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Daniel  Islandia  aneb  kratko  rypsśni  astrova  lalandu,  przez  Bro- 
niiława  Grabowskiego  169,—  Goatomski  Walery  Arcydzieło 
poezji  pokkiej^  A.  Mickiewicza  ^.Pan  Tadeuaz,"  przez  Rafała  Lubicza 
600,— K  rćek  Franciszek  Pisanki  w  Galicji,  przez  Zygmunta 
Wasilewskiego  843, — M  atuszewaki  Ignacy  Djabeł  w  poezji, 
przez  Btimiiława  Grabowskiego  1 56,  -  O  k  s  e  n  ó  w  A.  Poezja  ludowa, 
przez  łL  Ł.  848. — O  Idenburg  Wilhelm  Trasnideyimdnster 
i  atlmogestil  hemtade  ur  Kordlska  Museet  i  Stockholm,  przez  Zyg^ 
munia  Wiuihmskiego  l73.  —  Pamiętnik  gub.  Lubelskiej  na  r.  1894, 
prze^  U,  Ł.  848.  —  Pamiętnik  gub.  Warszawskiej  na  r.  1894,  przez 
Rafała  Lubicza  388. — Prace  filologiczne,  przez  //.  Ł.  881. — Roma- 
nowski Jan  Rya  fitoauuków  ekonomicznych  gub.  Radomskiej, 
przez  5.  Jastrzębowskiego  838,— Słownik  apologietyCBny  wiary  kato- 
lickiej, przez  Rafała  Lubicza  387,  847.  —  W  0  1  k  O  W  T.  Rites  et 
nsages  nnptiaiu  eu  Ukrainę,  przez  Włodzimerza  Bugla  367,  613. — 
Zibrt  Wincenty  Kulturni  hiatorie,  przez  Bronisława  Grabów^ 
kUgo  602, 


Przegląd  czasopism  (Revne  de3  póriodiąues):  „Pro- 
8vjcin,"  ^Czesky  Lid,"  „Krok,"  „Kvety/'  „Listy  Filologickó,"  ^La 
Tradition/*  ^Czasopis  Macicy  Serbskeje,"  „Zeitschrift  fttr  Ethnologie/ 
^Przpglijd  Katolicki/'  „Tydzień,"  „Kijowska  Starina,  „Moskiewskie 
YYiailomości/'  ^Uczone  zapiski  uniwersytetu  kazańskiego/'  „Uniwor- 
Bytu  ckie  Wiadomości*'  kijowskie,  „Wiadomości  Ces.  Rus.  To  w.  Gico- 
graficznego,"  ^Wiadomości  Towarzystwa  archeologji,  historji  i  etno- 
graCi  przy  uniwersytecie  w  Kazaniu,"  „Żurnal  Ministerjum  Oświa* 
ty,"  „Żywa  Starina"  i  „Archi vio  per  lo  studio  delie  tradizioni  popo- 
Irfc"  pracz  J,  F.  GajsUra,  Szczęsnego  Jastrzębowskiego,  B.  W,  K.,  a:/., 
Rafała  Lubicza^  Walerję  Marrene  Morzkowskąj  Waciawa  Nałkowskiego 
i  Władysława  Olechnowicza  174,  389,  620,  849.-  Nowości  (Nouyeautćs) 
19G,  405,  629,  853. -Wiadomości  bieżące  (Nouvelles)  201.— Wspo- 
mnienia pośmit^tne  (Nócrologie):  Bogumił  Hoff  przez  Z.  S.  K.  (z  por- 
tretem) 202.  —  Michał  Hornik,  przez  Adolfa  Ćernego  (z  portretem) 
207.— Lirnik  (Un  vielleur)  407.— Nowości  księgarskie  (NouveautĆ8 
de  librairie.  —  Ogłoszenia  (Annonces). 

Rysunki  (Grayures). 

%«rjon  fVojcieck  Włościanie  z  pod  Marjampola  (Paysans  aux 
environs  do  M^irjampol)  na  czele  4-go  zeszytu  (en  t^te  de  la  4-me 
\\\n\):  objuau  (explication)  873. — Ramuhowa  Marja  Kobieta  z  Błozwi 
Górnej  (Une  femme  de  Błozwi  a  Górna)  na  czele  3  zesz.  (en  tete  de 
la  3- me  livrj;  objaśnienie  (explication)  634.  ~  JRdmer  Alfred  Dziew- 
czyna z  pow.  Mozyrskiego  (Une  jeune  filie  du  district  de  Mozyrz) 
^1.^  Skotnicki  L  Koza  (La  chevre  de  NoSl)  268.  —  Wasilewski  Jan 
tWiecznik  w  kościele  w  Kazimierzu  (Un  chandelier  d^óglise  de  Ka« 
zimierz)  na  czele  1  zeszytu  (en  t^te  de  la  1-re  livr.);  objaśnienie 
(cxplication)  198.  —  Wawrzeniecki  Marjan  Zausznica  bułgarska  (Une 
bouelc  d'oriuUe  bulgare)  134. — Krzyżyk  ślubny  bułgarski  (Croix  nup- 
tiale  boigare)  155. —Pierścienie  bułgarskie  (Anneaux  bulgares)  226, 
28U. —  lVrobkwtki  JgnaqfLArn\k  (Un  vielleur)  na  czele  2  zeszytu  (en 
teto  dc  la  2-c  livr.);  objaśnienie  (explication)  407.  — Portret  Bogu- 
miła Hoffa  (portrait  de  Bogumił  Hoff)  202.— Portret  Michała  Hor- 
nika (portrait  de  Tabbć  Michel  Hornik)  207.  —  Włościanin  ze  wsi 
Kukli cze  pod  Łyskowem,  w  pow.  Wołkowyskim  (Un  paysan  du  vil- 
lage  de  Kuklicze  pros  Łysków,  dans  le  district  de  Wołkowyszki) 
633. — RifMiAnki  do  poszukiwania  o  kuli  (Gravures  se  rapportant  k  Ten- 
ąu^te  sur  le  baton  comme  circulaire)  805. — JRysunki  do  poszukiwania 
o  chade  (Gravures  se  rapportaut  k  Tenąuete  sur  la  chaumiere)  358, 
806,  807  ♦^ — Rymnki  do  poszukiwania  o  pisankach  (Gravures  se  rappor- 
tant k  renqućte  sur  les  oeufs  peints)  364. 
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o  LITERATURZE  LUDOWE 


I.    Literatura  ludowa  ze  wzglądu  na  Jej  formę. 


ickiewicz  w  wykładach  swoich  o  litaratarze 
słowiańskiej  nie  uwzględnia  róinicy,  ja- 
ka zachodzi  między  literatarą  ludową 
i  ksiąikową^  i  mówi  o  nich  oba  w  jed- 
nym toku  opowiadania.  Dowodzi  to  tyl- 
ko, że  gienjaloy  improwizator  lepiej  ani- 
ieli  niejeden  nczony  filolog  przeoiknął 
natnrę  jednej  i  drngiej,  ie  nie  aćlepiła 
między  niemi  istnieje,  lecz  pomimo  mej 
w  obn  tych  dziedzinach  wieszczy m  swym  nmysłem  odgadł 
jednego  wspólnego  dneha.  Każda  z  literatar  poszczególnych  r^- 
rodów  posiada  swoje  mniej  lub  więcej  rozwinięte  indy  wid  nalne 
lysy,  które  nadają  jej  odrębny  charakter.  Czyi  można  jeż 
a  priori  przypnficić  istnienie  cbars^terystycznych  odrębnolci 
w  dwóch  literaturach  jednego  narodn?  Jeżeliby  i^eczywiście  tak 
bylO;  w  takim  razie  jedna  z  nieb  tylko  musiałaby  być  narodo- 
wą, drnga  zaś  byłaby  oboą  płonką,  przeszczepioną  na  grunt 
nowy.  Jeżeli  zaś  nważamy  je  obie  za  narodowe,  masimy  tym 
sposobem  nznać  zarazem  ich  podobieństwo,  a  nawet  tożsamość 
głównej  ich  pooetawy,  zmąconą  tylko  przez  obecność  rozmaitych 
dmgorzędnych  objawów.  Z  góry  więc  można  bez  niebezpieczeń- 
stwa wpadnięcia  w  błąd  postawić  twierdzenie,  że  lileratnra 
książkowa  wyrosła  na  pnin  ludowym,  i  tylko  wskatek  zmiesio- 
nych  nieco  warunków,  nabyła  pewnych  cech  odrębnych. 

Wynalezienie  i  ścisłe  oznaczenie  w  literatarze  rysów  od- 
rębnych, eecbujących  ją  jako  literaturę  narodową^  dotychczas 
nie  ndało  się    nikomn^   jak  również   określenie    indywidualnych 
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różuic  w  charakterze  rozmai tjcb  narodowością  Wszystkie  po- 
dobnego rodzaju  cbarakterystyki  odznaczają  się  ogólnikowością 
i  każdej  2  nich  moźaa  zrobić  poważne  zarzuty.  Kie  idzie  za  tym, 
aby  uznawapie  w  zasadzie  istnienia  tych  rysów  byłu  jaktmó 
mldtycyzmein;  dowodem  tego  jest  okolic/.tioććf  źe  ponajwii^kszej 
czyści  n twory  litt^ratur  obcych,  choćby  z  talentem  napisane,  nic 
przemawiają  do  aerca  naszego  tak,  jak  nasze,  i  jak  pnema- 
wiajij  do  wap  łlziomkÓw  autora.  Że  sobie  nie  zdajemy  z  tego 
sprawy,  dowodzi  tylkd,  ii  dotychczas  nic  znamy  siij  dokładnie, 
uie  umiemy  annli/^ować  swego  ani  cudzego  charaktern,  ani  te£ 
nie  potrafimy  spostrzec  jedności  śród  różnorodnych  Bzczegóhiw. 
Być  również  moio,  iż  pozy tk ujemy  się  błędna  metodą,  gdyż  szu- 
kamy specjalny  eh  i  nigdzie  więcej  nie  powtarzających  się  pier- 
wiasitków  taffij  gdzie  ich  wcale  niema,  prawdopodobnie  bowiem 
charakter  literatury  nie  warunkuje  się  obecnością  jednego  lub 
kilku  specjalnych  rysów,  obcych  literaturom  innym»  lecz  rozmai- 
tym ustosunkowaniem  jednych  i  tych  samych  rysów,  w  litera- 
turach obcych  sobie  ludów.  Ponieważ  szczegółowe  wyjaśnienie 
tej  kweatji  jeszcic  jest  niepodobne  du  urzeczywistnienia,  więc 
należy  stę  ograniczać  tą  prawie  niewątpliwą  zasadą,  iz  stosunek 
ten  rysów  charakterystycznych  w  obu  literaturach  jednego  ma- 
rud u,  tj.  ludowej  i  książkowej,  nie  może  być  różny.  Ponieważ 
jednak  dwie  t^^  nazwy  utrzymują  się  ciągle  nietylko  w  codzien- 
nym nżyeiu,  ale  i  w  nauce^  muszą  więc  mieć  głębsie  znaczenie, 
ojderać  się  na  pewnej  ściśle  określonej  różnicy*  Samo  zestawie- 
nie terminów  tych  daje  nam  pewną  wskazówkę  w  tym  wzglę- 
dzie. „Literatura  książkowa/'  —  nazywa  się  tak,  bo  jest  za- 
niknięta  w  księgi;  ^ludowa  '  zaś,  ezy li  ustna,  była  przez  ciąg  dłu- 
gich wieków  przechowywana  7v  pamięci  narodu.  Okoliczność  ta 
nie  jest  rzeczką  tak  małej  wagi^  jakby  się  to  na  pierwszy  rzut 
oka  wydało:  dzięki  temu,  że  utwory  literatury  ludowej  nie  były 
przez  długi  czas  zapisane^  że  i  teraz  jeszcze  zachowują  się 
w  pamięci  ludu^  który  do  książek  prawie  nie  zagląda,  podległy 
najrozmaitszym  wpływom^  zatraciły  pierwotny  swój  charakter, 
a  znaczna  ich  ilość  została  na  zawsze  dla  nas  straconą.  Jeden 
]  teu  ^am  utwór  z  biegiem  czasu  zmieniał  swój  ton  i  koloryty 
podczas  gdy  treść  jego  w  głównych  zarysach  mogła  pozostać 
niezmieniona.  Pod  tym  względem  możn^i  go  poróvvnać  do  ka- 
wałka ziemia  składającego  się  ze  słojów  różnorodnej  formacji 
gieologiczncj.  TymcT^asem  utwór  taki,  który  nazywamy  książko* 
wym^  był  odrazu    i  nazaws^c    utrwalony    w  piśmie,  niezmienny, 
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jak  ta  poBtać  %  podaoia  ludowego^  którą  saklętu  w  kamień. 
Diicki  temo  nie  mogą  nigdy  bjć  w  nim  zatarte  cachy  twórczo- 
ści indywidaaliiGJ;  mole  ou  nam  eię  więcej  lub  mniej  podobać, 
może  być  nawet  dla  nae  uie2Tozumiały,  pozostaje  jednak  tym 
damym  we  wszystkich  Bzczególach.  musimy  go  przyjąć  takim, 
jakim  byl  napisany,  nie  wolno  nam  w  nim  zmienić  ani  jednego 
wyrazu.  Utwór  literatary  ludowej  jest  takie  owocem  talentu 
jednostki;  pierwotnie  i  oa  \si\xm  zawierać  w  sobie  charaktery- 
styczne cechy  swego  autora;  ale  wnet  potym  przechodzi  do  ogo- 
lą nie  w  formie  książki ^  ]ec2  pod  postacią  żywego  słowa.  Slu- 
ebacs&c  starają  8i<j  zapamiętać  jego  osnowę  we  wszystkich  szcze- 
gółach, a  jednak  tylko  te  mydli  pozostają  w  ich  pamięci,  które 
są  dla  nich  zrozumiałe,  sympatyczne,  które  znajdują  oddźwięk 
w  ich  sercach.  Z  utworem  takim  dzieje  sitj  to  samo,  co  np. 
z  puszczoną  w  obieg  monetą:  ściera  się  niejako,  wygładza. 
Wartość  artystyczna  jego  zależy  już  nie  tyle  od  gieninszu  autora, 
Ue  od  rozwoju  intelektualnej^o  i  artystycznego  ogółu,  wśród 
którego  powstał  i  krążył,  Bzadki  lo  niezmiernie  naród,  któryby 
wydal  z  siebie  tak  gienjalne  poematy,  jak  np.  Ujada  i  Odyseja 
lub  niektóre  ustępy  %  Mahabharaty.  Zwykle  utwór  literatury 
ludowej  odznacza  się  świeżością  i  bogactwem  fantazji  dziecię 
oej,  formą  niezbyt  wyrobioną,  idejami  częstokroć  piękuemi,  ale 
nie  nosząceml  na  sobie  pieczi^ci  gienjuszu.  Dzieła  takie,  jak 
Faust,  Boska  Komedja,  Baj  L  tracony »  Dziady  i  tyle  innych, 
chociażby  oparte  na  wierzeniach  luda,  ileiby  straciły  ze  swej 
piękności,  gdyby  nie  były  utrwalone  w  piśmiel  Cói  dopiero  mó- 
wić o  poematach  j  tak  nawskroś  przesiąkły  eh  indywidualizmem 
autora,  jak  utwory  Byrona,  Shelleya,  Słowackiego  i  tylu  in- 
nych, którzy  w  swym  czasie  byli  niezrozumiani  i  odepchnięci 
przez  ogół.  Tak  więc  literatura  ludowa,  pojęta  jako  zbiór  po- 
mników t.vórczej  działalności  Indu^  różni  się  od  literatury 
książkowej  głównie  swoją  badową^  duch  jednak  w  obu  jest 
jeden,  jak  jeden  naród  stanowią  wszystkie  jego  klasy;  fazy  jej 
rozwoju  odpowiadają  stopniowi  i  charakterowi  cywilizacji  danej 
epoki.  Ponieważ  zaś  żadna  cywilizacja,  choćby  przeszczepiona 
ze  stron  najdalszych^  nie  przeistacza  nigdy  z  gruntu  natury  na- 
rodu, lecz  rozwija  go  tylko  i  doskonali,  przeto  i  literatura  książ- 
kowa, o  ile  jest  narodową,  stanowi  zawsze  odmianę  typu 
dawniejszego;  utwory  jej  o  tyle  różnią  się  od  gminnych,  o  ile 
jednostka  wybija  się  ponad  swoje  otoczenie.  Że  jednak  więk- 
SŁOŚć    literatur    ludowych    nie  ob Q tuje    w  ideje,    które  mogłyby 
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olśnić  i  porwać  inteligientoego  czytelnika,  nie  naleiy  przeto 
lekcewalyó  tego  objawu  twórczoSci  ducha  ludzkiego.  Dzięki  temu 
wlainiej  że  zacier siją  się  tu  poglądy  iodywidualne,  literatura  ta 
jest  najdoskonalszym  i  najzrozumialszym  wyrazem  charakteru, 
ueznć,  dążeń  i  poglądów  społeczeństwa,  %  którego  wyszła.  Serce 
i  dusza  ludu^  zamkniąte  zazdrośnie  i  szczelnie  dla  badań  bezpo- 
Ireduicb,  tutaj  roztwierają  sitj  przed  nami^  jak  księga  zrozumiała 
dla  wszystkich,  którzy  chcą  zajrzeć  do  niej*  Skarby  są  tam 
prawdziwe  i  nieocenione,  ba  oprócz  wyjawionych  w  niej  tajni- 
ków duszy  ludu,  znajduje  się  cała  kopalnia  niezmiernie  ważnych 
wiadomośii  dla  historyka,  który  bada  zamierzchłą  przeszłość 
przeddziejową,  dla  etnografa,  lingwisty,  badacza  literatury  po- 
wszechnej i  innych  pracowników  na  rozmaitych  niwach  nauko- 
wych. Najpiękniejsza  poetyczna  charakterystyka  literatury  lu- 
dowej jest  zawarta  w  kilku  wierszach  Mickiewicza,  który  tak 
mocno  ją  kochał  i  cenił;  nie  chwilowe  nnicsieaie,  ale  głębokie 
poczucie  jej  piękności  i  znaczenia^  podyktowało  mu  te  słowa: 

O  pieśni  gminna,  ty  arko  przymierza 
Między  starcmi   i  nowemi  laty  I 
W  tobie  hid  chowa  bron  swego  rycerza, 
Swych  myśli  przędzę  i  swych  ncziić  kwiaty. 

Niema  na  całej  kuli  ziemskiej  ludu^  któryby  nie  rozsnuł 
tej  przędzy  i  nie  upięknił  jej  kwiatami;  wszędzie  znajdujemy 
piaśni^  podania^  klechdy  i  bajki,  a  wszędzie  inne^  stosownie  do 
charakteru  gruntu,  na  którym  się  zrodziły  i  wyrosły.  Zbyt 
obszerne  byłoby  nasze  opowiadanie,  gdybyśmy  wzięli  pod 
uwa^ę  wszystkie  literatury  świaia  całego;  musimy  się  więc 
ograniczyć  dobytkiem  duchowym  Aryjczyków,  a  zwłaszcza 
Słowian. 

Z  charakteru  samej  literatury  ludowej  wypływa  koniecz- 
ność zapoznania  się^  choóby  najbardziej  ogólnikowego,  z  prze- 
szłością najdalszą  ludn,  z  którego  się  wyłoniła.  Na  szczęście, 
badanie  przeszłości  ca  podstawie  podaniowej  i  językowe]  zrobiło 
dotychczas  tak  znaczne  postępy,  źe  możemy  odtworzyć  przynaj- 
mniej w  najogólDićjazych  zarysach  te  czasy,  o  których  milczą 
wszelkie  kroniki  i  których  pamięć   ludzka  nie  sięga. 

Gdzieś,  zapewne  na  Wschodzie,  najprawdopodobniej  w  Azji 
między  Himaltijami  i  morzem  Kaspijskim,  kilka  a  może  kilka- 
naście tysięcy  lat  temit^  żyło  plemię  niewielkie,  które  na- 
zywają   aryjskim   albo  indo-eurcpejskim.     Był  to  lud  pasterskie 
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a  więc  jnź  W2glQdtiie  aeywilizówaiiy  i  uorganizowany,  zoająey 
korzyści,  jakie  moźoa  ciągnąc  ze  zwierząt  oawojooyob,  mający 
już  doskanale  wyrobiony  system  rodzin ny^  umiejący  niektóre 
ziarna  przerabiać  na  mąk^,  ałowem  taki,  który  moźaaby  z  nie- 
wielkim niebezpieczeństwem  porównaó  z  Izraelitami  w  czasach 
Abrahama.  Z  biegiem  czasn,  pod  wpływem  rozmaitych  wypad- 
ków, moźd  napadów  ze  Btron  ościennych,  może  biaku  paszy  dla 
trzód  licznych,  szczep  ten  pierwotny  zaczął  aię  dzielić  na  pla- 
miona i  wędrować  w  dwie  strony  świata:  na  wschód  i  zachód. 
Jak  się  te  wędrówki  odbyły,  podzielone  są  zdania  nczooych, 
ostatecznie  jednak  rozmnożony^  jak  piasek  w  moncn,  naród  Aryj- 
c^yków  zajął  w  Azji  Persję,  Armenję,  Afganistan  i  Indje^  a  na 
zachodzie  całą  prawie  Europę,  tak  że  prócz  Turków^  Węgrów, 
Finnów  i  Basków;  reszta  ludności  enropejskiej  ma  początek 
aryjski  i  tworzy  jedną  rodzinę. 

Ar^jczycy  w  owych  czasach  pierwotnej  jedności  różnili  się 
znacznie  od  Żydów  Abrabamowyeh  charakterem  swej  religji. 
Podczas  gdy  Żydzi  wierzyli  w  jednego  Boga,  Pana  i  Stwórcę 
wszechrzeczy,  Aryjczycy  wyznawali  poHteizni,  który  ustąpił  do- 
piero przed  religją  ChrystUEła,  Uahometa,  Zoroastra  i  Buddby^ 
Nie  nmieli  się  wznieść  uaai  przodkowie  do  pojęcia  Najwyższej 
Istoty,  nie  nmieli  w  różnorodnych  objawach  sit  natury  znaleźć 
jedności  i  związku,  ani  nawet  abstrahować  pojęcia  zła  i  dobra 
i  wyrazić  ich  pod  postacią  dwóch  bóstw  sobie  wrogich;  dualizm 
w  religji  starożytnych  Persów  jest  już  objawem  późniejszym: 
przed  Aharamazdą  i  Arymanem,  panami  światła  i  ciemności, 
dobra  i  zła,  wzajemnemi  wrogami  odwieczuemi,  istniały  inne 
bóstwa,  które  mogły  być  zarówno  ziemi  i  dobremi,  grożnemi 
i  łaskawemi,  stosownie  do  okoliczności  i  zasług  człowieka;  były 
nosobione  siły  i  zjawiska  przyrody^  na  której  łonie  żyli  i  pra- 
cowali praojcowie  nasi.  Religja  więc  ich  była  religją  natnralną, 
gdyż  źródłem  jej  była  natura,  a  siłą,  która  ją  wywołała  do  ży- 
cia, było  po  części  nczncie  strachu  i  bezailności  wobec  wypad- 
ków, nie  podlegających  żadnemu  wpływowi  Indzkiemn,  po  części 
wdzięczność  za  dobrodziejstwa  np.  ognia,  w  znacznej  zaś  części 
instynktywna  dążność  umysłu  badawczego,  pragnącego  wszyatko 
według  moinoi^ci  pojąć  i  wytłumaczyć,  W  pracy  tej  główną 
rolę  odegrały  dwie  cechy  ducha  ludzkiego:  subjektywizm  i  wyo- 
braźnia, nie  krępowana  więzami  krytycyzmu.  Im  niżej  «toi  czło- 
wiek pod  względem  rozwoju  umysłowego,  tym  silniej  rozwinięte 
są  te  dwie  jego  własności.  Dzięki  pierwszej ,  człowiek  pierwotny, 
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zarówno  juk  i  małe  dziecko,  widzi  siebie  samego  we  wszystkich 
otaczających  go  przedmiotach:  rzeczom  martwym^  zwierzętom 
i  z  jawi  Bk  om  oatarj  przypisaje  te  same  uczucia,  dąłności^  sym- 
patje  i  antypatje,  jakie  Fam  posiada;  ożywia  to  wszystko,  z  c^jm 
ma  do  czynienia.  Tylor  w  swoim  dziele  ^0  cywilizacji  pier- 
wotnej''  przytacza  dowody,  popierające  ten  pogląd:  „Nawet  Eura- 
pejczyk  ucywilizi^watiy^  pod  wpływem  momentalnego  nniesienia, 
porznea  nabyte  przyzwyczajenia,  i  nieraz  można  widzieć,  jak 
człowiek  inteligientny  w  chwili  nadzwyczajnego  bóln,  kopie  no- 
gą, bije  i  lamie  przedmiot,  który  był  przyczyną  cierpienia.  Pod 
tym  względem  dziki  i  dziecko  postępują  w  ten  sam  zupełnie 
apoBÓb.  Indjanin  brazylijski  gryzie  kamień,  który  go  uderzył, 
i  strzałę,  która  go  zraniła.  W  Azji  południowej  Kukisowie,  wy- 
znający zasadę  wendety,  zemsty  rodowej,  rozciągają  ją  na  zwie- 
rzęta; jeżeli  tygrys  posfere  którego  z  Kukisów,  rodzina  jego  ma 
aobie  za  święty  obowiązek  zjeńó  tego  samego  tygrysa  lub  in- 
nego; VI  lęeej  nawet:  gdy  kto  spadnie  z  drzewa  i  zabije  się,  ro- 
dzinki zabitego  ścina  drzewo  przez  zemstę  i  rąbie  je  na  kawałki. 
Pewien  książ<^  w  Eof^fainchinie,  gdy  która  z  jego  łodzi  płynęła 
nie  tak,  jak  mo  się  podobało,  zamykał  ją  w  więzieniu,  jak  wy- 
stępnego człowieka.  Ze  staroŻ3rtności  wiadomo  np.,  że  Eserkses 
kazał  wychłoBtać  morze,  a  Cyrus  osuszył  Gyndos  również  przez 
zemstę.  W  Atenach,  tak  wysoce  ucywilizowanych  Atenach,  t^ąd 
pry  tano  w  skazywał  na  wyrzucenie  z  granic  państwa,  a  więc 
wygnanie,  wazystkie  przedmioty  nieżywe,  które  bez  woli  ludz- 
kiej przyczyniły  się  do  czyjejś  śmierci.  To  samo  prawie  było 
w  Anglji,  gdy  op,  kolo  od  wozu,  które  przeszło  wypadkiem  przez 
człowieka,  uważano  zii  „deodand,''  tj.  ofiarowane  za  karę  Bogn: 
sprzedawano  je  na  licytacji,  a  pieniądze,  otrzymane  ze  sprzedaży, 
rozdawano  ubogim. 

Podczas  gdy  subiektywizm  obdarza  duszą  przedmioty  mar- 
twe,  wyobraźnia  obleka  w  kształty  to,  co  kształtu  nie  ma,  ncie- 
leśnia  i  uosabia  zjawij;^ka  natury.  Tym  sposobem  powstają  bó- 
stwa, dus/ą  i  formą  zewnętrzną  podobne  do  człowieka,  tylko  nie- 
skończenie potężniejsze  od  niego.  Czynność  ta  uosabiania  oka- 
zuje się  najwyraźniej  w  mitach  kosmicznych,  w  których  wystę- 
puje słońce,  księżyc  i  gwiazdy.  Według  dzikich  Ameryki  Połu- 
dniowej, jak  i  według  pierwotnych  Aryjczyków^  słońce  jest  ko- 
bietą, żoną  ksi(;ży ca —mężczyzny;  w  innych  mitach  aryjskich, 
słońce  jest  pięknym  królewiczem,  który  pocałunkiem  swym  bu- 
dzi ze  snu  zimowego  zaczarowaną  dziewicę— ziemię.    Wszystkie 
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objawy  sił  oatary  hyiy  w  ten  sposób  uosobione  i  z  czasem  stały 
Bię  bóstwami:  bjł  więc  bóg  niebo,  bóg  wiatr,  bóg  zima,  bóg  ogieńy 
bóg  woda  i  mnóstwo  inuych  bogów,  którzy  objawiali  swą  łaskę 
Inb  gniew  odpuwiedniemi  ich  naturze  czynnościami. 

Po  ukoAczenin  [procesu  takiego  uosabiania,  personifikacji, 
następuje  okres  dalszy:  osoba  oddziela  się  od  zjawiska;  bóstwo 
słońce  staje  się  bóstwem  słońca^  bóg  wiatr  —  bogiem  wiatru; 
powsEają  istoty  pozaświatowe,  mające  określony  mniej  więcej 
obszar  swej  władzy^  ate  nieograniczoną  jej  siłę.  Potęgą  swoją 
i  njeśuiiartelnoŚcią  róinią  się  od  człowieka,  będąc  zresztą  do 
Die^o  podobnemi^  a  więc  jak  on  kochają  i  nienawidzą,  wpadają 
w  gniew  i  dają  folgę  uczuciu  przyjaźni  i  łagodności.  W  chwili 
wybnc^bu  można  ich  uipokoió  prośbą  i  darem,  modlitwą  i  ofiarą, 
tu  więc  zaczyna  31^  strona  obrzędowa  religji,  a  zarazem  i  lite- 
ratura. Nim  zaczniemy  mówić,  skąd  Ind  czerpał  materjał  do 
treści  róinoroduej  swych  utworów,  powiemy  słów  kilka  o  roz- 
woju formy  literackiaj* 

Wiadomo  każdemu,  ie  nie  wszystko  co  napisane,  a  nawet 
nie  wszystko,  co  dobrze  i  rozumnie  napisane,  należy  do  litera- 
tury. Utwór  litemcki,  na  pierwszy  rzut  oka,  odróżnić  możemy 
ud  nieliterackiegO;  gdyż  odznacza  się  specyficznemi  cechami  swej 
budowy,  stylu,  formy  zewnętrznej,  oraz  wewnętrznemi  charakte- 
ry styczuemi  rysami.  Budowa  jego  nie  tyle  polega  na  ściśle  lo- 
gicznym 1  ehronologicznym^  jak  w  histoiji  np.,  uszeregowaniu  fak- 
tów, ile  na  takim  ich  ugrupowaniu,  aby  jak  największe  wywarły 
wrażenie  na  czyteluiku.  Styl  ich  odznacza  się  mniejszym  lub 
większym  użyciem  figur  poetyckich,  które  w  dziele  naukowym 
rażą,  gdyż  są  nie  na  miejscu.  Zewnętrzna  forma  może  być  pro- 
sai^zną  albo  wierszowaną,  przyczym  proza^  ze  względu  na  punkt 
poprzedzający,  różni  się  od  prozy  dzieł  naukowych.  Nareszcie 
główne  cechy  wewnętrzne  utworu  literackiego— to  jego  uczucio- 
wość i  obrazowośóf  gdyż  zadaniem  jego  jest  przez  obrazowe 
przedstawienie  treści  wzruszyć  czytelnika,  wzbudzić  w  nim  uczu- 
cie, jakim  sam  autor  był  przejęty^  pisząc  swój  utwór. 

Dwie  te  cechy  występują  wyraźnie  w  pierwszych  okresach 
literatury  lodowej,  a  nawet  tym  są  wyraźniejsze,  do  im  weześ- 
niejs^ej  epuki  utwory  należą.  Pierwotnie  bowiem  celem  ich 
było  obrazowe  przedstawienie  tego,  co  oczyma  swej  wyobraźni 
widział  człowiek  uaokoło  siebie,  oraz  wypowiedzenie  uczuć,  ja- 
kie w  jego  sercu    tym  obrazom   towarzyszyły.    Później  dopiero 
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przypląt^y  sią  tu  i  cele  poboezne,  np.  tendencja,  która  w  wielu 
swksstcza  klechdach  i  bajkach  wyBt^poje  nader  YFyraiaie. 

Od  stopnia  napr^ienia  tych  dwóch  pierwiastków  zalety 
forma  wewnętrzna  utworu:  jeżeli  obrazowość  występuje  najsil- 
niej, wyraża  eię  w  giestach,  ruchach,  słowem  w  odtworzeniu 
akcji,  która  odbywała  aię  w  rzeczywistości  lub  fantazji  autora^ 
wówczas  otrzymujemy  dramat.  Mniejszy  stopień  obrazowości 
znajdujemy  w  epice,  gdzie  akcja  i  okoliczności  jej  towarzyszące 
są  tylko  opisane,  W  obu  tych  wypadkach,  uczucie  autora  wyraża 
się  lylko  pośrednio,  przez  więcej  lub  mniej  sympatyczne  cechy, 
nadane  osobom  występującym.  Gdzie  zaś  uczucie  wypowiada 
się  bezpośrednio,  bierze  górę  ponad  opisowością^  tam  jest  to^ 
co  nazywamy  liryką. 

Podział  ten,  do  którego  molna  sprowadzić  wszystkie  bez 
wyjątku  rodzaje  terażniej szych  utworów  literackich,  nie  jest 
bynajmniej  pierwotnym.  W  epoce  powstania  literatury  pano- 
wał tak  2wany  w  nauce  fachowej  synkretyzm  literackie  wyra- 
żający się  w  tym,  że  wszystkie  te  pierwiastki:  dramatyczny, 
opisowy  i  liryczny,  znajdowały  swój  wyraz  w  jednym  i  tym  sa- 
mym utworze.  Wiesiełowski  stan  taki  objaśnia  w  eposób  nastę- 
pujący: „Nie  było  to  pomieszanie  trzech  osobno  istniejących 
pierwiastków,  lecz  brak  rozróżnienia  oddzielnych  rodzajów  poe- 
ty ckich^  jak  również  i  poezji  od  innych  s^tuk  pięknych.  Coś 
podobnego  dotychczas  istnieje  pod  postacią  pieśni  obrzędowych, 
jak  istniało  w  starogreckich  uroczystościach  na  cześó  Bachusa: 
pieśni  towarzyszą  muzyka  i  tańce,  czyli  raczej  mimiczne  przed- 
stawienie treści  śpiewanego  utworu.  Jest  to  zarazem  epos  i  liryka, 
nie  oddzielone  od  muzyki  i  dramatu;  dopiero  wszystkie  te 
składowe  części,  pojęte  jako  formy  i  wypełnione  odpowiednią 
treścią,  występują  przed  nami  w  pewnym  następstwie  po  sobie, 
jako  epos,  liryka,  dramat.  Pierwotnie  zaś  jest  to  epiczne  reei- 
tativo  z  lirycznemi  wybuchami,  zwrotami  i  refrenami,  akcja  dra- 
matyczna bez  dramatu. 

Utwór  taki,  zwykle  nazywany  kantileną,  pierwotnie  musiał 
mieć  treść  mitologiczną:  pierwiastek  epiczny  występował  w  opi- 
sach przymiotów  i  władzy  bóstwa,  któremu  pieśń  była  ofiaro- 
waua,  prośby  i  błagania  nadawały  mu  odcień  liryczny,  a  wszyst- 
kiemu temu  towarzyszyła  mimika  opisowa  albo  afektacyjna,  od- 
powiadająca  treści  właściwych  ustępów.  Przy  tym  pieśń  śpie- 
wano z  towarzyszeniem  muzyki.  Typ  takiej  kantileny  w  formie 
mniej  więcej  pierwotnej  nie  trudoo  znaleźć  w  Wedach,  napr^yklad 
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W  h/mnie  do  sorzy,  gdzie  wśród  epicznego  opowiadania  wybucha 
nagle  nezncie  w  Elewach  gorącej  modlitwy: 

„Widnieje  jnź  jasny  promień  zorzy,  rozszerza  się,  pędzi 
przed  sobą  noc  czarną,  potężną;  zorza  rozlewa  blask  cudowny, 
podobny  do  blasku  ołtarza  ofiarnego.  I  my  wraz  za  nią  wy- 
szliśmy z  ciemnością  gdyż  pałająca  zorza  czyni  światło,  podobna 
da  pięknej  kobiety,  uśmiecha  się,  jaśniejąc;  zbudziła  się  jnż^  aby 
nam  dać  wesele  i  szczęście.  Świecąca  dawczyni  wszystkiego 
co  miłe,  córka  nieba,  wielbiona  jest  przez  ród  Gotamasa,  gdył 
daje  azczęście,  zamożność,  dzieci  dzielne  i  trzody  liczne,  które 
są  skarbem  najwyższym.  O  zorzo,  bogata  i  potężna  ludźmi 
j  trzodamil  zorzo,  która  jaśniejesz,  uspokajana  ofiarą,  udziel 
nam  swego  bogactwal  Wzywamy  cię,  gdyż  ty,  o  boska, 
zwrócona  na  wschód,  szeroko  jaśniejąca  okiem,  wszystko  wi- 
dzisz, wszystko  do  mchu  pobudzasz,  głos  wszystkiego  rozumiesz. 
Ty  podobna  jesteś  graczowi  zręcznemu,  rzucającemu  kostki: 
z  dawien  dawna  codziennie  wygrywasz,  gdyż,  ukazując  się  ran- 
kiem, czynisz  coraz  starszym  wiek  człowieka."  Rgv.  192. 

Hymn  ten,  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa,  zmienił 
już  nieco  swoją  pierwotną  formę,  a  jednak  znajdujemy  tu  obok 
samego,  wprost  uosobionego  zjawiska  natury,  wyraźne  pomiesza- 
nie epicznego  i  liiycznego  pierwiastku.  Typ  kantileny,  jakkolwiek 
rzadko,  daje  się  znaleźć  i  wczasach  ten^niejszych;  istnieje  np. 
znana  piosnka,  śpiewana  przez  dzieci:  Pierwsza  jej  strofka  za- 
wiera w  sobie  pytanie:  „Gzy  wiecie,  jak  się  sieje  len?^  Druga 
zaraz  odpowiada:  „Oto  tak,  oto  tak,  sieje  się  len.''  Następ- 
ne strofki  mówią  o  zbieraniu,  międleniu  lnu  itp.,  a  wszystkie 
dzieci  śpiewając,  odtwarzają  zaraz  mimiką  odpowiednią  czyn- 
ność*). Zupełnie  taka  sama  pieśń  znana  jest  we  Francji  o  ho- 
dowli owsa>  W  nowych  tych  pieśniach  typ  kantileny  nie  wy- 
stępuje w  pierwotnej  swej  czystości:  jak  w  hymnie  wedyckim 
zdaje  się  być  nieco  zatracony  pierwiastek  dramatyczny,  tak  tu 
ZDOwu  brak  cecby  liryzmu.  Pewną  odmianą  kantileny  są  obrzę- 
dowe, tak  zwane  korowodowe  pieśni  ruskie  i  południowo-sło- 
wiańskie:  pewna  liczba  osób,  wziąwszy  się  za  ręce  i  utworzy- 
wszy koło,  śpiewa  jaką  pieśń  liryczno-epiczną,  inne  zaś  osoby 
w  liczbie,  odpowiadającej  wymaganiom  pieśni;  wchodzą  do  środka 
i  milcząc  wykonywają  to  wszystko,  o  czym  pieśń  móm.  Takie 
oddzielenie  akcji  od  słów  dało  początek  baletowi. 


*)     Podobni^  pieiń  o  maku  słyszeliśmy  na  Białej  Rusi. — Red. 
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W  Otworach  t^  zw,  literatury  książkowej,  trafiają  sią  nie- 
kiedy cechy  podobnego  synkretyzmu.  Chóry  nadawały  drama- 
towi greckiemu  charakter  opisowo -liryczny,  wyobrażały  bowiem 
Ind^  pairiąej  na  akej^,  ale  nie  biorący  w  niej  żadnego  udzia- 
In;  jego  czynność  zawierała  aię  w  wyrażaniu  nczać,  jakie  w  nim 
akrja  wzbudzała,  oraz  w  opowiadaniu  właściwym  widzom  tego, 
co  odbywało  Bią  poza  sceną.  W  epopejach  starożytnych,  jak  np. 
w  Odysei,  znajdują  się  wzmianki  o  pieśniach  epiczDych,  ktńre 
wyciskały  łzy  z  oczu  słuchaczów:  nie  były  to  zapewne  opowiadania 
spokojne  i  beznamit^tuCf  \mi  prędzej  podobne  były  do  dam  bIo- 
wiańsktcb,  w  któryeli  opowiadanie  przesiąkło  nawskroś  uczu^ 
ciem  głębokiej  sympatji  dla  osób  opiewanych^  oraz  dziwnej  tęsk- 
noty. Ileż  ustępów  czysto  lirycznych  znajdujemy  w  „Pana 
Tadenszur'  a  i  w  niektórych  nowt  żytnych  dramatach  pierwiastek 
opisowy  i  liryczny  występuje  bardzo  silnie  czy  to  pod  postacią 
chórów  na  wzór  greckich,  jak  w  j,Promcleuszu  Rozpt^tanym,"  c^y 
też  wprost  wypowiedziany  przez  aatora,  jak  np.  w  „Nieboskiej 
Komedji.*" 

Z  kantiłeny  wyłaniają  się  stopniowo  poszczególne  pier- 
wiastki, i  w  pierwszych  okresach  literatury  dwa  z  nich,  a  mia- 
nowicie: liryka  i  epika,  dosięgają  wysokiego  stopnia  roiwoju. 
Stopniem  przejściowym  są  właśnie  pieani  wedyckie,  hymny  bo- 
merowskie^  niektóre  średniowieezoe  kantiłeny,  up,  o  Św.  Faronie, 
słowiańskie  dumy  hiHtoryczne.  Wszystkie  te  utwory,  ze  względu 
na  treść  swoją,  należą  do  epok  rozmaitych,  forma  ich  jednak 
była  wypracowana  w  głębokiej  starożytności.  Proces  wy osab nia- 
nia oddzielnych  pierwiastków  odbywał  się  stopniowo  i  trwał 
zapewne  bardzo  długo.  Początkowo  w  hymnach  pochwały  bó- 
stwa, opisanie  jego  potęgi,  pochodzenia,  stosunku  do  bóstw  in- 
nych, grupowały  się  w  jednej  części,  gdy  częśó  druga  zawierała 
modlitwę,  wyrażenie  uczuć  modlącego  się  człowieka;  następnie 
rozlamały  się  hymuy  na  dwie  CBęki:  jedne  nosiły  charakter 
esy  sto  epicioy,  inne  zaś  liryczny.  Typy  takich  hymnów  /.oajdnją 
się  w  Rig  wędzie,  np.  do  Waruny,  tj.  nieba,  greckiego  Uran  osa: 

„O  Waruno,  uczyć  tak,  abyśmy  nie  zeszli  do  mogiłyl  o  do- 
bry panie,  miej  litość,  umiłuj  się  nad  namil  Idę  ciężko,  kołysząc 
się  jak  skórzany  worek  rozdęty;  o  panie,  uzbrojony  w  Icamienie, 
o  władco  wielkiego  państwa,  miej  litośi,  zmiłuj  się  nad  nami! 
Z  braku  rozumu  zgrzeszyliśmy  przed  tobą;  królu  potężny,  miej 
litość,  zmiłaj  się  nad  namit 

flOtoc^/eoi  jesteśmy  niebezpieczeństwami,  w  któro  sami  wpa- 
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damy,  prstez  ghipnt^  swoją  naruszyliśmy  twe  prawa;  o  Warano, 
Die  karz  nae  za  to!*^  Rgy.  7,  89. 

ZapelDie  mny  charakter  posiada  hymn  do  wiatrn: 

„Idzie  oto  za  Bwym  wozem  wiatr  łamiący  wszystko,  słychać 
jego  głos  grzmiący.  Idzie,  dążąc  ka  nieba,  rozpalając  czerwoność 
ohtcików^  idzie,  podnosząc  kurz  z  ziemi.  Razem  z  nim  powstają 
zjawiska,  towarzyszące  ma  wszędzie,  idą  na  jego  spotkanie,  jak 
d/.iewice  na  schadzkę.  Połączywszy  się  z  niemi,  kroezy  bóg, 
król  wszelkiego  stworzenia.  Chodząc  drogami  powietrznemi,  nie 
odpoczywa  ani  chwili.  Gdzie  się  narodził?  z  ozego  powstid?  Oa 
jest  dachem  bogów,  początkiem  świata;  ehodząc  po  świecie, 
spełnia  ich  wolę,  w  głosie  jego  ich  słychać.  Wiatrowi  tema 
chcemy  służyć  i  czynić  ofiary."  Rgv.  10,  168. 

Podezaa  gdy  pierwszy  z  tych  hymnów  przypomina  mocno 
psalmy  Dawida,  dragi,  pozbawiony  zapełnię  liryzmn,  zbliża  się 
do  naszych  klechd  lądowych.  Modlitwa  powoli  schodzi  do 
prostego  opowiadania^  które  jednak  zachowywało  zewnętrzną 
dawną  swą  forroę. 

Treść  mitologiczna  pierwotnych  ntworów  literatury  nakła- 
dała pewne  obowiązki  na  opowiadacza  i  słuchaczów.  Ponieważ 
powieści  te  wydawały  się  ladziom  współczesnym  nie  wym^ślo* 
oemi  dowolnie,  ale  odgadniętemi  przez  ładzi  genialnych  i  nieja^ 
ko  natchnionych  przez  bóstwa  same,  więc  niewolno  w  nich 
było  nie  zmieniać,  należało  je  zapamiętać  i  odtwarzać  dosłow- 
nie. Poglądy  na  poetów,  jako  na  ładzi  właśnie  natchnionych 
z  nieba,  zachowały  się  w  pomnikach  starożytnych.  W  Rigwe- 
dzie  czytamy  nast^^pujące  słowa: 

„Posłańcy  Waruny  mają  nadzór  nad  mocno  utwierdzonym 
niebem  i  ziemią,  nad  pobożnemi  Indżmi,  poetami,  kapłanami 
przynoszącemi  ofiary,  Dad  mędrcami,  którzy  tworzą  myśli.  Wa- 
rnna  powied/aał  mnie  mędrcowi:  Krowa  dwadzieścia  jeden  razy 
zmienia  swą  formę;  -  nie  rzekł  on  tego  w  tajemnicy,  ale  tylko 
poeta  może  głos  bogów  objaśniać  późniejszym  pokoleniom.^ 
Bgv.  7,  87. 

To  samo  znajdujemy  w  Odysei: 

Matko  ukochana! 
Za  cożeś  na  miłego  pieśniarza  zdąsana? 
Czy  że  śpiewa,  jak  czuje?  Nie  on  winien  temu, 
Raczej  Zew^u  obwiniaj,  źe  daje  każdemu 
Mistrzowi  takie  tylko,  jak  sam  chce,  natchnienia. 
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Albo  w  lanym  miejscu: 

Przyzwać  mi  pieśniarza 
Demodoka,  pieśń  jego  cudnie  się  wyraża 
I  weiBełi:  on  serce   z  boga  ma  natchnione. 

Wszystkie  te  miejsca  jasno  dowodzą,  ie  utwory  literatury 
lądowej  wzięły  początek  z  twórcsości  indywidualnej  i  ie  potym 
dopiero  óeieraty  się  i  wygładzały.  Proces  ten  jednak  odbywał 
się  nieznacznie,  przytym  mimo,  a  nawet  wbrew  woli  ludzkiej. 
Sama  jedoak  bojażń  zmian  w  tekście  pierwotnym  i  chęó  utrzy- 
mania go  w  zupełnej  czystości  nie  była  bynajmniej  wystarcza- 
jącą; właściwie  mówiąc^  żaden  literalnie  środek  oprócz  pisma 
nie  był  dostateczny  do  uniknięcia  zmian  niepoiądanycb;  dla- 
tego też,  pomimo  wszystkich  wysiłków  ludzi,  łiteratura  pierwotna 
zmieniła  z  czasem  swój  cłiarakter  i  koloryt.  Że  się  to  nie  stało 
zbyt  nagle,  £e  i  w  dzisiejszych  klechdach  możemy  odgadnąć  ich 
podkład  pierwotny f  zawdzięczamy  to  jednej  ważnej  okoliczności, 
a  ni i&oo wicie  temu,  ze  pierwsze  kantileny  układane  były  w  for* 
mie  wierszowanej,  i  że  wiersz  ich  przetrwał  długie  wieki;  w  nie- 
których miejscowościach  istnieje  i  dotąd,  w  innych  zaś  rozwią- 
zał się  w  prozę  w  czasach  historycznych,  w  epoce  powstania 
literatury  książkowej.  Drugim  ważnym,  a  współdziidającym 
%  pierwszym  czynnikiem  była  muzyka.  Eantilenę  śpiewano^  jak 
ją  śpiewają  i  teraz^  przy  akompanjamencie  jakiegoś  instrumentu 
muzycznego.  Jaki  był  charakter  tej  muzyki  pierwotnej,  o  tym 
dziś  tmdno  wyrzec  coś  pewnego.  Rzeczą  nieulegającą  naj* 
mniejszej  wąt]>liwDŚci  jest  to,  że  śpiew  i  muzyka  owych  czasów 
różniły  się  znacznie  od  teraźniejszych.  Najprawdopodobniej  był 
to  rodzaj  monotonnego  recitatiyu,  któremu  towarzyszyły  również 
monotonne  dźwięki  instrumentu  w  rodzaju  blach  lub  bębna.  Pod* 
stawą  całej  tej  muzyki  i  jedyną  jej  zaletą  był  takt.  W  takt 
więc  śpiewano  i  tańczono,  nie  troszcząc  się  o  kunsztowną  melodję. 
Odpowiednio  do  taktu  muzycznego  musiał  być  i  wiersz  budowany, 
a  więc  składał  się  z  określonej  liczby  równych  miar  wiei-i^zo- 
wyeh.  Początkowo  wszystkie  języki  indoeuropejskie  posiadały 
snmogłoaki  długie  i  krótkie,  a  także  dwugłoski;  krótka  samo- 
głoska miała  jed&ą  miarę,  długa  zaś  i  dwugłoska  były  dwutmia* 
rowe.  Wiersz  więc  pierwotny  zapewne  odznaczał  się  nie  jedna-* 
kową  liczbą  sylab,  jak  to  bywa  teraz,  lecz  posiadał  jedną 
i  tę  samą  liczbę  takich  miar  pojedynczych.  Na  takiej  zasadzie 
zbudowane  jją  wiersze  Greków  i  Rzymian;  w  Wedach  za  to,  po^ 
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mimo  iatnienia  iloozasn  samogloBkawego,  wiersz  jest  oparty  jnż 
na  zasadzie  równej  liczby  eylab^  widocznie  więc  albo  od  same- 
go początkn  walczyły  z  sobą  te  dwie  zasady,  albo  też  bardzo 
woze^nie  pierwsza  ustąpiła  swej  władzy  na  korzyńć  drugiej. 

W  wierszn  pierwotnym,  utworzonym  czy  to  na  podstawie 
jednakowego  iloczasn^  czy  też  jednakowej  ilości  sylab,  z  począt^ 
kn  nie  znajdujemy  żadnych  innycłi  mnemotechnicznych  środków, 
z  ezaeem  jednak  był  wprowadzony  w  nżycie  nowy  sposób,  zna- 
komicie pomagający  w  pracy  pamięci,  a  mianowicie  zasada 
jednodżwięczności.  I  tu  jednak  przejście  od  pierwszego  kroka 
na  tej  drodze  aż  do  ostatniego,  tj.  naszego  ryma,  odbywało  się 
stopniowo  i  powoli,  Jednobrzmienność  dotykała  początkowo 
tylko  pojedynczych  dźwięków  w  grodku  jednego  wiersza,  albo 
teź  w  końcówce  dwóch  sąsiadujących  z  sobą;  pierwsza  nazywa 
się  iteracją,  dmga  aaoDansem. 

Alliteracja  wyrainie  występuje  w  poezji  ludowej  Btaronie^ 
mieekiej;  zależy  ona  na  tym,  że  w  jednym  wierszu  poszczególne 
jego  takty,  stopy,  zaczynają  się  od  jednego  dźwięku,  naprzykład 
w  pleśni  o  Beownlfie: 

mynte  se  tnanscadha  manna  cynnes 
jumme  be  «ywan  in  «e1e  th^m  bóan 

Asonana  wyraża  się  w  użyciu  na  końcu  dwóch  wierszy 
wyrazów^  mających  spółgłoski  jednego  typu,  oraz  samogłoski 
jeduobrzmienne,  np.  w  zwrotce   ludowej: 

Kiebyfc  beła  nie  ja, 
Kofiikby  beł  Bie  jad, 
Ale  ja.  mu  (lała 
Owieska  i  Biana* 

Tutaj  wyrazy  Ja"  i  Jad"  „dała''  i  nsiana/'  mają  jedna- 
kowe samogłoski  i  spółgłoski  podobne;  ie  nie  jest  to  przypad- 
kowe dowodzi  la  okoliczność,  ze  zjawisko  takie  powtar/a  się, 
jeżeli  nie  zawsze,  ta  przynajmniej  bardzo  cz^to.  Bywa  i  tak^ 
ie  asonans  stoi   obok  pełnego  rymo: 

Matko,  moja    matko, 
Serce  mi  sie  zamkło: 
^  Sukajciez    do  niego 

»  Kluca  śrybelnego. 
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T>iu  sposobem  rym,  który  teraz  uważumy  tylko  za  ozdoi>q 
wiers/.a,  wytworzył  mą  %  asotiansa,  którego  zadaniem  byb  po- 
magrae  pamięci.  Prawdopodobnie  według  zasady  asonauau  i  ali- 
te  racji  były  komponowane  nowe  utwory,  staro  zaś  uchyliiły  8i<j 
od  tej  reformy,  ale  motliwąjest  takie  rzecią,  ze  pieśniarze  sta- 
rali się  zastosować  te  zasady  i  do  pieśni  pozostałych  z  epok 
poprzednicłi,  i  praca  icb  reformatorska  mogła  się  odbić  nietylko 
na  zewBf^trznej  tbrmie,  ale  takie  i  na  wewnętrznej  icb  treści; 
często  jeden  wyra£  zmieniony  w  wierszn,  choćby  synonim  daw- 
ne^Oy  zmienia  cały  sens  jogo;  mogło  więc  i  z  tego  powodu  zajść 
pewnego  rodzajn  zepsacie  tekstu  pierwotnego. 

Ważną  epok^  w  historji  wewnętrznego  i  zewnętrznego  roz- 
woju literatury  ludowej  stanowi  poznanie  przez  społeczeństwo 
pisma.  Kie  dość  na  tym,  że  następuje  wówczas  rozszczepienie 
literatury  na  dwa  osobne  konary,  ale  i  czysto  ludowa  literatura 
zmienia  się  pod  wielu  względami.  O  zmianach  wewnętrznych 
powiemy  później,  tutaj  tylko  należy  wspomnieć  o  zmianie  formy 
zewnętrznej.  Mianowicie  w  taj  epoce  następuje  najczęściej  raz* 
łamanie,  rozkład  zupełny  wierszaf  zmiana  jego  na  prozę.  Zdaje 
się,  że  głównie  trzy  czynniki  wywołały  tę  zmianę.  Przedewszyst- 
kim  wówczas,  a  może  nawet  wcześniej,  ntwory  epickie  przestano 
ipiewać^  a  zaczęto  opowiadać;  takt  muzyczny  w  opowiadaDiti  me 
gra  żadnej  roli,  opowiadacz  zatyra,  nie  krępowany  tą  koniecz- 
nością, mógł  robić  pewne  zmiany  w  opawiadanin,  tyczące  się 
Diety Iko  formy,  ale  nawet  treści.  Czynnik  ten  mógł  być  zupełnie 
niezależny  od  pisma,  ale  skutek  jego^  mianowicie  naruszenie 
formy,  okazał  się  w  całej  sile  już  wówczas,  gdy  Indzie  o  piś- 
mie się  dowiedzieli.  Czynnik  samej  świadomości  istnienia  pisma 
sam  przez  ai^  mógł  mieć  skutki  bardzo  doniosłe.  Człowiek-  wie- 
dząc, źe  można  ntrwalić  sztuką  nazawsze  myśl  jaką,  przestał 
przypisywać  własnej  pamięci  to  zuaczenie,  jakie  dotychczas  mia- 
ła; pieśniarz  i  opowiadacz  mimo  woli  zaczęli  mniej  surowo  się 
kontrolować,  chodziło  im  już  nietyle  o  zachowanie  wszystkich 
szczegółów,  ile  o  zapamit^tanie  głównych  motywów.  Nie  należy 
się  dziwić  temu;  ludzka  pamięć  wprawdzie  ma  tak  obszerne 
granice,  o  jakicb  my  dziś  prawie  pojęcia  mieć  nie  możemy;  do- 
statecznie przypomnieć  sobie,  że  dawna  sanskryeka  literatura, 
złożona  z  czterech  Wed  ogromnych,  czyti  zbiorów  hymnów  reli- 
gijnych, oraz  z  bomentarzów  gramatycKuych,  rytualnych  i  filo- 
zoficznych, które  zebraue  razem,  utworzyłyby  całą  bibljotekę 
znacznej  wielkości,    została  przechowana  w   pamięci  brahmanów 
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£  taką  ścUlością,  iż  nietylko  treść  icb,  rozmiar  wiersza,  ale  na 
wet  djalektye^ne  własności  jc/jka  i  akcenty  pierwotne  doazły 
do  naszych  eza&Ów  w  nienartiszonej  swej  postaci.  Nic  nałeiy 
jednak  myśleć,  że  taka  praca  była  łatwą  kiedykolwiek:  nale- 
żało pilnie  i  Hugo  ćwiczyć  pamięć^  aby  odpowiedziała  wymaga- 
BioDij  i  widać  rzadko  komn  się  to  udawało^  jeżeli  Indnai  wielką 
C2eść  oddawali  brahmaDom  i  stawiali  icb  wyżej  ponad  wszelkie 
inne  etany,  ponad  królów  naweti  bo  tylko  oni  znali  taj(^mnice 
bogów,  tylko  oni  zachowywali  w  swej  pamięcią  w  czystej  i  nie- 
namszonej  formie,  to  wszystko,  co  stanowiło  najdroższy  skarb 
loda.  Wobec  tego  natnraloą  jest  rzeczą,  że  człowiek,  usłysza- 
wszy zaledwie  o  środku  łatwiejszym,  zastępującym  dawny,  wy- 
magający trudu  i  mozołu,  zaczął  uważać  si*^  za  zwolnionego  od 
obowią/^ku  nadzwyczajnego  ćwiczenia  swej  pamięci*  Wreszcie 
był  jeszcze  i  trzeci  czynuikj  tj,  brak  Indzi,  zdolnych  do  wykształ- 
cenia w  tym  kierunku.  W  większoici  wypadków,  np.  n  ludÓNT 
słowiańskich,  pismo  ukazało  się  razem  z  chrześćjimizmem;  za- 
panowała nowa  ideja  cywilizacyjna,  do  której  przystąpiły  na- 
przód klasy  wyższe,  wytwarzające  zawsze  najwii^kszy  zastc[>  lu- 
dzi zdolnych  i  intBligicnŁnyeb,  przodujące  innym  we  wszystkim, 
a  więc  i  w  literaturze^  a  do  nieb  przyłączyli  się  i  ci  z  ludu, 
którzy  z  natury  obdarzeni  byli  umysłem  Logatszym  od  swych 
braci.  Od  tego  czasu  dopiero  literatura  ludowa  staje  się  dobyt- 
kiem umysłowym  maluczkich;  jałowieje  więc  powoli^  p^uje  się 
pod  każdym  względem^  a  więc  i  pod  względem  swej  formy. 
Z  trzech  tych  czynników  najważniejszym  wydaje  się  pierwszy, 
gdyż  utwory,  dziś  jeszcze  śpiewane^  zachowały  dotychczas  miarę 
wierszową. 

Co  się  tyczy  budowy  artystycznej  utworów  literackichj  to 
zdaje  się^  że  zasady  jej  były  świadomie  zastosowywane  dopiero 
w  czasach  nowszych.  Pierwotnie  zaś  szczegóły  opowiadania  gru 
powały  sit;  w  takim  samym  porządku,  w  jakim  przychodziły  na 
myśl  opo^\iadaczowi,  poddającemu  się  kapryśnej  zasadzie  roz- 
maitych asocjacji. 

Język  za  to  był  daleko  bardziej  obrazowym  niż  dsistaj: 
wyrazy  miały  znaczenie  i:ie  pojęć  oderwanych^  kategorji,  lecz 
obrazów  konkretnych,  mowa  więc  była  mniej  filozoficzną,  a  za 
to  poetyczniejszą  niż  nasza  Stąd  nieraz  trudno  nam  pojąć,  ja- 
kim sposobem  człowiek  wytworzył  dany  obraz,  jak  dojrzał  po- 
dobieństwo między  dwoma  przedmiotami,  które  dla  nas  są  róine 
nieskończenie,  i  których  zestaw ienie  wydaje  nam  się  dziwacznym 
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i  naciągniętym;    takicb  zeatawień   jest  olbrzymia  moago^ć  w  U-^ 
ter&tarze  ludowej* 

II.    Literatura  ludowa  z©  względu  na  jej  treśó. 

Uosobienia  zjawisk  natnrjr-to  jeszcze  dziś  jedna  z  naj- 
picknicjBzyeh  ozdób  stylowych,  a  gdzie  my  widzimy  przenośnię, 
tam  człowiek  pierwotny  widział  literalnie  to  wszystko,  o  czym 
opowiadał.  Odpowiednie  miejsce  znajdujemy  np.  w  ^Sonetach 
Krymskicli;'' 

Tam?.,  Byłem;  zima  aied^i,  tam  dzioby  potoków 
I  gardła  rzek  widziałem^  pijące  z  jej  gniazda; 
Tchnąłem—K  mi  myeb  śnieg  leciał;  pomykałem  kroków, 
Od^ie  orły  dróg  nie  wiedzą,  kończy    się  chmar  jazda; 
Minąłem  grom,  drzemiący  w  kolebce  z  obłoków, 
Ai  tam,  gdzie  nad  mój  turban  była  tylko  gwiazda: 
To  Czatyrdahl 

Ustęp  ten  przypomina  opowieSó  lądową  o  człowiektij  który 
dla  ocalenia  swej  okocbanej  przedsiębierze  tmdną  i  niebezpiecz  ^ 
ną  podróż  do  Eońoieja,  tj.  o  słońca,  które  podejmuje  wyprawę 
do  królestwa  zimy,  pragnąc  z  pod  jej  władzy  nwolnió  swą  ko- 
chankę ziemię. 

Inne  miejsce,  z  „PanaTadensza^^  przypomina  klechdy  o  Wa- 
ligórze i  Wyrwidębie: 

Nagle  wichry  zwarły  aię,  porwały  się  w  poły, 
Borykają  ei^»  kręcą,  świszczącemi  koły 
Krążą  po  stawach,  mącą  do  dna  wody  w  stawach^ 
Wpadły  na  iąki^  świszczą  po  łozach  i  trawach. 
Pryskają  !6z  gałęzie,    lecą  traw  przekoBy 
Na  wiatr,  jako  gariSciam!  wyrywane  włosy, 
Zmieszane  z  kędziorami  snopów.    Wiatry  wyją. 
Upadają  na  rolę,  tarzają  si^,  ryją, 
Rwą  skiby,  robią  otwór  wichrowi    trzeciemu, 
Który  wydarł  się  z  roli,  jak  słnp  czarnoziemn; 
Wznosi  eic,— jak  ruchoma  piramida  toczy, 
Łbem  grunt  wierci,  z  nóg  piasek  sypie  gwiazdom  w  oczy, 
Co  krok  wszerz  wydyma  aię,  roztwiera   ku  górze 
I  ogromną  swą  trąbą  otrębuje  borze. 
Aż  z  całym  tym  chaosem  wody  i  kurzawy, 
Słomy,  liścia,  gałęzi,  wydartej  murawy, 
Wieiiry  w  las  uderzyły  i  po  głębiach  puszczy 
Ryknęły,  jak  niedźwiedzie. 
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Ta  taj  jest  takie  flamo  aosabienie  sił  natary,  jak  i  w  opo- 
wieściach lądowych:  zjawisko  występuje  jako    oaoba— bóstwo. 

Kilka  wierszy  dalej,  znajdElemy  ust^p  odpowiadający  póź- 
niejszema  okresowi  mitolog^i^  gdy  osoba  oddziela  się  od  zja- 
wiska: 

I  anioł  burzy  sakaztałt  uiezmiernego  Hloddn 

Rozkwieci  twarz,  i  znowu  okryty  eałanem 

Uciekł  w  niebo  i  drzwi  chmur  zatrzasnął   piornnem. 

Wiara,  która  w  podobny  sposób  traktuje  przyrodę,  przed- 
stawia  og^romnie  bogaty  pod  wz^l^dem  jakościowym  i  ilościo- 
wym materjał  literacki;  nic  więc  dziwnego,  że  wraa  -ł  formo- 
waaiem  się  poglądów  mitologicznych,  wytworzyła  się  i  litera- 
tura- Treścią  pierwszych  jej  utworów  było  to  wszystko,  co  się 
tyczy  bóstwa:  prośba  lab  niezadowolenie  z  niego,  pochwała  lab 
nagana,  jego  bistorja,  charakterystyka  stosaoku  do  człowieka 
i  tłÓBtw  lanych,  sposoby  jego  postępowania  t  środki  spodobania 
się  roa,  unikoięcia  jego  gniewu.  Szi^zegótnie  interesował  ludzi 
mcłi  ciągły  i  ciągłe  zmiany  w  naturze;  dowody  tego  zaąjdajemy 
w  hymnach  wedyckicb,  gdzie  opisy  czynności  bóstw  są  tak  jas- 
ne i  szczegółowe,  że  poza  ich  osobami  widzimy  wyraainie  nagie 
zjawiska  natary;  uosobienie  w  owym  okresie  jest  podobne  do 
przezroczystej  zasłony,  pozwalającej  nam  widzieć  wszystko,  eo 
się  poza  nią  ukrywa. 

Oto  wyjątek  z  hymnu  do  słońca: 

^Wzeszło  jasne  oblicze  bogów,  oko  Mitry ,  Yaruny  i  Agni; 
słońce,  dusza  całego  świata  żywego  i  nieżywego,  napełniło  sobą 
przestrzeń  powietrzną,  niebo  i  ziemię.  Postępuje  za  zorzą  jak 
kochanek*  za  kochanką  i  wnet  potęgą  swej  boskości  ogromny 
obszar  obejmuje,  gdy  zaś  wyprzęga  swe  zl{»te  rumaki,  wówczas 
noc  narzuca  na  wszystko  swój  całun/^   Rgv.  1,  116. 

Nieco  mniej  już  wyraźny  jest  hymn  do  Agni,  boga  ognia: 

^Narodził  się  nam  potężuy  Agni,  obrońca  Indzi,  na  nowe 
nasze  szczęście.  Namaszczony  na  twarzy  oliwą,  pała  ja^no  wśród 
naroda  Bbarata.  Na  trój  nożnym  ołtarzu  pierwszy  promień  za- 
palili ludzie  na  ofiarę  dla  Agni,  a  on  razem  z  Indrą  i  innenii 
bogami  siedzi  na  słomie  i  czeka  ofiary.^  Rgv.  5,  U. 

Ale  i  tutaj  nie  wahamy  się  wid^-iee  sceny  rozpalania  ognia 
i  podsycania  go  oliwą,  aby  spalił  przygotowaną  na  cześó  jego 
oHarę. 

WMt  u   Vin  wn.  1  i 
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Obserwacja  obejmowała   2  postępem    czasu  coraz   większy 
obszar  objawów  oatary:  zmiana  daia  i  nocy,  stosunek  wzajemay 
słońca  i  księżyca,  słońca    i  cbmur    brzemiennych    burzą,    cboittr 
deszczowych  i  ziemia    lata  i  zimy,  stońea  i  zorzy    i  mnóstwo  in- 
nych,—wszystko  to  znajdowało  objaśnienie  w  stosunkach  wziętyeh 
z  życia  ludzkiego.  Nie  wszystko  Jednak  w  tej  dziedzinie  znajdo- 
wało ścisłą  analogję  w  ecenaeb    życiowych;  zauważone  były  ta- 
kie stosunki,  które  na  zieoai  za  codowne  nwaźaóby  należało.  Nie 
cofnął  się  jednak  przed  tą  trudnością  człowiek  pierwotny  i  tam, 
gdzie  mu  zwykła  rzeczywistość   nie    wystarrzala,    uciekał  się  do 
wyobrażania  sobie  warunków  nad  zwyczaj  nych^  ubranych  jednak 
również,  że  się  tak  wyrażę,    w  szaty  ziemskie,  ludzkie.  Dotych- 
czas mnóstwo  jest  kleehd  znanych^  których  treści  w  żaden  spo- 
sób nie  można  sprowadzić!    do  zwykłych  normalnych  warunków 
życia.     W  nich    pod  grubym    pokładem  późniejszych    uarostów, 
można  znaleźć  stój  pierwotny    niewątpliwie  z  czysto   mitologiez^ 
nym  charakterem.     Wszystkim  jest  znana  klechda  o  królu,  któ- 
remu urodziła  się  córka  uadi^wyezajnej  urody;    ua  chrzciny  za- 
proszono wróżki,  ale   o  jednaj    z^ipomniano.     Każda  z  nieb  daje 
nowonarodzonej  dziecinie  podarek  piękny,  s^dy  wtym  przybywa 
zapomniana  wróżka  i  przez  zemstę  zapowiada,  li  królewna  nśnie 
snem  wiecznym,    gdy  się  ukłuje  wrzecionem;  na  to  iuna^   dobra 
wróżka,    która    jeszcze    niczym      nie    obdarzyła     Diemowlęcia> 
zmienia  wyrok  w  ten  sposób,  że  dziewicę  ze  snu   może  obadzić 
pocałunek    pięknego    królewicza;     rzeczywiście    wszystko  to  się 
spełnia.  Czy  jest  rzeczą  możliwą  objaśnienie  tej  historji  na  pod- 
stawie stosunków  czysto    ludzkich?    A    tymczasem  cała    ta  hi- 
storja  co  rok  odbywa  się  przed  naszemi  oczyma;  rodzi  się  wio- 
senna zieloność    ziemi,    każdy    z  miesięcy  w  roku  przynosi  swe 
dary:  ciepło,  deszcz^  kwiaty,  owoce;  jeden  z  nich  jest  fatalny,  bo 
niesie  z  sobą  zimno^    śmierć    czy  sen  natury,    gdy  zaczyna  się 
przędzenie  lnu;    inny  znów  przeciwnie,    obiecuje  nowe  życie  na 
wiosnę^    gdy  słońce    swym    pocałunkiem  zbudzi  ziemię  z  odręt- 
wienia. 

Do  takiej  głównej  osnowy  przyplątnje  się  zawsze  mnóstwo 
szczegółów,  których  znaczenie  po  większej  części  było  zapomnia- 
DOj  albo  też,  które  było  przeniesione  z  klechd  innych  i  innych 
źródeł  pierwotnych.  Często  takie  szczegóły  mają  za  zadanie  uczy- 
nić historję  więcej  podobną  do  Indzkiej  i  jeszcze  bardziej  tym 
sposobem  zacierają  treść  pierwotną ^  Do  takich  należy  wspólna 
wszystkim  ludom    indoeuropejskim    klechda  o  Kopciuszku  czyli 
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Baranim  Koźns^ko.  Kopciuszek  jest  w  ciężkiej  słaźbie  i  zanio- 
dbaniu;  ogypana  popiołem,  musi  wybierać  mak,  pomieszaDy  %  piau* 
kiem,  i  tylko  w  niedzielę  wolno  jej  po  ukońcisonej  robocie  iść 
do  końcioła;  wtenczas  jednak  zmienia  się  cudownym  sposobem: 
cała  jej  postać  jaśnieje  pięktiością  i  złotem;  w  kościele  wzbudza 
miłodć  w  królewiczu,  który  ją  ści^a  napróżno  po  kilka  razy; 
nareszcie  podstępem  ją  zdobywu  i  żeni  sie  z  nią.  Innemi  słowy: 
zonsa  ukazuje  się  po  nocy  ciemnej,  pokrywającej  wszystko  niby 
popiołem.  Widać  więc,  że  zorza  zwykle  przebywa  w  mie^zka- 
oin  nocy,  jasność  w  ciemności;  musi  przeto  cierpie(^  i  ciężko 
pracować;  prawdopodobnie  racbuje  gwiazdy  niby  mak  drobne, 
a  może  leż  mak  wybrany  tu  był,  jako  rośHna  epiowad^ającasen 
na  lodzi.  Kiedy  jednakże  wyrwie  się  z  niewoli,  jaśnieje  wBzyst- 
kiemi  blaskami,  lecz  śpieszyć  się  musi,  bo  tuż  za  nią  goni  słoń- 
ce, w  którego  płomteuiacbby  się  rozpłyuęta.  Zakończenie  i  inne 
szczegóły  przeniesiono  tu  /.  życia  ludzkiego;  bistorja  antropo- 
morficzna  mnsi  mieć  jakiś  koniec* 

Podobne  mity  znajdują  się  już  w  literaturach  najstarozyt- 
Diej szycha  gdzie  obok  utworów  %  treścią  przejrzystą,  np,  więk- 
szości hymnów  Rigwedy,  istnieją  i  opowieści,  w  których  pod* 
kład  mitologiczny  jest  głęboko  ukryty;  tak  np.  ustęp  z  Mahab- 
baraty,  opiewający  historję  Nalu  i  Damajanti,  a  uależący  do 
najdroższych  pereł  literatury  świata  całego,  ma  ustęp  bardzo 
podobny  do  bistorji  Baraniego  Kożuszka.  Do  tejże  kategorji 
należą  podania  greckie  o  Herkulesie^  np.  o  zdnezcuiu  hydry 
w  kolebce  lub  o  jego  dwunastu  pracach,  a  także  o  niewoli 
n  Omfałi  i  przędzeniu  na  jej  przęślicy.  Jest  to  młode  stoóue, 
które  zaraz  po  narodzeniu  się  ua  wiosnę  musi  wieść  bój  z  chmu- 
rami, chcąeemi  je  zakryć  brzemiennemi  błyskawicami  i  pioruna- 
mi, które  często  w  fantazji  ludu  przybierają  postać  straszliwego 
smoka.  Niewola  u  Omfali  -  to  osłabiona  działalność  słońca  w  zi- 
mie,  a  wybór  zajęcia,  mianowicie  przędzenie  lnu,  wywołany  był, 
jak  w  bajce  o  śpiącej  królewnie,  zwykłym  zatrudnieniem  zimo- 
wym kobiet.  Prac  Herkulesa  jest  dwanaście,  tj,  tyle,  ile  miesię- 
cy w  roku^  niektóre  z  nich  mają  nawet  blizką  analogję  do  zja- 
wisk natury,  np,  oczyszczanie  stajeń  Augjasza  z  pomocą  wody 
odpowiada  oczyszczCDiu  ziemi  ze  śoiegowej  pleśni  przez  deazcz 
wiosenny.  Wszystkie  takie  utwory  z  mniej  więcej  wyrażuym 
podkładem  mitologicznym  nazywają  się  klechdami,  a  w  staro;J^.yt- 
tiej  literaturze  mitami. 

Krek  w  swoim  ,  Wstępie  do  historji  literatur  słowiańskich" 
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W  rzędnie  mitów  stawia  jeden,  którego  treścią  było  przedsta* 
wJBijie  obraKowe  walki  między  ciemnością  i  światłem.  Mit  ten 
w  pierwotnej  swej  czystości  zapewne  nie  prKechowal  eie;  do  na- 
szych czasów^  lecz  znany  jest  w  wielu  rozmaitych  redakcjach, 
które  Krek  nwaźa  za  warjanty  jednego  utworu  i  grupnje  je 
w  sposób  następujący: 

1.  Światło  dzienne  bywa  porwane  przez  smoka  (burzę),  ale 
pewien  młodzieniec  (piorun)  zabija  smoka,  poczym  światło  lenów 
rozłewa  się  po  całym  świecie. 

2*  Światło  dzienne  występuje  pod  po^itacią  cudownych 
przedmiotów,  złotych  jabłek,  złotego  ptaka  itp.,  które  bohater 
zdobywa  dla  siebie  lub  króla. 

3.  Światło  dzienne  występuje  w  postaci  ludzkiej,  np.  dzie- 
wicy. Tu  następują  najrozmaitsze  komplikacje  stosu nków^  które 
Krek  rozpatruje  w  następnych  sześciu  puuktaeb;  dawne  znacze- 
nie mitu  się  zaciera^  a  coraz  bardziej  występuje  charakter  po- 
wtei^ci  obyczajowej. 

Zmiana  ta  występuje  coraz  wyraźniej  z  biegiem  czasa,  kie- 
dy literatura  powoli  zaczyna  wychodzić  poza  zakres  tematów 
mitolopcznych  i  czerpać  treść  swoją  z  innych  źródeł.  Kto  wie, 
czy  nie  naj pierwej  zwróciła  się  w  tym  względzie  do  badania 
życia  zwierziit,  przedewBzystkim  bowiem  te  należą  także  do  dzie- 
dziny natury,  zawa/.e  wywierają  wpływ  wielki  na  życie  t^zło- 
wieka^  a  w  czasach  starożytnych  wpływ  ten  był  jeżeli  uie  więk- 
szy,  to  przynajmniej  wyraźniejszy  i  dotkliwszy  niż  teraz. 
Z  hymnów  wedyckich  widać,  jakie  tam  znaczenie  posiada  kro- 
wa; nazwa  jej  powtarza  się  nader  często,  a  chmury  i  obłoki 
w  oczach  AryjcKyka  przybierają  jej  postać,  z  powodu  że  jak  ona 
mleko,  tak  te  znów  dają  deszcz,  ożywiający  spragnioną  i  omdlałą 
ziemię.  Stosunek  teu  człowieka  do  krowy  nie  będzie  nas  dzi- 
wiła jeże] i  przypomnimy  sobie,  że  Arjowie,  jako  lud  pasterski, 
wszystkie  środki  swego  istnienia  czerpali  z  trzód  swoich  i  byt 
swój  na  nich  zakładali.  Zwierzęta  znów  dKikie  były  o  wiele 
straszniejsze,  niż  eą  dzisiaj  dla  nas,  posiadających  tysiące  środ- 
ków do  walki  z  niemi,  a  nawet  do  skutecznego  ich  wytępienia. 
Polowanie  dla  człowieka  pierwotnego  to  uie  przyjemna  rozryw- 
ka, lecz  ciężka  praca,  połączona  z  wielkim  niebezpieczeństwem 
utraty  życia  i  z  małą  nadzieją  wygranej.  Dziś  jeszcze  w  Indjach 
tysiące  ludzi  giną  corocznie;  ukąszonych  przez  węże  jadowite, 
lub  pożartych  przez  tygrysy.  Nie  dziw  więc,  że  Aryjczyk  z  za- 
t>obonną  trwogą  patrzał  na  dzikiego  zwierza,   prawie  tak  samo. 
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jak  Da  potęgę  elementarną.  Nie  mogąc  zapanować  nad  nim, 
Dbóetwił  go,  modlił  się  do  niego,  a  może  i  składał  mn  dobro- 
wolue  oiiary.  Z  drugiej  strony  zwierzęta  mają  niektóre  rysy 
cłłaraktcry8tyei&ne,  podobne  do  ludzkich,  z  tą  jedną  różnicą,  że 
rysy  te  eą  prostsze  i  występują  wyraźniej  niż  w  człowieku.  Stąd 
np.  Mb,  występujący  naprzód  jako  istota  chytra  i  podstępna,  stał 
się  %  czaaem  uosobieniem  chytrości  i  podstępu,  jak  owca— ła- 
godności, kozieł— uporu,  niedźwiedź  —  niedołęstwa^  połączonego 
z  siłą  muskularną,  lew  -  wspaniałomyślności  i  potęgi.  Otrzymano 
więc  czyste  typy,  uosobienia  wad  i  przymiotów,  a  wypadki 
prawdziwe  lub  zmyślone  z  życia  zwierzęcego  dały  treść  utwo- 
rom pierwotiiie  tylko  epicznym,  do  których  później  przyłączyła 
się  nuta  tendencji  i  dydaktyzmu. 

Ślady  ubóstwiania  zwierząt  znajdujemy  nietylko  w  Iiistorji, 
ale  nawet  i  w  teraźniejszych  czasach,  zwłaszcza  w  Indjach 
Wschodnich.  Ubóstwianie  wężów,  słoniów  i  tym  podobnych  stwo- 
rzeńf  wzbndssających  strach  w  człowieku  albo  też  takich,  które- 
żyjąc  w  dzikim  stanie,  przynoszą  człowiekowi  istotne  lub  po« 
zorue  \%ielkie  korzyści,  wydaje  nam  się  rzeczą  zrozumii^ą.  Mniej 
jni  jasną  jest  przyczyna,  dlaczego  np.  lud  z  zabobonną  trwogą 
]  wstrętem  patrzy  na  mordowanie  bocianów,  skowronków,  jaskó- 
łek, Zdtije  sii^',  że  i  tutaj  jest  związek  z  dawną  mitologją;  prze- 
dewBzysŁkim  należy  zwrócić  uwagę  na  to,  że  ptaki  te,  jedyne 
z  dzikich^  ną  niejako  przyjaciółmi  i  towarzyszami  człowieka:  bo- 
cian i  jaskółka  gnieżdżą  się  pod  jego  bokiem  i  do  gniazd  swo- 
ich wracają;  skowronek  przez  dzień  cały  przyśpiewuje  rolniko- 
wi. Tak  bywa  w  lecie;  tymczasem  w  zimie  ptaki  te  gdzieś  zni- 
kają: bocian  leci  na  wyraj  do  krainy  słońca,  o  której  lad  ma 
fantastyczne  pojęcie;  stąd  jest  on  ptakiem  słońca^  posłańcem  ża- 
ru letniego^  dlatego  chroni  dom  od  ognia,  lecz  skrzywdzo- 
ny, mści  się,  sprowadzając  pożar.  Jaskółki,  latając  często  nad 
wodą,  dały  powód  do  mniemania,  iż  na  zimę  kryją  się  pod 
lodem,  może  zamieniają  się  w  żaby,  mają  więc  wiele  wspólnego 
z  czarownicami  i,  jak  one,  posiadają  moc  zmieniania  w  krew 
oileku  .[i  krów.  Skowronek  zawsze  prawie  przebywa  gdzieś 
w  błękitach,  więc  jest  ptakiem  nieba.  Zresztą  wszystkie  te  ptaki 
aą  zwiastunami  najradośniejszej  pory  roku,  wiosny,  zasługują 
więc  ua  wdzięczność  i  opiekę;  przeciwnie^  sowa,  jako  ptak  nocy 
wzbudza  zabobonną   trwogę. 

Zwierzęta,  jako  typy  psychologiczne,  dały  materjał  do  da- 
leko większej  ilości  utworów  literackich;   powstał    więc  naprzód 
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epos  zwierzęcy  z  jednej  strony,  z  drugiej  zaś  apolog.  Pierwazy 
przedstawia  nam  stosunki  zwierząt  między  sobą  i  stosunek  do 
Indzi,  przy  czym  zwierzęta  różnią  się  od  Indzi  tylko  postacią 
i  panującym  w  ich  charakterze  jednym  wybitnym  rysem,  sto- 
pień zaś  inteligiencji,  sposób  postępowania^  mowa  nie  różnią  się 
niczym  u  jednych  i  drugich;  bywa  często  nawet  i  tak,  że  zwie- 
rzę okazuje  się  daleko  zdolniejszym  i  zręczniejszym  niż  człowiek* 

Apolog  to  znowu  krótkie  zebranie  charakterystycznych  ry- 
sów bistorji  jednego  zwierzęcia,  z  wyrażoą  moralną  tendencją; 
połączenie  zaś,  zmieszanie  się  dwóch  tych  rodzajów  stanowi 
bajkę.  Największym  zbiorem  bajek  jest  sanskrycka  Panczatan- 
tra,  której  uBtępy  obiegły  świat  cały  i  odbiły  się  w  literaturach 
wszystkich  ucywilizowanych  ludów.  W  późniejszym  opracowaniu 
bajka  może  bez  końca  rozszerzać  swoje  granice,  wchłaniać 
w  siebie  inne  bajki,  podobne  treścią^  i  stać  się  prawdziwą  epo- 
peją zwierzęcą,  przesiąkła  jednak  charakterem  tendencyjności 
politj^czuej  lub  społecznej.  Typem  takiego  utworu  jest  poemat 
ludowy  niemieeki  o  lisie  Reinecke,  znany  ogólnie  w  opracowa- 
niu Goethego. 

Następnie  kolej  przychodzi  na  samego  człowieka.  W  ro- 
dzinnym i  spoleczaym  jego  życiu  zachodzą  wypadki,  wzbudEa- 
jące  ciekawość  innych,  nierzadko  wstrząsające  do  głębi  ich  ser- 
cami Wiadomość  o  takich  wypadkach  i  dziś  rozchodzi  się  sze- 
roko, komentowatia,  dopełniana,  zmieniana.  Historja  jakichś 
niesnasek  rodzinnych,  opowiadania  o  jakimś  postępku  bohater- 
skim lub  zbrodni,  zawsze  znajdą  wdzięcznych  słuchaczów,  którzy 
ze  Bwej  strony  zmieniają  się  w  opowiadających  innym  przy  każ- 
dej zdarzonej  sposobności.  Wypadki  analogiczoe  zwykle  nie  dają 
długo  czekać  na  siebie,  ich  więc  historje  zlewają  się  z  sobą, 
dopełniają  wzajemnie,  powoli  ścierają  się  z  nich  cechy  miejsco- 
we i  o^tsbiste;  zanuast  Piotra  lub  Pawła  występują  typy:  paoa 
i  chłopa,  księdza,  żołnierza,  czarownika  lub  czarownicy,  zlej 
macochy,  zazdrosnej  siostry,  słabego  ojca  itp. 

Ponieważ  z  jednej  strony  stosunki  między  bogami  we 
wi^zystkicb  mitologjach  podobne  są  w  ogólności  do  stosunków, 
zachodzących  między  ludźmi,  a  z  drugiej  strony  od  niepamięt- 
nych czasów  istnieje  wiara  w  interwencję  boską  w  sprawach 
Indzkicfa,  uic  wiec  dziwnego,  źe  opowieści  obyczajowe  bardzo 
wcześnie  zaczęły  się  mieszać  z  mitycznemi.  Dzięki  sposobowi 
przedstawiania  zjawisk  natury  w  formach  ludzkich,  najczęściej 
niepodobna  z  pewnym  stopniem  prawdopodobieństwa  orzec,  czy 
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klechda  w  daDjm  wypadku  ma  charakter  mitoIogiczDy^  czy  tei 
obyczajowy.  Następnie  klechda  obyczajowa  nie  obywa  ai^  pra* 
wie  nigdy  bez  mitologicznego  pierwiastku,  gdyi  traktując  o  nad- 
zwyczajnych wypadkach  życia  ladzkicgo,  stara  8ic  zbadać  ich 
przyczyny  i  przedstawić  ^kotki.  Tu  zawsze  prawie  występuje 
cadowEońć:  stosunek  człowieka  z  bóstwem^  złym  lub  dobrym, 
pobudza  go  do  jakiegoś  nadzwyczajnego  postąpienia,  które  znów 
stosownie  do  swej  natury,  pociąga  za  sobą  karę  albo  nagrodę, 
tego  samego  lub  innego  bdstwa;  czasem  pokuta  zmywa  winę, 
cs&ęściej  jedoakźe  popełniony  występek  pociąga  za  aobą  śmierć 
straszliwą  i  nieubłaganą.  Zasada  Starego  Zakonu:  „Oko  za  oko, 
ząb  za  ząb,"  znajduje  tutaj  swe  zastosowanie.  Oto  treść  jednej 
%  klechd,  Daleiących  do  tego  oddziału. 

Byli  dwaj  ludzie,  jeden  ubogi,  drugi  bogaty;  ubogi  prosi 
bogatego  o  wsparcie,  ale  spotyka  go  odmowa,  idzie  więc  w  świat, 
spotyka  jakieguś  starca^  któremu  oddaje  usługę  i  który  za  to 
nagradza  go  przedmiotem,  mającym  cudowną  wlaBUOŚć  obdarza- 
nia człowieka  wszystkim,  czego  tylko  zapragnie.  Bogaty  wy^ 
hidza  ten  przedmiot  dla  siebie;  biedny  udaje  aię  drugi  raz  do 
tegoi  staruszka,  który  daje  mu  taki  tiam  z  pozoru  podarek^  za- 
wierający w  sobie  jednak  kije  dla  winnego.  Biedny  wypróbo- 
wawszy na  sobie  skuteczności  podarku,  pozwala  bogatemn  wy- 
łudzić go  od  siebie  kosztem  całego  majątku;  kije  potężne  zmu- 
szają bogatego  do  oddania  wyłudzonych  przedmiotów,  ten  staje 
tfię  żebrakiem,  a  nowy  dziedzic  odmawia  dawnemu  w  potrzebie 
nawet  garstki  mąki. 

Kareszcio  przedmiotem  opowiadania  może  być  zbiorowa 
działalność  społeczeństwa,  albo  toż  fakt  dziejowy^  lub  inny  wy- 
padek nadzwyczajny,  dotykający  całej  ludności  kraju.  Tu  więc 
należy  walka  z  miejeoowemi  topograficzuemi  warunkami:  wy  ci- 
oanie  borów  i  puszcz  rozległych,  osuszanie  błot,  tworzenie  się 
różnic  klasowycli,  a  także  wojna,  głód,  choroby  i  inne  nieszczęś- 
cia. Ale  wszystkie  te  wypadki,  rozbudzając  fantazję  ludu,  nie 
przedstawiają  się  jego  oczom  w  swej  naturalnej  postaci*  Dzięki 
niewygasłej  jeszcze  zdolności  uosabiania,  czy  też  dzięki  istnie* 
niu  dawniejszych  wzorów,  lud  i  tutaj  ucieka  się  do  obrazowości 
i  [lersouitikacji.  Zamiast  pewnej  grupy  ludzi,  występuje  niejako 
ich  przedstawiciel,  typ,  a  wojna,  głód  i  choroba  przybierają  poatać 
ludzką.  Jak  opowieści  obyczajowe,  tak  również  i  te  podania, 
im  starszy  wiek  licząi  tymbardziej  są  przesiąkte  olemeutem 
mitologicznym;  tak,  że  przejście  od  mitów  do  podań  jest  zupełnie 


^a^ 


24  JAN     ŁOŚ 


aieznaczne.  i  często  niepodobna  rozstrzygnąć,  czy  dany  utwór 
jest  klechdą,  czy  też  podaniem.  Niektóre  pomniki  tej  bategorji 
były  w  ostatnich  czasach  w  tym  kierunku  szczegółowo  badane, 
np.  tak  zwane  byliny  raskie;  praca  jednuk  nad  niemi  nie  do- 
prowadziła do  iadnyeb  pewnych  rezultatów,  przeciwnie  nawet 
okazało  się^  it  z  jednego  i  tego  aamego  materjalti  przy  nżydu 
rozmaitych  metod,  można  wyprowadzić  trzy  zupełnie  du  siebie 
tiiepodobne  wnioski.  Jedni  bowiem  widzieli  w  bohaterach  byJin 
tylko  nosubienie  sił  natury,  drudzy  typy  rozmaitych  klaa  ru- 
skiego uarodn,  inni  uakoniec  dowodzili,  ie  motywy  bylin  były 
zapożyczone  ze  Wschodu. 

Daleko  wyraźniejszy  charakter  historyczny  posiadają  serb- 
skie pieeui  junackie,  opowiadające  o  wszystkich  wypadkach  his- 
torycznych, które  silniej  przemówiły  do  serca  i  wyobraźni  Indu^ 
choć  i  tutaj  takie  można  znaleźć  dawne  reminiscencje  z  czysto 
mitologiczoym  charakterem. 

Podaniowa  literatura  kwitnie  wśród  każdego  Indn^  bez 
w^łędu  na  to^  czy  lud  ten  na  kartach  bistorji  zajmuje  świetne, 
ozy  też  podrzędne  stanowisko,  zawsze  bowiem  własne  życie  jego 
społeczne    daje  mu  bogaty  materjał  dla  serca  i  fantazji. 

Prócz  tych  były  jeszcze  inne,  pomniejsze  źródła,  skąd  lite- 
ratura ludowa  treść  swoją  czerpała:  wi^e  np.  szczególny  kszlalt 
jakiego  kwiatka  wywołał  w  fantazji  człowieka  obrazy  analogicz- 
ne do  bistorji  życia  ludzkiego.  Kwiatek  Metampyrum  nemorosum 
ma  nazw^  ludową  „Brat  z  siostrą^  i  związany  jest  z  następu- 
jącą bistorją:  Pewien  młodzieniec  pojął  za  żonę  piękną  dztewi*^ 
cę;  po  pewnym  czasie^  prosił  ją  o  opowiedzenie  swego  życia. 
Wówczas  dopiero  przekonał  się,  że  pojął  za  żonę  własną  siostrę, 
wobec  c^ego  pozostawało  im  tylko  rozejść  się  i  pokutować.  Że 
jednak  kochali  się  bardzo>  więc  zmienili  się  w  jeden  kwiatek, 
którego  żółty  listek  jest  bratem,  a  niebieski  siostrą.  Bratek  ma 
także  swoją  historję  z  tego  powodu,  że  cztery  jego  listki  mają 
swoje  osobne  ogonki,  a  dwa  osadzone  są  na  jednym  wspólnym; 
dwa  więc  większe  oznaczają  męża  i  żonę,  dwa  mniejsze  z  osob- 
nemi  ogonkami  są  dziećmi  rodzonemi  pierwdzycb,  a  dwa  na  dole 
na  jednym  ogonku^  to  biedny  paderb  i  pasierbica,  którzy  muszą 
siedzieć  na  jednym  stołku,  gdy  z  tum  tych  każde  ma  swój 
Btołck  własny.  Opowieści  te  przypominają  nam  mity  starożytne^ 
up.  o  narcyzie. 

Sloworód,  czyli  etymologja  ludowa,  także  w  niektórych  wy- 
padkach daje  początek  cudownym  opowieściom.     Wyraz  cudzo- 
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ziemski  zwykle  zmienia  swe  pierwotne  brzmienie  w  ustach  lada 
i  w  nowej  zmienionej  Bwej  formie  częato  przypomina  inne  miej- 
Bcowe  wyrazy.  Odcień  pojęcia  tych  słów  rodzimych  przechodzi 
oa  wyraz  zapoiyczoDy^  że  jednak  między  tym  odcieniem  a  głów- 
Dym  pojęciem,  ozuaczonym  przez  wyraz  obcy,  niema  wewnętrz- 
nego związkn,  więc  fantazja  ludowa  stara,  się  związek  taki  stwo- 
rzyć i  usprawiedliwić  tym  sposobem  samą  nazwę  przedmiotu. 
Ruiłina  Llgn^Łicum  leristicum  była  zmieniona  na  lubystek  albo 
lubczyk;  nazwa  ta  przypomniała  wyrazy:  lubić,  luby, — ażeby  więc 
ją  usprawiedliwić,  lud  przypisał  tej  roślinie  własność  wzbudza- 
nia miłości  i  na  tym  motywie  wytworzył  mnóstwo  opowieści.  Ta- 
ką samą  rolę  gra  rówuież  zestawienii^  dwu  blizkobrzmiennych 
wyrazów;  tak  np.  czytamy  u  Kreka,  że  Słowieńcy  wierzą,  iż 
człowiek  powstał  z  kropli  potu^  która  spadła  na  ziemię  z  czoła 
Stwórcy.  Słowacy  znów  opowiadają  obszerną  historję,  przy 
jakich  okolicznościach  narodziła  się  pszczoła  (po  słowacku: 
vE€ła)  zt  zranionego  miojsca  w  czali  Chrystusa. 

Dotychczas  była  mowa  o  tym,  jak  lud  korzystał  z  zewnętrz- 
nych zjawisk,  które  dawały  mu  materjuł  do  tworzenia  pieśni 
i  opowieści  z  wybitnym  charakterem  epicznym.  Ale  prócz  tego 
serce  jego  własne  było  bezpośrednim  źródłem  jego  natchnienia: 
uczucia  ku  bóstwom  i  innym  ludziom,  nastrój  chwilowy,  smutny 
lub  radosny,  boleść  wywołana  mesi£częSciem,  cała  najobszerniej- 
sza gama  uczuć  i  pragnień^  odbiły  się  w  ludowej  pieśni  lirycz- 
nej. Ze  wszystkich  plemion  iudoeuropejskich,  Słowianie  naj- 
iiv]ększemi  są  miłośnikami  pieśni:  świadczą  o  tym  starożytni  pi- 
sarze, jak  np.  Teofilaktos  Simokatta^  i  nowsi  obserwatorowie 
zgadzają  się  na  to  bdi^.  zastrzeżeń.  „Gdzie  tylko  znajdzie  się  ko- 
bieta słowiańska— tam  piosnkę  słychać.  Dom  i  dziedziniec,  górę 
i  dolinę,  las  i  łąkę,  ogród  i  winnicę  —  wszystko  napełnia  ona 
muzyką  śpiewu  swojego.  Bez  żadnej  wć|tpliwości  można  powie- 
dzieć, że  poezja  naturalna  nie  odznacza  się  wśród  żadnego  in- 
nego ludu  europejskiego  takim  bogactwem,  czystością^  serdecz- 
nością i  ciepłem  uczucia,  jak  u  Słowian."  Słowa  te  wypowie- 
dział w  1826  r.  jeden  z  najzasZużeńazycb  w  zakresie  nauki  sło- 
wiańskiej mężów,  Szafarzy k,  i  zdaje  się  dotychczas  nikt  mu  za- 
przeczyć w  tym  nie  śmiał.  Dowodzą  tego  i  olbrzynue  zbiory 
zebranych  i  wydanych  w  dra  ku  pieśni  wszystkich  narodów  sło- 
wiańskich; bibljografja  ich  zajmuje  blizko  sześć  stronic  druku 
w  dziele  Kreka,  wydanym  w  1887  r,,  a  przez  pięć  lat  ostatnich 
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ilaiSó  zbiorów  znakomide  się  powiększyła  i  powiększa  się  ciągle 
z  dniem  każdym. 

Nie  wszystko,  co  się  nazywa  pieśnią,  ma  charakter  czysta 
liryczny:  mamy  wiele  balad,  dum,  podań  historycznych,  które 
od  klechd  i  innych  opowieici  róinią  się  tylko  fonuf^  wierszo- 
waną. Znakomita  jednak  ilońó  ich  przypada  na  czystą  lirykę, 
O  tym,  w  jaki  sposób  pieśń  wytworzyła  się  z  kantileny,  mówi- 
liśmy wyżej. 

Powstał  więc  oddzielny  rodzaj  utworów  literackich,  które, 
będąc  wyłącznie  wyrazem  uczuć,  musiały  początkowo  mieć  cha- 
rakter przygodny  i  śpiewane  były  w  każdej  chwili,  gdy  aerce, 
pncepełnione  radością  lub  smutkiem,  wypowiadsJo  się  nazewnątrz 
odpowiedniemi  słowami  i  melodją.  Każdy  był  twórcą  w  tym 
kierunku  i  w  danej  chwili  improwizowi^,  słuchając  tylko  we- 
wnętrznego natchnienia.  Eto  zaś  talentu  nie  posiadał,  teo  brał 
gotowy  mateijał  z  ust  innych,  naśladował  lub  powtarzał  to,  co 
[/'.usłyszał.  Z  czasem  jednak  i  w  tym  zaszły  zmiany  niektóre: 
nastąpił  wybór  śpiewów,  które  albo  więcej  niż  inne  podobały 
się  ogólnie,  albo  też  były  skomponowane  przez  ludzi  mających 
większą  niż  inni  powagę.  Pieśni  wybrane  Btaij  się  obowiąsu- 
jąccmi  na  przyszłość;  i  wytworzył  się  zwyczaj,  aby  przy  obrzę- 
dach rozmaitych  te,  nie  zaś  inne  były  śpiewane.  Tym  spo- 
sobem  otrzymano  pieśni  obrzędowe,  które  dotychczas  śpiewają 
przy  sobótkach,  dożynkach,  weselach  lub  pogrzebach.  Niektóre 
z  nich,  jak  kolędowe  lub  wiosenne,  po  większej  części  były  za- 
pomniane, i  zastąpiły  je  pieśni  chrześćjańskie;  inne  przetrwały 
do  naszych  czasów,  i  one  to  właśnie  słyszeć  się  dają  na  całym 
obszarze  Słowiańszczyzny,  w  każdym  miejscu  i  w  kaidym  czasie. 
Pieśni  te  w  znacznej  ilości  obok  lirycznego  zawierają  w  sobie 
pierwiastek  epiczny;  zwykle  opisuje  się  jakiś  fakt  wesoły  lab 
smutny,  analogiczny  do  położenia  i  nastroju  ducha  osoby  śpie- 
wającej, albo  też  w  pieśni  mieszczą  się  wskazówki,  tyczące  si% 
samego  obrzędu:  jego  opis,  wytłómaczenio  znaczenia  itp.  Utwory 
z  taką  mieszaną  treścią  zwykle  są  dłuższe,  podczas  gdy  czysto 
liryczne  najczęściej  podobne  są  do  serdecznego,  krótkiego  wes- 
tchnienia i  zamykają  się  w  jednej  strofce,  np. 

Bodaj  nas,  bodaj  nas,  bodaj  nas  oboje. 
Co  my  się  poznali  na  nieszczęście    swoje! 
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Albo: 

Płaccio  ockSj  płaćcie,   a  by  nie  puscajcie^ 
Kogo^eie  kochały,  tego  poniechajcie; 
Poniechaj,  poniechaj  to  rado  widzenie, 
A  i  ja  poniechatu  do  tobie  chodzenie. 

Albo: 

Stary  ci  ja,  stary,  Btary  ja  po  gł^bie^ 
Mam  Cl  ja  pieniążki  za  stodolum    w  d^bie. 

Alba: 

Oj  dydy,  oj  dydy,  syćko  to  od  biedy, 
Syćko  od  niadolo,  płacom  ocka  moje. 

Albo: 

Pobij  Boże ,  pobije  co  mi  krzywdę  robił 
Pobij  Boze^  tego,  co  krziywda  od  niegol 

Do  literatury  ludowej  zaliczają  również  zagadki^  zamawia- 
wiania,  przysłowia,  zdaje  gję  niesłusznie,  żaden  bowiem  z  tycb 
atworów  nie  odpowiada  warankoiD,  jakie  winien  posiadać  utwór 
literacki,  Zawadki  wprawdzie  wchodzą  w  skład  wieln  piedai 
i  opowiadań,  ale  utwory  te  nie  przeto  należą  do  literatury,  ie 
zagadki  posiadają/  lecz  dzidki  swojej  obrazowości  w  przedsta- 
wienin  scen,  w  których  zagadki  grają  pewną  rolę.  Zagadka, 
chociaż  sama  nie  jest  utworem  literackim,  pozostaje  w  ścisłym 
zwląatka  z  literaturą.  W  niej  bowiem  czasem  ukrywa  si*;  motyw, 
rozwinięty  w  jakiej  klechdzie  Jub  podaniu,  które  tym  sposobem 
jest  niejako  odpowiedzią  na  nią.  Taki  początek  zapewne  mają 
zagadki:  ^ Matka  szeroka,  ojciec  wysoki,  syu  połamany,  a  córka 
ślepa"— tj,  ziemia,  niebo^  wiatrinoc.  „Święta  Urszula  perły  roz- 
sula;  miesiąc  wiedział,  nie  powiedział;  słońce  wstało,  wyi^biera* 
lo"-  tj.  rosa.  Cz^ciej  jednak  zagadka  polega  aa  pewnym^  cho<5' 
by  nadzwyczaj  oddalonym  podobieństwie  dwóch  przedmiotów;  za 
pomocą  określenia  jednego  należy  odgadnąć  drugi,  np.  „Pełny 
chlewicck  małych  cielątecek"  (usta  z  zębami);  „siedzi  bochen 
między  grochem"  (księżyc  i  gwiazdy);  albo  tei  na  tak  umiej ęt- 
Dym  zestawieniu  cech  danego  pr^edmiotti,  aby  te  ściile^  ale  nie 
wyraźnie  okteślały  przedmiot,  np,  „Żółto  się  rodzi,  po  desce 
cbodzi,  trawę  rogiem  żre**  (gęś);  „w  lesie  ścięta,  w  domu  zgię- 
te, na  rękach  płakało^'   (skrzypce). 

Zamawiania  służą  dowodem,  jak  człowiek  dawniej  zapa- 
trywał się  na  mowę.  Pierwiastko wo  zapatrywano  się  na  modlit- 
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w^,  jak  i  ddsiaj,  tj,  jak  oa  proćbc^  której  bóstwo  powinnoby 
wysłuchać.  Z  czaseni  ulektóre  modlitwy  zaczęły  być  tiwaiaue 
jako  azczególuie  skuteczne,  Bkąd  już  uiedaleko  do  mniemania, 
że  maszą  być  skuteczue  bezwarunkowo,  że  mają  moc  mis  tycz* 
Dą,  zmuszającą  bóatwo  do  postąpienia  według  woli  człowieka- 
Zamawiania  są  ostatnim  wyrazem  tego  poglądu.  Są  to  zwykle 
krótkie  zaklęcia^  mające  niby  to  moc  usuwania  lub  sprowadzania 
tego,  czego  chce  zamawiająca  osoba. 

Nareszcie  przysłowia  można  raczej  nazwać  etyką  i  filozoQą 
Itidti  niż  utworami  literackiemi,  w  nich  bowiem  streszczają  si^ 
zwykle  zasady  moralne  ludu  i  poglądy  jego  naukowo-praktycz- 
ne ua  życie  i  świat  cały.  I  one  jednak  znajd  aj  ą  się  w  śeisłym 
związku  z  utworami  czysto  literackiemi,  a  mianowicie  z  bajkami 
i  zwłaszcza  apotogami,  streszczając  w  sobie  seue  moralny,  wy- 
rażony tam  w  obrazowej  formie.  Bardzo  wiele  przysłów  po* 
ozątek  taki  zdradza,  np,:  „Konia  kują,  a  iaba  uogq  podstawia;*^ 
innci  jak  np.:  „Chleb  ludzi  bodzie"  mogły  powstać  bez  poirod* 
nictwa  bajek* 

W  sposób  dotychczas  rozpatrywany  mogłaby  sig  rozwijaó- 
literatura  jakiegoi^  społeczeństwa^  niozgląbiouemt  przepaściami 
odgraniczonego  od  innych;  wówczas  bowiem  tylko  otrzymali- 
byśmy taki  czysty  p  samodzielnie  wypracowany  typ  literatury, 
który  być  może  istniał  kiedy  na  jakiej  samotnej  wyspie  oceanu 
Spokojnego,  nim  ukazali  8i(;  na  nim  Europejczycy.  Wszystkie 
zresztą  literatury  świata  całego  od  niepamiętnych  czasów  wy- 
wierały na  siebie  wpływ  wzajemny,  żadne  plemię  nie  zadowa- 
lało się  rezultatami  własnej  samodzielnej  pracy j  lecz  przy  sprzy- 
jających okolicznościach  korzystało  z  wynalazków  swych  sąsia- 
dów, %  idei  wyrosłych  na  obcym  gruncie*  z  gotowego  materjałn 
literackiego  ludów^  które  miały  z  nim  stosunki.  Ruch  ten,  roz- 
powszechnienie zdobyczy  umysłowych  jest  prawie  niepojęty; 
dziś,  kiedy  mamy  poczty,  koleje,  telegraf,  jest  rscczą  zrozumia* 
łą^  Ź6  tak  szybko  po  całym  świecie  rozchodzi  się  wiadomość 
o  tym^  co  raoże  ludzkości  przynieść  pożytek.  Ale  im  dalej  cof- 
niemy się  w  przeszłość,  tym  trudniejsze  znajdziemy  środki  ko< 
munikacyjne:  ludzie  rozrzuceni  na  szerokich  przestrzeniach;  ple- 
miona odgraniczone  od  siebie  stepem,  górami,  lasami  bez  ko6cft, 
błotami,  morzem;  dróg  lądowych  na  daleką  przestrzeń  prawie 
nie  było;  podróże  utrudnione  niebezpieczeństwami  ze  strony  dzi- 
kich zwierząt  i  dzikszych  może  plemion  rozbójniczych,  komunia 
kacja  morska  również  ryzykowna, -a  jednak  pomimo  to  wszyst- 
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ko,  raictlzynarodowy  ruch  idei  nigdy  nie  ustawał.  Jak  gte^ 
Wojskiego  ^podawały  dc^Uom  dęby^  bukom  bnki,"  tak  i  myśli 
ladzkie  jedne  plemiona  oddawały  drngim,  sobie  najblizs/^ym,  a  te 
znown  puszczały  ją  dalej  w  świat  szeroki.  Zresztą  i  w  społe- 
czeństwie ladzkitn  jeat  rucb  ciągły.  Aryjczycy  np.  z  jednego 
ośrodka  rozleli  się  na  ogromnej  pr/^estrzani  Azji  południowej 
i  całej  Enropy,  zajmując  miejsce,  prawdopodobnie  zasiedlone  jn£ 
dawniej  przez  plemię  turańskie  i  fińskie.  Tu  jnź  zapoznawały 
^]ą  %  nową  dla  siebie  kulturą  autocbtonńw,  ponieważ  zaś  ruch 
ten  trwał  wieki  cale  i  ciągle  nowe  napływały  gromady,  więc 
byt  powszechnym  i  ciągłym,  skierowanym  w  Europie  na  zachód* 
Po  osiedlenia  się  ostatecznym,  plemiona^  początkowo  niewielkie^ 
a^ezęły  wzrastać  liczebnie  i  co  za  tym  idzie,  ueznwaó  brak  zie- 
mi. Rozpoczął  się  rucb  zwrotny  kn  wschodowi;  starano  rozsze- 
rzyć swe  granice  na  koszt  sąsiadów,  którzy  mniej  gęsto  asalnd- 
niali  swą  ziemię  i  którzy  mogli  na  wschodzie  odbić  ewe  straty 
n  granic  zachodnich.  Po  powszechnym  parciu  ua  zachód  nastą- 
piło przeciwne:  Drang  nach  Osten,  charakteryzujący  nietylko 
Diemiecką,  ale  ogólnie  europejską  politykę  od  czasn  ostateczne- 
go zakończenia  wędrówek  narodów,  trwający  i  dzisiaj  wszędzie 
tam,  gdssie  ludność  stale  wzrasta,  pozostający  w  sferze  ma- 
rzeń bezowocnych,  np.  we  Francji^  przyuajmniej  dotąd,  póki  znów 
liczba  jej  ludności  nie  wzrośnie.  Każdemu  ruchowi  takiemu  to- 
warzyszy zarazem  i  ruch  literacki,  i  to  tym  silniejszy,  %  im 
większą  siłą  jedno  plemię  napiera  na  drugie. 

Dalej  międzynarodowe  stosunki  handlowe  oddawna  były 
dość  rozwinięte:  Rzym  z  nad  Bałtyku  sprowadzał  bursztyn,  han- 
dlował z  dalekim  Wschodem,  do  północnych  krajów  Europy 
sprowadzano  ze  stron  dalekich  wyroby  kamienne,  z  materjału^ 
którego  nie  było  na  miejscu,  i  broujs.  Kupcy  wędrowni  niewąt- 
pliwie obok  towarów  musieli  pot^iadaó  znaczne  zapasy  pieśni 
i  opowiadań,  któremi  zjednywali  sobie  kupujących.  Wojny  krzy- 
żowe miały  pod  tym  względem  wpływ  bardzo  donośny:  dzięki 
im  w  średnich  wiekach  w  literaturze  europejskiej  ukazują  się 
przeróbki  utworów  wschodnich;  w  ogólności  mówiąc,  każda  woj- 
Dftj  średniowieczna  zwłaszcza,  wywoływała  zawsze  silną  zamianę 
motywów  literackich,  dzięki  np.  jeńcom  wojennym,  których  osa- 
dzano na  całe  życie  w  obcym  dla  nich  kraju,  i  którzy  przyno- 
sili tu  część  duchowego  dorobku  swojego  narodu.  Możliwą  także 
jest  rzeczą,  że  w  sprawie  migracji  tematów  odegrali  pewną  rolę 
I  Cygani,    plamię    dotychczas  koczujące,    które  rozbija  swe  na- 
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mioty  po  c&tej  Europie  i  CKęści  Azji.  Nareszcie  niektóre  wielkie 
idęje  cywilizacyjne^  szczegół oie  religijne,  mają  jakąś  cadowoą 
Biłę  rozpowBzechciaDia  się,  ^najdają  apoHtołów,  którzy  poświę- 
cają swe  życie,  rzucają  ojczyznę,  aby  głosić  nową  prawdę  wśród 
ludów  ciemnych  i  barbarzyńskich.  Największa  z  idei  tych, 
cbrześójańska^  ogarnęła  sobą  olbrzymie  przestrzenie  i  wywarła 
stanowczy  wpływ  na  literatury  wszystkich  lądów.  Nim  wsiąk- 
nęła w  krew  miejscowej  ludności,  ten  jej  wpływ  był  jeszcze 
nieznaczny,  wytwarzała  bowiem  nową^  a  raczej  obcą  literaturę, 
o  charakterze  nie  narodowym^  lecz  raczej  kosmopolitycznym, 
Z  czasem  jednak  wszędzie  spotykamy  dwa  zjawiska:  chrystja- 
nizm  powoli  zaczyna  przenikać  serce  Indn  całego,  i  zarazem  li- 
teratura gminna  zmienia  eię  stopniowo,  przybierając  oa  miejsce 
mitologicznego  charakter  chrześćjańskL  Z  drugiej  strony,  i  owa 
pierwotnie  koBmopolityezua  literat  ara  książkowa  zaczyna  się 
a^bliżać  do  ludowej^  kształtować  się  według  jej  formy,  zapoży- 
czać z  niej  motywy;  powoli  więc  jak  i  tamta  staje  się  narodo- 
wą. Proces  tej  przemiany  trwa  nie  wszędzie  równie  długo-  prę- 
dzej jednak  czy  póiniej  ostateczny  cel  jego  musi  być  osiąg- 
nięty- 

Tutaj  zajmuje  uas  tylko  wpływ  chryatjanizmu  na  litera- 
turę gminną,  która,  jak  jut  wspomnieliśmy  wjiej,  zaczęła  od  te- 
go czasu  powoli  chylić  się  do  upadku.  Właściwie  wywołał  to 
cbrjstjanizm  tylko  pośrednio;  bezpośrednią  zaś  przyczyną  tego 
smutnego  zjawiska  był  tak  szybki  postęp  cywilizacyjny  kias 
wyższych,  źe  lud  nie  mógł  zanim  nadążyć,  i  tylko  ludzie  zgmi- 
nu,  obdarzeni  wyjątkowemi  zdolnościami^  byli  porwani  tym  prą 
dem.  Nastąpiło  rozdarcie  wewnętrzne  społeczeństwa,  maluczcy 
byli  pozostawieni  samym  sobie,  pozbawieni  ewycb  dawnych  poe- 
tów; od  tej  chwili  rozpoczęło  się  zapewne  wjkoszlawieuie  for- 
my i  treści  dawnych  utworów,  Kiedy  zaś  klasy  oświecone  przy- 
szły do  przekonania,  że  należy  się  i  ludowi  ezęść  światła,  które 
je  oświeca,  wówczas  książka  popularna  juź  tak  naprzód  wy- 
biegłaj  że  przenosi  czytelnika  w  nowy  zn pełnie  świat  poglądów, 
wpływa  na  kompletną  zmianę  jego  upodobań  literackich:  zamiast 
przenośnia  dziś  już  niezrozumiałych,  znajduje  on  to  jasność,  za* 
miast  rojeń— rzeczywistość,  zamiast    romantyzmu— realizm. 

Nie  odraza  jednak  literatura  ludowa  była  podcięta  przez 
cywilizację  ehrześćjańską;  z  początku,  o  ile  mogła,  podążała  ^a 
nią,  wchłaniała  w  siebie  nowe  pierwiastki,  usuwała  to  wszystko, 
co  się  uie  zgadzało   z  nowym  porządkiem  rzeczy.  Wskutek  tego 
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przedewsz^etkim  starł  ei^  podkład  mitologiczny;  przybierająis  oa- 
tomiast  charakter  społecznj  ałbo  ctirzeMjaÓBki.  Zmiaiia  ta  jest 
najwyrainieJBza  w  ntyroracb,  gdaie  występowały  istoty  bezwzględ- 
nie albo  tei  względuie  dla  człowieka  szkodliwe:  bóstwa  ciemno  - 
ści  i  zimna,  oras  Indzie  obdarzeoi  Bzczególoą  mocą;  w  roli 
pierwszych  ukazaje  się  czart,  w  drugiej  sać  czarownicy  i  cza- 
rowDice^  djabłn  zaprzedani  zdoszą  i  ciałem.  Nawet  i  tn  jednak 
pozostała  dawna  sarowońć  w  poglądach  aa  karę  za  popełniony 
występek:  winowajców  rozszarpują  dzikiemi  końmi^  ówiertują, 
nabijają  bez  miłuBierdzia,  i  nawet  sam  Chrystas  i  Apostołowie 
czasem  mszczą  się  srogo  za  swe  krzywdy*  Utwory  zaś,  które 
były  w  nioEgodzie  z  nauką  ctirześćjańską,  a  nie  poddały  się 
zmianom    odpowiednim,     były  zapomniane,    albo  lei  zepsute. 

Nareszeie  przystępajemy  do  jednej  z  najwatniejszycłi  kwestji 
w  bistorji  literatury  lądowej,  a  mianowicie  do  kwestji  zapoży- 
czania tematów.  Nie  ulega  najmniejszej  wątpliwości,  ie  nie 
wszystkie  inotj?wy  opracowane  w  danej  literatarze  aą  rodzime, 
nie  wszystkie  samodzielnie  skompanowaoe.  Mamy  opowieścią  żyw- 
cem wzięte  z  Pisma  Świętego,  albo  z  apokryfów,  inne  anów  są 
wyraźną  przeróbką  utworów  Wj^chodnicb,  albo  tei  zachód  oio-en- 
ropejskich;  do  tych  iip.  należy  bardzo  popularna  w  wiekacb 
średnich  historja  o  Barlaamie  i  Jozafacie^  utoiona  w  Indostanie 
przez  wyznawców  Buddby  i  tak  w  odpowiednich  szczegółach 
zmieniona,  że  Skarga  pomieścił  ją  w  Bwycb  Żywotach  Świętych, 
histoija  o  Aleksandrze  Macedońskim,  o  wojnie  trojańskiej,  nie^^ 
kt<>re  opowieści  z  Tvsiąca  i  jeduej  nocy,  up.  o  lampie  Aladyna, 
]  wiele  innych,  które  przez  pośrednictwo  Zachodu  przyszły  do 
nas  z  Azji,  Inne  znowu^  jak  o  Meluzynie,  Walgierau  Wdały m, 
Sowizrzale,  narodziły  siję  na  Zachodzie  i  stamtąd  zapoźyczonemi 
były.  Jako  kryterjum  niewątpliwe  ich  obcego  pochodzenia  słu7.y 
nietylko  ta  okoliczność,  że  treśó  ich  zgadza  się  z  treścią  utwo- 
rów obcych  j  ale  raczej  to,  że  powtarzają  się  w  nich  imiona  cu- 
dzoziemskie, znajdują  się  wskazówki^  określająca  miejscowość  od 
kraJD  oddaloną,  lub  też  spotyka  się  wzmi&uka  o  przedmiotach, 
których  na  miejscu  niema  i  których  Ind  dawniej  nie  znał^  np. 
odjameutach. 

Kiedy  zaczęto  porównywaó  utwory  ludowe  najrozmaitszych 
narodów,  spostrzeżono,  że  nawet  takie,  które  miały  pozór  czysto 
miejscowy,  znajdują  swoje  odpowiedniki  w  stronach  tak  odda- 
lonych, jak  np,  Azja  wschodnia  lob  nawet  Australja.  Z  postępem 
badań    porównawczych,     liczba  takich    wątpliwego   pochodzenia 
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utworów  wzroala  i  z  każdym  dniem  wzrasta,  W  nance  wytwo- 
rzyły aię  rozmaite  stronnictwa,  ktńre  mo^naby  podzielić  na  trzy 
grapy*  Do  pierwszej  nałożą  ei,  którzy  wyznają  zasadę,  ii  gdzie 
znajdują  się  tematy  do  siebie  podobne,  tam  wszędzie  zacliodd 
zapożyczenie.  Druga  gmpa  skłania  się  ku  zasadzie  wspólnego 
odziedziczania  tematów,  wytworzonych  wówczas,  gdy  Indoenro- 
pejczycy  źyli  jeszcze  w  pierwotnej,  wspóloej  ojczyźnie;  zapoży- 
czenia zal  uznaje  o  tyle  tylko,  o  ile  pewien  temat  znajduje 
się  w  literatnrach  ludów  bynajmniej  robienie  pokrewnych,  pn&y- 
czym  Aryjczycy  występują  tu  najezęieiej  nie  w  roli  twórców, 
lecz  naśladowców.  Nakoniec  trzecia  grupa  różni  się  od  drugiej 
tym,  że  tematy,  których  wspólność  nie  da  się  objaśnić  jako  skn- 
tek  odziedziczenia,  uważa  jako  wytwór  samodzielny  na  kilku 
punktach  knll  ziemskiej.  Podobień^^two  zaś  między  niemi  objaś- 
nia wspólnością  i  jednostajnością  czynników  psychologicznych, 
występujących  jeduakowo  u  ras  rozmaitych,  czyli  krócej;  jedno- 
ścią natury  ludzkiej. 

Zdaje  się,  że  każda  z  tych  trzech  grup  ma  po  części  rację. 
Bez  wątpienia  między  utworami  lodowcmi  są  zapożyczane  i  zupeł- 
nie potym  przyswojone;  istuieoie  tematów  odziedziczonych  i  na- 
stępnie samodzielnie  opracowywanych  jest  bardzo  prawdopodob- 
ne u  ludów,  które  niewątpliwie  z  jednego  pnia  pochodzą.  Na- 
reszcie możliwą  jest  zupełnie  rzeczą,  że  niektóre  tematy,  zwłaBz- 
cza  niezbyt  skomplikowane  i  mające  pierwotny  charakter  mito- 
logiczny albo  rodzinny,  powstały  nie/.ależuie  w  kilku  miejscach. 
Rozstrzygnąć  jednak,  czy  dany  temat  ma  taką  przeszłość  lub 
owaką j  w  znakomitej  większości  wypadków,  gdy  niema  do  tego 
wskazówek  bezpośrednich^  jest  w  obecnej  chwili  czystym  niepo- 
dobieństwem. Przeszkodą  do  rozwiązania  kwestji  jest  to,  że 
metoda  porównawczego  badania  utworów  literackich  nie  wyro- 
biła sobie  jeszcze  podstaw  pewuych  i  określonych.  Będąc  po- 
dobną wprawdzie  do  metody  porównawczej  lingwistycznej,  nie  do* 
rówuywa  jej  bynajmniej  ścisłością. 

Zusady  jej  są  następujące:  przedewszystkim  porównywa 
się  z  sobą  wszystkie  znane  warjaaty  miejsr^owe  utworu  i  otrzy- 
niuje  się  redakcję  miejscową  pierwotną,  złożoną  z  szeregu  od- 
dzielnych motywów.  Dalej  do  porównania  bierze  się  w  podobny 
sposób  ac/.yszczoną  od  późniejszych  wtiętów  redakcję  innych 
literatur,  w  których  te  same  motywy  występują.  Porównanie 
takie  daje  nam  w  konen  najpierwotniejszą  postać  danego  utwo- 
ru,  niestety  jednaka  po  największej  częścią  teraz  na  tej  drodse 
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m6podobQ&  określić  BtoBankn,  mym  był  ów  najpierwotniejszy 
utwór  dla  późniejezyeb  zmieaiotiych:  czy  wzorem,  według  któ- 
rego się  ukształtowały  drogą  zapoźyczań,  czy  też  jądrem,  z  któ. 
rego  drogą  naturalnego  rozwoju  wyrosły?  Wyrazy  zapożyczone 
najcsęńciej  zachowują  wyraźne  cechy  obce,  zdradzające  ich  po- 
chodzenie, w  motywach  ssaś  cech  tych  jest  niewiele.  Jeśli  w  nich 
zmieniono  imioDa  własue,  pominięto  nazwy  niezrozumiałe  lab 
oznaczające  przedmioty  w  danej  miejscowości  nieznanef  w  ta- 
kich razach,  uciekamy  się  do  kombinacji  często  bardzo  ślizkich: 
bierzemy  pod  uwagę,  w  jakiej  miejscowości  temat  zbliża  się 
do  najczystszego  typu,  z  któregoby  można  było  wyprowadzić 
inne  odmiany;  w  jakiej  grupie  plemion  sobie  pokrewnych  jest 
on  najbardziej  rozpowszechniony,  lub  jakim  plemiennym  rysom 
najbardziej  odpowiada^  przyczym  ostrożni  badacze  biorą  pod 
nwagę  nie  osobne,  pojedyncze  momenty,  które  pnsypadkowo  na- 
wet mogą  być  do  siebie  podobne,  ale  tylko  takie  samo  n  roz- 
maitych ludów  uszeregowanie  tych  momentów.  Wszystkie  jednak 
te  środki  nie  prowadzą  do  pewnych  i  niezbitych  rezultatów^ 
i  ostatecznie  jest  dużo  typów  pierwotnych,  których  wspólność 
u  ludów  rozmaitych  każda  z  trzech  szkół  wyżej  wymienionych 
z  jednakowym  stopniem  prawdopodobieństwa  objaśnia,  ł^awa 
historycznego  rozwoju  motywów  literackich  nie  są  dotychczas 
odkryte,  nie  możemy  wi^c  z  zupełną  pewnością  w  olbrzymiej 
liczbie  wypadków  rozstrzygnąć  kwestji  o  ich  zapożyczeniu  lub 
też  odziedziczeniu.  Być  może,  iż  pochodzi  to  z  braku  opracowa- 
nego dotychii^as  materjału  porównawczego,  i  dlatego  najzupeł- 
niej^ bez  żadnych  ^astr^eżeń,  należy  się  zgodzić  ze  słowami  Karło- 
wicza, wypowiedzianemi  w  „Wiśle"  (II,  od  804)  o  potrzebie  badania 
przede  wszystkim  histurji  rozwój  a  poszczególnych  wątków  litera- 
tnry  ludowej*  Poszukiwania  te  wytworzyły  już  całą  naukę,  mło- 
dą jeszcze,  ale  mającą  przed  sobą  piękną  przyszłość.  Z  każdym 
rokiem  powiększa  się  ilość  dzieł  poświęconych  tym  kwestjom. 
Młitetjały  literacko -etnografic^zne  zebrano  olbrzymie,  a  pomiędzy 
zbiorami  jedno  z  pierwszych  miejsc  zajmuje  wiekopomna  praca 
Kolberga.  Ciągle^  we  wszystkich  zakątkach  ziemi,  powstają  no- 
we czasopisma,  specjalnie  poświęcone  badaniu  twórczej  działal- 
ności ludo;  z  tych  dla  nas  najważniejszemi  są:  wydawany  przez 
Akademję  Krakowską  ^Zbiór  wiadomości  do  antrop.  krajowej,  "^ 
oraz  w  Warszawie  „Wisła/  która  tym  się  różni  od  „Zbioru/ 
ie  obok  materjału  literackiego  daje  również  i  opracowania. 
Wi$ia  u  VIII  ww.  1  3 
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Badania  te  zapewne  wkrótce  wy  najdą  niewątpliwe  podstawy  dla 
sądów  ogólniejszej  natury;  nim  to  jednak  nastąpi,  wszelkie 
ogólne  poglądy  oa  bistorjc  literatur  ludowych  aą  tylko  mniej 
lub  więcej  prawd  upodobDemi  bipotczami^  które  w  swym  zaetoso- 
waniu  do  poszczególnych  wypadków  nasuwają  ogromne  wątpli- 
wości. Czy  jednak  wypowiadanie  publiczne  tego  rodzaju  poglą- 
dów jest  niepotrzebne;  o  tym  ojoinaby  wątpić,  zwłaszcza  wobec 
potrzeby  zyskania  prozelitów,  którzyby  swą  pracą  według  moż- 
ności pomagali  specjalistom  w  sposób,  w  jaki  ich  do  tego  „Wi* 
sla"  zachęca.  Szkodliwe  jest  tylko  jedno,  i  to  nie  tylko  w  tej, 
ale  i  w  każdej  innej  nauce;  kiedy  się  hipotezę  podaje  za  praw- 
dę stwierdzoną;  człowiek  tak  jest  skłonny  do  przyjmowania 
wszystkiego  na  wiarę,  ze  dzidki  temu,  bardzo  często  teorje  nau- 
kowe, zbudowane  na  bardzo  wątpliwej  podstawie,  znajdnją  w  spo- 
łeczeństwie fanatyków,  którzy  dla  stwierdzenia  ich  prawdy  po- 
rąbaeby  aię  dali  i  nie  znoszą  pod  tym  względem  najmniejszego 
przeczenia,  a  nawet  wątpienia,  zapominając  o  tym,  że  w  rzeczach 
naukowy  ob  rozstrzyga  nie  wiara^  lecz  dowód,  fakt  nagi^  którego 
żadna  krytyka  obalió  nie  może, 

Hipoteza,  o  ile  ją  przyjmujemy  ostroinie,  z  koniecznemi  za- 
strzeżeniami; ma  zawsze  w  nauce  znaczenie  donośne,  przedstawia 
bowiem  szereg  postulatów,  które  należy  stwierdzić  Inb  odrzucić 
stanowczo;  nadaje  ogólny  kierunek  poszukiwaniom,  a  więc  wpro- 
wadza w  nie  ład  i  jedność^  konieczną  do  szybszego  osiągnięcia 
cela:  ułatwia  i  uprzyjemnia  tę  pracę,  która  bez  tego  wydałaby 
się  najczęściej  bezduszną  i  bezcelową;  szczególną  zaB  posiada 
ona  wagę,  gdy  do  pewnej  pracy  trzeba  zacbęcić  szersze  koła 
publiczności,  która  chce  wiedzieć,  czego  od  niej  wymagają 
i  w  jakim  celu  ma  w  tę  właśnie    stronę  zwrócić  swą  uwagę. 

Jeżeli  takie  jeat  znaczenie  hipotezy^  to  jej  budowanie  wed- 
ług zasad  wszelkiego  prawdopodobieństwa  ma  szczególne  zna- 
czenie dzisiaj  w  zakresie  hiatorji  literatur  wszystkich  ludów  eu- 
ropejskich, kiedy  rozpoezyna  B\q  coraz  szersze  i  coraz  wy- 
łączntejsze  panowanie  książki.  Utwory  indywidualne  biorą  po- 
mału górę  nad  kolektywnemi  dzięki  remu,  że  rozpowszecbuiają 
się  odraza  na  więkezej  przestrzeni  i  prędzej,  że  wyżej  stoją  pod 
względem  artystycznym  i  nie  wymagają  żadnej  pracy  pamię- 
ciowej. Miejsce  dla  dawnych  utworów  możliwe  jest  jnż  tylko 
między  analfabetami,  a  ze  zmniąir^zeniem  ich  liczby  spotyka  je 
los  najsmutniejszy— zapomnienie.  Tym  sposobem  dla  każdego 
społeczeństwa  nadejdzie  c^as  taki,  że  książka    ostateczDJe  z  wy- 
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daty,  a  Hterattira  ludowa  stanie  się  martwą  i  znaną  o  tyle 
tylko^  o  ile  etnografowie  zamkną  ją  w  swe  księgi.  Czasy  te 
}ni  się  rozpoczęły  ua  całym  obszarze  cywilizowanego  świata. 
Jak  ludy  pierwotne  giną  przy  zetknięciu  się  z  ucywilizowanemi 
białemi,  tak  iei  i  literatura  ludowa  ustępuje  książce  i  powoli 
przechodzi  z  iycia  do  historji. 

/an  Łoś. 


wmm  noiOGJi  prudhisiodtciiiej.' 


PRZEDMOWA  TŁUMACZA. 

Prahistorja,  czyli  archeologja  przedhistoryczna,  zdobywa  sobie 
szybko  wybitne  miejece  w  Bzeregu  nauk.  Pomimo  że  poświęca  się 
jej  z  zapałom  liczny  zaatęp  uczonych  pierwszorzędnej  miary,  jesz- 
cze w  poczuciu  potrzeby  zwiększenia  zastępu  odpowiednio  uzdolnio- 
nych badaczóWj  utworzono  świeżo  dla  niej  osobną  katedrę  na  wszech- 
nicy wiedeń§kiej.  Do  wykładów  powołano  jako  docenta  dra  Mau- 
rycego Hoerneefl,  archeologa^  znanego  z  szerokiego  poglądu  na  wie- 
dię,  umysłu  trzesŁwego,  krytycznego  i  ścisłego. 

Jeżeli  na  gruncie  zachodu  Europy,  mocno  już  wyjałowionym 
2  zabytków  archeologicznych,  pole  do  badań  stoi  otworem,  sądzę, 
źe  tym  wdzięczniejsze  jcBt  ono  u  nas.  Z  podwójną  zapewne  ko- 
rzyścią dla  nauki  i  łatwością  da  się  ono  uprawiać,  ale  pod  warun- 
kiem^  że  nie  będziemy  wyczekiwali,  aż  postęp  rolnictwa  zabierze 
pod  uprawę  i  tę  refiztę  cmętarzy,  kurhanów,  grodzisk  i  innych  za- 
bytków, które  dotąd  ocaialy* 

Potrzeba  i  nam  koniecznie  zwiększenia  garstki  miłośników 
przedmiotu^  atojących  na  wysokości  dzisiejszych  potrzeb  nauki. 

W  jednym  ze  ściBłych  wykładów,  który  z  upoważnienia  au- 
tora spolszczyłem  i  przytaczam  poniżej,  dr.  Hoernes  nie  entuzjaz- 
muje flwych  słuchaczów  ciepłym  przedstawieniem  przedmiotu,  ale 
za  to  dokładnie  usiłuje  określić  stanowisko  prahistorji  w  rzędzie 
nauk,  stosunek  jej  do  dziejów  i  do  siostrzyc  w  antropologji,  daje 
zarys  propedeutyki,  oraz  charakteryzuje  trzy  dopełniające  się  wza- 
jem sposoby  przedstawienia  przedmiotu. 


*)  Rzecz  odczytaira  przez  autora  dnia  11-go  marca  1893  r. 
na  posiedzeniu  Towarzystwa  antropologicznego  berlińskiego,  a  przez 
tłumacza  na  11-ym  poBiedzenin  Komisji  stałej  pierwszej  Towarzy- 
stwa Ogrodniczego  w  Warszawie,  dnia  2 I-go    września  1893  r. 
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tym,  czym  jest  przedfaietorja  i  jak  ją  npra* 
wiać  należy,  doświadezenie  uc^y  lepiej,  ani- 
ieli  wszelkie  wskazówki  ByatematyoKiie. 

Łatwą  do  zrozufnieoia  jeat  rzeczą,  ie 
człowiek,  stojący  na  historycznych  stopniach 
rozwojRy  pozostaje  wzglądem  nas  w  odmień^ 
nyni  BtOBiinkn  dachowym,  aniżeli  człowiek  przedhistoryczny. 
Zależy  to  nie  tylko  od  tego,  że  ludzie  z  epok  historycznych 
odziedziczali  i  zostawiali  po  sobie  pomniki  piśmienne,  źe  mog- 
li porównywać  siebie  z  dawniejszemi  pokoleniami,  że  wreszcie 
rachowali  eic  z  sądem  potomności,  lecz  także  od  tego,  że  przy- 
wykliśmy na  nich  tak  się  zapatrywać^  jak  gdyby  nasi  histo- 
ryczni poprzednicy,  wytworzywszy  co  bądź,  czynili  to  dla  nas, 
albo  mając  nas  na  względzie.  Stąd  wypływa  pewien  rodzaj 
bezwiednej  sympatji,  z  jaką  wnikamy  w  ich  dzieje,  w  ich  jes- 
testwo; stąd  wynika,  że  traktujemy  „starożytoych,"  jakby  cząst- 
kę nas  samych,  nawet  cząstkę  cenniejszą^  że  wreszcie  uważamy 
ich  za  wzór,  pod  niejednym  względem  godny  naśladowania. 
Usiłujemy  kształcić  się  i  wzorować  na  ich  modłę. 
Co  zaś  w  ich  kulturze  zbytnio  odskakuje  od  naszych  po- 
jęć i  jest  do  wzorowania  się  niepodatne,  to  zwykle  bywa 
z  pod  roztrząsania  usuwane.  Poglądy  nasze  na  historyczną, 
a  osobliwie  na  klasyczną  starożytność,  sa  samolubne  i  ograni- 
czenie  humanistyczne.  Inaczej  rzecz  się  ma,  gdy  przystępujemy 
do  rozpatrywania  człowieka  przedhistorycznego.  Ten  nie  znai 
jes^c^e  sposobu  t^kładauia  o  sobie  samym  świadectwa.  Nie  po- 
zostawił po  sobie  dzieł  kanonicznych^  któreby  potwierdzały  na- 
sze sądy,  atbo  je  urabiały.  Tutaj  mamy  do  czynienia 
z  fTZcdmiot^em  badana  wymagającym,  jeśli  go  mamy  poznać, 
ubrania  całkiem  innej  drogi,  drogi;  którą  wytknęła  nam  nie 
sztuka^  lecz  natura. 

Zajmowanie  się  człowiekiem  przedhistorycznym  ma  w  so- 
bie coś  podobnego  do  polowania  na  ostrożną  i  płochliwą  zwie- 
rzynę. Podobnie  jak  przyrodnik— myśliwy,  tropiąc  taki  okaz, 
zwraca  troskliwą  uwagę  na  wszelkie  ślady  jego  działaloości 
w  paszczy,  tak  i  my  musimy  pracowicie  odszukiwać  i  notować 
skąpe  ślady  dzikiego  mieszkańca  ziemi,  przez  zamierzchłe 
czasy,  dla  pochwycenia  prawdziwego  obrazu  jego  życia  i  bytu. 
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Pomimo  to  ońmielamjr  się  zaliczyć  przedhistoryczną  arebeo- 
logję  do  działa  nauk   filologicznych, 

Ponitiwai  oddzielne  umiejętności,  wprawijzie  oie  w  iBtoeie 
awojej,  ale  tylko  we  wzajemnych  aelugach  względem  siebie^  by- 
wają raz  głównemi,  drugi  ra/.  pomocniczemi,  przeto  archeologja 
przeddziejowa  posiada  w  braku  pii^mienuych,  literackich,  bezpo- 
ńredoteb  wskazówek  na  własnym  grancie,  wyborny  organ  po- 
mncniczy  i  sprawdzian  w  etnolog ji  ludów  pierwotnych^  ni^ucy- 
mlhamanych.  Stąd  płyną  dla  uiej  obfite  wskazówki,  wymaga- 
jące tylko,  aby  ie  traktować  metodą  czysto   filologiczuą. 

EtDologja  dostarcza  tu  mnóstwa  cennych  świadectw  zarów- 
no pisanych,  jak  obrazowych.  Sięgają  one  z  jednej  strony  w  naj- 
odleglejszą starożytność j  jak  np»  wizerunki  obcych  ludów^  prze- 
chowane na  pomnikach  egipskich,  z  drugiej  strony  zachodzą 
al  w  teraźniejszość,  gdzie  zgadzają  się  często,  (chociai  nie  ^aw- 
B£6),  ze  ściśle  naukowym  odtwors&eaiem  rzeczy  przedbiatoł-ycz- 
nych,  i  gdzie  nam  często,  ale  znowu  nie  zawsze  i  nie  dla  każ* 
dego,  środków  do  sprawdzenia  dostarcza  autopsja. 

Rzeczone  świadectwa  etnologiczne  (z  nialicznemi  wyjątka^ 
mi)  są  właściwie  pośredniemi  tylko  dowodami^  ale  to  utrudnia 
tylko,  lecz  nie  przerywa  ich  związku  z  pomnikami  przedhi- 
storji,  bezwzględnie  dawuiejszemi,  eboć  względnie  im  współ- 
czesnemi. 

Pomimo  tego  posiłkowania  się  danemi  z  etnologji  i  pomi- 
mo niejakiego  pokrewieństwa  przedmiot n  badania,  nikt  nie  może 
zarzucić,  abyśmy  pizywłaszczali  prabistorji  materjał,  należący 
bezsprzecznie  do  etnologji.  Nie  zapominajmy  przecież,  iż  zadaniem 
etnologji,  jeśli  ma  zostać  wierną  swej  nazwie^  jest  coś  innego: 
jest  poznanie  tych  jednostek  ludzkością  które  nazywamy  na^ 
rodami.  Są  to  jeduak  jednostki  młodszego  i  wyŻBzego  rzędu, 
i  na  ich  pole  prahistorja  nigdy  nie  wkroczy.  W  naszych  cza- 
sach, cechujących  się  właśnie  walkami  narodowości  o  swoje 
prawa  bytUj  naj wyraźnie}  możemy  widzieć,  co  stanowi  istotę 
narodów^  co  właśnie  czyni  je  narodami.  Otóż  istoty  narodu  nie 
stanowi  ani  odrębny  język,  a  tym  mniej  jego  jednolitość  ple- 
mienna, czyli  tak  zwana  „rasa,'^  ale  tylko  dany  stan  i  stopień 
kultury,  wykształcenia,  wspólny  jednostkom,  okładającym  naród. 
Na  niższych  tedy  szczeblach  kultury,  które  właśnie  bada  przed- 
bistorja,  właściwie  nie  może  być  mowy  o  narodach. 

Antropolog  ja  fizyczna  bada  człowieka,  naprzód  jako  ea- 
łaśd    w  jogo  przeciwieństwie    do    pokrewnych     z  nim  jestestw 
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W  przyrodzie,  potym  dopiero  przyBtąpuje  do  badania  rAżnic  ple- 
miennych. Nauka  o  czlowiekE,  jako  isfócie  kulturalnej^  pod- 
ległej postępowi  dachowemu,  czyli  aatropologja  knltaralna, 
kroczy  tą   samą    drogą. 

Od  ogóluych^  jednolitych,  od  czyeto  historyczno -rozwojo- 
wych pierwiastków  odległej  przeszłości,  do  których  tylko  kn 
szkodzie  nauk  wmieszano  kwestję  ras  i  narodowościj  (opierając 
si^  w  tym  dociekaniu  na  różoieach  cielesnych  i  właściwościach 
językowych),  wznosi  się  ona  przez  historyczny  żywioł  zamierzch- 
łych wieków  do  wyższych  eałostek  i  dociera  przoA  jednostJd 
narodów  A^  jednostek  indywidualny  ch^  które  są  rzeczywistym 
kwiatem     na  drzewie  historji    rozwój  a  ludzkości. 

Oczywiście,  że  do  przyswojenia  sobie  ogólnych  pojęć 
o  prs^edhietorycznym  świecie  wystarcaą  mniej  wykształcone 
umysły.  Subtelnych  stylowych  odcieni,  któreby  wymagały  dłu- 
giego kształcenia  się  i  osobnego  niejako  dar  a,  utaj  niema.  Do 
antropologji  zwróciły  się  przeto  przede  wszystkim  mniej  wyówi- 
czone  umysły,  które  lubią  z  pełnego  czerpać,  ażeby  coś  nowego 
okalać,  których  zachęcała  łatwość  zaprowadmnia  pierwszego 
ładu  wśród  gromadzącego  się  obfici©  materjału  i  moiność  po- 
większania go  w  pokflżoy  sposób  ilościowo. 

Lecz  już  minął  ten  czas,    w  którym  byliśmy  wdzięczni  za 
każdą  tego    rodzaju    przysługę,  za  każdy  dodatek,    nawet  i  za 
taki,  z  którego  uwidoczniało  się  piętno  błędnego  lub  ograniczo 
nego  pojmowania  rzeczy. 

Dziś  większość  pracowników,  zajmujących  się  przedhisto- 
ryczną archeologią,  musi  bye  wyćwiczoną  w  metodzie,  muai  po- 
siadać prawidłowe,  naukowe  wykształcenie  i  rzut  oka,  świadczący 
o  bystrości  ich  poglądów  na  obszar  tej  wiedzy. 

Następujące  określenia,  mam  nadzieję,  sprawę  tę  cokolwiek 
wyjaśnią. 


A-    Określenie. 

Archeologja  przedhistoryczna  stanowi  z  jednej  strony  część 
ogólnej  archeologji^  z  drugiej  część  anźropalogjL  Jej  przedmiot 
z  jednej  strony  tworzy  pierwszy  stopień  drabiny,  która  sięga 
w  pionowym  kierunku  aż  naszych  czasów^  z  drugiej  strony, 
w  kierunku  niejako  poziomym,  rozmieszczony  jest  na  powierzch- 
ni całuj  kuli  ziemskiej.     Pod   pierwszym  względem  należy  oce^ 
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nić  jej  atostmek  do  innych,  historyczaych  gałęsi  słarotyintcłwa^ 
pod  drogim  jej  stanowit^ko  względem  aniropologji  fizycznej 
i  ttnologjL 

Wyraz  „przed hi^t tu yoziiy»"  dobrze  pojęty,  tłumaczy  nam  jej 
podwójne  zadanie.  Zawiera  bowiem  w  sobie  z  jednej  strony 
określenie  jej  granic  co  do  czusu^  z  drugiej  pod  względem  przed- 
miotu. Określenie  samo  co  do  granic  w  czasie  byłoby  t)lko  po- 
wierzchowną definicją.  Gdzie  się  poczyna  hietorja,  tam  kończy 
eię  prabi^torja.  A  więc  granice  czasu  w  różnych  grupacb  Indz- 
kieht  w  różnych  okolicach  ziemia  zajmnją  niejednakowe  sta- 
nowiska. 

Przedmiotem  przedhistorji  jest  ów  najpierwotoiejszy  ży- 
wioł knlturalny^  który  ogarniał  ongi  całą  knl^  ziemską,  o  ile 
była  przez  rodzaj  ludzki  zamieszkana,  W  zarania  natizego  świa- 
ta, o  ile  je  znamy  albo  się  go  domyślamy,  wszystko  było 
przedhistoryczne.  Z  tego  poziomn,  niby  z  powierzchni  morza^ 
wznoszą  się  do  światła  historji  kolejno  starsze  obszary  o  wyż- 
szej kniturze.  Udtąd  przed bistoryczność  przybiera  coraz  bar- 
dziej charakter  nsŁępująeego  żywiołu.  Powszechnie  znauemi 
przykładami  takich  wynurzających  sie  nad  poziom  ogaink  roz- 
woju ludzkiego  są;  Egipt,  Azja  Mniej^łza^  Grecja,  Włochy,  Eu- 
ropa środkowa,  Europa  północna  i  Ameryk ;i.  Co  do  ludów  dzi- 
kich^ istniejących  i  teraz  w  pozaeuropejskich  krajach,  nwaźanycbi 
xa  ostatnich  przedstawicieli  przedhistorycznego  sposobu  życia 
potrzebaby  dokładnie  zbadać^  czy  je  uznać  za  wierne  okazy 
pierwotnej  ludzkością  czy  tez  za  zwyrodniałe  resztki  dawniejszej 
jakiej  doskonalszej  ludności.  I  w  dawnych  ogniskach  postępu, 
w  których  kwitła  jnz  cywilizacja^  dostrzegamy  tu  i  owdzie  cof- 
nięcie się  z  historycznego  do  przedhisturycznego,  a  raczej  do 
fni^dzyhistotyczncgo  stanu  rzeczy. 

Takie  przykłady  mieliśmy  i  w  środkowej  Europie,  po  npad- 
ku  panowania  Rzymian.  Przykładem  tak  smutuej  zmiany  losu 
jest  takie  Wiedeń,  o  którym  po  zniknięciu  jego  starożytnej 
świetności,  dopiero  w  XI  wieku  po  Chrystusie  hiatorja  po- 
czyna wspomina^!,  W  tym  znaczeniu  prabistorja  stanowi  niejako 
nzupełnienie  dla  prawdziwych   dziejów. 

Tak  pojmuje  prahiatorję  wielu^  a  zwłaszcza  dziejopisowte, 
zajmujący  fiię'szczu[)łym  obszarem  ziemi. 

Wykopał iska^  intereanjące  ze  względu  na  ich  związek  z  da- 
ną miejscowością,  bywają  zaszeregowane  do  mludszycb  iródet 
historji.  Wtedy  na  wątłej^  bo  ułamkowej    podstawie  tyeh  niepi- 
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sanycfa  dokomentów,  z  małym  prawdopodobieństwem  pewaońci, 
zagłębia  eię  historyk  w  przeai&łońć  rodzimego  kraju,  choćby 
o  kilka  stopni  w  głąb,  i  to  go  zadowala  w  znpełoodei.  Skłun- 
uość  do  piśmianaie  n/^asadoionej  bistorji  kusi  do  przedwczesne- 
go i  niepotrzebnego  tworzenia  nazw. 

Oatateozoie  błędy  i  zładzenia  e%  jedynemi  następstwaoii 
tych  ograniczonych  i  jednostronnych  UBiłowań. 

Do  głębsze)  definicji  prabistorji  doprowadza  na&  przedmio- 
towe określenie,  które  spoczywa  w  samej  jej  nazwie. 

Otóż  ta  amiej^tnośó  jest  archeologją  rodzaju  ludzkiego ^ 
stojącego  na  pierwszym^  najprostszym  siopniu  kultury.  Nie 
ząjmnje  %\%  ona^  jak  egiptologja  i  inne  podobne  gałęzie  staroiyt- 
nicŁwa,  opracowywaniem  pomników  jednej  tylko  krainy.  Tym- 
bardzicj  nie  ogranicza  się  odtwarzaniem  pomników  jednego 
tylka  lub  kilka  narodów.  Pradzieje  narodów  oddzielnych,  (jak 
np.  giermaóskie,  słowiańskie  itd,)i  które  posiadają  pomniki 
i  wywody  językowe,  w  zamier£chłońó  czasów  aięgające,  prahi- 
storja  wyklucza  po  prostu  ze  swej  dziedziny,  chociaż  częśó  ich 
bezwiednie^  bezimienaiej  z^^wiera  vr  sobie,  jak  gdyby  pomimo 
swej  wiedzy  i  woli.  Zasadniczo  stoi  ona  na  innym  grancie,  ani- 
żeli bistorja  i  etnograQa,  które  zajmują  się  młodszemi  fazami 
rozwoju.  Jej  podstawa  jest  czysto  kulturalna,  nie  nwzględnia 
tedy  ani  plemion,  ani  narodów,  ani  granic  krajów. 

Najprędzej  porównuóby  mos^na  prabistorję  z  archeologją 
klasyczną,  o  tyle,  o  ile  ta  ostatnia  odtwar^^a  idealną  całość  kla- 
sycznej cywilizacji,  jako  określone,  długo  czynne  ogniwo  w  po- 
stępie ludzkości,  z  tą  różnicą  jednakże,  że  owa  starożytna  jed- 
ność powstała  w  bardzo  szczupłych  granicaeh  przestrzeni  i  cza- 
su^ a  ogarnęła  świat;  przedhistoryczna  zaś,  ubejmając  zrazu  całą 
kulę  ziemską,  zmalała  do  tego  stopnia,  że  dziś  przechowały  się 
jej  resztki  w  najuboższej  warstwie  ludu  i  w  najoddaleńszych 
ziemi  zakątkach.  Istnieje  pewien  okres^  pewna  era  ludzkości, 
bezimienna  i  bezpiśmienna,  z  której  nie  przenikły  do  nas  żadne 
nieświadomie  przekazane   wspomnienia. 

Człowiek,  poprzedzający  wiadomości  historyczne,  jest  nie- 
jako człowiekiem  z  niewykształconą  świadomością,  jest  młodzie- 
niaszkiem, który  nie  zaczął  jeszcze  spisywać  dziennika  swego 
życia,  swoich  pierwszych  poetycznych  natcijnień:  to  niedojrzała 
ludzkość  przed  przełomem  i  przed  ukształceniem  jednego  z  naj* 
ważniejszych  czynników  Jego  postępu,  (między  innemi  pisma). 

Pu  lym  okresie    hezimieunym    aastępąje,    ze  tak   powiemi 
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okrm  pólbiatorycsiij  —  mity ^ny,  a  dopiero  po  nim  ostatecznie 
pr^j^chodzą  wieki  historyczne. 

Prahiatoryka  można  przyrównać  di3  lekarka,  który  ma  do 
czynieoia  z  dzieckiem,  z  którym  porozumieć  się  nie  może,  a  któ^ 
rego  stan  należy  dja^ostycznie   określić. 

W  tym  znaezenin  mneimy  arcbeologjij  rodzaju  ludzkiego 
pne^i  wata  wić,  jako  caloóó  samą  w  sobie,  wszystkim  innym  ga- 
ł^iom  arcbeologji. 

Ma  ona   ograniczony,    a   mimo  to   nniwersalny    cbarakter. 

Nie  ma  ona  moźuońci  przedstawienia  się  w  obrazie  i  słowie. 

Unsimy  koniecznie  zrzec  się  aajazlachetniejs^ego  bodźca  do 
badań,  nszlachetoiającej  i  kształcącej  wartońci^  jaką  posiada 
sztuka  i  studja  n&d  nią. 

Natomiast  prahistorja,  lepiej  niż  wszystkie  inoe  filologiczne 
dociekania,  rozwija  przenikliwość  w  rozpatrywaniu  iródel,  z  któ- 
rych czerpie^  i  uczy  zarazem  śmiałości  w  posługiwaniu  aię  do- 
kumentami, imiałośoi,  trzymanej  na  wodzy  przez  n  aj  baczniejszą 
czujnoM  krytyczną. 

Pod  tym  względem  i  dzięki  temu^  że  zajmuje  ważne  ata* 
nowisko  pośrednie  pomiędzy  naukami  przyrodniczemi  a  społecz- 
oemi,  prahigtorja  uważaną  być  musi  za  nowożytną  i  pełną  ży- 
wotności gałąź  wiedzy. 

Właśnie  podrzędny  ebarakter  jej  dokumentów,  boleśnie  da- 
jący się  uezuwać  badaczom,  rozległe  i  ciemne  luki  w  podaniach 
nie  pozwalają  nam  ani  na  chwilę  zapomnieć  o  brakach,  chrouią 
od  próżnych  złudzeń  i  odsj^Iają  nas  w  potrzebie  do  innych  ga- 
łęzi arebeołogji,  czerpiących  z  całkiem  odmiennych  i  o  wiele 
bogatszych  źródeł. 

Kto  bez  uprzedzeń  spogląda  na  tegoczesne  zdobycze  an- 
tropologii, ctDologji  i  prahistorji,  ten  musi  dostrzec,  że  jest  tu 
prowadzony  po  całym  obszarze  przedmiotu,  że  mimo  wielu  luk 
1  ciemnych  punktów,  zbliżamy  się  wcale  nie  jednostronnie  do 
poznania  człowieka. 

Pochodzi  to  w  części  od  energji  i  swobody  tegoezeauych 
badań  w  dziedzinie  nauk  przyrodniczych,  które  swoją  metodę 
indukcyjną  połączyły  tu  z  logiką  filologji,  nast^^piiie  od  właści- 
wości samego  przedmiotu  i  stanu  trailycji,  które  uie  pozwalają 
na  sympatje  lub  antypatje  do  tego  lub  owego,  ale  przeciwnie, 
wymagają  wszeohstrouuości  w  badaniu, 

Niemuiejj  prócz  tego  wazytłtkiegOj  pocUodzi  to  od  zewuętrz- 
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uych  warunków  powstania  i  pierwocin  tej  nauki,  jak  o  tym  nas 
poucza  jej  faiBtorja. 

Męiowie  najrozinaitBzych  kierunków:  gieologowie,  lekarze^ 
językoznawcy^  technicy,  duchowni,  zajmowali  się  tą  nauką  każ- 
dy ze  Bwojego  puaktu  widzenia. 

Przyczynili  się  niemało  do  zbadania  przedmiotu  nawet 
laicy,  tj.  wkłiciciele  ziemscy  i  zbieracze,  których  cicha  praca 
wykazała,  jak  niezmierną  ilością  zabytków  przedhistorycz-nych 
rozporządzamy  i  jak  wyświetlają  one  przedmiot  w  naj rozmaita 
szych  kierunkach. 

Prahistorja  jest  jakby  szerokim  wybrzeżem  na  zamkniętym 
morzu  rzeczy  historycznych.  Dobić  do  niego  muszą  wszyscy  d, 
którzy  śledzą  historyczny  rozwój  ai  do  ostatnich  granic  w  prze^ 
Bzlości. 

Wszystkie  drogi  prowadzą  tutaj,  a  zadowolenie^  jakie  ona 
poszukiwaczom  zjipewnia,  zwiększa  się  tylko  coraz  bardziej. 

Pewien  znakomity  archeolog  wyrzekł  raz  o  klasycznej  ar- 
cheologji,  że  jej  wdzięcznym  zadaniem  jest  wypełnienie  łuk 
w  tradycji  pisanej  i  przyczynienie  się  do  odtworzenia  wiernego 
a  wszechstronnego  obrazu  życia  starożytnego. 

Z  przedhistoryczną  archeologją  jest  zupełnie  co  innego. 
My  nie  mamy  żadnych  luk  do  wypełniania,  żadnych  prjtyczyn- 
ków  do  dodania. 

My  mulimy  wszystko  budować   od  podstaw. 

Dla  nas  nie  uderzał  w  struny  żaden  ślepy  pieśniarz,  JLik 
Homer;  żaden  wiarogodny  opowiadacz,  jak  Herodot,  nie  opowia- 
dał nam  o  swych  wędrówkach,  że  zamilczymy  o  Tucydy desie, 
Polibjtiszti  i  TacyciCj  którzy  nas  ze  słoneczną  jasnością  zazna- 
jamiają z  lud^.mif  miejscowościami  i  wypadkami. 

W  każdym  razie  rozporządza  i  prahistorja  pewną  ilością 
pii^miennych  dokumentów,  ale  są  one  dla  niej  bez  wartością  póki 
brak  rusztowania  i  pośrednich  świadectw. 

Prahiatorja  tedy,  jako  archeologją  rodu  ludzkiego,  je:?t  jed- 
ną z  trzech  wielkich  części  anłropologji  i  w  stosunku  do  obli 
pozostałych  stoi  w  części  samodzielnie,  na  równi  z  niemi^ 
w  cz<:ści  znowu  działa,  jako  pomocniczka. 

Tę  sarnę  rolę  odgrywają  względem    niej  koleżanki. 

Najdawniejsze  świadectwa  o  wyglądzie  zewnętrznym  czło- 
wieka, oraz  kopalny  materjał,  służący  do  nauki  o  plemionach 
pierwotnych,  daje  nam  prahistorja,  jako  przedhistoryczna  anin^- 
pologja.     Podobne  stanowisko    w  stosunku    do  ełnologji    pray* 
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znają  jej  nczenl  włoficy  i  francuscy,  Wytworeyli  oni  dla  tego 
działn  prahistorji  nazwę  pakoetnologji^  której  z  poprzednio 
przytoczonych  powodów  przj^jąń  nie  możemy  aa  synonim  prud-- 
kisiorycznej  arckeolagp.  Cel  antropolog) i,  którego  formalnym 
określeniem  nie  będziemy  b\%  tn  zajmowali,  powinien^  o  ile  moż- 
ności, skupia-  się  w  rozszerzania  naszego  widnokręgu. 

Pojęcie  Indzkeści,  owego  „łnimannmy"  pozostanie  jednostron- 
ne, jeżeli  zaczerpniemy  je  tylko  z  faistorji,  lub  z  przypadko* 
wych  doświadczeń  pojedynczych  badacKÓw, 

Historyczna  tradycja  wskazuje  nam  tylko  młodsze  gałęzie 
szybko  wznoszącego  się  rozwoju  niektórych  ludów,  pewnych 
nieticznyeb  narodów.  Historyk,  niby  ptak,  skaczący  z  gałęzi  na 
gałąź,  zmienia  ustawicznie  swoje  stanowisko  przy  nielicznych 
narodach,  które  wzbiły   się  wysoko  ku  światłu. 

Antropologja  nie  zadowala  się  takim  widnokręgiem.  Oua 
nsiłnje^  nie  spuszczając  nigdy  z  oka  wielkiej  eałoćoi,  dotr>^eć  do 
pnia  i  do  samych  korzeni  dr/^ewa^  tj*  pragnie  zstąpić  aż  do  od- 
tworzenia oaŁnralaej  hisŁorjt  ludzkiego  spałeczeńsłwa^ 

Teodor  WaiŁz,  jako  naj pierwsze  do  rozwiązania  zadanie 
antropologii,  określa:  Pośredniczenie  miedzy  przyrodniczą  wiedzą 
o  cziowieku  a  historją^  wyjaśnienie  naturalnych  podstaw  historji, 
i  ten  obowiązek  przypada  właśnie  w  udziale  prahistorji. 

Przykład  następujący  wyjaśni,  jak  przedhistorja  rozszerza 
nasz  widnokrąg. 

Mommsen,  w  swojej  historji  rzymskiej,  w  ustępie:  „O  roz- 
szerzaniu się  umbryjsko  sabińskich  plemion  na  półwyspie  włos- 
kim/ pisze,  ii  „o  tym  przedmiocie  przykro  i  ciężko  jest  roz- 
prawiać/' albowiem  rzeczonych  Indów  jedyną  rolą,  jaką  odegrali 
w  historji,  jest  to^  ie  kolejno  owładnięto  przez  spokrewnione 
z  niemi  plemię  łacińskie,  ostatecznie  wynarodowionemi  zostały. 

„Wieśó  zaś  o  ich  samodzielnym  życiu  dochodzi  do  nas  ni- 
by brzmienie  dzwonów  zapadłego  grodu,"  —  Znamy  legiendę 
o  powstaniu  Bzymti,  zarówno  jak  i  podania  o  powe^taniu  rzeczo- 
nych ludów.  Opowiada  się  tutaj,  jako  Sabini  napierani  od  Um- 
brów,  pozakładali  pod  nazwą  Samnitów,  Piceutów,  Hirpinów  no^ 
we  siedziby,  prowadzeni  przez  byka,  dzięcioła  i  wilka. 

Nie  rozkoszną  to  zaiste  rzeczą  rozglądać  się  w  praliidto- 
rycznych  Politejacb. 

Nissen  pisze  w  dziele  swoim  o  I  tal  j  i  (I,  553)  o  złacinienin 
włoskich  plemion. 

Skoro  Ind  wędrowny  stdobyl  się  na  stale  siedziby,  poczyna 


\     - 
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81  ę  jego  jednolitodć  roslniniać.  Wojenny  jego  nstrAj  przekształca 
się  na  Bielaki  i  gmincy,  a  gmin  tych  wzajemną  styczność  i  wzajem* 
ne  wymiany  utrudnia  byle  pasmo  gór,  dzielące  ich  siedziby.  Tam, 
gdzie  naj Wcześniejszy  świt  historji  rozwidnia  początki  Wioch, 
widzimy  rozpadanie  się  plemion  na  wielką  liczbę  samodzielnych 
księstewek.  Wedle  wywodów  Tucydydeaa,  cała  era  przedhisto- 
ryczna ceehnje  się  bezBilnością  i  rozdrobnieniem.  Wzmagający 
się  podział  pracy  i  ezęstssa,  stąd  powstająca  wząiemna  atyczuolć 
powstrzymają  znowu  to  rozdrabnianie  się  i  ałaboićp  Z  tałoie* 
Biem  miast  poczyna  się  wyższy  rozwój  kultary.  Przez  całą  sta- 
rożytność zakładanie  miast  jest  nicrozdzielne  %  postępem  kcltu- 
ry.  Słusznie  przeto  w  pierwotnej  historji  Włoch  zwracają  uwa- 
gę naprzód  Etruskowie^  badający  miasta-  i  koloniznjący  Greey. 
Stanowią  oni  prawdziwie  klasyczne  przeciwieństwo  z  rozpier^oh- 
łemi  Sabinami,  tworząc  skąpienie  się  w  gmiuę,  która  wedle 
podań,  była  zawiązkiem  ludnońct  Rzymn. 

Lecz  miasta  ani  państwa  nie  wyczerpują  całej  dziedziny 
ludzkiej  działalności.  Jakże  mało  wie  przedbistorja  o  plemionach 
i  icb  granicach]  Ale  pomimo  tego,  wykazała  ona  nam,  właśnie 
na  tej  klasycznej  ziemi  włoskiego  półwyspu^  znaczną  liczbę  og' 
nisk  kuUnry  i  epok  przedhistorycznych,  począwszy  od  mieszkań- 
ców jaskiniowych  i  szałasów  ^  epoki  kamiennej,  od  znanych 
i  podobno  już  Włochom  przekazanych  Terramarów^  aż  do  chwili, 
w  której  kultura  etrnska  z  obydwóch  stoków  Apenin  zastąpiła 
starodawną  italską.  Oprócz  dawniejszych,  ogólniejszych  stopni 
kultury,  napotykamy  już  w  starszej  epoee  bronzu  Ii(  zne  typowe 
pomniki,  po  większej  ezęiei  z  zakresu  ceramiki,  które  wskasnją, 
że  istniała  ścisła  łącznoić  pomiędzy  krajami  górnych  Włoch 
i  półwyspu  Bałkańskiego.  Następuie,  pod  koniec  rzeczonej  epoki 
bronzu,  trafiają  się  uawet  niewyraźne  ślady  stosunku  pomiędzy 
Mykenami  a  Terramarami  z  równiny  nad  rzeką  Po*  Bezpośred- 
nio poŁym,  w  starszej  epoce  żelaza,  wśród  grupy  Yiłlanora,  na* 
lecącej  jeszcze  całkowicie  do  przedhistorycznej  epoki,  napotyka- 
my świadectwa  wpływu  wschodniego,  mianowicie  egipsko-fe- 
nickiego^ 

Tak  samo  pierwsze  zjawienie  się  Etrusków  po  jednej 
i  drngiej  stronie  Apeninów  nie  mogłoby  być  historycznie  do- 
wiedzione, a  tylko  ciągle  odnajdowane  wykopaliska  świadczą 
o  Istnienia  tam  Etrusków  i  eoraz  wyraźniej  nas  o  tym  prze- 
konywają. 
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Z  odmieDiiego  urządzenia  grobowców  przypuszczamy,  £e 
w  liezofitanDyin  prooeaie  rozwojowym  etDologiozne  elementy 
£miemąJ4  się  na  innOp  Czy  w,  tych  zapatry waaiacli  nie  błądzimy, 
czas  okaże.  Zbyt  mało  dotąd  wiemy  z  czasów  przedhistorycz^ 
nych  o  Indach  i  ówczeBoyeh  ważnych  wypadkach.  Mamy  do^ 
pier©  w  grnbych  zarysach  nakrellony  rozwój  ludzkości,  dokony- 
wąjąey  się  w  biegn  wieków,  Museo  Cmco  w  Bolonji  najlepiej  nam 
tmsocznia  ten  obraz,  lecz  o  poznanin  politycznych  atosanków, 
o  rządach  i  miastach  nie   może  być  tu  nawet  mowy. 


B.    RazbJór. 

].    Propedeutyka. 

Podobnie  jak  w  innych  dyscyplinach,  tak  i  tn  historia 
nauki  stano wió  musi  wstęp  do  przedstawienia  jej  metody.  Jej 
neczą  jeat  okazanie^  jak  się  rozwija  stopniowo  pełna  świ^o- 
mośó  prsedmiotn  z  pi^czątkowego  zajmowania  się  nim  przeczu- 
ciowego. Ona  okaże,  jak  przedwczesne  systematyzowanie  ma- 
tę rjaln  wynika  z  mniej  lob  więcej  właściwego  zapatrywania  się 
zarówno  na  przedmiot  badany,  jak  na  cel  samej  nanki.  Uczy 
Das  następnie,  że  każdy  w  ewolm  rzasie  pannjący  pogląd  na 
staroiytne  zabytki  Indzkie,  ponieważ  był  zastosowany  do  dncha 
swego  czasu,  z  nim  razem  umierać  mnsi  bez  względn  na  to,  czy 
wytworzonym  byl  z  mniemanych  objawień,  z  dawnych  history- 
ków i  mitografów,  czy  z  oaciąganych  opowieści  dzikich  Indów, 
ezy  %  wywodów,  opartych  nateorji  rozwój  a,  czy  wreszcie  z  jed- 
nostronnych Inb  zbyt  Amiałych  dednkąji,  czerpanych  ze  żródel 
archeologicznych.  Idzie  tn,  (j*lt  wyjaśnia  Stark  w  swojej  syste- 
matyee  i  historji  archeotogji  sztnki\  o  wykazanie  trafnych  po- 
glijdów,  błędnych  dr^g,  a  ostateczne  nznanie  naukowej  zasady, 
przy  opracowywaniu  pomników;  o  poznanie  prac  literackich  jnź 
dokonanych  na  tej  zasadnie,  jak  i  zyskanych  pomocniczych  środ- 
ków literaekiefa  oraz  naukowych.  Do  tego  przyłącza  się  znajo^ 
mość  źródeł^  (jak<>  pierwsza  część  meiodologji).  Rozróżniamy  tn 
iwiadectwa  pisane  oraz  pomniki,  tj.  namacalne  szczątki  za- 
bytków. 

Przy  badaniu  pisanych  wiadomości  i  obrazów  z  życia  dzi- 
kich Indów,  lub  sprawozdań    dawnych  i  nowych    hiatorjografów  ^ 
oraz  podróżnych^  które  są  zwykle  zabarwione  podmiotowo^— nie- 
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zbędne  jest  zastosowanie  ^asad    filologicznej    i  filo'£ofieznej  me* 
tody.  W  końcu  także  pośrednie,  przez  wy  ob  raźnie  podyktowane 
zapatrywaDla^  bez  których  logiczne  lab  indnktywne  od bndo warne 
pozostawałoby  zawB7.e   niedokładnym. 

Odnośnie  do  antropologii  minister  Gossler,  na  ogólnym 
zgromadzaniu  niemieckich  antropologów  wGdańakn^  trafnie  zan*- 
waźył,  „ie  ostateczna  prawda  naukowa  nie  może  być  osiągnie^ 
ta  na  wyłącznej  drodze  ścisłego  badania.  Ostatni  bowiem  sto- 
pień, na  którym  stanęło  badanie,  dzieli  od  prawdy  przepaść^ 
którą  tylko  iskra  wyobraźni  przebyć  zdalna. 

O  tym  wiemy  wszyscy:  lecz  kiedy  nastaje  chwila,  w  któ- 
rej wyobraźnia  zastąpić,  oraz  nzupełnić  moźc  i  powinna  ócisłe 
badanie,  to  zależy  od  natory  nmiej^tności  i  od  przymiotów  ba- 
dacza." 

Dla  podciągnięcia  świadectw  literackich  do  rz^du  źródeł, 
mogących  służyć  prahistorji,  nic  jeszcze  nic  nczymono,  w  spo- 
sób świadomie  prowadzący  do  celu,  w  sposób  przedmiotowy 
i  treściwy. 

Trzebaby  zebrać  w  tym  celu  starsze^  a  dla  swej  rzad- 
kości bardzo  cenne  wiadomości.  Trzebaby  je  wydawać  w  osob- 
nej całości j  przybrawszy  do  pomocy  krytyczne  i  egzege^ 
Łyeznc  pomocnicze  środki,  a  wreszcie  wyjaśniać  w  osobnym,  ku 
tema  przeznaczonym  czasopiśmie. 

Tym  sposobem  zyskalibyśmy  podstawa  w  obficie  nagroma^ 
dzonym,  trudnym  inaczej  do  ogarnięcia  i  częściowo  tylko  za- 
sługującym na  zużytkowanie  materjale  z  dawniejszych  podań. 
Krytyka  na  drodze  eklektycznej  dopomogłaby  do  zyskania  rze- 
czonej podstawy. 

Przede  wszystkim  pragnęlib)^śmy  Dporządkowania  tego  ma- 
terjalu  i  uchronienia  go  od  dowolnego  i  powierzchownego  użyt- 
kowania. Podobne  uporządkowanie  w  pewne  grupy  powinno 
również  poprzedzić  przegląd  zabytków  namacalnych;  przy  tym  do 
każdej  z  nich  powinna  być    opracowana  historja  iródeł. 

Sam  przegląd  zabytków  należy  zrobić  w  podwójny  sposób: 
1)  w  pierwszym  porządku,  jako  przegląd  topograficzny^  teryiar* 
jnlny^  21  we  wtórnym  porządku^  jako  muzśogra/ja. 

Pierwszy  stosuje  się  głównie  do  stanowiska  i  zabytków  nie- 
ruchomych, drugi  do  ruchomych. 

Pierwszy  pokazuje  nam  rozmaite  warstwy  kultury^  po- 
grzebioDO  w  odosobnionych  stanowiskach  pod  wpływem  bez- 
więdnie  działających  sił  przyrody. 
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Drogi— ro2tDyś)Die  i  ćwiadomie  dokonane  soiiaDy  staną 
]  połoienia  priedbisiorycznych  przedmiotów  oraz  powiadamia  nas, 
co  z  Dimi  zrobiły,  jak  si^  obeszły  póżtitejaze  pokolenia,  bardzo 
rozmaicie  zapatrnjące  bic  ua  te  zabytki. 

Moiemy  zauważyć  róine  pojęcia,  które  odzwierciedlają  się 
w  zbioraeh  przedhietorycssnycb,  &  z  których  jedne,  przez  odpo- 
wiednie ugrupowanie  okazów,  zachowują  łączność  z  bistorją 
sztoki,  dmgie  z  działem  naak  przyrodniczych;  lecz  nie  Bpasz^ 
czaniy  przy  tern  z  oka  i  rozmaitych  innych  podstaw,  które  wpły- 
wały na  uporządkowanie,  zestawienie  t  t.  p. 

Przytoczyć  tu  możemy  znown    słowa  B tarka: 

„Zadanie  polega  przede  wszystkim  na  tym,  ażeby  każdy 
pomnik  przywrócić,  o  ile  się  da»  na  jego  pierwotne  miejsce^  do 
jego  pierwotnego  nkładn,  po  nwolnieniu  go  ze  wszelkich  później- 
szych przekształceń.'^ 

Jako  pośredniczące  ogniwo  pomiędzy  nauką  o  źródłach^ 
a  dalszemi  częściami  metodologji,  uważamy  Nauk^  o  odszuki^ 
waniUf  wydoóywaniu  i  obchodzeniu  ńą  z  miejscami  znaUzień 
oram  z  ruchomymi  zabytkami. 

Ta  nauka  jest  dodatkiem  do  nanki  o  źródłach^  a  zarazem 
przedmową  i  wstępem  do  ieh  oceny  i  wy/aśnień. 

Odpowiednio  do  dwojakiego  spoaobn  zapatrywania,  źa^ da- 
nego dla  pomników,  rozpada  się  ta  naaka  na  częśd  topograficz^ 
ną  czyli  terytorjalną  i  na  część  muzealną. 

Do  snajomości  jnź  dokonanych  prac  ma  się  przyłączyć 
świadomoóć  dokonać  się  mających.  Tu  najwłanciwsze  mieJHce 
dla  podania  dróg  i  przepisów,  jak  sobie  należy  postępować  przy 
wykopy waniUj  zachowywaniu,  odnawianiu  i  t.  p*  znalezisk  za- 
równo w  miejscu  ich  odnalezienia^  jak  i  w  mnzeacb. 

Pod  niektóremi  względami  przedbistorja  może  swobodniej, 
bezwzględniej  w  swoich  granicach  działać,  aniżeli  klasyczna 
archeologia.  Wolno  jej  w  wyższym  jeszcze  stopniu  uważać 
szczątki  pomników  przeszłości  za  trudla^  nie  zaś  przedmioty 
wied^Ły. 

,,WieIce  zaszkodziło  arcbcologj i,— powiada  Star k— że  przyj- 
mowano kaidy  namacalny  przedmiot  starożytny  z  równym  za- 
pałem artystycznym  i  zaraz  estetyczną  jego  wartość  brano  za 
historyczną.  Wszak  przedhistoryczne  wykopaliska  zasługują  na 
nwagę  prze»  to  głów  ni  e^  co  wypowiadają,  nie  zaś  przez  to,  co 
same  w  sobie  znaczą. 

Kie    mają    one    bowiem     waitości  eatetyc^nej,    dla  które} 
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W  rzeczach  sztuki  moie  być  z  tegu  powoda  rzecatą  wątpliwą, 
czy  nałeią  do  p<nvsz£dmego  tycia^  lab  tei  do  naukowe/  dzie- 
dziny. 

Źródła  uamacftlne  do  wiedzy  przedhiatoryczaej  są  w  dal- 
szym ciągti  dwojakiego  rodzaju: 

1*  Właściwe— izeci?.fwme  pomniki j  czyli  prudmioiy  ar- 
ckeologuzne^  występujące  jako  takie  również  i  w  historycznych 
działach  staroiytnietwa;  wi^c:  budowle^  grobowce,  broń,  przy* 
bory  do  stroju  i  t.  p. 

Te  świadectwa  są  bezpośreduiin  his  tory  ozoym  łącznikiem 
z  kulturą  młodszych  czasów. 

2.  Świadectwa  z  bistoryi  naturalnej.  Ponieważ  spoczy- 
wają one  w  warstwach  przedhistorycznych,  przeto  dostają  się 
naprzód  przed  historyk  owi  do  obrobieDia.  Ten  je  gatunkuje 
krytycznie  i  tymczasowo  oznacza,  następnie  %%k  oddaje  po- 
krewnym działom  przyrodniczym,  a  mianowicie  paleontologji, 
w  jej  obszerniejszym  pojęciu. 

Tu  szczątki  cielesne  człowieka   samego   zajmują    pierwsze 

miejsce. 

Dla  nich  to  właśnie  utworzono  w  obrębie  międzynarodo- 
wych kongresów  podwójną  nazwę:  przedhistorycznej  aniropoio' 
gji  i  arch€ologji\  owe  szczątki  ciała  ludzkiego  wcale  jedoak 
nie  są  najdawniejazemi  pewnemi  ńwiadeetwami  istnienia  czło- 
wieka na  ziemia  jak  to  udowadnia  bititorja  umiejętuoćei. 

Bzeczone  szczątki  podpadają  następnie,  z  porządku  uatu- 
ralnego  rzeczy,  do  dalszego  wyczerpującego  opracowania  sio- 
strzanemu działowi  przedhistoryczaej  arohaologji,  t.  j.  oddaje 
się  fizycznej  antropolog  i. 

Ostatecznie  wynik  tych  badań  przejmuje  znowu  przedlu- 
Btorja    i  wciela  je  do  ogólnej  całości. 

Dokładne  i  ścisłe  rozgraniczenie  pomiędzy  kulturalno -hi^ 
storyoznemi  a  przyrodniczo-historyczDemi  dokumentami  jest 
uiemożebne  prawie  do  przeprowadzenia. 

Stopień  opracowania  jej^t  często  tak  nieznaczny^  (np.  prze- 
niesienie surowego  przedmiotu  z  właściwego  mu  miejsca  do 
danego  siedliska  lub  grobu),  i%  główną  wartość  zabytku  stano- 
wią: jego  okieśłenie  przyroduiczo-naukowe  i  wnioski  wyciągnięte 
z  tego  określenia. 

Dalsze  poniekąd  przejście  z  jednej  z  rzeczonych  grup  do 
drugiej  stanowią  podobniei  ziarna  uprawianego  przez  czJowie' 
ka  zboża,    nzczątki  zbieranych    przez    niego    leśnych    owoców, 
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kości  hodowanycl]  i  przez  człowieka  zabitycti  zwierząt,  zarów- 
no jak  i  upolowanych,  scliwytanych  i  zjedzoDjoh,  nawet  czasz- 
ka samego  człowieka^  sztucznie  zdefoimowana,  jego  ezczęki 
uszkodzone  przez  spiłowame  zębów,— poniewai  wszystko  to  może 
być  poczytywane  za  dzieła  ręki  ludzkiej. 

Przedhistorja  przeto  musi  pozostawać  w  stoannka  o  wiele 
ńciŚlejazym  do  nank  przyrodo  i  czyoU,  aniżeli  arolieologja  kla- 
syczna^ i  przyjmować  od  nich  na  każdym  krokn  wskazówki 
i  orzeczeDia. 

Jeżeli  wyrainie  się  ta  przedstawia  pokrewieństwo  prahistorji 
do  antropolog^u  i  w  ogóle  do  nauk  przyrodniczych,  to  z  drogiej 
strony  zrówooważa  ją  jej  ścisły  związek    z    archeologją    hi  sto 
Tyczną  w  granicach  naszych  żródeK     Wśród    pomników    kulta- 
ralnyeh    mn^imy  jeszcze  jednego  dokonać  podziału. 

Polega  on  głównie  na  rozgraniczeniu  przedhistorycznych 
epok.  Dzielimy  je  na:  bezwzglidme  i  względnie  przedkisto- 
tyczne. 

Bezwzględnie  przedhistoryeznemi  nazwiemy  te,  w  których 
pierwotny  żywioł  panuje  jeszcze  najzupełniej  na  całej  kali 
siemskiej,  gdy  nie  istnieje  jeszcze  ani  pismo  ani  tiistorja. 

Do  niego  należy  cały  okres  pah^lUyczny  i  większa  część 
n^aliPycŁTUgo, 

WzglądnU  przedhtstorycz7iemi  są  zaś  te  czasy,  które  dla 
jednej  z  okolic  jeszcze  są  przedhistoryeznemi,  lecz  dla  innych 
JBi  do  historycznego  należą  okresu.  Tu  należą  wszystkie  epo- 
Y\  charakteryzujące  si^  używaniem  wyrobów  z  kruszcu. 
Względnie  przedhistoryczne  czasy  zachodzą  bardzo  blizko  ku 
tera^niejszoici.  W  Europie,  np.  biorąc  pod  uwagę  Skandynawję, 
sięgają  ai  do  r.  lOOO  po  Kar,  Ghr, 

W  rozpoznawaniu  prawdziwie  przedhistorycznych  zabytków 
niepotrzebną  nam  jest  znajomość  historycznych  staroźytnoSci. 
Lecx  przy  studjowanin  pomników  względnie  przedhistorycznych 
potrs&eba  częstokroć  tym  dokładniejszej  znajomości  archeologii 
historycznej,  im  dalej  się  zagłębiamy  w  zamierzchłą  przeszłość. 
Zostawiając  na  boku  źródła  charakteru  przyrodniczego,  rozróż 
aiamy  tedy  wśród  świadectw:  1)  przedmioty  prawdziwie  przed* 
historyczm^  2)  przedmioty  względnie  przedhistoryczne  (do  tych 
zaliczamy  przedmioty  importowane,  naśladownictwa^  wyroby 
natchnione  przez  przedstawicieli  wyższej  kultury);  te  przed- 
mioty powinny  Ijyć  oddane  do  oznaczenia  areheologji  histo- 
rycznej, jak  np.  namizmatyce,    epigrafice  itp, 

WuUi  i,   VJ1I  mz.  J  I 
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Frs^edfai&toTjczDa  archeologja  jeet  przeto  w  traktowania 
przedmiotów  swego  badania  zależną  od  pomocy  dwóch  gpokrew- 
oionych  z  uią,  lecz  wieloe  różniących  8i^  pomiędzy  aobą  nmie- 
jętnoóci.  Dlatego  mmeimy  uznać  za  rzecz  wielce  oiyteozną,  je* 
żeli  badacze  przyrody  z  jednej  etrony,  a  badacze  BtaroźytDOi&e] 
z  drogiej,  zą)mą  się  prahistorją,  znżytkownjąo  dla  niej  Bwoje 
speryalne  wiadomości.  Prawdziweini  przedstawicielami  z  po- 
wołania w  pracy  nad  arcbcolo^rją  przed historycKną  mogliby  być 
tacy  tylko  archeologowie,  którzy,  zbadawszy  sami  życie  dzikich 
Indów,  byliby  jeszcze  gotowi  do  spuszczenia  się  z  rydlem  w  rę- 
ku  w  głąb  przedhistorycznych  warstw  ziemi,  celem  gorliwego 
opracowania  typolugii  przedhistorycznej.  Lecz  niestety^  mężdw, 
którzy  by  byli  zdolni  do  takiego  zaparcia  się  siebie^  zdaje  się,  że 
niema* 

Powyższym  zdaniem  napomknęliśmy  już,  jakie  są  według 
naszych  wyobrażeń  zadania  Krytyki^  oraz  Wyjaśnień  (Er- 
klarnng),  Jako  ostatnich  t^zczebli  prowadzących  do  osiągnięcia 
całkowitego  obraca  zebranego  materjalu.  Najbliższym  zadaniem 
jest  zestawienie  łypów  i  ich  odmian.  Polega  ono  na  wielostron- 
nem  porównywaniu  z  sobą  różnorodnych  przedmiotów  tego  sa- 
mego gatunku.  Do  gruntownego  znawstwa  archeologicznych  po- 
staci, co  w  prahistorji  wielce  cennym  jest  przymiotem^  ale  tei 
i  prawdziwą  rzadkoiŁcią,  dodać  trzeba  wyniki  krytycznego  zaj- 
mowania się  świadectwami  pisanemi.  Dodać  o  ile  możnońei 
jeszcze  do  nich  wypadałoby  naoczne  poznajomienie  się  z  resztą 
przedmiotu,  pozostałą  w  życiu  dzisiejszym  w  postaci  niestartyeh 
jeszcze  ułamków  pierwotnej  kultury.  (W  tym  celu  niekoniecznie 
jechać  do  Afryki  lab  Ameryki  Południowej,  bo  przy  kry- 
tycznej baczności  wystarczy  poznać  kraje^  leżące  na  uboczu  kul- 
tury europejskiej,  wystarczy  poznanie  najprostszych  warunków 
życia  ludu  we  własnym  narodzie).  Przy  zjednoczeniu  oh  u  tych 
pomocniczych  środków  stanie  się  możliwym  głębsze  zrozumienie 
danych  przedmiotówr,  których  cel  i  treść  zgłębić  jedynie  moż- 
na przez  dokładne  wtajemaiozenie  się  w  formy  żywota  przed-* 
historycznego. 

2,    Systematyczne  przedstawienie. 

Nauki,  rozwinięte  w  propedeutyce,  podają  nam  do  ręki  ma- 
terjftt  ukształtowany  już  i  wygładzony.  Teraz  można  nim  dys* 
ponów  ać    i    porządkować  w    sposób  odpowiedni.     Rozróżniamy 
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trzy  wzajemnie  dapełmająeesic  sposoby  ogólnego  przedstawienia 
pnedhistorjreztiych  zabytków:  sy^iemaiyczny^  iypoŁogiczny  i  hi~ 
siaryczny.  Nie  tneba  dowodzić^  ieoBtatni  sposób  jest  ogniwem, 
zamykającym  rzeezone  zbiorowe  przedstawienie,  bo  zarówno  tu- 
taj, jak  i  w  klasycznej  arebeologji^  za  przykład  slniy  filologja. 
Celein  nasady m  jest  przedstawienie  pierwotnej  Indzkości  w  pełni 
jej  życia  ówczesnego.  Opis  zaś  przedhistorycznych  epok  wyma- 
ga koniecznie;  aieby  go  poprzedzała  nauka  o  przedhistorycznych 
formach^  bo  od  niej  zależy  dalszy  rozwój  tej  nmiejęt- 
no6ei;  ona  jest  dla  prahistorji  taką  samą  poddtawą.  jaką  jest 
gramatyka,  metryka,  poetyka,  retoryka  dla  stndjów  nad  języ- 
kami i  literatnrą. 

Więcej  zawiłą  okaznje  się  rzeczą  podział  nanki  o  kształ* 
tach  (Fonnenlehre)  oa  dwie  dziedziny,  które  nam  uwydatnią  nie- 
zależnie od  kweatj]  czasn,  to  jest  cbrouologji,  odrębności  oraz 
włańciwońć  knltnry  przedhistorycznej.  Ażeby  mieć  obrazowo 
przedstawioną  różnicę  pomiędzy  systematycznym,  t  j.  WB/.ystko 
ogarniającym,  jedoolitym]  działem  Danki  o  kształtach ^  a  częścią 
typologiczną^  t  J.  szczaplejszą^  lecz  treści  wazą  częicią  nanki 
o  przedhislarycznych  kszialiach^  wyobraźmy  sobie  ogół  tego 
dwiata  kształtów  (Formenwelt)  pod  postacią  kręga^  którego  ob- 
wód wszędzie  graniczy  z  pokrewnemi  nmiejętnościami  W  tym 
obrębie  ujrzymy  rozsiane  większe  i  mniejsze  plamy ^  gęściej 
Ekaznjące  się  przy  obwodzie,  aniżeli  w  órodkn.  Te  plamy 
oznaczają  miejsca,  które  pokryć  możemy  bezpońred niemi  czyli 
archeologicznemi  dowodami  oraz  świadectwami.  Daleko  znacz- 
ni  ej  sza  częńć  koła  pozostanie  niepokrytą,  czystą,  jeżeli  nie  nży- 
jemy  do  jej  wypełnienia  pomocniczych  środków  literackich 
i  spisanych  dokumentów  o  pierwotnych  postaciach  życia  Indz- 
kiego.  Otóż  sysUmaiyczne  przedstawienie  rzeczy  ma  wypełnić  całą 
tarczę  koła^  a  oparte  będzie  przeważnie  na  świadectwach  pisanych. 
Świadectwa  archeologiczne  przybierają  się  jedynie  dodatkowo^ 
wsnwają  się  poniekąd  w  miejsca  pierwszych,  więcej  dla  tego, 
aieby  im  wskazać  przynależne  im  stanowisko,  aniżeli  żeby  je 
miano  uważać  za  podstawę*  Tym  sposobem  zyskujemy  dokład- 
ny rzut  oka  na  cały  okres  życia  przedhistorycznego.  W  części 
typologicjfinej  nauki  o  kształtach  nie  dbamy  wcale  o  literackie 
iródła,  lecz  natomiast  opracownjemy  z  wytężoną  gorliwością 
pomniki. 

Systematyczne  przedstawienie  rzeczy,  oparte  na  swojej  sze- 
rokiej, źródłowej  podstawie,  Ufiiłnje  wyjaśnić  wszelkie  przedmio* 
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ty,  które  jako  właściwe  ceohy  lodtkośoi^  jako  znaki  azc^egolDO 
rodzaju  ladzkiegOf  wyetgpują  juź  w  zamier/.chłych  ezasaob^  lub 
których  ietaienia  domyślać  si^  maina.  Z  punktu  widzenia  jcd^ 
nolitośei  rodu  lud/.kiego  w  stosnaku  do  reszty  przyrody,  po- 
wiadamia Bas  ono  o  środkach,  za  których  pomocą  dokcłnało  się 
opanowanie  przyrody  prze^  csłowieka,  traktuje  wił^c  między 
iunemi  o  Btaroźytnyeh  zabytkach  mowy,  religji  i  prawa^  o  ro- 
dzinie i  państwie,  o  ognisku  domowym,  żywności  i  mieszkaniu; 
o  nhioraeh  i  oidobach^  o  broni  i  narzędziach,  o  przemyśle  i  han- 
dlu; o  wędrówkach  i  źeglndze,  o  sztuce  i  poezji.  Wykazuje 
wlaóeiwości  niezmiernie  powolnego  i  wielokrotnie  powstrzymy- 
wanego wzrostu  kultury  w  przedhiatorycznych  czasach,  w  prze* 
ciwstawienin  do  szybkiego  i  błogiego  w  skutkach  przyrostu  hi- 
storycznych skarbów  kulturalnych.  Pozwoli  nam  zarazem  osf)- 
dzić  właściwie  doniosłość  wieln  faktów  przeszłością  które  były 
przypisywane  przez  ludy  starożytne  bóstwom  i  p6ł-bogom.  Dziś 
iuaezej  formułujemy  pytania  w  tym  względzie,  aniżeli  ongi,  gdy 
pisano  ^De  inveniw7ubus  rerum.'*' 

Z  tej  pracy  nic  możemy  wykluczać  niektórych  ogólno  hi- 
storycznych pytań,  gdy  są  związane  z  istotą  tych  cech  postępu 
ludzkości.  Wszystko  zaa,  co  tyłko  ma  znamię  pewności  i  odręb* 
Bości,  należy  do  części  historycznej.  Lecz  tutaj  już  musimy  sta- 
rać się  wyjaśnić,  jaką  rolę  naśladownictwo  przyrody,  oraz  inne 
dążności  (Aufforderungen)  odegrały  w  wynalazkach  ludzkich,  Co 
jest  wogóte  wynalazek,  i  jak  daleko  sii^ga  jego  znaczeuie?  Ja- 
kiem! drogami  rozpowszechnia  się  postęp  i  przedostaje  się  od 
jednej  ludzkiej  gromady  do  drugiej?  Jak  się  dokonywa  w  hi- 
storycznych okresach  od/Jedziczanie,  czy  przekazywanie  wyna- 
lazku z  jednego  pokuleuia  na  drugie?  Jakie  trudności  są  przy 
tych  procesach  do  zwalczenia?  Toprzednio  już  Eaznaczyliśmy 
słabość  i  rozproszenie  gromad  przedhistorycznych  i  ich  nicość 
polityczną  u  a  przykładzie  %  historji  Włocha  Dodać  do  tego  trze- 
ba lenistwo  i  narowy  pierwotuege  człowieka,  jego  skłonność  do 
pozostawania  na  raz  zajętym  stopniu  kultury,  jego  upór  i  inne 
wady,  które  sprawiły,  że  ,,antropołogja  kryminalistyczna**  upa- 
truje w  dzisiejszym  zbrodniarzu  wskrzeszonego  przedhistorycz- 
nego przodka.  Etnograf]  a  dowodzi  nam  na  mocy  licznych  przy- 
kładów, że  jak  się  wyraża  Katzeh  ,, wynalazki  nic  szerzą  się  na 
podubieństwo  pożaru  w  stepie,  który  rozpościera  się  tak  dlngo,  póki 
starczy  materjału  palnego,  lecz,  że  i  „wola  człowieka**  wchodzi  tu 
w  grę.     Ta    ,,wola  ludaka**    to    nic  innego    tylko    prastara  nie* 


SYSTEMATYKA    ARCKGOLOGJt    PRZEDmSTORYCS&SEJ  53 

chą6  do  wazelk!'^h  nowości.  Inaczej  nie  moinaby  sobie  wytłu- 
maczyć, dla  ezego  w  całej  Polinezji,  z  wyjątkiem  małej  wysep- 
ki (Osteriueel),  nie  zuaae  jest  garncarstwo^  źe  mieszkańcy  wygp 
Fidił,  jak  i  Mandaoi  Ameryki  Północnej,  wynczyli  sią  także  te- 
go rzemioBta,  a  sąsiediai  pierwszy  eh »  wyspiarze  z  ToDga,  oraz  sąsie- 
dzi drogieb,  ABeiniboiDi^  którzy  gotują  przez  wrzucanie  kamieoi, 
de  znają  ga  wcale.  SystematycRoe  zeeUwieuie  materjału  po- 
winno na  przykładach  wyjaśnić  pocłiodzenie  każdego  nowego 
objawu  i  rozstrzygać  w  danym  razie,  czy  mamy  do  ezynieina 
I  wynalazkiem,  czy  przy  właBZC^eniem  z  zewnątrz,  czy  pośrednim 
wytworeoBj  pochodzącym  z  przywłaszczenia  wynalazku  cuditego 
i  jego  przerobienia.  Rośliny  i  zwierzęta  uprawa  zbó^ł  i  fto- 
dowla  bydła,  narzędzia  i  tcebuic^ue  przybt^ry,  tarcza  i  dziryt, 
łuk  i  Birzata,  sztuka  wiercenia  kamieni,  metałnrgja  itp.,  wszystko 
to  mogło  powstać  u  ludów  dzikich  z  władnego  ich  pomysłu,  lub 
mogły  tel  to  być  okruchy,  spadłe  z  obfitego  stoln  lepiej  uposa- 
żonych narodów.  Wiele  zarodków  myśli  spoczywa  w  człowieku 
od  początku  jego  by  ta,  i  rozwijają  siij  w  najrozmaitszych  miej- 
scowo6ciai*h,  niezależnie  jedne  od  dragich,  w  zadziwiająco  jed- 
uakowy  sposób.  Również  niezmiernie  daleko  sięga  wpływ  wyżej 
rozwiniętych  społeczności,  i  skoro  tylko  jest  wiadomość,  skąd 
co  przyszło,  trzeba  przedewszystkim  odnaleźć  postać  i  drogi 
byłych  stosunków.  To  zadanie  należy  do  najtrudniejszych  w  pra- 
historji. 

Czynniki,  które  wpłynęły  na  nierówny,  a  zbyt  powolny 
postęp  grup  ludzkością  sprawiają,  że  już  nawet  pod  poziomem, 
dzieląc) m  historycznośćj  dostrzegamy  nierówności  poziomu  int*^- 
lektuałnego.  Wypukłości  te,  w  miarę  wznoszenia  się  coraz  wy- 
iej  nad  poziom  ży  wii)lu  przedhistorycznego,  stają  się  coraz  więk- 
szemi  i  widoczniejszemi. 

Rzeczonemi  czynnikami  są:  1,  niejednakowe  nkształtowa- 
nie  i  nierówne  wyposażenie  różnych  czyści  knli  ziemskiej;  3. 
niejednakowe  uzdolnienia  oddzielnych  zbiorowisk  ludzkich, 

Niewątpliwą  jest  rzeczą,  że  człowiek  dopiero  przez  przeno- 
szenie się  z  miejsca  na  miejsce  pozna!  większą  część  powierzcb 
Di  ziemi.  Zaludniał  ją.  gdzfe  była  bezludną;  wciskał  się,  jako 
przybysz,  między  dawniejszą  ludnoAć,  gtiy  nas^^edł  ziemie  za- 
mieszkane. Lecz  jakież  były  powody  tych  wędrówek?  Silą  czy 
słabość?  przeludnienie  czy  tylko  popęd  do  szukania  przy ^^ ód? 
wygnanie  czy  głód?  Jakiż  jest  początek  tych  rui^hów?  jaki  przy- 
nosiły zysk  lab  straty?  Knlę  ziemską  z  jej  krajami  porównaćby 
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można  do  arny,  napełnionej  loteryjnemi  loBami.  Grupy  Indskie 
gięgają  po  te  losy,  i  cfaętnie  lub  niecb^tnie  przyjmują,  gdy  si^ 
zaś  nda,  dążą  do  zamiany.  Jak  isaś  przyszły  do  posiadanych 
losów,  to  niecb  wyjaśuf  historyeiuy  pogląd,  jeieli  tema  podoła. 
Niech  opowie,  skąd  bi^  wzięli  Gbamici  nad  Nilem,  Arjowie  w  Ea- 
ropie  południowej,  a  później  Celtowie  w  Italji  północnej.  Tym- 
czasem w  CKĘŚei  systematycznej  mamy  obowiązek  przedstawić 
tylko  ogólne  typy  obszarów  i  grup  Indności  i  zapoznać  się 
z  ich  wzajemnym  oddziaływaniem.  Wedle  Peschla^  „rzut  oka  na 
ziemię,  na  rozmieszezenie  jej  wód  i  lądów,  na  doliny  i  góry, 
powinien  nas  doprowadzić  do  odgadnięcia  tych  zmian  losów^ 
które  z  samego  zarania  rodowi  ludzki ema  były  niejako  z  góry 
nakreślone/^ 

Backle  zwala  odpowiedzialnoló  za  takie  lub  inne  nksztal- 
tawanie  się  Indzkieh  cywilizacji  na  klimat,  na  składniki  gruntu 
i  na  elementarne  zjawiska  przyrody, 

W  klimatycznych  róinieaeb  widzi  czynnik,  który  ukształ- 
tował rasy. 

Lecz  przy  tym  wszystkim,  trzeba  wziąć  pod  uwagę,  ie 
Indzkośd  nie  jest  mcchapiczną  masą,  której  stan  jest  wynikiem 
jedynie  rzeczonych  przyrodzonych  działaczy,  i  tylko  z  tego  pnuk- 
tn  widzenia  nie  może  być  traktowaną.  Znany  i  często  przyta- 
czany przykład  rozmaitości  w  ukształtowaniu  powierzchni  kra- 
jów starożytnego  świata^  mamy  w  Grecji  i  w  Egipcie.  Nikt 
chyba  nie  będzie  przypuszczał,  że  przyszloby  do  tych  samych 
historycznych  rezultatów,  gdyby  Grecy  byli  osiedli  nad  Nilem, 
a  Cbamici  w  Helladzie. 

Pod  koniec  epoki  przedhistorycznej,  rozpadanie  się  wiek* 
szych  ludzkich  zbiorowisk  na  drobne  sprowadza  ujemne  rezul- 
tatyj  staje  się  powodem,  ii  podbija  je  łatwo  grupa,  obdarzona 
wyższą  kulturą.  W  początkach  istnienia  rodu  ludzkiego,  takie 
odosobnianie  się  niewielkich  grup  było  dla  nich  pożyteczne. 
Rozproszenie  bowiem  gromad,  nie  mających  się  czym  obdarzać 
wzajemnie,  ułatwiało  im  kształcenie  przyrodzonych   właściwości. 

Tym  sposobem  wyiej  uspołecznione  grupy,  nim  jeszcze 
doszły  do  pełni  swych  sił  politycznych  i  nim  narzuciły,  jako 
zwycięzcy^  innym  swe  prawa  i  zwyczaje,  stały  się  potężnemi 
czynnikami  w  ri>zwoju  ludzkości.  Takiemi  czynnikami  byli:  Cha- 
mioi  w  Afryce,  Semici  w  Azji  Mniejszej,   Arjowie  w  Europie. 

Śledząc  pierwotne  postacią  {Einzelformeu),  dochodzimy 
powoli     do     historycznych    punktów     wyjścia.     Przy     rozpatry- 
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Wania  tego  co  je«t,  nsBawa  siij  beznstaanie  pytanie:  jakim 
fipoaobem  bi^j  to  atalo?— a  o  ile  i  tu  dopatrzymy  się  ogólnych 
typów,  traktujemy  te  pytania  w  sposób  ayd tematy ei^ay  i  porząd- 
kujemy materjał  tej  częśei  przedbietorji  aa: 

Czynniki  podstawowe  (Grundfaetoren):  Obszar;  krajów 
i  grupy  ludności. 

Czynniki  rozwoju  (Entwickelungafactoren):  Wynalazki,  na- 
iJadowuictwO;  przetwarzanie    i  podania;  ^  wreszcie: 

Postacie  pierwotnt  (Einzelformen)^  Mowa,  religja,  rodzi- 
na ttp, 

W  pierwszych  mamy  jakoby  korcenie  drzewa  tej  całości, 
w  czyuDikacli  rozwój q  pień  drzewa,  a  w  oatatniej  kategorji  kc 
nary  i  gałązki  z  liśómii  kwiatem  i  owocem. 


3.    Przedstawienie  rzeozy  typologiczne. 

Oz^ć  systematyczna  J68t  w  naszym  pojęcia  poniekąd  ogól^ 
ną  prahisiarją,  jest  abstrakcją  z  tysiąca  tysięcy  zjawisk  koo- 
kretnych,  odbudowaniem  i  bistorją  pierwotnych  idei  i  ich  wy- 
razu w  wybitnych  faktach. 

Typologiczne  przedstawienie  rzecsty  natomiast  wuika  wię- 
cej w  Łechoiczne  objawy  prEedhistorycznej  kultury.  Do  tego 
ciaśniejszego  widnokręgu  należy  także  korrelat  idei,  gdy  lua 
cechę  odpowiedniego  prastarego  pochodzcuia.  Czcjść  system  a* 
tyczna  przenika  swój  przedmiot  wielostFOuną  spostrzegawczo- 
ścią —  bogactwem  pomysłów.  Typologia  zań  przedhistoryczna 
dochodzi  do  panowania  nad  materjałcm  przez  wytrwałość  w  je- 
go rozpatrywaniu,  pn&ez  wnikanie  w  najdrobniejsze  szczegóły. 
Idzie  o  to,  ażeby  zdobyć,  opracować  i  rozszerzyć  obraz  przed- 
historycznych form  iycia,  poparty  przez  świadectwa  pomnikowe, 
aby  uzupełnić  część  systematyczną  za  pomocą  badan  całego  sze- 
regu typów,  które  prahistoryk  znajduje  w  zbiorach  archeologicz- 
nych i  wykopaliskach. 

Wyrzeczone  słowo,  wyśpiewane  tony  wiatr  rozwiał  odda  w- 
na,  mnóstwo  przypuszczalnych  przedmiotów  znikło  do  s^cz^tu 
pod  wpływem  czynników  atmosferycznych.  Mamy  kości  z  na- 
sadą miejsc  dla  mnsknłów,  lecz  ciało,  tłuszcz,  skóra,  wło^y 
soiszczone  bez  śladu,  są  nam  podobnie  nieznane,  jak  rysy  twa- 
rzy, ruchy;  są  nicdos troczone,  podobnie  jak  ówczesne  prawne 
i  religijne  wyobrażenia,  lub  Jak  ówczesne  związki  polityczuc. 
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To  wszystko  mogą  nam  jedynie  odzwierciedlać  |H>średaio 
trały oje,  i  dlatego  rzecz  ta  zajmować  naszego  czasu  nie  po^ 
winna. 

Zamiast  róiuyeh  odmian  wiary  w  pozaświatowe  źyeie  lub 
wiary  w  państwo  zmarły eb,  posiadamy  typy  i  urządzenia  gro- 
bów bez  łada  rozrzuconych;  zamiast  politycznych  i  plemiennych 
granie j  znamy  jedynie  obszary  koltary;  zamiast  przeróżnych 
kształtów  łuku  i  rozmaitych  sposobów  naciągania  cięciw,  mamy 
tylko  od  rdzy  strawione  ostrza  strzał;  zamiast  tatuowanych  lub 
pomalowanych  postaci,  z  wyrazistemi  rncbami  i  mimiką,  z  pełną 
życia  barwnością  ich  skóry,  ich  włosów  i  ich  oczu,  mamy  tyl- 
ko spróchniałe  szkielety,  lub  szczątki  kości,  wśród  których  za^ 
ledwie  możemy  rozeznać  kilka  zębów »  cząsteczki  czerepu 
i  resztki  piszczeli. 

Tak  to  uciążliwie  krok  za  krokiem  posuwać  się  trzelia 
przez  wszystkie  dziedziny  prastarego  bytu  ludzkiego;  a  dość 
często  dochodzimy  w  tej  wędrówce  do  zupełnej  próżni  tam,  gdzie 
w  systematycznej  części  naszych  badań  poznaliśmy  pełne  treści 
życie. 

Z  drugiej  strony  panuje  i  tn,  w  krainie  typów,  nieznżytko- 
wanc  przez  nas  bogactwo.  Dotąd  nie  mogliśmy  dostrzec  tego 
bogactwa  drobiazgów,  bo  musieliśmy  zajmować  w  obserwacji 
odpowiednio  wyniosłe  stanowisko,  lecz  za  to  tutaj  zwraca  się 
cała  nasza  baczność  na  to  bogactwo  faktów. 

Aby  dać  przykład,  przypomnimy  /ióulę.  Cel  i  znaczenie 
tego  niepozornego  dodatku  do  ubioru,  oraz  właściwe  mu  miej- 
sce wpośród  przedmiotów  stroju  określiła  systematyka.  Teraz 
małe  to  narzędzie  staje  się  odrazn  najpoważniejszą  wskazówką^ 
pierwszorzędnym  kierownikiem  w  rozpoznawaniu  epok  przedhi* 
eterycznych,  kruszcowych  w  Europie  Rozwija  ono  tak  wyra- 
ziste, jakby  organiczne  życie-  taką  zmienność  kształtów  i  inne 
cenne  przymioty,  iż  wszystko  to,  razem  wzięte,  czyni  ów  drob- 
ny przediniot  podobnie  cennym  dla  nas,  jak  dla  archeologa^ 
pracującego  nad  czasami  hiatorycznemi^  jest  moneta.  Podobnie 
rzecz  się  ma  z  siekierą,  młotem p  mieczem,  nożem,  igłą^  pierście 
niem,  wytworem  ceramiki,  jak  rówuież  nierucUomemi  zabytkami. 
Niezależnie  od  tego,  co  te  przedmioty  same  przez  się  wypowia* 
dają  nam  o  życiu  przedhistorycznym^  mają  one  jeszcze  inne 
znaczenie.  Za  ich  pomocą  wiążemy  i  rozdzielamy  grupy  kul- 
tnry  i  okresy  kultury. 

Podczas  gdy  sysi€mai^>czna  część  ogarnia  jakby    w  pozio- 
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mjm  kieriinkn^  przynaleźytość  (Btati)  i  ogół  naprzemiao  oznpeł- 
Diąlących  fli^  z;jawiBk^  pomijając;  o  ile  moiuodoi  różnice  w  cza- 
gia  i  pizestnetii,  część  typologiczna  idzie  niejako  po  linji  pio- 
nowej, w  górCj  kierunkiem  licznych,  mniej  lab  więcej  miejscowo 
ograniczonych  drobnych  postępów,  i  tą  drogą  zbliża  siq  do  hi- 
storycznego przedstawienia  rzeczy.  To  ostatnie,  czyli  właóciwie 
mówiąc,  obraz  przedhistOTJi  tct  czast^^  traktuje  większość  odo- 
wodnionych  w  części  typologicznej  rzeczy  poprostu  jako  przy- 
pnazczenia  i  na  nich  dię   wspiera. 

Odpowiednio  do  pośredniego  stanowiska,  jakie  część  typolo- 
giczna zajmaje,  jest  ona  w  catej  budowie  przedhistorji  jej  częścią 
najważniejszą.     Wyniki  jej  badań  mają   najpewniejszą  trwałość. 

Prahistoryk,  pracujący  w  typologicznej  części,  zażywa  po- 
niekąd niezakłóconego  spokojn,  nie  doznaje  żadnych  przeszkód 
od  wstrząśnięć,  które  z  sąsiednich  obszarów  wiedzy  przedostają 
się  w  granice  jego  nioiejętności,  a  mianowicie  do  systematycz- 
nej i  historycznej  dziedziny. 

Z  tego  też  powodn  zwróciły  na  siebie  uwagę  i  przyczy- 
niły się  do  zbudowania  tego  działa  najzdatniejsze  i  najbardziej 
metodyczne  umysły,  z  pośród  których  niech  nam  będzie  wolno 
wymienić  Ottona  Tischlera. 

4,    Hlstoryozne   przedstawienie  rzeozy. 

Opracowanie  typologicznej  części  zależne  jest  od  wielora- 
kieh  przypadkowości,  które  jedno  przynoszą,  drugie  odbierają, 
które  pomagają  do  znalezienia  pewnych  rzeczy,  a  wiele  znowu 
innych  na  długo  lub  na  zawsze  powstrzymają. 

Jest  to  wyciąg  z  całości,  dzieło  poświęcenia  się,  w  którym 
nie  można  liczyć  na  gorętsze  uznanie.  Największa  tei  energja 
skierowana  jest  na  część  historyczną,  Totaj  wre  życie,  pełne 
sprężystej  działalności.  Tu  nauka  o  pierwotnym  stanie  człowieka 
mnsi  nanowo  zebrać  wszystkie  posiadane  środki,  i  w  skupionej 
sile  prowadzić  je  do  celu,  którego  dosięgnięciu  samo  jej  imię 
przeszkadzać  się  zdaje.  Podczas  gdy  dział  systematyczny  i  ty- 
pologiczny są  pracami  opisowego  rodzaju,  epiezna  przedhistor ja 
idzie  ŚKiialOj  jakby  na  przebój,  i  usiłuje  prssy  pomocy  dwóch 
poprzednio  wspomnianych  części  nauki,  przebyć[całą  drogłj  przez 
Europę,  torem  niezliczonych  wieków,  począwszy  od  czasów  przed- 
ladzkich,  a  kończąc  ua  zaraniu  czasów  historycznych.  Sta- 
rając się  uporządkować  świadectwa  postępu  ludzkości  według 
jch  następstwa  historycznego,    musi  tymczasowo  zapełniać     nie- 
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doBtatecme  przez  potlaoia  wypełnione  Inki  wiarogodnemi  bipo- 
tezami  i  domysłami. 

Mamy  tu  naprzód  do  rozwiązania  długi  szereg  /.adań  na- 
tary  prz^rodoznawczej,  następnie  eały  szereg  zadań  natury  knU 
tnralno-liietorycznej.  Pierwsze  tyczą  się  fizycznego  powstania 
i  rozwoju  człowieka  przedhistorycznegu.  Yirchow  streszcza  je 
w  następujący  sposób:  Jak  powstał  człowiek?  Jak  się  wytwo- 
rzyły rasy  i  plemiona?  Czy  wszyscy  ludzie^  (bez  względu  na 
to  z  jakiej  pochodzą  rasy,  lub  z  jakiego  pokolenia),  mają 
wBpóIne  pocbodzenie,  lub  czy  jest  więcej  nń  jedna  pierwł>tQa 
rasa?  Jeżeli  się  zgodzimy  na  jedność  rodzaju  ludzkiego,  gdzie 
szukać  jego  pierwotnej  siedziby,  i  jak  się  kształtowały  rozcbo- 
dzące  się  z  tego  gniazda  wędrówki  i  rozgałęzienia  rodów? 
I  znowu,  jeteli  pierwsi  ludzie  byli  rodzicami  całej  ludzkości, 
czy  wytworzyli  się  oni  z  inuycb  stworzeń,  od  których  powoli 
oddalili  się  w  miarę  kształcącego  się  ich  duchowego  i  cielesnego 
ustroju?  Są  to  oczywiście  pytania  przedhietorycamej  antropologji, 
pytania  najważniejsze,  jakie  tylko  być  mogą  dla  antropologji 
wogÓle,  lecz  którjch  pominąć  nie  możemy  w  przedstawieniu  hi- 
storycznym przedmiotu.  Pytania:  jak,  kiedy,  gdzie  ród  nasz 
się  wytworzył?— zmuszają  do  porów nywań  człowieka  z  żyjącemi 
i  kopalnemi  antropoidami,  do  badania  rzekomych  pozostaloSei 
po  człowieku  z  trzeciorzędowej  epoki,  do  zajęcia  się  hipotetycz- 
nemi  kolebkami  ludzkości,  Lemurją,  Ameryką  Północną,  Europą 
Zachodnią,  wreszcie  teorjami  mouogienistów  i  poligienistów.  Jeduą 
tylko  część  tego  zadania  krytycznego  wykonała  przedhistoryczna 
archeołogja  samodzielnie;  co  do  reszty,  ku  żytko  wuj  e  gotowy  ma- 
terjat  z  pracowni  paleontologji  i  antropologji  fizycznej.  Co  się 
tyczy  pytań  z  zakresu  historji  kultury,  poczynają  się  one  rów- 
nież od  pierwszego  ustanowienia  różnicy  pomiędzy  człowiekiem 
a  zwierzęciem. 

Linja  graniczna^  którąśmy  tylko  co  zamierzali  nakreślić 
pod  względem  fizycznym,  musi  być  jeszcze  raz  przeciągnięta 
w  dziedzinie  dachowej,  z  głęboko  filozoficznym  poglądem.  I  otóż 
stajemy  przy  początku  początków    ludzkiego   rozwoju. 

W  dalszym  ciągu  idzie  u  tkaninę  z  ty  eh  nici,  które  się 
przędą  w  pracowni  systematyków  i  typologów.  Pierwsza  daje 
miarę  szerokości,  druga  niejako  miarę  długości. 

Nową  jednak  jeet  nietylko  forma  przedstawienia,  mująca 
swój  punkt  wyjścia  i  swój  eel,  w  oznaczonych  przez  czas  gra- 
nicach.   (Najpierwsze    zjawienie    się    człowieka— to    świt    bis* 


STSTEMATYKA    ARCIIEOLOłljr    PBZEDHlSTOBYOZNKJ  59 

toryczDjeh  perjoddw).  Nowością  w  tym  przedstawienin  jest 
także  opracowanie  przedmiotu  paradigmaiyctne  (tj.  modelowe)^ 
które  z  zastrzeżeni  em  co  do  odkryć  przyszłych  i  ^dala  odprzed- 
wczeanych  uogólnień  przedhistoryczny  rozwój  ludzkości  odtwarza 
na  przykładzie  najlepiej  poznanych  obszarów  i  epok. 

Go  do  sporządzenia  wykończonego  opisu  całej  knli  ziem- 
ekiej,  (o  co  wolno  przy naj mnie}  poknaió  się  części  systemntycz- 
nej),  tego  od  części  historycznej  wymagać  nie  można.  Częśó 
historyczna  opracowuje  swój  przedmiot  koleją  wielkich  epok 
rozwój n.  Stara  się  ona  poznać  rozmiary  tych  epok  |  ostępu 
w  przestrzeni  i  czasie,  lecz  w  gwoim  paradigmatycznym  (mode- 
lowym) przedstawieniu  rzeczy  ogranicza  się  do  lepiej  poznanych 
grup  kultury .  Zapiski  ho  wiem,  oderwane  z  innych  mało  zbada- 
nych grap,  nie  miałyby  dla  niej  żadnej  wartości.  Dziedziną  jej 
działania  jest  ^Świat  Stary/  wystarczBJąco  wielki  szmat  za- 
mieszkanej ziemi,  w  którym  ludzkość,  wychodząc  z  naj  dawniej 
wogóle  znanych  gniazd,  doszła  różnemi  drogami  do  osiągnięcia 
swojej  historycznej  godności  i  znaczenia. 

Zresztą  daleko  wdzięczniejszą  i  bardziej  pouczającą  rzeczą 
jest  prząść  nić  podań  od  diluwjalnyoh  mieszkańców  Francji 
i  Niemiec  do  Celtów  i  tiiermanów,  aniżeli  od  przedhistorycznych 
grobowców  jakiegoś  plemienia  Indjan  do  zdobywców  hiszpań- 
skich Xyi  wieku. 

I  w  granicach  Europy  oraz  jej  sąsiednich  krain,  nie 
wszystkie  fakty  mają  jednakową  wartość  dła  historycznego 
przedstawienia  rzeczy.  Dlatego  zapewnia  sobie  ten  dział  nauki 
naszej  stare  prawo  wyboru  faktów,  a  tiwoją  widownię  odmienia 
według  potrzeby,  celem  ułożenia  opisu  pełnego  treści  o  ówczes* 
nych  zdarzeniach  i  stosunkach.  W  pewnych  okresach  niektóre 
kraje  będą  miały  przed  innemi  pierwszeństwo,  a  nawet  mogą 
być  wzbogacone  poglądem  na  ich  przeszłość  i  przyszłość,  grani- 
czące bezpośrednio  z  opisywaną  epoką. 

Tym  sposobem  lokalnym  potrzebom  stanie  się  zadość  i  zło- 
ży się  całość  na  możliwie  dokładny  obraz.  Tak  to  powinien  być 
przedstawiony  okres  paleolityczny^  z  jego  głównym  pytaniem 
co  do  pierwotnych  mieszkańców  Enropy,  Do  jego  wyjaśnienia 
szczególnie  podatna  jest   Europa  zachodnia. 

Tak  okres  neolityczny^  ze  ewojemi  licznemi,  a  nowemt 
zdobyczami,  okres,  w  którym  Arjowie  zjawiają  się  po  raz  pierw- 
szy na  scenie  świata.  Tak  samo  wreszcie  kruszcowe  ery  przed- 
historyczne:   czasy  bronzu,    czasy    Halstattn  i  La  Tóne.     Są  to 
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okresy,  w  którycli  odbywały  aic  wielkie  ruchy  cywilizacyjne, 
wielkie  zmiany  siedzib  ludów  aryjskich  i  niearyjskich  w  Earo* 
pie,  jako  to:  Greków,  iŁalów,  llirów,  Etrusków,  Celtów,  Gierma* 
nów  i  Słowian. 

Każdy  enropejeki  kraj,  od  Sye>lji  do  Laponji.  od  Portu- 
gali mi  do  Kaukazu,  wystąpi  na  widookr^gu  tego  działu  przed- 
bistorji  w  wybitny  sposób  po  razie  lub  po  kilka  razy» 

I  Wschód  wymaga  od  nas  także  bacznej  uwagi,  jni  to  ze 
względu  na  jego  własną  przedhistorjc,  już  też,  ie  stanowi  waż- 
ny współczynnik  dziejowy,  wpływający  na  rozwój  europejskiego 
przed  bistorycznego  świata.  Przez  wzgląd  na  ten  czynnik  pój- 
dziemy ku  Wschodowi,  o  ile  nam  starczą  ku  temu  nasze  środ- 
ki, chofby  do  Chin  i  Japonji^  pomnąc  jednak,  że  dla  dopięcia 
właściwego  celu,  naj ważniej szemi  dla  nas  krajami  są:  Egipt 
i  Mezopotamja;  bo  wschodDio-azjatjrckie  kraje  zgadzają  się 
z  przedhistorją  Europy,  może  tylko  przez  ogólne  podobieństwo 
w  rozwijaniu  się  ludzkości,  a  co  najwyżej,  to  chyba  tylko  wsku- 
tek tożsamości  źródła  pewnych  popędów,  natehnieó. 

Im  dalej  kroczymy  do  celn  badaó,  tym  bardziej  zacieśniają 
Bię  granice  obszarów  kultury  w  przestrzeni  i  czasie.  W  stopnio- 
wym przeglądzie  dojdziemy  do  prawdziwie  historycznych  cza- 
sów, do  obrazu  panowania  uprzywilejowanych  warstw  społecz- 
nych, a  nastc^pnie  potęgi  wybitnych  osobistości,  których  życie 
bywało  zarazem  streszczeniem   osobnej  ery. 

Z  drugiej  strony,  zlewa  się  historyczny  oddział  naszej 
umiejętności  z  etnografją.  Przedhistorja  i  etnografa  w  tym  są 
podobne  i  w  tym  różoe  pomiędzy  sobą,  ie  obiedwie  rozszerzają 
i  uzapełniają  pojęcia  o  ludzkości  daleko  poza  granice,  nakreślo- 
ne oddawna  przez  właściwą  historję,  Przedhistorja  czyni  to 
wiece)  w  kierunku  czasu^  etnograf) a  co  do  przestrzeni. 

Przedhistorja,  jako  wiedza  o  zamierzchłych  czasach  ludz- 
kośei,  nie  powiona  wglądać  ani  w  oddaloną  przyszłość,  ani 
w  zamierzchłą  przeszłość  rodu  ludzkiego,  o  ile  działa  w  grani- 
cach antropologii. 

Jeżeli  jednakże  rzut  oka  w  przyszłość  dozwolony  jest 
człowiekowi,  w  jakibądż  sposób  i  w  jakim  bądź  rozmiarze,  to  ar- 
cheologia przed bistary rzną  puwiuna  być  ^lic/.ona  do  rzęda  tych 
umiejętnuśei,  do  których  należy  ujęoie  w  tym  względzie  steru 
myśli  i  hamulca  dla  wyobraźni 
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Według  DEBtępnjąeego  tedy  sohemata  możnaby  przedsta- 
wić naukowy  porządek  materjałaf  składającego  się  na  cało^ 
archeolog}!  przedbietorycznej: 


A-    DEFINICJA. 

1.  Stoaanek   prahuiorji  do  kisłarjt\    oraz  archeolog/i  hi- 
storycznej, 

2,  Stanowisko  prahistorji  w  obrębie  antropologji  (jej  ato- 
SUDek  do  antropologji  fizycznej    i  etnologji). 


B.    PODZIAŁ. 

L    Propedeutyka- 

a)  Historja  nauki, 

b)  Nauka  o  źródłach. 

a)    Pisane  źródła:  1)  bespoirednie,    2)  pośrednie. 

h)  Pomniki:  Przegląd  po  1-sze  w  topograficznym  po- 
rządku, po  2  ie  w  muzeografieznym  porządku  z  nauką  o  obcbo^ 
dzenin  się  z  miejscami  znalezień  i  znaleziskami, 

Podział:  po  1'Sze  na  okazy   przyrodnicze,  po   2-ie  na 

okazy  archeologiczne;  [a)  bezwzględnie,    b)  względnie 

przedhidtoryeznej. 

C)     Ocena  i  wyjaśnienia, 

%    Systematyczne  przedstawienie  przedmiotu. 

a)  Cenniki  podstawowei    Obszary  i  grupy  ludności. 

b)  „  rozwoju-.  Wynalazek,  zapożyczenie,  przetwo- 
rzenie, przekazanie  (podań  ie)< 

o)  Postacie  pierwotnej  Mowa,  religja,  prawo,  rodzina, 
rząd^  dom  i  ognisko^  pożywienie,  ubiór,  strój,  broń,  narzędzia, 
przemysły  handel,  ieglnga,   sztuka  itp. 

3.    Typologlozne  przedstawienie  przedmiotu. 

Postaci  siedliek,    pracowni,     miejsc  ofiarnych,    cmętarzysk 
grobów,    składów     (kryjówek,     skarbców);     postaci  wyrobów 
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(ozdoba,  broń,  tiarzęcbia,  naczynia  itdO  w  ich  właściwym  £nac że- 
nią i  Fozwajn. 


4.    Historyczne  przedstawienie  przedmiotu. 

a)  Cz^ć  przyrodnicza.  Początek  człowieka^  pochodzeń  iCi 
ftotwatoe  Biedliako,  rozpowezechnienie  6iq  człowieka,  poweta- 
nie  rae. 

b)  C%ęić  kulUiralno-hiHaryczna.  Duchowe  wzniesienie 
BJę  człowieka  ponad  zwierzęta.  Czasy  trzeciorzędowa.  Era  pa- 
leolityczna i  neolityczna.  Era  bronzn.  Epoki  Hallstadzka  i  La 
Tóoe  w  Earopie.  Wschód.  Jego  władna  przedhidtorja  i  wpływ 
jego  hidtorycznyeh  epok  rozwoju  na  prs&edhiBtorycztie  epoki  Ea- 
ropy.  PierwBKO  wystąpienie  nowych  ludów  Europy  w  ich  dzie- 
jowym porządku. 

Przełożył  z  upoważnienia  autora 

Erazm  MajcmskL 


i 


\ 
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utcjszym  zwyczajem,  podczaa  świąl 
Bożego  Narodzenia,  zagrody  góral- 
skie flpo  kolędzie*  obchodzą  „trzej 
imstuszkowia"  Są  to  chłopcy,  prze- 
brani w  białe,  dłogie  koszule,  opa- 
sane tek  turo  weraij  kolorowym  papie- 
rem oblepionemi  pasami.  Takież  pa- 
syj  na  krzyż  ułożone,  ozdabiają  ich  piersi.  Na  głowie  mają, 
w  formie  cylindra,  wysokie  kapelusze  z  tektary  i  kolorowego 
papieru,  na  przodzie  ozdobione  złociatą  gwiazdą.  W  ręku  trzy- 
mają dłagie  kije. 

Wchodzą  do  chałupy  z  witaniem: 

—  Daj  Pan  Bóg  dobry  dzień! 

—  Daj  Boże— odpowiada  gazda, 

—  Czy  wolno  śpiewać? 

—  Śpiewajcie. 

Wtedy  zaczynają  Apiewać  unisono: 


Nr  1, 


^^^m 


iz 


zizk 


Po-iw61-nie  nam,  chnei-ci-Ja-nie    ros  -mi  -  li,      b^  dste-  mj  wam 


O  -  po  -  wiA-da^  w  toj  chwili         to  wial-ki6  we->se-le,  któ-re  w  Ludi- 


i 


3E^ 


kjem    eie-le  spra-wił  nftm  Bóg,    a  to  prft-wle  w  me  -  <iiie-l§ 
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2,  Gdy  nam  posłał  Sy^na  Swego  miłega^ 
Jezu  Chryste,  Zbawiciela  nasgego, 
Którego  Maryja  w  pielticliach  powiła 
1  w  stajence  Betle  emski  ej    złożyła. 

3.  Jako  Go  tam  paatusskowie  witaJi 
I  jakie  Mu  podarunki  dawali. 

Jako  Btę  rads&iU^  gdy  się  zgromadzili, 
Będziomy  wam  opowiadać  w  tej  cli  wili. 

Nr,  2. 


Pan  Bdg  z  nn  -  mi,     bra*eia   mi    ^    li,      daw-oo-Rmj 


się 


$= 


-^ — 0 — i — ^~ 

nie    ra  -  dii  •  li. 


I 


2.    Jakże  się  tu  dziś    miewacie, 
Gdy  trzody  waBzo  pasacie? 

3*    Ja  dziś,  moj  bracie,   koebany, 
Paec  owce  z  jagniętami^ 

4.  A  Pawełek  ponad  doły 
Pasał  ^e  mną  krowy,   woły, 

5.  Ale  jeszcze,  jakom  żywy, 
Nie  pamiętam  takiej  dziwy, 

6.  Żeby  eię  w  zimowej    cliwili 
Tak  się  ptacy  weselili. 

7.  Ale  juź  ten  czas   nadcbodzij 
W  którym  się  Mesyjasz  rodzi- 

8.  Bo  mi  tak  dziaduś   powiadał, 
Kiedym  z  nim  u  pieca  siadał. 

9.  Że  się  wszystko    cieszyli  będzie, 
Jak  Mesyjasz  na  świat  przyjdzie. 

10.  Dobrze  maaz,  kochany    bracie, 
Lecz  porządek  przyszedł  na  cię, 

11.  Ty  będzies2-ll  straię  trzymał, 
Tylko  patrz,  abyś  nie  drzemał, 

12*  A  ja  z  baczą*)  bez  pochyby 
Pój  demy  spać  do  koliby*}. 

13.  Tnm  sobie  łóżka  zrobiemy 
1  spokojnie   odpoczniemy^ 


')     Owczarz.     ^)  Szałas. 
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Po  odśpiewaniu  oBtatniej  zwrotki,  dwaj  młodzi  eblopcy 
ich; łają  gławQ  na  laski,  niby  śpią,  a  starszy  mówi: 

—  Ej,  bracia,  czy  śpicie?  Czy  który  baczycie?  Dziwy  nie- 
słychane: oto  około  naszej  stajni  słyszeć  śpiewać  niezwyczaj- 
nie* Zewsząd  mnie  ogarnia  trwoga.    Wstańcie  bracia,  dla  Boga! 

Jeden  ze  śpiących  podnosi  glowq    i  odpowiada: 

—  Dajie  pokój,  miły  brachu,  nie  czyń  między  nami  stra- 
ehn.  Dopirośmy  pozlegali,  a  już  wołasz,  byśmy  wstali.  Zapew- 
nie wieczorna  zorza  zabłysnęła  z  poza  zgorza.  A  ciebie  ten 
widok  szali:  zdaje  ci  się^  źe  się  pałi! 

Drugi  śpiący  podnosi  aię  i  mówi: 

—  A  dla  Boga,  co  się  dzieje?  czy  piękne  niebo  goreje? 
ozy  na  nas  lecą  obłoki?     O  dziwne,  dziwne  widokil 

Potym  śpiewają  na  nntę  „Pan  Bóg  z  nami-*  (Nr  2): 

1.    Prędko^  prędko  uciekajmy, 

Wezy&tkiego  tak  zaniechajmy. 

2*  Lepitij  nam  utrzymać  źycie, 
Kiieli  przyjść  na  zabicie! 

B.    Stójcie,  bracial  gdzie  pójdziecie? 
Czy  dobrze  o  tym  nie  wiecie, 

4.    I^e  się  bez  Bożej    mocy 
Nie  stanie  nic    ani  w  nocy? 

5-    Nic  trzeba  się  zbytnio  lękać, 
Ani  tei  od  strachu  stękać. 

Pierwszy  z  pastuszków  śpiewa  sam; 


Nr.   3, 


dti^^^^ 


iŁtz*i 


-~*^- 


^=T 


—4z 


n 


i 


o  nie  lę  -  kąj-cie  sif,    pa-stuBz-ka-wie,    nie  wy-mow-n^    rn^dneć 
.      .        ^    t      h      ^      ^ 


^-=Ma: 


^ 


^ 


-|.~^-^~t^# 


^1^ 


wam  o-|)0-wiemr  fi  ei^  wam  tm-ro-dżił  dzU  Zba-wi-ciel^    któ-ry  jest 


^^ 


:t: 


n: 


i: 


Chry-Btos  Pan       Od-ku-pi  -    ciel. 
WiM^a  U    VŹIl  M«.    J 
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2,  W  miasteczku   Betleemio  Dawidowym^ 
W  fitajiii,  a  nie  w  pałacu  królowym^ 
Znajdziecie  Dzieciątko,    obwinione 

W  pieluchach^  do  iłobu  położone* 

3.  Pójcie  pastuszkowie^  nie  mieszkajcie, 
To  Boskie  Dziecko  przywitajcie. 

I  ja  taliie  pójdę  z  aniołami^ 
Będziemy  Go  witać  razem  z  wami. 

Potjm  opiewają  wszyscy  razem: 


Nr.  4. 


Na  głos  po  •  ela  aie  bies-kie*go,  bra  cia,  uie-ebaj  •  my  wszyst-Łie  gm 


a  pójdź -my 


we  -  se  *  lem     do    te 


Bet  •  le  *  em. 


2.  Niecił  filę  każdy  ochędoży, 
Jak  najpiękniej  do  podróiy: 
KoszuJę  szkrobioną^). 

Ze  sznurka  czerwonfjr. 

3.  Takie  czerwone  chodaki, 
Lazurki^),  nie  ledajakt 
Za  czapkę   cboehołek"), 
Jak  grzeczny  pachołek. 

4.  W  takiej  porządnej  odzieży, 
It  się  uam  bracia  należy- 
By  poznali  wszyscy, 
Żeśmy  Betlemciycy* 


Starszy  paatnasek   znóir  mówi: 

—  Posłuchajcie,  bracia  mlods^i,  próino  się  nam  iść  nie  go- 
dzi, trzeba  wziąć  jakie  daniny  dla  tej  Niebieskiej  Dzieciay. 
Drugi  na  to: 


^)     Krochmaloną, 

^)    Spodnie  wązkie   z  białego  sukna. 

•)     Bukiet, 
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—  Ej,    gdybj  były  talary,    tobyśmy  wzięli  na  daryj    lecz 
dla  tej  góralskiej  nędzy^  zawsze   nam  braknie  pieniędzy. 

Tneei; 

—  Nie  staraj  się  wielce  o  to,  o  etrzybło^  ani  o  złoto;  czem 
BaB  Bóg  pożegnał  w  cbaciCf  to  weznemy,   miły  bracie. 

Starszy  śpiewa  sam    (Melod.  nr*  4:    „Na  glos  posła^J: 


Ja  Mu  wezmę  fask^  sera, 
Poleśników  do  papiera^ 
Koszyk  suchych  gruszek 
I  imodu  gamuszeli. 


Drugi  śpiewa: 


Ja  wezmę  z  trzody  baraDa, 
Słodkiej  śmietany  do  dzbauaj 
Maała  osełeczkę 
I  świeżą  bułeczkę. 


Trzeci  ńpiewa: 


Ja  Mu  wezmę  tłuste  cie% 
Pięknyeh  jabłek  do  kohielę 
I  flaazeczkę  wlna^ 
Dla  Bożego  Syna, 


Bazem  zaś  śpiewają: 


1.    Ej,  jużeśmy   przy   Betlemie^ 
Poznajom  to    po  nowinie. 
Słyszeć  we  stajenki 
Aąjelakie   piosenki. 

3,    Juź  stajenka  otworzona, 
Anjołkami  napełniona; 

Już  się  tam  kłaniają,      \ 
Dzieciątko  witają, 

3.    I  my,  bracia,  równo  z  niemi^ 
Skłonimy  się    aż  ku  ziemi, 
Dary  Mn  oddamy, 
Tak  Go  przywitamy. 


Kaatępnie  ipiewają  razem: 


! 
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Nr.    5. 

^    ^-^4— (-4-,     I     I _, 

kochany!         Wi*taj,  Pa-Die     nftd  pa ny, 


Wi  -  Uj,  Je    xn 


^^^^^Bt^^^i^M3^ 


któ-ryś  dla  naa       je-dy-iiie,        szedł  £  nie-ba  na        zi«  -  mię! 

2.    Witajj  baranku  cichy. 

Co  gładzisz  ś\^iata  grzecUyl 
Zgładź  Jiaaze,  prosimy, 
Wprzód  niźli   pomreiiiyl 

3»    Daj  mu  przez  całe  życje. 
Darów  Twoicłi  obficie; 
Błogosław  sałaaze, 
Wszystkie  trzody  naszel 

PoŁym  Ipiewają    (podług  mel.  1:   „Pozwólcie  nam**  itd  ): 

1-    Dzięki,  Tobicj  Zbawicielu  u  as  as  drogi, 
Iźeś  się  dla  nas  raczył  staó  ubogil 
I  Tobie,  Maryjol    niebieska  lilijaj 
żeś  nam  grzesznym  Zbawiciela   powiła] 

2;    Dzięki    Tobie,  o  Józefie  kochany. 
Tobie  będzie  ten  Synaczck    oddany. 
Modli  się  do  Niego,  aby  nas  każdego 
Raczy  przyjąć  do  krółeatwa  możnego! 

Fotym  chodzą  jeden  sa  drngim  dokoła  izby,  stukająe  las* 
kami  a  podłogę^  i  opiewają: 

Nr.   6. 


^-^^-^0- 


Ho  -  la    jłaa-ttiSK  -  ko-wie,      cier-stwi  Wa-łasi-ko-wie, 


^     ^ *     ^     ^     ^ 

na  te  chwaleb-ae  go-dy,    wra<caj-ray    się   do  trio-dy! 

2.    Juieśmy  widzieli. 
Czegośmy  pragnęli: 
Boga    w  ludzkiej  oBobre, 
Połolonego  w  iłobie. 


KOLĘDA   W    WI08CB    WIŚLE 


69 


Pr^j  następnych    zwrotkach  tańczą,    obracając  się    kaźd/ 
osobao. 

3.  Teras  sobie  wkoło 
Foekoczmy  wesoło. 
Niechże  nam   cieszy  dusza 
Narodzenia  Jezusa! 

4.  Wam  wszystkim  społecznie, 
Życzymy  serdecznie: 
Dzień  narodzenia   Jego, 
Szczęścia,  zdrowia  czerstwego! 

5-    Niecti  się  wam  rozwija, 
Jak  piękna  lilija, 
Jako  śliczne  róże, 
Błogosławieństwo  Boże! 

6>   A  po  doczesności, 
W  niebieskiej  radości, 
Żebyśmy  w  Cłiryste   Panie 
Mogli  się  cieszyć— Amen! 


gieml 


Wycbodząc  z  domu,  iegnają  się: 

—  Pan  Bóg  zapłać  za  pieniądze  i  dary.  A  zostańcie  z  Bo- 


IPisia,   dnia    7 -go  stycznia   1894  r. 


Bogumił  Hoff. 


PrzyczfnU  do  podad  o  Mahomecie  u  Słowian. 


lowianie^  a  uwłaszcza 
połnduiowi  i  pólnoCDO- 
zachodDi,  Polacy,  Ma- 
łeru&i,  Bulgarowie,  Ser- 
bowie i  Chorwaci,  byli 
przez  dłngia  wieki  w  tak 
bitzkiej  i  różnorodnej 
Btycznoóci  z  mahome- 
tanami: Tarkami,  Ta- 
rami,  Arabami^  źe  dzi- 
wićbyśmy  się  maeieli, 
jeieliby  styczność  ta 
nie  wywarła  głębokie- 
go wpływu  na  icb  dzie- 
je, sposób  żyda,  jciyk 
i  wog61e  na  cały  cha- 
rakter ludowy.  Prze- 
cież od  połowy  XMI  w.,  t.  j-  od  wielkiego  capadu  Mongołów 
aa  Rosj^  i  Polskę  około  r.  1240,  Słowianie  tworzyli  przedmurze 
Europy,  wielki  wai  graniczny,  który  wprawdzie  sam  nie  mógł 
wstrzymać  olbrzymiej  nawały  tych  Indów,  lecz  mimo  to  przez 
całe  wieki  z  wytężeniem  wszystkich  sił  swoich  dopomagał  do 
odparda  tej  nawały.  Od  XIII  w.  dzieje  plemion  słowiaótłk ich  b% 
dziejami  oienstanuej,  rozpaczliwej  i  ze  zmiennym  szczuciem  pro- 
wadzonej walki,  nieskończonym  szeregiem  zwycięstw  i  klęsk,  napa- 
dówj  zdobyczy  i  spustoszeć.  W  Serbji  zarówno  jak  na  stepach 
ukraińskich,  w  górach  bośniackich  zarówno  jak  nad  Maricą,  oad 
pnnajen),    nad    Doi  es  trem,  nad  Worsklą  i  nąd  Donem,  płynęły 
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Btniinienie  krwL  Tysiące  jeńców  słowiańskich  zalndniały  targi 
niewalnicKe  KaSy^  Stambaln^  Trapezantn,  Smirny,  Damaszka, 
Aleksandrji  i  Trypolisa,  pracowały  w  kamieniołomach  lub  mę- 
czyły się  na  galerach. 

Nie  trzeba  jednak  eądzić,  ie  mahometanie  wobec  ówiata  sło- 
wiańskiego grali  f(y łącznie  rolę  niszczycieli  i  pustoszycieli.  Bez 
wątpienia,  jako  sąsiedzi  byli  oni  częstokroć  niewygodni  i  strasz- 
ni, lecz  tam,  gd^ie  zdobyli  sobie  stałe  panowanie,  okazywali 
w  wiek  względach  IndzkoSó,  tolerancję  dla  innowierców  i  do- 
stęp dla  cywilizacji.  Prawda,  o  samodzielnym  iycin  politycz- 
n3^n]  Słowian  pod  ich  panowaniem  nie  było  ani  mowy,  admini- 
stracja była  nawskroś  azjatycka,  sprzedajna  i  kapryśna,  ale 
za  Ło  Słowianie  wolni  byli  od  słażby  wojskowej,  podatkami  nie 
byli  nadmiernie  aciskani,  a  pod  względem  religijnym  i  kościel- 
njm  mieli  dość  zuacz^ą  aatonomję.  O  tym  świadczy  zarówno 
łatopis  Ipacki,  jak  Indowa  epopeja  serbska.  W  jednej  pieśni 
serbskiej  znajdujemy  nagtępnjący  ciekawy  epizod. 

Jerzy  Smederewae  (Jerzy  Brankowicz)  pyta  Janka  Sybi- 
njanina  (Jana  Bnnyadego): ,  Jeżeli  ci  da  Bóg  zwycięiyó  Tarka,  to 
jaką  zofitawiez  nam  wiarę?''  Hunyady  odpowiada:  ,, Zostawię 
wam  własną  wiarę  madjarską,  byście  robili  ,,misy"  (msze)  i  wie- 
rzyli w  Rzym  i  w  Papitża.  Potym  pyta  tenże  Smederewae 
snltana  tarecktega,  jakie  po  ewentualnym  zwycięstwie  zajmie 
stanowisko  w  rzeczach  wiary,  a  ten  odpowiada:  „Pobuduję  obok 
siebie  cerkiew  i  dźamiję:  kto  czci  Chrystusa  niech  idzie 
do  cerkwi,  a  kto  si^  modli  do  Mahometa,  niech  idzie  do  dżamii.^' 
(Wak,  F/€^//ie,  11^  513)  Kilkakrotnie  w  pieśniach  serbskich 
sułtanowie  tureccy  występują  jako  fundatorowie  i  dobroczyńcy 
kościołów  chrzeićjańskieb  (Wuk,  Pjesme,  III,  60,  64,  66 
lid.)  I  nie  są  to  wymysły  guślarów,  lecz  fakty  rzeczywiste. 
Prawosławni  patrjarcfaowie  rezjf  dowali  w  Konstantynopolu,  An- 
tjochji,  Aleksandrji  i  Jerozolimie.  Na  wyspie  Ghios  znajdowała 
aię  zoakrmita  szkoła  grecka.  Prawosławna  rzeczpospolita  mni- 
sza na  górze  Atos  pod  pHUOwaniem  tureckim  cieszyła  się  daw- 
cą fawą  autonomją;  tysiące  pobożnych  pielgrzymów  chrześójań- 
gkich  z  Polski,  Bosji  i  innych  krajów  szły  na  Atos  i  do  Pale- 
styny, w  Boi^ni  zaś  wszystkie  rody  szlacheckie,  które  przedtym 
przewalanie  skłaniiiły  się  do  herezji  bogomiłów  i  patarenów 
i  z  tego  powodu  przez  stolicę  rzymską  były  srodze  uciskane, 
z  obawy  przed  zupełnym  wytępieniem  na  wzór  Albigensów, 
przeszły  na  mabometaoizm.    Pieśni  serbskie  z  XYI   i    ZYII  w. 
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rygnją  nam  stosanek  eerbskicb  ^.junaków''  %  ohrześójańskiega 
pohrseża  (Dubrownik,  Kotar  itp.)  do  Janaków''  mahometaa 
L  Bośni  i  Hercegowiny,  jako  dziwną  mieszaninę  Btarego  ,, po- 
brały mat  wa^^  z  nową  nieprzyjaŻDią,  jako  ory^nalny  stan  wie- 
cznego ,;Qni  vive/'  przy  którym  junacy  %  oba  obezów  ds^iś  jedzą 
i  piją  £  sobą  i  prowadzą  przyjacielskie  rozmowy,  nawiążą  ją 
nawet  trwalsze^  rodzinne  stosunki,  znają  się  wzajemnie  bardzo 
dobrze,  jutro  zaś  już  czatują  na  siebie  i  mordnją  się  wza- 
jemnie. 

Także  w  Polsce  i  Rosji,  gdzie  %\%  stosunki  ukształtowały 
daleko  gorzej  wskntek  osiedlenia  się  w  Krymie  koczowniezyck 
Tatarów,  którzy  zrobiwszy  handel  niewolnikami  głównym  źró' 
dlem  swego  utrzymania,  rokrocznie  wykonywali  rozbój niozo  na- 
pady, mimo  to  nie  brak  było  pewny cb  poufaisaych,  pokojowych 
stosunków  między  Słowianami  i  mahometanami.  Pojmani  w  woj- 
nach Tatarowie  bardzo  często  byli  oaiedlaui  w  krajn  pośród 
ludności  słowiańskiej,  i  przywykłszy  do  rolnictwa,  zlewali  się 
z  tą  ludnoócią.  Również  i  z  tych,  którzy  byli  uprowadzeni 
w  jasyr,  bardzo  wielo  udawało  się  po  złożenia  okopu  wrócić  do 
domn^  a  pieśni  nkraińakie  rysują  nam  np.  takie  obrazki:  stara  ko- 
bieta, wzięta  w  jasyr,  dostaje  %\^  Tarczynowi,  który  prztizna- 
cza  ją  na  niańkę  swego  dziecięcia.  W  żouie  owego  Turczyna 
staruszka  poznaje  swą  i;órkę,  wziętą  przed  laty  równiei  w  jasyr. 
Kia  mówiąc  o  tym  nikomu^  staroszka,  kołysząc  dziecię,  śpiewa 
mu  w  swoim  językn  piosnkę: 

Lulaj,  lulaj,  Turcząteczko, 
Po  mej  doni  wnucząteczko„^ 

Tarczy nka,  słysząc  to,  uderzyła  staruszkę  w  twarz, !  teraz 
dopiero  matka  daje  się  poznać  córce,  A  na  jej  pytanie,  czy 
cbee  z  nią  razem  panować*  odpowiada^  że  woli  w  swym  krajn 
biedo waó,  i  prosi,  by  ją  córka   odesłała  do  ojczyzny. 

Zwłaszcza  śród  Polaków,  Ukraińców  i  Kozaków  dużo  mu- 

siało  być  Indzi,  którzy  Diejednokrotnie  kosztowali  niewoli  tatar- 

akiej  i  tureckiej ,  nmieli  po  tatarska,  Inh  też  takich,   którzy    ce- 

em  wykrycia  blizkicb  oaób  chodzili    do    Krymu,    do    Stambułu 

do  miast  Azji    Mniejszej . 

Nie  należy  też  zapominać,  źe  część  plemienia  ukraińskiego^ 
osiedlona  w  IJesarabji,  na  Bukowinie  t  na  Podolu,  dłużej  lub 
krócej  była  pod  stałym,  pośrednim  lub  bezpośrednim  panowa- 
niem tureckim. 


r 


przyozySki  do  podań  o  mahomecib  u  słowian         73 

Te  różnorodne  i  długotrwałe  stosunlLi  wyjaśniają  nam  do- 
statecznie znaczny  wpływ  narodów  mahometańskicłi  na  umysło- 
we tycie  Słowian,  ioh  język,  piśmiennictwo,  pieśni  iudowe,  zwy- 
czaje, ubiory,  wierzenia  i  podania. 

Dk  zbadania  tych  wszystkieli  wpływów  dotycliczasjeszeze 
zbyt  mało  uczyniono,  by  można  było  już  dziś  wyrokować  o  icb 
roEmiarze.  Co  gię  tyczy  języka,  to  już  znakomity  Miklosich  wy- 
kazał i  zbadał  „Pierwiastki  tureckie  w  językach  słowiańskich.'* 
Również  w  dziedzinie  folkloru  ślady  tego  wpływu,  pośrednie 
i  bezpośrednie,  są  aż  nadto  widoczne.  Do  śladów  pośrednich 
zaliczyć  trzeba  prawie  całą  nowszą  epikę  słowiańską;  wszakże 
takie  wspaniałe  zjawiska  tej  epiki,  jak  junackie  pieśni  serbskie 
i  akraiu»kie  dumy  kozackie,  zawdzięczają  jeżeli  nie  pierwsze 
swe  powstanie,  to  co  najmniej  swą  formę  obecną,  długowiekowej 
krwawej  i  bohaterskiej  walce  Słowian  z  Turkami  i  Tatarami. 
Różnorodne  szczegóły  tej  walki  już  w  XV  w.  stały  się  przed- 
miotem epopei  narodowych,  które  się  następnie  rozwijały  coraz 
bujniej,  do  tego  stopnia,  że  dawniejsze  pieśni  bohaterskie  były 
prze/,  nie  bądź  to  wyparte  i  pogrążone  w  zapomnienie,  bądź  też 
pochłonięte  i  przetworzone  stosownie  do  nowych  okoliczności^). 
Co  prawda,  wpływ  narodów  mahometańskich  na  te  utwory  był 
tylko  pośredni:  pomagały  one  tworzyć  fakty,  które  następnie 
stały  się  przedmiotem  pieśni  epickich.  Możemy  jednak  wskazać 
inne,  bezpośrednie  wpływy,  gdzie  narody  mahometańskie  dostar- 
czały narodom  słowiańskim  gotowych  tematów  do  pieśni  i  opo- 
wiadań. Wspomnę  tu  tylko  o  głośnej  rozprawie  Stasowa 
w  „Wiestniku  Earopy"  o  pochodzeniu  bylin  ruskich,  gdzie  usi- 
łował dowieść,  że  wiełka  część  owych  bylin  jest  naśladownic- 
twem, i  to  dość  nieudolnym,  bohaterskich  pieśni  i  podań  Turań- 
czyków,  Turków,  Tatarów,  Eałmyków,  tudzież  Persów  itp. 
W  ostatnich  czasach  w  tym  samym  kierunku  idą  orjentaliści 
Fotanin  i  potrosze  Wsiewołod  Miller,  który  wielką  część  tema- 
tów opracowauyeh  w  bylinach,  wyprowadza  z  Kaukazu.  Chociaż 
przyznać  musimy,  że  dowody  Stasowa  i  jego  kontynuatorów  nie 
odpowiadają  wymaganiom  ścisłości  naukowej,  przecież  nie  można 


*)  W  roku  ubiegłym  zjawiły  się  dwie  nadzwyczaj  ważne  i  god- 
ne uwagi  prace  o  epice  słowiańskiej,  mianowicie:  Sórensena  o  epo-^ 
pei  serbskiej  w  ^Arcliiy  fttr  slayische  Philologie"  i  Źyteckiego  o  du- 
mach kozackich  w  ^Kijowskiej  Starinie.** 
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zaprzeczyć,  źe  liczne  motywy  z  folkloru  owych  narodowoki 
weazły  do  bylin  ruskich, 

W  daleko  większym  stopniu  moźnaby  to  powieddeć  o  utwo- 
rach prozaicznych:  baśni  ach^  nowelach^  facecjaeh  itp.  Już  71 
Bęn/ey  w  r.  1859  w  swym  ZDakomityra  wstępie  do  „Pancza* 
tantry,"  wyraził  zdanie,  że  liczne  azjatyckie,  względnie  indyj- 
skie baśnie,  bajki  i  Icgiendy,  które  przez  Tybet  przeszły  do  Mon- 
gołów, od  tych  podczas  ich  2nO- letniego  panowania  nad  Rosją 
północną,  przeszły  tam,  a  stąd  ustnie  rozeszły  się  po  całej  Eu- 
ropie. Cbociai  twierdzenia  tego  w  całej  jego  objętości  nie  moż- 
na uznać  za  prawdę,  przecież  w  niektórych  wypadkach  folklo- 
ryści tacy,  jak  Wesełowski,  E^otanin  i  inni,  prawdziwości  jego 
dowiedli*  Niestety,  brak  jeszcze  systematycznej  pracy,  któraby 
zbadała  tę  kwestję  w  całej  jej  rozciągłości.  Należałoby  szcze- 
gólnie zwrócić  uwagę  także  na  przysłowia,  które,  jak  wiadomo, 
w  bardzo  wielu  wypadkach  są  tylko  powiastkami  i  anegdotami, 
zredukowanemi  do  krótkiej  formułki  lub  fragmentu,  i  pozwalają 
na  przypuszczanie  pewnego  tematu  powieściowego  n  pewnego 
narodu,  nawet  wówczas,  jeżeli  temat  ten  obecnie  wywietrzał 
z  pamięci  owego  narodu,  lub  powieść  odpowiednia  nie  była  jesz- 
cze pr^ez  zbieraczy   odualezicna. 

Co  się  tyczy  folkloru  ukraińskiego,  dość  będzie  wskazać 
zajmującą  rozprawę  p,  t,  KfHnnczewskiego  „Tureckie  auegdoty 
w  folklorystyce  ukraińskiej"  (Kij.  Starina,,  1836,  t.  XIV,  209- 
236ł  445—466),  który  przytoczył  przeszło  20  drobnych  opowia- 
dań ludowych  i  wykazał  ich  niewątpliwe  pochodzenie  z  turec- 
kich anegdot,  należących  do  cyklu  ^asr-Eddina  Ghodźy^  na- 
dwornego błazna  Tamerlana,  Autor  przy  końcu  swej  roEprawy 
wyraził  pewnońCj  źe  przytoczone  przez  niego  przykłady  wcale 
jeszcze  nie  wyczerpują  całego  zasobu  ukraiński  eh  reminiscencji 
z  opowiadań  tureckich.  ^Nie  byłoby  też  —  zdaniem  jego— nic 
dziwnego,  jeżeliby  sig  w  istocie  okazało,  że  pu  narodach  bał- 
kańskieh  Ukraińcy  najwięcej  przyswoili  sobie  opowieści  z  tego 
cyklu,  tak  blizkie  i  różnorodne  były  stosunki  z  Turkami  i  po- 
krewnemi  im  Tatarami  krymskienai''  (Kij.  Stan  t.  XIV,  466). 

Pójdźmy  jeszcze  krok  dalej  i  zapytajmy  się,  czy  też  na- 
rody słowiańskie  w  swycb  stosunkach  z  mahometanami  miały 
jasne  wyobrażenie  o  ich  religji^  ich  wierze  i  hJerarcbiczDym 
ustroju  i  jak  też  sądzili  o  tym  inszystkim  ze  swego  chrześćjań- 
skiego  pnnktn  widzenia?  Wstępujemy  tn  na  pole,  dotj^chcza§  le- 
żące odłogiem,  gdzie  dla  badaczów  dużo  jeszcze  jest   do  zrobię- 
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ni&.  Pieśai  lodowe^  zarówno  poładniowych,  jak  i  północno* 
i^scbodnioh  Słowian,  wyrażają  często  nietajoną  antypatj^  do  ma- 
bametanismn,  cbociai  pojedynczych  mahometan  niejednokrotnie 
przedstawiają  jako  Indd  nieKtych  i  uczciwych,  O  samym  Maho- 
mecie w  pieśniach  serbskich  wspomina  się  zazwyczaj  lakontez- 
nie;  autorowie  tych  pieśni,  tyjący  pod  panowaniem  tureckim, 
mnsieli  nawet  mimo  woli  z  respektem  wspomioać  ,,  ów  jętego  Ma- 
hometa,'' by  się  nie  narażać  na  ucisk  za  naruszenie  świę- 
tości- Ukraiński  kozak  Bajda,  któremu  sułtan  turecki  ofiaruje 
swą  córkę  za  żonę,  odpowiada  otwarcie:  ^Twoja  córka  pigkna, 
twoja  wiara  przeklęta.^ 

Szczególnie  wielożeńatwo  i  niczym  nie  powSciągniona  zmy- 
słowość w  mahometanizmie  wstrętne  były  dla  chrześćjan  euro- 
pejskich, wychowywanych  w  duchu  ascetyzmu  średniowiecznego, 
stąd  tei  w  pleśniach  ukraińskich  stałe  jego  miano:  f^obana 
wiara/^  Tymbardziej  przeto  dziwnym  wydać  się  musi,  ie  pi- 
szący około  r  1550  Michał  Litwin  (Micbalo  Lithnanus),  w  swym 
dziele  ^De  moribus  Tartarorum,  Łithuanorum  etc/'  (fragmenty 
z  niego  wydał  w  Bazylei  1615  r.  Grasser),  wygłasza  ogromnie 
pochwalną  mowę  wieloicAatwn  mahometan^  upatrując  w  nim 
źródło  najwyższej  moralności,  stan  jedynie  godny  człowieka. 
Traktat  ten  jednak  stoi  zbyt  odosobniony,  ogłoszony  był  tylko 
częściowo  po  śmierci  autora,  daleko  poza  granicami  Słowian- 
szcŁyznyt  i  prawdopodobnie  nie  wywarł  na  Słowian  żadnego  wpły- 
wu. Dopiero  w  XVir  w.  budzi  się  w  świecie  słowiańskim  żyw- 
sze zajęeie  życiem  religijnym  i  państwowym  tureckim,  Polak, 
Erazm  Otwinowski  bawił  długie  lata  w  Stambule  i  opisał  swe 
wspomnienia  o  tym  pobycie.  Niemniej  popularuemi  były  także 
tiezue  opisy  podróży  do  Ziemi  Świętej,  w  tej  litzbie  polski  księ- 
cia Radziwiłła  Sierotki,  zawierający  mnóstwo  szczegółów  le- 
giendowych,  zasłyszanych  na  Wschodzie,  Ciesi  i  Polacy  z  za- 
jęciem czytali  zapiski  byłego  janczara  Konstantego  Michała  Kon- 
staotynuwicza,  pisane  około  r.  1610  (urywki  z  nieb  znajdujemy 
w  liezuych  rękopisiicb  z  w,  XVir  i  XVIII,  zob.  rps.  Oj^soliuskich 
nr.  200).  Teologowie  poznajomili  się  ze  świętą  księgą  mahome- 
tan—Alkoracem,  rozumie  eię  w  zacbodnio-europcjskicb  przekła- 
dach łacińskich,  a  z  drugiej  strony  wcześnie  już  do  Słowian 
prawosławnych  przychodzą  z  Konsiautynopola  pomniki  bizantyj- 
skiej literatury  polemicznej  i  apologietycznej,  zwróconej  prze- 
ciwko Dl  afaome  tao  izmowi.  Tradycja  tej  literatury  łączy  się  na- 
wet poniekąd  z  dziejami  nawrócenia  Słovrian:    wszakże  głuwny 
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apostoł  słowiański,  Sw,  Cyryl,  przed  swym  apostolstwem  mię- 
dzy Słowianami,  bral  odział  w  dvfiputaeh  między  teologami  grec- 
kiemi  i  mahometańskiemi  na  wyspie  Rodos.  Ta  literatura  po- 
lemiezDa,  która  kwitła  zwłaszcza  w  X— XIII  wiekach,  zwalczała 
mahometanizm  sposobem  iście  bizantyjskim,  bez  dokładnej  zna- 
jomości głównego  źródła  mabome taniemu,  Alkorann,  z  którego 
zdania  zazwyczaj  przytaczano  tylko  ze  słyszeaia,  częstokroć 
przypisując  mu  rzeczy^  wcale  tam  nie  istniejące.  Głównym  dzie- 
letp  tej  polemiki  były  napisane  w  drugiej  połowie  XIII  wieku 
cztery  apologje  religji  cbrześijańekiej  i  cztery  inwektywy  prze- 
uiw  Mahometowi,  wszystkie  pióra  byłego  cesarza  bizantyjskie- 
go, później  złożonego  %  tronu  i  żyjącego  w  stanie  mniszym  na 
górze  Atos  i  w  PeloponoziCj  Jana,  w  zakonie  Joasafa  Kautakuzena, 

Dzieia  te  (wydrukowane  w  zbiorze  Mignę' a^  Patrologia  grae- 
ca,  t.  153)j  o  ile  wiem,  nie  były  przetłamaczone  na  język  cer- 
kiewno-słowiańskij  ale  wyciągi  z  nich  weszły  w  skład  „Żywota 
awictego  Teodora  Edeseńskiego,"  a  żywot  ten  już  w  wieko  XV 
był  przetłumaczony  na  język  cerkiewno-słowiański  i  zwłaszcza 
w  Koaji  cieszył  się  wielką  wziętością  i  pilnie  był  przepisywany. 
W  poc?.ątku  XVII  wieku  przełożono  także  bezpośrednio  z  grec- 
kiego na  ówczesny  język  południowo- ruski  inne  dzieło  polemicz- 
ne^  a  mianowicie  książkę  biskupa  karyjskiego  Teodora  Abnka^ 
ra.  Miano  ją  drukować  w  Ostrogu,  lecz  z  niewiadomych  powo- 
dów pozostała  w  rękopisie  (zob.  Sirojew,  Opis  rękopisów  Car- 
skiego, atr  716—720).  Między  innemi  podniesiono  w  tym  trak- 
tacie znaną  z  Lessiugowego  ^Natana  Mędrca'*  kwestję;  „Który 
zakon  lepszy  jest:  Mojżeszów,  czy  Chrystusów,  czyli  też  Ma^ 
hometów?" 

Wreszcie  znajdujemy  u  Słowian  także  mniej  lub  więcej  sa- 
modzielne prace  polemiczne  przeciw  mabometauizmowi.  I  tak 
znany  mnich  %  góry  Atos^  Maksym  Grek,  przy  końon  w,  XYI 
napisał  nadzwyczaj  popularny  „Traktat  demaskujący  na  pokusy 
Agaryjskie  i  autora  icb  obrzydłego  psa  Mahometa^"  a  w  dru- 
giej połowie  XVn  w.  MałoruB  Galatowski  wydał  książkę  „Alko- 
rau  Mahometów  od  Koheleta  Chrystusowego  wywrócony."  Książki 
tej  nie  miałem  w  rękn.  Jeżeli  jednak  sądzić  można  o  ulej  z  te- 
go, co  ten  sam  Galatowski  pisze  o  Mahomecie  w  swym  dziele 
„Alphabetum  rozmaitym  heretykom  niewiernym**  (wyd,  wr.  1681)^), 


^)    Przytaczam  ten    ustęp  dosłownie:     ^Mahomet,     Oyca  miał 
poganinsi  Hola  rzeczonego,  Izmaolitę,    y  od  oyca  nauczył  się  wiary 
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to  możemy  x  góry  powiedzieć,  źe  mało  ozym  się  różniła  ona 
od  wspomnianych  jnż  polemik  bizaotyjskicb^  tj.  że  pobożnemu 
polemiście  nie  chodziło  o  tOj  by  się  dać  wygadać  przeciwniko- 
wi, przytoczyć  większe  wyjątki  z  zaatakowanej  książki,  lecz 
przede  wszystkim  o  to,  by  w  jak  najpiękniejszym  blasku  poka- 
zać własną  dogmatyczną  nczoność  i  djalektyczną  finezję. 

Nie  nlega  jednak  wątpliwości,  źe  już  przed  ukazaniem  się 
tych  dziel  zarówno  wśród  prostego  ludu,  jak  i  wśród  warstw 
ioteligientnych  były  w  obiegu  pewne  opowieści  o  mabometaniz- 
mie  i  jego  twórcy,  które  się  szerzyły  bądź  ustnie^  bądź  pisem- 
nie. Czy  i  jakie  z  tych  legiend  dochowały  się  do  dziś  w  ustach 
ludów  słowiańskich,  nie  jest  mi  wiadome.  Znane  polskie  przy- 
słowie: ^Nie  przyszła  góra  do  Mahometa^  przyszedł  Mahomet  do 
góry"  jest  międzynarodowe  i  nadto  wydaje  mi  się  być  książ- 
kowym i  późnej  daty:  odbija  się  w  nim  racjonalizm  XViri  w:^ 
wyśmiewający  cnda;  podstawą  tego  przysłowia  jest  oczywiście 
opowiadanie  w  rodzaju  tego^  że  Mahomet  przyrzekł  swym  wier- 
nym, ii  na  jego  rozkaz  góra  przyjdzie  do  niego,  gdy  jednak 
góra  tego  nie  uczyniła,  sam  Mahomet  poszedł  ku  niej.  Takie 
opowiadanie  dyszałem  przed  laty  z  ust  ks.  katechety  (mnicha 
Bazyljanina)  w  Drohobyczu. 

Niemało  opowiadań  legiendowego  charakteru  musieli  przy- 
nosić do  krajów  słowiańskich  liczni  niewolnicy,  którzy ,  prze- 
bywszy jakiś  czas  w  niewoli  tureckiej  i  nasłuchawszy  się  tam 
rozmaitych  opowieści,  wracali  nast tupnie  do  ojczyzny.  Jedną  z  ta- 
kich opowieścią  nadzwyczaj  popularnych  w  Czechach  i  Folsee, 
była  opowieść  eks-janczara  Konstantego  HicbiUa  Konstanty uowi- 
cza  z  Ostrowicy,  Serba^  który  żył  przy  końcu  w.  XV  i  prawdo- 
podobnie po  polsku  napisał  swą  „Kronikę    turecką''  o  klęskach 


pogańskiey  y  kazał  fizanować  miesiąc,  który  szanowali  poganie 
y  za  Boga  mielL  Matkę  miał  Żydówkę,  y  od  matki  nanc^et  Bic 
wiary  śydowakiey  y  przyjął  obrzezanie,  które  Żydzi  przyjmują.  Nau- 
czyciela lalał  Sergiusza  heretyka,  Aryanina  y  Nestorianina,  od  któ- 
reg^o  wiary  heretyckiey  się  nauczył  y  mówił,  że  Chrystus  nie  iest 
Bogiem,  tylko  iest  eamym  człowiekiem^  iednak  Chrystusa  uczył  po* 
wiedaiąc,  ii  od  czystey  panny  aie  Chrystus  urodził.  I  z  trzech 
wiar  iedno  wiarę  Machoraet  ukleił,  żeby  mógł  poganów  y  Żydów 
y  ebrzeSćian  do  swoiey  sekty  madiomctańskiey  pociągnąć  y  swolo 
sektę  rozszerzyć*'   (atr.  163—164), 
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króla  Wladjrglawa  pod  Warną  i  Jana  Olbrachta  na  Bukowinie^), 
W  licznych  rękopisach  XVI  i  XV  U  w.  zd  aj  dujemy  natępy  z  tej 
kroniki,  dotyczące  właśnie  iutereaująeego  nas  temata.  I  tak 
w  rękopisie  bibljoteki  Oaaolińfikich  we  Lwowie  (Nr.  200,  k,  28) 
czytamy:  O  Mahomecie  y  o  Aiim  szwagrze  tego.  Mahomet  gdy 
8wą  wiarę  rozmnażała  miał  aiostrę  Jakimią,  którą  był  dał  Alamn, 
pomocnikowi  swema  za  żonę.  Uczył  tedy  y  kazał  wedle  do- 
my ala  ewego  kn  potępieniu  wiary  Chrystusowej,  abowiem  im 
ekładał  wiarę  wedłng  świata  tego,  bacząc^  ii  ludzie  przy  eh  yl- 
nieygi  są  kn  baykom  y  ku  rzeczom  świeckim,  niżli  kn  boBkim*" 
Dalej  nrywa  się  powieść  o  Mahomecie  i  mówi  się  e  Alim  i  je- 
go fizabli  ZabifarzCj  ^dziwnej  oatrości,  y  iako  o  niey  powiedaią, 
na  cokolwiek  Ali  nią  ndcrzył,  bądź  ielazo^  bądź  stal,  wszystko 
przed  nią  było  iako  paięczyna,.<  Po  Mahometów  ey  tedy  śmierci 
Ali  z  wielką  tesknością  iechal  między  góry  do  skał,  chcąc 
%  tesknośei  zepsować  onę  szablę,  y  aderiył  w  skałę,  ai  się 
wszytka  odkryła*" 

O  samym  Mahomecie  Konstantynowicz  nie  dużo  snadi  wie- 
dział W  innym  ustępie  jego  kroniki  czytamy:  „O  Mahomecie 
taka  iest  traditia  n  tamtych  narodów  chrześciańskicfa,  czego  na- 
słncbalem  się  od  iednego  patryarchy  ormiańskiego  w  Konstanty- 
nopolu.,. Ten  tak  powiadał,  że  monaater  ieden  iesŁ  na  iedney 
górze  w  Arabskiey  ziemi,  św,  Bazylego,  gdzie  ociec  tego  Ma- 
hometa poddanym  klasztornym  będąc,  posługi  odprawował  sobie 
rozkaziane.  Za  czasem,  gdy  podrastał  Mahomet,  iuź  go  w  po- 
sługach zastępował  y  pasat  wielbłądy  klasztorne.  Przechodząc 
się  ieduego  czasu,  starszy  onego  klasztoru  obaczjł  nad  Maho- 
metem śpiącym  iakiś  cień  niemały,  choć  dzień  gorący  y  słońce 
było.  Obserwował  to,  a  isz  pa  ktlkakroć  insz  y  nie  sam,  ale 
y  drudzy  bracia  widzieli,  bacząc,  ie  to  coś  z  tego  bydż  miało, 
lubo  natenczas  był  ladaiaki  y  głowy  parszywcy,  czego  y  teraz 
między  Turki  wiele,  przywiedli  go  do  tego,  obiecniąc  go  z  po- 
sług klasztornych  y  oyca  iego  wypnściCj  aby  im  dał  pismo  na 
się,  źe  na  potym,  w  iakimkolwiek  szczęściu  będzie,  onego  im 
dobrodzieistwa  oddawać  nie  zaniecha.  Pozwolił  Mahomet,  ale 
ii  pisać  nie  umiał,  iako  by  to  bydź  miało,  pytał.  Kazali  mn  te- 
dy omoczyć  rękę  całą  w  inkauście^  dobrze  y  pięknie  przypraw- 


*)     f^fifl,     Historja    literatur  słowiańskich,   Peterzburg,  1879, 
Btr.  472. 
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Dym  (który  tam  nie  tak  robią  iak  to)  y  położyć  na  papier  bia- 
ły miasto  przywilein^  co  od  nczynił,**  Dalej  wy  łuszczą  aator 
tej  powieści  kilka  ustępów  %  dogmatyki  i  mitolog] i  muzułmai- 
skiej,  ale  o  samym  Mahomecie  niczego  więcej  nie  podaje. 

Daleko  więcej  rzeczy  zajmujących  znajdujemy  w  iouym^ 
bezimiennym  opowiadaniu,  zawartym  w  rękopisie  nr,  196  tejże 
bibljoteki,  pisanym  około  n  1650.  Ciekawy  teu  tekst  umiesz- 
czam totaj   w  całojci^ 

„  Opisanie  tymota  y  sztuk  Machomeitmyck^ 

^Anna  630.  Maehomet  byl  z  ojca  poganina  Araba  a  z  mat- 
ki Izmaclitki,  Agareny,  Żydówki,  urodzony.  A  gdy  był  swar 
między  iego  oycem  y  matką,  w  iaką  wiarę  miał  hyó  ochntcon, 
prosiła  matka  iednego  Żyda  chytrego,  aby  mógł  oyca  ka  tema 
przywiani,  iakoby  to  dziecię  mogło  być  ochrzcouc  na  iydowaką 
wiarę.  Żyd  on  uczynił  tak:  ziednal  mu  Żydówkę  mamkę, 
z  którą  się  umówił,  iż  miała,  z  krzykiem  a  z  Btraebam  przy  bie- 
żą wazy  od  dziedzińca,  powiedzieć,  iakoby  anioł  iasny  przy  bieżał 
y  wyiąl  serce  z  dziecięcia,  wyszerował  nieczyste^  czarne  z  nie- 
go y  płukał  w  wodzie  y  ważył  z  inoemi  sercy^  a  ono  samo 
przeważało  ua  sto  innych^  y  zasie  ułożył  y  zaszyła  a  iam  od 
strachu  uie  śmiała  nic  rzec.  A  gdy  to  tak  powiedała,  zdu- 
mieli się  oyciec  y  matka,  posiali  po  tego  Żyda,  któręgo  naten- 
C1&8  mieli  za  wielkiego  wieszczka  wszyscy  w  Arabiey,  y  prosili 
go,  aby  im  to  wyłożyła  co  ta  mamka  widziała  koło  dziecięcia. 
Żyd,  iiio  chytry,  wysłuchawszy  rzecz,  powiedział,  wiedząc  pew- 
nie o  tym,  że  to  prawda,  co  ta  mamka  powiedała,  iż  Bóg 
przdłskał  i  zwaźeł  osobno  tego  człeka  y  naznaczył  go  sobie  oa 
sercu  iegOj  aby  w  nim  pokusy  żadne  nie  panowały,  chce  też 
tego  po  nim,  aby  był  naznaczony  na  członku  przez  obrzezanie 
od  rodziców,  aby  był  znaczny  między  wszytkimi  narody^  A  gdy 
był  obrzezań  z  namowy  tego  Żyda.  nawykł  od  oyca  pogańskiey 
wiary,  a  od  matki  źydowskiey,  iż  był  tym  nczeńszy.  Po  ćmierci 
obu  rodziców,  poymau  był  z  przygody  y  przedan  iednemu  kup- 
cowi bogatemu  izmaelskiemu^  którego  zwano  Abbemonaple.  Ba- 
cząc  młodzieńca,  ku  wszystkiemu  dowcipnego^  poruczył  mu  wiele 
spraw  kupieckich,  z  któremi  się  dobrze  obierał.  Fo  śmierci 
owego  kopca  poiął  ooę  iego  żonę,  z  którą  dostał  państwa  wiel- 
kiego. Przyszedł  do  niego  mnich  Sergias,  który  był  wypędzeń 
z  Constantynopola  dla  sekty  Aryańskiey  y  Nestoryauakiey  y  uau- 
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c»el  Maehameta  icli  wiary.  A  g^y  duazedł  lat  ośniuastUf  dufa- 
iąc  swym  naukom,  a  k  temu  się  mn  na  wszjEttkim  fortunnie 
w(xhilo,  ląl  kazać  y  nauczać  Araby,  Aragony^  Persy  y  ine  lu- 
daie  na  wiarę  Bwoię,  zmyśliwszy  sobie  iednę  wiarę  ze  trzech 
wiar^  to  iest  Starego  y  Nowego  Zakonu  y  z  pogańakiey  nieeo, 
mówiąc^  iż;  Chrystutj  był  przyszedł  dokouezjć  zakouu  Abrabamo- 
wego,  a  ia  Chrystusowego,  bo  na  ten  czas  było  wielkie  zamie 
Bzanie  miedzy  chrześciany  przez  odszc/.epieńee,  których  było 
wiele  w  Grecy ey,  w  Afryce^  a  tak  łacno  ko  sobie  ludzi  mógł 
przywieść,  gdy  się  iami  rozerwali.  Nawracał  tedy  rozmaity  lud, 
wziąwszy  z  Starego  Zakonu  Pięcioro  ksiąg  Mojżeszowych,  obrze- 
zanie, sobotę  święcić,  świniny  nie  iadać,  miesiąo  cały  w  rok  poś- 
cie, nie  iadaiąe  aż  słońce  zaidztCj  zowią  Turey  Baierau,  y  wiele 
inych  artykułów  od  Żydów  pobrał, 

^Z  chrze^ciańskiey  wiary ^  według  iego  mistrza  Sergiusza, 
wziął  wodny  chrzest  ku  odpaszczeuia  grzechów,  bo  go  byt  Ser- 
giusz ocbr/iCił  prosto  wodą^  tak,  że  y  dziś  Tnrcy  po  iakicbkol- 
wiek  grzechach,  wod%  sobie  obmywają  lono^  kolana,  głowę  y  in- 
sze rzeezy^  mniemaiąc,  aby  tern  grzechów  zbyli.  Też  la  z  chrześ- 
ciańskiey  wiary  wziął,  ii  powicdał  Chrystusa  być  z  czystej  Pan- 
ny narodzouego,  bez  ludzkiego  nasienia,  mówiąc,  iż  iestod  Bo- 
ga posłany  do  Żydów,  którego  obiecowal  przedtym  przez  pro- 
rok i  posłać,  y  posiał,  ale  iako  głupi  ludzie  chrześcianie,  iż  go 
ezynią  równym  Bogu  (bo  tak  iest)^  a  Żydowie,  iż  go  eheieli  za- 
bić, człowieka  takiego,  którego  nie  mogli  zabić,  bo  to  wiedział 
do  nich,  a  tak  włożywszy  osobę  swoię  na  Judasza,  sam  się 
opuścił  mgłą  y  zufkoął  precz,  a  Żydowie  Judasza  umęczy  U,  nie 
Jezusa  (za  tę  prawdę  naż  ci,  Mahomeeie,  figęf).  A  tak  swą  zmyś- 
loną nauką  wiele  lud^i  zwiódł  na  Bwoię  wiarę,  zwłaszcza  Ara- 
by, Arogany^  Persy,  bo  Agar  nie  była  własna  żona  Abrahamo- 
wa,  z  której  oni  z  Izmaelcm  poszli,  ieno  Saraceni,  bo  Sara  była 
własna  żona  Abrahamowa,  A  iż  też  czytał  o  tym  w  Starym  Za- 
konie, iż  Bóg  obiecał  dać  błogosławieństwo  potomkom  Abraba- 
mowym,  przetoż  się  oni  tego  błogosławieństwa  spodztewaią. 
Z  pogański ey  wiary  też  to  wziął,  iż  padaią  na  ziemię,  gdy  słońce 
wschodzi. 

„Gdy  obaczył,  tż  inź  wiele  łotrostwa  miał  po  sobie  zebra- 
nego, czynił  wiazdy  do  postronnych  królestw,  zwłaszcza  którzy 
sekty  iego  nie  słuchali,  pobierał  wiele  wielbłądów,  u  a  których 
nasil  potrzeby  woienoe^  a  tak  też  iuż  nic  innego  nie  patrzeli, 
ieno  żołdu  a  łupu.     Heraclius  cesarz  wzywał   ich  pomocy  pi^e- 
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efw  Persów,  ale  gdy  ma  Bóg  dal  zwycięstwo,  wypowiedział  im 
t<dd.  Oni,  portiEzeni  gniewem,  zbieradi  się  na  dzierżawy  y  pań- 
stwa BzymBkie,  Araby  namówili,  iżby  wiccey  Bzymianom  po- 
boro  nie  dawali;  oni  to  radzi  aczynili.  Król  rzymski  posłał  do 
Arabów  z  woiskiem  hetmana  swego.  Arabowie  Saraceni,  wy- 
brawszy Habometa  za  hetmana,  porazieli  Bzymiany  raz  po  raz 
trzykroć.  Stąd  Mahomet,  wielką  sławę  otrzymawszy,  za  króla 
od  Arabów  Saracenów  obrao.  Potym  naieżdżał  Grecyą,  ale  go 
tam  Heraclias  od  płoszył,  wszakże  po  tym  zmooniwszy  się,  Sa- 
raceny  whzytkie  Arabią,  Syryą,  Egipt,  Hiszpanią,  Gallią  osia- 
dali y  dłngi  czas    trzymali. 

,fPo  ómierci  Haehometowey  czekali  go  dłago,  aby  zmar- 
twychwstał, iako  był  obiecał,  ale  gdy  się  zaśmierdział,  zawieźli 
go  do  tego  kośeioła,  który  był  /.budował  potomkom  Abrahamo- 
wym  w  Arabiey  w  fuieśeie  Męka.  Miał  wieku  lat  34  y  królo- 
wał  lat  6, 

„Potomkom  swym  zostawił  te  ustawy  między  innemi,  aby 
żony  swego  pokolenia  przyimowali  aż  do  czwartey  miłońnie; 
krzywych  mogą  mieć  co  chce  przy  żonach,  y  przedać  zasie  mo- 
że, która  płodn  nie  ma.  O  wiarę  aby  z  nikim  nie  gadali,  tylko 
ręką  o  niej  czyDiIi,  wina  nie  pili.  tylko  z  potrawami  nżywati^ 
na  zimne  aby  iadali,  na  ziemi  aby  siadali,  krew  ganrską  aby 
nawięecy  rozlewali,  a  to  ich  nawiętszy  odpust,  który  iey  na- 
więcej  rozleie.  Y  wiele  innych  nstaw  zosta wieł,  które  z  temi 
wszytkiemi  kn  walce  zależą.  A  z  tey  przyczyny  Turcy  dziś 
nie  chcą  z  pokoiem  być*  lest  napisano  w  Alkoranie  w  xięgach 
tureckich  wiele  dziwów  śmiesznych.  Tylko  ieden  sztuczny  tu 
przywiodę,  który  on  swą  chytrością  nczynił.  Napuścił  w  studnie 
niektóre  miodu,  a  w  drugie  mleka,  od  którego  zbielała  woda- 
przy wodząc  ludzie  do  tego  mieysca,  a  mówiąc,  iżem  ia  was 
przywiódł  do  ziemie  obiecaney  według  Prorockiego  pisma,  zktó- 
tej  pociecze  miód  y  mleko.  Też  był  gołębicę  nauczył  z  ucha 
zobać:  kiedy  kazał  ludziom,  przylatywała  na  ramiona,  y  zobała 
z  ucha;  lad  prosty  mniemał,  by  to  był  święty  Ducli.  Tak  ine- 
mi  kunszty  ludzi  zbłażniał,  że  go  mieli  za  świętego/' 

Opowiadanie  powyższe  wcale  j^jszcze  nie  wyczerpuje  za- 
pasu legiend  i  opowieści  o  Mahomecie,  które  były  znane  w  Pol- 
sce; i  owszem,  sądzę,  że  wertując  starych  pisarzów  polskich, 
niemało  się  ich  uzbiera.  Ze  swej  strony  w  uzupełnieniu  powyż* 
szago    opowiadania^    przytoczę   jeszcze   jedną  legiendę,    wyjętą 
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Z  popularnej  niegdyś  ąasid-eDcyklopedji  bistoryczoo-filozoficzTiej^ 
mianowicie  z  książki  Franciszkanina,  ks.  Gnu^lentego  Pjkalskje- 
go,  p  t  „Sukces  świata  czyli  Hietorja  uniwersalna.. .  krótko  na- 
pisana,*' wydanej  we  Lwowie  w  r.  1763.  Krótki  ustęp  tego 
dzielą,  traktujący  o  Mahcmccie  fstr^  307  -  310),  odznacza  aic 
niezwykłą  jak  na  ks.  Pikulskiego  kryty cznością:  autor  nie  wie- 
rzy w  uizkie  pochodzenie  Mahometa,  wątpi  też  w  prawdziwość 
legiendy  o  epilepsji  Mahometa,  którą  tenże  wobec  swej  żony 
wydawał  za  rozmowę  z  aniołem.  Mimo  to  bez  żadnego  zastrze- 
żenia podaje  on  następającą  legieudę,  której  źródła  uie  przy- 
tacza: „Nazbierawszy,.,  wiele  ludzi  2  różnych  sekt  y  heresŁyi, 
naywięcey  Neatoryanów,  popijał  prawo,  z  których  iednego  (iako 
niektórzy  piszą)  sekretnie  w  Buchą  studnię  wpuścił  z  księgą  na- 
pisaną; drugą  zaś  w  iednakowey  oprawie  niepii^aną  przy  zgro- 
madzonym pospólstwie  trzymaiąc,  kazał  się  ludziom  madlió,  aże- 
by tę  księgę  przez  Anioła  Bóg  chciał  napełnić  prawem  y  napi- 
sać, którą  on  w  oczach  im  na  szuurz*^  wpuściwszy,  w  krótkim 
czasie  wyciągnął  dawno  napisaną,  którą  otworzywszy  ludziom 
pokazał  y  do  wierzenia  rekomendował*  Żeby  się  zaś  iego  idra- 
da  nie  odkryła,  ka^^ał  wszystkim  ludziom  na  pamiątkę  odebra- 
nia tego  prawa  tę  studnię  kamieńmi  zarzndć  y  mogile  wysypać, 
gdzie  ów  NcBtoryan  zabity  zoataP  (str.  308  —  3i!9),  Dodać 
wreszcie  należy,  że  i  Pikuldki  również  twierdzi,  źe  ,,zakazał 
człowiek  chytry  (tj.  Mahomet)  dysputowae  o  wierze  w  Alkora- 
nie  napisaney,  y  owszem  każe  takich  zabiiać^  ażeby  się  przy 
kontro  wersy  i  nie  obiaśniła  zdrada  iego"  (str,  310),  Tak  samo 
jak  powyższe  rękopiśmienne  opowiadanie,  podaje  też  i  ks.  Pi- 
kułaki  wiek  Mahometa  na  34  lata,  tj,  przypisuje  mu  wiek  Chrys- 
tusa, co,  jak  zobaczymy  dalej,  jest  echem  ważnego  i  charakte- 
rystycznego rysu  legiendowego,  mianowicie  ecbem  przedstawie- 
nia^  które  uważało  Mahometa  za  poprzednika  Antychrysta. 

Bardzo  pokaźny  i  zajmnjąey  zbiór  legiend  i  podań  o  Ma- 
homecie znajdujemy  w  znanej  powszechnie  encyklopedji  polskiej 
XVin  wieku,  w  „Nowych  Atenach  wszelkiey  scyencyi  „"  kaiędza 
Chmielowskiego.  Swym  zwykłym^  mak  aro  niczno- kwiecistym  sty*- 
lem  wielce  oczytany,  lecz  pozbawi^  ny  wszelkiego  talentu  Jezuita 
pisze  o  Mahomecie:  ^Tey  ohmierzłey  sekty  (mahouietanizmujjest 
Machomet  Arabe/.yk  autor,  z  pastucha  wielbłądów  prorok,  ale  fał- 
szywy, z  idioty  mądry  u  głupców,  z  herazty  król,  scelerat  święty 
u  aceleratów,  osieł  nie  poseł  boski,  błędów  nie  drogi  zbawienney 
ukaziciel,    przewodnik    na    przepaść,   oświeciciel     zaślepiający, 
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doktor  głnpstwa,  od  wielbłądów  do  błędów  udający  się"  (I, 
1095).  Ke*  Cbmielowt^ki  po  n  tarza  o  Mahomecie  wszystko,  to, 
cośmy  dotychczas  przytoczyli,  ale  dodaje  niektóre  rzeczy  oowe^ 
skądinąd  nam  nie  znane.  I  tak,  opowiada  on,  źe  iona  Maho^ 
meta  nie  chciała  uwierzyć  w  jego  proroctwo^  slż  ebybaby  je 
^popisane  widziała.  On  tedy  Żydka  krewnego  z  awoiey  matki 
sekretnie  obli^owa]^  aby  pi<jknym  charakterem  rzeczy  sobie 
dyktowane  napiBał,  Co  on  żonie  poli^azał  admirnjącey  i  sam  to 
na  pamięć  amiejąc  z  karty  niby  c^ytat,  patrząc  na  nię  (litery 
Radnej  nie  znal,  tal^i  to  doktor!), '"  Dalej  zDajdujetny  tu  opowia- 
danie o  epilepsji  Mahometa,  o  inuieha  Sergjngzu,  o  którym  ks. 
Chmielowski  wie  daleko  więct^j,  niż  antorowie  wschodni,  poda- 
jąc, ie  był  to  „Aryanin  tułający  się,  za  herezyę  z  klasztoru  Kal- 
lUtraty  carogrodzkiego  wygnany,  wielki  Macb^meta  konfident, 
jeszcze  gdy  wielbłądy  pasał'  (1,  1096),  Opowiada  dalej  nasz 
autor,  powołując  t^ię  na  Annales  Baronjusza^  że  Żydzi  początko- 
wo popierali  Mahometa  za  to,  że  przyjął  od  nieb  obrzesaniCj 
lecz  później  I  widząc  jego  oszustwa,  odstąpili  od  niego.  Następuje 
dale)  powszechnie  znana  hietorja  z  gołębiem^  dziobiącym  ziarna 
z  ucha  i  wydawanym  za  Ducha  świętego.  Suadeute  diabolo  — 
piskie  dalej  uczony  Jezuita-- przy  manudnkcy i  Sergiusza  i  drugie- 
go jakiegoś  Jana,  człeka  herezyi  Nestorjanowej,  napisał  księ- 
gę zakonu,  zwan^  Alkoranem.  Baśni  i  plotek  (tj  rozdziałów) 
w  tej  księdze  113  Dalej  powtarza  ks.  Chmielowski  zuaaą  jui 
nam  wersję  o  tym,  ie  Mahomet  zakazał  dysputować  o  wierze, 
,alc  kazał  zaraz  imać  się  żelaza/'  co  daje  autorowi  powód  do 
kalamburu,  że  mahometanie  są  „nazbyt  zelautes,  ho  ai  źe- 
lazautee/'  W  Alkoranie  jest  12  tysięcy  propozycji,  o  które  gdy  się 
pytano  Mahometa,  czy  wszystkie  są  sprawiedliwe,  odpowiedział| 
że  tylko  3,000  jest  prawdziwych^  a  reszta  nie.  Stąd  też  mabo- 
metanie^  gdy  ich  się  przekonywa  o  fałszywości  jakiego  bądź  punktu 
ich  wiary,  mają  dobry  wybieg,  że  ten  pankt  zapewne  odnosi 
się  do  owych  9,000  fałszów,  o  których  sam  Mahomet  mówih 
„Prorokował,  że  się  z  iego  zakonu  urodzi  sekt  73 ,  a  tylko  iedaa 
ma  być  salntaris''  (I,  1097) -podanie,  które  dalej,  w  znacznie 
odmiennej  wersji  znajdziemy   na  Rusi  i  w  Bizancjum. 

Dalej  -znajdujemy  u  Chmielowskiego  zajmującą  odmianę 
wyżej  przytoczonej  powieśui  o  sercu  Mahometa.  pPrzecbwalal 
się  Machom  et,  że  niu  4-letniemn  archanioł  Gabriel  się  pokazał, 
serce  z  niego  wyiął  y  czarną  kroplę  z  niego  wycisnąwszy,  uwol- 
nił go  od  pokus  ezartowskich.''     Obie  te  legiendy  są  widoezuie 
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przeróbką  starobebrajekieg^o  podauia  o  proroka  Jez&jassn,  które- 
mu  anioł  w  świątyni  przyłoiyl  do  ust  rozżarzony  węgiel,  by  je 
tym  Bposobem  oczyścić.  „Kłama  -pisze  dalej  ks.  Chmielowskie 
ie  wyebod?ąc6nin  x  jaskini  po  objawieniu  Alkoranu  drzewa  się 
kłaniały"— epizod  BkopjowaDy  zapewne  z  apokryficznych  ewan- 
gielji  o  dziecięctwie  Jezusowym,  gdzie  drzewa  kłaniają  mq  Je- 
suBOwi  i  Marji,  uciekającym  do  Egiptu,  ^Ktama  również,  ie 
drzewa  przenosiły  się  z  miejsca  na  miejacef  cień  mu  czyniąc^  że 
owc/.a  łopatka,  npieci^ODE  przez  pewną  Żydówka  i  7^atrQta,  prze- 
mówiła do  niego:  Nie  iedz  mię!'  W  surze  4  Alkoranu  ma  się 
znajdować  zapewuienie,  że  wszyscy  djabli,  którzy  słuchali  pierw- 
szego czytania  tej  księgi  po  jej  spisaniiij  będą  zbawieni.  Zapo- 
wiedział  też  Małiomet,  źe  w  dzień  strasznego  gadu  będzie  on 
przemieniony  w  wielkiego  barana,  a  wg/jscy  jego  wierni 
w  pchły j  wlazą  w  jego  wełnę  i  tak  się  dostaną  do  raju  (I^  1100). 
Również  miał  Mabomet  nanczaó,  że  ziemia  leży  n  wołn  na  ro- 
gaełi;  i  ilekroć  wół  głową  wstrząśnie,  mamy  trzęsienie  ziemi.  Ks. 
Gbmielowski  odnosi  tę  powieść  do  Talmudu^  gdzie  opowiada  się 
o  wole  Sroroborze,  i  żartuje  sobie  dalej,  że  latem,  kiedy  wolu 
tną  owady,  mielibyśmy  nieustanne  trzęsienia  ziemi 

f,Bluim  — pisze  dalej  ks,  Chmielowski— że  aniołowie  Maruta 
i  Harota,  zstępując  z  nieba  na  ziemię  dla  sądów,  iednę  niewias- 
tę urodziwą,  skarżącą  się  na  męża,  na  złą  namawiali  akcyą;  ona 
załotyla  kondycyę,  aby  iey  modlitwy  nauczyli,  którąby  sobie  ot- 
worzyła niebo*  Skoro  iey  nauczyli,  ona  nie  na  grzech,  ale  do 
nieba  poszła.  A  Bóg  aniołói^f  za  złą  intencyą  karząc^  dekreto- 
wał, by  do  dnia  sądnego  wisieli  na  włosach  brwi  swoieh  w  ias- 
kini  koło  Babjionii'' (I,  1100 — 1101).  Dalej  przedstawimy  pot-zą- 
łek  i  rozwój  tej  legiendy,  tutaj  tylko  zaznaczymy,  że  szczegół 
o  zawieszaniu  aniołów  za  włosy  brwi  wła^^ciwy  jest  tylko  ks» 
Cbmielowskiemn,  i  nie  wiadomo  nam,  skąd  ł>ył  przezeń  zaczerp- 
nięty. 

Obszernie  opowiada  dalej  ks.  Chmielowski  le^iendarną 
historję  wędrówki  Mahometa  do  siódmego  nieba,  skopjowaną 
oczywiście  z  żydowskich  i  grecko -chrześćjańskicb  apokryfów 
w  rodzaju  riAscensio  Moysis,''  ^Ascensio  Isaiae"  lub  księgi  He- 
nocba,  ma  się  rozumieć,  z  nowemi  dodatkami.  Przytoczymy  tu- 
taj tylko  kdka  rysów  charakterystycznych  z  tego  opowiadania. 
Arcbauioł  Gabrjel  zaniósł  Mahometa  do  Jerozolimy.  Pomodli, 
wszy  się  w  świątyni,  Mabomet  wycbodz!  i  znajduje  obok  niej  dra- 
binę, prowadzącą  do  nieba.  Niebiosa  ukute  sę  ze  srebra,  gwiazdy 
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wiBzą  na  złotjeh  Uńenehach,  W  pierwszym  niebie  znajdtije  się 
Ada  ot  ^  a  tak^e  anieli  w  poataci  ludzkiej  ^  końskiej,  wolej,  ka- 
rzej,  którzy  eię  tnodlą  aa  ludzi  i  zwierzęta.  Anioł  kurzy  jest  to 
kfi^tf  nogami  stojąey  na  Bklepieuin  pierwszego  uieba,  a  głową 
dolykającj  się  drugiego  nieba:  gdy  zapieje,  ws/.yBtkie  kugaty 
w  niebie  i  na  ziemi  piać  zaczynają.  Drugie  niebo  jest  caie  ze 
złota^  tam  zaajduje  aiq  Noe.  W  trzecim  szmaragdowym  znaj- 
daje  się  anioł  śmierci  -  taki  duży,  że  między  oczyma  jego  jest 
przestrzeń  70  dni  drogi.  Trzyma  on  w  ręka  tablicę,  na  której 
ciągle  pisze  i  maże,  itp. 

Bardzo  zajmujące  jest  opowiadanie  o  śmierci  Mabometa, 
znajdujące  się  w  dwóch  miejscach  książki  ks.  Chmielowskiego, 
w  obn  razach  z  pewnemi  odmianami.  Według  jednej  wersji, 
,,Hachomet,  niezbożuie  kończąc  życie-  prorokował  o  sobie,  że  przy- 
kładem Cbryetnsa  miał  zmartwychwstać.  Ale  fałsz  proroctwa 
iego  pokazał  eyentus,  bo  nczniowie  iego,  nie  mogąc  się  doczekać 
re^nrrekcyi,  odeszli,  a  tymczasem  psów  mnóstwo  przybywszy, 
w  brznchacb  !>woich  pocięli  cielska  iego  czynić  sepnltnram" 
i  odgryzły  mu  rękę  (I,  141),  W  iunym  miejscu  autor  nasz  po- 
daje, że  Uabomet  umarł  struty  i  że  uczniowie  odei^zli  (^d  guiją- 
cego  trupa,  poczym  psy  wygryzły   mu  bok  (f,  3098)* 

Oto  są  ważniejsze  podania  o  Mahomecie,  zawarte  w  dziele 
ks.  Chmielnwskiego.  Go  do  podania  o  śmierci  Mahometa,  autor 
powołuje  się  rówuież  na  roczniki  Baronjusza;  dalej  zobaczymy, 
jaka  była  prowenjeueja  tej  legieudy,  i  przekonamy  się,  że  jest 
oua  znacznie  osłabionym  echem  tych  fantastycznych  powieści 
o  twórcy  IslamUj  które  powstały  i  kursowały  w  Europie  zachod- 
niej w  XU-XIV  wiekach,  i  których  ślady  dotarły  także  do 
Polski  i  Da  fiuś,  gdzie  wogóle  przeważały  podania^  płynące  ze 
źródeł  wschodnich,  bizantyjskich. 

Przechodząc  do  legiend  o  Mahomecie  i  jego  uauce,  zacho- 
wanych w  piśmiennictwie  staroruskim,  zauważyć  muszę,  że  do- 
tychczas nie  zwróciły  one  na  siebie  specjalnej  uwagi,  uie  są 
zebrane,  aui  opublikowane^  a  tym  mniej  systematycznie  opraco- 
wane. Najwięcej  stosunkowo  poszczęściło  się  dziełku  ^ Żywot 
Św.  Teodora  Edeseńskiego,''  zawierającemu,  jak  już  wspomnie- 
liśmy, lejL^iendy  o  Mahomecie,  wyciągnięte  z  dzieł  Jana  Kanta- 
kuzcna.  Dziełko  to  wyszło  w  JElosji,  i  to  w  tekście  star  o  ruskim 
w  publikacjach  moskiewskiego  Towarzystwa  miłośuików  starego 
piśmiennictwa  (nr.  46,  61,  72),  po  grecku  zaś  z  pięknym  wstę- 
pem   krytycznym    przez    prof.  Po  miało  wskiego    w  Peterzburga, 
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W  r.  1892,  (Zob,  reeetizję  tego  wydania  w  „Byz&ntinisehe  Zeit- 
schrift''  Krummbachera,  1892,  L  I,  632),  Dalej  zajmiemy  się  bliż- 
szym rozbiorem  legit^nd  o  Mahomecie,  zawartych  w  tym  dziełku, 
obecnie  jednak  wymienimy  jeszcze  dla  skompletowania  bibljo- 
grafji  oiektóre  pomniejsze  pr^yc^ynki  do  tego  samego  temata. 
Przeglądając  katalogi  starych  ickopiaów,  znajdujących  się  w  bi- 
bljotekach  rnskich,  wynotowałem  sobie  następujt^ce  samodzielne 
powieści  czyli  jasiowa,'*  odnoszące  się  do  Mahometa.  W  zbiorze 
rękopisów  niegdyś  kupca  Carskiego,  a  obecnie  hrabiny  Uwaro- 
wowej  nr»  394  „Opowiadanie  o  wierze  aaraceóakiej,  wyłoione  przez 
łaeinnika  Riklanda  {?),  który  piastował  godność  nanczyciela 
w  zakonie  aaraceńskim,  a  następnie  znowu  powrócił  do  swej 
wiary  łacińskiej'*  {Słri}je:c^  Opijanie  rękopisów  Carskiego],  Rę- 
kopis pochodzi  z  r.  1642.  To  samo  opowiadanie  znajdaje  się 
też  w  rł^kopińie  muzeum  Romiaucowa  w  Mo&kwie.  ( iVas/akdw^ 
Opis  rękopisów  Rumiancowakiego  mazeum,  nr.  2731,  W  tym  sa- 
mym rękopisie  Carskiego  znaj  daje  my  także  osobną  opowieść 
„O  grobie  bezbożnego  Bacbmeta/*  powtarzającą  się  również 
w  rozmaitych  innych  rtjkopisachp  W  rękopisie  Carsikiego  nr,  41 G 
(również  w.  XVII)  znajdujemy  znowu  opowieść  ^0  fałsssywym 
proroku  Bachmecie/'  zaczynającą  się  od  słów:  „Za  OKasów  ce- 
sarza Herakljusza,  urod/it  się  Bachmet  od  ojca  Rzymianina  a  mat- 
ki Żydówki/'  {Sirojnu).  Opowiadanie  to,  jak  dalej  zobaczymy, 
należy  do  typu  powieści  zachodnich  o  Mahomecie,  i  dla  tego 
tekst  jego  byłby  dla  naa  bardzo  zajmujący,  Opowiei&ć  o  grobie 
Mahometa,  bodącym  celem  nieustanny  eh  pielgrzymek  mu^/nlmanów^ 
znajdujemy  także  w  rękopisie  Carskiego  nr,  432  ^.Opowiadanie 
o  mieście  medyjskim  (zamiast:  medy6jikim),  gdzie,  jak  mówią, 
znajduje  się  grób  Mahometa,  fałszywego  nauczyciela  (w  orygi- 
nale: „prelestnyka^— oszusta,  kusiciela}.  Także  w  zbiorze  ręko- 
pisów niegdyś  Teodora  Andrz.  hr.  Tołstoja,  a  obecnie  rów* 
nież  hr,  Uwarowowej,  znajdujemy  legiendy  te^o  rodzaju,  I  tak 
Tł^kopis  nr.  157  (w,  XVII)  zawiera  jakąś  bliżej  nieokreśloną 
„Powieść  o  Maliomecie  fałszywym  proroka/'  zaś  rękopis  ur,  390 
(z  końca  XVI  w.),  mieści  w  sobit*  prócz  innych  pism  polemicz- 
nych także  ,^Słowo  demaskujące  na  pokusę  Hagareńską  i  twórcę 
jej  brzydkiego  psa  Maamefa/'  Ex  uugue  leouem,  z  samego  ty- 
tułu poznać,  że  jest  to  wBpomuiauy  juz  przez  nas  utwór  mnicha 
z  góry  Atos,  Maksyma  Greka. 

Nie  mając  pod  ręką  żadnego    z  tych  rękopisów  i  nio  ma- 
jąc możności  dos^tama    ^  nich  wyciJigów,     muszę  się  ograniczyć 
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wskazamem  tycb  przyczynków,  oie  mając  oczywiście  możności 
icb  rozbioru.  Wspomnę  tn  tylko  o  jednym  jeszcze  rękopisie,  za- 
wierającym Icgieodłj  tej  kategorji.  Rękopis  teu  znajduje  się 
ubecnie  w  wiedeńskiej  bibljotece  nadwornej  (Slavica,  nr.  9), 
gdzie  tei  miałem  BposobnoSć  z  niego  korzystać.  Jest  to  duży 
fotjaot^  pięknie  pisfiny  i  dobrze  zachowany.  Mieści  on  na  po- 
czątku hiatorję  biblijną  od  stworzeaia  świata  do  Salomona,  zwa- 
ną w  starej  literaiorie  bizantyjskiej  i  słowiańskiej  Paleja  (od 
greckiego  iłitlaia\  a  dalej  szereg  pomniejszy cłi  legiend  i  pism, 
w  tej  liczbie  takżo  „O  Machmecie,  saraceńskim  ustawodawcy." 
Ciekawe  słj  losy  tego  rękopisu.  Sporządzony  prawdopodobnie 
przy  końcu  w,  XV  ua  Wołyniu,  był  on,  jak  się  o  tym  dowia- 
dujemy z  napisu  na  margioesacb,  w  r.  1549  przez  ks.  Kosmasa 
Wasylewicza,  w  Kowlu  na  Polesiu,  darowany  wędrującym  mni- 
cbom  z  góry  Atos,  skąd  w  naszym  wieku  (około  r.  1830j  przy- 
wędrował razem  z  kilku  innemi  rękopisami  do  Wiednia,  i  tam 
kupiono  go  dla  ces.  bibijoteki  dworskiej. 

Artykuł  ,,0  Machmecie^  ustawodawcy  saraceńskim"  wypi- 
sano prawdopodobnie  z  jakiejś  Menaei  lub  jakiegoś  Prologu — 
dziel  zbiorowych  treści  religijnej,  zawierających  żywoty  świę- 
tych lub  inne  legiendy  i  przeznaczonych  na  lekturę  dla  mnichów 
i  wiernych.  Nasza  legienda  jest  tam  wstawiona  pod  dniem 
4  lutego.  Jest  to  z  niewielkicmi,  jak  diEilej  zobaczymy,  dodat- 
kami i  zmianami  wyciąg  z  żywota  Św.  Teodora  Edeseńskiego^ 
tj.  ostatecznie  wyciąg  z  pism  Jana  Kantakuzena.  ,,Machmet  — 
czytamy  w  tym  rękopisie  —  był  naprzód  chrześćjaninem,  ale 
zaparł  się  Chrystusa  i  ijłuzuił  Duchowi  świętemu,  wpadł  w  tę 
fałszywą  wiarę.  Żył  on  w  czasie  cesarza  Konstantyna  Broda- 
tego, wnuka  Herakljusza,  który  królował  nad  Grekami  w  czasie 
szóstego  soboru  powszechnego/'  Jak  widzimy,  ten  ustęp 
nie  może  być  wyciągiem  z  żywota  św.  Teodora  Edeseńskiego^ 
którego  autor^  prawi©  współczesny  św.  Teodorowi,  Michi^  biskup 
z  Em  esy,  żył  w  w,  IX  i  takich  absurdów  historycznych  i  chro- 
uologicznych  popisać  nie  mógł.  Wiadomo  bowiem,  że  Mahomet, 
urodzony  okuło  r.  570,  umarł  w  r.  632,  a  więc  w  czasie  rządów 
Ileraktjusza,  za^  Konstantyn  Brodaty  (Pogonatos),  panował  od 
r.  668—685.  Tej  wiadomości  musiał  czy  to  przepisywacz  sło- 
wiański, czy  też  Grek,  który  uzupełnił  żywot  św.  Teodora  Ede- 
seńskiegu  ekscerptami  z  tialeko  późniejszych,  bo  z  XIV  w.  po- 
chodzących pi^m  Jana  Kantakuzena^  zaczerpnąć  skądinąd,  gdyż 
i  Kautakuzen  wyraźnie  pisze,  że  Mahomet  żył  „ćr   lal^   ri^u^nK; 
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'^  Hcax).€iov    TQv  ^aail^uic    fwr  *P(iifiamv"    (ZB    dni    Herakljnsza, 
króla  rzymskiego). 

Z  dzii^ł  Jana  Kantaknzena  zaczerpnął  kompilator  legiendy 
staroraskiej  następujące  legiendowe  ezezególy    o  Mahomecie: 

1)  W  swoim  Koranie  pi^ze  Mahometa  że  nie  przyszedł,  by 
dać  zakon  taki,  jaki  dali  MojiesK  i  ChryBtDS,  leez  by  go  Bserzyć 
szablą  i  mieczem.  ,J'rzeto  nieprzyjmujący  mego  -takomi  Amier- 
cią  itiech  zginą,  lub  dają  daniny,  a  Jeżeli  dają  daniny,  niech 
pozostają  w  swej  wierze,''  Dla  tego  też  nczuiowie  jego  i  na- 
Stępcy,  gdy  nanezają  Korann,  powinni  trzymać  przytym  miecz 
obnażony,  gdyż  Mahomet  powiedział:  ,, Dopóki  jeszcze  jest  miecz 
obnażony,  dopóki  trwa  moja  wiara;  gdy  zaS  miecza  nie  będzie 
{dla  jej  obrony),  to  i  wiara  moja  bt^dzie  zniszczoną."  U  Kan- 
taknzena czytamy  również  słowa,  włożone  w  as  ta  Mahometan 
,,Nie  przyszedłem,  mówi,  dla  cudów,  ale  dla  miecza  I  kary;  tym, 
którzy  nie  słuchają  naszego  zakonu^  śmierć  będzie  karą^  albo 
daniny  niech  dają"  {Mignę ^  Patrologia  graeca,  t.  154,  str,  605). 
Dlatego  też  zwyczajem  jest  u  mahometan,  ,/£e  nancsyciele  ich 
w  czasie  wykładania  swej  oanki  miecz  obnażają  i  kładą  poóród 
nich,  mówiącj  jakoby  od  osoby  Mahometa:  Oto  mówi  prorok:  3, Do- 
póki stoi  miecz,  stoi  te:^  mój  zakon,  gdy  zaś  mieoz  się  minia, 
zakon  też  będzie  KnisKczony/'  Jest  to  rzeczą  bardzo  charakte- 
rystyozną  dla  sposobu  polemiki  bizantyjskiej,  że  słów  powyż- 
szych, włożonych  w  usta  Mahometa,  w  Koranie  nie  znajdujemy 
ani  Siadu,  oprócz  słów  bardzo  ogólnikowych  o  koniecznok^i 
zwalczania  niewiernych  (sura  IX,  36).  Skąd  wziął  Kanlaknzen 
swoją  wiadomość  o  tym  ustano wienin  i  zwyczaju,  nie  umiem 
powiedzieć. 

2)  Swym  wiernym  zakazał  Mahomet,  by  nigdzie  i  pod  żad- 
nym warnnkiem  nie  wdawali  się  z  ehrzej^ćjanami  w  dyspnty 
o  rzeczach  wiary,  gdyż  sam  on  przyznaj  e>  że  ich  pisma,  zwłasz- 
cza Psałterz  i  Ewangielja,  uą  prawdziwe,  święte  i  d  o  skonał  e- 
U  Kantakuzeua  czytamy  również  wiadomość  o  zakazie  dyspat 
z  chrześćjauami,  która  to  wiadomość,  jakieśmy  jnż  widzieli, 
przeszła  do  Polaków  i  znalai^ła  sie  wresiicie  i  n  ks,  Pikulskie- 
go.  Tymczasem  w  Koranie  również  o  tym  niema  żadnej  wzmian- 
ki, a  ezęste  publiczne  dysputy  Mahometan  z  chrześćjauami,  od- 
bywane w  IXj  X  i  pó/^niejszych  wiekach  w  Grecji,  Hiszpanji 
itd.,  również  tej  wiadomu^ści  zaprzeczają.  Bardziej  prawdziwe 
jest  to^  co  Kantakuzen,  a  za  nim  i  nasze  legiendy,  mówią  o  księ- 
gach   żydowtiko  chrzośćjaoskicb,     chociaż  i  tutaj    Grek  nie  całą 
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mówi  prawdę.  I  tak  w  surze  III,  2,  powiedziano,  że  Bóg  zesłał 
z  nieba  księgi^  by  dać  ludziom  kierownictwo  w  życiu,  miano- 
wicie  Pięcioksiąg}  Ewangielj^  i  Koran;  w  surze  I  li,  43,  powie- 
dzianOf  że  Bóg  sam  nauczył  Jezusa  Pi^cioksięgn  i  Ewangie^i; 
w  orze  V,  52,  ie  Ewaugielję  podyktował  Bóg  dla  spełnienia 
Piccjoksięgn;  w  anrze  IX,  ll2  i  nast.  postawiono  znowu  w  jed- 
nam szeregu  Pięoioksiąg,  Ewangielję  i  Koran.  O  Psałterzu  nie  | 
mówi  Koran  weałe  tego,  co  mu  Kantaknzen  podsuwa,  cłio-  | 
ciąż  wspomina  o  nim  parę  razy.  (Zob,  Casimirskij  Le  Koran, 
tradnit  de  l'arabe).  i 

3)  W  fegiendzie  ruskiej  czytamy  dalej:  I  Ło  również  po- 
wiedział gdzieii  Mahomet,  że  z  jego  wicrnycb  i  następców  tylko 
70-ta  część  dostanie  się  do  nieba,  pozostałe  zaś  ti9  czyści  pójdą 
w  ogień  piekielny.  I  ta  złośliwa  uwaga  jest  wzięta  z  Kantakn- 

xena,  który  dosłownie  tak  mówi:  ,,Między    innemi  bestjaluościa*  | 

mi  twierdzi  Mabomet  także,  ^e  wszyscy  zwolennicy  jego  zakonu  \ 

podzieleni  będą  na  73  części,  a  z  nich  tylko  jedna  jedyniŁ  ezęńc 

będzie  zbawiona,  inne   zaś  wtrącone    będą    w   ogień/'     {Mi^ne, 

616).     Rozumie  się^    źe  w  Koranie    o    tym    niema  najmniejszej 

wzmianki. 

4)  Z  następującej  przyezyuy,  czytamy  dalej  w  legieudzie 
ruskiej,  zakasał  Mabomet  Bwym  wiernym  używania  wina.  W  nie- 
pamiętnych czasach  —  opowiadał  on  -  zesłał  Bóg  swoich  dwóch 

aniołów,  Arota  i  Marota^  na  ziemię,  by  tu   piluow&li  spra wiedli-  ( 

w  ości.  Otóż  zdarzyło  się,  że  pewnego  razn  przyszła  do  nich 
kobieta,  by  się  na  kogoś  użalić.  Przed  załatwieniem  sprawy, 
zaprosiła  owa  kobieta  aniołów  do  siebie  na  obiad  1  pudała  im 
też  wina.  Gdy  jednak  aniołowie  napili  się  wina,  zapłonęli  gwał* 
towną  żądzą  ku  owej  kobiecie  i  chcieli  jej  gwałt  zadaó.  Ko- 
bieta obroniła  się  od  nich^  udała  się  do  Pana  Boga  i  oskarżyła 
obu  aniołów.  Pan  Bóg  przenió^^ł  kobietę  do  nieba  i  zrobił  ją 
zorzą  poranną,  aniołów  zaś  zasądził  na  wieczną  męc^rnię  i  ka- 
zał ich  w  Babilonie  okuć  w  żelazne  pęta.  Legieudę  o  dwóch 
aniołach,  Arocie  i  Mai  ecie,  wziął  autor  ruski  również  z  Kanta- 
kuzena.  W  Koranie  jej  niema^  chociaż  autor  jego  oczywiście 
znał  jakąś  legiendę  o  tyeb  dwóch  aniołach,  lecz  znacznie  od  po- 
wyższej odmienną,  G^^ytamy  tam  miau  owicie  (sura  II,  96),  że  de- 
mony nauczyły  ludzi  ma^i  i  nauki,  którą  dwaj  aniołowie  Arut 
i  Marut  przynieśli  z  nieba  do  Babilonu.  Ci  jednak,  ucząc  ludzi 
swych  szluk,  ostrzegali  ich  zawsze:  ,^ Jesteśmy  pokusą,  strzeż  się? 
byś  nie  wpadł  w  niewiarę!''  Ale  ludzie  nauczyli  się  od  nich  spo^ 
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Bobów,  by  siać  niezgoda  między  mciczyzną  i  kobietą,  aniołowie 
za^  nie  czynili  nic  złego  prócz  tego,  co  im  sam  Pan  Bóg  pozwo- 
lił, tylko  ludzie  nauczyli  aii^  tegi^    co  im  było  ku  szkodzie,  nie 
tego,    co  im  mogło  bye  kn  pomocy/'     O  grzechu    tych  aniołów 
i  o  ich  nkaraniu  nie  mówi  Koran  niczego,     O  winie  zaś  powie- 
dziano (eurall^  216),  że  używaDie  jego  ma  niektóre  dobre,  a  nie- 
które złe  Btrony,  że  jednak  złe  strony  przeważają  nad  dóbr  cmi; 
w  aurze  V,  92,  czytamy  zaś:  ^,0  wierni!  Wino,    gry   hazardowe, 
bałwany     i  wyrocznie,     to    pokusy     wynalezione    przez  djabła! 
Strzelcie  si^  ich,     a  będziecie  BzczęśliwiF'    O   Arucie   i  Maracie 
niema    tu  żadnej  mowy.    Zajmującą  jest  gieneza   tej  łegieody. 
Oriiobanm  (Eeitrage  zur  vergleichenden  Mythologle  ans  der  Ha- 
gaia    w  ,,Zeitschrift    der  Dentscben    Morgcniandischen    Ucsell- 
achaft/*    t  XXXI,    323  i  dalsze)    wykajtal  jej  talmudyczue  po* 
chodzenie.    Znajduje  się    ona    vv  ksi^di^e    Midrasz-Abchir    i  jest 
włożona  w  usta  rahiua  Józefa,  który  swym    uczniom  tak  objaś- 
nia pochodzenie    tajemuiczego    ^,  anioła  puszczy/'    Azaela;     Gdy 
łudzie    przed    potopem      zaczęłi      czcić     balwaoyj     Pan     Bóg 
bardzo  się    zasmucił.     Natychmiast     powitali     dwaj    aniołowie, 
Szemchazai     i  Azaelj  i  rzekłi:     O  Panie  światów^     tak  się  8tać 
musiało!     Myśmy  to  zaraz  mówili.  Wówczas,  gdyś  miał  tworzy ó 
ludzi,  powiedzieliśmy;  ,,Czym  jest  człowiek,  byś  o  nim, myślał?" 
Gdy    tiik  aniołowie  kilkakrotnie    się  zaklinali,     że  jeżeliby  oni 
byli  na  ziemi,    toby  żyli    dałeko  cuotłiwicj,    pusłał  ich  Pan  Bóg 
na  ziemię^  by  wypróbować   ich    Btatość,     Próha    ta    jednak  żle 
im  się   powiodła.  Aniołowie  uie  mogli  poskromić  swych  namięt- 
Doiei  i  ;;rzeszyli  z  pięknemi  córkami  ludzki emi.    Szemchazai  za- 
płonął miłością  kn  pewnej  dziewezyuie.     Ta  oświadczyła  ma,  że 
gotowa  jest   wysłuchać  go,    ałe    pod  warunkiem,    jeźełi  jej  na- 
przód powie  tajne  nazwiska  Bogu,     za  pomocą    których    każdy 
anioł  wzniedć  się  może    dł*  nieba.     Gdy    posiadła  tę  tajemnicę^ 
natychmiłist  uleciała  do  uieba  t  tym  sposobem  uszła  natrętności 
Szemchazaja.  Wówczas  rzekł  Pau  Bóg:  Ponieważ  ta  dziewczyna 
uchowała  się  zdała  od  grzechu,  to  dajcie  jej  miejsce  między  te- 
mi  siudmiu  gwiazdami,     I  takim  sposobem   dziewczyna  owa  zo- 
stała gwiazdą.     Gdy  tizemchazui    i  Azael  to  zobaczyli,    pożeniłi 
się  i  mieli  dzieci.  Azae!  objął  nadzór  nad  wyrobami  różnobarw- 
nych materji  i  strojów,  za  pomocł^    których  ród  ludzki  kusił  do 
grzechu.     Dopiero  gdy  przyszła   zapowiedź  potopu^    Szcmehazai 
poczui  skruchę  i  nałożył  na  siebie  taką  pokutę,   że  sią  zawiesił 
między  niebem   i  ziemią,  i  tak  wisi   dotychczas,     Azaęł  za^  do- 
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tychczae  prowadzi  ewe  grzeszne  rzemiosłu  kuszenia  ludzi  za 
pomocą  różnobarwnych  ubiorów  kobiecych*"  Wedlng  innego 
nanezy cielą  talmudycznego,  rabinii  Zadoka,  od  owych  dwóch 
aniołów  pochodzą  ^.anakim"'  i  .^nephitim/'  owe  bezbożne,  znchwałe 
i  krwiożercze  olbrzymy,  o  których  wspomina  Pismu  święte. 

Jak  widzimy,  talmndyczoa  legien  ;a,  chociaż  niewątpliwie 
jest  źródłem  z  jednej  strony  tej  wersji,  na  którą  napomyka  Ko- 
ran, a  z  drngiej  stroay  tej^  którą  Kautakuzen  wkłada  w  usta 
Mahometa^  przecież  bezpośrednim  źródłem  tej  oż^tatniej  nic  jest. 
Bądź  co  bądź,  z  badań  i  zestawień  GrUnbaiima  nie  widać, 
gdzie  po  raz  pierwsay  użyto  nazwisk  Aro  ta  i  Maro  ta;  materjał 
bibijograficzny,  zgromadzony  przez  tego  uczonego j  pozwala  się 
domyślać^  te  w  Koranie  spotykamy  te  nazwiska  po  raz  pierw- 
szy. Stąd  niewątpliwie  wziął  je  poeta  perski  Kar  wini,  stąd  je 
wzięli  późniejsi  pisarze  perscy,  jak  Hafis^  i  arabscy,  jak  Hariri 
i  autorowi  e  1001  nocy^  tylko,  że  u  wszystkich  tych  pi  sar  kó  w  do 
nazwisk  Arota  i  Marota  przyklejoną  joż  była  talio udyczua  le- 
gienda  o  Szemchazaja  i  Azaela.  Źródło,  z  którego  tę  legiendę 
w  tej  samej  formie  zaczerpnął  Kautakuzen,  pozostaje  uiewyja:^- 
Dione;  Grimbaum  domyśla  się^  że  wi^iąl  je  z  jakiejś  ^hadit/'  tj. 
z  komentarza  do  Korann^  ale  miejsca  i  dzieła  wyraźnie  wskazać 
nie  umie. 

5)  Nieprawdą  jest  — mówi  dalej  tekst  ruski  -  co  twierdzą 
Mahometanie,  jakoby  ich  wiara  pochodziła  od  Abrahama.  Prze^ 
ciwnie,  wiara  ich  pochodzi  od  djabla,  który  Mahometa,  gdy  ten* 
ie  odpadł  od  Chrystusa,  wziął  w  swą  moc  i  tnk  go  pobił,  że 
tenże  tarzał  się  po  ziemi,  pianę  toczył  i  znowu  połykał,  a  gdy 
przyszedł  do  siebie,  móv\ił:  ^Nie  mogłem  /.nieść  widoku  archa- 
nioła Gabrjeła  i  byłem  jako  martwy.^  Następnie  nazwał  się  pro- 
rokiem i  apostołem  bożym  i  napijał  księgę  zakonu,  którą  na- 
zwał „zebranie  z  rozkazn  bożego,  a  po  arabska  Koran/  Rów- 
nież i  to  opowiadanie  o  djabelskim  pochodzenia  proroctwa  Ma- 
hometa i  o  jego  epilepsji  wzit^te  jest  od  Kantakuzeua,  o]a  się 
ruzumieć,  bez  tej  wstawki:  ,,po  odpad oięciu  od  Chrystusa/'  którą 
nasz  autor  chciał  powiązać  upiiwiadanie  Kautakuzena  ze  swym 
wstępem,  twierdzącym,  źe  Mahomet  był  pierwotnie  chrześćjaui- 
uem.  Również  ustęp  o  połykaniu  toczonej  piany  zdaje  się  być 
własnym  dodatkiem  autora  ruskiego;  u  Kantakuzena  czytamy 
dosłownie:  j^Tenże^  chorując  u  a  słabość  epilepsji*  w  eiiaisie  na- 
padu choroby  tarzał  się  po  ziemi,  tocząc  pianę, ''  Wiadomość 
o  epileptycznych   napaducii  Mahometa   polega   zresztą  na  fakcie 
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li]8toryc£oym    i  at  wie  rdzo  aa  jeBt    przez   świadectwa    wszysikieb 
historyków  arabskich. 

6)  Dalej  antur  roskiej  legiendy^  niejako  zsipojnuiByrBiy 
o  tyiD,  eo  bezpośredaio  przedtym  opowiedział,  pisze,  ie  oau- 
czyctelami  Mahometa  b>li  rozmaici  chrześćjańscy  heretycy,  a  tak- 
że Żydzi,  „Nadtępnie  rozmawiał  z  rozmaitemi  heretykami  i  Ży- 
dami i  przyjął  od  otcli  rozmaite  Dieprawościf  albowiem  od  Ja- 
kóbaWaeiry  nauczył  się  neetorjauakiego  zła  (tego  Bamego  Jakóba 
później  zabił),  od  2ydów  niektórych,  Fineasza  i  Abdjasza,  którego 
przerwał  Abdalem,  i  od  Salom  a,  którego  nazwał  Selimem, 
a  wreszcie  komunikował  się  z  mektóremi  arjaoami  i  wielti  in- 
nem! heretykami,  i  od  wszystkich  przejąvFezy  złocicie  nłoiył  za- 
koo,  w  którym  nanczał  obrzezywać  Bi^,  świniny  nie  je^ić  i  wina 
nie  pić,  a  na  wszelkie  inne  rozkosze  natnralne  i  nienaturalne 
zezwolił.*^  I  to  miejsce  o  nauczycielach  Mahometa  wyjęte  jest 
prawie  dosłownie  z  Kantaku/.ena,  który  piBxe  tak:  ^Ale 
pierwszy  zakon  dany  był  przez  demona  w  spółce  z  niektóremi 
heretykami,  z  któremi  się  Mahomet  zetknął  i  od  nich  to  i  owo 
przejął.  A  mianowicie  od  Jakóba  syna  Baeuby  (czy:  Baejry?) 
nauczył  się  herezji  Kestorjnsza,  a  Jakóba  owego  później  zabił 
A  od  pewnych  Żydów  Fineesa  i  Abdjasa,  którego  imię  zmienił 
na  Abdnla,  i  odSałoma,  przezwanego  Selemem,  a  także  innych 
nestorjanów  napotkawszy,  zaczerpnął  od  nieb  wszelkich  złoici^' 
(Mignę,  str.  604). 

7)  Wreszcie  przy  końcn  ruskiego  opowiadania  czytamy,  źe 
Mahomet  był  poganinem,  zwykłym  zbrodniarzem  i  wogóle  po- 
przednikiem Antychrysta.  ,,A  był  ów  Mahomet  prawdziwym  po- 
przednikiem Antychrysta  z  nauką  i  zakonem  jego.  Byl  on  bał- 
wochwalcą i  zabójcą  i  wszetccznikicm^'— takiemi  pobożnemi  kom- 
plementami  kończy  słowiański  legiendarz  swe  opowiadanie^  za- 
pominając oczywiście  znowu  o  tym,  ze  sam  na  początku  nazwał 
Mahometa  chrześójaninem-renegatem,  a  dalej  wywiódł  początek 
jego  nauki  od  sekt  ehrześćjańskicb  i  od  Żydów.  Ale  takie  kom- 
plementy dla  inaczej  wierzących  były  w  dawnych  wiekach  nie- 
mal obowiązkowe. 

Jak  widzimy,  przytoczone  powyżej  opowiadania  polskie 
i  ruskie  zachowały  nam  dość  pokaźną  kupkę  legieud owych  szcze- 
gółów o  Mahomecie.  Co  do  większoiei  ruskich  szczegółów  mog- 
liimy  wskazać  ich  ostateczne  z  mdło  literackie  w  dziełach  Kan- 
takuzena.  Wyjątek  stanowi  ta  chyba  ten  szczegół,  iQ  Mahomet 
byt    początkowo    chrze^ćjaniiiem,    szczegół  dodany  przez  atiŁora, 
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CEj  przepUywaeza  ruBkiego,  prawdopodobnie  z  pogłoski  i  słabo 
stwiąsanj,  a  nieraiK  nawet  sprzeczny  z  tckatem  dalszego  opowia- 
dania. Szczegół  ten,  m  także  znaczna  część  epizodów  opowia- 
dania polBkiego.  prowadzą  nas  do  innych  źródeł,  do  innego 
świata — zachodniego, 

O  leficndacb  greek  o -bizantyjskich^  dotyczących  życia  i  nan- 
ki  Habometa^  ogółem  powiedzieć  można,  że  były  dość  blizkie, 
jeżeli  nie  prawdy  historycznej,  to  tvch  wierzeń  i  legiend,  jakie 
knrBonaty  o  Mahomecie  w  Bamym  świecie  mDznłmaÓBkim.  Jnż 
n  pierwszych  bagjografów  maEutmańskich,  mianowicie  u  Ibn 
Ishiika,  piszącego  w  VIII  w,,  znajdąjemy  opowiadanie  o  chrześć- 
jańekim  mnich d  Bohayra  albo  Bahira,  który,  widząc  Mahometa 
jeszcze  dzieckiem,  prorokował  jego  przyszłą  wielkość.  Okuło  ro- 
kn  923  powtórzył  to  opowiadanie  znakomity  historyk  arabski 
Tatłari.  Od  Arabów  opowieść  ta  przeszła  do  Syiji  i  Mezopo- 
tamji.  Jakobita  syryjski,  Yeaayab,  opowiadając  o  swym  pobycie 
w  Hedynie,  wspomina  także,  że  scnalazł  tam  starego  mnicha  na- 
zwiskiem Bahira  czyli  Sargis.  ten  jednak  w  7  dni  po  jego  przy- 
byciu umarŁ  Uczeń  owego  mnicha  Nakim  opowiedział  mu,  że  to 
ten  sam  Bahira,  który  poznał  był  w  Mahomecie  przyszłego  pro* 
roka,  gdy  ten  jeszcze  był  dzieckiem,  a  poznał  go  po  błyszczącym 
nimbie,  który  otaczał  głow^  Mabometa.  To  opowiadanie  powtó- 
rzył oastijpnie  pisarz  Mawndi  {900—956),  Wlej  formie legiend^ 
tę  przejęli  pisarze  bizantyjscy,  tak  ją  też  znajdujemy  i  w  wyżej 
przytoczonych  opowiadaniach  polskich.  Ale  w  samym  świecie 
mnznłmańskim  twórczość  legiendowa  na  tym  nie  stanęła.  Jnź 
w  X  wiekn  w  Azji  prssedniej  rozpowszechniona  była  innalegienda, 
która  owego  Sargisa^  wspomnianego  przez  Yesayaba,  przemieniła 
na  Sergjnsza  i  uczyniła  go  nanczycielem  Mahometa.  I  ten  war* 
jant,  zresztą  dość  naturalnie  związany  z  pierwszym,  przeszedł 
także  do  pisarzów  bizantyjskich.  Około  r,  800  o  Sergjnszn  wspo- 
mina historyk  bizantyjski  Teofanes  w  swej  chronografji,  około 
rokn  880  Anastaaios  Bibliotekarioa,  współczesny  &w.  Cyryla 
i  Metodego,  około  r.  950  Konstantyn  Porfirogeneta,  około  1050 
Kedren,  około  1130  Zonaras,  Obok  Sergjnsza,  nauczyciela  Ma- 
hometa, wyłania  si^  inna  postać^  pustelnika  arabskiego  Wara- 
kahj  który  miał  wmówić  w  żonę  Mahometa,  że  mąż  jej,  chory 
na  epilepsję,  jest  prorokiem  i  w  czasie  napadów  epileptycznych 
mg  rozmowy  z  archaniołem   Gabrjelem. 

Na  Zachodzie  wskutek  głębokiego  rozłamu,  jaki  panował 
między   ówiatem  greckim    i  łacińskim,    o  Mahomecie  długi  czas 
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bartlKO  mała  wiedziano  JeBitC7>e  w  początku  XII  wieku  Guiber- 
tiiB  Nolanna  {Ły\  1052-  1124)  wepomiua  o  Mabome<3ie  tylko  ze 
słys^eDJa,  Dazywa  ^o  Hathomus,  opowiada,  źe  niedawno 
dopiero  nmarł^  a  po  tym  dodaje  uaslępującą  hi3torj|:  Był 
w  Aleksandrji  patrjarcba  chrŁeśejańflki,  Btara&zek.  Jako  jego 
następcą  opioja  publiczna  wskazywała  pewneg^o  eremitę,  gdy 
atoli  po  śmierci  patrjarchy  zaczęto  owego  eremitę  egzaminować, 
okalało  sici  że  nie  byl  on  dość  prawowierny.  Wypędzono  go 
precz,  i  wówczas  djabel  poddał  mu  myśl;  ^dy  przyjdzie  do  nie- 
go młodzieniec  mający  pewoe  znaki,  naoczyć  go  Bwej  beres&ji 
i  zrobić  go  prorokiem.  Młodzieniec  taki  zjawił  się  rateczy wiście: 
był  nim  Mabomet.  Pustelnik  nanc/.ył  go  i  ożenił  z  bogatą  wdo- 
wą»  Mathomus  jeduak  cierpiał  na  padaezkę.  Przerażana  wdowa 
ndała  się  do  pustelnika  po  radt^,  a  ten  wmówi)  w  nią.  że 
to  ducb  proroczy  zatt^puje  na  jej  mę^a.  Wdowa,  uwierzywszy 
temu.  zaczęła  głfisić  lodowi,  że  powstał  nowy  prorok,  Matbomua 
pr/^y  pomocy  puBteluika  układa  nowy  zakon^  w  którym  puszcza 
wodsce  wszystkim  namiętnościom  i  chuciom  ciała,  następnie  zbiera 
Ind  ]  po  trzydniowym  poście  głosi  mu  ten  zakon,  który  był  en> 
tuzjastyczoie  przyjęty*). 

Prawie  równocześnie  z  tym  opowiadaniem,  które  oczywiś- 
cie urosło  na  gruncie  włoskim  w  fantazji  ludowej,  z  tych  drób* 
nycb  ziarnek  opowieści  wachodnicb^  któreśmy  wytej  przytoczyli, 
i  pewnie  niezawiśle  ot]  łiuberta  Nolańskiego,  we  Francji  połud- 
niowej arcybiskup  lldebertos  Turouensis  napisał  obszerny  łaciń- 
ski poemat  o  Mahomecie  wierszem  t,  zw.  leoniuskim.  Puuktem 
wyjścia  jest  tutaj  Jerozolima.  Tam  żył  niegdyś  niejaki  „Mam- 
muccio  eremita  et  magnus  bypocrita/'  Po  śmierci  patrjarchy  je- 
rozolinmkiego,  chciał  on  sam  zostać  patrjafchą,  ale  cesarz  Teo- 
dozjnsz  sprzeciwił  cię  temu  i^Jammuecio  uciekł  do  Libji,  gd^ie 
spotkał  Mał]ometa,  wychował  go  w  swej  herezji  i  wyjednał 
wpływowe  miejsce  n  konsula  greckiego  w  Libji.  Mahomet  mu- 
siał sob:e  zjednać  wzglt^dy  żony  owego  kon^aula^  xabił  jej  mi^ia, 
ożenił  się  z  wdową,  został  później  przy  pomocy  Mammnccia  ob* 
wołany  krójenj  Libji,  poczym  natychmiast  pokasował  dawniejsze 
surowe  ustawy  i  uznał  wszelkie  grzechy  cielesne  za  dozwolone^ 


^)  Te  i  dalsze  szczegóły  caerpfemy  z  pięknej  pracy  prof<  AL 
d^Ancflndj  La  łc^gendii  di  Maometto  in  Occidente,  druktiwanej  w  caa* 
sopiśraie  j,Giornale  storico  delia  letteratura  itaiiana/  1^69,  v,  X11L 
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Za  to  Pau  Bóg  ukarał  go  epilepsją,  ale  Mahomet  oi^wiadczyK  '^e 
to  są  boskie  naŁcbnieDia,  i  nakazał,  liy  ga  w  takich  chwilafb 
tawgze  po zoata wiano  aamego.  To  jednak  wyssało  ma  na  zgub^^ 
gdyi  pewnego  razn,  gdy  popadł  w  kares^e  epileptyczne  na  wol- 
nym polUj  i  wszyscy  go  odbiegli,  zgadły  go  świnie-  Mammaccio 
pozbierał  jego  kości  i  nzuajmit  narodowi^  ie  Mahomet  wzniósł 
się  żywcem  do  nieba,  lecz  zarazem  zakazał  wiernym  jeśe  świń- 
skie  mi^o. 

Dragi  poemat  łaciński  o  Mabo mecie  napisał  w  XII  wiekn 
mnich  z  Marmontier,  Galterus  di  Compiegne.  Poemat  ten  w  ro- 
kn  1258  był  prisez  trubadura  Aleksandra  da  Pont  przerobiooy 
na  wierszowany  francnski  ^Roman  de  Mahomet,"  Oba  te  poematy 
nie  pFzedsta^^iają  dalszego  rozwoju  legiendy.  Dopiero  przy  koń- 
ca Xlii  w,  we  Włoszech  postacie  nanczycicla-pnstełntka  i  auz- 
uia-Mabometa  były  zlane  w  jedną  postat^,  a  początek  działalno- 
ści tej  postaci  z  dałekiego  WscLiodn  przeniesiony  łiyt  na  zachód, 
do  Wioch  i  Kzymu.  Mahomet  stal  się  wirc  pierwotnie  chriceśćja- 
niuem,  Rzymianinem  i  pustełnikiem,  dalej  kardynałem  i  kandy- 
datem na  tron  papieski,  I  tak  czytamy  w  wierszowanej  prze* 
róbie  znanej  książki  „Ił  Tesoro^  (Skarbiec)  Branetta  Lnsiniego, 
nauczyciela  Dantego,  w  ustępie  gdzie  jest  mowa  o  roKmaitycb 
heretykach: 

Poi  li  misę  in  errore  Machumitto 

0^  adito  dire,  che  fue  monaco  e  cardinale, 

Che  lui  laacio  Eradio   clie  dorcaae  prodieare. 

Era  dir  vibL  e  di  spirito  tanto, 

CEm  cliriiitiani  et  pagani  Padoravano    per  s;into. 

Et  Pelagio  era  ii  mo  nome, 

Della  casa  de  Colonna  di  Eoma  fao  sua  nationo. 

W  drugim  włoskim  opracowaniu  tego  samego  „Tesoro"*  z  ro- 
ku 1310,  legienda  ta  jest  jai  daleko  szcsiegółowiej  opowiedzia- 
na. Mahomet  był  pierwotnie  Rzymianinem  i  kardynałem, 

Ch'  aveva  nome  Pelagio, 

Honacbo  de  Ja  badta  di  sau  Domagio. 

Wtym  umarł  papie'^.  Pelagjnsz  miał  eam  zostać  pa  piciem, 
lecz  nie  był  wybrany.  Dlatego  podniósł  rokos/i  i  utworzył  scliiz- 
mc,  zgromadził  dokoła  siebie  mnóstwo  ładu,  który  go  czcił  jak 
Awictego  i  nazwał  się  Malchonmetto,  co  ma  znaczyć  ^^Meaao  de 
alta  Dio  8ovrano"  (poseł jedynego  najwyższego  Boga).  Gdy  jed- 
nak pewnego  dnia  z  wielką  ^witą  jechał   przez  pole, 
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Or  avennD  a  unn  imro&i^itu  di  vin, 

Fesie  riBtare  la  geiite 

E  GiTo  fiundo  a  purgare  ii  yentre* 

Nella  ritornata  im  branco  di  poru  a?Ga^ 

Che  ivi  tbsaono  Pelagio  non  sapea, 

I  poru  li  dierono  adosao 

K  tutto  lo  'sfranaono  la  chame  e  l'osao. 

Wiek  Xiv  znamionaje  ua  Zachodzie  Europy  najwjiszy  roz- 
wój legiendy  o  Mahomecie  w  kiernnkn  bajecznym.  Jeszcze 
u  Dantego  Mabomet  figuruje  w  piekle  miedzy  be  rety  kami  i  od- 
atępeami  od  prawego  Boga.  Rówoocześnie  rozpoczęła  ai^  atoli 
reakcja.  W  lym  wieku  uczony  Hiazpan  Piętro  di  Toledo  prze- 
tłumaczy! Koran  na  j^zyk  łaciński  i  poprzedził  go  wstępem, 
gdzie  opowieddał  o  życiu  Mahometa  według  źródeł  arabskich; 
dzieło  to  długi  czas  znane  było  w  odpisach,  a  w  r  1547  wydał 
*  je  drukiem  Bibliander  w  Bazylei.  Jeazcze  wcześniej,  bo  w  ro- 
ku 1273  Dominikanin  Wilhelm  z  Trypolisn  napisał  traktat  o  Ma* 
homecie,  oparty  również  na  źródłach  arabakich.  Te  autentycz- 
niej sze  wiadomości  o  życiu  i  nauce  Mahometa  wyparły  zwolna 
dawną  literaturę  bajeczną  i  pogrążyły  ją  w  zapomnieniu^  tak,  źe 
do  Słowian,  jak  już  widzieliśmy,  dochodziły  z  niej  tylko  urywki 
w  rodzaju  tego,  ie  Mahomet  był  pierwotnie  chrześćjaninem 
i  z  urodzenia  Rzymianinem.  Rozwó)  powieSei  o  Mahomecie  po- 
szedł odtąd  w  innym  kierunku.  Cuda  jego,  o  których  głosiły 
źródła  wachodnie,  starano  się  tłumaczyć  racjonalistycznie  i  ośmie^ 
azać;  na  uich,  rzec  można,  nowszy  duch  racjonali&tycznej  kryty* 
ki  próbował  swych  pierwszych  kroków^  by  następnie  wziąć  się 
do  cudów,  opowiedzianych  w  Starym  i  Nowym  Testamencie. 

W  świecie  słowiańskim,  który  wskutek  najścia  Mongołów 
i  upadku  Bizancjum  ze  światem  mahometańekim  wszedł  w  dłu- 
go wieko  we  i  tak  fatalne  nieraz  stosunki,  legiendy  o  Mahomeeie 
odbiły  się  słabo^  nie  zdobyły  sobie  prawa  obywatelstwa  w  na- 
zwach ludowych,  nie  wywołały  ważniejszych  refleksów  ani  w  piś- 
miennictwie^ ani  w  tradycji  ustnej.  Mimo  to  i  te  niewielkie  szcząt- 
ki tych  legtend,  jakie  zachodziły  do  nas  równocześnie  za  wscho- 
du i  z  zachodu,  zasługują  na  pilną  uwagę,  jako  ślady  ważnych 
wpływów  cywilizacyjnych,  które  przechodziły  przez  nasze  kraje 
i  częstokroć  w  nich  się  krzyżowały,  dając  jeżeli  nie  w  tym 
specjalnym,  to  w  wielu  innych  wypadkach  początek  utworom 
bardzo  ważnym  i  charakterystycziiym. 

Dr.  Iwan  branka. 


yeuDek  powyŻBZj,  wykoDaDyfi  lai^kawie  oam 
uadeBlany  przez  p.  Alfreda  Romara,  wyobraia 
tlziewciŁynę  zeSlobady  SkrybałowskieJ  w  pow. 
Mosty rskim  gub,  MiÓBkiej,  we  właiciwyni  tam- 
tej okolicy   stroju*    Na  głowie    ma  ona    na- 
mitkę  płócienną,  H^kawy  są  wyszywane  pon* 
sowami  nićmi  bawełEianemi.    Gorset  zrobiony 
z    k  omacku  (jaskrawej,  zwykle  ponBOwej 
tkanjiiy  bawełnianej).     Spódnica  w  pasy  czarne,  źóHe  i  czerwo- 
ne.   Fartucb  wełniany,  stanowiący    prawie  g^łówną  ozdobę  stro- 
o,  nazywa  si^  n  a  b  i  w  a  n  i  k  i  e  m. 
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ak  WBzjBcy  wogóle,  tak  i  gmin  zwykł  ją  sobie 
wyobrażać  w  paataci  kościotrupa,  awiDictego 
płacbtą,  z  której  tylko  widać  nagie  piszczele,  puste 
ociodoły,  wystające  z^by  i  dłonie  kościste^  trzy- 
mające koaę.  Śmierć  to  koóciotrtip  baby  chudej, 
wysokiej. 

Chłopi  w  Zabrzeży  (paraQa  Łącko,  pow*  No- 
wotarski) tak  ją  opisują: 
^^Śmierć  podol>iia  jest  do  baby,  ubrana  jest  biśto  i  m4  kosę 
i  młotek.    Ko^^ą  Icinń  a  młotkiem  zabija." 

DawDiej  pono  widywano  imierS  częSeiej;  Diejoden  mógł  j% 
zobaczyć  i  przypatrzyć  się  jej  dobrze.  Płynęła  zwykle  powie- 
trzem lub  biegła  ziemią,  ledwie  jej  dotykając,  a  towar /:y szył  jej 
wiatr,  baesący  ponnrOi  Niejeden  widział,  jak  przebiegła  mimo 
niego^  nie  popatrzawszy  nań  nawet,  i  dopiero  gdy  go  minęłai 
odetelmął: 

—  Boiel  dzięknjęfici^  ie  mnie  nie  wzielal 

Ale  teź  ponfalszą  i  grzecznie|szą  była  dawniej,  nii  dziń. 
Dziś  nie  zna  żadnych  romansów^  a  dawniej  wdawała  się  z  lnd£- 
mi  w  jakieó  rozhowory,  a  jak  przyszła  po  kogo,  to  gdy  ją  bar- 
dzo prosił,  a  widziała^  te  jest  słuszny  powód,  dawała  się  ubła- 
gać i  odraczała  Bwe  przyjście  na  czas  jakii^.  Zwykle  zdarzało 
się  to  tndziom,  którzy  za  grzechy  swoje  chcieli  to  jeszcze  od- 
pokutować, lub  obowiązki,  które  na  siebie   wzięli,  wypełnić. 

„Był  jeden  chłop  bardzo  bogaty,  kawaler,  stary  już  był^ 
więc  przyszła  po  niego  śmierć.  Była  otulona  brudną  płachtą, 
a  w  ręce  miała  kosę  wyostrzoną,  taką,  że  aź  sie  świćciła*  Przy- 
szła do  niego  w  dzień  i  zapukała  do  drzwi  chałupy.  A  dd  sie 
pyta: 

—  Kto  tam? 

—  Ja,  Kcsf^usta^),  Pan  Bóg  mie  przysłał  po  ciebie,  żebyś 
szedł  ze  mną,  bo  jui  na  ciebie    czas. 

*)  Śmierć  rozmaicie  nazywają:  Ko$tuBia,  Pr\^mczkn,  Joffuna  (Kra- 
kowskiej; BaśJcii  (Sosnowice  pad  Kalwarją  Zebrzydowską), 
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A  on  Die    paćcił  jój,  tylko  jńj  odpowiada  pvze&  dr^wi: 

^  Moja  Ko  siusiu!  przyjdzie  jak  sie  będzie  miało  ka  je- 
fiieDi,  jak  jnź  wszystko  pozbićram,  porozrządz^m,  żaby  póżnićJ 
nie  było  przy  moim  majątko  obrazy  Boskićjt 

I  Kosiusia  zmiłowała  sie  nad  tim  i  poszła. 

On  tymczasem  miał  bardzo  pickaą  gruszkę  w  ogrodzie^ 
bał  ate,  żeby  mu  kto  z  nićj  gruszek  nie  tik  radl,  kazał  ją  tak 
naprawić j  żeby  się  dzień  i  noc  prędziutka  obracała  dookoła. 
Ado  jak  JEŹ  miał  te  ^nazke,  co  sie  tak  obracała,  i  jnt  sie  mia* 
ło  ku  jesieni,  i  jni  wszystko  zbierał  z  pola,  tak  raz  siał  przed 
dom^m,  patrzy  sie  i  widzi  zdaleka  Kosłusie^  jak  idzie  ku  jego 
cbahipie.  Przeląkł  sie^  ale  nie  stracił  przytomności  i  prędko 
wylazł  na  graszke.     A  ona  jni  ta  była  i  mówi: 

—  No!  Marcinie!  dzisiaj  czas! 

I  zaczną  kosą  wywijać  koło  gruszki,  a  gruszka  sie  tak 
prędko  obracała,  ie  za  każdą  rażą  wytrąciła  jćj  z  ręki  wyostrzo- 
ną kosę,  i  nie  mogła  w  żaden  sposób  Marcina  dostać.  I  Mar- 
cm  tak  sie  do  niej  odzywa: 

—  KoHiusiu^  słuchaj!  W  niedziele  ide  aa  wesele^  przyjdż- 
źe  i  tyl  to  Sie  zabawisz.    A  po  weselu  to  już  mie  weźmiesz..,   ^ 

Kosfusia  przystała  na  to,  zabrała  sie  i  poszła. 
Marcia  zlazł  %  gruszki  i  ańmićcbaął  sie  sam  do  siebie, 

—  Jaka  ta  śmierć  głupiał  tak  sie  mi  zwodzić  daje!  \ 
Ano    i    prędko    zapłacie    mararzy^    kazał  budować  kaplice 

i  piec  kazał  w  nićj  postawić,  że  jak  będzie  tam  siedział,  żeby 
mo  ciepło  było,  bo  to  już  była  jesień  zimna.  Przyszła  niedzie- 
la, poszedł  u  a  wesele  do  sąsiada,  I  tam  sie  wszyscy  bawili 
i  jeszcze  kogo^  wyglądali,  ale  sami  nie  wiedzieli  kogo.  Wtem 
przed  dom  zajeżdża  bardzo  bogaty  powóz  i  wysiada  z  niego 
pani  czarno  ubrana,  wysoka,  strasznie  cbuda,  —  nie  miała  noaa^ 
ani  oczów.  Zdaleka  zdawała  sie  jeszcze  jaka  taka^  ałe  zblizka 
jak  sie  jćj  kto  przypatrzył,  to  gotów  był  ^araz  zemdleć.  Mar- 
cin ponamawiał  wszystkich^  żebyjój  dawali  próżne  talórze.  Ona 
niby  też  to  okropnie  Jadła,  a  nie  na  talórza  nie  było.  A  jak 
Bie  kto  w  nią  wpatrywał,  to  sie  tak  okropnie  złościła,  żeby  go 
była  może  bnkła  talćrzem  w  łeb,  Więe  sie  nikt  prawie  nie 
patrzył  na  nią,  bo  sie  jój    każdy  bał, 

Marcin  jak  widział,  że  sie  jnż  wszyscy  roztańczyli,  i  Ko- 
siusia sie  ładnie  bawi — bo  on  ją  zaraz  poznał— wysunął  się  za- 
raz z  wesela  po  ciebutku,  I  poszedł  do  swojćj  kapliczki^  za- 
mknął   sie    w  nićj  na    szećć  kłód.    Kostusia  Jak  zobaczyła,  że 
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Marcina  de  weselu  niema,  tak  dalej  w  pogoń  za  nim.  Nic  nie 
pomogło  Bzek6  kłód  w  kapliczce,  bo  Kvsiusia  kominem  wlazła. 
I  tak  okropnie  Marcina  zbiła  za  to,  £e  ją  zwodził,  uciena  mu 
głowę  i  poleci iiła. 

Za  to  oa  tamtym  świecie,  jak  śmiercie  miały  swoje  wese- 
lej swoją  zabawę^  tak  zaprosiły  ua  nią  Marcina  i  im  mn  dawa- 
ły próine  talerze,  a  one  same  miały  na  talórzaob  jaszczurki ^ 
węle,  żmije  i  żaby.     Więc  on  sie  pyta: 

—  Czegóż  wy  mi  dajecie  próżne  talćrze? 

A  Koshdsia^  ta,  co  go  wzięła^  odzywa  eie  na  to: 

—  Boś  ty  mnie  kazał  na  wesela  dawać  próżne  talćrste, 
więc  ja  tobie  daje  też  próżne;  tak  jak  są  niedobre  nasze  po- 
trawy dla  ciebie,  tak  wasze  potrawy  były  niedobre  dla  mnie!***) 

W  dawnych  czasacb  trzymała  nawet  ludziom  do  chrztn 
dzieci,  wskutek  czego  weszła  raz  w  kolizję  'ł  djablem.  Pamięt- 
ny to  wypadek,  b  j  od  tego  czaan  ma  początek  Ancychryst^ 
nwiążany  w  piekle  na  ogromnym  łańcuchu.  Rzecz  miała  się  tak: 

,,Eiedyś  bardzo  dawno  jednemu  chłopa  urodziło  się  dziecko, 
a  ^e  był  okropnie  biedny,  nikt  mu  nie  chciał  itó  za  kumotrów. 
Wszystkich  prosił,  nawet  dziadów  z  pod  kościoła,  ale  i  dziady 
nie  chciały  iść.     Tak  on  se  myśli: 

—  Kiedy  mi  już  nikt  nie  chce  iść  ^a  kumotrów^  pode  na 
emętar^  i  Kosiusie  poproszę^  to  ona  pódzie. 

Jak  86  pomyślał,  tak  zrobił.  Poszedł  na  cmętarz^  idzie, 
idzie  śoićżkąj  spotkał  djabła.  Aledjabeł  prędko  leciał,  nie  miał 
czasu  %  nim  gadać.     Idzie  dalój -spotkał /f///V^£f  i  mówi: 

—  Moja  strasu  a  biała  panil  może  mi  tćz  nie  odmo  wis 
i  j;ódzies  mi  za  knmoske..* 

A  Kosiusta   odpowiada: 

—  A  pódel     A  wkiedyt  bcdą  te  chrzciny? 
A  chłop  odpowiada: 

—  W  Matkę  Boską  Zieką. 

—  O  to  pódcs  bo  mam  czas  Ale  nic  chodźcie  do  kościo*- 
la,  aż  ja  przyjadę! 

Chłop,  okropnie  uradowany,  podziękował  jćj  i  idzie.  Idzie 
1  spotyka  djabła.     A  djabeł  sie  go  pyta: 

—  Pocóżeś  ty  tu  (na  cmętarzu)  był? 

—  A  przyszedłetn  twoją  panią  matkę  zu  knnaoske  prosić. 


^)      Czarna  Wieś  pod  Krakowom, 
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(Bo  iljably  nazywają   panią  matką  imierć), 

—  A  kt6ź  będzie  za  kumotra? 

—  A  no  j&  ta  1  nie  wiem.     Mozebyii  ty,  /asiu^)^  posedł. 

—  A  wkiedjż  będą  chrzciny? 

—  A  w  Matkę  Boską  Zielną, 

—  E)  w  Matkę  Boską  Zielną,  to  jakoś  nijako...  No,  ale 
kiedy  jnź  chcesz  konieeznie^  to  ci  jni  pode. 

Chłop  podd^kował  lijabłn  i  poszedł. 

Ano  w  Matkę  Boską  Zielną  czekają  na  Łe  kumoszkę,  cze* 
kają  1  czekają--  nie  mogą  sie  doczekać.  Nareszcie  patrzą  sio 
pncez  okno:  a  tu  jedzie  bogaty  powóz.  Pyta  sie  jeden  drngiego: 

—  Gdsie  też  ten  powóz  pojedzie? 

Z  każdej  chałupy  powychodzili  patrzeć,  skąd  sie  wziął  na 
wat  taki  powóz  i  do  kogo  pojedzie.  Nareszcie  patrzą  sie:  a  tu 
ŁCQ  powóz  zajesćdia  przed  cbatnpe  i  wysiada  z  niego  pani,  bo- 
gato nbrana,  w  cznrnćj  sukni  jedwabnej,  szumiącój.  Wlasła  do 
izby— wszyscy  Biejćj  poprzelękalif  bo  zaraz  poznali,  ie  to  smierćy 
bo  nie  miała  oczów,  ani  nosa  i  zęby  miała  na  wiórzchu.  Nikt 
nie  śmiał  sie  nawet  na  nią  popatrzeć,  ani  sie  odezwać.  Jak 
weszła,  pyta  sie: 

—  Jest  kumoter? 

Oni  mówią,  ie  jeszcze  niemap  Za  chwilkę  przyleciał  ku- 
moter we  frakn,  w  cylindrze,  a  z  butów  wyłaziły  mu  pazury 
Z  pod  fraka  wisiał  mn  ogooek,  A  twarz  miał  kogucią^  Ano 
iczitłd  to  dziecko  i  poszli  do  chrztu*  Djabeł  nie  mógł  do  koś- 
cioła wleżć^  tylko  został  przed  kościołem.  Jak  sie  ksiądz  py- 
tał dziecka:  Wypićraaz  sie  czarta  złego?— to  djabeł  pnsfid  koś- 
ciołem odpowiedział: 

—  Kukknrykul 

A  śmieró  zrozumiała  i  powiedziała  k»iqdzu,  ze  kumoter 
powiedział-  że  sie  nie  wypiorą  czarta  złego. 

Jak  przyszli  do  domu,  tak  śmierć  duła  dziecku  worek  du- 
katów na  wiązanie  i  mówi  do  djabła: 

—  A  ty  nic  nie  dasz? 

—  A  cóżbym  ja  dawał!  Przecież  ono  moje  jest,  to  ja  mu 
nie  potrzebuje  nic  dawać. 

—  Jak  to  twoje?)  kiedy  moje! 
A  oa  mówi: 


*)     T-ik  nuayft^aj^j  figlarnie  djabla. 
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—  Nieprawda,  bo  mojel 

A  śmierć  znów  krzyknęła  i  ttipn^ła  nogą: 

—  Nieprawda,  ba  mojel  bo  jak  ja  trzymałam,  toś  ty  przed 
kodciołem  »tał  i  piał. 

—  Ta  cói  z  tego,  ale  ja  i&i  trzymali 
A  śmierć  mówi  tak: 

—  No^  oiekawam — apytamy  siei 

—  To  sie  spytaj,  siicba^  nigdy  nie  podlćwanal 

I  okropnie  flie  raczeni  obydwoje  kłóeić,  tak^  ie  ai  jej  dja- 
beł  powiedział,  ie  choćby  świętego  z  tego  świata  zabrała,  to 
jćj  go  wydrze.  Śmierć  okropnie  rozzłoszczona  i  rozżalona  na 
djabła,  poleciała  skariyć  Pann  Bogn,  że  djabel  sie  sprzeciwia 
woli  Boekićj,  ie  Pan  Bćg  dziecko  przeznaczył  dla  siebie,  a  on 
sie  sprtócza,  ie  to  będzie  jego.  Pan  Bóg  sie  okropnie  zgniewal 
na  djabła,  kazał  świętemn  Miebałowi  Archaniołowi  uwiązać  te- 
go djabła  oa  grobym  łańcucha  w  samem  środkn  piekła  —  i  od 
tego  cza  sn  jest  Ancychryst^^^) 

Takie  o  knmotroBtwie  śmierci  opowiadają  sobie  chłopi 
w  Zabrzeiy,  ale  w  tej  powiastce  kryje  się  tylko  piękna  prze- 
nośnia. 

n Jednemu  biydnemn  ebłopn  nrodziuło  sie  dziecko,  ale  ni- 
wto  nie  kdńł  ma  go  do  krzta  trzymać.  Tuk  znprosiuł  on  na  ku- 
motrów gt otarta  i  śmieri.  Śmierć  obiecała  go  bez  posłów  za 
to  uwiadomić  o  swoim  przyściu.  Pierwsy  posot  będzie,  ze  za- 
enies  sładdwać;  drogi,  ze  ci  zęby  wyleeą;  a  trzecia  ze  ci  włosy 
zesiwieją.  Potym  sama  prxydę  po  ciebie.  A  gróbarz  obiecał 
go  pochować. 

Ch(ł)op  juz  sie  zestarzał,  ale  zal  mu  buło  umiyraó.  Baz 
ubrała  jego  baba,  jak  i^f>rt^mignąła  sie  popod  okna.  Powie- 
działa chłopu,  zęby  sie  skruł  (skrył)  zar4z  za  piecek  i  przykry- 
ła go  pierzyoąm.  Po  kwili  wchodzi  śmierć  do  izdebki  i  pyta 
sie^  cy  jes  kumotr  w  domu.  Baba  powiedziałai  ze  go  niema. 
Wtedy  ona  zażrata  za  pieeek  i  posła.  Skoro  śmierć  juz  wjsła, 
odkrywa  baba  chłopa^  n  oa  juz  nieżywy,** 

Dzisiejsza  śmierć  więcej  tajemnicza,  o  wiele  groźniejsza. 
Dziś,  by  człowieka  niespodzianie  zaskoczyć^  w  byle  co  się  prze- 
mienić moie:  j,W  eo  tylko  ebce,  w  to  się  przemienić  moie.'' 
Widziano  ją  w  postaci    ^f^^    Sidle/    ttirony^  księdza  w  kometce 


'J     Krakowskie  przedmieścia, 
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i  W  birecie^  Kameduly ,  Źyda^  doktora^  znajomej  panny ^  htnałel-^ 
ka^  mgUsłego  s/upa.,.  nawet  w  postaci  kamiennej  figury  Mai* 
ki  B<?ski€j\ 

Leopoldowa  N.  pod  Ci^ikowicami  widziała  ją  w  postaci 
gęsi.  Było  to  w  lecie;  miała  wluBuie  wtedy  dziecko  przy  pier* 
si.  W  Docj  katężye  świecił  i  wyszła  przed  dom  na  pole.  Przed 
domem  był  ogródek,  z  którego  prowadziła  furtka  na  gościniec. 
Księżyc  świćeił  jasno,  patrzy:  a  tu  idzie  gościńcem  od  karczmy, 
w  pobliża  stojącej,  gęś.  Idzie  wpro.«;t  kn  furtce,  przechodzi 
przez  nią,  ehociat  była  gęsto  obalaskowanaj  kroczy  wproat  kii 
ŁeopoldoweJ.  To  ją  przeraziło  —  uciekła,  wpadła  do  staticji 
i  zamknęła  drzwi  za  Bobą.  Położyła  się  na  łóżka,  a  wtym 
przebudziło  się  dziecku  i  poczęło  kwilić,  i  ona  przelękniona  asać 
ma  dala.  A  gdy  dziecko  sesało,  otworzyły  się  drzwi  i  w  tej 
chwili  zamknęły,  jak  gdyby  ktoś  wszedł  lub  wyszedł.  Więc 
Lieopotdowa  się  pyta; 

—  Czyś  to  ty,  Leopoldzie,  był  na  pola? 

Nic  się  na  to  nie  odezwało.  Dopiero  za  drugim  zapyta- 
niem obudził  fiię  Leopold  i  począł  się  przeciągać  na  łóżku, 

—  Eee!  cóż  ty  chcesz? 

—  Tyś  był  na  polu  teraz? 

—  Nie— a  co? 

—  Bo  sie  drzwi  otworzyły  i  zamkiy^  tak,  jakby  kto  wetedł, 
Leopold  wstał  z  łóżka    i    popatrzał:    drzwi  byty  zamknięte 

tak,  jak  zawsze,  na  zasuwkę  i  ua  klucz, 

—  El  zdawało  ci  sie,  tobie  sie  zawsze  coei  zwiduje. 

A  wtenczas  dziecko  dostało  konwulsji  i  w  przeciągu  dzie- 
sięciu minut  umarło.     Ta  gęś  to  była  śmierć. 

Zjawia  się  też  śmierć  w  postaci  białej  wrony.  Opowiada- 
ła jedna  dziewucha: 

„Koja  babcia  jak  umierała,  to  sie  posuwała  ciągle,  posa* 
wała,  posuwała  na  kraj  łóżka  kn  pokojowi ,  a  wujaezek  sie  jój 
pyta: 

—  Czemuż  eje  mama  tak  posuwa?  Mama  jeszcze  spadnie 
z  łóżka. 

—  E!  bo  sie  boje», 

^  A  czegóż  sie  mama  boi? 

—  Bo  lam  ojciec^)  za  piecem  stoi;  przyszedł  po  mnie... 


*)    Nieboszczyk  jej  mąż. 
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Za  chwilkę  znowa  posuwa  sie^  poaawa,  a  wujaszek  sie  jój 
Kiiowa  pyta; 

—  G'£egói  sie  mama  tak  posuwa? 

—  Widsiizt  widziaz  te  białą  wronę,  oo  siedzi  na  prsiy^ 
głownikn  i  drze  bib  na  noniel 

—  El  CG  sie  tói  mamie  zdaje!  nikogo  niema  na  prij* 
głownikn. 

Wzicna  jjLŚka  i  zaczena  bić  w  przygłownik,  żeby  ta  wro- 
na odleciała.  A  czeladnit^y  okropnie  sie  zaczeni  śmiać,  a  dzieci 
wolały: 

—  Oj,  babcini  babciol 

Ledwie  to  skończyły  mówić,  babcia  sie  obróciła  do  ściany 
i  mówi  tak: 

'  Cicho  bi|dżeie,  bo  bede  spać. 

l{o,  i  wszystko  aciobło,  żeby  jój  nie  przeszkadzać;  za  chwiU 
ke  wnjaezek  idzie  patrzćć,  czy  babcia  dpi,  nachyla  sie^  podułn- 
cbuje— a  tn  już  babcia  nieiywal 

Ta  biała  wrona-  co  siedziała  na  przygłowniku,  to  była 
śmierć:"^) 

Często  zjawia  się  śmierć  w  postaci  księdza  w  komeżce 
i  w  birecie.  Przychodzi  oa  do  tego  mieszkania,  gdzU  ma 
przeznaczone^  i  puka.     Gdy  go  puszczą,  pj?ta  się: 

—  Czy  tn  jest  kto  chory  w  tej  stancji?  bo  przysłali  po 
mnie,  źe  tu  trzeba  księdza. 

A  gdy  gospodare,  lab  gospodyni  powie; 

—  A  tu  wszyscy  zdrowi    w   całym  domu!  -to  się  odezwie: 

—  Af  to  pewnie  gdzieindziój — a  jak  nie,  to  mie  zwiedli. 

I  oddali  się,  A  gdy  wyjrzą  zaraz  za  uim,  to  jui  śladu 
księdza  niema:  w  tej  chwili  zniknie. 

Śmierć  ma  tak  przykazane,  żeby  odpowiedzieć^  bo  jakby 
nie  odpowiedziała,  toby  się  mógł  ktoś  dorozumieć  i  z  przelęk-^ 
nienia  umrzeć^  a  ona  wtedy  miałaby  karę  za  to,  —  nie  mogłaby 
f^chodzić  zbierać J^ 

„R*2  przyszła  śmiirć  w  postaci  księdza  po  Gąsiorka,  bo- 
gatego kmiecia  w  Rzepienniku  Biskopim  pod  Ciężkowicami. 
Gąsiorek,  znużony  i  utrudzony  po  robocie  w  polu -bo  to  wlaj* 
nie  w  czasie  iniw  było -- położył  się  wieczorem  na  łóżku  i  zaczął 
się  przed  babą  skarżyć,  źe  go  w  boku  kolki  kolą.    Baba  kręci* 


^)     Czarna  Wicś, 
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ła  się  po  kuchni,  krzątała  się   k(do    nalepy,  a  wtjm  ooś  puka, 
Mjńlała,  że  którjd  %  parobków  z  figlów  puka,  wiqc  mówi; 

—  Not  któż  tam?  proad... 

Nie  weszło  jeascze-boto  ksiądz  był,  więc  chciał  szacunku 
]  czekał,  żeby  mu  drscwi  otwarli*  Gospodyni  otwiera:  a  tu  ksiądz 
wobodsti  w  białej  komeżce  i  bireetej  jak  do  chorego,  i  pyta  si^: 

—  Czy  w  tej  Btaneji  jest  kto  chory?  bo  przysłali  po  mnie, 
źe  tutaj  jest  ktoś  chory. 

A  gospodyni  powiada: 

—  Nie!  tu  nikt  nie  jest  chory;  wszyscyśmy  zdrowi. 
A  ksiądz  mówi: 

—  A,  to  pewnie  gdzieindKif^j^  abo  nie,  to  mnie  zwiedli. 
I  wyszedł. 

Gospodyni  wyszła,  żeby  mu  poświecić,  a  nim  wzii^ła  lam- 
pę i  wyszła,  to  jego  jui  nigdzie  nie  było  Przepadł  kamień  wo- 
da—i niemal  A  ksiądz  byt  wysoki,  chudy  i  całkiem  nieznanej 
twardy. 

Następnego  duia  rano  obudził  się  Gasi  orek  chory  i  zaiądał 
kaiędza.     Wyspowiadał  się,  a  o  11-ej  w  nocy  umarł. 

I  w  Kamedułę  przedzierzgnie  się  s?mert\  gdy  potrzeba. 

,,JednemQ  chłopu  z  Przegorzał^}  chorowała  ^ona  i  wołała, 
t^hy  jój  przyprowudził  księd^^a.  Chłop  zafrasowany  szedł  po 
księdza,  ale  se  myśłj^  £e  gdzieindziej  jest  to  daleko^  ie  pójdzie 
na  Bielany  po  Kam^dule,  Idzie,  idzie,  patrzy  sie:  a  tn  uagle 
skądś  Sie  namanil'^)  przed  nim  Eameduła  biało  ubrany,  w  sze- 
rokim kapelucbn  tói  białym,  z  długą  czarną  brudą  i  bardzo  wy* 
floki.     A  był  jeszcze  dośó  duży  kawałek  do  klaszturu. 

Ksiądz  szedł  dosyć  prędkim  krokiem^  od  przyskoczył  do 
Diego,  pocałował  go  w  rękę  t  zaczął  prosić,  żeby  szedł  do  jego 
^oy,  bo  bardzo  chora.     A  on  mówi  tak; 

—  Kiedy  nic  mam  wijatyku  przy  sobie  1 

—  To  uieoh  ją  tćż  ksiądz  wysłucha,  a  jak  jutra  doczeka, 
to  ja  sprowadzę  księdza  z  Panem  Jezusem. 

A  ksiądz  sie  odzywa: 

—  Dużo  tam  psów  jest  we  wsi? 

—  01  gdzieby  ta  nie  było,  jegomoEicjcku]  gdde!  kie  sie 
tam  złodzieje  kręcą  straśliwie. 


^)     Wieś  mitjdzy  Krakowem  a  Bielanami. 

*)     ZJiiwii  ^\v^j  wziął  się. 


—  El  to  nie  pode,  bo  jA  me  psów  boje  bardzo. 

Auo  i  cblop,  zaledwie  Bię  obejrzała  patrzy  aie,  a  jni  kaię* 
d^a  niema  Role  niego.  Tak  eie  okropnie  przeląkł,  że  ja£  dalćj 
nie  poszedł,  tylko  p^dem  przyleciał  do  donrn,  I  na  drnj^i  dzień 
tak  sie  okropnie  z  przestrachu  rozchorował,  ie  nie  iyl  tylko  3 
dui*  I  zamiast,  żeby  żoua  nmarła,  co  tak  okropnie  chorowała, 
lo  on  umarł,  a  iona  wyzdrowiała. 

Według  wyobrażenia  gminu*  pey  śmierci  okropnie  nie  lu^ 
liią.  Jak  ją  gdzie  zobaczą,  to  okropnie  wyją  i  szczekają.  Go- 
nią ją  i  azarpią;  jak  ją  pofizarpią,  to  ona  się  na  nich 
zemści  i  pnńci  na  ni  cli  zarazq,  tak,  ie  wszystkie  pozdychiiją. 
Dla  tego  ńmierć  okropnie  ale  paów  boi  i  ucieka  od  nich,  )ak 
człowiek  od  największej  zarazy.  To  i&Ł  sie  zawsze  pyta:  czy 
dożo  paow  jest?  czy  pay  szczekają?  a  jak  kto  powić,  że  są^  że 
ich  jest  dażo,  to  nie  przyjdzie  do  tego  domu.  Jeżeli  zań  ktoś 
powić,  że  ich  niema^  to  zaraz  tam  idzie  i  często  ten  dom  od- 
wićdza," 

Opowiadała  ml  jedna  kobieta: 

^,Mój  wuj  jak  miał  umrzóć,  a  miał  okropnego  psa,  poczci- 
we było  paiako^  a  taki  bjł  przywiązany  do  wnjaszka,  żeby  był 
za  nim  w  ogień  wpadł,  Tak^  Jak  wujaszek  miał  umrzói,  i  śmierć 
zachodziła  pu  niego,  to  pies  przez  całe  trzy  dni  ją  odganiał  od 
domo^  Przez  całe  trzy  dni  go  w  domu  nie  było  i  nie  nie  jadł, 
bo  nawet  na  chwilkę  bał  sie  nos  wtrącić  do  domu,  żeby  łmutć 
z  tego  nie  skorzystała  i  nie  wpadła.  Tak  przecie  te  śmierć 
odganiał,  że  co  sie  zbliżyła  kn  domowi,  to  ją  odegnał,  ale  już 
ua  czwarty  dzień  nie  mógł^  bo  już  osłabł  z  glodn  i  ze  zmęcze- 
nia. Położył  aie  i  już  sie  nie  mógł  ruszać,  A  wtedy  imicTL 
przyszła  i  wiyaazek  umarł,^^*) 

Jednej  akuszerce  z  Krakowa,  która  blizko  p6ł  roku  była 
czynną  w  jednym  dworku  ua  Prądniku  Czerwonym,  ukazała  si^ 
raz  w  postaei  Żyda.  Akuszerka  zajmowała  razem  z  mężem 
w  oficynach  dworskich  jedną  izdebkę,  a  właśnie  wtedy  miała 
dziecko  pr^y  piersi.  Jednego  razu  siedzieli  sobie  wieczorem  w  swej 
izdebce,  i  kton  zapukał. 

Wszedł  Żyd  niezmiernie  wysoki,  tak  dalece,  że  się  aż  po- 
chylić musiał,  boby  się  byl  nie  zmieścił  do  stancji,  stary  z  dłu* 
gą,  siwą  brodą  i  z  pejsami  „po  ramiona/^  w  „bierlitkn^'  na  gło- 
wie, z  batogiem  w  ręku — i  pyta  się: 


ij     Czarna  Wieś. 
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—  Ni!  moja  paoil  07  j&byzn  ty^  ta  di  ui&g{i)  konia  gdzie 
scliawać?  bo  ty  z  cieoiDo,  ałota^    a  dałeko  do  karomy... 

Akoazerka  mówi: 

—  To  idicie  do  dworu  do  pana,  bo  ja  nie  jeitem  gos- 
pod jnią. 

I  Źjd  wygsedłi  a  ona  wyszła  za  nim,  chcąc  ma  pokazać 
do  dworu  do  państwa,  a  eąsiadka,  która  właćaie  wtedy  była 
u  akaszerki,  wzięła  lampkę,  by  im  poświecić,  Wycłiodzą  aa 
dwór- a  tu  jui  nikogo  uiema:  Żyd  znikł,  ani  śladu!  Wycliodzą 
na  gościniec,  a  tam  ani  fary^  ani  koni  uiema.  Zdziwiło  je  to 
bardzo  i  powróciły  do  etancji.  Za  chwilę  dziecko ,  które  dotąd 
by  i  o  zdrowe  i  bawiło  się,   dostało  konwulsji  i  n  marto. 

Śmieri  umie  być  i  doktorem^  gdy  kogo  chce  zabrać. 

mW  Niepołomicach  nauczyciel  jeden  wiejski  miał  ayna  gar- 
bategOj  który  mu  ciągle  chorował  i  od  lat  6-iu  w  łóżku  leżał ^). 
Dziecko  miało  już  pono  15  la t,  a  wyglądało  jak  dzieeko  w  po- 
wiciu, wątłe  i  bićdue. 

Jednego  wieczoru  ^prefeaćr"  aiedzial  przy  biurku  w  jed- 
nym pokój  o  i  coś  czytał  czy  pieał,  a  w  drugim  matka  siedziała 
zapłakana  i  strapiona  przy  łóżku  synka,  który  tego  dnia  był 
znacznie  słabszy.  Wtym  wchodzi  do  pokoju  jakió  nieznajomy 
pan  -  młody,  wysoki,  w  cylindrze,  i  przedstawia  się  jako  doktor, 
ie  słyszał,  że  tak  długo  leży  dziecko  chore,  że  przyszedł  je  od- 
wiedzić. Przywitał  się  ze  wszystkiemi  bardzo  grzecznie  i  poszedł 
do  chorego  dziecka.  Obejrzał  je  i  powiedział  matce,  ie  to 
dziecko  już  z  tej  choroby  nie  wyjdzie.  To  rzekszy,  ani  się  nie 
nie  poiegnał,  jak  pierwej,  tylko  wyszedł.  A  matka  zajęta 
dzieckiem  i  strapiona  uie  zwróciła  na  to  uwagi.  Za  chwilę  za- 
częło dziecko  coraz  bardziej  słabnąć  i  o  godzinie  11  ^-ej  w  nocy 
skonało.^ 

Są  wypadki,  że  śmierć  aię  wda  w  osobę  znajomą,  i  z  nie- 
spodziewaną przyjdzie  do  kogoś  wizytą. 

^S^edł  jeden  student  przez  planty  w  Krakowie  w  jesieni 
wieczorem,  była  może  siódma  godzi oa  albo  wpół  do  ósmej.  Już 
było  ciemno.     Qdy     przechodził    plantami     od  Wolskiej     uUey, 


*)  W  drugim  czy  trzecim  roku  iyeia,  z  powodu  nieuwagi  słu- 
żącej, upadt  plecami  ze  Htołu  na  cebrzyk  i  potłukł  ei^,  skutkiem 
czego  wyrósł  mu  okruptiy  garb  z  przodu  i  z  tyłu.  Nie  mówił  i  z^^ 
bów  nie  miał. 
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zobaczył  na  ławeczce  pod  kasztanami  jakąś  pannę  czamo  nbra* 
n%  i  ta  zawołała  na  uiego  po  imieniu  i 

—  Panie  Władysław iel  jakie  się  tam  ma  siostia? 

On  %\ą  wtedy  zbliiył  i  dopiero  poznał  przyjaciółkę  swo- 
jej siostry,  która  właśnie  była  bardzo  chora.  I  powiada,  źe  sio- 
Btra  jest  bardzo  chora  i  że  uic  jej  nie  jeet  lepiej.  Ona  na  to 
mówi: 

—  Te  ja  ją  pójdę  odwiedzić^ 

I  wstała  z  ławki  i  poszła  z  tym  stadeutem.  A  w  drodze 
się  go  pyta: 

—  Haeia  tam  państwo  psa? 
A  on  mówi; 

—  Przecież  pani  wie^  bo  pani  cliodzila  do  nas^  że  nie 
mamy  pB&. 

—  A  prawdal  prawda! 

Gdy  przyszli  do  domn,  ona  przywitała  się  z  matką,  aui  się 
o  cborą  nie  spytała,  gdzie  leiy,  jak  jej  jest? -matka  się  obró* 
cibf  a  tej  jni  niema.  Znikła  jak  kamforap  Szukali  jej  w  pokoju 
chorej  i  wszędzie— nie  znaleźli.  Pytali  sie  chorej,  czy  tn  teraz 
nie  była  jej  przyjaciółka,  ale  ta  powiada^  że  nie.*,  i  zdziwiła 
się  bardzo.  Wszystkich  to  przeraziło,  zaczęli  się  pytać  syna, 
jakim  sposobem  ona  się  ta  wzii^ła^  gdzie  ją  spotkał— jak  i  co?.. 
On  powiedział-  jak  byto^  gdzie  ją  spotkał  i  jak  ona  się  go  py- 
tała^  czy  niema  psa  w  domu,  i  że  on  jej  powiedział,  że  nie^ 
ma.     A  ona  mu  na  to  odpowiedziała: 

—  Ano  to  pójdę  Marynię  odwiedzić, 
,,Nq  i  przyszła  ze  mnąP 

Za  chwilę  Marynia  chora  zaczęła  życie  kończyć.  Wszyscy 
zaczęli  narzekać  na  jej  brata,  że  przyprowadził  śmierć  po  swo- 
ją siostrę. 

—  Żebyś  był  powiedział,  że  jest  pies  w  domu^  toby  była 
jeszcze  Marynia  żyła!  Coś  ty  narobił!  coś  ty  narobił!*' 

Dwie  dziewuchy  w  Czarnej  H^Ji  widziały  śmierć  w  kształ- 
cie mglistego  słupa^ 

,, Siedziałyśmy  przy  oknie  z  Józią  na  Czarnej  Wsi.  Patrzy- 
my, a  tn  przez  okopy  leci  prędziotko  taki  słup  mglisty  i  okrop- 
nic  wysoki,  tylkośmy  uogi  widziały  bielutkie  bose.  Wyglądało 
to  tak,  jak  kobićta— ręce  to  miało  wyciągnięte  przed  siebie,  ta- 
kie długie  jak  kije,  i  rozszerzone  pałce,  a  od  rąk  na  dół  ku 
ziemi  szła  mgła.  Za  chwilkę  patrzymy,  a  za  tym  słupem  ieci 
pies    i  okropnie     szczeka,     1  tu  wpadło     do  jednego    domu  na 


6MIHBĆ    W    WYOBltAŹNI     I    USTACH    GMINU  lOfl 

C^araeJ  Wsi,  gdzie  leżała  chora  /ci/ehuika  przy  małym  dziecku. 
A  wtedy  sie     pieB  wrócił    zq  BpuBSSCZonym   ogonem ,  ale  jeszcze 
czaBcm  oglądEąt  sie  i  zawył. 
Józia  mówi  do  moie: 

—  Wićsz  ty  CO?  to  będzie  śmierci 
I  obydwiećmy  eie  otrząsty. 

Na  drugi  d^ień  jużeśmy  aly^Kały,  że  felfeberka  umarła/' 

Raz  Btała  si^  śmierć  światełkiem. 

,  Szedł  jedeu  chłop  z  Krakowa  wieczorem  na  Prąd- 
nik do  domn^  irache  go  ciele  urzekło^  i  cały  gośeiemee  był  je- 
go* Przychodzi  za  Bożą  Mąkę  Da  Promnikn— a  tu  dkądsi  wy- 
leciało światełko  z  pod  tój  fignry,  z  pod  Bożćj  Męki.  I  leci  to 
za  Eim,  to  przed  nim,  to  koło  niego— to  koło  uóg,  to  kolo  gło- 
wy— jui  SC  chłop  nie  mógł  rady  dać.  Przeżegnał  sie:  „W  imię 
Ojea  i  Syna  i  Dticha  świętego, ^.^ — a  to  mu  dokończyło:  „Amen!^ 
On  na  to: 

—  Wszelki  duch  Pana  Boga  ehwdli!  Skądżeń  aie  wzieno, 
co  mi  tak  przeszkadzasz? 

A  to  mówi: 

-^  J4  Go  także   cłiw&le. 

A  chłop: 

—  To  chwAlmy  Go  oba! 
A  ono  mu  na  to: 

—  A  juści!  bo  tak  trzeba. 

Chłop  przyśpieszył  kroku  i  szedł  prędko,  A  to  me  go 
pyta: 

—  Czeg&ż  Bie  tak  gpieszyez? 

^  A  bo  mi  żona  chor4^  musze  sie  spieszyć  do  domu* 

—  A  są  tam  psy? 

—  A  8ąl  gdzieżby  sie  podziały? 

Pniy chodzi  pod  dom,  ogląda  sie— światełka  niema!  i  do- 
Bta)  okropnego  i^cksa  za  plecy,  za  to^  że  sie  obejrzał. 

^  Nie  obzićraj  sie!   idż  prostol 

A  nikogo  nie    było  przy  nim,  ani  żywćj  duszy. 

1  chłop  okropuio  sie  przeląkł,  wpadł  do  izby  i  zemdlał. 
Tak  sic  rozchorował,  że  chorował  trzy  miesiące  i  ciągle  w  go- 
rączce opowiadał  o  tern  ńwiatcłku.  Widział  ciągle  to  światełko 
i  rozmawiał  z  tern  światełkiem.    Jak  ami6rał^  tak  powiedział: 


*)    Upił  się. 
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--  Poczekaj!  oekarźe  )k  oie  Panu  JezaBOwi^  żeś  mi  dala 
takiego  óęksa  za  pleeyl 

Bo  to  była   śmurćJ' 

A  więc  we  W8xyBtko.  co  chce,  śmierS  Bic  przemienić  jk)- 
trafi.  Opowiadano  mi,  że  raz  zjawiła  eię  nawet  w  postaci 
figury  kamiennej  Matki  Boskiej. 

„Jedni  kowale  w  Ujńcin  Solnem^)  mieli  syna  w  szkotacl] 
w  Krakowie,  okropnie  tego  syna  koebali,  ho  byl  jedynak  i  bar- 
dzo dobrze  de  nezył,  pracowali  na  niego  krwawo  i  poayłali  mn 
co  mu  tylko  trzeba  było.  Ra/,  przyjechał  ten  syn  na  Wielka- 
nocne święta  do  rodziców,  W  Wielki  Piątek  matka  mówi  tak 
do  niego: 

—  Chodź,  Wojtusin,  e  nami  do  miatta^)^  to  ci  pokapimy, 
co  ci  trzeba. 

Ale  on  okropnie  nie  miał  ochoty  iść  i  zaczął  me  wy- 
mawiać: 

—  Ale  mamo!  ja  zoBtane  w  domn^  pocobym  ja  sie  tam 
wlókł? 

Ale  matka  zaczęła  Da  niego  nacićrać: 

—  Ale  chodzi  chodzi  zajrzymy  do  krsesn£j  maiki,  moie  ci 
ta  jeszcze  co  da.>,  Chod^.1  chod^! 

Ano  i  ou  sie  nie  mógł  matce  zbyć  i  poszedł.  A  to  wtedy 
akurat  było  w  marcu,  ciepło  było  i  na  Babie  lód  pufizczał^ 
Okropne  kry  płynęły  z  wodą.  Dosyć,  ojciec  wziął  łódkę  na 
plecy  i  poszli.  Jak  przyszli  nad  Rabę,  tak  matka  szła  pićrw- 
sza,  atanęła  se  nagle  i  oŁtzepla  sie,  a  syn  ste  pyta; 

—  Czegóż  sie  mama  tak   otrząeła? 

—  Bom  sie  tak  przelękła  tej  figury^  eo  tu  atoi,  bo  wiem, 
że  tu  nigdy  nie  było  figury,  a  dziś  jeat. 

A  syn  na  to  zawołał: 

—  Tatot  tato  I  co  sia  też  mamie  zwidziało^  że  tu  jakaś  fi- 
gura Btoi,  kiedy  tn  przecie  niema  żadnej   figury. 

A  ojciec  mówi: 

—  E^  bo  ta  matka  czasem  choruje  na  głowę,  to  ^ie  jćj 
tuk  zwiduje. 

A  uca  widziała  figuro  kamieoną  Matki  Boekićj  nad  samą 
wodą  na  brzegu.    Na  to  nadeszła  jedna  kobićta    ze  wsi,  miała 


^)     Pod  Boclinią. 

*)     Druga  czę^ć  Ujścia  za  rzeką  Rab^, 
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Bft  szyi  wielkie  korale^    ss^ła  także     na  kupno  do  miasta.     I  ta 
kobióta  mówi  do  tego  kowala: 

—  Widzicie^  knmotrzel  akądai  aie  tu  wziena  figura  Maiki 
Boskiej? 

Kowal  816  obejrzał  i  to  samo  ujrzi^.  Pokazywał  synowie 
ale  syn  uio  nie  widział.  Wsiedli  Da  łódkę  i  raazyli  na  środek. 
Jak  joż  byli  na  środka  rzćki,  tak  nagle  nadleciał  okropny  ^ruc/i 
lodu,  graehnął  w  łódkę,  łódka  aie  przewróciła  do  góry  dnem, 
]  wszyscy  poton^li.  Tylko  kowal  był  przyciśnięty  z  jedaej 
i  z  drugiej  strony  kr  uchami  loda.  Jak  go  znaleźli,  miał  oczy 
otwarte  i  uBta  na  ościet.  Widać  chciał  wołaó  o  pomoc,  ale  źe 
był  1»ardzo  ściśnięty  i  nie  mógł.  Powiadają,  że  ta  figura  to 
była  imierL  bo  śmierć  sie  czasem  zamieoi  we  fignre,  albo  tći 
w  sŁup^  co  drogę  wskazuje." 

Śmierć  mieszka  na  cmętarzu.  Na  każdym  cmętarzu  jest 
jedna  śmierć.  Najczęściej  ją  też  tam  widnją,  jak  stoi  pod  st^* 
rym  jakim  drzewem  lub  siedzi  pomiędzy  grobamii  Nieraz  wi- 
dziano Ją  na  dzwonnicy  kościelnej. 

Jedna  kobieta  opowiadała: 

^ Jakem  była  w  Niepołomicach,  mieszkaliśmy  zaraz  przy 
kościele.  Okno  z  pierwszćj  izby  wychodziło  na  dzwonnice  koś- 
cielną. U  góry  na  tej  dz"onnicy  były  dzwony,  a  na  dole  byl;i 
trupiarnia .  Raz  siedzieliśmy  późno  w  noCj  lampa  sic  nie  świe- 
ciła, tylko  Sie  paliły  szezypy  na  kominie.  Przyszedł  do  naa  stróż 
nocny,  jak  zawsze^  na  pogawędkę  i  zaczął  opowiadać^  że  piekarz 
Bochen  jest  bardzo  chory.  —  „Kto  wie,  czy  jntro  nie  nmrzel" 
Hiesi^  świćcił  na  niebie,  okna  były  otwarte,  bo  było  ciepło^ 
bo  to  jakoś  w  lipcu  było -jedna  z  dziewcząt  wychyliła  głowę 
do  ogródka,  nagle  odskoczyła  od  okna  t  zawołała: 

—  Patrzcie  inol  patrzcie  inol  jak  ze  dzwonnicy  jakd  ko- 
bićta  złazi  po  murzei 

Wszyscy  powychylali  głowy  oknem  do  ogródka  i  patrzyli 
aie^  co  to  jest  To  była  kobieta  bardzo  wysoka  w  okropnie  dłu- 
gi ćj  koszuli,  tak  I  że  jej  nóg  nie  było  widać,  włosy  miała  jasne, 
rozpuszczone,  bardzo  długie,  i  trzymała  w  ręce  laseczkę.  Zła- 
ziła po  murze  pomalutkn,  a  trzymała  sie  mam  jedną  ręką—ręce 
miała  okropnie  długie  a  białe  jak  śnićg!  Twarzy  nie  można 
było  widzieć,  bo  miała  osłonioną  włosami.  Zarazaśmy  poznali^ 
że  to  jest  śmierć.  Jeszcze  Mikołaj,  stróż  nocny,  chciał  na  to 
wołać,  jak  zeszło  z  wieży: 

—  Jagnśl  Jagnś!  po  kogóż  ta  idziesz? 


"P 
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Ale  my  jsu  nie  dali,  bo  wy  myśleli,  że  to  jeBt  daaza  któ- 
rego z  tych  umarły  oh,  co  w  trupiarni  leżeli.  Jak  to  zeszło 
z  wieży,  tak  szło  prosto  ku  plebanji,  ale  tak  prędziatko,  jak 
kol^j]  i  tak  równiutko,  ie  file  zdawało,  ie  paplórek  łeei  w  po- 
wietrzu. Przeszło  przez  ogrdd  plebański,  przeskoczyło  przez 
mur,  a  Mikołaj  prędko  wyleciał  z  damn  i  poleciał  patrzćć,  gdzie 
tći  to  pódzie.  Obszedł  naokoło  przez  rynek  koło  kościoła  i  wi- 
dział, jak  to  etało  n  piekarza  za  oknem  (bo  piekarz  mieszkał 
zaraz  za  kościołem).  Przyszedł  do  domti  i  opowiadała  źe  to  stoi 
11  piekarza  za  oknem. 

Na  drugi  dzień  rano  już  słycłiać  było,  ie  piekarz  (Bo- 
chen) umarł/* 

Na  cmętarzu  siedzicó  tna  Śmieró  podobno  przykazane  od 
Boga.  Czuwa  tu  ona  nad  śpiącemi  w  mogiłach,  strzeie  ciszy 
ctn^tarnej.  Dlatego  bardzo  nierada,  gdy  ludzie,  zwłaszcza 
w  niewłaściwą  porę,  tę  ciszę  zakłócają.  Jednej  babie  przyda- 
rzyło się,  ie  ją  spędziła  z  mogiły  i  wyrzuciła  zb,  mur  cmętaroy. 

„Tój  babie  umarł  syn,  rok  minął  na  Wszystkich  Świętych. 
W  dzień  Zaduszny  na  kupiła  świćczek,  ieby  mu  je  na  grobie 
zaświecić,  i  okropnie  sie  ze  żalu  upiła*  Wieczór  poszła  na 
cmętarZj  płakała  i  śpiewała  temu  synowi  na  grobie*  Nareszcie 
usnęła  ^i  śpi.  Przez  sen  widzi,  ie  cosi  przyszło  do  niój,  okrop- 
nie wysokiego,  białego,  ręce  miało  naprzód  wyciągoięte,  i  tak 
się  do  nićj  odezwało: 

—  Idź  BtądJ  bo  tu  jest  miejsoe  dla  śpiących,  nie  dla  ży- 
jących* 

Ona  aa  nic  z  tego  nie  robiła,  tylko  dalej  śpi.  Nie  wyszło 
pól  godziny,  to  znów  do  nićj    przychodzi,  już  złe,  i  woła: 

—  Idż  stądJ  tu  jest  miejsce  dla  śpiących,  nie  dla  żyjący cbl 
Ona  se  jeszcze  nic  z  tego  nie  robiła  i  spała  dalćj. 
Przyszło  trzeci  raz  i  zawołało: 

—  Czy  pójdziesz  stąd,  czy  nie?] 

I  okropnie  |ą  pallo  (zam.  palnęło)  za  plecy.  Ona  sie  okrop- 
nie  przelękła^  zerwała  się  na  rów  dc  nogi  —  i  w  tej  obwili  sie 
znalazła  za  murem  cmęŁarnym,  bo  ją  to  za  mur  wyrzuciło.  Jak 
prędko  leciała,  tak  ją  to  jeszcze  prędzej  gcuiło.  Jak  przyleciała 
do  domu— jak  sie  położyła  na  łóżko,  tak  żyła  jeszcKC  trzy  dni 
i  umarła.  A  w  tćm  miejscu,  gdzie  ją  to  uderzyło,  to  miała 
ciągle  zimne.  Ona  sama  mówiła,  źe  ten  stracha  to  l;}y\^  śmierć^)^ 


'J     Czarna  Wied. 


\ 
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^Jedeii  Szwab  ua  krakowskim  cmętarzn  rozmawiał  ze 
śmiercią,  W  Zadnesny  dzień  poszedł  Da  grób  awojiij  Aony^  alo 
sie  przody  dobrze  npih  UBiadł  sobie  id  a  grobie  żony  i  dumaL 
Nagle  podotÓBł  głow^  i  pokaznjąe  na  poblizką  mogiła,  Da  którśj 
rosła  płaeząoa  brzózka^  zaczął  mówi 6: 

—  Kostuśl  tyś  Polka,  ja  Szwaba  to  mie  jeszcze  nie  bierz! 
bo  po  mnie  przyjdzie  Szwabka^  a  ja  chce  jeszcze  żyć  i  modłiń 
Bjc  za  swaj%  żoną  serdecznie  do  Boga.*.  O!.,,  ot,,,  widzicie  j%[ 
widzicie  j^I  wjedwabnćj  sukni  z  ogonem,.,  neieka...  tii^  tu^  ta... 
o!  jai  tam!./ 

Ale  nikt  z  otaczaj ącycłi  nie  nie  widział,  śmiano  się  wi^e 
z  pijaka^  któremu  śmieró  się    „zwidziała.^  ^) 

Są  tacy,  co  powiadają,  te  śmierć  mieszka  e  wrót  czyićca 
Jak  kto  amrze,  to  go  śmierć  prowadzi  do  czyśćca.  Jeżeli  zał 
ma  nmrzeć  taki  człowiek-  który  po  śmierci  ma  iść  do  pickk,  to 
go  śmierć  tylko  zadusi^  utnie  ma  głowę  koaą^),  i  tak  go  zosta^ 
wi,  ai  djabeł  przyjdzie  i  weźmie  go  sobie^). 

Choroba j  to  pifrit}sz)'j  jak  mówi  powiastka^  a  w  rzeczywi- 
stości często  pierwszy  i  osłaint  poseł  śmierci.  Do  loia  złoionegn 
chorobą  człowieka  zbliża  się  śmierć  powoli^  cicho,  nroczyśeie... 
Chory  ją  widzi,  drży  z  bojaźni,  albo  ze  spokojem  w  nią  patrzy, 
Gdzte  stanie  ta  straszna  postać?  czy  u  nóg,  ezy  n  głowy  chorego?.,. 

„Jak  inńerć  stoi  w  nogak^  to  chory  wyzdrowieje^  a  jak 
w  głowak,  to  nmrze,"  -  powiadają  Zabrzaziacy*). 

Inaczej  sądzą  w  Krakowskim,  ^Jak  ktoś  kona  i  nie  może 


*)     Ozania  Wieś. 

^)  Dziewuchy  w  Sot^iKiwicach  (pod  Kalwarj^  Zebrzydowską) 
ctłś  sobie  opowiadały;  x  rozmowy  ich  doalyazalem  ałowa  Kasi  Chrost- 
ku wny: 

—  Jak  nogi  zimne,  to  juz  Btiika  (śmierć)  przychodzi,  kuaą 
wy  wij  A,,. 

—  Cóź  to,  śmierć  ma  kosę?  —  spytałem  umyślnie, 

—  Przecie  ją  nawet  na  obrazach  %  kosą  malują.  Jak  przy- 
dzie  po  kogo,  to  mu  kosa  łeb  utnie. 

A  ja  na  to: 

—  A  przeciec  iadeu  umarły  nie  ma  głowy  ucił^tej, 

—  Choć  on  ta  ni  mu,  ale  mu  zawae  spAda  —  odpowiedziała 
dowcJpuie  dziewucha, 

•)     Czarna  Wieś. 

*)     Powszechne  mniemanie. 
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BkoDft^,  to  wtedy  obracają  łńżko:  ta  gd^ie  nogi,  dają  głowę.  Bo 
śmierć  )ak  stanie  w  nogach^  to  człowiek  nie  może  prędko  skoń- 
czyć życia  i  długo  kona^  a  Śmierć  nie  może  przejść  do  giów, 
tylko  tam  mnei  atad,  gdzie  jó]  Pan  Bóg  każe.  Jak  obrócą  łóżko 
w  ten  spoaób^  to  ten  człowiek  zaraz  skoDa,  Od  jak  kona^ 
a  śmierć  Bto!  w  nogacłi,  to  ją  widzi  i  przez  to  skonać  nie 
może," 

Kto  często  śmierć  wspomina^  tego  ona  eie  boi,  nawet 
się  koło  niego  nie  przesunie  i  nigdy  mn  się  nie  pokaże* 

„Kto  sie  śmieje  do  pę^ku  i  nie  może  sie  wetr^ymać,  niech 
aobie  wspomni  na  śmierć^  w  tej  chwili  go  śmićeh  opuści^ ^). 


Dr,  Karai  Mdfyds, 


WESELE  IITWnDW  WIEIOSSKIOE 


54.    Wieszanie   starszego  swata, 

Fod  koniec  wesela,  godownicy  wśród  żartów  i  okrzyków, 
wicazają  swata  za  kła  męstwa  takim  sposobem: 

a)     Sędzia, 

Zamierzając  powiesić  swata^  wcselnicy  wybierają  z  pośród 
siebie  jednego  na  sędziego  i  wybranemu  przywiązują  poduszkę 
na  brzuchu,  stroją  go  w  ubiór  paradny ^  wkładają  mu  czapkę 
błazcńską  i  sadzą  go  na  krzesło  wobec  wszyBtkich  gościa  a  len, 
rozparty  jak  na  tronie,  wydaje  wyrok,  jak  należy  Bwata  powie- 
sić: czy  za  nogi,  czy  za  szyję,  czy  za  ręce,  czy  w  pół  ciała; 
jakim  powrozem  to  wykonać:  czy  słomiany m,  czy  łykowym,  ło- 
zowym, konopianym,  lab  grochowinowym;  gdzie  powiesić:  czy 
na  wysokiej  belce,  ozy  na  poddaszu,  czy  na  bramie,  czy  na 
sncbym  drzewie,  czy  na  zielonym,  czy  na  szubienicy,  na  po- 
dwórzu, czy  na  gumnisku.  I  według  wyroku  wieszają  najezęś* 
ciej  swata  na  podwórzu,    na  lipie  rosnącej* 


')     Czarna  Wieś. 


W£8£:Łe:  wieloński^  U  5 


Mowa  i  dekret  skazujący  swata  na  imierć. 

„Skazanie  swata,  wielkiego  klamcj,  zuchwałego  złodzieja, 
który  nkradł  iywego  człowieka.  Proszę  Waezjcli  Miłości,  pa- 
nów i  panie  gości,  wyBlucfaaó  tego   dekretu, 

Sławny  ten  i  straszny  dekret  wydaoy  jest  przez  pierws^^e- 
go  króla  Żigity'),  roku  tego,  owego,  tamtego,  Giltyna*)  wie  któ- 
rego, miesiąca  listopada  dnia  dwudisiestego  pierwszego,  to  jest 
wtedy, 

Gdy  koty  pogryzły  psyi  wtenczas  atare  bał>y  strzygły  cie- 
lęta^ a  lis  na  słońcu  siedząc  i  przypatrując  się,  z  tych  bab 
ńmial  się; 

Gdy  kije  kvFitły;  wtenczas  dziewczęta,  jak  najdroższe  koż- 
laki^),  siedziały  rozkraczone,  rozwalone;  wtenczas  śuieźyło  pie- 
roganai,  didiyło  się  obwarzankami,  źelaznodzioby^)  po  onej  zie- 
mi latały  i  gdzie  nie  potrzeba  zezowatem]  oczyma  przez  dziur- 
kę patrzały;  latając^  zostawiły  tłustą  krew  ouyrn  dziewczętom^); 

Gdy  wilk  z  kozą  wspólne  wesele  wyprawiał;  wtenczas  bor- 
snk  był  kucharzem,  wróbel  swatem,  aroka  piwo  gotowała,  dzię- 
cioł raba)  drwa,  zając  bił  w  bęben,  świnia  grała  w  kozi  róg, 
słowik  trele  wywodził,   sama  z  kozą  sowę^)  tańczyła; 

Gdy  koó  zębami  brząkała  dzwonił;  wtenczas  wielkie  cuda 
były:  niedźwiedź  dudy  ciskał,  na  dudach  grał^  Szwedzi^)  trąbili 
przez  brodę  w  świni  tył,  kogut  szczekał,  pies  piał^  kukułka  bru- 
kowała^), gołąb  kukał,  jak  z  cholewy  swojej  strzelał®),  a  jasz- 
czurka^ odwróciwszy  się,  na  kukułkę  patrzała; 

Gdy  myszy  kota  łajały;    wtenczas  wilki    z  kozami  wesela 


^)  Żlgitos  kar^Ius;  mo^e    Żigiia   ma  oznaczać  Żmujdź  (Samo- 

gitia)?  (Petr^)' 

^)  Po  lit.  Giltin6= bogini  śmierci.                                 {Pctnj). 

^)  Po  litewa*  óżgr y bej = maślaki,  w  gwarze  miejscowej,  koc- 
iaki, (y- iTo. 

*)  Jakiś  ptak  mityczny.                                                {Petry), 

^)  Niejaeuel  {P^try).  Zdaniem  p.  M.  D,  9.,  mowa  tu  do  coitu.{J.  Kj) 

^  Jakiś  tuniec.                                                             {FetTtj). 

''j  Po  litew.  Żuódaj ,  sio wor ód  ludowy;  znaczy  dosłownie:  rybo- 

Jady,  {Baud.) 

^)  Brukować  w  gwarze    m t ej s co wej= gruchać,           (J.  K,) 

^)  Może  to  silna  liiperbola,  przyrównywaj tjca  gloB  kukułki  do 
strzelania;  rura  też  hiparboHcznie  porównana  jest  do  cholewy;  może 

ebolewa  przypooiina  raczej  armatę  {?}.                                  {P^^^il^ 
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sprawiłby  i  2  tak  wielkiej  radoSci  nie  wytrzymawazj^  paesly 
w  taniec.  Wiemy  i  my,  jaki  jeat  wilków  zwyczaj,  jak  i  paów: 
kręcąc  się,  obmoczjty  b\^  z  tej  radości,  zaczęły  brykać  jak 
w  kreciej  kępie  i  wybrykały  z  pni  bardzo  małe  dzieciątko^  jak 
snopek  boba,  kłamcę  i  zacbwałego  złodzieja. 

Dzieciak  tea  był  bardzo  żywy  i  iwa  wy,  jak  spodni  ka- 
mień żarnowy;  wiercąc  się,  schwycił  wilka  za  ogon  przy  marnym 
nasadzie  i  nie  paszczał,  a  wilk,  bardzo  przestraszony,  myślał,  ie 
kozieł  go  za  ogon  pochwycił,  gdy  biegł  pr^ez  wieS  Kiepale  przez 
łoiniaki  i  leszczyny  w  zagrodacb  i  wykręcał  się,  chłopiec  ten 
oderwał  się  wilkowi  od  ogona. 

Ten  chłopiec  z  wilczym  ogonem  wyhodował  się  we  wsi 
Kiepalach,  wśród  krnszni  drewoianych  i  drcwek  kamiennycb  ^); 
wymyślono  dla  chłopaka  tego  imię  Złodziej,  z  przydomkiem 
Kłamca;  i  naprawdę  wyrósł  na  dużego^  nie  mai  ego ,  nic  nie 
wartego  kłamcę  z  kłamców  t  na  zncbwałego  złodzieja,  który 
ukradł  żywego   człowieka. 

Zuchwały  złodziej,  który  okradł  Pełńcie  -)  i  pozarzynał 
wszystkie  kozy  koło  Kłąg.  We  wsi  Wazbntach  ukradł  słoninę 
i  gioch  suchy;  za  groch  sochy  pokazał  gołe  łydki,  wyprosiwszy 
od  llkisowej  ^)  z  Łuknik  trochę  płuc;  a  gdyby  go  Ilkis  złapał, 
toby  mo  spodnie  ściągnął. 

Był  on  zuchwały  i  zły,  jak  knar  i  prosiak,  więe  został 
wymniszony;  wszędzie  go  w  listach  opisano  i  proszono,  aby  swa- 
tał panny,  wdowy  i  baby;  czeka!  śmierci;  wyciągnięto  mn  żyłę; 
nie  nie  miał,  wisząc  samotny,  jak  mątew ka^  goły,  ani  dzieciom 
nie  nie  zostanie. 

Wtenczas  Panrys  miał  się  ożenić  w  Granźanacb,  z  domn 
Staninla^)*  otóż  zło J ziej  ten,  przybywszy  do  doma  jednej  dziew- 
czyny, okłamał  i  oszukał  takiemi  słowami:  Idż,  młoda,  śliczna 
panno,  do  tego  bogatego  domu;  znajdziesz;  serem  mosty  bruko- 
wane, stawy  z  mleka,  studnie  ze  śmietany,  piwnice  (aklepy) 
2  piwem,  komory  z  wódką,  słupy  śledziami  poobtykane,  płoty 
kiszkami  nadziewanemi  przeplatane,   sztachety  z  kiełbas^  źródła 


*)     ^KrusEuia"  w  gwarze  miejscowej^kupa  kamieni.    {J\  K.) 
^)     Wstawić  tu  nazwt^  wsf,  z  której  panna  pocliodzi.     {Juntk.} 
^}     Po  lit.    Ilkiśnc,     Żydówka    z  miasteczka  Mkie;     Ilkla  jej 
mąż.  Klagi  i  Gran2any  (Kłąngej  i  Grauziónajl,  są  to  wsie  w  parafji 
Wielońskiej,    a  Pętacie  (PeluÓej)    i   Wazbuty    ^Vazbut4j)    w  Butki- 
skiej,  {Juszk,) 

*\     Zdrobnienie  imienia  Stanisław^ 
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%  miodtiy  daoby,  kryte  połciami  Błoniay^  piece  z  woskn  lepione, 
^^pieckt  z  miodu,  parkany  zrobione  z  alów  pszczelnych,  dorźy- 
nie  ^)  szczelnie  zimrDem  napełtiioiie,  masłem  dziewięć  torpów  ^) 
przeplotu  przełknięty ch^  kobiety  nie  b^dą  ezerpać^  ale  noszami 
DDSJĆ^  nosami  zrywać. 

A  teraz  z  tego  chwalenia  si^,  gdyśmy  przybyli  do  tego 
sławnego  miejsca,  niema  nie  na  z^by  położyć,  ani  piasty  ezym 
oapebać.  Teraz  prawdę  twoją  wynajdziemy,  jak  światło  z  cze- 
Ittńci  piaeowej* 

Wysiani  jesteómy  ze  aławnej  wsi  od  Staniała  i  mamy  pis- 
mo, wydane  %  garnka  pieca  piekielnego  na  to^  aby  nam  wolno 
było  sznkać  po  wszystkich  k%tach,  pod  łóżkami,  pod  pachami, 
pod  ławami,  pod  piecami  i  za  piecami,  a  najbardziej  za  stołem. 

Znalazszy,  chcemy  ma  rękq  podać  i  pozdrowić  w  te  sło^ 
wa;  Witaj,  przyj  acieln  naaz,  długo  sznkauyl  Teraz  posznknjmy 
prawdy  twojej,  panie  swacie,  ale  żyw  nie  zostaniesz.  Osądzi  cię 
sprawiedliwie  sędzia  Qriga»  (Grzegorz)^  brzucbal^  rzeinik,  któ- 
rego broda  jest  jako  dyszel,  albo  jako  baba  (zatyczka)  komino-* 
wa.  On  nam  prawdę  wynajdzie^  jak  i^wiatło  z  czelaśei  pie^ 
cowej/' 


0^0  shiszny  wyrok  sędziego. 

^Czy  w  łćżkn  pościelą  obwinąć  i  rózgami  zasiec?  Czy  do 
łoiniakn  zaprowadzić  i  zakłnć  pieńkami  borowikowemi?^)  Czy 
za  trzema  ścianami  postawionego  kądzielami  wełny  zabić?  Swat- 
by  zasługiwał  być  wyprowadzonym  na  bobów isko  i  powieszo- 
nym na  źdźble  bobn,  albo  być  zakłntym  przez  ściana  kądzielą 
wełnianą.  Albo,  posadziwszy  na  przeploeie,  zaazoznć  psami?  eie* 
lctom  kazać  zagryźć?  Czy  na  lodowych  drewkacb  postawiwszy, 
lodem  spalić?  Czy  na  ciepły  01  piecu  posadzi  wszy  ^  zmrozić?  Ozy 
przy  kranie  piwnym  zamorzyć  pragnieniem?  Czy  wypościć  na 
pole,  otoczyć  dziewczynami,  żeby  go  zamordowały,  żeby  go 
Btare  dziewki  rozszarpały?     Czy     na  płyt    postawić,     pnścić  na 


^]  „Dorźyii"  (po  Ut.  d  a  ri  i  n  i  s)  w  gwarze  miejscowej  = 
zagroda  dia  bydła  bez  dachu.  (j,  K,) 

*)  ^Torp**  (po  lit,  tśrpaa)  w  gwarze  miejacowej^pr^ęsło, 
przestrzeń  od  słupa  do  słupa.  («/.  KĄ 

■J     ^j Borowik"  (lit,  óorapyiS-aff)czzgrzyb  prawdziwy.      (./    A'.) 
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Tsekę  i  te  słowa  powiedzieć:  „Ej,  panie  ewaeie^  doś£  ei  młodych 
oszukiwać  i  po  świecie  dosye  kłamać;  idż  teraz  na  śmierć!'" 

A  najlepiej  wjDieśeie  go  za  ogród  raepowy,  powieście  na 
brzozie^  albo  na  szubienicy. 

Prosił  0D  pokornie,  żeby  wysoko  nie  wieszać,  żeby  dłni- 
Dioy  dostać  mogli  dłngi  pooddawać  i  dać  mn  w  oba  końceM* 

Ale,  paoia  swacie,  nie  bój  się,  bąd£  wesoły,  jak  kozieł; 
bądź  markotny,  jak  wiosna;  nie  bądi  nieśmiały,  jak  świaia; 
bądź  odważny,  jak  owca.  Patrzę:  stoisz^  siedzisz  zrozpaczoDy, 
nie  pociągniesz  ani  iiincba;  a  gdybym  ja  się  przysuDął,  pa  zę- 
bach ci^  masnął;  gdybym  bliżej  do  ciebie  się  podsanął,  a  po 
zębach  ci  machnął!  O,  zobaczą  dziewczyny  i  baby,  że  psy  omi- 
jać będą  twoje  bebechy.  Nie  będę  patrzał  na  łaskę  twoją, 
czemn  pozarzynaleś  kozy  Piraknea;  wyprowadzę  z  tej  chaty, 
zrobię  (z  ciebie)  kiszki  czarne  i  polewkę;  jęczmiennemi  plewami 
napchamy  kiszkę;  gdybyś  był  o  tym  pierwej  pomyślał,  tobyś  sa 
dworze  się  wypróżnił.  Na  sąsiednim  pastewnikn  sobie  mieJBce 
wynalazł,  ieby  go  tam  powiesić,  żeby  dłużej  Żydom  ogrodów 
nie  orał. 

Ale  cóź  dobrego  z  niego  zrobimy?  Gdy  go  zamordujemy, 
z  członków  jego  będą  różne  sprzęty:  ze  łba  będzie  latarnia; 
z  nosa  fazja,  lafa;  z  oc^n  gnzlki  dla  dziewcząt  do  zapinania 
się;  z  wąsów  szczotka  do  czyszczenia  bntów;  z  włosów  na  ko* 
nieć  laski  kutasy;  z  nszu  warząchew;  ze  szczęki  topór;  z  zębów 
dłóta;  z  warg  skrobaczka;  z  gardzieli  trąba;  z  języka  kliD  do 
szczepania  płotów;  z  przełyku  szunr;  z  głowy  garnek;  ze  szczęk 
włok  bronowy;  %  brzucha  bęben;  ze  skóry  miech;  z  wątroby  brn* 
sek;  ze  śledziony  osełka;  z  kości  ramiennej  wałek  do  maglowa- 
ni  a  bielizny;  z  kośoi  nogowej  szlagi  do  drew  szczep  ani  a;  z  bio- 
der kijanki;  z  kr  żywy  cli  żeber  kareta;  z  kiszek  struny;  z  sa- 
my cb  końców  kiszek  wstążki  dla  dziewek;  z  rąk  grabie;  z  pę- 
pa  dla  małych  dziewczynek  dudeczka;  kędziory  i  paznogctc  skrę- 
cimy na  bicze;  z  końców  konioszczków  munsztnczek  do  dnd  na- 
dymania; tęgie  łydki  twoje  będą  dla  psów  dwa  obiady,  dzieciom 
obiad,  dziewczynom  łydki. 

Żałuj  terass^  bij  się  w  koniec  brzucha  i  w  grzbiet.  Mówiły 
dziewczęta  ze  wsi  Pile:  trzeba  skórę  twoją   napełnić  drożdżami; 


^}     To  znaczy  w  głowę    i  w  siedzenie.  {BoudĄ 


h 
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gdy  nie  wolno  b^d^e  krów  doić|  obiecały  woły  doić,  ^aprowa- 
dzłWBSsy  oa  górę. 

Tak  teraz  oa  tycb  słowacb  kończy  się  ten  sławny  i  Btrasz^ 
tiy  wyrok  na  tego  złodzieja,  kłamcę. 

Weźmy  i  powieśmy  tego  strasznego  łgarsa  i  zuchwałego 
s^odzieja. 

Pod  tym  wyrokiem  podpisali  się  pieczętarze  i  pieczętarki: 

albo: 
PipeliB  z  Wielony  MakaJas  z  Telsz 

Plumpis  z  Telsz  Eotre  z  PaksBtnwy 

Bambizas  z  Szawel  Płatnosa  z  Płnagi 

Pizelb  z  Sałaat  Wepelis  ze  Szwekazni 

Mlżele  ze  Szknd  Plam  pis  z  Sałant^) 


Magda  z  Rofiień 


b)     Bałwan^ 

W  tym  celu*)  w  osieci"),  lab  w  doriynin  z  długiej  słomy 
robią  figurę  aiby  swata,  ubierają  naks^tałt  człowieka  w  czap- 
kę, siermięgę,  spodnie  i  boty,  sadzą  konno  na  siwego  konia, 
razem  z  dwoma  chłopcami,  abranemi  za  żołnierzy,  którzy  ją  (fi- 
gnrę)  biorą  pomiędzy  siebie  i  jeldżą  we  troje  po  podwórzu  koło 
domów^  a  wesełnicy  patrzą. 

Fotym  kat,  nbrany  dziwacznie,  wciąga  tego  bałwana  do 
fwietlicy,  targa,  włóczy,  swawoli  i  dziwaczy  się  z  nim  WBzel- 
kiemi  sposobami,  odczytuje  temn  mniemanemu  swatowi  sławny 
wyrok  śmierci,  wydany  przez  sędziego  za  różne  kłamstwa 
i  oszustwa,  a  kat  potajemnie  wywleka  go  do  Bieni  i  stawi  za 
drzwiami,  albo  w  jakim  kącie. 

Prawdziwy  swat  siedzi  za  atolem  w  samym  pokącia,  mię- 
dzy dziewczętami,    które  go  dłngo    katowi  nie  wydają,   tea  zaś 


^)  W  nazwiskach  tych  Magdę,  znaczy  Magdalena^  Kotre  Rata^ 
rzyna,  Makaias  może  zamiast  Mikells  (Michał)^  inne  są  obseaenaj  jak 
np,  pipeiU  i  miid« =pemB,  pizcUs  ^  fcminal;  inne  znowu  żartobliwe, 
jak  £am6iias  =:  pogardliwa  na^swa  księdza  protestanckiego,  pialno»<i= 
azerokonos;  inne  pochodzą  od  wyrazów    żartobliwych.         (/.  /r«) 

')     Tj.  aby  wyrok  wykonać, 

*)     0$ieć  albo  rej  a^  budowla  z  suszarnią.  (J.   K,) 
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chce  go  skabat^semM  jakkolwiek  wydostać  z  pokącia^  swawolą^ 
żartują,  dokazują  na  wszystkie  sposoby.  Zaczynają  grai^  ca 
dl]  da  cli,  skrzypcach  du  tańca.  Mąż  swaci,  tańcząc  kjęcaDCgo^)^ 
wyprowadza  za  każdjm  razem  po  jedoej  osobie  z  jednego 
i  z  drugiego  końca  z  za  sti>łii,  puszcza  i  stawia  w  pary.  Gdy 
jui  mało  siedzących  zostaje  za  slotem,  wtedy  kat  zarzuca  stan 
płótna  albo  ręcznik,  podarowany  przez  młodą  (któr/  to  stan  lub 
ręcznik  należy  do  swatają  na  kark  swatowi  zarzuca  i  złapawszy 
go,  wlecze  z  pokącia  na  szubienicę,  żeby  powiesić  na  podwórza 
na  gałęzi  lipy,  albo  innego    drzewa. 

Podczas  prowadzenia  przez  sień^  swat  chowa  si^  a  kat, 
porwawszy  bałwana,  z  bała^em  i  śmiechem  prowadzi  na  szubie^ 
niec  i  wiesza  wysoko  na  słoniianym  powrozie;  daje  kilka  strza- 
łów, a  krew  z  niego  ciecze  (rosół  burakowy,  albo  ^oda  z  kamion- 
ki^ która  była  schowana  pod  odzieniem  bałwaniL  i  od  wystrza- 
łów pękła)^  a  prawdziwego  swata  mara  (dusza:  sam  swat) 
nkazuje  się  na  szczycie  chaty  albo  stajni,  i  kropiąc  się  wieni- 
kiem^)^  oczyszcza  się  starą  miotłą. 

Potym  kat  tego  mniemanego  swata  (bałwana)  zdjąwszy 
%  szubienicy^  wlecze  do  świetlicy^  a  jeżeli  latem,  do  ogródka, 
rzuoa  na  podłogę;  żeby  zaś  go  wywlókł  z  izby,  żeby  tu  nie 
chował,  iiby  nie  śmierdziało,  młoda  daje  katowi  stan  płótna, 
albo  ręcznik. 


Inni  tak  wieszają  swata:  Stroją  słomą  konia  swata,  to 
znaczy  przywiązują  wiązki  słomy  do  tręzłi,  grzywy,  siodła,  ogo- 
na i  derki.  Swat  siada  na  konia  i  pojeździwszy  po  podwórzu, 
albo  po  ogrodzie,  lub  po  gumuisku,  trzykroć  przyjeżdża  i  prze- 
prasza wszystkicb,  żeby  mu  darowano  kłamstwo^  bo  nie  jest 
winien,  gdyż  mu  tak  powiadano*  Bracia  zaś  młodej,  za  zgładze- 
nie siostry^),  starają  się  go  złapać  i  powiesić. 


^)  Skubaczem  (lit  pcMztuk^)  nazywają  narzędzie  do  wyciąga- 
nia albo  raczej  skubania  siana,  leżącego  w  atodolc;  gdzieindziej 
zwie  się  on  kluczką,                                                                   (J.  K.) 

*)  Taniec  w  kólko^   rodzaj  walca,     po  lit,  sukinis,  albo  aplin' 

^)  Wienik  ±^  miotełka  brzozowa    do  kropienia  siebie  w  łaźni 

parowej.  (J,  K,) 

*)  Zamą^pójijcie  wystawiono  tu  jako  zabicie.             {Baud.} 
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Jeżeli  aiema  odpowiedDiego  drzewa,  to  robią  oa  dwóch 
ierd:&lacb  śmiertelną  eznbieuie^  i  mają  bałwana  ze  fllomj^  ubra- 
nego nakHzŁalt  c^lowiełia  (w  czapce^  bnlach^  spodniach  i  aier- 
młędze).  Kiedy  trzeci  raz  swat  przyjeżdża  przepraszać,  wtedy 
ucieka  pomiędzy  goilei,  a  bracia  młodej  tego  słomianego  c2to- 
wieka  wieszają  za  szyję  na  szubienicy  i  podjechawszy  konno^ 
odcinają  ron  nogi  kosą,  łapią  je  i  ociekają;  potym  odcinają  ^zyję 
i  chwyciwszy  wloką  na  stronę;  tymczasem  wszyscy  Śmieją  się 
1  pokrzykują. 

55.    Zakońozenle  wesela. 

Po  powieszeniu  swata  za  kłamstwa,  wciągają  saoie  do 
świetlicy  i  posadziwszy  swacie,  wywożą  ją  stamtąd,  i  na  tym 
kończy  się  wesele.  Swacia  ubiera  się  w  piekarni';  lub  w  ńwi- 
rooku  i  objeżdża. 

Po  wywiezienia  awaoi,  wypędzają  goćct,  jako  niepotrzeb- 
nych, i  wszyscy^  pożegnawszy  się  i  pokłóciwszy  mile,  jadą  we- 
aeli  do  domów. 

Jeżeli  jest  swacia  młodej,  to  ona,  towarzysze  i  wszystkie 
dziewczęta  towarzyszące  wracają  do  domn^młodej  i  tam  jeszcze 
bawią  się,  tańczą,   śpiewają. 

Towarzysze  młodego  towarzyszą  swaci  i  zakończają  po  dro- 
dsse:  przepijają  (do  siebie)  do  syta. 

Jeden  tylko  brat  młodej  pozostaje  przy  mej  aż  do  po- 
wrotu. 

66,    Powrót.  *) 

Drogi  brat  młodej  przybywa  konno  zapraszać  młodych 
w  odwiedziny  do  rodziców   młodej. 

Najczęściej  w  pierwszą  niedzielę  po  weselu  wieczorem  oboje 
młodzi  z  rodzicami  młodego  zaproszeni  jadą  w  odwiedziny  do 
rodziców  młodej. 

Tam  zaproszeni  krewni,  powinowaci,  goście  płci  obojej 
i  wszyscy  życzliwi  hulają,  tańczą,  śpiewają.  W  poniedziałek 
młodsi  %  rodzicami  wracają  do  domu. 


^)     Piekarnią  nazywają  izbę  czeladną,  ezarną^  (J.  K.) 

*)     Tj.  powrót  do  domu  rodziców,  czyli    odwiedziny  pp*  mło- 
dych u  rodziców  młodej.  {Petr^^). 
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57.    Wzajemne  odwiedziny. 

Zwykle  w  Daet^pną  niedzielę  tak  aamo  zaproBzeni  rodzice 
młodej  jadą  w  sobotę  wieczorem  do  rodziieów  młodego^  bnlają, 
tańczą,  śpiewają  wesoło,  a  w  poniedziałek    wracają  do  domu. 


Dodatek  I  do  rozdz,  13. 
Mowa  drużby  ^)  od  narzeczonego. 

(Z  ap  i  Ban  a  od  Jo  kam  a  z  Pełnć). 

„Cześ(S  oddaję,  abyście  nie  byli  w  biedzie. 

Zapraszam  bogatych  i  odważnych  na  ten  wieczór  Da  we- 
sele; młodych  i  młode  na  pohnlanie  do  tego  młodego  kawale- 
ra^), jak  do  zielonego  bożego  drzewka,  który  się  wybrał  w  cu- 
dze strony,  na  wielkie  podrdie  przez  wysokie  góry,  przez  lasy 
zielone,  przez  wielkie  pola,  za  wielkie  wody« 

Idicie,  stare  babule,  z  krzywemi  laskami,  miejcie  po  to- 
rebce pierogowi  starzy  dziad  aa  io  wie  po  woreczka  tytuniu,  po 
kromce  chleba,  po  mieszkn  mii^sa^  a  młode  dziewczęta  po  zielo- 
nej raty  kwinteczkn^  po  spódniczce  jedwabnej,  z  białemi  zapas-^ 
kami,  po  garsteczce  orzechów,  jak  tylko  dla  zwierzchników.  Pod 
icianami  nie  łaźcie,  dzieci  nie  drażnijcie,  o  brzuszkach  pamię- 
tajcie. 

Proszę  na  jnchę  bąków^  na  kiełbasę  z  komara^  na  kompia 
z  muchy. 

Proszę  hartem  wszystkich:  starych,  młodych,  wielkich  i  ma- 
łych, ale  proszę  z  wielkim  zapasem:  ułóżcie  do  kieszeni  po  pół 
korca  popiołu^  ( włóżcie)  zbiorki  ^)  na  plecy,  grabie  o  trzy  nas  tn 
gwoździach  (mają  być  z  wami).  Jak  sobie  kto  nagolaje,  to  tak 
zje.     Temu  zwierzchność  nie  winna. 


^)  Ka  oddanie  nazwy  litewskiej  ktoiesŁis  mamy  zupełnie  od- 
powiednie raj\  rajek^  rajko,  wdbca^  a  n&  mow^  zapraszającą  posiada- 
my wyraz  roctenie;  wolałem  jednak  trzymać  się  wyrazu  drużba^  któ- 
rego tu  używał  poprzednio  L  Kopemicki,  aby  uniknąć  nieporozu- 
mień. {/.  K.) 
*)  Po  lit,  kawaler  aj  ty&,  niby  kawaUrowicz.  (J.  /T.) 
')  ,j Zbiorki/'  gdzieindziej  na  Litwie  zwane  „rezginjami*'= przy- 
rząd do  noBzenia  siana  na  plecach.                                       (/.  AT.) 
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Pr^Bzę  bardio  nniźdiiie  glinę  miesić  na  weeelm,  to  znaczy 
kręconego  tańczyć."*) 

Dodatek  II  do  rozdz.  13. 

Mowa  drużby  od  narzeozonego. 

(ZapUana  od  Gaudzińskiego  z  Rukszan,    wsi  w  pan  Wielońskiej). 

Fosłachajeie  mnie  młodego  mówiącego,  kwiatka  ruty  mi- 
gocącego, ilotym  pierścioneczkiem  pobrzękującego. 

Jestem  posłańcem,  wyprawionym  przez  ojca  (Staninla) 
]  przez  tego  młodego  jaoaka  (Piotra),  który  wczas  rano  wstała 
wrotka  otworzył,  do  etajeoki  poszedł  i  konika  nakarmił,  poprę* 
giem  osiodłał,  złotem  okiełznał,  do  kcicioła  wielouskiego  poje- 
ebał«  Dogonił  młodą  dziewczyna;  zbliżył  się  do  niej  i  wesoło 
rozmawiał.  Spytał  rodziców:  j,Czy  mi  pozwolicie,  czy  me?** 
Pozwolili  mn  i  nciegzyli  go;  tak  oni  się  poroznmieli  i  zaprosili 
krewnych. 

Nie  obawiajcie  się  ciemnej  nocy  i  błotnistej  drogi.  Będą 
na  ten  raz  drogi  naprawione,  rntą  posypane.  Nie  lękajcie  się, 
żeby  stajnie  wasze  połamano.  Będą  na  ten  raz  jstajnie  murowa- 
ne i  drzwi  podwójne,  podłoga  dębowa,  jasła  trzmielinowe^  źloby 
będą  obrokiem  napełnione.  Obrokn  będzie,  nie  będzie,  ale  ko- 
strzewy pełno  będzie,  a  jeieli  nie  będzie,  to  ja  sam,  worek 
przyniósszy,  nasypię. 

Są  woły  wykarmione,  pozabijane  i  na  belkach  zawieszone 
i  noże  wetknięte.  Eto  zecłice,  odkroi  soble^  a  kto  nie  zechce, 
pójdzie  Bobie. 

Proszę  wielkich  i  małych,  starych  i  młodych. 

Proszę  na  wtorek,  pod  koniec  wie  cza  rn;  starych  za  białym 
atolem^  do  białego  pieroga,  do  białej  flaszki  z  wina  kielichem, 
piękną  radę  radzić,  zloty  kielich  podnieść. 

Także  proszę  młodych  tańce  tańczyć^  zwady  nie  aznkać, 
figlami  nie  kraść,  oa  kradzież  i  kieszenie  nie  czyhać;  bo  gdy 
kto  co  ukradnie,  to  będzie  śmiech,  wstyd  i  hańba. 

i  także  proszę  te  małe  dziatki  za  piecem  siadywać,  dre- 
wienka składać,  na  pierożki  czyhaći  Pierogów  dostaną,  czy  nie 
dostaną,  ale  batogiem  prędzej  dostaną;  i  ja  sam  dam  batogiem. 

Kto  co  ukradnie:  czy  fajkę,   czy  kopciucb,   czy  przetyczkę 

^}     Glinę  miesić^  tańczyć  na  podłodze,  ubitej  z  gliny,  {Petry.) 


r 
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cs£y  inna  rzecz  jaką,  dajde  mnie;  uie  b^zie  ani  skargi,  aai 
biedy. 

Kiedy  pojedziemy  do  kościoła  wieloóskiego,  to  ani  grać, 
aoi  tańczyć  Die  b^dKiemy,  tylko  p&Łrzee  bijdzieiuy  na  tych  mło- 
dych oblubieńców,    którzy  stan  bwój  przemienili. 

Proszę  te  młode  dziewczęta,  żeby  nie  zapominały  mnie, 
młodego  rajka.  Proszę,  obdarzcie  mię  jedną  flaazezyną,  a  kiedy 
nie  f łaszczy ną^  to  cłioć  czareczką,  a  kiedy  nie  czareczką^  to  choć 
miłemi  słówkami.  ProBzę  dla  mojego  gniadego  konika  choć 
o  owsa  miaieczkc,  eboć  o  brzemko  siana,  choć  o  wiaderko  wo- 
dy; a  kiedy  wody  pożałujecie,  to  o  brzemko  zgniłej  słomy 
z  poddasza,  A  wiedźcie^  że  nie  znam  drogie  trzeba  mi  pod- 
wiązek ^). 

Dodatek  III  do  rozdz.  13. 

Mowa  drażby  od  p.  mlodąj. 
(napisana  od  Wewerskjego  z  Kalw')« 

Składam  cześć  Pana  niebios  i  temu  domowi  i  gospodarzom 
doma  tego,  Posłiicłiajcie  mnie  młodego  mówiącego,  wznoszącego 
mtę  zieloną,  błyskającego  złotemi  pierścionkami,  dzwoniącego 
miedzianym  dzwoneczkiem;  nie  tyle  na  dzwoniącego  dzwonecz- 
kami miedzianem  i,  ile  na  mnie  młodego  mówiącego.  Jestem 
posłańcem,  wyprawionym  od  tej  młodej  dziewczyny,  rntki  zie* 
lonejj  i; Anny  Paszko wny,"  która  wczas  rano  wstała,  poszła  do 
ogródka  rucianego,  zimną  ro»ę  otrząsła,  czarne  łiłoto  mtesiła 
(deptała),  rutę  zieloną  zerwała^  wianeezek  uwiła,  nie  dla  kogo 
innego,  tylko  dla  siebie;  która  przez  tatę  i  mamę  wysiedziana 
(wyłiodowana),  kochana  przez  braci  i  siostry,  przez  liczną  ro* 
dzinę  sławiona,  jedwabnym  paseczkiem  opasywana,  w  pstrej  ko^ 
lebcc  kołysana,  złotemi  brzękadełkami  bawiona,  pierożkami  kar- 
miona była;  ona  npodobata  młodego  junaka,  zielone  bożc-drzew- 
ko,  ^Jana  Błaiajtysa/'  który  wczas  rano  wstał,  drzwi  stajni 
otworzył,  gniadego  konia  pokarmiła  złotą  nzdą  okiełznał,  poprę- 


^)  Pakele=si{ik\e^  keUriaifi  (JuszŁ).  Mówca  znowu  zwraca  eię 
do  dziewcząt  z  pośrednią  prośbą  o  podwiązki.  Zestawienie  pojęć 
o  nieznajotnoj^ci  drogi  i  potrzebie  podwiązek  zdaje  się,  źe  jest  dla 
rymu;  w  tekście  litewskim:  k^^iu  i  pakel^,  (Fttr^). 
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gowym  siodełkiem  osiodłał,  co  niedziela  do  kościoła  JeidsiL 
ZapraasaiD  wszystkich  z  tego  donin  na  pouiedziałek  wieczorem, 
na  wtorek  rano  na  wesele.  Zapraszam  nie  na  co  innego,  tylko 
na  cblebf  na  sól^  na  czarne  piwo,  na  wino  reńskie,  na  mocne 
piwo,  na  słodki  miód,  na  pieczeń  z  wołów  karmnycb.  Fross^ 
starych  dziadów  i  dziaduniów  zasiąść  za  białemi  stołami,  pięk- 
ną radę  radzić,  złoty  kieliefa  wznosić.  Proszę  młodych  do  izby 
na  pohatankę.  Kto  utrzyma  gntade  konie,  złote  strzemiona  (no- 
gami) wypełni,  włókę  ziemi  przejdzie,  na  białych  ławach  wy- 
siedzi,  przer.  czarne  bioto  przebrnie;  tego  bardzo  uniienie  proszę 
do  towarzystwa  przybyć.  Proszę  tych  młodych  chłopców,  żeby 
wyczyścili  jasne  szabelki.  żeby  posiodłali  gniade  koniki,  teby 
łamałi  popręgowe  siodełka,  ieby  szczepali  srebro e  strzemionka. 
Proszę  te  młode  dziewczęta  jak  pauienki  o  wysznw&ksowanycb, 
błyszczących  trzewiczkach,  o  bawełnianych  pończochaob  i  poń- 
czoszeezkach,  o  cienkieb  zapaseczkach,  o  dużych  brzuszkach, 
z  wiankami  z  mty  ziełonej,  ze  wstąikami  jedwabuemi,  ^eby  nie 
powiędły  wianki  z  mty  zielonej,  żeby  nie  po  pleśniały,  nie  po- 
gniły wstążki  jedwabne,  (proszę)  choć  za  ścianą  postać,  na  ta- 
niec popatrzeć,  na  chłopców  czatować.  A  wy,  młode  dziewczęta 
w  wiankach,  nie  włóczcie  się  po  kątach,  dzieci  natury  nie  pró- 
bujcie (nie  drażnijcie);  gdy  dzieci  drażnić  będziecie,  nic  dobrego 
nie  zobaczycie.  Ja  jestem  smutny,  na  wymysły  niemądry ^  stoję 
na  brzegn,  rozumiem,  patrzę  na  pismo:  w  samym  środka  czy- 
tam. Proszę,  przynieście  uoźyki  i  widelce,  kawałek  chleba  i  soli 
węzeteczek;  gdy  swoje  mieć  będziecie,  od  innych  nie  będziecie 
pragnęli*  Proszę  te  małe  dziatki,  jak  żaczki,  ładnie  nbrać,  pod 
piecem  posadzić;  będą  po  podłodze  biegać,  knobaree  szezapki 
nosić;  na  pierogi  czatować;  pierogów  dostaną,  albo  nie  dostaną, 
ałe  kańczukiem  po  łydce  prędzej  dostaną.  Proszę  starych  i  mło- 
dych, boeych,  w  łapcie  obutych  i  wozem  jadących^  nie  idźcie 
pieebotąi  nie  jedźcie  konno,  przyjeżdżajcie  wozami^  sześcia  koń- 
mi^ samemi  siwakami,  o  wygiętych  karkach,  właśnie  tylko  śTe- 
pemi,  po  psich  ścieżkach.  U  nas  droga  żwirowana,  zielonemi 
szyszkami  posypana;  zielonych  szyszek  nie  wystarczyło^  szelą- 
gami potrzęśłiśmy,  TJ  nas  na  postawienie  guiadych  rumaków 
będą  dane  stajnie  budowane,  ogrodzone  połem,  chmurami  łatane, 
niebem  poszyte;  będą  przeoryny  urządzone,  wyłożone  dylami 
klonowemi,  dębowe  jasła  obrokiem  napełnione;  rumaki  będą 
jadły^  piana  z  nozdrzy  padać  będzie^  nas  to  nic   nie  będzie  ob- 
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chodziło;  traczDfm^)  sianem  iloby  będą  nadziane;  rntnabi  h^dą 
jadły,  albo  nie  będą,  byle  pod  pyskami  miały,  z  nozdrzy  padać 
będzie,  ani  kostrzewy  nie  będą  miały;  kto  nie  będzie  miał  sia- 
na tracznego,  nie  będzie  potrzebował  ani  obroku;  a  kto  będzie 
miał  siano  z  pod  miedz,  nie  będzie  potrzebował  ani  owsa.  Tak- 
ie przepraszam  cały  dom^  od  najmniejszego  do  największego. 
Teraz  proszę,  nie  nadymajcie  się,  mojej  młodego  pro4by  uie  wy- 
śmiewaj cie.  Przez  las  jechałem,  koń  się  potknął,  kieszeń  wy- 
pruła  się,  wszystkie  słowa  fiię  wysypały;  nie  ja  jeden  winien, 
i  koń  winien;  czego  nie  zebrałem^  tego  i  nie  powiedziałem.  Ko- 
nik mój  potknął  się  na  cztery  nogi^  a  ja  młody  posłaniec  na 
jeden  język,  to  i  niema  dziwo.  Proszę  obdarzyć  mojego  gnia* 
dega  konika  tracznym  sianem  i  obrokiem,  a  dla  mnie  młodego 
posla^  was,  niewiasty  oczepione,  młode  dziewczęta  o  wieńczone^ 
proszę  choć  o  mały  stan  płótna,  a  kiedy  nie  o  stan,  to  o  ręcz- 
ni czek,  a  kiedy  nie  o  ręczniczek^  to  o  pasek  z  wystrzępionemi 
kntasnmi^  a  kiedy  nie  o  pasek,  to  o  pstre  łóteczko*  z  jedwabną 
podaszeczką  i  o  młodą  dziewczynę  mnie  młodemu  do  zabawy. 
Gdy  więcej  się  nanezę^  więcej  powiem.  Jeżeli  kto  nczeń&iy, 
nieeb  mówi,  a  ja  posłucham,^' 


Dodatek  IV  do  rozdz.  18. 

Mowa  swata  od  narzeo^onej. 

(Zapisana  od  Staniula), 

Nasam przód  daję  chwałę  Stwórey  nieba  i  ziemi,  a  inne 
słowa  fundatorów]  i  fundatorce  tego  donm  i  całemn  domowi. 
Posłuchajcie  mnie  młodego  mówiącego,  zieloną  rutką  macbają- 
cego^)^  jedwabnemi  wstążeczkami  błyskającego.  Jestem  posłań- 
cem nie  wybranym  i  nie  wyprawionym  ani  z  wysokości  niebios^ 
ani  z  obszarów  ziemskich,  ani  z  głębokości  morskiej,  ani  z  mądro^ 
śei  świata.  Jestem  posłańcem^  wyprawionym  %  owego  domu  zacne- 
go do  tego  domu  zacnego  nie  od  kogo  innego^  jak  tylko  od  Basi  (lit. 
Barbtite}^  która,  z  matki  zrodzona^  przez  ojca  wyhodowana,  w  zielo- 


^)     jjTracznc"  siano ^ z  trak  ^  z  błot,    więc    gorsze  od  siana 
np^  z  pod  miedz,  (J,  k^ 

^)     Mówi  to,   mucbaj^c  równi  a  ok^  swatowską,  {Jv^zk!\ 


r 
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Bej  kolebce  kołysana,  na  rakach  noszona,  piersiatni  wykarmions^ 
pr^z  rodziców  oenioDa^  od  Świata  aławioDa;  kfóra  wezae  rano 
wstała^  przez  zielony  wygoo  szła,  zimną  rosę  otrzęsła,  drzwi 
ogrodowe  otworzyła^  poszła  do  ogród  d,  roty  zJelonej  narwała, 
wianeczek  uwita,  na  główkę  włożyła,  każdej  milej  niedzieli  do 
kościoła  chodziła,  klękała  przed  ołtarzem,  mszy  świętej  moilląc 
się  słncbala;  nie  modliła  się,  byłe  tę  modę  zacliować^  na  cmę<* 
tBTz  Bzła,  śpiesząe  na  pohnlanie,  nie  tak  na  pobnlanie,  jak  na 
pokazanie  się.  Upodobała  syna  „Twirbutów,"*  tego  młodego  ja- 
naka,  z  ojca  i  matki  zrodzonego,  przez  braci  popieranego^  który 
wczas  rano  wstał,  otworzy)  drs^^wi  stajenne^  nakarmił  guiadego 
nimaka  nie  dla  kogo  innego,  tylko  dla  siebie  samego*  Zapra- 
szam na  poniedziałek  wieczorem,  na  robienie  piwa,  na  warzenie 
mioda,  na  pieczenie  cfaleba^  na  kosz  pierogów,  na  gąsiora  gęga* 
eza,  podobnego  do  żórawia^  trzy  lata  karmionego,  na  owczego 
łiarana,  na  kogneiego  kapłona,  na  łydeczkę  kurzą,  na  łopatkę 
sroezą,  na  pieczeń  Aikorową,  na  łydkę  tr  znad  Iową,  na  kumpie 
świerszczowe,  na  wolu  kar mn ego:  jeatwół  karmiony  kostrzewą, 
wiatrem  zabity,  na  slońcn  pieczony,  na  jedwabin  zawieszony 
i  nói  wbity.  Kto  zechce,  odkroi  sobie,  kto  nie  zecbce,  pójdzie 
aoble.  Proszę  starych  za  stół  biały  zasiąść,  piękną  radę  radzić, 
słoty  dzban  nnieśó,  podnieić,  a  młodych  proszę  po  izbie  pohn- 
laó,  tańce  tańczyć.  Trzy  włóki  ziemi  będą  dane  na  pofanlanie, 
ławy  na  spoczywanie,  stoły  na  posilanie  się.  Proszę  małe  dziatki 
pięknie  nbrać,  pod  piecem  posadzić,  po  izbie  daó  poskakać;  dzie- 
ci będą  biegać,  na  pierogi  czatować;  pierogów  dostaną^  czy  nie 
dostaną,  a  batoga  końcem  prędzej  po  łydkach  dostaną.  Proszę 
nie  piecłiotą^  (ale)  konno  i  wozami.  Drogi  będą  orzechami  bru- 
ków anei  makiem  żwirowane.  Przyjeżdżajcie  sfwemi  końmi, 
o  wygiętych  karkach,  i  samemi  ślepemi^  po  świńskich  ścieżkach. 
Będą  stajnie  i  przeoryny:  będą  koryta  po  bokach  postawione, 
wodą  napełnione,  będą  i  konie  napojone,  będzie  i  siana  traczne- 
go,  będzie  i  obroku;  słomy  nie  żałowano,  kostrzewy  nie  skąpio* 
no;  ezy  będą  jadły,  czy  nie  będą,  byle  pod  pyskami  miały.  Będą 
podłogi  nasze  marmnrowe,  bądźcie  i  dziewczęta  podkute,  żeby 
się  nie  pońliznęły,  ani  więcej  nie  pękły,  a  kiedy  pękną,  będzie 
mnie  bieda,  nie  tak  bieda,  jak  wstyd.  Oezepione  kobiety^  orn- 
cone  (rutą  nwieńczone)  dziewczęta,  obiecajcie  mi  mały  stan 
płótna,  a  jeżeli  nie  stan,  to  ręczniczek,  kiedy  uie  ręczniezeki  to 
wstążeczkę  jedwabną,  kiedy  nie  wstążeczkę  jedwabną,  to  pstry 
pasekj    a  kiedy  nie  pstry  pasek,  Ło  ładne  łóżeezko,  młodą  dzie* 
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weo'£kę  mnie  mlodemti  pobawić  się.  Przebaczcie  mi,  czegom 
nid  potrafił;  Die  ja  gam  winien,  i  krawiec  winien:  kieszenie  tłię 
rozpruły^    Blowa  ei^  wysypała;  com  zatrzymała  to  pawiedzialem^ 


Dodatek  VI  do  rozdz.  17.  *) 
Mowa  swata  do  marazatka- 

(ZapiBaDa  od  Szop  owa  ki  eg  o  z  Giryaik), 

Pakój  mieszkańcom^  a  radość  mnie  tutaj  wchodząeema. 
Kłaniam  się  ze  wHzyBtkicti  naj  pierwej  Stwórcy  nieba  i  ziemi 
]  tego  domu  rządcom,  pana  ojczulkowi  i  pani  matnsi,  panu  mar- 
szalkowi  i  tej  miłościwej  kompacjt,  która  się  zgromadziła  na  £o 
weaelCp  Proszę  waszmośoiów  noiszyć  Bię^  a  ja  clicę  trochę  po- 
mówić. Jak  paQ  swat,  dla  połączenia  młodych,  rozpoczął  temi 
drogami  cbodzi^,  tak  i  ja  na  te  drogi  wstąpiłem.  Pana  swata 
prawdziwe  drogi  znajduję^  to  znaczy  snclie  gałązki  poobłamywa^ 
ne,  a  zielone  poodebylane,  kałnie  zasypane,  doły  wyrównane^ 
na  rwący oli  potokach  mosty  ponkladane,  porycbtowane,  zwier- 
ciadłami wysłane.  Tu  słyszę  faałasy,  znajdajej  wesołość,  clicę 
znaleźć  państwa  młodych  zjednoczenie,  zespole aie  się  w  parę. 
To  tei  oświadczam,  jako  nie  jestem  jeden:  mam  liczną  chorą- 
giew, na  drodze  stojącą,  z  pięcioset  pięćdziesięcin  i  pięcio  osób 
miłościwych. 

Więc  proszę  paoa  marszałka  nie  zlęknąć  się  bardzo  z  po- 
wodn  wielkości  chorągwie  drużyny  mojej.  Choć  moja  dmżyna 
wielka,  ale  pakowna  i  w  małej  świetlicy  się  pomieści.  Otóż 
teraz  chciałbym  uprosić  pana  marszałka^  iżby  był  łaskaw  epeł^ 
nić  małą  tę  prośbę  (moją).  Nasam przód  proszę,  aby  były  kołki 
na  czapki^  a  na  strzelby  police,  aby  byli  panowie  konincbowioi 
stajnie  dla  koni,  wozownie  na  sanie.  Proszę,  aby  stoły  były 
malowane,  nakryte,  ławy  heblowane^  st<^y  npiększonc  nie  in- 
nem! jakiemi  ozdobami,  tylko  garbatemi  pierogami,  dzba- 
nami piwem  spienionemi.  Upraszam,  ałły  panowie  dndarze^ 
skrzypkowie  i  gęślarze  byli  weseli  i  grali  bez  zapłaty,  Upra- 
szam,  aby  staraszki  nie  stawały    do  taóca,  a  miłościwe    dziew- 


^)     Dodatek  V  wcielono  do  tekstu  w  rozdziale  16;  patrz   fFijt- 
ia  VII,  4^2.  J.  K.) 
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C2qta  abj  gi^  wydawały;  aby  były  panie  kncharki;  albo  pracz- 
ki. Upraszam,  aby  dla  pana  swata  i  dla  pani  swaci  były  pie- 
rzyny^  a  nam  miłościwym  kawalerom  choć  bez  pierzyn^  byle 
2  panienkami:  innym  cboćby  po  jednej,  a  mnie  przynajmniej 
dwie.  Mała  moja  nauka,  krótkie  eeremonje;  czego  nie  aprosiłem^ 
to  sani  sobie  atraciłemi  a  co  mq  oie  podobało^  to  proazę  wy- 
baczyć."^) 

Dodatek  VII  do  ro2dz.  17. 

Mowa  starszego  swata  (byłego  awata*   albo  rajka),  za- 
praszającego siQ  do  marszałka. 

(Zapisana  od  Kimcia  [K^ciosJ  z  Wielony), 

Czyście  oczekiwali,  czy  nie  oczekiwali  gości,  ieby  byli  po- 
dróżne mi  z  dalekiej  strony?  Proszą  (pozwolić)  przemówi^^  jedno 
dmgie  słowo.  Teraz  tu  stoję,  jako  słnga  wierny,  wysłany  od 
tego  młodego  junaka  ,,Faorysa/^  Kaeam przód  oddaję  cześć 
Pann  Bogn  i  tego  donin  pauu  i  pani  i  najstarszemu  panu  mar- 
szałkowi ]  proszę  Waszej  Miłości  łaski,  abyśmy  oie  byli  wzgar- 
dzania po  taj  ani,  na  śmiech  wystawienia  i  teraz  przyjmijcie  sługi 
waaze^  którzy  jesteśmy   podróżoemi. 

A  jdk  wielki  trud  i  biedę  mieliśmy:  kopaliśmy  góry,  dę- 
łyśmy zasypywali,  zginaliśmy  drzewa  zielone,  sacheśmy  łamali, 
pr^ez  czarne  błoto  brnęliśmy^  pó kiśmy  się  dopytali  do  tego  dom- 
ku, przez  Boga  danego  (wsławionego  i  pochwalonego).  Znaleź- 
liśmy stółf  jak  ołtarz,  urządzony,  lnu  kwiatami  pokryty,  ogniem 
świętym  oświecony.  I  proszę,  aby  stół  nie  ioaczej  był  ozdo- 
biony, tylko  peloemi  dzbanami  piwa,  mięsa  misami  ezubatemi, 
garbatemi  pierogami;  żeby  nam  był  nd zielony  stół  sześciu  pię- 
dzie dziewięć  zydlów,  gołe  ławy  do  siedzeaia,  przetarte  okna  do 
patrzenia,  trzeszczące  drzwi  do  zajrzenia  (dla)  wiatru.  I  pro- 
szę, żeby  nam  były  na  czapki  kołki,  na  kańezuki  gwoździe^ 
dwanaście  włók  ziemi  marmnrem  krytej,  pół  kopy  dziewcząt, 
żeby  one  były  stałą  podkute^),  ws^zystkie  w  wieńcach,  trzewi- 
kach, pierścionkach,  wstążkach,    w  długich  spódnicach,  w  wąz- 


*)     Zapewne     omyłka    druku:    s&miast   paliku  powlnnoby  być; 
paliku;  tak  myśli  p.  Dowojna-Sylweatrowicz.  (J,  K.) 

*)     T.  j,  żeby  miały  podkówki  stalowe.  {^^try), 
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kich  zapaBkach^  żeby  były  pstre  łóżeczka  z  jedwabuemi  podn- 
szeczkami.  I  proszą,  ŻĘ^by  nam  udzielono  świecy  z  aatnego 
wosku  z  licfatarzem  z  samego  srebra  do  poświeceoia  sobie,  żeby 
ten')  po  kątach  ni6  łaził  i  nie  chwytał,  czego  nie  potrzeba. 
I  proszę  0  Btarą  babul k^  o  jednym  z^bie,  i  to  kiwającym  się, 
dla  pana  naczelnika^  męża  swaci.  Jeszcze  dałejbym  gadał,  ale 
gromadzie  (kompan  j  i)  mojej   za  drzwiami  końce  pięt  przy  marzły* 

Dodatek  VIII  do  rozdz.  27, 

Dziękowanie. 

(Po  wyprowadzenia  panny  młodej  z  pod  prześcieradła  i  po  prze- 
tańcz enin), 

1.  Dobry  wieczór,  pomaga  Bóg  kochanemu  tatUBiowi;  czy 
Waszmośc  wie,  czy  nie  wie,  że  odjeżdża  Waszmości  córeczka 
bardzo  daleko?  Prosi  Waszmości  o  podaraneczki,  dzidki,  dzię- 
ki; daj,  daj,  tatulko,  nie  skąp,  d.,  d.,  na  dopełnienie  wyprawy, 
d.,  d.,  na  kapturek  jedwabny  ^};  daj,  tatuln,  nie  skąp.  Mówili 
o  tobie,  tatulkn,  że&  bardzo  bogaty:  pełne  obory  siwych  woł- 
ków, pełne  stajenki  gniadych  koników,  daj  tatulu.  Mówili  o  tobie 
tatnlkn,  żeś  bardzo  bogaty:  że  szóstką  jeździsz,  setkami  rachu- 
jesz. (Gdy  ojciec  sięga  do  kieszeni,  wesoło  śpiewają).  Cieszy 
się  serduszko  moje,  gdy  sięgasz  do  kieszeni;  brząkaj,  dzwoń 
trzosikiem  z  białemi  musztyniami.  Dał,  dał  tatulo^  wrzucił  do 
szklanicy,  dzięki,  dzięki,  tatusiu,  za  te  piękne  podaruneczki, 
(A  kiedy  nie  daje  prędko,  to  śpiewają:)  Zdrętwiały  nóżki  od 
stania,  znużyła  się  główka  od  śpiewania.  Od  tego  dobrego  od- 
stając, do  lepszego  przychodzimy. 

2,  Dobry  wieczór,  pomaga  Bóg  kochanej  matusi^).  Powia- 
dają o  Waszmości,  matusiu^  żeście  bardzo  bogata:  pełne  skrzy- 
neczki białego  plóeienka^  a  przyskrzyneczki  białych  talarków; 
daj  matusia,  nie  ukąp.  Dała,  data  matusia,  podsanęła  (rzuciła 
stan   płótna). 


^)     Oczywiście    wskazując  iartem  jednego  z    gości.  (/?,  dc  C.) 
*)     I^Q  każdym    zdaniu    powtarza  sie:     dzięki,    Jzięki    (po  lit, 

icziu).  (X  K,) 

*)     Jak  powyżej    od  „Mówią    o  tobie„.,"  dodając:  „matusin" 

zamiast  „tatusiu. "*  {JmzkJ) 
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3,  Dobry  wieczór,  pomaga  Bóg  drogiemn  kaięźulkowL 
Czy  Waazmość  wie,  cxy  nie  wie,  źe  eągiadka  WaaiŁmości  wycho- 
dzi za  mąż  bardzo  daleko?  Prosiła  Waszmońci  o  podaruneczki; 
daj,  daj,  księźoniu^  nie  skąp;  dałeś,  d^eś  miedzianego,  daj,  daj 
srebrnego;  dałeś,  dałeń  srebrnego,  daj,  daj  papierowego. 


Dodatek  IX  do  rozdz.  27. 

Dziękowanie. 
(Gdy  weflele  jest  ubogie), 

N&zajnŁns  po  ślubie,  Cj.  po  myciu  ai^  i  po  oczepinach, 
w  dzień  aynowej,  po  polndnin,  ws^yBcy  wefielnicy  Biadają  rs^ę- 
dami;  dwie  kobiety  i  jedna  dziewczyna  idą  „dziękować;"  jedna 
niesie  talerz  na  zbieranie  pieniędzy^  druga  zbiera  oa  ręce  pi>- 
darowane  ubranie,  a  trzecia^  dziewezyna,  niesie  kieliszek  i  bu- 
telkę miodu  albo  wina  i  napełnia,  gdy  wypróżnią,  Podchodzą 
do  kaźdega  siedzącego  i  proszą,  aby  cokolwiek  obiecał,  poda- 
rował i  dał  dla  młodej  na  początek  żywota.  Kobieta,  umiejąca 
dobrze  gadać,  dziękuje  ciągle  każdemu:  „dzięki^  dzięki  I  od  te- 
go dobrego,  do  lepszego^  d,,  d,;  obiecaj,  bracie,  dla  Biostrzjez- 
ki,  d.,  d.»  na  kosznlkę,  d.,  d,,  na  ubranko,  d.,  d,,  na  bydełko^ 
d,,  d.^  na  pieluchy,  d.,  d,,  na  spowij aczki,  d,,  d. 

Każdy  daje,  ale  prosząca  mnsi  wypić  cały  kieliszek,  a  po 
wypicia  mówi:  „dzięki,  dziękir^  I  znowu  „od  tego  dobrego,  do 
lepazego,'*  jak  wyżej.  Ten  wrzuca  do  kieliszka  pieniądz,  „ta- 
lar,'' a  ta,  prosząca  musi  wypić  aż  do  dna  i  wyjąć  pieniądz* 
Zanim  wszystkich  obejdą,  proszące  upijają  się  i  chodzą  kola- 
nami. Pijanej  mówią:  „Ty,  złodziejko,  okradniesz/  a  ona  pnte-^ 
czy,  mówiąc:  „Nie,  ntel*'  Więc  wybierają  inną,  gdy  ta  się 
apiła.  zebrawszy  podarunki,  oddają  p.  młodej. 
(Dokończenie  nastąpi]. 

Anioni  Juszkiewicz^ 
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Zbój  eliciał  się  źćnić    z  córką  mljnarską^  bo  była  bogata^ 
Eai  kizdl  jój,  żeby  przyślą  do  niego,  żeby  se  gospodarstwo  obej- 
rzała    A  ón  mięsek  Sił  w  wielgiem  lessie.  Droga  miała  być  gro- 
cbem     wysypani,     żeby  trafiła.     Ta  młynareanka     wybrała  się 
w  DOf^y,    siadła   i  pojecbała*    Miesiąc  świeił,    więc    widać  było 
bet^  da^ie  groch  posypauy.  A  nicbt  nie  wiedział  w  doma,  źe  ńna 
pojechała.     Przyjechała    do  tej  chałupy,    a  tam  była  aby  atarś. 
baba.     I  ta  baba   mówi:     ,, Czego  ty  chcesz,  dziewcyoo?"  a  ona 
peda:  a  tak  i  tak,  aarzeeony  kizAł  mi  tn  przyśó,  „A  ja  jezdem 
matka  fiześei  synów,  a  wszyćkie    są  zbójami!     Wlai  pod  łóżko, 
to  cie  może  nie  zdybią."     Ledwie  si^  ta  dziewczyna    schowała, 
joi  óny  wracają  z  tój  zbój  ki  i  mieli  z  sobą    takiego  czeladnika, 
co  się  n  nieb  na  zbója  acył.     Przywieźli  z  sobą  dzieweynę,  jn^ 
taką  śliczną,    że  jaż,   jaż!     Czeladnik  sie  zar&   spytał:    „Co  bc- 
dziem  robić:  jeść,  czy  się  z  tą  panną  obrządziemy?*'   „Dawaj  ją 
Łn."    Położyli  ją  na  pnidkn  i  ncini  jćj  palec,  putćm  rękę,  a  po 
tćm  głowę,  i  jaż  nie  żyła.  Siedli  do  kolacyi.  Jeden  mówi:  „Ktoś 
tu  obcy  musi  byó^  bo  coś  tak  cznćl''     A  matka  mówi:  ^Ej  dzie 
tam,  przeciem  tu  ciągle  była,  tobym  widziała.^'  Nalała  jem  wód- 
ki, dała  jem  klusków  na  mlćkn  i  kiełbasy,    a  óny  jak  się  czy* 
piły  jedzćnia^  tak  zapomniały  o  wszyćkiem  na  świecie.     Popiły 
się  i  pousy piały.  A  młynareanka  złapała  ten  palec  obcięty  i  rę- 
kę i  nciekła.    Wróciła  do  domu    i  nie  powiedziała     nic  nikómn 
dzie  była  i  co  widziała.  W  sobotę  zbój  przyjeżdża  z  wódką,  óna 
dała    na  zapu wiedzie,    jnż  i  wesele,  jnż    i  ślub  wzięli  ze  sobą. 
Przyjechali  od  ślnbn,  siedli  doobi4dn,  a  óna  poszła  do  skrzyni, 
przjniesła  ten  palec  i  tę  rękę  i  połóż} ła  przed    niem.  ^Widzisz^ 
j&  byłam  n  ciebie  i  wiem  teraz^  coś  ty  za  taki.  Tyś    zbój  I''  On 
poblad  okrutniei  chciał  uciekać,  poroztrąeał  ludzi,  ale  go  złapali, 
zaprzęgli    ćtyry  konie,   dwa    do  rąk    i  dwa  do  nóg,   tak,  że  go 
porozdzirały. 

Z.  A.  K, 


*J     Zapisane  w  Józwowie  w  pgw.  Lu  bele  fc  im.  Fon  Grinmi  40. 
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zęBto  słjeząc  o  gusłach,  praktykowanych  ppze^ 
owczarzy,  zacząłem  się  ich  o  nie  rozpytywać. 
Zbywali  mnie  długo  milczeniem.  W  końcu 
jeden  z  nieb,  niejaki  Oórski,  rodem  z  Kujaw 
(z  pow.  Nieszawa  ki  ego),  zwierzył  mi  się  /.  na- 
stępujących przesądów  owczarskich. 

Chcąc,  żeby  się  owce  dobrze  chowały,  na> 
leży  zakopać  gdziebądż  w   owczarni  trupa  ży- 
dowskiego,   lub  dostawszy    włosów  nieboszczyka  Żyda^    dać  je 
spalone^  z  solą,  owcom  do  spożycia^ 

Chcąc  sprowadzić  na  owce  zarazę,  potrzeba  we  czwartek 
o  północy  1  udać  się  nago  na  cmętarz  i  idąc  wprost  od  wejścia^ 
wziąć  z  d^iewiijciu  grobów  trochę  ziemi  i  posypać  nią  po  ow- 
czarni, Inb  dostawszy  kości  trupich,  zakopać  je  w  owczarni. 

Cłicąe  sprowadzić  na  owce  kulawkę,  tj,  chorobę  racic,  na- 
leży igłę,  którą  szyto  całun^  połamać  na  dziewięć  równych  ka- 
wałków, i  kawałki  te  wbić  lub  zakopać  w  progo  owczarni, 

Kri^ćka,  t.  zw.  kolowacizna,  sprowadza  się  na  owce,  jeśli 
trochę  krwi  z  chorej  na  tę  chorobę  owcy  rozlać  na  owczarnię. 
Chcąc  zad  pozbyć  się  te)  cboroby,  bierze  się  drewniany  kołek^ 
najlepiej  osino  wy,  ale  można  i  z  innego,  byle  liściastego  drzewa, 
nowym  świderkiem  wierci  się  w  nim  dziura,  w  wywiercony  ot- 
wór wpuszcza  si^  kilka  kropli  krwi  z  głowy  zabitej  chorej  ow- 
cy, nast^^pnie  zabija  się  otwór  drugim  kołkiem,  niesie  w  pierw- 
szą noc  księżycową,  do  dziewiątego  drzewa  od  owczarni,  odlu- 
poje  nożem,  koniecznie  nowym,  korę,  wierci  się  pod  nią  otwór 
tak  głęboki,  żeby  wyżej  wymieniouy  kolek  w  nim  się  zmieścił, 
szczelnie  do  ścian  otworu  przylegając,  następnie  przykłada  się 
odłupaną  korę  do  drzewa,  zasmarowuje  maicią  ogrodniczą  lub 
gliną,  a  gdy  kora  zarośuie,  choroba  nstąpi  z  owczarni* 

Więcej  zabobonów  owczarskich,  pomimo  najnsilntejssr^ych 
poszukiwań     w  tym  kierunku,    dotycbczas    mi    się    zebrać  nie 
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udało.  Owczarze  oasi  posiadają  nadto  wiele  nieznanych  zabo- 
bonufcb  wierzeń,  nietylko  eo  do  sprowadzania  i  oddalania  cho- 
rób owczych  f  ale  i  ludzkich.  Za  dowód  mego  twierdzenia  może 
sinźjó,  że  w  wielu  okolicach  lud  boi  si^  owczarzy,  gdyż  wed- 
ług jego  pojęć  umieją  zaszkodzić  nietylko  bydłu,  ale  i  ludziom. 
Przy  tym  prawie  wszyscy  owczarze  uchodzą  po  wsiach  za  le- 
karzy, lecząc  przewainie  ziołami   i  zamawianiem. 

Kończę  niniejszą  notatkę  prośbą  do  czytelników  ^ Wisły," 
o  zbieranie  choćby  najdrobniejszych  szczegółów,  tyczących  się 
zabobonów  i  wierzeń  owczarskich,  z  podaniem  miejscowości, 
w  której  były  notowane,  i  komunikowania  mi  ich  za  pośred* 
nictwem  „Wisły," 

G.  Z,  Zkiińsku 


Zausznica  bul^araka,  nabyta  w  Caribrodzie  w  przejściu  Drago  ma  ii- 
skim,  przy  kolei  żel.  N i ^Z'- Konstantynopol,  licząca  około  100  lat, 
Bronz  ciemny  z  patyna.  Zmniejszona  o  Ya*    Kys.  M.  Wawrzeniecki* 


POSZUKIWANIA. 


Lecznictwo  ludowe  w  okolicach  Sieradza, 

(For,   Wtsia,  IV,  883), 

Lud  tutejszy  wierzy,  i^  cboroba  u  ładzi  zdarza  eię  tylko  za 
sprawą  złego  czyli  djabła*  Udaje  si^  oa  wówczas  do  znachorów 
i  wróźbituwj  a  ci  zwykle  wakazujjj  potrzebę  uiycia  święconej  wody, 
a  skoro  pokropi  się  nią  chorego^  ten  we  trzy  dni  albo  ozdro wieje, 
albo  nmrze,  W  tym  samym  celn  bierze  wróż  kartę,  ^yjętą  ^  księg-i 
Ico^ cielnej,  uderza  w  ni*^  trzykrotnie  palcem,  i  niby  to  z  ulej  czyta 
moBotonnym  głcacm^  £o  słabość  cierpi;|cego  z  t^o  a  z  tego  powodu 
pochodzi — ^że  się  wody  uapit."  ze  go  wiatr  pod  wiał,  źo  zle  się  na 
niego  gniewa  itp.  Często  jako  środek  leczniczy  wróż  w  imieniu 
z  ł  e  ^  o  nakazuje,  aby  chory  przebudował  8wą  chatę,  zmienił  płot, 
dodając,  ii  miejsce  to,  jako  p rzeki ęte^  jeat  powodem  wszelkiego 
nieszczęścia. 

Jeżeli  kto  cierpi  na  febrę,  według  ludowej  gwary:  zimny,  ko- 
szulę chorego  wiesza  wróż  na  drzewie,  gdzie  jeat  obrazek  święty,  albo 
na  figarze,  i  ma  ufność,  tż  cierpienie  chorego  minie.  Rzucają  też 
w  tym  celu  bieliznę  chorych  na  drogę,  a  kto  ją  podnioafe,  ten  za- 
bierze cierpienia. 

Baby  leczą  lud  częściej  niż  mężczyźni,  i  te  nazywaj  ą,  podobriie 
jak  mężczyzn^  doktorkami^  znachorkami  i  mądremi. 

Przy  zamawianiu  chorób  przyciskają  miejsce  bolące  sierpem 
inb  kosą,  kilkakrotnie  na  ziemię  spluwają  i  mówią,  żegnając  się, 
wspak  pacierze.  Uczyć  tych  praktyk  kobieta  kobiety  nie  moźo, 
tylko  mężczyznę,  ton  zaś  naucza  znów  kobietę. 

Czarownice  szkodzą  ludziom,  zadając  im  kołtun,  wrzody  i  róż- 
nego rodzaju  iuue  dolegliwości;  także  zadają,  iż  z  pod  ramienia 
wypadają    myszy-    i  to  wszystko    uleczyć  może   tylko  zniichur  lub 
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znachor ka,     w  pomoc    iDncgo     bowiem    lekarza     lud  stanowczo  nie 
wierzy. 

Nic  tei  dziwnego,  ie  w  takich  razacti  roślinf,  zwłaBzcza  świę- 
cone w  dzień  Matki  Boskiej  Zielnej^  waźn^  Z^^i^  ^'^^  w  medycynie 
naszego  wieśniaka, 

Piwonja  Błuźy  do  kąpieli ,  Bzałwja  od  bólii  gardła,  macierzan* 
ka  do  kjjpieli  na  Buchoty  dziecię  wrotycz  od  robaków  (i  w  czasie 
grzmotów),  marchew  dla  dzieci  na  osłabienie  i  od  bólu  oczu^  czą- 
ber niebieski  na  boieSci  żołądka  n  mężczyzn,   biały — u  kobiet. 

Kiedy  dziecko  neznje  nagle  ból  żołądka^  powołują  znachorkę, 
aby  zbiła  kr^^)\  wówczas  kładsie  ona  dziecko  na  progu^  miejsce  bo- 
lące kreśli  znakiem  krzyża  trzykrotnie  i  powtarza:  „Jak  powstałeś 
z  ziemi  j  tak  przepadnij  się  w  nią."  Po  tym  bierze  dziecko  i  prze- 
ciąga je  do  trzeciego  razu  przez  trzeci  szczebel  od  drab  ki. 

Na  zagubienie  piegów  uźywEyą  wody  z  pietruszką, 

Muszarki  czerwone  leśne  biorą  Jako  truciznę  na  muchy. 

Kiedy  dziecko  cierpi  na  krę,  wtedy  znachorka  kładzie  je  na 
progu j  rozcina  próg  teu  siekierą  trzykrotnie  i  ziemią  wybraną  z  pod 
niego  okłada  bolące  miejsce;  również  w  tym  celu  rozcinają  znachor- 
ki  uszko  dziecięcia  i  krwią    z  niego  smarują  bolące  mii^jsce. 

Także  zwracają  nwagę  wieśniacy  na  zmiany  księżyca  na  po- 
czątku miesiąca.  Pełnia  jest  zwiastunem,  te  miesiąc  będzie  obfity 
w  cldeb  i  dostatek;  nów  na  początku  miesiąca  wróiy  czas  eięiki. 
W  ogóle  stan  księżyca  ważne  znaczenie  u  ludu  posiada,  zarówno 
w  obrzędach  rolniczych,  zwyczajach,  jak  i  wpływie  na  zdrowie, 
a  głównie  śmieró  lub  wyzdrowienie  wieśniaka.  Choroba,  rozpoczy- 
nająca się  na  nowiu,  w  miarę  powiększania  się  księżyca,  wzmaga  się; 
na  pełni  rozpoczęta — koi'iczy  się  śmiercią^  lub  przeciwnie  wyzdro- 
wieniem, jeieli  człowiek  chory  przetrwa  nów. 

Z  kolei  zastanówmy  się  nad  leczeniem 

Bluszcz  leśny,  betonijka  i  żyto,  w  maju  razem  zebrane  i  gotowane, 
służą  przeciw  chorobom  płuc, — Liście  trędownika,  zebranego  w  maju, 
służą  na  okłady  przeciw  wrzodom  i  ukąszeniom  przez  jadowite 
stworzenia j  cebulki  zaś  tej  rośliny  gotowane,  leczą  wściekliznę. — Ma- 
cierzanka od  ł>oleści  źdłądka;  rozchodtiik  od  febry.  —  Ulja  wodna, 
gotowana^  wyrzuca  flegmę. — Perz  z  powójką  i  dziewanną,  razem  su- 
szone i  gotowane,  krew  czyezczą,^^ — Modrak  z  „głową  św,  Jana,"  ze- 
brane przed  Św.  Janem,  przeciwko  żółtaczce;  korzeń  jego  służy  prze- 
ciw boleściom  żołądka.— Trawa  na  wodzie,  zwana  łopawką,  i  białe 
wodne  kwiaty  zagaski,  gotowane  razem,  leczą  od  biegunki* — Martwe 
pokrzywy  przeciw  boleściom  żołądka, —  Belicy  korzeń,  zebrany  w  wi- 
gilję  św*  Jana,  przeciw  konwulsjom;  liść  jej  parzony  przeciw  bo- 
leściom żołądka.-^  Sok  brzozy  leczy  febrę;  kotki  na  bieg^unkę,  po- 
dobnie jak  jeżyna*  —  Jałowcu  korzeń,  złożony  na  krzyż,  gotować 
i  pió  przeciwko  aucJtotom.  —  Kołtunowe  ziclo  przeciw  kołtunowi. — 
Soda,  roślina  zebrana  w  oktawę  Bożego  Ciała,  przeciw  duszności. — 


^}  ^  Tak  mówi  lud,  gdy  iołądek  dziecku  puclmie, 
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Edłft  polna  i  poroaty  n^  niej  Bą  używane  przeciwko  r6źy. — Strzałki 
Błuś^  od  bólu  zf bdw.  —  Ko:^na  róża  pomaga  przeciwko  bólom  kości 
i  kfffyźa,  —  Z  siaaa  kąpiel  pomaga  na  osłabienie  nóg,  —  Wszelkie 
rośHny^  rosnące  kob  płotów^  zebrane  w  wigilję  św.  Jana,  leczą  ką« 
piącego  gię  w  nich  suchotnika, — Na  wrzody  pomocna  masa,  zeskro- 
bana z  gałęzi  lipy^  w  formie  kataplazmy  przykładana  do  rany.  — 
Fiinki  gałąź,  ugotowana,  pobudza  wymioty.  —  Rumianek  leśny 
przeciwko  dreszczom,— Suche  ziele  od  reumatyzmu. — Korzeń  kukuł- 
ezego  ziela  wyrzuca  flegmę. — Poprawa  leczy  suchoty  dzieci. — Ziele 
św,  Jana  przeciw  doBzności. — Jagody  kaliny  leczą  kaszel. — Łuszcz- 
kowe ziele  słuiy  do  kadzenia  łuszczki  na  oku. — Wiatrowe  ziele  od 
bólu  zwanego  różą.  —  Szkodliwe  ziele  i  świeży  orzech  włoski  spro- 
wadzają puchlina  twarzy,  gdy  się  ich  powącha.  —  Poprawa  spędza 
puchlinę.  -^  Mak  polny  jest  lekarstwem  na  bezsenność;  kładzie  się 
w  tym  celu  trzy  makówki  do  poduszki. — Hizopek  od  bólu  gardła. — 
Uśmierzające  ziele  przeciw  bólom  głowy.  —  Barwinek  od  kołtuna. — 
Sosny  baśki  oa  duszność;  w  okowicie  moczone,  od  bólu  w  kościach. 
— Kluczyki  od  duszności;  kluczyki  z  fjołkami  krew  czyszczą.— Ci- 
sowe drzewo  przeciw  wSciekliinie.— Gwoździki  od  boleści  żołądka.— 
Tysiączni  k  tłumi  gorączkę  i  służy  przeciw  febrze.  —  Krwawnik  na 
reumatyzm.  —  Olszyna  i  liść  lipowy  od  ran. — ^Biały  krwawnik  przeciw 
febrze, — Jemioła  przeciw  konwulsjom. — Oatroperz  od  kolek.  —  Ususzo- 
ne i  utarte  szczęki  szczupaka  służą  przeciw  felnrze. — Kreta  w  dzień 
Św.  Wojciecha  zabić^  utoczyć  z  niego  krwi  i  dać  namiętnemu  pija- 
kowi w  wódce,  &  wuet  zaprzestanie  pić  ją. — Jeżeli  głowa  boli^  bie- 
rze się  z  okapu,  z  trzech  rogów,  kiedy  deszcz  pada,  trzy  pięści 
ziemi  t  okłada  się  niemi  bolące  miejsce;  biorą  także  w  tym  celu 
piasek  z  miejdca,  kędy  jeidźą  wozy.  —  Macierzanki  używa  się  do 
okładów  na  boleści  żołądka.— Rozchodnikiem  należy  kadzić  wszyst- 
kie miejsca,  gdzie  zaczyna  boleć^  a  ból  niebawem  się  rozejdzie. — 
Mięta  pieprzowa,  gotowana  w  mleku,  służy  przeciw  boleściom. — Bzo- 
wy kwiat,  zebrany  w  wigilję  Św.  Jana,  przeciwko  duszności. — Pa- 
proci liściej  ugotowane,  pomocne  na  boleści. — Na  puchlinę  pomaga 
następujący  środek:  Ugotować  razem  9  czubków  z  choiny,  9  gałą- 
zek z  wiśni,  9  gałązek  z  groszek  i  9  z  jabłonki;  trzy  kamienie 
rozpalić^  wiać  na  nie  ów  odwar  i  tym  się  naparzać,  a  puchlina 
ustąpi.^ — ^^Rany  goją  i  suchoty  leczą  rośliną  krzemieniec;  także  su- 
choty leczą  w  następujący  sposób:  przędą  nitkę  wspak  i  nie  ślinią, 
potym  mierzą  nią  ełiorego  i  składają  nitkę  w  kłębek,  poczym  nad 
szklanką  zapalają  nitkę  i  proch  z  niej  dają  w  czystej  wodzie  do  pi- 
cia cierpiącemu,  a  wnet  on  ozdrowieje;  jeżeli  chory  ma  nie  żyć, 
nitka  nie  dociągnie. —Jałowiec  służy  na  puchlinę,  również  tatarak.— 
Na  rany  pomagają  £ółte  kwiatki  z  rowów;  okłada  się  niemi  po  wy- 
moczeniu.— Z  ko&tczki,  zbieranej  w  oktawę  uroczystości  Bożego  Ciała, 
gdy  się  mleko  zepenje,  należy  zrobić  wianek  i  przecedzić  przezeń 
mleke,  a  niebawem  oczyści  się  ono  zupełnie.  —  Lebiodkę,  w  boru 
rosnącą,  na  bóle  brzucha  gotować  w  mleku  i  pić.  —  Na  ustrzał 
zbiera  się  z  brzeziny  funt  pączków,  tyleż  pączków  leszczyny  i  z  choi- 
ny czubków  funt,  tataraku  fant  i  żyta    w  ziarnie  funt;  to  wszystko 
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gotować  i  moczyć.— Przy  zaźegnywaniu  ran  lub  kołtuna  guślarz  od- 
TDRwia  wspak  pacierz.  —  Znalczionym  w  róiy  dzikiej,  zwanej  przez 
lud  „pflią  róią,"  poroatem  naJeiy  eię  kadzić,  a  każda  dolegliwość 
będzie  usunięta.  —Wiatrowe  ziele  służy  na  strzykanie  w  gbwie;  na- 
leży aię  nim  kadzić. — Na  boleści  w  brzuchu  nalepy  zeskrobać  srebr- 
ną złotówkę,  z  trzech  rogów  pieca  cegłę  i  z  trzeć b  rogów  stołu, 
i  to  zmieszawszy  razem^  pić  z  wódką.  —  Na  womity  należy  gałąź 
z  bzu  zeskrobać  z  góry  na  dół.  —  Aby  się  zwinął  kołtun,  należy 
wziąć  barwinek,  ugotować  wino,  ktćre  do  mszy  księdzu  służy,  i  to 
pić|  nim  słońce  wzejdzie. — Gdy  kto  clice  drugiego  okaleczy ć,  bierze 
sznur  i  umarłego  mierzy  w  trzech  miejacacli — do  kolan,  do  pasa 
i  dc  głowy^  wszędzie  zawiązuje  pęk  i  odmawia  wspak  modlitwy^ 
potym  sznurem  owym  dotyka  osoby,  której  chce  szkodzić,  a  tam 
gdzie  dotknie,  miejsce  to  okaleczeje, — Kiedy  psa  wściekłego  zabiją, 
guślarze  biorą  mózg  jego  i  suszą^  a  potym  dają  w  wódce  proszek 
z  niego  do  picia  tema,  komu  pragną  szkodzić,  a  wnet  pijący  ów 
napój  dostaje  szaleństwa  i  w  końcu  umiera,  —  Gdy  kto  ma  siłne 
boleści  żołądka,  naleiy  go  uchwycić  za  nogi  i  potrząsnąć,  a  bo- 
leści ustąpią;  w  tym  celu  również  należy  kąpać  się  w  końskim 
3zezawiu« — Koeianki  używają  do  kadzenia, — ^Szaleniec  od  bólu  zę- 
bów,—Boże  drzewko  na  wszystkie  rany  i  kaszel. — Kotki  polne  na 
biegunkę. — Mięta  od  boleści  żołądka;  piołun  także,  a  nadto  do  okła- 
dania miejsca  bolącego  i  kadzenia. ^ — Bylica  ma  różnorodne  zastoso- 
wania, między  innemi  na  ból  serca,  rany,  febrę, ^Ślaz  i  kalina  od 
kaszlu,^ — Krwawnik  od  plucia  krwią  i  ran, — Wrzos  na  sucbe  bóle. — 
Tyaiączuik  na  biegunkę. — Sosna,  w  którą  piorun  uderzył,  dobra  do 
kadzenia  bolącego  zęba. — Olszowe  liście  na  rany, — GebuJa  morska 
na  suchoty  i  wszelkiego  rodzaju  kaszle, — Korzeń  babki,  stokrotki 
i  boże  drzewko,  razem  gotowane,  służą  jako  lekarstwo  na  kaszel. ^ — 
Szyszki  sosny,  moczone  w  okowicie,  pomagają  w  reumatyzmie, — Pio- 
łun na  febrę,  nalany  okowitą.  —  Owad,  zwany  maikiem,  znaleziony 
w  maju,  nalany  okowitą,  przeciw  febrze, — Iranja  na  boleści  żołąd^ 
ka. — Bluszcz  borowy  na  astmę, — Jcieli  czarownica  ma  złość  na  ko- 
go, bierze  włos  danej  osoby,  przeciąga  przez  oko  żaby  i  puszcza 
ją,  a  osoba,  której  był  włos,  wnet  zaniewidzi;  cbcąc  napowrófe 
wzrok  przywrócić,  wrói  zachowuje  iabę  i  po  pewnym  czasie  wyj- 
muje jej  ów  włos.  —  Aaronowa  broda,  rodzaj  rośliny  pospo- 
licie znanej^  pomaga  w  oierpieniacb  żołądka, — Fjołki  pomagają  do 
wyrzucenia  flegmy, — Anyż,  zdrowy  do  picia  w  wódce,  dzieciom  ła- 
godzi bóle  żołądka,  kolki  rozpędza. — Babi  mur  skuteczny  na  cho- 
roby płucne,  krwią  plucie;  proszek  suszony  z  tej  rośliny  tamuje 
krew  płynącą  z  ran^ — Babka  uśmierza  biegunkę;  korzeń  leczy  febrę, 
sok  rany  goi. — Wodna  babka  skuteczna  na  szkorbut;  korzeń  jej  tak- 
1%  leczy  febrę. — Bagna  używają  szynkarze  do  piwa  dla  upojenia  lu- 
dzi; mole  i  robactwo  domowe  wytępia. — Bernardynek  liście  pomagają 
w  febrzOj  od  robaków,  trucizny  i  powietrza,  korzefi  goi  rany,  wełna 
z  liści  wstrzymuje  krew,  —  liez  ma  różne  zastosowania;  pomaga 
w  krwawej  biegunce,  ospie,  plamach  na  ciele,  kwiat  dobry  ua  cięż- 
kość w  piersi,  liście  przykładają  na  różę,    bóle  zębów    i  rozpalenie 
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dała^  powidła  z  bzu  dają  oa  poty;  gąbki  na  mm  rosnące  skuteczne 
na  wrzody  w  gardle;  liśćmi  bzowemi  kadzić,  gdzie  świerszcze:  na- 
tychnuast  one  zginą. —Biedrzeniec  pobudza  womity.  — Odwar  z  sza- 
leju szaleństwo  pobudza.— Boże  drzewko  leczy  robaki,  febrę,  kru- 
szy kamień  i  żółtaczkę, — Bratki  potne  pomagają  na  gorączkę,  cięż- 
kość piersi  i  świerzb  ciała. — Brodawnik  leczy  żołądek, — Buku  Uście: 
ogień  z  krost  Da  ciele,  z  ran  i  dziąseł.— Batonika  skuteczna  na  płu- 
ca owrzodziałe  Ł  flegmą  lub  krwią  plucie,  pomaga  na  ból  gtowy^ 
szum  w  uszach  i  ehich  przytępiony. — Bulwy  na  ból  piersi. — Buraki 
uśnaierzają  ból  nazu^  głowy  i  kntar.  —  Byłica  pomaga  na  kamiefi; 
właiona  w  podeez*y,  zachowuje  podróżnych  od  znużenia*  —  Cebula 
pomaga  na  katar^  wyrzuca  flegmę,  wzbudza  poty^  rany  goi,  od  za- 
razy zachowuje, —Chaber  czyli  modrak:  kwiat  pomaga  na  puchlinę, 
żółtaczkę  i  powietrzną  febrę,  —  Chmiel  pomaga  na  szkorbut,  rany 
goL — Chrzan  pomaga  przeciw  otruciu,  kamień  kruszy,  lecKy  zepsute 
dziąsła^  kaszel  uśmierza;  korzeń  tarty  8łu£y  jako  kataplazmy  na 
różne  bóle.  —  Chwoszcza  dobra  do  płukania  bolącego  gardła.  — 
Ciemierzyca  biała:  womity  korzeń  jej  wzbudza;  także  używana  bywa 
jako  trucizna  na  muchy  i  myszy.  —  Ciemierzyca  czarna:  używają  jej 
kwiat  na  śledzionę  melancholję,  szaleństwo  i  wodną  puchlinę, — Ci- 
sowe drzewo  na  womity, — Cząber:  ziele  leczące  ból  głowy,  żołądka, 
i  piersi.— Czarne  ziele  służy  jako  lekarstwo  na  poty, — Czarnuszka 
niszczy  robaki;  w  katarze  zażywa  się  Jej^  jak  tabaki, — Czerwiec;  ro- 
ślina pomocna  w  bólu  gardła, — Czosneczek  przeciw  truciżnie;  leczy 
rany  od  ukąszenia  źmii,  —  Czosnek  skuteczny  na  kolki,  rznięcie, 
ciężkość  piersi,  żółtaczkę,  —  Dąb;  w  wiórach  jego  moczyć  nogi 
opuchłe;  liście  pomagają  na  gnijące  dziąsła,  —  Żołędzie  na  kamień; 
gąbki  z  drzewa  tamują  krew  płynącą;  jemioła  z  dębu  pomocna  na 
zawrót  głowy,  paraliże  robaki^  konwulsje  i  kolki  w  boku, — Droga- 
nek  apetyt  wzbudza^  leczy  dziąsła  opuchłe,  — Dwoilist:  wosk  z  liści 
kości  złamane  spaja, ^ — Deptan  pomocny  na  bóle  głowy  i  serce,  — 
Dzięgiel  pomaga  na  cierpienia  żołądka,  robaki,  szkorbut,  ból  w  bo- 
kach, ciężkość  piersi,  ból  zębów;  pospolicie  lud  go  używa  zamiast 
tabaki ,^ — Dziewanna  skuteczna  na  osłabienie. — Dziewięćsił:  korzeń  je- 
go skuteczny  na  zaraźliwe  choroby  i  przeciw  cierpieniom  żołądka, — 
Fjołki  wzmacniają  serce^  uśmierzają  ból  głowy  i  serca, — ^Fjoletka; 
nasienie  jej  żółć  wydala^  olejek  z  niego  pomaga  na  ukąszenie  niedź- 
wiadka, —  Gduła  ziemna:  sok  z  korzenia  na  wrzody  pomaga. — Gło- 
wienki czerwone  jest  to  rodzaj  źywokostu,  korzeń  jego  goi  rany, — 
Gwoździki  wzmacniają  głowę  i  serce<  —  Goryczka  jest  lokarstwem 
przeciw  truciźnie  i  skuteczna  na  febry  i  ból  żołądka, — Grusz  czy  cz- 
ka ziele:  liście  jej  pomagają  na  oparzenie,  rany  i  wrzody  pluc- — 
Grzybień  przygaszą  gorącość  krwi, — Hebda  (ufryzowane  włosy,  lis- 
cicm  jej  obłożone,  bardzo  długo  zostają  ufryzowane;  stosuje  to  lud  szcze- 
gólnie do  wysokich  baranich  czapek),  korzenie  z  tej  rośliny  biorą 
do  kąpieli  auchotników.  -  Ilizop  pobudza  wyrzucanie  flegmy,  leczy 
kaszel  t  duszność. — Jałowiec:  jagody  kruszą  kamień,  są  dobre  prze- 
ci  w  zajazie,  żywica  dobra  do  kadzenia  we  flulcsjach;  z  białkiem  zmie-^ 
szana  i  na  skroń  przyłożona,  tamuje  krwotoki    z  nosa,  —  Jasieniec 
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mały  wyprowadea  źóM,  Be^mc  i  wodci  słuiy  też  przeciw  zamuleniom 
wątroby  i  (śledziony.  —  Wielki  jasieniec  pomaga  na  rany  I  gol 
miejsca,  z  których  ciało  wypadło.  ^JaBkółcze  ziele:  korzeń  pomaga 
na  żółtaczkę,  sok  je^o  gubi  wyrosty  na  rękach  zwane  brodawkami; 
słabe  oczy^  potarte  tym  Bokiem,  wzmacniają  się. — Jarzębina  krwoto- 
ki wstrzymuje. — Jedna  jagoda,  roilina  leśaa,  aknteczna  przeciw  tru- 
ci^nief  zarazie,  liście  służą  przeciw  puchlinie,  karbunkułom^  wrzodom; 
gdzie  ta  roślina  się  znajduje,  utrzymują,  iź  w  blizkości  jej  znajduje 
się  ruda  żelazna,  —  Jeleni  język:  liście  jego  lac^ą  od  trucizny  i  od 
febry, — Jebion,  drzewo:  z  lii^ci  sok  dobry  od  ukąszenia  żmit^  kora 
pomaga  na  febrę,  uasionio  kolki  w  boku  uśmierza;  drzewo  ścięte  od 
V2  Bierpnia  do  16  września  leczy  aamym  dotknięciem  rany.  —  Ję- 
zyczki psie  skuteczne  na  czerwoną  biegunkę;  w  wodzie  24  godztuy 
raoczy  się  tę  roślinę,  a  płyn  z  niej  goi  rany, — Jodła,  szyszki  jej  leczą 
szkorbut. — Kaczyniec,  roślina  z  łąk,  od  którycti  masło  bywa  żółte, 
leczy  też  chorobę  śledzion y,  wątroby,  żółtaczkę  i  szkorbut,— Kalina: 
jagody  z  niej  pomagają  w  cierpieniach  żołądka^  pragnienie  tłumią 
i  krwią  plucie  wstrzymują,  —  Kamionki  przeciw  truciźnie. — Kania 
przędza  wyprowadza  flegmę,  pomaga  na  żółtaczkę. — Kapusta;  liście 
jej  do  ran  przykładane  wyciągają  ogicu;  soku  przeciw  konwulsjom, 
paraliżowi  i  utraconej  mowie  używają. — Klon:  kora  jego  w  occie  go- 
towana ból  zębów  uśmierza. — Kluczyki  żółte  albo  pierwiosnki:  kwiat 
dobry  na  bóle  w  stawach,  głowy,  takie  na  paraliż  i  drżenie  człon- 
ków; korzeń  uśmierza  ból  zębów, — Kocanki  leśne  pomagają  na  bie- 
gunkę i  krwią  plucie,  a  także  służą  na  płukanie,  gdy  wrzód  w  gardle; 
^ólte  kocanki  pobudzają  poty,  pomagają  we  Hukaj  i  i  mole  trują, — 
KokornJak  dobry  przeciw  konwulsji;  przykładany^  goi  dziury  w  no^ 
gach.— Kukurza  żółć  wodę  wyprowadza,  krew  czyści, — ^Kokoryczka 
leśna  leczy  ból  i  puchlinę  kolan. — Kamonica  uśmierza  ból  brzucha, 
czerwoność  oczu,  —  Koniczyna:  sok  leczy  krosty  w  oczach^  kaBzel 
uśmierza,  —  Konopie  na  kaszel  i  do  okładów  ran.  —  Kopr:  liście 
jego  sen  sprawiają,  potarcie  czoła  olejkiem  ból  głowy  uśmierza;  olej- 
kiem tym  nasmarowanie  gołębich  skrzydeł  inne  wabi.  Kopytnika  ko- 
rzeń służy  na  lóle  głowy^  piersi,  febrę  i  Żółtaczkę,  —  Kosaciec  leczy 
puchlinę, — Kosmaczek  pomaga  w  przełamaniu  dziecka*  skuteczny  też  na 
wrzody  w  ustach. — Koszy szko  uśmierza  boleści,— Kozia  broda  prze- 
ciw truciźnio,  biegunce;  korzefi  na  fistuły  i  łamanie  nóg, — Krokosz 
do  płukania  gardła, — Kropidło  kruszy  kamień.— Krwawnik  ma  moc 
leczenia  puchliny;,  zażycie  Uścia  pobudza  płynięcie  krwi  z  nosa.  — 
Kuklik;  korzeń  jego  wzmacnia  głowę  i  serce,  służy  ua  paraliż  i  zamu- 
lenie  śledziony.  — Kurza  noga:  liśuie  jej  leczą  liuksję.  — Kurzy  ślep  le- 
czy rany,  — Konwalja  pomaga  w  cierpieniach  serca  i  głowy;  w  wód- 
ce kwiat  moczony  na  mdłości  i  drżenie  serca. — Lawenda  leczy  za^ 
wrót  głowy,  paraliż,  kurcz  i  drżenie  członków.— Lebiodka  leczy  ból 
zębów,  świerzb, — Len:  nasienie  pomaga  ua  kaszel,  dychawicę,  kolki 
w  boku,  odmiękcza  wrzody.— Len  Matki  Bożej  pomaga  na  puchli- 
nę*— Leszczyna  (z  niej  robią  guslnrzc  t-ijemnicKc  rózgi,  wskazujące 
skarby):  jemioła  z  leszczyny,  zebrana  od  15  sierpnia  do  8  września. 
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skuteczna  jeat  na  konwulsjfl, — LiJja  biała  odmiękcza  wraody^  w  oli- 
wie liście  moczone  skuteczne  na  ból  oczu.— Ligustr:  kwiat  jego,  ko* 
z\m  mlekiem  nalany,  pomocny  na  szkorbut,  wrzody  w  gardle  i  chwie  - 
jąco  się  zęby*  —  Lipa:  kwiat  leczy  konwulsje,    paralii  i  zawrót,  — 
Lietna  jagoda  leczy  wrzody  w  ustach,  korzeń  pomaga  przel^amanym 
dzieciom.— Lubczyk,  rośliim  dawana  dziewczętom  przez  wieśniaków, 
lab  przeciwnie    w  cela  wzbadzenia  miłości  .^ — Łaboda   zażywa  Bię  na 
Ben  i  do  moczenia  nóg^  także  goi  rany. — Łopian  pomaga  na  puchli- 
nę^  picrBij  śledzionę,  dobry  też  na  zatarcie  ran  od  psa  wóciektego. — 
Łyszczak:  sok  z  liści   leczy  odmrożone  rany,  ~-*  Macierzanka:  kwiat 
jej  sprawia  sen,  pomaga  w  gorączce,  malignie,  pluciu  krwii|^  kołkach 
w  boku,     bólu  głowy  i    żołądka. — Maczek  polny  na  konwulsje^  ma* 
lignę     i  plucie  krwią,— Maj eran  pomaga    do  trawienia,  olejek  maje- 
ranowy    z  sadłem  zajęczym    na  boleści   brzucha.   —  Mak  ogrodowy 
Sprawia  senność,  przeciw  cierpieniom  phic,  na  kaszel,  biegunki;  w  głów- 
kach ugotowanych  w  wodzie  należy  moczyć  nogi   na  bezsenność.  — 
Uarchew  suchoty  leczy,  krew  czyści. ^Maruna  krew  czyści,  —  Ha- 
rzana  dzika^   przy  złamaniu  kości  należy  nią  okładać, — Matki  Bolej 
włosy  skuteczne    na  kaszel,  szkorbut,    żółtaczkę  I  dla  dzieci  na  an- 
gielską chorobę,  —  Mączyniec:  korzeń  jego  goi  rany,  czyści  płuca 
i  leczy  świerzb*  —  Mech  kładziony  w  podeszwy  chroni  od  znużenia 
w  podróży, — Melisa  leczy  ból   głowy^  serca  i  żołądka* — Mięta  shiży 
żołądkowi  przeciw  czkawce,    womitom,  dobra  też   na  duszność  i  ro- 
baki u  dzieci.-  Mlecz  pospolity:  sok  jego  pomaga  na  duszność  i  ból 
w  uszach, — Nasięzrzał  leśny:  liście  jego    suszą  i  goją  rany.  —  Na- 
gietek: kwiat  jego  moczony  w  occie  pomaga  na  ból  głowy  i  skroni, 
—  Olaza:  liście  przykładane    do  ran  goją  je,  —  Oman  pomocny  na 
duszność,  kolld,  kaszel,  zimny  i  słaby  żołądek,  kamień  1  świerzb. — 
Orlik  leczy  żółtaczkę.  —  Orzech  włoski  pomaga   w  cierpieniach  żo- 
łądka.— Oset  pospolity:  nasienie  skuteczne  od  ugryzienia    niedźwiad- 
ka. —   Ostroperz    pędzi  pot,     zewnętrznie    leczy    poczynającego  się 
w  piersi  lub  w  nosie  raka. — Ostrzyca,  roślina  lecząca  puchlinę  i  ból 
w  uszach.—  Pałki    albo  rogoża    rośnie  po    stawach,  ma  moc  czysz- 
czącą albo  clił  o  dz  ącą . — Paproć:  k  or  zeń  leczy  zamnl  eni  a  żołądk  a  i  ś  1  e  - 
dziony, — Pasternak  kruszy  kamień. — Perz  leczy  ból  piersi,  żołądka, 
wątrobę,  krwią  plucie,  puchlinę, — Pięciornik:  korzeń  leczy  biegunkę^ 
sn  eh  o  ty,    ogniste  oczy  i  rany.  —  Fieniężntk   łączny    leczy  wrzody, 
szkorbut,  krwią  plucie,  krwawe  biegunki, — Pieprz  tnreeki  wzmacnia 
żołądek^  sił  dodaje. — Piołun:  w  wódce  liście  moczono  leczą  cierpię* 
nia  żołądka    i  śledziony.-  Piwonja  wzmacnia    głowę  i  serce,  z  mle- 
kiem gotowana    działa  przeciw  konwulsjom. —Podbiał    skuteczny  na 
piersij  płuca,  kaszel,  suchoty,  liście   przykładane    do  miejsc  zranio- 
nych goją  je,  —   Podróżnik  rośnie    w  zbożu,  czyści  żółĆ^  wzmacnia 
żołądek  i  wątrobę,  korzeń  pomaga  w  szkorbucie.--  Pokrzywa:  naciera 
się  liśćmi    miejsca    dotknięte    paraliżem^    biała   pokrzywa  leczy  ból 
żołądka,  —  Polej  służy  wątrobie,    leczy  kamień,   mdłości,  zgniliznę 
w  ustach  i  świerzbienie  skóry. — Polna  drjakicw:  korzeń  i  liście  leczą 
piersi,  choroby  płucne,  kaszel  i  duszność,  zewnętrznie  spędzają  piegi, 
korzeń  w  ospie    u  a  plecach    przywiązany   zachowują  oczy  od  ospy. 
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— Pomurne  iial&i  lifcie  uwahiiają  flegmę  z  piersi,  pomagają  na  kaszel 
i  katar,— Pory  flogmc  z  ple  rei  wyrzucają,  rany  goją, — Porzeczki  le- 
czą febrę,  gorączkę,  biegnnk^  i  krwią  piacie,  —  Powój  mały  polny 
skuteczny  na  kolki,  —  Poziomki:  jagody  ich  dobre  są  w  gorączce, 
wzmacniają  serce  i  piersi. — ^  Prze  stęp    wyrzuca  flegmę,  leczy  zawrdt 
głowy,  mdłości,  kadzić  nim  należy  w  czasie  bółu  zębów    i  rójty.  — 
Przetacznik    leczy  płuca     zawrzodziałe,    kaszel,    duszność,  szkorbut 
i  suchoty.  —   Przytulja  włożona  w  podeszwy  podr<^żnego  chroni  od 
znużenia, — Przywrotuik:  ItMe  jego  goją^  czyszczą  krew,  sok  poma- 
ga do  białości  cery.— Psinki    i  wszelkie    gatunki    są  trujące,  spro- 
wadzają szaleństwo.  —  Pszczolnik    leśny  pomaga  głowie  i  sercu,  od 
ukąszenia  żmii  i  niedźwiadków, — Ptasie  gniazdo    czyli  dziki  paster- 
nak kamień  kruszy^  skuteczny  przeciw  otruciu,  —  Ptasia  wyka  za- 
trzymuje womity,    leczy  na  ukąszenie  psa    wściekłego  i  żmii. — Ro- 
siezk  a  ma  wielk  lezastosowanieuwi  eśniaczek  -,  wiele  zabobonó  w  p  r  zy  - 
wiązują  do  tej  rośliny;  skuteczna  oua  na  ból    glowy^  gorączkę,  ka-< 
mień,  serce  i  żołądek,  uśmierza  ból  zębów,  -Ró^a:  każdy  jej  gatu- 
nek dobry  do  kadzenia  fluksji,  febry  i  pragnienia;  jagody  róży  dzi- 
kiej pomagają  na  kamień-  a  korzeń  leczy    szaleństwo. — Rozehodnik: 
sadzają  go  po  dachach  w  mniemaniu,  że  gdzie  on  rośnie,  piorun  nie 
uderzy;  korzeń  pobudza  womity  i  w  febrach  żółć  wyprowadza;  tak- 
że dobra  to  roślina  do  kadzenia  wszystkiego  co  boli,  panuje  bowiem 
przesąd  u  ludu,    iż  od  rośliny   tej  wszelki  ból   rozejśó  się  musi,  — 
Rozmaryn  wzmacnia  głowę,  serce,  leczy  paraliż.  —  Rumianek:  kwiat 
gotowany  przeciw  boleściom    żołądka,— Kuty    po  kilka  listków  rano 
przed  wschodem    słońca  należy  połknąć,  a  wzrok  słaby    będzie  sil- 
niejszy; sok  w  uszy  puszczony  głuchotę  leczy,   —  Kutewka  pobudza 
poty,  wypędza  truciznę,  odrę,  ospę,  chroni  od  zaraźliwych  chorób.— 
Rzodkiew    kruszy  kamień,    leczy  kaszel,     uwalnia  piersi  od  flegmy; 
rzodkiew    żydowska    leczy  kurcze  żołądka.    —  Rząsa  wodna:     woda 
z  niej  pomaga  na  zapalenie  wątroby,  śledziony  i  płuc,  spędza  czer- 
woność z  oczu. — Rzep:   korzeń  jego  leczy  świerzb,  — Rzepa:  polewka 
z  niej  leczy  kaszel    i  ostrość  żółci, — Rzepik    skuteczny  na  żołądek, 
płuca,  śledzionę  i  piersi,^  Rzerzucha  leczy   szkorbut,   wypędza  ospę 
i  odrę.  —  Sałaty     nasienie     sprowadza   sen,     wzmacnia  żołądek,  — 
Serdecznik  leczy  kurcze.— Sierzpik  do  okładania  ran,  -  Sit   biegunki 
wstrzymuje,  — Ślaz  na  płukanie  gardła,  opuchnienia  i  wrzody  pomoc- 
ny; przywiązany  kwiat  na  szyi  leczy  wzrok  słaby, — Słonecznik  leczy 
ból  głowy. — Szczawica  odrę  i  ospę  wypędza, — Sosna:    wódka  z  zie- 
lonych szyszek  spędza    zmarszczki  z  twarzy,    olejek  z  drzewa  gubi 
brodawki  na  ręku,  zapach    żywicy    leczy  suclioty,  —  Srebrnik  rany 
goij  febrę  leczy,  żółtaczkę  i  robaki.  —  Stokroć:    liście  skuteczne  na 
szkorbut, — Szakłak^  sakłak,  wyprowadza  flegma  z  piersią  w  zabobo- 
nach różne  ma  zastosowania,   chroni  od  djabła.— Szałwja  na  płuka- 
nie gardła,  leczy  dziąsła  bolące,  kaszel  i  ból  iołądka,'Szanta  biała 
leczy  suchoty,    piersi    i  płuca;  czarna  uśmierza    kurcze  żołądka.  — 
Bzczaw  kobyłi  leczy    szkorbut,    żółtaczkę,    febrę,    ból   zębów,  trąd^ 
j& wierzba  Liszaje;  szczaw  zwyczajny  dobry  na  żołądek  i  serce  wzmac* 
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ula;  szczaw  zajęczy  tuSmierza  gorączkę  i  pragtiieme*^ — Szczeć  polna 
na  zatrzymanie  krwi  z  ran  bywa  uźywanij,  —  Szparagi:  korzeń  ich 
kruBzy  kamie/i. — Cierń  umacnia  żołądek,  pobudza  apetyt,  —  Tatar- 
skie ziele  na  zaraźliwe  choroby  przeciwnie  działa, — Tojeść  ból  zę- 
bów nśmierza. — Topola:  pączki  z  niej  biorą  do  pomady,  która  przy- 
śpiesza wzrost  włoBÓw, — Trędownik:  korzeń  leczywSciekliznę^  puc b li- 
nę i  gruczoły.  —  Trojanek:  liście  czyszczą  krew,  —  Trojeść  działa 
przeciw  truciMe  i  bietu  serca,  —  Trzcina:  korzeń  leczy  wywlcli- 
nięte  członki,  —  Trybuła  kamień  kruszy, — Wciownik  pobudza  poty» 
watrzymuje  biegunkę.  —  Węży  mord  leczy  serce,  głowę  i  piersi,  — 
Wiąz:  kora  leczy  wyrzuty  skórne.  —  Wierzba:  liście  tamują  plucie 
krwią,  kąpiel  z  niełi  pomaga  na  konwulsje^  suszona  kora  leczy  fe- 
brę; gałązki  wierzby  Hwieźej  przy  chorym  stawiane,  gorączkę  łago- 
dzą,— Wilźyna:  korzeń  gotowany  w  occie  nśmlerza  ból  zębów,  -  Wyki 
naBienie  pić^  gdy  jadowity  zwierz  ukąsi, — Źabiemi  gronkami  kadzi ó 
nale;£y  oczy,  gdy  elabe, — Zankiel  leczy  rany,  biegunki,  krwią  plucie, 
— Zęby  babie:  korzeń  przykładany  goi  rany.^ — Żeniszek  czyści  wątro- 
bę,— Zebro  ezartowe  leczy  kar  bu  n  kuł.  ^Zielony  wilk  pomaga  głowie 
i  serca.^ — Żmijowiec  goi  rany,  —  Żywokost  leczy  złamane  ręce  i  no- 
gi, biegunkę  i  krew  z  ran  płynącą  wstrzymuje* 

O  zamawianiu  i  za^egnywaniu  u  ludu  pisałam  ju^  niejedno- 
krotnie zarówno  w  „Kaliazaniniej"  jak  i  „Wiśle;"  nie  powtarzając 
się  tedy,  wspomnę  tylko  to,  czego  świeżo  się  z  ust  ludu  dowie- 
działam. 

Kiedy  oko  boli^  wróż  zażegny  wa  w  następujący  sposób:  na  oko 
przykłada  sierp ^  przesuwa  go  po  nim  trzykrotnie  i  szepcząc  mówi 
tajemniczą  formułkę:  ^Szła  Matka  Boska  z  Panem  Jezusem  przez 
las,  spotkała  w  drodze  bolec,  -Gdzie  ty  idziesz^  bolcu?"  ^zagadnęła 
Panienka  święta. — ^0\  ja  idę  do  tego  człowieka  N,  N,,  w  oko,  będę 
je  ognić  i  męczyć,  aż  zaślep  ni  el**  — „O,  ty  tego  nie  uczynisz"  rzek- 
nie Matka  Boża, — „bo  ja  ci  zakazuję  mocą  Panuy  Świętej  i  Pana 
Jezusa:  idi  bolec  do  morzal^  To  znachor  powtarza  trzy  razy  i  ból 
ostaje.  Podobne  formułki  są  na  ból  głowy,  różę  i  wszelkie  do- 
legliwości, a  jak  wiara  jest  silną  w  icb  skuteczność,  może  być 
dowodem,  ie  nietylko  wieśniacy,  ale  Żydzi,  mieszkający  po  wsiach, 
na  podobne  dolegliwości  tidają  się  z  prośbą  o  zażegnanie  do  zna- 
chorów. Oryginalnej  także  dowiedziałam  się  praktyki  guilarskiej, 
kiedy  coś  z  bydła,  trzody  lub  drobiu ^  przeznaczonego  do  tuczenia, 
jeJĆ  nie  cbce;  bierze  wówczas  wieśniaczka  wszystkie  dzbany  i  ta- 
lerze lub  miski,  obmywa  dno  ich  trzykrotnie  wodą,  wyciera  nią 
następnie  język  zwieizęciu  przeznaczonemu  do  paszenia^  oblewa 
teź  wodą  tą  naczynie,  gdzie  ono  ma  jeść,  a  wnet  apetyt  mieć  musi; 
towarzyszy  temu  naturalnie  szept  niezrozumiałych  zaklęć^  a  takie 
uderzenia  miotłą  i  sierpem  danego  stworzenia,  W  celu  leczniczym 
biorą  wieśniacy  także  róinc  sadła,  mianowicie:  psie,  niedźwiedzie, 
zajęcze,  I  inne  rzeczy  tego  rodzaju,  jak:  mózg  psi,  zajęczy,  wilczą 
krew   itp. 

Ignacja  Piątkowikaf 
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n. 

Obszar  etnograficzny. 

jjKurjer  Warazawgki,"  1B94,  Nr,  1,  koreapondencja  z  Londy- 
nu przez  Ed.  N.:  W  walijskim  hrabstwie  Cardigan...  pokazana  2 
kolonje,  powBtałe  akutkiem  strejku  góiiiiczego,  Bzybko  eię  rozwija- 
jące,  a  zło£oD6  z  rodzin  robotDiczych^  które  „Kompanju  górnicza 
północno- walijska"  aprowadziła  ze  Szląska  pruskiego.  Między  ro* 
dżinami  dużo  jegt  czysto  polskicli^  pochotUących  z  Poznańskiego; 
ladzie  ci,  władając  słabo  językiem  niemieckim,  angielskiego  nie  zDają 
wcale;  odznaczają  si^    ^^zdumiewającą  pracowitością  i  melancholją." 


m. 

KULA. 

W  oaadzie  Saniakacli^  na  Podlasiu,  tlot^id  a t róże  nocni  obsy- 
^^j^  „trajkotkę^  (grzechotkę)^  naznaczoną  pieczęcią  gminy,  gily 
poti'zeba  zawiadomić  na  kogo  przypada  kolej, 

M.   R.    WitanowitkL 


lY. 

CHATA. 

Do  rysunku  toku,  zamieazczone^o  w  poprzetluini  zeszycie,  do* 
dajemy  następne  jego  wymiary:  długość  2'2  arsz,,  szerokość  (bez 
części  opartej  na  słupkach)  10  ars  z.,  wyaokość  9  araz.,  wysokość 
słupków  podpierających  2'/!  araz,^  odległość  ich  od  ściany  toku 
4  araz. 


V.  Przysłowiaj    VI.  A  pochylone,    VU  Zwyczaje 

prawne^ 

Przyczynków  nie  otrzymalilmy. 
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PISMO    OBEAZOWE. 

„Wędrowiec"  z  r,  1894,  Nr>  6:  „Hjeroglify  złodziejskie,**  An* 
tor  tib  wskazuje  źródła,  gk^d  pochodzą.  Sądzić  moźaa,  le  aą  to 
nimki  i  ryencki,  uiywsne    przas  rzed  mi  esików  oudzo^teiuskicb. 


Pojęcia  ludo  o  przyrodzie. 

ŁopasKna   nad  Dnnajeam: 

1,  Pttprode  (Filicea),  Do  paproci  zaliczają:  paproć^  Jlorencyn^. 
\  iifidyckf.  Paproć  nift  kwitnie,  podczai  gdy  florencyna  raz  do  roku 
niewidzialnie  (nattiralnie,  jest  to  Akcyjna  rojślioa);  słodifcka  Jeat  to  Jb^ 
intohi  (Yiseom  album),  kt^^ra  ma  ^słodztuśkie  korzycki,^ 

S.  Smrekowe  drzewo  jak  eię  zatole^  to  płacze:  ^to  takie 
potocki  jako  łzy  puści; '^  inne  drzewa  nie  płaosą. 

Su  c. 

1.  Jana  Eraetńftkiego  ^PolBka  czyli  opiaanie  topogr,-politycz,^ 
Warfiisawa,  1852^  na  atr,  130*  Jedno  tylko  Mazowsze  posiada  tury; 
lą  to  dzikie  woły,  tym  tylko  od  domowych  różniące  się,  źe  są 
czarne  i  mają  jakoby  Huję  białawą,  przez  grzbiet  przeciągniętą.  Ro* 
bicty   noszą  z  icłi  skóry  pasy,  które  mają  ułatwiać  poród, 

2,  Aleksandra  Połujafiskiego  „Wędrówki  pogubernji  Anguatow- 
skiej,**  Warszawa^  1869,  oa  str.  34:  Za  rzeką  Jegrznią,  w  obrębin 
Grzędy^  znajduje  się  osobliwość  dendrologiczna,  mianowicie  kilka  ci- 
w^w  natnrą  saaianycfa^  które  z  wielkiej  liczby  tego  gatunku  drzew, 
ręką  ekołicznycli  mieszkańców  zniszczonej,  dotąd  ocalały.  Drzewo 
bowiem  cisowe^  twarde,  nżywaue  jest  ua  narzędzia  rolnicze  i  gospo- 
darce, a  nadto  włoBciauie  tutejsi  nwaiają  kij  cisowy  za  pewną 
obronę  od  paa  wściekłego, 

3*  ^Knrjer  Warszawski*^  1894,  Nr.  4,  korespondencja  z  Wied^ 
nia  praez  A,:  Świnka  jest  tu  godłem,  symbolem  i  zwiastunem  iy- 
ciefi  noworocznych.  Skąd  to  pochodzi?  nie  mogłem  się  dopytać;  mó- 
wi aię  wszelako  o  swiijskim  szczęściu:  SaugłUck;  zastałem  teź  na 
Nowy  Rok  na  biurku  świnkę  (wyrób  cukierniczy,  bywają  małe  i  du- 
ie^  białe  i  czarne)^  makaronikową,  a  w  ryjeczkn  miała  nie  dukata^ 
ile  po  literacku  mosiężny  liczmau.,* 

4.  W  „Kurjerze  Warszawskim"  1894,  Nn  12,  zamieszczono 
artykuł  ^Z  wierzeń  ludowych"  przez  (X)*  Za  Augustem  Qittśe'm 
mowa  w  nim^  jakie  stanowisko  zajmuje  kogut  w  wierzeniach  lodowych. 


i?,     0C2 
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1«  W  orse  26  Ogniska  Domowego  z  dnia  22  czerwca  1676  r. 
ZBEJdujemy  notatkę  p,  d.  „Draewo  Lota.''  „Drzewem  Lota**  nazy- 
wają Arabowie  roślinę  Solanum  Sodomeum,  powiadając,  że  rodziła  ona 
wyborne  owoce  ai  do  chwili,  gdy  Lot,  oburzony  zbrodniamt  mtegs- 
ka^jców  Sodomy,  przeklął  ją.  Prawdopodobnie  o  tej  właśnie  ro»lJnie 
mom  Flawjusz  w  opinie  Sodomy. 

2,  W  kalendarzn  ,, Strzecha  Rodzinna''  na  1886  r.  na  str,  77- 
79  znajdiye  flic  wiersz  Józefa  Grajnerta  „Osiczyna  i  leszczyna.  Z  le- 
gieady  szląskiej,'' 

B.   W^  K. 

X. 

NAZWY  TOPOGRAFICZNE. 

Przyezyoków  nie  otrzymaliśmy. 

U. 

F  I  Ł  K  A  Ł  N  I  E. 

Przypisy  do  legiendy  pierwszej  n  Dzingasie  w  art.  p.  Tadeu- 
sza Dowgirda  o  piikniniach  w  tomie  'III   Wisły,  Air,  386. 

W  ^Kinder-  n.  Haasm&rchen"  braci  Grimmów  w  bajce  nr.  195 
początek  ie^iendy:  Żołnierz  pilnuje  grobu  grzesznika.  Djabeł  chce 
zabrać  nieboszczyka,  żołnierz  zgadza  się  pod  warunkiem,  ie  dostanie 
pełny  but  złota.  Djabeł  leci  po  złoto,  iołnierz  tymczasem  odpniwa 
podeszwę  i  stania  but  nad  dołem.  Djabeł  nie  może  go  napełnić 
1  musi  się  wyrzec  nieboszczyka. 

Dalszy  ciąg  znajdujemy  w  bajce  nr.  20:  Olbrzym  wyciska  wo- 
dę z  kamieniu,  krawiec  serwatkę  z  sera;  olbrzym  rzuca  kamiefi  pod 
niebo^  krawiec  ptaka  iywego,  który  nie  spada  na  ziemię. 

Bajka  nr.  146  zawiera  koniec  legiendy:  Z  rozkazu  Pana  Bo^a 
wilki  poiarły  kory  należące  do  djabła.  Djabeł  żąda  wynagrodzenia. 
Pan  odpowiada:  „ Zapłacę  ci,  gdy  liść  z  dębu  opadnie."*  W  jesienf 
djabeł  się  ssjawia,  a  Pan  oświadcza:  „W  Konstantynopolu  w  kościele 
Btoi  dąb  pokryty  jeszcze  zielenią."  Djal>eł  szuka  dębu  tego  przez 
sze^  miesięcy,  a  kiedy  powraca,  wiosna  ubrała  dęby  w  nowe  liście. 

Z.  A,  K. 

W  nrze  1  Krąjn  z  20  stycznia  r.  b  w  liście  współpracownika 
naszego  pisma^-p.  Mieczysława  Dowojny-Sylwestrowicza,  do  redakto* 
rn  Kraju  czytamy  między  innemi:  f,Niżej  podpisany  takie  oddawna 
zbiera  rozmaite  wiadomości  o  grodziskach^  kur  lianach,  starych  mogi- 
łach na  Litwie,  Żmujdzi,  Łotwie  i  Prusiech^  korzystając  z  uprzej- 
mości wicin  osób  w  tych  stronach  zamieszkałych,  a  zarazem  z  bliz* 
ko  50  dzieł  już  drukowanych  w  językach  polskim,  ruskim,  memiec* 
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kim,  lotewekina  i  litewakim.  Praca  ta,  usystematyzowana  w  por^ąd- 
ka  alfa  bety  c  mym,  uwiera  in  ąuarto  więcej  mi  800  stron  pisanych, 
ale  ciągle  się  jeszcze  dopełnia.  W  tym  roku  nawet  urządziłem  na 
Żmujdź  wyciecjikę  ż  fotografem,  zdejmując  widoki  grodzisk  {pilekai- 
nu)  w  Popiclanacłi,  Apule  itd.'* 

B.   W.  K. 

xn. 

Niecenie  ognia  za  pomocą  tarcia. 

Pnyczyaków  nie  otnymaliśmy. 

xm. 

PAMI^O     O     ZMARŁYCH. 

W  Józwowie  w  pow,  Lnbełskim,  pamięci  zmarłycłi  poświęcają 
tylko  dzień  Zaduszny.  „  Jeieli  dziecko  umrze  przez  krztu,  to  nie  cho- 
wają  go  na  cmenturzo^  jeno  dzie  w  kątku,  abo  na  przypnstku  (pod 
płotem),  a  dnize  ieli  idą  w  otchłanie,  takie  piekła,  co  to  w  nieh 
Daai  przedecnlcy  (przodkowie)  byli,  zacem  icli  Pan  Jezus  wybawił. 
Tam  óny  są  szc^śUwe,  ale  nie  tak  jak  w  niebie,  bo  nie  oglądają 
Boga  i  w  siedem  lat  oiywają  i  fruwają  po  powietrzu,  bo  mają  takie 
skrzydełka.  Nazywają  icli  płanetnikami.  Najwięcy  to  są  w  clima- 
rach.  Kiedy  idzie  wielga  chmara,  co  jai  stęk^  i  szumi,  to  óny  tak 
piszcą:  Święty  Micłiał  strzylu  za  niemi  pieronem  i  jak  zabije,  to  dii- 
ftsa  idzie  prosto  do  nieba^  a  nie,  to  jni  nie  idzie  nigdzie,  ino  prosto 
do  piekła.  WtencaB  są  zlemt,  l&tają  po  świecie  i  kuszą  ludzi.  Óny 
uciekają  przed  pieronem  1  najwięcy  to  się  cbowają  pod  stogi^  abo 
jak  ludzie  idą  z  sirpami,  to  pod  nogi  ludziom,  i  wtencas  to  moie 
pieron  zabić.  Okręcają  airpy  ałómą^  jak  idzie  cbmara,  to  sie  tym 
płanetnikom  nie  świcą  i  nie  tak  sie  chowają  przy  ludziach.  Nieraz 
pi«ron  uderzy  w  kościół  cyli  w  krzyż,  bo  Bóg  powiedzi&ł,  ie  złego 
to  i  na  mym  ramióoin  biję.  W  Turobinie  krzyż  na  trzy  grania  roaz- 
czepiło  tak  roku.  Żywi  nie  mogą  widzić  płanetników,  tylko  casem 
ich  słyszą  i  jak  chto  wi,  Ło  można  jem  pomódz.  Trsa  powiedzić: 
f^Jii  ciebie  krzcę"   i  nazwad  go  tam  jak," 

Jeżeli  kto  ,w  Hłobie,  to  nie  trza  nosić  cerwónego  bez  rok 
i  szeeć  niedziel  i  nie  trza  tkAcować.**  Zresztą  różowy,  błękitny,  zie- 
lony kolor  itd,  są  w  nżyciu.  Biały  i  czarny  koloidy  uważane  są  za 
łałobne.  Biały  kwiat  nazywa  się  „żałobny  kwi^t."  Oroby  bywają 
zwykle  zaniedbywane.  Krzyże  stawiają  zawsze  na  gi^obach,  zasa- 
dzają niekiedy  drzewko,  raślmkę  jaką^lub  ^leliję,^  ale  nie  dbają 
o  ich  dalsze  losy. 

,,DnBza  nie  potrzebuje  jed  zonia,  ino  modlitwy.  Dziadkom  za  wazo 
trza  dać  to  chleba^    to  placka,  to  piniędzy,  a  jak    chto  w  obowiąz- 
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kir,  to  ehdó  na  W&iygtbich  Świętych  daje  ddadkom  i  o&kazaje,  iebj 
Bię  modliły.  Jak  Indzie  za  pomną  o  jakim  nieboBZcykn  i  nigdy  ale 
za  niego  nie  modlą,  to  jem  sie  przySol.  To  trza  powiedzie  wiecne 
odpocDienie,  to  jni  będzie  dobrte.  Płakać  po  dzieciach  nie  trzeba, 
bo  to  grzóclj.  Była  ee  jedna  matka  i  córka  i  (^ej)  pomarła.  I  ta  matka 
okrutnie  płakała^  ale  jui  tak  płakała,  it  to  dzi^  i  noc.  Kóniecnie 
i  (jej)  sio  chciało  jojeszce  z  roz  obAcyć,  więe  ksiądz  i  porad^iuł  tak: 
^Weź  Be,  pedd,  nowy  kożuch,  odzij  sie  i  idź  w  dziń  Zadnazny  na 
noc  do  kościoła,  a  jak  cie  będo  gónić^  to  ciS  koineh.''  Poeta  6na 
do  kościoła,  atanena  w  kątkn  i  cekii.  W  nocy  dusze  podchodziły 
sie  do  kościoła,  a  tyło  było  narodu  jak  a  nm  iywych,  i  ksicia  byli 
i  odprawiali  nabo^e&Btwo^  bet  jak  n  nas.  Wchodzą  óni  jeden  za 
drogim  i  wsz}6tkie  mówią:  ^praSna  dos^a,  praśna  dnsza/'  Na  aa-^ 
mym  oatatkn  szła  Ca  córka  i  dźwigała  dwa  wiadra  tych  łzÓw,  co 
matka  wypłakała.  Ta  matka  skocyła  do  nij  i  zaeyny  sie  rozma* 
wiaó:  „CóruS  moja,  dkj^  to  ci  niść  pomogę."  y^A  widzicie,  mamo, 
nie  płaćcie  o  mnie,  bo  mi  tak  ciężko,  £e  mało  sio  nie  przerwę,^ 
Ale  te  jenBze  dus^e  zobAcyły  ją  i  rzuciły  sie  na  nią.  Byłi  ją  roz^ 
darli;,  ale  óna  jem  cisnena  kożuch,  óuy  dałij  ko£ach  rozdziraó,  a  óua 
uciekła. 

j^W  dziń  Zaduszny  kkida  dusza  idzie  tam,  dzie  umarła.  Jak 
chto  nie  bojący^  to  mu  sie  mole  dusza  sama  pokazać  i  rozmawia 
Sie  z  niem,  ino  to  trza  sie  nic  nie  bad.  A  jak  kto  chce  dachem 
zobaczyć,  kto  taki  ciekawy,  to  trza  iść  do  księdza,  wyspowiadać 
sie,  to  ksiądz  powi  co  trza  zrobić.  BłalejowiL  widzieli  w  tak  roku 
synowe  w  noc.  Ziiilnszną.  Przyszła  tak  jak  była  pochowanfi,  chciała 
dziecko  obacyć,  spinała  się  na  łóżko,  ale  ni  mogła  wyla^.ć  i  mówiła: 
jjDaliście  mi  takie  wiolgie  trzewiki,  te  chodzić  ni  mogę.  Byłam 
w  chałupie  Janosów  (gdzie  mieszkała  za  iy cia  i  umarła),  ale  spały 
wgzyćkie.  Ja  tu  jeszce  ra  przydę^''  Więc  Błażej  owa  pośli  na  daiefi 
Zaduszny  w  tym  roku  do  córki    na  drugą  wieś,  ho  sie  bali^ 

^fjak  matka  umrze  i  ostawi  malinkie  dziecko  na  świecie,  to  przy-^ 
chodzi  do  niego^  kołysze  go^  otulsi.  U  Pitków  tak  dziecko  ko-- 
łysało, 

, ^Bywają  indzie  o  dwóch  sercach,  to  jak  jedno  serce  umrze,  to 
drugie  ol^w^i  i  dopiro  ten  nieboszcyk  robi  w  nocy  na  niecnotę^ 
psuje,  bo  ze  złym  trzyma.  To  mówią,  źe  to  wypiór.  W  Białej  pod 
Janowem  psuło  co  noc  bramę  Źetazną  na  cmętariu.  Dopiro  dziad 
kościelny  wiedział  o  tym  sposobie  i  zrobił  tak:  Wziun  igłę  taką,  co 
nią  uieboszcykowi  zai^ciągali  (zaszywali)  coniebądź  i  nawlik  nicią 
z  kłębka.  Dopiro  podkrad  sie  do  tego  co  psuł  i  wpiął  w  niego 
igłę^  a  kłębek  trzymał,  i  dopiro  ten  nieboszcyk  jak  popsnł,  wiat 
znowu  do  grobu  i  dzifid  naznacył  se  do  chtórego.  Rano  przyszeł 
z  księdzem,  to  grób  był  cały,  ino  była  male/jka  dziurka  do  niego, 
jakby  mysia  dziura.  Dopiro  odkopały  go,  włożyły  mu  trzy  grosze 
w  zęby^  obróciły   na  twarz,  i  od  ty  pory  był  spokój^ 

„Jeżeli  matka  utopi  dziecko  niekrzcóne.  to  po  siedmi  łatach 
ożywa  i  wtencas  jest  topcem.  Wciąga  ludzi  i  bydlęta  do  wody.  Ga- 
jeska  widziała     topca  na  własne  ocy.     Była  tim     dzieś  me  dworze^ 
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były  tam  wiełgie  stawy  i  tam  ciągle  eię  ktoj^  topił.  Tak  Dapatocył 
ii^  jakiś  dziadek  i  powiedział-  ie  jak  ma  zapłacą,  to  wyciąganie  top- 
ca.  Gromada  i  panowie  złożyli  się,  dali  mu  100  rubli,  Wzian  taki 
powróz  z  łyka  lipowego ^  trzy  razy  święcony^  opaaal  si^  jednym  kóó- 
eem,  dragi  kai^ł  trzymać  i  poBseł  aa  wodę.  Chodzid,  chodzinł^  a£ 
go  eoś  xa  nogi  złapało  i  ciągnie.  A  to  był  topiec.  Dziad  go  złapała 
Bwiązat  tom  łykiem  i  kiizał  eie  ciągnąć  do  ^brzegu.  A  ten  topiec  jui 
tak  piezcałj  już  tak  sie  prosił,  wydzirał  ste,  ntc  nie  pomogło.  Dziad 
go  nid  pości  nł,  ino  woł^ł,  żeby  go  pr^dsy  ciągnąć,  bo  był  go  topiee 
utopił*  A  to  był  taki  chłopiec*  M6g  mić  10  lat,  był  całkiem  nagi, 
a  włosy  miat  do  paaa.  Dopir  mu  uszyły  ubranie  cerwóne  i  obwo* 
siły  go  na  wystaw-.     Potem  go    okrzeiły    i  był  jui   tak  jak  ladzie, 

,^Ty]ko  aby  pies  i  kura  widzą  śmierć  i  dnoze,  ale  i  to  pies  nie 
kaidy,  ino  ten,  co  je  sam  bez  sie  btdły  (bez  odmiany),  abo  eam  bez 
lie  earny,  ale  aie  nie  boją  i  nie  uciekaj ą^  bo  nie  wiedzą  cy  to  du- 
sza cy  żywy.  Jak  dziecko  Janowćj  umarło,  to  kary  już  tak  skrze- 
kot&łyt  Dusza  nie  opaszca  ciała*'  aż  do  cbwili  pogrzebu. 

„Jak  matee  pomrze  dziecko  maluśkie,  to  ćna  nie  powinna  jeść 
w  tym  rokn  jagód  ai  do  świętego  Jaua  (24  czerwca),  boby  dziecko 
w  niebie  tego  nie  dostawało.  Ale  po  Św.  Janie  to  ju£  można.'^ 

2,  A.  K, 

Matka  moja^  Joanna  z  Bagi^skicb^  Fetrowowa^  której*  mówiąc  na- 
wiasem,  zawdzięczam  miłość  ludu  i  zajęcie  się  nim^  b|dąc  obłożnie 
chora  (zm,  S/20  kwietnia  1893  r.  w  KrasDOufimaku)^  z  upodobaniem 
słuchała  i,  cltoć  z  trudnością,  opowiadała  o  starych  dztejacbj  tudzież 
a  konieczności  wkrótce  rozstać  się  z  tym  światem,  gdzie  się  tyle 
biedy  doznało.  Obawy  żadnej  z  tego  powodu  nie  wjraiała.  Co  pod- 
czas tych  pogawędek  zauważyłem  niezgodnego  z  pojęciami  chrześć- 
ja^skiemij  tutaj   podaję. 

1.  Ludzie  teraz  nie  widzą  duchów,  gdyż  są  tchórzliwi,  więc 
dusze  zmarłych  nie  chcą  ich  przestraszać  swym  ukazywaniem  się, 

2.  Dnsze  ludzi  pokutują  w  różnych  miejscach;  często  chcąc 
skrócić  czas  swej  pokuty,  starają  się  jakoś  zaczepić  przechodniów, 
i  dlatego,  jeśli  się  zawadzi  o  co  nbraaie,  należy  odmówić  jaką  mo- 
dlitwę^ a  przynajmniej  powiedzieć  ^Wieczny  odpoczynek,'^  nie  zaś 
kląćj  jak  się  to  zwykle  w  takich  wypadkach  zdarza* 

3.  Na  cmętarzu  często  dają  się  słyszeć  stękania,  jęki;  wydają 
je  smarli,  którzy  tym  sposobem  proszą  żywych  o  modły,  aby  wy- 
Iwwić  ich  dnsze  od  mąk. 

4.  W  Zadnszki  dusze  zmarłych  zgromadzają  się  do  kościoła  na 
nabożeństwo,  które  odprawia  też  zmarły  ksiądz.  Można  je  widzieć, 
ale  dla  ostrożoośei  trzeba  narzucić  na  siebie  kożuch  wywrócony  do 
góry  włosieniem^  a  na  głowę  garnek,  aby  w  razie  poznania  się  dusz 
na  obecności  między  uiemi  iu}l€żyny  (świeżego  mięsa,  ciała) ^  czyli 
pnaśnej  dujtzy  (Żywego  człowieka),  ocalić  się  ucieczką,  gdyż  umarli 
starają  się  owego  żywego  człowitika^  podpatrującego  ich,  rozerwać 
na  części,  a  głowę  urwać;  więc  gdy  go  dogonią,  to  rwą  kożuch  i  zry* 
wają  garnek. 
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5.  Dusze  ćzęato  dają  znać  o  blizkim  koAcu  awym  krewnym, 
pukając    tak  mocuo  w  szyby^  stół  itp.,  że  te  pękają,  trzaakają. 

6.  Kudzit^e  po  stracie  dzieci  swych  płakać  nie  powrDni^  ^dyi 
łsy  ich  nie  są  im  wcale  pomocne,  a  tylko  są  próżnym  ciężarom ^ 
Znajdowano  w  mogiłach  dzieci  naczynia  ze  łzami;  w  mog^ilacl]  do- 
roałych  ich  nie  było.  Przeciwnie,  łzy  dzieci  sprawiają  ulgę  ich  zmar- 
łym rodzicom. 

7.  Zmarłe  położnice  często  przychodzą  do  swych  dzieci  karmić 
je  Bwemi  piersiami. 

8.  Dasze  zirykle  bywają  nbrane  w  bieli;  dosze  zaklętych  przy- 
bierają postać  różnych  istot  żyjących.  W  Oolubiu^  w  Prusiech  Za- 
ehodnich,  w  podziemiach  zamku  dotąd  znajduje  się  królowa  zaklęta 
w  żabę,  strzegąca  skarbów. 

9.  Matka  otrzymywała,  że  przy  zakładania  fandamenCów  pod 
koBctół  w  m,  K&lwarji  w  b.  gab.  Augustowskiej  znaleziono  w  mogiłach 
tabakę  w  rogacłi  i  pieniądze,  i  twierdziła,  że  starzy  todsie  powia- 
dali, że  tak  robiono  dawniej  powszechnie.  Nie  umiała  mi  jednak 
powiedzieć,  czy  to  robili  Litwini,    czy  Polacy. 

10.  Dusza  poty  nie  idzie  na  miejsce,  naznaczone  jej  dla  od- 
bywania pokuty,  dupóki  ciało,  które  opuściła,  nie  będzie  pochowane. 
Dla  tego  dusze  samobójców  i  poległych  na  wojnie  najczęściej  po^ 
kazują  się> 

11.  Widzieć  we  śnie  kogokolwiek  z  blizkich  zmarłych  krewnych 
ornacza  żądanie  modłów  za  ich  dusze;  zwykle  się  wtedy  daje  na 
mszę  żałobną. 

r2.  Dają  na  msze  żałobne  zwykle  w  piątek  lub  sobotę. 

13.  Trzeba  koniecznie  dawać  jałmużnę   za  dasze  zmarłych. 

14.  W  Dobrzyniu  nad  Drwęcą  mieszczanie  tłninnie  podczas 
świąt  Wielkanocnych  uczęszczają  na  cmętarz. 

15.  Od  ezasn  śmierci  swego  męża,  a  mei^o  ojca,  w  wigilję 
Bożego  Narodzenia  do  stołu  podawała  o  jedno  nakrycie  więcej^  nie 
wiem  jednak,  dlaczego  to  robiła. 

1 6.  Po  pogrzebie  koniecznie  musi  być  obiad-  w  rocznicę  śmier- 
ci również^  po  żałobnym  nabożeństwie,  dla  obecnych  na  nim. 

17  Pod  Płońskiem  i  w  innych  miejscowościach  chleb,  bułki, 
słowem  wszelkie  pieczywo,  ofiarowane  w  dzień  zaduszny  księdzu,  or- 
ganiście i  dziadom,  nazywają  się  peretyczki, 

18.  Zwierzęta  domowe  poznają  duszę  swych  gospodarzów.  Czę- 
sto widać,  jak  pies  łasi  się,  kręci  ogonem,  szczeka  radośnie,  a  tym- 
czasem nikogo  okuło   niego  niemasz. 

Wypotwiadam  jako  domysł,  czy  czasami  nasza  tHeczerza^  tucja 
przed  Bożym  Narodzeniem  nie  jest  stypą,  wypominkami^  dziadami  za 
zmarłych,  gdyż  między  różnemi  pokarmami  podają  się  p^cak^  grock^ 
łamańce  (łazanki)  z  miodem  i  makiem,  tj.  takie  potrawy^  jakie  dotąd 
eą  przygotowywane  na  doi  wypominków  przez  Wielkorusów. 


4L  r. 


POi^ZU«lWANrA  151 


I 


'j\ 


1.  We  WSI  Witano  wicach  nad  Skawą,  jeżeli  dziewczyna  mają- 
ca dziecko,  gdy  to  jej  ucnrze^  a  krycie  je  pochowa^  dotąd  grady,  po- 
wodzie 1  niegzcz^j^cJa  iiAwiedzaJą  ta  miejsca^  dop6ki  nie  przyzna  się 
do  WHij  przed  kapłaneoi.  Tam  równiei  aRiarłemii  si^yją  nakrycie 
płocie une  na  ^}owq    i  w  nim  ^o  cbowają. 

2.  Nakrycie  takie    w  rodzaju  aslafmycy  zwie  m^    w  okolicach  ^ 
Kłodawy  f^dncheDka,"  zwyczaj  tert  jednak   coraz  więcej  zanika. 

3.  U  Łuty  BZÓW,  baniom  p.  Utanowskiej,  to  samo  się  spotyka. 
Mężczyzna  zmarły  dostaje  na  gtowę  białą  nalcia  rnit^K,  tj.  szlafmycę, 
kabieta  zaś  płócienną  koeynkę  (łak&tenia),  tj.  chustę  skośnie  złożoną, 
której  kpince  związują  na  czole.  (Zb«  wjaJ,  do  Antrop.^  XV,    209). 

4.  W  okoHcAcli  Raczek  trumnę  wiozą  na  cmętarz  jednokonnym 
wózkiem,  przykrytą  „klimkiem^  w  kraty^  kolorów  żałobnych.  Orszak 
pogrzebowy  poprzedza  zAwsze  o  kilkanaście  kroków  trnmnę,  śpiewa- 
jąc pieśni  nabożne.  Mężczyźni  w  czapkach. 

5.  W  stronach  Kłodawy  trumnę  umieszczają  ua  wozie  drabi- 
niastym, malowanjm  na  czartiu.  Obok  niej  sadzają  dzieci,  ntrzymu- 
jąc,  ie  łatwiej  tym  sposobem  dziecko  wy  ryje  sobie  w  pamięci  śmierć 
najbliższej  mu  osoby, 

6.  Na  i^mogilniku"  we  wsi  S^meficza  pt>d  Pruianami,  widziałem 
w  r.  1883  na  każdym  grobie  kłodę  drzewa  obrobioną,  a  w  niej 
{w  głowie  zmarłego)  wetknięty  krzyżyk  drewniany.  Oprowadzający 
zapewniał,  ie  podczas  „Dziadów''  włością nfe  znoszą  tu  na  groby 
krewnych  swoich  i  znajomych  rozmaite  potrawy.  (Poro  w  d.  Opis  po  w. 
Borysowskiego  przez  E.  Tyszkiewicza,  str.  379—380), 

7.  W  okolicach  Suwałk  nad  każdym  grobem^  chuóby  najmniej- 
■zym^  ustawiony  jest  krzytyk  drewniany    prosto  w  ziemi. 

8.  Omętarze  w  gub.  Grodzieńskiej  przedstawiają  jakby  las  wy- 
niosłych krzyżów  mogilnych, 

9.  We  wsi  Luczy  pod  Kołomyją  przy  kolacji  wigilijnej,  dają 
więcej  łyżek  niż  jest  osób^  mając  na  myśli  jakiegoś  nieboszczyka, 
za  którego  dos^ę  dają  dziadkowi  co  z  kolacji.  (Opis  Kołomyi  przez 
L,  Wajgla,  atr,  85), 

10.  Obrzędy  pogrzebowe  u  Słowian  pogaf^skJch  (Ks.  Baliński, 
titst.  kościoła^  I,   19—20). 

11.  Pogrzeb  n  Hucułów  (Kłosy,  XVII,  str.  162  w  art.  Zawadz- 
kiego „Huculi*'}. 

M.  R.    Wilanowski. 

W  „Słowniku  gieograBcznym"  t,  XIII,  str,  12  ks.  Prydrycho- 
wicz  w  art.  o  Warmji  przytacza  ciekawe  zwyczaje    pogrzebowe. 

W. 

I,  Pomiędzy  wiadumoBciami    o  przesądach  i  zwyczajach  ludu   po- 

*^  d^lskiego    w  po  w.   Kamienieckim,     nadestauemi  uam     pr2ez  p.  Jana 

Btec kiego,  znajdzie  się  następująca:  ^Jezeti  ktoś  w  domu  umrze,  to 
przez  czas  pewien  nie  należy  biolió  izby,  w  której  zdarzyła  się 
śmierć,   bo  zachlapalibyśmy  wapnem  oczy  duazy.   (Wieś  Jaromirka)/' 
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XIV. 

PISANKI. 

W  nrze  68  Tygodnika  Ilustrowanego  %  19  kwietnia  1884  r,  wy- 
drukowano artykuł  współpracowniczki  naszego  pUma,  p.  Stefanj! 
UlanowBkiej,  zatytułowany  ^Pisanki  czyli  (?)  krasEanki  wielkanocne.^ 
Do  artyknłu  dołączono  rysunek  Jn^ana  Fałata:  „Zabawa  w  pi^ 
sanki/' 

B.   W,  Ł 

XVI.  Mak,    XVIL  Czytelnictwo  lidowe. 

Frzyesynków  nowych  nie  otrzymaliśmy. 


rrai. 

SOBÓTKA. 

76.  a)p  J.  I.  Kraszewski  w  dziele  p.  t.  Litwa  taką  podaje  nam 
wzmiankę:  Święto  wielkie  nazwane  u  Litwy  Rataj  ^osa  u  Prusaków 
mmło  nazwę  K£kyris  (od  i:t6i(:6'- krzaka  latorośl?)  Wedte  wsEeLkiego 
prawdopodobieństwa  święto  nazwane  jest  od  wyrazu  Htews.  Ra^zau^ 
oznaczającego  piszę^  uńąic  uńeniec.  Mniej  używany  wyraz  wianek, 
wiązanka,  Risidi^^  od  tegoi  pochodzi.  Być  bardzo  może,  ie  stę  my- 
li m,  lecz  w  razie  takim  święto  Rosy  właściwiej  zwaĆ  się  muaiało 
Easia^  Raiza\  przypsdało  w  czerwcn,  na  cześć  bóstwa  słońca  Lado, 
Poczynała  się  uroczystość  ta  w  nocy  z  d.  23  na  24  czerwca  i  trwała 
podobi»o  miesiąc  cały:  nie  żeby  ciągle  ognie  palić  i  nic  robić  nie 
mianoj  lecz  ia  ten  czas  poczytywano  za  najwyiazy  słonecznego  biego, 
za  ^hńca  świtito.  Domysł  nasz  o  wieńcach  sprawdza  się  tym,  ie 
nieuce  puszczaDo  na  wodę  w  dniach  tych;  one  dawniej,  z  ogniami 
rozpaloneml,  musiały  główny  stanowić  obrządek  (I,  170).  Skakanie 
przez  ogień  może  jest  religijnego  tańca  zabytkiem p  Taniec  kołowy 
zwał  aię  tańcem  wianka  (Wofnikka  skreju)    \l^  25  3 J. 

b)  O  Kupale  wspomina  ks.  Buliński  w  HisL  kościoła  na  str. 
IS — 14  tomu  I.  Tenże  aator  w  tomie  III,  str,  276,  pisze:  „Synod 
djecezjaluy  przemyski,  zwołany  w  r.  1723  przez  Krysztofa  Szembeka 
do  kościoła  kolegjackiego  w  Brzozowie,  zniósł  między  innemi  prze- 
sąd nem  i  zwyczajami^  tańce  około  ogni  na  Św.  Jana/' 

c)  Ry  mar  kie  w  tez  Pieśń  o  Sobótce  z  przypisami  objaśniające  mi 
na  str.  7,  88,  153  i  156. 

d)  We  wsiach  Dobrowie,  Policach  i  in.  pod  m.  Kołem  w  wi* 
gilję  św,  Jana  ze  wschodem  słońca,  idą  dziewczęta  do  kąpieli,  a  która 
o  tym  zwyczaju  napomni,  nie  wyjdzie  w  tym  roku  za  mąż.  Wiecvo- 
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rem  t  naBUniem  zmrok  a,  zapaUją  wiecbote  se  starych  miatoł  i  z  nie- 
mi  biegają  wokoło  wioski.  Z  tego  powodu  ekn^toa  gosposia  wiej^ 
aka  Qigdj  Die  zmarnaje  atar6j,  uieoiytecaiiej  jni  miotły,  a  cbowa  ją 
na  tą  uroosyatoSć*  Zwjcsaj  ten  ciy  nie  ma  jakiego  sswiązku  2  cy- 
towanym przfii  Łasickiflgo  bóstwem  litewskim  S^hiraiy$^  oznaczają- 
eym  dziś  jeszcze  starą  miotła?  Zdaniem  J,  I.  Kraszewskiego  (Litwa 
I,  124),  było  to  może  bdsŁwę  Smieciska   a  Litwy. 

17,  Dzwonki,  kwiatki^  o  któryob  Seweryn  Goszczyński  pi- 
sie w  ^ Sobótce,"  jest  to  dżin ra wiec  albo  ziele  świętego  Jana,  H^- 
pericttm.  SL    C. 

78,  dlońce^  wschodzie  w  dzieiu  Sw.  Jana,  kąpie  aię  w  morsn; 
kto  pilnie  przygląda  sl^  w  ten  dzleh  wschodzącemn  słońc  u,  ten  łat- 
wo zanwaźy,  iż  zanurza  st^  ono  kilkakrotnie  pod  poziom  widnokrę* 
£n  i  znów  si^  wznosi.  Dlatego  tei  to  awicto  zwie  si^  „Kupajłem" 
albo  ^Knpajłą/'  „Knpałą.^  (Wieś  Olekainiec,  w  pow.  Kamienieckim), 

Jan  Stecki* 

79,  ^Histor.-statyst,  opisy  miast  w  ziemi  Sandomierskiej*'  pr^ei 
J.  K.  Cbądzy niskiego.  Warszawa^  1856: 

W  wigilj^  Św.  Jana,  jut  ciemnym  zmrokiem,  wiejskie  dziewice 
na  błoniach  rozpalają  ognie  i  przy  nieb  skacząc,  częstują  sic;  z  ko- 
lora  płomienia,  z  jego  promieni,  przyszłe  azcz^^liwe,  lub  przykre 
^iycie  małżeńskie  przepowiadają  sobie,  i  ognie  te  pospolicie  sobjMl- 
kami  ZOWią,  R,   Ocx. 

80,  Wdzięczność^  wyrażamy  p,  Zygmuntowi  Wolskiemu  ^  zwró- 
cenie nwagi  na  dwie  książki,  dotyczące  Sobótki  i  zwyczajów  świc- 
tojańskicb:  brosznrkę  Józefa  Pitrćgo  „Usi  popolari  Siciliani.  La  festa 
dl  S,  Gioyanni  Battista."  Florencjs,  1871  (odbitka  z  „Rivista  Enro- 
pea,")  w  8-ce,  str,  11,  i  ^Opia  Królestwa  Polskiego  pod  wzgl^em 
historycznym,  statystycznym.,,  zwyczajowym  i  obyczajowym"  przez 
J,  Wiślickiego,  t-  II,  Warszawa,  1850,  gdzie  na  str,  64-67  w  axt, 
p.  n,  „Wianki  i  Sobótki**  znajdujemy  nieco  szczegółowo  zwyczajach 
świętojańskich  w  dzisiejszej  gub.  Kieteckiej, 

81,  W  „Przyjaciela  Ludn"  z  r,  1805  t.  I,  str,  79  i  80,  arty- 
kuł A.  6<  o  Sobótkach  i  na  Btr,  69  o  nazwie  Sobota. 

82,  Kilka  szczegółów  o  obchodzie  wigilji  i  dnia  świętego  Jana 
Chrzciciela  na  Litwie  znajdujemy  w  ^Kowieńskiej  pamUtuej  ksiąice 
na  r.  I86I,"  str.  20  działo  V-go,  poświeconego  „Życiu  włościan 
i  gospodarstwu  wiejskiemu  gub.  Kcwieuskiej^"  Eozdzial  2 -i  p.  u, 
j, Życie  domowe  włościan  gnb.  Kowieńskiej^"  w  którym  mieszczą  si^ 
szczegóły  o  zwyczajach  litewskich,  napisał  A.  M ichnie wicz, 

d3.  Wzmianka  o  obchodzie  Sobótki  a  Kaszubów  przez  palenie 
ogni  i  przeskakiwanie     mieści  się    w  książce    Dilferdinga     ,  Ostatki 
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Słowitn^'  (Feterzbiiri:.  1862)^  elr  65,  Obszerne  Bprawosdjiuie  i  Btrew- 
cseiiie  tej  keiążki,  zaras  po  jej  wjjścio,  podał  wydawany  w  War- 
B£awle  przez  J.  I.  Kraszewskiego  ^  Przegląd  Earopejski"  z  n  1863, 
t.  II,  str.  212—240  p.  u*:  „O  Kaszubach/'  pióra  R.  Zmorskiego. 

Ra/ai  Lubicz. 

S4.  W  petersburskim  Źurnak  minUt.  oświaty,  w  zeszycie  iato^ 
wy  ID  z  r.  b.  (str.  287  —  318)  pooaieBzczono  ciekawy  artykuł  p. 
AleksJŁti<lra  Wiesielowskiego  p.  n.  ,^Heteryzm,  pobratymstwa  i  ku- 
ni o  wat  wo  w  obrz^ach  kupalnych/* 

B.   W.  K, 


JxJXą 

SZWEDZI,  TATARZY  I  TUKCY. 

1.  Pod  Łowiczem  napotyka  się  wały  i  przekopy,  które  Ład 
szwedzkiemi  nazywa^ 

2.  Na  gruntach  gospodarBkich  wsi  Chlewo,  w  pow.  Ostr^eszuw- 
skim^  znajduje  się  tak  zwaoy  okop  szwedzki.  (E  Cailier,  Powiat 
Oatrzeszowaki,  1888), 

3.  Pod  Będzieszypem  w  pow.  Kaliskim  znajdują  się  tak  zw, 
okopy  szwedzkie.  (E,  Callier,  Pow.  Kaliski,  1887,  str.  5). 

4.  Pod  wsią  Grodziskiem,  w  pow.  Kaliskim  wznoszą  si^  na- 
sypy,  czyli  t.  £w,  okopy  szwedzkie,  opisane  i  ryciną  objaśnione  przez 
dyr.  dcbwartza  II  Nachtrag  zu  den  Mater.  z.  pr&hist.  Kartogr.  d. 
Pr.  Poaen,  1880,  str,  32.  (E.  CaUier,  tamże,  str.  48). 

5.  W  lasach  Kamieńskich  w  pow.  Kaliskim,  są  znaczne  oko* 
py;  podanie  mówi^  że  w  tych  błotach  Szwedzi  skarby  zatopi!  L 
(Tamie,   str,  56), 

6.  W  OciąźUj  w  pow«  Kałiakim,  Lisia  Góra,  czyli  tak  zwane 
okopy  szwedzkie^  do  których  przywiązane  podanie  opowiedziane 
tamie  na  str,    94. 

7.  W  pobliiu  wsi  Pogrzybów  w  pow.  Kaliskim  znajdo ji|  się 
tak  zwane  okopy  szwedzkie,  (Tamie,  str.  117). 

8.  Na  terytorjum  Sieroszewskim  w  pow.  Kaliskim  znajdują  się 
tak  zwane  mogiły  szwedzkie,  w  których  podobno  spoczywają  zwłoki 
potopionych  i  zabity  di  w  ucieczce  Szwedów.    (Tamże,  atr.  137). 

9  Przy  szkole  Wie!  o  wiejskiej  w  pow.  Kaliskim,  wznosi  się 
pagórek  z  krzyżem  modrzewiowym,  z  pod  którego  wykopują  tru- 
pie głowy;  podanie  mówi,  ie  tu  niegdyś  pochowano  Szwedów.  Za 
wsią  Wielowieś,  w  lesie  znajdują  się  tak  zwane  okopy  szwedzkie, 
na  których  rosuą  d^by  stuletnie.    (Tamże,  str.  165). 

10.  W  folwarku  Kopiec  zwanym,  do  dóbr  Sobota  (pow.  Ło- 
wicki) należącym,  nad  rzeką  Bzurą,  jest  trzeci  kopiec,  w  jednej 
linji  z  dwoma  kopcami  na  gruntach  dóbr  Walewice  istniejące  mi. 
Podanie     niesie,      że     te    kopce    usypane     były     przez     Mongołów 
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W  XIII  wieku,  wśród  ówczefinych  pt]8ZC2;  gńt\e  były  ich  jurty  ^lyli 
kryjóibkij  z  ktarycb  napadali  na  okuliczuyclj  mieszka iicó w.  {Z  Uatu 
do  Gmzety  Codziennej  z  1859  r.  nr.  296,  Oskar  Kolberg,  Łączyć^ 
Serja  Ti^U,  1889), 

11,  Talary j  wieś  prywatnn  ptł  drugiej  stronie  !ąk  wprost  mia- 
sta Lublina  za  KaltnowszGstyzną  i  Bystrzycą  lei^ca,  z  dwóch  pięknych 
dworów,  ehat  wiejskich^  młyna  i  karczmy  murowa uej  złożona,  Po- 
eiątek  swój  i  nazwisko  wzięła  w  czasie  oblężenia  Lublina  przez  Ta- 
tarów w  r,  1340.  Wówczas  nar  pal  i  Tutarzy  wprost  zamka  na  łą- 
kach wiełkie  okopy  Bystrzycą  i  Czerniejówką  oblane,  zwane  dziS 
Łysą  Górą;  jest  podanie,  jakoby  od  tej  baterjŁ  była  niegdyś  pod- 
ziemna droga,  pod  rzeką  i  łąkami,  aż  do  wieży  zamkowe]  prowa^ 
dząca.  (Obraz  miasta  Lublina  przez  Seweryna  Zenona  Sierpińskie- 
go.    Warszawa  1839,  atr  29), 

12*  W  Bochen  i  n  w  po  w.  Łowickim,  eblopey  w  połacłj,  pasąc 
trzodę  i  bawiąc  się,  często  wykrzykują:  ^Tatarzy  jadąl  Tatarzy  ja- 
dą!" Opowiadał  mi    Kaźmieraki  Walenty,  syn  gospodarza. 

R,  Ocz 


1 


Erzyżyk  ślubny  bułgarski,  Z  bronzu,  srebrno  żółtawy^  z  kamykami 
czerwonemi  i  zieloneini*  Zagłębienia  cynobrem  napnezczane*  Odlewa 
Bję  w  formach;  robota  niestaranna.  Nosi  go  na  liaczyku  u  paea  pan* 
na^Jmłoda  w  dzień  ślubu,  w  okolicach  SoQi,  zamieszkanych  przez 
^Szfipów."  Zmniejszony  do  połowy. 


eiBLJOGiMFJA,  (Rymu  I  mOOMO^  BIEHCE, 


Ignacy  Matuszewski  Djabeł  w  poezji,  atuajam  kry  tycz- 

aO'porówDawoze.  Warwa wa,  1894,  str.  137+III  w  8-ce. 

Btudjum  p.  Matuszewskiego  drukowane  było  w  Ateneum  r,  z. 
i  obecnie  wysEło  w  oddzielnej  odbitce.  Jako  artykuł  w  czasopiSmtef 
noaiło  naewę  stodjum  literacko- historycznego.  Istotnie  namiarem  au- 
tora było  obrobić  kwestję  z  dziejów  literatury,  jednakże  natura 
pnedmiotn  jeet  tego  rodzaju,  Łe  autor  wyjść  musi  e  punktu  wierzea 
ludowych,  a  zatym  praca  jego  niepozba wioną  jest  zajęcia  i  dla  folk- 
lorystyki, dlatego  też  zasługuje  na  dokładny  rozbiór  na  kartach 
Wisły,  F,  Matuszewski  zapewnia,  ie  tylko  spróbuje  ,, przedstawić^ 
w  jakie  kształty  konkretne  wyobraźnia  poetów  i  narodów  ubierała 
to  pojęcie  w  równych  epokach  i  na  róinych  punktach  globn  ziem- 
skiego/' A  zstym  jest  rozprawa  o  djMe  w  wierzeniach  narodów 
i  w  poezji  poetów,  co  zresztą  jest  bardzo  słuszne,  gdy  i  naród  ura- 
bia figury  fautastyczne,  które  stanowią  materjał,  z  jakiego  poeci 
swoje  postacie  wytwarzają,  rozwijając  i  uzupełniając  to,  co  im  go- 
towego owe  wierzenia  podają. 

Oznaczywszy  dziedzinę  wierzeń  religijnych,  jako  właściwą  oj- 
czyznę Bzataoa^  p.  Matuszewski  rozróżnia  trzy  fazy  rozwoju  djabła 
w  poezji.  ,, Początkowo,  jak  w  poematach  staroindyjskich,  łnb  mi- 
sterjach  średniowiecznych,  działo  się  to  (przedstawienie  szatana 
w  poezji)  z  wiedzą  i  zezwoleniem  obrońców  wiary;  później,  jak 
u  Dantego  i  Miltona,  obywając  się  bez  tej  kontroli,  dbano  jednakże 
o  zgodność  z  dogmatami  panującego  Kościoła;  w  końcn  wreszcie^  jak 
u  poetów  XVIII  i  XIX  wieku,  uosobienie  zła  przerodziło  się  w  je- 
den z  tysiąca  wieloznacznych  symbolów,  któremi  posługiwano  sitj  dia 
celów  Dajrozmaitszych.'' 

Przegląd  szczegółowy  swego  przedmiotu  autor  rozpoczyna  od 
„uosobienia  zła  w  poezji  ludów  niechrześójańskich."  Frzeciwic/istwo 
zła  1  dobra  musiało  przedewszystkim  uderzyć  człowieka  pierwotnego, 
gdy  „zaczął  si^  zastanawiać  nad  zagadką   stworzenia,"  Z  tego  dua- 
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lisEDU  wypłynęła  poBtad  aiaUna,  a  ^dualizm  ten  saryBOwąje  aię  mniej 
łub  więcej  jaskrawo  we  wszystkich  prawie  religiach,"  Jest  to  bar- 
dzo aloazny  ptmkt  wyjśeta  i  najzupeltijej  prawdziwe  uogólnienie, 
gdy£  wątpimy,  czy  zdołanoby  znaleźć  jakąkolwiek  reli^ę  na  świe- 
cie, któraby  obywała  się  bez  owego  dualizmu,  a  zatym  i  bez  po- 
staci złego  ducha.  W  jednych  religiach  jest  on  „w  kilku  wyoil* 
rfbnionyeh  jednostkach  mitycznych,"  w  innych  „zróżniczkowany 
w  całe  szeregi  łaskawych  genj uszów  z  jednej^  a  złośliwych  larw 
i  straszydeł  z  drugiej  strony/* 

Z  tego  stanowiska  trudno  nam  uwierzyć,  i^by,  jak  zapewnia 
p.  Matuszewski,  semiccy  Babilon  czy  cy  i  Asyryjczycy  dopiero  od  tu- 
rańskich  Akkadów  przejąć  mieli  wiarę  w  złe  i  dobre  duchy,  „de- 
monomauję,  posiadającą  jeszcze  silne  zabarwienie  animistyez- 
n  e^**  co  stało  się  u  nich  „rodzajem  pod-religji,  rytuałem  ezaro- 
dziejsko-teurglczuym,  czyli  magją."  Okrom  tego  „istniała  w  Babi- 
lonie i  w  Asyrji  inna,  wyższa  znacznie  religja,  oparta  na  uwielbie- 
niu sił  przyrody,  a  zwłaszcza  światła  i  ciepła,  oraz  ich  głównych 
źródeł:  słońca  i  innych  błyszczących  ciał  niebieskich.^ 

Cała  ta  plątanina  &^  nadto  wskazuje,  że  dla  p.  Matuszewskie- 
go mało  jasną  jest  natura  wierzeń  mitologicznycłj,  co  jest  tym  dziw- 
niejsze, że  nieco  wyżej  wyszedł  był  z  nader  słusznego  i  dobrze  po- 
jętego punktu  widzenia.  Wiara  w  demony  wypływała  z  dualizmu 
zjawisk  przyrody,  już  to  miłych,  pożytecznych  i  zbawiennych  dla 
człowieka,  już  to  przykrych  i  szkodliwych,  animizm  zaŚ  nie  był 
wcale  jakimi  ^silnym  zabarwieniem,"  którą  demonomanja  jeszcze" 
posiadała,  lecz  istotną  podstawą  wierzeń  mitologicznych,  które  oży- 
wiały, postaciowały  i  przenosiły  znamiona  ludzkie  na  siły  przyrody, 
a  zatym  animowały  je,  że  tak  się  wyralę.  Z  ^^uwielbieniem  sił  przy- 
rody^ a  zwłaszcza  światła  i  ciepła' '  łączyła  się  wiara  w  złe  duchy, 
i  iadna  mitologa  nie  potrzebowała  rozszczepiać  się  w  jakąś  ^, wyż- 
szą   znacznie  religję*'    i  w  ,,pod-reHgję/' 

Od  Akkadów,  Babilończyków  i  Asyryjczyków  antor  przecho- 
dzi do  EgipcjaUj  których  zbywa  bardzo  krótką  wzmianką^  czemu 
się  nie  dziwimy,  mając  na  uwadze  ciemność  i  niedostateczność  na- 
szych wiadomości  o  mitologji  egipskiej.  Dalej  przechodzi  do  Indu- 
sów i  tu  kwestję,  dość  trudną  do  ogarnięcia  z  powodu  ogromu, 
a  mimo  to  niedokładności  materjału,  udało  mu  się  ująć  i  wyło- 
żyć w  streszczeniu  dość  szczęiliwie,  kładąc  bardzo  słusznie  nacisk 
na  to,  że  tutaj  „zło.«.  to  tylko  czasowe  oddalenie  się  od  głównego 
i  przeczystego  źródła  bytu."  Dalej  autor  idzie  do  Persów  1  tu  roz- 
waża dualizm  wedyjski,  dwóch  przedwiecznych  pierwiastków  dobra 
i  zła,  a  ponieważ  bierze  „djabła  w  poezji,''  nie  w  mitologji^  więc 
bardzo  słusznie  zwraca  się  nie  do  Zend-Awestyj  ale  do  Szach  Na- 
mech  Firdusiego. 

Jako  krytyk  estetyczny,  p*  Matuszewski,  opowiadając  bistorjc 
Zohaka,  zwiedzionego  przez  Iblisa,  przeskakuje  od  tej  ^^prastaroj 
hifitorji  o  pierwszym  przymierzu  człowieka  z  szatanem"  do  „wszyst- 
kich   późniejszych     legiend  analogicznej  treści,"     aby    wyprowadzić 
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wniosek  o  „  całej  wyższości  lotnej  fantazji  Wschoda  nad  grubą, 
ciężką  wyobraźni  Północy."  Zastrzega  przytym,  że  ma  ^tu  n*atu- 
ralnio  na  myyli  legiendy  pierwotne,  ludowe,  nie  zaś  icłi  późniejsze, 
wyidealizowane  opracowania/'  To  ostatnie  stosnje  się  do  owych 
„puźniejs^ycb  legiend.^  Otói  p.  Matuszewski  popełnia  tu  bł^d,  Łb 
właśnie  wyidealizowane  opracowanie  Firdusiego  bierze  do  porówna^ 
ula  z  pierwotną,  nieobrobioną  legiendą  ludową.  I  w  czymże  widzi 
tę  wyższość?  W  akcesorjach  ~w  wyjeżdżaniu  Fausta  na  beczce  wi- 
na z  piwnicy  Auerbacha,  w  porwaniu  Twardowskiego  przez  djablów 
kominem,  gdy  tymczasem  Zohak  króluje  na  tronie  świata  (nb.  był 
tylko  księciem  arabskim)  i  rzuca  się  w  głębie  pieczary  skalistej  itd. 
Autor  zapomina,  że  wyższość  jednego  mitu  nad  drugim  zaaadza  się 
nie  na  akceBorjacb;  które  dany  naród  bierze  z  materjałów  w  ota- 
czającej go  przyrodzie  i  bycie,  lecz  na  idei. 

Od  Persów  autor  przeprawia  się  do  Grecji,  która  według  nie- 
go, ^nie  znała. ,.  żadnego  nadludzkiego  wcielenia  zła."  Nie  całkiem 
można  się  godzić  z  tym  twierdzeniem  p.  Matuszewskiego.  Pojęcie 
zła  istniało  u  Greków,  a  zatym  musiało  mieć  swoje  wcielenie.  Śnm 
autor  dopatruje  się  go  w  bogini  Ate,  która  bynajmniej  nie  je&t  tak 
„niewyjaśnioną  dotąd  dokładnie/'  jak  sądzi,  Ate  bowiem  jest  uoso- 
bieniem wszelkiej  klęski.  Po  satanicznemu  jest  ona  wrogą  ludziom, 
szkodliwą,  niejednego  ciągnie  do  zguby;  podobnie  też  jak  szatan 
clirześćjauBki^  była  z  niebios  strącona  na  wieki.  Pierwiastki  szatań- 
skie tkwią  we  wszelkiego  rodzaju  kako-daj monach,  w  pierwotnym 
cbarakterze  Furj],  Hekaty,  Empuz^  w  duchach  chorób^  o  których 
Homer  mówi  w  Odysei  w  księdze  V  (w.  395  i  396)  itd.  Tylko, 
te  w  mitologj]  greckiej  widzimy  zjawisko  nietylko  odsunięcia  po- 
staci Bzatauskich  ua  drugi  plan,  ale  nawet  ich  zanikanie  z  postępem 
czasu.  A  nie  należy  sobie  tego  tłumaczyć,  jak  to  autor  czyni,  tym, 
że  „postać,  wyobrażająca  jakieś  zło  absolutne,  pozbawione  dodat- 
nich  celów,  nie  mogła  się  utrzymać  długo  w  harmonijnym  świecie 
greckim,  gdzie  najstraszliwsze  potwory  i  zbrodnie  dawały  nieraz  po. 
czątek  najpiękniejszym,  najszlachetniejszym  istotom."  Szukać  przy- 
ctyn  tego  zjawiska  trzeba  w  tym^  że  w  Grecji  niema  w  przyrodzie 
rających  przeciwiefistw  lata  i  zimy^  a  poniekąd  i  w  tym,  ze  bogo- 
wie  sami  nie  są  pozbawieni  rysów  ujemnych,  że  mają  w  sobie  wiele 
ułomności  człowieczych,  a  nawet  złośliwości,  chytrości,  wyuzdnnia 
i  fatalnej  dla  ludzi  mściwości.  Brak  absolutnej  doskonałości  w  isto- 
tach boskich  czynił  zbytecznemi  istoty  absolutnie  złe,  bo  klęski,  nie- 
szczęścia, prześladowanie  losu,  ucisk  dobrych  i  sprawiedliwych  przy- 
pisywać można  było  złośliwości  samych  bogów  i  tej  klasycznej  za- 
wiści, która  budziła  się  w  Olimpijczykach  na  widok  niepowszedniej 
cnoty  i  wielkości  ducha  w  śmiertelnikach.  Ułomności  ich  i  grzeszki 
ułatwiły  chrześćjanom  z  czasem  napiętnowanie  bogów  jako  postaci 
djabelskich. 

Dość  gładko,  ale  też  i  dość  pobieżnie  przesuwa  się  p.  Matu- 
szewski przez  kftięgi  Starego  i  Nowego  Testamentu,  potrąca  tcŹ  o  apo- 
kryfy, a  właściwie  tylko  o  apokryficzną  Apokalipsę  Henocha.    Słabo 


BIBLJOGKAF.IA  169 


dotknięty  Jest  a^ataTi^  występujący  w  Nowym  Testamencie:  wspa- 
niałe demoniczne  pustaciB  Apokaiipa^  św.  Jana  nszły  uwagi  p.  Ma^ 
tusze  oskiego.  Niemniej  pobieżnie  prześliznął  się  przez  demonologję 
Taimndu  i  Kabały  rabinistycznej^  jak  równie*  przez  Koran  i  demo- 
nologię -^001  Kocy,« 

Teraz  autor  przeciiodzi  do  nader  ciekawego  przedmiotn,  do 
4}ai)ła  w  poezji  Brednio wioeziiej  1  nowoczesnej,  poprzednie  więc  dwa 
rozdziały  tylko  za  wstęp  poczytywać  należy.  Na  początkn  epoki 
cłirzesćjauBkioj  zaznacza  trzj?  typy  demoniczne:  gnostyczny,  uważa- 
jący „siedlisko  zła,  materje,  za  znikczemnialy  wypływ  nieskończo- 
nego bóstwa,^  krańcowo  dualistyczny  w  doktrynie  Manichejczyków^ 
uznający  ^zło  nie  za  znikczemmenie  lub  negację  dobra,  lecz  za 
coś  równie  pozytywnego,  wiecznego  i  osobistego,  jak  samo  bóstwo," 
nakoniec  prawowierną  doktrynę  kościelną.  Autor  powiada,  że  ,,nikła 
postać  szatana  biblijnego  nabrała  w  tych  zapasach  pełniejszego  cha- 
raktenij  zjędrniała  i  spotężniała  duchowo.  Z  wyłącznego  przeciw- 
nika Mesjasza  stał  się  djabeł  przeciwnikiem  Stwórcy  i  całego  Kró- 
lestwa Bożego  na  ziemi  i  w  niebie.^'  Że  i  w  Starym  Testamencie 
szatan  był  przeciwnikiem  Stwórcy,  nie  zai  „wyłącznym  przeciwni- 
kiem Mesjasza,**  nie  trudno  dowieść,  choćby  już  znaną  i  przez  p. 
Matuszewskiego  przytaczaną  cytatą  z  Izajasza  proroka. 

Pokazuje  się  z  tego,  ie  autor  z  pobieżnego  przeglądu  demo- 
nlzmu  w  Biblji  wyniósł  pojęcie  nie  tylko  niejasne,  ale  i  ciasne. 
Uznając,  że  „Kościół  nie  wchodził  nigdy  w  ściślejsze  określenie 
fizycznej  i  duchowej.,,  natury''  szatana,  p.  Matuszewski  dotyka  zlek- 
ka  kwestj],  skąd  się  wzięły  akcesorja,  w  które  fantazja  narodów 
przybrała  antropomorficzne  postacie  szatańskie.  Poglądy  że  „barw 
i  wzorów  do  tego  haftu  dostarczyła  najpierw  mitologja  Greków 
]  Rzymian/'  jest  bardzo  słuszny,  tylko  najniepotrzebniej  autor  wmie- 
szał tutaj  „centaurów,"  O  djabłacli,  którzy  by  byli  pół-ludimi  i  pót- 
końmi^  nie  słyszeliśmy  wcale^  a  kopyta  szatan  wzi^  nie  od  ^centau^ 
rów/*  iecz  od  satyrów,  -  Dalej  antor  przebiega  wpływy  skandynaw^ 
gko-giermańskie,  które  „z  brutal  i  ze  wały  postać  dogmatycznego  szata- 
na/' a  „malując  djabła  na  czarno/'  wzbogaciły  Jego  charakter 
kilku  pierwiastkami,  zdolnemi  do  uszldchetnienia  się  i  rozwoju/' 
a  przede  wszystkim  „humorem,"  Owo  ^malowanie  djabła  na  czarno^" 
jako  wpływ  giermański^  jest  bardzo  ryzykowne,  i  zaiste;  dowieść 
go  nie  byłoby  tak  łatwo.  A  jednakże  kwestja  czarności  djabelskiej 
do  zagadek  folklorystycznych  należy. 

Bardzo  zajmująco  skreślone  i  dobi*ze  scharakteryzowane  eą 
wpływy  celtyckie  i  normańskic,  skrystalizowane  w  postacie  Merlina 
j  Roberta  Djabła,  Inferus  ewangielji  apokryficznej  Nikodema;  lekko 
były  dotknięte  parafrazy  keiąg  i  legiend  biblijnych,  poczym  autor 
przechodzi  do  obrobienia  artystycznego  materjałn  w  taki  sposób 
przy  goto  w  an  ego« 

Za  pierwsze  obrobienie  autor  poczytuje  upadek  szatana,  wy- 
stępujący w  parafrazie  poetyckiej  Gienezy,  przypisywanej  Caedmo- 
nowi,  mnichowi  anglo- saskiemu  z  końca  w*    YIT,  gdzie  anioł  upadły 
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ma  być  odbiciem  awych  młodszych  synów  dynaści  skandynawakicli, 
którs^y,  oddaleni  od  ^onu,  a  paleni  żądzą  czynów  i  władzy,  puBZ- 
czali  się  na  morze,  jako  wilungowie,  aby  pędzić  ^ycie  w  ciągłym 
rncbii  i  walce. 

W  szatanie  Gaedmona  autor  odczuwa  tony,  pokrewne  wybu- 
chom uczniów  bo^ów  Eddy,  a  poniekąd  identyczne  z  późniejszym  bo- 
haterem Nibeliingów^  Hagenem.  Duch  więc  skand  ynawako-gieimaiL- 
eki  odbił  się  w  szatanie  Oaedmona,  duch  zaś  katolicki  I  latyński 
w  Lucyferze  Dantego,  który  u  tego  wielkiego  poety,  zrodzonego 
i  wychowanego  wśród  walk  politycznych,  leży  na  dnie  piekielnym 
za  zdradę  przeciwko  Bogu.  W  misterjach  średniowiecznych,  gdzie 
występowały  osoby  święte  z  należną  sobie  powagą,  djabłi  stanowili 
żywioł  komiczny,  byli  oszukiwani  i  odbierali  cięgi.  W  hiatorji  księ- 
dza Teofila  spotykamy  po  raz  pierwszy  prototyp  Faustów  i  Twar- 
dowskich, zaprzedanie  duszy  djał^łu  przy  pomocy  podpisanego  krwią 
cifrografUf  który  dopiero  Matka  Boia  odbiera  t  grzesznika  z  mocy 
piekielnej  wybawia.  Historja  ta  pochodzenia  bizantyjskiego  wyatę^ 
puje  w  misterjach  średniowiecznych  w.  XIII  i  XIV  i  ma  pokrewne 
sobie  miaterjum  o  ^papieżycy  Jucie/'  osnutej  na  podaniu  o  papie- 
ży cy  Joannie- 

Rola  Marji  Panny  w  tych  dwóch  dramatach  daje  pochop  do 
rozważania  mistycznego  wpływu  kobiety  na  demona,  którego  ^lady 
są  już  u  Indusów  i  u  Greków.  Nie  tylko  przed  cnotłlwemi  niewiaa- 
tami,  ale  i  przed  złemi  sekutnicami  djabłi  uciekali,  czego  przykład 
p.  Matuszewski  ukazuje  nam  w  Bel/egarze  Macchiaveła  i  u  liansa 
Sachsa. 

Reakcją  przeciwko  nienawiści  dla  djabła,  poniewieraniu  go 
i  wydrwiwaniu  była  cześć  dla  jego  potęgi,  objawiająca  się  w  „czar- 
nych mszach*'  i  „Sabatach/*  które  były  antytezą  zaciekłego  asce- 
tyzmu, wpadającą  w  szalone  wyuzdanie.  Nie  była  to  bynajmniej , 
jak  sądzi  p.  Matuszewski,  sympatja  dla  wielkiego  pokrzywdzonego, 
opiekuna  i  przedstawiciela  tego,  ^co  będąc,  zdaniem  wielu,  dobre ^ 
było  mimo  to  potępione  przez  kler,"  ale  raczej,  jak  to  sam  autor 
nieco  poniżej  słusznie  wykazuje,  żądza  pozyskania  od  księcia  tego 
świata  tej  wiedzy,  potęgi  i  szczęścia,  których  rzeczywistość  nie  da- 
wała pomimo  odwoływania  się  do  potęg  niebieskich.  O  tym  „wiel- 
kim pokrz^rwdzonym''  można  mówić  na  podstawie  „Consuelo*'  Geor- 
ge  Sanda,  ale  chyba  nie  na  podstawie  bul  papieskich,  jak  to  mówi 
p.  Matuszewski.  Jeżeli  coś  podobnego  nasuwają  bulle,  należało  to 
poprzeć  cytatą,  gdyż  podobnego  rodzaju  frazes  jest  zbyt  ważuy, 
aby  go  tak  puszczać  z  lekkim  sercem,  bez  odpowiedniego  uzasad- 
nienia. 

Po  reformacji  demonomanja  wzrasta.  Luter  dysputnje  z  djab-^ 
łem  i  odpędzając  go  od  siebie,  ucieka  się  nawet  do  czynnych  obelg. 
Nastaje  epoka  niesłychanego  rozrostu  procesów  przeciwko  czarowni- 
com; traktat  Miot  na  czarownice  wywiera  wpływ  nader  potężny, 
Wrzekoma  wyższość  cywilizacyjna  protestantyzmu  wzmocniła  tyJko 
potęgę  djabla.  U  katolików  przeważa  typ  djabła  komicznego,  a  do- 
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dajmy  jeazcze  więcej  (co  pan  Matm^zewski  pomija)  szatana 
azkoduika  i  kiiBiciela,  kaziciela  rodu  ladzkiego^  u  ludów  za^  proto^ 
stanekich  „djabel  mężnieje  i  ataje  elę  corai  wybitniejsza  indywidual- 
nością poetycką."  Tui  zaraz  po  tym  twierdzeniu  autor  robi  wzmian- 
kę o  legiendzie  protestanckiej  o  Fauście  i  poświęca  jej  tylko  wierszy 
dwanaście^  cboclaź  na  tym  miejscu  wymagała  ona  dokładniejsze- 
go przedstawienia, 

W  krajach  romański  cli  djabła  traktowano  po  dawnemu  ironicz- 
nie i  szyderczo.  Tasso  cfieiał  go  wystawić  w  całej  grozie  piekiel- 
nej^ ale  odrysował  tylko  obmierzłe  postacie.  W  Hiszpanjl  zwraca 
azczególniejszą  uwagę  autora  istotnie  nader  charakterystyczny  dra- 
mat Djabcl  kaznodzieja.  PocELwały^  oddawane  temu  utworowi  fantazji 
zapireuej skleja  są  słuszne;  rzeczywiście^  niepospolita  to  pomysł  6 w 
Lucyferj  zmuszony  do  wiezienia  pod  kaptur;  jest  to  jednak  szatan 
w  przymusowej  roli  kaznodziei,  ale  bynajmniej  nic  dj ab cł- mnich, 
jak  go  p.  Matuszewski  nazywa  (str,  129),  W  Magu  cudotwórczym 
Kalderona,  Demon  jest  kusicielem,  usiłującym  erotyzmem  zwieśó  iilozo- 
fa,  lecz  upokorzonym  wobec  świętości  i  po  dni  osi  oś  ci  ducha  ludzkiego. 
W  Atiglji  Szekspir  w  dramatacli  swych  obywał  się  bez  djabła, 
Ben  Jonson  traktuje  go  jako  skończonego  głupca.  Marło wc^  w  swym 
Fauście  hołdujący  doktrynie  fatalizmu  protestanckiego,  naszkicował 
djabła  jako  istotę,  oddaną  na  pastwę  męczarniom  moralnym,  bez  łi~ 
tości  dzierżącą  w  ezponacti  swych  nieszczęsną  ofiarę  swoją.  Naj- 
wspanialej występuje  szatan  u  Mii  tona.  Duma  jego  nieugięta,  pod- 
jęcie wałki  bez  nadziei  zwycięstwa^  silą  i  energja  stawiają  go  na 
jednej  linji  z  Tytanami.  Tylko  p.  Matuszewski  nie  powinien  był 
spuszczai^  z  uwagi,  że  ten  „król  otchłanie  co  nawet  w  upadku  po- 
został pięknym  i  wielkim,"  i  u  Miltona  jest  zdradzieckim  kusicielem, 
który  ród  ludzki  wciągnął  do  zguby.  Pokrewnym  Miitonowskiemu  jest 
Lneyfer  wcześniejszego  poety  holenderskiego,  Voadełar 

Przeciwieństwo  djabłów  katolickich  i  protestanckich  autor  wi- 
dzi w  tym,  źe  „u  katolików  dualizm  rysował  się  mniej  szorstko, 
djabeł  więc  wątlej  szą  posiadał  potęgę,  niżeli  u  wyznawców  nauki 
reformowanej."  Niepodobna  odmówić  tej  charakterystyce  niemałej 
trafności. 

W  epoce  pseudo^klasycyzmu  francuskiego,  4J^^^^  chciano  wy- 
rzucić z  literatury,  jako  poataó  niedorzeczną  i  nieestetyczną,  P.  Ma^ 
tuszewski  przytacza  charakterystyczne  pod  tym  względem  poglądy 
Boileau  i  Woliera,  Przy  Le  Sagę' u  pamięć  mu  nie  dopisała;  w  DJabU 
kuinwym  bowiem  Asmodeusz  bynajmniej  „nie  odgrywa,.,  roli  apara-^ 
tu,  ułatwiającego  autorowi  zawiązanie  i  rozwiązanie  intrygi  powicś- 
ciawej,^  gdyż  tam  podobnej  intrygi  niema  wcale,  jest  tylko  szereg 
obrazków,  chwytanych  w  przelocie  przez  obserwatora^  którego  saa- 
tan  ponad  domami  miejskiomi  obnosi, 

W  Niemczech  nowy  zwrot  wyzwolenia  „od  zmory  pseudo-kla- 
sycyzmu^  przyczynił  się  do  wzrostu  poezji  demonicznej.  Szatana 
ti  Klopaztoka  (w  Mesjadzie)  p.  Matuszewski  nazywa  „galaretowatą 
kopją  spiżowego  Miltonowskiego  posągu."  Szkoda  tylko,  źe  to  okreś- 
lenie jest  więcej     figlarnym  frazesem,    aniżeli  pouczającą    charakte- 
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ryfityką.  Stąd  autor  przechodzi  do  opracowań  legien<ly  o  FanBciep 
ograniczając  eic  na  gołej  o  Tiich  wzmiance,  a  zastanawiając  aię  tyl- 
ko— i  to  bardzo  BłuBznie^  nad  Mefistofeteeem  w  Ż^civ  Fausta  malarza 
Mullera.  Jest  to  zresztą  tylko  prześlizgnięcie  lię  w  przejściu  do 
Me^stofeleśa  w  Fauicie  Goethego. 

Owego  Mefietofelesa  p.  Matuszewski  nazywa  ^  demoniczną  ayu* 
tezą  całego  okresu/'  a  z  poprzednick  słów  należy  wnioskowali^  ż© 
okresu  „burzy  i  z&p^u''  {Sitirtn  und  Brany),  Je  SI  i  ten  okres  miał 
na  myśli,  to  pomimo  łudzącego  określenia,  musimy  go  zapytali:  czy 
istotnie  wszystkie,  a  przynajmniej  ważniejsze  pierwiastki  demonów 
okresu  weszły  w  skład  MeBstofelesa  Faustowego^  i  zarazem  czy 
w  nim  nic  więcej  nad  to  niema?  A  ponieważ  tak  nie  jest^  ponie- 
waż ów  MęfistofeleB  nieałyciiaiiie  pojęciem,  obrobieniem  szczegóło- 
wym odskakuje  od  innych  demonów  nie  tylko  owoczesnej,  ale  i  po- 
przedniej poozji,  przeto  musimy  ten  pogląd  zaliczyć  do  mniej  traf- 
nych i  szczęśliwych. 

O  Fauide  pisano  tyle,  takie  mnóstwo  natworzono  do  niego  ko- 
mentarzy, iź  czytanie  ich  budzi  wstręt  z  nadmiaru.  Dlatego  bardzo 
chwalimy  p.  Matuszewskiemu,  źe  dał  charakterystykę  Mafistofelesa 
w  postaci  ohjektywnej,  nie  bardzo  zaciekając  się  w  wywody^  w  któ- 
rych więcej  widzimy  komentatora  an];^eli  samego  poetę.  A  jednak 
autor  nie  uniknął  fatalnego  wpływu  owych  subtylizująco^hredzących 
wykład  acz  6  w  Fausta^  jakiem  i  roi  się  literatura  krytyczna  niemiecka, 
a  którzy  obgryźli  i  przeżuli  Groethego,  podobnie  jak  inna  ich  tłusz- 
cza znęcała  się  i  znęca  nad  Szekspirem,  Faust  jest,  jak  mówi  p, 
Matuszewski,  , symbolem  całej  ludzkości,  która  ciągle  posuwa  się 
naprzód,  wiecznie  do  ideału^  a  nie  mogąc  go  nigdy  dosięgną ó,  po- 
pada chwilowo  (?)  w  rozpacz,  zwątpienie,  traci  wiarę  w  prawdziwość 
pewnych  (?)  idei,  porzuca  je  więc  i  szuka  nowych  dróg,  i  znowu  się 
myli,  i  znowu  błądzi — i  tak  ciągle,  zawsze,  bez  końca.,.  ^  Podobnego 
rodzaju  zdania  znajdziemy  w  bardzo  wielu  kompendjach  literatury 
powszechnej  i  niemieckiej— Scherr  np,  (Allgemeine  Geschichte  der 
Literatur.  Wyd,  2-ie,  1861,  str,  457)  nazywa  Fausta  „przedstawi- 
cielem całej  ludzkości,  a  zwłaszcza  właściwości  rasy  giermafiskiej/' 
Są  to  pozostałości  po  krytyce  romantycznej,  która  sądziła,  ie 
nie  odda  należnej  czci  gienj uszom,  jeśli  nie  będzie  rozdymała  ich 
utworów  do  kolosalnych,  nadprzyrodzonych  rozmiarów.  Naduiywano 
wtedy  symbolów,  które  dziś  jeszcze  obiegają  jak  wytarte  liczmany, 
a  które  nowocześni  dekadenci-symboliści  zdążyli  zohydzić  i  zdyskre- 
dytować tak,  iź  lepiej  wrócić  już  do  pierwotnego,  literalnego  zna- 
czenia tego  wyrazu.  Dzisiejsza  krytyka  winna  krytycznie  brać  na- 
wet najbardziej  utarte  definicje  przeszłości.  Stąd,  mnie  przynajmniej, 
Faust  wydaje  się  osobistością  zbyt  indywidualną,  aleby  miał  być 
symbolem,  i  to  całej  ludzkości.  Gienjalny  poeta  stworzył  go  według 
bardzo  szerokiej  miary  i  dał  nam  imponującego  prawdą  i  głęboko- 
ścią przedstawiciela  inteligiencji,  która  w  nienasyconej  pogoni  za 
wiedzą  zostawia  odłogiem  przyrodzone  skarby  młodości  i  życia, 
a  znowu,  używając  tych  skarbów^  obraca  je  na  samolubną  rozkosz 
i  zgubę  innych.  Tak  się  przedstawia  Fatust  w  części  pierwszej  (części 
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drugiej  aai  p,  Matuszewski,  ajii  ja  oio  mamy  uvi  myi^lt).  S judzimy, 
że  pogląd  teu  ani  trochę  nie  aUEiia  wartości  wialkiego  ulepożytego 
arcydzieła  i  nie  uszczupla  jego  ogólno-ludzkiega  znaczenia.  Za  to 
p.  MatuBzewski  obniża  McdstofelcBa,  robiąc  go  „szczytem''  n^Tpi^ 
komicznego^'*  aczkolwiek  Bzatan  szyderca  komicznym  bynojmniej  nie 
jest;  i  humor  ironiczny,  który  go  znamionuje  w  wysokim  stopnia^ 
w  obrąb  komiki  ule  wkracza. 

Przeciwieuetwem  Mefistofelesa  jeat  „Lucyfer"^  w  Kainie^  jako 
djabeł  poważny,  zbudowany  z  żywiołów  pozytyw  Dych,  ^ziachetn^ch 
(?).  Wychodząc  z  tej  pożyty wności  Lucyfera,  zamyka  oczy  na  to, 
co  jest  najważniejsze  w  misterjum  Byrona^  ua  kusicielską  rolę 
szatan  a  f  doprowadzającego  do  pierwszego  zabójstwa  na  świecie.  Bez 
tego  szczegółu  pogląd  na  t^  postać  szatańską  jest  uiepelny  i  do* 
prowadza  do  wniosków,  które  dogadzają  więcej  przesłankom  doktry- 
nerskim  krytyka,  aniieli  idejom  i  iuteucjom  poety.  P.  Matuszewski 
około  tej  osi  kusictelstwa  krąży  zdalaka,  stara  się  wyidealizować 
Lucyfera  o  wieU  więcej  nad  zamiar  jego  twórcy^  a  dopatrzy w^azy  słc 
w  nim  ^biblijiiego  Prometeusza,**  przychodzi  do  wniosku,  ie  w  Lucy- 
ferze owym  „ogniskowałyby  się...  wyżazoj  idealne  pragnienia  i  as  pi 
racje  umysłu,  pożyteczne  w  skutkach  dla  ogółu,  zgubne  jednak  często 
dla  poddający  cli  się  im  jednostek.'"  Ponieważ  p.  Matuszewski  nie 
popiera  tego  żadną  przekonywającą  cytatą  z  Kainaj  niechże  się  nie 
dziwij  że  baczny  czytelnik,  ten  nawet,  który  misterjum  byronowskie 
uważnie  odczytał,  nie  bardzo  calcruu  temu  wywodowi  dowierza.  Co 
robi<SI  Żyjemy  w  tak  sceptycznych  czasach,  że  „branie  rzeczy  sym* 
bolicznie,''  stawianie  ^arcy typów  ludzkońci,"  „refleksy  i  dopełni enla'' 
brzmią  w  uszach  naszych  jak  słowa  i  frazesy,  które-  nie  poparte 
niczym  jaśniejszym  i  ściślejszym,  niewiele  nas  uczą,  a  jeszcze 
mniej  przekonywają. 

Zwyczajem  wszystkich  dok trynerów-kry tyków,  p.  Matuszewski 
przychodzi  do  formułki,  poza  którą  jeśli  czegoś  dostrzega,  to  tylko 
przez  odwrotną  stronę  lornety.  Formułką  tą  jest  twierdzenie,  ti\ 
„Goethe  i  Byron  wyciągnęli  z  elementów  tradycyjnych  i  zużytkowali 
poetycznie  wszystko  prawie,  co  tylko  się  zużytkować  dało."  Biada 
więc  następcom  i  Pozostaje  im  tylko  „albo  przeźuwaó  stare  motywy, 
albo  tei..*  tworzyć  dzieła  oryginalne  wprawdzie,  ale  najzupełniej 
niezgodne  z  duchem  prawdziwego  cłirystjanizmu/'  Z  tego  kazałby 
aam  p..  Matuszewski  wnioskowaó^  że  Mefistofeles  i  Lucyfer,  szcze^ 
golnie  tak,  jak  ich  ou  pojmuje,  (zwłaszcza  ów  Lucyfer,  „djabeł  zbu- 
dowany z  żywiołów  azłachetnych*^)  są  zgodni  z  duchem  chryatjaniz- 
mu,  W  tym  puukcie  wyjścia  dla  dalszego  ciągu  rozprawy  pozna- 
jemy  szczątek  krytyki  pseudo- klasycznej,  która  ze  względnej 
doskonałości  danego  objawu  literackiego  (bo  każdy,  choó  najpiękniej- 
szy, utwór  literacki  posiada  tylko  względną  doskonałość)  wyciąga 
wniosek,  że  dalszy  rozwój  już  jest  niemożliwym.  Rozumie  się,  że 
wynikiem  takiego  poglądu  jest  zmiana  miary  dla  wszystkich  dal- 
szych objawów^  tym  więcej^  że  autor  utrzymuje,  iż  ^eklektyzm 
w  poezji  demonicznej  —  to  tylko  jeden    sł  poszczególnych  objawów 
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eklektyzmu  literackiego^    jaki    od  poetka    wieku  XIX    zapanowa 
i  do  dnia  dzisiejszego  panuje  w  Europie." 

A  więc  rozwój  ustaje,  ewolucja  powstrrymuje  eię  i  nastaje 
tylko  zabawka  w  przekładanie,  rozłączanie  i  łączenie  znowu  w  tuny 
sposób  tego,  co  ju^  było  wytworzone  i  wyrobione?  Kto  tak 
pojmuje  dzieje  literatury  wieku  naszego,  ten^  jasna  rzecz-  grymasić 
będzie  względem  wszystkiego,  co  w  drodze  napotkaj  a  grymasy  ta- 
kie Bą  bardzo  lichym  sar^gatem  prawdziwej  krytyki.  Oały  szereg 
póiŁnioj szych  autorów,  którzy  po  Goethem  i  Byronie  poważyli  się 
wprowadza (^  do  utworów  swoich  postacie  demoniczne,  pada  pod  jed- 
nym zamachem  miecza  krytyckiego  p.  Matuszewskiego,  który  ry- 
czałtowo wszystką  literaturę  naszego  stulecia  w  jeduą  sieć  wrze- 
kornego  eklektyzmu  zagarnął.  Według  niego,  większość  poetów 
XIX  wieku  zszywała  „ze  starych  poetycznych  lach  manko  w  demo- 
niczne marjonetki," 

Jeżeli  czego  krytyk  i  krytyczny  dziejopia  strzec  się  powinni, 
to  niewątpliwie  jednostronnie  postawionej  zasady.  Wynikiem  tego 
będzie  naginanie  wszystkiego  do  owej  zasady,  a  gdy  co4  się  nie  da 
nagiąć,  uciekanie  do  rozmaitych  miar  i  miarek.  Ofiarą  tego  padli 
Chateaubriand,  Orabbe,  Łenau^  Madach,  Flaubert  i  bezimienna  in- 
nych rzesza.  Skutkiem  tego  naginania  jest  łączenie  z  Byronem 
rzekomo  „wstępujących  w  ślady''  jego  poetów,  apoteozujących  sza* 
tana,  jak  Oarducei,  twórca  hymnu  do  Szatana^  Baudelaire,  autor 
„Litanji  do  Szatana,''  oraz  Richepin.  Ich  satanolatrja  to  nic  innego, 
tylko  nieszczere  kuglarstwo  efekciarskie,  obłuda  ze  strony  ludzi, 
którzy  ani  w  Boga,  ani  w  djabła  nie  wierzą.  Sam  p.  Matuszewski 
czuje  to  bardzo  dobrze. 

Dalej  autor  przechodzi  do  utworów,  osnutych  na  wierze  w  moź^ 
ność  zbawienia  upadłych  aniołów,  przedewszystkim  przez  miło^ć^ 
jak  u  Alfreda  de  Yigny  i  Gautiera,  a  potym  przez  powtórne  odku- 
pienie,  jak  u  Aleksandra  Soumet^a.  Może  nad  zamiar  p,  Matuszewskie' 
go  wydatnie  u  niego  wychodzi  szatan  z  dramatu  Immermanna  Mcr- 
iin,  W  obszerniejszym  nieco  rozbiorze  poematu  Wiktora  Ilugo  Ko-^ 
nieć  sizatana^  p,  Matuszewski,  nie  uwodząc  się  ustaloną  sławą  poety, 
słusznie  wykazał  jego  słabe   strony  i  niekonsekwencje. 

Rozdział  ten  kończy  próbka  dość  niefortunna  przepowiedni 
co  do  przyszłości  djabła  w  poezji.  P.  Matuszewskiemu  zdaje  się, 
^e  ,^ prawdziwa  poezja  demoniczna  wypowiedziała  już  w  Europie  swo- 
je ostatnie  słowo.''  Co  do  nas,  sądzimy,  ie  rola  proroka,  jakkol- 
wiek mo2e  być  nęcącą,  nie  przystoi  jednakże  trzeźwemu  krytykowi. 
Któż  to  zdoła  przewidzieć,  co  jeszcze  dzień  jutrzejszy  literaturze 
i  wogóle  światu  przynieść  możel 

Szkoda,  że  p,  Matuszewski  nie  zwrócił  uwag!  na  żywioł  sata* 
niczny  w  poezjach  Yrchlickiego,  którego  wierszem  kończy  ten  roz- 
dział. Pomnożyłby  w  swej  pracy  ilość  rzeczy  nowych,  a  tych,  mó* 
wiąe  nawiasem,  niema  tam   za  wiele. 

Utalentowany  poeta  czeski,  którego  znaczenie  w  ostatnich 
kilku  latach  i  poza  granicami  Słowiańszczyzny  należycie  oceniać 
poczęto — może  nawet  lepiej  niż  w  Słowiańazozyżnie  samej, — niejedno- 
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krotnie  chwycił  temat  demonlcEny  w  spoeób  świeży  i  nieużytyj 
a  przynajtnniej  rzeczom  znanym  umiał  nadać  tormę^  pociągającą 
urokiem  nowości.  Najbardziej  wydał  nam  się  czymś  niezwykłym 
szatan  w  wieraeti  Śmiech,  gdzie  w  czaaia  posuchy  i  głodu  lud  idzie 
na  puatkowie  modlić  się  do  szartana,  a  ten  na  wzywania  ludzkie 
odpowiada  urągliwym  śmiechem. 

W  t6j  chwili  Btraazliwy 
Zabrzmiał  śmiech,  jakby  ktoś  śmiał  się   z  ukrycia, 
Śmiech  oatry,  anchy,  chłodny ^  urągliwy. 
Jakby  chciał  mówić:  f,Co  mi  wasze  dneze! 
Wy  mrzyjcie  tylko  z  glodn^  czy  przesytu^ 
WazyBcy   jesteście  moi 

Poeta  mówi,  źe  poczerpnął  ten  temat  ze  starej  kroniki^  By- 
lobj  to  bardzo  ciekawe  dla  folklorystyki,  gdybyśmy  wiedzieli^ 
z  jakiego  mianowicie  wziął  to  źródła. 

Najwięcej  zaciekawia  nas,  ale  zarazem  najmniej  zadowala 
ostatni  rozdział  p«  t.  Figury  demoniczne  w  uŁtcorach  poettiw  poltkich.  Au- 
tor i  tutaj  nagromadził  wiele  materjału,  ale  zarazem  wtłoczył  go 
w  ciasne  ramy  kilkunastu  stronnic.  Na  samym  początku  p,  Matu- 
szewski głosi  nam,  co  następuje:  „W  naszej  poezji  artystycznej  dja* 
beł  odegrał  rolę  niewielką  i  nieświetną  I  występował  przeważnie  w  cha- 
rakterze alegorycznym.  Jako  postać,  jako  indywiduum,  zjawił  się 
dopiero  w  epoce  romantyzmu,  a  i  wtedy  bywał  zwykle  odbiciem  sa- 
tanicznych ligur  Goethego  lub  Byrona/' 

Oczytanych  w  naszej  literaturze,  którzy  wiedzą,  jak  nasi  pisa- 
rze od  dawien  dawna  lubili  „sadzić  djabłami,"  jni  z  góry  ogarnia 
meufność,  a  dalszy  ciąg  owego  rozdziału  najzupełniej  ją  uzasadnia, 
F,  Matuszewski  przedmiot,  najbardziej  nas  obchodzący^  wystudjowat 
nadzwyczaj  pobiegnie,  a  stawia  przesłanki  \  wyprowadza  wnioski, 
do  których  mogłyby  upoważniać  Jedynie  nader  dokładne  studja 
I  badania,  tylko  it  po  nieb  podobnych  wniosków  by  nie  po- 
stawił. 

W  literaturze  staropolskiej  p*  Matuszewski  wyrwał  tu  i  ow- 
dzie jakiś  przykład  to  z  Reja,  to  z  Drużbackiej,  to  z  Djalogów,  to 
z  wydanego  niedawno,  a  opartego  na  obcych  Źródłach  ^Postępku 
prawa  C2artowskJego,^  nie  zna  jednakie  najważniejszego  i  najcie- 
kawszego ^ódła  demonologji  staropolskiej,  mianowicie  „Sejmu  pie- 
kielnego/' który  ^  przedrukowany  po  cztery  kroć  (ostatni  raz  na  po- 
czątku przeszłego  wieku)^  wywarł  wielki  wpływ  na  popularne  poję- 
cia demon  o  logiczne,  a  zarazem  odbił  w  sobie  du2o  wierzeń  staro - 
polskie hy  zarówno  ludowych  jak  i  szlacheckich, 

W  djabłach  staropolskich,  szczególnie  djalogawych,  uszła  uwa- 
gi p«  Matuszewskiego  najważniejsza  ich  cecha,  więcej  snadź  rozwi- 
nięta, niż  gdzieindziej,  mianowicie  okrutne  dręczenie  popadłego  w  ich 
moc  grzesznika^  nader  wymowny  dowód  straszenia  piekłem  przez 
dncbowiedstwo, 

O  demonologii    ludowej    p.  Matuszewski    okazuje  nader  słabe 
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wyobrażenie.  W  prz^pisku  na  etr.  125,  zbijając  BerwińakiegOj  który 
„zaprzecza  rodzimego  pochodzenia  djablów  poUkicii/'  acieka  eię  do 
powagi  A.  Świętochowskiego,  który  znowu  wyprowadza  djabła  z  sen- 
ny cli  przywidzeń,  magnetyzmu  zwierzęcego,  sonamballzom^  medjn- 
mizmu,  opacznie  tłumaczonych  objawów  nietylko  przyrody  wogóie,  lecz 
i  organizmu  ludzkiego  w  sjtczególnośei,  Nie&tety,  i  Bcrwiń&ki  i  Świę- 
tochowski macają  tylko  kwestję  po  ciemku,  a  jednoetronność  ich 
poglądów  wyjdzie  zaraz  na  jaw,  ^^dy  przedsfęweźmiemy  analizę  choć 
kilkn  poeta  ci  z  podań  ludowych,  która  okazują,  jak  róinostronne 
jeBt  ludowe  pojęcie  djabła,  jako  kusiciela,  azkodnikaj  dręczyciela  po* 
tępionych,  bezsilnego  wroga  Chrystusa,  uciekającego  przed  znakiem 
krzyża  i  wodą  święconą,  itd. 

W  szczegółach  słaba  znajomość  tej  deraonologji  występuje  jesz- 
cze jaskrawiej.  Roki  ta »  bujający  po  lasach,  według  p.  Matuszew- 
skiego, mieszka  w  suchej  wierzbie  (str.  16)^  djabeł  polski  ttfiko 
w  pieśniach  koiciGinych  i  dziadowfkich  występuje  W  charakterze  krwio- 
żerczego kata  i  surowego  wykonawcy  wyroków  bożych  (str*  126). 
Cóż  wtedy  robić  z  temi  klechdami,  w  których  djabli  grzesznika  wlo- 
ką do  piekfa,  urywają  mu  głowę,  męczą  na  łożu  Madejowym  itd? 
Z  podań  o  wy  wiedzeniu  djabła  w  pole  przez  rozum  chłopski  i  bab* 
ski  Bpryt  (nie  przewrotność)  p,  Matuszewski  wyprowadza  wniosek 
o  jego  ^naiwnej  do  bród  u  szu  ości**  i  rości  pretensję  do  o  hrabia  czy 
podań  ludowych,  że  o  niej  zapomnieli.  Czyż  nie  naturalniej  byłoby 
przypuścić j  le  w  odpowiedni i^h  kleclidach  i  anegdotach  ludowych  lud 
wyraził  wyższość  przyrodzonego  rozsf^dku  nad  płytką  ehytrością 
i  złośliwością?  Przecież  w  znanych  podaniach  o  spółce  chłopa  z  czar- 
tem,  ten  ostatni  przystępuje  do  interesu  z  wyraźnym  zamiarem  oszu- 
kania swego  wspóEnika, 

O  zaniedbanie  Boruty,  który,  według  p.  Matuszewskiego,  jest 
^szlachcicem  w  szatańskiej  skórze^  rębaczem  i  pijakiem,  idącym 
w  zawody  z  łęezyckiemi  piskorzami,"  autor  także  rości  pretensję 
i  wykrzykuj Cj  ic  „Hiszpanie  mają  swego  djabla-mnicha  (widzieliśmy 
wyżej,  jaki  to  był  djabeł*mnich),  my  zaś  na  naszego  djabła-szlach- 
ciea  musimy  jeszcze  poczekać"  (str.  129). 

Całe  nieszczęście,  że  Boruta  nie  jest  wcale  djabłem-szlachci- 
cem,  pijakiem  i  rębaczem^  ale  spełnia  obowiązki  stróża  skarbów 
w  lochach  zamku  łęczyckiego  i  wciąga  tylko  do  zguby  człowieka- 
szlachcica,  pijaka  i  rębacza,  którego  piskorze  łęczyccy  niwym  Btfrtitą 
nazywają.  Czy  pamięć,  czy  też  wiedza  nie  dopisały  p.  Ma  tusze  w- 
skicmiif  a  za  to  dostało  sję  dramatowi^  osnutemu  na  podaniu  takim, 
jak  go  podał  Wójcicki  w  Klechdach,  a  nie  takim,  jak  go  sobie  p. 
Matuszewski  wyobraził.  Słowem,  znajomość  i  zrozumienie  demono- 
logji  ludowej  polskiej  w  autorze  Djahio  w  poezji  są  w  wysokim  stop- 
niu niedostateczne. 

Nie  lepiej  rzeczy  stoją  ze  znajomością  i  rozumieniem  diabła 
w  naszej  poezji^  począwszy  od  epoki  romantycznej.  Z  demonów, 
Mickiewicza  p.  Matuszewski  przytacza  djabhka  z  Pani  Twardowskiej 
którego  nazywa  ^jedyną  może  postacią  demoniczną  naszoj  litcratnryj 
^^odną  z  duchom  tradycji  ludowych,''  Wtjpomina  potym  o  ^Czarnym 
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Myśliwym"  z  części  I  Dziadom^  tylko  gdzieS  mu  się  djabli  z  części 
III  zapodzieli.  Je^iJ  to  do  nich  odnoai  się  przypifiok  na  str.  130, 
to  dziwna  rzecz,  li  p,  Matnazewski  nazywa  ich  „  korni cznemi  i  try- 
wialnemi/ 

Autor  atudjtlm  ałusznie  nieudatne  próby  obrobienia  Twardow- 
skiego, szczególnie  w  dramacie,  przypisuje  temu,  iż  ,jgienjalny  utwÓr 
Goethego  oślepił. «,  wszystkim  swoim  słonecznym  blaskiem/*  Wsze- 
lako, rozmachawszy  się  w  swoim  pesymizmie,  potępił  i  powieść  I^a- 
szewskiego  Mistrz  Tioardowtkij  który,  według  p,  Matuszewskiego,  „nie- 
szczególnie się  udał/'  Prawda,  że  Kraszewski  oajniepotrzebniej  z  po- 
czątku wmieszał  motyw  wzięty  z  legi  en  dy  o  Madeju^  ale  dalej 
w  opowieści  loaów  mistrza  czarodzieja,  id^c  w  głównej  osnowie  za 
podaniem  w  Klechdach  Wójcickiego^  rozsnuł  tak  żywo  z  ów  czesnego 
iyeia  narodowego  pochwycone  obrazy,  ii  iadną  miarą  na  lekcewa- 
iąee  potępienie  nie  zasługuje  *). 

Wskutek  dopntrywania  się  naśladownictwa  Goethego  lub  By* 
rona  tam,  gdzie  do  tego  coś  naciągnąć  można,  p.  Matuszewski  sza- 
tana w  Jordanie  Antoniego  Sowy  (Edwarda  Żeligowskiego)  nazywa 
„ciężką  i  niezgrabną  odmianą  Getowskiego  typu/'  Ten  piękny  poe- 
mat, który  pomimo  swych  wad  i  nierówności  formyj  płynących 
z  nie  wyrobienia  młodego  poety,  wywarł  w  swoim  czasie  tak  wielkie 
wrażenie,  jako  wyraz  uczuć  i  pojęć  epigonów  romantyzmu  naszego, 
zasługuje  zaiste  na  głębsze  i  mniej  lekceważące  traktowanie.  Samo 
określenie  antora  studjum,  że  „zly  duch  Sowy  występuje  jako  pod- 
żegacz do  czynów  egoistycznych,  do  połowicznoici  w  życiu  i  my- 
ślach," jnż  dostatecznie  wskazuje,  Że  jest  to  istota  różna  od  Mefisto- 
felesa  w  Fauśck^  a  jej  ciężkość  i  niezgrabność  to  rzecz  gustu  i  mia- 
ry estetycznej  p.  MatuazewskiegOp  z  którą  mało  kto  aię  zapewne 
zgodzi. 

Bardzo  podoba  się  autorowi  studjum  szatan  w  Laiawie  Zmor- 
sktegOj  głównie  dla  tego,  te  poeta  poszedł  dalej  od  Byrona  i  „  uczy- 
nił z  niego  nos  o  hienie  czystego  altruizmu/'  Ozy  p.  Matuszewski  nie 
czuje,  że  takie  pojęcie  szatana  sprzeciwiałoby  się  jego  idei  zasadni- 
czej i  że  mogłoby  się  zrodzić  tylko  w  głowie  „młodego  dwudziesto- 
dwuletniego poety/'  który  w  swej  fantazji  dramatycznej  wyrzucił 
kilka  wybuchów  ewych  niejasnych,  uiekonsekwentnychi  nieujętych 
w  karby  artystyczne  marzeń  i  urojeń  romantycznych?  Zresztą  sza- 
tan ów  Zmorskiego  jest  tak  nikły  i  niewyra:£ny.  tak  jego  cała  istota 
polega  na  kilku  frazesach,  wcale  nie  uderzających  głębokością,  źe 
cała  niedorzeczność  pomysłu,  w  którym  marzyciel,    nie  chcąc  znosić 


^)  Obcy  lepiej  od  swoich  powieść  Kraszewskiego  ocenić  po- 
trafił. Przed  dziesięcin  mniej  więcej  taty  znany  kompozytor  chor^ 
wacki,  Jan  Zajc,  prosił  Józefa  Eugienjusza  Tomica,  aby  mu  napisał 
libretto  do  opery  demoniczno -fan  ta  stycznej  z  tematu  słowiańskiego, 
Tomic  wybrał  mit  o  Twardowskim  i  osnuł  libretto  swoje  na  roman- 
sie Kraszewskiego,  który  nazwał,  jeśii  nie  najlepszą,  to  w  ka2dym 
fAzie  jedną  z  najlepszych  powieści  fantastycznych   słowiausklch. 
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śmierci  i  oiewoli  w  świecie,  dobrowolnie  oddaje  się  piekłu, — wystę- 
puje w  całej  pełni,  kompromitirjącej    sctiyłek  romantyzmu, 

Studjum  o  djable  kończy  ^trzecia  kategorja  figur  demoniczny  cli, 
a  mianowicie:  djabły  nie  związane  ściśle  i  wyraźnie  nicią  tradycji 
ani  z  wierceniami  ludowemi,  ani  też  z  literaturą  Zachodu/'  I  do 
tej  to  kategorji  p.  Matuszewski  zalicza  Pamfiluaa  Słou  ackiego^  o  któ- 
rym jednak  twierdzi  sam,  że  wypłynął  z  Mefiatofeleia  Faustowskie* 
go.  Tego  to  Pamfilusa,  który  niewątpliwie  ma  wielkie  zalety,  p. 
Matuszewski  stawia  o  wiele  wyżej  nad  Masyniaę  w  Irydjonie,  Sąd 
o  tej  ostatniej  kreacji  demonicznej  jest  tak  lekceważący,  tak  nie- 
udatny  i  chybiony,  iż  prawie  nam  się  w  głowie  nie  mieści,  ie  pi- 
sarz tej  miary  co  p.  Matuszewski  tak  bardzo  KrasifiskTego  nie  ro- 
zumie. Ów  szatan  historyczny ,  jak  go  trafnie  Stauisław  Tarnowski 
określa,  dziś  jest  nam  jeszcze  lepiej  zrozumiały,  nii  niezadługo  po  uka<- 
zaniu  się  poematu,  gdy  Ulrych  pisał  swą  „ostrą"  recenzję.  Po  Ul- 
rychu  mieliśmy  już  głębokie  i  wielce  zasadne  studja  nad  Irydjontm 
KJaezkif  Małeckiego  i  Stanisława  Tarnowskiego  (z  r,  1871),  a  zresz- 
tą samo  rozczytanie  się  w  znakomitym  poemacie  wielkiego  wieszcza 
okazuje  niedostateczność  sądu  p.  Matuszewskiego.  Nadaremnie  po- 
wołuje się  on  na  Br.  Chlebowskiego,  którego  anehe  i  simne  sądy 
o  arcydziełach  wielkich  poetów  każdego  baczniejszego  czytelnika 
odrazu  zraiają  do  siebie  niedostatecznością  miary,  którą  do  nicłi 
przykłada. 

Potym  już  nie  dziwimy  się,  że  autor  wcale  nie  zwrócił  uwa- 
gi na  złe  duchy  w  Niehoskiej  Komedji,  pomimo  źe  w  ich  lekko  na- 
szkicowanej roli  tak  trafnie  i  głęboko  pochwycony  był  obląd  roman- 
tyczny, kuszący  do  poświęcenia  rzeczywistego  szczęścia  dla  urojo- 
nych fantazmatów,  do  uczuć,  rzucanych  na  pastwę  złudnego  oma- 
nienia. 

Na  zakończenie,  w  kategorji  czwartej  „djabłów  umywanych  ja » 
ko  symbole,"  autor  wspomina  o  dwóch  tylko,  jednym  u  Krasińskie- 
go, drugim  u  Antoniego  Czajkowskiego,  aczkolwiek  ta  kategorja 
jest  bardzo  liczna.  W  epilogu  p.  Matuszewski  zaznacza  „z  żalem, 
że  poeci  nasi,  mając  pod  stopami  prawdziwe  skarby,  zagrzebane 
w  podaniach  łudowych,  nie  chcieli  lub  nie  umieli  sięgnąć  po  nic, 
lecz  popadazy  w  sferę  przyciągania  jednego  z  najpotężniejszych 
gienj uszów  Zachodu,  zbaczidi  ciągle  z  normalnej  orbity  i  nawet 
w  okresie  najwspanialszego  rozkwitu  naszej  poezji  nie  stworzyli  ani 
jednego  zupełnie  oryginalnego,  a  zarazem    wybitnego  typu  djabfa." 

Sąd  ten  kategoryczny  ma  taką  wartość,  jak  wogóle  wszel- 
kie ryczałtowe  potępienia  lub  pochwały,  do  których  mało  baczni 
krytycy  tyle  są  pochopni.  Do  takiego  sądu  nic  dawała  p.  Matu- 
szewskiemu prawa  ani  znajomość  owych  „skarbów  pod  stopami,** 
anr  ogółu  postaci  demonicznych  w  literaturze  naszej,  a  co  większa^ 
nawet  ten  przegląd,  który  nam  podaje,  przeczy  w  znacznej  części 
podobnemu    zdaniu. 

Streszczając  w  końcu  nasz  własny  sąd  ostudjum  p,  Matuszew- 
skiego^ czujemy  się  w  obowiązku  oddać  zasłużoną  pochwalę  skupie- 
niu   i  nagromad^ieniu    nader  bogatego  materjalu,    pracowitemu  wy- 
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zjnksLuiu  Źródeł,  Inbo  nie  zawsze  bezpośredDich,  wielkiemu  oezyŁamu 
autoraf  oraz  znakomitej  formie  wykładu,  dającego  się  czytać  z  nad- 
zwyczajnym stajęciem.  Nie  jest  to  bynajmniej  tuziukowy  artykuł 
prasy  perjodycznej;  jest  to  dużej  wartości  i  znaczenia  praca  autora 
zdolnego,  pełnego  niepowszedniej  erndycjj,  w  dodatku  po  miatrzow- 
skn  władającego  formą  stylową.  Zalety  studjum  o  djable  zniewalają 
do  głębszego  i  dokładniejszego  sądu;  one  to  nie  pozwoliły  nam  za- 
mykać oczu  na  jego  wady  i  braki.  Owe  wady  wypłynęły  głównie 
zó  stanowiska  krytycznego  autora,  ktćre,  jak  to  zawsze  bywa  przy 
podobnej  hiperkrytyce,  doprowadziły  do  zdań  ciasnych,  nietrafnych 
i  częstokroć  niekonsekwentny cb.  Smutna  rzecz-  ii  największa  część 
owych  kaprysów  hiperkry  tyczny  eh  autora  padła  na  szalę  naszej 
własnej  literatury. 


BronUlaw    Gtabotcaki, 


Daniel  Fetter  Islandia  aneb  kratkę  yypsaDi  ostroYu 
Igi  and  u,  vytisten^  od  Daniele  Micliślka  v  Praze  1673,  vyddvA  dr. 
Óendk  Zibrt.  Praga  1894,  str,    41  w  8-ce  m. 

Rzadkość  bibljograficzną^  zarówno  zajmującą  dla  nas,  jak  i  dla 
Czechów,  wydał  znany  już  nam  dobrze  prawnik  dr,  Wincenty  Zibrt, 
Jedt  to  opiaante  wyspy  Islandji  Daniela  Fet  tera,  ^mistrza"  wyznania 
Braci  Czeskich,  który  pewien  czaa  bawił  i  u  naa  w  przytułku  „eKU- 
Jantów,**  tj,  emigrantów  tego  wyznania,  w  Leaznie  wlelkopelskim, 
Fcttar  lab  Yetter,  jak  się  także  pisał,  po  czesku  nazywał  się  Streje, 
albo  raczej  Strejezek,  Wychowany  w  wyznaniu  owym,  w  r,  1620 
uczył  języka  czeskiego  Henryka,  najstarszego  syna  Fryderyka  z  Pa- 
la ty  nn,  natenczas  króla  czeskiego*  Z  nim  uszedł  do  Uolandji^  Po-^ 
t]irm  udał  się  do  Polski,  do  Leszna,  gdzie  współwyznawcy  jego  cie- 
szyli się  opieką  przemożnego  rodu  LeBZCzyńskicb,  nawet  wtedy,  gdy 
ci  dla  widoków  politycznych  przeszli  na  katolicyzm^  i  dopiero  wsku- 
tek obrotu  wojny  szwedzkiej^  pomawiania  snadź  nie  bez  podstawy, 
fi  sprzyjanie  Szwedom,  z  Leszna  wyparci  byli,  Fetter  był  w  Lesz* 
ule  wyświęcony  na  kapłana  i  zarazem  mianowany  zarządcą  drukar-^ 
ni.  Znany  jest  takfe  jako  mąż  słynnej  prorokini  czeskiej ,  Krysty- 
ny Poniatowskiej. 

Prorokini  była  córką  Juljana  Poniatowskiego,  który,  przyj ą- 
wszy  wyznanie  Braei  Czeskich,  musiał  uciekać  z  kraju  i  szukał  schro- 
nienia w  Morawji  u  znanego  w  dziejach  Karola  z  Żerotina.  U  tego 
opiekniia  prześladowanych  protestantów  czeskich  pełnił  obowiązki 
btbljotekarza.  Oddawszy  córkę  na  wychowanie  współwyznawcom, 
z  przerażeniem  dowiedział  się,  że  młodziuchna  dziewica  prorokować 
poczyna.  Widzenie  się  z  córką  zniweczyło  jego  wątpliwości  i  oba* 
wy,  Komeński,  uchodząc  do  Leszna^  zabrał  z  sobą  Poniatowską, 
i  ta  wśród  Braci  przepowiadała  przyszłość,  między  innemi  cierpienia 
współwyznawców  i  ostateczny  ich  tryumf.  Przepowiedziała  sobie  tak- 
ie śmierć}  i  rzeczywiście  poczęły  objawiać  się  oznaki  zamierania,  tak, 
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]£  Krystynę  nłoźoDO  jakby  do  zgona.  Tymczasem  n  aj  niespodziani  ej 
powBtała  £ywA  i  zdrowa,  a  co  większa,  całkiem  z  rzekomego  darn 
proroctwa  wyleczona.  Żyta  po  tym  wypadku  jeaicze  lat  dwanaście 
I  wyszła  za  mą£  za  owego  Daniela    Fettera  r.  1GS2. 

Jako  małżonka,  była  wzorowa  gospodynią  i  matką  kilkorga 
d2iatek.  Komeński^  z  charakteru,  oraz  wskutek  clęikich  przejść  iy- 
ciowych,  był  wielce  skłonny  do  mistycyzmu,  pełną  wiarę  przykła- 
dał do  majaczeń  chorej  nerwowo  prorokini  i  przepowiednie,  których 
większa  częśó  nie  spełniła  się  (zresztą  były  nieały chanie  mętne  i  nie- 
jasne), uwiecznił  w  dziele  awym  Xut  in  tenebrU, 

Daniel  Fetter  około  r.  1613,  jak  aię  zdaje,  w  interesach  Braci 
Czeskich^  którzy  zebrali  wsparcia  po  wszystkich  krajach  protestanc- 
kich, odbył  podróż  do  Islatidji  w  towarzystwie  Jana  Salmona,  Mo- 
rawianina*  Opis  swój  wydał  „na  żądanie  niektórych  urodzonych  lu- 
dzi, panów,  przyjaciół  zwłaszcza  miłych/*  jak  o  tym  prawi  w  przed-* 
mowie.  Podróżni  wyjechali  j,ze  sławnego  miasta  Hzeszy/'  Bremy^  na 
^azifie"  i  bez  wszelkiej  przeszkody  dopłynęli  do  lelandji  po  npjywie 
dni  dziewięciu,  W  podróży  tej  Fetter  widział  ciekawy  obrząd  „hans- 
lowania,"  rodzaj  frycowego  dla  tych,  którzy  jeszcze  na  Islau- 
dji  nie  byli.  Spuszczano  ich  jednego  po  drugim  trzykrotnie  w  mo* 
rze  na  powrozie  i  nurzanej  potym  wyciągniętym  z  wody  myto  gło- 
wy wodą  morską  i  mydlono  wielkim  powrozem,  grubym  jak  ręka. 
Od  tej  operacji  Czesi  obronili  aię,  uznając  slnsznie  całą  jej  „ni^ 
przyjemność''  i  „niebezpieczeństwo." 

Na  wyspie  Islandji  Czechom  nieszczególnie  się  wiodło,  nBza- 
tan^  pobudził  przeciwko  nim  jakiegoś  sędziego  krajowego,  że  ten 
miał  ich  w  podejrzeniu  (o  co?  może  o  szpiegowstwo).  Przytym  jadło 
miejscowe  nie  bardzo  im  smakowało,  zwł  a  szcza-  że  nie  było  solone; 
dobrze,  iż  im  jeszcze  sól  na  stół  stawiano,  żeby  sobie  sami  solió 
mogli.  Przykrzy  li  sobie  stare  masło,  które  Fetter  pomawia,  że  miało 
lat  cztemaicie,  mięso  snezone,  stokfisz  itd.  Piwo  jednak  mieli  do- 
brci  dwojakiego  rodzaju,  jedno  hamburakie,  drugie  Inbeckie,  Podej- 
mował ich  raz  u  siebie  biskup  tameczny  i  pił  ich  zdrowie  dziwną  mie- 
szaniną wina,  piwa,  miodn^  gorzałki  i  mleka,  które  do  jedne)  konwi 
zlano  i  zmieszano.  Ponieważ  gościom  ten  napój  niezbyt  smakował, 
pozwolono  im  pió  samo    wino  i  piwo. 

Niezbyt  szeroko  rozprawiając  o  przygodach  swoich  na  Islandji, 
snadż  ich  wiele  nie  było^  Fetter  większą  częśó  książeczki  poświęca 
opisaniu  wyspy  i  mieszkańców.  Nazwę  wyprowadza  nie  z  duńskie- 
go, ale  z  niemieckiego  „Eias;^  powiada  także,  iż  wyspa  nazywała  się 
niegdyś  ^Bchneeland "  Heligją  tameczną  zajmuje  się  w  osobnym 
rozdzialiku,  mówiąc,  że  f^Islanderzy  od  wielu  lat  są  religji  chrzęść^ 
jafiskiej,  a  obecnie  luterańskiej,  do  czego  im  dopomożano  od  króla 
duńskiego.^  Opisuje  dosó  ciekawe  zwyczaje  w  kościele,  że  księ- 
ża kazań  nie  mówią  z  pamięci,  tylko  je  z  książki  czytają^  że  przed 
Komunją  wszyscy  sobie  ręce  na  znak  pojednania  podają  itd.  Język 
pochodzi  z  mowy  ^niemieckiej,  ale  do  niej  nie  jest  podobny;  ci,  kto* 
rzy  umieją  po  duńsku,  rozumieć  go  trochę  mogą,"  Jest  to  zapewne 
przeaada,  gdyż  język  islandzki  jest  właściwie  tylko  narzeczem  duń- 
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skie^Oi,  Ze  apraw  publiczDych  ciekawy  jest  opla  Badu  pod  odkrytym 
niebem  na  łące  wśród  wjelkich  Bkał,  gdzie  potak  z  gór  Bpada,  a  da* 
lej  ukaKiije  się  wielka  rozpadlina,  dzieło  złego  ducha,  Froceey  i  fipra* 
wy  sądzą  biaknpi  {jeat  ich  dwóch)  i  sędziowie  ziemscy  w  obecności 
delegata  królewskiego.  Śmiercią  karzą  jedynie  za  pomocą  udęeia 
głowy  toporem. 

Przyroda;! 6  lelandzkicj  Fetter  kiJka  kart  poświęca,  a  przede- 
wfizyfitkim  ^sposobowi  dni  i  nocy,"  mówiąc  z  pewną  przesadą^  2e 
tam  jeden  dzień  trwa  16  tygodni.  W  opisAch  jeat  wiele  fantazji; 
tak  między  innemi  powiada ,  że  góra  Sehneefelehockel  ma  pięć  mil 
w^Bokości,  jak  to  pewien  ^geometriciis'*  wymierzył,  „według  instru* 
mentów  i  narzędzi  s^^oich.^  Przy  Ilekli  mówi,  źe  tam  w  pobliżu 
przebywają  niektórzy  ludzie  umarli^  którzy,  gdy  ich  pytają,  „co  tu 
robią  i  dlaczego  nie  zabierają  się  z  powrotem  do  domu,  odpowia- 
dają żałośnie  i  wzdychając  tnówią^  że  będąc  cytowuni  do  łłekli^  mu- 
szą tam  odejść  i  powrócić,"  A  zatym  tam  piekło  mieszczono.  Da- 
lej Fetter  prawi,  że  „góra  ta  silnie  gorzeje  i  dźwięk  groźny  z  sie- 
bie wydaje,  gdy  się  coś  nowego  ma  stać  na  świecie  i  jakaś  szcze- 
gólniejsza zmiana  nastaje,  tak,  że  Islandezycy  mają  to  na  znak,  że 
się  gdzieś  coś  szczególniejszego  stanie^  ale  coby  to  było,  wiedzieć 
nie  mogą,  a±  w  czasie  przyjazdu  niemieckich  albo  innych  kupców, 
którzy  im,  jeśli  wiedzą  co  nowego,  oznajmiają,..''  Opieawezy  wielo 
okropności  na  górze  i  dokoła  niej,  Fetter  mówi  dalej:  „ Podług  tych 
jnż  wymienionych  przyczyn  i  wielu  innych,  wielu  myśłaJo  o  tej  gó- 
rze, jakoby  miała  być  piekłem  i  miejscem  potępieńców,  albo  przy-  ^^ 
najmniej  jakimś  przejściem  do  owego  straszliwego  jeziora^  płonąceg' 
ogniem  i  aiarką.  Czy  tak  jest,  nie  można  tego  twierdzić  napewno, 
ani  też  wielce  idzie  o  to,  by  mieć  pewność,  czy  tam,  czy  gdziein^ 
dziej  jest  to  miejsce  potępiełtców  i  bezbożnych,*' 

O  zajęciach  ludu  mówi  Fetter ^  że  z  powodu  niemożliwości  upra-^ 
wiania  niewdzięcznej  roli,  Tslandczycy  zajmują  się  rybołówstwem 
i  hodowlą  bydła,  które,  jeśli  w  zimie  siana  zbraknie,  stokfiszami 
iywią.  Handel  rybami,  masłem,  szpikiem  i  innemi  rzeczami  prowa- 
dzą z  kupcami  niemiecki  cmi  i  augielskiemi,  dostając  od  nich  roz* 
maite  rzeczy  i  pieniądze,  których  potrzebują  na  podatki  dla  króla, 
aami  zaś  między  aobą  handel  zamienny  mają  w  zwyczaju. 

Domy  na  Islandji  są  porozrzucane;  rzadko  stoją  po  trzy  lub 
cztery,  a  zazwyczaj  po  jednemu  Inb  po  dwa,.  Budowane  są  pod  zie- 
mią i  z  wierzchu  pięknym  trawnikiem  przykry  te,  a  z  niego  częstokroć 
bardzo  piękne  siano  zbierają.  Komór  tyle  w  tych  domach  bywa^  że 
nieraz  przeszło  do  dwustu  ludzi  w  jednym  domu  mieszka.  Robienia 
mieszkań  w  ziemi  Fetter  widzi  trzy  przyczyny:  brak  drzewa,  gliny 
i  wapna,  obronę  przed  zimnem  i  osłonę  przed  nader  silnemi  i  gwał- 
tów nemi  wiatrami. 

Pomimo  że  sposób  życia  na  Islandji  można  nazwać  mizernym, 
ludzie  są  tu  ^dobrej  myśli  i  weseli^'  i  powiadają,  że  „pod  słońcem 
niebieski 01  niema  lepszej  ziemi  nad  łulandję.^  Fetter  przyznaje,  że^ 
mają  do  togo  słuszne  przyczyny,  przedewszystkim  powietrze  zdrowe 
tak,  iż  „znajdują  się  tutaj  ludzie  długowieczni,  niektórzy  liczą  około 
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półtora  Bta  lat  wieku  Bwego^.  ^  j^^  niektórzy  twlerd^j,  wielu  do  dwu^ 
Btu  lat  dochodzl.p/'  ^Po  drogie,  mają  i  t^  dobrą  rzecz,  iż  na  tym, 
eo  mają,  poprzestająj  o  lepszym  Eiie  wiedząc.^  Po  trzeć  i  e^  nie 
mają  rozlicznych  kłopotów,  iswiązanyefa  z  poddafiatwem  europejskim, 
pańszczyzay  nie  odral^iują  i  podatki  płacą  bardzo  małe;  nie  robią 
także  ładnej  ciężkiej  pracy,  a  rybołówstwo  dla  nich  więcey  rozryw- 
kę niż  trud  powuzedni  staDOwi. 

W  końca  Fetter  mówi  o  wyspach,  otaczających  Islandję,  Da 
których  są  skały  dziwnych  kształtów,  np.  jedna  wyobrażająca 
mnicha  w  k  a  picy,  a  druga  niewiaBtę.  Ostatni  rozdział  opowiada 
o  wielorybach,  o  rybie  miecznika,  dalej  o  dwóch  potworach,  Z  tych 
jed^n  Jest  jako  gad  niemych  anie  wielki,  który  w  długości  swej  na 
pół  mil!  byó  się  zdaje»^  a  więc  jest  to  wąi  morski«  „Uekroó  ten 
potwór  się  ukazuje,  wnet  po  nim  Islanderzy  oczekują  jakiejś  zmia- 
ny^ która  ma  aię  staó  na  kwiecie.  Przed  śmiercią  cesarza  Eudolf^ 
wielu  go  dostrzegło  i  widziało.  Drugi  potwór  widziany  bywa  o  trzech 
głowach,  także  bardzo  gruby  i  nadzwyczaj  grożący,  który  podobnie 
gdy  zobaczą,   wnet  potym  czegoś  nowego  oczekują/' 

W  jalum  języku  Fetter  napisał  swoją  kaią^kę?  Zapewne  po 
GzeskUi  ale  pierweze  wydanie  wyszło  po  polsku,  mianowicie  r,  1638 
we  Lwowie,  jak  sądzi  p.  Zibrt.  Dr.  Władysław  Wisłocki^)  popra- 
wił tę  omyłkę  i  na  podstawie  Bandtkiogo  (/fwf^r/a  drukarń^  I,  335) 
twierdzi,  źe  wydanie  polskie  wyszło  w  Lesznie,  nie  we  Lwowie, 
Poświęcone  było  wojewodzie  iiiowłocławskiemu  Hj  orani  mówi  Rado- 
mickiemu,  oraz  synom  jego,  Marcinowi  i  Eaźmierzowi.  Dr  Zibrt 
mniema,  ie  wydania  ezeskiego  z  r,  1673  dokonał  sam  autar  na  pod- 
stawie polskiego,  więc  ie  to  jest  tylko  przekład.  Widzi  w  nim  j^nie- 
które  polo  niżmy,  charakterystyczne  frazesy  polskie,  oraz  układ  zdań/' 
Żałujemy,  Je  nie  mogliśmy  porównać  obu  tekstów,  g^y^  wydanie 
polskie  stanowi,  jak  się  zdaje,  unikat,  znajdujący  aię  w  bibljotece 
Ossolińskich  we  Lwowie.  Zdaje  się  nam  jednak,  że  polonizmów  tam 
niema^  że  Ithndja  czeska  jest  napisana  zwykłym  językiem  i  et 3^ lem 
owoczeanym,  przypominającym  Komeńskiego. 


Br^niiiaw    Grahowśki^ 


Adołf  Boettichar  Die  Bau-  uud  RuDatdenkm&ler  der 
Proyioz  Ostpreussen,  II K  Dag  Oberland,  Królewiec,  1893, 
Btr,  122^  w  4-ce,  Z  lieznemi  ilustracjami. 

Trzeci  już  z  kolei  zeszyt  tej  ważnej  publikacji,  podjętej 
z  polecenia  sejmu  prowincjonalnego  Prus  Wschodnich,  więcej  od  po- 
przednich zainteresować  nas  powinien,  gdyż  szczegółowo  opisuje  pod 
względem  historyczno-ortyatycznym  powiaty  mazurskie:  Ostrodzki, 
Kiborski,  SzczycieńskL     Autor  podaje  obok  niemieckich  nazw  miej* 


^)     Fi^wodnik  Bibijograficsti^^  1893,  XVI,  233, 


SCO  WOŚ  Cl  takie  pola  ki  e^  szkoda  tylko^  źe  często  przekręcone,  naprzj  - 
kład  ^Scytno"— „Nidbor^'  zamiaBt  Mftorl:  —  ^ Syrgut*'  zam-  Ddwierzw 
ty  lid.  Nie  obeznany  teź  oea^y  wiecie  z  no  w  Bzom  i  publikacjami^ 
zwłaszcza  w  językn  polskio],  zawBze  jeszcze  wyklucza  dwa  pierwsze 
powiaty  wymienione  z  obrębu  ziemi  Mazarskiej.  Pomiuąwezy  te 
i  inne  ueterki,  znajdujemy  jednak  w  zeazycie  tym  dosyć  ciekawych 
neezy,  op.  na  str.  99  obraz  domu  maznrEikiego  pod  Szczytnem, 
w  Dąbrównie  W  kościeie  pająk  z  rogu  łosiego,  z  r,  1621^  a  pająki 
z  rogów  jelenich  w  kościołach  pasymskim  i  miluskim;  wklęsłości  ku- 
liste (j^N^pfcbensteine;'^  por.  j^Zeitschrift  d,  histor*  GeaellBchaft  f.  die 
ProT,  Posen/  I,  stn  118-119,  II,  86 — 93)  w  murach  kościołów 
w  HinchfeltUit  i  Morągu;  zabawny  zamek  u  drzwi  kościoła  w  Marien- 
feJde  ttd.  Nie  wiedział  zaś  autor  oczywiście,  2e  w  kościele  w  Kn^- 
i^mi^ku  (po w.  Szczy cienki)  wist  dzwon  lany  r,  1 860,  z  napisem  pol- 
skim (wielka  to  rzadkość)  następującym: 

, Chwalcież  już  Pana  głosem  śpiewliwym, 
Wabcie  do  domu  Bożego  wiei^ąeych; 
Budźcie  grześników,  a  dźwiękiem  płaczliwym 
Żałujcie  braci  do  grobu  idącfch/ 

(Por.  króleffiecki  „Evangel.  Gemeindeblatt,"  1860,  nr,  52,  str-  245)* 

Jan  Sembrzyckit 


P*  Wilhelm  Oldenburg  wydał  w  Sztokholmie  piękne  album 
io  folio  p.  n.;  Trasnidevimd06ter  i  allmogeatil  hemtade  ur 
Nordiska  Museet  i  Stockholin,»  250  motiv  frau  16—17  ach 
IB  hundratalen  jemte  deras  anT&ndning  a  ganelu  fbremal*'  (Wzory 
ozdób  snycerskich  na  drzewie  w  styla  lądowym^  znajdnjące  się  w  Mu-» 
zeiuii  skandynawskim  w  Sztokholmie...  250  motywów  z  16,  17  i  18 
w,,  oraz  motywów,  zastosowanych  do  przedmiotów  współczesnych). 
Rysunki  (robione  przez  Oldenburga,  odbijane  w  Sztokholmie  1893  r.), 
poprzedzone  kilku  kartami  objaśnień,  mieszczą  się  na  32  tablicach 
i  dają  wyobrażenie  o  motywach^  upowsssechnionych  w  Szwecji,  Nor- 
we|;ji^  Danji  i  Szlezwigu.  Tak  1  i  2  podaje  meble  i  sprzęty  domu- 
we,  na  dalszych  tablicach  zebrano:  motywy  cyrklowe^  szlaki^  rsmki, 
narożniki  itp. 

Ogół  tych  motywów  na  pierwszy  rzut  oks  różni  się  od  wzo- 
rów^ znanych  ludowi  naszemu,  tym  przede  wszy  stkim^  £e  niema 
w  nich  nic  roślinnego.  Aby  porównać  te  wzory  ze  sztuką  anycer* 
ską  naszego  ludu,  trzebaby  zebrać  w  jedną  całość  matorjały  ryson^ 
ko  we,  już  wydane  lub  posiadane  przez  pp-  Matlakowskiego,  Witkie- 
wicza, Dowgirdaj  Gersona,  Wawrzenieckiego  i  innych;  dla  powięk- 
szenia tego  zapasE  uciecby  się  należało  do  łaski  malarzów  i  rysunki 
jcbierać  na  „Wystawie    etnograficznej/' 

Z.     Wat, 


i 
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PfiZEG^D  CZASOPISM, 


ArchiviQ  per  to  studio  delia  tradizioni  popolara.  Kwartal- 
nik,    Palermo,  L  S— XII,  1891—1893. 

CzaHopiemo  włoskie,  wychodzące  pod  powyiszym  tytułem 
w  Palermie,  poświecone  zbieraniu  ludowych  zwyczajów  i  wie- 
rzeń^ zawiera  wiele  ciekawy  cli  artykułów.  Wydiiwaoe  przez  znanego 
badacza  rzeczy  ludowych,  dra  Pitri^gOj  z  którego  dziel  tVisla  nieraz 
sprawę  zdawała,  oraz  B.  Sałomona  Marino,  zajmuje  się  naturainie 
najczęściej  ludem  włoskim,  nie  pomija  jednak  inny  cii  narodów.  Wy- 
pływają stąd  często  ciekawe  zestawienia  i  porównania^  ułatwio^ 
ne  wyborną  metodą,  jaką  poaługuje  się  redakcja,  badając  ten 
sam  zwyczaj  lub  przesąd ^  w  rozmaitych  okolicach^  a  często  i  kra- 
jach, Jeat  to  najlepszy  sposób  dojScia  jego  źródeł  i  znaczenia.  Naj- 
częściej^  o  ile  mamy  do  czynienia  z  aamemi  Włochami,  widzimy,  le 
jeat  to  pozostałość  dawnej  pogańskiej  Romy«  Inne  zwyczaje^  mające 
iródło  w  samej  naturze  ludzkiej,  znalazły  swój  wyra 3^  w  róż- 
nych krajach,  bo  odpowiadają  jej  potrzebie. 

Do  takich  należą  podarki  i  życzenia,  około  korica  i  początku 
roku.  W  Niemczech,  Aiiglji  i  Skandynawjij  zwyczaj  ten  przypada 
na  Beże  Narodzenie,  we  Francji  i  u  nas  na  dzieó  Nowego  Roku, 
we  Włoszech  zaś  na  Trzecli  Królic  czyli  święto  Epifanji,  z  której 
to  nazwy  lud  włoski  utworzył  wyraz  Be/anaj  a  przywykły  do  antro- 
pomorfizmn  uosabia  sobie  pojęcie  istoty  nadprzyrodzonej,  wieszczki 
noszącej  to  miano,  która  dzieciom  według  zasługi  wkłada  w  trze-^ 
wiczek  lub  koszyk,  umyślnie  wystawiony,  łakocie,  zabawki,  albo  też 
napomnienia,  stosownie  do  tego,  jakie  było  icb  postępowanie. 

Bcfana  służy  także  za  pretekst  dorosłym  do  czynienia  sobie 
wzajem  upominków.  Te  trzy  dni:  Boże  Narodzenie,  Nowy  Rok,  świę- 
to Epifanji,  zbiegają  się  z  tygodniową  różnicą  z  końcem  roku,  śmiało 
więc  moina  odnieśó  do  nich  zwyczaje  starożytnych  Rzymian,  którzy 
święcili  tę  chwilę  z  wielką  uroczystością.  Wszyscy  wówczas,  bea 
róinicy  stanu,  życzyli  sobie  szczęścia.  Zwyczaj  jednak  obdarowy- 
wania dzieci  nważany  bywa  jako  pamiątka  darów,  ełoionych  przez 
Trzech  Króli  Dzieciątku  Jezus. 

Jest  tu  więc,  jak  i  w  wielu  iunych  zwyczajach,  mieszanina  tra- 
dycji chrześćjańskich  z  pogafiskiemi,  W  tym  razie  zaś  fantazja  ludo- 
wa dokonała  reszty,  nadając  wyraźną  osobistość  Befanie.  Jest  to  bar- 
dzo ciekawy  wytwór  wyobraźni,  w  którym  gra  wielką  rolę  kojarze- 
nie wyobrażeń,  Befanę  lud  rozmaitych  okolic  wystawia  sobie  w  róż* 
nej  postaci, 

W  okolicach  Lukki^  Bcfana  ma  być  czarna  jak  murzynka,  na 
pamiątkę,  że  Magowie  pochodzili  ze  Wschodu,  a  jeden  z  nich  miał 
być  podług  tradycji  murzynem,  z  powodu  zaś  czarnego  koloru  ekóry 
wyobrażają  sobie^    iź  Befana  zaniiesz  kuje    z\^ykJe  \hn^trza  kominów 
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HałioDkieni  BefaDj  jeat  Karnawał,  noBobienie  aapnat,  które  właści- 
wie roKpoczynają  bj^  w  dzie6  Trzech  Króli,  jakkolwiek  zwyoaajowo 
poezątkiem  ich  jeat   Nowy  Rok. 

Układane  też  bywają  okolicznościowe  djalogowane  pioanki, 
w  których  bierze  ndKiał  Befana  i  które  awace  aą  Befaoaty.  Wyroat^ 
ki  śpiewają  je  cliórem,  a  mieszają  ^i^  do  niego  pojedyncze  głosy. 
Befanaty  bywają  religijne  i  świeckie,  a  te  ostatnie  przybierają  nie« 
ras  charakter  satyryczny.  Chłopcy,  Śpiewając  je,  obchodzą  bogatsze 
domy^  gdzie  dostają  rolne    przysmaki* 

U  nas  w  tym  czasie^  w  niektórych  okolicach,  chiopcy  obchodzą 
takie  domy  zamointejsze,  niosąc  gwiazda  oświetloną  i  śpiewając  na- 
boioe  pieśni.  Jest  to  pamiątka  owej  gwiazdy,  która  prowadziła  do 
Betieemn  Trzech  Króli. 

Lad  wioski  odnosi  do  dnia  Epifanji  cud  przemiany  wody  w  wi- 
no w  Kanie  Galilejskiej,  i  wierzy,  ii  cnd  ten  powtarza  się  corocznie 
w  noc  Trzech  Króli,  i  źe  róine  przedmioty  jadalne  udoskonalają  się 
i  przemieniają  na  lepsze  w  t^  tajemniczą  godzinę,  którą  jednak 
człowiek  z  wielką  trudnością  pochwycić  moie. 

Opowiadają  dzieciomp  iż  zwierzęta  w  tę  noc  obdarzone  są  mo- 
wą, a  wiara  ta  ogólniejazą  jeat  eo  do  owiec. 

Znown  tutaj  spotykamy  wierzenia  tyczące  się  nocy  Boiego  Na- 
rodzenia, przenieaioDe  na  dziefi  Trzech  Króli. 

Co  do  samej  osobistości  Befany,  krąią  rozmaite  wersje,  ogól- 
nie jednak  wyobrażaną  jest  jako  czarna,  garbata,  o  strasznej  po- 
wierzcbownoścL  W  niektórych  prowincjach  Włoch  jest  ona  uważa- 
na za  istotę  dobroczynną,  jakkolwiek  upośledzoną  fizycznie,  w  innych 
znów  przypisują  jej  złośliwość^  a  nawet  łączą  ją  z  pamiątką  rzezi 
niewiniątek,  twierdząc,  ii  w  nocy  zadaje  dzieciom  rany.  Taką  jest 
tradycja  w  Wenecji,  gdzie  Befana  przybiera  nazwę  Redodesy,  po- 
chodzącą wyrainie  od  Heroda. 

Obronę  przeciwko  jej  złośliwości  stanowi  bób,  niewiadomo  z  ja- 
kiego powodu,  istnieje  więc  w  wielu  miejscowościach  zwyczaj  ko- 
niecznego spożywania  tej  potrawy  w  dziefi  Trzech  Króli,  a  nadto 
odmawia  się  wieczorem  specjalną  modlitwę,  mającą  bronió  od 
czarnej  wieszczki. 

Pamiątka  tego  przesądu  co  do  boba  zachowała  się  w  cieście 
Trzech  Króli,  w  które  we  Francji  rznca  się  ziarnko  bobu,  u  nas  zaś, 
do  których  nie  doszła  legienda  o  Befanji,  bób  zastąpiony  bywa  mig- 
dałem. Przyłączyła  się  tu  jednak  tradycja  o  Królach,  czczących 
Dzieciątko  Je  zna,  i  przez  łatwe  do  zrozumienia  kojarzenie  wyobraieA 
BMr  ich  pamiątkę  ustanowiono    króla  migdałowego. 

Szczególnej  doniosłości  nabierają  podania,  do  jednego  dnia  przy- 
wiązane, z  powodu  ii  w  czasopiśmie  włoskim  zbiegają  się  warjanty 
z  rozmaitych  stron  kraju,  dostarczając  obfitego  materjału  do  badai^. 
Ciekawe  jest  przeobraianie  się  baśni,  'lomieszki  do  nich  czynione, 
rolnica  iywiołó w  napływowych  w  odmiennych  okolicach.  Dzięki  temu 
osobliwy  ten  wytwór  fantazji^  Befana,  dostarcza  materjału  do  bardzo 
różnorodnych  studjów. 
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Dnleca  obchodsooym  takie  we  Włoszech  ze  ai^.cze^^-óhiym  nabo^ 
żefiaŁwem  jest  dsieu  św.  Jana.  Święty  ten  Jaat  patroDem  wielo  miej- 
acowo^ei,  po  więkazej  części  czczą  go  uroeiyetym  ^więtenif  a  eą  na- 
wet tniaata  i  prowincje,  w  których  uroczystość  ta  ti^va^na  jeat  jake 
najwainiejazR  w  całym  rokn,  a  cześ^,  oddawana  popr^edzicielowi 
ChryetDBa,  równa  się,  a  nawet  przewyższa  cześd  dla  aamego  Zba- 
wicicla. 

Znane  jest  pod  tym  względem  fanatyczne  naboiefistwo  Włoch 
do  Madonny,  oraz  do  niektóryołi  patronów,  \nh  cndownych  obrazów, 
zupełnie  podobna  w  swycli  objawach  do  czci  pogaDskieJ,  Święty 
Jan  taką  władnie  cześć  odbiera.  A  ponieważ  diteA,  w  którym  Koś- 
ciół pamiątkę  jego  obchodzi,  przypada  na  czub  przesilenia  dnia  z  no-* 
cą,  przyłączyło  eię  do  tego  wiele  zabobonów « 

W  Sardynji  np.  wierzą,  ii  kąpiel  w  jakiej  bieiąoej  wodzie, 
w  wigiiję  św,  Jana,  leczy  wszystkie  prawie  choroby,  a  zdrowych  od 
nich  chroni.  Jest  to  przesąd  wprost  sprzeczny  z  tym,  jaki  Istaieje 
u  naszego  indu,  ii  dopóki  św.  Jan  wody  nie  ochrzci,  zimna  kąpiel 
bywa  szkodliwą^  i  aiywając  jej,  moina  się  nabawić  choroby.  Prze- 
sąd ten  jednak  tłumaczą  właściwościami  naszego  klimatu.,  w  którym 
w  wiosennej  kąpieli  łatwo  się  zaziębić. 

W  noc  świętojańską,  jak  u  nas  mistyczny  kwiat  paprocie  wy- 
kwita w  Sardynji  tajemnicza  róża;  trwa  ooa  tylko  od  zachodu  do 
wschodu  słońca,  a  kto  będzie  tak  śmiały^  ie  ją  zerwie,  posiędzie 
świadomość  nk rytych  skarbów.  Róiy  tej  jednak,  tak  samo  jak  kwia- 
tu paprocie  strzegą  złośliwe  duchy,  więc  tei  jeeJi  kto  zerwał  Ją  na- 
wet^ nie  zdołał  nigdy  oprzeć  się  szatańskim  mocom,  Legieudy  wapo* 
minają  także  o  zielu  życia.  Jedno  jego  źdźbło  wracało  iycie  umie- 
rającym.  Ziele  to  spoczywa  w  głębi  mórz,  ale  w  noc  świętojuńeką 
wypływa  o  samej  północy  na  jego  powierzchnię,  trzeba  tylko  doj- 
rzeć i  pochwycić. 

W  tę  noc  takie,  strzygi  i  czarownice  wyprawiają  swoje  harce, 
dlatego  tel  jest  to  czas  sposobny  do  wróib  i  zaklęć. 

Kto  chce  otrzymać  jaką  szczególną  łaskę  od  św.  Jana,  powi- 
nien prosić  o  nią  w  następujący  sposób:  Wieczorem  w  wigilję  dnia 
uroczystego,  trzeba  iść  na  kolanach  ai  do  przy  by  tka  poświęconego 
jego  czci.  W  miejscowościach,  mających  szczególne  naboieimtwo  do 
św,  Jana,  takich  przybytków  jest  bardzo  wiele;  doszedszy  do  drzwi, 
naleiy  zawołać  głosem  wyraźnym  i  donośoym:  ^Święty  Janie,  przy- 
szedłem prosić  cię  o  wiadomą  łaskę.^  Powied^iawezy  to,  suplikant 
podnosi  eię  z  klęczek  i  kąpie  w  bieżącej  wodzie  w  za  pełnym  milcze- 
niu i  w  tak  imię  milczeniu  powraca  do  domu,  jest  tn  bowiem  waru-^ 
nek  konieczny  otrzymania  iądanej  łaski;  suplikant  więc  nie  odpo- 
wiada na  iadne  pozdrowienie,  ani  pytanie^  choćby  było  naj  waż- 
niej 8ze« 

Kąpiele  w  tym  razie,  jak  również  ich  moc  leczącaj  łączą  się 
I  myślą  chrztu  Chrystusowogo,  milczenie  zaś  ma  zapewne  przypomi- 
nać samotne  życie   na  puszczy  św.  Jana, 

W  tym  dniu  takie  uiywa  się  różnych  zaklęć  i  guseł,  ażeby 
uwolnić  domy  od  myszy,  szczurów,  pająków  t   wszelkiego    robactwa. 
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Prsypitujji  ta^ki^  wicłk:|  moc  uzdrawiającą  ziułom,  które  rwać  T\n\e- 
iy  w  nocy  prred  wschodem  ałofica  dnia  tego,  dopóki  są  jenze^e  rosą 
skąpaue.  Wyciągać  z  nich  takie  moina  rozoiaiŁe  wrółbj^  szcze- 
gólnie wzglądem  maUe^Btwa^  W  tym  celiij  dziewczęta  niektóre  roS* 
liDy^  jak  Dp.  Ki  ale  świętojańskie,  obwiązują  ^awczaau  tasiemką  i  przed 
wschodem  słońca  izokają^  jaki  owad  znalad  w  Dtch  schronienie. 
Kaidy  owad  ma  swoje  zaaozenia;  wr6ią  za  jego  pomocą^  jaki  bę- 
diio  »tan  i  zatrudnienie  przyszłego  męża*  Potym  z&gtiszają  kilka 
liatków  z  wróżebnej  rośliny  i  noszą  nabożnie  zaszytą  przy  szka- 
pierzu, 

Dsiewczęta  zachowają  w  tajemnicy  jedaa  przed  drngą^  jaki 
owad  znalazły,  ażeby  zazdrośnicy  nie  stawiali  przeszkód  w  mającym 
naatąpii  małżeństwie, 

^Gdzientegdzie  istnieje  jeszcze  inny  sposób  wyciągania  wróżb: 
dziewczęta  kładą  pod  poduszkę,  zawsze  w  wigilję  św.  Jana^  trzy 
uaioa  bobu^  jedno  całe,  drugie  obłuskane,  trzecie  obłuskane  do  po- 
łowy,  1  obudziwszy  się,  wyciągają  jedno  z  trzech.  Stosownie  do  tego, 
które  im  wpadło  w  rękę,  obiecują  sobie  więcej  lub  raniej  bogatego 
męża. 

Pod  względem  wróżb  i  guseł  miłosnych,  istnieje  niezmierne  bo^ 
gactwo  materjału.  W  okolicach  Lukki  przywiązują  wielką  wagę 
do  kukania  kukułki.  Ptak  ten  i  jego  głos  u  nas  także  gra  rol^ 
w  rozmaitych  wróżbach,  dlatego  też  tyczące  się  go  przesądy  budzą 
w  nas  podwójną  ciekawość,  3lyeząc  go,  chłopcy  i  dziewczęta  zapy- 
tują: ile  lat  czekaó  im  przyjdzie  na  męża  lub  ionę?  a  ile  razy  ode^ 
zwie  się  kukanie,  tyle  lat  ubiegnie  przed  ziszczeniem  tych  marzefi. 

Dalsze  pytania  tyczą  się  szczegółów  o  przyszłym  małżonku. 
Czy  1>ędzie  on  kawalerem,  czy  wdowcem?  Czym  się  będzie  trudnił? 
Na  to  już  kukełka  nie  może  odpowiedzieć,  i  trzeba  sią  Qciec  do  Jp^ 
aego  środka.  W  dzień  więc  św.  Jana  topi  się  ołów  w  tygi^n 
i  naca  w  wodę,  a  z  %ury,  jaką  przybierze,  wyciąga  się  odpowied- 
Die  wróżby.  Naturalnie,  że  wyobrażnja  gia  tu  wielką  rotę  i  najczęó* 
ciej  widzi  się  w  przypadkowym  odlewie  to,  co  się  obce  zobaczyć, 
I  u  nas  także  wróżby  z  lanego  ołowiu  lub  wosku  mają  swoje  zna- 
czenie, tylko  że  przeznaczona  jest  aa  nie  wigilja  św,  Andrzeja  dla 
dziewcząt,  a  wigilja  Św.  Katarzyny  dla  chłopców,  i  wróżby  nie 
tyczą  się  stanu  przyszłego  małżonka,  ale  losów  samej  pytającej  oso- 
by: czy  pójdzie  za  mąż?  czy  będzie  jej  się  szczęściło!^  czy  umrze 
w  ciągu  roku^  lub  też  straci  ukochaną  osobę? 

Skoro  dwoje  młodych  się  pokochało  i  rodzice  patrzą  na  icb 
akłonnośó  chętnym  okiem,  kawaler  kilka  razy  w  tygodniu  odwiedza 
swą  ukoehaną,  bacząc  jednak,  by  te  odwiedziny  przypadały  w  dni, 
do  których  nazwy  nie  wcliodzi  litera  n 

Trudno  znaleźć  w  tym  razie  jakąbądż  przyczynę  choć  trochę 
racjonalną,  U  nas  przesąd  dniach  do  których  nazwy  wchodzi 
inkrymioowana  litera,  stosuje  się  do  siewu  grochu.  Nie  należy  go 
siać  w  dni  takie,  np.  wtorek,  środę,  czwartek,  gdyż  plou  będzie 
robaczywy.     Tłumaczy  się  to   przynajmniej  analog] ą    dźwięku,  tym, 
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ie  «;raE  robak  zacsyna  się    od  tdj  litery.     Do  odwkdcin  narzetzo* 
[i«igo  trudno  to  zastosować. 

Jeśli  miłość  istnieje  pomiędzy  młodemi  z  jednaj  tylko  strony^ 
chlotji^o  lab  dziewczyna,  nie  mający  wzajemności,  uciekajf^  się  czysto 
do  czarów  i  sposobów  tajemniczych,  ażeby  ją  nz}skać.  Najbsrdzifj 
□ijwane  przez  dziewczęta  jest  wsanięcie  włosa  własnego  do  cygara, 
albo  te£  wpuszczenie  do  wina  kropli  swej  krwi;  skoro  chłopiec  ta- 
kie cygaro  wypali^  lub  wino  wypije,  pokocba  niezawodnie. 

Chcąc  się  zemścić  na  niewiernym,  kobietSi  wyrywa  sobie  włoa 
z  glowy^  obwiązuje  nim  ropuchę  1  przyciska  ją  kamieniem^  a  WBiyat^ 
kie  Jej  cierpienia  odczuje  ten,  kogo  miała  na  myśli,  dokonywająe 
tego  obrzędu. 

Do  zaklęć  potrzebne  są  zawsze  włosy  osoby,  na  którą  czary 
działać  mają,  i  dlatego  narzeczeni  za  nic  nie  dadzą  jedno  drugiemu 
promienia  włosów.  Przy  tym  istnieje  wiara,  ie  za  pomocą  odpowiednicli 
obrzędów,  moina  mając  je  przyprawić  o  łysinę  osobę,  do  której  na- 
le^.  Z  tego  to  powodu  trzeba  przy  czesaniu  zachowywać  wielką 
ostrożność  i  nie  uronić  ani  jednego  włoska.  Ktoś  bowiem  niechętny 
mógłby  go    posiąść  i   sprowadzić  choroby,  kalectwa,  nieszczęścia. 

Naleiy  takie  być  ostrożnym  w  wyborze  podarunków.  Nóż 
przecina  przywiązanie,  a  wiara  ta  istnieje  podobno  we  wszyatkicli 
krajach;  igła  jest  takie  złym  prognostykiem,  gdy  przeciwnie  szpil- 
ka ściślej  Bzemi  czyni  węzły  serdeczne.  Narzeczonym  nie  daje  alę 
także  żółtych  kwiatów,  bo  ich  znaczenie  sprzeciwia  się  uczuciom  mi- 
łosnym. 

Kwiaty,  zioła,  drzewa  mają  mistyczne  znaczenie;  o  wielu  z  nich 
istnieją  ciekawe  legiendy,  a  nawet  w  niektórych  okolicach,  Jak 
w  MttDferacie,  odbierają  rodzaj  czci.  Jest  to  pozostałość  dalekiej 
przeszłością  wśród  której  drzewa  posiadały  swą  indywidualność  i  nie^ 
raz  przyrównywane  były  do  człowieka:  świadczą  o  tym  nawet  wy- 
rażenia utarte  w  potocznej  mowie,  jak  „drzewo  gieneotogiczae,^  ^od^ 
rośl  znakomitego  rodu.^  Psalmy  hebrajskie  mówią  o  sprawiedliwych, 
że  rosnąć  i  rozmnażać  się  będą,  jak  cedry  Libanu,  jak  winna  ma- 
cica lub  oliwka.  Podobne  porównania  spotykamy  w  pieśniach  ludo-* 
wycb  1  tradycjach;  przypominają  one  nieraz  kult  pierwotny,  odda- 
wany drzewom,  oraz  panteistyczne  poczucia   Arjów. 

Starożytni  Rzymianie  mieli  w  szczególnym  poszanowania  drze- 
wo Hgowe,  bo  pod  nim  znaleziono  Romulusa  i  Remusa,  karmionych 
priez  wilczycę. 

Drzewa  sadzono  często  na  pamiątkę  osób  zmarłych,  albo  też 
na  pamiątkę  jakiego  wydarzenia,  i  wtedy  nabierały  one  osobliwego 
znaczenia,  jak  np,  laur  na  grobie  Wirgiljusza,  sykomor,  pod  którym 
spoczęła  Najświętsza  Panna  w  ucieczce  do  Egiptu,  wierzba  ocienia- 
jąca grób  Napoleona  I  na  wyspie  św.  Heleny. 

Pierwszym  strojem  naszych  prarodziców  w  raju,  były  Ukie  fi- 
gowe^ albo  też  liście  „Musy,**  rosnącej  obficie  na  płaszczyznach  Mezopo- 
tamji.  Według  Eddy^  Odyn  utworzył  pierwszych  ludzi  z  Jesiuua  i  ol- 
eimy, drzew  północy.  Prawo  Balickie  stanowiło,  że  jeśli  kio  w}- rzek  nie 
gi^  dziedzictwa  ojców,  musiał  złamać  sobie  nad  głową  L-^tcry   gałązki 
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olchj,  tęga  drzewA  uświęconego  tr&dycj?^,  oświadczając  przotl  i^^ro- 
midsemem  lądowym,  11  nic  jai  nis  ma  wsp^lne^o  pomiędzy  nim 
a  je^o    rodem. 

Driewem  świętym  u  HzftniaTi  byt  d^b^  na  pami^^tkę,  \i  pierw- 
szym Icti  pożywieniem  były  iol^dzie.  Na  pamiątkę  roślinnego  po« 
tjwłeoia,  Orecy  ekłftdall  bogom  Bpecjaln?|  ofijtrę,  złoionij  z  iofędzi 
i  rdinycłi  owoc6w^  a  w  giębi  Sardynji  aą  jeazcse  okolice,  w  których 
Ind  ożywa    na  pokarm  żołędzia    gdsleindziej  zupełnie  wzgardzonych, 

Dawni  Galio  wie  czcili  takie  d^by,  a  w  miesifjcu  grudniu  Dni- 
ido  wie  procesjo  01  lnie  i  %  wielka  uroezyst  ością  zrywali  oświeconą 
jemiołę  na  poceątek  nowego  roku.  W  Anglji  na  pamiątka  tego  ob- 
nąAn  otrzymał  się  zwyczaj  zasadzania  nad  drzwiami  jemioły.  Ni  ro- 
dy sdobywcze  roEpowszecbntały  n  ludów  podbitycłi  fatydyczne  drse* 
wa.  Przesądni  Rzymianie  wjerzylr,  \i  pomiędzy  rośliną  a  człowie- 
kiem istnieć  moie  tajemniczy  związek;  Itiutorycy  opiaują,  ii  kiedy 
kióry  t  cesarzów  miał  umrzeć,  ecltlo  drzewo  laurowe,  które  obrzędo* 
wo  zasadzał  na  Kapitola., 

Pierwotny  kult  drzew  pochodzi  z  Indjt,  naszej  praojczyzny, 
gdzie  do  dziaiajf  w  dniu  l~ym  maja^  w  Wizapur,  sadzą  ceremonjahiie 
drzewo  na  cześć  Mai^  matki  bogów,  czyli  natury.  Uroczystość  po- 
dobną spotykamy  pad  róinemi  formami  i  nazwą  n  wszystkich  na- 
rodów indo-enropejskich,  a  w  wielu  miejscowościach  zwyczaj  ten  zs- 
chował  się  do  czasów  obecnych.  Są  prowincje  francuskie,  w  których 
1  maja  sadzi  się  drzewko,  obwieszone  kwiatami,  pod  oknem  dziew- 
eząt  słynących  urodą  i  cnotą. 

U  nas  tak^e  drzewa  niektóre  mają  swoje  mistyczne  znaczenie. 
Djabei  np>  obiera  sobie  zawsae  mieazkame  w  suchej  wierzbie,  być 
mole  dlatego,  li  fantastyczne  jej  kształty  nabierają  niekiedy  podo- 
biefistwa  do  potwornych  istot.  Do  zakląć  magicznych  u  nas,  jak 
i  w  krajach  połndniowych,  sluiy  zawsze  gałązka  leszczyny.  Poszu- 
kiwacze wód  ukrytych  używają  jej  do  dziś  dnia.  Drzewa  przy  tym 
i  kwiaty  dostarczały  zawsze  motywów  i  porównać  poezji. 

Legienda  średniowiecz  o  a  włoska  opowiada,  w  jaki  sposób  za* 
chowały  się  drzewa  w  chwili,  gdy  Chrystus  konał  na  krzytu.  Cała 
natura  pogrążona  była  w  smutku  i  przeraieuiu,  rolliny  tylko  roz- 
mawiały  między  sobą  cichym  szmerem.  Sosna  włoska  wyrzekła:  „On 
umarł,  więc  na  znak  iałoby  przybiorę  ciemny  kolor  i  szukać  b^^ 
miejsc  odludnych.'' 

Winorośl  w  Sorrento  szepnęła:  ^On  umarł,  więc  z  ialu  zczer- 
meją  moje  jagody,  a  z  prasy,  w  której  wyciskać  je  będą^  spłynie 
Laehnfma   Chris ti^*^ 

Wierzba  babtlo6ska^  posłyszawszy  straszną  wieść  z  Oolgoty, 
westchnęła;  ^On  umarł,  teraz  smutne  moje  gałęzie  zwieszać  się  bę- 
dą zawsze  kn  wodom  Eufratu  i  płakać    łzami  jutrzenki/^ 

Cedr  Karmel  n  jęknął:  ,0n  umarł,  odtąd  ocieniać  będę  tylko 
groby,  i  ani  dzikie  gołębie^  ani  piegie  nie  będą  słały  gniazd  na 
tnoleh  gałęziach/' 

Cia  Htę  odezwał:  ^On  nmarł,  teraz  hędę  rósł  tylko  na  cmęła- 
rzacb,    par.rzoła  pod  karą  śmierci    nie  dotknie  się    moich  zatruty  cli 
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kwiatów,  ptaki  w  mych  gałęziach  śpiewać  nie  będą,  a  wysiewy  mojo 
zarażą  febrą  nieroztropnych,  którzyby  pod  moim  cieniem  stukali 
spoczynku. 

Kwiat  frysu  rzekł:  ^On  nmarł,  więc  na  zawsze  pokryję  fjole- 
tem  mój  złoty,  kielich,  i  nosić  będę  wieczną  iaJobę.^ 

Jedynie  tylko  dumna  topola  pozostała  niewzruszoną;  „Oói 
mnie  to  obchodzi?  —  wyrzekła.  —  On  zmarł  z  powodu  grzeszników^ 
a  ja  jestem  niewinna;  zostanę  taką^  jaką  byłam. 

I  za  ten  brak  czucia  liście  topoli  skazane  są  na  ciągłe 
drienie. 

Poetyczna  ta  legienda  świadczy  o  silnie  wkorzenionych  w  szczep 
aryjski  panteistycznych  poczuciach,  pokrewieństwie  pomiędzy  czło- 
wiekiem a  rośliną  wodną  w  poezji  Indusów^  która  tu  znalazła  swój 
wyraz,  gdy  cała  natura  opłakiwała  śmierć  Boga-Człowieka  i  wdzie* 
wała  po  nim  iałobę. 

Znaną  jest  wiara  Włochów  w  uroki  i  sposoby,  jakiem!  się  od 
nich  bronią;  wiara  ta  istnieje  także  w  Słowiańszczyzn  i  e.  U  nas  tak* 
ie  znane  są  sposoby  rozpoznawania  i  odczyniania  uroków  za  porno - 
c!|  węgli,  rzucanych  na  wodę.  Podobnie  postępują  w  okolicach  Tra- 
pani.  W  razie  posądzenia  o  urok,  wzywa  się  znachorkf,  która  trzy- 
mając nad  głową  osoby  urzeczonej  naczynie  ze  świeżą  wodą,  wyma- 
wia odpowiednie  zaklęcia  i  wlewa  do  niej  trzy  krople  oliwy.  Jeśli 
te  krople  się  rozpłyną,  choroba  pochodzi  od  złego  spojrzenia  i  znik- 
nie tak,  jak  znikła  oliwa.  Jeśli  nie,  podejrzenie  uroku  jest  niesłusz- 
ne, i  należy  się  udać  do  prawdziwego  doktora. 

Wszystkie  zresztą  bez  wyjątku  nieszczęścia,  śmierć,  choroba, 
upadek  bydlęcia,  zawalenie  się  budynku,  nawet  zepsucie  się  domowe^ 
go  sprzętu,  przypisywane  jest  czarom  i  urokom.  W  okolicach  Tra- 
pani  wierzą  w  istnienie  złośliwych  istot,  zwanych  Maarij  dość  podob- 
nych do  naszych  górskich  Dziwożon;  kradną  one  nowonarodzoue 
dzieci  i  za  pomocą  tajemniczych  pokarmów  przemieniają  w  „Maari," 
jak  to  czynią  Dziwożony;  płatają  przytym  ludziom  różne  psoty, 
a  najczęściej  nasyłają  choroby,  które  tylko  odpowiedniemi  czaramt 
alaczyć  można. 

Ciekawy  bardzo  artykuł  o  pojęciach  meteorologicznych  w  Ny- 
landzle  zawiera  „Archiyio,"  które  zajmuje  się  podaniami  1  wierze' 
ulami  istniejąoemi  w  całym  świecie.  W  tych  wierzeniach  wielką  rolę 
grają  odmiany  księżyca.  Przesądy  te  są  co  prawda  znane  we  wszyst- 
kich krajach,  a  medycyna  ludowa  z^^raoa  na  nie  szczególną  uwagę* 
Pełno  jest  przytym  czynności,  przy  których  u  nas,  nawet  ludzie,  na- 
leżący do  inteligiencji,  zaglądają  do  kalendarza  i  za  nic  nie  uskutecz- 
nią  ich  przy  nieodpowiedniej  Innacji.  Wiadomo  powszechnie,  iż  chcąc, 
by  włosy  szybko  odrastały  i  nie  wypadały,  należy  je  ucinać  lab 
przycinać  na  nowiu.  W  Ny landzie  ten  przesąd  stosuje  się  do  4trzy< 
lenia  owiec.  Chcąc,  ażeby  miały  gęstą  i  długą  wełnę,  oraz  by  mole 
si^  jej  nie  chwytały,  należy  ją  ciąć   na  nowiu. 

Studnie  i  źródła  także  w  tym  czasie  oczyszczać  należy;  ioaczej 
woda  będzie  mętna  i  nie  obfita. 

Są  znów  inne    roboty,    którym    przeciwnie  sprzyja  schód  mie- 
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aiąca.     Eto  ebcd  sl^    pcrabyć    perzu,    w  tym  ezaBie  Eiemię  uprawj&ć 
powinien, 

Wogóle  chc^c  coś  j niszczyć  lub  amniejazyć^  trzeba  to  czynić 
na  QBtatiii6J  kiwadrze.  Dlatego  to  w  dom  o  w  ej  medycynie  uaasej  le- 
karstwo na  robaki  wówczas  dzieciom  dawano. 

Nów  księiyca  ma  sprzyjać  zn6w  wszelkim  czarom.  W  niektó* 
rych  iQiejacovoScia«h  przypiaaji^  mn  szczególne  znacteui^^  a  w  pierw- 
azym  nowin  roka,  w  atycznin,  czynią  rozmaite  wróżby  nietylko  co  do 
całorocznej  aury,  ale  i  co  do  a  praw  osobistych.  Przy  pierwszym 
ukazaniu  Biq  nowego  miesiąca,  osoba  citik&wa,  jakim  będzie  dla  niej 
zaczynający  się  rok^  obraca  aię  do  księżyca  i  otwiera  księgę  Psal- 
mów, a  atosownie  do  wersetów  jakie  zawiera,  wyciąga  się  progno^ 
styki,  Ezec^.,  którą  ai^  ma  w  ręku,  kiedy  się  pierwszy  raz  ujrzy 
ten  nowy  miesiąc^    będzie  si^  przez  rok  cały    posiadało  w  obfitości. 

Różne  są  także  wróżby  co  do  pogody^  a  jedna  z  nich  u  nas 
także  powszechną  znajduje  wiarę:  jeSli  deszcz  pada  na  Siedmiu  Braci 
Śpiących,  to  bidzie  siedm  tygodni  słoty.  To  samo  stosuje  się  do 
dnia  sw.  Trójcy;  deszcz  w  tym  dniu  zapowiada  się  także  na  siedm 
tygodni. 

Do  snów  naturalnie  Nylandczycy  przywiązują  wielkie  znaczenie 
i  tłumaczą  je  po  swojemn^  jak   to  zresztą  czynią  wszystkie  senniki; 
mają  przytym  pełno  rozmaitych  zabobonów  i  czarodziejskie]]  formuL 
Jednym     z  głównych  czynników     w  baśniach  ludowych     jest  słynna 
czapka  niewidka;    według  wjary  Istniejącej   w  Ny landzie,  łatwo  nio- 
widzialność  otrzymać,  potrzeba  tylko  użyć  na  to  następującego  spo- 
sobu-  Nie  jest  on  nawet  trudny-  Należy  zabić  węża,  ua  głowie  jego  , 
położyć    ziarnko  grochu    i  razem  z  wężem    zakopać.     Plon,  jaki  to                                  I 
ziarno  wyda,    będzie    miał  własność    czynienia    nie  widział  nemi  tycb^                                   1 
którzy  je  w  usta  włożą.     Ażeby  się  o  tym     przekonać,  dosó  włożyć                                    | 
w  usta  jedno  takie  ziarnko  i  spojrzeć  w  lustro,  w  którym  jeśli  ziar- 
no jest  skuteczne,  samego  siebie  nie  można  zobaczyć;  doprawdy,  dzi- 
wić się  należy,  iż  tak  łatwa  sztuka,    tak  mało  jest  używana.                                               j 

Wogóle  badając  baśnie  i  wierzenia  ludowe,  a  der  za  niezmierna 
łatwoić  w  osiągnięciu  rzeczy  nadprzyrodzonych,  a  szczególnie  łatwo- 
wierność djabła,  który  zawsze  daje  się  podejść  i  osznkać.  W  ^,  Archi - 
Yio'^  znajdują  się  studja,  poświęcone  rozmaitym  warj antom  jednej 
leglendy  p*  t.  „Dwanaście  słów  prawdy.^  Jest  to  zawsze  historja 
człowieka,  który  w  jakimś  wypadku  dal  djabłu  przyrzeczenie,  któ- 
rego dotrzymać  nie  ohce,  I  skutecznych  sposobów,  jakich  użył  za  po<> 
radą  świętobliwych  osób,  lub  pomocy  niebieskiej^  ażeby  się  wykrę- 
cić od  umowy. 

Oto  Jeden  z  tych  warjantów: 

Biedny  rybak,  obarczony  liczaą  rodziną^  przez  kilka  dni  nie 
mógł  ułowić  ani  jednej  rybki  i  rozpaczał  z  tego  powodu,  bo  nie  miał 
za  co  żony  i  dzieci  wyżywić.  Wtym  zjawia  się  jakiś  nieznajomy 
i  obiecuje  biedakowi  obfity  połów,  byle  mu  oddał  najmłodszego  sy- 
nip  Rybak  przystał  i  ma  się  rozumieć  powrócił  do  domu  obłado- 
wany   zdobyczą.     Opowiedzisł    jednak    żonie  swoją    przygodę,  jako 
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ntezDajomy  przykazał  mu,  aby  dziecka  nie  uczył  snaka  krzyża  swlij* 
tego,  i  żo  za  rok  i  trzy  dni  zabierze   je  z  8obi(, 

Matka  jednak  nauczyła  ayna  iegnać  się  i  przykazała  mu^  a£e- 
by  to  czynił,  jak  tylko  jakiego  obcego    mężczyznę  zobaczy. 

Gdy  dobiegł  czas  naznaczony,  ojciec  zaprc^ wadził  ayna  mń 
rzekę  i  kazał  mn  na  siebie  czekać.  Przyszedł  do  dziecka  djabe); 
ono  przeżegnało  się  według  zwyczaju;  nieznajomy  lapytal  gdzie  oj^ 
ciec,  a  odebrawszy  odpowiedź,  że  tam  jest  na  łodzi,  zjawił  się  przed 
rybakiem. 

—  Dlaczego  nauczyłeś  syna  znaku  krzyża  iSwiętego?— zapytał. 

—  Jam  go  nie  uczył;  zapewne  uczyniła  to  matka, — odparł 
rybak, 

'-^  Dobrze, — odparł  djabeł,  -  przyjdę  dziś  do  ciebie  o  dziesiątej 
Tviec£orem,  a  jeśli  mi  nie  powiesz  dwunastu  słów  prawdy,  pochłonę 
cię  razem  z  chatą  i  całą  rodziną. 

Qdy  wrócił  do  domu,  żona  pokazała  mu  na  raZie  uratowanego 
syna  i  powiedziała^  jakim    się  to  stało  sposobem. 

—  Ach! — odparł  mąż, -dziś  wieczorem  jeśli  ma  nie  odpowiem 
dwunastu  słów  prawdy,   pochłonie  nas  wszystkich. 

Żona  odrzekła: — Nic  się  nie  bój! 

W  tej  chwili  zapukał  do  drzwi  jakiś  starzec  i  prosił  o  gościn- 
Tioś^.  Z  razu  nie  chciał  go  przyjąć  z  ol>awy,  ażeby  mu  także  nie 
stało  Bię  nic  złego,  ale  on  się  wpraszał  uparcie,  żądając  tylko  kala 
przy  kominie.  Opowiedzieli  mu  więc,  w  jakim  byli  niepokoju.  Sta- 
rzec kazał  im  się  położyć,  a  sam  podjął  się  wybawić  ich  z  kbpotu. 

O  dziesiątej  zapukano  do  drzwi.  Starzec  zapytał  kto  to 
i  otrzymał  odpowiedź:  „Dwanaście  słów  prawdy." — Oddal  się  o  trzy- 
naście kroków  ode  mnie! — zawołał  starzec. — Powiedz  jedno  słowo!  — 
nalegał  djabeł.-- Zbawca  nasz  przyszedł  na  świat.— Powiedz  dwal  — 
Sionce  i  księżyc. — Trzy.— Trzy  gwoździe  Chrystnaowe, —Cztery.  — 
Czterecli  ewangielistów:  Łukasz,  Marek,  Jan,  Mateo&z. — Pięć. — Picć 
ran  Pana  Jeznsa.— Sześć. -Sześć  kogutów,  które  piaiy  w  Galilei.— 
Siedm» — Siedm  lamp  złotych.  —  Ośm. — Ośm  osób  w  Jerozolimie.  — 
Dziewięć.— Dziewięć  chórów  anielskich.  -Dziesięć.  —  Dziesięć  Przy- 
kazań Boskich.  —  Jedenaście. — Jedenaście  tysięcy  dziewic. — Dwanaś- 
cie.—Dwanaście  apostołów. — Trzynaście.  —  Do  trzynasta  nie  umiem 
rachować.  Przepadnij,  djable! — Marcinie!  Mareiniel  —  zawoła!  dja- 
beł,  że  też  wszędzie  wtrącić  się  musisz. 

Starcem  był  św.  Marcin,  który   uratował  biedaków. 

Podobnego  rodzaju  powieści  spotykamy  w  całych  Włoszech; 
zawsze  biednym  ludziom  w  chwili  potrzeby  zjawia  się  djabeł  i  albo 
^da  córki  w  zamęźcie,  albo  też  dziecka  na  własność,  i  zawsze  przy-- 
chodzi  niespodzianie  pomoc  jakiego  świętego.  Albo  też  winowajca 
udaje  się  do  biskupa,  ten  wodą  święconą  i  modlitwą  odpt^dza  złego 
dndia. 

Zauważyć  tu  trzeba  różnicę  pomiędzy  logiendami  włoskiem! 
ik  naszcmi.  Djabeł,  według  naszych  pojęć,  nie  ma  władzy  nad  nlewin* 
iiyiu  dzieckiem^  skoro  nawet  Twardowski  przyłapany  w  karczmie 
}if}Wj  salwował  się,  chwytając  dziecię    na  ręce. 
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I  U  nas  wprawdzie  w  baśniach,  różna  potwory  i  czarownice 
^daj%  w  nagrodę  naług  ofiary  z  dziecka,  ale  potwory  labo  w  gran* 
de  bardio  do  djabU  podobne,  jak  up.  Wilk  żelazny,  właściwie  nie 
noazą  jego  nazwiska.  Wilk  żelazny  ma  prawo  pożreć  dzieci  króle- 
wiezA,  bo  ten  mu  je  oddać  obiecał,  ale  nie  ma  władzy  żadnej  nad 
icb  duszą.  Wilk  ielazn^  jest  istotą  fantazyjną,  gdy  tymczasem  sza- 
tan ma  wyraźną  iudy  w  i  dualność,  wyrobioną  przez  religję  i  legiendę. 

Badając  źródło  tych  słów  prawdy^  dojdziemy  do  prastarego 
mitu  o  Edypie  i  sfinksie,  stawiającym  zagadki,  od  których  rozwiąza- 
nia zależało  życie  s%py tanego. 

Bajki  i  baśnie  cudowne  spotykamy  także  w  „Archiyio,"  ze- 
brane z  różny  cli  stron  Włoch;  pomiędzy  niemi  powtarza  się  znana 
u  nas  w  różnych  warjautach  historja  macochy,  która  miała  własną 
córkę  zlą  i  brzydką,  oraz  ładną  i  dobrą  pasierbicę.  Naturalnie  tej 
pasierbicy  nienawidzi,  znęca  się  nad  nią  róinemi  8po8ol)ami.  Ale 
biedną  dziewczyną  opiekuje  się  litościwa  wieszczka,  której  oddała 
chęlną  usługę,  gdy  potężna  czarodziejka  ukryła  się  pod  postacią 
biednej  staruszkL  Usługa  ta  stokrotnie  jest  nagrodzoną.  Stara  wieszcz- 
ka daje  różne  rady  młodej  dziewczynie,  która  icb  słucha  i  dosko^ 
naje  na  nich  wychodzi.  Jest  obsypana  bogactwami  i  wcale  nie  tai, 
skąd  one  pochodzą.  Macocha  wysyła  więc  swoją  córkę  na  spotka- 
nie dobrej  staruszkij  ale  ona  jej  uszanować  nie  umie,  pokazuje  za- 
raz zły  charakter,  sądzi  się  mędrszą  od  swej  doradczyni  i  zamiast 
darów  otrzymuje  przykrości. 

Jak  Sr  wy  kle  w  bajkach,  śliczny  królewicz  zakochuje  się  w  pa- 
sierbicy, macocha  usiłuje  podstawić  w  jej  miejsce  własną  córkę,  pa- 
Bierbieę  zaś  chce  zabić,  ale  niegodziwy  fortel  obraca  się  przeciwko 
niej  samej ^  zbrodnia  jeat  ukarauą,  cnota  nagrodzoną,  jak  tego  wy- 
maga etycZue  poczucie  ludu^  który  instynktem  wierzy  w  tryumf  spra- 
wiedliwości ]  pragniCf  by  stało  jej  się  zadość,  przynajmniej  w  opo- 
wieściach. 

Wszędzie  mniej  więcej  powtarzają  się  te  same  motywy.  Wieszcz- 
ka w  przebraniu,  ujęta  usłużnością  dobrego  dziewczęcia,  zazdrość 
przewrotnej  macochy,  a  wreszcie  słuszna  kara  i  nagroda;  różnica  po- 
lega tylko  na  szczegółach,  które  fantazja  ludowa  urabia  stosownie 
do  swych  obyczajów, 

W  jednej  z  baśni  „Oimó,*'  spotykamy  wśród  mnóstwa  przygód 
przypomnienie  hiatorji  Amora  i  Psyche.  Młody  królewicz  ożenił  się 
t  biedną  dziewcyyną,  wprowadził  ją  do  świetnego  pałacu,  oddał  go 
jej  cały  na  użytek,  byle  nie  ważyła  się  otworzyć  drzwi,  od  których 
klucz  nosił  zav  ieazony  na  szyi.  Zazdrosne  siostry  podmówiły  kró- 
le wieżową,  żeby  kłncz  mężowi  wykradła  i  zajrzała  co  tam  jest  za 
owemi  tajemniezemi  drzwiami.  Ciekawa  kobieta  uczyniła  to.  Rzecz 
jedoak  godna  zaznaczenia,  że  jej  ciekawość  zamiast  nieszczęścia,  po 
krótkim  smutku,  jest  źródłem  wielkiej  radości  i  połączenia  matki 
z  By  nem,  którego  nkradła  niemowlęciem  obrażona  wieszczka.  Nie- 
które baśnie  dość  łaskawie  ol>chodzą  się  z  ciekawością.  Za  jej  to 
pomocą  zbrodnie  Sinobrodego  odkryte  były  przez  ostatnią  jego  mał- 
ionkę  i  następnie  ukarane.    Żona  zaś  przypłaciła  trwogą  tylko  swą 
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eiekawoid  a  w  rezultacie  oswobodsoną  była  od  niegodziwca,  który 
ją  chciał  zamordować. 

Tajemnicze  drawi  w  ^Oimó,**  których  iooa  przcstępować  nie 
powinna,  npodobniają  tę  baśń  do  historji  Sinobrodego,  tylko  to,  oo 
za  temi  drzwiami  ei^  znajduje,  jest  znpelnie  odmienne  i  Świadczy 
o  pogodnej  wyobraźni  Toskaóczyków,  wśród  których  baśń  tA  powstała. 

Niezmiernie  ciekawym  objawem  fantazji  Indowej  we  Włoezecb 
jeat  wytwarzanie  świętych,  którzy  nigdy  kanonizowuni  nie  byli,  a  czy- 
nami swemi  bynajmniej  nie  otoczyli  się  anreotą  świętości »  Takim 
był  Saeto&ano,  o  którym  w  Abrazzach  opowiada  legiendaj  źe  był  iłyn- 
nym  rozbójnikiem,  potym  jednak  porzucił  swoje  rzemioiło  i  nmart 
jako  bogobojny  pustelnik. 

Podobieństwo  nazwy  przywodzi  na  mySl  ayeylijskiego  świętego 
Sano,  i  kaie  wątpiÓ  o  prawdzie  legiendy,  światy  Sano  bowiem  jest 
postacią  czysto  fikcyjną,  i  co  większa  postacią  azkodliwą.  Osobliwy 
ten  święty  wszystkim  przynosi  nieszezęście.  Matka  jego  umiera  da- 
jąc mu  iycie,  a  ojciec  ślepnie  odrazu,  spojrzawszy  na  dziecię,  Kuma^ 
dźwigając  go  do  chrztu,  nabawiła  się  kalectwa,  a  ^akrystjan,  wyma- 
wiając wyraz  ..Ameti,''  o  mało  się  nie  udławił.  Tak  dalej  dzieje  si^ 
w  iycin.  Niektórzy  npatrnją  w  tej  postaci  wcielenie  djabła  i  do- 
wodzą, ii  tylko  jeden  ksiądz,  który  chrzcił  dziecię,  uniknął  nieszczęś- 
cia, jakie  eprowadzało  na  wszystkich,  którzy  go  się  dotknęli,  bo 
broniły  go  szaty  kapłańskie.  Sycylijczycy  mają  znane  zaklęcie  Santt> 
Di<ivolii  (święty  djable),  przeciw  któremu  nawet  występowało  niejed* 
nokrotnie  duchowieństwo,  i  które  poniekąd  ttnmaczy  dziwaczny  po- 
mysł legiendy  o  fiw.  Sano. 

Oprócz  tego  jednak,  Włosi  mają  pełno  żartobliwych  świętych^ 
których  jedynie  przyrównać  można  do  urzędników  Ezeczpospolitej  Ba- 
bińskiej. Takim  jest  ńw.  Makari,  typ  pożądliwości  Da  majątki  i  klej* 
noty,  Św.  Siafanta — ^ wcielenie  nikczemuości,  św.  Pinu,  który  wiecznie 
ma  być  nczczony  jutro  i  który  się  tej  czci  spodziewa.  Ma  się  ro- 
zamieó,  ie  to  jutro  nigdy  nie  nadchodzi  i  przypomina  ową  obietnicę 
w  restauracji:  ^Dziś  za  pieniądze,  jutro  darmo."  Święci  Sbavo,  Pan- 
tacucco  i  Menna,  trzy  rozmaite  typy  głupoty,  i  wiele  innych  po* 
dobnycU. 

Tego  rodzaju  świętych  bardzo  zresztą  łatwo  wyprowadzić  w  po-* 
le;  istnieme  ich  w  powszedniej  mowie,  w  której  często  zjawiają  się 
ich  imiona^  jako  S)nonim  wad  im  przypisywanych,  tłumaczy  się  ro- 
dzajem poufałości,  z  jaką  Włosi  odzywają  się  o  rzeczach  świętych. 
WiadomOj  iż  wprost  wymyślają  Madonnie  i  najbardziej  czczonym  pa- 
tronom swoim,  jeśli  ich  modły  nie  były  wysłuchane,  a  wota  nie  otrzy- 
mały skutku, 

Historja  przekształcania  się  podobnych  postaci,  oraz  legiend  do 
nich  przywiązanych,  stanowi  bardzo  zajmujące  karty  w  ,,Archi7io" 
i  otwiera  szerokie  pole  badaniom  w  rozmaitych  okolicach.  Dla  nas 
jednak  przedstawia  to  mniejszy  interee,  z  powodu  zupełnej  rdinicy 
obyczajów  naszego  ludu,  który  jest  istotnie,  choć  tuuiej  demonstra- 
cyjni b,  pobożny. 

N^  zakoiiczeułe     tego    sprawozdania     z  włoskiego   czasopisma, 
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przytaczam  zaczerpnięty  z  niego  opis  prawdziwie  średnio  w!  eezuej 
uroczyBtońci,  która  odbywa  się  corocznid  w  dziefi  wielko -piątkowy, 
w  miasteczku  Metkowicz  w  DalmacjL 

Udział  w  procesji  bierze  zawaze  człowiek  okryty  cały  czarn% 
kapicą,  otoczony  czterema  Żydami  nzbrojonemi  w  lance;  dźwiga  on^ 
a  raczej  wlecze  za  sobą  ciężki  krzyż,  przez  cale  miasto  ai  do  kol- 
eioła,  stojącego  na  wzgórku.  Na  domiar  cierpień  człowiek  ten  jest 
trasy,  a  droga  najeżona  oatremi  k&miemami.  To  też  ledwo  ży- 
wy dochodzi  do  końca    awej  pokn^, 

Kikt  nie  zna,  a  przynajmniej  znać  nie  powiaien^  nazwiska  po* 
kutnika.  Jeat  to  tajemnica  pomiędzy  nim  a  proboszczem;  wiadomo 
tylko,  ie  jest  to  największy  grzesznik  w  miasteczku.  Domysły  by- 
wają różDe  co  do  jego  osoby^  ale  pozostają  zawsze  domysłami  tyl« 
k«.  Zdarza  się  czasem,  iż  po  nogach  małych  i  delikatnych  sądzą, 
ie  tym  grzesznikiem  jest  człowiek  wyższego  stanu,  który  jednak 
poddał  się  srogiej  pokucie,  i  wymyślają  z  tego  powodu  baśnie  różne. 

Takie  zabytki  dawnych  obyczajów  znajdują  się  jeszcze  zapew- 
ne w  innych,  zapadłych  miejscowościach^  warto  je  opisać^  nim  znik- 
ną w  zupełności.  Nie  wszędzie  noszą  one  tak  srogi  charakter  jak 
w  dalmackiej  mieścinie,  można  w  nich  jednak  nieraz  odnaleźć  przy- 
pomnienia dalekią}  przes^ości,  jak  w  rzucaniu  owsem  na  księdza 
przy  ołtarzu,  po  skończonej  mszy  św,  w  dzień  św,  Szczepana,  na 
pamiątkę  ukamienowania  tego  męczennika;  zwyczaj  ten  utrzymuje 
alę  w  wielu  okolicach  naszego  kraju, 


Waiaya  Mofren^m 


Óasopis  Macicy  Serbtkflje,  18S9— 1892,  roczniki  XLII— XLy, 

Redaktor  ks.  Michał  Hornik.  Budy  szyn.  (Porówn,  łF>#/a,  U,  644 
i  III,  701).  Każdy  rocznik  składa  się  z  dwu  niewiełkich  zeszy- 
tdwj  razem  od  ISO— 150  str. 

Rok  1889,  Z  zasługujących  na  wspomnienie  prac  w  tym 
roczniku  wymienimy:  Andnej  Ihtiman  w  „Piśmiennictwie  Serbów 
katolików*^  z  lat  1874  —  1888  wykazuje  z  cał^i  dokładnością 
i  eystomitycznością  biblj  o  graficzną  173  druki  łużyckie.  Z  waŹniej- 
azych  rzeczy,  należących  do  naszego  przedmiotu,  ze  spiau  tego  no- 
tnjemy:  ^Delnjo^serbske  ludowe  pSsnje.  Z  rukopisneje  zb^rki  B. 
Markusa  wupiaał  Michał  Hornik"  1881.  Bardzo  zajmujący  i  ważny 
przyczynek  do  dziejów  giermanizacji  ^owian  podał  współpracow- 
nik pisma  naszego  p.  A*  ParczewMki  ^0  czasie  wymarcia  Słowian 
Mektemburskich.'^  J.  Perwolf  w  dziele  „O  giermanizacji  Słowian  Bał- 
tyckich" (Peterzburg,  1876),  jako  najpóźniejsze  świadectwo  o  ist- 
nieniu Słowian  w  tamtych  stronach,  przytacza  słowa  Nicolausa  Ma- 
rescalcnsa  z  początku  w,  XVI  (atr,  179—180).  P.  Parczewski  zna- 
lazł jednak  dowody^  i  to  drukowane,  £e  Słowianie  istnieli  w  Meklem- 
burgu jeszcze  w  r.  1753;  są  o  tym  wiadomości  w  dziełach  w  tym 
właśnie  roku  wydanych:  But-hhoUza  („Yersuch  in  der  Geschichte  des 
Uerzogthums  Meklenbnrg^  i  Francka  ,.Alt  und  neues  Mecklenburg'*), 
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Pierwszy  z  tych  pisarzów  przytacza  nawet  „Ojcze  nasz"  w  mowie 
Stowiaa  luneburBkich.  Na  podstawie  Łych  świadectw  datę  wygaś- 
jiięcia  £y  wiołu  słowiańskiego  w  granicach  Meklemburga  wypadnie  po- 
sunąć do  końca  w,  XVIII  lab  początku  XIX,  A'*.  M.  Hónńk  przy- 
tacza w  przykładzie  wspomnienia  o  Łużycach  ks.  MicEiała  Bobrow- 
skiego z  r.  1822  (ze  ^  Sławi  ańskicli  Izwiestij"  r,  1889  %  oraz  stresz- 
cza rozprawę  L  Srezniewakiego  p.  n  :  ^Przegląd  historyczny  litera- 
tory  serbsko- łużyckiej,"  drnkowanej  w  „Żurn.  Min*  Nar.  Pros  w," 
w  n  1844*  Dr.  B.  Muka  ogłasza  ,Nowe  przyczynki  do  tekstów 
pieśni  ludowych/*  które  zbierał  w  r.  1888  podczas  wycieczki  z  p. 
A.  Óernym,  Pieśni  zebrane  porównał  skrzętnie  p,  M.  ze  zbiorami 
Bmolera  i  innami  i  przytacza  tylko  to  z  nich,  co  stanowi  odmiankę^ 
a  takieml  przeważnie  są  tn  zamieszczone  przez  niego  pieśni  w  licz- 
bie 68.  Wiele  pieśni  łużyckich  przypomina  wątki  pieśni  naszych. 
Na  nwag^  zasługuje  pieśń  o  zdradzie  Judasza,  z  wątkami  apokry- 
ficznemi.  (Nn  1,  w  zbiorze  Smolera,  I,  276).  Kaleiąca  do  typu  łań- 
cuszkowego pleśń  pod  nr.  21  różni  aię  tym  tylko  od  pieśni  pol- 
skich, ie  w  pierwszej  jest  dziewczyna  bohaterką^  a  w  naszej  paro* 
bek:  „Sluziła  liolóka  (:=  dziewczyna)  prdnje  (^  pierwBze)  IŚto^  Za- 
słnzi  sej  kokoiku.../'  następnie  kaczkę,  gęś,  owcę,  barana,  świnia, 
krowę^  konia,  lubego,  dziecko;  por,  bardzo  liczne  odmianki  polskie 
pieśni:  „Służyłem  u  pana  na  pierwsze  lato,  Wysłużyłem  sobie  ko- 
koszkę za  to,„'*  (por.  Kolberga  ser.  IV,  nr.  408,  ser.  XII,  nr.  688, 
ser.  XXII,  nn  272,  Mazowsze,  II,  nr,  327,  328,  Ebiór  wiad.  IX, 
str.  257,  nr,  278  itd.),  Jf,  A,  Jenl  przytacza  tytuły  22  powieści 
i  nowel  niemieckich,  których  przedmiot  zaczerpnięty  jest  z  Luiyo, 
W  obszernym  artykule  opisuje  p.  Adoif  Cumy  „  Dorno wstwo  Serbów 
Łużyckich.''  Jest  to  znana  czytelnikom  naszym  praca  z  poszukiwa- 
nia w  WUU  o  chacie  p.  n,:  ^Zagroda  Łużycka"  t,  III,  str.  338  — 
369.  M.  Hómik  podaje  w  przekładzie  pracę  czeską  K.  Konrada  p.  n.: 
^Slowo  o  hymnologji  Serbów  łużyckich/'  Rzecz  dotyczy  tylko 
strony  muzycznej  pieśni  ludowych  Łużyczan,  oraz  śpiewów  kościel- 
nych. Przypominamy,  że  p,  Konrad  napisał  w  r,  1886  rozprawkę 
^0  poavAtnć  pisni  polskę.*' 

i?,  18,90,  Rozpoczyna  się  piękna  a  wyczerpująca  praca  p.  Ad, 
Ćernego  „O  istotach  mitycznych  Serbów  Łużyckich."  Praca  ta  na 
obszerniej ez6  zasługuje  omówienie  i  ocenę,  a  ponieważ  wyszła  jej 
część  pierwsza  już  w  osobnej  odbitce  (por,  Witła,  VII,  232^  i  inne 
pióro  ma  zdać  o  niej  sprawę,  przeto  nie  będziemy  tu  jej  dotykali. 
J.  Weku  podał  100  przyslowi  ludowych  łużyckich;  są  między  niemi 
niektóre  dosłownie  prawie  tak  jak  u  nas  brzmiące,  a  niektóre  zno- 
wu wielu  narodom  europejskim  wspólne.  Dwie  rozprawy  Muki  do* 
tyczą  gramatyki  łużyckiej:  o  stopniowaniu  samogłosek  i  o  przyim- 
kach.     Tenże    pisarz    p.  u.:  ^Frenceiiana'^   pisze  o  życiu  i  dziełach 


^)  Ks.  U,  prosi  o  łaakawe  nadesłanie  mu  artykułu  ks.  Bo- 
browskiego w  „Ozicnnikn  Wileńskim''  z  r.  1824,  t.  I,  str,  261  -283 
p.  a,;  „Wyjątek  z  dziennika  podróży  po  Wyższej  Luzacji,*' 
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Abrahama  FrincŁa^  uczonegił  Z  końca  W,  XVII  \  początku  XVIII, 
który  pozostawił  znakomite  materjaly  (3  o  gieografji,  historji  i  języ- 
ka  Loźyc.  Hornik  podaje  wiadomości  bibljograśczne  z  odpowiednie^ 
mi  wyjątkami  o  pierwszym  katechizmie  w  jęz,  łużyckim  z  r,  1686, 
oraz  pierwszym  zbiorze  pielm  religijnych  z  r,  1690- 

H,  1891.  Dal^azy  ciąg  rozprawy  Ćemego.  Droga  setka  przy- 
ałowi,  które  spisał  Jan  Wehle.  Rozprawy  ks.  Hornika,  dotyczące 
pisowni,  gramatyki  i  ciystości  języka  Łużyczan.  Tenże  nieatrudzony 
pisarz  omawia  znakomitą  pracę  dra  Maki  „HJatorische  u.  verglei- 
ebende  Lant  und  Formeałehre  der  Diedersorbisohen  Sprache"  (por. 
sprawozdanie  Ćemego   w    WHU  V,  659 — 660). 

i?.  1SS2.  Dalszy  ciąg  rozprawy  Óernego.  RodifBcrb  (pseudonim 
Jana  Wehlego,  podaje  spis  alfabetyczny,  liczący  około  2,000  imion 
własnych  osobowych  łużyckich.  Spis  nazw  wsi  i  osad  z  r,  1534 
z  akt  miejskich  Budy  szyna  przytoczy!  M.  Hornik.  //.  Imi&  napisał 
wspomnienie  pośmiertne  po  znakomitym  filologu  łużyckim  drze  Krześć- 
Janie  Bohu  wierze  F/ulu.  U*  Jordan  zebrał  nazwy  ptaków  w  języku 
Lnżyczan  Dolnych,  oraz  spis  obfity  imion  właanych  osobowych  dol- 
nołuiyckich.  I  w  tym  roczniku  ks.  Hornik  ogłasza  dwie  rozprawy 
z  dziedziny  gramatyki   Łużyczan. 

Rafai  iMbia^ 


WiadomoicI  Towarzystwa  archeolog]!,  hiatorji  I  etno- 
graf]! przy  uniwersytecie  w  Kazaniu.  T.  IX,  Kazań  IbdU 

Zeszyt  t  Pan  N,  Firsów  rozbiera  kwestję  zbiegłych  i  rozbój - 
uików,  podjętą  przez  specjalnie  delegowaną  komisję  do  utworzenia 
nowej  ustawy  i  zaradzenia  złemu  {r,  1767).  W  drugiej  połowie 
w.  XVin  ziemiaHie  ruscy,  szczególnie  z  powiatu  Nowogrodzkiego, 
Pskowskiego  ]  Koaławskiego^  poczęli  się  uskarżać  na  coraz  zwick^ 
szającą  eię  emigrację  chłopów  za  zachodnią  granicę  państwu. 
Skarżą  się  oni  przed  komisją,  że  prawie  wszyscy  ludzie  zdolni  do 
pracy  uciekają  tam,  a  przekradając  się  następnie  znowu  do  miejsc 
rodzinnych,  namawiają  ojców  i  rodziny  do  emigracji.  Emigracja 
wywołuje  brak  rąk  roboczych  i  rozboje,  które  zakłócają  spokój 
i  bezpieczeństwo  obywateli. 

N,  Z.  Tichów  pomieszcza  bardzo  ciekawe  studjum:  ^J^om  buł- 
garski i  otaczające  go  budowle,  opisano  według  materjału  języko* 
wego  i  pieśni  ludowych.**  Pracę  poprzedzają  iródla^  z  których  autor 
niaterjał  swój  czerpał.  Dalej  następuje  drobiazgowy  opis  każdej 
części  domu  mieszkalnego  i  zabudowań  go  otaczających.  Pragnąc 
następnie  wyjaśnić,  o  ile  Bułgarzy  w  budownictwie  dzialalt  samo- 
dzielnie, w  jakim  stopnia  zdołali  utrzymać  charakter  starożytny 
i  ogólno  słowiański  i  co  mianowicie  zapożyczyli  od  narodów  obcych, 
autor  wstępuje  na  drogę  badań  łingwistyczuych.  W  tym  celu  wy- 
licza wszystkie  nazwy  domu  mieszkalnego  i  jego  otoczenia  w  po- 
rządku alfabetycznym  (nazw  200),  wykazuje  następnie,  któro  z  uich 
aą  pochodzenia  staro- słowia^iskiegOr  bułgarskiego  i  obcego.  Pracę 
kończą  wywody,    które  na  zasadzie    tak  uporządkowanego  i  porów- 
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nawczego  materjalu  poczynić  można:  Po  pierwsze,  daje  nam  jasny 
pogląd  na  liietorj^  rozwoju  siedziby  bulgarBkiej,  która  kryje  aię 
w  nazwach  bndowH  i  porównaniu  ich  z  wyrazami  innemi.  Po  dru- 
gie, pozwala  sprawdzić  zależność  Bułgarów  od  narodowości  obcych, 
głównie:  tureckiej  (wyrazów  pochodnych  57),  następnie  greckiej ^ — wy* 
razów  16,  od  narodów  romańskich —fi^  giermańekich— 5^  z  których 
4  istniały  już  w  starożytnej  mowie  Słowian.  Gdy  dodamy  zaś  do 
powyższych  wyraz  jeden  (eoba)  pochodzenia  madziarskiego  i  8  nie- 
wiadomego, element  obcy  dojdzie  do  liczby  wyrazów  93,  pozostałe 
107  przypadnie  na  narzecze  ogól  no- słowiaAaklc  i  wyrazy  czysto  buł- 
garskie. Wreszcie,  jak  2  części  pracy  opisującej,  tak  i  lingwistyei^- 
nej  zauważyć  można  jednoczesne  używanie  nazw  czysto  słowiańskich 
obok  zapożyczonych  od  obcych,  np.  wrota  i  furtka:  tureckie — kapiju^ 
romańskie — portUj  a  słowiańskie    lerota, 

W.  K.  Magnicki  pomieścił  stndjum  „O  pewnego  rodzaju  amu- 
letach u  Cznwaszów,  zwanych  Irychami/*  Amulety  te  aą  przekazy- 
wane spadkowe  z  ojca  na  syna  i  pozostają  w  jednym  rodzie,  aż  do 
zupełnego  zniszczenia.  Wyrabiają  je,  topiąc  ołów  i  przelewając  go 
przez  gałązki.  Utworzone  w  ten  sposób  odlewy  przyczepiają  do  ko- 
szyczków łubowych,  które  wypełniają  rozmaitemi  przedmiotami.  Za- 
włeszigą  je  również  w  polu  i  lasach.  W  niektórych  okolicach  Iry- 
chami mianują  pewne  duchy,  które  uplastyczniają  w  postaci  lalki, 
wyobrażającej  dziewczynę.  Lalkę  tę  kładą  do  koszyczków  lub  ko^ 
białek.  Modlą  się  do  Irycha,  mówiąc:  ^Zmiłuj  się  nad  nami^  wy^' 
leez  oczy  naazel  Tak  jak  my  aię  strzeżemy,  tak  i  ty  opiekuj  się 
nami  i  strzeż  od  wszelkich  chorób,  które  od  ciebie  zależą,"  Od 
Irychów  powstała  mnóstwo  nazw  pochodnych  ludzi,  przedmiotów,  wsi, 
jezior  itd. 

Fan  A.  Sokołów  przytacza  imiona  i  przezwiska  ruskie  z  w, 
XVU.     Pan  Piniegin— zwyczaje  weselne  u  Tatarów  kazańskich. 

ZeMzyi  3  -  wypełniają  sprawozdania  z  posiedzeii  Tow,  arch,  hist. 
i  etnogr.  w  Kazaniu  za  r.  1890.  —  Pani  A.  Nelidowa  pomieszcza 
referat  „Dobra  i  zła  żona/*  oparty  na  roaterjale  zebranym  przez  se- 
natora Rowińskiego.  Zeszyt  kończą  drobiazgi:  Pogrzeb  u  Czeremi- 
sów w  gub,  Wiackiej  i  Zwyczaje  religijne  Wotjaków  w  gub,  Wiac- 
kiej,  pow«  Birskim. 

Tom  X.  1802. 

Zeszyt  1.  L  S.:  ^Z  przeszłości  i  teraiui  ej  szóści  archeologji 
przedhistorycznej  w  Europie."  1,  Archeologja  w  Skandynawji,— L 
Smimów  zaczyna  studjum  hiBtoryczno«€tn  o  graficzne  nad  plemieniem 
Mordwa,— A.  Spicyn:  Ziemie  czynszowe  w  Wiatce  w  XVII  w.  Na* 
stępują  opisy  pogrzebów  starożytnych  1  nowoczesnych  narodów  Etosji 
wschodniej:  u  Kamczadałów,  Korjaków,  Czukczów,  Jakutów,  Gol- 
dów,  Oroczanów, 

Zeitx,  2.  J.  S.:  Archeologja  w  Niemczech  i  Austro-Węgrzech, 
— Dalszy  ciąg  pracy  p,  Smimowa  „Mordwa."  —Dalszy  ciąg  opisów 
pogrzebów  u  Burjatów,— Pan  Maguicki  pomieszcza  pracę  statysty cz- 
po-6tnogra£czną  o  małżeństwach  u  Ozuwaszów    w  gub.  Kazaiinkiej, 

Zetz,  3,  DaUze  ciągi:  Archeologja  we  Francji.^  Pogrzeby  u  Gi- 
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lików,  KaragosÓw,  Kacsyńców^  Beltyrów,  Tunguzów,  Dolganów^  Sa- 
mojedów,  Ostiaków,  Suraków.  Ponomarew  pomieazcza  wiaA>mośc] 
o  miastach  Bulgarjt  Kamako-Nadwoliaftakiej.— Mordwa. 

Zesz.  4,  Archeologja  w  Szwaj  carjiy  Włoszech  i  na  półwyspie  Pi- 
renejekim,  —  KroŁów  opiauje  starożytnie  osady  pcw,  Jarańakiego 
w  gtth  Wiackiej.  —  Pogrzeby  u  Łoparów,  Ugrów,  Kirgizów,  Kai- 
miłków. 

Zesz^  3*  Haren winki el  pomieszcza  art,  pod  tyt.:  ^ Listy  fatopni 
wojakpwychi  jako  materjał  do  historji  Syberji  w.— XVII*"  W  dodatku 
do  zeszytu  W.  Traicki  dołączył  początek  słownika  czeremiako-- 
makiego, 

Z«*.  €,  Archeologia  w  Angłji,  —  Listy  stopni  wojskowych . — 
Mordwa. 

Tom  XI,  1893. 

Zesz,  1  mieści  prace:  Moszkowa:  Źródła  do  charakterystyki 
twórczości  muzykalnej  u  różnych  plemion  kraju  Nad wołżańsko-Kam^ 
ekiego.  1.  Muzyka  w  pieśni  u  Czuwaszów, — P,  Troicki:  CzeremiBy 
w  po  w.  Arbańskim,  w  gub,  Kazańskiej. 

Zaz.  2,  C.  d.  pracy  p.  Ponomarewa  o  miastach  Bułgarów  nad- 
wołiańakich. — W,  Bogorodicki  daje  studjum  lingwistyczno-archeolo*- 
giczue  o  wyrazie  chomąto  w  językach  indo-europejskich  i  uralo-ał- 
t&jskich.— C.  d.  pracy  p.  Moszkowa  o  muzyce  i  pieśniach  Czuwa* 
szów.     W  dodatku  c.  d.  słownika    czeremlskiego. 

Zuz.  B,  P.  C2ublin:  Formy  mieszkań  i  osad  u  ludów  Wielko^ 
Roajl. — C,  d,    pracy  p.  Moszkowa. 

ZtMx.  4«  P.  Ponomarew  ciągnie  dalej  opis  miast  Bułgarów  nad* 
wołźańskieh,  p.  Meszków  o  muzyce  czuwaskiej.  W  dodatku  c,  d, 
ało wnika  p.  Troickiego,  Zesz^^t  kończy  tłumaczenie  z  niemieckiego 
M.  Muchy!  „Wiek  miedziany  w  Europie.** 


Szczany  Jastrzęhowihi, 


Żurnał  Minlsterjum  Oiwiaty  z  roku  łdd2  (por.  Wuia,  Yl, 
977-9), 

Styczeń,  A.  Michajłów  poświęca  obszerną  pracę  „  Grecko- bizan- 
tyjekim  i  słowiańskim  zbiorom  gnom/'  w  tak  zwanych  ^gnomolo- 
gjach/'  „Pszczołach'*  itp,  i  podaje  tekst  grecki  „Pezczcrfy*'  Mail- 
mnea  z  X  w,,  według  r^kop.  paryskiej  Bibl.  Kation.  W.  Milltt  zdaje 
sprawę  w  wyczerpującym  artykule  o  zeszytach  XHIiXIV  z  r,  1892 
„Zbioru  materjałów  do  opisu  miejscowości  i  plemion  Kankazu/'  Do* 
kończenie  sprawozdania  ze  zjazdu  naukowego,  odbytego  w  sierpniu 
r.  1892  w  Moskwie;  zjazd  poświęcony  był  archeologji  przedhisto- 
rycznej i  antropologji,  Rudolf  Virchow  mówił  ^o  zadaniach  antro' 
pologji/'  Kilka  referatów  poświęcono  antropometrji,  jako  to:  Szan- 
try,  Stidy,  Zografa.  Kończy  się  artykuł  opisem  wystawy  gteogra* 
£cznej,  urządzonej  z  powodu  zjazdów  międzynarodowych. 

Luty,  W  srt,  prof.  tF.  Modestowa  p,  n.:  „Napisy  afrykańskie 
i  kult  Saturna*'  znajdujemy  przyczynek  do  mitołogji   porównawczej. 
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Mar:^€c,  Akademik  AUksander  Wesełotoski  daje  początek  ot)Bzer- 
neijo  wykładu  pojęć  ^Boccacio  w  mitologji  i  poezji^'  na  podstawie 
jego  tkieła  p,  n»  ^De  ganealogiis  deorum.*'  Prof.  7\  LeontQu^vz  roz- 
poczyna pracę  większych  rozmiarów  p.  n.:  ^Zarysy  dziejów  prawa 
Jitewako-ruakiego***  Część  I  ^Uformowanie  się  terytorjiim  paAitwa 
litewakiego,"  W  dziale  krytyki  czytamy  ostry  sąd  o  książce  L  Bo- 
beetja/iskiego  „Poglądy  na  właściwości  narodowe  charakteru  i  nrzą* 
dzonia  prawnego  Słowian"  (Charków,  1892)* 

Kwiecień.  W.  ErnMiedta  „Zapomniane  przysłowia  greckie'*  w  licz- 
bie 40,  przedmkowane  z  rękop.  w.  XV.  Autor  artykułu  podaje  ze- 
stawienia znalezionych  w  rękop,  przysłów!  z  inncmi  grecklemi  zbio- 
rami, z  wyrażeniami  spotykanemi  u  autorów  i  wreszcie  z  przysło- 
wiami w  innych  językach, 

Moj.  T.  Wi^zbtyw^ki  „Stosunek  Polski  do  soboru  Trydenckie- 
go." j^Wetępna  prelekcja  L  Srezniewskiego  w  Uniw.  charkowskim 
w  r,  1842"  o  konieczności  badania  slawistyki.  Dokończenie  zbiorkn 
przysłowi  greckich.  Początek  pracy  O.  Dasin^a  „O  malarji  w  staro- 
żytnym Rzymie/  która  dobrze  jui  starym  Rzymianom  dawała  się 
we  znaki,  jako  choroba  endemiczna. 

Czerwiec,  Dokończenie  pracy  o  malarji. 

Lipiec,  W,  Miller  podaje  „Odgłosy  apokryfów  w  podaniach  lu- 
dowych kaukaskich."  Dalszy  ciąg  pracy  I^ontowicza  o  historji 
prawa  litewsko- ruskiego.  Obszerne  sprawozdanie  pióra  T,  Uspen- 
akiego  i  A,  Kirpicznikowa  o  pierwszym  tomie  z  r.  l8d2  wydawa- 
nego w  Lipsku  przez  K.  Krumbachera  czasopisma  ^Byzaittiniache 
Zeitschrift/* 

Sierpień.  Zwraca  uwagę  praca  T.  Keppena  ^0  znajdowaniu 
bursztynu  w  granicach  Rosji."  Co  do  Królestwa  Polskiego  korzy- 
stał autor  z  ^ Historia  naturalis"  Rzączyńskiego,  artykułów  Zejsznera 
i  Wagi  w  ^Bibl.  Waraa,"  1844  i  1846,  oraz  Polujańskiego  , Opi- 
sanie laaów.^'  W  końcu  artykułu  zebrał  autor  kilkanaście  nazw 
bursztynu,  oraz  podanie  greckie  i  litewskie  o  jego  pochodzeniu  (sio- 
stry Faetona  Heliady  opłakują  śmierć  brata,  przemienione  w  topole: 
z  łez  ich  utworzył  aię  bursztyn).  E.  Karski  podaje  rozbiór  języko- 
wy ^dwóch  pomników  dawnego  narzecza  zachodnio-ruskicgo"  (ka- 
techizmy luterski  z  r,  15G2  i  katolicki  1585). 

WrzeBień,  Początek  rozprawy  /.  Źdanowa  o  ,,bylinacb,"  doty- 
czących ^Wasilja  Busłajewicza  i  Wołcha  Wsiesławjewicza,"  B,  Tw 
raj€w  pisze  o  „Narodzie  Ke/t  pomników  egipskich."  A.  CAacha- 
nów  zestawia  „Powieśó  gruzińską  o  Aleksandrze  Macedońskim  z  Ale- 
ksandrją  serbską^  i  przychodzi  do  wniosku^  źe  pierwsza  jest  prze* 
kładem  ostatniej*  W  dziale  bibljograQi  E,  Bałabanoica  daje  wiado- 
mość o  rękopisie  irlandzkim,  znajdującym  się  w  Lejdzie  a  zawiera- 
jącym 3  powieści  z  cyklu  Osjanowego.  i^.  Oldenburg  omawia  wyda- 
ny w  r,  1892  przez  Bwynnertona  zbiór  baśni  z  Indji  północnych, 
F.  O,  przytacza  kilka  charakterystyczniej  szycha  np.  z  wątkami  o  głup- 
cu, „Perette*'  i  sądzie   nad  głupcem. 

PoMzierml\  Dalszy  ciąg  studjum  I.  Żdanowa:  wykazuje  tutaj 
fiutor^    o  ile  w  „bylinie"  o  Wasilim    Bnsłajewiczu  odzwierciedlił  się 
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tywioł  hjgtoryczny.  W,  MiJler  kreśli  rozprawę  p,  n,  „Byliny  o  Sfiii- 
rid  (Sftttla)  i  pokrewue  im  treścią.''  1  ocliodsenie  tjpch  bylin  wy^ 
jalsial  prof.  Weselowaki  w  związku  z  plei^Dią  grecką  o  Armurze 
(„ByJiny  południowo- ruskie"),  prof.  Miller  zaś  widzi  w  nich  prze- 
róbkę wątku  wschodniego.  Sl  Pta$tifcki  dodaje  „Przyczynek  do  dzie- 
jów prawa  litewekiego  po  atatucic  trzecim."  W  dziale  recenzji  omó- 
wiono świeżo  wydaną  w  Ungwarze  książkę  Sabowa  p.  n.:  „Wypisy 
ecrkiewno-słowiaftfikich  i  węgro-ruakieh  pomników  literatury,  z  do- 
daniem bajek  węgro-ruskich^  ^  rzecz  waina  pod  względem  djalekto- 
loglcznym  i  etnograficznym.  W,  Peir  przedstawia  „Bwieżo  odnalezio- 
ne zabytki  muzyki  starożytnej/' 

LUtopad.  Dokończenie  pracy  o  muzyce  atarożytnej.  A,  Enman 
daje  próbę  wyjaśnienia  nazw  ^Hellada"  i  „Hellenowie/'  od  wyrazu 
^Jlf;— granica,  a  więc  „Hellaa"  oznacza  ^kraj  pograniczny/  a  „Hel- 
Icnes**—  „mieszkańców  pogranicznych/* 

Grudce/i,  Dalszy  ciąg  pracy  Źdanowa:  zestawia  tutaj  wątki 
„byliny"'  z  podaniami  spokryficzuemi,  powieścią  o  liobercie  Djable, 
wątkami  baśni  o  Madeju,  o  Midade,  wątkami  typu  Edypowego  itp. 
Dnlszy  ciąg  pracy  prof-  Leontowicza, 


I^fł/ał   Lubicz, 


Moskiewskie  WiadomoścL  (P.  m^ta  vii,  621). 

R,  1891:  Nr.  169,  Przedrukowano  z  JVo«m^o  Przeglądu  artykuł 
o  obyczajach  kaukaskich,  gdzie  czytamy  o  porywaniu  narzeczonych 
tt  Górali  obwodu  Tereckiego  i  o  zwyczaju  zemsty  krwaweJ.^W  nrze 
171  czytamy  o  wyprawie  W.  A,  TicUomirowa  i  N,  L,  Gondattiego 
do  Chin, — Nry  182,  183  i  190:  „Wykopaliska  z  horo  dysz  cza  Uwie- 
ka,*'  (Przedruk  z  Swaiomldtgo  LwiJta),— Nr,  19K  „O  pijatykach  na 
weselach  włościańskich."  (Przedruk  z  SUhHcgo  Gońca).  —  „O  zgro- 
madzeniach wiejskich  i  reformie  sądów  gminnych/ ^^ — Nr»  l95,  „Wspo-^ 
mmeoia  z  Cejlonu"  przez  L  Kudinowa, — „O  stepie  kirgiskim."  — 
Nr.  196.  Przedruk  z  Kijowskiego  Słotoa  artykułu  O  przedmiotach,  wy- 
kopanych na  Kniaźej  Górze  niedaleko  Kaniowa  (w  gub.  Kijowskiej). 
Znaleziono  tam  przedmioty  z  wieku  kamiennego  1  z  epoki  wielko- 
ksiąiącej.^  „Czesi  w  okręgu  Czarnomorskim." — Nr.  200.  Przedruk 
z  i^ijoufskiego  Skwa  artykułu  „Jak  giną  w  kraju  Zachodnim  pamiątki 
przeszłości," -Nr.  204.  Wyjątki  z  artykułu  p.  D.  Daurskiego  o  Bur- 
jatach,  drukowanego  we  Wschodnim  Pr^^/gof^ie,— Nr,  206.  „Polskie 
marzenia  o  Brązy  Ij  i/'  (Z  powodu  wychodź  twa  włościan  polBkich), — 
Nry  212  i  213.  „Uralcy"  p.  I,  A,— Nr.  217,  „O  planie  państwo- 
wego rozsiedlenia," — W  nrze  218  mowa  między  innemi  o  poszuki- 
waniach archeologicznych  sekretarza  cherso^skiego  komitetu  staty- 
stycznego, Goezkiewina,  na  wybrzeżach  Krymu  naprzeciwko  Cher- 
sonu.  — ^Gry  hazardowe  u  pierwotnych  i  przedhistorycznych  naro- 
dów" p-  Ja,— Nr,  21£?,  P,  Bałabucha  w  korespondencji  z  Symfero- 
pola pisze  o  poszukiwaniach  archeologies^uych  hr«  Bobryńskiego 
w  Kerczn.— W  tymże  nrze  czytamy  o  wycieczce  prof.  A,    P.  Bog- 
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djmowa  zagranicę  celem  porozumienia  się  zuczonemi  za^raoicznemi 
GO  do  urządzenia  w  Moskwie  kongreeów  archeologji  przedhistorycz- 
nej, antropologii  i  zoologji-— Nr.  22  U  ,Kraj  Turucbański/*  (P^e* 
druk  z  Ccrkieicnych  Wiadomości).— W  nrze  228  p.  G.  A.  Zablelin  po- 
dał wyjątki  z  książki  Arandarenki.  ^Z  pobytu  w  Turkiestanie/ 
w  których  mowa  o  Sartach^— Nr,  229.  ,Z  powodu  przesiedlenia  się 
włościan  polskieb."  (Przedruk  z  Kijewlanina), — W  nrze  2il  czytamy 
o  zebrany cb  przez  p,  Fletchera  pieśniach  czerw onoskóry eh  Amery- 
ki. —  Nr.  246  zawiera  między  innemi  opis  Wąwozu  Piekielnego, 
znajdującego  się  w  pow,  Erywańskim  u  podnóża  góry  Batyreycb.^ 
W  tymie  nrze  czytamy  o  poazukiwaniacb  archeologicznych  prof. 
W.  Antonowicza  w  pow.  Lipowieckim.  —  W  nrze  256  mowa  o  ro- 
zesłaniu w  moskiewskim  okręgu  naukowym  programów,  wydanych 
pnez  oddział  etnograficzny  miłośników  przyrodoznawstwa,  antropo* 
logji  i  etnograf!, 

Jim       Wr^      ŹkM 


Uniwersyteckie  WiadomoścK    K^ów,  i89a:    Kr.  6  —  i3; 

1894:  Nr,  1  i  2, 

Demczcnko:  Kara  według  Statutu  Litewskiego  (w  trzech  jego 
redakcjach). ^Dr,  S,  Kownen  Medycyna  średniowieczna. — Pawłucki: 
O  metopach  starożytnych  świątyń  greckich  (recens^a  pracy  Włodzi- 
mierza Małmberga:  ,  Me  topy  staroiytnych  Świątyń  greckich,  studjum 
z  zakresu  rzeźby  dekoracyjnej/'  z  4 -ma  tablicami  rysunków,  Jnr- 
jew,  1892)* — A.  Greń:  Rasy  świata  starożytnego  i  ich  charsJctery^ 
styka  historyczna, — Prof,  T,  Fiorynski:  Ogólna  charakterystyka  ję- 
zyków ałowiańskicb  południowo-  i  północno-zachodnich,  oraz  leh  ua* 
rzeczy  i  gwar^^ProĆ  Łuczycki:  Kwestja  zaludnienia  miast  niemiec-i 
kich  w  XIV  i  XV  w, — Prof.  P.  Władimirów:  Opiiya  o  rozprawach 
E.  Karskiego:  ^Przegląd  dźwięków  i  form  języka  białoruskiego,^ 
(Moskwa,  1866)  i  J^rzywEynek  do  hlatorji  dźwięków  i  form"  tcgoź 
j^yka  (Warszawa,  1893),  łożonych  w  celu  uzyskania  stopnia  ma- 
gistra.— A^  Łoboda:  Banonowicz  3trachinia«  Materj&ły  do  zbadania 
eposu  połuduiowo-słowtafiekiego. — Prof.  Miuch:  Historja  trądu  w  ob- 
wodzie Tereckim,  z  mapą  i  rysunkami. 


Uczone  Zapiekł  uniwersytetu  kazańskiego.  Kazań,  1893^  ze- 
szyt 4—6, 

A-  Aleksandrów  i  A*  Archangielaki:  Program  i  raaterjaly  hi- 
bljograficzne  do  wykładu  biatorjl  literatury  i  języka  ruskiego.  — 
Lwowski:  Pochodzenie  i  historja  Ka^muków  ułusu  Bolazoderbetow- 
akiego  gub.  Staur  opolski  ej. — E.  Buddę:  O  źródłach  do  historjJ  ję- 
zyka ruskiego  i  o  metodach  ich  badania.— 8.  Szestaków:  Recenzja 
dzielą  A.  Langa:  ^Homer  and  the  epic/'  Londyn,  1893,  zi. 
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Przegląd  Katolicki,  tygodnik,  Warazawa. 

Rak  1893.  WspólpracowDik  Wisly^  znany  badacz  ludoznawstwa 
i  dtaroźytnaści  kościelnych^  ka.  Władysław  Siarkowski,  w  art.  p.  n,: 
„Wytrykusy  kościelni"  w  nrze  1  kreśli  obrazek  tego  zapomnianego 
dziś  urzędu  kościelnego^  którego  obowiąEkiem  było  dozorowanie  Bkarb^ 
ca»  archiwum,  bibljoteki  kościelnej,  zbieranie  jalmużoy  do  woreczka 
— ictirki^me  itp.;  ubiór  jego  stanowił  giermak.  W  dziale  recenzji  kw. 
A.  Z,  podaje  wiadomość  o  ksbjżce  k&.  L  B,  Pranajtiaa,  wydanej 
w  Peterzburgu  w  1892  r.  p,  n,:  „  Chris tianu^  iu  Taimude  Judaeo- 
rum,"  O  „kwiatach  przy  pogrzebach*'  w  nr,  2  czytamy  artykuł 
zajmujący;  mówiąc  o  historji  tego  zwyczaju,  przypomina  autor  rzym- 
skie Rosalia,  dzień  roi,  rzucanych  obficie  na  groby  zmarłych;  zwy- 
czaj ten  iatnieje  dotąd  w  Bulgarji;  dowodzi  autor,  ie  używanie  kwia- 
tów na  pogrzebach  nie  je&t  etosowne,  natomiast  wieńczenie  gro- 
bów zmarłych  osób  od  czasów  najdawniejszych  w  Koiciele  jest 
praktykowane.  Ks.  Jelo wieki  pisze  w  nr,  3  z  Palestyny  o  „Nowycli 
odkryciach  przy  studni  Samarytanki/'  W  dalszym  ciągu  obszerniej* 
8zej  pracy  o  „Śpiewie  liturgicznym"  czytamy  w  nn  4  rozdział  p,  n.: 
„Śpiew  ludowy,**  podnoszący  znaczenie  jego  w  kościele;  gani  autor 
pieśni  dziadowskie,  które  wchodzą  do  śpiewników,  oraz  kolędy  tak 
zwane  domowe,  „Drobne  przyczynki  do  artykułów  o  starych  inwen- 
tarzach kościelnych'*  przez  Cezarego  Biernackiego  zawierają  wyjaś- 
Dienie  na  podstawie  słowników  Lindego  i  Muchliiiskiego,  przeważnie 
tych  wyrazów,  o  których  pisano  w  roku  1892.  Co  do  szerisynki 
mylne  p.  B,  wysnuł  wnioski;  niema  też  racji  gniewać  si^  na  ks. 
Siarko wskiego,  że  w  wyrazie  yzio  widzi  tenże  pierwiastek,  co  w  zglisz- 
cze (ieł?  — por,  żgło,  żgieiko);  najdawniejszy  zabytek,  o  ile  nam  wia- 
domo, w  jakim  wyraz  ,,gzło'*  się  spotyka,  nosi  datę  r,  1306;  jest  to 
^,Begtiła  trzeciego  zakonu  św.  Franciszka/*  pisana  w  KaliszQ^  a  do- 
chowana w  BihL  JagieL  pod  liczbą  3407  (p.  ^  Prace  filolog."  t-  IV, 
791  i  767);  w  innej  regule,  nieco  późniejszej  zapewne,  ten  wyraz 
spotykamy  Maciejowskiego  w  dodatku  do  „Pism.  Polsk  ,"  ati\  83; 
por»  tei  cytatę  ks-  Siarkowskiego  z  r,  1511  gzia  w  Wiśte^  YI,  850; 
podane  tam  wyjaśnienie  pochodzenia  tego  wyrazu  nie  wytrzymuje 
krytyki,  W  nr»  8  ks.  A*  Pleszczyńakr  dorzucił  słów  klika  z  powodu 
artykułu  „Wytrykusy  kościelni'*  i  dowiódł,  że  wytry  kuso  wie  pełnili 
w  czaaacti  dawnych  te  obowiązki,  które  dziś  do  dozorów  kościel- 
nych należą.  Bliisze  objaśnienie  „kilku  terminów  inwentarzowych" 
podaje  w  nr.  9  ks.  Siarko  w  ski^  szczególnie  zaś  szer2ifn£ką  Ostatecz- 
nie znaczenie  wyrazu  szyrzynka,  t^erzynka  wyjaśnił  ks,  Stanisław  Cho- 
dyński  w  nr,  ID,  zestawiając  świadectwa  z  zabytków  języka  staro- 
polskiego i  inwentarzy  kościelaycii;  swojski  ten  wyraz  (^^yr^ok-i, 
ner*ok-i)  oznacza  to  samo,  co  łac.  subcorporale  lub  sudarium  (chust- 
ka^ chusteczka),  W  opisie  wizyty  kanonicznej  biskupa  djecezji  płoc- 
kiej w  nr.  21  i  24  znajdujemy  dane  do  dziejów  kościołów  na  Kur- 
piach. W  nr.  26  p.  C.  Biernacki  daje  dodatkowe  objaśnienia  kil- 
ku terminów  w  „Przyczynku  do  zwyczajów  prawnych  w  kościele 
z  wieków  średnich*'  ks.  Siarkowskiego  (Nr,  48  i  i9  z  r*   1892,  por. 

WUin   f.    VI n  ze^z.   1  13 


I 


1U4  BtULJOG  IŁA  t  JA 


Wuioy  VII,  412);  jest  tu  mianowicie  mowa  o  terminach:  biemiuj  tar- 
gowe^  kozubaiec^  pUchrtt^  powaba.  Wyjęte  „Z  inwentarzy  kościelnych'* 
wyrazy  rąbck^  rańtuch^  baweinica^  Jedtoabnica  objaśnia  kfi.  Siarko wfikl 
w  lir,  27  i  28p  W  nr.  31  p^JeszcsŁe  8l6wko  o  szerzynkach"  rzuca 
ks.  Ł.  L  P.  S.  W  ur,  34 — ^37  opis  wizyty  kanonicznej  kilku  koiS- 
ciołuw  dekanatów  lubelskiego  i  lubartowakie^o,  w  nim  azczegoławy 
opia  kościołów  w  Lubaitowie,  Firleju,  Kamionce,  Rudnie^  Konopni- 
cy, Wojciechowie,  Kb.  J  cl  o  wieki  dość  obszernie  pisze  o  „Filisty- 
nach i  kraju  fiUstyiiskim"  nr,  34 — 3(5.  W  nr.  35  czytamy  sprawo- 
zdanie  z  rozprawy  ks.  dra  J.  Fijałka  p,  n.:  „Średniowieczne  ustawo- 
dawstwo Bynodalne  biskupów  polskich.  I,  Stosunki  obyczajowe  kleru 
w  Polsce  średniowiecznej;"  rzecz  to  cenna  do  hiatorji  obyczajów. 
Kilka  zajmuj  ących  szczegółów  wydobył  ks,  St.  StncEcii  „Z  metryk 
i  inwentarzy  kościelnych"  nr,  38,  39,  W  opisie  wizyty  pasterskiej 
w  nr,  88 — 39  natrafiamy  na  daty  dotyczące  kościołów  w  Cbełmicy, 
Lipnie,  Karnkowie,  Skępym,  Ligowie,  W  nr,  40  w  korespondencji 
z  Trzebieszowa  w  pow.  Łukowakim^  o  nazwie  tej  micJBCOwoHci  ta- 
kie podania  miejscowe  przytoczono:  ^odno,  ie  jakoby  tutaj  niegdyś 
były  wielkie  lasy  i  na  miejscu  wytrzebionych  czyli  wyrąbanych 
powstała  wieś,  którą  nazwano  Trzebieszów;  inne  znowu  podanie 
opiewa,  źe  gdy  poselstwo  jednego  z  książąt  jechało  do  Krakowa 
w  interesie  zaślubin  (Władysława  Jagiełły),  jeden  z  rycerzy,  zasną- 
wszy tutaj  pod  drzewem,  widział  trzech  hieiotPt  którzy  prośbą,  groźbą 
i  obietnicami  poselstwo  zatrzymać  chcieli-  przewidując  w  tym  upa- 
dek flwej  potęgi,  a  rozszerzenie  wiary  c lirze śójański ej ^  kościołów 
i  ducbowieSatwa,  i  że  wskutek  tego  właśnie  ksiąic  pobudował  tutaj 
kościół  i  parafjc  i  nazwał  ją  Trzebieszów,''  Rozumie  się^  że  pierwsze 
£  tych  objaśnień  do  prawdy  jest  bardziej  zbliżonCp  (p.  Wisła-  VII,  723 
w  art,  ks.  Pleazczyńskiego^Wocby  i  Koziary"),  wiele  bowiem  nazw 
od  trzebieży  lasów  powstało  (np.  Trzebnica,  Trzebina,  Trzebinie, 
Trzebinia,  Trzebce,  Trzebica,  Trzebień,  Trzebieniec,  Trzebiesza, 
Trzebuń).  Obszerna  rozprawa  p.  n,:  „Samson  i  mit  słoneczny"  nr. 
40 — 46  zbija  dowodzenie  mitologów,  źe  Samson  nigdy  nie  istniał, 
źe  cale  opowiadanie  o  nim  jest  tylko  mitem  o  Herkulesie  żydow- 
skim, tj,  bóstwie  słońca.  Opisy  wizyt  w  djecezjach  warazawskiej, 
sandomierskiej  i  lubelskiej.  Ks,  Siarkowtiki  dzieli  się  z  czytelnikami 
w  nr,  49  nowym  „Przyczynkiem  do  zwyczajów  i  obrzędów  rrligij- 
nych;"  zebrał  tu  mianowicie  nowe  szczegóły  dotyczące  gzla  lub  zt/ia 
i  odzieży  dla  n  marły  eh  j  do  cytat  przytoczonych  dodać  możemy,  że 
w  formie  żgłOj  żgiełko  (zglo,  zgielko)  znany  jest  wyraz  ten  na  Ku- 
jawach^ w  Kaliskim,  w  Poznańskim  i  na  Kaszubach:  dalej  mowa 
jeflt  o  duchnk^  Ij.  czEłpeczce  białej  płóciennej,  w  którą  ubierano 
zmarłego  w  Kieleckim,  o  fior^łie,  jako  nazwie  grubego,  prostego 
clilcba.  Ponieważ  pod  tym  wyrazem  u  Lindego  znajdujemy  tylko 
przyalowie:  „Kole  go  borys  w  zcby,"  powtórzone  u  Ad  al  berga  w  „Księ- 
dze Przysłów,"  powtarzamy  za  ke,  S,  z  kazań  Bielickiego  r.  1712 
następujące:  Borysem  i  wodą  konłeniawano  ri^  i  bfjh  dobrzt^ — charakte- 
rystyka ścisłego  postu,  i;  MiUzu  bory$  chłopaki,  ni&  TftoTcejjon  jfońiki, 
(Por,    Wvfia,    VII,    74J.  Ka/tii   Lubicz. 
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Kv&ty.  Praga,   1893.  (P.  Wisła,  YH,  623). 

Z€9£}fi  iipeowtf,  Władysław  Brtnicky:  Uroczystości  w  Rzymie, — 
Prof,  V,  Krupka:  Alfóld,  —  Qiiido  Man&vet  Elimeut:  O  zbrojach; 
2  rystinkami, 

Zetzyt  sierpniowy.  Z,  BafBca:  Sanf  Onofrio.  —  O.  Fr.  Yanfik; 
Antropofagja  i  ofiary   z  ludzi. 

Zeszyt  uirzedniowtf.  Dr,  Władysław  Halkovec:  Wapomnienia  Pa- 
ryża; z  ryeuuk,  —  Dr,  Wmcenty  Zfbrt:  O  staroczeakim  czaradzieju 
Żito  1  pierwsze  wydanie  czeskie  książki  o  FauloJo  (1611  r.),— Pa- 
w^  Albieri:  Nowa  Praga  i  osady  czeakie  w  jej  okolicy  (w  Ameryce). 

Zazyf  paidziemikowy.  Dr.  J,  V.  Pralek:  Manchester  starożyt- 
ności (Tyr). — Dr,  Wacław  Hovorka:  Okolice  Wrót  ŻelazDych;  z  ry- 
Buukaml* 


La  TradltiStl.  Paryż,  1892.    (P.    Wtsia,  Ta,  720). 

Zeszyt  styczniowy,  Michał  Żmigrodzki:  Folklor  polski,  Kraków 
i  jego  okolica.  V.  Zwyczaje  (żniwa,  śmierć  i  pogrzeb). — Alfred  ITa- 
rou:  Folklor  belgijski,  XV.  Zagadki.  —  Froment  de  Beaurepaire: 
Piosnki  łaucuszkowe.  — H<  C:  Lupercalia.  —  Alfons  Certeni:  Wąż 
w  postaci  człowieka.  —  P,  Le  Brun  {żył  w  XVIII  w,);  Wierzenia 
o  magnesie. — A.  Certeux:  Folklor  paryski, — P.  Le  Brnn:  Obalenie 
kilku  praktyk  przesądnych. — Juljnsz  Lemoine:  Bajka  z  Haioaut.  — 
Jan  Nicolaides:  Hyzyr  i  człowiek  pobożny. 

Zeszyt  lutowy,  E.  Ozenfaut:  Przysłowia  Jakdba  Cats^a. — H,  C: 
Dni  doroczne  w  miesiącu  lutym  (N.  M.  Gromniczna,  Św.  Agata,  św. 
Maciej,  św,  Walenty), ^Fryderyk  Ortoli:  Etymologja  wyrazu:  „cha- 
rivari.**~Ed.  LepeLetier:  Filemon  i  Baucis.  —  F,  Chapelie:  7777 
świętych,  legiendo  bretouska.  — Dr,  Btaniaław  Prado:  Zakochana  de- 
wotka i  Zbrodnia  Edypa.  —  Wicehr.  de  Colleville  i  BY.  de  Zepelin: 
Przysłowia  duńskie,— Henryk  Garnoy  i  J.  Nicolaides:  Folklor  kon- 
stanty oopolitaóski.  Część  li,^ — L.  Lalanne:  Pochodzenie  kilku  legiend 
o  świętych. 

Ztszyt  marcowy,  Tomasz  Davidson:  Zamawiania, — PŁestif  de  la 
Bretonne:  Człowiek  zamieniony  w  osła.— A,  llarou:  Procesy  prze- 
ciwko zwierzętom,  VII. —Paweł  de  Wailly:  Przebiegły  złodziej.  — 
Q,  C:  Karnawał. — P.  Biatelhuber:  Bw,  Antoni  w  Alzacji, 
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Nowości  z  ludoznawstwa  i  rz&czy  ludowycli. 


Zygmunt  Gloger  Skarbc^yk.  iv.  Dumy  i  pieśni-  loo  śpie- 
wów I  «st  lado.  Warstwa,   1893,  atr.  80   w  8-ce. 

Kalendarz  polski  ilnatrowany  na  r,  1894.  Warazawa.  50  k. 
Na  str.  40—57:  jjSyn  boginki,  kartka  ^  dziejów  df?inonolo^^ji" 
przez  Adolfa  Dygasiński  ego;  por.    WUła^   VI. 

Kalendarz  ogrodniczy  F.  Bardeta  oar,  1894,  Rok  2,  War- 
azawa,  str.  48. 

Na  str,  40—41  znajduje  się  „Legienda  Shui-Sin-Far,  (Chin- 
&ki  narcyz  do  życzeń  dobrego  szczęścia").  Por,  j,Tacily  w  opo- 
wieści"  w  nr.  9  Ogrodnika  Pohkitgo  z  r,  1890.  hx. 

Dr.  Wincenty^  Zibrt  Staroóeskś  sblrky  ,,pohddek"  (hida- 
nek)>     Odbitka  z  Cuhtho  Lidu,     Praga-  1893,  str,  20  w  8-cc  w. 

SumcÓW  M.  Bajki  o  pszczołach,  Z  powodu  pracy  Gl5cka: 
,,Die  Symbolik  der  Bienen,**  {Nadbitka  %  t,  XVII  moskiewskiego 
Przeglądu  Etn^grojiczncgo),   Moskwa,   1 893,  str.  176 — 182    w  8 -es   w. 

Tenid  Pamięci  Manżury.  (Odbitka  z  Kijowskiej  5£armj),  Ki- 
jów, 1893;  str.  II    w  8-ce  w. 

* 

Tenże  Powieści  ludowe  o  zatrucia  jadem  żmii,  (Odbitka 
£  Kijoajihiej  Stariny).  Kijów  1894,  str.  21  w  8-ce  w, 

Gomnte  Alicja  Berta  The  traditional  Games  oT  England, 
Scotland  and  Ireland,    Londyn^  atr,  XX+433  w  8-ce. 

Larmlnie  Wiljam  West  Irish  Folk-Tales  and  Romances, 
Londyn. 

Ninth  annual  report  of  the  Burean  of  ethnology  to  the 
Becretary  of  the  Smithsonian  Instilutjoii  1887— 1S88  by  J,  W,  Po- 
well  Director,  Waszyngton,  1892,  str,  XLVI-h6i7  w  8-ce  w,;,  z  8-ii 
tablicami  iUogr,  i  chromo! itogr.  i  448-t]  rys,  w  tekście. 

The  first  nine  books  of  the  danish  history  of  Saxo 
Grammaticus  translated  by  OHver  Elton,  Witb  some  con^idera- 
tions  on  Saxo's  sonrces,  historical  methods  and  foik-lore  by  Fre- 
derick  York  Powell.  (Tom  XXX1U  wydawnictw  .^The  folklore  so- 
ciety  for  coUecting  and  pnnting  relices  of  popular  antiąuities  etc,/* 
założonego  w  r,   1878)-  Londyn   1894,  str.  CXXVII-h435  w  8-ce, 


ROGI  JELENIE. 


B&rdzo  się  cieBzę^  źe  sapytanie  moje,  nmiesiczODC  swego 
ezasn  w  „Wiślej"  zoalazło  liezne  odpowiedzi,  a  przede  wszystkim 
uważam  s&a  bardzo  uwagi  godny  ciekawy  pr^yczyDek  p-  Stani- 
sława Chełcfaow&kiego  (  Wisia^  VII,  740).  Zdaje  mi  się  jedoak, 
ie  kwestja  Die  jest  jeszcze  rozwiązaDą,  gdyż  także  o  Żydów 
polskich  rogi  jelenie  jako  pająki  były  w  używam  u.  Czytamy 
w  „Zeitsehrift  der  hietor  GeseUschaft  filr  die  Prov,  Posea**  (rocz- 
nik V,  str,  349):  p^W  blizkośd  mieszkania  rabina  (w  Poznania) 
znajdował  się  róg  jeleni,  oaadzooy  na  głowie  drewnianej,  ładaie 
rzeibiouet,  a  przytwierdzony  w  sieni  na  ścianie,  który  nohodzit 
za  talizman  przeciw  pożarom,  a  o  którym  mówiono,  że  kto  do- 
tyka tej  głowy ^  natychmiast  omrze^**  —  a  tamże  w  rocznikn  VI 
na  str.  465  (w  streszczeniu  odczytu  rabina  dra  Blocha)  czytamy^ 
źe  głowa  ta  dziś  jeszcze  jest  w  schowaniu  w  biurze  nrz^dowym 
gminy  żydowskiej  poznańskiej,  że  według  podania  rabin  Naftali 
Kotieu  przytwierdził  głowę  ow%  w  sieni,  prowadzącej  do  starej 
bóżnicy,  i  włożył  w  nią  pergamin  zapisany  znakami  kabalistycz- 
oemi,  aby  ochronić  bóżnicę  przed  pożarami,  do  czego  p.  Błoch 
dodaje  uwagę,  że  głowa  jelenia  pewnie  była  emblematem  Naf* 
talego,  gdyż  w  Biblji  Naftali  porównany  jest  z  jeleniem,  a  taki 
Insus  nominnm  n  Żydów  nie  był  niezwyczajnym.  Zdaje 
mi  się  to  jednak  wątpliwym,  gdyż  nie  wiemy  wcale  na  pew- 
no, czy  istotnie  ów  Naftali  urządził  głowę  jelenią  jako  pająk 
w    sieni. 

Proszę  bardzo  o  dalsze  poszukiwania  pod  tym  względem. 
Jak  czytelnicy  „Wisły'*  się  dowiedzą  z  referatu  o  zesK,  3-im 
dzieła  „Ban-  u<  Kunstdenkmaler  Ostprenssens/'  (str,  HZ  tego  ze- 
szytn),  jeszcze  w  trzech  kościołach  wschodnio -pruskich  znajdują 
aię  rogi  jelenie  jako  pająki:  w  Dąbrównie  (róg  łosi  z  r.  1621), 
w  Pasymiu  (z  r.  1608)  i  w  Miturach.  Według  notatki  zaś  w  „N. 
Freuss.  ProYinzialhlatter''  i  w  gdańskim  Ąrtusbofie  w  XVII  w.  ta- 
ki pająk  był  w  używaniu. 

Jan  Sembrzycki, 
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Ha  ctele  ufniejszego  teszytiat  podajemy  rjsanek  świecznika 
z  rogów  jelenich,  w  kościele  w  Eazimierzii.  Por.  Wisła,  V, 
474  i  994*  Rysnnek,  wedlog  dwa  foto^alji  wnętrza  kościoła, 
łaskawie    nam  dostarezonjcfa    przez  K  Lubicza,    wykonał  p.  J, 


Wasilewski. 


Do  str.  722  t.  YII  „Wisły." 


Ke.  Pleszczyński,  zdaje  mi  się,  z  zupełną  shaznoScią  wy- 
wodzi nazwę  Koziaró^t)  od  kozy.  Na  poparcie  pogląda  jego  flkla- 
dam  kilka  jeszcze  dowodAw. 

O,  Kolberga  opinając  lad  ziemi  Dobrzyńskiej  {Zbiór  wiad, 
anirop,  VI,  88^  powiada,  źo  mieszkańców  Skępego  (w  pow, 
Lipnowskim)  lud  wiejski  nazywa  Koilarzami,  a  R.  Lnbicz  {Pr a- 
ce  filóL  IV,  209)  podaje  nazwę  Koztar&w^  dawaną  mieszkańcom 
Stoczka  (w  pow.  Łukowskim),  Tenże  Kolberg  {Foznańs.  III, 
237)  pisza  o  okolicy  Czarnkowa  (nad  Notecią):  „Jako  nazwę 
pogardliwą,  którą  tamoini  gospodarze  obrzucają  niekiedy  bied- 
nych komorników  i  budników,  spotkać  to  można  wyrazy:  K^- 
ziak^  Kfkiec,  Chóziak^  prawdopodobnie  od  wyrazu  ckyt  (buus, 
hans)  pochodzącą^  do  którego  to  źródła  odnieśćby  się  t^że  dała 
nazwa  Chozak^  Kozak:'  O  tych  ostatnich  Kolberg  {Poznańs, 
II,  154 — 155)  powiada:  ^Chazaki  czyli  Le^niaki^  mieszkający 
w  Erobakim,  ponad  granicą  szląską...  labią  życie  wędrowne 
i  ehęlDie  wycbodią  na  robotę  o  mil  kilka  lub  kilkanaście.  Wy- 
chodząc z  domuj  biorą  na  ramiona  sakwy,..  Stąd  miała  powstać 
ich  nazwa,  przez  Niemców  im  nadawana:  /Jaóen-Sdke  (taki), 
Haó-sak.^ 

Sprostujmy  nasamprzód  mylne  wywody  powyższe.  Kolberg 
owych  Leśniaków  nazywa  raz  Chozakami  i  Kozakami,  a  drugi 
raz  Chazakami,  Wolno  przypuszczać,  te  poetaó  Cha-  jest  wier- 
niejszą od  Cha-^  bo  bliższą  formy  Kozaki^  którą  aator  ten  atoi- 
eamia  z  postacią  Ckozakt\  i  ponieważ  krewni  się  z  wyżej  wy- 
mienionemi  Kaziak  itd.  Że  wywód  z  niemieckich  wyrazów  hahn 
1  Sack  nie  ma  żadnej  podstawy,  tego  chyba  nie  trzeba  dowodzić; 
ie  zbliżenie  z  wyrazem  chyź  również  nie  da  się  udowodnić,  to 
rzecz-  zdaje  się^  oczywista. 
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Nic  nie  pozostaje,  tylko  wszystkie  oaz  wy  powyższe;  Kozia- 
ty.  Kotlarze^  Kóicy^  Chóziaki^  ChozaH  i  Kozaki  pocaytywaó  za 
cKimianki  Koziarzów^  w  zDaczeniu  Indzi,   ebowającyeh  kozy. 

Dlaczego  zai  mieszkańcom  pewnych  wsi,  czy  okolio  takie 
przezwisko  dawano,  to  si^  wyjaśnia  ze  wzmianki  Kolberga  o  po-^ 
gardlim&ści  tej  oaz  wy.  Rolnik  zamożniejszy,  posiadający  konie 
i  rogaeiznę,  z  g6ry  patrzał  na  nboiszego  sąsiada,  który  tylko 
na  „żydowski  nabytek/  na  kozy  mógł  się  zdobyć,  i  pogardliwie 
koziarzem^  koilatztm^  lab  inaczej  od  ko^y  go  przezywah  Że  zaś 
nazwy  mieszkańców  wieln  wsi  i  okolic  zawdzięczają  początek 
8v?ój  ironicznej^  szyderczej  Inb  pogardliwej  iy Ice  sąsiadów^  to 
starali  się  okazać  S,  Ciszewski  w  t.  II  Wisły  (str,  166—179) 
i  niżej  podpisany  w  Pami^inika  fizjograficznym^  tomach  II  i  VL 

^    Ja7i  KarUmtcz. 


„WOJNA    ŻYDOWSKA." 


Do  zarysn  Iwana  Franki  „Wojna  Żydowska"  podaję  na- 
stępujące  dopełnienia: 

W  drogiej  swojej  uznpelniającej  notatce  (  Wisła-  VII,  86), 
aotor  powiada,  że  motyw  przezeń  objaśniany  odbił  stę  w  mn- 
znlmańskich  legiendach  o  Salomonie,  przy  czym  cytuje  z  Weila 
(Biblische  Legenden  der  Mnselmanner)  następnjący  fakt;  Salo- 
mon, cŁicąc  się  przekonać,  czy  rzeczywiście  królowa  Saby  ma 
nogi  pokryte  włosami,  jak  mn  o  tym  złe  dnehy  doniosły,  kazał 
w  swojej  sali  zrobić  szklaną  posadzkę,  pod  którą  w  stawie 
pływały  ryby;  kiedy  królowa  Saby  weszła  na  salg  i  podniosła 
gnknię^  przekonał  się  Salomon  o  oszkalowania  jej  przez  złe 
dnohy. 

Antorowi  zapewne  nieznany  jest  staro-slowiański  apokryf 
tej  samej  treści,  W  legiendzie  tej  potwierdzono,  że  ^królowa 
Jażycka"  przyszła  wypróbować  mądrość  Salomona,  „Dowiedzia- 
wszy się  o  przyjścin  królowej,  Salomon  siadł  na  kryształowym 
tronie  ze  szklanym  pomostem.  Ona  zaś,  widząc  króla  w  wodzie, 
nniosła  suknie  swoje;  przekonał  się  wtedy  Salomon,  że  twarz 
miała  piękną,  a  ciało  jej  było  włochate^  jak  szczecina;  włosami 
temi  kłnła  ona  męża,   bywającego  z  nią..." 

To  SRmo  opowiadanie^  co  prawda,  nieco  zmienione,  spoty- 
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ka  B\ą  i  w  powieści  o  Eftbilonie.  ^W  mioicie  Babilonie  piervv- 
szyiD  królem  był  Jaa,  imieniem  Nemrod,  potym  był  Nabachodo- 
Dosor;  on  to  pokrył  całe  miasto  Babilon  żelazem^  pozłocił  dach 
swojego  pałacQp  rozkazał  zbodować  w  mieście  pałae  szklany; 
a  w  nim  dla  siebie  tron  kryształowy.  1  oienił  ei^^  Nabochodo- 
nozor  z  królewną  perską  i  rozkazał  jej  wejfić  do  pałacu  Bzkla- 
nego,  a  sam  aiadł  na  tronie,  który  miał  pomost  szklany.  Kró- 
lewna weszła  nań,  i  myśląc,  ie  ma  pod  nogami  wodę,  uniosła 
swe  BDknie,  Król,  zobaczywszy  jej  ciało,  rozkazał  rozniecić 
ognisko  i  podpalił  jej  włosy/'  (Patr2  „Dziennik  Mini sterj urn 
Oświaty,"  r.  1891,  sierpień,  artykuł  L  Zdano  wa  ^  Powieści 
o  Babilonie,*  atr  264—265). 

Co  do  legiend  o  „kryształowych  podłogach''  por.  wskazów- 
ki WeaełowBkiego:  „SalomoD  i  Cytaur,"  etr.  345,  uwaga  2,  str, 
347^348, 

Do  przytoczonej  przez  p.  Frankę  bajki  małornskiej  o  tym, 
jak  Żydzi  chcieli  utopio  Jana  za  złośliwe  z  nieb  źarty^  możemy 
dodać  warjant  jej  białoruski,  zapisany  przez  E.  Romanowa 
(Zbiornik  białoruskie  I,  403:  ^Błazen"),  gdzie  zamiast  Żydów 
brzydkie  żarty  „błazna"  znoszą  trzej  bracia — złodzieje.  Nakoniec 
^błazen"  dostał  się  w  ich  r^ce;  związanego  w  workn  powieźli 
oni  topić  w  jeziorze  Przyj  echa  wazy  na  miejsce,  połoiyli  go  na 
brzegu  jeziora^  a  sami  poszli  narzuąć  wici,  by  porządnie  ochłog* 
ta£  błazna  na  pożegnanie.  Błazen  zaś.  usłyszawszy  tętent  koni, 
krzyknął  z  worka:  „Nie  nmiem  czytać  i  pisać,  a  sadzają  na 
kr6!estwie!'*  Wolanie  jego  usłyszał  bardzo  bogaty  pan,  który 
właśnie  przejeżdżał.  Podszedł  on  do  worka,  wypnścił  błazna 
i  zgodził  się  zamiast  niego,  „siąść  na  królestwo."  Bracia  wrócili^ 
zbili  pana  i  wrzucili  go  do  jeziora,  błazen  zaś  końmi  pana  od^ 
jechał  do  domu  Bracia,  powróciwszy  do  domu,  nie  mogli  się 
dość  nacieszyć,  że  utopili  błazna.  Wtym  widzą:  jedzie  błazen, 
a  konie  jego  tak  pii^kne,  jakich  bracia  w  życiu  jeszcze  nie  wi- 
dzieli. Błazen  im  opowiada^  że  w  jeziorze,  do  którego  go  wrzn* 
cono,  takich  koni  mnóstwo,  i  że  z  pomiędzy  nich  wybrał  sobie 
bure  konie  i  karetę,  w  której  przyjechał.  Koniec  tej  bajki  nie- 
zupełnie zgadza  się  z  zapisaną  przez  p.  Frankę;  opowiadanie  nie 
jest  już  tak  dowcipne  i  oczywiście  znacznie  uproszczone;  a  mia- 
nowicie: błazen,  ulegając  prośbie  trzech  braci,  wiezie  ich  do  je- 
ziora i,  posadziwszy  w  worki,  topi.  Na  str.  406  jest  jeszcze  drugi 
warjant  tej  samej  bajki.  WL  Frw, 
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P.  Michaf  Żmigrodzki,  wupółpracawnik  nafizega  pisma,  bl- 
bljotckarz  lilir.  Branic  kich  w  Suchej,  otrzymał  od  mmisterjum  oświa- 
ty we  Francji  nominację  na  O^der  d^AcademU,  Jeat  to  nagroda  za 
udział  w  wyatawie  j  kongresach  w  Faryln  1BS9  roka^  za  ofiarowa- 
nie awej  archeologicznej  tablicy  do  muzenm  w  St,  Gcrmaiti,  a  nfi- 
stopnie  za  ezteroletnic  współpracowuictwo  w  organach  folklorystów 
Francji,  tj.:  Reaue  dest  Traditiom  i  Tradition^  gdzie  amieścił  obszerną 
roiprawę  p,  t  Cracotńe  d  ses  eiwirem  {około  120  stronnic).  Za  udział 
zaś  w  wystawie  i  kongresach  w  Chicago  1893  roku  Towarzystwo 
folklorystów  uniwerayteta  w  Chicago  na  posiedzeniu  swoim  miano- 
wało pana  Żmigrodzkiego  jednogłośnie  swoim  honorowym  członkiem 
i  zaprosiło  do  współpraeownictwa  w  Tke  FoikiorUL  —  Drugi-  swoją 
tablicę  p,  t,:  piliatorja  Swastyki"  p.  M.  Żmigrodzki  ofiarował  nowo 
założonemu  muzeum  w  Chicago, 

W  przyszłym  zeszycie  Wisitf  podamy  sprawozdanie  p.  Żmi- 
grodzłdego  z  kongresu  międzynarodowego  folklorystów  w  Chicago, 
odbytego    w  r.  z. 


W  r,  b*  przy  Akademji  nauk  w  Peterzburgu  zacznie  wycho- 
dzić ffCzasopiamo  Bizantyjskie,"  poświęcone  specjalnie  badaniu  sta- 
rożytnego Bizancjum^  jego  Uteraturyj  wpływu  itd.  Podobne  czaso- 
pismo p.  t,:  ^Byzantinische  Zeitechrift'*  wychodzi  od  dwóch  łat 
w  Lipsku  pod  redakcją  doktora  Krumbachera.  Na  c^iele  redakcji 
pisma  peterzburekiego  staje  z  wyboru  Akademji  członek  jej 
Bazyli  Wasiljewaki;  na  sekretarza  wybrano  docenta  uniwcrsytotu 
peterzburskiego  Bazylego  Kegla.  Współpraco wnictwo  obiecali  pro- 
fesorowie: T.  Uapie/Lski,  Deatunia,  A.  Pawłów,  A-  Lamańskij  T, 
Korsz,  Kondaków,  Pomiałowski,  Troicki,  D.  Bielajew,  A,  Kirpicz- 
ników,  Krasnosielce  w,  M.  Drinów,  Pokrowski,  oraz  członkowie  Aka- 
demji:  A,  Kunik,  A.  Weaełowski  i  baron  Rosen* 


BOGUMIŁ   HOFF. 


Na  poozątkn  r.  b,  zmarł  we  wsi  Wi- 
sła na  Szląskn  austrjackim  Bogami]  Hoff^ 
pożyteczny  pracownik  na  polu  ladoznaw- 
stwa,  chociaż  inna  pia^a,  na  chleb  po- 
wszedni, pozwalała  mn  tylko  dorywczo  imać 
się  pióra  w  nmiłowanym  przedmiocie.  Do 
skreślenia  życioryen  nieboszczyka  korzy* 
latamy  przeważnie  z  łaskawie  nam  udzielo- 
nej przez  p,  Zygmunta  Wolskiego  aatobjografji  Hoffa,  napisa- 
nej pod  koniec  r.  1891  na  prośbę  wyżej  wymienionego  przyja- 
ciela i  współpracownika  „Wisły''  do  zamierzonej  pnsezeń  wy- 
czerpującej Bibłjografji  ludoznawczej.  Podajemy  z  tej  autobjo- 
grafji  kilka  przydłuższych  wyjątków,  gdyż  dostarczają  one 
szczegółów  także  do  życia  Oskara  Kolberga. 

Bogumił  Hoff  urodził  się  w  Radomiu  dnia  6-go  czerwca 
1829  r.  z  ojca  pastora  ewangielickiego,  rodem  z  Meklemburg)!, 
Pierwasfie  oauki  pobierał  w  Lublinie,  do  r<  1839,  w  którym  ro- 
dzice jego  przenieśli  się  do  Krakowa*  Tara  uczył  się  na  pensji 
Otremhy,  zdając  egzaminy  półroczne  w  gimnazjnm  św.  Auuyj 
po  r.  1846  oddano  go  na  naukę  do  {gimnazjum  w  Raciborzu  na 
Szląsku  pruskim.  Odbywał  już  wówczas  wycieczki,  bliższe 
i  dalsze^  np.  podczas  wakacji— aż  do  gór  KarkoDoskich  i  Su- 
detów, 

pW  bibljotece  gimnazjalnej— pisze  w  ewej  autobjogra^i — 
między  innemi  książkami  polskiemi  znalazłem  opis  gór  Tatrzań- 
skich, Ta  książka  dla  mnie  i  moich  przyjaciół  była  prawdzi- 
wym skarbem.  Już  nie  pamiętam,  jaki  ona  miała  tytuł,  ałe 
Tatry  opisane  w  niej  były  tak  fantastycznie^  że  obudziły  w  nas 
pragnienie  odwiedzenia  ich.  Później  przekoDaliśmy  się,  źe  autor 
tej  ksŁą/lkł  albo  aam  nie  był  w  opisanych  górach,  albo  tworzył 
bajki,  nie  zgads^ające  się  z  rzeczywistością.  Otóż  w  roku  1848, 
zachęcany  tą  książką,  w  towarzystwie  jedynego  Mikułowskiego 
(kolegi)  wyruszyłem  z  Raciborza  pieszo  przez  Kraków  i  Galicję 
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do  Tatr.  Owych  Tatr,  które  teraz  tak  weszły  w  modę  i  ataly 
Bią  zoaDemi  t  oinbionem],  wń wczas  jeszcze  nikt  nie  znał,  uikt 
jeszcze  oie  marzył  o  zwiedzaniu  tycłi  olbrzymów,  nikt  nie  odwa- 
iył  się  na  podjęcie  Łrndów  i  niebezpieczeństw^  połączonych  z  ta- 
ką wyprawą.  Mogę  się  zatym  chlubić,  źe  z  kolegą  Mikułowskim 
pierwsi  stanęliśmy  w  Zakopany  na,  pierwsi  podziwiali  gigantów 
granitowych,  Łomnicę  i  Oiertaeh,  i  zbiorniki  wód:  Byhie  jezioro 
i  Morskie  Oko.  Z  powrotem  zwiedziliśmy  Szląsk  austrjaoki  i  na 
Ustroń,  Cieszyn,  Bognmin  wróciliśmy  do  Raciborza.  Wraienia 
ż  tej  wycieczki  pozostały  ml  na  całe  życie  i  zachęciły  do 
c3&ęstego  powrotu  w  nlnhione  Tatry    w  latach  późniejszych, 

„W  r  1849  skończyłem  gimnazjum  raciborskie.  Nie  czując 
w  sobie  powołania  do  studjó^tr  teologicznych^  na  które  ojciec 
nieboszczyk  koniecznie  chciał  mnie  wy  kierować,  ostatecznie  zde- 
cydowałem się    obrać    zawód    gospodarczy   na   życzenie  ojca." 

Przebywał  w  tym  celu  w  dobrach  ks.  Lichnowskiego  pod 
RnciboFzea],  w  Komornym  Grodzie  w  Czechach  i  w  Pradze,  a  od 
r-  1852  w  majętności  ojca  Dąhiu  pod  Krakowem.  Po  śmierci  ojca 
w  r,  1853  i  sprzedaniu  Dąbia,  dzieriawil  majątek  pod  Myśleni- 
cami, następnie  zarządzał  majątkiem  hr.  Cbotka  w  Czechach, 
ft  w  r.  1865  przybył  do  W,  Kb*  Poznańskiego.  Tam  zaczął  zbie- 
rać materjały  etnograficzne,  ryaować  typy  i  stroje  ludowe  w  oko- 
licach Koimtna  i  zapoznał  się  z  dziełami  Kolberga, 

„Odtąd  pragnąłem  osobiście  poznać  się  z  tym  zbieraczem 
skarbów  etnograficznych.  Rozpocząłem  z  nim  korespondeucję 
i  zaprosiłem  go  do  siebie  do  Poznania,  On  przyjął  to  zaprosze- 
nie i  przyjechał.  Szczęśliwe  były  to  chwile  dla  mnie,  kiedyśmy 
rozprawiali  o  tym,  co  nas  tak  żywo  zajmowało.  Ułożyliśmy  plan 
wspólnego  systematycznego  opracowania  Wielkopolski.  Z  bra- 
ku odpowiedniego  funduszu  na  takie  wydawnictwo,  ogłosiliśmy 
przedpłatę  na  5  tomów  „Ludu  Wielkopolskiego/'  lecz  z  bardzo 
ałabym  rezultatem.  Tymczasem^  ile  moje  prywatne  środki  s tar- 
czy ły^  rozpoczęliśmy  wędrówkę  naukową,  Pr/ea/liśmy  Wielkie 
Księstwo  wszerz  i  wzdłuż  rozmai temi  drogami  i  sposobami  po- 
dróżowania, koleją,  wozem  i  pieszo.  Gdzie  znaleźliśmy  ciekaw- 
sze i  ważniejsze  pod  względem  cech  etnograficznych  miejsca,  za- 
trzymywaliśmy  się  dłuiej.  Bardzo  pożądane  dla  nas  było,  jeżeli 
£naleiliśmy  w  takich  miejscowościach  inteligiencję  narodowości 
polskiej,  właścicieli  dóbr  lub  proboszczów,  bo  nie  tylko,  że  dozna- 
waliśmy gościnnego  przyjęcia,  ale  &o  ważnfejsza,  pomoc  i  wska^ 
zówki   w^naszych  pracach.     Lecz  trudniej  było    w  takich  miej- 
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BCowoSeiacb,  gdzie  tej  inteligieDcJt  nie  było,  bo  lad  wiejati  nie- 
chętnie udzielał  nam  potrzebnych  informacji.  Zdarzyło  się  na* 
wet,  ie  wrogo  względem  nas  się   zachowali. 

„Pamiętam,  że  w  pewnej  wioice^  nie  znalazszy  ani  para^it 
ani  dworu,  szukaliśmy  pomocy  n  miejscowego  nanczyciela.  Nie 
bardzo  on  był  skłonny  do  zastosowania  się  do  naszej  prońby; 
tylko  tyle  nam  zrobił,  ie  pozwolił  u  siebie  w  mieszkania  praco* 
wać.  Obchodziliśmy  z  Kolberg  i  em  wied  całą,  wstępowalidmy  do 
rozmaitych  chałup,  wdawaliśmy  się  w  rozmowę  z  gospodarzami, 
aby  zorjentować  się  co  do  głównych  cech  etnograficznych  lud* 
ności  miejscowej.  Nareszcie  aamó wiliśmy  młodego  wieśniaka 
i  wieśniaczkę,  aby  przybyli  do  szkoły.  Kolberg,  jak  zwykle, 
wybadał  ich  pod  względem  zwyczajów,  podaA,  śpiewów  itd, 
i  wydobył  z  nich  eo  tylko  się  dało,  a  ja  przez  ten  czas  naszki- 
cowałem ich  typy  i  stroje.  Dotąd  szło  to  jako  tako,  bo  za  po- 
mocą piwa  i  przyrzeczenia  wynagrodzenia  pieniężnego,  nie  ską- 
pili odpowiedzi  i  pozwolili  się  odry so wać,  lecz  odrascn  zmie- 
niło się  to  wszystko.  Matka  owej  dziewczyny  wpadła  jak  war- 
jatka  do  pokój a^  a  za  nią  cała  gromada  kobiet  i  chłopów. 
Z  krzykn  bab  zrozum  ieliśmy^  że  nie  tylko  nie  pozwalały  na  na- 
sze stDdja,  ale  w  dodatku  poturbowały  biedną  zlęknioną  dziew- 
czynę i  parobka]  iądaly,  abyśmy  im  wydali  nasze  notatki  i  rj- 
snnki  do  zniszczenia.  Zualeźliśmy  się  w  przykrym  położeniu. 
Wobec  tak  rozjątrzonego  pospólstwa  nie  pomagały  ani  Łłnmacze- 
uia,  ani  prośby:  koniecznie  żądały  wydania  im  papierów,  bo  jak 
dowodziły,  spisanie  ich  tajemnic  to  zdrada,  a  nieszczęście 
dla  malowanych.  My  znowu  za  nic  w  świecie  nie  wydalibyśmy 
naszych  szkiców,  bo  wiedzieliśmy  dobrze,  że  nigdy  jnż  tntaj  po- 
wrócić nie  będziemy  mogli  dla  ponowienia  naszych  stodjów. 
A  nasz  niby  protektor,  pan  nanczyctel,  zachował  się  nietylko  bier- 
nie, de  szeptał  nam  do  ucha,  żebyśmy  się  wynieśli  od  niego 
czymprędzej,  bo  i  jemu  niebezpieczeństwo  grozi.  Ledwie  zdoła- 
liśmy z  Dfiszemi  manatkami  dostać  się  do  kuchnia  a  stamtąd 
za  radą  nauczycielki  czymprędzej  przebiegliśmy  podwórze,  ogród, 
przez  parkan  &a  otwarte  pole  i  dalej  w  nogi  na  chybił  traSt. 
Szczęściem  dla  nas,  jnż  noc  zapadała  i  tylko  tym  sposobem  udało 
nam  się  wydostać  ze  wsi*  Po  długiej  wędrówce,  gościńcem  do- 
staliśmy się  do  sąsiedniej  wioski  do  gościnnego  proboszcza.  Lecz 
takie  nieprzychylne  objawy  wieśniaków  były  rzadkością;  wogóle 
doznawaliśmy  wiele  sympatji  dla  naszych  studjów,  zwłaszc^  tam, 
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gdzie  pod  wpływem  duchownym  lub  dworu,  lud  więcej  byl 
ońwiecony  i  rozBiniał  eUrania  nasze. 

^Po  wyczerpaniu  naszych  środków  materjalnychj  Kolberg 
labawił  jeszcze  jakiś  ozas  u  dra  Libelta  na  wsi,  gd^ie  uzyska} 
wiele  szczegółów  etoografiesEuyeh,  ja  zaś  z&iewoloDy  byłem  zajs^^i 
się  pracą  na  utrzymanie  siebie  i  rodziny.  Mimo  braku  czasu 
nie  zaniedbywałem  moich  ulubionych  stadjów.  Opracowałem 
cale  okolice  najbliższe  Poznania.  Cała  ta  nasza  współ ua  praca 
atawarta  w  Q  tomacb  wydawnictw  Kolberga  pod  tyt:  ^Lud  — 
Wielkie  Księstwo  Poznańskie/'  wydana  w  Krakowie  staraniem 
Akademji  Umiejętności.  Z  moich  rysunitów  z  braku  funduszów 
bardzo  niewiele  w  tych  książkach  mogło  być  reprodukowane. 
Pozostało  jeszcze  ze  16  tablic  akwarelowych  oiezuiyt  kowany  cli. 
W  moich  dalszych  pracach  na  tym  polu  nastała  przerwa  z  po- 
wodu walki  o  byt  i  skutkiem  przymusowego  opuszczenia  Pozna- 
nia podczas  wojny  niemiccko-fraucuskiej  w  r.  1S70/' 

Podczas  pobytu  w  Poznaniu  udało  się  Hoffowi  przy  współ- 
udziale życzliwego  grona,  wskrzesić  oddawna  tam  zanieebauy 
obchód  wianków  w  wigilj^  św.  Jana,  oraz  utworzyć  teatr,  Wy- 
jecb&wszy  z  Poznania,  zualazł  zajęcie  u  fotografa  w  Cieszynie, 
zbliżył  się  do  pastora  Otto  i  współdziałał  w  jego  pracy.  W  ro- 
ku 1872  Hoff  zostaje  urzędnikiem  kolei  w  Przemyśla,  a  we  dwa 
lata  potniej  objął  administrację  łomów  świeżo  zawiązanego  to* 
warzy s twa  do  eksploatacji  granitu  w  Tatrach;  właśnie  za  Hoffa 
dostarczyło  ono  materjału  na  pomnik  twórcy  plant  krakowskich, 
Straszewskiego*  Po  rozwiązaniu  towarzystwa  Hoff  mieszkał 
w  Krakowie  i  w  Kawiorach  pod  Krakowem.  W  r.  1877  przy- 
był do  Warszawy  i  wkrótce  został  urzędnikiem  drogi  żelaznej 
Warszawsko-Terespolskiej*  Wrócił  do  zajęć  etnograf}  ł),  korespon- 
dował z  Kol  bergiem  i  starał  się  mu  wszelkiemi  sposobami  do- 
pomagać. 

„Podczas  jednego  z  moich  wyjazdów  na  kurację^  czyniąc 
zadość  oddawna  upragnionemu  zamiarowi,  zwiedziłem  początki 
Wisły,  Wrażenie  ua  mnie  ta  wycieczka  wywarła  ogromne;  za- 
chwycony byłem  pięknością  krajobrazów  okolic  górzystych 
zachodnich  Beskidów,  i  co  ważniejsza  dla  mnie,  wielkie  zajęcie 
obudził  lud  góralski,  przy  początkach  Wisły  mieszkający,  jako 
oryginalne  typy  ludu,  zachowującego  swoje  odwieczne  cechy  do 
dziś  dnia.  Komunikowałem  moje  odkrycia  Kolbergowi  i  stara- 
łem się  nakłonić  go  do  zwiedzenia  tych  okolic.  On  miał  też 
wielką  ochotę^  lecz  z  początku  zajęcia  uie  pozwoliły  mu  na  taką 
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wycieozkę,  a  poŁym  i  zdrowie  już  ma  nie  dopisywało.  Od* 
tąd  corocznie  z  rodziną  przebywałem  latem  we  wsi  Wisła  w  Cie- 
Bzyńskim^  gdzie  zbierałem  materjały  etnograSczDe  dla  Kolberga. 
A  gdy  mu  donosiłem  o  tym,  on  zacliccał  mnie  do  dalszych  w  tyra 
kieranku  pr&c  i  do  ogłoszenia  ich  w  wydawnictwie   damoiBt&ym. 

„Pan  Wadaw  Holewi&skif  redaktor  „Wędrowca,"  zaintere- 
sował się  moją  praca   i  nakłonił  mnie    do  umieszczenia  niekt6- 
ryeli  ustępów  w  swoim  piśmie^  ułatwiaj  ąe  mi  tym  sposobem  wy- 
f  danie  pierwszego  tomu,    który  wyszedł  w  r.  1889    pod  ogólnym 

tytttłemr  Lud  OUfzyiUki,  a  jako  pierwsza  Ser  ja:  Początki  Wisit/  i  Wu^ 
lanie^).  Zaclięcony  uznaniem  Kolberga,  którego  zdanie  dla  mnie 
była  deeydąjące^  pochlebną  wzmianką  prasy  perjodycznej 
i  sympatycznym  przyjęciem  pabliezuości,  zabrałem  się  do  dal- 
szego zbierania  materjałn  etnograficznego.  Obrałem  na  obszer^ 
niejaze  Btudjam  wleć  Izdebnę,  graniczącą  ze  wsią  Wisłą,  zamiesz- 
kaną również  przez   Ind  góralski/' 

Nabył  tam  kawał  gruntu  i  bawił  po  kilka  tygodni  rocznie* 
Za  święty  swój  obowiązek  nwa^at  spełnienie  woli  Kolberga: 
f,Zajmij  się  gorliwie  opracowaniem  właściwości  ludu  szląskiego, 
dotąd  zapełnię  odłogiem  leiącego,  i  staraj  się  wypełnić  tę  lukę 
w  etnograficznej  literaturze  naszej/'  Niestety,  nie  by  to  mu  da- 
ne spełnić  tego  upragnionego  dzieła... 

Przesyłając  dla  Wisły  (dnia  10  stycznia  r.  b.,  a  więc  na 
krótko  przed  śmiercią)  ostatnią  swą  pracę,  którą  zamieściliśmy 
w  tym  zeszycie  (str.  63)  pisał,  iź  ma  gotowy  rękopis  etnograficzny, 
wystarczający  na  dwa  tomiki  objętości  jak  I  tom  ,,Lndu  Gio- 
azyńskiego/'  z  rycinami  kolorowauemi^  fotografami  i  rysunka- 
mi piórkiem.  Są  to  etnograficzne  opracowania  gmin  góralskich 
Brenna  i  Izdebna, 

Warszawę  opuścił  zupełnie  w  październiku  1892  r,  i  za- 
mieszkał na  stałe  w  swym  ustroniu,   przezwanym  „Bożydar.** 

Dla  uzupełnienia  obrazu  działalności  Hoffa,  dodajemy,  iź 
podczas  swego  pobytu  w  kraju  i  za  granicą,  pisywał  do  dzien- 
ników pomuiejsze  artykuły  etnograficzne  i  społeczne-  a  mię- 
dzy innemi,  ogłosił  w  ten  sposób  w  Krakowie  eaty  szereg  podafi 
ludowych  z  okolic  Tatr,  W  Toruniu  wyszła  jego  „Nauka  rachun- 
kowości gofjpodarczej."  Jedną  z  ostatnich  prac  była  zamieszczc- 
na  w  wydanym  niedawno  ,, Upominku''  dla  Orzeszkowej^  ,,HaIa 
Juraszków;"  obrazek  z  Życia  górali  szląskich. 

^____  L.  S,  IC 
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MICHAŁ    HÓMIK. 


W  braterskich  Łużyeach  zmarł  22-go  Intego  r.  b.  najwybit- 
niejacy  przedstawiciel  dążeó  eerbo-łużyckich,  ukochany  wódz  te*- 
go  gnębjouego  lada-kE^,  kanonik  Micbal  Hornik.  Śmierć  zasko- 
czyła go  Diespodzianie  i  w  pełny m  tego  słowa  ZDaczenia  wy- 
rwała niezmordowaDemn  działaczowi  pióro  z  ręki.  O  godziDie 
czwartej  odesłał  do  drukarni  rękopis  artyknła  ,,0  najnowszym 
wydanin  ewangielickiej  Bibl|i  serbskiej,*'  przyobiecywał  dodać 
niektóre  przykłady  giermanizoiów  tego  wydania — i  były  to  ostat- 
nie jego  słowa,  gdyż  o  godzinie  piątej  jnż  nie  żył.  Atak  serca 
położył  kres  jego  życiu,  pełnemu  poświęcenia  dla  swego  ludu^ 
pełDemu  pracy  wielkiej,  niezmordowanej    i  bezinteresownej... 

Słowiańszczyzna  traci  w  nim  jedną  z  najsympatyczniej- 
szy cłi  osobistości,  nauka  zaś  słowiańska  znakomitego  języko- 
znawca i  folklorystę.  S*  p.  Hornik  był  najlepszym  zoaweą  ję- 
zyka łażycko-Berbskiego,  dla  którego  nikt  na  Łnżycach  tyle  nie 
zrobił,  co  on,  W  „Czasopiśmie  Macierzy  Serbskiej,*  którego  był 
ziiakomitjm  kieiownikiem    od  r.  1668,  znajdnje  się  cały  azereg 
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jego  Jirtyknlów,  albo  roztrząsających  krytycznie  i  wyczerpująco 
etare  zabytki  języka  serbskiego,  albo  opracowujących  r6źoe 
działy  gloso wni  i  wogóle  gramatyki  łużyckiej.  Dla  wymienie- 
nia tych  prac  potrzebowalibyśmy  sporo  miejsca.  Przypomnimy 
wi^c  tylko  Dajwatoiejsze:  f^Bjeronim  Megiser  i  jego  słownik*' 
(1859,  str,  90),  „jakim  djalektem  pisał  Tharaeus  w  1610  r.?'* 
(1869,  fitr.  108),  „Jan  Choinan^  jego  rękopis  i  dolno-aerbskie  wy- 
razy w  nim  napotyka  ae^'  (1870^  str.  21),  ,, Wyrazy  dolno-serbskie 
ze  alownika  H.  Megisera'^  (1878,  str.  46),  „Wytworzenie  Bią  na- 
szego języka  piśmiennego  i  jego  zbliżenie  z  dolno-serbskim" 
(1880,  str.  155),  .^Gdde  pisa^S  nasze  6  zamiast  6?**  (1883,  str. 
138),  ,^ Wzajemne  zastępstwo  samogłosek  w  język n  górno-serb- 
skim**  vl891ł  str^  137),  j^Niektóre  podejrzane  i  de  ntworzone  wy- 
razy serbskie''  (1891,  str,  140),  ,,Stan  obecny  i  przeszłość  cza- 
sowtiików  serbskich''  (1893,  str.  33)  itd.  Z  prac  wymienionycli 
widać  kiernnek  jego  działalooćei  w  zakresie  filologji  serbskiej: 
Btndja  nad  dawnemi  zabytkami  języka,  prace  leksyk ografiozne 
(Hornik  był  też  współpracownikiem  „Słownika**  dra  Pfnla), 
i  prace  nad  poprawieniem  pisowni  serbskiej,  nad  alepszeoieni 
i  oczyszczeniem  teraźniejszego  języka  piśmiennego  Serbów  tn- 
iyckicb.  Do  jakiego  stopnia  wyrobienia  doprowadził  Hornik 
swój  język  ojczysty^  tego  najwymowniejszemi  dowodami  są  je- 
go prace,  na  pierwszym  miejsen  zaś  ,,BibłiJ8kie  stawizny'^  (dla 
dzieci,  1891),  oraz  jego  i  ŁnsćanNkiego  przekład  „Nowego  Zako- 
nn*'  (wychodzi  od  r.  1887),  Jedno  i  drugie  są  wzorem  klasycz- 
nego języka  górnołnżyc kiego;  przez  te  i  inne  ksiąiki  dla  indn 
[szczególnie  nabożne:  „Pobożny  spćvar,"  ,,Poboźny  woaadnik'^ 
itd.)  zapewnił  utrzymanie  czystej  mowy  serbskiej  wśród  lada, 
nstanowił  nową  pisownię  dla  luda  (katoliekiego).  Szkoda  tylko, 
źe  się  ewangieliey  uparcie  trzymają  swojej  pisowni,  niedoklad^ 
nej,  bai'dziej  niemieckiej,  aniżeli  słowiańskiej.  Żałować  należy, 
źe  L  p.  Hornik  nie  mógł  jnż  wydać  gramatyki  górno-łnźycktej 
i  słownika  tego  języka,  jak  zamierzał*  ^^Slowcik*'  Pfuia  jest 
jut  przestarzały^  ma  dużo  wyrazów  dziwacznych,  utworzonych 
przez  samego  Pfula  i  nie  jest  już  wystarczający.  Lecz  prace 
Hornika  stanowią  skarbnicę  dla  przyszłej  gramatyki  i  słownika 
serbskiego. 

Wielkie  zasługi  położył  zmarły  w  dziedzinie  folkloru  łu* 
życkiego.  Po  wydaniu  wielkiego  zbioru  pieśni,  przy  sio  wi,  po- 
dań itd,  przez  J.  E.  Smołerza,  nikt  się  nie  zajmował  zbieraniem 
rzeczy    ludowych    fużyckieh,     Hornik    pierwszy    około    n  1860 
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wslcasał  potrzebę  dalszego,  bes^UBtanne^o,  n«i!iipgo  zbierania^ 
i  sam  począł  zbierać  i  oglaszaó  w  piBmuob  łniyckic^fa  titwoiy 
lada-  NaJTvięcej  ogłasil  pieś&i  (albo  z  własnych  zbiorów,  albo 
ze  starszych  rękopisów),  a  nadto  zbierał  podania,  opwywal  zwy- 
czaję  serbskie  itd.    Jego  zbiory  i  prace  fotkiorystycztie  są: 

Pieśni  fi  artykuły,  dotyczące  pieśni  lodowych),  W  czaso- 
piśmie Macierzy  Serbskiej:  Lazarus,  1860^  6. — Dwie  pieśni  po- 
bożne („pok^rlfl^Skaj")  z  nst  Indu,  1862,  3.— ,^Pok^rluśk/  pr^^d- 
tym  nie  drokowany,  1864,  195.— Dwie  „pokerlnSkaj,"  186t>,  388. 
—Boże  Narodzenie,  1866,  407,— Dwie  „pokMnSkaJ,'  1868,  73- 
— ,,Serbska  reja^  (raniec),  1868,  89.— Uzupełnienie  pieśni  naro- 
dowych, 1868,  114.— Dwie  pieśni  weselne  (pobożne),  1869,  6- — 
Marja  i  Elżbieta,  1869,  8. — Uzupełnione  Indc we  pieśni  {5  nrów), 
1869,  104- Ucieczka  Matki  Boskiej,  1869,  106.— Dodatki,  war 
jaBty  i  uzupełnienia  pieśni  Indowych  (19  nrów),  1875,  68.  — 
Dolno-serbskie  pieśni  ludowe  (nró w  84+14+5)^  1881>  13t  i  „Pieśń 
o  węgierskiej  niewieście''  (przekład  ludowy  niemieckiej  pieśni), 
1881,  113;  dwie  ostatnie  prace  z  rękopisu  B.  Markusa. — W  osob- 
nej odbitce:  „Delnjoserbske  ludowe  pśsnje"  (Bndyszyn.  1882^ 
atn  63) *  —  Siedem  warjantów  pieśni  dolno-serbskich,  1883,  15^ 
(z  rękopisa  K-  B,  Stempela)-— Zbiorek  melodji  (z  rękopisu  Mar- 
kusa i  z  własnych  notat,  80  nrów),  1883,  (dodatek),— Dziewięć 
warjantów  pieśni  dolno-luiyek ich  (x  rękop*  Albina),  1883,  144,-- 
Cztery  pobożne  pieśni,  1885,  193  (dawniej  ogłosił  je  w  ezasu^ 
piśmie  „Katholski  P6aoł/'  186-if,  10  i  1864,  28).— Zbiorki  pieśni 
Indowych  J.  P.  Jordana,  1884,  177.— Pierwszy  drukowany  zbio- 
rek serbskich  pieśni  ludowych,  1885,  181.  —  Zbiorki  melodji 
skrzypków  Krala  i  Pana,  1887,  134, — W  „ŁuziĆanie:'*  Boży  sąd, 
1861,  113;  Sądny  dzień,  1861,  161;  Liczby,  1861,  177  („pok^r- 
lulki").— Owczarska  pieśń,  1869,  9L 

Podania.  W  „Mćsaćnym  Pridawku;'*  Chłopiec  między  li- 
sami, 1858,  4. — Srabat  (imię  czarodzieja),  1852,  22.  —  Lisa  iti 
oszukają,  1858,  12,— Dobra  nanka,  1858,  48  (legfenda). 

Przysłowia  z  rekop.  Kr.  B.  Junghanela  („Czasop,  M.  S.j'^ 
1857,  102-1882,  52-1885,  178). 

Obyczaje,  flry  itd,  W  j,Czaaop.  Mac.  Serb,;"  Powitanie 
serbskiej  panny  młodej  (niemiecka  pieśń  Melisza  z  r.  1700)^ 
1866,  399.— Dwie  mowy  dziewosięba  („braśki^'),  188],  123.  — 
W  „Łuiicanie:*^  Mowy  serbskiego  „braski,*M865,  139,  154,  17L 
--Starodawne   serbskie  toasty  1862^    12  — „Paradiz**  (gra  dzie- 
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*)     Obszeniiej&zc  źycioryay   Hornika  zamkticiłetn     w  j,Slovan. 
Sbornikii^*  1887  r.  i  w  ,,Luzicy**   1S93  n  A.  Ć\ 


eięcfl),  1871,  188— W  j^Łoiicy:"  Ptasie  weaele  (zwyczaj  dxiQfiiq- 
cy  i  pieśń  weseba),  1883,  4, — „Kfiźerjo**  (procesja  wielkanocna 
wieĆDiaków  z  jednej  wsi  parafjalnej  do  dm^iej;  wieśniacy,  iwią- 
Łeczuie  ubrania  jad^  na  koniack,  pysznie  ozdebionych),  1883,  2L 

Przez  tę  dzi&talnońć  na  pain  folkiora  serbskiego  zbudził 
gorliwość  zbieraczów,    oraz  zamiłowanie  do  lndoznaw:»twa  aerb^  I 

skiego  i  stał  się  ojcem  nowoczesnej  folklorystyki  łniyckiej,  tak 
pokaźnie,  szczególnie  w  „Gzasop.  Mac-  Serb.,*'  występującej. 

Dla  Serbńw  laiyckicb  mtał  największe  znaezenie  jako  pre* 
zes  ,, Macierzy  Serbskiej/'  której  poświęcił  ostatnie  12  lat  swo- 
jego iycia;  stanął  w  ten  spo?ób  na  czele  całego  życia  narodo- 
wego serbskiego.  Na  polu  literatury  wystąpił  dosyć  wcześnie. 
W  wiekn  młodzieńczym  pii^ał  śpiewy  oryginalne  i  tłumaczył  z  ję- 
zyków słowiańskich;  w  tym  wieka  również  rozpoczął  swoją 
działalność  naukową.  W  tym  kieraukn  pierwszy  zwrócił  uwag^^ 
na  pisownię  serbską,  na  bistorję  języka  i  literatury  oj  czystej « 
Później  począł  pracować  nad  gramatyką  i  słownikiem  języka 
serbskiego,  oraz  zajmować  się  folklorem  łużyckim.  Zostawszy 
redaktorem  ^.Czasopisma  Mac.  Serb>/'  stanął  na  czele  rucha  li- 
terackiego w  ,jŁnźycy.*'  Pisał  książki  dla  aczniów  {Ćiianka  l863), 
dla  Indn  (przekłady  powieści,  książki  nabożne)  i  dla  szkół  In- 
dowych;  zakładał  (,,Mźaadny  FHdawk**  1848,  „Łozićan^*  1860, 
^.Katholski  Pósol*^  lfc63,  ,  Serbski  hospodar**  1881}  i  redagował 
czasopisma  serbskie;  był  nakład^^ą  licznych  wydawnictw  (j,His- 
torja  nar.  eerb./'  „Syutax*^  Libia,  ,,I^uiba  sonettow*'  Barta, 
„Mythiske  bytosće"  niżej  podpisanego  itd,)- 

Isakoniec  dodamy  kilka  dat  bjugraficzDych^).  Michał  Hornik 
urodził  się  w  Worklecacb  1  wr^eśuia  1833  r.  studjował  teologję 
i  fiłologję  w  uniwersytecie  w  Pradze  Czeskiej  do  r.  1858,  był 
wikarjuBzem  serbskiego  kościoła  katolickiego  w  Budys^ynie,  a  od 
T.  1871  proboszczem  tego  kościoła;  w  1889  r*  został  kanonikiem, 
a  1890  scholastykiem  kapitnly  św.  Piotra  w  Bndy szynie. 


j 


LIRNIK. 


PRIT  MI[0L[1  LiU  Nil  PODHALU. 


Htsieje  zwyczaj  w  Zakapanjm,  o  którym  nie  sdarzyło 
mi  fiię  spotkać  wzmianki;  nie  Błyszałem  tei,  ażeby  go 
obchód  sono  w  innj^eb  częściach  kraju.  W  cudowne 
dni  późnego  października^  które  wydają  giy  piękniej- 
sze mi  od  dni  wiosennych,  zbierają  się  dziewczyny 
z  kilku  lub  kilkunastu  domów,  z  nsuazoDym  w  pie- 
cach lueiD,  do  szopy,  jak  tu  nazywają  stodoły,  a  roz- 
tworzywszy wierzeje  uaoścież,  ustawiają  na  boisku  kilkanaście 
międlic,  zwanych  tutaj  1 1  o  j  a  c  k  a  m  i  ^)«  Pri&ymocowawazy  so- 
bie trojacki  na  odpowieduich  koby  licach,  zabierają  się  do  robo- 
ty^ śpiewając  chórem,  a  klekot  bukowych  mii^dlie^  zmieszany  ze 
śpiewem,  wyciąganym  woieboglosy,  rozlega  się  dokoła. 

Dzień  cichy^  łagodny,  uroczyj  powietrze  przeczyste,  świeie 
a  chloduawe,  nasiąkłe  promieniami  słońca;  na  przeczystym,  naj- 
bardziej Diebie^kim,  jakie  w  życiu  widziałem,  niebie^  odrzynają 
się  rudawe  jak  lisie  ogony  modrzewie  (po  tutejszemu:  iwierki), 
z  tą  przedziwną  delikatnodcią  czegoś  lekkiego,  puszystego,  ete- 
rycznego, na  co  nazwisko  znaleićby  chyba  można  n  Japończy- 
ków, tych  przedziwnych  ładzi,  tak  wrażliwych  i  czułych  na  nie- 
nchwytoe  odcienie  wszelkich  barw  subtelnych  i  nikłych.  Śmigłe 


raz, 


*)     Wyraz  ten  pochodzi  od  trać  tj.  międlić;  ten  ostatni  wy- 
oroz  „  międlica  ^'^  aą  tutaj   nieznane;  zamiast:    ,« międlą  len,"  jak 


mówią  w  innych  stronach  krajn,  tutaj  powiadają: 
leo/' 
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hrioBiy  atraelają  proraieniBterai  rózgami  jaż  bez  liści;  tylko  na 
naj  młodszy  ohp  na  naj  bujni  ej  szych  padach  dzierżą  się  jeazcze 
iohe  niedobitki;  jesiony  t^lko,  a  zwlaezeza  młode^  na  czubach 
gałęzi  wznoszą  bnńcztiki  liści  jędrnych  a  zielonych,  których  nie 
zdołały  zwarzjó  ranne  przymrozki,  ba!  siwe  mrozy.  Teraz,  w  po- 
południowej godzinie,  w  półodwieezerz,  ziemia  po  wykopanych  gru- 
lach (ziemniakach),  na  zaoranych  owsiskach,  czarna  od  nasiąknię- 
cia wilgocią,  W  spokojnym  powietrzu  bnjają,  pompując  z  góry 
na  dół,  miarowym^  łagodnym  ruchem,  roje,  mgławice  kulista 
drobnych  mnszek,  które  w  zaraniu  blizkiej  śmierci  cieszą  się  tą 
boską  pogodą,  a  ich  kołyszący  się  w  takt  rnch  wydaje  się  jak 
niemy  hymn  radościp  Gdy  się  spojrzy  pod  słońce  nad  zoranym 
polem j  widać  ich  cale  rojowiska,  całe  obłoczki,  bujające  z  prze- 
dziwną harmonją,  z  uderzającym  instynktem  gromady,  której 
jednostki  czynią  nawroty  w  falistych  ruchach,  bez  ładnego  za- 
mieszania, bez  stłaczania  się  w  jednym,  a  rozrzedzania  w  dru- 
gim punkcie:  jak  gdyby  jedna  dneza  przenikała  to  cale  zbioro- 
wisko. Dalej,  gdzieś  na  polanie  orze  para  koni,  lecz  nie  sly* 
chać  ani  chrzęstu  uprzęży,  ani  łoskota  kopyt  o  £abice  (okrągłe, 
drobne  kamienie  polne).  A  jeszcze  dalej,  przesłonione  błękitną 
mgłą,  jak  majaczenie,  stoją  tnruie  Tatr,  a  nad  niemi  słońce  takie 
dobre,  łagodne,  jesienno-żałościwe,  które  leje  na  ten  świat  gór- 
ski swe  dobroczynne   promienie. 

A  w  tej  ciszy,  w  tym  błękicie,  w  tej  wielkiej  jasności  roz- 
lewa się  monotonny,  silny  śpiew  kobiecy.  Zazwyczaj  jedna 
z  zebra  Qych  dziewcząt  jest  zaśpię  w  alką:  ona  zaunca  zwrotkę, 
a  inne  chórem  za  nią  powtarzają,  głusząc  kołat  i  czachanie  drew- 
uianych  nożyc.  Niektóre  z  nich  mają  niewyczerpany  zapas 
w  głowie,  albo  doraźnie  komponują. 

Jedna  z  oicb^  Anusia^  aktora  się  pisze  do  Kurosów/  na  jed- 
nym posiedzeniu  podyktowała  mi  165  dwuwierszy,  z  których 
przytaczam  następujące; 

1.  Kochałek  cle,  dziówee,  kochałek  cię  wiele, 
Kochalek  niemsilo;  rocek  dwie  uicdziele*) 

2.  Kocłiałek  cię  od  Świfjt  do  Zielonych  Świątek, 
Myśłałekj  ze  koniec— a  to    był  pocątek, 

3.  Kochałam  jednego,  nic  mi  się  nie  stało, 
Będem  i  drugiego,  bo  mi  jeden  mało. 


*)     Kiedziele  —  tygodnie. 
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4. 

6. 

6. 

1. 

8. 

9. 
10, 
11. 
12. 
13. 
14. 
15, 
16. 
17, 
18. 
19. 
20. 
21. 
22, 
23. 


SiwA  gąskdf  81  w  A,  pa  dunaju^)  pływ  A, 
Z  wielkiego  kocKaiiiA  rado  nic  nie  bywA. 
Kochij  mnie,  Junicku,  jakoś    mnie  zapocon^ 
Niek  ci  się  za  mnom  ocycka  nie  toeom. 
KochAj   mnie,  abo  ni,  lo  na  twoi  woli^ 
Kraiywo  na  mnie  nie  patrz,  bo  mnie  serce  bolL 
Kochanie^  kochanie  bodej  nie  bywało, 
Zęby  na  koc  banie  dzićwce  nie  płakało. 
ZAkopaifiscy  chłopcy  gdzie-ze  by  ale   brali^ 
Kie    fara  za  furą  do  Sąea  jecbali. 
Syćko  Boga  prosę,  nie  mogę  nproaić, 
MoBi  mój  Janicek   karabinek  noBlć. 
Bodej  się  zapadło  w  8^cu^)  popodsienie^ 
Eany  się  przechodzi  moje  pocieaenie, 
Bodej  się  zapadły  w  Sącu  popodokna, 
Oo  mi  od  mustrnnku  koaulinka  zmok£a. 
Przyjdz-ze,  ehłopee,  ku   mnie,  aho  mi  eię  pokAz^ 
Bo  jA  Bkróny*)  tobie,  chodzę  ziemią  po  pas, 
PowiMz-ze  mi,  powiśdz,  mój  Janickn,  prawdę: 
Oy  mnie  kocbAs,  cy  ni^  kie  ku  tobie  zańdę? 
Dobrze  Janickowi,  pokiela  je  młody, 
Przeskakuje  bucki,  jaworowe  kłody. 
Dobrze  Janickowi  pod  trusim  pióreckiem, 
AJe  mnie  niedobrze  z  małym  dziecii^teckiem. 
Dobrze  mi  się^  dobrze,  przy  wojsku  powodzie 
Bama  mi  dziśweyna  do  kosami  chodzi. 
Dyć-ze  mój  Janicek  na  wojnie  wojuje. 
Jego  żółte  wloay  wiater  ozduchuje, 
Przywieś-ze  ae^  chłopce,  u  serdAka  chustkę, 
Oo  ci  ją  kupiła  dziówcyna  za  sóstkę. 
Kocbdj  mnie,  Janicku,  bo  jA  tego  godni, 
Bobym  jA  za  tobom  skocyła  do  ognia, 
JA  se  airota,  mAm  wianek  ze  złota, 
A  wy,  sołtysi  Anki,  mAcie    z  grochowi  Anki. 
Sirota  po  ojcu,  więksA  po  macierzy, 
Kto  flirotom  nie  był,  to  i  nie  uwierzy. 
Moja  matusicko,  nie  daj    mnie  za  wdowca, 
Racej-ze  mi  nwij  wianecek  z  jałowca, 
Moja  matusicko,  daj-ze  mnie  za  laaek^ 
Jak  się  nie  obudzę,  obudzi    mnie  ptAsek. 


^}     Dunaj  :=każda  rzeka. 
*)     Do  Sącza  biorą    do  wojska, 
nalne  do  więzienia. 

^)     Skróny=przeZj  z  powodu. 


a    także    za  występki  krymt- 


214  '  WŁADYSŁAW     MATLAKOWSKI 

24,  Moja  matuBicko,  nie  daj  mnie  za  wodę, 
Bo  j4  nie  rybecka,  pływała  nie  bede. 

25*  DaJeś  mi  chnetecke,  zebyk  bic  ciesyia, 
Ji  w  twoi  cbuBtecoe  śmieci   wynosiła , 

26.  Jedbśwni  cbufitecka,  wyeywaua  na  krzyz,^^ — 
Pono  ty,  Janicku,  krzywo    na  mnie  patrzys. 

27.  Jedbńwni  chustecka,  wy&ywane  kraje,— 
Takie  mi  Janicek  podarunki  daje. 

28.  Sanuj -ze  mnie,  sanuj,  za  wi4necek,  za  mój, 
I  ji  ciebie  bodę  za  twoje  podoba  (=urod^)* 

29.  Wszyatkom  ci  padała:  ^Przyjedi,  chiopee^  przyjedź!" 
Tyś  se  nie  przyjechał,  wolAlejś  mnie  nie  mieć, 

30.  Wezyntkoin  ci  padała:    „Mój  wiły  Janicku, 
Jak  cię  nóżki  bolom,  przyjedź  na  kuaicku." 

31.  Weystkom  ci  padała  na  zielony  łące: 

Ty  mi  nie  noś  wina  w  krystałowy  śkiśnce, 

32.  Janicek  okrAso,  rado  owce  pasoj 

We  dnie  po  dolinie^  wiecór  przy  dziewcynie, 

33.  Owiecki  becały,  kiej  się  redy  kały  (goniły  aię); 
Juhasicek  płakał,  nóżki  go  bolały* 

34.  Idom  Be  owiecki,  idom  i  barany, 
Idzie  se  za  niemi  suchaj  pornbany  M- 

35-  Kima  tu  moigo^  by  pojechał  z  winem, 
A  mnie  Be  oBtawił  na  uciechę  innym. 

36>  Godzineckę  śpiew;^m,  godziueckę  płacę^ 
Na  trzecią  godzinę  o  Bytkich  zabńcę. 

37.  Moja  kochanecksi.  spy dniała,  zdnmiała; 

Jak  się  nie  poprawi,  nie  będzie  mnie  miała. 

38.  Moja  kochanecka  ze  trzema    wirskami  ^), 
Jk  se  jum  doBtanę  dwoma  paluskami, 

39.  Ani  Be  tn  nie   cbodź,  ani  winka   nie  noś: 
Jś  nie  będę  twoja,  nie  di    matka  moja, 

40.  Ani  ee  tu  nie  cliodi  ku  memu  lózecku. 
Bo  sie  nie  podobds  mojemu  aerdecku, 

41.  Ani  ae  tu  nie  chod:^  kn  moi  kanapce, 
Bo8  się  nic  podobił  moi  krzesny  matce, 

42.  Matko  moja,  matko,  chow^j-ze    mnie  wartko^ 
Od  rocku  do  rocku,  jak  cerwone  jabko. 

43.  Daj  mnie,  mamo^  daj  mnie,  kiej  ludzie  pytają 

Kicj  leluja  kwitnie,  tedy  jum    targają.  [(proszą); 

44.  Baj  mnie,    mamo,  daj  muie^    cym  nadali  niozesi^ 
Bo   mnie  blizko  sobie  nicem  nie  spomozea. 


\ 


I 


*)     Suchaj  porubany=  juhas  porąbany, 
^)     Wir6ki= szczyty  nizkie. 
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45.  Dy^  ja  juz  nie  bede  po  hareMzie    chodzić, 

Bo  mj  sie  uie  dadzą  z  kochaneakieui    acliodzićt 

46.  Moja  kocbanecka  taka  rumietiiiiiikA, 
Jako  na  jiirecku^)    trńwka  zieleniućki. 

47-  Piłaby  Ja,  piła,  ale  nie  wodzicko: 

CerwoDe  wluecko,  ze  swoim  Janickiemt 

48.  Janicka^  Jaiiicku,  cosi  mks    na  lic  ku, 
Uervonom  lelijom,  podaruj-ze  mi  jom. 

49.  Płakała  dzi^wcyna,  płakała  ^ałośnie^ 
Ze  i  popod  okna  cliodnicek  zarośnie* 

50.  Scęi^łiwi  ta  matka,    co  syna  księdza  mi, 
Ale  ta  ecciliwai^  co  go  na  wojnc  d4*), 

51.  Ani  ja  nic  juhaa,  ani  ja  nie  baca: 
Mnie  sama  dsiewcyua  owiecek  nawraca, 

52.  Sprzedać  konie  sprzedać,  kiej  im  nima  co  dać: 
Owieaek  zielony,  śnizkiem    pokurzony, 

53.  Sama  ja  ae,  gama,  koniuaia  aiodłała^ 
S^ebym  na  wojence  Janicka    poznała. 

54.  Sftma  ja  se,  sama,  cłiłopca  zalubila; 
Jak  muie  będzie  bijał,  co  będ^  robiła? 

55.  Ni  mam  pocieaeuia  swojemu  serdecku, 

Tylko  na  Cłiramcówkach    na  piersym  brzezecku. 

56.  Gemuś  mnir,    matusia,  na    wodę  nie  clsła, 
Zebyk  ja  ci  była  na  bidę  uio  przysła? 

57.  Cemui^  mnie  nie  cieła^  ka  n^więkse  prędy, 
Zęby  nie  gidali  ludzie  o  mnie  wsędy? 

58.  CemuK  mnie,  matusiu,  świniom  zjeść  nie  dala, 
Żebym  ja  nie  była  się    poniewierała? 

59-  Wróć  mi  wianek,  wróć  mi,  jś  se  pode  z  ludiłmi, 

1  poćciwość  moje,  ja    o   cie  nie  stoję, 
60.  Choćby  ja  so,  chłop ce^  grajcara  nie  stała, 

To  eię  ty  nie  doekAs,  bym  po  cię  posłała. 
61-  Choćby  ja  so,  chłopce,    nie  stała  łenika, 

To  przyjadą  po  mnie  chłopcy   z  Rogoźnika. 

62.  Chodziłeś  se,  chodził,  rusałei  mnie,  rusał, 
Pokielaś  ae  na  mnie  wianka  nie  wykusńł. 

63.  Chodziłeś  se,  chodził,  zwodziłoś  mnie,  zwodził, 
Pokielas  se  na  mnie  wianka  nie  wyłudził » 

64.  Chodziłeś  ae^  chodził,    djaai  cię  nosili, 
Jiby  ae  nie  dbała,  cbociajby  cii^  wcięli* 


*)     J4r6cek=jaro  żyto. 

*)     Jak  mnie  śpiewaczka  oł)jttśntIa,  na    wojnie  „więcej  uzna/' 
tj,  doświadczy. 
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65.  Chodzę  popod  ściany    nułoScią  związAny, 

Daj  mi,  dziśwce,  g^by,  kwiatecku  kociiany. 

66.  Choćbyś  mnie  ty,  chłopce,  talarami  obaul  (obsypał), 
Nie  dam  ci  wianecka,  bobyS    mi  go  popsuł. 

67.  Pokielam  se  była  poćciwą  dssiewecką. 
Widnieli  mnie  chłopcy  świdrową  dzinrecką; 

63,  A  skórom  jaz  poBła  za  owego  chłopa, 

Teraz  mnie  nie  widzą,  choć   otwieram  wrota. 

69.  Chłopcy  naai,  chłopcy,  ja  wąsa  dziewcyiia; 
Jak  mi  eię  co  ataniOj    cyja  to  pr^ycyna? 

70^  Mamo  moja,  mamo,  cy  ja  to  nie  w  aa  21, 
Coście  mnie  posłali  z  krowami  do  laaa? 

71.  Taki  mi    aię,  taki,  Janicek  podobi, 
Co  mk  siwe  ocka,    pomalaćkn  gAd&. 

72.  Taki  mi  się  widzi  Janicek  strój  niućki. 
Co  m4  siwe  ocka,  przez  poły  cieniućkL 

73.  Cemu  ty»  dzi^wcyno,  nie  taócujee  fryśko? 
Wszyscy  ludzie  mówią,  ze  nie  robią  ciężko, 

74.  Ruchdj-ze  aic,  ruehśj,  moje  dziewce,  ruchśj, 
Zęby  se  od  tobie  zimny  wiater  duch^ł*}. 

75.  Aui  mi  nie  ciężko,   ani  mi  nie  lekko, 
Ido  mi,  dzićwcyno,  ku  tobie  daleko. 

76.  Anibym  tu  nie  sła,  ani  nie  myślała. 
Żebym  cic,  Janicku,  nierada  widziała, 

77.  RadAm  cię  widziała,  i  rada,  i  radi, 
Teraz  cię  nieradi,  bo  mi  nie  porada, 

78.  Rad^m  cię  widziała,  mama  nie  wiedziała, 
Alem  cię,  Janicku^  poniechać  musiała. 

79.  Poniechij,  poniecbAj,  jak  ci  nie  będzie  ził, 
Taki6j  kochanecki  nigdy  nic  będzies  miAł, 

80.  Siedemdziesiąt  siedem  i  siedem  niedzieli, 
Jako  my  się  z  tobą,  chłopce^  uie  widzieli. 

81.  Jauicku  marnoto,  zjadła  cię  robota, 
^'adły  cię  zaloty,  chodzęcy  bez  płoty. 

82*  Co  ja  aię  nachodził,  choduicków  nabrodził, 

Jeaceś  mi  podziała,  zem  ja  cię  nie  godził. 
83,  Zakochali  my  się,  co  ndm  było  po  tern, 

Ki6j  se  mama  z  tatą  nie  wiedzieli  o  tem? 
S4»  Zakochali  my   się,  nie  pobrali  my  się; 

Sytko  to,  Janicku,  skroś  twoją  matufiię! 
85,  Zakochali  my  aię,  było   aię  nie  kochać, 

Bo  to  z^  je  ciężkie  kiej  przyjdzie  poniechać. 


^)     To  znaczy^  żeby  wartko  tańcowała* 
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86.  Janickul  cosi  ci  słonko  ci  nie  świóci? 

Dziewcyno  cóz  tobie,  nie  świóci  i  tobie! 
87*  Dyś  se,  dzjśwcyno^  ty  moja  dziówcyno, 

Bodaj  mi  aię  było  o  tobie  nie  śniło. 
S8.  A  dyj  Be,  dziewcyno^  ty  moj4  miłń  róz, 

ChodzUem  do  ciebie,  ale  nie  będem   juz. 

89.  Moja  kochanecka  malućkiego  zrostu, 
Wije  mi  pióreoka   ze  samego  ostu. 

90.  Dałabym  ci  piórko^  mńm  go  na  stajence, 
Żebyś  se  nie  chodził  ku  innśj  kochance. 

91.  Dałabym  ci,  piórko,  mAm  go  z  cego  uwić, 
Ino  cię,  łajddku,  nie  mim  woli  lubić. 

92.  — Koehanecki  etery,  o  coście  się  biły? 
— O  tego  Janicka  co  my  go  lubiły. 

93.  Takiego  chlopdka  na  woinkę  biemom. 

Od  ge  ojca,  matki  w  domu  nie  słuchajom. 

94.  Nie  d^m  ja  ci,  nie  dAm,  prawy  rącki  nie  dńm, 
Pokiel  mi  nie  powićs,  cy  ci  się  podobam. 

95.  Podobi,  podobi,  kiedy  ładni  oba^ 
Kiedy  jeden  brzyóki,  to  zariz  niezgoda. 

96.  Śleboda,  śleboda  (swoboda),  komu  jum  Pśn  Bóg  dAł, 
Parobku  i  dziśwce^  inksemu  dać  nie  kce. 

97p  Wyjdę  na  wirsycek,    będem  się  bielała, 
Uwidzę  Janicka,  będę  go  wołała. 

98,  Wyalam  na  wirsycek,  zawołałam:  „Truś,  truś, 
Upad  mi  wiśnecek,  poddj  mi  go,  Józuśl*' 

99.  Widnecekf  wi4necek,  coś  się  tak  popadał, 
l^ie  mas  tn  takićgo,  coby  się  poskładał. 

100.  WiAnecek  zielony,  sp4deś  z  mojój  głowy, 
Toni  es  dołu  wodom,  nie  zeńdem  się  z  tobóm. 

101.  Cekałak  cię  rocek,  i  dwa  mi  kizali, 
Kiezby  ci  się  djasi,  chłopce^    docekali. 

102.  Chłopaki  wojskowe,  krajów  broniciele, 

Nie  kochajcie  dziówcąt,  bo  to  skodzi  wiele. 

103.  Nie  kochij  się  we  mnie,  bo  to  nadaremnie: 
Ja  dziewce  światowe,  co  ci  będzie  ze  mnie? 

104.  Nie  uwiód  mnie  konik,  ani  kuta  koła. 
Tylko  mnie  uwiodły  Janickowe  słowa. 

105>  Nie  uwiód  mnie  konik,  ani  siodełecko, 
Ino  mnie  u  więdło  ładny  mamy  dziecko.   C 

106.  Choć  j&  se  nie  ładnś,  nie    białego  ciała. 
Niema  tn  takiógo,  cobyk  jA  go  kciała. 

107,  Choć  jk   se  nie  ładn4,  pójdem  za  ładnego, 
Będziomy  się  maścić,  jeden  od  drugiego. 


I 
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108,  Sytko  ludzie  radeom,  gytko  orteEnjom, 
Ize  jś  się  rada  z  chłopcami    aapij&m. 

109,  Radżom  ludzie,  radżom,  za  kogo  mnie  dadzom; 
U  mnie  taki  rada:  pódę  i  za  dziada! 

110,  Nie  sądźcie  mnie,  ludzie,  bo  ji  odądzoni^ 
Bo  ja  skróć  Janicka  nie  będę  zbawioni. 

111,  Chodziłeś  se,  cliodziij  jako  jeden  złodzij; 

Ji  se  nie  wiedziała  kidg  nocka    a  kiej  dzień. 

112,  Foniechdł  mnie  jeden,  ja  ^e  mśm  ich  eiedem^ 
Który  nAładniejsy^  to  se  go    uwiedem, 

11 3,  Poniechił  mnie  jeden-  drugi  poniechuje, 
Ji  se  mam  takiógo^  en  za  mnum  hannje, 

114,  Wdowy  naec,  wdowy,  poprjsedajcie  krowy, 
Pokupeie  se  młyny,  to  was  pobierzemy, 

115,  Siednę  na  konika,  wykręcem  wąsika, 
Kabyfidę  pałaaa:  wiwat   wioska  nagal 

116,  Kie  umrem  na  koniu,  to  umrcm    pod  wozem, 
Ino  se  sabeike  pod  głowę  podłożem. 

117,  Nie  było  mi  biódy,  dopićro  mi  będzie, 
Kićj  mi  ins4  mama   rozkaże  wać  będzie. 

118,  Dobrze  na  wojence,    kto  Boga  uprosi: 
Wojski  aćrzólają,  P4n  Bóg  kule  nofti. 

119,  Pod  Hycowóm  miedzom^  obrMnicy  miedzom, 
Obr&zki  maluj  odb^  dziówcęta  celujom. 

120,  Dziówcyno  Rokito,  nie  tt  matki  ci  to; 
U  matki  dostatki,  u  mnie  bióda  sytko, 

121,  Kieby  była  nie  jA,  byłby  konik  nie  j4d, 
Ale  ja  mu  dała  o  wioska  i  siana, 

l2i.  Jedzie  wojsko,  jedzie,  jadą  regimenta, 
Jedzie  ta  skadruna,  co  kochi  dztówcęta. 

125*  Jedziea,  chłop ce,  jedzies,  i  jibyk  jechała, 
Zebyń  mnie  pocek4ł,  zarazbym    siadała, 

126,  Anjjeś  ty  nie  mój,  ani  jd  nie  twojd; 
Jak  mnie  pocęstnjes,  dobrd  woli  twoji, 

127,  Wold  mi  je,  wold,  z  tohóm,  chłopco,  gidać, 
Wold  i  niewoli,  mi  mnie  kto  ujadać, 

128,  Nie  chod:£-ze  tu  do  nis,  wysokie  piórko  mia, 
U  nas  nizkie  diwirka,  to  se  gó  połumos, 

129,  Nieszczęśni  ci  krześnf,  co  mnie  do  krztu  nieśli: 
Gorziłeckę  piJi,  i  mnie   naucyU. 
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1^0.  Nie  mim  nic,  nió  mim  nic — woda  mi  sabrała; 
Tjlko   mi  Janicka  n«  kraju  uiecbała. 

131.  C%muz  ci  Bi%  chłopce,  p]ór6cko  nie  bieli? 
BoScie  se  ty  nocy  z  kochanka  bawiJi. 

132.  Cemuz  ci  się,  chłopce^  piórko  nie  migoce? 
B4Jleś  go  łbiśwcynie  za  żółte  warkoce! 

133.  Pijem  jA  &©,  pijem,  pil  bede^  pił  bedel 
Co  ml  po  pieniążkach,  kiej  umirał  be4e[ 

\^\,  Pióniązki  talary,  kanyby  się  brały, 

Kiedy  moje  rącki  na  nic  nie  ribiały? 
Vi5.  Moja  matuaicko;  daj  mnie  za  muzykę. 

Bo  ja  ża  muzykoni  dobrze  nie  przemykam^). 
136,  Kochany  Janieku,  coześ  mi  darowAl? 

Pieatrzunecek  z  oekiem,  jescea  go  żałował. 
137-  PowiMz  mi,  dzióweyno,  komu   wii^ksza  krzywda? 

Ja  do  ciebie  idem,  a  ty  ko  mnie  nigda! 

138,  Powićdz-ze  mi,  powiedz,  do  u&ka  prawego: 
Cy  mnie  rada  widzie,  cy  kogo  inćgo? 

139,  Nie  pnkdj  do  ściany,  nic  puści  cię  ściana; 
Jakeś  co  godnego^  to  ciq  pusce  aama. 

140*  Pierwy  jem  cig  widział,  przet  dziesiątą  ścianę. 
Teraz  cif  nie  widzę,  choć  przy  tobie  stanę, 

141.  Eieby  ja  ae  była  przy  tatarski  wod2ie*),  I 
Toby  ja  ae  była  chłopcom  na  wygodzie.  i 

142.  Jak  mnie  ty  nie  weźnies,  ty  od  Guta  Józku, 
To  ci  Bię  utopiem  u  Tatara  w  plusku  (stawku). 

143*  O  wioska  stajanie,  a  pszenicki  przetaka 
Koch&m  jŁ  Jędruaia,  a  Józusia  nie  tak. 

144.  Chłopcy  zakopauscy  mało    pola  majom,  i 
Ino  kochanecki  ładne  wybirajom.                                                                     | 

145.  Dyj  se  Zakopane  krzywo    postawione,  I 
Tylko  ten  prosty  dóm,  kany  kochanek  mój.  j 

146.  ZakopauBcy  chłopcy  mali,  nie  wysocy; 

Dobrze  mi  za  jednym  serce    nie  wyskocy.  I 

147.  Zakopańacy  chłopcy  wsyscy  kanalijo,  ;| 
Ino  ten  ndlepsy  proci  (przeciw)  plebanije, 

148.  Darmo  się  ty,  chłopce^  popod  okna  kradnics; 
Cemuz  moi  mamie  do  nóg  nie  upadniea? 

149.  Wyńdę  na  wirsycek,  wystrzelę   z  flincicki^ 
Będom  się  atrichały  te  dzikie  kozicki. 

151.  Zakopańscy  chłopcy,  A  wyjcie,    k  wyecie, 
Kochanecki  ładne  eatgwałibyściel 


*)     Rada  go  wi 
*)     .Wielgi  woda.^ 
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152,  Dyj  86  jahaBi^  wyście  owce  paSli, 

Jd  wianek  straciła^  wylcie  mi  go  znaśłi. 
15d.  Choć-^eście  go  znaśli,  ale  juz  nie  cały, 

Gtery  podarunki  %  niego    wyleciały, 
l54i  Kozina  wetula  uciekł  do  grania, 

Jako  ze  jnm  złapać,  ki4j  nie  md  ogona? 
155,  Nie  pódę  ji  za  cię,  ty  stary,    ty  etary, 

Choćby  się  za  tobom  tułały  talary^ 
166.  Kie  pódę  ja  za  cie,  stary^  wyrobiony, 

Twoja  głowa  siwa,  mój  wianek  zielony! 
157,    Sumi  gdj^  sumi  gaj,  gałązki  eię  kwieją^ 

Darmo  ci  aic,  chłopce,  do  mnie  ocka  śmieją. 
158-  Nie  pódę  za  wdowca:  siwy  je  jak  owca; 

Pój  dem  za  parobka:  ładny  je  jak  popka« 
159,  Ładny ś,  chłopce,  ładny,  i  ładnyś  od  cudu. 

Kie  zAlby  mi  było  z  tobom  iść    do  ślubu. 
160*  Kiój  jd  se  zaśpiświra  napośród    polany, 

Telozby  zagrały  w  kościele    organy, 
161,  Klej  jd  se  zaśpićwAm,  telozby  zadzwonił, 

Musis  mnie  wziąć,  chłopce,  choćbyś  ato  lat  stronił, 
162*  Stasiu  mój,  butki  wzuj,  butki  wzuj, 

Kosulinkę  oblec,  albo  mnie  aię  odrzec. 

163.  Trzy  rokim  wojowdl^  Bablim  nie  pucował, 
Babla  zdrdzewiała,  wojny    nie  widziała, 

164.  Marności  światowe,  naprózno  zwodzicie, 
Cierniową  śoiezeckę  do    Nieba  grodzicie, 

165.  Myślis  sobie,  chłopce,  ze  o  ciebie  stoję? 
Kany  aię  obrócę,  śmichy  z  ciebie  Btrojęl 


Inna  dziewczyna  Maryifa,  „do  Kdrpiela/'  podyktowała  na- 
atępnjąca  zwrotki: 


!•  Trzyjcie,  tracki,  trzyjcie,  suchego  lnu  dają, 
Pójdziecie  do  izby,  króle  (króliki)    dowierą}^ 

[(dogotowują). 

2.  Trzyjcie,  trdcki,  trzyjcie,  zazbierujcie  włoci  (włókna), 
Dej  to  tu  nie  bogdc,  trzeba  mu  na  dzieci. 

3.  Da  nasa  gaździna  o  cosik  się  gniewa, 
Trdcki  króle  zjadły,  a  lnu  nie  ubywa. 

4,  —  Pocoześ  tu  przysel?— Pocoześ  kdzała? 
— J&  malućkd  była,  rozumu  nie  miała. 

5,  Idź -ze,  idi-ze,  idź,  nie  ogląddj-ze  się, 

J4  za  cię  nie  pójdęj    me  apodziwdjze  się* 


: 


MIĘDLE^E    LNU   NA   PODHALU  221 

6-  Jajiickn,  kochdm  eig,  nikomu  nie  dim  cię, 
Wezmem  cię  do  domu,  nie  dim  ei^  mkomu. 

7.  Obróć-z6  Bi^j  stary,  zębami  do  flpary^ 
Obieraj  pldecyce^),  coby  nie  śmierdziały. 

8.  Nie  ku  tobie  idę,  zielony  ^aiku, 

Idę  ku  dziówcynie,  Btoi  na  chodniku » 
B.  14  nie  na  to  Spiśwdm,  coby  mnie  słyBcli, 
Ino  na  to  śpićwim,  niech  iię  świat  wescU. 

10.  Hncaly  gołębie,  w  stawie  wodę  piły, 
Bodaj  ciebie,  chłopce,  moje  by  zabiły- 

11.  Hucały  gołębie  u  matki  na  zrębie^ 
Ino  ten  nie  hncił,  co  jćj  Bif;    zalecał, 

12.  Coze,  wiraycku,  coześ  tak  opłowiAł? 
Cy  cię  okurzyło?  cy  cię  deacyk  polił? 

18,  Od  Orawskiej  strony  dują  zimne  wiatry^ 
Śnieżek  polatuje,  OBzedziaiy  Tatry. 

14.  Pofltójj  stary,  poetóji  naści  gąbki  skoatuji — 
Stary  się  raduje,  wąsy  ozgartnje. 

15.  Pocieseni4  nJć  mśm,  w  polu  go  nie  Biejem, 
Podes-ze  mnie,  Boże,  sk^d  się  nie  apodziejem, 

16.  Pocoście  mnie  dali  ^a  taką  weredę*), 
Ji  wAm  z  tą  weredą  Ićgować  nie  będę. 

17.  Pocoście  mnie  dali  za  takiego  piMa? 
Kijem  go  ucese,  nie  trza  mu  grzebićnia^ 

18.  Nie  pódę,  nie  pódę  za  tego  Janicka: 
etery  krowy  mA,  piątego  konicka. 

)9.  Jest  tam  u  Michdlka  serok4  obora; 

Cóz  mi  z  t^j   obory?  — ani  jednaj    kro  wy  I 
20*  Wzioneś  mi  wiinecck,  weź*ze  i  mnie  samą, 

Bo  jd  bez  wlAnecka  siórotą  zostanę, 
21-  Wróć  mi  wiAnek,  wróć  mi,  ji  ee  pódę  z  ludźmi^ 

I  poćciwoać  moje,  ja  o  cię  nie  stoję. 

22.  ZaSpiwaj,  słowiku,  w  zielonym  gaikn, 
I  ji  ci  pomogę,  kićj  pódę  po  wodę. 

23.  W  zielonym  gaiku  pióknie  słowik   śpi^wi, 
Wszystkiego  mdm  dosyć,  tylkom  nieszczęśliwA, 

24.  Wflzystkiego  mdm  doeyĆ,  nic  mi  nie  brakuje, 
Ino  ze  mi  chłopiec  moje  serce  trnje. 

26*  Ponoś  ty,  dziew  cyno,  eerca  kamiennego^ 

Chłopiec  we  więzieniu^ — nie    zajrzysz  na  uiego. 


^)     f IdScyca  :^  pluskwa;    pluskwą     zaś  górale     nazywają 
ptaszka  pliszkę  [Motacilla)  z  powodu,  ze  rada  pluska  się  w  wodzie. 
*)     W  e  r  e  d  a=brzydaetwo,  szkarada. 
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29.  Nie  chodi  popod  okna,  bo  eię  oktiit  zdradza, 
Bo  ci  u  Jarząbka  dKi^woyny  nie  dtidEą. 

27.  We  wirsycku  wyaebłt),  w  doliDie  wymokło. 
Pocałowałbym  cię,  dztówcyno^  pr^ez  okno, 

28.  Mój  okrutny  loaie^  niesc^aDy  taranie, 
Moje  serce  ranis^  oddałaś  kochanie, 

29.  Gdzie  słońce  zachodzie  to  ae  Łam  usjędę. 
Swoje  marne    losy  opłakować  będę, 

30.  Abo  ji,  abo  ty,  pójdę  na  zaloty, 

Bo  aię  ludnie  śmieją    z  t^j  naai^j  roboty, 

3L  Nie  trzeba  o!  będzie  z  precka^)  wody  nosić. 

Bo  j6j  bedzies  miała  popod  okna  dosyć. 

32.  Ani  mnie  nie  rocek,  ani  nie  półtora^ 
Ani  j^  H@,  chłopce,  nic  ku  tobie  para. 

33.  Dej  se  w  Miętusi^)  zakwitnie  kwiat  biAły, 
Nie  wiem  jako  komu^  ale  mnie  jest  miły, 

34.  Dej  se  mi  owiecki,  mało    w^s  trosicka, 
Cemn  nie  i-lziecie  do  tego  wiraycka? 

35.  Janicko  luterśn,   za  cie  wolom  mim, 
AJe  moja  mama  nie  kce  Interfina. 

36.  Zdarły  się  mi  kierbcCf  zdarły   się  podeswy, 
Dyć  one  nie  jeden  wirsycek  obeały. 

37.  Zbercały^)    łaAcuaki^  ki6j  jo  na  mnie  kładłi, 
Panowie  się  śmiśli,  jesce  mnie  dopadli, 

38.  Kiej-ze  se  wiedziałaś,  zem  ja  jest  pijany. 
Mogłaś  aię  obrócić  gębneią  do  ściany. 

3&.  Cy  śpifl,  ey  nie  cujee,  co  mnie  nie  nocuj  e^? 
Lezys  jako  kłoda,  zimn&ś  jako  woda. 

40.  Jakoż  eię  nie  koch&ć,   Janicku  kwiatecku, 
Eiejeś  zalubiony  w    tern  mojem  aerdeckul 

41.  Kochaj  mnie,  dziówcyno^  jakoś  zapocyna. 
To  i  jA  cię  będę,  boś  ladnA  dziówcyna. 

42.  Kochałabym  pana,  klćjby  mi  pozwolił, 
Kochałakby  lepiój,  kiejby  wąsy  zgolit 

43-  Kocbalttk  cię,  chłopce,  rocek  jak  jeden  dzień. 
Alei  86  mojego  kochania  nie  godzien. 

44.  Przez  las,  przez  porębę,  kochała    i  będę, 
Będzie  komu  zazdrość,  będę  kochać  na  złość, 

45,  Pokryj  se,  Janicka,  na  suche    konsenie, — 
Kiejeś  się  zestarzał,  co  ci  jest  po  zenie  (ionie)? 


^)     Prec= daleko, 

^)     Miętuaia=^bHla,  słynna  z  pastwisk, 

*)     Zberceć^brzęczeć,  Bzezękać, 
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46.  Pod  wysokim  dębem  etoi  koń  kowany, 

Wywijś  chuatecką  JaDicek    kochany. 
47-  Wywijś  chuatecką*  drobne  liety  piae, 

Da  naei  Marysia  dzieciątko  kołyae. 
48.  Którędy  j&  chadzał,  majerdn  stę  radzał. 

Którędy  frajerka  (kochanka),  Bame  truaie  piórka, 
49-  Zieleni  się  ayćko,  zieleni  się  żytko, — 

Coś  dziewce  robiło,  coó  go  nie  zeineło? 

50.  Dyj  se  leaie  mój,  lesie   mój  zielony, 
Któi  cię  będzie  głasdł,  klej  jś  oceniony? 

51.  Malućko  pola  mdm,  mało  będę  robić; 

Diwkę  (podatek)  maluóką  d^m,  ładnie  będ^  chodzić. 
&2^  Dyj  ae  nie  dumdj,  bo  to   tu  nie  dnnij; 
Za6dziee  do  dunaja,  tam   będzies  dumała. 

53.  Młode  gąaki  na  gałązki^    a  te  a  tarę  na  dunij; 
Cego^    chciała  toś  dostała,  teraz  aobie  nie  dumij. 

54.  Dyj  se  jaworze,  coś  taki  pękaty? 
Cy  cię  okurzyły  zbójeckie  dukaty? 

55.  lnom  cię  u  widział,  zarAzem  cię  poznAł, 
Ześ  ae  nie  dziewecka,  Boźe  ci  aię  pożdl 

56.  Dyj  ae  regle  ^),  regle»  moje  miłe  regle, 

Kiój  se  jd  zaśpiewam,  to  się  w  nich  rozlegnie. 
57^  Kiój  }&  se  zaćpiewim^  kiój  jA  se    zanucę, 

Mojej  kochaneece  główeckę  zawrócę. 
68,  Kiój  jA  se  zaśpiewAra  napośród  polany. 

To  jakby  zagrały  w  kościele  organy. 

59.  Dyj  se  w  kościele  organy  nie  grają, 

Tak  jak  w  Karpielów ce  dziówcęta  śpiówają. 

60.  Janicku  sokole,  wyiryj  ae  na  pole: 
Cy  ci  aię  zieleni,  coś  naalAl  w  jeaieni? 

61.  Paały  się  kro  wieki  po  zielonój  ściemif 
Juz  wAs  paS<^  nie  będę,  ino  tój  jesieni. 

62.  Dyj  se  Janicku,  uie  zahicój    o  mnie, 
Choć  ndjdal^j  będzies,  pisuj  listy  do  mnie. 

63.  Choóby  ji  do  tobie  złote  listy  piańł, 
Ty  bedzies  płakała,  jA  nie  będę  slyadł, 

64.  Choćbyś  się  ozwijał  jako  karafijoł^ 

To  za  cię  nic  pójdę,  bobyś  ty  mnie  bijAł. 
66,  Dyj  se  nie  nwońi,  bo  mnie  nie  uwiedziesz 

Fokiel  na  koniku  po  mnie  nie  przyj  cdzieą. 
66,  Dyj  ae  uie  pódę  od  swoj<!^  matusi, 

Pokiel  mi  nie  kupi  tiulowój  chustuai. 


^)    Eegle= niższe  góry  porosłe  lasem. 
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67.  Dyj  80  nie  bede  na  Janicka  dobri, 
Póki  nlo  obleci  cetyDocka')    drobni, 

68.  Dyj  BO  cetynecka  d^wno  obleciała, 
Ja  się  na  Janicka  nie  udobruchała. 
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'  Co  do  fouetyezDcj    strony,    zwrócę  uwagę,    i£  u  górftii  ck 

wjmawiEi  się  uiesłyebaDie  miękko,  jak  przyziew,  spiriius  ienis^ 
prawie  jak  francaskie  h;  np.  'łopce,  śmi^y;  np,  w  wyrazie  „scho- 
wać" aie  Błjrchać  wbale  tA— górale   mówią  wprost:  e  o  w  &  ć. 

WymieDiooe  zwrotki  śpiewają  traczki  podług  podanych 
powyżej  tuelodj!,  które  była  kskawą  spisaó  p.  Marja  Witkie- 
wiczowa. 

Władysław  Matlakowski, 
nakopane  13  stycznia  1834  r.  . 


*)     Cetyna^  iglice  na  drzewach  iglastych. 
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eden  pan  midł  syna.  I  w  tym  dworze  byt  taki 
pokoik,  co  zawdy  byi  zasunięty.  Jak  ten  pan  dzie 
odjiidzal,  to  Dakazywil  aynowi,  żeby  nie  odannół 
ni^dy  do  tego  pokoikn.  Tak  jeden  ikz  i  drugi  ten 
usluchdł,  ale  ogromnie  sie  dziwił,  co  ociec  mu  nie 
kafe  tam  pość.  Jednego  razu  już  nie  wytrzymał 
i  odsnnón  do  tego  pokoiku,  aż  tam  była  prześlicna 
panna,  i  jak  ją  zobaczył,  tak  ogromnie  Bie  zako- 
chał. Tak  ZE  parę  godzin,  ta  panna  mu  dzieś  zginęła  w  oczach. 
Zginęła,  i  nie  było  i  (jej)  już  w  pokoju.  Tak  ón  ogromnie  Bie  o  nią 
martwił,  i  w  dziń  i  w  nocy,  aż  nabrał  pioi^dzy,  wziun  furmana 
i  pojech4ł  w  świat  ją  szukaó,  Jado,  jado,  noc  ich  zaekoczyla 
w  wielgim  lesie.  Znaleźli  chałupkę  i  pośli  na  uoclig,  A  to  była 
chałupka  zbójecka,  i  nikogo  nie  było,  aby  jedna  zbój  czyni;  ay- 
nów  zbójów  nie  było.  Więc  ona  mówi:  ,^Ja  ni  mogę  was  noco- 
wać, bo  moi  synowie  zabijają  ludzi,  to  i  was  zabijo.  Nijak  a  ni- 
jak nie  chce  was  nocować,**  Ale  ten  młody  pan  kónecznie  aie 
proBla!  i  uprosił  ją.  Położyła  ich  na  piee  i  on  zara  usnon^  a  fur- 
man ni  móg  spać.  Zbóje  przyszły  i  zaczćny  sie  rozmA.wiać:  „Jest 
ta  taka  panna,  taki  prześlicna  i  była  u  jednego  pana.  A  ten 
pan  mi&ł  syna  i  nakazywał  mu,  żeby  nigdy  nie  otwirał  do  po- 
koiku dzje  óna  była,  ale  tón  syu  ni  móg  wytrzymać,  otworzy!, 
i  óna  mu  uciekła.  Tera  óna  jest  w  chałupce  na  morzu  i  nijak 
i  (jej)  nie  dostanie,  jak  o  trzeci  godzinie  po  południu.  A  jak  jo  wy^ 
prowadzi,  będzie  kareta  z  końmi;  niech  siadają  i  jadą,  nieeh  sie 
Die  oglądajo^  bo  będzie  nieszcęście.  Będo  jechać  kole  karcmy, 
tam  będo  ich  kóneeznie  zatrzymywać,  ale  óni  niech  nie  pytają 
i  jadą  dałi,  ho  bidzie  żle,  A  na  plrszą  noc,  jak  óoa  będzie  spać, 
to  niech  jo  drugi  pilnuje,  bo  bądą  Bią  gady  do  nij  schodzić  i  bę- 


^)  Zapisana  w  Józwowie  w  gub.  Lubelskiej  z  opowiadania  Ka- 
tarzyny Kotówny,  w  lutym  1893  r.  Odpowiada  6-ej  bajce  Grim- 
niów.  Por,  Zbiór  wiad.  anirop,,  V,  264^  nr,  55,  II,  153;  Kolb,  serja 
Yin,  Btr.  66. 
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do  cheiały  ją  zjeśó,  to  trza  jetn  łby  poncinać.  Jakby  chto  o  teEU 
wiodzi&ł  &  powiedzlił,  to  solnetn  słapem  ataDie,  a  panny  nie  do- 
stanie/' Formati  wynłachM  bet,  wszystko,  ale  pann  nic  Die  m<^- 
^iut  Na  dragi  Ózih  jedzie  prosto  do  morza,  a  nie  nie  mówi. 
Ano  doBtał  ją,  zaraz  wsiedli  do  karety  i  jechali.  Przyjiidzajo  do 
karemy,  pan  chce  sie  kónocznie  zatrzymać,  a  jn£  tak  ich  pro- 
SEO,  namawiaj Q,  ale  farman:  „Nie  i  nie^  niech  pan  ostaje,  to  ]& 
z  panno  pojadę  dali."  No  tak  pojechali.  Przyjechali  do  dom,  do 
ojca,  wyprawili  wesele  i  poszły  spać  na  pirszą  noc  A  furman 
WKiun  SC  koHy  naładował,  poszeł  pilnować.  Idą  g:ady,  napirw  drob- 
ne, potym  coraz  większe,  ciągno  do  nij,  a  on  siedział  i  ścinał,  ści* 
n^ił.  Na  samym  ostatka  przyszeł  taki  gad  ogromny,  z  taką  wiel- 
gą  głową;  był  ogromnie  mocny.  Furman  ni  móg  go  zar&z  zabić 
i  zaczón  sie  z  nim  grumaó  po  pokoju.  Fan  sie  obadził  i  nie 
widział  nic»  ino  fnrmaaa  z  tą  kosą  i  rozgniwAł  sic  etrainie,  bo 
mÓwiał^  że  furman  chciał  go  zarżnąć^  a  te  ślieną  Źone  ac  za- 
brać. Furman  mówi,  że  nie,  a  pan  nie  nie  słcich4,  ino:  ^Opowids 
mi  coś  robił  z  tą  kosą^  bo  cie  kA&e  zabić!' '  Ten  sie  sprasził, 
żeby  nie  opowiedać,  ałe  pan  nie  wierzył,  i  farman  ni  móg  sie 
nijak  sprotiić;  tak  opowiedział  i  stano]  solnem  słupem.  Pan  ża- 
łował  i  płakał,  ale  aadarmo:  jnż  nic  nic  pomogło,  został  aolnem 
słupem,  a  pan  żył  z  iono  szcęMiwie. 

Z,  A.  K. 


Pierścienie    bułgarskie    z  okolic  SoĘJi,    z  jasno  srebrzy- 
stego   bronzu  grubej  roboty.     Wielkość    naturalna.    Rys. 
M-   Wawrzeniecki, 
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ZE  STAREGO  SĄCZA. 


ud  saudeeki,  przez  Wincentega  Fola  nazwa- 
ny Sandeczanami,  Góralami  od  Sąeza  i  Bów- 
niakami^),  zamieszkuje  doliny  óredcdego  Dn* 
nigo&j  których  punktem  środkowym  jeat  Sta* 
ry  i  Nowy  Sącz.  Siedziby  jego  wchodzą  kli- 
nem na  wschód  a£  pod  Chełm,  górę  wzno- 
szącą się  nad  Ropą,  na  pograniczn  pow.  Grybowskiego  i  Gor- 
lickiego, sąsiadują  w  po  w.  Grybowskim  i  Saudeckim  od  polE- 
doia  %  Łemkami,  dalej  z  Podhalanami^  a  od  północy  z  Ma- 
zurami* 

Od  wszystkich  tych  sąsiadów  wyróżniają  się  Sandeczanie 
tak  cechami  fizycznemi,  jak  mową,  strojem,  sposobem  budowa-^ 
nia  aię,  zwyczajami  i  obyczajami. 

Lud  sandeoki  jest  wzrostu  słusznego,  smagły  i  zgrabny 
w  mchach,  cery  białej,  ogorzałej  od  słońca,  twarzy  pociągłej; 
więcej  brnneci  oiź  blondyni,  mają  oczy  siwe  i  piwne,  czoło  wy- 
sokie, nos  prosty*  Mężczyźni  noszą  włosy  długie,  równo  nad 
czołem  i  nad  karkiem  przystrzyżone^  dziewczęta  spłatają  włosy 
w  jeden  warkocz,  a  kobiety  warkocze  ucinają  i  noszą  włosy 
mało  co  dłn^ze  od  mężczyzn. 

Chłop  sandeeki  nosi  z  domowego  szarego  płótna  koszulę, 
tasiemką  kolorową  lab  wstążeczką  związywaną  pod  szyją,  a  dłu- 
gą powyżej  kolan,  z  takiego  samego  płótna  Bzcrokie  spoduic, 
przepasane  skórzanym  wązkim  paskiem,  n  którego  wisi  na  rze- 
myczkn  ko^ik  (nożyk  składany)  i  przetyczka  do  fajki.  Na  wierzch 
wdziewa  w  gorące  lato  p  łótniankę^  rodzaj  obszernego  sur^ 
data,  długiego    do  kolan,    sporządzonego    z  domowego    szarego 


^)     Bzut  oka  aa  północne  stoki  Karpat.  Kraków,  1851^  str,  117. 
Wula  U    VIII  zM.  2  16 
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płótna,  w  cz&B  cblodnieJB/y  górnicę  z  domowego  sukna  bar- 
wy bronzowej,  tabaczkowej,  rzadziej  ciemno-BKarej,  podobnej  kro- 
jem do  płot  niań  ki,  ale  z  przodu  rozcinanej  tylko  do  pasa  i  ozdo* 
bione]  naokoło  kołnierza,  wokoło  rękawów  i  z  przodu  po  obu 
b(}kaeb  rozeięciaj  w  niektórych  okolicach  mniej,  w  innych  wię- 
cej, bogatemi  wyszywaniami  włóczką  czerwoną,  zieloną  i  i61t% 
a  nadto  blaszkami  małemi,  źółtemi,  okrągłemi  i  połyskują- 
cemi-  W  zimie  noszą  koźncby  baranie,  suto  fałdowane  z  okrągłe- 
mi  miernej  wielkości  kołnierzami  wykładanemi.  Czapki  okrągłe, 
baranie  na  zimę,  na  lato  zaś  filcowe  kapelusze  czarne,  okrągłe, 
niewysokie^  z  kresami  średniej  wielkości.  Nogi  obuwają  w  kierp- 
ce, a  teraz  jnź  częściej  w  buty  z  cholewami. 

Kobiety  noszą  koszule  z  płótna  szarego  z  u  a  d  o  ł  k  a  m  i 
z  grubego  płótna,  %  rękawami  zapiuanemi  przy  dłoni ,  spódnice 
kolorowe,  najczęściej  różowe  i  czerwone,  nigdy  zaś  zielonei 
a  nader  rzadko  źóIte,  suto  fałdowane,  a  długie  po  kostki;  gorsety 
perkalowe  i  sukienDe  z  tackami.  Na  to  zarzucają  w  zimie 
ciepłą  chnatkę  wełnianą,  w  lecie  rań  tu  eh  biały;  na  głowie 
noszą  czepce  białe,  wiązane  z  chustki,  z  wypustkami  haftowa- 
nemi;  na  nogach  kierpce  i  buty.  Noszą  też  w  zimowej  porze 
tak  mężczyźni  jak  kobiety  serdaki,  to  jest  krótkie  do  pasa 
kożuszki  bez  rękawów,  podobnie  jak  górale  tatrzańscy,  ale  nie 
tak  bogato   wyszywane. 

Budują  się  w  ten  sposób,  że  dom  mieszkalny  z  zabudowa- 
niami gospodarskiemi  tworzy  czworobok,  z  jednej  strony  otwar- 
ty. Dom  mieszkalny,  zwrócony  frontem  na  południe,  tworzy  jedną 
ścianę  tego  czworoboku.  Osobny  budynek^  pod  kątem  prostym 
względem  domu  stojący,  w  bardzo  blizkiej  od  niego  odległości, 
jest  przeznaczony  na  stajnie  dla  bydła  i  koni^  obok  przybudo- 
wany jest  cfalew  i  buda  dla  psa.  Trzecią  f^tronę  czworoboku 
tworzy  stodoła,  a  środek  podwórze,  na  którym  tuż  przed  stajnią 
jet^t  gnojowisko.  Na  boku  znajdige  się  studnia  z  źórawiem 
i  z  korytem,  za  stodołą  i  stajniami  sad  owocowy^  a  przed 
e  h  a  ł  p  ą  grządka  z  kwiatkami  i  rozsadą. 

Lud  jest  wesoły  i  dowcipny,  wielkich  zdolności  jak  do  nau- 
ki, tak  do  przemysłu  i  rzemiosł,  skory  do  bitki  i  do  zabawy, 
muzykalny,  gościnny  i  uczynny,  pobożny  a  przesądny. 

Trudni  się  rolnictwem  i  hodowlą  bydła,  a  nadto,  jako  ubocz- 
nym zajęciem,  zajmuje  się  rybołówstwem  nad  rzekami,  sadow- 
nictwem i  pszezelnictwem.  Handel  ogranicza  się  sprzedawaniem 
wypasionyeh  wołów  i  owiec,  oraz  produktów  rolnych.  Po  wsiach 
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trodoią  slą  tef,  tkactwem,  kowalstwem;    są  także  czasami  stola- 
rze i  kołodzieje,  a  każdy  chiop  prawie  jest  dobrym  cieślą. 

Lud  jest  bardzo  poetyczny  i  posiada  wielką  liczba  pieśni, 
leg^ead,  podań  i  baśni.  Poniżej  podaję  kilka  takich  opowiadań, 
spisanych  w  Starym  Sączu.  Opowiadania  te  mają  jedną  wadę, 
te  nie  są  spisane  w  gwarze  miejscowej.  Nie  mogłem  tego  jed- 
nakże uczynić,  gdyż  zbyt  krótko  bawiłem  w  Starym  Sączn,  więc 
tmdno  było  mi  nchwycjć  dokładnie  gwarę  ludową,  a  obawiałem 
się  z  powodn  niedokładności  popełniać  co  krok  takie  omyłki, 
fctóreby  odbierały  bajkom  ca  tą  wartość  dla  badaczów  języka. 
Jednakże  starałem  się  zacłiewać  wszędzie  tok  myśli  i  w  wieln 
miejscacL  sposób  wyrażania  się. 


L  Droga  do  bogactwa. 


Był  sobie  taki  chłop  biedny  we  wsi,  oo  nie  miał  nic  i  ni- 
czego nie  mógł  się  dorobić,  chociaż  ciężko  pracowi^  zawsze 
i  groaza  nie  maraowah  Zawsze  była  bieda  n  niego  w  domu, 
żeby  jej  nawet  kijem  nie  wygnał. 

Baz  przejeżdżał  przez  wieś  konno  św.  Piotr  do  nieba  za 
różnemi  interesami,  i  aby  konia  popaść,  zatrzymał  się  przed 
karczmą.  Na  t<^  wiadomość  zbiegli  się  ludzie,  a  każdy  z  jakąś 
prośbą,  którą  cLciał  przez  Świętego  posłać  do  Pana  Boga.  Przy- 
szedł toż  i  ten  tnedny  chłop  i  prosił  Św.  Piotra,  aby  się  zapy- 
tał w  niebie,  dlaczego  on  talsi  biedny,  pomimo  pilnej  pracy 
i  przykładnego  życia,  Sw.  Piotr  nie  chciał  się  podjąć  tego  po- 
średnictwa, tłumacząc  się  tym,  ie  tyle  ma  na  głowie  interesów, 
jż  iatwo  o  prośbie  chłopa  zapomni.  Skoro  jednak  zaczął  biedak 
błagać  i  bardzo  nalegać,  święty  ulitował  się  jego  doli,  dał  mu 
złote  siodło,  na  którym  siedział,  ze  zlotemi  strzemieniami,  i  rzekł: 

—  Weź  ^to  i  schowaj  tymczasem,  póki  nie  wrócę.  Gdy 
w  niebie  spostrzegę,  że  nie  mam  siodła,  przypomnę  sobie  twoją 
prośbę.  Z  powrotem  będę  znów  tędy  przejeżdżał,  to  mi  siodło 
oddasz. 

To  powiedziawszy,  odjechał,  a  chłop  schował  złote  siodło 
i  złote  strzemiona  w  komorze^  i  niecierpliwie  wyczekiwał  z  dnia 
na  dzień  św.  Piotra  i  wiadomości  z  nieba. 

Skoro  Św.  Piotr  pozałatwiał  już  wszystkie  interesy  w  nie- 
bie i  chciał  wsiąśd  na  konia,  aby  wrócić,  spostrzegł,  że  nie  ma 
aiodła^  i  przypomniał  fobie   prośbę  biednego  chłopa.   Wrócił  się 
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tedy  do  Fana    Boga   i  zapytał,    dlaczego  ten  tbiop  nic  nie  ma, 
choeiai  jett  piacowity  i  poczciwy- 

—  Bonie  przykręca,— odrzekł  Fan  Bóg,— tj.  ie  nie  osza- 
kuje  ludzi j  niczyjej  własności  nie  zapiera  i  nie  przywłaszcza 
sobie. 

Jeszcze  św.  Piotr  był  daleko  za  weią,  kiedy  chłop  go  zo- 
baczył i  wybiegł,  aby  się  dowiedzieć,  co  stoi  na  przeszkodzie, 
ie  nie  może  przyjńć  do  majątkn,  Światy  poznał  go  zaraz  i  ^a- 
wołał: 

—  Przynieś  moje  siodło,  bo  pojadę  dalej  I 

—  A  CÓ2  Pan  Bóg  powiedział?  dlaczego  nie  mngę  się  wy- 
grzebać z  biedy?— zapytał  zaciekawiony  chłop,  wprzód  nim  po- 
biegł po   siodło, 

—  Bo  ni©  przykręcasz— powiedział  Święty,  — ale  śpiedz-no 
Bię  i  id^  po  siodło. 

Chłop  zroznmiał  wszystko  odraz u^  bo  był  oie  w  cierni il^  bi- 
ty, a  że  ehoial  z  rady  zaraz  nkcirzystać,  zajtarł  świętemu  Pio- 
trowi siodło  i  niby  zdziv7iony  spytał: 

—  Jakie  siodło?  ja  żadnego  siodła  nie  mamt 

—  Jak  to,  nie  pamiętasz?  przecież  u  ciebie  £OBtawiłem 
siodło,  gdy  jechałem  do  nieba:  idź   prł^dko  i  przynieś. 

—  To  może  nie  n  mnie,  może  u  kogo  innego  zostało? 

A  że  Święty  nie  miał  czasu  i  bardzo  pilno  było  mn  w  dro 
gę,  więc  pojeclial  dalej,  a  chłop  przyszedł  łatwym  sposobem  do 
złotego  siodła  ze  złotem  i  strzemionami. 

„Trzeba  próbować  szczęścia  dalejl*'— pomyślał  sobie  i  poszedł 
do  Żyda^  aby  nabytek  sprzedać.  Targ  w  targ,  zgodzili  nią,  że 
Żyd  miał  mu  dać  za  to  siodło  ze  strzemionami  sto  papierków 
i  krowę-  Pieniądze  dał  mu  zaraz  ua  rękę,  a  krowę  miał  mu 
przyprowadzić^  gdy  wróci  z  pastwiska,  i  wtedy  też  weźmie  so- 
bie siodło. 

Nad  wieczorem  przyprowadził  Żyd  krowę  i  chce  siodła^ 
ale  chłop  na  to: 

^  Za  samą  krowę  siodła  ci  nie  daml 

—  Jak  to  za  samą  krowę?  A  nie  wziąłeś  jaż  ode  mnie 
zsl  to  Btu   papierków? 

—  Jakie  sto  papierków?  kiedy?  kto  widział?  WyDoS  mi 
się  z  twoją  krową  i  daj  mi  święty  spokójł  — i  przykręcił  chłop 
pieniądze  Żydowi, 

Ale  z  Żydem  nie  tak    prędko  i   łatwo  skończyła  się  apra 
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wftj  bo  Żyd  zaikarżyl  cblopa  do  sądu,  a  8ąd   wy  znacz  jl  termin 
do   rozprawy. 

Kiedy  trzeba  było  ifić  do  sądu,  cblop  poszedł  do  karczmy 
i  w  kare^mid  aiedział.  Pytają  się  go  tam:  dlaczego  nie  idzie  na 
termin? 

—  Jakie  pójdę  -odpowie— kiedy  uie  mam  kożneba? 

—  To  ja  wam  pożyczę  koźncba  —  rzeknie  jeden  i  zdjął 
z  siebie  kożueh  i  podał  go  tamteiDO. 

Cblop  kożoeb  wdział,  ale  jeszcze  nie  idzie,  więc  się  go 
£EOwa  pytają:  czemu  nie  idzie,   kiedy  jnż  czas? 

—  Nie  widzicie,  ie  butów  nie  mam?  jakże  pójdę? 

—  No,  macie  buty,  pożyczam  wam,  a  idźcie  jnż!— to  mówiąo 
lA^^  dmgi  boty  z  nó^  i  dał    mądremn. 

Chłop  wdział  buŁy^  a  jeszcze  nie  wybiera  flię  z  karezmy^  bo 
jakże  pójdzie  bez  czapki^^  Więc  trzeci  pożyczył  mn  swojej  czapki. 
Skoro  chłop  poszedł,  ci  trzej  mówią: 

—  Chodźmy  także  popatrzeć,  jak  go  będą  sądzili!— i  poszli. 
Przed  sędzią  Żyd  wszystko   opowiedział,  jak  było,  i  żqdałf 

aby  ma  chłop  zwrócił  sto  reńskich.  Ale  ten  uie  chciał  się  przy- 
3snać  do  niczego. 

--  Proszę  panasędziego— mówił— jnż  ja  taki  nieszczęśliwy 
jestem,  że  wszysc}  ze  mnie  żyją  i  każdy  chciałby  ze  ranie  żyw- 
cem skórę  zedrzeć.  Wszystko  mi  Indzie  zabierają  tak,  że  ja  nic 
uie  mam.  Żebym  sobie  dał,  odzienieby  na  mnie  rozszarpali.  Ot, 
teo  gotów  by  powiedzieć,  źe  to  jego  kożuch  na  moim  grzbiecie! 
—i  wskazał  palcem  właściciela,  od  którego  kożuch  poAyczyh 

—  Abo  to  mfy  koincbl— zawołał  tamten. 

—  Ol^mówił  chłop  dalej— a  teuby  mi  gotów  buty  z  nóg 
ściąguąć— i  pokazał  tego^  czyje  były  buty, 

—  Bo  to  moje  buty,  pruszę  pana  sędziego! — woła  rzeczy- 
wisty właściciel. 

—  Słyszy  pan  sędzia?--powiada oskarżony. -Ten zaś  pewnie 
zdarłby  mi  czapkę  z  głowy^ — i  znowu  wskazał  tego,  od  którego 
wziął  czapkę. 

—  Cóź  ty  znowu  gadasz?  to  moja  ezapkal 

Sędzia  zgłupiał;  przekonał  się,  że  tego  człowieka  chcą 
w  biały  dzień  obedrzeć.  Wypędził  Żyda  i  wszystkich  i  przy- 
znał temu  chłopu  wszystko. 

Miał  więc  już  siodło  złote  ze  złotemi  strzemionami,  sto  pa- 
pierków, kożuch,  buty  i  czapkę. 

Odtąd  zaczęło  ran  się  dobrze  powodzić,    bo  przykręcał. 
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II.  „ITie  bój  siQ  Jan." 


Jeden  król  miał  trzech  synów,  a  najmłodszego  głapiego. 
Tamci  bracia  musieH  mą  nieraz  wstydzić  takiego  głaptaea,  i  oj- 
ciec  też.  Więc  jednego  dnia  dał  ma  ojciec  trzy  grosze  na  dro- 
gq  i  wypędził  go  ł  domu.  A  na  imię  było  temu  synowi  Jan. 
Szedł  w  świat  i  narzekał,  ie  go  jak  psa  wypędzili  za  to,  że  nie 
jest  taki  mądry,  jak  starsi.  Na  drodze  był  wielki  las^  eo  przez 
niego  trzeba  było  iść.  On  poszedł,  ale  zabłądził.  Chodzi  i  cho- 
dzij  chodzi  i  chodzie  a  z  lasu  nie  może  wyjść,  i  nigdzie  końca 
nie  widać,  Byl  zmęczony  i  głodny,  myśli,  że  w  tym  lesie  trzeba 
marnie  zginąć,  postanowił  powiesić  się,  aby  już  raz  skończyć 
Bwoje  strapienia.  Wyszukał  dobre  drzewo,  stanął  pod  nim  i  już 
chciał  się  powiesić,  gdy  w  tym  z  poza  drzewa  wyszedł  siwy  dzia- 
dek z  dłngą  siwą  brodą  i  spytał  się  gO;  co  chce  zrobić.  Kró- 
lewicz opowiedział  mu  wszystko  od  początku,  c;iym  bylj  skąd 
przyszedł  i  że  w  lesie  zabłądził. 

—  Daj  mi  grosz,  to  eię  wyprowadzę  z  lasu  -^  rzekł  sta- 
ruszek. 

Jan  dał  mu  grosz  jeden,  i  szli  przez  las^  przez  krzaki  i  za- 
rośla, przez  potoki,  bagua,  paryje  i  pagórki,  szli  i  szli,  aź 
tu  nagle  dziadek  gdzieś  zginął,  a  królewicz  został  znowu  sam 
jeden  w  gęstym  lesie,  którego  końca  nie  można  było  nawet  gdzie 
dopatrzyć.  Wołał  aa  dziadka  i  szukał  go,  ale  nie  mógł  go  od- 
naleźć. Myślał,  że  może  las  się  wnet  skończy,  więc  szedł  na- 
przód, ale   błąkał  się  ciągle  i  z  lasu  nie   mógł  wyjść. 

Zmartwiony,  głodny,  zmęczony,   myśli  sobie: 

--  Mam  ja  tu  w  tym  lesie  zginąć  z  głodu,  albo  mnie  wil- 
ki zjedzą,  to  się  wolę   powiesić. 

I  wyszukał  sobie  dobre  drzewo  z  grubemi  konarami^  od^ 
piął  pasek  i  miał  się  na  drzewo  wspinać,  aby  się  powiesić,  gdy 
w  tyra  z  poza  drzewa  wyszedł  dziadek  siwiuteńki  z  dłngą  brodą 
i  pyta  się  go,  co  chce  zrobić. 

Królewicz  opowiedział  mu  wszystko  i  prosił,  żeby  go  wy- 
prowadził z  lasu. 

—  Daj  mi  grosz,  to  cię  wyprowadzę. 

—  Dobrze— odrzekł  królewicz,  dał  mu  grosz  jeden,  a  sobie 
zostawił  jeszcze  jeden, 

I  szli  obydwa  przez  Jas  gęsty,  przez  krzaki  i  zarośla,  przez 
parowy  i  pagórki,  potoki  i  bagna.  Jan  cieszył  się,  że  już  z  lasu 
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wyjdzie,  ale  wtym  zginął  ma  znowa  dziadek  z  oc«u  i  jego  sa- 
mego zostawił  w  lesie.  Daremnie  szukał  go  i  wolał,  błądził  tyl- 
ko, dziadka  nie  znalazł  i  %  lasu  nie  mógł  sig  wydołłyć.  Taki 
był  zm^e^ony,  że  go  jui  siły  opadały,  i  głodny  byt  bardzo. 
Śmierć  czekała  go  otez^a wodna,  wtgc  aby  jai  raz  skończy ó  to 
smntae  iycie,  cli  ciał  sig  koniecznie  powiesić.  Wynalazł  dobre 
drzewo,  wylazł  na  nie,  pasek  nniooował  na  gjilę^i  i  jaż  Bię  miał 
wieszać,  gdy  znown  z  poza  drzewa  wysauął  %\%  stary  siwy  dzia- 
dek, %  dłtig%  białą  brodą. 

—  Cóż  ty  robisz?  zleż  z  drzewa  zarazi 

Królewicz  zeszedł  i  opowiedział  dziadkowi  wszystkie  swoje 
zmartwienia  i  to  tak^^e,  źe  %\%  juz  spotkał  z  dwoma  dziadkami, 
dwa  grosze  wydał,  a  z  łasa  jeszcze  go  nie  wyprowadzili. 

—  Masz  jeszcze  grosz  jeden—rzekt  dziadek  —  daj  mi  go, 
a  ja  cię  z  pewnością  wyprowadzaj  z  tego  łasa. 

Ostatni  grosz  dał  mu  królewicz,  i  poszli.  Szli  dłago  jesz- 
cze przez  ten  las  zaroślami,  potokami,  parowami  róinemi,  wresz- 
cie zaczął  się  las  przerzedzać^  i  wyszli  na  otwarte  pole.  Przed 
oczyma  rozciągały  m\  dalekie  i  szerokie  łąki  i  pola,  tam  dalej 
widać  było  wioskę,  sEaw,  a  nad  stawem  jakiś  zamek. 

Wtenczas  staruszek  odezwał  się  w  te  słowa: 

—  Ja  to  byłem  tym  dziadkiem,  który  cię  prowadził  trzy 
razy  i  któremu  dałeń  wszystkie  twoje  tr^y  grosze.  Tobie  si^  zda- 
je, że  idziemy  niedługo,  a  szliśmy  trzy  lata.  A  teraz  powiedz^ 
c^ego  chcesz.  Za  te  trzy  grosze  dam  ci  trzy  rzeczy,  jakiełi  tylko 
zapragniesz,  iebyś  był  szczęśliwy. —  A  był  to  sam  Pan  Jezus, 

Na  to  królewicz: 

—  Dajcie  mi  taki  kapelusz  z  kartką,  coby  było  na  niej 
Dapisane:  ^Nie  bój  się  Jan/'  żebym  się  nikogo  nie  bał,  skoro  go 
włoię  na  głowę.  Dajcie  mi  też  taką  strzelbę,  coby  była  zaraz 
Habitat  skoro  tylko  popatrzt^  do  lufy,  i  z  której  bym  zawsze 
wszystko  trafił  i  ubił,  co  będę  cbciał.  I  nakoniec  dajcie  mi  taką 
torbę,  któraby  się  ani  nie  spaliła^  aui  nie  utonęła^  ani  nie  ze- 
psuła, askorob^m  ją  otworzył  i  powiedział:  ^Sztist  do  torbyi'^  że- 
by wszystko  samo  do  niej  wskoczyło^  czegobym  tylko  zapragnął. 

Dziadek  dał  mu  taki  kapelusz,  jakiego  chciał,  i  strzelbę 
i  torbę,  a  sam  zniknął 

Królewicz  wdział  kapelusz  na  głowę,  strzelbę  przewiesił 
przez  jedno  ramię,  a  torbę  przez  drugie  i  poszedł  prosto  do  tam- 
tego zamku,  co   go  widać  było  /.daleka. 

Przed  zamkiem  był  staw  wielki,  a  na  stawie  pływato  sta- 
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do  dzikich  kaczek.  Królewicz  chciał  się  przekonać,  czy  dobrą 
ma  strzelbę,  zĄjąl  ją  z  ramfenja,  popatrzał  do  lufy,  wymierzył 
do  kaczek  i  strzelił.  Wszystkie  kaczki  odrazu  padły.  Strzelba 
była  dobra.  Chciał  też  wiedzieć,  czy  torba  jest  taką^  jaką  prag- 
ną mieć,  więc  otworzył  ją  i  zawołał: 

—  Wszystkie  kaczki  szuBt  do  torby  I  —  i  wszystkie  zabite 
kaczki  jedna  po  drugiej  wpadły  do  torby,  którą  królewicz  za- 
mknął, przewiesił  przez  ratniq  i  szedł  dalej  da  zamku. 

Wtenczas,  kiedy  królewicz  strzelał  do  kaczek,  stał  król 
w  oknie  i  patrzał  oa  staw.  Skoro  zobaczył,  t%  kaczki  zabite, 
zdziwił  si^  bardzo  i  zaniepokoiła  bo  to  nie  były  zwykłe  kaczki, 
ale  dusze  tjeh  ludzi,  którzy  w  jednej  sali  ^mkowej  nocowali, 
1  którym  djabli  pourywali  głowy.  Postał  zaraz  dwóch  panów 
ze  dworu,  żeby  się  dowiedzieli,  co  to  za  jeden  ten  myśliwy. 
Panowie  przyszli  do  królewicza  i  pytają   się  go: 

—  Coś  ty  za  jeden? 

—  Ja  jestem  Nie  bój  aiq   Jan—odpowiedziaŁ 

—  Więc  się  ty  nikogo  nie  boisz? 

—  Nikogo, 

Poszli  i  powiedzieli  to  królowi.  Eról  się  rozgnyewał  bar- 
dzo, że  się  mógł  znaleić  taki,  co  się  nikogo  nie  bal,  i  kazał  te- 
go człowieka  przyprowadzić.  Panowie  dworscy  znów  poszli  do 
królewicza  i  powiedzieli  mu: 

—  Chodź  do  zamkn,  łło  król  kazał,  iebyś  przyszedł;  chce 
cię  zobaczyć. 

—  O,  jednaka  droga  jemu  do  mnie,  jak  mnie  do  niego!  — od- 
powiedział;—kiedy  mnie  chce  zobaczyć,  to  niech  tu  sam  przyjdzie. 

—  To  nie  pójdziesz? 

—  Nie  pójdę,  niech  tn  król  przyjdzie. 

Gdy  to  król  usłyszał,  rozgniewał  się  straszaie,  ale  się  tro- 
chę bał  tego  nieznajomego,  więc  się  czymprędzej  wybiera 
i  w  pośpiechn  i  złości  wdziewa  spodnie  na  ręce,  a  kaftan  na 
nog]^  i  tak  biegnie  rozzłoszczony. 

—  Coś  ty  za  jeden?— krzyknął,  gdy  przybiegł  do  królewicza. 

—  Nie  bój  się  Jan. 

—  To  się  nie  boisz  nikogo  na  świecie? 

—  Nikogo. 

—  Uwierzę  dopiero  wtedy,  gdy  potrafisz  jedną  noc  n  mnie 
przespać. 

—  Dobrze— powiedział  królewicz  i  poszli  do   zamkn. 
Król  dał  ma  zjeść  dobrą  wieczerzę^  a  potym  kazał  go  za- 
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prowadzić  do  tego  pokoja,  do  którego  co  noc  przychodzili  djabli 
i  kaźdemn  orywali  głow*^,  kto  tara  apah  Królewicz  zawiesił  ka- 
pelusz^ strzelba  i  torbę  na  śeiaaie  nad  łóźkietn,  a  sum  pało- 
iył  8iq  Bpaó. 

0  północy  zbudził  go  jakiś  łoskot,  a  to  djablj  przylecieli 
i  krzyczeli: 

—  Wyehodź,  l>o  ci  głowę  urwiemyl 

Królewicz   sią  ieh  nie  prseatraBzył,  ale  się  zapytał: 

—  Czy  jnż  wszyacy  jesteście? 

—  Jeszcze  brakuje  jednego  knlawego,  który  nie  może  pręd- 
ko przyjść. 

—  To  poczekamy  na  niego;  jak  on  pncyjdzie,  to  wtedy 
wyjdę  do  was. 

Za  cłiwilę  przyszedł  ostatni  kulawy  djabcł^  a  wtedy  Nie 
bój  eię  Jan  zdjął  torbę  ze  ściaay,  otworzył  i  krzyknął: 

—  Wszyscy  djabli  szust  do  torby!  • 

1  djabli  jeden  po  dragim  wpadli  do  torby.  WteJy  zamknął 
tortię  dobrze,  powiemł  na  ścianie,  a  sam  ^pac  się  położył* 

Na  drugi  dzień  król  myślał,  że  ten  nieznajomy  człowiek 
jnź  nie  żyje;  poalał  dwóch  Indzie  aby  ciało  jego  wynieśli  i  wrzu- 
cili do  piwnicy  pod  zamkiem,  jak  poprzedHicb.  Skoro  drzwi  do 
pokojn  otworzyli,  królewicz  się  zbudził  i  spytał  się,  czy  król  już 
wat&łp  Ci  obydwaj  ludnie  tak  się  przelękli  tym  niespodziewa- 
nyni  przemówieniem  c2;łowieka,  o  którym  mj^śleli,  że  nie  żyje, 
iż  nic  nie  odpowiedzieli,  ale  uciekli  i  przybiegli  do  króla  opo« 
wiedzieć  mu^  co  aię  stało, 

£ról  takie  niemało  się  bał  człowieka^  którego  nawet  djabli 
nie  tykali^  więc  czymprędzej  aię  zebrał  i  poszedł  mu  powiedzieó 
^dzień  dobry,"  zapytać  się,  czy  nie  potrzebuje  czego.  Nie  bój 
się  Jan  kazał,  żeby  król  zawołał  wszystkich  kowali  z  miecha- 
mi, młotami  i  z  kowadłami  przed  zamek  na  godzinę  jedenastą. 
Król  wydał  zaraz  taki  rozkaz^  i  kowale  poczęli  się  schodzić.  Po 
śniadaniu,  gdy  się  już  zeszli  kowale,  kazał  królewicz  rozpalić 
na  |>odwórzu  wielkie  ognisko,  wrzucił  do  niego  torbę  z  djabła- 
mi  i  kazał  ją  rozpalić  aż  do  czerwoności.  Potym  rozpaloną  tor* 
bę  wzięli  na  kowadła  i  zaczęli  bić  wszyscy  młotami  z  całej  siły. 
Djabli  jęczeli,  piszczeli,  krzyczeli  w  torbie,  ale  królewicz  kazał 
bić  dobrze,  żeby  się  odechciało  djabłom  wracać  kiedy  do  zamku. 

Gdy  się  już  kowale  pomęczyli,  otworzył  królewicz  torbę 
i  wypuścił  z  niej  djablów*  Wylatywali  stamtąd  po  kawałku:  to 
noga^  to  ręka,  to  kadłuba  a  strasznie  potłuczone  wszystko.  Król 
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ucieszony,  źe  zamek  z  djabłów  oczyszczoDy^  dał  królewiczowi 
3Woją  córk^  za  żonę. 

Dobrze  mu  się  wiodło^  a  po  śmierci  starego  króla  eam  pa- 
nował długie  lata  szczęśliwie.  Żudeu  król  go  nie  zaezeplał 
i  wojuy  z  Dim  nie  prowadził,  bo  się  go   wszyBcy  bali. 

Gdy  gię  już  zestarzał  i  musiał  umierać^  kazał  sobie  włoiyó  do 
trumny  kapelusz,  strzeUię  i  torbę,  i  tak  się  poctiowae.  Skoro  amarl, 
poszedł  prosto  do  bramy  Diebieskiej  1  puka.  Św-  Piotr  pyta  się: 

—  Kto  tam? 

—  To  ja,  Nie  bój  się  Jan, 

—  Niema  tu  dla  eiebie  miejsca  — rzekł  Święty  i  bramy  nie 
otworzył. 

Poszedł  więe  do  czyśćca  i  puka.   Tutaj  także  pytają  się: 

—  A  kto  tam? 

—  To  ja^  Nie    bój  się  Jan,  proszę  otworzyÓ, 

—  Niema  fcu  dla  ciebie  miejsca,  idż  dalej. 

tlaj  cóż  robić?  Kiedy  go  nie  chcieli  puścić  do  nieba  i  do 
c^yśi^caf  poszedł  zatyui  do  piekła   i  zdowu  ptika. 

—  Kto  tam?— zapytał    djabeł,  strzegący  bramy  piekielnej, 

—  To  ja,  Nie  bój  się  Jan,  otwórzciel  — l^rzyknął  zguiewany 
jui  królewicz. 

Skoro  to  nazwisko  djabeł  nalyszał,  prz)^pomniał  sobie  ową 
uieszezęśUwą  przygodę  z  tyra  człowiekiem,  więc  przestraszony 
zaczął  wołać: 

—  Wszyscy  djabłi  cbodiete  prędko  podpierać  bramę,  żeby 
tu  nie  wszedł  Nie  bój  się  Jan. 

Więc  djahli  podparli  bramę  wsżystkiemi  aiJami  i  nie  wpaś* 
ciłi  go  do  piekta.  Co  tu  teraz  robić?  Niema  się  gdzie  podziaó. 
Trzeba  jeszcze  raz  spróbować  szczęścia.  Poszedł  więc  znowu 
królewicz  do  nieba  i  pukał,  ale  św.  Piotr  znowu  go  nie  puścił. 
PosKedt  do  czyśócai  tu  go  też  oie  przyjęli;  poszedł  wreszcie  do 
pieklą,  ale  na  samo  wspomnienie  jego  nazwiska,  djabli  o  niczym 
nie  chcieli  słyszeć  i  bramę  mocno  podparli*  Więe  po  trzeci  raz 
wrócił  się  Jan  do  bramy  niebieskiej  i  pukała  W  tedy  zapytał  się 
Pan  Jezus: 

—  Kto  to  dobija  się  ciągle  do  bramy? 

—  To  Nie  bój  się  Jan— odpowiedział  św.  Piotr, 

—  A,  puśćże  go  już,  puśćl— kazał  Pan  Jei£us>., 
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1,    Zaklęta  w  kaa^kę. 

żenił  się  jeden  wdowiec,  a  miał  po  „nieboi- 
ce"  żonie  dwoje  dzieci,  chłopca  i  dziewozjn- 
kc.  Clilopiec  miał  6  lat,  i  było  ma  na  imię 
Jaś,  a  dziewczynka  miała  4  lata,  i  było  jej  tia 
imię  HaryBia.  Jak  się  oicnil,  tak  ta  macocha  ciągle  na  te  dzie- 
ci njkaala,  że  darmozjady,  biła  je  i  jefic  im  d^ć  nie  chciała. 
Ciągle  ujadała,  żeby  „ich"  gdzie  podzieli.  Ojciec  się  tym  bardzo 
tt^plł,  ale  się  jej  nie  mógł  oprzeć;  tak  raz  se  medytuje,  ie  aaj- 
lepiej  będzie^  jak  ich  w^łowadzi  w  las,  to  może  bic  ktoś  znaj- 
dzie,  co  ich  yif^imie.  Jak  m  pomj^al,  tak  i  zrobił.  Tak  jedne- 
go dnia  powiada: 

—  Cbodicie   ze  mną^  dzieci,  ^do  lasu;   ja    będę   drzewo  r^ 
bać,  a  wy  będziecie  szczypki  zbićrad  i  pomożecie  mi!       ^  [^ 

Wziął  siekie^ję,  piłę,  palkę  sobie  zrobił  dużą  umyślnie  aa  to 
'i  poszli.  Zaprowadził  icb  kiC^aT  w  las  i  tam  im  kaz^  UBiąde 
na  pniaku,  dal  im  po  kromeczce  czarnego  ehleba  z  masletn  i  po- 
wiada im: 

—  Siądźcie  ta  sobie,  ażeby  wam  się  nie  przykrzyło,  macie 
to  chleb,  jedzcie,  a  czekajcie  tu  na  mnie!  Ja  idę  niedaleczko 
drzewo  rąbać,  a  jak  arąbię^  to  was  zawołam^  to  se  będziecie 
szczypki  zbierać. 

I  poszedł.  Za  chwilę  słyszą  dzieci  jak  coś  w  lesie,  kawa- 
łek od  nich,  „pucka:"*  pncbl  puch!  tak  jak  gttyby  kto  drzewo  rą- 
bah  One  mj^ślały,  źe  to  ojciec  drzewo  rąbie,  i  siedziały,  aż  ich 
'4awoła.  Czekają  godzinę,  dwie  i  więcej,  to  wciąż  pucka,  a  oj- 
ca nie  widać*     Tak  ta  Marysia  mówi  do  tego  Jasia: 

—  Wiesz  ty»  Jasiu,  co?  ja  się  boję! 

—  Nie  bój  się!  chodzi  pódziemy  szukać  taty. 

Wstali  i  idą;  szli  za  głosem  tego  „puckania''  i  prz^^zli  pod 
to  drzewo,  gdzie  się  tak  tłukło,  patrzą  się,  a  ta  palka,  którą 
ojciec  wziął  z  sobą,  sama  bije  w  drzewo,  i  nikogo  niema, 

~  Rety  Marysi  będzie  trzeba  w  lesie  spać)  bo  nas  tata 
jŁoatawił, 


[ 
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Maryaia  płakała,  ale  Jai  ją  mcząl  pocies^aćp/Y         ^^ 

—  Nie  b6j  si^,  Maryń,  miesiączek  ńwieci^  l^idno^  cb^ódimy 
daldjl  Bozia  jest  z  nami^  nie  ^stanie  aię  nam  riicS^  "^  j. 

1  poszli.  Szli  całą  ^oc  TafteiDf  i  oic  się  im  nie  stało,  nawet 
nie  „ntchli'*  n^  kamienin.  ^  ^  VjIW^ 

Nad  ranei|i,  jaik,  aic  2ne2ęło  trochę  roKwidoi^,  wyszli 
z  lasu  na  czya^  pole. 

—  Wiesz  co,  Marysi— mówi  Jaś:— jeść  mi  się  chce. 

—  t6i  JB,  ci  dam,  kie^i^y  ja  nic  nie  mam^^^ 

Idą  dalej,  kBi^SJc^jeMtfze  ńwiecił,  ubywało  księżyca,  i  przy- 
szli nad  wodę,  nad  sadslklr^ę  płytką. 

—  Wiesz  co,  Marya!  pić  icisię  chce— rz^kl  Jań. 

A  ona  mn  na  to  mówi:  uij.V^ 

—  Wid:6isz[  widzisz!  jeat  w  wodzie  barani  roiek,  to  do- 
stań i  napij  się  nim  wody!  l    .  /   -  ' 

Ona  ujrzała  w  wodzie  barani  rożek,  do  luask  kgięiyca 
oiwieeał  wodę  takj  że  Wfdac  było  wszystko,  co  jest  w  wodzie. 
On  do8taV  ten  baraoi  rożek,  napił  się  nim  wody^  ^  ^  tej  chwili 
stal  się  barankiem^  bo  ten  barani  ro^k  był  ziicsEarowany.  A  ona, 
widząc  to,  rozpłakała  sit;,  nie  chCfSTa  iść  z  nim  dalej,  be  się  go 
bala.  A  on  jej  mówi: 

—  Nie  bój  się,    siostrzyczko!    ja  zawszi^    pl^zy^  tobie  będę, 
^                                 tak  jak  pierwej,  i  nic  złego  ci  eię  nie  stania*  , 

Więc  się  go  jnź  nie  bala  i  poszli.  Zaszli  na  Tą^ę^a  na 
tej  łące  była  okropna  kopa  siana.  Byli  bardzo  znMeni,  tak 
wyszli  na  tę  kopę  siana  i  położyli  się  i  zaB^^^l  Śpią  na  tej 
kopie  jeden  dzień  i  jedną  nQC^  obndzili  się  dopiero  na  dm^i, 
dzień,  kiedy  jnź  słońce  było  wysoko.  Jechał  wialnie  powozBm 
jakiś ^ pan  bogaty,  i  pies  jego  wyskoczył  t  powozu  i  poleciał 
wprost  ku  tej  kopie  siaua  i  zaczął  okropnie  uJa^ac.  Tak  tego 
pana  to  zastanowiło,  że  ten  pies  tak  ujada^  i  kazał  fiirtuandwi 
zajrzeć,  co  tam  jest.  Furman  poszedł,  ale  niedbale  obejrzał  tę 
kopę  siana,  wrócił   się  i  mówi: 

—  E!  nic  niema...  coby  tam  by  łoi 
Ale  pies  nic  nie  przestawał,  tylko  szczeka!  ciągle,  więc  pan 

sam  poszedł  i  zajrzał  i  zobaczmy ł  dziewczynka  z  barankiem.  Wtym 
dziewczynka  się  obudziła  i  zobaczyli  przed  sobą  pana^  a  ten 
pan  sitj  ją  pyta,  co  ona  łd  robi  i  skąd  jest.  Tak  powiedziała: 

—  Tatuś  nas  do  łasa  wywiódł,  by  naszagnbiłf  bo  nas  ma- 
^                    Insia  bardzo  bili. 

Spodobała  się  panu  ta  dziewczynka    i  wziął  ją  z  sobą  do 
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dwo^  i  tego  baranka  wziął  takie.  FoTubn  ją  bardzo,  bo  bjla 
łaioa^  a  przyt^rm  bardzo  „ pocieszna,"  mądra.  Tak  ai^  chowała 
n  niego  we  dworze.  Jak  dorosła,  była  bardzo  ładna,  i  oświad- 
czył jej  ten  pan,  źe  nią  z  nią  bidzie  ienił,  A  ona  mn  na  to 
powiada: 

—  Frzecieźem  biedna  dziewczyna,  bo4mię,  panie,  na  sianie 
znalazł;  nie  możesz  to  Bobie,  panie,  poszukać  lepszej  żony? 

Pan  nie  nwaiał  na  to,  tylko  jak  powiedział-  tak  dopełnił 
i  ożenił  się  z  nią. 

Ona  miała  pierwszego  synka  i  legała  chora.  A^  mieli  kn* 
^charkę  starą^  która  miała  córkę  w  Łym  samym  wietiu  co  pani, 
Knebarka  ta  byla-ozarownicą  i  koni^j^źnie  cbei^a,  żeby  ten  pan 
się  żenił  z  jej  córką,  i  była  zła,  że  się  z  mną  ożenił,  a  nie 
a  jej  córką.  Tak  z  zazdrości  powbijała  cborej  sziiilkj  do 
fl^ta  tak,  ie  ta  zamieniła  się  zaraz  w  kaczkę  i  netekł^a  na 
staw,  a  swoją  córkę  położyła  na  łóżkn  na  jej  miejsca  i  zrobiła 
tak,  że  z  twarzy  była  całkiem  do  tamtej  podobna.  Pan  przy- 
szedł, ta  lc»y  na  łóżkn,  twarz  ta  sama,  lecz  z  grymasów  jej 
i  z  mowy  zaras  poznał,  że  to  nie  jego  żona,  że  się  coi  mnsiało 
sUć^  ale  się  nie  mógł  połapać  naprędce^  co  się  stało.  Ałe  nic 
nie  mówiŁ  A  ten  baranek  siedział  przy  kołysce  i  pilnował  tego 
dziecka,  a  pierwej  jak  siostra  była,  to  siedział  przy  sioatrzc 
wciąi, 

W  jeden  dzień  patrzy  ten  pan,  a  baranek  bierze  dziecko  na 
rogi  i  niesie  nad  staw,  Ale  się  temn  nie  dEiwił,  bo  on  nieraz 
brał  tak  dziecko  na  rogi  i  Ćawtłsię  z  nim>  Tak  ten  baranek 
przychodzi  nad  staw  i  wola: 

~   Maryś!  Maryś!  cbodż,  bo  dzieciątko  płacze! 

Tak  ta  kaczka  wyszła  z  wody  i  zamieniła  się  w  kobieti^ 
taką^  jak  pierwej  była;  dała  s^ać  dzieekn,  a  potym  znown  poszła 
na  staw  i  stalą  się  kaczką.  Baranek  dziecko  przyniósł  nazaddo 
dworn^  jak  gdyby  nic,  a  gdy  się  go  pan  pytał,  cd^ie  był,  to 
powiedział,  że  poszedł  popiastować  dziecko  pod  topble,  bo  tam 
cbłodek  i  świeże  powietrze.  Pan  nic  na  to  nie  mówi);  nie  szedł 
się  popieśeić  z  tą  w  łóżkn  i  nic  prawie  się  do  niej  nie  od 
zjwał.  / 

GzaroWnicy  dziwno  było,  że  on  taki  obojętny  dla  jej  córki, 
ona  se  rachowała,  że  on  się  nie  pozDa  i  będzie  dla  tej  też'  taki, 
jak  dla  tamtej.  A  ten  baranek  codziań  z  tym  ddeckiem  nad 
staw  chodził,  i  ta  matka  cod:£!eń  mn  ssać  dawała,  aż  wreszcie 
temn  pann    to  wpadło    w  oko:  co  ten  baran    to  dziecko  ciągle 
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nad  flŁaw  wynosi?  W  tym  musi  mA  byćl  Tak  raz  się  zaczaił  ?.a 
drzewem  niedaleko  stawn  i  wypatrzył  icb^  jak  ona  temu  dziec* 
ku  BSać  dawała,  a  potym  się  etała  kaczką  i  pływała  no  stawjjgj^^ 

Medytuje  se,  coby  ta  zrobić.  Ano  ILazSt  7sMŁ  wora  i  skó- 
rę z  niego  '/^djąó;  włożył  tę  skórę  na  siebie  i  hiljy^  się  yiSśi  nad 
stawem.  Tak  ten  baranek  znowu  przyszedł  z  tym  dzieekiem  nad 
staw  i  wola: 

—  Maryś!  cbodż!  bo  dzieciątko  plącze. 

Ona  wyszła  i  stała  się  kobietą,  wzięła  dziecko  na  rękę 
i  chciała  mu  d^ać  saaó,  tak  ten  4w^  jak  nie  skoczy,  tak  ją 
cŁwyisil  i  tfydarf  jej  z  nszu  szpilki  i  przyprowadził  do  domn. 
Ona  ma  wtedy  opowiedziała  wszjrstlŁO,  że  to  ta  kncbarka  jej 
tak  zrobiła,  ie  ją  tak  zaczAttJwiSla^  a  on  kazał  zaraz  rozpalić 
piec  piekarski  i  wrzucić  obie  z  córką  do  niego  i  spalić.  Taką 
im  M  to  wymierzył  karę,  a  oni  iyli  potym  długo  szczęśliwie 
z  sobą  i  mieli  duio  dzieci. 


2.    Ozego  to  ohytrośó  ule  może. 

Jedeu  chłop  wdowiec  miał  córkę  po  „niebożce"  żonie 
i  oienil  się  z  wdową,  która  miała  tak^.c  córkę.  Ta  macocha 
tej  swojej  pasierbicy  robiła  wielką  krzywdę,  żeliy  się  jej  prę- 
dzej pozbyć,  ażeby  „osiedliła"  majątek  dla  swojej  jedynaczki. 
Medytowała  tylko  nad  tym,  jakby  się  jej  pozbyć, 

A  był  w  tej  wsi  młyn,  w  którym  w  nocy  djabli  ,,mĆUi;*' 
djabli  w  nim  mieli  „osiedlenie"  w  nocy;  ludzie  w  nocy  nie  mog- 
li mleć,  bo  już  jak  ta  godzina  przyszła,  to  tam  nikt  wejść  nie 
śmtałj  boby  mu  głowę   urwali. 

Tak  ta  macotba  wygnała  raz  w  nocy  tę  pasierbicę  do  te- 
go młyna,  ażeby  zmełla  korzee  pszenicy.  Dziewczyna  się  nie 
sprzeciwiała  macosze,  zabrała  się  i  poszln.  Ano  przyebodzi  do 
tego  zaklętego  młyna,  postawiła  worek  i  siadła  sobie  na  nim^ 
Dziewczyna  się  boi^  przytula  się  do  drugieb  worków,  nie  wie, 
co  robie:  ezy  uciekać,  czy  zo8laćV— a  uciekać  się  bala,  żeby  jej 
co  głowy  nie  urwało.  Siedzi  przy  tym  worku,  przychodzi  do 
niej  pan  w  cyliudrKe,  we  fraku,  w  białych  rękawiczkach,  tylko 
mu  ogon  było  widać  z  pod  fraka.  I  niówi  do  niej: 

—  Maryś!  chotiż  ta^czyćl 

A  ona  mu  na  to  odpowiada: 

—  El  nie  pode,  bo  nie  mam  spódnice! 
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Ona  obeiala,  żeby  jej  przyniósł  białą  Bpódnicc.  On  się  za- 
brał i  poBzedł,  przyniÓBl  jej  spódDicę  i  mówi: 

—  Marysi  chodź  tańczyć! 

—  E!  me  pode,  bo  nie  mara  koa^ule. 

On  Bię  zabrał  i  p08&edt,  przyniósł  jej  tę  koSKulę,  pięknie 
wyszywaną  i  haftowaną.  I  mówi  jej,  żeby  azła  z  nim  tańczyć^ 
ale  ona  nie  chciała: 

—  El  nie  pode,  bo  nie  mam  gorseta. 

Przyniósł  jej  ten  gorset,  bardzo  piękny,  wyassywany: 

—  Maryól  chodź  tańczyćl 

—  E!  nie  pode,  bo  nie  mam  fartucha. 
Przyniósł  jej  fartach: 

—  Marysi  chodź  tańczyćl 

—  El  nie  pode,  bo  nie  mam  trzewików. 

Przyniósł  jej  trzewiki  ład  ca,  BZDOrowana  po  kolana  i  prosi 
jej,  żeby  szła  tańczyć. 

—  Et  nie  pode,*-  Jakie  bede  tan  czy  ó?  przyniosłeś  mi  trze- 
wiki, a  pończoch -eś  minie  przyniósł:  jakże  trzewiki  obnję? 

PrzyniÓBl  jej  pończochy  i  chce,  żeby  Bzła  tańczyć,  to  ona 
teraz  znowu  chce  korali,  potym  kolczyków,  potym  znowu  pierś- 
cionków,.. On  jej  to  wszystko  przyniósł  i  proBi  jej,  żeby  szła 
tańczyć. 

—  El  nie  póde>..  nie  mam  grzebienia,  nie  mam  się  czym 
uczesać. 

Przyniósł  jej  grzebień;  potym  ona  znown  chce,  żeby  jej 
przyniósł  wstążki  do  warkocza.  Djabeł  przyniósł  i  wstążkę  i  my- 
fili  ae:  ^To  jnź  koniecl  teraz  już  pójdzie  tańczyć/  I  prosi  jej, 
ft  ona  mu  mówi: 

—  El  nie  pode.  Jakże  pode,   kiedym  nie  nmyta? 

—  W  czymże  ci  przyniosę  tej  wody  kiedy  nie  mam  garnka? 

—  Ano  w  tymi— i  daje  mn  przetak* 

On  nosi  tę  wodę,  nosi  i  nosi,  co  nabierze^  to  mn  się 
weaystko  wyleje,  i  nie  może  przynieść.  Zezłościł  Bię,  cisnął  tym 
przetakiem  przed  nią*  i  zawołał: 

—  Poczekaj    ty,  kanalijot  tylko  przyjdziesz    drugi  raz  do 

Bo  jnż  czas  było,  już  wyszła  jego  godzina,  i  musiał  już 
i^ć,  a  ona  obejrzała  się,  już  miała  pełny  wór  naładowany  mąką^ 
^iięl»  go  na  plecy  i  przyniosła  do  domu.  W  domn  było  za- 
mknięte,   wszyscy    epali»  ani  nikt    nie  pomyślał,  że  ona  nazad 
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przyjdzie  z  tego  młyna  żywa.  A  ou€J  się  nic  nie  stało,  bo  była 
mądra;  ona  dlatego  tema  djabła  po  jednema  8e  kazyw^a  no- 
sii^,  żeby  tema  djabła  czas  ^eBzedł,  żeby  nie  poszła  z  nim  tań- 
czyć, boby  jej  głowę  urwał.    Przycłiodzi  do  doma  i  paka. 

—  Kto  tam?— pyta  %\%  macocha. 

—  Otwórzcie,  matnsiul  to  ja,  Maryna^  przyszłam  z  mąką  se 
młyna, 

Maeocha  otwarła,  nierada  z  jej  powrotn,  że  się  jej  nio  nie 
stało-  zapaliła  dwleczkę^  przypatruje  się  jej:  czy  to  Maryna  ży- 
wa, czy  to  nie  Maryna?  Przypatruje  się  jeszcze  bliżej,  a  Mary- 
na ma  gorset  nowy,  apódnic^  jedwabną,  fartach  wyszywany, 
korale  jak  orzechy,  trzewiki  po  kolana  na  gaziki  zapinuie^  kol^ 
ozyki|  pierścionki,.,  Ai  aię  za  głowę  wzięła  i  pyta  się  tak: 

—  Marysi  ktoń  ci  to  dał?  gadaj  żel  we  młynie  ci  dali? 

—  O  je!  matusia!  takie  też  to  tam  piękne  rzeczy  we  sza- 
fach są!  co  człekowi  na  myśl  przyjdzie,  w  to  się  ubrać  może, 
a  taki  piękny  pan  przyszedł  prosił  mnie  tańczyć^  ale  ja  nie  po- 
szła, bo  mi  się  nie  podobał. 

Macocha  zadumała  się,  zazdrość  jej  było^  i  pomyślała  sobie: 

—  Trzeba  moją  Jagasię  posłać  do  młyna,  niecbta  i  ona 
tak  się  imtroi! 

Na  dragą  noc  wysyła  Jagusię  z  korcem  pszenicy,  żeby 
szła  mleć  do  młyua.  Ano  Jagusia,  przykro  jej  to  było  iść  w  uo- 
ey,  ale  se  pomyślała: 

—  Przecie  i  ja  mogę  mieć  takie  ubranie,  jak  i  Maryna! 
Przyszła  do  młyna  i    siadła  sobie,    siedzi    i  siedzi,  boi  się 

okropnie,  nareszcie  przychodzi  do  niej  ten  sam  pan  w  cylindrze, 
we  fraku  i  białych  rękawiczkach,  Djabeł  myślał,  że  to  Maryna, 
i  przyszedł  się   zemścić* 

—  Aha  Marysi  pójdziesz   ze  mną  tańczyć? 
A  ona  mu  mówi: 

—  Kiedy  nie  mam  spódnicy,  koszuli,  fartucha,  trzewików, 
pończoch,  gorsGta,  korali,  kolczyków,  pierścionków^  wstążki  do 
warkocza^  kiedy  nie  mam  się  w  czym  umyć! 

On  poszedł  J  przyniósł  jej  wszystko  naraz,  co  sobie  kaza* 
ła^  i  wodę  w  cebrzyku  przyniósł,  żeby  się  umyła.  I  mówi  jej: 

—  Ale  się  prędko  umyjl  ubierz!  bo  ja  nie  mam  czasu. 
Ona  się  też  ubrała  prędko,  umyła,  uczesała  i  poszła  z  nim 

tańczyć.  Jak  się  obrócił  z  nią  trzy  razy  dokoła^  tak  sama  nie 
wiedziała,  czy  to  trzy  razy,  czy  raz.  Za  czwartym  razem  urwał 
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jej  głowę  i  tą  głowę  wymacił  ^a  młyn  i  pół  oiał&  oknam  wystawił 
praiez  kratę,  a  pól  zoBtawil   we  młynid. 

Matka  czeka  i  czeka,  córki  uie  widać,  nic  nie  mówiła^ 
tylko  wzdycbała  do  samego  rana.  A  wstyd  ją  było  żalió  Bię 
przed  Maryną^  żeby  fiię  z  niej  nie  śmiała.  A  Maryaa  wiedziała^ 
dlaczego  macocha  wzdycba,  że  pewno  Jadze  djabły  głowę  urwa- 
ły. Macocha  rychło  świt  witała  z  ciekawością  okropną,  ubrała 
aię  prędko,  wyszła  przed  młyn  i  znalazła  głowę  swej  Jagi  i  za^ 
częta  narzekać: 

—  O  mój  miły  Bożel  któż  ci  też  to  taką  krzywdę  zrobił? 
moje  drogie  dziecko! 

Spogląda  wyżej,  a  ta  w  oknie  reszta  Jagi  jest.  Nie  śmiała 
do  nikogo  nic  mówić,  ani  się  żalić,  ani  płakać,  boby  się  byli 
wszyscy  z  niej  śmieli,  że  taka  głupia,  że  wiedząc  o  tym  mły- 
nie, posłała  swoje  dziecko  „na  stratę,"  Przyszła  do  cbałapy 
i  pokaznje  Marynie  głowę  Jagi. 

—  Widzisz,  Haryl!  widzisz!  co  się  to  mojej  Jagnsi  pnsy- 
trafiło. 

—  Ano  widzicie,  matnsin,  mogliście  jej  nie  posyłać^  bo 
Btamtąd  mogą  tylko  mądrzy  ludzie  wyjść. 

Macocha  teraz  tak  pokochała  Marynę,  bardziej  jeBzcze  nii 
swoją  „nieboikę"  Jagę,  bo  już  miała  tylko  ją  jedną. 

Czego  to  chytrość  nie  moiel  ŻałowiUa  później,  że  się  złako- 
miła  na  taką  głupią  bagatelę  i  postiadała  nkocbane  dziecko. 


3-    O  PyolMe,  której  mąż  zgolił  głowę,  a  potym  ta 
gJowa  piórami  porosła. 

Jeden  cblop  nazywał  się  Fyia  i  miał  babę  okropną  pijacz- 
kę, z  którą  sobie  nie  mógł  w  żaden  sposób  dać  rady.  Ano  więc 
raz  okropnie  się  ta  baba  spiła,  tak  stę  strasznie  spiła,  że  nie 
wicdziałj  co  z  nią  ma  poradzić.  Ano  więc  dosyć  na  tem,  że 
obciął  jej  włosy  do  goluteńkiej  pałki^  wyprowadził  ją  pod  las 
]  tam  ją  położył, 

I  ona  sobie  spała  bardzo  paradnie.  W  nocy,  jak  się  obu- 
dziła^ jak  się  troszkę  przetrzeźwiła;  maca  się  po  głowie:  niema 
włosów!— i  pyta  się: 

—  Czy  ja  Pycina?  czy  ja  nie  Pycini?  Pycini  j4?  E,  nie! 
jń  nie  Pyoinal 
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I  biegnie  prędko  do  swojej  chałupy  i  fltaje  sa  aknem,  pa- 
ka tlo  szyby  i  woła: 

—  Pyta!  joB  twoja  kobieta? 
A  Pyta  eic  odzywa: 

—  01  jest:  dobra,  gn&ecai,  śpi,  nie  pijicka... 

—  01  to  ja  nie  Pyein4-.. 

Zabrała  się  i  posyła  tam,  skąd  przyszła.  1  siadła  sobie 
i  siedzi.     Patrzy  się,  a  ta  idą  złodzieje,  i  wota  na  uich: 

—  Koledzyl  jak  gie  micie? 
A  oni  mówią: 

—  A  dobrze, 

—  Weiciez  mnie  ze  eobąl 
A  oni  mówią: 

—  Ano  to  cbodicłel  ale  będziemy  musieli  wdm  dużo  wód- 
ki  daó.„ 

—  Nie  trśpeie  aie  o  to,  bo  j4  wim  bede  dobrze  kraść. 

—  Cłiodieie^  ebodicie]  a  żywo!  bo  nie  mamy  czaeo. 

Pycina  si^  zerwała^  poszła  z  niemi.  Wszędzie  im  było  do- 
brze z  nią,  bo  umiała  dobrze  kraść,  ale  jej  m ugięli  dużo  wódki 
dawae. 

Ano  więc  jednego  razn  posłali  ją  krat^ć  do  komory.  Oni 
czekałi  na  poln,  a  ona  była  w  kótnorze  i  brała  eo  aię  jej  na- 
winęło pod  rękę.  Nareszcie  bierze,  bierze,  i  namaeała  chłopa, 
co  spał  w  komorze,  i  woła  na  złodziei: 

—  Koledzy!  chcecie  połatki?  bo  tu  są,  a  tlastel  a  wielkiel 

—  Dawaj!  dawtijl 

Chłop  jak  nie  poczuje^  ie  go  coś  pomacało,  jak  Bię  nie 
zervpie,  jak  de  zacznie  uciekać  z  komory,  ano  tak  P^cina  na- 
brała, co  się  jej  tylko  żywnie  podobało,  zabrała  się  i  wysyła. 

01  złodzieje,  jak  im  jnż  dużo  nakradta,  tak  się  im  sprzy- 
krzyła, bo  się  też  bali,  że  jak  się  kiedy  upije»  to  icli  wyda. 
Znów  jednego  razu  posili  kraść  na  plebanję^  bo  tam  były  tłu- 
ste wieprzki,  a  Pycinie  dali  orzechów  i  posadzili  ją  pod  dzwon- 
nicą przy  kośeiele,  a  kościół  był  zaraz  przy  plebanji.  Ano  więc 
ona  sobie  siedzi,  siedzi  pod  tą  dzwonuicą  i  tłucze  orzecby,  na- 
reszcie jeden  urzecb  potoczył  się  jej  ua  ziemię,  a  oua  wola: 

—  Orzesku,  pódze  bawi  Orzeeku,  pódze  hawl 

A  tn  idzie  kościelny  dzwonić  na  ^Anioł  Pański"*  rano,  tyU 
ko  jeszcze  ciemno  było,  a  ten  kościelny  nazywał  się  OrzechoskiM 

Jak  nsłyszał  głos  pod  dzwonnicą,  tak  się  okropnie  prze* 
ląkl,   bo  myśłuł    tak,  że  który  z  nieboszczyków  woła  ua  niego: 
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„Orzeaka,  pódae  bawt"  Wi^c  leci  prędko  do  księdza  na  ple- 
banję  i  mówi^  ie  jakjń  duch  siedzi  pod  d^wuunicą  i  woła  na 
niego: 

—  Orzeskn,  p&dze  hawl 

Ano  wice  ksiądz  był  okropnie  thety,  tak,  że  nie  mógł  cho- 
ddó,  wi^e  eię  kazał  nieść  pod  t^  dzwonnicę;  nbrał  ai^  w  ko- 
meżkę,  kościelny  wziął  kropidło  i  święconą  wodę  i  niosą  keit^- 
dsft  ku  dzwonnicy.  Jak  Fyeina  zobaczyła,  te  coś  niosą,  tak 
myślała,  £e  jej  koledzy  niosą  wieprzka,  ano  więc  woła: 

—  Niesiecie  gol  dawAjcie  go  lal 

Ksiądz  się  okropnie  przeląkł,  jak  nie  nmiał  chodzić,  tak 
m^  prędko  nanczył  i  nciekł. 

Więc  złodzieje  spokojnie  sobie  powynosili  przez  ten  czas 
wieprzki,  Ale  potem  jnż  złodzieje  nie  chcieli  Pyciny^  żeby  z  nie- 
mi chodziła^  ieby  ich  nie  wydała  z  temi  wieprzkami,  więc  wy- 
pędzili ją. 

Pycinie  teraz  okropnie  bieda  doknczała,  i  poszła  do  słnź* 
by  do  rzeinika  takiego,  który  bil  drób;  knry,  gęsi,  kaczki... 
Więe  tam  słnźyła  n  tego  rzeJl^Dika}  ale  ten  rzeżnik  nie  mógł  so- 
bie z  nią  dać  rady.  Chciał  ją  wypędzić,  nie  ełici^da  odejść, 
więc  co  by  jej  £n  poradzić,  coby  jej  tn  na  złość  zrobić,  ieby  ona 
poBzła,  Ano  więc  dał  jej  tak  dnio  wódki,  ieby  się  okropnie 
spiła.  Ona  się  okropnie  spiła,  i  on  jej  oblepił  głowę  stolarskim 
klejem,  a  na  wierzch  pierzem,  Pycina  się  obndziła,  maca  się 
znćw  po  głowie  i   pyta  się: 

—  Czy  ji  kaczka?  czyja  knra?  czy  ja  tći  Pycina?..  Prze- 
cie }k  tćż  nie  kaczka,  ani  nie  knra,  tylko   PycinA. 

Zabrała  się  i  neiekła  od  tego  rzeżnika.  Uciekła  od  tego 
rzeźnika  i  przyszła  do  swd^jego  męża  i  zaczęta  go  okropnie  pro^ 
sic,  ieby  ją  przyj  ął^  że  jaż  nie  będzie  wódki   piła. 

A  on  mówi  tak: 

—  Widzis!  widzisl  nie  pij  wódkil  widzis,  jaki©  ci  to  pióra 
na  głowie  porosły,  wszystko   z  gorzałki. 

Pyta  ją  zbiłj  potym  jej  nagrzał  wody,  umył  jej  głowę,  za* 
prowadził  ją  do  księdza,  ieby  się  poprawiła.  Potym  Pycina 
dobra  kobieta  była  i  każdej  babie  pijaczce  radziła,  żeby  wódki 
Ole  piła,  bo  jej  pióra  na  głowie    porosną. 
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4.    O  jednym  głupim  Wojtku,  oo  oozyma  „olskał" 
na  dziewnohy. 

Jedna  tnatka  miała  ayua  głupiego,  i  ten  syn  jut  stary  był, 
a  jeszcze  nie  był  w  kościele:  jakże  tniał  być  w  kościele,  kiedy 
był  głupi?  Ano  tak  la  matka  knpiła  mn  portki  i  snkmanc  i  mó- 
wi mu  tak: 

—  Bój  sie  Boga,  Wojtek!  a  dy  ty/  idż  rkz  do  kolci^^la,  boś 
taki  stary,  aniśrazn  nie  byt  w  kościele,  ani  u  spowiedzi.  A  cho- 
dzą tys  tam  do  kościoła  piękne  dzieuchy,  tobyś  ta  mógł  na 
którą  rzucić  okiem  i  oźenió    eie  chocińie  xk%. 

Ano  Wojtek  ubrał  się  w  portki,  w  nową  sukmana,  w  no- 
we buty  i  w  ezapkę,  na  cztery  rÓźki  robioną,  z  pawim  piór 
kiem.  Poszedł  do  stajni  i  wszystkim  koniom,  krowom,  wołom, 
świniom  po  wydłubywał  oczy  i  wziął  te  oczy  do  worka  i  po- 
szedł do  kościoła.  Która  dziewucha  mu  si^  pod^^bała,  to  cisnął 
na  nią  jednym  okiem;  a  spodobała  mu  sii^  jedna  Maryna^  bar- 
dzo siq  mu  spodobała^  i  cisnął  na  nią  oczy  z  całym  workiem. 

A  to  było  w  kościele  na  sumie. 

I  ta  Maryna  była  tei  taka  głupia,  jak  i  ou,  i  zaprosiła  go^ 
jak  wyszli  z  kościoła,  do  siebie  do  domu.  Zamiast  go  czym  po- 
częstować, to  mu  dała  ua  przywitanie  igłą.  Ano  wziął  t^  igłę 
i  schował  do  kieszeni. 

Przyszedł  do  matki,  a  matka  zaczęta  krzyczeć  na  niego: 

—  A  cóześ  ty  z  ty  nieaeęsny  zrobił!  dyś  ty  mi  wBzyetkie 
zwićrzątka  poślepil!  O  ty  pokrako^)  jednał  a  dyó  jak  ja  zła- 
pie kija^  to  ci  kości  poprzetrącam,  to  ci  wszystkie  ziobra  po- 
rachuje! 

A  ou  mówi   tak: 

—  Dyćciez  mi,  matnsiu,  k4zali  ocami  ciskać,  ji  ty  z  uiskii* 
łem*  Spodobała  mi  si^  Maryna  i  cisnąłem  ua  nią  wszyćkiemi 
ocam]> 

I  dopiero  mówi,  że  był  u  niej  w  domu.  A  matka  się  go 
pyta: 

—  Cóz  ci  ta   dała? 

—  Igłę  mi  dała,  matusin, 

—  A  gdzież  ją  mis? 

—  A  do  kieseuim  włozyL 


^)    Niedołęga^  niezgrabjasz. 
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—  O  ty,  głupi!  a  pocoseś  ty  z  ty  do  kieseni  igle  pcha]? 
Ni  mógeć  wlozyć  za  kapel  na? 

—  Ado  to  nil  drugi  raz  tak  zrobię. 

Na  drugi  rasE,  jak  poB^edł  do  Maryny,  dala  ma  kc^a^  takie^ 
go  małego  kotka.  Auo  wziął  temu  kotu  poUmał  nogi,  ukręcił  łeb 
i  włożył  za  kapelusz. 

Przychodzi  do  domu,  matka  się  go  pyta: 

—  Oóz  ei  ta  dała? 

—  Cia,  matusiu!  kotka  mi  daia. 

—  Gdzież  go  mis? 

—  Haj  wisi  na  kołku  za  kapelusem. 
Ha  tka  mówi  tak: 

--  A  cóześ  tyz  ty  niescęsny  zrobili  mi4łeń  ty  sumienie  tak 
połamać  kociątko?  inóg(t)eś  wziąś— taki  malaćki  był— i  włozyÓ 
do  kieseni. 

—  Ano  to  na  drugi  raz  tak,  matusiu,  zrobię. 

Na  dnigi  rax  poszedł  do  Maryny,  dostał  pieska  i  włożył 
tego  pieska  do  kieszeni.  A  miał  lagę  grubą  i  miał  taki  ?.wy- 
esaj,  jak  szedł,  bił  się  w  sukmanę  po  boku  tą  lagą.  Ano  i  zabił 
to  psie  w  kieszeni. 

Przychodzi  do  domu,  a  matka  się  go  pyta: 

—  Gdziezed  ta  był? 

—  U  Maryny,  mattisiu. 
^  Cóześ  ta  do8t4ł? 

—  Pieska, 

—  Gdzież  go  mis? 

—  A  wisi  ta  w  stajni  w  kieseni  w  sukmanie  na  kołku. 
Ano  matka  idzie,  wyciąga,   a  tu  psic  nieżywe. 

—  Ool  cózen  tyz  ty  zrobił?  ni  mdgeś  tyz  ty  uwiązać  na  po- 
atninka  i  wołać:  pś!  pjl  piSI 

—  Ano  to  na  dmgi  raz  tak,  matusiu,  zrobię. 

Ano  poszedł  do  Maryny,  dostał  kiwałck  spyrM  i  uwiązał 
!ę  Spyrkę  na  postronku  i  wołał:  pś!  pśl  pśt  Psy  aię  pozlatywały 
i  zjadły  mn  t^  spyrkę.  Ano,  tak  ou  przychodzi  do  domu^  i  mat* 
ka  się  go  pyta: 

—  Kaześ  ta  był? 

—  U  Maryny,  matusiu. 

—  Cóz  ci  dala? 
~  Spyrka 

—  Dzież  Ją  mai? 

—  A  toli,  matusiu,  uiescę^cie    mi  »ie  z  nią  stało. 
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—  A  jakie-  ei  sie  nJesoęAeie  Btało? 

—  Uwią^^łem  na  postronka  j  wolałem:  pś!  pśl  pńl  I  pii 
Hie  zlecieli  i  zjedli  mi  ją. 

—  O  ty,  głnpi!  oi  mógeś  włożyć  do  worka  i  wsiąś  na 
pleoy. 

—  Ano  to  na  drngi  r^z  tak,  matnsin,   zrobię. 

Poszedł  do  Maryny,  dała  mu  ctelę;  on  wziął  to  cielę  cłicial 
wpakować  do  worka-  nie  ofaeialo  mn  się  zmieńcićn  Ano  tak  wziął 
to  cielę,  połamał  i  wpakował  do  worka  i  przyniósł  do  domn. 
Frzyełiodzi  do  domn,  matka  eię  go  pyta: 

—  Gdzieżeś  ta  był? 

—  U  Maryny,  matasin. 

—  Cóz  ci  ta  dała? 

—  Ciele  mi  dała* 

—  Gdzież  go  mas? 

—  A  jea  ta  w  stajni    we  worka. 

—  O  ty,  głnpll  ni  mógeś  przywieś(ć)  na  sznnr/e  i  uwiązać 
w  stajni  0  złobn? 

—  E!  to  ta  matusin  na  dmgi  r&z  tak  zrobią. 
Poszedł  do  Maryny,  Maryna  mówi  tak: 

—  Juz  Mśla  cds  cbodzis  do  mnie,  jaz  et  ni  m4m  eo  dać,  juz 
ei  d&m  same  siebie. 

On  wziął  gruby  powróz  i  uwiązał  jej  na  szyi  i  kij  wziął 
i  poganiał  ją.  A  jak  się  mu  opierała,  nie  chciała  ieć^  to  ją  bił 
okropnie,  tak,  że  nim  ją  pr:£y prowadził  do  clialupy  swojej,  to 
miała  ciało  czarne  jak  czeluście.  Przyprowadził  ją  i  uwiązał 
u  żłobu  w  stajni  i  dał  jej  siaua.  I  mówi  jej:— JódZj  Marysi 

Przychodzi  do  isby,  matka  się   go  pyta: 

—  Kazeń  ta  był? 
A  on  mówi  tak: 

—  U  Haiyny,  matusiu. 

—  Góz  ci  ta  dala? 

—  Same  siebie  mi,  matusiUf  dała  dzisi^k. 

—  Gdzieś  ją  m4e? 

—  Stoi  ta  w  stajni  o  zlobu,  a  tak  sie  psioktiiackd  opić* 
rała,  azem  ją  musiał    kijem  znać-    ledwo  przysła  do  chałupy, 

—  A  cózea  tjz  ty  zrobił]  mógeś  ją  przyprowadzić  do  iz- 
by, tajak  (tak  jak)  kobićtę.     U  złobuś  ją  uwiązała  jak  ciele... 

A  on  się  odzywa  tak; 

—  £!  nigdy  wam^  matusiu,  dogodzić  ni  mogę...  Kręcicie  tak 
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mną,   jak  śrciec  ^)    buiem.    Jak  ste    zabierai  tak   p6de^    ka  mie 
oej  ponjesą. 

I  jak  poBiedt,  tak  więcej  o  Wojtka  nie  slys^di. 


5.    O  jednej    z2ej  matce,   oo   ajma  swego  oSlepila, 
a  potym  ten  eyn  za  karę   7  lat   do  wanny   plakaó 

jej  kaza2. 

Jedna  matkn  miała  syna,  a  ta  matka  była  eiemna,  Więo 
ten  %yn  wszędzie  j%  oprowadzał,  ehodKili  po  prośbie,  bo  byli  bar- 
dzo biedni.  Tak  raz  s?Xi  przez  las  i  nsicdli  Bobie  obydwoje  z  tą 
matką.  Jak  sobie  usiedli,  tak  ta  matka  się  „zdrzymła''  i  uuiię- 
la,  A  do  tego  chłopca  przj^ńs^  jaszczurka  i  powiedziała  ma  tak; 

—  Cfaodż  za  mnąt  ja  m  coś  dam. 

Ano  on  idzie  za  tą  jaBzcznrką,  a  ta  jaszczurka  zaprowa- 
dziła go  do  strnmyka.  Więc  w  tym  Btmmykii  zobaczył  czerwo- 
ną wstążeczkę,  i  ta  jaszczurka  mn  powiedziała,  żeby  on  wziął 
tę  wstążeczkę  na  ezyję,  że  będzie  takt  mocny,  że  go  nikt  zwy- 
ciężyć nie  potrafi.  „I  przyprowadź  tn  swoją  matkę,  obmyj  jej 
oczy^  to  przejrzy." 

Ano  i  on  też  tak  zrobił,  włożył  tę  wstążeczkę  na  szyję, 
pnszedł,  obndzil  matkę,  zaprowadził  ją  do  etmmyka,  obmył  jej 
oczy,  i  ona  zaraz  przejrzała. 

Ano  więc  idą,  idą,  bardzo  daleko  już  nszli,  tak^  że  ichjni 
miała  noc  zajść,  i  słońce  jnż  zacłiodziło.  Patrzą  się:  a  tn  jest 
akropny  zamek  w  lesie.  Więc  weszli  do  tego  zamkOj  przeszłi 
jedną  bramę^  a  draga  była  żelazna  zamknięta.  Więc  pukają, 
otwarł  im  odźwierny^  pyta  się  ich,  czego  oni  potrzebują,  a  ta 
matka  odpowiada,  że  oni  potrzebują  przyttiłkn,  że  cały  dzień 
nic  nie  jedli,  że  chcieliby  się  pozy  wiń  i  przenocować. 

Ten  odźwierny  kazał  im  iść  aa  drogie  piętro  do  fiana^ 
więc  idą,  idą  długiem  okropnie  korytarzem,  i  na  tym  korytarza 
hyły  gęsto  drzwi,  a  na  każdych  drzwiach  było  napisane,  oo 
w  którym  pokoju  jest.  Na  pierwszych  drzwiach  było  napinane: 
Są  same  strzelby,  na  drugich  drzwiach:  same  rewolwery,  na  trze- 
cich drzwiach  same  puginały^  na  czwartych  drzwiach:  noże 
i  brzytwy,    na  piątych  drzwiach;    siekiery  i  tasaki,  ua  Bzóstj^eh 


*)    Szewc. 
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dncwiaoh:  a&me  pnie,  na  siódmych  drzwiach:  same  trupy,  ua 
ismych  drzwiach:  trupie  główki,,.  Ta  matka  nie  chciała  jaz  da- 
lej iść,  jak  doB^  do  tych  ósmych  drzwi;  powiada: 

—  Jnż  nie  pode  dalćj,  bo  sie  bojet 
A  on  mówi  tak: 

—  Nie  bójcie  aie,  matasia!  chodicie  dalćjl  bo  tam  będzie 
moie  co  lepszego  jeszcze. 

Ano  więc  idą  dalej,  i  wyszedł  ł  jednego  pokoju  pan  lad- 
nie,  bogato  ubrany  i  pyta  się: 

—  Czego  wy  chcecie  tntaj,  łazęgi? 

Ukłonili  się  mu  nizko  i  zaczęli  go   prosto  u  przytułek. 
Ano  więc  on  mówi: 

—  Dobrze!  wy,  kobieto,  przydacie  się,  a  chłopak  wasz  tei 
się  przyda,  bo  akurat  jeden   z  nasscych  braci  poległ, 

Auo  i  zostawił  ich,  żywili  się  tam^  dobrze  im  było.  Tak 
teo  chłopak  wypatrzył  raz,  jak  ta  matka  z  iym  hersztem  roman- 
sowała (rozmawiała).  Tak  on:  żeby  ta  jako  tych  zbói  wytępić! 
Wyszukał,  ie  z  drugiego  piętra  były  drzwi  aż  na  sam  dół  do 
piwnicy. 

Tak  w  nocy,  jak  powracali  z  łowów,— a  on  z  niemi  tei 
chodził,  bo  choó  był  mały,  ale  miał  okropną  siłę,  przez  te  wstą- 
żeczkę, co  ją  nosił  na  szyi,  ale  wteucr-as  nie  poszedł  z  temi 
zbójami,  wymówił  się,  że  go  głowa  boli,  i  poszedł  i  otworzył 
tę  dziurę^  jak  mieli  wracać.  Więc  jak  już  widział  przez  okno 
do  księżyca,  że  oni  jnź  idą,  tak  wyszedł  na  korytarz  i  zaczął 
okropnie  krzyczeć;  ^Gwałtul" 

Jak  oni  usłyszeli  krzyk,  tak  z  całym  pędem  pu6eili  się 
przez  ten  korytarz,  a  nie  widzieli,  że  ta  dziura  Jest  otwarła, 
I  wszyscy  jeden  za  drugim  powpadali.  Auo  i  potym  poszedł  do 
matki^  i  mówi  tak: 

—  Pamiętaj  oieżj  matusinl  iebyście  po  nic  do  piwnicy  nie 
szłL 

A  matłta  przyobiecała,  ie  nie  pójdzie.  Ale  jej  bardzo  dziw* 
no  było:  gdzie  się  podział  ten  paa,  co  codzień  z  nim  rozma- 
wiała? 

Ano  więc  ^zła  raz   korytarzem  i  usłyszała  głos  z  piwnicy; 

—  Kto  żyje^  niech  mnie  rataj  e»  bo  umrę  z  głodu. 

Więc  poszła  do  piwnicy  i  zastała  swego  pana  jea^cłe  przy 
życiu,  oprócz  wszystkich^  którzy  mieli    poskręcane  łby« 

Auo  wyprowadziła  go  z  tej  piwnicy,  dała  mu  jeść  i  ukryła 
W  osobuym    takim  pokoiku,   ieby  ten  syn  o  nim    nie  wiedział. 


j 
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Tak  nradzili  ^i%  %  Xym  hersztem,  ieby  tego  syna  jakim  iposo* 
bem  Kgladsić  ze  świata,  ze  go  zgładzić  ze  ówiata  bardzo  truduo, 
bo  jest  taki  mocny,  źe  wezyetkim  radę  da*  Ano  więc  ta  matka 
mówi  tak: 

—  On  ma  taką  czerwoną  wstążeczkę  na  ezyi;  nie  wiem, 
na  co  on  ją  ma?  Żeby  go  to  moina  udpió^  a  zdjąć  ma  tę  wstą- 
żeczkę %%  szyi,  toby  ¥rtenoza0  można  zrobić  z  nim,  co  się  komn 
podoba. 

Ano  więc  wysłała  go  dzieś  tam,  bardzo  daleko^  piechotą, 
ieby  ^ę  zmęczył.  On  obszedł  wszędzie,  gdzie  ma  kazała,  ale 
aię  oic  nie  zmęcsył.  Przyszedł  do  domo^  a  matka  koniecznie 
na  niego  nacierała^  ieby  flię  połoiył  8pać,  ie  jest  zmęczony. 
A  on  mdwi: 

—  Ale!  nie  jestem  zmoczony,  jestem  zdrowy,  jeszcze  p6jdę 
do  ogrodu  robić* 

Ano  matka  jni  aię  me  mogła  mn  sprzeciwić  i  puściła  go 
do    tego  ogrodu: 

—  Kiedy  jni  tak  eheesz,  to  idit 

Ano  przyszedł  juź  z  tego  ogriidu  po  robociOj  zmęctony, 
i  położył  się,  nie  dlatego,  żeby  usnąć,  tylko  żeby  se  odpocząć; 
tymczasem  usnął.  Więc  ta  matka  przyszła  pocichutku  i  zdjęła 
mo  tę  wstążeczkę  i  zawołała  zbója,  ieby  mu  oczy  wydłabał. 
Ano  zbój  mówi  tak: 

—  Ja  mu  wy  dłubię  jedno,  a  ty  ma  wy  dłub  drugie! 

Tak  ta  matka  zgodziła  się  na  to,  wydłubali  mu  oczy,  po- 
łożyli go     na  taczki    i  wywieźli     nad  morze    na  wysoką  skałę. 

1  Łam  go  położyli;  a   ten  zbój  mu  tak  mówi: 

—  Zdechnij  tu,  psie,   za  krzywdę  moich  bradt 

I  itabrali  się  i  poszli.  Jak  poszli,  więc  on  leżiJ  i  okropnie 
jęczał.     A  wtym  przejeżdżała  jakań  bardzo  majętna  księii^iczka 

2  panną  słuiąeą  w  powozie  i  mówi  takr 

—  Słyszysz  ty,  Teodoro,  jak  tam  coS  jęczy  na  skale  prze- 
railiwie?  Boli  mię  to^  boję  się,    prędko  jedźmy!  uciekajmy! 

A  ta  panna  służąca  mówi  tak: 

--  Nie  bój  się  panil  można  zobaczyć  na  skałę,  co  tam 
jeat... 

Ano  wi^  ta  księżniczka  usłuchała  i  kazała  lokajowi  zaj- 
rzeć, eo  tam  jest  Ano  więc  lokaj  przychodzi  i  mówi  do  pani^ 
ia  bardzo  ładny  chłopiec  leży  na  skale  i  ma  oczy  wydłubane. 
Księżniczka  kazała  go  sobie  znieść.  Znieśli  jej  i  bardzo  się  jej 
spodobał.     Więc  ona  mówi  tak: 
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—  Mam  w  domu  krople  tywe^  to  mu  zaraz  oczy  wyrosuą. 
Auo  więc  wzięła  tego  chłopca    do  powozu  i  przynioała  do 

domu.  Jak  go  zaczęła  kurowaii,  tak  go  wjkurowata;  dała  go 
kształcić  i  /.apowiedmła  mu,  żeby  pamiętał,  że  go  kształci  uie 
dla  kogo  innego,  tylko  dla  siebie^  A  on  też  z  tego  koutent  był 
i  cieszył  eię,  źe  jak  zostanie  księciem,  to  się  będzie  mógł  matce 
loynagTodzić  za  swoje  oczy.  Ano  więc  uczył  się  bardzo  pilnie, 
księżniczka  się  bard/o  cieszyła  z  t^o;  co  on  zechciał,  wszystko 
mu  dała,  wszystko  mn  zrobiła.  Więc  jak  już  ukończył  sokoły, 
wykształcił  się,  ożenił  się  %  księżniczką,  tak  pojechał  do  tego 
zamku,  gdzie  matka  jego  była,    ze  slnźhą  swoją. 

Pojechał  tam,  aknrat  matkę  zastał,  jak  siedziała  na  ka- 
uapie  i  rozmawiała  z  tym  swoim  panem.  Auo  więc  tego  zbója 
zabił,  kazał  wszystko,  co  było  w  zamku,  powywozić,  a  matkę 
kazał  obedrzeć  do  naga  i  ua  trzecim  piętrze  na  ganku  uwiązał 
ją  oa  łańcucbu  i  postawił  ielazn^  wannę  i  powiedział  jej,  ieby 
płakała  przez  7  lat  do  tej  wanny,  póki  pełna  nie  b^d^ie,  za  je- 
go oczy. 

Ado  ]  zabrał  się  i  pojechał,  a  zamek  zostawił  pusty,  tylko 
zostawił  jednego  starego  chłopa,  żeby  podawał  tej  matce  co- 
dziennie raz  chleba  i  wody.  I  przyjechał  do  domu  i  opowied^^ 
źouie,  jaką  pokutę  matce  zadał.  A  ta  żona  ciągle  go  molesto- 
wała, że  zanadto  ostro  matkę  ukarał,  żeby  ją  pnści)  wcześniej 
niż  przed  siedmiu  laty.    A  ou  mówi  tak: 

—  Niech  ei  się  o  to,  droga  żoneczko,  nie  rozchodzi;  cho- 
dai  ja  jej  sam  wcześniej  nie  pnszczę,  to  się  sama  urwie. 

I  tak  się  też  stało.  Matka  nie  chciała  czekać  siedem  lat, 
bo  się  chciała  zemścić  na  f^swojem^  ayniCj  że  ją  tak  srogo  ukarał, 
i  prosiła  bardzo  tego  chłopa,  naobiecywała  mn  siogi  brogi^  ieby 
ją  puńcil.  Chłop  ją  puścił,  ale  później  żałował,  że  go  za  to  może 
czekać  kara,  poszedł  do  łasa  i  powiesił  się.  A  baba  z  tego  rada 
była,  że  jest  wolna^  i  przyszła  do  syna  prosić  o  przebaczenie, 
ale  miała  w  sercu  zemstę.  Auo  syn  jej  darował  i  ofiarował  jej 
mieszkanie  w  oddaleniu  od  siebie. 

Ano  więc,  có  sie  nie  robi!  Raz  tego  syna  nie  było  w  do- 
mu, a  żona  jego  po  obiedzie  spała  na  kanapie.  Tak  ta  matka 
wzięła  ^sićkiere,"  którą  sobie  dala  dziś  na  jutro  wybrusić,  i  przy- 
szła niby  t  j  z  odwiedzinami  do  synowej,  ale  jej  słnżąea  powie- 
działa^ że  pani  śpi,  że  jej  nte  pnści.  A  ona  mówi: 

—  Ale  co  tam!  przecież  ja  nie  bede  paui  przeszkadzać 
w  spaniu,  pujicie  mie!  bo  musze  iść  do  nićj. 
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A  tymczasem  zapomniała  się  i  wysnnęła  r^k^  z  pod  okry- 
eia  i  pokazała  wyostrzoną  siekierę.    A  służąca  krzykla: 

—  Gwałt  ul  zbój  przyszedł^  cłice  moj^  panią  zamordować. 
A  ja  tobie  dam!  ty  stara!  tylko  pan  przyjedzie  z  polowania. 

Wzięła  starą  w  obroty  i  wyrwała  jej  siekierę  z  ręki,  wrzu- 
ciła pod  pieCj  a  starą  wypebnęła  za  drzwi,  tak,  że  stara  z  okrop- 
nym krzykiem  wyleciała,  że  ją  synowa  chciała  zamordować. 
I  wszyscy  ladzie  sądzili    synową  za  najgorszą. 

Przyjeżdża  pan  %  polowania  i  zastaje  sv?oją  żonę  bardzo 
cborą*    I  pyta  się: 

—  CoiScie  wy  ta  porobili?  oo  się  tn  podziało? 
A  słnżąca  opowiada^  ie:  „Starsza  pani  przyssela  ze  sićkićrą 

wyostrzoną  w  ręce  i  chciała  koniecznie  iśi  do  pani,  a  że  ja  jej 
nie  pozwoliłam^  wydarłam  jćj  siekierę  i  wypcbłam  ją  za  drzwi: 
ta  okropnego  krzyku  oarobiłaj  że  ją  pani  chciała  zabte^  i  pani 
z  tego  chora  jest,  bo  wszyscy  indzie  gadają,  że  pani  taka  zła, 
że  sie  pani  poważyła  na  matkę  si^kićrę  podnieść. " 

Ano  wi<jc  oa  prędko  siadł  na  konia  i  pojechał  do  matki. 
Zastał  matkę,  jak  eię  okropnie  modliła;  on  wchodzi  do  izby 
i  mówi  tak:  | 

—  Oj  I   matko!    matko!    modlicie   się    pod  fignrą,   a  macie 

djabła  za  skórą.  . 

Zaraz  kazał  tę  matkę  wziąć,  związać  jej  ręce    i  zamknąć  \ 

ją  do  takiej  piwnicy  ciemnej,  gdzie  życie  skończyła  zbójczyni 
stara;  z  czego  się  Indzie  bardzo  cieszyli,  bo  się  przekonali,  że 
nie  synowa  z  pieklą  rodem^  tajak  matka  mówiła^  tylko  matka 
zapora  ód  pieklą, 

I  tak  żył  później  syn  szczęśliwie,  że  mu  nikt  przeszkodą 
nie  bjL 

6.    O  ohlopca  złotowłosym. 

Była  jedna  matka,  która  miała  syna,  a  mąt  jej  pojechał 
gdzieś  bardzo  daleko;  więc  ona  sprzeniewierzała  się  swemu  mę- 
żowi i  bała  się,  żeby  jej  syn  nie  wydał  z  tyra.  Więc  koeieczaie 
żeby  tego  syna  zabic^  i  wynajdowała  różne  sposoby, 

A  ten  syn  miał  takiego  kacyka^  malutkiego  konika,  zacza- 
rowanego, któren  z  nim  zawsze  rozmawiał,  jak  najlepszy  przy- 
jaciel. Wychodzi  ze  szkoły,  -do  szkoły  chodził  ten  syn,— patrzy 
się,  a  jego  konik  czeka  na  niego  i  mówi  mn  tak: 


i    .. 
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—  WiĆBZ  GO?  nie  Bpieszmy  ale  tak  do  doma,  bo  ci  tam 
matka  tracizue  tykluje;  a  jak  pr^yjedKieiz  do  domu,  to  nie  jćdz 
obiadul  powiódz,  źe  clb  głowa  boli.     Dej  ten  obiad  paą! 

A  ten  pies  to  był  najulabiońszy  ojców.  On  tak  zrobił;  jak 
przyjechał  do  doma;  matka  mówi   mu: 

—  Ale  jedz-źe!  przecież  ci  sie  jeść  clice,  wygłodziłei  sie. 

—  Ale  uie  bede  jadł,  głowa  mnie  boli, 
I  woła  Ba  psa; 

—  Rozetka!  zjódz  za  mniel 

1  piea  zjadł  i  w  tej  chwili  w  kawałki  aic  popadaL  Roz' 
niesla  go  tak.  A  ta  matka,  jak  zobaczyła  tego  paa,  tak  się 
okropnie  przelękła*    I  myśli  sobie: 

—  Nol  ale  aie  mi  tlż  to  wydarzyło, 
Nareszcie  myśli  sobie: 

—  Jntro  zato  mi  eie  ndat 

Więc  na  dragi  dzień  poszedł  cliłopiee  jak  zwykle  do  szko- 
ły^  a  matka  przygotowała  mu  kąpiel  Gbłopiec  wyctiodzi  ze 
szkoły,  patrzy  się,  a  jego  kacyk  czeka  ua   uiego  i  mówi  mu  tak: 

—  Wiósz,  co  ci  matka  ^2/jiV;"  zgotowała?  Kąpiel.  Jak  przy- 
jedziesz do  domn,  to  ci  matka  będzie  okropnie  podchlebiać  i  bę- 
dzie cie  prosić,  żebyś  sie  ukąpał,  żeś  brudny,  ie  dziaiej  sobota^ 
Ty  jój  nic  nie  mówi  idi  do  szafy,  wei  to  naj^tars^e  ubranie 
twoje  i  wrzuć  do  tój  wanny  I  będziesz  widział,  co  sie  będzie 
2  niem  działo. 

Jak  mu  kacyk  powiedział-  tak  on  też  zrobił.  Przys/^edł  do 
domu,  a  matka  okropnie  zaczęła  koło  niego  asystować^  zaczęła 
ma  podchlebiać: 

—  Mój  syneczka  kocbany!  cłice,  źebyi&  sie  ukąpał,  zgoto- 
wałam ci  kąpiel,  jnżeś  sie  dawno  nie  kąpał,   takiś  brudny. 

A  on  mówi   tak: 

—  Dałaby  mi  mama  spokój  z  kąpieląl  febrę  mam,  nie  mo- 
gę sie  kąpać. 

Poszedł  do  szafy  i  wziął  to  ubranie  swoje  najstarsze  i  wrzu- 
cił do  wanny.  To  ubranie  zaczęło  się  okropnie  płi^mieniem  palić, 
A  matka  zaczęła  na  niego  krzyczeć:  czego  on  ubrauie  niszczy? 
A  on  mówi  tak: 

—  To  lepiój,  ieby  ja  zniszczał,  niżeli  ubranleFE 
A  matka  mówi  tak: 

—  Przecież  jakbyś  ty  wlazł  do  wanny,  toby  sie  tak  nie 
paliło,  bo  to  już  sukno  takie:  jak  wodę  ciepłą  zobaczy^  to  sfe 
pali» 
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A  on  m6wt  tak: 

—  Będziemy  to  widzieć,  jak  file  to  będzie  Hukno  palii,  )ak 
ojciec  pnyjedzie. 

Na  drugi  dzień,  jak  zwykle,  poszedł  do  szkoły;  Wychodzi 
ze  B^koly,  a  kneyk  eieka,  i  mówi  mo  tak: 

—  Wiesz!  dzisiej  ci  matka  zgotowała  takie  łóżko,  jakbyś 
sie  położył  na  niera,  toby  cie  posiekało ,  jak  na  katUŁy^  tylko  jak 
przyjdziesz  do  dom  a,  to  cie  bed/ae  matka  okropaie  prosić,  żebyś 
sie  pr/espał,  a  ty  weż  kota  i  ci^  na  to  łóźkal 

Ano  więc,  ten  jak  przyszedł  do  doma,  tak  zrobił,  jak  mn 
ten  kncjk  powiedział*  Przyszedł  do  doitin,  matka  okropnie  za- 
czena  go  prosić,  żeby  sie    po  obiedzie  pr^eepał. 

—  Ja  sie  mam  nczyć,  nie  spać!  Dieeh  ste  kot  za  mnie 
prześpi! 

Złapał  i  rzucił  kata  na  łóżko.  Kot  chciał  ncieknąć,  ale  ma 
łóżko  nie  dato,  zaczenn  go  tak  siekać,  że  kawałki  aż  na  powała 
leciały.    A  matka  mówi  tak: 

—  Poczekaj  1  tylko  ojciec  przyjedzie*  wszystko  oskarżę,  jak 
ty  tu  w  domu  wojujesz. 

A  on  mówi  tak: 

—  Któż  wiccćj  wojuje?  Przecież  sam  ^ii^beł  tego  nie  po- 
trafi, co  matka  robi. 

Matka  się  na  to  uic  nie  odezwała,  ale  swoją  drogą  miaŁa 
Pietra  (bala  8iq). 

Ano  wiQc  chłopiec  poszedł  do  szkoły,  a  matka  tymcsasem 
^telegrafowała"  po  ojca,  żeby  ojciec  prędko  przyjechał.  Wiqc 
ojciec  przyjechał,  nim  chłopi ee  ze  szkoły  przyszedł.  Nagadała 
przed  ojcem  niestworzonych  rzeczy^  że  syn  zamiast  si^  kształcić 
w  szkole-  tu  się  kształci  na  zbója^  że  psa  zabił,  kota  posiekał, 
ubranie  spali!;  wszystko,  m  tylko  mogła^  to  powiedziała.  A  ojcu 
o  nie  tak  bardzo  nie  chodziło,  jak  o  Rozetkę.  Tak  ka^at  syna 
powiesić. 

Chłopiec  wychodzi  ze  szkoły,  a  kucyk  leci  okropnie  pręd- 
kOj  a  ojciec  patrzy  się,  gdzie  teu  kucyk  leci,  i  też  pobiegł  za 
tym  kucykiem.  Kucyk  przjr biegł  przed  swojego  pana  ulubione- 
go i  zaczął  z  okropnym  żalem  opowiadać,  że  się  już  rozstać  mu- 
szą. I  uczy  go,  jak  ma  rohić^  że  jak  go  będą  mieli  wieszać: 
,^to  60  siądź  na  mniel  a  ja  ciewyniese  w  powietrze  jak  najwy- 
żój»  a  ty  wtenczas  w  powietrza  wywołasz  wszystko  przed  całym 
narodem^  co  tylko  wiósz  oa  mstke^  a  jak  se  co  zapomnisz,  to 
ja  d  pizyponme.^ 


^. 
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Wiąo  ten  ojciec  okropnie  był  rozzłoszczony  na  tego  syna, 
a  matka  znów  w  domu  okropnie  aiq  ciedzyła,  źe  Bię  nie  wyda- 
dzą jej  zbrodnie*  A  ten  syn  miał  zhie  włosy,  a  ojoiec  o  tym 
nie  wiedział,  dlatego  że  nosił  peruge  na  wierzchu.  Więc  jak  go 
mieli  wieszaki,  ten  kacyk  mn  powiedział,  żeby  tę  „pernge*  zdjął. 

Co  tylko  go  mieli  jnż  brać  na  hak,  a  kucyk  wionął  w  po- 
wietrze, bardzo  się  dopiero  wysoko  zatrzymał,  tak,  ieby  ten 
mńgl  mówić.     Więc  ten  się  odzywa: 

—  Ojcjel  chodzi  ci  o  psa,  nie  o  własne  dziecko?!  Pojcclia- 
łeś  w  świat,  nie  wićsz,  jaką  źooe  masz;  ale  ja  wiem,  jakąń  mi 
matkę  zostawił.  Zastawiłeś  mi  taką  matkę,  która  mnie  życie 
odebrać  chciała  i  eiebie  osznkiwala.  Pierwszy  raz  jak  przyszed- 
łem ze  szkoły,  zgotowała  mi  taki  obiad,  co  gdybym  zjadł,  był- 
bym sie  w  kawałki  popadał.  W  drngiem  dnin  zgotowała  mi 
kąpiel:  jak  wrzuciłem  moje  stare  obranie  do  tćj  wody,  to  sie 
płomieniem  zapaliło,  a  straszna  zbój  czyni  powiedziała,  że  to 
snkno  takie,  jak  sie  wrzuci  do  ciepłej  wody,  to  sie  płomieniem 
pali.  Na  trzeci  dzień  zgotowała  mi  takie  łoże,  co  jakem  rzneit 
na  niego  kota,  to  go  tak  siekało,  że  kawałki  pod  sufit  leciały^ 
Ano  i  powiedziała  mi  straszna  zbójczyni,  że  wszystko  oskarży 
ojcu,  co  ja   wyprawiam, 

A  koń  się  na  to  odzywa: 

—  Ja  sam  byłem  świadkiem  okrucieństwa    twojej  żony. 
A  ten  ojciec  się  odzywa^ 

—  Nie  wiem,  kogo  mam  słuchać.  Przyjdę  do  domu:  żona 
mnie  szalenie  kocba,— a  tu  co  innego  o  niśj  słyszę! 

A  ten  konik  się  odzywa: 

—  Dla  twojćj  żony  z  jćj  miłością  t*)  szkoda  tćj  szubieni- 
ey,  tylko  ośmiu  par  kani  i  rozedrzyć  ją  w  kawałki! 

Ano  więc  ten  ojciec  usłnciinął  konika  i  kazał  swoją  ionę 
poszarpać,  oo  gdy  się  dowiedzieli  jej  wielbiciele,  to  się  do  roa- 
pukn  śmieli,  zamiast  jej  żałować.  Powiedzieli,  że  dobrze  babie 
tak.  Ojciec  chciał  koniecznie  wrócić  sweuo  syna  do  domu^  ale 
on  z  damą  odpowiedział,  że  nie  potrzebuje  ojcowij  łaski.  Prze- 
brał się  w  sukmanę   i  wyjechał  n&  wieś. 

Tam  nie  mieszkał  na  wsi,  tylko  w  lesie,  i  nosił  niedżwie* 
dzią  skórę  na  sobie,  A  to  go  tals  tego  wszystkiego  uczył  ten 
konik.  A  w  te j  wsi  był  okropny  dwór,  gdzie  były  irty  cór  ku 
Jedna  z  nich  była  bardzo  piękna  i  szukała  równego  do  sUbie^ 
byle  chłopa.  A  ten  się  dowiedział  o  tym  i  wkradł  się  tam  do 
ogrodu,  a  potym  się  wkradł    do  izby    ogrodnikowi)  (ogrodnika) 
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i  wlazł  pod  piec.  Ogrodnik  tam  kręcił  %\\  po  iscbie,  oareszeie 
spojrzał  sic  pod  piec: 

—  Jesee  cie  tyz  tu  licho  przyniesie  z  lasal 
A  on  mówi  tak: 

—  E!  cicho  bądii  bo  ja  nie  'ł  laaa. 

Ogrodnik  się  okropnie  przeląkł,  mówi  tak  pooiehn: 

—  Bój-ze  Bie  Bogal  eóześ  tj  jeat?.., 

—  Tak  człowiek,  jak  i  ty, 

—  Ano,  to  se  ta  siedź  pod  tym  piecyekieoij  tylko  cicho  bądźl 
To  było  wsobot^,  a  ogrodnik  robił  trzybukiely  dla  swoich 

panien.  A  ten  się  odzywa  z  pod  pieca: 

—  Jeazcześ  ty  nie  widział  takich  bukietów,  jak  ja  umie 
robić, 

—  To  wyłóż  z  pod  pieca  i  pomóż  mi  robidl 
Niedźwiedź  zaciął  eig  sma^łać  {wi^Tewi,}  pod  piecem,   żeby 

Be  mógł  doBtaó  złotego  włosa  z  głowy.  A  ten  ogrodnik  się 
pyta: 

—  Wkiedyz  ta  wylezies? 

Ano  ten  wylazł.  Jak  zaczął  robić  ten  bukiet,  a  ogród  u  ik 
dostrzegła  ie  on  ma  złotą  niteczkę,  i  mówi  tak: 

—  Dejze  mi  jedne  takąl 

—  Ja  sam  rad^  źe  mam  jedne. 

—  A  skądżeś  ty  te  jedne  wziął? 

—  A  kupiłem.  Wiesz  ty,  co  to  kosztuje  taka  jedna  ui- 
teczka? 

—  Niechby  kosztowała,  ile  chciała^  jabym  se  zaraz  kopił. 
A  on  mówi  tak: 

—  £hęl  kupiłbym  se?  Jedno,  £e  to  jest  nie  dla  ciebie^  a  po 
drugie:  musiałbyś  sam  ciebie  sprzedać. 

—  El  już  nie  gad  ej,   bo  mie  mierzisf 

—  A  to  dobrze!  bo  ja  kontent  z  tego,  że  nie  mówię. 

I  uwił  śliczny  bukiet,  tak,    żeby  ogrodnikowi  nie  chodziło 

0  czas,    takby  był    z  zazdrości  zepsuł,    a  spartolił  po  swojenm. 

1  zaniósł  bukiety  swojem  paniom.  Najmłodsza,  ta  uajpii^kniej^^za, 
wybrała  sobie  najpiękniejszy.  Zaczęła  go  oglądać  bardzo  staran- 
nie i  spo&trzegła  złoty  włoa.  Poszła  do  ogrodnika,  pyta  się  go, 
skąd  on  wziął  taką  niteczkę. 

-^  A  ja  nie  wiem,  skąd  sie  ta  zamytlala  (wzięłaj. 

Na  dragi  dzień  w  niedzielę  panienki  były  w  kościele  wszyst- 
kie trzy.  Patrzą  się:  a  tu  przychodzi  pan  bardzo  piękny  i  złote 
włosy  ma  na  głowie,    po  polsku  ubrany.. «    ale  dwie  siostry  nie 
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zwróciły  aa  niego  nwagi^  tylko  ta  piękna,  apojr/.ala  na  jego  wło- 
sy, a  potym  na  bukiet,  I  myśli  sobie: 

—  Taką  fiamą  niteczka  mam  w  bokiecie,  Jak  jego  włoiy. 
O)  gdyby  od  o  tym  wiedział,  pewnoby   się  do  niej  przyznali 

A  OD  znów  zwrócił  na    nią  owagę  i  pomyślał  sobie: 

—  Gdybyś  ty  wiedziałai  ie  to  moim  włosem  wity  ten  bn- 
kiet,  pewnobyś  si^  albo  zasmuciła,  albo  ucieszyła! 

I  tak  przez  cały  przeciąg  nabo7peństwa  patrzało  jedno  na 
drugie.  Wiqc  po  nabożeństwie^  on  wyszedł  wcześniej  i  przybiegł 
do  swojej  jaskiui  w  lesie,  rozebrał  siłj,  włożył  swoją  niedźwie- 
dzią skór^^  poszedł  do  nkbionego  ogrodu,  położył  si^  pod  naj- 
piękniejszym klombem  róż, 

Leiy  sobie  bardzo  paradnie,  a  zapomniał  se  głowtj  dobnse 
owinąć,  iehy  mu  włosów  nie  było  widaó.  I  tak  sobie  rozmarzo- 
ny myślał  o  tej,  co  ją  widział  w  kościele.  I  z  zamyślenia  me 
widniał,  że  ona  tuż  przy  nim  stoi,  i  odzywa  się  do  niego: 

—  Coś  ty  jest  za  niedżwiódi?  coś  cały  siercią  porośnięty^ 
a  na  głowie  szmaty  masz  i  złoto   et  przegląda? 

A  nie  wiedziała,    co  to  jest:    czy  to  włosy,    czy  to  co?  bo 
się  bała  bliżej  przystąpić. 
A  on  mówi  tak: 

—  A  niedżwiódi  jestem,  tylko  taki^  jakiego  Pan  Bóg  nie 
stworzył. 

A  ona  mu  mówi  tak: 

—  Czemu   ty  sie  tak  ubierasz  po  niedhńedziemu? 

—  A  czybym  eie    mógł  inaczej,  pani,  widmed? 

—  A  cóż  ty  dla  mnie  przychodzisz  tu  do  ogrodu  wylęgi- 
waó   sie? 

—  A  dla  kogóiby  innego? 

A  ona  si^  znowu  na  to  tak  odzywa: 

—  Cóż  ci  z  tego  przyjdzie,  kiedyś  ty  niedźwiódż? 
Tak  sobie  drwiła  z  niego.    A  on  mówi  tak: 

—  Gdyby  pani  cbciala,  mogę  zrzucić  skórę  nied^.wiedzią 
i  pokazać,   kto  jestem. 

A  ona  mówi  tak: 

—  Nie  zruceji  nie  zrueej!  boby  cie  mógł  kto  widzieć. 
Więc  przysną  do  domn  i  zastała  jednego  z  młodzień- 
ców, który  się  oświadczył  rodzicom  o  jej  rękę,  Ale  ona  wzgar- 
dziła nicrn^  mówiącj  Że  wyjdzie  za  jednego  z  wieśniaków,  który 
się  jej  bardzo  podoba*  A  ona  mówiła  na  kgo  niedńwiedzia^  bo 
wiedziała^  kto  to  jest  ten  niedżwiedi,  i  oni  aię  póżnićj  widywali 
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Z  ńohą  i  omówili  się,    żeby  od  przyszedł    oświadczyć  rodzicom, 
ie  iię  chce  z  nią   Aenić. 

I  on  przyszedł,  ale  go  matka  skrzyczała  okropnie:  co  on 
sobie  mydli,  ieby  jej  córka  za  takiego  ctiłopa  Bsłal  A  tu  eórka 
się  odzywa  na  to: 

—  Lepiój  ja  wyjdę  na  cłiłopie,  niżeli  moje  siostry  na 
panach. 

A  matka  jej  mówi  tak: 

—  A  wyjdź  sobie  za  niego!  ale  posagu  żadnego  nie  do- 
staniesz. 

—  No  to  niet  to  i  tak  iy&  potrafię 

I  tak  rodzice,  chociaż  niekcDtenci,  mnsieli  ją  wydać  za  te- 
go, którego  chciała;  ale    nie  doBtała  żadnego  posagu, 

I  tak,  jak  się  ożenił  z  nią^  pojechał  z  nią  do  ojca;  i  oj- 
ciec dał  im  dwa  razy  większy  posag,  niżeli  by  byli  z  domu  za- 
brali od  jej  matki.  Ale  on  swoją  drogą  zawsze  si^  błąkał  po 
lesie. 

A  te  jej  trzy  siostry  wyszły  za  mąż  za  panów  bardzo  mąd- 
rych (!)-  Więc  raz  na  święta  (Bożego  Narodzenia)  wybrali  się 
Da  polowanie  i  polowali  calnteuki  boży  dzień  i  nic  nie  upolo- 
wali. I  Bpo tkali  się  z  t}m  swoim  szwagrem  fODi  go  znali  do- 
brze i  on  icb  także).  Widzieli  n  niego,  że  oo  ma  tyle  za/ąców 
i  sarny  ma,  że  tyle  nastrzylał^  a  oni  nic  nie  mają.  I  mówi  tak 
jeden  do  ni<  go: 

--  Sprzedajcie  mi,  człowieku^  (oni  go  mieli  za  chłopa)  pa- 
rę Hztnk! 

A  on  mówi  tak: 

—  Nie  tak  sprzedam ^  ale  dam,  tylko  sobie  pin  dej  roz- 
paloną podkowę  przybić  na  gębie! 

Ten  też  dla  honor  o,  żeby  się  nie  powstydzić  w  domn,  że 
Dic  nie  przyniósł,  kazał  sobie  odbić  rozpaloną  podkowę  na  gę- 
bie. On  wziął,  rozpalił  podkowę  w  ogniu,  chwycił  w  obe^ 
i  przybił  mu.  A  ten  nieznacznie,  żeby  go  poznał,  kto  mu  te 
podkowę  odbijał,  jakby  się  przebrał,  skaleczył  mu  nogę  niby  to 
nietimySinie.     I  zabrał  się  i   poszedł. 

Przychodzi  znów  ten  drugi  i  mówi  tak; 

—  Sprzedejcie  mi,  człowieku,  parę  astnkl  bo  tak  macie 
iażo. 

—  Nie  tak  sprzedim,  ale  dam,  tylko  pozwólcie  wybić 
waneygiera  na  noriel 

WUla  U   Vin  zt$u  2  18 
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Anu  ten  dla  hononi  takie,  ieby  próźuo  Ao  dom  a  nie  wró- 
cii,  pozwolił  fiobie  wybić  cwancygiera  Da  nosie. 

Ano  więr,  potym  przyszedł  ten  cblop  do  domn,  do  awego 
pałacu,  zaczął  się  rozbierać  i  nbierać  w  co  innego.  Więc  siadł 
se,  jeszcze  nie  miał  butów  na  nogacb^  tyl  to  miał  dopiero  nogę 
owiniętą,  eo  miał  świeżo  skaleczoną.  Wtym* dzwoni  ktoś,  otwie- 
ra lokaj,  a  tu  wchodzi  słnźąea  i  pyta  się;  czy  jest  pani?  A  on 
mńwj  tak:  Jeetl 

—  Nie  mogłabym  z  panią  mówić? 

A  to  byia  słnząca  od  jej  rodziców  z  zaproszeniem  na  świę- 
ta. A  ta  ełużąca  słyszała,  jak  ei  dwaj  opowiadali  sobie  przy- 
godę w  lesie.  Więc  wfhodzi,  podaje  list^  i  bardzo  ją  to  zdzi- 
wiło, żo  on  taką  biedę  adawał  straszną,  a  tak  pięknie  n  nich 
w  Balonie. 

Ci  podziękowali  za  oproszenie  i  powiedziel],  ie  przyjdą. 
Ale  nie  poszli. 

Przyszła  słnźąca  napowrót  do  domn  i  zaczęła  opowiadać, 
^e  „ooiby  mogli  zaprosić  nasze  państwo  do  siebie  na  święta, 
nie  nasze  ieb,  źe  tacy  bogaci  są/'  Matka  się  bardzo  zdziwiła 
i  jak  się  pierwej  wyrzekała  córki-  tak  się  teraz  sama  pofaty- 
gowała do  niej  i  zaczęła  ją  przepraszać,  źe  ją  tak  nizko  ceniła. 
I  mówiła: 

—  Moja  córko!  dobrześ  zrobiła,  ieś  za  tego  człowieka  wy- 
szła, bo  tei  tamei  zięciowie  to  są  tacy  da  niczego:  jeden  sobie 
kazał  odbić  jakiemuś  człowiekowi  w  lesie  podkowę  nu  gębie, 
a  drugi  cwancygiera  na  noaie, 

Nareszcie  pyta  się  tej  córki: 

—  A  gdzież  mąż  twój  jest? 

—  A  leży  chory,   to   mu  ktoś  tam  w  lesie  nogę  skaleczył. 

—  Ano  widzisz!  to  to  jego  sprawki:  tej  podkówki  i  tego 
cwancygiera. 

A  ta  córka  mówi  tak: 

—  Auot  jakieh  se  mama  zięciów  obrała,  takich  se  mama 
mai  jednego  z  podkową,  dragiego  z  ewancygierem.  Cóź  więcej 
potrzeba?... 

7,    O  Jednej  pannie,  która  potwora  pokoohalai). 

Był  jeden  kupiec  bardzo  bogaty,  który  handlował  tylko 
materjami  na  stroje  damskie.     Miał  trzy  córki:    dwie  były  jogo 


*)     Por.   Wuita,  VII,  26. 
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iony^  bo  od  eic  ożenił  z  wdową,  a  jedna  była  jego  własDa,  naj* 
młodsza. 

Rax  wyjeżdżał  za  raorze,  aźeb;  coś  kupić  nowego,  modne- 
go do  B  woj  ego  fiklepn.  I  pj^ta  się  tak  córek:  najpierw  najatar- 
azej:  coby  sobie  iyczyla,  ieby  jej  kupił?  A  ta  mn  odpowiada, 
ie  żyezy  eobie  snkni  tkanej  złotem.  Powiedział,  że  jej  przy- 
wiezie taką,  jakiej  Bobie  życzy,  Potym  pyta  się  młodszej:  ooby 
sobie  tyczyła,  żeby  jej  kupił?  A  ta  mn  odpowiada,  że  sobie 
życzy  naj piękniejszej  i  najmodniejszej  materji  na  suknie.  Po- 
wicdzifił,  że  jej  przywiezie.  Potym  się  pyta  swojej  najdroższej, 
najukochańszej  córeczki:  czegoby  sobie  życzyła?  A  ona  odpowiada, 
te  sobie  tyczy,  żeby  jej  przywiózł  taką  różę,  żeby  zawsze  fmcl^* 
ia  i  nigdy  nie  zwi^dmaia.  Przyobiecał  jej,  te  jej  wszystko  przy- 
wiezie, czego  Bobie  tylko  tyczy, 

I  pożegnał  swoją  tonę  i  swoje  drogie  eórki  i  pościł  się 
w  podróż.  Bardzo  szczęśliwie  przejechał  morze,  naknpił  wszyst- 
kiego, co  miał  knpić  i  obydwom  córkom  także  pokupił,  ale  naj- 
młodszej nie  mógł  knpić  tego,  czego  sobie  życzyła*  Więc  poszedł 
do  złotnika  i  kazał  zrobić  piękną  róię  z  samych  djamentów. 
I  pięknemi  perfumami  rótanemi  ją  zaperfumowsł,  I  bardzo 
ucieszony  powracał  do  domu. 

Jak  wsiadł  na  okręt,  okręt  raszył,  jnż  na  środku  morza 
byli^  w  tym  okropne  bałwany  uderzyły,  burza  się  wzdęła,  i  okręt 
zatonął.  Eupiee  wszystko  straoił,  zaledwie  tylko  potrafił  z  ży- 
ciem się  uratowa<5.  Wypłynął  ua  jakąś  wyapę  i  tam  oglądnął 
się  na  wszystkie  strony,  sam  nie  wiedział,  gdzie  się  znajdo  je 
i  gdzie  się  to  wszystko  podziało^  co  on  poknpil  A  najbardziej 
desperował  0  tę  piękną  różę,  jaką  miał  przywieźć  swojej  dro* 
giej  córce.  Wtym  coś  go  nakhto^  żeby  dalej  szedł.  I  idzie  so- 
bie i  tak  duma:  co  on  pocznie?  z  ezym  on  do  domn  zajdzie? 
z  czym? — z  gołeml  rękoma?  Nareszcie  patrzy  się:  a  tu  na  takim 
pagórku  jest  ogrody  moaiętnemi  bulaskami  obalaskowany.  Furt- 
ka od  ogrodu  była  naościet  otwarta.  Wszedł  do  ogrodu,  zaczął 
się  rozglądać,  wszystko  mn  się  tam  bardzo  podobało.  I  myś- 
li se: 

—  Mój  Bote!  mój  Boiel  co  tu  tyle  pięknośei  jest,  a  ja  taki 
zmoczony   i  głodny! 

Nareszcie  obejrzał  się  w  lewą  stronę  i  ujrzał  piękny  za^ 
mtk^  który  takie  uie  był  zamknięty,  tylko  naościei  otwarty. 
Wszedł  tam  i  wyszedł  na  pierwsze  piętro;  wszedł  do  jednego 
z  pokojów;  jak  nie  było    nikogo  w  całym  zamku,  tak    nie  było 
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i  W  pokoja  nikogo.  Nareszcie  siadł  sobie  i  tak  ae  myślj:  -  Hmi 
taki  zamek  i  posty!  podoboy  do  mojego  brzucha...  Ja  jestem 
taki  głodny^  ae  jut  może  i  z   głodo  tutaj  umrę. 

Wtym  przychodzi  do  niego  jakiń  człowiek,  którego  cał- 
kiem nie  widział,  tylko  słyszał  mowę.  I  tak  mówił  do  niego 
ten  crfowiek: 

—  Idżdo  drugiego  pokojo!  cóż  tu  będziesz  siedział  darem- 
nie i  dumał?  Tam  pi  zy najmniej  czego  skosztuj  ei^^I  Przyniosłem 
ci  tam  śniadanie,  I  wieże  ubranie,  wodę  do  obmycia  i  twoje  stra- 
cone rzeczy-  jakieś  sobie  stracił  w  morzu. 

A  kupiec  się  na  to   odzywa  tak; 

—  A  czy  różę  piękną  takżeV 
A  on  mu  odpowiada: 

—  A!  to  nie] 

—  A  dlaczego  nie? 

—  Bo  taką  piękną  różę  to  możesz  dostać  i  u  nas  w  ogro- 
dzie świeżą. 

Ano  więc  ten  się  już  nic  nie  sprzeciwiał ,  tylk(»  poszedł  do 
pokoju  do  drugiego.  I  tam  zastał  co  miał  obiecane.  Umył  się, 
ubrał  się,  ĆDiadanie  zjadł  i  myśli  sobie: 

—  Alem  se  też  to  pojadł!  Jaki  Pan  Bóg  dobry!  I  jacy 
tu  dobrzy  ludzie  są!  Ale  że  ich  widzieć  nie  można....  co  to 
było?..,. 

I  wyszedł  do  ogrodu,  żeby  się  przejść  po  dobrym  śuiada- 
uin.  Idzie  sobie  ścieżką  i  ogląda  wszystkie  kwiaty,  i  nagle 
spostrzegł  klomb  pięknych  róż,  właśnie  takich,  jak  sobie  córka 
jego  życ/yła.  Zbliżył  się  do  tego  klombu,  wyciągtiąl  rękę^  ażeby 
urwać  jedną  różę  dla  swojej  córki.  Wtym  chwyta  go  coś  za 
ramiona  okropnemi  pazurami  i  woła  na  niego  chrapliwym 
głosem: 

—  Tyś  sadził,  żebyś  rwał?! 
A  on  mówi  tak: 

—  Zlituj  się!  bo  mi  potrzeba  tej  róży  dla  mojej  córki! 
To  go   puściło,  i  kupiec  obejrzał  się  i  ujrzał  niestworzonego 

potwora,  jakiego  nikt  ua  świecie  nie  widział  i  może  widzieć  nie 
będzie.  I  ten  potwór  mówi  do  niego  tak: 

—  Ja  ci  dam  i  Cały  klomb  róż,  ale  mi  przywieź  ^a  rok  tę 
swoją  piękną  oórkę^  którą  tak  nad  życie  koriiasz. 

A  kupiec  się  na  to  odzywa: 

—  Ach,  Boże  mój  kochany!  czego  ty  wymagasz  ode  mułd, 
bym  ci  dziecko  swoje  ua  pożarcie  przywiózł! 
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A  ten  potwór  mówi  tak: 

—  Gdybym  miał  być  zwierzem  żarioczem^  tobyś  ei^  i  ty 
tutaj  nie  asŁałt 

A  kupiec  si^  na  to  odzywa: 

—  Więc  na  cóż  ci  potrzeba   mojego    dziecka? 

—  Na  co  mi  potrzeba^  to  mi  potrzeba,  ty  się  o  to  nie  py- 
taj! tylko  bądź  pewny,  że  jej  tu  krzywda  śadna  się  dziać  nie 
bidzie!  Za  rok  mi  j%  przywieziesz,  rok  będzie  u  mnie,  &  znów 
na  rok  peślę  ją  tobie. 

Knpiee  się  na  to  zgodził  i  dostał  śliczny  bukiet  od  potwo* 
ra  z  tych  pięknych  rói,  jakich  sobie  jego  córka  życzyła  {bo  te 
róże  były  takie,  co  nigdy  nie  zwięduiały  i  za  wazę  pachły).  Ucie- 
szony tą  zdobyczą,  pożegnał  potwora,  który  był  dla  niego  bar* 
dzo  czuły  i  nazywał  go  ojczulkiem^  i  powiedział  mu,  ie  za  dwa 
lata  będzie  jego  zięciem,  i  żądał  od  niego  przyobiecania  ręki 
córki  i  żenię  wzgardzi  nim  jako  zięciem.  Więc  knpiee  mu  przyo- 
biecała żeby  tylko  załagodzić   strasznego  potwora. 

Potwór,  acieszony  tym,  że  ten  nie  wzgardził  nim,  kazał  mu 
BiąŚG  na  siebie  i  przeniósł  go  z  jego  klajnikantami  (towary) 
przez  morze.  I  tak  tupał,  jak  gdyby  po  bitym  tretiiarze  swo- 
jemi  pazurami,  bo  u  niego  nie  było  morze,  tyłko  sucho,  tylko 
był  kamień  gładki,  a  dla  ludzi  było  okropne  morze.  Tak,  ie 
kupiec  nie  mógł  się  wstrzymać  od  śmiechu  i   pyta  się  potwora; 

—  A  którędyż  ty  jedziesz? 

—  A  cysarskim  gościucemt 

Ano  i  przewiózł  kupca  na  dragą  stronę.  Kupiec  zesiadt 
z  niego^  a  potwór  woła: 

—  Poeałn)że  mię!  przecież    będę  twoim  zięcieui! 

Ano  kopcowi  było  okropnie  nieprzyjemnie  taką  faskude 
całowaó,  ale  go  pocałował,  i  na  oko  byt  ten  pocałunek  bardzo 
czuły*  Pożegnał  potwora  i  przyjechał  do  domu.  Ws^^yntkira  cór- 
kom rozdał  prezentyj  tylko  swojej  żonie  zapomniał  przywieźć 
iznur  grubych  pereł,  jaką  jej  chciał  zrobić  niespodziankę.  I  za^ 
pomniał  sobie! 

I  tak  minął  miesiąc  jeden  i  iJrngi,  a  on  smutny  i  smutny, 
i  nie  go  rozweselić  nie  może.  Już  się  zbliżał  rok,  on  jeszcze 
smutniejszy. 

Zbliża  się  raz  do  oiego  ta  najmłodsza  córka  i  pyta  się: 

—  Mój  tatuńciu!  cóż  ci  to  brakuje,  że4  taki  smutny,  łza- 
mi ci  oczy  zachodzą,  tak  eięiŁic  nie  cieszy,  jakby  mnie  na  świe- 
cie nie  byłoi 
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A  on  jej  odpowiada: 

—  I  cói  mię  ma  weaelii?  ty  ode  mnie  pojedziesz^  ^^^  ^^^i 
co  się  z  tobą  stanie?  moie  i  zginiesz?,.,  może  jttż  nie  wróeisz 
więcej  do  mnie?    A  wtenczas  eóź  i  po  mnie  na  ćwieeie  będzie? 

A  ona  ojca  odpowiada: 

—  Ale  nie  martw  się^  tatnśt  Frzeciei  mnie  tam  dobrze 
będzie— mówip— przecież  na  sirac£nw  nie  pojadęl 

A  ojciec  się  jej  pyta: 

—  A  sk%dźe  ty  wiesz^  że  na  stracenie  nie  pojedziesz? 

—  MAj  tatnsial  kto  dla  kogo  stworzony,  to  dla  tego 
amrze* 

Ojciec  się  obraszyl  na  ni%: 

—  Więc  ty  cbcesz  dla  tego    szkaradnego  potwora  umrzećt 
A  ona  m6wi: 

—  A  taki  Nie  macie  się  o  eo,  ojeze,  gniewać,  boncie  prze- 
cie przyrzekli,  że  go  przyjmiecie  za  zięciat 

Ojciec  se  przypomniał  to  przyrzeczenie  i  nśeiskał  córkę 
bardzo  cztUe.  Kazał  jej  spakować  rzeczy  i  wysłał  ją  tema 
okropnemn  potworowi  Jechała  bardzo  smatna;  przyjechała  tam, 
nikogo  nie  widziała,  ani  nie  słyszała  niczyjej  mowy,  nawet  nie 
słyszała  ptaków  śpiewania  (bo  tam  było  wszystko  zaklęte,  na- 
wet ptaki).  Weszła  do  tego  pałacu^  wszystkie  pokoje  były  po- 
otwierane, i  wszystko  było  tak  urządzone^  jak  ona  Inbiła,  i  co 
jej  tylko  na  myśl  przyszło,  tam  zastała,    I  myśli  sobie: 

—  Ozy  to  ja  n  ojca  tak  miałam?  Siostry  były  zazdrosne, 
matka  była  zła,  wszystko  mi  wydarły,  jeszcze  mię  i  zbiły. 
O  Boże!  Boźel  jak  ta  będzie  dobrzel 

Tak  się  rozsiadła  odraza  w  najpiękniejszym  Balonie,  który 
był  ameblowany  podłóg  jej  gaatn  i  w  którym  się  znajdowały 
wszelkie  zabawki  dla  niej:  lalki,  kwiaty*.,  co  tylko  jej  na  myśl 
przyszło,     Kabawiła  się  Już  do  syioici  i    myśli  sobie: 

—  Zabawek  mi  dalij  a  jeść  mi  nie  dali! 

W  tej  chwili  przyniesła  niewidoma  osoba  prze  wyborny 
obiady  taki,  że  nawet  w  domu  nigdy  takiego  nie  miała.  Pojadła 
sobie,  położyła  się  na  kanapie  po  obiedzie,  śpi.  Otwarła  po  ci- 
cbntkn  oczy  i  spojrzała,  ale  nikogo  nie  njrzała^  I  mówi: 

^  A  to  ty  przyszedłeś!  Dobrze,  śe  mi  się  nie  pokaznjesz, 
bobym  ci  się  przelękłu. 

Zaczęła  rozmawiać  z  tym  potworem,  którego  nie  widziała 
przed  sobą,  &  słyszała  jego  głos  i  czała  dotykanie  się  jego  łapy 
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do  Bwojej  ręki,    BoztuawiaU  bardzo  nieśmiało,  ona  si^  okropnie 
bala,  on  starał  się  ją  aawoić  i  mówił  jej: 

—  Nie  bój  się  mnie!  Chociai  jestem  taki  straszcy^  ale 
przecież  elyszysz  moją  mowę!  mówię  do  ciebie  spokojnie,  ła- 
godnie i  nie  ci  Bię  tDtaj  przy  mnie  złego  nie  stanie. 

Onij  Bię  jaż  sprzykrzyło  z  nim  rozmawiać  dlatego,  źe  go 
nie  widziała  i  mówi  ma: 

—  Idi  jnż  ode  mnie,  bo  mi  się  już  przykrzy  z  tobą  mówió, 
ja  się  muszę  troetię  lalkami  pobawió;  nie  jestem  przyzwyczajo* 
na  tak  poważnie  rozmawiaó. 

00  na  jej  żądanie,  ucałował  jej  rękę  i  odszedł.  Ona  po* 
l>awiła  się  trocłię  lalkami,  pograła  sobie  na  fortepjanie  i  wyszła 
do  ogród  a  na  spacer.  Chodzi  sobie  po  ogrodzie,  ogląda  kwiaty^ 
ziywa^  bukiety  sobie  robi  i  myśli  sobie: 

—  Wszystkie  róże  mam^  ale  gdzie  ta  jest  ten  klomb  zte- 
mi  różami^  co  mi  ojciec  bukiet  z  nich  przywiózł? 

1  tak  chodzi  po  ogrodzie  i  szuka^  i  znalazła.  Zbliżyła  się^ 
rwie  sobie  róże,  nareszcie  spostrzega  o  kilka  kroków  od  siebie 
coś  okropnego,  czarnego.  Przypatrzyła  się  bliżej,  okropnie  się 
przelękła,  tak,  że  aż  zemdlała. 

A  to  był  ten  potwór. 

Leżała  długo-  bo  potwór  także  z  tęsknoty  był  omdlały, 
i  nie  wiedziała  że  ta^  do  której  on  tak  tęsknił,  także  z  przestra- 
chu zemdlała.  Więc  po  niejakiej  chwili  przyszła  do  siebie,  prze- 
arla  sobie  oczy,  zbliiyła  się  do  potwora  pocichutkn  i  pomacała 
gO;  przypatrzyła  się  ma  lepiej,  że  ma  oczy  zamknięte  i  że  oio 
nie  wie,  że  ona  go  maea.  Siadła  sobie  pr:&y  nim,  zaczęła  go 
głaskać  i  z  jej  rozpusty,  z  jej  dziecinności  dmuebła  mu  do  ucha. 
Potwór  ruszył  się  trochę,  ona  się  odsunęła,  bo  się  go  bała,  ale 
napowrót  wróciła  do  swojej  rozpusty,  dmucbła  mu  drugi  raz, 
Potwór  leniwie  obejrzał  aię  na  nią,  ta  eię  go  przelękła 
i  knykła: 

—  OJojI  co  za  paskudne  oczy! 

On  się  rozśmiał  i  zobaczyła  znów  jego   straszne  ki&l€€\ 

—  Achl  co  za  paskudne  zęby! 

Ale  już  nie  nciekała  od  niego,  tylko  się  mu  lepiej  przypa- 
trzyła, że  nie  był  taki  paskadny,  za  jakiego  go  miała.  I  mó- 
wi mu: 

—  Cóż  ty,  biedaku,  tutaj  tak  leżysz?  takiś  mokry j  mrów- 
ki po  tobie  łażą,  a  ty  tak  leiysz  i  leżysz,  jak  gdyby  ci  kto 
kazał.«. 
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—  Dej  flpakójl  jnt  niedłoga  będę  tak  leiał,  tylko  ty  bądź 
lepsza  dla  mniet  Bo  ty  mię  wypędzasz  od  aiebie  i  pozwolisz, 
ieby  mię  mrńwki  kąsały. 

I  lak  codzień  z  sobą  rozmawiali;  przyzwyczaiła  się  do  nie- 
go i  jnź  się  go  nie  bala.  Przepędziła  tam  cały  rok  w  tym  za- 
mka, ie  nawet  nie  pomyńliiła  o  rodzicach,  o  oiczj^m,  tak  jej  słod- 
ko spływał  czas  przy  tym  szkaradnym  potworze. 

Jni  tatn  była  rok  i  sześć  niedziel,  tak  oa  jej  m6wi;  czy  by 
nie  pojeebała  do  ojoa?  A  ona  mówi  tak,  ieby  pojeehała^  ale 
się  jej  nie  ehce  jechać, 

A  on  mówi  tak: 

—  Ale  jedżt  ojcn  się  tam  przykrzy  bez  ciebie,  miiedy  bę- 
dziesz chciała,  to  aa  wrócisz  Intaj, 

—  Ado  dobrze,  to  pojadę! 

Więc  on  dal  jej  dzwoneczek  i  czerwone  jabtko  i  powiedział 
jej  tak,  że  jak  to  jabłko  będzie  pólhlade^  to  on  będzie  choro- 
wał- a  jak  będzie  całe  blade,  to  jui  nie  będzie  żył;  żeby  wten- 
czas zadtwonita  tym  dzwoneczkiem:  „W  tej  chwili  będziesz  przy 
mnie!''  Więc  ona  pożegnała  się  z  nim  i  on  przywołał  jakicbś 
Indzi,  których  ona  nie  widziała,  i  kazał  ją  przenieść  do  ojca. 

Jak  ją  przynieśli  do  ojca,  ojciec  bardzo  się  acieszył  z  jej 
przybycia  i  mówi  tak  do  niej: 

—  Cói  ci  to  tam  żle  było,  leś  przyszła? 
A  ona  mówi  tak: 

—  Niel  wiedziałam,  źe  się  ojcn  przykrzy  beze  mnie^  więc 
przyszłam;    a  jeżeli  ojciec  chce,    to  mogę  iść  i  zaraz  napowrót. 

Ojcu  się  bardzo  przykro  zrobiło,  ie  ooa  tak  powiedziała^ 
powiedział  i  przysiągł  się  jej,  żeby  sie  jej  nie  wiem  jak  chcia- 
ło tam  napo  wrót  wracać,  ieby  na  głowie  stawała,  to  jej  nie 
pnści.  Ona  się  rozśmiała  z  tego  i  pomyślała  sobie,  ie  na  nic 
ojcowe  gadanie:  „Przeciei  mam  dzwoneczek,  to  mogę  zaras  po- 
wrócić, jak  tylko  zadzwonięl' 

Schowała  jabłuszko  do  komody  i  dzwonees^ek  i  zapotnuia- 
la  sobie  zaglądać  chocia'^  raz  w  Hlka  czas  na  jabłuszko;  a  ja- 
błuszko to  trochę  blade,  to  bledsze  bylu,  to  bledsze,  to  bledsze, 
ai  całkiem  zbladło. 

Tak  raz  matka  się  okropnie  na  nią  zgniewaia  i  powie- 
działa: 

—  Bodaj  ieś  się  wyniesta  napowrót! 

Tak  onej  się  przykro  zrobiło,  i  przypomniała  sobie  zaraz 
o  jabłuszku*    Zagląda  do  komody:  u  tu  jabłuszko   całkiem  bla- 
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de!  Zadzwoniła  dzwoneczkiem  i  w  tej  chwili  si^  znalazła  w  swo- 
im alnbionjm  pałacu,  do  którego  tak   tęskniła. 

Naaamprzód,  jak  tam  przybyła,  poszła  szokać  potwora - 
Sznkała  go  wszędzie  po  całym  palacn,  po  całym  ogrodzie  i  zna- 
lazła go  pod  krzakiem  malin:  przykryty  by  I  słomą.  Odchyla 
elomę^  a  on  leży  wyciągnięty,  z^hj  wyscyrzone  i  już  trochę 
cuchnial.  Jak  się  rzuciła  na  niago^  zaczęła  płakać,  łzami  go 
oblewać,  całować,  tak  skrzy  sita  zdecliłego  jtii  zwierza.  On  wy- 
ciągnął do  niej  łapę  i  zaczął  jej  wymawiać: 

—  WidziBzI  jak  to  pamiętasz  o  mnie!  Wtenozas-eś  wróciła, 
jak  ci  jui  tam  dobrze  nadokuczaU^   uagryili  cię. 

A  ona  go  zaczęła  przepraszać,  ^eby  się  nie  gole  wał  na 
nią,  że  sobie  napomniała  o  nim.    Więc  on  jej  mówi  tak: 

—  Idż  do  zamkn^  a  za  pół    godziny  tiłtaj  przyjdź  1 

Więc  ona  ucałowała  go  i  poszła.  Przyszła  do  zamkn: 
tam  zastała  służbę  w  liberjaeh  post  rojoną,  którś&y  jej  okropnie 
dziękowali  za  to,  że  ich  wybawiła,  oprowadzali  ją  po  całym 
pałacu,  pokazywali  jej  wszystko,  wszystko,  co  tylko  było,  naj- 
piękniej nmeblowane  salony,  i  wszystko ,  co  jej  tylko  mogła  ślina 
na  język  przynieść  do  jej  zacłicenia.  to  wszyśoiusieńko  tam  było. 
Za  pół  godziny  poszła  do  tego  potwora  i  zastała  już  nie  potwora, 
tylko  pięknie  nbrauego  jakiegoś  królewicza,  który  stał  %garsztką 
wojska.  Jak  ona  nadeszła^  tak  jej  pięknie  zaczęła  muzyka  grać 
i  zaczęli  jej  wszyscy  także  dziękować,  że  ich  wybawiła.  Także 
się  i  cMopi  Z6  w»i  schodzili  i  dziękowali  jej,  bo  także  byli 
zaklęci:  cala  wieś  z  zamkiem  była  zaklęta.  Bo  tego  królewi- 
cza przeklął  jakiś  drngi  książę,  jego  i  całą  jego  wieś.  Ten 
królewicz  zaciął  jej  także  dziękować,  kazał  zaraz  założyć 
okręt  DA  morza  i  wsiadł  z  nią  i  cała  banda  muzykantów.  Jak 
Jecłiali,  muzyka  im  grała,  jechali  do  rodziców  i  cieszyli  aię,  że 
sie  złączą  obydwoje,  A  od  taki  był  piękny,  źe  się  mu  napatrzyć 
nie  mogła.     I  mówi  ta  mu: 

—  Jakiś  ty  był  paskudny,  śmierdzący  pierwej  1 
A  on  jej  mówi: 

—  Ale  teraz  jestem  pacbnącyl 

Jak  przyjechali  do  rodziców,  ojciec  się  bardzo  ucieszyła 
ie  córka  jego  zostanie  królową^  a  siostry  jej,  ieby  były  mogły, 
toby  ją  byty  w  łyżce  wody  utopiły  z  zazdrości.  Ona  uważała 
na  to,  ale  se  nic  z  tego  nie  robiła^  bo  wiedziała,  że  jak  im 
tylko  ojciec  wesele  sprawia  to  zaraz   pojedzie. 
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I  ojciec  im  wesele  sprawił,  bardzo  się  wszyscy  ładnie 
bawili^  cieszyli  eiCj  wienszowali  jij.  Po  wesela  wyjechali  do 
swojego  zamku  i  iyli  z  sobą  długo  szczęśliwie,  lyli^  ^ylif  ^y^h 
ai  pumafii  i  pognili. 

Dr,  Kareł  Mdiyds. 


n 


KOZh. 


II 


Do  obyczajów^  zaehowywasyeb 
przez  lud  po  w.  Nowo-Aleksandryjakiego 
we  wsiach  Sędowice,  Bobrowniki^  Nie- 
brzegów  i  innych,  należy  tak  zwana  ioza^ 
której  rysunek  podajemy. 

W  czasie  świąt  Boiego  Narodze- 
nia zbierają  się  chłopcy  wiejscy  i  we- 
soło ze  śpiewami  i  muzyką  chodzą  od 
chaty  do  chaty.  W  chatach  jeden 
z  chłopców  wdziewa  kożuch  do  góry 
włosem^  lub  długi  burek  (fartuch),  bierze 
w  rękę  kozę,  tj.  wyrobioną  z  drzewa 
podobiznę  głowy  tego  zwierzęcia,  obitą 
zwykle  zajęczą  skórką.  Dolna  szczęka  może  być  poruszana  za 
pomocą  sznurka.  Chłopiec  tak  ubrany  skacze  w  takt  muzyki^ 
a  dziewki  i  chłopcy  śmieją  się  z  niezgrabnych  ruchów.  Często 
straszy  koza  dziewki,  a  te  udają' przestrach  i  uciekają.  Po  ucie- 
chach i  zabawach  zwraca  się  „koza''  do  gospodarza  i  gospody- 
ni i  szczęka  pokornie  mordką,  by  jej  coś  dać.  Gospodarz  wkła- 
da kilka  groszy  do  pyska^  a  te  przez  otwór  zrobiony  z  tyła  za- 
biera chłopiec^  szczękając  dziękczynnie  i  żegnając  gospodarzy. 

Z  SkoinickK 


i 


w  S20ŁAJDACH  W  POW.  KUTNOWSKIM. 


:       WSTĘP. 

jeń  Szołajdy  leży  w  pow.  Kutnowskim,  gub. 
Warszawskiej,  pray  głównym  trakcie  War- 
Bzawfiko-Kaliskim,  pomiędzy  Kroónie wica- 
mi a  Kłodawą.  Prawie  wokoło  Szołajdy 
graniczą  z  posiadłościami  więkezemi,  a  tyl- 
ko z  dwóch  stron  przylegają  do  kolonji  włościaóskicb.  Jedna 
z  nich  nazywa  się  Elizanów,  a  zwykle  bywa  zwana  „Lizano- 
wenj/'  powstała  z  folwark  a  Domaoików;  draga —Pniewo,  zwana 
^Bacliorzą,''  z  folwarków  Bielice  i  Pniewo. 

LpdDość  w  Szołajdach  składa  się  ze  służby  folwarcznej 
i  z  dziesięcin  rodzin  włoóciańskicłi,  z  któremi  w  ostatnich  cza- 
sach kwestję  serwitutową  nregdowano,  i  wskutek  tego  przepro- 
wadzili się  ze  wsi  na  koniec  folwarku,  tworząc  oddzielną  ko- 
lonję. 

Ludność  mieJBcowa  nie  ma  swego  odrębnego  charakterci: 
jest  to  mieszanina  Kujawiaków  z  Mazurami.  Kolberg  zalicza 
z  jednej  strony  oaadę  Dąbrowice^  położoną  o  kilka  wiorst  od 
Szolajd,  do  Knjaw^  a  z  drugiej  strony  wiei  Milonice,  odległe 
o  jakie  trzy  wiorsty,  do  Łęczyckiego.  Jest  to  więc  pas  przej- 
ściowy pomiędzy  Kujawami   a  Łęczyckim, 

Najlepiej  charakteryzuje  tea  pas  przejściowy  mowa  tntej- 
sza  niejednostajna.  Jedni  mazurtą,  inni  tylko  częściowo^  jesz^ 
cze  inni  wstrzymują  się  prawie  znpełnie  od  mazurzenia.  Sz  i  ż 
bywa  przeważnie  zawsze  dobrze  wymawiane,  ale  cz  mazurzą. 
CzęstOj  gdy  nie  chcą  „nciąć  mazura,"  wymawiają  tam  sz  i  cz^ 
gdzie  nie  potrzeba,  np.  „wszyszczy/'  „Bzerce,**  4  ^  środku  wy- 
rajów przechodzi  w  pośrednie  między  c^m  Inb  on  i  ą,  tk  na  koń- 
ca wyrazów  w  am  i  urn.  Zdaje  mi  się,  £e  ci^  którzy  wogóle 
mówią  bardziej  poprawnie^  wymawiają  &m,  Ę^e^  cn^  on  (poza- 
kroDcac).   A  bywa  często  pochylone   w  ^,  a  czasem    i  w  u^  np* 
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wstnó^  wam.  A  bywa  =  ^,  up-  dej.  Końcowe  i  zamka,  np. 
pr^jszedOj.  /  na  końca  wyrazu  czasem  przechodzi  w  y^  np. 
dej  my  (mi).  E  czaeem  wymawia  sie  jak  i,  np.  odeślima,  podzie- 
ima,  Z  na  początku  wyraża  bywa  opnazezane  w  słowie  y.żw^- 
lei6:^  nalaz,    naM^ie. 

Pieśni    podane   niiej    nwidoezniają    należycie  właściwości 
wymowy  szołajdzkich  mieszkańców. 


Do  zawierania  małżeńBtw  S^ołajdzianie  garną  aic  w  młodym 
wieku;  często  się  zdarza,  że  gdy  chłopiec  wyszuka  sobie  odpowied- 
nią dziewczynę,  to  iani  się  jeszcze  przed  powołaniem  do  słażby 
wojskowej.  Gtdy  dziewczyna  łub  chłopiec  dorośnie,  ^ swoje  łata 
przejdzie/  urr^ędowego  o  tym  ogłaszania  ze  strony  rodzie6w 
iadnego  niema;  każdy  widzi  i  miarkuje  na  oko.  Zwykłe  rodzice 
starają  się  córki  później  wydawać,  przynajmniej  w  18  łub  19 
roku  życia,  bądi  to  ze  względu  na  łepszy  rozwój  fizyczny,  bądi 
tei  ze  względu  na  pomoc,  jaką  mają  z  niej  w  domu.  Z  syna 
tego  nie  mają^  więc  też  są  za  wcześniejszym  jego  ożenkiem. 
Motnaby  nwaźać  za  pewien  rodzaj  uznania  chłopa  m.  dorosłe- 
go zwyczaj  „frycowania,"  który  odbywa  się  wtedy,  jeieli  pa- 
robczak  ma  już  tyle  siły  i  nanki,  źe  podąża  kosić  za  staremi 
kosiarzami;  ale  i  młodzieniec  jeszcze  ^niefrycow&ny/'  moie  się 
żenićj  zdarza  się  bowiem  często,  ie  i  starego  ebłopa  „frycują/'*) 


^)  „Fryców  anie^  odbywa  się  zwykle  w  sobota  lub  w  wigiiję 
jakiegokolwiek  święta,  a  nadto  kosiarze  szykują  tak,  ieby  w  ten 
dzieu  przypadło  sieczenie  pola,  które  pod  wieczór  mogłoby  byó 
ukończone.  Właśnie  na  takim  polu  od  samego  rana  wywieszają 
chorągiew,  tj.  zatykają  w  ziemię  wysoką  tyczkę  z  kolorową  cirnsf* 
ką,  i  stosownie  tlo  tego^  ilu  jest  kandydatów  do  fryców  anią,  tak 
zwanych  „wilków,"  tyle  na  tyczce  powiewa  cbuBtek,  Podczas  całe- 
go dnia  „wilk**  jest  „przodownikiem/*  tj<  kosi  na  samym  przodaie, 
zapewne  dla  ostatecznego  wypróbowania  jego  sit  i  zarazem  ustą- 
pienia mu  przez  starszych  zaszczytnego  dla  kaidego  kosiarza  miej- 
sca. Po  dokończonym  sieczeniu,  najstarszy  z  kosiarzy,  łab  też 
zwykły  „przodownik"  sadza  ^wilka''  ua  improwizowanym  stołku, 
utworzonym  przez  ustawienie  w  ziemię  trzech  ^musiek/'  tj.  przy- 
rządów drewnianych,  używanych  do  ostrzenia  kosy.  Następnie  pen- 
dzelkiem,  zrobionym  z  ostu  i  „mietly"  (agroetis),  pociąga  po  brodzie 
i  wąsach  „wilka,*"  udając  zwykle  mydlenie  przed  goleniem,  a  brzyt- 
wę w  tym  razie  zastępuje  muśką,  którą  też  skrobie  jego  twarz. 
Po  takim  goleniu,  kładą  mu  ua  głowę  koronę,  uplecioną  z  polnych 
kwiatów  i^  niby  jakiego  bohatera,  prowadzą  z  paradą  do  domu,  Py- 


I 


OBRZCDY    WESELHE  271 


Lndnośd  tutejsza  żeni  się  przeważnie  z  upodobania,  z  wza- 
jemnej ejmpatji,  a  rzadziej  goni  za  majątkiem*  Chłop  wie^ 
ie  najlepszym  jego  majątkiem  będzie  dobra,  uczciwa  i  praco- 
wita żona,  26  jedynie  taka  kobieta  może  ma  przynieść  osłodę 
i  Bzczęśeie  w  ciężkim  życiu*  Dobry  ożenek  w  życiu  wieśniaczym 
odgrywa  najważniejszą  rolę.  Robotnik  wiejski  Dposażenie  ma 
wszędzie  przeważnie  liobe,  ordynarję  raalą,  ktńrą  trzeba  zaży- 
wać bardzo  oBzezędnie,  ażeby  wystarczyła  na  rok  cały,  i  jedy- 
nie przy  bardzo  rządnej  i  goapodarnej  żonie  nie  zazna  rze- 
czywistego głodn.  Jeżeli  kawaler  chee  się  ożenić  z  dziewczy* 
aą,  względnie  zamożaą,  mnsi  także  mieć  eoś  więcej  niż  dwoje 
rąk  do  pracy,  gdyż  wtedy  tylko  może  tnieć  nadzieję,  że  rodzi- 
ce panny  oddad/4  mn  córkę;  a  że  ludność  miejscowa  jest  pra- 
wie wszystka  niezamożna,  często  bezrolna,  z  tej  więc  przyczy- 
ny  Względy  majątkowe  częsŁo  są  nsnwane  na  plan  dalszy. 

Młodzież  tutejsza,  a  szczególnie  dziewczęta,  Kuają  różne  spo- 
Boby,  którycb  użycie  ł)y wa  nieomylnym  środkiem  do  pokocliania 
się  ]  ożenku.  Nie  wiem  napewno,  czy  te  sposoby  są  w  uży- 
eiu,  gdyż  nikt  się  nie  chce  przyznać  do  tego,  jednakże  po- 
wszechnie są  iine  znane. 

Własność  przyciągnięcia  do  siebie  dziewczyny  lub  chłopca 


ch<Jd  ów  idzie  w  następującym  porządku:  Na  przodzie  idzie  chłop 
z  cłiorągwią,  dalej  orkiestra,  przygrywająca  różne  melodjc,  począw- 
ftiy  od  marsza,  aż  do  wesoły cłi  mazurków;  zt*  nią  idzie  grono  ko- 
siarzy, pobrzękujących  w  koay  w  takt  mnzyki,  a  za  niemi  krocza' 
z  powagą  »,fryc"  w  towarzystwie  dwónh  starszych  kosiarzy,  którzy 
nad  nim  trzymają  ko^y,  krzyżując  je  z  sobą  i  tworząc  tym  sposo- 
bem rodzaj  baldachimu.  Na  samym  końcu  idą  ciekawi,  zwabieni 
di  wiekami  muzyki.  Nadto  dwóch  młodych  i  wesołych  parobczaków 
wsiada  wierzchem  na  kosiska,  pogauia  je  pytami,  ukręcouemi  z  róż- 
uych  rośIiUj  i  objeżdżając  po  bokach,  a  zwykle  trzymając  się  na 
kilkaDaście  kroków  przed  całym  pochodem,  wyprawiają  różne  skocz- 
ne i  wesołe  harce.  Cały  pochód  udaje  się  do  dworu^  a  tam  po- 
tańczywszy czas  jakib,  gdzie  „fryc''  zaopatruje  sie  w  pieniądze  na 
wyprswienie  zabawy,  idą  wszyscy  na  wiea,  lub  do  karczmy.  Tam 
zabawa  trwa  do  późnej  nocy.  W  niektórych  wsiach  kolo  Ostrów, 
podczas  frycowaniaj  „wHk'^  wybiera  trzy  mujiki,  któremi  życzy  sobie 
być  zbitym^  a  właściciele  wybranych  musiek  uderzają  go  po  razu. 
We  wsi  Sójki  w  po  w.  Kutnowskim,  po  frycowanin  jeden  z  chłopów 
wchodzi  na  żóraw  studzienny  i  z  tej  wysokości  ogłasza,  żeby  temu 
ft7eowi  od  dziś  dnia  wszyscy  mówili  już  „wy,"  nic  zaś  ^jty/'  żeby 
mu  dawali  więcej  jeść  itd. 
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ma  Toślina^  zwana  „kakawcyne  ziele,"  knknłc^e  ziele  (Orcfais  ma- 
calata).  W  tiocj,  o  godz*  U-ej  lab  12-ej,  idzie  dziewczyna  lub 
chłopiec  tyłem  do  tej  roślioy^  poprzedoio  naznaczywszy  sobie 
dobrze  miejBce,  gdzie  ona  rośnie,  a  doszedBzy  do  niej,  zrywa 
ją  przez  głow^  mówiąc  nag^pnjące  dłowa: 

Moje  zdrzele  (ziele)^ 
Rwie  cie  śmiele. 

Fiuncima  palicami,  całom  dłoniom, 
KLecli  aie  wszyatkie  chłopcy  (lub:    dziewczęta)  za  mnom 

[gomom. 

Następnie  wraca  szybko  do  domn,  nie  oglądając  się  poza 
siebie.  Roślina  ta,  zerwana  w  taki  sposób  i  noszona  ciągle 
przez  tego,  kto  ją  zerwał,  wywiera  skntek  pożądany*  Nie  każdy 
jednak  odważy  się  iii  sam  o  północy,  gdyż  boi  się  napotkać 
jakiej  „przeszkody,"  y.   dnctia  lub  stracba. 

DziewczyDaj  ehcąc,  żeby  chłopiec  z  nią  si^j  oienił,  bierze 
igłę  z  nitką  i  przekłuwa  nią  dwie  iaby,  na  sobie  siedzące,  a  na- 
stępnie wpina  t^  igłę  chłopen  w  nbranie. 

Ten  sam  skntek  wywiera  igła,  wpięta  cWopcn  w  nbranie, 
jeśli  nią  była  szyta  odzież   dla  umarłego, 

Cyganki  mają  mieć  jakieć  ziele,  Inb  też  „żółty  korzeń'' 
pewne}  roóliny,  który,  gdy  dadzą  dziewczynie,  ta  prędko  wyj- 
dzie za  mąż. 

Eto  za  młodn  nie  wejdzie  w  związki  małżeńskie^  śmieją 
się  z  niego,  mówiąc,  że  na  tamtym  świecie  będzie  natisiał  pa66 
ogiery  Inb  kobyły.  Dadzą  mu  tam  wazką  miedzę,  gdzie  trzeba 
będzie  ciągle  pilnować,  żeby  konie  nie  weszły  w  szkodę.  Oże- 
nek głównie  zalety  od  mężczyzn ^  gdyż:  „dziewcynie  na  doce- 
kania  a  kawalirowi  na  wybraniu/'  to  znaczy,  że  dziewczynie 
przypada  rola  bierna^  skazująca  ją  „na  oczekiwanie/'  aż  ją 
który  „wybierze." 

Ażeby  miłość  rozbudzić  i  przyciągnąć  do  siebie  upatrzoną 
osobę,  lud  miejscowy  i  okoliczny  udaje  się  z  poradą  do  różnych 
znachorów,  Cyganek,  tudzież  do  aptek.  Na  potwierdzenie  przy- 
taczam list  pisany  przez  kobietę  z  poblizkiej  wsi  do  apteka- 
rza, z  pro^łią  o  poradę.  List  ten,  który  udało  mi  się  przepisaó 
przed  wystaniem  do  apteki,  dosłownie  podaję: 

„Pisę  kochany  Panie 
Stręcymy  kobieta  ale  nlewytłotnaczyła  bo  p&zypomniała  to  mnie  mn- 
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wila^  ze  pan  są  bi (gdzież  wiedział  co  na  to  dać  borna  takobięta  zn 
znającego  ma  pana  źe  chociaż  tylko  9le  powi  naco  tojuż  pan  mti 
wiedzit^  i  aam  pan  wi  eomadać  ta  kobieta  muwila  która  chodzi  dn 
kobiet  że  Bie  Paii  zna  apteką  mnie  pan  doradzi  w  mojęm  towaźyet- 
wie  mnie  przez  dwolata  kochaliszmi  a  terasz  mnie  odstępuje  a  ja 
pFZ€zto  eżdem  chora  atraciłam  juź  swoje  zdrowie  życie  a  kokaUm 
jak  m^źa  a  on  mnie  opuBsza  nie  zpoiciwam  aię  źe  mnie  pan  wtem 
doradzi  wmojęm  ciężkie  zasmucenie  aptyka  (R  opuszczam  nazwę) 
czyzioła  czykrople  to  mnie  pan  przyazle  albo  krople  ie  bęm  go 
mo^ła  dostać  za  przyjaciela  i  przyszyłam  rubla  pieniędzy  boniewiem 
ca  koaztuje  to  posywam  rnbla  a  pan  my  a  proszę  niek  mnie  pan 
ot  pisze  co  kosztuje  bo  ja  przyszywam  dzieweyne  ktnrą  kocham 
najwięncy  ilubie  to  ja  itak  najlepiej  iawieżam  jak  by  pan  niemuk 
otpisacz  toniek  i  pan  wytłomaczy  jakby  pan  żebym  wiedziała  co 
Btem  nczynicz  czy  pić  czy  nosić  a  wolałabym  żeby  pan  otpisać  bo 
mogła  bymnie  zesekrytu  wydać/ 

Każdy  radby  się  dowiedzie*,  kiedy  będzie  jego  lub  jej 
weaele,  oraz  ezy  wogóle  wdtąpi  w  związki  małżeńskie.  Dla  du- 
wiedzeoia  ai^  tego,  zdarza  si^  dobra  Bposobność,  gdy  osłyszą 
pierwszy  raz  kukanie  kukułki;    wtenczas  zadają  jej  pytanie: 

Kak&weckOf  panienecko  z  drobnśgo  ziela^ 
Powidz-że  my^  wiele  lAt  do  mńgo  wesela? 

Ile  razy  kukułka  zaknka,  za  tyle  lat  będzie  weBele^  jeżeli 
zad  aDi  razu    nie  zakuka,  to  znaczy,  że  nigdy  nie  będzie^). 

W  wigilję  Św.  Jana  o  pólnoey  puszcza  dziewczyna  lub 
chłopiec  dwa  wianki  na  wodę;  jeden  swój,  a  drugi  na  intencję 
nkoebanej  oaoby,  i  uważają,  jak  popłyną.  Na  wiankach,  uwitych 
z  jakiehkolwiek  kwiatów  i  ziela,  palą  się  Awieezki,  które  po^ 
zwalają  dobrze  je  obserwować.  Jeżeli  popłyną  razem^  kochan- 
kowie połączą  się  z  sobą,  i  odwrotnie,  W  miasteczku  Piątek 
w  pow.  Łęczyckim  i  okolicy,  dziewczyny  także  puszczają  wian- 
ki Ba  wodę;  czyj  wianek  najprędzej  płynie^  ta  najwcześniej  wyj- 
dzie za  mąż;  a  czyj  aię  „  skryci,  ^  ta  n traci  swą  dziewiczość 
i  puści  się  na  bezdroża.  Tegoż  dnia  łamią  u  czubka  hylicę, 
i  jeżeli  do  trzeciego  dnia  eię  podniesie,  jest  to  scnak  pewny,  że 


^)     Tak     samo     pytają    się     kukułki,    chcąc    się     dowiedzieć 
o  swej  śmierci: 

KukaweckOf  panienecko  z  drobny  paprocie 
Powidz-źe  mfi  wiele  lit  do  moi  śmierci? 
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dziewczyna  wyjdzie  za  mąż.  W  wigilję  św,  Jana  dziewczęta  od- 
ko ptgą  ostrożnie  pewną  roślinę  i  nwa^ają^  w  którą  stronę  ko- 
rzeń główny  jest  obrócony;  z  tej  itrony  może  się  spodziewać 
swego  kawalera.  We  wsi  Eycerzewo  pod  Kłodawą  w  wigilję 
Św.  Jana  dziewczyna  wyrywa  bylicę  w  samo  południe  i  uważa 
co  pod  uią  Bię  znajdnje:  jeżeli  jest  węgielek,  wyjdzie  za  mąi, 
jeżeli  zaś  robaka  straci  swój  wianek.  We  wsi  Narty  w  po  w. 
Włocławskim  dziewczyny  rzucają  w  wigilję  św,  Jana  w  samo 
południe  wtaoki  na  topolę.  Dziewczyna,  której  wianek  zawiśnie 
na  drzewie,  dostanie  kawalera,  a  ta,  której  wianek  spadnie  na 
ziemię,  będzie  miała  nieprawe  dziecko-). 

Po  obiedzie  w  wigilję  Bożego  Narodzeoia  wyobodzą  dziew- 
częta na  dwór  i  krzyczą:  „Hop!  hopP  a  w  której  stronie  eebo 
aię  odezwie,  z  tej  strony  kawaler  przyjdzie*). 

Próbują  także,  czy  chłopiec  może  się  obyć  bez  dziewczyny 
i  naodwrót,  przeciągając  ^drapicbą^  (Gallinm  aspemm)  dziewięó 
razy  po  <izole.  Łodyga  tej  rośliny  jest  nadzwyczaj  ostra,  rząd* 
ko  się  więc  zdarzy,  iżby  kto  mógł  wytrzymać  bez  dziewczyny 
lub  chłopca, 

Zdmnchnją  nasiona  (w  formie  knli  z  pncbn)  z  rośliny  „mlyc" 
(Tarasacnm  Tulg.,  zwana  też  buławą  hetmańską  lab  złośliwie 
„stałością  męską"),  dla  przekonania  się,  czy  zdmuchujący  zosta- 
nie wdowcem  lab  wdową.  Jeżeli  zdmnchnie  wszystkie  nasiona, 
obawa  ta  staje  się  płonną,  i  odwrotnie.  Zdmnchąją  także  dziew* 
częta  ów  pncb  nasienny  w  oczy  tym  chłopcom,  którzy  „tęgo  za 
niemi  brykaj  om,^  chcąc  się  od  nic"h  oswobodzió. 

Przed  ślubem,  to  jest  przez  cały  czas  „zalet^  lub  „zalit,^ 
wszystko  odbywa  się  w  tonie  przyzwoitym;  dziewczyna  aie  daje 
kawalerowi  szczególniejszych  praw  co  do  siebie.  Wogóle  dziew- 
częta są  pod  tym  względem  ostrożne,  gdyż  wiedzą  dobrze,  iż 
kawaler: 

Jak  sięga,  to  przysięga, 
jak  (lostaiiie,  to  przeutanie. 

Chociaż  nieszczęśliwą  miłość  tłumaczą  sobie  przysło* 
wiem: 


^)     Por,    Wisła,  VII,  391, 

*)  Zwyczaj  ten  jest  u  nas  znany  w  wielu  tniejacowcSciaeh. 
W  okolicach  radomskich  dziewczyny  wołają:  „llop^  hop!  gdzie  mój 
chłop?" 
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Jak  Pan  Bóg   przeznacy, 

to  ale  na  środku  drogi  rozkracy, 

— które  pozwala  sądzić,  że  dobre  cbęci  dziewczyny  nie  zawsze 
iDOgą  byó  wystarczaj  %C6mL 

Wedłag  zapatrywania  tutejszego,  chłopcy  mają  najwięcej 
kochać  te  dziewczyny^  którym  do  wysuezeaia  bielizny  po  jej 
wypraniu  Bprzyja  piękna  pogoda.  Cieszą  się  wtedy  dziewczęta 
i  są  dumne,  że  mają  powodzenie  u  chłopców. 

W  celu  prędszego  dostania  cliłopca,  dziewczyny  zanoszą 
prońby  do  różnych  świętych,  izby  raczyli  przyjść  im  w  pomoc 
i  zaopiekowali  sitj  niemi  w  stosunkach  matrymonjalnych.  Jed- 
ną żartobliwą  modlitwę   przytaczam: 


Święty    Prokopie, 

Daj  nam  po  chłopie! 

Choć  o  jednym  oku, 

Aby  tego  roku; 

Choćby   bił. 

Aby  był; 

Choćby  odlepił. 

Aby  oeepill 

O  święta  Olazo^), 

Czy  ji  to  najgorszi?  l^ 

Mój  święty  Tanty*)^ 

Daj  mi  wprzódy  jak  tamty. 

Wbrew  tej  prośbie^  do  św,  Prokopa  zanoszonej,  żeby  do- 
stały męża  „choć  o  jednym  oku,**  powodzeniem  największym  cie- 
szą się,  ma  się  rozumieć,  osobniki  fizycznie  zdrowe  i  kształtnie 
rozwinięte.  Na  panny  i  kawalerów  jest  stosunkowo  większy 
popyt,  aniżeli  na  wdowy  i  wdowców:  rzecz  to  naturalna,  rzadko 
bowiem  bywa  przyjemne  ciągle  porównywanie  z  poprzednikiem 
lub  poprzedniczką,  a  zresztą  rola  macochy  lub  ojczyma  nie  jest 
do  pozazdroszczenia.  Znane  są  przysłowia:  ^Kto  idzie  za  wdow- 
ca, ten  becy  jak  owea**  i:  „U  wdowy  chlib  gotowy/  lecz  za- 
razem dodają,  że:  „niezdrowy."  Niżej  przytoczone  dwie  piosnki 
doskonale  wykazują  tę  niechęć  do  wdowców  lub  wdów. 


*)     Zapewne:  Orszulo. 
*)     Jan  Kanty. 

Wiiia  L    Vm  zuz.  2  Ift 


276 


L8UN    DSSOWSKI 


Nr.  1. 


► 


im^^^^m 


t=r=^ 


m 


fe& 


«s 


^ 


-i-  Ł<  rr 


Et 


:t^ 


^ 


J^cb,  jak  i  wco-rajt  tak  i    diiś,   Mu^^ifis,  Ma^ry-nift,  mo-jom  być! 

1.  —  Sgyroki  woda  na  Wi£Ie, 
Powida,  Marynia,  awe  myśl©. 
Acli,  jak  i  wcoraj,  tak  i  dziś. 
Musisz,  Marynia,    majom  bydl 

2.  — Jeżeli  pim  azukaaz  pienięiny, 
Klechaj  p4n  idzio  do  księłuy^ 
A  bo  a  księżny    pokoje, 
A  j4,  airota,  jak  atoje,  , 

3.  — ŹebyS  ty  była   airota. 
Nie  miałabyś  wianka  ze  złota; 
Aleś  ty  panna  nad  pannami, 
I  powędruj  882  wraz  z  nami. 

4.  —Będom  ale  ludde  dziwować: 
Oboje  młodzi  wędrowaćl 
—  Niechaj  ale  ludzie   dziwujom: 
Kawaler  z  pannom  wędrnjom, 

5.  Zawędrowali  do  miastat 
Sprzedaje  wilnek  niewiasta; 
Za  có£  óna   go  sprzedaje? 
Za  fitareg^o  aia  nie  zdaje. 

0.  Ciśni  za  atarym  kaminim^ 

A  za  tym  młodym  pieBtrzynim. 
Zielona  rutka,  jałowiec, 
Lepazy  kawaler  jak  wdowiec, 

7.  A  i  u  wdowca  dzieci  aom, 
A  kawaler  tylko  aum. 
A  bedom  dzieci  płakały, 
Że  pierazą  lepazom  mać  miały. 

8,  Kup  aobie,  wdówce,   kokoazke. 
To  ci  wygrzebie  nleboźke, 
A  poaadź  jom  aobie  w  kąciku, 
Całnj  mnie,„,,  wdowcyku. 


i 
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Sto  -  i   o  -  Bet   aft  de  dro-gom,  Je-fizese  nie  tj-kftiij.  W  ogr6-4jaz-kQ 


^iJiA^^t^^^^ 


TUMr-Ukai-fj-nekj    PaD  -  ny  go    rj  -  war^y- 

1.  Stoi  oset  nade  drogom, 

Jeszcze  nie  tykany. 

W  ogródyezka  roKrnarynek, 

Pumy  go  rywaly. 
3,  Nie  urwę  jd  pokrzywecki, 

Bo  sio  boje  sparzyć, 

A  tern  ci  to  marnym  chłopcem 

Boje  sie  aaiazić. 

3,  Dotri  woda  łabędziowi^ 
A  koniowi   triwa; 

Dohfk  panna  młodzi e/icowi, 
A  wdowcowi  wdowa. 

4,  Bo  za  pannom  poBig  dajom, 
A  za  wdowom  dzieci; 
Złapiom  6ny  ojca    za  łeb: 
Kominem   wyleci! 

5.  Bo  n  wdowy  clilśb  gotowy, 
Serce  zapaliste, 

A  u  panny  ebl^ba  nima, 
Ale  aerce    cyate- 

6.  Doi>T7    groszek,  dobry, 
Dobre  strącki    na  nim; 
Dobry  mój  Józinek, 
Bo  my  dobrze  £a  nim. 

1.  Dobry  groszek,   dobry. 

Dobre   łopatecki; 

Nie  pójmej,  Józinek, 

Bogaty  dziwecki. 
8.  Ino  sobie  pojmij, 

Po  ewoi  podobie. 

Nie  bydzieaz  i  (jej)   ty  wymAwiił, 

Ani  dna  tobie. 


ł 


*)     Piosnkę  tę  śpiewają  także  przy  oczepinach. 
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9.  Nie  bede  jś  i  (j©j) 
Daleko  sznkdł, 
Pójdę  do  Maniuchjiy, 
W  okienko  pak&ł. 

10.  Wyszła  Maninchna 
Z  bi&ły  postaci, 

— Dej,  Maniu,  buzi, 
Bóg  ci  zapłaci. 

11.  — Nie  dkm  ci  buzi. 
Boje  sie  grzychu^ 
Ludzki  obmowy^ 
Cudzógo   śmichu. 


Wywiady.   Zmowy  ozyll  PytanM*). 

Gdy  niłodzieDiec  upatrzył  sobie  dziewczynę  i  powziął  już 
fit&nowczy  zamiar  ożenienia  się  z  nią,  wtedy  prosi  ewoieli  ro- 
dziców, a  w  razie  sieroctwa  jednego  z  „familjantów/  żeby  mn 
ułatwili  i  dopomogli  spełnić  powzięte  zamiary.  Wybiera  się 
więc  młodzieniec  z  rodzicami  w  niedzielę  o  jakiejkolwiek  po* 
Tzfi  do  domu  rodziców  upatrzonej  panny  „na  wywiady/  tj,  że- 
by się  dowiedzieć,  czy  mają  rodzice  panny  chęć  wydać  ją  za 
mego,  a  tym  samym,  czy  kawaler  może  przyjńć  we  czwartek  na 
ostateczne  umówienie  się. 

Wszedszy  do  izby,  pochwalą  na  wstępie  Pana  Jezusa^  a  na- 
stępnie  po  przywitaniu  się,  matka  młodzieńca  odzywa  się  mniej 
więcej  w  te  słowa;  „Przyślim  sie  dowiedzić^  pomówić,  cy  nam 
flie  to  na  co  zda,  czy  nie? "  Na  to  malka  panny,  jeżeli  ma 
ochotę  wydać  swą  córkę  za  owego  kawalera^  odpowiada:  „Abo 
jd  widm?  może  i  na  co  sie  zdń,.**  I  dalej  mówi,  że  mogą  przyjść 
we  czwartek^  to  przez  tycłi  kilka  dni  lepiej  się  namyśli  z  mę- 
żem swoim,  i  ostatecznie  się  zdecydują.  Jeżeli  kawaler  się  nie 
spodobał,  to  mu  wręcz  nigdy  tego  nie  powiedzą,  lecz  wymawia  ^ 
ją  się  w  najrozmaitszy  sposób,  np.  ie  „tero  im  jest  ciężko"  na 
wyprawienie  wesela,  że  córka  jeszcze  za  mloda^  lub  jest  po- 
trzebna w  domu  matce  do  pomocy,  itp.  wykręty,  dająca  łatwo 
do  zrozumienia,  iż  go  nie  życzą  mieć  za  zięcia. 

Skoro  tylko  odpowiedź  uzyskali   pomyńlną,  wnet   też  zja- 


*)     „Zmowy"  żartobliwie  nazywają  j,raj tokami,"  np,:  „Idzie  na 
rajtok." 
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wia  0Ję  na  stole  wódka,  eprowads&ona  z  karczm;  za  składkowe 
pieniądze,  a  przy  niej  zabawia  się  cale  zebranie  wesołą  poga- 
wędką. 

We  czwartek  wieczorem  przychodzi  kawaler  z  wybraDemi 
przez  siebie  dwojgiem  źyczliwycb:  „swacbą^  i  „swachem,'"  zno* 
wu  do  rodziców  panny  ^ua  zmowy"*  czyli  inaczej  „pytanki/ 
lecz  tym  razem  kawaler  pozostaje  za  drzwiami,  mając  zarazem 
flaszkę  wódki  r,za  pazuchą/  a  wchodzi  do  izby  sama  tylko  swa* 
cha.  Przywitawszy  się  z  gogpodareŁwem^  opowiada  swoje 
zmartwienie,  że:  „Zginęła  my  gąska  i  ponąj  sie  tu  znajduje 
między  waBKemi,"  — Matka  na  to  jej  odpowiada:  ^A  jakA  zgi- 
nęła?" —  Swacha  mówi,  ie  zginęła  gęś  albo  „ biała/'  albo  ^si- 
wa/ lab  tei  ^giodłat&. — ,Kiej  sie  znajdnje^  to  i  (jej)  szakejcie" 
—  matka  odpowiada,  a  swacha  na  to  zaczyna  niby  sznkaó 
i  w  końcu  znajduje  pannę  w  jakim  kącie^  a  obejrzawszy  ją 
dobrze,  wola  uradowana:  „Ady  ta!  ta  samaK'  Wtedy  otwiera 
drzwi  do  sieni  i  woła  na  kawalera:  ,jAdy  chodi,  bo  juź  sie  zna- 
lazła!' M łodzian j  wszedszy  do  izby,  wita  się  z  rodzicami  pan- 
ny przez  pocałowanie  ich  w  rękę,  a  następnie  z  panną,  podając 
jej  tylko  rękę,  Inb  pocałują  się  w  ramię.  (Mężczyzna  z  kobie- 
tą na  przywitanie,  jeżeli  się  mają  całować^  to  przeważnie  całują 
się  w  ramię.  Kawaler  z  panną  nigdy  nie  całują  się  w  dzień 
przy  świadkach^  nwaiając  to  za  rzecz  nieprzyzwoitą).  Po  przy- 
witania się,  zaraz  na  wstępie  wyciąga  młody  butelkę  z  wódką, 
a  nalawszy  kieliszek,  pije  do  swachy,  mówiąc  zwykłe  słowa 
przy  piciu:  „Daj  ci.  Boże,  zdrowie!"  —  na  co  otrzymuje  odpo- 
wiedź: ^Pij  z  Bogiem!''  Swacha  następnie  pije  do  rodziców  pan- 
ny, a  w  końcu  dopiero  młodzian  przepija  do  swej  wybranej, 
]  nalawszy  kieliszek^  podaje  go  jej.  Jeżeli  weźmie  kieliszek 
z  wMką  z  jego  ręki  i  wypije  go,  to  tym  samym  daje  do  zro- 
zumienia, że  chce  wyjić  za  niego,  i  daje  mu  tym  swoje  słowo, 
jeżeli  zal  nie  przyjmie  kieliszka,  to  znaczy,  że  kawalera  tego 
nie  chce,  czyli  nim  „pogardza." 

Gdy  wypiją  jui  wszyscy,  na  samym  ostatku  pije  jeszcze 
swacha  do  panny,  ^eby  widziała  i  (jej)  szczere  serce."  Po 
pizepiciu  siadają  wszyscy  na  ławkach  i  umawiają  się  o  różne 
szczegóły,  tyczące  się  wesela^  nie  wspominając  jednak  nic 
o  kwestji  majątkowej.  Dopiero  na  samym  końcu,  po  spożycia 
gośdnnie  podanych  ehleba  i  kawy,  już  prawie  na  wychodnym, 
bywa  wytaczana  na  porządek  dzienny  sprawa  majątkowa, 
Swacha  ją   rozpoczyna    mniej    witjoej  w  te  słowa:     „No^    moja 
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matko,  to  jni  ate  amówilini  na  jedno,  a  tern  powidzcie  eo  i  Gej) 
dacie?"*  Matka  narzec^anej  nawzajem  zadaje  pjtaDie,  jaki  jest 
8 tan  majątkowy  przyszłego  jej  zięcia,  i  stodownie  do  jego  £&- 
możności,  wy  łuszczą  po  kolei  posag  córki.  Najoz^śeiej  posag  j6St 
niewielki:  nboisze  dostają  tylko  „domowizne"  i  wyprawione  we- 
sele (bo  to  także  bierze  się  na  uwagę);  do  zamoźniejszyob  zali- 
czyć już  należy  takie,  które  dostnią,  oprócz  wymienionych  rze- 
czy, krowę  w  dodatku,  lub  kilka  sztnk  bydła,  świniaka;  bo- 
gate»  oprócz  wszystkiego  w  ^wi^ksEonej  ilości,  jeszcze  i  gotów- 
ki kilkaset  mbli.  Czasem  brak  jednej  krowy  na  szali  dziew- 
czyny zaważy  tyle,  że  swacba  nie  dobija  targu,  t  projektowane 
małżeństwo  nie  przychodzi  do  skutku. 

Gdy  się  wreszcie  zgodzą^  zaraz  w  sobotę  idzie  młoda  pa* 
ra  w  towarzystwie  gwachy  do  paraCaluego  kościoła  ,,na  pacierz/' 
i  wtedy  dają  na  zapowiedzi,  W  wigilję  ślubii,  w  sobotę,  idą 
państwo  młoHzi  do  spowiedzi.  Najczęściej  biorą  ślub  na  jesie- 
ni, rjak  sie  kapusta  obrodzi/*  po  wykopania  okopowin  i  ukoń- 
czeniu robót  w  polu,  lub  też  w  karnawale,  albo  zaraz  po  Wieł^ 
kiejDocy.  Gdyby  wesele,  po  wyjściu  drugiej  zapowiedzi  i  odpo- 
wiednim przygotowauiu  na  nie,  nie  przyszło  do  skutku  z  winy 
vana  młodego,  wtedy  byłby  on  odpowiedzialny  sądownie  i  stra- 
ty poczynione  z  tego  powodu  musiałby   wynagrodzić. 


(Dalszy  ciąg  nastąpi). 


Leon  LissamsH. 


Pierścieuie  bułgarskie.     Por,   str.  226p 
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zopka  w  Radomia,  tak  jak  i  w  innych 
miastach  uBszjch^  yui  izii  oleiła  snaez- 
nym  przeietoczeDtum.  Znikły  postacie: 
pastnazków,  którzy  przedstawienie  za- 
czyoali  kolędą;  anioła,  zwiastującego  na- 
rodziny Dzieciątka  Jezns;  młynarza  i  ko- 
miniarza, Btrzeloa,  cblopa  z  kozą,  Cyga- 
na, azlachoica  i  wiele  innych,  które 
w  dawnej  Bzopce  radomskiej  występować  koniecznie  mnsialy. 
Umilkły  starodawne  pieini^  tradycyjnie  przywiązane  do  szopko- 
wego dramatu,  nst^pnjąo  tniejeea  nowym,  niesmacznym,  zapoży* 
oaonyiD  często  ze  sceny  teatrzyku  prowincjonalnego  lub  z  bro- 
Bznr  z  IJehcmt  kupletami^ 

Dobrze  jeszcze^  jeieli  zapomnianą  piefiń  szopkową  zastąpi 
ludowa  z  zagona  lub  z  obrzi;da  weselnego;  gorzej  jednak  dzieje 
iic,  gdy  na  jej  miejsce  wkrada  siq  kuplet  cyniczny,  demorali- 
zujący i  zacierający  dawną  prostota  rodzimą  i  naiwaośó. 

Szopkę  w  Radomin  obnoszą  chłopcy,  najcz^iciej  termina* 
torowia  mularscy,  od  pierwszego  dnia  Bożego  Narodzenia  do 
końca  Zapust,  dochodząc  nieraz  do  miast  poblizkieh:  Ska- 
ryszewa, niy  i  Kozienic.  Niektórzy  chłopcy  mają  własną,  Inni 
wypożyczają  od  majstra  swego  lab  przedsiębiercy,  obłopca  star- 
szego. Zręczniejsi  robią  szopkę  siłami  własnemi,  iuoym  buduje 
ją  stolarz.  Koszt  szopki  z  całym  urządzeniem  wynosi  od  7  do  10 
rub.,  zdarzają  się  jednak  i  droisze. 

Wogóle  ^szopa^  składa  się  z  pudła  podłużnego,  zakończo- 
nego dachem,  na  którym  wznosi  się  czasem  od  jednej  do  trzech 
wieżyczek.  Całość  oblepiona  i  wylepiona  Jest  obiciem  kobro* 
wytn,  przystrojona  okienkami,  niszami,  filarkami,  listewkami, 
gwiazdami    itp,    Scenę  zakrywa    korty  na    z  zapała  z  fraudzlą 
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n  dołu,  którą  podnoszą  lab  opuszczają  na  dół.  Na  przedzie 
seeiiy  wyrobiona  jest  szpara,  w  której  poruszają  aię  lalki,  Ka 
środku  Bcenj  znajduje  się  otworek  na  powieazczenie  tronn  He- 
roda i  kraik  a  z  weselem  krakowskim.  W  głębi  sceny,  po  bo- 
kach przylepione  są  jasełka,  wycięte  z  obrazków,  kupowanych 
na  straganie  lub  w  sklepiku.  W  jaduej  tylko  szopoe,  najwspa^ 
nialszej,  zamiast  jasełek  są  lustra  w  ramaeb  z  zapałn.  Jasełka 
bardzo  zręcznie  wyrobione  z  drzewa,  papier  a,  gałganków,  mehn 
i  laleczek  porcelanowych,  mieszczą  się  na  piętrze  poza  zielone^ 
mi  szybkami.  Lalki  stroją  ehłopcy  sami.  Kupują  główki  por- 
celanowe, dorabiają  korpus  drewniany,  który  obierają  w  róino- 
kolorowe  gałganki,  szyeh,  świecidełka,  najczęściej  bez  iadaego 
amakn  i  poczucia   piękna. 

Eaźda  szopka  ma  swego  dyrektora— reiysera,  którego  obo* 
wiązkiem  jest  umieć  wszystkie  pieSni  i  rozmowy  na  pamięć 
i  być  nauczycielem  kilku  towarzyszów,  marzących  o  zaszczytach 
przyszłego  dyrektorstwa. 

Tematy  do  przedstawienia,  śpiewów  i  rozmów  przekazują 
tradycyjnie  jedni  drugim,  lub  czerpią  w  wydawnictwach  stra- 
ganowych. Jeden  z  chłopców  opowiadał  mi,  te  pewien  mularz 
miał  ksiąieezkę  z  Krakowa,  jakoby  pod  tytnłem;  ^ Szopka  dla 
dzieci,"  i  z  niej  nauczyli  się  trochę,  resztę  śpiewają  tak,  jak 
dawniej  śpiewali.  Książeczki  tej  pomimo  starań  widzieć  mi  się 
nie  udało. 

Że  niektóre  pieśni  pochodzą  od  ludu,  dowodem  są  odsyła- 
cze do  źródeł,  w  których  odnaleźć  można  odmianki  lob  urywki 
danej  pieśni*  Że  zaś  jeszcze  dziś  istnieją  wspólne  cechy  i  pew- 
na łączność  dramatu  szopkowego  w  rozmuitycli  miejscowościach 
kraju  naszego,  przekonać  się  można  z  porównania  ogólnego  scen 
i  osób,  które   na  końcu  pracy  naszej  pomieBzozamy, 

Dla  dokładniejszego  opisu  i  wypełnienia  o  ile  możności 
opuszczeń  w  tekście,  zbadałem  cztery  szopki  radomskie.  Ogólna 
akcja  jest  we  wszystkich  ta  sama;  różnica  tkwi  w  szcze- 
gółach, które  w  odnośnych  miejscach   są  zaznaczone. 

Gdy  wejdą  chłopcy  z  szopką  do  pokoju,  śpiewają  chórem: 

Tu  sie  szopa  wnosi^ 

Że  sie  (albo:  gdzie  się)  Clirystua  rodzi, 

Maryja  z  Józefem 

Po  kolędzie    chodzi* 
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w  innej  azopoe  dadaj%: 

Cośmy  mieli,  tośmy  dali^ 

I  kolędę  zaśpiewali. 

Hej[  nam  hej!  Hej^  nam  hejt 

KortyoA  się   podDOsi,    zapaligą  świece   i  sukczynają  wido* 


wieko. 


SCENA  1, 


Wchodzi  dwóch  chłopów^  Wojciech  i  Jambroiy^  albo  Bar- 
tosz i  Stymek,  Czapy  mają  barankowe,  rozłupane  na  boku,  zwią- 
zane  czerwoną  wstążeczką.  Sukmany  szara,  obszyte  tasiemką 
csamą,  spięte  haftkami. 

(Śpiew  razem:) 

Niech-ze  będzie  pochwalony! 
Siwa  cepa,  wirzch  zilony. 
Przez  wysokie  progi 
Przybywaj,  kroguiaskn*), 
Kle  wyłom  se  nogi. 

Ambroży.  Ej,  to  kumie  wsystko  froski,  te  małe  ptoaki.  Ale 
«gdzie  nas  Syraek,  Symeoek  »ie  obroeo? 

Wojciech-  Wicie,  kumie,  ze  nas  Symek  sed  bez  rynek, 
spijać  gorzałek.  Byłby  go  tam  zdarzył,  zehy  go  kto  kijoeem 
przez  bary  dobrze  przeparzył. 

Ambroży*  Co  przeparzył,  to  przeparzył,  zaćpiwąjwa  se 
£  górecki.  (Śpiewają:) 

Kiedy  ja  był  na  roli,  na  roli, 
To  ja  był  bogaty 
I  miał  sukmanine^ 
KaUtnB  rogaty*), 
Kasiołem-se  maku,  maku^ 
Wróble  mi  wypiły 
Do  samego  znaku. 

W  innej  szopce  rozmowę  prowadzą  w  następujący  sposób: ' 
Szymek.  Jak  sie  moeic,  Bartosie? 


Czaaem  dodają:    a  po  malu, 
iGci/ilu#~czapka;  wyraz  używany 


Sandomierskim. 
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Bartosz  (głuchy).   Gcj^iora  niosę  w  kaaie« 

Szymek.  A  wasi  jak  sie  majo? 

Bartosz-  Pół  talara  za  niego  dajo, 

Szymek.  A  stryj? 

Bartosz.  On  aiodłaty,   nie  pstry. 

Szymek.  A  dzieci? 

Bartoez.  On  związany,  to  nie  poleci. 

Szymek*  A  coś  ty,  ełowieku^  niespełna  rosttmn? 

Barto  8Z.  Jak  go  nie  eprzedom,  to  wesme  do  dómn, 

Szymek.  A  wicie,  kumeckn,  ze  Janiolo  piaoł? 

Bartosz.  A  jak^e  6n  wom  pisoł? 

Szymek  (opowiada  troić  listu). 

PI  a  uj  cle,  tatuln,  cyście  z  plama  radzi, 

Jak  sie  ma  Kaśka,  1  jak    aie  prowadzi. 

Donieście  mi  o  tern,  coście  z  gratami  zrobili, 

Prayślijcie  w  liściaku  choć  rubli  ze  ćtyry,., 

Jezdem  zdrów,  cego  i  wom  zyce. 

Stoję  na  Kapkazie,  w  turecki  granicy, 

Mamy  masierować  do  miasta  Redo, 

Ale  njezwiestno  zrazu^ 

Bo  rotny  komandlr  nie  cytoł  prikazu. 

Mozę  noB  zabij  o  te  turo  ckm    strzałki, 

Bo  tak  kule  biegają,  kteby  jakie  torki. 

Adrys,  jak  na   nim  stoi, 

Aby  sie  lapis  (tak)  dostoł  do  rąk  moich. 

Cyćwiorta  linijo, 

8ym  (?)  Wojtek  Jałówka,  Tyflia  gubcmijo, 

Bartosz*  Wort  Jasiek  Kaśki!  Knmeckut  dej  my  se  bnziokal 

(Dalsza  rozmowa  we  wszystkieli  szopkach  jest  jednakowa 
^  malemi  odmiankami). 

Wojciech  (albo:  Bartosz).  Ej,  wy  knnale  Jamrozy  (albo: 
„Bodaj,  knrnie^'),  wase  suche  kozy  kata  zjadły  I  Co  mi  plot  po- 
liimaly;  kapustę  z  ogrodu  wyjadły.  A  tero  mi,  selmo  kumie, 
zapłać  za  te  moje  skodę. 

Ambroży  (albo:  Szymek),  Ej,  knmie!  (albo;  „Co  chces,  eel- 
■  rao    komie?"}    Jak  jo  wom  zapłacę ,    to  az  wom    ta  siwo  (albo: 

(„barania^)  copa  za  łba  spadnie! 

Wojciech  Ej  kumie,  co  mówi  ta?  Bijwa  eie,  albo  co?  (Głos 
za  seenąr)  Ni  z  tego  ni  z  owego  loS  (albo:  „baelil")  w  pysk  jeden 
drngiegol 

(Biją  si^).  Ej  dwa,  dwal  W  imię  Boże,  który  którego  prafr 
pomozel 


I 


i 
i 
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Ambraży.  O  mój  kumie,  kumeokn,  takzeście  tuuie  zbili, 
eponiewieralit  Żebyście  na  oHtataio  godzinę  tego  Jabrómka 
z  Wału  zawołalit 

Wojciech.  A  widzis,  wilca  porodo  (albo:  „wilce  porone")i 
nie  pory  woj  sie  na  starBegol  Mos  jenee  rozi  mos  je^ce  dwal 
(Uówi  za  sceną,  odchodząc:)  Idi  inojabrómek^  posmarnj,  poli- 
knj  tego  selme  Symka   pogana. 

(Porówu,  szopkę  w  Siedlcach,  ecena  5.  Szopka  w  Woli  Gułów- 
skiej,  ecena  7,  Wisła,  YI,  568  i  576.  Szopka  w  Łowiczu  {Wisła- 
VU,  atr.  520). 


SCENA  2. 
Ambroży,  Abrameic   cyrnlik,  potym  Strażnik. 

Abramek.  Hej  no  (albo;  ^Hetuo-kikno"),  zejno^  panie  Woj- 
ciechiij  (Żyd  kaidego  chłopa  nazywa  Wojcieeheni)^  co  wom  ta-^ 
kiego?  Mosseby  wos  posmarować,   polikować? 

Ambroży.  O,  wi  pon  Jabrom,  Bto  rablibym  odżałował,  ze* 
by  mi  pon  Jabrom  a  dobrze   posmarował. 

Abrameic.  Pocukajcie,  tylko  pójdę  z  oko  witkiem  palec  nma- 
cam,  No,  juz.  Obróćcie  sie  z  boćkiem,  pomalaćko,  moj  staros- 
kn,  (Smamje  go  rękoma  i  przy  mawia:)  Z  midlem,  smarowidłem, 
z  bankiem,  z  pijawkiem.  No,  jo  wim,  co  to  znacy  słabość. 
Obrońcie  sie  z  drugim  boćkiem,  Zmidlem,  smarowidłem,  z  ban- 
kiem i  z  pijawkiem.  Obróćcie  sie  z  plecami,  to  jo  wob  natrząn- 
ne  awojemi  własnemi  rękami.  (Podnosi  go).  W  gorsie  go,  w  gó- 
rzie  go!  Fanie  Wojciech,  ile  możności.  Oto  mu  roj!  Obróćcie 
eie  z  ocem,  to  jo  wos  zaboce.  Kik-no,  zejnof  A  wa,  mijel  Azem 
sie  nciesyłj  ze  pon  Wojciech  na  pól  zdrowsi  (albo:  „Juzeście  na 
wpolowe  zdrowsi").    Zapłaćcie  mi  za  moje  fatygę, 

Ambroży.  Jak  ja  ci  zapłacę,  to  jaz  ci  ta  saba^^owa  eopa  ze 
łba  spadnie!  Brodo  ci  urwę,  pejuy  ci  poobrywaml 

Abramek.  Co  pon  Wojciech  ziartnje?  cy  pon  Wojciech  praw- 
dę mówi?  Bo  jo  ju£  mińle  uciekać. 

Ambroży-  Wis  ty,  selmo,  durniu,  Żydzie,  ze  chłopi  nie  zar^ 
tują^  a  zawdy  pro  wda  mÓwiąf  Przysuń  sie  błizy,  jeuce  blizy. 
Has  zapłatę!   (Bije  go), 

Abramek.  Owa!  mijel  giewołtl  Panie  strażnik,  panie  Uli-^ 
ioskif  bo  cbamuła   zabije! 


syys*'^  ^.'"Wł'-  A'* 
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SCENA  3. 
Ci  samł;  Strażnik. 

Strażnik.  Go  ty,  s^lmo,  Żydzie,  za  biewerje  wyprawiasz! 
*  \  '   Ja  ci  kazałem  iśó   do  bóżnicy,    a  ty  sie  ta  z  chłopeiUi  cfaamem 

bijesz?  Chodi  do  kosy! 

Abramek.  Panie  strainikl  Panie  Ulitoski  (albo:  Witoski)! 
Niecb  pon  będzie  łasków  moi^  prośby  wislacbać.  Ja  chłopa  cba- 
ma  pOBmarować;  a  on  nie  chce  zapłacić. 

Strażnik.  Chodź,  Żydzie,  do  kozy. 
?*  Abramek.  Mo  pon  dwa  grose  na  tabakę,   Kieeb  mnie  pan 

do  kozy  nie  bierze. 

S t raźni  k>  Wisz  ty,  szelmo,  darnin,  Żjdde,  £e  strażniki  ta* 
tiaki   nie  zażywają,  tylko  arak,  wino  szampańskie  łykają. 
,  *-  Abrtimek,  Ma  pon  piątkę  na  kielisek  arakn. 

Strażnik.  Chodż-żeż  ty,  Żydzie,  za  piątkę  do  bńźuicy,  a  ty 
chłopie,  prec2  do  kozy.  Jntro  dwadzieścia  pi^ć.  Ani  jeden,  ani 
pół  cię  nie  ominie. 

(Porówn.  obie  sceny:  FFtWa,  II,  szopka  w  Komicy,  scena  6, 
str.  737.  Wisła-  VI,  szopka  z  Woli  Gutowskiej^  &{i,  9,  etr,  577, 
AreBztofraDie  chłopa,  patrz:  Szopka  krakowska,  r.  1862,  Tygadn. 
liwtr,  V,  nr.  185,  str.  167,  scena  3). 


SCENA  4. 
Druciarz,  potym  żona  jego  Jagola* 


Śpiewa: 


Knsy  Węgier  z  olejkami,  z  prolejkami, 
Do  sopy  przybywa, 
Sym  głosu  dobywa: 
„Łęgiem,  lęgiem  alutana, 

Sym  prylasem  (albo:  ^Sym  prynoaym")  to  dla  pana 
Ze  zdrowym  olejkiem,  ze  zdrowym  olejkiem] 
(Porówn,  Witia,  VI,  str.  668,  scena  6,  szopka  w  Biedicach). 

W  szopce  drugiej: 

Oóral  ci  ja  suchy, 
Tańcujcie,  złe  duchy, 
Tańciycie,  skakajcie, 
Zwolna,  pomaluśkul 
Z  tamty   strony  wody 
Piękne  obyczaje: 
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Matka'  3a  c^recEką 
Ćwierć   zieiniaczków  daje. 


:J^        (Pordwn.    Witia,  U,  326,    ezopka  w  Dąbrów.  Góra.,  ac,  2), 

W  Bzopce  trzeciej: 

Za  lasamii  za  gdramij 

Btoi  mała    chatka. 

Tam  ze  trzema  siostrzyczkami 

MieBzka  moja  matka. 

Wszystkie  trzy  mnie  u^cienęły^ 

Gdy*£em  miał   porzucić, 

Wszystkim  trzema  łzy  stanęły, — 

Jakież  się  nie  smucićl 
*  A  ja  druciarz,  biedny,    mały, 

Idę  w  świat  szeroki, 

Znoszę  głdd,  alońca  upały 

I  deszczu  potoki » 

Ody- Żem  przyszedł  do  miasteczka, 

Pomyślałem  sobie: 

Może  ja  z  głodu  nie  umrę, 

Może  co  zarobię... 

Jakie  z  dziesięć  złotóweczek 

Włożę  ja  w  woreczek, 

To  i  zaazlę  do  tej  chatki^ 

Do  swej  biednej  matki, 
(Porćwn,  Kolb.  Mazow.,    I^  a.  SQ^  nr.  Z,   Warazawa.   Kozłów., 
Lud,  fitr,  117,    nr,  XLłI],    wsie:  Er^iel,  Bndzieszyn^  Budzleazynek, 
WitiOf  VI,  str,  572,  Bzopka  w  Siedlcach,  sc.  13). 

Druciarz.  Jagolu,  Jagolut 

Jago  I  a  (wchodzi).  A  co  cbcesz,  mój  staracbu? 

Druciarz.  A  gdzież  (albo:    A  kajzei)  ty  bywała? 

Jagola-  We  dworza  kosy  dajała. 

Druciarz.  Jagola,  Jagolu^  nie  zamiatacz  izby,  przyjdzła  Ha- 
ciek  z  pola,  powala-ei  cizmy.  Jagoln,  Jagolu,  nie  wydaa  kozy, 
przyjdzie  Maciek  z  pola,  to  cie  wybatozy*  Idż  ty,  (albo:  „wis 
ty")  łebo,  Jągolisko,  idż  ty  lepi  do  domigknl  A  nagotuj  iuni, 
baBzcn^  etery  gorcy&ka  z  kartofliska,  z  kiełbasiska.  Tylko  ty, 
sapara  maiiju  (albo:  j^sara  maciu  kuciu^)^  nie  zaboci  Jesce  roz 
ci  powiadam:  nie  zabool 

(Jagola  odchodzi,  draciarz   śpiewa:) 

Mandziar  pije,  mandziar  traci, 
Na  mandziara  płaczo  dzieci, 
Płaczom  dzieci,  płacze   żona, 
Że  mandziara  ni  ma  w  doma. 


b 
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A  mandzlar  Da  rynka 

Pije  pałiDku, 

Hulaj,  pryst&Jt  Sem  bas  aa  malinkol 


SCENA  5, 
(Nie  w  kaidej  szopce).  Żyd  i  Sura. 

Żyd  (mówi), 

Jezdem  go  syn  starego  Lejbusia^ 

Co  mój  ojciec  miał  sklep  na  końca  starego  ratusa. 

Jo  mom  takie  sobole, 

Co  mnie  po  plecach  i  po    brodzie  kole. 

(Woła:)  Sure  Skariazewakie,  wyńdż  go   %  komory! 
(Sura  wchodzi,  Żyd  śpiewa:) 

Jem,  pjem,  pjem,  pjem    wielmożnego. 
Jem,  pjem,  pjem,  pjem  dziecko  jego* 
Poszedł  Lejbu^  do  miasta^ 
Przyniósł  wody  do  ciasta. 
Hiidaj,  huAdy^    hnńdaj,  dajl  (bis) 
Majne  Bure,   piec  pirogil 
A  mój  Lejbnśj  przynieś  wodyt 
Poszedł  Lejbuś  do  miasta, 
Przyniósł  wody   do  ciasta  i 
(Porówn.  Kolb.  Mazow.,  III,  nr,  24)* 

Sura  (śpiewa).       Jak  mój  Lejbui  wyzdrowiał, 
Kwaśne  piwo  gotował. 

(liazem).  Hudaj,  huńdy,    huAdajf  dajl  (bis) 

Żyd.  Snre  Skariszewskłe,  gij  »]  no  weg  do  komóre^  nagetoj 
dobry  kolacyjka^  z  ciosnkiem,  cybnlkiem,  Gibe  a  kiśt  A  azwaro 
jare,  gl^  w  komo  rei    (Całują  się.   Sura  wy  cli  odzi). 

Żyd  (śpiewa). 

Jezdem  doktór  z  medycynę, 
Leczę  w  sposób  ja  jedyny, 
Eli  mele,  prośki  dwa, 
Ju2  sie  chory  lepi  ma. 
Panna  z  młodości    cierpiała, 
Bo  miłości  nie   znała, 
Pigułki    zjadała, 
Na  tamten  świat  poleciałat 
Zydka  frybra  porwała, 
O  zimie  go  rzucała. 
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Jak  mu  wBadze  brodę  w  dnig, 
Zfdek  akońcył  życia  bieg. 
Ksiądz  kanonik  w  klaśtorzie 
Mówiła  S6  spać  ni  mo^ie; 
Jak  mn  dałem  kantary^ 
PoBiedł  stary  na  mary, 
A  zatem  trzeba  dbać^ 
Z  mej  recepty  przykład   brać. 
Jezdem  doktór^  wieJki  cbwat, 
Lecę  waiatkich  w  tamten  światl 


ŻjA  tońcsy.    Chór  za  soeną; 


Oo  będziemy  robili 
Z  tej  zimy    na  wiosnę? 
Pojedziemy    do  lasu^ 
Przywieziemy  eosnel 


SCENA  6. 

Jaś    i    Kasia. 
Kasia«  Jaainl  Jasiul 
Jai*  A  ahicbam  cie,  moja  Kasia. 
(Śpiew  naprzemian). 
—  W  zielonym  gaiku 
Ptaszkowie  śpiewają^ 
Joż  mego  Jasienia 
Ka  wojnę  wołają. 

Wsiadają  Jaaiu,  wsiadaj, 
Konik  osiodłany, 
Komaz  tnnie  zo  stawi  s, 
Moj   JasiD  kochany* 


— Zostawiam  ele  Temu^ 

^t^ry  jest  na  niebie, 

A  aa  rok  za  dwa, 

Powrócę  do  ciebie. 

Jaz  ci  rocek  minął, 
Na  drugi  sie  tocy, 
Ju3&  moja  Kasieaia 
Zapłakała  ocy. 


—  Zapłakałam  ocy, 
Bom  ich  zapłakała; 
Malowane  ściany, 
Bom  ich  malowała. 
(Por.  Kolb.  Sandom.  nr.  196  str.  157.  Raków). 

W  B£opce  drugiej  śpiewają: 

Blondyn  i  blondyna 
To  jest  ładna  para: 
Jak  jeden  kocba^ 
To  drngiemn  wara! 
Skład  białej    twarzy 
I  oczy  niebieskie, 
Ifie  mijałbym  sie 
Na  berło  królewskie^ 


Na  berło  królewskie, 
Z  królem  na  koronę, 
Bo  ja  blondynę 
To  biere  za   zonę. 
Wideig  ty,  blondyno, 
Ze  ja  mundur  noae, 
Daj  ze  mnie  buziaka, 
Ja  cie  o  to  prose. 
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Kusi  a*  Oj  nie,  niel  tr«dii€  znudzenie  (Uk), 

W  nocybym  wfltałB 
I  bym  płakała. 

W  szopce   trzeciej: 

Piękne  goździki,  ilicne  tulipany, 

A  gdzie-ześ,  gdzie-ześ,  mój  Jasiu  kochany? 

Cy  cie  żeglarza  złapali  na  morze, 

Ach^  ze  me  serce  wytrzymać  nie  mozel 

Ach  wy  żeglarze,  co  gwiazdy  Ucycie, 

Cy  wy  tez  o  moim  Jasieniu  nie  wicie? 

— Widzieliśmy  go  tam  w  lasku    eyblisowym 

Rozczesywał  główkę  grzebykiem  perłowym, 

— Ach  wy  macice  co  gwiazdy  licycie, 

Cy  wy  tez  o  moim  Jasieniu  nie  wiele? 

— Widzieliśmy  go  tam  w  eięzkij  niemocy^ 

Ocirał  chnstecką  zapłakane  ocy. 

—-Bijcież  pioruny,  bijcież   bez  ustanku, 

Która  panna  stoi  przy  moim  kochanku] 

Która  paniia  stała,  w  «s(a  całowała, 

Ach  ziemiOi  o  rozstąp  sie,  bym  na  to  patrzała. 
{Porówn.  Kosmowski,  Łnal^  nr.  10,  a.  $i  z  pod  Warszawy, 
śpiewana  w  Czaplinie.  Warjant  bardzo  zbliżony,  nawet  wieraz: 
„I  wy,  macice^  co  gwiazdy  licycie"  jeat  przytoczone.  Podobne  od- 
mianki  w  Eurakowskim  i  Galicj!  patrz  Konopka  str.  IIT,  Wacław 
z  Oleska  atr.  278). 

W  szopce  czwartej  dodają: 

Tam  w  gaikn  ptosek  śpiwo, 

Tam  Eaaiema  trawkę  zzyno. 

Nazbin^a,  nieśó  nie  może, 

Dopomóż  mi,  mocny  Eozel 

Nieidaleko  Jasio  Kasi; 

Kasia  Jasia   ślicnie  prosi: 

Prosę  mi  tę  trowkę  zadad 

Ale  do  mnie  nie  nie  gadać. 

Bo  mi  mama  zakazała, 

Bym  do  Jasia  uie  gadała, 

A  ja  Jasia  łap  za  eyje, 

Bede  kochać,  pćkł  żyję. 
(Porów.  Kosmowski,  Lud,  nr.  IX,  atr.  i25,  Czerskie.    Wójcic- 
ki, I,  236.  Wacław  z  Oleska,  atr.  290«  Słyszałem  ją  śpiewaną  rów- 
nież w  Opatowskim  na  weaelaclu  Wojaowlce^  BlMny). 

Śpiewają  takće: 

idzie  woda  ed   ogroda^ 
Od  samego  Ślązka, 
Zalieał  wn  pan  starosta, 
Hi  mioł  ni  selązka. 
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Jakzti  sie  tu  nie  zalica^ 
Kiedy  ślictiA  dama? 
Suknia  na  ni,  jak  na  pani, 
Snurówka  jedwabna, 
Cypek  zloty,  swej  roboty, 
FartucL  okoliatyl 
Kie  odjeżdżaj,  m6j  Jasienia, 
Będ^  piaftć  liBĆy, 
Juz  bym  była  napisała 
Ciemna  nocka  zasła, 
Atramentu  mi    zabrakło, 
Świczka  mi  zagasła. 

las  (mówi).      Moja  Kasiu,  bywaj  zdrowa, 
Ja  kawalir,  a  ty  wdowa. 

Padom  do  n6zek  pani  dobrodziee,  padom  do  nóżek.  Moxe- 
by  cie  od  pra wadzić,  KaBin? 

Kasia.  A  i  owsem,  Jasiu,  Dałabym  ei  bnzi,  ale  ni  mom  ca^^n 
Jai*  Ale  zreśtą  zcbwileckepaeekoj.  (Całują  się  I  wychodzą]. 


SCENA   7, 
Huzar  i  Małgorzatka. 

(śpiewają). 

Za  górami,  za  lasami 

Taucov^ała  Małgorzatka  z  huzarami* 

Przyszedł  ojciec  (bia),  przyszła  matka: 

— P6dź  do  domu  (bis),  Małgorzatka! 

— Ja  nie  pode  (bis),  idźcie  sami^ 

Będę  hula^  (albo:  wołę  tańczyć)  (bis)  z  łiuzarami. 

Kie  będzie  mnie  (bis)  mama  biła 

Bom  sto  złotych  (bis)    zarobiła, 

I  fartuszek  (bis)  z  białem  kółkiem, 

Bom  tańczyła  (bis)  z  całym  pułkiem. 

(Porówn.  Kolb,  Mazow.  I,  s,  86,  nr-  17,  %  Warszawy.  IFw/fi, 
VI,  573,  SC,  17  z  Siedlec,  z  Woli  Gułowskiej  ac.  2,  str.  577.  W\^- 
/a,  YII,  519,  z  Łowicza), 

W  szopce  dru^ej  śpiewa  jeszcze  Huzar: 
Idzie  żołnierz  borem,    lasera, 


Przymierając  głodu   czasfim. 
Szynel  na  nim  oblatuje, 
Wiatr  dziurami  wylatuj  e< 


CKociai  Mnicrz  obszarpany, 
I  tak  idzie  mi^jdzy  pany. 
Chleba,  soli  nie  żałować, 
Żołnierzowi  podarować. 


Whla  L  VIII  zeM2,  2 
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W  bębny j  kotły  zabęboili^  — Witaj,  witaj,  wospanawie! 

Ka  wojeiikę  zatrąbili,  Daleko  tam  brat  na  wojnie? 

I  jabym  tam  rad  pojechać,  — Leży  on  tam  w  azczyrym  polu. 

Ki  ma  mi  kto  konia  siodłać.  Trzyma  główkę  na  tompolu; 

Starsza  Bi  ostra  wyskoczyła^  Konik  jego  kole  niego, 

Konika  mi  skulbaezyla;  Grzebie  nóżką,  żałuje  go. 

Druga  siostra   szaty  niesie,  Wygrzebał  był  pokolana. 

Trzecia  krzyczy,   zabija  sie.  Tak  żałuje  swego    pana: 

— *Nie  płacz,  nie  płacz,  siostro,  „Kiedy  ja  miał  awego  pana, 

Powrócę  ja  za  dwa  lata.    [brata^  To  ja  jadał  gołe  żarna  (ziarna?); 

ini  ei  minął  rok^  półtora^  Teraz  ni  mam  sieczki,  słomy^ 

Już  wojacy  jadą   z  pola.  Pojedzom  mnie  kruki,  wrony)*' 

(Porówn,  Kozłowski,  Lud,  str.  132,  nr,  2,  —  Czachówek,  Wą- 
grodno,  Kolb«,  Sandom.,  str.  156,  nr.  195  od  Opatowa^  Sandomie- 
rza, Rozwadowa;  tamj^e  przypisy  str.  256  i  257  pieiń  z  Sandoroier- 
akiego  z  r,  1830,  Żegota  Pauli  str.  67  —  70,  Oj*licja.  Wacław 
z  Oleska  str,  72.  Pieśń  znana  jeszcze  w  r,  1584-  siady  jej  znale- 
ziono na  okładce  starej  książki;  patrz  Paniięt.  Sandom.  1830  r., 
tom  II,  Btr.  109)* 


SCENA  8. 

Czarownica  z  „maśnicą''  i  brat  jej  Djabeł. 

Czarawnica  (mówi  albo  śpiewa). 

Jezdem  ja  tu,  nie  chwaląca, 
Stara  baba  czarująca. 
Miałam  ci  ja  łysą   krowę, 
Wypędzę  ją  na  dąbrowę. 
— Mój  pastuszku,  paś-ze  mi  ją, 
Dam  ei  syrek   na  wilijąl 
— Żebyś  dała  i  kiełbasę^ 
I  tak  ci  ją  wilkiem  spasę. 
(Albo:    Żebyś  dała  i  piroga. 

Pokaże  ci  z  krowy  roga). 

(Mówi):  O,  trzeba  tomaślisko  jak  najprędzej  robić.  A  jak 
mój  niegodziwy  brat  przyjdzie^  to  mi  chyba  łeb  urwie.  Ale  mi  J 

sie  niezmiernie    Bpać  chce.    [Albo:  „Trzeba  wj)tzy6^    ezy  brata  ' 

nie  widać.  (Wygląda).  O,  nie  widać.  Prześpij  się  trochę."] 

(Pochyla  się  i  zasypia.  Wchodzi  djabeł). 

Djabeł.  A  cóż  siostro,  spisz?  Narobiłaś  masła? 

Czarownica.  Patrz,  mój  bracie,  jeszcze  mi  faska  nie  trzasła. 
(Albo:  A  zobacz^    bracie). 

Djabeł.  Żeby  ci  ta  faska  trzasłal   To  ty,  babo,  stara  eza- 
rowuicOf  nie  potrafisz  masła  robić?  Pokai-uo  rynce  (albo:   ,Dej 
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r^kę"),  ta  ja  cie  nancze.  (Bije  ją).  Tak  sie  robi,  tak  sie  robit 
Won  do  piekła.  Bodaj  cie  ta  pikowa  spodni ezka  opiekła!  A  ni 
mają  £o  Auszj  w  piekle  po  uszy,  A  ostatki,  po  same  łopatki, 

(Por,    Whia^  VI,  576,    fizopka  z  Woli  Gutowskiej^  sc.    4). 

Kortjna  spada.  Po  chwili  podnosi  się;  na  środku  sceny 
Herod  aiedzi  na  tronie, 

SCENA  9a- 
Herod    i    Djabeł. 

Herod  (mówi),     Otóż  jezdem  świata    król, 

Tysiąc  rzek,  tysiąc  pól 

W  mojem  kraju  naokoło, 

A  ludzi  ato  miljondw^  • 

Sto  miljonów   ukłonów 

Uniżenie  [czołobitność)  mi  składa. 

Kiedy  ide,  Ind  pada^ 

Ka  narodu  zabioie 

Potrzebne  mi  ich  życie; 

Od  południa,  do  zmroku, 

Chodzę    po  krwi  potoku^ 

Ja  pan  świata    całego. 
(Albo:     Kiedy  ide  ua  narodów  zabicie, 

Potrzebne  mi  jest  życie, 

Od  południa  do  zmrokn 

Ide  po  krwi  potoku. 

Ja  pan  ]4 wiata  całego), 
W  szopce  drugiej  wchodzi  djabet  i^  nio  patrząc  na  Heroda, 
mówi: 

Djabeł. 

Oto  Bzatan  zwodziciel^ 
Całeg'0  świata    kusiciel, 
Ma  czarne   odzienie, 
Z  ust  mn  idą  płomienie, 
A  jak  się  ńmieje  wściekle, 
Gdyby  chodził  po  piekle; 
Łowi  wkoło  szponami 
I  przewraca   oczami, 
A  kto  mn  się   spodoba, 
Szuka  króla  Heroda^ 


Ach  bracie,  moje  skrzydła  pajęcze, 
Palą  Bwemi  odiami 
Hej  te  złote  obręcze 
Nad  aniołów  głowami, 
I  ich  loty  wichrowe, 
Uderzają  mnie  w  głowę* 
Dobądź  mieeza,  mój  bracie! 
Gwałtu  I  Bóg  jest  w  tej  chacie! 
(Wybiega), 


(Porów,  Szopka  w  Komicy,    Wisła,    II,  738), 
SCENA  9*, 

Herod,  później  Feldmarszałek  (Ferdmaiszałek). 
Herod.  Na  mój  rozkaz,    na  moje   zawołanie,    niech  mi  iu^ 
w  tej  chwili,  f er d marszałek  stanie. 

(Por.    tFii/fl,  II,  331.  Herody  w  Dąbrowie  Górn.) 
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Feldmarszałek  (wchodzi).  Otóż  jezdem  na  rozkaz  króleeki. 
Go  król  rozkaże^  wszystko  sie  stanie. 

W  szopce  drogiej  pyta  się: 

Herod.  A  co  sie  w  mym  dworka  dzieje? 

Feldmarszałek*  Dzieciątko  sie  fiarodziło,  które  będzie  świa- 
tem rządziło. 

Herod.  Słażanie,  dworzanie,  czymprędzej  do  Batleje  (albo- 
po  eałem)  biegajcie,  wszystkim  dziatkom  głowy  ćeiDaJcia^  mo- 
jemu 3jnae^kow!  pardonu  nie  dajcie. 

Feldmarszałek,  Dobrze,  najjaśniejszy  panie,  co  pan  rozka- 
że, wszyBtko  sie  stanie. 

(Poro WE.  T^g.  Ilusłr,  V,  szopka  z  r.  1862  w  Krakowie,  str* 
169,  scena  11.— Kolb,  Mazow.,  I,  str.  88,  nr.  21.— Wisła  VI,  570, 
szopka  z  Siedlec  sc.  B,  szopka  z  Woli  Gułowskiej  sc*  13,  Herody 
w  Łukowie    se.  2. —  Wisia  VII,  523,  szopka   w  Łowiczu. 

SCENA  10. 
Herod  i  jego  Żona. 

2ona  (śpiewa).  O,  Herodzie,  okrutnikn,  wielka  nowinal 
Międ/.y  dziatkami  zabito  twego  syna, 
(albo:  Że  twego  syna  między   dziatkami  zabito) 
Co  za  przyczyna? 

Ghciateś  trafić  na  Jezusa,  Syna  Bożego, 
Ale  Dtc  z  tego,  nie  wykorzenisz  z  królestwa  twego, 
Boć  ziemia  Jego   i  niebo  Jego. 

(Mówi),  Aeb,  mężu  najukochańszy  (albo  „tyranie**),  jakiż 
(albo:  jakąż'^)  b^d^iesz  żądał  zapłaty  (ę)  za  zniszczenie  kościołów, 
za  obdarcie  ołtarzy?  (Czasem  dodają):  A  po  śmierci  cię  będą 
w  piekle  smażyć, 

Herod.  Idź  precz,  niegodziwa  żono,    z  oczów  moicbl 

Żona-  iVcb,  uiestety  mnie  strapionej!  Bądź  zdrów,  najuko- 
chańszy mc^żu.  Wisz,  że  na  tym  tronie  to  cie  nic  dobrego  oie 
czeka^  tylko  jedna  śmierć. 

Herod.  Id^  precz,  niegodziwa  żono! 

(Por.  Wisia,  VI,  570,  szopka  w  Siedlcach  scena  9.  (Królowa 
Rachel). 

SCENA  11. 
Herod,  Śmierć,  Djabeł. 
Herod  (mówi).  Siedzę  na  tronie,  coś  mi  sie  lęka,  (albo:  ale 
sie  coś  we  mnie  lęka),  od  strachu  śledziona  pęka.  Niezawodnie 
(albo:  Pewno)  śmierć  po  mnie  przyjdzie. 
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Śmierć  (stuka).  Puk,  puk,  pakt 

Herod.  Eto  tam  (albo:  A  ktoś  tam)  chodzi  po  moim  pła- 
co?    Niech  fiie  wynoBi  pree^  z  tego  (albo:  z  mego)  pałacu! 

oinidrć  (wchodzi  i  mówi,  nie  we  wszystkich  szopkach).  A  cóż 
króln,  BpieBznego  chcesz  tańczyć?  Hej  ręce^  hej  bierz!  Poznamy 
81^  z  8ob^  z  królewską  ot^ebąl  A  widzisz,  królu,  ten  ciemny  dół 
praed  tob%  otwarty?  A  gdzież  się  podzieją  twe  złote  akaniy? 
Złote  akanty,  w  proeh  pójdą  brylanty. 

Szczepione,  zielone  powiędną  cyprysy, 
Pozdzieram^  pozdzieram^  na  grobach  napisy. 

Herod.  Stój^  j^dzo!  poehamuj  swe  złości,  a  dam  ci  złote 
purpury,  pokryj  awoje  ehnde  kości. 

Śmierć.  Wisz,  królu,  jakiem  w  złotych  pnrpnracb  nie  clio- 
dziła,  tak  i  chodzić  nie  będ^.  A  takim  królom  głowy  ścinałam 
i  ścinać  będę, 

A  ja  śmierć  nio użyta: 
Bierze  za  łeb^   ani  pyta! 

Rek  wij  am  alam  pace^  jui  cie  więcej  nie  zobaczę,  (Ścina 
głowę,  poczym  wychodzi)* 

Djftboł  (wchodzi).     Moja  dusza,  twoje  ciało, 

Bo  nam  sie  tak   spodobało. 

(Porówn,    WUia^  U,  333,  Herody  w  Dąbrowie  Górniczej), 

(Śpiewa:)     A  fiu,  fiu,  fiu,  na  fujarce, 

A  fiu,  fiu,  fiu,  na  piszczałce^    fiu^  du,  fiut 
A  ja  djabet  z  łysej  góry, 
Cieszę  się,  żem  cię  wziął  w  pazury, 
Króla  Heroda!   króla  Her  oda  j 
"  A  ty  królu  za  twoje  {h:  za  swe)  zbytki, 
Chodź  do  piekła,  boś  ty  brzydki  I 
Królu  Herodzie^  nic  chodź  po  wodzie, 
Tylko  po  lodziel 

Już  teraz  me  warto  na  tym  świecie  żyć, 
Już  sie  nie  opłaci  starym    djabłem  być. 
Rób  co  chcesz,  głowę  trae. 
Bo  to  dłuży    nie  może  trwać! 

(Mówi:)   Chodź,  królu,  na  łyso  góre^ 
Będę  dar  z  ciebie  skórę. 
Kima  tu  duszy,  w  piekle  po  uszy, 
A  ostatki  po  same  łopatki!    (Wynosi  ciało). 

(Porówn,  obie  sceny:  Tyg,  Ilustr.  V,  1S62,  szopka  krakow.  sc. 
9,  11,  13,  str.  169.— Kolb.  Mazow.,  cz,  l^  atn88"-90,  ni.  21,  szop, 
Warazaw. — Szopka  kórnicka  nie  ma  podobieństwa.    Wisła-  YI^  szop. 


W^rrr^ 
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E  Siedlee,  atr.  571  ^  sc.  9,  11;  szopka  z  Woli  Gułów,  str,  579,  bc, 
14,  Herody  w  Łukowie,  str.  584,  ac.  6. — Wigio  YU^  bz.  w  ł^owi- 
cza,  str,  523.  Forów,  cały  dramat  z  Herod.  —  FaetoraL  i  kolędy. 
Częstoch.  1872,  Druk.  W.  Kohn  i  S-ka,  etr.  667—679). 

Korty  na  zamyka  się  i  otwiera.  Na  miejacu  tronn  cztery 
pary  Krakowiakowi  amieszczone  oa  kraiku  drewnianym,  którym 
kr^c%* 

SCENA  12. 
Wesele  krakowskie. 

(Śpiew):    Ct«ry  latam  zawse  paaał  w  ony  dolinie, 

Frzygrywi^em  na  fujarce  swoi   dziewcynic! 

(Porówn,  Kozłowski,  Łud^  str.  74,  war.  2). 

— Fujarecka  kata  zjadła,  bod  ej  z  gorzał  a  : 

Jakiem  przy  sad  do  dziewcyny,  grać  nie  chciała! 

A  ty^  ptosku,  krogolaakUf  wyaoko  siadasz, 

Powidz-ze  mi    nowinę cke,  może  lepsom  wis. 

— Powiem  ja  ci,  nowinecke,  niebardzo  dobrom. 

Bo  jnz  twoją  najmilej se    do  ślubu   wiodą, 

^  Wiodą,  wiodą^  niecłi  prowadzą, 

I  ja  będę  z  nią, 

Będę  ij  ale  przypatrywoł^  jak  będzie  paniom, 

óna  idzie  do  ołtarza,  kieby  róży  kwiat, 

Ona  idzie  od  ołtarza,  kieby  lilija, 

A  jazem  sie  w  korcmie   upił,  kieby  bestyjal 

(Porówn.  Nadmorski,  Kaszuby  i  Kociewie,  str,  157,  mr.  30 
Kozłowski,  Lud,  s&,  72,  nr.  U). 


2, 


W  innej  szopce  śpiewają: 

Abośmy  to  nie  Krakusi, 
Od  samycb  nóg  kapelnsi, 
Copecka  na    ucho, 
Chodź,  moja  dzlwncho! 
I  biała  sukmana, 
Danać^  moja    daoal 
Kierezyja  wysywana, 
Haftowana,  zethckami, 
Z  pentlickami,  dookolusieńka, 
Moja  matusieńka! 

W  lesie  przy  strumieniu 
Jeleń  wodę   pije^ 
Pamiętaj,  dziewcyno, 
Ze  dla  ciebie  zyj^. 
Ze  dla  ciebie  żyję,  żyję, 


Dla  twoj^  miłością 
Gdybym  cle  nie  kochał, 
Nie  miałbym  czułości. 
Krakowianka    dla  kochanka 
Była  wierną,  atałą, 
Co  usyłt,  to  po  pruł  a, 
Chorągiewkę    białą. 
Krakowiacek  zmcił  fracek^ 
Wziął  na  siebie  lancę, 
Wsiadł  Da  konia,  podał  rąckę 
Swej  miłej  kochance. 

Cłiłopak  ei  ja^  chłop ak, 
Z  Sandomierza  rodem, 
Za  wyrobkam  służył, 
Póki  byłem  młody* 
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Tera  parobecek 
Juz  temu  trzy  lata, 
PocDC  gospodarzyć, 
Pozyce  dukata, 
Pojmę  sobie  Jaką 
Dzieweyne  poczciwa, 
Ooapodyme  dobrą, 
Pracowitą,  żywą. 
Oaiądziem  na  roli, 
B^dziem  gospodarzyć 
I  w  roli   pracować, 
Ona  ml  Jeść  warzyć. 


A  kiedy  ja  prsyde 
Do  ddmu  fitrudzony, 
Znajdę  odpoeyaek 
U  kochany  zony. 
Tak,  wy  chłopcy^  róbcie, 
Hej,  rady  ałachajcie, 
Tylko  Bobie  dobrych 
Dziewcąt  posukajcie* 
Będziem   sąsiadami^ 
A  potem  kumami, 
Wy  będziecie   ze  mną, 
A  ja  będę  z  wamil 


SCENA  13, 


Bernardyn  (z  sakwą), 
(M6wi).    Niech   będzie    pochwalonyl    Przepraszam    łaskaw 
wyoh  pa&dtwa,    że    dio  je^dem   ogolony.    A  zatem    i  przytem, 
proBKę  o  kolędę,  bo  ja  jni  więcej  (albo:  dl  niej)  nie  b^ę. 

(Śpiewa), 
A  ja  bidny  Bernardyn^  Oo  za  pasem  noszeń 

Nt  mam  nic  takiego,  Co  godzina,  co  moment, 

Tylko  trypki   na  nogach  O  kolędę   proszą. 

Z  drzewa   lipowego  A  za  ładne  panienki 

I  paciorki  koko  we,  Pana  Boga  proszę. 

[(Por,  Kolb*  Ma^&ow,,  cz.  I,  szopka  Warszaw, ,  str,  90,  nr.  22, 
(Bernardyn). — W  szopce  w  Białej  równiei  występuje  zakonnik.  WUla 
n,  752,— W  KłoMoch  r,  1876,  t,  XXIIT,  w  nrze  585-591  znajduje 
się  artykuł  M,  D,  Chamskiego  „Szkice  obyczajowe  z  życia  Mazu- 
rów" (okolice  Lipna^  Rypina,  Dobrzynia,  Skępego^  Płocka,  Sierp- 
CAj  Bieżunia,  Mławy  i  Szreńska).  W  tym  artykule  znajdujemy  krót- 
ką piosenkę  z  okolicy  Skępego  bardzo  zbliżoną  do  powyższej 
(fitr,  106): 

„Ubogi  ja  Beniardynek,  nie  mam  nic  drogiego^ 

Tylko  trepki  pod  nogami  z  drzewa  lipowego, 

I  paciorki  kokosowe,    co  u  pasa  uoBzę^ 

A  za  ciebie,  choć  wzgardziłaś,  zawsze  Boga  proszę. 

Będę  prosił  ci  o  męża,  ty,  gołąbko  biała, 

Ale  będę  błagał  Boga,  byś   dzieci  nie  miała,'*} 

Gtdy  Bernardyn  dostanie  do  torby  datek,  wychodzi^  po 
chwili  wraca  i  śpiewa: 

Napił  sie  dziaduś  ciepłego   winka, 

Zaczon  tańcować  koło  kominka. 

Babusia  rada,  rączkami  klepie: 

Tańcijg*-źe,  dziadu,  tańcuj-że  lepij, 

A  ty,  dziada,  stary^  nadstaw  swoi  miary. 

Na  piniądze  i  na  zł>oie,  co  do  worka  wliźć   nie  może. 
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PioBenkę  tę  śpiewają  także  w  Opatowskim  we  wsi  Jasicę, 
Porówn.    Wisia  YI,  574,  szop,    z  SiedleCj  sc,  18, 

Jeżeli  po  ijm  śpiewie  Bemardyn  nic  nie  dostaitie,  to  za- 
gląda do  torby   i  mówi: 

Prosimy  państwa  na  pączki    z  Paryis, 

ZJ6  je  dziadunio  za  świ±a« 

I  na  pączki  z  parowy  mączki^ 

Na  chróstj  co  Baa  idzie  do  ust. 

Na  ogolenie  bródki 

I  na  półkwaterek  wódki; 

Na  precle  z  solą 

Niech  pa&etwo  pozwolą; 

Na  precle  z  makiem, —  j 

Dziadek  zji  z  dobrym  smakiem;  ! 

I  na  szampana,  co  z  łaski  wielmożnego  pana; 

Na  okulary^  bo  dziadowina  bidny^  atary;  ■ 

Na  trypeczki,  I 

Bo  pójdę  do  swoi  panieneczki, 

Improwizacja  podobna  trwa  nieraz  bardzo  dłngo,  ai  datki 
przestaną  płynąć. 

Nie  wdaj^  siij  w  szczegółowe  roztrząaanie  każde)  sceny 
]  postaci  oddzielnie.  Pragną  jednak  choó  w  ogólnym  zaryaie 
]  w  jak  najprostszy  sposób  wykazaó  podobieństwa  i  różnice, 
które  zachodzą  w  przedstawieniach  szopkowych,  w  rozmaitych 
miejscowościach  krąjn  naszego.  W  tym  cala  zestawiam  sceny 
główniejsze  z  następujących  szopek: 

1-  Szopka  czyli  jasełka  i  gwiazdka  w  Krakawu.  Wl  L,  An- 
czye.  Tyg.  Hus.  1863,  V,  nr.  135,  str.  lt)6-170.  (Sc.  24,  %  27). 

2.  Szopka  warszawska.  Kolberg,  Mazow.,  I,  str.  78 — 90. 
(Scen  16,  figar  22). 

3.  Szopka  u  górali^  zwanych  Zagórtanamu  St.  Ulano wska. 
Wisła  n,  108  -113.    CSoen  11,  figar  17). 

4.  Szopka  i  Herody  w  okolicy  Dąbrowy  Górniczej,  L  S* 
Zięba.      Wisła,  U,  326^-334.  (Scen  13,  tignr  20), 

5.  Szopka  w  Kornicy  (pow,  Konstan.,  gnb.  Siedlecka).  M. 
Jauczak.    Wisła,  \l,  729-  753,  (Scen  10,  fig.  17), 

6.  Szopka  w  Siedlcach,  Z.  Wasilewsti.  Wisła-  VI,  565— 
571.  (Sc-  18,  fig.  21). 

7.  Szopka  ze  wsi  Wola  Gutowska  (pod  Łnkowem).  Tamże, 
str.  574— 58L  (So.  15,  fig.  23). 

8.  Herody  w  Łukowie.  Tamie,  str.  582—585.  (Sc.  8,  fig,  7), 
9-  Stopka  w  Łowiczu.  R.  Oezykowski.     Wisia^  VII,  518— 

524.  (Sc.  8,  fig.  14). 

10.  Skopka  w  Radomiu^  (Sc*  14,  fig,  i9J, 
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Scena  z  pasterzami. 

1.  Sz,  Krak. 

Bartek  i  Szymon          Żydek                  Pachołek 

(obity  p.  pasterza)    {areszt,  past,) 

2.  „  Warflzaw. 

—                        —                        — 

3.  ^,  u  Zagórz. 

PastuBzkowie               —                       ^ 

(tańczą  i  Śpiewają) 

4.  ,,  w  Dąbr.  Gór,          _                        _                        — 

5.  ^,  Kornic. 

Dwóch  paBtuaz.     Żydek  eyrtilik             — 

(leczy  Wojtka  pobitego) 

6,  „  Siedlec. 

Jan  i  Ambroży     Węgier  z  olejkami         — 

(biją  iic)          (Amb.  radzi  się  na 

pobicie) 

;  7.  ,,  z  W.  Gnl, 

Dwóch  chłop.        Lcjbnś  cyrulik         Ekonom 

(smaruje  i  leczy     (bije  Ambre2,) 

Ambrożego) 

9,  „  Łowicka 

Dwóch   pasterzy            —                        •— 

(biją  aię  i  całują) 

10.  ,j  Radomska 

Szymek  i  Bartosz     Abramek  cyrulik     Strażnik 

V,  Woje,  i  Ambroż.    (leczy  i  smaruje     (aresztuje 

(biją  się)               Ambrożego)         Ambroi.) 

Scena  z  Żydem  (Żydówką). 


1.  Sz«  Krak.         Abramek  Twardowski 

(tańcuje  i  śpiewa  (targuje  futro  od 
o  Potockim)     Żyda,  potym  przy- 
wołuje djabła) 


Djabeł         — 
(porywa  Żyda) 


—  Żydóweczka 

—  Mośkowa 
Djabeł      Sara 

—  Sura 

—  Sura 

—  Eyfka 
Sura 


Nadto  w  szopce  Siedleckiej  występnje  Żyd  inny  z  p* 
Piaseckiin,  Piasecki  posyła  Żyda  po  wilka;  gdy  wraca,  bije 
go,  potym  każe  go  aresztowaó  kozakowi.  W  stopce  Łowickiej 
W)' stępuje  jesscze  Żydek  lipski,  Dawidek. 


2. 

„  WarSŁ 

Żyd 

3. 

„  n  Zagórz. 

Mosiek 

4. 

„  w  Dąb.  G. 

Żyd 

5. 

„  Komie. 

— 

6. 

,,  Siedlec. 

Żyd 

7. 

„  z  Woli  Gul. 

Lejbui 

9. 

„  Lomc. 

Żyd 

10. 

„  Radom, 

Żyd 
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Scana  z 

Góralem  (Drucian) 

1.  Szop 

Krakows- 

Dwóch  góraM 

Góralka 

(zaleca    Bic) 

(nie 

chce  żadnego) 

2-     » 

Warszaw. 

Drnclarz 

— 

3.     „ 

u  Zagórz, 

^awak 

^^ 

4.     „ 

w  Dąbr.  Gór 

Góral 

iiBlBflafti^ 

B-     „ 

Eornic. 

— 

'  ^ 

ff.     ,, 

Siedlec. 

Dniclarz 

-^ 

7.     „ 

2  WoU  Gtił, 

Druciarz 

^^ 

».     „ 

Łowick, 

— 

— 

10.     ., 

Badom. 

Druciarz 

^Jagolft"* 

Scena  Huzara  z  Małgorzatką. 


1.  Szop. 

Krakowa. 

Kozak 

Kozaczka 

2.     „ 

Warazaw, 

Huzar 

Żydówka 
(Małgorzatka  sama.  Śpię- 

s.    „ 

tt  Zagórz. 

— 

— 

4.     ,. 

w  Dąbr.  Gór* 

Kozak 

Gospodyni 

5.     „ 

Koruiok. 

-, 

— 

«.     „ 

8iedlec, 

'«^ 

Małgorzatka 
(Z  tacą) 

?•     « 

z  Woli  GuŁ 

Huzar 

llalgorzatka 

9.    „ 

Łowić. 

11 

li 

10.     „ 

Hadonu 

:>* 

n 

Scena  DJabła  z  Czarownicą. 


d.  8zop.  u  Zagórs^ 


6. 


10. 


Djabeł  Baba  Malinowska  z  koelttbą 

(Djabeł  pobity  ucieka) 
Siedlec.  Djabeł  Czarownica 

(porywa  czar.  na  widły)     (mówi  o  robieniu  maala) 
Łowio.  Djabeł  Czarownica,  aioatra  djabła 

(r o  bi  masło ,  d j  a  b .  w  ytżu  ca  j  %) 
Radom,  Djabeł       Czaro w«,  aioatra  ^ab.,  z  maślnic^ 

(porywa  czarownicę)         (robi  maało  i  zaaypia) 


W  innych  szopk&eh  Ąjabeł  prócz  sceny  Herodowej  nie  wy- 
st^pajc.  Scena  Jasia  z  Kasią,  albo  Krakowiaka  z  Krakowiaoką 
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odbywa  się  we  wszystkicb  powyższych  Bzopkach.  W  gzopoe 
n  Zagórzan  zamiast  nioh  występuje  Cygan  i  Cyganka.  Dziadek 
lub  żebrak  z  torbą  i  dzwoneczkiem  konezy  pr^edatawieuie  proś- 
bą o  jałmninę  we  wszystkich  szopkach.  W  szopce  Wariis&aw- 
skiej  i  Etadomskiej  zamiast  dziadka  w^at^pnje  Bernardya  i  ópie- 
wa  pieśń  jednakową:  bernardyn  ei  ja  nbogu^ 

Prócz  scen  powyższych,  głównych,  w  kaidej  szopce  wystę- 
pują jeszcze  postacie,  bądi  to  pojedyncze,  bąd£  to  w  parach^ 
tworząc  sceny  osobne. 

W  szopce  Krakowskiej  przedstawienie  rozpoczyna  Anioł 
z  pasterzami  kolędą.  Z  innych  postaci  występoje  Ułan  i  Saper. 

W  szopce  Warszawskiej.  Kominiarz,  Piaskarz,  Majtekj 
Kozak  z  Ukrainy,  Żołnierz,  Haznr  i  Mazurka. 

W  szopce  Kórnickiej,  Ekonom  Turyńeki  i  iona  jego  Ha- 
ntifiia.    Meleszko,  inaczej  Jan  Kadłubowski  z  żoną. 

W  szopce  z  Dąbr.  Gćrn.  Górnik,  Kominiarz  z  Marysią, 
Gospodarz  Teper  i  Margosia, 

W  szop.  Siedleckiej.  Kowal  z  niedźwiedziem.  Cygan 
z  niedźwiedziem.  Grabarz.  Kominiarz. 

W  szop.  w  Woli  Gulom,  Marszałek.  Pajac.  Przewód uik 
z  niedźwiedziem.  Majtek,  iona  i  mamka  z  dzieckiem. 

W  szop.  Radom.  Wesele  krakowskie  we  4  pary. 

W  szop.  u  Zagórzan,  Podhalańczyk.  Krakowiak.  Dwóch 
żołnierzy  anstrjackich. 

Pod  względem  tekstu  szopka  Radomska  równiei  zawiera 
dnźo  cech  wspólnych  z  szopkami  wyiej  wymienionemi.  Powta- 
rzają się  z  większemi  lub  mniejszemi  odmiankamij  jeieli  nie 
sceny  całe,  to  choć  ich  urywki.  Najwybitniejsze  podobień- 
stwa w  tekście  spotykamy  przy  porównanin  scen  następujących: 

Sc.  1  (pasterze)  ze  sceną  5  w  szop.  Siedlec,  7  z  Woli  Ga- 
ło wskiej  i  sceną  pasterzy  w  szop.  Łowickiej. 

Sc.  2  i  3  (dalszy  ciąg  poprzedniej)  ze  sc.  6  w  sz*  Krak., 
9  w  szop.  w  Woli  Gilowskie). 

Sc.  4.  (Dmciarz)  ze  sc.  6  w  Siedlec,  w  której  piefiń  tę 
ipiewa  lekarz  szarlatan.  Śpiewkę  „Tam  daleko  za  górami"  opie- 
wa dmciarz  w  szop.  Warszaw.,  nr.  3,  str,  80;  w  sc.  13  w  sz. 
Siedleckiej.  Przytaczają  również  Kozłowski,  p.  Lud,  str.  117, 
nr,  XLIII  z  Czerskiego.  O  wie  końcowe  strofy  z  piedni  górala 
z  szopki  Radomskiej  drugiej  spotykamy  w  szop,  z  Dąbrowy 
Górniczej. 

tic.  7.  (Hozar  i  Małgorzata}    ze  sceny  17  w  szop    Siedlec- 
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kiej;  Hz  Woli  Gołowaktej^  %e  dpiewem  M&łgorzatki  w  szopce 
łowickiej  i  z  Warszaw,  En  17,  str.  86. 

Sc,  8,  {Djabal  i  Czarownica)  ze  bc,  4  z  Woli  Gnłow. 

Sc,  9a,  Przemówieaie  djabła  por,  z  podobną  w  szop.  Kor- 
nickiejj  str.  738, 

Sc.  9b  z  Herodami  z  Dąbr,  Góm.;  sc,  11  w  szop,  Kraków., 
K.  8  w  szop*  Siedlec;  13  w  Woli  Gulo  w.;  sc.  2  w  Herod,  Łuków*; 
jir  21  w  szop,  Wargz.  i  z  Łowić.  str.  523* 

Sc.  10  (żona  Heroda)  ze  bq.  9  w  szop.  Siedleckiej  (królo- 
wa Bachel). 

Sc.  10  i  U  (Herod,  śmierć  i  Djabel)  ze  sc.  9,  11,  13 
w  ssop.  Erakow.;  9  i  U  w  Siedlec;  ac,  14  z  Woli  Gulowsk,; 
B&  6  w  Her.  Łnkow.;  z  Warszaw,  str.  88  —  90;  Łowicką 
Btr.  823- 

Sc  12,  Początek  pieśni  znajdnje  się  u  Kozłowskiego^  Lnd, 
Btr.  74  waijant  2,  str.  72,  nr.  2.  U  Nadmorskiego  w  pieSni 
Kaeznb.  str.  157,  nr-  30. 

Sc.  13.  Śpiew  Bernardyna;  ^A  ja  bidnj  Bernardyn''  znaj- 
duje si^  w  szop.  Warszaw,  nr.  22,  Pieśń  tę  śpiewają  również 
w  Mławskim,  Klasy^  1S76^  XXnr,  196-  Takie  porów,  szop.  Sied- 
lecka, SC.  18. 

Porównanie  powytsze  pozwala  nam  sądzió^  ie  najwięcej 
podobieństw  szopka  Radomska  ma  z  szopką  Siedlecką  (8),  na- 
it^pnie  z  Woli  Gułows.  (6),  Warszawską  (5)^  Łowicką  (4),  Kra- 
kowską (3),  z  Dąbrowie  Górn,  (2),  a  najmniej  z  szopką  Kor- 
aieką. 


Szczęsny  /asirzę.&&wski* 
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pierwszej  połowie  zcssłego  wieku  wyłonił 
się  między  Żydami,  zamieszkalemi  na  zie-* 
miach  polskich  i  mskich,  na  Wołoezczyź- 
nie  i  w  Węgrzecb  północnych,  prąd  reli* 
gijno-Bpołeozny,  zDany  pod  nazwą  chasy- 
dyzmu.  Obejmował  on  coraz  liczniejaze 
tłnmy  i  wsiąkał  zwolna  we  wszystkie  waretwy  Indnośei  £ydow* 
skiej,  zawładnął  nawet  wieln  wybitni  ejszemi  amystami,  i  aes- 
kolwiek  nie  był  nigdy  dominującym  wśród  l^dn  żydowekiego 
i  chociaż  sam  rozpadał  się  na  rozmaite  kierunki,  walczące  z  so- 
bą uieraz  bardzo  ostro,  jednak  ai  do  obecnych  czaaów  cbasy- 
dyzm  stanowi  wybitną  cechę  Źydowstwa  wspomnianych  krajów. 
Masy  w  znacznym  stopniu  ulegały  i  ulegają  jego  wpływowi. 
W|^yw  ten  jednak  stanowczo  acz  powolnie  ustępuje  wpływowi 
oświaty  ogólnej,  porywającej  coraz    bardziej  i  niisze  ifery. 

Skupiają  się  chasydzi  około  swoich  przewódców,  nazywa- 
nych spfawiedliwemi  (cadykim),  uważają  ich  za  wybrańców  bo- 
żych i  przypisują  im  moc  cudotwórczą.  Wszakże  Die  na  cadacb 
jedynie  polega  działalność  cadyków.  Zadaniem  ich  jeat^  według 
wierzeń  chasydów,  przedewszystkim  ulepszać,  a  nawet  podtrzy- 
mywać świat,  mażąc  swoją  pobożnością  grzechy  ludzkości, 
a  oa^tępaie  duchowo  dźwigać  swoich  wiernych.  Bozumie  się, 
że  taka  godność  nie  dla  każdego  śmiertelnika  jest  dostępną. 
Żeby  jej  dopiąć,  należy  czynić  długie  przygotowania  za  pomocą 
postów,  obmywań,  modłów,  oddawać  się  rozmyślaniom  w  sa- 
motności, zdała  od  świeckiego  gwaru;  ale  nadewszysŁko  czyni 
człowieka  godnym  takiej  świątobliwości  posiadanie  „wysokiej*'  du- 
szy, mającej  szczególną  ku  temu  zdolność.  Posiadający  taką  dnszę, 
odbywszy  wprzódy  wspomniane  ćwic^enia^  niezawodnie  etanie 
się  „cadykiem."  Cadyka  zowią  także  ^^rebbe/'  (od  hebrajskiego 
^rabbi'')  dla  odróżnienia  od  „raw/'  jak  się  tytułują  właściwi 
rabini  gmin  żydowskich,  albo  też  popularnie:  doskonałym  Żydsm^ 
gułer  Jud.    Każdy  cadyk  ma  dokoła  siebie  rzeszę  swoich  wier* 
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nyefa;  c^gół  wiernycli  oazywa  się  ^^ehasydim"  (poboini).  Chasy- 
ds]  już  pod  wzglądem  powierzchowności  wyróżniają  aię  od  reszty 
Żydów,  przesadzając  miaDowioie  we  właAciwońciach  Biroja  ży- 
dowskiego. Żydzi  zwykle  np.  włosy  krótko  Btrzygąj  oha- 
eydzi  natomiast  golą  sobie  głowę,  nawet  podczae  najBroższej 
simy;  noszą  zaś  bardzo  długie  pakle  włosów  przed  nszyma 
{peoih).  Czapką  futrzaną  nakrywają  głowy,  przynajmniej  pod- 
ee»s  modlitwy,  albo  przy  podobnej  uroczystej  sposobnośei;  kaf- 
tan noszą  długie  a  pas^  który  Żydzi  przy  modlitwie  zwykli 
nakładać,  t^igdy  nie  opuszcza  ełiasyda.  Zamiast  butów  poboi- 
niejsi  Żydzi  w  sobota  wznwają  rodzaj  trzewików,  pod  któremi 
nos/ą  pończoehj;  dla  ofaasyda  zaś  „trzewiki  i  ponczoełty''  sti^ 
się  koniecznym  ektadnikiem  jego  nbiorn,  z  którym  bardzo  rzad- 
ko, i  to  tylko  z  naglących  przyczyn  się  rozstaje.  Niedbałość, 
szczególnie  co  do  Btroju,  jest  z  zasady  cechą  chasydów,  a  nale- 
iy  to  u  nich  poniekąd  do  dobrego  tonu  chodzić  np.  bez  za- 
wiązki n  szyi  i  2  roicwartą  n  przodu  koszulą. 

ChaBydyzm  opiera  się  co  do  swych  doktryn  teologicznych 
om  Kabbale  nowszej,  wypielQgnowauej  przez  Izaaka  Lurię  (1537- 
1574)  i  jego  ucznia  Chaima  Yital-Calabreaego  (fI620}.  Nie  na^ 
leży  jednak  przeceniać  jej  wpływu.  Cadykowie  uprawiają 
szczególnie  t.  zw.  „Kabbalah  maasith,'^  tj.  praktyczny  dzii^ 
mLBtyki^  stanowiący  cechq  główną  nowszej  Eabbali.  Uczy  ona 
sposobów  zażegnywania  przez  róine  kombinacje  i  warjaeje  lica- 
nych  bardzo  imion  Boga  i  aniołów  (szSmoth),  za  których  pomo- 
ce można  odwracać  zło,  zagrażające  jednostkom,  ora2  światli 
całemu  od  „strony  złej"  czyli ,, nieczystej'^  (tiitra  achara  v*  mesa- 
aiva)^  także  Łupiną  (kelipha)  zwanej,  odwiecznego  źródła  wszel- 
kiego złego  i  grzechn.  Cadykowie  spełniają  wprawdzie  swe  co- 
da tylko  w  razach  wyjątkowych,  w  koniecznej  potrzebiej  za  po- 
mocą „sz^moth;"  zwykle  wystarcza  sama  ich  modlitwa,  łza,  wes- 
tchnienie, a  nawet  błagalny  wzrok  podniesiony  „ku  górze," 
żeby  zażegnać  ^.agrażająee  zło,  lub  roztworzyć  niewyczerpane 
źródło  błogosław  i  eńB  twa  i  szczęśliwości;  zoajomodó  jednak  mi- 
styki praktycznej  należy  do  ich  doskonałością  gdyż  samo  zaj- 
mowanie si^  nią  wydoskonala,  oczyszcza  i  hartnje  dusz^. 

Metafizyka  kabalistyczna  tylko  w  małej  cięści  przeszła 
w  ebasydyzm.  Wielu  eadyków,  szczególnie  i  z  w.  ,,Chabbady- 
lei,''  o  których  później  będzie  mowa,  zajmowało  si^  nią  wpraw- 
dsie,  a  mianowicie  działem  zwanym  ^,siBre  thorałi"  (tajemoiee 
ukryte  w  nauce  Mojżeszowej);    w  ogólności  zaś  m^o  przyłożyli 
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się  do  tej  gałęzi  mistyki.  W  szerokich  kołach  cbasydów  mało 
są  znane  hasła  i  pojęcia  kabalistyczne.  Z  pomiędzy  nich  za- 
słngają  na  wzmiankę:  „En-sof,"  Nieskończony,  na  oznaczenie 
Najwyższej  Istoty,  wspomniana  jnż  ^^Sitra  aohara''  itd.,  eiła  &d- 
ty-boska^  zwana  także  „Semftl"  (lewa^  odwrotna  strona),  „Go- 
loth  ha-szechinah,"  wygnanie,  czyli  żałoba,  w  której  przebywa 
Odblask  Boży,  z  powodu  ciężkich  grzechów  śmiertelników,  na- 
koniec  ^^Sephiroth"  czyli  sfery,  stopnie  emanacji,  pierwotnej,  nie- 
docieczonej  Siły  twórczej.  „Sohar/  zasadnicza  księga  mistyki 
żydowskiej,  bywa  przez  chasydów  pilnie  odmawiany,  ale  bardzo 
rzadko  rozumiany,  gdyż  samemu  brzmieniu  ełów  tej  świętej 
księgi,  a  nawet  samym  jej  głoskom  przypisują  moe  zbawiejiną 
i  błogą  dla  ^wydoskonalenia  duszy. 

Punkt    ciężkońci    atoli   całego    tego   kierunku    spoczywa 
w  ,,służbie  bożej'*   (abodah).    Jednakże  chasyd   nie  staży  Boga 
\  jedynie  przez  modły,  posty   i  wypełnianie  przepisów  rełigijnych 

t(micwoth);  każda,  nawet  najpowszedniejsza  czynnoAć  codzienna, 
jak  np.  jedzenie,  pieie  itp.,  może  się  w  pewnych  warunkach  stać 
integralną  częścią  służby  bożej,  jeżeli  się  ją  wykonywa  przy 
„zespoleniu  się  ku  górze''  (hisdaykuth  dele'ela),  to  znaczy;  przy 
podniesieniu  ducha  do  sfer  wyższych.  Tym  sposobem  codzienne 
zajęcie  uświęca  się  i  wytwarza  aniołów,  podczas  gdy  czynność 
sama  przez  się  najświętsza,  jąk  np.  zajmowanie  się  nauką  Za- 
konu, odbywające  się  bez  owego  „zespolenia,"  staje  się  profa- 
nacją, wytwarza  duchy  nieczyste  i  rozmnaża  potęgi  ,^Semdla/' 
Więc  chasydzi  zaniedbują  nawet  nauki  Talmudu  dla  modlitwy, 
której  zwykle  długie  godziny  poświęcają,  i  dla  odmawiania  „Soh&- 
ru."  Nie  stosując  się  do  przepisu  rytuału,  który  dla  codziennej 
modlitwy  ustanawia  ściśle  oznaczone  godziny, — przekroczenie  tyoh 
godzin  czyni  modlitwę  nietylko  bezowocną,  ale  nawet  w  bluinier' 
Btwo  ją  obraca, — chasydzi  zabierają  się  do  modlitwy  w  dowolnej 
porze,  gdyż  zgoła  są  z  Panem  Bogiem  na  poufnej  stopie.  Trud- 
no sobie  wyobrazić  większą  sprzeczność  od  tej,  jaka,  mimo 
wszelkich  pozorów  tożsamości,  zachodzi  między  Żydem  ściśle 
pobożnym,  normującym  swe  życie  jedynie  podług  niezliczonych 
paragrafów  kodeksu,  od  rana  do  wieczoru  wypełniającym  swoje 
obowiązki  religijne  z  mechaniczną  regularnością,  odmawiając 
przepisane  modlitwy  z  troskliwą  punktualnośoią,  bez  zbytniego 
zagrzewania  się,  przypominając  sobie  co  chwila  ten  lub  ów  prze- 
pis rytuału,  żeby  nie  naruszyć  surowości  ustaw,  bądt  to  przez 
niewłaściwe    odmawianie  pacierza,    bądź  to  przez   niestosowne 
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umywauie  rąk,     Inb  przez  inny    krok  podobnie   nierozwaitiy, — 
a  chasydem^  którego  główna  uwaga  jest  skierowana  na  wewnątrz, 
który  nie  przystąpi  do  modlitwy,  nie  czDJąc  w  sobie  odpowied- 
Diego  „żarn''  (hielababoth),  nie  wykona  czasem  ściśle  najsurow> 
aze^o  nakazu  religijnego^  wykonywając  tym  żarliwiej  inny  prze- 
pis, po  którym  spoddewa  się  właśnie  większego  wpływa  na  swe 
,1  wydoskonaleni 6,"^  i  który  nit!  chętnie  się  krępuje  ścisłemi  przepi- 
sami. Pierwszy  uważa  przepisy  religji  za  ,,sarowe  nakazy  kró- 
la" które  należy  wypełnić  bez  długich  korowodów,    nie  rozko- 
szując aię  przy  tym,  ani  rozmyślając  o  niczym  innym  prócz  ścis- 
łego ich  wykonywania;    ostatni  natomiast    upatruje  we  wszyst- 
kich,    choćby     najdrobniejszych    przepisach  religji,     środki  ku 
oczyszozanin    i  wydoskonalenia    duszy;  muszą    więc  być  wyko- 
nywane przy  jak  największym  skupienia    ducha   i  z  najgłębszą 
rozwiną.  Główoą  zatym  rolę  przy  wszelkich  praktykach  religij- 
nych odgrywa  wewnętrzna  kontemplacja    (kawanah),    rozkoszo- 
wanie się  wypełnianiem  woli  ,, Króla  nad  królami*'   i  dążenie  do 
połączenia  się  z  Mim.  Przewodnikiem  na  tej  drodze  jest  cadyk. 
Nie  rozróŻDia  jeduak  chasyd  między  przepisami,  ani  klasyfikuje 
ich  podług  wartości    etycznej;    najszczytniejsze,    najwznioślejsze 
wymogi    etyki     i  najdrobniejsze,     nieznaczne    przepisy  rytuału 
w  równej  mierze   przyczynić  się    mogą    do  osiągnięcia  „dosko- 
nałości/ Owszem,  niektóre  napozór  śmieszne  i  niezgodne  ze  zdro- 
wym rozsądkiem  rytnalne    drobnostki  najwięcej    cbasydowi  od- 
powiadają,   gdyż  upatruje  w  nich    symbol,  pod  którym  głęboka 
tajemnica  się  ukrywa,    jednakże  dociec  jej    zazwyczaj    niebar- 
dzo  jest  ciekawy^    pozostawiając  to    cadykowi.    Radość^  wesołe 
Tuposobienie    i  podniosły    nastrój    są    konieczne   do  należytego 
wypełniania  służby  bożej;  a  że  w  tym  pojęciu  mogą  się  wszyst- 
kie czynu  ości  całodzienne  mieścić,    chasyd  więc  stara  się  usta- 
wicznie być    w  takim    nastroją  wesołym,    do  czego,  prócz  we- 
wnętrznych pobudek,  dopomagają  także  środki  zewnętrzne,  mia- 
nowicie używanie  silnych  napojów.  Smutkn  zaś  i  złego  humoru 
koniecznie  należy    unikać,  gdyż    ułatwiają  złemu    zawładnięcie 
człowiekiem.  Niedbałość,  posunięta  do  lekkomyślności  w  intere-' 
saeh  świeckich,  jest  włai^ciwą    cbasydowi,    a  zaufanie    w  Bogu 
(bittachon);    graniczące  z  fatalizmem,    jest   istotną  cechą  i  naj- 
wyższą zaletą  wiernych,  którzy  winni  uważać  największe  nawet 
nieszczęście    za  błogie  dopuszczenie  boże,    zesłane   celem  harto- 
wania i  podnoszenia  człowieka.    Panuje  zresztą  między  chasy* 
dami  do  dzisiejszycli  czasów  pewien  rodzaj  komnnizmu,  a  bogaci 
Wuia  U  YIII  t€^.  2  21 
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nigdy  nie  zamykają  dłoni  przed  nbogiemi  towarzyszami ,  ktńrzy  ie< 
braninę  owaiają  za  rzecz  zupełnie  natnraką. 

Każdy  ehasyd  odbywa  w  ciąga  roka  kilka  pielgrzymek  do 
swego  cadyka.  Pewne  dni  sobotnie  nadają  się  ka  temn  Bzcze- 
gólnie,  albowiem  wtenczas  wewnętrzne  i  zewmjtrzne  błogosła- 
wieństwa hojnie  spływają  ,,z  góry"  w  blisGkośei  cadyka,  w  któ- 
rego rezydencji  roi  się  od  przybyszów.  W  takie  soboty  ca- 
dyk sam  odprawia  nabożeństwo^  gdyż  razem  z  jego  modlitwami 
łacniej  unoszą  się  też  inne  modły  ku  niebiosom,  oie  napotykając 
żadnych  przeszkód,  które  im  innym  razem  drogę  tamują.  Zda- 
rza się  bowiem  często,  że  modlitwy  z  wielu  lat  n  wrót  oiebioa 
napróżno  czekają  wejścia,  bądi  to  że  wielki  grzech  zagradza 
im  drogę,  bądź  też  że  nieprzyjazne  duchy  wyłapują  je^  nim  się 
dostaną  pod  tron  Najwyższego.  Ale  przed  żarliwą  modlitwą 
cadyka,  odprawianą  najeżycie,  przy  doskonałej  kontemplacji 
i  w  podniesieniu  ducha,  złe  duchy  cofają  się  ze  drżeniem  i  wsze- 
lakie przeszkody  bywają  usunięte.  Także  trzy  ćwięte  uczty  so- 
botnie są  odprawiane  wspólnie  pod  wodzą  mistrza^  który 
z  każdej  potrawy  tylko  odrobinę  spożywa,  resztę  za6  między 
współbiesiadników  rozdziela.  Te  „resztki"  (szyraim)  chasydzi 
chwytają  chciwie,  drą  się  o  nie,  jedzą  wprost  z  reki,  a  często 
nawet  misy  wylizują.  Szczególnie  ważną  jest  trzecia  nczta  so- 
botnia, odbywająca  się  w  sobotę  pod  wieczór^  gdyż  jest  to  pora 
szczególnej  łaski  i  sprzyjania  bożego,  a  cadyk  może  wtenczas 
dużo  zdziałać.  Osobliwy  też  urok  ma  dla  chasyda  ta  uczta,  od- 
bywająca się  o  zapadającym  mroku,  w  półcienifi,  nastrajającym 
uroczyście  i  tęsknie.  Wtenczas  rozbrzmiewają  owe  melodje  chasy- 
dowskie  z  osobliwą  swoją  tonacją,  to  pełne  zachwytu  i  uniesienia^ 
to  tęskne  i  melancholijne,  to  skoczne  i  swawolne,  to  uroczyste 
i  podniosłe.  Cadyk  miewa  podczas  tej  uczty  rodzaj  kazania 
(thorah),  które  polega  na  wytłumaczeniu  sposobem  kabalistycz- 
nym wiersza  Biblji  z  tego  rozdziału,  który  właśnie  w  ten  dzień 
był  publieznie  odczytany.  Wiersz  bywa  rozczloukowany  na  naj- 
drobniejsze ezj^ści,  podzielony  na  pojedyncze  słowa,  a  nawet  li* 
tery,  które  cadyk  nawiązuje  do  innych  wyrażeń  Pisma,  nie  ma- 
jących na  pozór  żadnego  z  niemi  związku,  przestawione  i  prze- 
kręcone, złożone  w  różne  kombinacje  i  formuły  podług  swej 
wartości  liczbowej  i  porządku  alfabetycznego.  Bebbe  zdoła  z  naj- 
niewinniejszego  tekstu  biblijnego  wydobyć  imiona  Boga,  anio- 
łów, wskazówki  co  do  przyszłych  zdarzeń  lub  przybycia  Mesja- 
sza, aluzje  do  najrozmaitszych  okoliczności,  słowem:  wszystko^ 
byle  nie  proste  znaczenie,  zgodne  ze  zdrowym  rozsądkiem.  Obec- 
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nJ  i^tuehają  z  nat^ioną  uwagą  i  skupionym  amyslem;  staliwszy 
głowy,  tamują  oddech  i  wpatrują  się  w  twarz  mistrza  jak  w  tę- 
czę, bo  nie  tylko  słowa  wypływające  z  ast  jego,  wymawiane 
tonem  smętnym,  przeciągłym,  uroczystym,  ale  każde  westchnie* 
nie,  kaidy  wykrzyknik,  kŁóremi  kazanie  gęsto  jest  przeplatane, 
a  nawet  wyraz  twarzy  ma  głębokie  znaczenie.  Po  okończeniu 
kazania,  każdy  jest  zachwycony,  wzruszony  do  głębi  i  przeko- 
nany, choć  zazwyczaj  nie  zrozomii^  ani  słówka.  Jeżeli  cadyk 
podczas  tej  uczty  zdrzemnie,  to  dusza  jego  zapewne  uniosła  się 
ku  niebiosom^  a  chrapanie  jest  dowodem  ciężkiej  walki,  którą 
stacza  z  potęgami  nadprzyrudzonemi:  zapewne  jakieś  nieszczęś- 
cie wiszące  na  włoakn  odwraca  się  wówczas  od  biednej  ludz- 
kością która  się  nieśnego  nie  spodziewa,  pożar  bywa  ugaszony, 
wprzód  nim  wybuchnął,  alba  zaraza  w  zarodku  stłumiona. 

Po  modlitwie  wieozoTnej  i  po  odmówieniu  błogosławień- 
stwa końcowego  (hawdalah)  nad  puharem  wina  przy  blasku 
dwu  świec  woskowych,  rozpoczyna  się  uczta  pożegnalna  na 
cześć  ,jkrólowej  sabbath/  rozstającej  się  na  cały  tydzień  z  Iz- 
raelem, i  ,,drng]6j  duBzy/'  opaszczającej  jednocześnie  człowie- 
ka, w  którym  przez  całą  sobotę  przebywała.  Ucztę  tę  odprawia 
8Ję  bardzo  świetnie,  przy  muzyce,  ochoczym  tańcu  i  śpiewie;  bie- 
si ad  nją  i  hałasują  do  rana, 

W  niedzielę  rozpoczynają  się  audjencje  u  cadyka.  Siedząc 
w  osobnym  pokój  a,  przyjmuje  on  pielgrzymów,  których  wpuszcza 
stojący  przy  drzwiach  adjatant  przyboczny  cadyka  (gabbai). 
Kaidy  zaopatruje  się  w  kartkę  (kwittel),  na  której  napisał  se- 
kretarz „świętego^  imię  auplikanta,  imię  matki  jego,  oraz  proś- 
bę, o  której  spełnienie  proai.  Kładzie  się  kartkę  przed  oblicze 
cadyka,  razem  z  ofiarą  (pidjon),  która  nie  powinna  wynosić 
mniej  niż  18  groszy  (18  jest  liczbą  świętą,  równa  się  bowiem 
wartości  liczbowej  hebr.  wyrazu  „chaj'*s=  życie);  niekiedy  do- 
sięga jednak  ów  „pidjon"  wcale  znacznej  wysokości.  Bebbe, 
oglądając  ,  kwittd,*'  czyta  w  księdze  niebieskiej  dzieje  duszy 
BUplikaDta^  widzi  grożące  mu  niebezpieczeństwa  i  poznaje  po- 
trzeby jego.  Doświadczeni  ehasydzi  potrafią  wyczytać  z  wyrazu 
twarzy  cadyka,  jaki  skutek  prośba  odniesie.  Jeżeli  niema 
nie  nadzwyczaj  negp,  wystarcza  samo  westchnienie  „doskoni^ego 
Żyda/'  żeby  móc  upewnić  wiernego:  „Wracaj  do  domu,  Pan 
Bóg  łaskaw  i  dopomoże  ci;''  czasem  udzieli  rady,  albo  prze- 
pisze lekarstwo,  według  chwilowego  natobnienia,  które  odbiera 
.,«  góry." 

Stawni  cudotwórcy  mają    codziennie   wiele   do  roł>oty:  to 
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uleczyć  chorego^  to  wypędzić  złego  ducha  z  opętanego,  albo 
wybawić  prześladowanego,  albo  też  uśmierzyć  bóle  porodowe. 
Gdy  ktoś  z  rodziny  chasydowskiej  zachoruje,  posj^ła  aię  wpraw- 
dzie natychmiast  po  lekarza,  ale  równocześnie  wystosowuje  b\*^ 
prośbę  z  .^pidjonem''  do  cadyka,  albowiem  bez  jego  wBtawieuia 
się  do  władz  nadziemskich    lekarz   zgoła  nic  nie  pomoże. 

Najważniejszą   porą    w   roku   jest   dla  cbasydów  miesiąc 
Elul  (wrzesień),    który  poprzedza  najuroczystsze  świata  żydow- 
skie, ,,straszne  dni/*   święto  Nowego  roku  i  święto  PojedDauia. 
Przenikający  odgłos  trąbki  rozlega  się  codziennie  po  modlitwie 
porannej  przez  ci^y  miesiąc    w  bóżnicach   żydowskich,  napomi- 
nając do  pokuty  i  zastanowiania  się  nad  grzechami  catorocKne- 
mi.  We  wszystkich  obozach  Żydowstwa  kipi  wtenczas  gorc^Łeze 
życie  religijne,  ale  chasydzi  przodują  w  całym  tym  ruchu,  z  na- 
tury swej  odpowiadającym  ich  intencjom.    Odmawiają  codzien* 
nie  pilnie  pewne  części  „Soharu.''  poszczą  i  regularniej  niż  ca- 
ły rok  przestrzegają  używania  kąpieli  rytualnej.  Kąpiel  ta,  któ- 
rą przepisuje  rytuał  tylko  dla  pewnych   wypadków  zanieczysz- 
czenia naturalnego,    przez    chasydów    niejako    za  dogmat  bywa 
uważana,  za  konieczne  przygotowanie  do  modlitwy.  Często  w  zi- 
mie z  narażeniem  życia  poddają  się  temu  obrządkowi  wybitniej* 
si  chasydzi,  wyrąbując  w  lodzie,  gdy  woda  jest  zamarzła,  prze- 
ręble,  aby  móc  choć  raz  się  zanurzyć  w  wodzie.  W  cią^a  mie< 
siąca  Elul  żaden   chasyd  nie  uchybia   codziennej    kąpieli.     Pod 
koniec  tego  miesiąca  wierni  zjeżdżają  się  tłumnie  do  swych  mi- 
strzów, gdzie  wielu  przepędza  czas  aż  do  dnia  Sądnego;  ubożsi 
żyją  kosztem  cadyka.  W  święta  Nowego  roku  i  Pojednania  źar- 
liwsze  odbywają  się  modły,    gdyż  od  ich  skutku  zalety    powo- 
dzenie całego  roku.  Jeżeli  modlitewnia    nie  mieści  w  sobie  tłu- 
mów wiernych,  robi  się  dokoła  niej  parkan  z  drzewa,  albo  mo- 
dlą się  wprost   na  ulicy.    Zdaleka  można  usłyszeć  wrzaski  mo- 
dlących się,    a  gdy  wstąpisz  do  środka,  zda    ci  się  z  początku, 
żeś  wpadł   między    obłąkanych,    chasydzi    bowiem    odprawiają 
swe  modły  z  dzikim  hałasem.    Tu  jeden  tłucze  głową  o  Bcianę, 
ówdzie  ktoś  bije  się  zawzięcie  w  pierś,  jakby  ją  chciał  zdruzgotać, 
ów  podskakuje  szalenie,     a   inny     wykonywa    ciałem  żywe  ru- 
chy wahadłowe    i  bije  się  niemiłosiernie  w  twarz  npoconą,  łilbo 
biega  tędy  i  owędy;  wszyscy  krzyczą  głośno,  a  niektórzy  płaczą 
gwałtownie.    Takiego    zachowania  się  w  domu  bożym  chasydzi 
nie    uważają    za    niestosowne;     przeciwnie,    hamowanie    wy- 
buchów   wewnętrznego   żaru   i   łagodzenie    gorącego     zacliwytu 
przy  modlitwie  uważają   za  dowód    oziębłości  i  braku  przejęcia 
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8Jc  dachem  boiym.     Karcą  jednak  często  cadykowie  takie  po- 
stępowauie  !  przenoszą  cichą  modlitwę,  spokojną  rozmowę  z  Bo- 
giem.    Poniesiane  całodzienne     trądy    modlitwy    i    nmartwienia 
ciała  wynagradzają  sobie  wierni  wieczorem   w  dnin  Pojednania 
obfitą  ucztą  i  wesołą  rozrywką,  symbolizując  tym  sposobem  ra- 
dość z  czystości  dncba  i  dokonanego  pojednania  z  Najwyższym. 
Każdy  znaczniejszy    „doskonały  Żyd''    utrzymuje     swoim 
kosztem  mniejszą  Inb  większą   ilość  t.  zw.   ^oszwim''  (rezyden- 
tów), którzy  stanowią  rodzaj  zastępu  wzorowych  chasydów.  Lu- 
dzie 01  opuszczają  dom  i  rodzinę,  aby»  żywiąc  się  odpadkami  ze 
Btuła  cadyka^  tndzież  hojnością  bogatszych  pielgrzymów,  sypia- 
jąc na  łasvach  i  stołach  modlitewni,   wysiadywać  latami  u  reb- 
bego  i  ogrzewać  ducha    w   promieniach  jego  światła.     Spędzają 
tu  swój  e^a»  między  nauką  Talmudu  i  modlitwą;  ale  ważniejszym 
od  obydwu  Jest  opowiadanie  cudów    wielkich  niegdyś  cadyków^ 
a  głównie  wł&Huego  mistrza.     Wieczorami  siadają    dokoła  wiel- 
kiego pieca  w  modlitewni,  a  jedząc  tradycyjne  pieczone  kartofle 
I  zapijając  gorzałką,  opov?iadają  sobie  cuda  i  dziwne  zdarzenia, 
które  albo  ,,ua  własne  oczy"  widziano,  albo  też  słyszano  od  wia- 
rogodnych  osób.  Głównie   zwracają  się  z  temi  opowiadaniami  do 
obeyeb  przybyszów,  których  sprowadziła  tutaj  potrzeba  zaczerp- 
nięcia pomocy  lub  rady;  pobudza  się  tym  sposobem    ich  ufność 
i  wiarę  w  potęgę  cadyka,  oraz  nadzieję  dobrego  skutku,  a  cza- 
sem i  coś   dla  opowiadających  kapnie.    W  tych  to  więc  gniaz- 
dach wylęgają  się   owe  niezliczone    klechdy,  baśnie   i  podania^ 
które  później,  wędrując   ciągle,   wsiąkają  w  wielką  masę  ludu? 
stają   się  jego    powszechną  własnością;    radzi    dają   im  wiarę 
i  chętnie  je  dalej  opowiadają   nawet    ci,    którzy  nie  należą  do 
wiernych  chasydów. 

Najbogatszy  wieniec  mitów  upleciono  dokoła  osoby  pierw- 
szego cadyka,  głowy  i  założyciela  chasydyzmu,  Izraela  syna 
Eltezera,  przezwanego  „Baal-szem-tow/'  mężem  dobrego  imienia. 
Jest  on  najbardziej  nlubionym  bohaterem  najdziwniejszych!  naj- 
cudowniejszych klechd,  a  żaden  z  jego  następców,  acz  go  wielu 
z  nieb  przewyższało  co  do  rozległego  wpływu  i  co  do  liczby  zwo- 
lennikóWf  nie  dokazał  tylu  co  on  cudów.  O  liistorycznym  zna- 
czeniu tego  męża  i  całej  falangi  jego  uczniów  i  naśladowców 
póŹEiiej  bodzie  mowa;  postaramy  się  też  wyświetlić  przyezyny, 
jakie  wywołały  cały  ten  ruch  i  spowodowały  tak  rychłe  roz- 
szerzenie się  chasydyzmu  między  Źydowstwem.  Tu  przedstawi- 
my chasydyzm  głównie  z  tej  strony,  jaka  nas  najbardziej  obcho- 
dzi:   ze  strony   ludowawczej.    Przytoczymy    w  tym  celu  szereg 
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najbardziej  charakterystycznych  klechd  i  podań   chasydowskich, 
które  naB  pouczą  o  istocie  wierzeń  i  zapatrywań  ebaaydów* 
(Dalszy  ciąg  naBtąpi). 

B,    W.  SegeL 


PIESn  LUDU  SZLĄSKIE&O 

Z  OKOLIC  CIESZYNA, 


Moderato 


J^oh       go      ra-da       nie  mia-ła,    bo  e  nie  go  Bzel  -   ma  bj  *  U. 


1.  MiaUch  ja  galana,  co  mu    było  J&nek^ 
A  on  był  takowy,  jako  MaryjAnek; 
J&ch  go  rada  nie  miała^ 

Bo  8  niego  szelma  była. 

2.  Przyidem  do  karczmicieki,  stano  se  u  proga, 
A  on  tam  tańcuje,  nie  boi  sle  Boga- 

Kole  nmie  sie  ociór4, 
Inne  w  taniec  pobiórA. 

3.  Przyidem  do  domeczku,  siednem  na  łóżeczku, 
A  tu  cosi  szuszu  w  moim  okieusczkii; 

On  tu  przyidzie  a  burzy: 
,yMoja  miła,  otwórz  mil'" 

4.  Pocóżeó  tu  przyszło,  bezbożno  stworzenió? 
Jużeś  mie  obmierzło  przez  twoje  chodzeni^! 
S  kierom-eś  se  tańcówśł, 

S  tą  se  będziesz  lógów4ł. 

5.  MJai^cb  ja  galanów,  jak  ua  lipie  kwiatu^ 
Teraz  mam  jednego— nte  ^odai  sie  światu! 
Ale  j&  mu  zagńdśm, 

J4  go  Żydom  zaprzedim. 

6.  Wy,  krakowscy  Żydzi,  gal&na  wam  przeddm 
Za  sztyry  grajcary,  jeszcze  jeden  wydAm^ — 
Aiebych  raz  wiedzi^a, 

Żem  gal&na  przedńłal 
(Por.  CinciiUa,  Pieśni  ludu  szląskiego  z  okolic  Cieszyna ,  88,  332)* 

Sianitiaw  Ciechanowska 


^ 


KEONIKA  aiEOdHAFICZNA 


za  rok  1S93, 


Metodyka  ^eogra^L  W  dawniejszyob  naszych  kroDi- 
kach  ]  BprawożdaDiaob  zwracaliśmy  wielo  krotnie  owag^^  że 
Francuzi  pod  wzgl^em  melodyki  gieograficznej  pnzoatal]  daleko 
w  tyle  sa  Niemcami;  obecnie  shszaaść  nakazaja  nam  podnieść 
metod)  czną  pracę  Francaza  Schr&dera  {Qiuicues  mois  sur  i^en- 
seignemeni  de  la  gcographie^  1^92)^  zupełnie  odpowiadającą  wy- 
maganiom dKisiejazeJ  gieograficznej   nauki. 

Nauczanie  gteogra^i,  mówi  Buhrader,  według  dawnych  me- 
tod szło  równolegle  %  nauczaniem  historji  i  jedynie  w  charakte-' 
rze  pomocniczym  dla  tego  ostatniego;  ale  rosuąca  doniosłość  na- 
uk przyrodniczych  wpłynęła  na  wzrost  gieograCi  i  nadała  jej 
wartość  samodziclDą^  niezależną  od  faiBtorjL  Przeciwnie:  przeko- 
nano aię,  te  ziemia  bardziej  kierowała  człowiekiem  niż  człowiek 
stiemią,  ie  gieograCa  mniej  zaleiy  od  bistorjif  niż  hiBtorja  od 
gieegrafji;  ale  nad  tu,  dragi  jeszcze  fakt,  zmieniający  warun- 
ki naszego  bytu,  wpłynął  na  gruntowną  reformę  gieografji.  \ 
Mianowicie,  kiedy  dawniej  trudność  komnoikacji  wa- 
runkowała odosobnienie  ludów,  wytwarzała  pewną  zaścianko- 
wośó,  para^ańszczyzuę,  obecnie  nastała  pod  tym  względem 
radykalna  zmiaua:  czy  chcemy^  czy  nie  chcemy^  życie  nasze 
miesza  si^  z  życiem  całej  ludzkości,  każdy  mnsi  si^  cznć  oby- 
watelem świata^  przywiązanym  do  zbiorowego  życia  całego  glo* 
bn;  stan,  w  którym  dawniej  żył  mary  Darz,  zawsze  marzący  o  tyra, 
co  się  dzieje  poza  horyzontem,  stał  się  stanem  normalnym  każ- 
dego człowieka.  Czyż  rolnik  op.  może  nie  myśleć  o  żniwach 
w  Stanach  Zjednoczonych,  a  górnik  o  odkryciu  nowych  kopalni 
lub  o  otwarciu  nowych  kolei,  które   zmienią  jego  dochody? 

Widzimy  więo,  o  ile  gieograCa  atala  się  nieodlącseną  częś- 
cią wszystkich  chwil  naszego   życia. 

Podobna  przemiaaa  życia  ludzkiego  w  stosunku  do  naszej 
planety,  musi  się  także  odbić  w  nauce  o  tej  planecie:  gieografja 
nie  może  się  jaż  teraz  zasadzać,  jak  dawniej,  ua  zapamiętaniu 
pewnej  liczby  imiou  własnych  i  eyfr^  muBi  oua  koniecznie  stać 
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się  nauką  nową.  W  jakim  kieranka  ma  się  odbyć  ta  pnsemia- 
ua?  jaka  metoda  nowa  ma  zastąpić  metodę  dawną?  Zanwaimy 
przede  wszystkim,  że  jeżeli  stosunki  człowieka  z  naszą  planetą 
stały  się  bardziej  bezpośrednie  i  ścisłe,  to  stały  eię  zarazem 
i  bardziej  trudne:  w  miejsce  lokalnego  doświadczenia  naszych 
ojców,  musimy  podstawić  doświadczenie  szersze;  nawet  ci,  którzy 
pozostają  na  miejscu,  ulegają  skutkom  obecnych  przemieszczeń 
Indzi,  zwyczajów,  kultur.  Jesteśmy  dopiero  na  początku  tych 
zmian;  kaidego  dnia  pewna  część  powierzchni  ziemi  wstępuje 
w  okres  działalności  rolniczej  lub  przemysłowej  i  zmieoia  tym 
sposobem  warunki  pomyślności,  a  nawet  egzystencji  wszystkich 
ludzi.  Ten  to  ruch  wywołuje  śród  narodów  europejakich  dąie- 
nia  kolonizacyjne. 

W  ruchu  tym,  którego  zmienić  nie  mamy  możności  i  któ- 
ry zwróci  się  przeciw  nam,  jeżeli  my  z  nim  iść  nie  b^dztemy, 
widoki  pomyślne  będą  po  stronie  tych,  którzy  nąjlej^iej  poznają 
uowe  Wiironki  kultury,  klimatu,  gruntu  itd.  W  tej  walce  po- 
wszech  Dej,  prowadzonej  często  z  surowością  nieludzką,  przyszłość 
należeć  będzie  do  tych^  którzy  działalność  swoją  potrafią  ntLjle* 
piej  przystosować  do  nowych  warunków.  Dla  ignorantów  po^o- 
»tauą  niepowodzenia,  straty,  zubożenie,  poddaństwo,  śmierć* 
Tak  doniosłą  jest  dzisiaj  kwestja  naaczania  gieografji. 

«  Jaka  więc  ma  być  podstawa  tego  nauczania?  Widoczną 
jest  rzecitą,  iż  tu  już  nie  wystarczy  pn&jswojenie  pewnej  ilości 
imion  własnych,  a  nawet  wyliczanie  produktów  rozmaitych  kra- 
in, albowiem  ponieważ  wszystko  zmienia  się  szybko,  więc  to^ 
czegośmy  się  uczyli  wczoraj,  przestaje  być  prawdziwym  dzisiaj 
łub  jutro,  i  naraża  nas  na  błędy  przy  opieraniu  się  na  podsta- 
wie, która  już  nie  istnieje.  Ale  nawet  podstawa  ta  nie  była 
właściwie  podstawą:  to  był  tylko  rezultat.  W  tym  wypadku 
zdarza  aię  to,  co  siij  dzieje,  gdy  nauczanie  chcemy  ne^ynić  u  ty 
litarnym  i  tylko  utylitarnym.  Zbyt  śpiesząc  się  do  praktycz- 
nych zastosowań,  zaniedbujemy  powiedzieć,  w  jakich  warunkach 
i  jak  mamy  coś  zastosować,  i  wpadamy  tym  sposobem  w  powierz- 
ehawDość,  od  której  chcieliśmy  si(^  uwolnić.  Kultura,  przemysł, 
handel,  migracje,  wszystko  to  uie  istnieje  samo  przez  się:  istnieje 
przez  ^ruDt,  przez  morze,  przez  atmosferę,  przez  ciepło  słońca; 
jednym  słowem,  cały  byt  i  cała  działalność  człowieka  ua  ziemi 
zależy  od  życia  samej  ziemi,  ziemia  to  więc  musi  stanowić  pod- 
staw <;;  dla  naszego  nauczania,  i  to  ziemia,  uważana  nie  statycz- 
nie, nie  jako  masa  bezwładna,  gdzie  każda  rzecz  zajęła  raz  oa 
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zawsze  swe  miejsce,  lecz  dyoamicznief  jako  ogół  organów  i  sił 
w  stanie  ciągłego  działania,  rucha,  przemian  harmonijoych  lub 
walczących.  Tak  więc  gieografja  fi^yc^na  musi  zająć  miejsce 
podstawowe  w  nowym  nauczaniu.  Później  dopiero  może  prssyjńó 
nanka  o  nagromadzeniach  ludzkich,  którym  ten  organizm  ziem- 
ski pozwala  żyć  i  rozwijać  się,  i  dopiero  poznawszy  planeta 
i  jej  mieszkańców,  Indzi,  moina  studjować  z  pożytkiem  dzia- 
łalność tych  ludzi  na  grunt  ziemskie  rolnic two,  przemysł,  handel. 

Zastanówmy  się  teraz,  C2y  tak  pojęta  nanka  nie  gro- 
u  niebezpieczeństwem  nadmiernego  rozrostu,  przelania  się  na 
dziedziny  sąsiednie;  postarajmy  się  określić  jej  naturalne  gra- 
nice. 

Stara  szkoła  gieograficzna  nprośdła  sobie  tękwestję:  aozy- 
ła  szeregu  nazwisk,  zgrupowanych  według  pewnych  kategorji, 
Kowsza  znów  szkoła,  pannjąoa  we  Francji^  chce  objąć  wszystko^ 
nie  zna  granic:  wszystko  należy  do  gieografji;  statystyka,  eko- 
uomja  polityczna,  instytucje  społeczne,  produkcja,  badtet,  urzę- 
dy, armja  itd.  Gdzie  jest  prawda  między  temi  dwiema  krańco- 
wościani?  —  zapytuje  Schrader:  —  iio  jakiego  punktu  jesteśmy 
w  obrębie  gieograf}!  i  od  jakiego  jesteśmy   poza  nią? 

Gieografja  powinna  przedstawić  ziemię  jako  organizm  pla- 
netarny, jako  siedlisko  zjawisk  odnoszących  się  wprost  do  bu- 
dowy ziemi,  orae  do  ówiata  ożywionego  razem  z  człowiekiem^ 
jako  wierzchołkiem  drabiny  istot.  Nie  wyjdziemy  więc  od  astro- 
uomji,  lecz  od  punktu,  w  którym  astronomja  dotyka  powierzchni 
ziemi,  a  nie  skończymy  na  historji,  lecz  na  punkcie,  gdzie  hi- 
stotja  dotyka  też  ziemi,  tj.  na  rozmieszczeniu  ludów,  ich  zalei- 
uości  od  klimatu,  ich  grupowaniu  się  w  narody  i  państwa.  Po 
drodze  spotkamy  rozmaite  nauki,  z  których  jednak  korzysta- 
jąc^ gieogra^a  nie  powinna  nigdy  opuszczać  powierzchni  ziemi, 
gdyż  w  przeciwnym  razie  wkroczy  zawsze  w  obszar  dla  siebie 
obcy, 

Pole  bitwy,  fizjognomja  roślinna,  rozkład  klimatu,  gęstości 
zaludnienia^  kolei  żelaznych  itp.  to  należy  do  gieografjij  lec/, 
nazwiska  gicnerałów,  którzy  walczyli,  charakter  klasy flkacyjno- 
bolaniczny^  atrybuuje  urzędników,  nazwy  towarzystw  cksploatu^ 
jącyeb  koleje  żelazne,  to  już  nie  będzie  gieogra^a. 

Przechodzimy  tym  sposobem  do  definicji  i  ograniczenia 
gieografji:  jest  to  nauka  o  powierzchni  ziemi  i  o  stosunkach  tej 
powierzchni  do  świata  i  do  istot,  które  na  niej  żyją.  Nie  za- 
dowala się  ona  skonstatowaniem  istnienia    zjawisk,  lecz  stawia 
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sobie  pytanie:  „dla  czego"  one  istnieją?— i  szuka  ^związku"  ^a- 
?dsk. 

Podobne  myśli  o  gieograCi  były  jnż  wprawdzie  gdziein^ 
dziej  wypowiadane  i  nawet  urzeczywistnione;  we  Francji  jednak 
są  one  nowością,  stanowią  pocieszający  krok  naprzód^). 


Ruołi  ziemi  we  wszechświecie  (razem  ze  slońoem). 
Wiadomo,  że  słońce,  a  z  nim  cały  system  planetarny  razem 
z  ziemią,  odbywa  mch  we  wszechświecie.  Współrzędne  pnnkta 
na  sklepieniu  nieba,  kn  któremu  ruch  ten  się  odbywsi  i  który 
zwie  się  ,,Apex,''  według  obliczenia  Portera,  są:  wznoszenie  pro- 
Bte=28P,2,  zboczenie  północne=:40^7. 

Wszystkie  dawniejsze  obliczenia  dawały  na  ten  punkt  tak- 
że północne  zboczenia,  a  mianowicie  nie  mniejsze  od  25^  i  nie 
większe  od  48,^5.  Tym  sposobem  apeks  ruchu  systemaiii  bIo^ 
necznego  należy  do  północnej,  a  zarazem  i  lądowej  półkuli 
ziemskiej,  która  w  tym  sensie  przedstawia  słronę  przodową 
w  absolutnym  ruchu  ziemi  we  wszechświecie.  Na  czele  tego  m* 
chn  stoją  te  punkty  półkuli  północnej,  których  szerokość  gieo- 
graficzna  równa  się  zboczeniu  apeksu. 

Godną  jest  uwagi  rzeczą,  mówi  Tillo  {Peierm.  Miit,  1893, 
str.  20),  że  strefa  mająca  apeks  w  zenicie  posiada  też  największą 
procentową  ilość  burz  na  północnej  półkuli.  Prócz  tego  średnie 
szerokości  półkuli  północnej  posiadają  inne  jeszcze  cechy,  mia- 
nowicie: maksymalną  średnią  wysokość  lądn  i  średnią  głcE>o- 
kość  morza,  wysokie  średnie  roczne  ciśnienie  barometryczne^ 
maksymalny  ciężar  gatunkowy  i  maksymalną  slonoi^ó  wody 
morskiej. 


Zmiany  szerokodci  gleograflcznej  i  wędrówka  bie- 
guna.   Już  Euler    uznawał    na  podstawach    teoretycznych  ko- . 


^)  Schrader  zajmuje  się  szczegółowo  początkowym  naucza- 
niem  gieograCi;  obszerniejszy  referat  o  jego  pracy  pomieściliśmy 
w  „Przeglądzie  Pedagogicznym,''    J893,  nr,  13  i  14. 
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nieezDoś^  zmian  połoienia  osi  ziemskiej  pod  wpływam  przemiesz- 
^enia  materjalów,  wcbodząeyoh  w  ekład  knli  ziemskiej.  Dalej 
BeBsel,  którjr  już  w  r;  1818  ogłosił  artykał  o  wpływie  zmian 
bryły  zi  emski  ej  na  wysokość  biegaoa,  pisał  1844  r.  w  liście  do 
Homboldta:  „Mam  podejrzenie  co  do  niezmienności  wysokości 
biegana;  mam  totaj  na  myńli  wewnętrzne  zmiany  bryły  ziem- 
«kiej,  k£6re  wywierają  wpływ  na  kierunek  eily  ciężkości."  W  30 
lat  po  Besslu  znakomici  gieofizycy  angielscy  W.  Thomson  i  G. 
H.  Darwin  zajęli  się  szczegółowym  zbadaniem,  jaki  wpływ  wy- 
wiera pneniesienie  mas  na  powierzchni  ziemi  na  położenie  jej 
osi  wirowania.  Jeszcze  ważniejszą  jest,  jak  wiadomo,  późniejsza 
praca  Schiaparellego  w  tym  przedmiocie^).  Ponieważ  roztrząsa- 
nia teoretyczne  wykazały,  że  zjawiska  te  niogą  byi  doptraega- 
ne  za  pomocą  dzisiejszych  ndoskonalonych  środków  obserwacji, 
więc  zajęto  się  praktyczną  stroną  tej  kwestji.  Kiistner,  obserwa- 
tor berliński  (obecnie  dyrektor  obserwatoijnm  w  Bonn),  pierw- 
szy otrzymał  rezultat  pomyślny:  Na  wiosnę  1885  r.  wysokość 
bieguna  (czyli  szerokość  gieograficzna)  berlińskiego  ob^erwa- 
torjnm  okazała  się  o  O", 2  mniejsza,  niż  była  na  wiosnę  roku 
poprzedniego;  średni  błąd  tej  różnicy  wynosił  zb0",03j  tak,  iż 
nie  można  było  wątpić  o  rzeczywistości  tej  różnicy,  Beznltat 
ten  jednak,  mimo  swej  rzeczywistości,  niczego  jeszcze  nie  do- 
wodził  w  danej  kwestji,  albowiem  mógł  pochodzić  od  perjo- 
dycznyrh  zmian  refrakcji  (załamania  światła  w  atmosferze),  Itib 
od  zmian  kierankn  siły  ciężkości  (pionn).  Godną  nwagi  jednak 
rzeczą,  o  której  dowiedziano  się  później,  jeSt  to,  że  i  w  Pnlko^ 
wie  od  rokn  1884,7  do  1885,3  wysokość  bieguna  zmnie|szyła  się 
o  (K',3,  Ale  cała  ta  sprawa  wtedy  dopiero  wes^Ja  na  drogę 
pewną,  gdy  zajął  s^ę  nią  prcf.  Helmert  i  skłonił  w  r.  1888 
kilkn  obserwatorów  niemieckich  do  wspólnego  mierzenia  zmian 
wysokości  bieguna.  Wtedy  w  drugiej  połowie  1889  r.  okazała 
flię  w  obserwatorjach  Berlina,  Poczdamu^  Pragi  i  Straabarga 
silna  zmiana  szerokości  gieograficznej  w  jednakowym  sensie,  wy- 
nosząca 0^',5.  Jnż  wtedy  powstało  w  Niemczech  przekonanie,  że 
umiana  ta  nie  jest  lokalną,  lecz  ogólną,  mianowicie^  że  wynika 
ze  zmian  położenia  osi  ziemskiej,  ale  w  każdym  razie  nie  można 
było  twierdzić  tego  napewno,  albowiem  zjawisko  to  mogło  wy- 
niknąć z  innych  przyczyn.  Jakie  więc  rozstrzygnąć  tę  wątpli 
wość? 


1)     Ob.  poprzednią  „Kronikę"  w    WUle,  VII,  626. 
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Jeżeli  zmiany  szerokości  gieograficznej  wynikają  rzeczy- 
wiście ze  zmian  osi  ziemskiej,  tak^  iż  wszystkie  punkty  po- 
wierzchni ziemi  są  w  swych  zmianach  tej  zmianie  podległe^  to 
punkty  tej  samej  półkuli,  różniące  się  gieograficzną  długością 
o  180^,  muszą  mieć  równocześnie  jednakowe  liczebnie  zmiany 
szerokości,  tylko  z  przeeiwnemi  znakami;  punkty  zaś^  różniące 
się  długością  o  180^  ale  leżące  na  różnych  półknlacb  (póhocnej 
i  południowej),  muszą  mieć  zmiany  jednakowe  i  co  do  ilości 
i  co  do  znakn. 

Dla  sprawdzenia  tego  teoretycznego  wywodu  Niemcy  wy- 
słali w  1891  r.  obserwatora  do  Honolulu,  odległego  od  Berlina 
prawie  o  180*^  dług.  zach.  Helmert  przy  tej  sposobności  słusz- 
nie zauważył,  że  nawet  ujemny  rezultat  opłaciłby  koszty  i  tru- 
dy tej  wyprawy,  gdyż  wobec  stwierdzonych  zmian  szerokości 
w  Europie,  brak  ich  w  Honolulu  wskazywałby,  że  zmiany  euro- 
pejskie są  wynikiem  wahań  kierunku  pionu,  a  te  znów  wyni- 
kiem perjodycznych  przesunięć  mas  we  wnętrzu  ziemi,  Obser^ 
wacje  w  Honolulu  od  r.  1891  do  1892  wykazały  zupełną  zgodność 
zmian  tamtejszych  z  europejskiemi  (krzywa  tych  zmian  w  HonO" 
lulu  jest  zupełnym  powtórzeniem  krzywej  europejskiej);  a  zatym 
wahania  wysokości  bieguna  są  rzeczywiście  wynikiem  zmian 
w  położeniu  osi  wirowania:  oś  ta  opisuje  w  pewnym  perjodzie 
])owierzchnię  stożka  o  małym  otworze;  wynosi  ou  tylko  około 
0",5— 0'\6,  co  odpowiada  odległości  ]5  —  20  metrów  na  po- 
wierzchni ziemi.  Perjod  obiegn  wynosi  według  Albrechta  386 
dni,  według  Newcomba  420—430  dni;  cyfra  ta  nie  Jest  jeszcze 
zupełnie  pewna,  ale  samo  zjawisko  nie  podlega  żadnej  wąt- 
pliwości. 

Wprawdzie  Bouąuet  na  podstawie  swych  dostrzeżeń  w  ob- 
serwatorjum  paryskim  „nie  znalazł  żadnego  śladu  zjawiska,  któ- 
re w  innych  obserwatorjach  dostrzec  miano, '^  ale  „to  dowodzi 
tylko,  mówi  Hammer  (Die  Yeranderlicbkelt  der  geograpbiaehen 
Breite"  w  PeUrm.  Mitt  1893,  str.  240  i  nast.),  że  te  paryskie 
obserwacje  przy  bardzo  delikatnych  oznaczeniach  wysokości  bie- 
guna nie  są  w  stanie  dotrzymywać  kroku,  co  wobec  skarg  nie- 
dawno zmarłego  Mouchez  na  niedogodne  położenie  obaerwato- 
rjum  paryskiego,  jest  zupełnie  zrozumis^e/'  Astronomowie  rnacy 
w  Pulkowie  oraz  amerykańscy  zajęli  się  przejrzeniem  dawniej- 
szych oznaczeń  wysokości  bieguna  i  tym  sposobem  i^twierdzilL 
tę  perjodyczność  (około  426-dniową)  na  kilkadziesiąt  lat  wstecs- 

A  zatym  jnż  od  dłuższego  czasu  w  perjodzie  około  14  mie* 
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Bięcy=l^/«  rokoj  odbywa  się  ten  stożkowy  obieg  osi  wirowania^ 
i  to  tak  mianowieie,  że  dla  Niemiec  ostatnie  maxima  wysoko- 
ści biegana  przypadają  na  początek  października  1891  r.  i  po- 
czątek gmdnia  \B92  r.,  ostatnie  zaś  minima  na  początek  maja 
1892  i  początek  lipca  1893  r.,  i  że  wartości  skrajne  oddalają  się 
od  średniej  w  obie  strony  mniej  więcej   o  V*"- 

Jeszcze  ważnieje^ze  dla  gieografji  i  gieologji  byłoby  roz- 
strzygnięcie pytania  o  możliwych  wiekowych  zmianach  położenia 
osi  wirowania,  ale  poglądy  pod  tym  względem  są  jeszcze  bar- 
dzo niezgodne. 


Gieold,  zboczenie  pionu.  Wiemy  z  poprzednich^  kronik 
(  Wisła-  VI|  616),  jakie  wnioski  wyprowadził  Helmert  o  bndo* 
wie  skorupy  ziemskiej  na  podstawie  obserwacji  nad  siłą  cięż- 
kości w  Alpach,  Wnioski  te  były  tak  ważne,  iż  postanowiono 
rozciągnąć  sieć  obserwacji  nad  siłą  ciężkości  poza  obszar  do- 
tychczasowy (Tyrol)  na  północ  i  połndnie.  Pracy  tej  podjął  się, 
jak  i  poprzednio,  Sterneck.  Tym  sposobem  obszar  obserwacji 
sięguąi  od  Monacbinm  na  północy  przez  Inn,  Brenner,  Adygę 
Da  nizinę  Lombardzką  do  rzeki  Po.  Jeżeli  porównamy  te  po* 
miary  siły  ciężkości  z  normalnemi  jej  wartościami,  tj.  takiemi, 
które  w  odpowiednich  pnnktach  mnsiałyby  egzystować,  gdyby 
ziemia  była  spłaszczonym  sferoidem  o  regnlamym  uwarstwienia 
bez  nieprawidłowości  w  rozkładzie  mas,  to  okażą  się  godne 
nwagi  niezgodności.  Niezgodności  te  mogą  być  wywołane  za- 
równo olbrzymią  masą  Alp,  jako  też  podziemnemi  nieprawidło- 
wościami w  rozkładzie  mas.  Wpływ  masy  alpejskiej  można 
wprowadzić  do  rachnokn  i  tym  sposobem  zredukować  obserwo- 
wane wartości  siły  ciężkości,  podobnie  jak  wskazówki  barome- 
ttn  do  poziomu  morza,  i  uczynić  je  możliwemi  do  porównań.  Ale 
Dawet  po  przeprowadzenia  takiej  redakcji  cyfry  obserwowane 
okazują  zboczenia  od  wartości  normalnych  siły  ciężkości.  Te 
zboczenia^  będące  już  odbiciem  wpływu  mas  wnętrza  skorupy,  są 
daleko  prawidlowsze  i  pozwalają  na  interesujące  wnioski  o  we- 
wnętrznej budowie  skorupy  ziemskiej.  Z  wyjątkiem  Monachium, 
dla  wszystkich  stacji  wyżyny  Bawarskiej  i  Alp  aż  do  Trjentu 
obserwowana  silą  ciężkości  daje  wartości  za  małe;  na  południe 
fitąd,  a  więc  głównie  ua  nizinie  Lombardzkiej,  wartości  są  za  duże. 
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Dwie  stacje,  leżące  blizko  Apeaioów,  oka^^ują  znóv?  zboczenie 
ujemne.  Takie  zachowanie  się  siły  ci^żkoaci  pokazuj  d»  że  juź 
od  Monachium  pod  Alpami  istnieje  deficyt  masy^  pod  niziną  zaś 
Lombardtką  nagromadzenie  masy.  Jeszcze  dalej  na  południe, 
w  okolicy  Mant  ni,  następnje  znów  deficyty  rozciągający  aię  do 
Apeninów.  Czy  ten  deficyt  jest  wynikiem  rzeczywiście  partych 
obszarów,  wydrążeń  pod  górami ^  czy  też  mniejszej  gęetości  skał^ 
trudno  rozstrzygnąó;  ostatnie  przypuszczenie  jest  prawdopodob- 
niejsze.  Co  do  gł^bokościi  w  której  leżą  te  przyczyny  zboczeń, 
trudno  powiedzieć  cod  pewnego,  zdaje  się  jednak,  ii  ona  nie 
jcut  zbyt  wielka.  Dla  objaśnienia  nagromadzenia  masy  pod  ni- 
ziną Łombardzką  trzebaby  przypuścić  warstwę  o  gęstości  bazal- 
tu a  grubości  4—5  km. 

Na  podstawie  tych  badai^  Helmert  obliezaf  iż  na  linji  Uo- 
nachinm  — M&ntua  maksymalne  wzniesienie  gieoidn  nad  elipsoi- 
dom wynosi  5"',  podczas  gdy  widzialne  masy  Alp  wymagałyby 
wzniesienia  13"^;  tym  sposobem  więcej  niż  połowa  masy  Alp 
ulega  skompensowaniu  przez  podziemny  deHcyt  masy. 

Podobnie  i  pod  Karpatami  znaleziono  deficyt  masy,  a  pod 
niziną  Węgierska— nagromadzenie.  Na  linji  Lwów-^Grosswardein 
gieoid  zniża  się  pod  sferoid,  na  północnym  stoku  Karpat  odleg- 
łość obu  powierzchni  wynosi  2™,  następnie  powierzchnia  gieoi- 
du  pod  wpływem  mas  górskich  wznosi  się  i  prawie  dosięga 
elipsoida,  ale  pod  Grosswardein  obniżenie  wynosi  znowu  SYa™* 
Badania  Helmerta  nad  zboczeniem  pjonn  wzdłuż  równoleżnika 
52^  wykazały,  że  krzywizna  tego  równoleżnika  lepiej  odpowiada 
elipsoidowi  Bessla  niż  Clarka  (z  r.  1880).  Wzniesienie  gieoidn 
nad  elipsoidom  jest  wzdłaż  tego  równoleżnika  na  lądzie  Europy 
tak  znaczne,  iż  kompensacja  podziemna  lądn  Europy  jest  bar* 
dzo  nieznaczna. 

Pomiar  stopni  równoleżnika  52*  od  zBchodniego  brzegu 
Irlandji  (Yalencia)  do  wschodnich  granic  Europy  (Orsk).  rozpo- 
częty w  r.  1860  przez  Strnvego,  Baeyera  i  Argelandra,  został 
obecnie  nkońcsony,  Anglicy,  Belgowie  i  Rosjanie  złożyli  się  na 
ten  pomiar,  obejmujący  69 7^  sŁupul  długości.  Helmert  zdaje  spra- 
wę z  pomiaru  części  tego  równoleżnika  od  Greeuwich  do  War- 
szawy, podczas  gdy  z  prac  ruskich  zdaje  sprawę  Stebnicki. 
W  Rosji  na  1*'  długości  równoleżnika  52*  wypadło  68641  ™,  (na 
elipsoidzie  Bessla-68670"^),  w  Anglji  zaś  68688^.  W  Państwie 
Rosyjskim  cyfra  ulega  wielkim  wahaniom:  podczas  gdy  mię- 
dzy    Warszawą   i  Grodnem    wynosi    68766*^%    między    Samarą 
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i  Orenborgiem  spada   do  68656™,  to  jegt    zmniejsza  się  o  llO*" 
<^yli  Yfiss     swej    wartości.    To    pokazuje,    ie  równoleżnik  52® 

przedstawia  znaczne  zboczenia  o<i  formy  koła. 

Amerykański  matematyk  Harkness  przedsięwziął  nowe  obli 

czenie  wymiarów  ziemi  i  otrzymał  następujące  cyfry: 


1,  Wielkość  i  postać  ziemi. 
Promień  równikowy    ,    , 
„        biegunowy     ,     , 

Spłaszczenie^ , 

a 

a*— b^ 
Kw.  mimośr.=  — ^—  , 
a' 

Dług,  kwadr,  południka, 


a=6377972±125"^ 
b=:6356727±  99 

_  1      

^      300,2  ±3,0 

=:  0,0066510 
=10001816±125°» 


Spłaszczenie  więc  wedtng  Harknessa  jest  mniejsze  od  otrzy- 
'dywany ob  ostatniemi  czasy  na  podstawie  pomiarów  stopni  lub 
^&hadla  (292 — 294)    i  zbliia  się    najbardziej     do  znalezionego 

^'-e*  Helioerta  (^) 

S.  średnia  gęstośA  ziemi=  5,58  db 0,02 
S.  Stosunek  momentów 


bezwładoBośoi 


C^A 


==0,003265 


1 


C  »~      306^3 

Długość  wabadta  sekun- 
do wego  pod  szerok.  9»= (0,99091+0,00529  sin^r 

Przyj  pi  es  zenie  siły  cięż- 
kości   pod  tizerok.  y  =  (9,77989+0,05221  sin^y)" 


powstanie  lóssn  w  Boąjl.  Według  Hnmego,  loss  ruski 

się  we  wszystkich  swych  cechach  istotnych  z  lossem  za- 

10 -europejskim.     Uczony  ten  rozbiera  różne  teorje  powsta- 

l<3s8u:    osadzenie  w   morza,    w  wodzie  słodkiej,  przez  wodę 

^^*^^c%  i  wiatr,  i  wreszcie  wypowiada  zdanie,  że  materjał  lóssu 

t''*^**^^dzi  z  moreny  dennej    zlodowacenia   północnego  i  że  został 

^tŁ^-^    rzeki  €Badzony  w  kotlinach   tundrowych  w  wodzie  o  sła- 

^^^      falowaniu;  po  osuszeniu  się  tych  kotlin  loss  był  przez  wia- 

^    Rozniesiony  na  znacznych  obszarach. 


r 
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Bozk2ad  bursztynu  w  Rosji.  Wiadomo,  U  klasye/.Qym 
miejscem    znajdowania   bursztynu  jest  półwysep    Sambja  (Sam- 
land);    Bałtyk  wyrzuca    go  tei  wpobliiu  na  mielizna  Kurońską. 
Im  dalej  na  północ,  tym  mniej  go  się    znajduje  i  w  mniejszych 
kawałkach,  jednakże  trafia  się  jeszcze  na  przylądka  Domeanas, 
a  nawet  na  południowych  wybrzeżach  zatoki  Ryskiej.     Znajduje 
Bię  próez    tego    w  Eurlandji,    nie  tylko    na    wybrzeżach,    ale 
i  w  pewnej    od  nich    odległości,    tak  np.    nad  jeziorem  Augeru 
pod  Nidden  (na  północ  Połągi)  i  w  innych  miejscach.    W  każ- 
dym razie  w  największej  ilości  występuje  na  wybr2eźaeh,  mia- 
nowicie w  jeziorach  nadbrzeżnych  i  w  torfowiskach,  które  z  ta- 
kich jezior  powstały.    Jeziora  owe,  które  są  oddzielone  od  mo> 
rza  po  większej    części  tylko   za   pomocą  ważkiego  pasa  ziemi, 
tworzyły  widocznie  niegdyś  zatoki  morskie,  na  których  wybn&e- 
żach  fale  wyrzucały    bursztyn,    podobnie  jak  to  obecnie  dzieje 
się  na  wybrzeżu  Kurońskim;    przypuszczenie    to  znajduje  popar- 
cie w  tej  okoliczności,  że  w  miejscach    znachodzenia  bursztynu 
w  Enrlandji,    pod  cienką    warstwą  torfu    leży    piasek    morski 
z  licznemi   muszlami  (Gardium  edule,    Tellina  baltiea),  które  8% 
identyczne   z  dziś   żyjącemi    w    morzu  Baltyckim^     Prawdziwej 
formacji  bursztynowej  nie  znaleziono  dotąd  w  Enrlandji.    Dalej 
na  północ  bursztyn  trafla  się  niekiedy  na  wybrzeżu   wyspy  Oe- 
sel,  a  nawet  w  południowej  Finlandji  na  wybrzeżu  zatoki  Fiń- 
skiej; w  jednym    zaś  miejscu  (niedaleko    Ekenas)  znaleziono  go 
w  glinie. 

W  Erólestwie  Polskim  znajdują  się  pokłady  bursztyna 
głównie  wzdłuż  Narwi,  w  okolicach  Pułtuska  i  Ostrołęki,  woko- 
licach  Prasnysza.  Szczególnie  znane  są  pokłady  pod  Ostrołęką 
i  Myszyńcem;  zdaje  się,  iż  o  nich  to  wspomina  już  PlinjiiB^ 
(Hist.  nat.).  I  w  zachodniej  części  Erólestwa  Polskiego,  w  po- 
bliżu  Poznańskiego  i  Szląska,  znajduje  się  też  czasatni  bursztyn, 
Z  pokładów  nadnarwiańskich  wydobywano  wiele  bursztynu  jesz- 
cie  w  połowie  bieżącego  stulecia;  obecnie  są  one  w  znacznej 
części  wyczerpane. 

Znaczny  jest  obszar  rozpowdzechnienia  bursztynu  w  zachod- 
nich gubernjach  Cesarstwa.  W  północnej  części  tego  obezam  bur- 
sztyn, jak  się  zdaje,  występuje  tylko  sporadycznie:  znalezio- 
no  go  w  gubernji  Witebskiej  pod  Erasławiem  w  dorzecza  Ożwi- 
ny  i  w  okolicach  Wilna  nad  rzeczką  Szyrwintą.  Dalej  na  po<^ 
ludnie,  w  dorzeczu  Niemna  i  Dniepru  z  jego  dopływami,  wystę- 
powanie bursztynu  jest  zwartsze.    Formacja   bursztynowa  nad- 
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B&rwtaAska  ciągnie  si^  dalej  w  gub.  Grrodzieńskiej;  przy  sypa- 
DIII  wałów  fortecznych  w  Brześcin  Litewskim  znaleziono  bardzo 
wiele  bursztynu;  pod  jedną  szerokoSeią  %  Brześciem  wy  etapuje 
bursztyn  w  gab.  Mińskiej  nad  Prypeoią  w  okolicach  Pińska:  zna- 
le^ono  go  tutaj  pr^y  robotach  Awidrowycb^  przedsi^branycii 
w  cela  osuszenia  błot,  które  zajmnją  teź  północną  część  Woły* 
nia,  W  tej  ostatniej  prowincji  znaleziono  bursztyn  w  okolicach 
Równego  i  Dnbna  nad  prawcmi  dopływami  Prypeci:  Horyniem, 
Słnezą  i  Styrem;  dalej  na  wschód,  w  okolicach  Owrucza,  bursz- 
tyn to  i  owdzie  bywa  wypłukiwany  przez  wody  wiasenne  z  wą- 
wozów, W  sąsiednich  okolicach  gub.  Kijowskiej  koło  Radomyśla 
Dad  Prypecią  znajduje  się  bursztyn  niekiedy  w  bardzo  pięknych 
i  dniych  kawałkach. 

Wielki  interes  przedstawia  znane  już  od  stulecia  występo- 
wania barsztjnu  w  okolicach  Kijowa*  Po  wił^kszej  ezęici  wy- 
stępuje on  tu  na  miejscu  wtórnym  w  glinie  diluwjalnej  niektórych 
wąwozówp  ale  w  1873  r.  prof.  Rogowiez  znalazł  go  w  miejscu 
pierwotna  m^  mianowicie  w  pewnym  wzgórzu  w  towarzystwie  li- 
ści drzew  oligocenicznych;  kawałki  ważyły  do  dwóch  fantów. 
Poniiej  Kijowa  bursztyn  występuje  po  obu  stronach  Dniepru^ 
(na  wschód  sięga  do  okolic  Charkowa  w  dorzeczu  Dońoa)^  szcze- 
gólnie w  okolicach  Ekaterynostawia,  porohów,  na  wyspach  rzeki 
i  w  jej  łoiyskn.  K  aj  południe  wszy  znany  punkt  znalezienia  bur- 
sztynu stanowi  B ery i^ law  w  gub.  Chersońskiej  (pominąwszy  spo*- 
radyczny  punkt  przy  ujściu  Dunaju).  Wogóle  rozpowszeehaienie 
barsztyno  od  morza  Bałtyckiego  do  Ciamego  jest  w  zgodzie 
z  rozpowszechnieniem  tak  z  w,  formacji  bursztynowej ,  tj«  piasków 
glaukonitowjch  i  warstwy  nad  niemi  leiącej. 

Prócz  tego  występuje  bursztyn  sporadycznie  w  Rosji  środ- 
kowej i  na  wschód  środkowego  Uralu,  wreszcie  na  wybrzeżach 
morza  Licdowatego  w  Rosji  europejskiej  i  Syberji,  Hzczególni« 
na  półwyspie  Kanin  (najzaehodniejszy  puukt  nad  zatoką  Me  zeń* 
ską).  Ten  bursztyn  z  wybrzeży  morza  Lodowatego  nie  Jest^  jak 
się  zdaje^  prawdziwym  bursztynem,  lecz  tak  zwanym  retj^ nitem, 
który  znaleziono  na  wyspach  Nowej  Syberjj:  jest  lżejszy  od 
bursztynu  i  nie  wydaje  aramatn  przy  paleniu;  bursztyn  pocho- 
dzi z  formacji  oligncenicznej,  rety  nit  zaś  z  miocenicznej.  Mia- 
nowicie w  epoce  tej  rozciągał  się  ua  północy  kontynent  polar* 
ny,  którego  szczątkami  są  wyspy  Nowej  Syberji^  drzewa  iglaste^ 
rosnące  na  tym  kontynencie,  dostarczyły  żywicy,  która  w  stward- 
ni^ej  formie  stanowi  retynit. 

W%^  L   VIII  sm.  2  SS 
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Występowanie  bursztynn  poza  formacją  oligaceoiczBą 
w  okolioach  zatoki  Ryskiej  flamaezy  aic  zaolesietiiem  pr^ez  fale 
BaltykiL  Trudniej  jest  wytłumaczyło  znajdowanie  bursztynu 
w  miejscach  odległych  od  formacji  oligoceniczoej  śród  lądu  (np, 
w  Rosji  środkowej),  ale  i  tu  być  może  w  ciągu  wielu  perjodów 
gieologicznjch,  jakie  nas  dzielą  od  oligocenu,  dochodziły  fale 
dawnych  mórz,  które  zaniosły  bursztyn  daleko  od  jego  miejsc 
rodzinnych.    (ESppen,  w  Peć.  MUL  1893,  str,  249  i  nast.). 


Bozklad  grantów  na  kul!  ziemskiej.  Rohrbach  wy- 
konał mapę  gruntów  na  kuli  ziemskiej,  według  klasyfikacji 
Ricbtbofena;  mapa  ta  została  umieszczona  w  atlasie  flzycs^^nym 
Berghausa  (nr.  4).  Tillo  przedsięwziął  pomiary  obszarów  tq%- 
maitycb  kategorji;  pomiary  te  doprowadziły  autora  do  wielu  cie- 
kawych wniosków. 

1.  Czwartą  część  całej  powierzchni  lądów  zajmuje  la  tery  t, 
który  w  Afryce  zajmuje  497(ri  *  w  Ameryce  Południowej  43%  P*>" 
wierzchni;  występuje  on  przeważnie  w  pasie  między  20**  szer. 
pn.  i  20^  szer.  pd.^  w  którym  mapa  nigdzie  nie  wskazuje  gliny. 

Glina  zajmuje  na  całej  ziemi  IBy^;  szczególnie  występuje 
w  Azji,  gdzie  pokrywa  377o  powierzchni. 

Grunt  stepowy  ząjmige  17%  ^^^}  powierzchni  lądu 
a  w  Oceanji  41 7o- 

Co  do  grup  gruntu,  to  grupa  gruntów  elawjalnych  (tj,  po^ 
wstał}  eh  na  miejscu  wskutek  rozk ruszeni  a  i  rozkładu  skał;  por. 
Richttiofeu,  Ftthrer  fiir  Forschungsreieende,  str  460  i  Dast)  zaj- 
muje 437o>  grupa  zaś  gruntów  naniesionych  (Hegioneu  mit  ii  ber- 
wiegender  Aufschiittung)  387o  powierzchni  lądu.  Obszary  denu- 
dacji zajmują  11%,  loss-47o*  Godną  uwagi  jest  równowaga 
między  obszarami  eluwjalnemi  i  naniesionemi:  pierwsze,  jak 
wspomniano,  zajmują  437o>  drugie  (razem  zlossem)  427o. 

2.  Z  całego  obszaru  oceanów  347o  przypada  na  muł  gla- 
bigieryuowy,  337o  ^^  gh'nę  czerwoną.  Osady  kenty  ueutałne  (tj. 
z  kontynentu  pochodzące)  zajmują  227o*  Charakterystyczne  ce- 
chy oceanów  dadzą  się  tak  sformułować:  w  or.  Wielkim  więcej 
nii  połowa  (567o)  przypada  na  glinę  czerwoną^  w  Indyjskim 
447oi  &  w  Atlantyckim  587o  ^^  o^^'  globigierynowy.  Osady 
kontyneutulne  co  do  ilości  względnej  (23%)  są  w  Atlantyku  dwa 
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razy  większe  niż  w  oceanie  Wielkim  {l27o}^  Ocean  zaś  Indyj- 
ski odznac7^a  się  wielkim  rozpowszechnieniem  muła  dj  atomowego, 

Z  zesumowania  osadów  organicznych  o  każą  je  się,  ii  w  oc. 
hdyjskim  i  Atlantyckim  zajmują  one  857q  i  627qi  tymczasem 
w  occ&Die  Wielkim  tylko  297o-  Glina  czerwona  odwrotnie/ 
w  oceanie  Wielkim  zajmaje,  jak  wspomaiaDO^  557o^  w  Indyjskim 
zs£  i  Atlantyckim  tylko  18Vo  i  1S%. 

Jeżeli  będziemy  rozpatrywali  rozkład  osadów  morskich  we- 
dług pasów  równoleżnik  owy cbj  to  znajdziemy  szybkie  zmniej- 
szania się  ilości  względnej  osadów  kontynentalnych  z  północy 
na  południe.  (Jest  to  dowód,  ie  osady  te  wzrastają  szybcej  niż 
wprost  proporcjonalnie  do  powierzchni  kontynentów).  Za  to  iloćó 
względna  mnłn  globigierynowego  rośnie  ku  potndmowi,  jak 
wskazuje  następująca  tablica: 


Rozkłfid 

mafu  globigierynowego    według  pasów 

Szerokości 

równoleżnikowych, 

w  cyfrach  względnych,  przyj - 

mując 

powierzchnię  wody  w  pasie  =  100. 

soo-eoo  N 

7 

60—40    „ 

24 

40-20    „ 

24 

20-0    „ 

34 

0-20    S 

40 

20-40    „ 

49 

40  -60    „ 

62 

S.  Forównywając  obie  półkule^  przychodzimy  do  wniosku^ 
źe  co  do  osadów  morskich,  na  półkuli  północnej  przypada 
33* ^  na  osady  kontynentalne,  767o  —  na  organiczne,  447n  na 
glinę  czerwoną.  Na  półkuli  południowej  przemagają  osady  or- 
ganiczne^ mianowicie  53%,  podczas  gdy  osady  kontynentalne 
i  glina  e^erwona  zajmują  tylko    19%  i  287o" 


Atlas  gieologiozny.  W  Waszyngtonie  pod  kiernukiem 
Powella  zaczą)  wychodzić  atlae  gieologiczny  Stanów  Zjednoczo- 
nych („Geological  Atlas  of  the  United  States,"  1893  i  1^95), 
Jest  to,  mówi  Supan^    przedsięwzięcie  epokowe,    tak  olbrzymie, 
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jak  sama  rzeczpospolita  zaatlantycka.  Nie  zadowolono  siątii  wy- 
daaiem  map  kolorowanych  gieologicznie  dla  ksżdej  sekcji,  jak 
to  zwykle  bywa,  lee^  każda  sekcja  jest  przedstawioaa:  1)  przes 
mapę  hipBometryc^Bą  z  atlasn  topograficznego,  2)  przez  mapę 
gieologiczuą  również  z  izohipsami,  3)  przez  mapy  objaśniające 
]  inne  dodatki,  których  ilość  zależy  od  względów  nankowycłi 
Inb  praktycznych, 

Na  mapach  gieologicznych  ze  pomocą  różnych  barw  ozoa* 
czone  są  nperjody"  (plejstocen,  neogen,  eoccn,  kreda  itd.),  oraz 
„formacje,**  to  jest  gatnnki  skał:  1<  Skały  osadowe.  3.  Utwory 
powierzchowne.  3.  Skały  krystaliczne.  4.  Skały  wybuchowe. 
Kaida  formacja  otrzymaje  za  tło  barwę  odpowiadającego  jej 
perjodu,  a  na  tym  tle  amieszczone  Bą  tej  samej  barwy^  lecz  jaś- 
niejsze znaki,  odpowiadające  naturze  skał>  Wprowadzono  tu 
więc  nową  nasadę  do  kolorowania  map  gieologicznych,  która, 
jak  zauważył  Snpan,  ma  t^  dogodność,  iź  pozwala  rozróintać 
Dieograniezooą  liczbę  „formacji,*^  ale  zarazem  tę  mc  dogodność, 
że  bezpośrednio  nic  poaoza  nas  nic  o  wieku  danej  „formacji^ 
w  obrębie  jej  perjodn;  Irzeba  aię  o  tym  informować  dopiero  za 
pomocą  liter  umieszczonych  na  brzegach  mapy  na  skali  infor- 
macji." 

Mapy  dodatkowe  zawierają  między  iuDcmi:  map|  z  „gieo- 
logji  ekonomicznej,"  ze  wskazówkami  pożytecznych  minerałów, 
jak  metale,  w^gle,  kamienie  budowlane  itd,;  profile,  które  obok 
poziomego  rozprzeatrzenienia  formacji  pozwalają  wejrzeć  w  ich 
tektonikę,  itd. 


Czas  gleologlozny.  Gieolog  amerykański  Upham  zrobił 
zestawienie  różoych  oblicze  A  czaan,  ubiegłego  od  początku 
perjodu  Kambryjakiego,  oraz  trwania  pojedynczych  perjodów 
gieologicznych.  Okazuje  się  z  tego,  że  A,  Geikie  podaje  jako 
wartości  graniczne  czaan  osadzania  się  skał  warstwowyob  78 
i  680  miljonów  lat.  Mc.  Gee,  opierając  się  również  na  grubości 
formacji  osadowych,  znalazł  znów  7,000  miljouów  lat  od  początku 
Kambrium^  a  podwójną  liczbę  od  początku  tworzenia  się  skorupy 
ziemskiej.  Obliczenia  znów  oparte  na  n tracie  ciepła  ziemi,  wo- 
góle  ua  podstawach  fizycznych  i  astronomicznych,  dochodzą  do 
minimum  10  miljonów  lat  i  maximum    100  miljonów.  Obliczenia 


KRONIKA   GIEOGRAFICZNA  327 

Z  (kiałania  przypływów  na  zwolnienie  wirowania  ziemi  dają 
tylko  57  miljonów  lat  na  czas,  jaki  upłynął  od  ctiwili  oderwania 
się  masy  keięiyca  od  ziemi.  Prof.  Newcomb,  wychodząc  z  ozi^- 
bienia  się  słońca^  przyjmuje  10  miijonów  lat  jako  maximnm  na 
ozag  od  poozątkn  utworzeula  si^  wody  na  ziemi.  Te  oyfry,  otrzy- 
mane na  podBtawacłi  matematyczno-fizycznych,  stoją  w  rażącej 
sprzecza ońei  z  cyframi,  jakie  otrzymali  gieologowie  na  podsta- 
wie obserwacji*  Okaznje  się  to  również  na  oznaczeniu  czasu 
epoki  lodowej:  podczas  gdy  GroU,  na  znanych  podstawach  astro« 
nemicznych  (precesji  i  zmianach  mimośrodu  drogi  ziemskiej), 
naznacza  koniec  epoki  lodowej  na  lat  80,000,  a  trwanie  jej  na 
czas  od  r,  240,000 — ^80,000  przed  chwilą  obecną,  gieologowie 
na  podstawie  obserwacji  nad  erozją  polodowcową  przychodzą  do 
oyfr  o  wiele  skromniejszych^  mianowicie  6,000—10,000  lat,  a  na 
czas  trwania  epoki  lodowej  15,000 — 25,000  lat. 

Uphamj  na  podstawie  krytyki  wszystkich  metod,  dochodzi 
do  wniosku,  że  przy  dzisiejszym  stanie  wiedzy,  cyfra  100  mi- 
Ijoaów  lat  na  ezaa  od  zjawienia  się  życia  organicznego  na  zie- 
mi  jest  najprawdopodobniejsza. 

Do  tego  samego  rezultatu,  jako  minimum,  przychodzi  Mel- 
lard  Beade,  (który  grubość  pokładów  poarchaicznych  przyjmuje 
na  1  milę  angielską,  a  za  wielkość  denudacji  bierze  1  stopę  na 
3,000  lat),  podczas  gdy  jako  masimum  przypuszcza  600  miijo- 
nów lat. 


Klimaty  ^eologioznej  przeszłodoi.  (£.  Dubois:  Die 
Klimate  der  geologisoheu  Yergangenheit  und  ihre  Beziehungen 
zur  EntwiekelnngsgeBeljicbte  der  Sonne,  1893,  rec.  w  PeL  Mlii. 
1893,  N,  638).  Dubois  wyjańnia  zmiany  klimatu  w  czasach 
giaologicznych  zmianami   ciepła  słonecznego. 

Zmiany  klimatu  w  czasach  gieologicznych  dadzą  się  skon- 
8iat4}wać  na  podstawie  badań  paleontologicznych  i  gieologicz- 
uych;  ze  śladów  dawnego  życia  na  ziemi  wynika  niezaprzecze- 
nie^  iż  podczas  rozwoju  ziemi  zachodziły  zmiany  klimatu.  Daw- 
na ^'idXA  rośtinua  krain  polarnych  dowodzi  nam,  że  niegdyś  kli- 
mat tyeb  okolic  był  cieplejszy;  ale  to  jeszcze  nie  dowodzi  więk- 
szego ciepła  na  równiku.  Jednakże  istniały  dawniej,  jak  i  dzi- 
siaj, pasy  klimatyczne,  które,  według  badań  Heera,  otaczały  rów* 
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nomiernie  biegun,  tak,  ii  przypaszczenie  trzeciorzędowego  prze- 
sunięcia bieguna  nie  ma  podstawy.  Te  pasy  klimatyczne  nlega* 
ły  naturalnie,  podobnie  jak  i  dzisiejsze,  pewnym  miej aoowym  zbo- 
czeniom. W  ciągu  perjodu  trzeciorzędowego  klimat  ziemi  ochła- 
dzał się  powoli;  tak,  iź  już  w  czasie  plejstocenu  nastąpiła  epoka 
lodowa,  która  się   następnie  wielokrotnie  powtarzała. 

Zmiany  klimatu  wyjaśnia  autor  znacznemi  zmianami  pro- 
mieniowania słonecznego.  Spotęgowanie  tego  promieniowania 
daje  się  uczuwać  szczególnie  w  okolicach  biegunowych^  albo- 
wiem spotęgowanie  to  wywiera  tego  rodzaju  wpływ  na  ogólną 
cyrkulację  morza  i  atmosfery,  će  bezpońrednie  ogrzewanie  oko- 
lic  zwrotnikowych  zostaje  przeniesione  na  biegany  i  tutaj  wy- 
wołuje pośrednio  znaczne  podniesienie  temperatury.  To  odpo- 
wiada zupełnie  temu,  czego  uczy  gieologja  o  zmianach  klimatycz- 
nych w  dawnych  epokach.  Teraz  jednak  należy  po&tawić  pyta- 
nie: czy  zmiany  w  promieniowaniu  słońca  rzeczy  wiścio  zaciio^ 
dziły?  W  odpowiedzi  na  to  pytanie  autor  opiera  się  na  naj- 
nowszych wynikach  astrofizyki;  według  Yogla  mianowieie, 
gwiazdy  dadzą  się  podzielić  na  trzy  kategorje:  gwiazdy  białe, 
£ółte  i  czerwone;  słońce  należy  obecnie  do  drugiej  kategorji; 
poprzednio  jednak  znajdowało  się  ono  w  stadjum  gwiazd  bia- 
łych. Ponieważ  zaś  barwa  oznacza  zarazem  pewien  stan  tempe- 
ratury, tak,  iż  gwiazdy  białe  są  najgorętsze,  więc  słońce  mu- 
siało  już  uledz  znacznemu  oziębieniu.  Z  małej  ilości  form  przej- 
ściowych między  pierwszą  i  drugą  kategoiją  autor  wnosi,  iż 
ta  przemiana  odbywa  się  bardzo  szybko.  Tej  to  przemianie  od- 
powiadałoby stosunkowo  szybkie  oziębienie  klimatu  trzeciorzędo- 
wego. Liczba  gwiazd  przejściowych  między  kategorją  drugą 
]  trzecią  jest  przeciwnie  dość  znaczna;  to  wskazuje  dążność 
do  peijodycznej  zmienności  promieniowania;  w  tym  stanie  znaj- 
duje się  właśnie  obecne  słońce,  i  tym  sposobem  tłumaczą  się 
umiany  klimatu  od  początku  plejstocenu. 

Dla  takiego  rozwoju  słońca  aż  do  jego  etanu  dzisiejszego 
fizycy  naznaczają  maksymalny  czas  20  miljonów  lat;  daleko 
uiękdze  cyfry,  otrzymane  przez  gieologów,  jak  widnieliśmy  wy- 
^oj,  Btoją  z  tym  w  rażącej  sprzeczności.  Sprzeczność  tę  stara 
się  autor  usunąć  w  ten  sposób,  iż  przyjmuje,  że  przy  innych 
EitoBunkach  promieniowania  słonecznego,  w  dawnych  perjodacb 
gieologicznych,  tak  denudacja  jak  i  rozwój  organizmów  odby- 
wały się  w  innym  (szybszym)  tempie  niż  dzisiaj.  Że  stonce  znaj- 
dowało sii^  niegdyś  w  stadjum  gwiazd  białych^  to  według  autora 


SHOMKA   OIEOGUaFIGZNA  339 

wskazują  aiaktóre  zjawiaka  bjulogiczne  dawnych  perjodów  gido- 
logicKnycht  jak  zmysł  wrroku  niektórych  zwierząt  i  mały  ra^wój 
liBci  roślin  chlorofilowych  przedtrzeeiorzędowych. 


Temperatura  gruntu.  A.  Schmidt  na  podstawie  obser- 
wacji nad  temperaturą  gruntu  w  Królewca  doszedł  do  następu- 
jących rezultatów:  W  miarę  zagłębienia  się  w  grunt,  roczna 
amplituda  wahań  temperatury  zmniejsza  się^  a  mianowicie  u  a 
każde  206,3  em,  o  połowic,  na  każde  68,5  cm.  o  jedną  dziesiątą, 
a  i^tym  pny  zagłębiBniu  na  4  m.,  6  m,  itd.  amplituda  roczua 
zmniejsza  aię    do  V4,  V^  itd.    amplitudy    na  powierzchni.    Faz^  I 

opóinia  się  przy  tym  propcrejonalnie  z  głębokością  w  ten  sposół),  I 

iź  oa  głębokości  1870  cm.,  gdzie  amplituda    spada  już  do  V'>oo  ^ 

wielkości  pierwiastkowejj  znów  zgadza  się  z  fazą  na  powierzth- 
ui,  to  zuaczy,  źe  opóźnienie  fazy  wynosi  mniej  więcej  na  każde 
5  cm,  jeden  dzieu.  Przy  amplitadacb  dziennych,  należy  powyż- 
sze cyfry  zredukować  mniej  więcej  do  '/is- 

Stopień  gieotermiczny  wedłng  wskazówek  wszystkich  ter- 
mometrów wypada  17j3  m.,  pr^y  odmuceniu  zaś  górnego  termo- 
metrUj  wypada  35,^;  ta  druga  wartośi;  jest  pewniejsza  i  zgadza 
się  lepiej    z  dawniej  s^&emi  cyframi,  otrzymanemi  według    innych  I 

metod. 


Wyspa  pływająca*  Wyspę  pływającą  dostrzeżono  na 
oceanie  Atlantyckim  naprzód  przy  końcu  lipca  pod  39 Ya^  szer. 
pn.  i  65**  dług.  zach.  Qr;  wyspa  ta  miała  około  1000  km^  ob- 
szaruj  miaDOwicie  była  około  31 7^  ^'  długa  i  szeroka,  porosła 
g^stemi  zaroślami  do  30  stóp  wysoko.  Utwór  ten  był  praw^ 
dopodobnie  oderwanym  od  lądu  ami^rykańskiego  kawałkiem  lasi>; 
drzewa  musiały  Bwemi  korzeniami  tak  silnie  przepleść  grunt,  że 
fale  morskie  nie  mogły  go  zbnrzyó.  Przy  końcu  sierpnia  wyspę 
tę  zaobserwowano  pod  41*49'  szer,  pn.  i  57o39'  dług.  zach-  Gr. 
Kq  połowie  września  wyspa  dostała  się  w  moc  burzy  wirowej, 
ale  i  ta  nie  zdołała  zniezczyó  wyspy,  albowiem  19  września  na* 
potkano  ją  pod  45^29'  szer.  pn.  i  42*39  dł.  zach.  Gr.  Tym  spo- 
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sobem  wyspa  odbyła  na  oceanie  drogę  przynajmniej  1^075  mil 
morskich,  zdąiając  kn  Enropie,  ale  zdaje  się,  ii  brzegów  jej  nie 
dosi^gn^ła;  zapewne  nległa  zniszczenia  od  burz  październiko- 
wych. Wprawdzie  wyspy  pływające,  mówi  OchaeniuB  (w  Pe^, 
Miii  1893,  str.  44),  w  wodach  słodkich  płynących  łab  stojących 
nie  są  rzadkie;  jnż  Plinjasz  wspomina  o  nich,  ii  w  obszarach 
torfowych  bywają  często  obserwowane;  ale  powyicj  opisany  wy* 
padek  ma  z  tego  względn  waine  znaczenie  gieograficzne  i  gieo- 
logiczne,  że  z  częściowego  podobieństwa  flory  i  fauny  częśict 
ńwiata,  oddzielonych  obecnie  oceanami,  wnosi  się  zwykle  o  daw- 
nym ich  połączenia  lądowym.  Przyznawano  wprawdzie,  ie  twar- 
dCj  drzewiaste  nasiona  utrzymają  dłago  nawet  w  wodzie  mor- 
skiej swą  siłę  żywotną  i  tym  sposobem  mogą  być  przeniesione 
na  daleki  brzeg  przez  prądy  morskie,  ale  przeniesieniu  nasion 
delikatnych  oraz  zwierząt  lądowych  i  słodkowodnych  nie  chciano 
dać  wiary.  Powyższa  wędrówka  znacznej  wyspy  wpoprzek  At- 
lantyku asowa  grant  tema  niedowierzania.  (Jednak  na  punkcie 
zwierząt  słodkowodnych  nieznpełnie. — Re/J) 


aiaograflozue  homologje.  Od  czasów  Peschla  znane 
są  gieograficzne  homologie:  Borneo,  Celebes  i  Dzilolo  (Halmahe^ 
ro),  zbudowane  według  jednego  typu,  przypominającego  literę  E, 
z  tą  różnicą  odnośnie  do  Borneo,  źe  laki  między  czterema  gałę- 
ziami jego  górskiego  szkieletu  są  wypełnione,  tworzą  nie  zato- 
ki, lecz  niziny,  przez  co  Borneo  otrzymało  kształt  poziomy  zbity, 
zacierający  na  pierwszy  rznt  oka  podobieństwo  z  dwiema  pozo- 
stałemi  wyspami.  Właściwie  na  podobieństwo  to  zwrócili  uwagę 
już  przed  Peschlem  Ł.  Horner,  oraz  (nieco  później)  A.  Wallace, 
t^lko  że  wedłng  Wallace^a,  Borneo  miaio  niegdyś  taki  kształt,  jak 
obecny  Celebes,  wedłag  Peschla  zaś  Celebes  jest  tylko  ^wy- 
chudłym Borneo:^  został  on  zalany,  pozostał  mn  tylko  górski 
Bzkielet.  Wedłag  najnowszych  badań  A.  Wichmanna  [Fei.  Aiitl, 
1803^  str.  225  i  nast.),  oba  poglądy  są  nieprawdziwe.  Kie 
można  myśleć  o  tym,  aby  Celebes  mógł  kiedykolwiek  nabyd 
kształtu  takiego,  jak  Borneo:  zatoki  Celebesa  są  gtt^bokie^  tak,  ii 
przy  wzniesienia  się  tej  wyspy  na  200°*,  kształt  jej  pozostałby 
mniej  więcej  taki  sam.  Trzeciorzędowa  transgresja,  która  na 
Borneo  zajmuje  tak  znaczne  obszary  (tworzy  wyżej  wspomniane 
nissiDy)}  znaj  daje  się,   choć    w  skromniejszych    rozmiarach,  i  na 
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Celebesie,  tak,  iż  nie  można  mdwii  z  Peseblem  o  pozostałym  je- 
djnia  j, szkielecie. '^  Zatoki  są  tak  głębokie^  te  gdyby  je  zapeł- 
nić materjałem  spłakanym  z  wyspy,  to  niewieleby  się  %  niej 
pozostało.  Jakkolwiek  nkiad  gór  na  Borneo  bywa  na  mapacłi 
przedstawiany  bardzo  scbematyozme^  jednakie  i  w  najogólniej- 
szych zarysach  nie  odpowiada  on  nkładowl  gór  Celebesu;  góry 
BorneOj  wedlng  Posewitza^  nie  przedstawiają  przytym  Hieprze- 
rwaoyeh  górskich  łańcncbów;  są  to  raczej  większe  Inb  mniejsze 
„wyspy"  górskie,  które  otoczone  mniej  lab  więcej  okolicami  pa- 
górkowatemi^  ciągną  się  w  kiera nku  urojonych  łańcuchów.  Da- 
lej, podczas  gdy  góry  Borneo  są  stare,  masowe,  góry  Celebe- 
in  noszą  młody  cbarakter:  nie  jest  to  stary  szkielet,  leoz  są  to 
młode  góry  fałdowe,  oraz  młode  walkaniezne. 

Inny  stosunek  zachodzi  między  CelebeBem  i  Halmaherą:  tn 
rzeczy  wiście  istnieje  podobieństwo;  wynika  ono  z  równoległości 
szpar  wulkanicznych:  jedne  ciągną  się  w  kierunku  południkowym 
drugie  w  równoleżnikowym;  z  istnieniem  tych  szpar  są  zwiąaane 
góiy  wulkaniczne  oraz  zapadnięcia. 


Znaki  brzegowe,  KLasyflkaoja  wybrzeży.  Klasy- 
fikacja partów.  Znaki  brssegowe  na  wybrzeżach  Norwegji 
(Strandlinien)  wyjaśnia  Hansen  nie  falowaniem  morza  na  innym 
ni  i  obecny  poziomie,  lecz  tarciem  lodów  Cordowych  i  nad- 
brzeżnych* Wznoszenie  się  znaków  brzegowych  (dwiema  linja- 
mi  jedna  na  drugą)  ko  wnętrzu  fjordów  wyjaśnia  autor  podnie- 
sieniem się  kraju,  wskutek  uwolnienia  od  nacisku  lodów  epoki 
lodowej,  i  znajduje  podobne  zjawisko  na  wyspach  Brytańakich, 
Islandji,  Greolaudji^  Ameryce  i  Nowej  Zelandji> 

Philipaon,  uczeń  Bicbthofenaf  biorąc  za  punkt  wyjścia  ba- 
dania tego  gieografa  („Ftlhrer  fur  Forscbungsreisende")  nad  ty- 
pami wybrzeży,  rozbiera  w  sposób  dedukcyjny  siiy  działające 
na  akszt&łtowanie  wybrzeży  i  doebodzi  tym  sposobem  do  giene- 
tycznej  klasyfikacji  form  wybrzeży.  (Ricbthofen,  Festaebrift;  1893^ 
atr*  1 — 40),  OdDOŚne  aily  tkwią  bądź  zewnątrz  brzegu  (tn  na- 
leżą procesy  tektoniczne,  w  najobszerniejszym  znaczeniu,  oraz 
być  może,  zmiany  poziomu  morza,  dalej  nasypiska  wulkanów 
i  lodowców)^  bądź  na  brzegu  samym.  Formy  brzegowe  pierw- 
szej kategorji  nazywa  FhilipsoD  wybrzeżami  izobipsowemi.  Ogól- 
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nj  bieg  wybrzeża  jest  uwaraDkowany  przewaitne  pr^ez  Bity  we- 
wnątrz skorupy  ziemskiej  działające  (^endogeue  KrafEe^},  ukształ- 
towanie zaś  szczegółów  zależy  głównie  od  uit  wewnętrznych  Inb 
brzegowych  (nexogene''  Inb  „literale  Krafte).*^  Do  tycłi  OBtatniełi 
należą  napływy  rzeczne^  oraz  osadzająca  Inb  burząca  działalność 
morza. 

Niszczącą  działalność  fal  morskich  obejmujt^my,  Jak  wiado- 
mo, pod  nazwą  ^abrazji''  (zestrychowania);  dmłalność  ta  może 
postępować  tylko  do  pewnej  odległości  od  pierwotnego  brzegn, 
Łinja  graniczna  abrazji  (Abrasionsterminante)  składa  się  z  za- 
tok i  przylądków,  wywołanych  różnemi  warunkami  petrograficz- 
nemi,  ale  zatoki  nigdy  nie  przechodzą  wielkości  półkola  (jeżeli 
tylko  nie  współdziała  pozytywna  zmiana  pozioma),  I^obaty  {linje 
równej  głębokości  morza)  u  takich  wybrzeży  do  linji  200-mK- 
trowej  powtarzają  w  złagodzonej  formie  krzywizny  samego  wy- 
brzeża, są  bowiem  także  ukształtowane  przez  erozję  fal. 

Przenosząca  i  osadzająca  działalność  morza  odbywa  się 
bądź  w  kierunku  prostopadłym,  bądź  ukośaym  do  wybrzeża. 
Tylko  tam,  gdzie  przenoszenie  dotrzymuje  kroka  abrazji,  mogą 
powstać  wybrzeża  abrazyjne;  jeżeli  zaś  działalność  przenosząca 
jest  słabsza  od  niszczącej,  to  powstaje  płaskie  wybrzeże  (Strand) 
z  wędrującemi  wąsami  odtoczyska  i  piasku;  jeżeli  przenosząca 
siła  jest  jeszcze  słabsza^  to  powstają  trwałe  osady.  Osady  te 
tworzą  się  albo  na  samym  brzegu  (Steilkiiste  mit  Strandsaum), 
albo  też  przed  brzegiem  (Strandwall),  miauowicie  wtedy,  gdy 
fale  bądź  wskutek  płytkości  morza^  bądź  wskutek  bocEoego  tar- 
cia (przy  głęboko  wkraczających  zatokach),  nie  mogą  donieść 
osadów  do  samego  brzegu.  Działalność  morza  ulega  modyfikacji 
wskutek  przypływów:  gdzie  takowe  występują  silnie,  tam  potę- 
gują one  abrazję,  utrudniają  tworzenie  się  delt,  przerywają  wa- 
ły nadrzeżne  (Strand walie).  Drugim  obok  morza  czynnikiem 
kształtującym  wybrzeża  są  zmiany  poziomu. 

Wybrzeża  osadowe  (Schwemmlandkiisteti)  dzielą  się  tym 
sposobem  na  następujące  gienetyczne  kategorje: 

1.  Wybrzeta  deltowe  (Potamogene  Kiisteu).  Normałna  del- 
ta na  prostolinijnym  wybrzeża  tworzy  zawsze  trójkąt  wy Bunięty 
ostrzem  w  morze.  Ostrza  te  mogą  występować  w  t^posób  jeszcze 
odosobniony  lub  też  być  bocznie  złączonemi  (vollendete  und  un- 
yollendete  potamogene   Schwemmlandkiiste). 

2.  Wybrzeta  Tteptuniczne  {ThtiaaBOgene  KUsteu),  utworzone 
z  osadów  morskich,    rzadko  prostolinijne^  najczi^sciej    łukowate, 
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albowiem  jaź  wybrzeże  pierwottie  było  rosczłookowatie,  a  fale 
rs&adko  trafiają  je  pod  k%tem  bardzo  ostrym.  Urozmaicenie  tej 
fonuy  wybrzeża  powstaje  wskatek  przerwania  wała  nadrzeżne- 
go  (Strandwall). 

3.  iVyórzeta  -mieszane^  deliowa-nepiuniczne^  gd^ie  zatoki, 
ntwonsone  przez  sąaiednie  wkroczenia  deltowe,  zostały  zamknięte 
przez  wały  nadbrzeżne. 

Z  powyż9:£ego  wynika  następujący  podział  jezior  nadbrzeż- 
nych, przyczyni  Ptiiljpson  stara  si^i  ntrwatió  ctiwiejną  dotąd  ter- 
minologię: 

1*  Jeziora  nadbrzeżne  brzegów  deltowych:  jeziora  dcUawe^ 
2>  Jeziora  nadbrzeżne  brzegów  ncptnuiezuych:  a)  równoległe  do 
brze^:  Haffy^  b)  prostopadłe  do  brzegn:  Limany^  c)  kształtu 
nieprawidłowego:  Bodden,  3,  Jeziora  nadbrzeżne  wybrzeży  mie- 
szany eh:  Laguny. 

Znany  oeeauolog  Erammel  zajął  się  klasyfikacją  portów 
naturalnych  (Die  Hanpttypen  der  natiirlichen  Seebafen.  Globus, 
1891,  fiec.  w  tet  MlL  1893,  N.  33).  Warunkami  portn  są: 
dostateczna  głębokość  (10 — 100  m»),  odpowiedni  grunt  dna  (naj- 
lepiej zbita^  wolna  od  głazów  glina),  brak  silnego  falowania. 
Forty  natnralae  dadzą  aię  sprowadzić  do  trzech  głównych  ty- 
pów: porty  osadowe^  zalewowe  i  ujściowe  (AufBcbiittungs-,  Ein- 
brncbs-  nad  MUndaugehafen),  które  zresztą  uaj częściej  występują 
w  skombinowanin.     Najrzadszym  stosankowo  jest  typ  pierwszy. 


Gieneza  plastyki  Plastyka  powierzchni  zależy,  jak  wia* 
demo,  od  współdziałania  dwóch  czynników,  z  których  pierwszy 
jeat  budującym,  drugi— niszczącym.  Wytyciftoą  dla  zarysów,  ja- 
kie powierzchnia  kraj  o  w  rotwoju  czaBU  przybiera  z  kolei,  jest 
jego  pierwotna  budowa;  w  drugiej  linji  występuje  wielkośó  de- 
nudacjif  waniukowana  przez  siły  destrukcyjne.  Te  ostatnie  siły 
zaczyuają  swą  pracę,  gdy  tylko  pewien  obszar  lądowy  wzniósł 
się  uad  powierzchnię  morza.  Jeżeli  więc  chcemy  przedstawić 
rozwój  pewnej  powierzcbni  lądu,  musimy  ćciśle  odróżnić  stadja 
budowania  od  stadjów  niszczenia*  Stosunki  te  ulegają  często 
komplikacji  przez  to,  że  dana  powierzchnia  podczas  działania 
sił  destrukcyjnych  nie  zawsze  pozostaje  w  tym  samym  poziomie- 
Kaida  deformacja   powierzchni    stwarza    nową  podstawę  dla  sił 


I 


334  WACŁAW    HAŁKOW8ET 

defltmkoyjnych.  Tjm  sposobem  kraj  nosi  nieraz  charakter  to* 
pograficzny  j,złożoDy/'  będący  rezultatem  różnych  perjodów.  Da- 
ria nważa^  i  ełnszuie,  za  Jedno  z  najciekawazych  zadań  gieo- 
grafji  wydzielenie  rozmaitych  czyści  ekładawyeh  takiego  ^złożo- 
nego krajobrazu/ 

Lapworth  w  mowie  na  zebraniu  przyrodników  bryt&ńakich 
1892  Tp  starał  się  wyjaśnić  zuieik/e  rysy  w  plastyce  powierzchni 
ziemL  Powierzchnia  ziemi  jest  zbiorem  fal  o  różnej  długości 
i  amplitudzie,  które  wprawdzie  są  mniej  więcej  regalarnci  ale 
pozwalają  dostrzec  wszędzie  kolejną  zmianę  grzbietów  i  dolin. 
Jeżeli  zaś  fl^jognoinja  oblicza  ziemi  jeat  wyrazem  ,, osobistego  cba- 
raktern''  skorapy  ziemskiej,  to  ogól  ry^ów  gieogr&fiezoych  mnst 
odpowiadać  strukturalnemu  charakterowi  formacji  gieologicznych. 
Coraz  głębsze  badanie  fałd  da  nam,  według  Lapwortha^  możność 
wykrycia  praw  rządzących  lokalnemi  wzniesieniami  i  zagłębie- 
niami skorupy  ziemfikiej.  Budowa  dzisiejszy cb  gór  przedstawia 
rozmaite  przykłady  zgięć  i  fałdo  w  ań  warstw:  dad^ą  się  tu  zau- 
ważyć wszystkie  stadja  rozwoju  fałd  od  prawidłowego  następ- 
stwa antyklinali  i  synklioali  przez  fałdy  leżące  do  przesunięć. 
Ale  fałdy  w  górach  są  tylko  typami  fałd  o  wszelkich  możliwych 
wymiarach,  jakie  występują  w  różnych  formacjach  skorupy  ziem- 
skiej; fałdy  występują  nic  tylko  w  charakterze  orograficznym 
lub  lokalnym,  ale  i  wogóle — kontynentalnym.  Ląd  amerykański 
np.  składa  się  z  dw^ch  takich  gieologicznych  fałd,  których 
grzbiety  są  reprezentowane  z  jednej  strony  przez  góry  Skaliste, 
z  drugiej  przez  Alegany,  podczas  gdy  dolina  Mississipi  stanowi 
ich  wspólną  dolinę  synkiinalną.  Na  bardziej  stromej,  ku  ocea- 
nowi zwróconej  stronie  każdej  fałdy,  siła  fałdująca  musi  się  naj- 
silniej manifestować,  Temn  odpowiadają  zjawiska  w  naturze: 
na  stronie  pacyficznej  fałdy  zachodniej,  oraz  na  b tronie  atlau- 
tyckiej  fałdy  wschodniej,  objawia  się  najsilniej  mctamorflzm. 
Znaczniejszym  gradjentom  fałdowania  fałdy  zachodniej  odpo- 
wiada silniejsza  działalność,  objawiająca  się  w  zjawiskach  wul- 
kanicznych, Dopełateniem  obu  kontynentalnych  fałd  amerykań- 
skich jest  podwójne  zagłębienie  Atlantyku.  Dno  oceanu  tworzy 
wielką  dolinę  Bynklinalną,  która  w  linji  środkowej  jest  nieco 
wygii^ta  (mielizna  środkowa).  Gdzie  wielka  dolina  synklinalna 
lądowa  zniża  się  pod  poziom  morza,  leżą:  zatoka  Hudsońska 
i  Meksykańska;  gdzie  środkowy  oceaniczny  grzbiet  antyklinalny 
zbliża  się  do  poziomu  morza>  występują  wjspy  wulkaniczne 
(Azory,  św*  Heleny). 
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Jes/iCze  wapaniala^a  jeet  fałda  skorupy  ziemskiej  w  starym 
ffwiecie,  do  której  należy  też  zDaozoia  większe  zagłębienie  ocea- 
iiQ  Wielkiego.  I  tutaj  sprawdza  się  prawo,  ii  na  boku  łączą- 
cyui  lądowa  autyklioalę  z  podmordką  synkliaalą,  działanie  siły 
fałdojąeej  objawia  się  najaUniej;  wielki  pas  wnlkauiczny  i  sejs- 
miczny Azji  wscliodniej  jest  tego  wyrazem. 

Wiadomo,  źe  Eeyer  dla  wyjaśnienia  fałd  nie  przyjmuje  łii- 
potezy  kuTCzenia,  lecz  ucieka  się  do  tiipotezy  termalnej ,  według 
której  w  masach  osadzaj  ącyeti  się  skał  i  pod  niemi  rozwija  stę 
ciepło,  a  stąd  rozszerzenie;  jeżeli  to  ro^zerzenie  termalne  kon^ 
centruje  eię  w  pewnym  miejscu,  to  powstają  tam  góry  fałdowe. 
Jako  słabą  stronę  tej  hipotezy  uważa  Reyer  okolieznoiSć,  ie  do- 
tąd brano  na  nwagę  rozgrzanie  tylko  odpowiedniej  części  sko- 
rupy- wedłng  Be^era  rozgrzanie,  a  więe  deformacja  aięga  daleko 
wgtąb;  i  proces  ten  kończy  się  dopiero  wtedy,  gdy  doBięgnie 
gł^liokoóci  z  temperaturą  stałą.  Ponieważ  przy  tym  rozszerzenie 
boczne,  t).  w  kierunku  poziomym  jest  wykluczone,  więc  Dastę-^ 
puje  nabrzmienie  w  kierunku  pionowym,  Ale  i  w  tej  zmodyfi-* 
kowanej  formie  hipoteza  termalna  nie  wystarcza  dla  wyjaśnię- 
Bia  obserwowanych  zjawisk  budowy  gór.  Fakl^  że  natężenie 
fałdowania  w  miarę  głębokości  często  maleje,  zamiast  wzrastaó, 
jakby  według  hipotezy  należało  oczekiwać,  oraz  stosunkowo 
nagłe  nabrzmiewanie  przy  końcu  procesu^  wymagają  dalszych 
modyfikacji  tej  hipotezy;  mianowicie  Eeyer  przypuszcza  ześliz- 
giwanie, jako  przyczynę  fałdowania  (Gleitfaltung).  Ześlizgiwa- 
nie mas  osadowych  wynika:  1,  Z  pochyłości  warstw^  2.  ze 
znajdowania  się  między  warstwami  mas  plastycznych;  3,  ze 
wstrząśnień;  i*  z  podniesienia  się  warstw,  po  którym  występuje 
wpływ  siły   ciężkości. 

Kóinica  między  powyższą,  zmodyfikowaną  przez  Beyera 
hipotezą  termalną  i  dotychczasową,  reprezentowaną  głównie 
przez  Mellard  Keade'a,  polega  na  tym,  że  ostatni  uważa  fałdo- 
wanie jako  skutek  ciśnienia  termaluego^  podczas  gdy  Beyer 
uważa  podniesienie  termalne  dopiero  za  warunek  fałdowania:  gdy 
warstwy  wskutek  rozszerzenia  termalnego  zostaną  podniesione, 
wówo2as  następuje  ześlizgiwanie,  a  stąd  fałdowanie.  Góry  więc 
fi^dowe  według  Heyera,  nie  są  to  proste  pierwotne  nabrzmienia 
rozszerzonych  wskutek  ciepła  war<=itw,  lecz  wtórne  nabrzmienia, 
uwarunkowano  przez  ześlizgiwanie.  Zarzuty  iż  po  większej  części 
brak  poza  górami  starej  hipotetycznej  wyżyny,  od  której  ze- 
ślizgiwanie się    rozpoczęło,    lecz  zamiast  niej    znajduje  się    od- 
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wrotnie,  obniżenie,  odpiera  Reyer  tym,  ie  oziębienia  pewnej 
części  powierzchni  ziemi  wywoinje  obniżenie;  wj^yw  ten,  prze- 
ciwny wpływowi  osadzania,  wywiera  erozja.  Obok  fałdowania 
wskutek  ześlizgiwania  odbywa  się  w  drogim  rzędzie  fałdowanie 
wybnchowe  (Eiuptiyfaltnng),  gdyż  w  obszarach  wnlkaniczDjcb 
skompa  jest  silniej  ogrzana,  tak  bezpośrednio,  jak  i  przez  na- 
gypywanie  maa  wyrznconyeh  z  wnętrza;  wskutek  ogrzania  na- 
Htępuje  znów  nabrzmienie,  i  do  gór  wybnchowych  łączą  się 
fałdowe. 

Kolejne  zoiiany  mchów  pozytywnych  i  negatywnych  sko- 
rupy ziemskiej  wyobraża  sobie  Beyer  jak  następuje:  W  obsza- 
rach wybnchów  wulkanicznych  tiastępuje  ogólne  zniżenie  sko- 
rupy,  ale  za  to  powierzchnia  wznosi  się  znów  z  powodu  nasy- 
panią  uowycli  mas,  przytym  ogrzewa  się  i  z  tego  powodu  zdów 
Dabrzmiewa.  Podniesienia  termalnemu  przeciwdziała  dalej  erozja. 
Z  tego  widać,  iż  według  Reyera  skorupa  ziemska  podlega 
znacznym  oscylacjom,  podczas  gdy  hidrosfera  jest  sŁosuokowo 
stała, 

W  obronie  hipotezy  kurczenia  występuje  H.  Rudzki, 
którego  praca  w  tym  względzie  ma  prócz  tego  ważne  znaezeuie 
metodyczne  (^Einige  Betrachtungen  iiber  die  Eontraktionatheorie 
der  Gebirgsbildungund  die  Beschaffenheit  des  Erdinnern^'  w  Pei. 
MiiL^  1B93).  Gieogra^a,  jak  każda  nauka,  w  miarę  rozwoja 
dąży  do  oparcia  swych  wniosków  na  niewzruszonych  podsta- 
wach matematyki;  podczas  gdy  do  niedawna  matematyka  w  za- 
stosowania swym  do  gieograCi  ograniczała  się  prawie  wyłącz- 
nie do  pierwszego  działu  tej  nauld,  który  z  tego  powoda  otrzy- 
mał miano  (dziś  już  niewłańciwe)  gieogra^i  matematycznej, — 
w  ostatnich  czaRach  matematyka  zaczyna  wkraczać  i  do  dru- 
giej czędei  gieografji,  mianowicie  gieograCi  fizycznej,  przede- 
WHzystkim  przy  rozwiązywaniu  kwe^tji  natury  dynamicznej,  jak 
np    powstawanie  gór. 

Do  prac  uczonych  niemieckich  i  angielskich  w  tym  przed* 
miocie  zaczął  w  ostatnich  czasach  przyczyniać  się  ziomek  nasz, 
p.  M.  Rudzki,  docent  uniwersytetu  w  Odesie.  Teorja  kurcze- 
nia, reprezentowana,  jak  wiadomo,  przez  Suessa,  doćć  powszech- 
nie pr/.yjęta  pr/ez  gieologów,  wyjąwszy  wyżej  przytoczonego 
Reyera,  znalazła  przeciwników  w  gieofizykach,  głównie  angiel- 
skich,  jak  wyżej  wspomniany  Hellard  Beade  (ob.  wyżej),  i  O. 
Fisher.  Ten  ostatni  dowodzi,  że  teorja  Beade^a  me  da  się 
utrzymać,    ale  odrzuca   również    teoiję   Suessa,   nie  dając    nic 
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odpowiedniego  w  zamian.  Zmniejszenie  objętoiic]  ziemi,  wskatek 
tJtratj  wędy  wyrzaeanej  przez  wulkany  w  postaci  pary,  wydaje 
ma  się  niedostateczne,  jak  również  kurczenie  płynnego  jądra. 
Napozór  dziwnym  się  wydaje,  dla  czego  Mellard  Readc 
1  Fisber  zarzucają  tak  prostą  i  jasną  teorję  knrczenia;  otóż 
opierają  Biq  oni  w  tym  względzie  na  rozprawie  Thomsona  o  stę- 
ienJK  ziemi:  Reade  i  Dayison  dowodzili,  iż  z  twierdzeń  Thom- 
sona wynika,  te  obecnie  w  gl^boko^ci  kilku  kilometrów  pod 
powierzchnią  ziemi  musi  leżeć  powierzchnia  bez  deformacji  (Le- 
rei  of  no  strain),  na  której  kurczenie  przechodni  w  rozciąganie  i 
otóż  jasną  jest  rzec/ą,  że  jeżeli  kurczenie  ogranicza  się  tylko 
do  tak  cienkiej  warstwy  powierzchownej,  to  nie  może  ono  żad- 
ną miarą  wywołać  powstania  takich  gór,  jak  np.  Himalaje  łnb 
Alpy.  Thomson  przypnszicza,  \i  w  dziejach  naszego  globu  była 
chwila,  gdy  on  stężał  prawie  odrazu,  mianowicie  przy  wszędzie* 
prawie  jednakiej  temper ałur ze  około  T.UOO^^F  (SlSSoC).  Daluj 
przyjmuje  on,  że  termiczny  współczynnik  przewodnictwa  dla 
materji  wnętrza  ziemi  jest  taki  sam^  jak  dla  skał  na  powierzch- 
nia czyli  innemi  słowy,  nwaź^  ziemi ę^  jako  ciało  jednolite. 
Wreszcie  wprowadza  warunek,  że  gradjent  gieotermiczny  (ilość 
jednostek  linijoych,  na  którą  temperatura  wgląb  ziemi  przyrasta 
o  1^>  w  warstwach  powierzchownych  równa  się  cred  niemu  ob* 
Serwo wanema.  Na  tej  podstawie  Thomson  oblicza,  że  od  chwili- 
gdy  ziemia  stężała,  do  chwili  obecnej  musiało  upłynąć  około  lOO 
miljanów  lat.  Gdy  zaś  ciało  jednolite  o  jedaostajnej  początko- 
wej temperaturze  zacznie  się  oziębiać,  to  z  początku  warstwy 
powierzchowne  oziębią  się  tak  szybko  w  stosunku  do  wewnętrz- 
nych, iż  staną  się  za  małe,  aby  mogły  objąć  niewiele  jeszcze 
skurczone  jądro  wewnętrzne;  wskntek  tego  zostaną  one  albo 
mechanicznie  rozciągnięte  i  stracą  na  grubości,  albo  ulegną  licz- 
nym popękaniom;  doświadczenie  uczy,  że  w  praktyce  zachodzi 
zwykle  to  ostatnie.  Dopiero  później,  gdy  oziębienie  sięgnie  głę- 
biej, warstwy  wewnętrzue  tracą  tyle  na  objętości,  że  warstwy 
powierzchowne  znajdują  za  mało  przestrzeni  i  ulegają  Seiśnieniu 
bocznemu,  W  ten  sposób  powstaje  równoległy  do  powierzchni 
demi  horyzont  bez  deformacji,  oddzielający  warstwy  górne  ścieś- 
nione od  warstw  dolnych  rozciągniętych  i  w  miarę  dalszego 
oziębiania  ziemi  zstępujący  coraz  niżej.  Według  obliczenia  Fi- 
sliera.  horyzont  ten  leży  obecnie  na  głębokośoi  '6^1%  km,,  jeżeli 
ziemia  jest  twarda,  a  na  głębokości  67i  koa,,  jeżeli  ziemia  jest 
{płynna.     Rachunki    te  pokazują^   jak  już  wspomnieliśmy  wyżej, 
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ie  cienka  waratwa  kurcząca  si^  nie  daje  dogtatecsnego  matę- 
ijału  do  wytworzenia  gór  fałdowych. 

Ale  p.  Rndzki  stawia  soliie  pytanie:  co  będzie  z  boryzoD- 
tem  bez  deformacji,  jeieli  odrzocimy  jeduoBtajiią  teroperatorc 
stęienia  i  przyjmiemy  inny  rozktad   temperatary? 

Na  podstawie  swych  dawniejszych  badań  p,  B«  wyka^^ 
że  jeżeli  przewyżka  temperatury  wnętrza  w  odległońei  r  od 
środka  ziemi   nad  temperaturą  powierzchni   jest    proporejonalna 

fnnkcji  — (przyezym  długość  promienia  ziemi  wypada  równą 

7%  i  formuły  się  upraszczają],  to  naówezas  horyzont  bez  defor- 
macji pozostaje  niezmiennym  i  redukuje  się  do  jednego  pnnktn, 
mianowicie  -środka  ziemi i  to  jest  praktycznie  przestaje  istaieó. 
Wtedy  wszysłkie  warstwy  kuli  podlegają  ciąg  temu  kurczeniu. 
Wogóle  położenie  horyzontu  bez  deformacji  zależy  od  tego,  ja- 
kie przypnszczenie  zrobimy,  co  do  prawa  rozkładu  temperatury 
wnętrza.  Jeżeli  zań  horyzont  bez  deformacji  leży  nizko,  to  gru- 
bość warstw  ulegających  ócieśnienin  jest  znaczna^  i  wtedy  mogą 
one  dostarczyć  dość  materjałn  potrzebnego  na  utworzenie  gór 
fałdowych. 

Dalej  za  pomocą  prostego  diagramu  i  tablicy  temperatur 
topliwości  diabazu  przy  różnych  ciśnieniach  (up.  w  środku  zie- 
mi, gdzie  ciśnienie  wynosi  przeszło  3  miljony  atmosfer^  tempe- 
ratura ta  =:  76000°C}|  p.  Rudzki  wykazuje^  że  przypuszczenie 
zupełnego  stężenia  ziemi  (Thomsona  i  Kinga)  nie  wyklucza 
wcale  wysokiej  temperatury  wnętrza,  i  że  teorja  kurczenia 
sprzeciwia  się  nie  znacznemu  obecnemu  stężeniu  ziemi,  lecz  tylko 
przypuszczenia  Thomsona^  ie  ziemia  w  pewne)  chwili  posiadała 
w  całej   swej  masie  temperaturę  jednakową. 

Tymczasem  przypuszczenie  to  jest  samo  w  sobie  wysoce 
nieprawdopodobne;  temperatura  taka  mogłaby  powstać  tylko 
w  ciele  jednolitym,  ciekłym,  przy  pomocy  bardzo  silnych  prądów 
pionowych;  w  ciele  różnolitym^  jak  nasza  ziemia^  gdzie  materje 
układają  się  według  ich  gęstością  jednakowa  temperatura  nie 
mogła  zachodzić  nigdy. 

Wprawdzie  obliczenie  temperatury  topliwości  wnętrza  zie- 
mi nie  jest  zupełnie  pewne;  w  każdym  razie  najniższe  oblicze-* 
nie  ciśnienia  we  środku  ziem!  według  Tisseranda  wynosi  1,700,000 
atmosfer,  śmiało  więc  można  pogodzić  Htężcuie  ziemi  z  przy- 
puszczeniem kiłkudziesięcin  tysięcy  stopni  dla  temperatury  środka 
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Ziemi.  Zrefiztą  dla  abjaśtiieuia  fałd  i  innych  dyslokacji  za  po- 
mocą teorji  knrezenia  aie  tyle  potrseba  przypuszczać  wysoką 
temperaturę  w  chwili  obecnej^  ile  w  przeszłości,  albowiem  feł- 
do  w  anie  nie  jest  właściwie  wynikiem  wysokiej  •  temperatury, 
lecz  znacznego  ubytku  ciepła.  Obecne  stężenie  ziemi  nie  dowo- 
dzi teij  że  ziemia  była  twardą  zawsze.  Nie  dowodzi  również  i 
Bhj  pewna  półpłynna  warstwa  pośrednia  nie  istniała  do  chwili 
obecnej.  King  nie  chce  się  zgodzić  na  taką  warstwę  na  tej 
podstawie,  iż^  jak  sądzi,  w  takim  razie  zewnętrzna  skorupa 
wskutek  przypływów  i  odpływów  wnętrza,  musiałaby  się  znaj- 
dować w  stanie  równowagi  uiesti^ej.  Jest  to  jednak  nieporozu- 
mieniem wprawdzie  stały  ziarnisty  diabaz  jest  cięższy  od  swej 
płynnej  lawy,  ale  skorupa  ziemska  składa  się  z  materjałów  Iżej- 
sieych,  aniżeli  leżący  pod  nią   ocean  lawy. 

Przypływy  i  odpływy  tego  wewnętrznego  oceanu  muszą 
w  skorupie  ziemskiej  sprowadzać  ruchy  i  parcia,  mogące  wywo- 
łać jej  spękanie,  ale  gdy  tylko  jest  ona  lżejsza  od  niżej  leżą- 
cego płynu,  to  źadeu  jej  odłam  nie  może  zatonąć.  Znajdnje  się 
więc  ona  w  stanie  równowagi  stidej.  Wprawdzie  przypływy 
twardej  skorupy  (gdyż  i  ciało  twarde  ma  swe  przypływy,  tj.  de- 
formacje pod  wpływem  przyciągania  księżyca)  powinnyby  przez 
istnienie  tej  płynnej  warstwy  pośredniej  ulec  znacznemu  spo- 
tęgowaniu, ale  ta  powstaje  pytanie,  czy  czasem  przy  pewnej 
nieznacŁnej  grubości  tej  warstwy  i  przy  znacznej  gęstości  pły- 
nu, wpływ  jej  na  przypływy  skorupy  nie  mógłby  się  redukować 
do  niedostrzeżonego  minimum. 

Z  drugiej  strony  istnieją  fakty  przemawiające  za  istnieniem 
tej  warstwy  po:^redniej^  jeżeli  nie  płynnej,  to  przynajmniej  pląs- 
łyczn€j\  niekruchej.  Mamy  tu  na  myśli,  mówi  p.  Budzki^  nie  tyle 
zjawiska  wulkaniczne,  gdyż  w  razie  gdyby  teorja  wpływu  prze- 
siąkającej wody  morskiej  okazała  się  prawdziwą,  to  podziemne 
h^^ln^  macalae  (reaserwofiry}  materji  płynnej,  nie    mające  zso- 
^ołączeuia,  zupełnieby  wystarczały  dla  wyjaśnienia    zjawisk 
U  ^^^uicznyeh;    ale  istnieje    inne  zjawisko,  na  które    p.  Budzki 
^^^:xmie  zwraca  uwagę:  jest  to  mianowicie  głębokość  ognisk  sejs- 
^^^Kaych  (trzęsień  ziemi),    które  nie  sięga  więcej  niż  na  40  do 
^   km.,  jest  więc   nieznaczna. 

7a  nieznaczna    głębokość  ognisk  sejsmicznych    nie  da  się 
^ytłn^inaczyć  w  ten  sposób,  że  trzęsienia,  pochodzące  ze  znacz- 
pycłi     głębin,    w  drodze   swej   do  nas  słabną   i  stają  się   niedo- 
tVMa  u  VIII  tuz.  2  23 
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Btrzegalne^  albowiem  trzęsienia  ziemi  rozprzestrzeniają  się  ze 
swyeh  ognisk  na  olbrzymie  odległości  setek  kilometrów;  musi- 
my wi^  z  nieznacznej  głębokońci  trzęsień  demi  wnieść^  ie 
w  pewnej  nieznacznej  głębokości  zjawiska  wywołujące  trzęsienia 
ziemi  już  nie  istnieją.  A  ponieważ  trzęsienia  ziemi,  pominąw- 
szy wybnehy  podziemne  (trzęsienia  wnlkaniczne),  wynikają  z  na- 
głych dyzlokacji  warstw  (trzęsienia  tektoniozna)^  więc  widać^  ie 
warstwy  leżące  na  tej  głębokości,  z  której  trzęsienia  bierni  jni 
nie  wychodzą,  mnszą  mieć  inne  własności  fizyczne,  niż  warstwy 
powierzchowne,  mianowicie  mnszą  nie  być  zdolne  do  pęknięć 
i  nagłych  dyzlokacji.  Stąd  dalszy  wniosek^  że  warstwa  plastycz* 
na,  leżąca  pod  powierzchnią  twardą,  nie  może  być  jedynie  zbio- 
rem miJych  oddzielnych  rezerwoarów  (macnlae),  lecz  musi  być 
meprzerwaną. 

Średnia  głębokość  tej  warstwy  plastycznej,  nie  podlegają- 
cej dyzlokacji  (nichtbrfichige  Zonę),  da  się  wtedy  ściślej  wyzna- 
czyć, gdy  będziemy  posiadali  ścisłe  obliczenia  głębokości  znacz- 
niejszej liczby  trzęsień  zienu.  Co  do  gruboi^ci  tej  warstwy,  to, 
niestety,  nie  można  jej  tym  samym  sposobem  obliczyć,  nie  moż- 
na dociec,  czy  warstwa  ta  sięga  aż  do  środka  ziemia  czy  też 
pod  nią  leży  warstwa  z  dyzlokacjami,  albowiem  trzęsienia  zie* 
mi,  któreby  z  tej  ostatniej  warstwy  wychodziły,  nie  mogłyby 
się  do  nas  przez  warstwę  pośrednią  plastyczną  przedostać.  Prze- 
ciw tej  przypuszczalnej  warstwie  pośredniej  plaslyczoej  prze- 
mawia tylko  rzeczywista  niepodatność  skoropy  ziemskiej  dla  rn- 
ehów  przypływowych,  ale  przemawia  ona  raczej  ograniczająco, 
niż  wyklnczająco.  O  stopnin  tego  ograniczenia  dziś  trudno  jeaz- 
cze  coś  bliższego  powiedzieć,  a  to  tymbards^iej^  że  dotąd  brak 
jeszcze  dokładnego  określenia  stopnia  tej  niepodatności.  Wpraw* 
dzie  nsiłowi^  to  nczynić  Darwin  na  podstawie  przypływów  mo- 
rza, nie  można  jednak  tym  się  zadowolić:  zjawisko  przypływów 
jest  zbyt  skomplikowane^  daty  są  zbyt  niepewne,  ażeby  do  obli- 
czenia tego  przywiązywać  zupełne  zaufanie.  Pewne  zjawiska 
przypływów,  jak  to  zauważył  Fischer,  dowiodły  jnż  za  wie- 
le: dają  one  więcej,  niż  można  było  oczekiwać  od  ciała  nawet 
absolutnie  twardego. 

OlLreślenia  stopnia  twardości  ziemi  należy  oczekiwać  od 
innych  zjawisk.  Już  od  kilku  dziesiątków  lat  zauważono  miano'- 
wicie  pewne  zmiany  szerokości  gieograficznyeh,  a  w  ostatnich 
czasach  oznaczono,  jak  wiadomo  (ob.  wyżej),  ichperjod  przynaj- 
nmiej  na  386  dni.    Perjod  ten  dowodzi,  że  ziemia  nic  jest  eia- 
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hm  abfiolatnie  twardym^  albowiem  w  osŁatolm  wjrpadkn  perjod 
teo  mnsiałbj,  )ak  to  wykapał  Enler,   wyuosić  306  dni. 

Wreazoie  p.  Budzki  zbija  jeszcze  jedno  mDiemane  kryter- 
jum  wielkiego  atwarduienia  ziemi,  podawane  przez  G.  H,  Dar- 
wina;  mi aoo wiele  uezouy  ten  twierdził,  że  wuętrze  ziemi  musi 
bjĆ  bardzo  twarde,  albowiem  inaczej  nie  utrzymałoby  wielkiego 
ciężaru  kontynentów;  ot6ż  p.  R,  powołuje  aię  przeciwko  temu 
na  obserwaeje  z  wahadłem  (ob.  wyiej)i  które  wykapały,  ie  gó- 
Tjj  wyżyny  i  całe  kontynenty  składają  Bię  z  mae  liejszych 
(właściwie  ogólniej:  przedstawiają  deBcyt  maay),  aniżeli  dna  ocea- 
nów; w  ten  8po8Ób  różnice  ciśnienia  między  oceanami  i  konty- 
nentami  nlegają  redakcji,  i  dlatego  materje  wnętrza  nie  potrze- 
bują być  tak  bardzo  twarde,  aby  ntrzymaó  ciężar  kontynentów. 

Wielką  zasłngą  p.  Radzkiego  jei^t,  iż  z  taką  gruntowno - 
ścią  i  jasnońcią  odparł  matematyczne  ataki  gieofizyków  ua  oro* 
gienetyczuą  teorj^  kurczenia,  albowiem  wstrasąś nianie  tej  teorjif 
która  tak  wybornie  tłumaczy  nam  zjawiska  plastyki  ziemskiej, 
bodziło  pośród  gieografów  niemały  niepokój. 

Niemieccy  gieografowie  i  gieologuwie  rozwijają  niezmordo- 
waną działalność  dla  zbadania  swjeh  gór,  bardzo  skomplikowa- 
nych pod  względem  gienezy.  Tak  np.  według  Regla,  hiatorja 
powstania  lasu  TaryDgijskiego  składa  się  z  pięciu  perjodów:  1. 
Czas  osadzania  się  warstw  aż  do  kulmu  (osady  nadbrzeżne  per-* 
joda  węglowego).  2.  Powstanie  paleonicznych  gór  fałdowych, 
Alp  średnio-niemieckichp  3.  Sptnkante  tych  Alp  i  powatauie  kop- 
ców wybuchowych  w  czasie  djasn  (Rotliegeudes).  4.  Czas  osa- 
dzania się  warstw  od  zecbsteinu  do  kredy.  5.  Nowy  perjod  lą- 
dowy z  epoką  lodową.  Las  Turyngijski  w  swym  dzisiejszym 
kł^ztałeie  stanowi  góry  uiskokowe  dwustronne  (Horst),  powstałe 
w  czaate  oligoceuu^  wskutek  zapadnięcia  sit;  obszarów  sąsiednich 
Turyngji  i  Prankonji, 

Niemniej  żywą  działalDośó  około  krajoznawstwa  gór  roz- 
wijają gieologowie  francuscy.  Między  górami  Francji  góry  Le 
Yelay  (nad  górną  Loarą]  zajmują  w  historji  ziemi  szczególnie 
ważne  stanowisko^  z  powodu  połączenia  rozmaitych  1  obszernych 
nagromadzeń  wybuchowych  z  obfite  mi  w  skamieniałości  osada- 
mi słodkowodnemi,  które  dsgą  trwałą  podstawę  do  określenia 
wieku  rozmaitych  wybuchów.  W  budowie  tej  krainy  rozróżnić 
należy  następujące  perjody:  Archaiczny— gnejsy  i  łupki  krysta- 
liczne, przebite  przez  granit  i  granulit,  a  w  peijodzie  węglowym 
także  przez  porfiry ,  które  pozostały  tylko  jako  wypełnienia  ka- 
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nałów  wybuchowych,  nie  zaś  jako  kopce  aa  powierzchni  kraju* 
Mesozoiczny — zniszczenie  gór  preez  czynniki  atmosferyczne;  nie- 
prawdopodobną jest  rzeczą,  aby  morze  Jurajskie  pokrywało  ca- 
ły ten  kraj.  Dla  wyjaśnienia  odtoczyska  jurajskiego  w  war* 
sŁwach  miocenicznyeh  żródłowisk  Loary,  gieolog  francuski  Bonie 
bierze  do  pomocy  osady  jurajskie  dorzecza  Rodanu,  które  przed 
zapadnięciem  się  jego  doliny  leżały  na  wyższym  poziomie.  Eo- 
c^^^— wskutek  zapadnięcia  utworzyły  się  w  kotlinie  Le  Puy  je- 
ziora, w  których  osadziły  się  piaskowce  (Arkosej;  piaskowce  te 
po  spłynięciu  jezior  uległy  erozji.  Oligocen — znów  oboiżeDłe 
i  powstanie  jezior,  które  leżały  dość  głęboko,  aby  niekiedy  otrzy- 
mywać słony  dopływ  z  morza.  Miocen — fałdowanie  alpejskie 
sięga  aż  tutaj,  ale  granitowe  masywy  Yelay  stawiają  opór  re- 
gulariieniu  fi^dowaniu;  za  to  powstają  wielkie  zapadnit^cia  o  roz- 
dągaoiu  NW,  które  stają  się  siedliskiem  działał uości  wulkanicz- 
nej (bazalty).  Pliocen  —  A»SAz^  obszerniejsze  wybuchy  fonolitn 
i  bazaltu  oraz  pokrajanie  ich  przez  erozję  na  góry  stołowe. 
Człowiek  był  jeszcze  świadkiem  wybuchów,  które  jednak  nie 
rozciągnęły  się  już  na  czasy  historyczne.  Boule  wreezeie  odpie- 
ra przypuszczenie,  jakoby  na  ukształtowanie  powierzchni  Yelay 
wywarły  wpływ  wielkie  lodowce  dyluwjalne. 

Z  badań  amerykańskich  (w  Stanach  Zjednoezouycli)  szcze- 
gólnie zasługują  na  uwagę  odnoszące  się  do  formacji  kredowej 
i  trzeciorzędowej. 

Zupełny  brak  osadów  dolno-kredo^ych  na  znacznych  ob- 
szarach, w  których  osady  górnokredo we  są  potężnie  rozwinięte, 
oraz  wielkie  różnice  paleontologiczne  między  znanemi  osadami 
doliiokredowemi  każą  wnosić,  iż  w  czasie  dolnokrcdowym  mu- 
siały istnieć  wielkie  masy  lądowe.  Dolna  kreda  staniwi  lukę 
w  kolejnym  następstwie  warstw;  luka  ta  rozciąga  się  czagami 
w  dół  aż  do  czasów  paleozoicznych,  tak^  iż  na  znacznych  ob- 
sziirach  górna  kreda  spoczywa  bezpośrednio  i  niezgodnie  na 
warstwach  paleozoicznych,  a.  nawet  archaicznych.  Osady  trzecio- 
rzędowe dzielą  się  w  Ameryce  na  eoceniczne  i  neoeeniczne. 
Osady  eoceniczne  są  na  wybrzeżach  morskiego  pochodzenia,  we 
wnętrzu  zaś  kraju --jeziornego.  Podczas  eocenu  (którego  pojęcie 
w  Ameryce  jest  szersze  niż  w  Europie:  rozciąga  się  i  na  oligo- 
cen) fanna  klimatu  podzwrotnikowego  i  umiarkowanej  i  rozcią- 
gała się  wzdłuż  oceanu  Atlantyckiego  prawie  do  zatoki  Had- 
sońskiejf  wzdłuż  zaś  Wielkiego  -doOregouu,  a  w  miejscu  obec- 
nej Ameryki  średniej    było  swobodne  połączenie    obu  oceanów. 
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Aid  przy  koAcn  tego  perjodn  zaczęły  się  rnchy^  które  połącze- 
nie ta  bardzo  ograniczyły  lub  całkiem  przerwały  i  wyniosły  nad 
powkrzehuię  uiorKa  części  Florydy  i  Jnkatann.  Na  początku 
miocenn  nastąpił  ptuikt  kalminacyjny  tych  rncbów  pionowych, 
ale  i  koniec  £ego  perjodn  odznaczał  się  podobnemi  ruobami 
i  nwarnukowanenii  przez  nie  zmianami  linji  brzegowej.  ^Starszy 
miocen  posiadał  faunę  ciepło- wodną,  której  ślady  napotykają 
się  a^.  do  New  Jersey,  podczas  gdy  w  młodszym  miecenie  fanaa 
klimatów  zimniej  szych  si^a  na  południe  aż  do  Florydy:  przez 
podniesienie  na  polnUniu  prądy  ciepłe  zostały  zatamowane  i  tyl- 
ko zimne  prądy  polarne  miiUy  tu  dostęp. 

Na  początku  pliocenn  nastąpił  powolny  powrót  mórz  ciep- 
łych, spowodowany  przez  obniżenia,  które  jednak  nie  były  już 
w  etanie  oddzielić  Ameryki  północnej  od  południowej,  lub  Flo- 
rj^dy  uczynić  wyspą.  Epoka  plioceniczna  kończy  się  w  Ame- 
ryee  perjodem  lodowym  bez  wielkich  i  nagłych  zmiau. 

Co  do  zarysu  w^br^eży,  to  przy  końcu  eocenu  wybrzeże 
atlantyckie  biegło  równolegle  do  obecnego  w  południowozachod* 
nim  kierunku  od  Uudsoun  do  Gbattachoochee;  wielka  zatoka  (za- 
toka Missisdipił  biegała  do  połączenia  Ohio  z  Mississipi.  W  kie- 
runku południowuzacłiodiiim  od  Apalachów  rozciągał  się  łań- 
coeli  gór.  Przy  końcn  też  eocenu  podniesienia  między  Ameryką  f 

północną    i  południową  zwróciły  już  prąd   ciepły    wyłącznie  ku  ■ 

oceanowi  Atlantyckiemu  w  kierunku  północno-wschodnim.  Ta 
sama  negatywna  zmiana  poziomu  wywołała  przyrost  lądu  wzdłuż 
wytjrzeży.  Pod  wpływem  ciepłego  perjodn  formy  zwierzęce  pod- 
zwrotnikowe rozpostarły  się  na  północ  aż  do  New  Jersey, 
u  na  wybnselach  Grenlaiłdji;  pokrytych  obecnie  lodem^  rosły 
drzewa  orzechowe  i  inne;  później  nigdy  joż  nie  panowało  takie 
ciepło  w  tych  szerokościach.  Ale  osady  młodszego  miocenu  ka* 
żą  przypuszczać  odwrócenie  Golfstromu  od  wybrzeży  ku  otwar- 
temu  oceanowi  oraz  wdarcie  się  prądu  zimnego,  polarnego  wzdłuż 
wybrzeży  ku  potuduiow];  w  okolicy  Florydy  jeclnak  stosunki 
cieplikowe  morza  pozostały  bez  znuany.  W  późniejszym  czasie 
z  przy  czy  Dy  obniżenia  lądu,  prąd  zimny  wdarł  się  ze  swą  fau- 
ną do  zatoki  Meksykańskiej^  i  nastąpiło  pomieszanie  się  faun 
starszego  i  młodszego  miocenn.  W  zatoce  Meksykańskiej  i  Mis- 
sissipi nastąpiło  obfite  osadzanie  mułu,  przynoszonego  pn&ez 
rzeki;  zatoki  Mis^tssipi  i  Georgji  były   wypełnione. 

Najstarsza  fauna    morska  plioceniczna    należała    znów  do 
wód  cieplejszych.  Sięgała  ona  do  południowych  okolic  Wirgiuji. 
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We  Florydzie  były  jeziora  słodkowodne,  które  powstały  wsku- 
tek podniesienia  lądu  i  któryeh  fauna  kn  dołowi  staje  się  sło- 
nawowodną  i  wreszcie  słonowodną  (morską). 

I  znów  nastąpiło  powolne  obniżenie  Florydy,  a  poŁym  znów 
podniesienie;  wpływ  perjodn  lodowego  jest  niejasny,  potnebnje 
dalszego  badania. 

Stosunki  na  wybrzeżu  oceanu  Wielkiego  nie  dadzą  się  leż 
dokładnie  zrekonstruować,  gdyż  brak  materjałn  obserwacyjnego. 
Podczas  kredy  i  trzeciorzędu  wystąpiło  działanie  rodeglej  erozji 
ua  góry  Sierra-Nevada,  wzniesione  przy  końcu  jury;  łańcuchy 
nadbrzeżne  powstały  przy  końcu  nji ocena;  pliocen  był  czasem 
erozji.  Ku  końcowi  pliocenn  nastąpiły  nowe  mchy  orogieuetyez- 
ue,  którym  towarzyszyły  wielkie  wybuchy  wnlkaniczne.  Plioce- 
niczne  doliny  rzeczne  dostały  się  po  części  pod  powierzchnię 
morza. 

W  Brytańskiej  Kolumbji  w  eocenie  odbyło  się  ^ilne  wy- 
pełnienie osadami  jezior  między  górami  [!^kaliBteini  i  Sierra-Neya- 
da;  podczas  miocenu  były  wielkie  jeziora  między  Goast  i  Gołd 
Uanges;  przy  końcu  miocenu  nastąpiły  fałdowania  i  wybuchy 
wulkaniczne. 

W  pliocenie  nastąpiło  znaczne  podniesienie  pasa  Kordy Ij  e- 
rów  ponad  ich  dzisiejszą  wysokońć.  Wskutek  tego  nastijpiło 
wzmocnienie  erozji,  utworzyły  się  głębokie  i  wązkie  doliny  rzecz- 
ne, które  obecnie  są  Qordami.  Plioeeuiczne  padnieaienie  połą- 
czyło wyspy  Yancouyer  i  królowej  Gbarlotty  z  lądem,  który  le- 
żał o  jakie  270  m.  wyżej  niż  obecnie. 

W  Alasce  były  w  trzeciorzędzie  następujące  zmiany:  w  eo- 
cenie kraj  leżał  nad  powierzchnią  morza,  w  starszym  mtocenie 
nastąpiło  powolne  obniżanie,  w  młodszym— podniesienie. 

Najstarszy  pliocen  na  wybrzeża  jest  znów  morski;  przy 
końcu  pliocenu  i  Alaska  wzięła  udział  w  wielkich  wzniesie- 
niach i  fałdo  Waniach  z  towarzyszeniem  wybuchów  wnlkaniez* 
uycfa;  od  tego  czasu  brak  oznak  wielkich  ruchów  pionowych, 
ale  działalność  wulkaniczna  odbywała  się   tn  i  później. 

W  Ameryce  południowej  badaniami  zajmują  się  głównie 
uczeni  niemieccy.  Tak  Hettner  badał  Andy  zachodniej  Kulum- 
bji,  Andy  zachodniej  Kolnmbji  lub  nowej  Grenady  tworzą  pół- 
nocny kraniec  Andów  Ameryki  południowej,  albowiem  na  prze- 
smyku Panamskim  występują  tylko  nizkie  wzgórza,  a  góry  Ame- 
ryki Środkowej  mają  inny  kierunek  rozciągania;  góry  Santa-M»ir- 
ta  są  wprawdzie    ze  swej  budowy    wewnętrznej    pokrewne  An- 
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dom^  ale  3%  oddzielone  od  nieb  szeroką  zapadliną,  Eolnmbijskie 
zaś  wschodnie  Kordjljery  (Eordyljery  Bogoty  z  Kordylj  erami 
Merldy)  nie  Bą  proBŁjm  rozgałęzieniem  Andów,  lecz  raczej  sa- 
rn odzie  Inemi  górami^  które  A\ą  podsuńmy  ku  Andom.  Andy  za- 
ohodniej  Kolumbji  są  bezpośrednim  przedłuieniem  Andów  Ekwa- 
dom  i  północnego  Pern.  Ekwadorskie  Kordylj  ery  zachodnie 
przedłaiają  b\^  w  Ealumbijskich  Eordyljerach  zachodnich^  Ekwa- 
dorskie Eordyljery  wschodnie— w  Eolumbijskich  Eordyljerach 
centralnych,  gdyż  miaoo  Eordyljerów  wschodnich  nadano  tutaj 
Eordyljerom  Bogoty.  Między  Eordyljerami  zachodniemi  i  cen- 
Iralnemi  leży  i  w  Eoltimbji  długie  zagłębienie,  ale  nie  składa 
się  ono  jak  dotąd  z  licznych  wysokich  kotlin,  lecz  z  dwóch  wiel- 
kich  dolin  podłużny ch^  mianowicie  rzek  Patia  i  Cauca.  Na  pół. 
noe  4^50'  zagłębienie  to  zoika,  Eordyljery  een^alne  tracą  wy- 
bitny charakter  grzbietu,  obuiiają  się  i  zrastają  z  Eordyljerami 
zachodnieini,  tworząc  górską  krainę  Antioquii,  która  pod  8^ 
szer.  spada  ku  nizinie  póboenej.  Zachodni  stok  zachodnich  Eor- 
dyljerów w  czędci  południowej  spada  bezpośrednio  do  morza» 
w  części  zaś  północnej  (od  4<»  szer.)  wkracza  między  te  Eor- 
dyljery i  morze  łańcuch  nadbrzeżny,  Eordyljery  Choco,  które 
są  oddzielone  od  łańcucha  poprzedniego  podłnźnemi  dolinami 
rzek  San  Juan  i  Atrato. 

Co  do  fitoBunków  gieologicznych,  młode  utwory  wulka- 
niczne biorą  daleko  mniejszy  udział  w  budowie  Andów, 
Eolnmbijakicb,  oiź  to  ogóluie  mniemają:  w  Eordyljerach  cen- 
tralnych sięgają  one  tylko  do  5®  szer.,  a  w  Eordyljerach  za- 
chodnich zaledwie  przekraczają  granicę  Eolumbji.  Właściwą 
częścią  składową  Kordyljerów  Eolumbijskich  są  gnejs  i  łupki 
krystaliczne^  granit  i  grilnatein,  oraz  zwykłe  skały  warstwowe, 
kredowe  i  zapewne  trzeciorzędowe;  przy  tym  im  dalej  na  wschód, 
tym  skały  są  starsze,  tak,  iż  góry  mają  budowę  jednostronną. 
Rozciąganie  jest  S— N,  a  więc  równoległe  do  kierunku  grzbie- 
tów, Eordyljery  zatym  Eolumbijskie  są  górami  czysto  fałdowe- 
mi>  a  ponieważ  warstwy  kredowe  (i  trzeciorzędowe?)  są  sfał- 
dowane,  a  czwartorzędowe  leżą  poziomo,  więc  góry  powstały 
w  trzeciorzędzie.  Dolina  między  Eordyljerami  zachodniemi  i  cen- 
tralnemi  przypomina  doliaę  Rodano-Beńską  między  Alpami,  z  tą 
rMnką,  że  pierwsza  posiada  wulkany,  na  powstanie  jej  więc 
musiało  wpłynąć  zapadnięcie  (jednakże  wulkany  mogą  być  wy- 
Dikiem  zapadoit^ć  nie  podłużnych,  lecz  poprzecznych,  tymbar- 
dziejj  że  występują  one  nie  tylko  w  dolinie,  ale  i  na  grzbietach 
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gór,  a  w  takim  razie  zapadnięcia  miałyby  bardzo  podrzędne  zDa- 
czenie  w  powstania  omawianej  doliny  podłużnej  ^  i£^/} 

Dokładnie  na  przedłużenia  Kordyljerów  centralnych  i  gó- 
rzystej krainy  Antioqaii  po  za  napływową  równiną  Magdaleny, 
wznoszą  się  góry  Santa-Marta;  jakkolwiek  rozmiary  tych  gór 
w  kierunku  zachodnio-wschodnim  są  większe  niż  w  północno- 
południowym,  jednakże  rozciąganie  warstw  ma  kierunek  NO, 
a  nawet  NNO;  przy  tym  budowa  gieologiczna  jest  taka  sama, 
jak  w  górach  Antioquii,  mianowicie  składa  się  ze  starych  skał 
krystalicznych  i  grUnsteinów,  oraz  nieoo  kredy.  Należy  się  wi^c 
domyślać,  iż  góry  te  są  przedłużeniem  Andów  zachodniej  csęóei 
Kolnmbji.  Wprawdzie  Sieyers  zaprzeczał  łączności  Santa  Mar- 
ty %  Andami,  ale  jak  sądzi  Hettner,  popadł  on  tutaj  w  błąd 
pr^ez  to,  iż  uważał  Kordy Ij ery  Bogoty  i  należące  du  nich  Sierra 
Perija  (które  bez  wątpienia  tylko  zewnętrznie  są  zwiąs&aoe  z  San- 
ta Martą,  a  wewnętrznie  są  całkiem  różne)  za  właściwe  Andy. 
Tymczasem  właściwemi  Andami,  jak  sądzi  Hettner,  są  tylko 
Kordyljery  zachodniej  części  Kolnmbji  (Kordy Ij  ery  zachodnie 
i  centralne),  podczas  gdy  Kordyljery  Bogoty  są  im  obce:  nie 
posiadają  one  ani  skał  wulkanicznych,  ani  griinsteinów,  star- 
sze skały  krystaliczne  występują  tylko  na  północy,  połQdtiii>ua 
zai  część  jest  zbudowana  wyłącznie  z  kredy,  a  może  i  z  trze- 
ciorzędu. U  stóp  Kordyljerów  centralnych  napotykamy  \v/.gó- 
rza  Tiizkie,  złożone  z  utworów  młodych;  najwyŻE^za  grzbiety  są 
po  stronie  wschodniej,  i  parcie  boczne  nastąpiło  zdaje  się  od 
wschodu.  Kordyljery  Bogoty  ku  północy  oddalają  się  coraiz  bar- 
dziej od  Kordyljerów  centralnych,  aby  tylko  za  pomocą  gór  Pe- 
rija jeszcze  raz  zetknąć  się,  ale  już  z  górami  Santa  Marta.  Kor- 
dyljery więc  Bogoty  robią  wrażenie  gór  samod^tielnyeb^  które 
później  podsunęły  się  ku  Kordyljerom  właściwym,  podobnie  j^k 
to  Suess  przyjmuje  dla  Alp  wapiennych  południowych  razem 
z  Oynarskiemi. 


Przedstawienie  plastyki.  Znany  kartograf  V<>^^el  %  po* 
wodu  wydawnictwa  kartograficznego  Lechnera:  yjlłypsometrische 
(Schichten-)  Kartę  der  oster.-ungar.  Monarchie"  1:750,000,  daje 
w  Pet.  Mitt,  dobrą  charakterystykę  map. 

Mapy  hipsometryczne  przedstawiają  plastykę  (eronu  za  po- 
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mocą  Tzchipaów^  tj.  ItDji  łączących  punktA  jednakowej  wysoko- 
ści. Ale  Bama  izotiipsy  me  uzmysławiają  jeszcze  dobrze  pla- 
styki cxyli  reljefn,  osiąga  się  to  dopiero  za  pomocą  kreskowa- 
nia lub  ciemowania  pasów,  zawartych  między  izohipsami:  tym 
gposobetn  uwydatnia  się  sto :^ u n ki  pochyłości,  gdyż  bardziej  stro- 
me stoki  przedstawione  eą  i^iemniej  niż  łagodne,  rówuiny  łslA 
biało  (Lebmann). 

Jeszcze  plastyczniej  występują  góry  za  pomocą  znane- 
go nam  ja£  z  poprzedniej  ^Kroniki"  ukośnego  oświetlenia  (Du- 
four).  Jeżeli  jednak  nie  chodzi  bardzo  o  to,  aby  formy  gÓr 
przedstawić  w  najdrobniejszych  szczegółach,  Icez  tylko  o  ogólny 
obraz  wysokości  fjak  to  bywa  z  mapami  o  małej  skali),  to  slu- 
ią  do  tego  tak  zwane  ^^chichtenkarten/  tj.  takie  mapy,  które 
Da  podłoiu  z  izohipsów  przedstawiają  rozmaite  stopnie  wysoko- 
ści za  pomocą  rozmaitych  barw, 

Gienerat  austrjacki  Hauslab  postawił  przy  tym  pierwszy  za-  ^ 

sadę:  ^im  wyżej,  tym  ciemniej.^  Zwykle  dla  odróżnienia  stopni 
wysokońei  wystarcza  jedna  barwa  (brunatna),  gdyż  barwa  naj- 
ciemniejsza przypada  na  góry  najwyższe,  więc  nie  szkodzi  czy- 
telaości  mapy.  Przy  tym  kraiuii  wiecznych  śniegów  i  lodów 
przedstawia  się  zwykle  biało  lub  z  odcieniem  t>łękitnawym,  ni- 
ziny zaś—  zielono.  W  ostatnich  czasach  zaczęto,  i  to  dość  bzcz<v 
śiiwie,  nżywaó  barwy  zielonej  na  oznaczenie  dolin  nawet  w  wy- 
sokich górach.  Dla  głębokości  morza  (błękit)  prawidła  jest  od- 
wrotne: „im  głębiej,  tym  ciemniej"  (Sydow),  Im  warstwy  są 
deószc,  tj.  im  pionowe  odległości  izohipsów  są  obrane  mniejsze,  : 

tym  obraz  jest  bardziej  zbliżony    do  natnry. 

Przytoczymy  ta  jeszcze  to,  co  Vogel  mówi  z  powodu  uka- 
zania się  mapy  Szwajearji^  wydanej  w  Anglji  { „Stanford *s  Lon- 
don Atl^s  Map  of  Switzerlandj  Mst.  1:506,880"),  jest  to  bowiem 
charakterystyczne  dla  zacofania^  jakie  w  Anglji  panuje  na  polu 
kartografji. 

Ze  zdziwieniem  patrzymy,  mówi  Yogel^  że  mapa  pochodzi 
z  Anglji:  mrtpa  terenu  z  Angljil  z  tego  jedynego  chyba  kraju 
w  Europie,  w  którym  najmniej  zwracają  uwagi  na  dokładne 
]  odpowiednie  przedstawienie  gór!   I  naraz  zupełnie  niespodzia*  i 

nie  otrzymujemy  wielką    mapę  terenu    z  tego  kraj  u  ^  gdzie  zda-  I 

wało  się  niema  żadnych  rysowników^  którzy  by  przez  wieloletnią  ' 

wprawę  byli  przygotowani  do  praktycznego  zastosowania  zasad  I 

przedstawiania  terenu.  Mapa  tu  przy  tym  jest  odra/.u  najśmiel- 
azym  przedeiowzięciera:  przedsUwia   krainę  gór  wysokich,  która 
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W  ftwyoh  dziwnych  i  tyla  urozmaiconych  formach  była  przed- 
atawiaua  już  po  wielekroć  w  same)  Szwajcarji,  krainie  karto 
graf&Wj  przez  najznakomitszych  mistrzów  w  tym  względzie  — 
w  tej  krainie,  gdzie  rysanek  terenu  przez  wpływ  pickua  na- 
tury, przez  emulację  i  miłoSi  ojczyzny,  przez  dziedzicząc  sumo- 
wanie się  zdolności  z  pokolenia  w  pokolenie,  doszedł  do  naj- 
wyitizego  stopnia  udoskonalcuial  To  też  nic  dziwnego,  że  mapa 
ta,  mimo  wielkiej  pretensjonalności  i  wysokiej  ceny,  jest  utwo- 
rem tandetnym:  zamiast  obrazu  wspaniałej  przyrody^  robi  ona 
jednostajne  wrażenie  sfaldowanej  sak  ni  jedwabnej,  z  jednakie- 
mi  wszędzie  spadkami. 


Oieneza  Sahary.  Francuzi,  w  celach  politycznych  i  zwią- 
zanym z  niejni  celu  kolei  transsaharskiej^  rozwijają  oiy wioną 
działalność  w  badanin  zachodniej  Sahary;  z  rezultatów  tych 
badań  zdaje  sprawę  Th.  Fischer  w  Pei,  MiU.  1893.  Szczególnie 
ZAsIngują  na  uwagę  badania  gieologa  Rolanda^  który  stara  się 
wszędzie  związać  przyczynowo  ukształtowanie  powierzchni  ze 
stosunkami  gieologicznemi.  Zasadą  gieologicznej  budowy  al- 
giersko-tanetańsko-trypolitańskiej  Sahary^  jest  według  Rolanda 
płytka  misa  złoiona  z  warstw  średnio  i  górnokredowyeh,  które 
pochylają  się  łagodnie  ka  szottowi  Melrir.  Misa  ta  jest  wypeł- 
niona tak  nazwanemi  „atterissements  sahariens/  tj.  utworami 
słodko wodnemi  wieko  plioceniczncgo  i  czwartorzędowego,  dosię- 
gająccmi  grubości  300"^,  Kredzie  odpowiadają  wogóle  nagie 
wyiyny,  Hammady,  otworom  zaś  słodkowodnym— niżej  le^ce 
szotty,  sebchy  i  oazy. 

fgAtterissements  sahariens''  składają  się  ze  słabo  spojone- 
go piaskowca^  piasku  kwarcowego,  konglomeratów,  marglów^ 
glin;  są  to  osady  lądowe  (rzeczne  i  jeziorne),  które  w  czasie 
bardzo  obfitym  w  opady  zostały  zniesione  tak  z  poładniowyob 
stoków  Atlasu,  jako  teź  z  obszarów  kredo  wy  ch^  dowońskioh  t  ar* 
chaicznych  Sahary.  Mniemane  dawniej  morskie  pochodzenie 
tych  młodych  utworów,  tj<  hipotezę  „morza  saharskiego/  Bo^ 
land  raz  jeszcze  odpiera.  Hianowicic  poświęca  on  znaDemn  Gar- 
dium  edale  osobny  rozdział.  Skamielina  ta  występuje  naprzód 
w  Saharze  algierskiej  w  górnym  plioeenie,  potniej  była  bardzo 
rozpowszechniona   w  czwartorzędowych    wodach    Sahary  i  iyła 
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Dajdłii/.ej  w  8zoltach,  sebchaoh  i  dajaoh  (lejkowate  zagłębienia, 
napełi^ioDe  mułem).  Skamielina  ta  nie  jest  jedynie  okazem 
morskim,  ale  także  sło  nawo  wodnym,  który  jest  w  stanie  nawet 
przystosować  się  do  wód  atodkicb,  nie  moie  zatym  stanowić  do- 
wodu dawnego  morza.  Roland  dzieli  te  ntwory  na  piioeenicz- 
ne,  czwartorzędowe  i  alawjalne.  Czasami  na  icb  powierzchni 
loży  skompa  gipsowo- wapienna.  Zawartość  gipsn  i  soli  w  gran- 
cie, a  8t%d  i  w  wodach,  która  mogła  naprowadzić  na  mydl 
o  dawnym  morzu^  wynika  stąd,  ie  dawne  skały,  z  których  po- 
chodzą warstwy  zniesione,  obfitowały  w  te  minerały.  Są  to  ntwo- 
ry jeziorne:  jnź  jeziora  plioceniczne  i  czwartorzędowe,  na  któ' 
rych  miejscu  obee&ie  znajdnją  się  szotty,  były  słone.  Perjod 
ezwarŁorstędowy  rozpoczął  się  olbrzymią  działalnością  erozyjną, 
kióra  wyżłobiła  głębokie,  obecnie  snche,  doliny  w  osadach  plio- 
ceaiczuych;  osady  pUaoeniczne  słodkowodne  są  zupełnie  podobne 
do  czwartorzędowych,  tak,  iż  tylko  wpobliżn  Atlasu  dadzą  się 
odrćinić,  albowiem  pierwsze  bri^y  udział  w  dyzlokacjach  tych 
gór,  drugie  zaś  uie<  Główne  jednak  wzniesienie  i  sfałdowanie 
Atlasa  odbyło  się  przy  końcu  środkowego  miooenu. 

Skaty  na  przesmyku  Gabes  są  osadami  pliocenicznemi  słod- 
kowudnemi;  zatoka  malej  Syrty  powstała  wskntek  obniżenia  lą- 
du; przesmyk  Gabes  oddzielał  szotty  od  morza  już  od  czasu 
perjodu  Czwartorzędowego  i  był  daleko  szerszy  niż  obecnie. 

Wielkie  podzieoine  zapasy  wody    w  osadach  młodych  Sa- 

iiary  wychodzą  na  jaw  w  zagłębieniach  i  tworzą  szotty  (jezio- 

^^)i  jeżeli  poziom  tych  wód  podziemnych    obniży  się,  to  wilgoć 

^^^&£iiia  się  i  pozostawia  skorupę  soli,  z  szotta  tworzy  się  sel)cha. 

Jy/firy  Sahary  należą    do  trzecio    i  czwartorzędu,  wysokość  ich 

^^^odzi  do  200,  podobno  nawet  500™.  Między  diunami  leżą  ob- 

*":y   wolne  od  piasku,  po  większej  części  kredowe.  Dla  prze- 

"l^fdO^^^r  aidzenia  planowanej    kolei  transsaharskiej    ważną  jest  rze- 

c^4^      Jż  istnieje  połudoikowy  pas  młodych  osadów^  wolny  od  diun, 

bi^^TKaący  po  częici  wzdłuż  Wadi  Ighargar.    Tworzenie  się  diun 

ro5&f><L^częło  6iq  wtedy,  gdy  krańcowa  susza  perjodu  obecnego  na*- 

^  l>  i  la  po  wilgotuości  perjodu  czwartorzędowego.  Roland  przyta- 

ix^     1  iczue  nowe  dowody  zmiany  klimatu,  np.  ostrza  strzał  i  inne 

BLir^^fl^ia  krzemienne,  znalezione  pod  warstwą  gipsowego  trawer- 

tjiacm  ^  osadzonego  ^rzoz  źródło  wyschłe  już  obecnie.  Dzieło  znisz- 

**^**^ia,    mówi  Roland,   jeszcze  w  chwili    przybycia  Arabów  nie 

Tle*     skończone;  wprowadzenie  wielbłąda  masiało  to  dzieło  przy- 

!?^^^zyó,  albowiem    zwierzę  to  niszczy  drzewa. 
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Wulkaniczna  działalność  w  Sabarze  przypada  na  perjod 
czwartorzędowy,  gdy  tam  były  jeszcze  wielkie  jeziora;  są  to 
głównie  wylewy  bazaltn. 

OBnszenie  klimatu  przypisuje  Tb.  Fischer  przeBuni^eiu  aię 
p&Ba  deszczów  zwrotnikowych  w  Afryce  ku  poło  dniowi  z  po- 
woda wpływu  morza  Śródziemnego.  W  niedalekiej  gieolo^iczoej 
przeszłości;  w  której  na  miejscu  dzisiejszego  morza  Śródziemae- 
go  znajdowały  się  małe  pojedyncze  kotliny,  Sahara  m usiała  po* 
siadać  deszcze  genitalne  aż  do  swych   północnych  skrajów. 


Powolne  pucłiy  skorupy  ziemskiej,  Briickner  i  Sieger 
wykazali,  ie  zmiany  iinji  brzegowej  w  Szwecji  nie  dads&ą  ei^ 
wyjaśuić  z  pomocą  teorji  Suessa,  lecz  ie  zachodzą  tu  rzeczy- 
wiste pionowe  ruchy  gruntu,  Munthe,  łącząc  punkty  jednakowo 
silnego  podniesienia  linjami  {Izoanabazy)^  znalas^ł,  ie  podnietsie^ 
nie  to  rośnie  od  południa  ku  p<Unocy  i  od  wybrzeia  ku  wnę- 
trzu; że  Szwecja  środkowa  od  Sztokholmu  do  Cbrystjaigi  przy 
końcu  perjodu  lodowego  była  zalana  morzeni,  u  południowa 
część  od  Gotenburga  i  jeziora  Wettcr  była  wyspą.  Potym  na- 
stąpiło podniesienie  (30"  nad  obecnym  poziomem),  które  od- 
cięło morzu  Bałtyckiemu  dopływ  oJ  mórz  okoliczny ch^  tak,  iż 
uległo  ono  osłodzeniu.  Nowe  obniżenie  uczyuiło  znów  Bałtyk 
morzem  słońszym  i  cieplejszym,  mi  dzisiaj,  z  fauną,  która  od- 
powiadała duńskim  odpadkom  kuchennym*  Wreszcie  nastąpił 
ruch,  który  sprowadził  stosunki  obecne. 

Roberts  (w  „The  Earth's  History/'  1893,  rec.  w  PcL  UUL, 
1893,  N.  623)  zajmuje  się  kwestją  podziurawicń  przez  muszle 
ua  koltioinach  świątyni  Serapisa.  Czas^  w  którym  obniżenie  do- 
sięgło mazimum^  przypada  wedle  dokumentów  miijdzy  III  i  V 
stnleciem.  Przyczynę  tych  ruchów  wiekowych  upatruje  lio- 
berts  w  dziiUalności  wulkanicznej:  wybuchy  wulkaniezne  wy- 
wołają podniesienie,  poczym  po  wygaśniijcio  wulkanu  następuje 
obuiieuie.  Budolph  nie  zgadza  się  na  to^  albowiem  działalność 
wulkaniczna  jest  zwykle  związana  z  obszarami    obniżania 

I.  Spencer  dla  wyjaśnienia  wysoko  leżących  śladów  Unji 
brzegowej  na  wielkich  jeziorach  amerykańskich,  wbrew  więk- 
szości amerykańskich  gieologów,  którzy  przyjmują  jeziora  gla- 
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cjaloe,  8parte  protez  tamy  lodowe,  prtypitaKcza  polodowcowe  pod- 
niesienie na  tysiące  9t6p, 


I 


Trzęsienia  ziemi-  Philipaon  badał  tizęaienie  ziemi,  ja- 
kie nawiedziło  wyspę  Zan  te  w  1892/3;  sprawoy.danie  jego  (PeA 
Miłt.y  1893,  str.  215  i  naat,)  zawiera  ^iele  a  wag  ważnych  pod 
względem  metodycznym  dla  nanki  o  trzęaieiłiach  ziemi  wogóle. 

Głównym  jego  cełem  przy  zwied^amn  wyspy  było  rozpo- 
znanie kierunku  uderzenia  z  położenia  zburzony  ełi  budowli. 
Wieże  kościołów  lepiej  niż  inne  budowle  wskazują  kieruDck 
uderzeni  a,  albowiem  plan  ich  ma  po  większej  części  kształt 
kwadratowy  Inb  prawie  kwadratowy,  przy  tym  ich  cztery  ściany 
w  swej  bndowie  mniej  się  od  siebie  róŻDJą,  niź  podłużne  i  po* 
przeczne  ściany  domów.  Na  te  ostatnie  uderzenie  może  wy- 
wrzeć najrozmaitszy  wpływ  stosownie  do  kąta,  pod  jakim  tra-  \ 
fia  w  ścianę  podłażaą  lub  poprzeczną;  do  tego  wchodzi  jeszcze 
w  rachubę  układ  ścian  wewnętr/nycb  itp.  Tym  sposobem  dom 
upada  często  nie  w  kierunku  uderzenia,  lecz  w  kierunku  swej 
najsłabszej  strony.  Nic  też  dziwnego,  ii  w  suhur^onej  miejsco- 
wości znajdują  się  domy  powywracane  w  najrozmaitszych  kie- 
runkach;  więkaza  jednak  część  domów  na  Zan  te  leżała  w  kie- 
runku NO  Inb  SW,  Przy  wywracaniu  się  wież  kościelnych, 
wpływ  różnic  budowy  między  ścianami  oraz  różnic  obciążenia 
ich  tna  znaczenie  podrzędne;  przy  tym  z  powodu  wielkiego  łu- 
ku, jaki  zakreślają  szczyty  wiet  w  czasie  upadku,  wpływ  kie- 
rnnktt  uderzenia  nabiera  większej  przewagi  nad  różnemi  wpły 
wami  oporn,  niż  przy  upadku  budowli  nizkich.  Wieże  na  Zan  te 
upadły  w  kierunku  HW^,  a  więc  kierunek  uderzenia  musiał  być 
albo  z  SW,  albo  z  NO,  albowiem  dany  kierunek  upadku  może 
wyniknąć  z  mierzenia  albo  w  tym  samym,  albo  w  djametral- 
nie  przeciwnym  kierunku.  W  danym  razie  kierunek  z  NO 
jest  z  tego  powodu  wykluczony,  gdyż  w  przeciwnym  razie 
trzęsienie  musiałoby  się  dać  silnie  ucznó  w  Patras  i  Etolji, 
tymczasem  wstrząśnienie  tam  było  nadzwyczaj  słabe.  Tak  więc 
ognisko  sejsmiczne  leży ^  jak  sądzi  Fhilipson  (wbrew  innym),  nic 
między  Zan  te  i  Peloponezem,  lecz  na  południo-zachód  lub  po- 
łudnie od  Zan  te  w  morzu  Jońskim* 
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Prócz  kierniikii  upadku  wież  kościelDych,  świadczą  o  tym 
jeBSOze  ioDc  okoliczności,  a  mianowicie: 

1)  NajsilnieJBze  trzęsienie  było  w   połndo.  częńci  wyspy, 

2)  Tr^CBienie,  jak  wspomDiano^  zaledwie  dało  »ię  nozuć 
w  l^lizkim  Peloponezie,  a  w  drugą  Htronę  sięgało  ai  do  Włoch, 

3)  Na  południe  i  poludnio  zachód  od  Zante  gpotykamy 
wielki  spadek  do  głębin  morza  JońBkiego,  olbrzymi  młody  uskok; 
tymczasem  międsy  Zan  te  i  Fełopoae^em  morze  jest  płytkie. 

Niektórzy  twierdzili,  \i  trzęsienia  jońakie  są  wyaikiem  obsn- 
wania  się  podmorskich  o^adów^  ale  PbilipBon  sądzi,  że  obsu- 
wania takie,  jeżeli  się  zdarzają^  to  są  skutkiem  nie  zaś  przyczy- 
ną trzęsień  ziemi;  przemawiają  za  tym  następujące  okoliczno6ci^ 

1.  Wielki  obszar  rozprzestrzeDienia  trzęBień,  wskazujący 
głębokie  położenie  centrum  sejsmicznego;  wstrzą^uienie,  po- 
wstałe w  lu^^nycli  utworach,  nie  mogłoby  się  z  taką  silą  udzie- 
lić twardej  skorupie. 

2.  Kształt  obszaru  sejsmicznego,  długi,  wazki,  wskazujący 
swiązek  z  liują  dyzlokacyjną. 

3-  Częstość  trzęsień  w  tych  okolicach:  gdyby  masy  osadów 
raz  się  obsunęły,  totrzebaby  stuleci,  a  nawet  tysiącoleci^  żeby 
nowe  masy  się  nazbierały  i  wytworzyły  stronne  pochyłodci,  wa- 
runkujące obsuwanie. 

4.  Brak  silnycli  ruchów  poziomu  morza.  Przy  wietkicb 
obsunięciach  musiałoby  morze  uledz  silnemu  wzruszeniu;  tym- 
czasem ruch  twardej  skora  py  w  głębi  morza  Jońakiego  nie  wy- 
warłby takiego  skutku  na  morze^  a  wystarczyłby  do  wywoła* 
nia  silnych  wstrząśaiett  lądu.  Tylko  wtedy,  gdy  uderzenia  po- 
chodzą z  lądu  i  udzielają  się  morzu  bocznie  od  brzegu,  wywo- 
łują silne  wstrząśnienia  tego  ostatniego,  np.  wstrząs uienia  ocea- 
nu Wielkiego,  wychodzące  z  Ameryki  południowej.  Brak  wstrząś- 
nicń  morza  przy  najsilniejszych  jońskich  trzęsieniach  ziemi  do- 
wodzi, według  PhilipBona,  że  początek  watrząśnień  leży  w  dyz- 
lokacjach  twardej  skornpy  pod  dnem  głębin  morza  Jońakiego. 

(Dokończenie    nastąpi). 

Wacłmt}  Nałkowski, 


i 
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LECZNICTWO  LUDOWE. 

1.  W  Józwowia  w  pow.  Lubelskim  Bą  w  użyciu  następują- 
ce epoBoby  leczeDin  chorób  niektórych: 

Od  choroba  iw,  Waieniego:  „Przyłożyć  na  razie  krzywik  z  Ccito- 
eliowy  po  trzy  razy,  to  bardzo  pomaga." 

Pilę  przyłoiyó  „wzdłuż  dziecka  na  płaBk,^ 

Jeśli  fiłaboić  z  przestrachu,  okadzió    przestrachem  (ziele), 

Eoszulkę  wynieść  i  rzucić  na  drodze.  Kto  podniesie,  ten  za- 
choruje. 

Okryć  dziecko  „cArnem*'  w  chwili  ataku. 

Każdy  człowiek  „muei  mió  chorobę  św.  Walentego.  Jeżeli  jój 
mi 6  md  jak  jest  dzieckiem,  to  m&  w  średnim  wieku,  a  nie,  to  przed 
śmierci^/' 

Od  robaków.  Oliwa    Z  Cytryną  do  picia. 

Powiesić  dziecku  czosnek  na  szyjce  i  potrzeć  czosnkiem  pod 
noskiem. 

Od  febry:  Zjeść  główkę  śledzia  święconą. 

Od  bólu  głowy.  Przykładać  do  czoła  gorczycę  tłuczoną  z  zimną 
wodą. 

Od  slaboici  piersiowej  U  dzieci:  Chory  ma  nosić  „krzyzik^  stalo- 
wy ukutyj  na  czam<y  tasiemce  jedwabnój  itaki£  stalowy  pierścionek," 

Od  choroby  oczu:  Zasypać  oczy  gwoździkami  tłuczonemi  z  cukrem. 

Okadzić  się  „cukrem  i  kaszą  reeczaną,"  albo:  j^syrocką,  kaszą 
recczaną  i  zeskróbkami  z  łopaty,"  którą  się  chleb  sadza  do  pieca. 

Pogryźć  gwoździków  kilka  i  cłmchuąć  trzy  razy  w  chore  oczy. 

Od  bólu  iołądka  U  małego  dziecka:  j,Trza  brznszek  posmarować 
okowitą  i  przyłożyć  bibułą,  ino  trza  dziurkę  zrobić  w  bibule  na  pęp- 
kn,  to  Bie  taki  pryszc  zrobi  i  wyciągnie  wszystko^  ł>o  to  z  wątroby.^' 

Od  bóiu  gordiai  Okadzić  się  jaWdcm  święć onym« 
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Postawić  na  szyi  pijawki. 

Łyka6  bazie  z  palmy  święconej. 

Jak  kogo  zawieje:    Krzyiownikiem  okadzić. 

Wycierać  octem. 

Jeżeli  dziecko  choruje  na  jakąś  nieokreslonfi  chorobę^  to  „trza 
mu  palt!C  rozdrapać  do  krwi"  rogiem  jelonka. 

Żeby  wtoay  były  silne  i  długie,  trzeba  je  myć  w  wywarte 
z  liści  brzozowych,  ale  nie  można  brać  liści  z  brzóz  rosnących  przy 
drodze,  bo  widziały,  jak  prowadzono  nieboszczyka,  i  wpłynęłyby 
szkodliwie  na  zdrowie. 

Od  nhy:  Nosić  lisi  język  suszony  na  piersiach. 

Napisać  atramentem  domowego  wyrobu  na  chorej  części  ciała 
następujące    wyrazy  i  krzyże: 

Roza  pilla  ali  pazur 

XXX        XXX         XXX  XXX 

— i  nie  ścierać  tego  ai  do  wyzdrowienia,  (Z  okolic  Sandomierza)- 

W  Guzówce  w  po  w.  Krasnostawskim,  kowal  Kuźma  zamawiał 
w  nastąp njijcy  sposób,  pisząc  atramentem  domowego  wyrobu: 

FtoBsa  X  Filio  X  Afet  X  Pasę  X.  Chory  powinien  przytym 
odmawiać  „Zdrowaś'^  przed  wschodem  i  przed  zachodem  słońca. 

Jeżeli  dziecko  połknie  włos,  to  może  umrzeć^  bo  włos  obwioie 
mu  Bię  naokoło  kiszki. 

Chorej  na  reumatyzm  zapuszczono  kołtun,  w  który  miała 
praejść  choroba.  Po  zdjęciu  kołtuna  cierpienia  nie  ustąpiły*  Zna- 
cbor  Widomaki  z  Bystrzycy  w  pow.  Lubelskim,  wylawszy  wosk, 
oświadczył,  ii  plikę  zdjęto  za  wcześnie  i  źe  obwinęła  się  wkoło  ser- 
ca. Kazał  tedy  chorej  nosić  na  piersiach  grzywę  Inb  ogon  „młodej 
źrćbicy/'  dopóki  się  w  kołtun  nie  zwinie.  Wtenczaa  choroba  ustąpi, 
bo  przejdzie  z  serca  na  włosień. 

Runłf  I  wrzody  okładać  gliną  wilgotną,  słoniną,  smarować  poko- 
stem, maścią  ogrodniczą. 

Jeżeli  posypać  ranę  cukrem,  a  piecze,  znacasy,  ze  jest  ^gan- 
gry  na; '^  w  przeciwnym    razie  niema  niebezpieczeństw:!. 

Kretn  tamują:  Pajęczyną  z  chlebem  razowym, 

Płócneui  spalonym    na  popiół. 

Od  Hszajów  albo  od  ognipióra:  Smarować  naftą. 

Smarować  sokiem  tytuniowym  z  fajki. 

Jeżeli  cliory  zsinieje,  to  mówią,  źc  to  moro  wica.  Niema  od 
niej  lekarstwa,  jeżeli  jest  śmieternd.  „Moro wica  tak  przychodzi  nie 
wiadn  skund,  ściska  na  wnątrzu."  Nie  można  jej  widzieć,  bo  to  ,JakA 
choroba/^  Jeżeli  kto  zsinieje  po  śmierci,  to  morowi  ca  go  zadnaiła. 

Z,  A.  K. 

2.      RecepUf   „doktór la*    z   Dyndyi: 

a)  HlejwaBU  besu  biołego  spirytus  ka  forów  y  i  mrowcany  spi- 
rytus masliana  masc  kozia  i  rozchodnikowo  i  manć  psculna,  —  Fo 
3  kop.   proaze. 

b)  Bułka  pszyna  i  kryda  świcona  bliejwam  riizynki  15  migdał- 
kl  6  btiJiu  biolego  romionku  żywo  kost  spirytnuu  katorowego  i  mrów- 
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canego  okowity  3  kropki  cukier  Hodowy  i  miot  gęsty  mailiaDO  maŚÓ 
kozia  i  Tozchodnikowo  i  masc  pscylno.  Otiejek  figowy  i  migdałowy 
to  na  płaty  posmarować  i  dziąała  pOBmarować. 

c)  Krople  eh  wiało  we  i  pumoroncowe  winko  gronowe  uUepek 
bałbianowy  1  migdałowy  oliejek  i  maaliaDO  maac  kozia^  to  na  oc^y 
smarować* — Po  3  kop.  proszę, 

3.     Leeznietico  Ittdowe  z  okolic  Krośnie  wic  ^  w  poto^   Kutn&wMtni 

I,  „Wiłczy  gnat"  leczy  się  przez  obwiązywanie  a  z  matą  ze 
Alubnego    ubrania, 

3,  Cierpiącego  na  liszaj  wsadzają  w  worek  od  mąki  i  trzy- 
mają go  w  nim  prze2  pewien  czas,  aby  się  spocił|  od  czego  liszaj 
ma  zginąć. 

3.  Przeciwko  wstrzymaniu  uryny  piją:  a)  odwar  z  pietruszki, 
b)  odwar  z  korzenia  rabarbarowego,  liści  niedźwiedziego  grona  (fo- 
lia nrae  tirsi)  jałowcu  i  perzu  majowego. 

4.  Kiedy  się  ^gorzałka  w  kim  zapali,"  leją  mn  urynę  w  gardło. 

5.  Zbawiennym  lekarstwem  na  powiększanie  się  gruczołów 
jest  kadzenie  z  wianków,  świ^conycłi  w  Bo£e  Ciało. 

6.  Na  suchoty — gotuje  aię  ziemię  z  dziewięciu  grobów  i  w  od^ 
warze  tym  kąpie  chorego, 

7.  Na  ból  oczu  zaleca  eię  okadzanie  liSćmi  n^iy. 

8.  Na  „duszuoiSó:"  a)  Mleko  z  czosnkiem,  b)  Miód  gotowany 
£  pieprzem  tureckim  i  korzeniem  tataraku. 

9.  Na  formujące  się  wrzody  przykładają  popiół. 

10*  Na  ból  gardła:  a)  Szałwja^  czerwony  burak,  imbir,  pieprz, 
ocet  1  miód — gotuje  się  razem  i  płucze  gardło^  b)  Gorące  okłady 
z  iytnich  otrębów. 

II,  Na  jjtrebrę/'  Za  10  groszy  araku  ^bez  miary ^  (nie  mie- 
rząc), do  tego  wsypać  łyżeczkę  cukru,  tyleż  soli  i  trochę  pieprzu. 
Moczyć  to  przez  dobę  i  napić  aię  naczczo  codzie^  po  pół  kieliszka. 

12.  Assa  foetida  jest  bardzo  rozpowszechnionym  środkiem. 
Uiywają  jej  przeważnie  do  okadzafu  lijedy  krowa  daje  mało  mle- 
ka, również  assa-foetidą  się  ją    okadza. 

13.  „Bi&łum  rybkę''  albo  p^wajse  fiszbin''  (^=ossa  saepiae)  skro- 
bią i  dodają  krowom  do  jedzeni a^  kiedy  dają  mało,  lub  liche  mleko, 

14.  W  tymie  wypadku  dają  krowom  „azakarylę"=cortex  cas- 
carillae. 

Dr,  Cherylu  pomieścił  w  zeszycie  lutowym  z  r.  b«  redagowa- 
nego przez  siebie  pisma  La  Voix  par  lec  et  chanie  e^  a  następnie  wy- 
dał osobno  (w  Paryżu)  rozprawę  p,  n.:  „Fant- ił  couper  le  trein  de 
la  langue?"  Mówi  w  niej  autor  o  praktykowanym  przez  lud  prze- 
cinani n  dzieciom  znajdującego  się  pod  językiem  wędzidctka  (/rm«- 
lvm  iingvae).  Operacja  ta  dokonywaną  bywa  i  przez  lekarzy  w  celu 
usunięcia  złej  wymowy^  spowodowanej  mocnym  napięciem  wędzldel- 
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ka,  Lnd  jedaak  w  aiektóry&h  okolicach  stoeuje  ją  do  wB&^stkieh 
dzieci,  jikko  środek  zapobiegawczy  przeciwko  złej  wymowie.  Twter^ 
dzi  on  nawet,  że  dziecko,  któremufoy  me  podcięto  języka,  bjłoby 
nieme.  Dr,  Óieryin  nważa  ten  zwyczaj  za  bardzo  dawny  i  £  wraca  nań 
nwag^  folklorystów,  dla  których  operacja  ta  ma  większą  w&g^ę,  niż 
dla  lekarzy,  jest  ona  bowiem  z  pnnkta  widzenia  lekarskiego  b&rdso 
prosta.  Na  czele  swej  rozprawy  autor  wydrukował  odezwę  do  fol- 
klorystów, w  której  uprasza  ó  nadsyłanie  mu  wszelkich  dotyczących 
tego  zwyczaju  wiadomości  i  podaje  następujący  kweetjonarjusz: 

1.  W  jakim  wieku  operacja  ta  bywa  wykonywaną? 

2.  Kto  ją  wykonywa? 

3.  W  jaki  aposób? 

4.  Ozy  istiiieją  specjalne  obrządki?  rodzaj  zamawiań? 

5.  Czy  istnieją  powieści,  pieśni,  przysłowia,  zagadki,  osoby 
w  teatrze  ludowym,  mówiące  o  tym  zwyczaju? 

0.  Czy  istnieją  bóstwa,  amulety,  rośliny,  które  w  mniemaDia 
ludu  usuwają  lub  sprowadzają  wadliwą  Mrymowę? 

Uprasza  się  o  nadsyłanie  wiadomości  pod  adresem  dra  Cher* 
Yina  (Avenue  Yictor  Hugo,  82,  Paris)^    lub  teź  redakcji   Wisiff, 


Al        Wm     A* 


1.  W  nr.  25  i  26  „Gazety  Radomskiej"  zr.  1694  umieszczono 
dość  obszerną  korespondencję  z  pow.  Kozienickiego  o  czarach,  gu- 
słacij^  zabobonach,  przesądach  i  leczeniu  się  ludu  wiejskiego,  Roz< 
róźnia  tam  lud  urok  albo  urzeknięcie,  mające  za  skutek  nagły  ból 
głowy  lub  brzucha,  a  spowodowany  złym  spójrz euiem,  złym  wiatrem, 
chmurami — planetami  i  zadziwieniem,  ordiZ  uczyntk^  tj.  sprowadzenie 
choroby  przez  czary  lub  podrzucenie  choroby  przez  znachora  lub 
czarownicę.    Dodano  tutaj  kilka    formuł  zamawiajfi. 

2.  Z  art.  pióra  dra  J.  Karłowicza  w  t.  XI,  str.  491  „Wielkiąj 
Encfkiopedji  powszechnej  ilustrowanej"  o  współpracowniku  Wisły 
p.  Stanisławie  Chełchowskim,  dowiadujemy  się^  że  etnograf  ten  ma 
do  druku  przygotowaną  rzecz  p.  n.;  „Medycyna  ludowa  w  Przas- 
nyskim.'' 


1.  Ojciec  mój  posiadał,  jak  mniemał,  sposób  niezawodny  leczenia 
wścieklizny  psów,  który  jednakże  trzymał  w  wielkiej  taj  ora  u  i  cy,  wy- 
jawienie jej  odkładając  na  późnie*.  Przypad&k  chciał,  i£  nie  byłem 
obecuy  przy  jego  śmierci,  więc  nie  mógł  mi,  jak  tego  pragnął,  prze- 
kazać jejj  udzielił  więc  jej  matce  mojej  z  warunkiem^  by  ona  dopioro 
przed  awą  śmiercią  przekazała  mi  ją^  a  nikomu  więcej.  Matka  moja 
podczas  swej  choroby  spełniła  wolę  ojca  megO^  powiedziała  jak  się 
leczy  wścieklizna,  przy  czym  nie  żądała  zachowania  tajeainicy:  czy 
nie  przywiązywała  do  niej  znaczenia,  czy  teź  zapouiniaU  owego  tra- 
dycyjucgu  zwyczaju.     Trzymanie  w  tajemnicy  gpoaobu   leczenia  ma 
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wywiercę  daleko  większy  i  pewniejszy  skutek.  Pomimo  to...  podaję 
go:  Psu,  pokąsanemu  przea  wściekło  psy,  przerzynał  ucho  i  ciągle 
czymkolwiek  Jątrzył,  starając  się  to  czynić  jak  najdłużej,  aby 
pies  mógł  jak  najczęściej  lizać  ową  ranę.  Do  żarcia  dodawał  liści 
i  kwiecia  głogu^ 

3,  Reumatyzm  (łamanie  wkolciacłi)  leczyła  matka  nawarem  su- 
chfcłi  borówek.  Zbierała  i  suszyła  liście  ich^  a  następnie  robiła 
z  nich  herbatę  i  dawała  choremu  po  szklance   rano  i  wieczór. 

3.  Febrę  (ograszkę,  zimnicę)  leczyła  i  leczyła  się  sama  nastojem 
^łonecziiika.  Zbierała  świece  kwiaty  i  łodygi  słonecznika^  drobno  je 
krajała  i  napydiała  do  butelki,  dopóki  się  tylko  dało;  to  zalewała 
wódką,  żako  rko  wy  wała  i  B  ta  wiała  butelkę  na  kilka  dni  zwyczajnie 
na  słońce.  Choremu  dawała  trzy  razy  dziennie    po  małym  kieliszku. 


Al.  P. 


W  dziele  X.  M,  E.  ,,Ostattua  wojewodzina"  (1892)  na  str. 
XXVni  czytamy,  że  Marta  z  Trębickich  ks.  Radziwiłłowa,  żona  ks. 
Marcina,  była  przekonana,  że:  kamień  hjacynt,  noszony  na  szyi,  od- 
pędza największe  powietrze,  uszanowanie  u  ludzi  sprawuje  pomniej- 
szych, u  monarchów  pomyślność  w  prośbach  zaniesionych;  że  od 
wodnych  liłji  kołtun  odpada;  źe  szmaragd  broni  od  wielkiej  choro- 
by; że  są  nawet  pewne  środki,  aby  utulić  męża  zazdrosnego  i  mi- 
łośó  w  kobiecie  obudzić.-- Tamże  na  str.  136-ej,  na  stłuczenie  nogi 
radzi  ks,  Michałowi:  Żywokoatu  korzenia  utłuc  i  usmażyć  z  wie- 
przowym sadłem  i  ciepło,  a  nie  gorąco  przyłoj&yó;  spirytusów  zaiS 
nie  używać  żadnych.  Jeżeliś  na  samym  początku  sijaczenia  przyło- 
żył ocet  winny^  ciepły,  z  wodą,  to  bardzo  dobrze;  niektórzy  przy- 
kładają błonkę  z  jaja^  ale  to  bardzo  żle. 

Rm  Oczykotoski, 


n. 

Obszar  etnograficzny. 

Do  poszukiwania  niniejszego  znajdują  się  ciekawe  szczegóły 
w  artykule  dra  Jnljusza  Ossowskiego  „Szkice  etnograficzne  z  prus- 
kiej Litwy  oHtatnich  trzech  wieków."  („Wędrowiec,"  1882,  t.  I,  nr.  1-6 
i  od  16  do  17 -go  włącznie.  Rozdziały  sa  ustępujące:  1.  Pogląd 
wstępny,  2,  Zapatrywania  religijno,  a.  Rok  i  jego  święta.  4.  Poży- 
cie domowe.  W  tymże  „Wędrowcu'*  w  nr.  18 — 21  znajduje  się  od- 
czyt Btanieława  Głębińskiego   „Ludność  polaka  na  Ssdąsku.'^ 

5.  Ja$trzcbow$ki, 


\ 


r 
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IV. 

CHATA. 


liysiuiek  powyższy  wyobraża  spichlerz  z  wieku  zeszłego  w  Koł- 
dyczewie,  ivła&riośd  p.  fironiBtawa  Szalewicza,  Na  ścianie  frontowej 
jeet  wyryty  napia   następujący: 

Boże  napełniay  Plonem  zaeiek  składu  tego 
Abym  oto  ubożeląc  wspierał  ubogiego. 


W  p Wielkiej  Encyklopedji  powszecbnej  ilustrowanej  **  t.  XI, 
bU\  i64^ — 6  znajduje  się  artykuł  o  chadc  poiskUJ  ptóra  dra  J,  Kar- 
łowicza, ze  wskazówkami  bibEJogralicznemi,  oraz  rysunkiem^  wyo- 
brażającym j^typową  chatę    polską.^ 


vn. 

ZWYCZAJE  PRAWNE. 

W  Skorczyeacii  w  po  w.  Janowskim  gub.  Lubelskiej,  n  aj  sta  raz  7 
syn  w  rodzinie  nie  posiada  żadnych  szczególBych  prerogatyw  przy 
odziedziczania  majątku  po  zmarłych  rodzicach. 

Rozwody  bywają  bardzo  rzadkie  i  Kwykte  ograniczają  się  tyto, 
że  mąż  z  żoną  nie  żyją  wspólnie;  rozwodów,  zatwierdzonych   przes 
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władzę  kościelną,  nie  było  nigdy  w  Skorczycach.  O  ludziach,  atrzy- 
mt^ących  kobiety  oprócz  własnej  żony^  odzywają  się  za  wazę  z  lek- 
ca waleniem  i  pogardą,  mówiąc  o  nich^  ie  pasą  pinf,  ^^Na  wiarę  ż^'^?^ 
— ^  mówią  o  m^źczy^Enie^  Mory  prowadzi  pożycie  małżeńskie  z  kobietą, 
nie  wziąwazy  poprzednio  ślubu  w  kościele.  Mężowi  przyznają  najzu- 
pełniej aze  prawo  ukarania  żony;  schwytanej  na  złamaniu  wiary  mał- 
żeńskiej >  Wiarołomatwo  jednak  w  małżeństwie  rzadko  się  zdarza. 
Uwiedzenie  dziewczyny  nie  bywa  uważane  za  zbrodnię,  żIq  jednak 
wyrażają  się  zwykle  o  uwodzicielu-  Nieślubne  dzieci  nazywają  „naj- 
duchamiy^^  ^naj derkami.^ 

Umierający  testamentu  nie  spisują,  a  tymbardziej  żadnych  za- 
pisów na  kościół  i  inne  cele  dobroczynne  nie  robiąi  co  najwyżej, 
przywołują  sąsiadów  i  im  oznajmiają  swoje  życzenie,  dotyczące  po- 
działu majątku.  Rozporządzenia  te  jednak  rzadko  bywają  ściśle 
wykonywane,  i  najczęściej  sąd  rozstrzyga  kweatje  sporne  pomiędzy 
rodzeństwem. 

Myśliwy,  o  ile  si^  trafia  pomiędzy  włościanami,  poluje  zwykle 
na  całej  przestrzeni  gruntów  włościańskich,  1  nikt  z  tego  powodu 
pretensji  do  nie^a  nie  ma. 

Granice  pól  oznaczają  kopcami;  przy  sypaniu  kopców  jest 
zwyczaj-  ie  łupią  jednego  z  sypiących  kopce,  kładą  go  na  ziemi 
\  biją  ( żartem }j  ażeby  pamiętał,  gdzie  kopiec    był  usypany. 

Włościanie  wypuszczają  w  dzierżawę  swoje  pola  bardzo  rzad- 
ko; wydzierżawiają  natoniiast  chętnie  grunta  dworskie  i  zwykle  nie 
^ą  pieniądze,  lecz  ^na  odrobek/'  tj,  wypłacają  się  dworowi  robo- 
mną  pieszą  lub  konną.  Akt  sprzedaży  kawałka  pola  lub  całej  osa- 
^y  bywn  sporządzany  najczęściej    przed  regientem. 

Stan  moralny    ludu  jest    zadowalający:    kradzieże,   szczególnie 

większa^  trafiają  się  rzadko,  morderstwa  nie  przytrafiają  się  w  obec- 

nfch    ezasach  wcale  (mówię  naturalnie  tylko  o  Skorczycach;  ostatnie 

mordor^ly^o  było  popełnione  w  karczmie,  po  pijanemu,  lat  temu  kil- 

*^^^^ci«;  pijaietwo  między  ludem  było  wtedy  dosyć  jeszcze  rozpo- 

•^^^^S-hnione;  dziś  spotkań  pijaka  rzadko  się  zdarzy).    Krzyw oprzy - 

*?^tw^o    potępiają     bardzo   surowo;     krzywoprzysięzców    uważają  za 

/ellcicMi    zbrodniarzy    i  najmocniej  są    przekonani,    że    ręka  boska, 

łT^cŁ^^j     lub  później  Ich  dosięgnie.     Opowiadają    o  pewnej    kobiecie, 

_oj-^  ^^*®^ywie  przysięgła,     że  wkrótce  po  tej  przysiędze    zaczęła 

^tt<iw^^  i  umarła. 

^^^ościanie  chętnie  przyjmują  urząd  sołtysa  we  wsi,  uważając 
^        filebie  za  zaszczytne  stanowisko. 


OM, 


360  POSZOKIWAKIA 


1 


1 


EŁ 

Poglądy  ludu  na  przyrodę, 

Łopuszna    (nad  Danajcem). 

Żaby,  Gatunków  żab  nie  rozróżniają;  nazywają  je  2  wyglądtt 
np.  raptawe  albo  cbropiate,  bure,  zielone.  —  Jattc^urki  znająi  jascur 
krasi^ty,  tj.  salamandra  plamista  (Salamandra  macnlata),  wrzecioni- 
c&f  tj.  jaszczurka  zwyczajna  (Lacerta  stirpium)^  które  mują  ,,żąd]a 
tak  j4k  g^dy,  ale  nikogo  dotąd  nie  uzśrły,"  —  W^£e  znają: 
„padAwiec,"  tj.  padalec  (Anguis  fragilis),  który  ma  być  ,iiepy" 
i   „pasi&ty,  co  raś  tśkie  pdski.'' 

Motyle  (M  e  n  1 1  e).  Znają  tylko  białe,  ozame  Itd.  i  nie  nazy* 
w  a  ją  ich  inaczej.  —  Wróżbę  mają  na  wiosnę  z  maty  Ii  następującą: 
jeżeli  zobaczą  najpierw  „mentla*^  żółtego,  to  krowy  w  tym  roku  b^ 
dą  „dojne/  jeżeli  białego  -  to  przeciwnie. 

Grzyby.  Rozróżniają  gatunki:  musdrka  (Agariaua  muacarjaB  Lin.), 
gołąbki  (Ag.  rosens  RulL),  rydze  (Ag.  deliciosus  Lin.),  grzyby  praw- 
dziwe (Boletus  Dill.)y  liski,  koziebrody,  (które  są  podobne  do  ^pa- 
rządki/  tj.  szczypiorku,  pociec,  maślik^  maślocki,  mJicnioktj  huby^ 
tsueule,  wołowe  ooy,  piestrzńki,  podgrzybiec,  bisty,  kndłśty  maślak 
(Boletus  lutensLin.),  albo  kozik,  babie  usy,  smarze  (Morcliella  DU- 
len.);  kurzawka  (Bobista  plumbea,  Pers.),  nie  należy  do  grzybów  po- 
dług ich  mniemania. 

Su  Cereha. 

W  artykule  Józefa  Bąkowskiego  „Notatki  z  wycieczki  na 
Czarnohorę.*  („Wędrowiec,"  1882,  t.  I,  nr.  6— 14)j  znajdajemy  na- 
stępujące  szczegóły: 

Niedźwiedź  u  Hucułów  jest  zwany  „wuj  ko  myś*  i  „toj 
stary, ^  Ptak  kopciuszek  (Łusciola  lithus)  u  górali:  „Gazd  sza- 
łas n  y.** 

]$óżaneoznik  (Rhododendron  ferrugineum)  u  Hucułów  „ome- 
g  a"  albo  „k  o  c  h  i  t  n  y  k."  W  korony  rośliny  tej  stroją  się  czar- 
noh orskie  „nawki,*  bodnie  lenne.  —  Borówka  czernica  (Vaccininum 
myrtillus) — ,a  f  y  n  a.*— Bojownik  górski  u  Hucułów  „p  i  d  o  j  m  a," 
Gęaiórka  (^abis) — „n  y  t  o  t  a.**— Wilcza  jagoda  (Atropa  Belladona) 
— „matryga  n." — Porost  islandzki^, ^  r  a  ń."  —  Widłak  woronice 
i  górski  (Lyx>opodium  Selago  i   L.  montanum) — „k  u  c  z  e  r  e  w  o," 

Szczęsny  Jaslrz^howiki, 


i 
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im, 

PAMIĘĆ     O     ZHABŁYGfl. 

W  8korczycacłi  w  po  w.  Janowskim  gub,  Lubolski^,  umieraj  ą- 
cema  dają  do  ręki  gromnicę,  odmawiają  pacierze  i  litanjc  przy  ko- 
tiających,  czysto  wzywają  P&n&  Boga:  ^żeby  Pan  Bóg^  abo  przemio- 
uitd,  abo  śmieć  prędzej  dił."^  Grdy  jui  oBtataio  cbwile  nadchodzą, 
kładą  konającego  na  prostej  słomie »  Nieboszczyka  naprzód  myją 
i  obierają  w  czystą  bieliznę  i  odświętną  odzież;  do  trumny  zań  kła- 
dą nieboazczykowi:  kaiątkę  do  nabożi^ustwa,  azkaplerze^  koronki, 
a  pod  głową  zioła  święcone.  Następnego  dnia  odprowadzają  zwykle 
ci^o  do  kostnieje,  a  trzeciego  dnia  bywa  pogrzeb;  czasem  umieszcza* 
ją  nielK)szczyka  na  katafalku  w  kościele,  ale  tylko  przez  Jedną  poc. 
Przy  wyprowadzaniu  zwłok  z  chałupy,  jeden  z  gospodarzy  ma  za- 
zwyczaj przemowę,  która  zwykle  zaczyna  się  od  słiiw:  ,^Odpni^ćcIe 
mu  grzechy,  sąsiedzi  i  krewni,  i  módlcie  się  za  niego,  a  on  się  bę> 
dzi6  w  niebie  za  wds  modluł  i  nie  płac,  zono,  i  nie  płacta  dzieci,  bo 
jemu  tam  w  niebie  lepiej  będzie,  jak  tu  na  ziemi."  itd.  Po  przemo- 
wie znów  odmawiają  pscierzer  i  rodzina  iegna  się  z  nieboszczykiem. 
Odprowadzając  do  kostnicy^  śpiewają  pieśnli  ,, Witaj,  Królowo," 
^^Boie  w  dobroci*'  I  inne;  przed  kaidą  ńgurą  spotkaną  na  drodze 
zatrzymują  się  dla  pomodlenia  się  za  niebogzczyka*  Ha  grobach  sa* 
dzą  najczęściej  liłje,  rutę  i  inne  kwiaty.  Po  pogrzebie  rodzina  zmar- 
łego zaprasza  wszystkich  na  wódkę  i  przekąskę  do  karczmy;  w  tym 
celu  biorą  z  sobą  kilka  bocbonków  chleba  z  domu,  a  w  karczmie 
knpnją  tylko  wódkę.  Dawniej  śpiewano  zwykle  na  takich  stypach 
litanję  za  zmarłych.  Dziś  wyszło  to  już  ze  zwyczaju,  treścią  jednak 
rozmowy  bywa  zawsze  nieboszczyk,  jego  cnoty,  charakter  itd. 
Resztki  jedzenia  pozostawiają  dla  ubogich.  Lud  miejscowy  żadnych 
Aznak  bałoby  nie  ma  i  nie  niywa.  Natomiast  bardzo  często  się 
zdarza,  ze  mąi  w  kilka  miesięcy  po  śmierci  żony  powtórnie  wstę- 
puje w  związki  małżeńskie. 

Leon  Hemp^L 

1.  Zakroczym  nad  Wisłą,  Na  cmętarzu  parafjalnym,  rozłoionym 
na  górze  pochyłe),  wśród  różnych  dołów^  atoją  pomnik!  okazałe,  lecz 
są  widoczne  ełupld  z  piaskowca,  lub  ze  zwyczajnego  kamienia  po* 
Iow  ego  wykute,  na  których  powypisywane  są  tylko  numery,  bez  Żad- 
nych napisów. 

3.  Adam  Pod  y  mówi  oz:  „Botanika  dla  płei  pięknej.,.'^  Warsza- 
wa, 1834.  Tom  //,  sir,  23:  W  Polsce,  mówi  p,  Genlis,  okrywają  ró* 
dfcsmi  kolebkę  dziecięcia,  a  gdy  jego  trumienkę  wynoszą  na  oHcę, 
rzucają  oknami  wiele  róż.  (Podymowicz  Bsm  nie  widział  nigdy  tego 
zwyczaju),  W  Turcji  wyrzynają  różę  na  grobie  dziewicy. 

Sir,  lOó:  Starożytni  zasadzali  kolo  grobów  cyprysy  i  wiązy 
m^e;  ostatnie  drzewo  poświęcail   umarłym    dla  tego,  że  uie  wydaje 


k 
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owoców.  Rozrzucali  po  grobach  grochy  bób,  soczewica  i  zasiewali 
tamie  ślaz  i  roślinę  nazwaną  Aspbodelaa,  która  miała  być  pożywie- 
niem umarłych. 

Sir^  106:  Rozmaryn  j^at  kwiatem  żałobnym  na  północy;  dają 
gałęzie  jego  młodzi efio om  towarzyszącym  pogrzebowi  i  okrywają  nim 
ciało  i  trumnę  bezźcnnych. 

3,  „Knrj er  Warszawski/'  nr,  155  z  r.  1892:  Na  jednym  z  ostat- 
nich zebrań  gminy  Solothurn  (Szwaj  carja}^  wychodząc  z  zasady,  Ża 
po  śmierci  wszyscy  ludzie  są  sobie  równia  zniesiono  przepis  zabra- 
niający stawiania  na  cmętarzu  gminnym  nagrobków  i  pomników, 
(kładziono  bowiem  tylko  kamienie,  z  odpowiednim  numerem,  pod  któ- 
rym nieboszczyk  był  zapisany  w  księgach  kościelnych)  i  w  przy- 
szłości pozwolono  na  stawianie  pomników  lub  nagrobków^  nie  mają- 
cych jednak  więcej  niż  2  metry  wysokości  i  75  centymetrów  sze- 
rokości, 

4.  „Przegląd  Katolicki*'  z  r,  l&86nr.  51.  Ksiądz  K,  F.  z  Ło- 
dzi pomieścił  szczególne  zwyczaje  przy  pogrzebach  katolików  nie- 
mieckłclk  w  mieście  Łodzi.  Dowiadujemy  się  tam  między  innemi,  ii 
niekiedy  zmarłemu  w  trumnie  leżącemu  zamiast  obrazka  świętego 
lub  krzyi^yka,  a  także  obecnym  z  rodziny  i  innym^  a  nawet  traga- 
rzom przy  karawanie,  dają  cytryny  do  rąk;  znaczenia  tego  zwycza- 
ju nie  mógł  się  ks,  F.  dopytać.  Po  kondukcie  i  pokropieniu  przez  ka- 
płana, kiedy  trumienkę  z  dzieckiem  spuszczają  do  dołu,  jfapłanowi 
i  itinym  obecnym  podają  na  tacy  kwiaty,  np,  róże;  ka:tdy  ma  wziąć 
pu  jednej  i  wrzucaó  w  dół  grobowy  na  trumienkę.  Po  zgonie  i  do- 
póki liicboazczyk  leity  w  domu,  zasłaniają  zwierciadła  i  zatrzymują 
bieg  zegara;  lecz  to  się  i  w  domach  polskich  często  zdarza,  np, 
yv  Łowiczu, 


Lc  Brąz  wydał  obszerne  dzieło  p.  n,:  ^La  legendę  de  la 
mort  en  Dasse^Bretagne;  croyances,  traditions  et  usages  des  Bre- 
tone  Armoricaina,  avec  une  introduction  par  L*  Marillier/'  Pary  i, 
1893,  sfer.  LXXI +494,  w  8-ce^  por,  obszerne  i  bardzo  pochlebne 
sprawozdanie  S.  Oldenburga  w  „Żurn,  Min,  Nar.  Prosv^"  1804, 
z  lutego  str.  427—442  i  T,  Wolkowa  w  ,jEtn.  Obozr./'  nr,  4,  z  ro*' 
ku  ises,  Btr.  205—207. 


Ba/ai  Lubicz, 


1,  W  Nowym  Sączu,  około  r,  1806,  był,  jak  mi  opowiadano, 
zwyczaj,  że  na  pogrzebie  kawalera,  a  raczej  chłopca,  niewinnego 
jeszcze,  niesiono  cytrynę,  tak,  jak  przed  dziewczyną  niosą  wieniec. 
Cytryna  tutaj  ma  wyobrażać  uiewinnośó.  Również  w  Białej  i  Bil^ku 
do  niedawna  był  zwyczaj,  że  do  grobu  clilopca  rzucano  cytryny. 
Zmarłego  towarzysza  zabaw  niosło  czterech  chłopców  do  grobu  na 
flwych  barkach. 
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2,  w  Łopusznie  nad  Danajcetu^  gdy  widzą  krewni,  że  cliory  już 
maiera,  wyciągają  mu  poduszki  „zagłówki,"  zpod  głowy,  a  często 
składają  go  na  słomę  ułożoną  na  ziemi. 

Zwyczajnie  uważają  domowi,  że  śmierć  poprzedzają  jakieś 
aj&wiaka  Inb  atrachy^  i  tak,  gdy  sowa  na  dachu  domu,  w  którym 
lejSy  ciłory  „zaskuwiki,"  to  chory  niezawodnie  „umrę."  To  samo,  gdy 
kora  zapieje  lub  powała  ^trz^iski/'  albo  też  stół  pęknie^  to  się  nie- 
im  ^wyiści  godnie,    co  chory  umrę,'' 

SŁ.  Cercha. 


PISAMI    (W  Józwowie  w  pow.  Łnbelskim). 

1,  Aby  upisać  piaankę  czyli  piekę,  trzeba  mieć  dobry  pisatj  ij, 
mały  przyrząd  z  blachy,  złożonej  w  lejek  i  osadzonej  w  drzewie. 
Najlepsze  pisaki  bywają  z  blaszki,  znajdnjącej  się  na  końcu  sznuro- 
wadła. Dese/ij  który  nazywają  woskitim,  robi  się  wosldem  zwyczaj- 
nym, bez  żadnych  domieszek^  i  jeet  biały.  Deseń  (wosk)  iółty  pisze 
się  woskiem  zwyczajnym,  roztopionym  ze  xmólhą  czyli  suchym  czar- 
nym woskiem,  znajdującym  się  w  ulach.  Wosk  będzie  l)łękitrty^  je-  I 
żeli  jajko  namoczyć    przed  upiaaniem    w  farbce  (lazurku  używanym 

do  bielizny),  czerwony,  jeżeli  namoczyć  w  farbie  czerwonej.     Chcąc  * 

mie6  wosk  dwóch  kolorów,  np.  biały  i  czerwony,  należy  napisać  de-  I 

aeń  biały^  namoczyć  jajko  w  farbie  czerwonej,  napisać  deseń  czer- 
wony i  ugotować  w  farbie  czarnej.  Farby,  używane  do  farbowania 
pi  Bek,  a  kupowane  w  miasteczkach^  są: 

Brezylja,  dająca  kolor  czarny-  wiórki — kolor  czerwony;  gryn- 
szpan — zielony;  farbka — błękitny. 

Oprócz  tego  farbują  jaja  w  pszenicy  na  kolor  zielonkawy 
blady  i  w  szczypiórach  (z  cebuli)  na  żółto. 

Desenie  powtarzane  stale  przez  lud  w  Józwowie  i  okolicy  naj- 
bllitazej  mo^na  sprowadzić  do  następujących   sześciu  typów: 

L  Rysunek  gieometryczny  (pasy,  drabinki,  okna,  dreliszek, 
kątki  i  kółeczka,  %.  1  i  2). 

2,  Typ  swastyki  (fijoły^  zwane  inaczej:  kędziorki;  kółecz* 
ks,  fig.  Z  i  4), 

3,  Rysunek  przedstawiający  ciała  niebieskie  (miesiące;  gwiaz- 
dy; mioBiąc  i  gwiazdy). 

4,  Rysunek^  naśladujący  stworzenia  żyjące  (panny,  ptaki,  mo- 
tylki, pająki,  gęsie  łapki). 

5,  Rysunek,  naśladujący  śwtat  roślinny  [rózeczki,  kwiaty  czyli 
wazonki^  listki  czyli  ogórki,  ziąbie  oczka  (niezapominajki)^  zajęce 
iszka  (konwalje)  czyli  pającki^. 

6*  Rysunek,  wyobrażający  różne  przedmioty,  np.  domki,  wia- 
traczki^ grabie,  grzebyki,  siekacze,  llareczka  czyli  ząbki,  łańcuszek, 

34* 
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Dcjsenie  na  pisankacL  w  Józwowlei  ir  pow.  Lubelekina, 
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Najczęściej  powtarza  się  typ  l|  2,  5  i  e  szóstego  wiatraczki, 
sąbki  i  łaucuszek.  Paun}%  ptaki  i  domki  spotykają  aię  rzadko. 
Wyobrażeń  zwierząt  czworonożnych  nie  widuje  się  wcale.  Te  same 
desenie  bywają  na  miskach  i  dzbanach.  Najczęściej  się  powtarzają 
kółeczka  (fig,  1,  4  i  6),  mieaiąc  i  gwiaasdy  (fig,  1,  2),  fijoly  (fig.  1), 
ząbki,  laAcuazek^  rózeczkij  czasami  wazonki,  a  nawet  zwierzęta,  pta- 
ki i  Indzie. 

^a   A*    £1 

2,  w  pracy  p.  F,  V-  Yykonkala  ,,Z  caaS  daviiych  i  nasi  eh" 
(Praga-  1893  r,)  w  rozdziale  zatytnłowanym  „Yelikouocni  ty  den  na 
nalem  venkov^,'^  jeat  mitjdzy  innemi  mowa  o  pisankach. 


xvni. 

SOBÓTKA. 

85.  Wiadomość  o  puszczaniu  wianków  na  wodę  i  kumaniu  się 
przytym  w  dzień  Zielonych  lwiątek,  podaje  ^Żywaja  Starina''  z  ro- 
ku 1891,  Z63Z.  IV,  atr.  200,  z  pow.  Dałkowskiego  gub.  RazaABkiej. 

86.  Bibljografję  obchodów  świętej  a  uski  eh  we  Włoezech  podaje 
J,  Fitrc  w  świeżo  wydanym  ogromnym  swym  d^tiele  Bihiiogrą/ia  deiie 
iradi2ioni  popolari  d' J talia ^  1894,  gdzie  pod  wyrazami  fuoco,  San  Gio- 
w&ad  i  in*,  wskazano  artykuły  i  dzieła,  przedmiotu  naBzcgo  doty* 
czące. 

87.  Z  artykułu  Adnawa  „Zabobony,  pieśni  i  obrzędy  Judu, 
mieszkającego  u  źródeł  Sanu  i  Dniestru/^  Wędrowiec ^  1882|  tom  I^ 
nr,    11,  Kupało  u  pastnchów  w  góraclu  Śpiewają:  ^^Chodimy,  chod/.- 

mj  na  Sobitku,  upieczemy  czomu  kiihu\  chodźmy,  chodźmy  na  nią, 
upieczemy  czornu  iuniuj"*  Pieśń  tę  śpiewają,  otaczając  stos  i  trzyma- 
jąc  się  za  ręce-  po  niej  dopiero  zapalają  go*  Przez  ogień  skaczą 
młodzi,  a  starzy  ze  skoków  tych  wróżą  przyszłość.  Niedopałone 
głownie  rzucają  po  polach  i  lasach, 

5-  JastrzęhowMki, 

88.  P.  F.  V.  Yykonkal  w  pracy  swej,  zatytułowanej  „Z  casfi 
dimych  i  nasich.  ObrAzky  zvykoBlovnó  a  kulturni*'  (Praga,  1893), 
poświęcił  rozdział  dziesiąty  (str.  205—239)  opisowi  uroczystości 
świętojańskich  u  różnych  narodów.  Rozdział  ten  nosi  napis:  „Li- 
doTÓ  8]avnosti  o  sv.  Jane  Eftiteli.'' 

B,    W.  JT. 
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UL 

Jak  sobie  Ind  wyobraża  istoty  świata  nad- 
przyrodzonego. 

w  Skorczycach  w  pow.  Janowskim  gab.  ŁnbelBkiej  Ittd  wyo* 
braża  sobie  zmorę  jako  potwora  kudłatego,  przygniatającego  Indzi 
i  zwierzęta;  zmory  zaczynają  przygniatać  od  nóg,  następnie  posn- 
wają  się  aż  do  głowy  i  mogą  adusić  człowieka;  człowiek,  którego 
przywaliła  zmora,  powinien  zakrzywić  środkowy  palec  u  ręki,  a  zmo- 
ra natychmiast  ncieknie. 

W  topielca  wierzą  i  utrzymują,  że  go  wielu  ludzi  widzia- 
ło w  postaci  psa  lub  kota.  Topielec  chwyta  człowieka  i  wciąga  do 
wody.  Opowiadają  o  pewnym  chłopie,  który  utopił  się,  przecliodząc 
nad  stawem,  że  znaleziono  go  w  wodzie  w  postaci  stojącej^  a  w  rę- 
ce mii^  garść  trawy  wodnej,  za  którą  się  uchwycił,  broniąc  się  od 
topielca. 

O  płanetnikach  wierzą  tylko  to,  że  siedzą  w  chmurach 
i  mogą  je  rozpędzać. 

Leon  HimpeL 

XX. 

SZWEDZI,  TATARZY  I  TURCY. 

W  pracy  p.  Karola  Mśtyisa  p.  n.:  „Świat  i  przyroda  w  wyo- 
braźni chłopa"  (Lwów,  1888  r.),  czytamy  między  innem!  o  olbrzy- 
mach. (Str.  6 — 7  i  10  w  rozdziale  pierwszym,  oraz  etr.  7  w  roz- 
dziale drugim). 

B.  W.  ir, 

R.  Zieliński  w  artykule  „Pale  albo  Plinie"  (Wędrowiec,  1882, 
ti  1,  nr.  7)  mówi:  Miejscowość  ta  jest  otoczona,  szczególnie  od  wsi 
Dauksz  i  Szła  want,  kurhanami  rozmaitej  wysokości  i  wielkości. 
Miejscowa  ludność,  wedle  swoich  tradycyjnych  wyobrażeń,  przypusz- 
cza, że  te  kurhany  pochodzą  albo  z  wojen  szwedzkich  albo  z  cza- 
aów  pogańskiej  Litwy. 

Szczęsny  JastrzębotBiki* 


I 


eieiJOGRiiFJi,  m\m  i  wiadomości  bieM, 


^)  OgłoazoDy  w  ŁaBickiego-LaBitzuiea:  Do  Russorum,  Moaco- 
Titartini  et  TarŁarorum  religione^  BacrificiiH,  anptiaruio,  faoernm  ritii. 
Spira,  1582. 

^)     DescriptioD  de  l^UkraiBę,  Faryi,  1861. 

■)  W  r,  1771;  prsedmkowaiie  z  przedmową  garncowa  w  to- 
mie ni  „Cliarkowflkiego  Zbiornika.^ 


I 


T-  Wolkov  RiteB  et  usages  nuptlaux  en  Ukrainę, 
Papyi,  181)3, 

Obrzędy  weselne  Ukrainy  od  lat  wielu  zwracały  na  siebie  nwa- 
g^.  W  w.  XVI  Dawid  Ohytraeos  ekreSlił  obraz  wesela  nkraifmk le- 
go'), w  XVII  część  momentów  zapieał  inżynier  francuski  Beaoplan^)^ 
w  atopięćdzleeiąt  lat  póiniej  Kalinowski  w  jęscyku  napdł  cerkiewnym 
ogłosił  ^Opis  nkraiuskiej  swadźby""^}.  Zbiory  etnograficzne  bie:%ące- 
go  stulecia  zawierają  liczne  matorjały  do  pracy  o  obrzędach  wesel- 
nych; wymienię  tylko  tom  IV  CzubifmkiegOj  Zbiór  wiad.  do  antrop,^ 
opisy  wesel  rozrzucone  w  pismacłi  i  zbiorach  wielko  i  małornskicli, 
oraz  polskich. 

Wśród  badacaów  spółczesnych  zajmowali  się  weselami  Poteb- 
nia,  Bnmców,  Jancznk,  Jaszczurzyuaki^  Ocbrymowicz.  Dwaj  ostatni 
zwrócili  nwagę  na  stronę  swyczajow^.  Najdalej  poszedł  i  najwięcej 
T£ucił  światła  Teodor  Wołków^  antor  dzieła  ogłoszonego  obecnie  po 
francnakn. 

Młodzieniec  ukraiński,  opatrzywszy  sobie  dziewczynę,  wybiera 
dziewosłęba,  zazwyczaj  wuja;  ten  wespół  z  drugim,  dobrawszy  do 
towarzystwa  młodego  i  drnżbę^  ndaje  się  świątecznie  odziany  z  lask^ 
w  i^kn,  chlebem,    solą  i  gorzałką    w  torbie,   do  rodsiców  przyszłej. 

Wybierają  się  pod  wieczór,    więc  zapukawszy    do  okien  dziewczyny,  i 

proszą  o  nocleg.     Matka  nie  otwiera,     ^Kim  jesteście,    co  robicie?"  j 

Córkę  wysyła  z  izby,  ,,Znużeni  podróiui"— brzmi  odpowiedź.  Uspo- 
kaja się^  zapewnia  mę^a,  żętych  Indzi  nie  należy  obawiać  się  i  wpusz- 
cza, „Towarzyszyliśmy  księciu  na  łowach''—  mówią  swaci,  powitaw- 
szy gospodarzy  i  dobywszy  chleb   z  torby,    by  go  ucałować  i  podać 
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właścicielom  damn.  ^Kuna  nam  zbiegła  na  to  podwórko,  przy- 
szliśmy poazukaó."  Zarzucają  im,  źe  gwałcą  spokój;  podejr^a- 
wają  o  zamiary  rozbójnicze,  pytają  o  papiery.  Zamiast  uh  papiery, 
swaci  odwołują  się  na  ^^rezerwę,*  ukrytą  w  sieni.  Młody  i  draiba 
pozostali  tam,  gdy  owi  wchodzili  do  izby,  odszukali  dziewezya^  i  ua 
zawołanie  wcbodzą,  ciągnąc  ją.  Ton  mowy  zmienia  st^,  Bwacl  proszą 
o  córk^  dla  tego  oto  młodziana.  Rodzice  naradzają  si^,  pytają  dziew* 
czynę  o  jej  wolę.  Jeiii  nie  zgadza  się,  odprawiają;  skoro  tak,  oblu- 
blealca  wynoBi  z  komory  ręczniki  i  ,, wiąże*'  niemi  ,,obeyełi.^  Ci,  do- 
bywszy z  torby  gorzałki,  napełniają  czarki  i  zapijają  spraw-.  Za- 
swatante  w  wielu  okolicach  uprawnia  młodych  do  wspólnego  sypia- 
nia. Noce  ich  są  analogiczne  do  niemieckich  „Probeoacbte,"  Nie 
miewają  stoiaurików;    rzecz  idzie  głównie   o  poznanie  się  zewnętrzne. 

Umowę  prywatną  zatwierdza  wkrótce  obrząd  publiczny;  zarę- 
czyny. Tu  zbierają  się  rodzice  i  krewni  obojga  młodych,  ich  zna- 
joml.  Powtarza  się  nie  wpuszczanie  dziewosłębów,  prośba  o  rękę  dziew- 
czyny, wiązanie  ręcznikami,  litknp.  W  okelicy  Zwijalila  i  u  Bojków 
galicyjskich  epostrzeiono  podstawianie.  Qdy  przybywa  młody,  młoda 
ukryta.  Wprowadzają  inną  dziewczynę — u  Bojko  wystara  babę  jaskra- 
wo odzianą  z  miotłą  w  ręka,  fajką  w  zębach  i  wieńcem  słomianym 
na  głowie, — pytając,  czy  po  nią  swaci  przybyli.  Nie.  Więc  inną  po- 
kazują: i  nie  po  tę.  Znowu  nowa.  Nareszcie  młoda.  Młodzian  i  dziew- 
czyna klękają  do  błogosławieństwa;  potym  drużba  sadowi  ich  na 
miejsca  honorowym,  tronie  (posAd).  Chór  kobiet,  analogiczny,  jak 
ałuBznie  twierdzi  Wołków,  do  chóru  starogreckiego,  śpiewa  pieśui. 
„Młoda  siada  na  tron,  Bóg  sam  wychodzi  na  jej  spotkanie,  niosąc 
dolę  szczęśliwą,  dobrą  przyszłą  rodzinę."  W  innej  pieśni  aniołowie 
stają  w  oknach  izby,  we  drzwiach  Bóg,  i  darzą  dziewczynę  azczę- 
ściem. 

Podczas  zaręczyn  wyznacza  się  dzie6  wesela.  Przygotowania 
godowe  otwiera,  zwykle  w  sobotę,  strojenie  w  domn  młodej  t.  zw. 
hilcia^  gałęzi  zielonej,  zimą  jodłowej,  ściętej  własnoręcznie  przez 
młodego.  Dziewczyny,  zebrane  u  opuszczającej  ich  grono  towarzysz- 
ki, ubierają  hilce  gęsiemi  piórami,  barwinkiem,  kaliną,  rutą,  zbożem, 
owocami^  wstęgami  i  świeczkami.  Śpiewają  przy  tym  pieśni,  zawiera- 
jące przypomnienia  mniej  lub  więcej  wyraźne  porywania,  inb  formy 
małżeńskiej  ledwie  wyszłej  z  tej  fazy.  Przypomnienia  te  potym  stają 
się  coraz  wyraźniejsze,  stosownie  do  chwili  zmieniając  tredć.  ,^Kuna 
biegła  po  śwjeiym  śniegu,  myśliwi  wytropili  ją  i  schwytali.  Dasz  te- 
raz łapki  psom,  futro  łowcom."  „  Dziewczynę  namawiał  Jad  do  uciecz- 
ki  z  dcimn,  iiHłuchała,  skryła  się  w  sadzie,  nikt  jej  nie  znalazł  proca 
Jasia.  Ujął  za  rękę  i  powiódł  z  sobą.*  Ody  wiecha  i  równocześnie 
wite  wiannazki  gotowe,  młoda  idzie  od  domu  do  domu  spraszać  na. 
wesele.  Dziewczęta  z  domostw  odwiedzonych  dołączają  się  do  jej 
orszaku.  Obieg^zy  sioło,  wraca.  Starosta  błogosławi  jej  chór,  opro- 
wadza ją  trzykrotnie  około  stołu  i  sadza  na  „tron.^  Pieśni  śpiewm- 
ne  przez  cały  ciąg  smętne,  swłaszoza  jeśli  młoda  nie  ma  rodziców, 
„Zejdź,  ojcze — brzmią,— świecący  jak  pochodnia  przed  Bogiem,  spado 
Dij  na  ziemię    w  chmurze'  czarnej,    z  deszczem    gęsty m^    zajrzyj  do 
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okna  z  promieniem  słonecsnym,  zobacK  jak  twe  dEiecko  poar^  ob- 
cych obchodzi  wesele."  Wtym  miody  pr£yje£dia.  Otoczony  bojara- 
mi, krewnemi  i  muzykaDtami^  ataje  a  wrÓt.  Chór  śpiewa  pioankc. 
„Czy  ałyazycie  krsyki  przed  brami), — pyta  według  niej  młodft  matki: 
--czy  ałysiycie  rżenie  koni?  To  obey  go^oie  przybyli  ilo  naa.  O,  ieho- 
wijcie  mię,  matula^  achowajciOf  gdzie  chcecjel'^  ^Nie  odjadą  bez 
eiebie  cl  obcy" — odpowiada  stanowczo  matka.  Siostra  narzeczonego 
wychodsi  z  orBS'4iku  brata,  niosąe  w  r^kn  wiązankę  kwiatów  i  trzy 
świece.  Na  jej  spotkanie  podąia  matka  młodej,  również  ze  świecą, 
Obie  przykładają  świece  do  siebie,  wstępują  prawą  nogą  na  prÓg 
I  calDJą  aię.  Matka  zaprasza  do  wnętrza.  W4ród  nowoprzyłych  mło- 
dy nie  zdejmuje  cz&pki.  Nie  bacząc  na  nikogo^  aiada  obok  młodej 
oa  tronie.  Cbjawy  bntnośei  zdobywczej,  Oości  częstują^  tymczasem 
pierwsza  drocbna  proei  droibę  o  błogosławieństwo  do  przyszycia 
kwiatu  do  czapki  młodego.  Otrzymaj  e  je^  zdejmnje  czapkę  narze- 
czonego, ale  drniba  w  tej  chwili  swoją  czapką  nakrywa  jego  gło- 
irę.  Hardośó  przeszła  w  obrzędową  formę,  Żnowo  pieśni.  Czapkę 
musi  „kniai^'  wykapić.  Zastawiają  tymczasctn  wieczerzę^  po  wiecze- 
rzy tańee.  U  Hncnłów  rodzice  i  wszyscy  zebrani  obchodzą  z  mło- 
dą atol* 

W  ten  sam  dzień,  czasami  przedtym,  niekiedy  naza jątrz,  w  nie* 
dzielę,  awykły  dzień  zaśfubio,  zamężne  kobiety  wsi  pieką  w  domu 
młodej  korowaj.  Jest  to  chleb  obrzędowy,  przygotowywany  WiSród  pie- 
nia piećni^  z  namaszczenieis.  Przygotowania  noszą  wyraźne  llady 
rytnałn  ofiarnego.  Jednak  tylko  z  zastrzeżeniem  nałeiy  przyjąć  twier- 
dzenia SnmcowB^  a  za  nim  Wołkowa,  jakoby  chleb  ten,  dzięki  podo- 
bieństwu słowa  „korowaj/  malor.  korowa  (krowa),  i  ozdobom  umiesz- 
czonym na  wierzchu,  wśród  których  znajduje  się  często  postaó  roga- 
tego czworonoga,  był  podstawieniem  dawnej  ofiary  z  krowy.  Prze- 
de wszystkim  wśród  ozdób  znajdują  aię  i  krążki  przedstawiające  księ- 
żyCj  gołąbki,  słońce  i  odciski  monet.  Jaź  to  osłabia  siłę  twierdzenia. 
Po  drugie^  widoczny  związek  językowy  wyrazu  małoruskiego  z  litew- 
skim k  a  r  a  i  s  z  i  B,  sanskryckim  apakdrika.  Obydwa  znaczą 
cbleb.  Słowo  wyszle  ze  wspólnego  pnia,  ntworzone  w  okresie 
dawnym,  z  biegiem  wieków  stało  się  niezrozumiałe.  Może  używane 
ogólnie,  wyparte  było  przez  inne  i  zachowało  się  tylko  w  nazwie 
obrzędowej.  Niezrozumienie  przez  Ind  i  nsiłowanie  związania  nazwy 
%  uiywanym  (krowa)  mogło  wpłynąó  w  znacznej  częici  na  odpowiednie 
ozdoby  chleba  (nie  zawsze  i,  jak  zaznaczyłem^  obok  inn^h  n  mieszczą - 
ne).  Podobne  podstawienia  nie  są  rzadkością  wśród  ludu.  Waż-^ 
nemi  byłyby  zdjęcia  fotograficzne  ozdób  koro  w  aj  owych,  gdyż  dałyby 
cenny  przyczynek  do  ornamentyki  ludowej  i  początków  szlnki  sło- 
wiańskiej, 

W  domu  młodegOf  podobnie  jak  u  młodej,  pieką  korowaj  i  wi- 
ją wiechę.  W  niedzielę  rano  starosta  wyprowadza  młodego  na  po- 
dwórze, obecni  otaczają  go  kołem,  a  matka,  kropiąc  święconą  wodą, 
l>iogoeławi.  Hłody  kłania  się  ka^demn  z  osobna  do  ziemi  i  wyjeżdża. 
Młodą  zaS  w  domn  rodziców  rozplatają,  posadziwszy  na  dzieży,  Pod^ 
czaa  rozpleein  przybywa  narzeczony.  W  jednych  okolicach  pozostaje 
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^,  bieruym  świadkiem,  w  innych  bojarzy  ko^Ccimi  lasek  ra^plstają  war- 

^  kocz  przyszłej.  Pieśni,  śpiewane  przy  rozplecmach,  znown  zawierają 

y  przypomnienia  porwania.     „Młodzi  ladzie  przybyli,    odeta^  warkocze 

t  młodej  mieczami."     Ucinanie  to  zachowało  się    jeszcze    u  Hucułów: 

f:  włosy  młodej  przywiązuje  się  do  progn,  narzeczony  lab  pierwazj  bo- 

N  jarzyn  odcina  je  jednym  cięciem  toporka. 

^  Jakkolwiek  obrzędy  greckie   zachowały    ślady  składania  ofiary 

^  z  warkocza,  jako  symbolu  dziewictwa,  przez  młodą,    zachodzi  pyŁa- 

l  nie^    czy  i  tam  ofiara  nie  powstała    z  przekształcenia    formy    innej. 

^  Groienie  dziewczynie  w  piosnce,  iż  przybywający  najezdnicy    od«tną 

r  jej  kosy,  gwałtowność  i  barbarzyńskość  ucinania  n  Hicułów^  waka<- 

y  2^j^;    ^6  szczegół    ów  pozostaje    w  związku     z  porywaniem.     Młoda 

^  jest  jeńcem  młodego,    branką;  dobitnym  wyrazem   utraty  wolności — 

ucinanie  włosów.  Cezar,  pokonawszy  Gallów,  kazał  tm  ostrzyc  dłngie 
i  kędziory;  cesarz  Konstantyn  na  znak  uległości,  posłał  papieżowi  wło^ 

'  sy  swoich     dwóch  synów,     Justynjana    i  Herakljnsza.     U  Franków^ 

r  zwłaszcza     przed  Karolem  Wielkim,    noszenie    długich  włoeów    było 

'^  przywilejem  wolnych,  królowie,  oślepiający   lub  wtrącający  do  klasz- 

i  toru  braci,  ucinali  im  najpierw  włosy,  hańbiąc  ich  i  zrównując  w  ten 

sposób  z  poddanemi  (serfs).  Przy  pozdrawianiu  objawem  największej 
I  uprzejmości  było  wyrwać  sobie  włos  z  głowy  i  podać  go  wiCanemu. 

Fakty  te  historyczne  i  etnograficzne  równoległe  są    do  obrzędowego. 
Wydaje  mi  się  więc  odpowiedniejszym  odnieść  moment  przy  rozpię- 
ła cinach  małoruskich  do  porywania,  mi  jak  to  chce  Wołków,  do  skła- 
i\                                  dania  ofiary. 

Oboje  udają  się  do  kościoła  razem  lub  z  osobna.  W  kaj^dym 
razie  pośród  orszaku  młodego  jedna  z  towarzyszek,  „świtylka,''  niesie 
obnażony  miecz.  Symbol  akcji  wojowniczej  obrzędu.  Rodzice  młodej 
nie  są  obecni  przy  zaślubinach;  po  dokończeniu  obrzędu  weseluego 
u  Hucułów,  mąż,  wychodząc  z  kościoła,  uderza  żonę  batogiem  w  ple- 
cy. Szczegóły  pozostające  również  w  związku  z  porywaniem ^  Przed 
odjazdem  do  cerkwi  rodzice  błogosławią  córkę,  ezęato  oboje  młodych. 
Dziewczyna  zanosi  się  od  płaczu.  Potym^  gdy  orszak  wyszedł  już 
na  podwórze,  matka  sypie  na  głowy  wszystkich  chmief,  kropi  świę< 
coną  wodą,  przed  konie  kładzie  chleb.  Młodego  i  młodą  dta  ochro-- 
nienia  od  złych  wpływów  przyprósza  solą.  U  Hucułów  dziewczyna^ 
przestępując  próg,  wylewa  za  siebie  kubek  wody.  Jest  to  prawdo- 
podobnie  ofiara  duchom  domowym. 

Właściwie  od  powrotu  z  kościoła  rozpoczyna  się  wesele.  Dla 
ludu  obrządek  kościelny  nie  jest  wystarczający*  Musi  odbyć  się  ry- 
tuał zwyczajowy,  by  połączenie  dwojga  ludzi  było  uważane  za  pra-^ 
womocne.  Jeśli  z  przyczyn  zewnętrznych  odbędą  eię  tyłko  zaślubiny 
kościelne,  młoda  pozostaje  w  domu  rodziców  az  do  obchodu  z  tań- 
cami i  porwaniem.  Zwyczaj  ów  spowodował  w  r.  1744  ukaz  Kata- 
rzyny II.  Ojciec  i  matka  kobiety  wychodzą  na  spotkanie  zaślu- 
bionych z  chlebem  i  solą,  z  flaszką  gorzałki  na  nakrywce  od  dzie- 
ży. Młodzi  skłaniają  się  im,  przyjmują  cbleb,  starosta  oprowadza 
ich  trzykrotnie  około  dzieży,  umieszczonej  pośród  mieszkauis,  i  każe 
im  przejść  pod  jej  wiekiem,    trzymanym    nad    głowami  przez  rodzi* 
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fjÓw^  śladem  nieufności  porywającego  względesi  paktająeyoh  jest 
wjlewaDie  przezeń  pierwszej  czarki  gorzałki,  podanej  podczas  powi- 
ta- na  grzywa  koDJa.  Frzyloiy}  ją  do  ust,  lecz  ostrzeżenie  chóru 
wstrzymuje  go:  wylewa.  Młodzi,  wprowadzeni  do  izby^  obchodzą  trzy* 
krotnie  stół,  aiadają  na  tronie,  ndziałn  jednak  w  rozpoczynającej  ai^ 
bieetadzie  nie  biorą.  Przynoszą  im  jeśó  do  osobnej  komnaty^  niekie- 
dj  epoźywają  potrawy  nmyśłnie  dla  nicli  przyrządzone.  Zabytek 
może  potraw  obrzędowych.  Pod  koniec  uczty  chór  dziewcząt  prey^ 
pominą  młodemu,  ie  orszak  jego  czeka  nań,  „nie  chcąc  wracać  do  do- 
mu bez  młodej. "^  ,,Cbociai  Marysia  zaręczona  )ui  i  zwieńczana,  nie 
jest  jeszcze  waszą/  Młody  winien  przemocą  zawładnąć  żoną.  Opasz- 
cza  więc  teściostwOf  aby  zorganizować  swój  oddziai  i  wieczorem 
zbrojme  podstąpić.  W  domn,  przed  ucztą,  o  znaroku  zaczynającą 
się,  uderza  muzyka.  Znak,  ie  parobcy  mają  gromadzić  się  u  boku 
„kniazia.'*  Wychodzą  wszyscy  na  podwórze,  „ksiąlę"  kłania  się 
kaidemu  trzykrotnie  i  wakazoje  pierwszemu  druibte  młodzieńców, 
których  chciałby  wzią^  z  sobą.  Drużba  podchodzi  do  nich,  zdejmuje 
im  czapkij  s wachy  przyszywają  do  kaidej  bukiecik  barwinku  lub 
małą  czerwouą  wstążeczkę.  Odbywa  si^  podobuy  pobór  kobiet,  t,  zw, 
ćwi tyłek,  poddraźby,  starostów,  muzykantów,  swaszek  i  wreszcie 
woinicy. 

Z  bojarami  i  orszakiem  wraca  młody  do  mieszkania^  gdzie 
fto staje  obrany  chorąży,  i  drużba  na  „przedsięwzięcie  księcia"  zbiera 
datki.  Kaidy  rzuca  na  talerzyk,  co  moie«  Wołków  bardzo  słusznie 
widzi  tn  ślad  wspólnego  ponoszenia  ciężarów  orężnego  niegdyś  kro- 
ku.  Zastąpiło  ono  formę  pier wolniejszą,  gdzie  cały  ród  brał  osobijcle 
udział  w  porywaniu;  usunięcie  się  od  czynu  pociągnęło  za  sob^ 
opłatę. 

Spożywają  ucztę,  zebrani  odmawiają  modlitwę,  potym  idzie 
Kiriązanie  się  przysięgą.  Przysięga  przechowana  w  stanie  szczątko- 
wym, w  każdym  razie  dość  wyraźnie.  Na  atołe  stawia  się  misę  wód-* 
ki,  z  łyżką  wewnątrz.  Pierwszy  drużba  podaje  młodemu  koniec  swej 
chustki^  młody  ujmuje  zań,  a  drugą  ręką  bierze  drugiego  drużbę, 
ten  sąsiada  i  wszyscy  stają  w  łańcuch.  Zamyka  rząd  i^witylka  z  ja- 
rzącą się  świecą.  Tak  obchodzą  stół  trzykrotnie,  za  pierwszym 
i  drugim  razem  biorąc  po  kolei  łyżkę  wódki ,  za  trzecim  p^ąe. 
W  niektórych  miejscowościach  drużba  umawia  się  z  drużyną  co  do 
opłaty,  należnej  za  pomoc.  Znowu  wyjńcie  na  podwórze.  Matka 
młodego,  trzymając  w  pole  ubrania  ziarno  owsa,  arbuza,  słoneczni^ 
ka,  orzechy^  drobne  pieniądze,  odziana  w  futro  wywrócone,  siada  na 
/widła  lub  motykę,  udając  jazdę  na  wierzchowcu,  i  okrąża  dzieżę,  sto- 
jącą na  środku  podwórza.  Przy  tym  rzuca  na  obecnych  ziarno  i  orze< 
<^by  z  poły.  Pierwszy  drużba  trzyma  za  przedni  koniec  wideł.  Po 
trzykrotnym  okrążeniu  dzieży,  drużba  j,poi  konia,*'  t  j*  polewa 
koniec  wideł  wodą.  Polawszy^  napełnia  dzban  znowu,  podaje  go  dru^ 
g-iemu  drużbie,  ten  ciska  naczynie  za  siebie,  a  resztki  bojarzy  roz- 
deptują. Po  wyruszeniu  wiśród  pieśni,  gdzie  „btją  bębny'^  i  ,, mło- 
dzieńcy z  księciem  na  czele  płyną  pod  zamek,  ustawiają  się  w  trzy 
Bieregi  i  szykują  do  wyłamania  murów,  by  owładnąć   młodą  Mary- 
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sią^  (G2ub.  lY,  839),  gdeie  „matka  piebse  na  wyprawę  d^lewi^krot- 
nie  chleb,  a  ojciec  daje  sto  wierschowców  i  dwadsie£cia  koDi  za- 
przęgowych** (Czub.  IV,  822,  826,  839,  844),  orszak  z  proporcem 
na  przodzie  rusza.  Następuje  „przejmowanie:^  zajście  drogi  pr^ez 
młodzież  ze  wsi  młodej,  pozorna  walka,  umowa,  —momenty,  na  które 
tak  wyraźnie  połoiył  nacisk  w  swej  rozprawie  dr.  Henryk  Biege- 
leisen.  W  umowie  zachował  się  ślad  różniczko wani a.  Równocześnie 
paktują  starostowie  młodych  (na  uboczu)  i  ich  orszaki.  Ugoda  na- 
stępuje w  tej  samej  chwili  w  obu  grupach.  Młody  ze  świtą  wchodzi 
na  podwórze,  powtarza  się  goszczenie — tym  razem  wodą — i  wylanie  jej 
z  nieufnością  za  siebie,  pocałunek  dwóch  swiiazek;  młodego  i  młodej 
(analogiczny  do  obrzędu  z  ptżedednia  wesela),  wreszcie  droiba  ze  sta- 
rostą młodego,  zackotoując  najcichsze  milczenie^  kładą  na  etale  trzy 
chlebki  owinięte  w  muślin  albo  „namitkę* — płótno,  którym  owijają 
sobie  zwykle  kobiety  małoruskie  głowę.  Matka  narzeczonej  równtei 
milczkiem  wyjmuje  chleby  z  namitki,  kładzie  trzy  swoje,  a  drużba 
ze  starostą  niosą  je  do  sietii  młodemu.  Często  następuje  wymiana 
gałązek  „wiechy/  przygotowywanej  zarówno  jak  korowaj  także 
w  domu  liiłodego. 

(Dokończenie  nastąpi). 

Wiodzifni&Tz  Bugiel. 

BulletiD  de  la  societe  NeuchAteloise  de  geographie- 
T.  Vn,  1892—1893  r. 

Rocznik  niniejszy  zawiera  następujące  artykuły: 

Notice  sur  la  plus  aucienne  carte  connue  da  Pays  de  Neneh^- 
tel,  par  le  Dr.  I.  H.  Oraf,  professeur  k  rUniTeraitó  de  Berne  (avec  earte), 

Une  Yisite  au  Pays  des  Hakka  danB  la  province  de  Canto  A, 
par  Gh.  Piton,  ancien  missionnaiire  en  Ghine. 

Les  Ensevelissements  de  personnes  vi?ante8  et  le  „loess** 
dans  Nord  de  la  Chine,  par  Ch.  Piton,  anc.  nkisa.  en  Ohine. 

Obseryations  sur  les  Populations  k  peau  elatre  et  a  peau  fon* 
cee  de  la  Polynósie,  par  Leon   Metchnikoff  (ayec  carte). 

Decourerte  de  rAustralie.  Restauration  des  premi^res  cartea 
de  r  Australie,  par  Georges  Collingridge,  traductiou  inódite  de  Pan- 
glais  par  C.  H.  Gaućhat  (ayec  planches  et  cartes). 

Racontars  mythologiques  deś  Sauyages  aaatraliens,  par  Elie 
Reclus. 

Notice  relatiye  k  la  carte  du  Nkomati  infórieur  et  du  dis- 
trict  portugais  de  Lourenco  Marques,  par  A.  Grandjean,  miseionnaire 
a  Antioka  (avec  carte). 

Mes  yoyages  au  Congo  francais,  par  E.  Preeset,  inatituteur 
missionnaire  k  Baraka — Libreyille  (ayec  carte). 

De  Yalderia  k  Lourenco  Marques,  journal  de  yoyage  de  Et  H. 
Schloefli-Glardon,  missionuaire  k  Yalderia  (TrangBvaa!). 

Etude  óconomique  sur  la  rópublique  de  Nicaragua,  par  Desiró 
Pector,  consul  du  Nicaragua  k  Paris  (avec  cartes  et  tableaui). 

La  transfer mation  du  Desert  americain  aax  Etats  Unia,  par 
H.  OouUieur. 
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Expłoratioa  d^une  serie  de  granda  laca  atis  au  nard  du  fort 
Good^Uope,  en  1376^  par  Emile  Petitot,  ancieime  miaaionDaire  Bi 
ex|ilor«teQr  arctiąue, 

Hevne  góographiąae  da  l<^er  jaUlet  ISdł  aa  I -er  oial  1893 
par  Charlea  Knapp, 

OorreapODdeDces:  de  Rikatla;  de  San  Joeć  de  Costa  Rica, 

LcH  progr^i  de  La  Oarto^rapliie  et  le  materiał  d^enaeignetneDt 
i  l'exposition  g^ographiqu6  de  Berne,  par  le  Dr.  Han  a  3cbardt,  prt- 
vat-doceDt  a  V  uaiyersitó  de  Lauaanne. 

Bibliographie. 
Z  artykułów  powyżesych  podnieBiemy  te,  które  porastają  kwest  je  eba* 
rakteru  ogótiio  gieograficznego,  pomijając  csyato  podróżnicze.  Szczegól- 
nie ciekawy  pod  względem  antropogieografieznym  jeat  artykuł:  „Lea 
Enaerełiaaemeiits  de  peraonnea  vi¥antea  i  t,  d./  gdyi  'tn  pewien 
oieEmiornie  oryginalny  objaw  etnograficzny  jeat  związany  z  warun- 
kami gieograficznemi  krajn,  mianawicie  %  jego  budową  gieotogiezną, 
s  wierseniamt  religijne  mi,  wreszcie  z  bezłitośuyui  ctiaraktereoi  Cbi6- 
cieyków,  wypływającym  z  przeludoienia^  a  właśoiwie  z  bardzo  ciężkiej 
walki  o  byt. 

Podczas  mego  pobytu  w  Ohinach, — ^mÓwi  Piton, — uderzony  byłem 
opowiadaniami  o  pogrzebacli  ludzi  iyjącyeb;  rzecz  tyczyła  ai^  zawsze 
osób,  które  stały  aię  niemiłe  dla  ewej  rodziny.  Byli  to  b%dź  gracze 
uami^tDlf  bądź  złodziei  e  niepoprawnie  bąd^  palacze  opjnm  nieułe- 
czajni,  hądź  nieazcz^liwi  trędowaci;  ci  oatatui  dostarczają  ^pewne 
najwięcej  ofiar  tego  okrutnego  zwyczaju. 

Z  wielu  wypadków,  przytoczonych  przez  Pitoua,  najbardziej 
watraąsającym  jeat  naatępnjący, 

W  pewnej  osadzie  żył  trędowaty  wdowiec  około  lat  ^0;  miał 
on  syoa^  który  ze  awej  strony  był  ojoem  licznego  potomstwa. 
Od  czasu  ukazania  się  cboroby  nieazczęśliwy  zamieszkał  sam  odosob^ 
nioną  cbatę  i  nie  miał  żadnych  stosunków  ze  swą  rodziną.  Ta  osŁat- 
DJa  jednak  nie  czoła  się  zupełnie  bezpieczną,  obawiała  aię  wciąi  za« 
razy  i  ^dała  od  chorego,  aby  się  wyniósł  zupełnie  t  tej  miejsco-^ 
wości;  ten  jednak  nie  mógł  aię  zdecydować^  a  tymczasem  choroba 
się  wzmagała  i  wygląd  nieszczęśliwego  stawał  aię  ooraz  bardziej 
odrażający.  ^Wujn  Azamie,— mawiali  do  niego  powielokroó  młodzi 
członkowie  rodziny,^ jeieli  nie  moieaz  zdecydować  ai^  na  wyDiesie-^ 
nie  z  tej  miejscowości,  to  czy  nie  lepi  ej  by  było  zrobi  6  z  tobą  ko- 
niec?^^  Ale  ta  alternatywa  nie  wydawała  aię  nieazczęśiiwemu  ponętną; 
nawet  kupno  ubrania  mandaryna  kiego,  w  które  chciano  go  przy- 
stroić na  pogrzeby  nie  zdołało  go  zachęcić;  zgodził  się  tylko  ua  trzy- 
manie pod  łojkiem  dozy  opjnm^  przeznaczonej  do  wyzwolenia  go 
%  więzów  cielesnych,  które  mu  zresztą  już  dośó  dokuczały.  Pewnego 
dnia,  syn  przyuiósł  ojcu  codzienną  strawę,  ale  napróżuo  dobijał  się 
do  drzwi  i  wołał;  chory  nie  ukazał  się.  8ądząCi  że  nieszczęśliwy 
apoiył  opjum  i  umarł,  syn  postanowił  jak  najprędzej  go  pochować^ 
aby  mnehy  obsiadające  trupa  nie  rozniosły  zarazy,  W  tym  celu 
udał  się  ua  wiea  po  ludzi;  gdy  ludzie  przyszli  i  wtargnęli  do  chaty, 
przekonano  aię,  ii  chory  nie  mmarij  lecz  był   pogrążony  w  głębokim 
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6uw.  Wtedy  syn  chciał  ludzi  odesłać,  ale  ci  nie  cbcielt  odejść  i  £ą* 
dali  obiecanej  zapłaty;  rodzina  nie  chciała  znów  płacić  za  dartno^  rada 
w  radę,  postanowiono  wytłumaczyć  staremn  ojcu,  Łe  korzystniej  h^~ 
dzle^  gdy  się  zgodzi  na  pochowanie  teraz^  aniżeli  odkładać  to  do 
drugiego  razu  i  tracić  nadarmo  pieniądze.  Pocie waź  zaś  dobry  syn 
nie  zaniedba  żadnych  ceremonji  wymaganych  przez  kult  przodków, 
^ięc  ojciec  będzie  miał  na  tamtym  świecie  żywot  daleko  przyjemniej^ 
Bzy  uii  tutaj.  Wol>ec  tak  przekonywających  argumeutów  chory  dał 
swe  przyzwolenie.  Zaraz  tei  pośpieszono  sprowadzić  trumuę,  oraz 
wykupić  suknię  mandaryńską,  którą  kupiono  jui  dawaiej,  leet  która 
była  zastawiona  za  niewiellLą  sumę.  Ze  sw^j  strony  chory  zalecał 
wnuczce,  aby  starannie  doglądała  dwóch  wieprzów  oraz  gęsi,  a  wua- 
koio,  aby  się  przykładali  do  nauki.  Dobra  wnuczka  zabiła  najtUst* 
azą  kurę^  a  inni  krewni  przynieśli  piękny  kawał  wieprzowiny,  iby 
chory  mógł  się  dobrze  posilić  na  daleką  pielgrzymkę.  Gdy  ucztę 
akoAczono,  cały  orszak  puścił  się  w  drogę,  poprzedzany  przez  puBtą 
trumnę;  chory  szedł  za  nią  piechotą,  dalej  szedł  syn,  niosąc  u  a  rę- 
ku suknię  mandaryńską.  Po  przybyciu  do  miejsca,  gdzie  grób  był 
wykopany,  nieszczęśliwy  odbył  ostatnią  toaletę,  i  zażywszy  opjnm, 
ułożył  się  sam  w  trumnie,  a  syn  zamknął  ją  i  przygwoździł  własno^ 
ręcznie.  W  pewnym  oddaleniu  stała  starszyzna  wioski,  bacząc,  aby 
wszystko  odbyło  się  zgodnie  z  prawidłami  pogrzebowemi. 

Dziwnym  może  się  wydać  taki  zwyczaj  trac^^nia,  datujący  się 
w  Chinach  już  od  odległej  starożytności  a  nie  napotykamy  w  ładnym 
innym  kraju  i  w  żadnej  epoce  historycznej,  Aie  jak  niema  wogóie 
skutku  t>ez  przyczyny,  tak  i  tutaj  musi  istnieć  jakaś  racja,  dla  któ- 
rej w  Chinach  wynaleziono  taki  specjalny  sposób  zadawania  śmierci. 
Zwyczaj  ten  jest  bez  wątpienia  w  związku  z  bodową  gieołogiczuą 
Chiu  północnych.  Eraj  ten,  z  wyjątkiem  gór  wysokich  oraz  równin 
aluwjalnychy  jest  pokryty  żółtą  gliną,  Idssem,  na  grubość  przecho- 
dzącą niekiedy  600  metrów.  Loss  pierwiastkowe  miał  powierzchnię 
równą,  lecz  z  czasem  wody  płynące  powyreynały  w  nim  cały  labi- 
rynt głębokich  wąwozów  o  ścianach  pionowych;  wypłukiwanie  pod* 
ziemne  i  zapadanie  się  gruntu  wywołało  powstanie  tak  zwanych 
,, stadni  lossowych/'  Otóż  dawniej  państwo  chifi^^kie  nie  miało  jeszcze 
tak  wielkiego  rozpostarcia,  jak  ot>ecnie;  ograniczało  się  ono  wtedy 
przeważnie  Chinami  północnemi,  głównie  obszarem  Iloaugho,  t.  j. 
obszarem  lóssowym.  W  takim  kraju  idea  pozbycia  się  skazańców  lub 
jakichkolwiek  ludzi  niedogodnych  za  pomocą  strącsnta  w  wąwozy 
i  „studnie,'^  nastręczała  się  sama  przez  się.  Przytyto  stadnie  były  w  tym 
celu  dogodniejsze,  jako  niemające  wyjścia.  Studnie  więc  były  to  go- 
towe naturalne  groby,  w  które  strącano  żywych  skazańców^  przy- 
aypnjąc  ich  być  może  ziemią.  W  takich  tytko  razach,  gdy  chodziło 
o  zamordowanie  setek  jeńców  wojennych,  studnie  były  niewystarczające^ 
trzeba  było  ich  strącać  do  wąwozów.  Z  czasem  ten  sposób  zadawa- 
nia śmierci  rozpowszechnił  się  i  na  te  okolice  Chin,  które  nie  po- 
siadają lóssu.  Prawdopodobnie  przesąd  religijny  wpłynął  na  rozpo* 
wBzechnienie  tego  zwyczaju.  Chińczycy  uważają  życie  przyszłe  jako 
daissy  ciąg  życia  na  ziemi,  w  tych  samych  warunkach,  nawet  ułomno- 
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śe\  cieleaoe  pozostają  w  i^cia  Kagrobowym .  Według  wierzeń  lado- 
wycb,  człowiek  ścięty  noBi  Da  tamtym  świecie  głowę  pod  paclią  Inb 
te£  zawieszoną  u  epodni.  Z  te^o  powodu  kodeks  karny  etiiński  roz- 
róinla  wiele  stopDi  kary  śmierci — kara  jest  tym  większa,  im  więk- 
sze ohraienie  ponosi  ciało  podcz&a  egzekucji.  Powieszenie  więe  jest 
karą  lekką,  ścięcie— daleka  cięższą;  na  {straszniejszą  zaś  karą  jest 
,,1inczi/'  to  jest  pokrajanie  na  tysiączne  kawałki.  Śmierć  więc  przez 
zakopanie  żywcem,  przyczym  ciało  nie  doznaje  żadnego  kalectwa, 
musi  hj6  w  oczach  Ohificzyków  karą  najliejezą. 

W  artykule  ,,Les  progres  de  la  cartograpłiie  et  le  matćriel 
d'enseigDfment  a  rerposition  geographiąne  de  Berne,  Scliardt  po- 
rufiza  kweAtjc  przedmiotu  gieografju  Jeieli,  mówi  on,  weźmiemy  gieogra- 
fję  w  naj obszerniejszym  znaczenin  tego  wyrazn,  to  obejmie  ona  za- 
pewne połowę  całej  wiedzy  ludzkiej.  Nie  podobna  opanować  wszyst- 
kich nank,  wchodzących  w  zakres  tak  pojętej  gieograQi«  Rzeczywićcie 
dla  opanowania  gieogra^i  fizycznej^  orogra^i,  hydrografji  i  t.  d. 
trzeba  być  koniecznie  gieologiem.  Oceanografia,  jeieli  nie  chcemy  po- 
minąć w  niej  niezmiernie  wainych  zjawisk  dynamicznycli,  wymaga 
znajomości  mechaniki  hydranllcznej »  Gieografja  polityczna,  staty- 
styczna, ekoDomiczna  i  etnograficzna  wymaga  głębokiej  znajomości 
hiiŁorji.  W  końcu  gieografja  bjologiczna  wymaga  znajomości  l>ota- 
niki,  zoolog ji  i  antropologji.  Widzimy  stąd,  jak  wielkie  trudności 
przedstawia  gieograCa  do  opanowania  dla  jednego  człowieka.  Je* 
ieli  możebną  jest  rzeczą  poznać  jej  elementy  i  nanczać  jej  w  kur- 
sie Diiszym,  nie  jest  Co  mo^ebnem  przy  nanczanin  wyższym.  Je- 
den i  ten  sam  profeaor  nie  je  et  w  stanie  wykładać  z  równą  kompe* 
teneją  gleograQi  ^zycznej  i  politycznej  z  ich  wszystkiemi  częściami 
skladowemi.  QieograQa  fizyczna,  albo  opisanie  fizyczne  globn  wiąże 
się  a  gieologją,  to  jest  historją  globn;  na  ko6cn  gieograCi  fizycznej 
mieści  się  gieografja  bjologiczna^  która  bada  rozkład  tworów  żyją- 
cych, jako  jedną  z  faz  jej  e wolnej  L  Z  analogicznego  punktu  widze- 
nia gieo^ralja  polityczna,  ekonomiczna,  etatystyczna  it.  d.  przedsta- 
wia nam  jedną  z  faz  historji  ludzkości  w  związku  z  ziemią,  jako  jej 
mieszkaniem*  Stąd  widać,  że  gieografja^  albo  lepiej  nauki  gieogra- 
fit^zne  dzielą  się  na  dwie  grnpy  bardzo  róine:  jedna  grupa  traktuje 
glob  nieorganiczpy  t  zjawiska  fizyczne^  których  on  jest  ogniskiem; 
draga  zajmuje  się  stosnnkami  między  człowiekiem  a  ziemią.  Między 
temi  dwiema  grupami^  lecz  w  ściślejszym  zetknięciu  z  pierwszą^  stoi 
gieografja  bjologiczna, 

W  całokształcie  swym  nauki  gieograficzue  tworzą  łącznik  mię- 
dzy naukami  przyrodnie'£emi  a  historją.  Gieografja  fizyczna  i  bjolo- 
giczna należy  do  nauk  przyrodniczych^  gieograCa  polityczna — do  hi- 
storji i  socjologji.  Td  dwa  działy  gieografji  stanowią  więe  nauki  zu- 
pełnie różne;  panktem  ich  stjcznuści  jest  powierzchnia  ziemi,  lecz 
wyszedazy  z  niej^  poruszają  się  już  po  zupełnie  różnych  drogach, 
wymagają  zupełnie  równych  wi&domoścL  Bóżnica  ta  powinna  być 
w  praktyce,  mianowicie  w  planie  wyższego  nauczania  gieografji,  bar- 
dziej uwzględniana^  niż  to  jest  dotychczas. 

Po  tych  uwagach  ogólnych  o  gieografji,  Scliardt  praeehodzi  do 


k 


376  BIBLJOHBAFJA 


wystawy  V  Bernie.  Materjał  wystawy  wykazuje  wielki  postęp  gieo- 
graf)iy  ale  aarazem  i  brak  utrwalonych  zasad  w  poglądach  na  nią 
i  jej  nauczania. 

Wystawcy  należeli  ta  do  dwóch  kategorjł:  w  pierwszym  raę^ 
dzie  byli  to  wydawcy^  którsy  nadesłnlL  naturalnie  swe  najpiikniejaze 
publikacje,  w  drogim  były  to  dyrekcje  różnych  zakładów  naukowych, 
które  nadesłały  materjały,  służące  do  wykładu  gieografjL  w  róitiych 
klasach.  W  obu  tych  grapach  nie  spotykamy  aui  jednoHtośei  w  me- 
todzie i  planie,    ani  racjonalności    w  stosunku    do    załoionego  cefa, 

Ody  będzie  zrozumiane,  że  gieografja  powinna  być  podzie- 
lona na  dwie  części,  które  bari^iej  różnią  się  między  aohą,  nii  od 
nauk  służących  im  za  podstawę,  wówczas  będde  można  uporządko- 
wać racjonalnie  materjał  nauczania.  Wówczas  nie  będą  Już  suchej 
nomenklatury  nazywać  gieografją  fizyczną^  a  niesko toczonej  litanji 
nazw  miejscowości— gieografją  polityczną.  Mapy,  zwane  ńzyczmmi, 
nie  będą  tak  pstre,  jak  skrzydła  motyla  wielobarwnego,  lecz  będą 
wyraźnie  oddawały  rzeczywistość. 

Mimo  to  jednak,  wystawa  w  Bernie  wykazała  wielki  postęp 
w  mapach  ściennych,  przeznaczonych  do  n^nczania;  szczególnie  od- 
znaczały się  mapy  niemieckie  do  gieografji  fizycznej  (Kieperta^  De- 
bcM  itd,);  mapy  te  przypominają  w  pewnym  względzie  mapy  plas- 
tyczne, albowiem  stosunki  topograficzne  (właściwie  hipso metryczne) 
są  na  mapach  tych  oddane  za  pomocą  barwy  brunatnej,  coraz  ciem- 
niejsząj  stosownie  do  wysokości;  cieniowania  (kreskowania)  ozna* 
czają  łańcuchy  gór.  Mapy  te  więc  są  zarazem  hipsometryczne  i  oro- 
graficzne. 

2a  pomocą  tych  map  łatwo  nauczać  nie  tylko  ukształtowania 
powicrzclini,  ale  jakiejbądź  gałęzi  gieografji:  dla  gieografji  politycz- 
nej w  rogu  mapy  głównej  znajduje  się  mała,  na  której  państwa  są 
oznaczone  za  pomocą  rozmaitych  barw;  moinaby  w  ten  sam  sposób 
zrobić  mapy  historyczne,  ekonomiczne,  statystyczne^  antropologiczne 
itd.,  których  dane  mogą  być  łatwo  przeniesione  w  myśli  na  mapę 
główną.  Można  też  dostać  mapy  konturowo,  bez  terenu,  na  które 
można  samemu  nałożyć  barwy  dla  oznaczenia  tego  inb  owego  ele- 
mentu gieograficznego.  Mapy  trancuskte  po  większej  części  nie  do- 
równywają niemieckim:  element  polityczny,  oraz  wielkie  napisy  za- 
cierają na  nich  rysunek  topograficzny* 

2a  to  wystawa  włoska  odznaczyła  się  nie  tylko  wy  bor  nem  i  ma- 
pami, ale  posiadała  wspaniałe  reljefy  inżyniera  Pomba.  Szczególnie 
zwracał  powszechną  uwagę  re|jef  Włocłi  o  skali  jednolitej  dU  roz- 
miarów pionowych  i  poziomych,  przedstawiający  zatym  rtalne  stoatin- 
ki  powierzchni,  a  to  tymbardziej,  źe  podstawą  jego  nie  jest  płasz- 
czyzną, lecz  powierzchnia  wygięta  odpowiadająca  kuliBtości  ziemi, 
przedstawia  ona  więc  rzeczywisty  reljef  odcinka  kuli  ziemskiej;  brak 
tylko  reljefu  podmorskiego,  ażeby  iluzja  stała  się  zupełną.  Trudno 
sobie  wyobrazić  przedmiot  bardziej  uzmysławiający  w  celach 
nauczania. 

Obok  krajów  już  wymienionych}  poczesne  miejsce  pod  wzglę- 
dem oi^ucząaia  gieograCi  zajmąjc  Auatrja,   w  azczególnoici    Wiodeńj 
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i  tu  spotykamy  wyborne  mapy  ści6Doe^  odEascsftjące  bi^  wielką  sta- 
rftnaością  przedBtawienm  terenu  (mapy  Haardta). 

Z  wielkiaj  liczby  atlasów  podoieśó  należy  przede  wazy  stkim  nie- 
mieckie Stielera^  Eieperta  itd.f  które  paaiadają  ustaloną  wsieehświa* 
tową  Bław^  i  okasały  aię  zresztą  w  tłnmaczeniach:  fraDCuakim,  włoB- 
klm,  izwedzkim,  Dorweakim,    ruskim. 

Z  dziel  gieografieznych  Schardt  podnosi  szczegółnie  „^ouveUe 
geograpbie  uniYeraelle^  Elizeusza  Redusa,  ^dzieło  najważniejszej 
prawdziwie  monameotaine.'^  Niemcy  posiadają  wydawuictwa  „równo- 
wa^e^^  lecz  ekładająt;e  się  z  mono^afji;  są  to  między  innemi  „Geo- 
grapbiscbe  Uandbucher/'  zblor  opracowywany  przez  ca!y  szereg 
epecjaltstów  pod  kierunkiem  profesora  Katzla  z  Lipska,  loue  wydaw- 
nictwa analogiczne  ukazują  Bi^  po  części  w  Niemczech,  po  części 
w  Wiedniu.  Jest  jednakie  wielka  róinica  miedzy  teiui  wydawnictwa- 
mi niemieckiemi  i  francuskim:  to  ostatnie  jeet  dziełem  jednolitym, 
opracowanym  przez  jednego  uczonego,  gdy  tymczasem  w  Niemczeeb 
I  Auatrji  są  to  rozprawy  róinych  uczonycli. 

Pośród  podręczników  szkolnych  do  gieografjt  wiele  jeszcise  no> 
ei  cechę  dawną,  cechę  suchej  nomenklatury;  jednakie  ich  panowanie 
ma  się  jui  ku  końcowi.  Postęp  podręczników  wyraża  się  szczególnie 
w  dodawaniu  ilustracji  1  mapek;  pod  tym  względem  początek  dala 
Francja:  znany  jest  atlas  Foncina  e  tekstem  i  iigurami.  Prawdziwym 
typem,  według  Scbardta^  byłaby  kaiąika  z  mapkami  topograjicznemi 
i  poHtycznemi  figurami  w  tekście^  przedstawia jącemi  typowe  krajo* 
brasy,  formy  orograficzne,  rośhnne,  zwierzęce,  ladzkie  itd.  Wprowa- 
dzenie takiego  podręcznika  byłoby  wielkim  postępem  w  nauczaniu^). 

Pierwszą  próbę  tego  rodzaju  uczynił  Rosier  w  Szwajcarji,  W  r, 
ISBl  u  Kazała  się  pierwsza  częSó  jego  pracy  (Europa}^  po  której  ma 
nastąpić  druga  (pozostałe  części  Świata)  i  trzecia  (gieografja  fizycz- 
na). Dzieło  to  jest  przeznaczone  do  nauiizania  wyższego,  ale  zapew- 
ne niedługo  będziemy  czekali  na  ukazanie  się  dzieł  analogicznych  do 
nauczania  niższego. 

Najlepsze  rezultaty  przyniosłoby  nauczanie  gieografjl  wtedy, 
gdyby  można  było  odbywaó  z  nczniaml  mniej  lub  więcej  dalekie 
podróie.  Dla  zastąpienia  tego  wprowadzono  do  nauczania  obnv:if  gko- 


^)  Taki  wymagany  obemu  przez  Schardta  ^typowy^  podręcz- 
nik do  nauki  szkolnej  został  jui  przed  nzdciu  latij  (w  r.  1888)  opraco- 
wany przez  niżej  podpisanego  p.  t.:  „O ieografja  Poglądowa'*  i  ztoiony 
jednej  z  firm  księgarskich  w  Warszawie.  Praca  ta  jednak,  której  pro* 
gram  był  ogłoszony  w  „Przegl,  Pedagogicznym''  (1891,  nr.  18),  nie 
może  jakoś  dotąd  ujrzeć  światła  dziennego.  Przy  sposobności  niech 
mi  wolno  będzie  wspomnieć  o  drugiej  jeszcze  mej  pracy,  mianowicie 
o  „Oieogra^i  lizycznej,"  która  w  innym  wydawnictwie  tei  od  lat  kilku 
daremnie  czeka  ewej  kolei.  Tymczasem  wychodzą  u  nas  liczne  tła- 
maczenia;  wobec  tego  zjawiające  się  tu  i  owdzie  w  prasie  narzeka^ 
nia  na  ubóstwo  książek  oryginalnych,  a  powódź  tłumaczeń^  chyba 
jiie  przeciw  piszącym  u  nas  powinny  być  skierowane. 
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graficzne f  po  częćci  kolorowane,  prsedstaw tające  bądź  to  krajobrazy 
typowe,  bądź  przedmioty  z  gieograCi  fizyczoe],  etnograf]  i^  atitropo- 
logji,  gieografji  ekonomiczDej  itd.  Do  takich  obrazów  oiekolorowa- 
uych  naleią  Hirta  z  Wrocławia,  do  koIorowaDjch  (chromolilogratiez- 
Dych^  zaś  Holzla  z  Wiednia;  te  ostatnie  ^  bardzo  piękne,  ale  dro- 
gie,  Delagraye  z  Paryża  przedstawił  obrazy  ta^Bze,  a!e  mniej  adat- 
ne  zarówno  w  wyborze  przedmiotów,  jak  i  w  wykonania.  W  Bernie 
Eaiser  zaczął  wydawać  zbiór  obrazów  cbronaoUtograicznych  w  for- 
macie 60  na  80  cm.  Pierwsza  serja  zawiera  specjalnie  krajobra:sy 
sj^wajcarskie^  których  wykonanie  dorównywa  tablicom  Holzla.  Miej- 
my  nadzieję,  mówi  Schardt,  że  w  następstwie  do  obrazów  szwajcar- 
skich dołączone  będą  obrazy  innych  krajów  i  irmych  przed mio 
tów,  takich,  jak  falaisy  (strome  wybrzeża),  walkany,  gejzery^  rafy^ 
kanjony,  lodowce,  krajobrazy  zwrotnikowe  itd.  Obrazy  te,  dzięki  swej 
taniości,  miałyby  zapewne  powodzenie  i  poza  Szwaj  carją.  Do  każdego 
obrazn  jest  dołączony  tekst  objaśniający  w  języka  niemieckim 
i  francuskim. 

Lepsze  jeszcze  od  map  i  obrazów  są  w  pewnych  razach  modeU; 
niestety  jednak,  cena  ich  jest  ogromnie  wysoka.  Szczególnie  zasłu- 
giwały na  nwagę  modele  typowych  form  orograficznych  i  gieofizycz- 
nych  profesora  Heima  z  Zttrichu.  Pośród  modeli,  będących  obecnie 
w  handlu,  znajdnją  się  falaisy  zpobrzeżem  i  dLunami,  wyspa  wulka- 
niczna, lodowiec   z  morenami.^). 

W  dziale  ^Bibliographie^  w  Bulletinie  szczególnie  zwraca  uwa- 
gę obszerny     referat  tegoż  Schardta     o  pracy  Forela:    „Le  Lóman. 


^)  Na  niektóre  z  powyższych  poglądów  Schardta  trudno  się 
zgodzió. 

Naprzód  porównanie  gieografji  Reclusa  z  podręcznikami  wyda- 
wanemi  pod  kierunkiem  Ratzla  jest  niewłaściwe,  ponieważ  pierwsza 
jest  gieografją  powszechną  (universelle),  drugie  zaś  traktują  różne 
działy  gieograCi  ogólnej  (allgemein).  Właściwie  gleografję  Heelnsa 
należy  porównać  z  wydawnictwem  Kirchhoifa  „Uoser  Wisaen  von  der 
Erde,**  a  w  porównaniu  tym  gieograQa  Rectusa  traci  na  swej  „mo- 
numentalności,^  albowiem  stoi  o  wiele  niżej  pod  względem  traktora* 
nia  gienetyczno-gieologicznych,  a  po  części  i  klimatologicznych  sto- 
sunków (co  za  olbrzymia  różnica  np.  między  gieografją  Szwajcarji 
u  Reclusa,  oraz  w  wydawnictwie  Kirchhoffa,  gdzie  dział  gienetyczuo- 
gieologiczny  opracował  Heim). 

Powtóre,  dążenie  Schardta  do  ostrego  oddzieleoia  gieografji  ń* 
zycznej  od  antropologicznej  nie  odpowiada  duchowi  gieografji  i  za* 
daniu  gieografa:  ten  ostatni  bowiem, pozostawiając  opracowanie  szcze- 
gółów specjalistom  poszczególnych  nank,  traktujących  poszczególne 
grupy  zjawisk,  powinien  obejmować  naraz  caiy  ogół  zjawisk  w  ich 
wzajemnym  związku  na  tle  powierzchni  ziemi.  Tylko  w  takim  razie 
gieograQa  będzie  czymś  różnym  od  luźnego  bezcelowego  zbioru  nauk 
poszczególnych;  w  przeciwnym  razie  rozpadnie  się  na  oddzielne  nauki 
specjalne  i  dla  gieografa  nie  pozostanie    nic  do  roboty. 
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Honugrapbie  limaologiątie,'^  Tom  I.  Lozanna,  1892  r.  Jest  to 
dzieło  wielkiej  doniosiogd  nmkDwejj  nietylko  bezpoirednio,  ale  takie 
jako  wskazówka  metodyczna  dła  zajmnjącjch  się  badaniami  iimno- 
lugicznemi  ijesinrnemi)  wogóle.  Dlatego  podamy  tn  punkty  ważniej- 
sze z  tego  referatu. 

Ten  pierwszy  tom  pracy  Forela  zawiera  gieofizyczny  opis  pięk- 
nego jeziora  Leman  lub  Gienewakiego;  autor  okreóla  jego  połoienie 
w  atosonkn  do  gieo logicznej  budowy  kraju,  który  je  otacza,  bada 
jego  pochodzeale,  jako  tei  wpływ  klimatu  i  zjawisk  meteorologioz- 
njch  na  stan  wody  tego  jeziora. 

Tomy  naatępne  będą  miały  za  przedmiot  zbadanie  zjawisk  fi- 
zyczny cłi  i  chemkznycb,  dakj  zjawisk  życia  organicznego,  wreszcie 
wpływu  jeziora  o  a  życie  człowieka,  który  się  osiedlił  nad  jego 
brzegami. 

Jezioro,  mówi  Forel,  jest  to  masa  wody  8toj%cej,  zgromadzona 
w  zagłębieniu  gruntu,  bez  połączenia  z  morzem.  Ten  ostatni  warn- 
uck  odróżDia  Jeziora  od  estnarjów,  tagun  itp. 

Wypokoaó  jeziora  Gienewskiego  wynosi  372m.  Długość  od 
Chi  I  łonu  do  Gienewy  —  63,4  kim  ;  długość  wzdłuż  osi — 72,3  kim.; 
największa  szerokość — 13,8  kim.;  powierzchnia —582,36  km^  obję- 
tość 8B920  miljoDÓw  metr^;    średnia  głębokość  162,7  metr. 

Fu  rei  opisuje  szczegółowo  konfigurację  podwodną  kotliny  je- 
£Joriieji  konfiguracja  brzegów,  skład  gruntu  itd.  Największa  głębo- 
kuść  (309,7  m.)  znajduje  si^  w  środku  prawie  zupełnej  równiny 
pud  wodnej,  maj;|cej  60  km^  powierzchni.  Jezioro  przedstawia  nie- 
przerwana prawie  powierzchnię  wodną,  nie  posiada  wysp  prócz 
sztucznych  i  prócz  drobnych  skał^  które  przy  wysokim  stanie  wody 
prawie  zupełnie  znikają. 

Jako  lokalne  zjawiska  w  topografji  podwodnej,  występują  stoż- 
ki nasypowe  (cónes  de  dejectiou)  i  delty.  Niektóre  w  porównaniu 
z  rozmiarami  jeziora  są  bardzo  zuaczne  (delta  Rodanu,  Drance 
i  Vevey8e).  Ważnym  zjawiskiem^  odkrytym  przez  Forela,  jest  istnie- 
nie doliny  podwodcej  przy  ujściu  Uodanu,  jako  przedłużenia  jego 
łożyska;  przebiła  zenie  to  prowadzi  aż  do  230  m.  głębokości  i  ciągnie  się 
mniej  więcej  wzdłuż  grzbietu  stoika  podwodnego,  utworzonego  przez 
osady  Rodanu;  ma5Q0— BOOm.  szerokości,  50  m.  głębokości  na  po- 
czątku, i  zacierając  się,  przechodzi  w  wodę  głęboką.  Zjawisko  to 
wyiaenia  dię  tym^  że  woda  Rodanu,  jako  zimniejsza  i  gęstsza  (z  po- 
wodu mułu)  od  wód  jeziora,  jest  cięższa  i  płynie  po  jego  dnie. 

Co  do  wybrzeży  jeziora.  Ford  rozróżnia  dwa  główne  typy 
morfologiczne:  wybrzf;2a  erozyjne  i  w>brzeża  napływowe  (stożki  na- 
sypowe i  delty  )f  a  każda  z  nich  dzieli  się  znów  na  formy  podrzęd- 
DCj  będące  wyrazem  sposobu  ich  tworzenia  się. 

Erozja  wytwarza  naprzód  falaisy,  następnie  zaś  u  ich  stóp 
płaskie  pobrzeie,  a  pod  wodą  mieliznę  nadbrzeżną  z  materjałów  ode* 
rwauych  od  falmsow,  która  spada  nagłym  z  początku  spadkiem  ku 
płaskiemu  jśrodkowemu  duu  jeziora;  podobne  ukształtowanie  dna  spo- 
tykamy i  u  wybrzeży  napływowych. 

Co  do  składu  dna,  to  w  większej  odległości  od  brzegów  składa 
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się  ono  z  bardzo  delikatnego  szarego  mnłn;  wpobliln  brzegów  ma* 
terjały  są  grubsze  i  ai  do  głębokości,  do  której  si^ga  falowanie 
(około  6  metr.),  tylko  takie  materjały  mogą  m^  utrzymać;  na  zbo- 
czaoh  stożków  nasypowych,  które  w  miarę  nadmiernego  gromadzenia 
się  napływów^  nlegają  obsunięciom,  materjały  bywają  pomieszaDe: 
materjały  grul)e  dosięgają  do  znacznycb  głębokości. 

Na  płaskich  pobrzeżach  wybrzeiy  erozy jnycli  tworzy  się  rodzaj 
bruku  z  wielkich  głazów,  które  chronią  wybri&eże  od  falowania;  bruk  ten 
powstał  z  głazów  pozostałych  na  miejecn,  podczas  gdy  miększy  ma- 
terjały w  którym  były  zawarte,  iiległ  wypłukaniu .  Fale  nie  są  w  sta- 
nie przesuwać  tych  głazów  poziomo,  ale  nnoeząc  miękazy  i  drobniej  - 
szy  materjał,  wywołują  ich  obsiadanie,  przez  co  głazy  te  dostają  się 
pod  wodę,  która  zdobywa  nowy  teren. 

Forel  bada  skład  chemiczny  i  minera  logiczny  osadów  jeziorny  cli 
i  stawia  pytanie,  jaką  nazwę  petrograficzną  naleiy  dać  mułowi  głębin 
jeziornych.  Nie  zgadza  się  on  na  nazwę  kredy  jeziornej^  lecz  obie- 
ra nazwę  mułu  gliniastego,  słabo  wapiennego  (B  —  '^0%),  który 
z  czasem  stanie  się  zapewne  marglem  gliniastym^  jak  większośó  mar- 
gli  słodkowodnych  formacji  miocenicznej. 

W  dziale  „Oieologja"  Forel  opisuje  położenie  kotliny  Lemanu 
i  doliny  Rodanu,  w  stosunku  do  budowy  gieologicznej  (tektonicznej) 
krainy  okolicznej.  Okazuje  on,  co  wynika  nadewazystko  z  mapy 
gieologicznej,  że  wyższa  część  jeziora  leży  w  dolinie  poprzecznej 
złożonej  (duse  composóe),  przecinającej  całą  eerję  tałd;  że  część 
środkowa  jeziora  jest  jakby  wtrącona  między  wyżynę  mioceniczną 
i  Alpy;  że  wreszcie  niższa  część  jeziora  (petit  lac)  jest  wycięta 
w  poziomych  prawie  warstwach  molasn. 

Teorja  powstania  jeziora  Gienewskiego  prowadzi  Foreła  do 
zbudowania  gienetycznej  klasyfikacji  jezior  (limnogeneza).  Rozróżnia 
on  mianowicie:  jeziora  orograficzne,  których  kotliny  zawdzięczają  swe 
powstanie  dyzlokacjom  gruntu,  (a  więc  lepiej:  jeziora  dyzlokacyJDe^ 
albowiem  wyraz  „orograficzny''  stosuje  się  do  bańd^J  formy  powierzch- 
ni niezależnie  od  sposobu,  w  jaki  powstała.  W.  JV.);  jezioro  eroijijnc, 
jeziora  tamowe  i  wreszcie  jeziora  mieszane^  gdzie  przy  powstania  czyn- 
ną była  nie  tylko  jedna  z  wyżej  wymienionych  przyczyn.  Jezioro 
Gienewskie  należy  do  tej  ostatniej  kategorji.  Z  badafi  Forela  wy- 
nika, że  dolina  tego  jeziora  była  pierwotnie  doliną  erozyjną,  wytwo- 
rzoną przez  Rodan;  dla  utworzenia  z  tej  doliny  jeziora  wystarczy -^ 
łoby  powstanie  tamy,  ale  taka  tama  nie  iBtnieje  i  nie  istniała,  albO' 
wiem  dolina  taka,  jaka  jest  obecnie,  nie  mogłaby  być  doliną  Eodanu: 
dno  jeziora  rzeczywiste,  tj.  pod  napływami,  \^iy  niiej  poziomu  morza. 
Zjawisko  to  powtarza  się  w  wielu  jeziorach  obu  stoków  Alp,  szcze- 
gólnie w  jeziorach  stoku  południowego.  Wyjaśnienie  tego  zjawiska 
zaznaczone  już  przez  Lyella,  wykazane  później  przez  Heima  na  je- 
ziorze Znryskim,  zastosowane  przez  Foreła  i  Heima  do  jeziora  Gie- 
newskiego i  innych  wielkich  jezior  alpejskicb,  jest  następujące:  dna 
doliny  erozyjnej  miało  pierwiastkowe  pochyłość  prawidłową  od  żró* 
deł  aż  do  morza;  na  miejscu  dzisiejszego  jeziora  Gienewskiego  pty^ 
nął  Rodan  na  wysokości  375  metr.     Dolina  ta  była  wyżłobiona  Już 
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podczftB  końca  poflniesieDia  się  Alp,  póŹDiej  nagtąpita  fasa  obni£aDia 
się  gruDtu,  któr&  nsat^puje  j&wykle  po  podoiesieoin  stosaakowo  na- 
glfm,  jakim  b]fło  podnieeienie  się  Alp*  Calj  łańcuch  alpejskt  uległ 
obniitiaiu,  z  czego  powstała  przeciwpocbjłość  wszystkich  prawie  do- 
Im  erozyjoychf  a  ich  wyjścia  z  gór;  te  miejBca  dolin  napełniły  alę 
wi^  wodą  tak,  jak  gdyby  wpoprzek  dolin  podniosła  si^  tama;  nie  ta- 
ma jednak  podniosła  się,  lecz  dolina  się  obniżyła.  Te  badania  Hei-^ 
ma  1  Fareta  eą  jednym  z  najważniejszych  nabytków  gieologji  i  gieo- 
fizjki. 

Co  do  stosunków  hidrologicznych,  to  slewisko  jeziora  obejmuje 
7994,5  kra^  rastem  z  powierzchniij  jestiora  (582,4  km*);  dopływy  przy- 
noszą jezioru  2800000  m*  części  stałych  (2000000  m^  Rodan,  800000 
m^  reszta  dopływów),  co  wobec  objętości  jeziora  89000  miljon,  m*"* 
daje  na  czas  całkowitego  wypełnit^uia  32000  iat^  ale  ponieważ  do* 
lina,  etąd  powstała  między  njaciem  Rodauu  i  jego  wypływem,  musia-^ 
łaby  mie^  pewną  pochyłość^  (podczas  gdy  różnica  poziomu  jeziora 
u  tych  dwóch  pnnktów  jest  obecnie :=?0)^  więc  czas  wypełnienia  nale- 
ży podwoić:  za  lat  60000  jezioro   Gienewskie  przestanie  istnieó. 

Poziom  jeziora  Gienewakiego  jest  prócz  tego  uwarunkowany 
istncznie  przez  tamę  zbudowana  na  Rodanie  w  Gienewie^  w  celu 
otrzymania  motoru  wodnego;  z  tego  powodu  powstał  nawet  procea 
mi^zy  kantonem  Yaud  i  Genewskim:  zbyt  wielkie  podnieaienie  po- 
£ioxDQ  jettiora    było  niekorzystne  dla  pierwszego. 

Zdumiewający  jest  rezultat  obłicEeu  Forela  nad  ilością  wody, 
spadającej  na  zlewisko  jeziora  Gienewskiego,  oraz  ilością  wynoszo- 
szoną  z  niego  przede  liodan:  okazuje  dię,  że  druga  ilość  jest  wi^kssa  od 
pierwszej!  Pochodzić  to  może  albo  od  skraplania  się  wilgoci  na  po- 
wierzchni  lodowców,  albo  stąd,  że  zlewisko  jeziora  Gienewskiego 
otrzymnje  podziemny  zasiłek  ze  zlewisk  sąsiad  nich. 


Prace  filologiczne,  wydawane  przez  J.  Bandonina  de  Oonr^ 
tenay,  J.  Karłowicza,  A.  A.  Kryńskiego  i  L,  Malinowskiego.  War* 
szawa,  tomów  4,  1686—1893. 

Wydawnictwo  to,  wychodzące    od  lat  dziewięciu    w  zeszytach,  ^ 

s  których  trzy  składają  się  na  bardzo  pokaine  tomy,  do  dziewię- 
cinset  kilkudziesięciu  stronic  dochodzące^  obejmuje  przeważnie  roz- 
prawy z  językoznawstwa  polskiego^  oraz  piśmiennictwa  staropolskie* 
go^  zawiera  przeto  rzeczy  i  czytelników  naszych  żywo  obchodzące. 
Zwrócimy  tutaj  uwag^  na  te  prace ,  które  szerszy  budzą  interes^  oraz 
bliżej  z  zadaniem  pisma  naszego  są  spokrewnione. 

W  tomie  J^ym  prof.  Lucjan  Malitwioski  rozpoczyna  obszerną 
a  wielce  zajmującą  pracę  p.  u.:  „Studja  nad  etymologją  ludową.^ 
Nie  możemy  tutaj  zająć  się  pobieżnym  choćby  streszczeniem  tej  pra- 
^7i  gdj^  należałoby  ją  całą  przepisać;  wspomnimy  tylko^  że  objaś* 
nia  tu    autor  mnóstwo  wyra^w,    któie  Ind    przeinacza,  podciągając 
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pod  inne,  lepiej  znane  sobie  wyrazy.  Wymienia  tedy  prof.  M.  na- 
przód wyrazy  ze  świata  roślinnego,  dalej  nazwy  preparatów  aptacz* 
nych,  potraw,  napojów^  nazwy  należące  do  świata  zwierzęcego ^  na* 
zwy  osad,  krajów,  rzek^  ulic  itp.  Co  do  nazw  miejscowością  to  dl  a 
wyjaśnienia  działania  analog j i  podaje  zwykle  badacz  nazw^  dawniej* 
szą,  z  Długosza  Inb  dokumentów  zaczerpniętą.  Mamy  wi^  tutaj 
prawdziwe  ,,dzieje,''  ^historję'^  wyrazów.  Wyjaśnia  naatępnie  autor 
w  licznych  przykładach,  jak  lud  zmienia  imiona  i  nazwiska  osób,  np. 
Aloizy  Gonzaga — na  całe  wyrażenie  przekręcił:  a  ou  leży,  a  goń- 
ze  go;  wreszcie  zbiera  przykłady  działania  słoworodu  ludowego  w  ter- 
minach, oznaczających  tytuły,  godności,  powołania,  urzędy^  zawody; 
wspomnimy  o  weteranie,  który  w  mowie  Indn  krakowakiego  brzmi; 
„wytyrśn,**  jakoby  pochodził  od  słowa  wytyraó  się,  Tenie  autor  wyjaś- 
nia ^niektóre  wyrazy  polskie  litewskiego  pochodzenia.'^  Jan  Karło- 
wicz  i  przedwcześnie  zmarły  Jan  Hanusz  objaśniają  pochodzenie  wy- 
razu Wi»la\  ten  ostatni  oczony  dowodzi,  że  Wisła  od  pierw,  m$  ozna- 
cza „wodę  w  ruchu,  coś,  co  moczy,  rozlewa,  rozpływa  się.*^  P.  Kar- 
łowicz podaje  „Projekt  terminologji  językoznawczej  pol&kiej.''  Ha- 
nuBZ  pisze  „Szkic  gramatyczny  na  podstawie  języków  iudoenropej- 
skich/^  Z  zabytków  dawnej  polszczyzny  A.  A.  Krynicki  dal  przedruk 
i  wzorowe  opracowanie  jednego  z  najdawniejszych  drnków  polskich, 
a  mianowicie  „Powieści  o  papieżu  Urbanie**  z  r.  15 U.  NadmieoiÓ 
wypada,  źe  „apokryficzna  powieść'^  ta  do  dziś  przez  lud  jest  znana 
i  w  odpisach  kursuje,  w  tekście  nieco  odnowionym.  ,/*  Bystroń  ogła- 
sza tekst  „Pieśni  do  Najśw.  Marji  Panny  z  połowy  w.  XVr^  z  dość 
wyraźocmi  śladami  narzecza  kaszubskiego.  Prof  J.  Przyhoruwski  po* 
daje  „Urywek  kazań  dla  młodzieży  szkolnej  z  glosami  polakiomt 
z  w.  XV, **  J.  Karłowicz  przedruk  „Mleka  duchownego,^'  broszurki 
%  r.  1556,  prof.  Malinowski  ,^Zabytki  języka  polsk.  w  rkp.  a.  2503 
biblj.  Jagieł.;''  zwraca  w  tych  zabytkach  uwagę  list  miłosny,  uajdaw* 
niejszy,  o  jakim  wiemy  w  jęz.  polskim,  z  pierwszej  połowy  XV  w. 
(z  podobizną).  Nadzwyczaj  interesującą  jest  rozprawka  Hauusza 
„O  wpływie  języków  wschodnich  na  słownik  jęz.  polskiego;^  jest  to 
właściwie  streszczenie  bardzo  pięknej  pracy  p.  Karłowicza,  który 
w  r.  1883  w  Lejdzie  na  zjeździe  orjentalistów  miał  odczyt  p.  n.; 
„Mćmoire  sur  1'influence  des  langnes  órientales  sur  U  langue  polc- 
naise^'  (Lejda,  1884,  str.  33).  Obszerny  dział  rozbiorów,  sprawoz- 
dań i  wiadomości  biblj ograficzny eh,  tak  w  tym,  jak  i  w  następnych 
tomach,  zapoznaje  czytelników  z  najwjbitniejszemi  zjawiskami  na  po* 
lu  językoznawstwa  ogólnego,  a  języków  słowiańskich  w  azczególuo- 
ści.  Nieocenioną  przysługę  wszystkim  pracującym  nad  językiem 
polskim  i  chcącym  się  obeznać  z  tym,  co  w  tym  okresie  zdziała  ^ 
no,  oddali  pp.  A.  Kryńfki  i  K.  Appel^  ułożywszy  „Przegląd  bibljo- 
graficzny  prac  naukowych  o  języku  polskim;^'  dzieło  to  wyczerpu- 
jące (liczy  222  str.)  i  krytyczne,  zawiera  bowiem  nie  tylko  wyszcze- 
gólnienie treści  każdej  pracy,  ale  i  krótko  wyrażony  sąd  o  jej  war* 
tości,  a  nadto  wymienia  oceny,  jakie  o  każdej  z  nich  gdziekolwiek 
się  zjawiły.  Układ  dzieła  jeat  taki,  że  naprzód  wyszczególniono 
czasopisma  i  wydawnictwa  zbiorowe    językoznawcze^  oraz  źródła  bl-* 
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bljograficzne,  następnie  rozpatrzono  dzieła  pomnikowe,  dotyczące 
językozDftWBtwa  ogólnego  i  nauk  pomocniczych,  dalej  językoznawstw.i 
stuwiaŃskiego,  iiw^^^Iędniające  polszczyzna,  wreszcie  najobszerniej 
przedstawiono  wszystko,  co  dotyczy  językoznawstwa  polskiego,  a  mia- 
DowLcie;  I.  Gramatyki  polskie  (nankowe),  dzieła  i  rozprawy  z  historji 
j^Eyka  polskiego.  IL  Pomniki  polszczyzny  i  ich  opracowania  pod 
wzglądem  językowym:  a)  Wieki  XIV  i*  XV.  b)  Wiek  XVI.  III.  Dja- 
jektologja:  a)  badania  gwar  lodowych,  b)  zbiory  pieśni,  podań  ludu 
itp,  materjałów,  (Rozdział  ten,  jak  widzimy,  bardzo  jest  ważny  do 
btbljografji  ludoznawstwa).  IV.  Leksykografja  (z  uwzględnieniem  ety- 
molagji).  V.  Praktyczna  strona  nanki  języka  polskiego:  a)  Grama- 
tyki szkolne,  b)  rozprawy  o  pisowni  i  poprawności  języka  polskiego. 
Praca  pp.  Kryńskiego  i  Appla  stanowi  niewątpliwie  największą 
ozdobę  całego  wydawnictwa  ,;Prac  filologicznych.*^  Miejmy  nadzieję. 
ie  dziesięciolecie  swego  istnienia,  które  wkrótce  nastąpi,  ,, Prace  filo- 
logiczDC^^  uświetnią  wydaniem  dopełnienia  do  „Przeglądu  bibljogra- 
ficznego,'^  w  któr^ifi  w  taki  sam  sposób  wyszczególnione  będzie  to 
wszystko,  co  w  ciąga  ostatniego  dziesięciolecia  w  tym  zakresie  sic 
nkazało;  a  będzie  to  rzecz  niezbyt  trudna  wobec  tego,  ie  „Prace 
filolog."^  dają  stale  rozbiory  dzieł  ze  s^ej  specjalności,  i  że  do  „Ar 
chiy  fur  Blav.  Philologie'^  dołączono  w  czasach  ostatnich  opraco- 
waną przez  Pastrnka  obszerną  bibljografję  slawistyki.  Z  rzeczy 
w  tomie  tym  zawarty cb  wspomnimy  jeszcze  o  podanej  przez  p.  By- 
stronia  ,, Wiadomości  o  szląsko-polskim  druku  z  wieku  zeszłego  p.  n.: 
j, Prawdziwa  jedzina  do  nieba. .  droga,''  oraz  obszernym,  napisanym 
przez  Bandonina  de  Courtenay  życiorysie  zmarłego  w  r.  1886  leksy- 
kografa  1  etnografa  litewskiego,  Jana  Jnszkiewicza.  Kończą  książkę 
niezmiernie  użyteczne  i  nadzwyczaj  dokładnie  opracowane  wykazy 
przedmiotów,  wyrazów  i  nazwisk  autorów  w  niej  wspomnianych.  Wy- 
kazy takie,  ułatwiające  korzystanie  z  dzieła  tak  obfitego 
w  treść,  są  dołiiczane  do  każdego  tomu  ^^Prac.'' 

Tom  Ih  W  dalszym  ciągu  „Studjów  nad  etymologją  ludową*^ 
prof.  Malinowski  zastanawia  się  nad  zjawiskami  z  tej  dziedziny  w  na- 
zwach i  terminach^  należących  do  spraw  urzędowych,  wojskowych, 
naukowy  cii,  w  nazwach  instytucji,  miejsc,  narzędzi,  sprzętów,  odzie- 
ży, pojc<S  religijnych,  chorób  itd.  J.  Karłowicz  podaje  opracowanie 
,^Łacifisko-poIskiego  słowniczka  roślinnego  z  zabytku  przemyskiego*" 
z  końca  w,  XV  lub  początku  XVI,  Bystroń  „Wokabularz  łacińsko- 
polski  z  połowy  XVI  wiekn.^'  Spotykamy  tu  przysłowia,  np.  „Stroi 
baba  firleje*'  itd.  Prof.  Antoni  Kalina  Ogłasza  „Romedję  o  mięso- 
puście^' z  rękopisu  pctcrzburskiego  z  początku  w.  XVI-go.  Zabytek 
to  ważny  nte  tylko  pod  względem  językowym,  ale  więcej  jeszcze  pod 
względem  literackim,  jako  jeden  z  najstarszych  znanych  dotychczas 
utworów  dramatycznych.  Osoby  takie  tu  występują:  Pleban,  Hann<', 
Cantor,  Lokat,  Campanator,  Mistrz,  Suffłeta,  Snccentor,  Kucharka, 
Student,  P.  Karłowicz  przedrukował  10  pieśni  mazurskich,  które 
ogłosił  tL  FrintrMier  W  czasopiśmie  „Altpreussische  Monatsschrift." 
Cenne  dodał  p.  K.  zestawienia  pieśni  tu  ogłoszonych  ze  zbiorami 
inuemi^  oraz  uwagi    o  ich    języku.  Prof.     Wł,  Nehring  przedrukował 
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„Ośm  kartek  z  nieznanej  starej  ksiąieozki  do  oatioieńatwa,''  kt^ra, 
jak  p.  N.  dowodzie  jnź  przed  r.  1515  wyd»oą  b^pła.  Pomijając  kil- 
ka innycli  cennych  prac  gramatycznych,  jak  np.  KryAskie^o  ,,0  ao- 
ryjcie  w  języku  polskim/'  wspomnimy,  że  B.  Kami/iski  (psendoaim) 
opisał  ,, Ostatni  zwrot  w  sporze  o  starożytności  rękopisów  krolodwar- 
akiego  i  zielonogórskiego/*  O  życiu  i  pracach  przed wcacs nie  z  wiel- 
ka stratą  dla  nauki  zmarłych  uczonych,  Jana  Hanasza  i  Mikołaja 
Kruszewskiego,  podali  serdecznie  napisane  wspomoienja  A.  Kryuaki 
i  fiaudonin  de  Courtenay. 

Tom  III  ważne  zawiera  zabytki  piśmiennictwa  staropohkiego, 
oraz  materjały  do  gwaroznawstwa  i  słownictwa*  Prof.  Ai^ksmd^ 
BrtLckuer  wydał  i  objaśnił  najdawniejszy  prawdopodobnie,  bo  w.  XłY 
Biegający,  pomnik  języka  polskiego,  odnaleziony  przez  niego  w  BlbL 
pnbliezuej  w  Peterzburgu  p.  n.:  „Kazania  świętokrzyskie/'  Podziwiać 
tylko  można  rzadką  umiejętność  i  niezwykłą  przeaikliwoM,  z  jaką 
prof.  BrUckner  niezmiernie  trudny  pod  względem  paleografieznjm 
zabytek  tak  znakomicie  odczytał  i  wyjaśnił.  Tenże  uczony  ogłasza 
^^Grloay  wrocławskie,"  opisuje  „Trzy  rękopisy  z  w,  XVI/'  zbytek 
rękopiśmienny  jęz.  polsk.  z  r.  1524  wydał  i  opracował  z  właściwą 
uobie  sumiennością  A.  Kryński  w  artykule  p.  n.:  ^, Żywot  świętej 
Eufrakaji,"  Zbiorek  78  frazesów  łacińskich  z  przekładem  polskim 
z  końca  w.  XV,  lub  pocz.  XVI-go  ogłasza  p,  n,:  ,,FormnUe  collo- 
ąoiornm"  prof.  Przyborowski,  Drugi  już  djalog  t  tego  samego  iród^ 
la  z  początku  w.  XVI  p.  n.:  ,,Prostych  ludzi  w  wierze  nauka"  wy- 
dał prof.  Kalina.  Osobami  rozmawiającemi  są  ta  Pleban  i  Podaw- 
ca— polska  nazwa  kolatora.  W  utworze  tym  ^najdzie  czytelnik  nie- 
które szczegóły  do  historji  obyczajów  polskich,  Notnjemy  przysło- 
wie, tam  się  znajdujące: 

„Ta  dziś  płuży  posłowica: 
Niźli  kury  mędrsze  jajca.'* 

Pięknie  opracowane  ,, Przyczynki  do  słownictwa  polskiego"  ogłasza 
p,  Sianiiiaw  Ciszewskie  zebrawszy  terminy  używane  do  oznaczenia  za- 
głębień i  wydrążeń  ziemnych  przez  lud  okolicy  Stawkowa  i  Skały 
w  pow.  Olkuskim.  Spory  zbiorek  prowincjonalizmów  z  pow,  Bę- 
dzifiskiego  podał  p.  A.  S.  Ziemba,  Obszerny  „Słownik  kaszubski 
porównawczy'^  opracował  zmarły  niedawno  Leon  Bhkupski  (Al.  Ber- 
ka) (por.  ^t«/a,  VIy  1004 — 5).  Jest  to  drugi  wickazy  słowozbiór 
kaszubski  po  pracy  ks.  Pobłockiego  (por.  HWn,  I,  116  —  120), 
z  którym  B.  ostro  polemizuje.  W  dodatku  przytoczył  zbieracz  trzy 
podania  o  ,, Wieszczych  czyli  upiorach.''  Inny  przyczynek  do  ,, Na- 
rzecza kaszubskiego^'  ogłasza  p.  Jan  Sembrzifcki,  który  zadał  sobie 
pracę  wypisania  ze  „Słownika  niem.-polsk/^  z  roku  1823  i  innych 
piam  Mrongowjusza  wyrazów  kaszubskich  i  znalazł  ich  tam  42, 
a  nadto  bardzo  oryginalne  kaszubskie  zapraszanie  na  wesele.  Prof« 
Malinowski  kończy  wyborne  swoje  „Studja  nad  etymologją  ludową,'' 
zebrawszy  duży  poczet  przykładów  słoworodu  ludowego  w  przymiot* 
nikach,  słowach,  partykułach,  przysłowiach,  ska^eu  ludowych  w  tek- 
stach, pieśni,  modlitw,  zagadek.     Cała  ta  praca  bardzo  jest  cennym 
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■  pr±fczfnkwtń  do  badań  języka  i  twórczości  ludowej,  podaje  bowiem 

I  mnóetwo  faktów,  wyświetlających  psychologję   luda.     Z  rozpraw  ję- 

I  ^ykozDEWccycli     treści    ugóluiejszej  zwracają    awagę     dwa  odczyty, 

I  wygłoszone  w  Jatacb  18  88    i   1889  przez  prof.    Baudoaina  de  Cour- 

I  tenay     ,,0  nadaniach  językoznawstwa*^     i  ,^0  ogólnych  przyczynach 

"  zmian  j łykowych.''     W  pracach  tych  prof.  B.  nie  tylko    spopulary- 

zował wyniki  Językoznawstwa,  ale  nadto  wypowiedz  ał  niemało  my- 
śli oryginalnych,  pobudzając  słuchacza  i  czytelnika  do  zastanawiania 
się  nad  poruszonemi  przez  siebie  zagadnieniami.  Tenże  autor  wyjaś- 
nia ^^Jedną  z  kwestji  spornych  pisowni  polskiej  (-ya,  -ia,  -yja,  -ija,  -ja)»* 
i  wykaznje,  że  apoBÓb  pisania  wyrazów  cudzoziemskich  przez  -ja 
(kweBtja)  Jest  najodpowiedniejszy.  Kończąc  pobieiną  wzmiankę  o  tre- 
ści artykułów  tego  tomu,  mogących  bliżej  czytelników  naszych  za- 
jąć, wspomnimy,  że  w  rozbiorach  i  sprawozdaniach  pomiędzy  innem! 
bardzo  przychylnie  ocenił  p.  Kryński  pierwsze  trzy  tomy  „Wisły" 
i  pierwsze  pięć  tomów  „Bibljoteki  Wisły.'' 

Tom  IV  (1B92-3)  rozpoczyna  się  obszerną  pracą  p.  Michała 
MomńMkiego  p.  n,:  ,jUwagi  o  wersyfikacji  polskiej,  jako  przyczynek 
do  metryki  porównawczej.^'  Praca  ta  wzbogaca  bardzo  niezasobną 
w  tym  przedmiocie  literaturę  naszą  i  daje  pogląd  na  prace  dotych- 
czasowe; w  części  pierwszej,  ogólnej  wyświetla  sposób  objawiania 
■ię  rytmn  w  poezji^  w  części  drugiej  porównawczej  zaznajamia  nas 
z  zasadami  metryki  greckiej,  rzymskiej,  wierszowania  greckiego  i  ła- 
cińskiego w  wiekach  średnich,  wersyfikacji  ludów  romańskich,  gier- 
mańskich  i  słowiańskich,  wreszcie  w  części  trzeciej  najobszerniej  za- 
stanawia st^  nad  zasadami  wierszowania  polskiego,  sięgając  aż  do 
pierwiastków  poezji  patakiej  i  twórczości  ludowej.  Dotykając  wier- 
szowania w  pieśniach  ludu  w  rozdziale  p.  n.:  „Kwestja  swojskości 
wierszowania  poiskiego**  (str.  111  — 113),  autor  stwierdza,  że  „zasa- 
dy rytmu  n  naszych  poetów  od  XVI  w.  aż  do  czasów  ostatnich  nie 
zmieniły  aię  wcale.  Owa  tożsamość  zasad  rytmicznych  okazuje  się 
nie  tylko  w  czasie,  ale  że  tak  powiem  i  przestrzeni,  to  znaczy,  że 
spostrzegamy  ją  nietylko  w  utworach  właściwej  literatury,  czyli 
w  poezji  kunsztownej,  książkowej,  ale  zarazem  we  wszystkich  utwo- 
rach słowa  polskiego,  mających  postać  mowy  wiązanej,  czyli  w  przy- 
słowiachj  zagadkach  i  pieśniach  ludowych.^'  Następujące  prace  tego 
tomu  dotyczą  gwar  polskich:  ,yPrzyczynki  do  nowego  słownika  języ- 
ka poUkiego'^  Rafała  Lubicza  zawierają  przeszło  2000  prowincjona- 
lizmów,  w  różnych  okolicach  zbieranych;  p.  J.  Bystroń  w  „Przy- 
czynku do  djalektologji  polskiej"  ogłasza  uzupełnienie  słownika,  do- 
danego do  piąknej  rozprawy  gwaroznawczej  ,,0  mowie  polskiej  w  do- 
rzecza Stonawki  i  Lucyny  w  Ks.  Cieszyńskim.'^  Prof.  Malinowski 
kreśli  uwagi  o  ^,  Gru  pach  spółgłosek  trz,  strz,  drz^  w  niektórych  gwa< 
racb  Galicji  zachodniej;^'  p.  B.  Pawłowicz  zebrał  kilkadziesiąt  „wy- 
razów gwarowycłi  w  (okolicach  Tarnowa.*'  P.  Zygmunt  Gloger  Ogła- 
sza ^, Słownik  gwary  ludowej  w  pow.  Tykocińskim/*  Znaczny  zebrał 
poczet,  bo  setkę  biizko  ,,Nazw  ludowych  kartofla  i  ich  słoworód*' 
wyjaśnił  p.  Erazm  Majewski.  Prof.  Kalina  w  art.  „Mowa  kaszubska 
jako  narzecze   j^yka  polskiego^*  daje  ocenę    ,,Słownika  języka  po- 
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morskiego  czyli  kaszubskiego'^  St.  Ramułta  (por.  WUła  YH,  207, 
417,  794).  Za  najważniejszą  pracę  językoznawczą  uie  tylko  w  tym 
tomie  „Prac/'  ale  wogóle  w  całym  dorobka  nankowym  na  pohi  jc* 
zykoznawstwa  w  clągn  lat  ostatnich  nie  wahamy  się  uzn^Ć  rozprsL  wy 
p.  Gahrjela  Korbuta  p.  n.:  „Wyrazy  niemieckie  w  języku  polekim  pod 
względem  językowym  i  cywilizacyjnym.^'  W  znakomitej  tej  pracy 
pod  względem  metody  badania,  wyczerpującej  znajomolcl  przedmiotu 
i  umiejętnego  układu,  autor  wyjaśnia  pochodzenie  z  języka  niemiec- 
kiego około  2000  wyrazów.  Wykazując^  kiedy  i  jakie  wyrazy  nie* 
mieckie  weszły  do  polskiego,  autor  przedstawia  dowodnie^  jaki  wpływ 
wywarł  język  niemiecki  na  polski  pod  względem  cywiUzacyjnym, 
wykłada  następnie  ogólne  uwagi  o  zmiarach  językowych  pr^y  spolez-* 
czaniu  wyrazów  niemieckich,  szczegółowo  rozbiera  przemiany  samo* 
głosek  i  spółgłosek  w  wyrazach  przyswojonych  z  uiemczyzoy,  oraz 
przemiany  zakończeń;  wreszcie  podaje  dokładny  wykaz  wyrazów, 
których  pochodzenie  w  rozprawie  swej  wyjaśnia.  Do  zalet  rozprawy 
p.  Korbuta  należy  jasność  i  przystępność  wykładu,  co  oprawia,  że 
czytać  ją  mogą  i  ci,  którzy  nie  mają  specjalnych  z  lingwistyki  wia- 
domości.  Z  zabytków  dawnej  polszczyzny  w  tomie  tym  ogloazono 
następujące:  Nieznany  fragment  „Biblji  królowej  Zofji/^  odoaleziouy 
przez  prof.  Wierzbowskiego  w  bibljotece  miejskiej  we  Wrocławiu,  Prof. 
Aleksander  Briickner  daje  pracę,  zawierającą  część  rezultatów  po* 
szukiwań  swoich  w  Bibljotece  publicznej  w  Peterzburgu  p.  n.:  ,,^  rę- 
kopisów peterzburskich.  I.  Kazania  hnsyty  polskiego/'  Kaznodzieja 
ten,  z  pierwszej  połowy  w.  XV,  w  swych  kazaniach  po  łacinie  pi- 
sanych, ale  po  polsku  wygłaszanych,  pozostawił  nieco  materjału  du 
ludoznawstwa  naszego:  jest  to  rzecz  niezmiernie  cenna,  do  władaj  emy 
się  bowiem  od  niego  o  wierzeniach  ludu  polskiego  z  przed  400 
przeszło  lat.  Czytamy  tu  np.  o  gromnicach^  które  rozpędzają  grad 
i  grom,  dla  tego  też  tak  się  nazywają.  O  dyngowaniu^  tj.  oblewaniu 
wodą  i  wykupie  od  tego  (por.  Wisia,  V,  278);  o  wierze  w  mGnice^  tj,  zmo^ 
ry,  boginki,  mamnny,  płaczki,  (porówn.  Kolberg,  Pozh.  VII,  23-^4^ 
Mśchal  „Nśkres  slov.  bś.jeslovi*^  179),  o  czarach  bagnit^em^  o  obchodzie  I 

Zielonych  Świątek,     podczas  których  czczą  „bałwany— u/atfo  gardz^m  ■ 

yesse,^^  Ważne  to  świadectwo  do  mitologji  polskiej  wyłożył  już 
prof.  Bruckner  obszernie  w  swych  studjach  o  mitologji  słowiańskiej 
w  „Archiv  fttr  slavische  Philologie"  w  t.  XIV,  str.  183  naat.  (por, 
Wisia  VII,  406),  oraz  w  „Bibl.  Warsz.'*  z  r.  1891,  zesz,  z  lutego 
w  art.  1  o  „Kazaniach  średniowiecznych'^  (por.  Wisła-  VI,  701), 
Pomijając  inne  wzmianki,  dotyczące  cywilizacji  ówcaeanej,  w  ręko- 
pisie owym  średniowiecznym  zawarte,  dodajemy,  że  znalazł  w  nim 
prof.  Briickner  obok  glos  i  teksty  całkowite,  jako  to  pacierz,  dzie- 
sięcioro wierszem  i  prozą  i  pieśń  „Salve  Regina."  W  pracy  p.  n.; 
,. Kilka  zabytków  języka  staropols."  Rafał  Lubicz  wydał  z  rękop,  w, 
XV  „Pieśń  o  Zwiastowaniu'^  (z  podobizną),  „8alve  Regina/*  ,,Ułamek 
pieśni  o  Wszystkich  Świętych,**  „Wstęp  do  spowiedzi  powszechnej'* 
rymowany,  „Spis  kilkudziesięciu  miejscowości  w  pow.  Rypińskim  z  r, 
1431,*^  oraz  sporą  ilość  glos  polskich  w  tychże  rękopisach  spotka- 
nych. Ogłaszając  zabytki  bibljoteki  seminarjum  we  Włocławku  w  pra- 
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cy  p.  n.:  „Reguła  Trzeciego  Zakonu  św.  Franciszka  i  drobniejsze  za- 
bytki jęzjlca  polskiego  z  końca  w.  XV  i  pocz.  KYP'  (z  dwiema  podo- 
bi^Dami)*     H,  Łopacmski  zwraca  nwagę   na  stronę  obyczajową  ,,Re-  ;j 

fuły/^  mianowicie  na  opis  ubiorą,  zabawy  i  widowiska,  które  dawali  J 

kagtarze,  igrcy  i  wUowis   itp.     Drogi  z    ogłoszonych    w  tym  artyknle  \ 

zabytków    jest  najdawniejszym    tekstem     polskim  (z  r.  1521)  t.  zw.  j 

„liatu  uiebieakieco,^*    ,,  Bożego**    lub  ,, rzymskiego'*    (por.    Wisia^  III,  1 

558,  IV,  733—4,  VI,  150),  i  nosi  w  rękopisie,  z  którego  jest  odpi-  i 

aany^  tytuł  łaeiuakt:  ,^Eplstoia  manu  Dei  scripta/*  A.  Kryński  w  pra- 
cy p.  n.:     j,Wyja^nienie    kilku    pytań     z    zakresu    pisowni'^     wyło-  :^ 
ijl  gz^czegóławo     główne  kwestje  sporne    pisowni  polskiej;     zasady,  i 
V  rozprawie  tej  przyjęte,    znane    są  jni  czytelnikom  naszym,     gdyi 
trzyma  aię  ich  „Wiała,** 

Zaełagiiją  wreszcie  na  wymienienie  niektóre  drobniejsze  arty- 
knły  p.  n.:  „Drobiazgów"  np.  z  t.  I-go  wyjaśnienie  wyr.  hurdziel^ 
htrdziej  (wrzód  na  języku  końskim),  przez  pp.  Karłowicza  i  Kryń- 
ftkiego,  Gwjn  Karłowicza,  Skierniewice  (w  w.  XV  Skwirniewice),  „Nie- 
które złożone  nazwy  ptaków  w  jęz.  słów.'*  Malinowskiego;  z  t.  II 
,,  Pieśń  staroczeską  o  Narodź.  Jezusa'*  (kolędę)  podał  J.  Karłowicz, 
fjPostaci  uBobliwe  przysłówków  staropolskich  i  dzisiejszych  gwaro- 
wych''  Kryijskiego.  Z  tomn  III  St.  Ciszewskiego  „Przyczynki  do 
studjów  nad  ałoworodem  ludowym."  Z  t.  IV  ,,Drobiazgi  językowe*^ 
Malinowskiego^  w  których  wyjaśnia  pochodzenie  kilku  wyrazów,  oraz 
podaje  spis  rzeczy  z  w,  XV -go. 

Z  wyszczegóinioDych  artykułów,  w  4-ch  tonuu$h  „Prac  filolo- 
giczny cli*'  umieezezanyclj,  przekonać  się  może  czytelnik,  jak  pięknie 
wydawnictwo  to  spełnia  zadanie  swoje  w  tytule  wyrażone;  każdy 
zeszyt  jego  przynosi  nauce  nowe  zdobycze,  bądź  to  w  postaci  roz- 
praw z  językoznawstwa  polskiego,  bądź  tekstów  staropolskich,  z  któ- 
rych np.  ,,Kaeania  Świętokrzyskie*'  niesłychanej  są  doniosłości;  bądź 
wreszcie  jako  mniejszej  lub  większej  objętości  słowniki  gwarowe. 
Życzyćby  przeto  należało  najgoręcej,  aby  wydawnictwo  to  cieszyło 
Bię  jak  najszerszym  rozpowszechnieniem  pomiędzy  czytającą  publicz- 
nością, aby  w  teu  sposób  pogłębiała  się  znajomość  mowy  własnej. 
Niezmiernie  nizka  cena  (po  rs.  1  za  zeszyt,  przeszło  300  str.  liczą-  • 
cy)  zachęcać  rówaież  do  tego  powinna. 

H.  Ł. 


Słownik  apologietyczny  wiary  katolickiej,  podłng  dra 
Jana  J«ngey'a,  opracowany  i  wydany  staraniem  ks.  Wł.  Szczęśniaka, 
mag.  teol.,  i  grona  współpracowników.  Warszawa,  1894.  Zesz.  I  i  II. 

W  dwu  pierwszych  zeszytach  tego  wydawnictwa  dotyczą  przed* 
mioCn  naszego  czasopisma  niektóre  wyrazy  i  przedmioty,  które  tntaj 
irymleniamy:  Abraham,  Agni,  sekta  Albigiensów,  pochodzenie  Ame- 
ykanów,  antropologja,  antropopitekus,  antypody,  Aryman,  Atlantyda, 
iweata,  wieża  Babeł,    bożek  Bel,    Bethel,  betyle    (kamienie,  którym 
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Fenicjanie  i  inne  lady  chananejskie  składały  cześć  pogańską,  nwa* 
zając  je  za  siedzibę  samego  bóstwa),  Biblja  i  Awesta,  w&rjauty  tek- 
sta  Biblji;  w  art.  Biblijne  stadja  a  katolików,  przetoczono  obaxcrn% 
bibljograCę  tego  przedmiota;  bramanizm,  epoka  bronzu,  buddfzm^ 
chronometry  nataralne,  cada  (obszerny  artyknł  o  50  str.,  w  roudz. 
IX  p.  n.:  ,,rzekome  cada  fałszywych  religji*'  zwrócono  awag^  na 
cada  w  bramanizmie^  baddyzmie  i  lamaizmie,  roligjach  BabiloiicEj- 
ków,  Egipcjan,  Persów,  w  poganizmie  grecko-rzymskim:  wyrocinie^ 
księgi  sybilióskie^  azdrowienia  Esknlapa  i  Serapisa,  w  judaizmie  no-* 
woiytnym,  islamizmie  i  sektach  chrześćjaAskich),  Cyma,  cywilizacja 
bramińska,  czary  (sporo  w  artyknle  tym  zebrano  cioj^awycli  szcze- 
gółów do  dziejów  czarowstwa),  człowiek  (natnra  człowieka,  pocbo-* 
dzenie  człowieka),  człowiek  trzeciorzędowy.  Ksiąika  ta  pod  wzglę- 
dem zewnętrznym  wydana  jest  starannie.  W  dotychczas  wydanej 
części  zwraca  nwagę  brak  artykała  o  apokryfach.  NaEeź&łoby,  aby 
redakcja  uważniej  postępowała  przy  przekładzie  z  j^z.  fr&ncu&kiego; 
na  str.  133  zamiast  historyka  greckiego  Teopomp  (Theopompos), 
zjawia  się  dwukrotnie  Theopompe;  przypomina  to  nam.  Jak  przed 
laty  kilku  tłumacz  ksiąiki  francuskiej  z  Arystotelesa  zrobit  Arystotat 
Dałoby  się  też  coś  zarzucić  korekcie^  np.  na  str.  331  tam.:  Faiizaniaaz, 
Galieuus,  ma  być:  Pauzaniasz,  Qalenus  (znany  lekarz  II '-go  wieka  po 
Chrystusie,  Gallienus  zaś  był  cesarzem  rzymskim  w  III  w«  po  Olir.). 
Z  powodu  art.  o  czarach  przypominamy  mało  znany,  ale  ceony  bar- 
dzo przyczynek  do  procesów  o  czary  w  Polsce,  wydany  we  Włocław- 
ku w  r.  1885  przez  księży  Zenona  (zmarłego  w  r.  1887)  i  Stanisła- 
wa Ghodyńskich  w  „Monumenta  Historica  Dioeceseoa  Wladis]avlen^ 
sis,^^  książeczka  Y,  str.  68.  Mieszczą  się  tam  23  wyciągi  w  językach 
łacińskim  i  polskim  z  aktów  oryginalnych,  poczynając  od  r.  L5&0  aź 
do  r.  1764. 


Pamiętnik  gub.  Warszawskiej  na  r.  1894nłoiył  I,  So- 
niewicki.  Warszawa,  1894^  str.  330+124+44.    Cena  rs.  2, 

Oprócz  zwykłych  działów,  w  podobnych  kalendarzach  guberojaZ- 
nych  znajdujących  się,  a  mianowicie  wyszczególnienia  władz,  wy- 
kazu fabryk,  stowarzyszeń  oszczędności  itp.,  książka  na  r,  1894 
zawiera  dział  literacki.  W  nim  mieszczą  się  opisy  i  dość  szczegó* 
łowe  zarysy  dziejów  Włocławka,  Skierniewic  (z  fototypją  pałica), 
Wilanowa  (z  fototypją  pałacu),  Ciechocinka  (z  dokładnie  wykonanym 
planem),  Żyrardowa  z  obszerną  statystyką,  Czerska  (z  fototypją,  wyo- 
brażającą ruiny  zamku).  Zwracają  też  uwagę  dwa  artykuły:  „Prze- 
mysł i  handel  gub.  Warszawskiej,*'  oraz  , Drogi  szosowe  i  granto- 
we  w  Królestwie  Polskim"  (drogi  państwowe,  drogi  gabernjalne, 
drogi  gubernjalue  I-go  rzędu,  drogi  gub.  II  rzędu^  drogi  gnb.  III 
rzędu).  Do  artykułu  tego  dołączono  mapę  dróg  w  gub.,  Warszawskiej. 
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PRZBGHD  CZASOPISM. 


Zeitachrift  fur  Et hno  logie.  Organ  berlińskiego  Towarzystwa 
&)itropologji  i  prabistorji.  Komitet  redakcyjny:  A.  Bastian,  R.  Hart- 
mann,  R.  Virchow»  A.  Vosb.  Rocznik  XXII,  r.  1890,  zesz.  IV — VI; 
rocznik  XXIII,  r,  1S91,  zesz.  I— VI;  rocznik  XXIV,  r.  1892,  zesz, 
I— VIj  rocznik  XXV,  r.  1893,    zesz.  I— V.     (P.   Wisia,  IV,  956). 

Zesz.  IV  (1890  r.)  zawiera  pracę  dra  Ingyalda  Undseta 
z  Chrystjanji  o  urnach  twarzowych  we  Włoszech  Otona  Heina 
z  Królewca  o  dziejach  gospodarstwa  u  dawnych  Prusaków  aź 
do  czaaów  zakonu  krzyżackiego.  Autor  przytacza  źródła,  a  mia- 
nowicie: Pytheasa  z  Masylii,  Strabona,  Djodora,  Plinjusza,  Tacyta, 
FtołomeuBza,  Jomandeaa,  Wulfstana,  trzy  bjograQe  św.  Wojciecha, 
Adama  Bremeńskiago,  kronikę  klasztoru  oliwskiego,  Piotra  z  Dus- 
biirga  itp.  Resztki  języka  staropruskiego  zachowały  się  w  niewielu 
zabytkach,  a  mianowicie;  1 )  w  Wokabularzu  prusko-niemieckim  z  w. 
XV,  zawierającym  800  wyrazów;  2)  w  Wokabularzu  ze  100  wyra- 
zów przy  kronice  Gruuawa;  3)  w  trojakim  tłumaczeniu  małego  ka« 
teehizmu  dra  Marcina  Lutra;  4)  w  wielu  imionach  własnych  osób 
i  miejscowości,  tudzież  5)  w  wielu  wyrazach,  przyswojonych  przez 
osadników  niemieckich  i  znajdujących  się  we  współczesnych  doku- 
mentach lub  do  dziś  dnia,  w  formie  przekształconej,  żyjących  jeszcze 
w  gwarach  ludowych.  Zabytki  te,  spisywane  przez  Niemców,  nie 
są  wolne  od  wpływu  obcego.  Najdawniejsze  wieści  o  przeszłości  Prus 
wspominają  o  osiedleniu  Gotów,  prawdopodobnie  przybyłych  tam  już  '     I 

po  Słowianach^  według  domysłu  p.  Heina.  Zajmowali  oni  przestrzeń  I 

od  prawego  brzegu  dolnej  Wisły  aź  do  Pregla.  Po  wywędrowaniu 
Gotów  w  IV  at.  po  Chr.  przybywają  ze  wschodu  Prusacy,  pobra- 
tymcy Litwinów  i  Łotyszów,  Wszystko,  co  dawni  historycy  pisza 
o  Prusakach,  polega  na  fantazji,  np.  o  królu  Widewucie  i  podziale 
państwa  między  jego  synów,  W  ustroju  społecznym  Prusaków  nie 
maaz  gkłouuości  do  państwa;  partykularyzm  właśnie,  drobne  sobkow- 
stwo,  nepotyzm  objawiają  się  na  każdym  kroku.  Praca  to  ściśle 
krytyczna  1  sumienna,  W  zesz.  tym  jest  referat  pracy  p.  Henryka 
Wlialocklego:  „Vom  wandernden  Zigeunervolke,"  Hamburg,  1890.  8ą 
to  szkice  z  życia  Cyganów  siedmiogrodzkich. 

W  zesz.  V  jest  dokończenie  pracy  p.  Heina.  Autor  mówi 
o  myśliwatwie,  rybołówstwie,  hodowli  bydła,  rolnictwie,  wyrobach 
z  kamienia,  kości,  bursztynu,  o  ceramice  itp.  Bursztyn  za  czasów 
Nerona  byl  sprowadzany  ze  wschodniej  Pryzji  i  z  Jutlan^i,  a  nie 
z  Prus,  jak  dotąd  powszechnie  mniemano.  —  Dr.  Virchow  mówi 
o  mieszkańcach  Samoa,  którzy  bawili  w  Charlottenburgu.  Oro^ 
madka  składała  się  z  siedmiu  mężczyzn.  Wiek  ich  średnio  wy- 
nosił między  197t  a  29  lat.  Wysokość  ciała  między  1.637  a  1.877 
nu —Na  posiedzeniu    z  d,    19  lipca   1890  roku    Schliemann    donosi 
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O  wykopaliskach  na  Hisarliku.  Odkryto  nową  bramę  od  zachodu 
i  furtkę.  Roboty  woiąi  postępują.- W  dodatkach  do  zeazytu  II  mó- 
wi aię  o  wykopaliskach  w  Brandeburgji,  w  Pozna  niskim,  w  Saksotiji 
i  n<i  Szląsku.  —Z  art.  dra  Yirchowa  dowiadi^emy  eię,  ie  początek 
miagta  Stargardu  na  Pomorzu  sięga  czasów  stowiaiłskich.  Był  to 
pierwotnie  gród  (zamek)  słowiański  z  odpowiednią  osadą,  Miejsco- 
wo»ó  tę  nazwano  z  czasem  Kietz  lub  Wiek,  czego  ślad  zachował 
Bię  w  Wiekstrasse.  W  r.  1119  założono  klaeztor  augustjauski,  obok 
którego  powstawać  zaczęło  miasto  niemieckie,  obdarzone  w  n  1253 
prawem  magdeburskim.  Od  r.  1292  zaprowadzono  prawo  lubiiakie 
(IdbiBches  Recht),  do  dnia  dzisiejszego  obowiązujące.  Gród  książęcy 
zniszczony  w  r.  1295.  W  żywotopisie  św,  Otona  jest  wzmianka 
o  zamku  Zitarigroda  w  r.  1124. — W  tychie  dodatkach  znajdujemy 
wiadomość  o  wykopalisku  pod  Bitkowem  w  Brandobnr^i.  Piękną 
jest  ornamentacja  na  konwi  bronzowej.  Wyobraża  ona  węia, 
w  środku  którego  mieści  się  twarzyczka  ozdobiona  djademeni.  God- 
ne uwagi  nożyce  z  ornamentacją  kształtu    półkuli^tego. 

W  zesz.  VI  dowiadujemy  się  od  p.  Pfaffa  ze  Strasburga  o  ple- 
mieniu indyjskim  Tukanosów  z  nad  górnej  Amazonki.  Cera  tych 
Indjan  brunatno-żółta.  Wysokość  mężczyzn  wyiłOHi  od  160  do  165 
cm.  Są  oni  myśliwemi  i  rybakami.  Żyją  w  monogamji.  Główne 
bóstwo  ich  nazywa  się  Jnrupari.  Jest  ono  złowrogie  dJa  kobiet, 
dlatego  też  mężczyźni  obrzędy  sprawują,  kobiety  zaś  ukrywają  się, 
bo  gdyby  która,  powodowana  ciekawością^  opuściła  miejsce  ukry* 
ciaj  staje  się  ofiarą  śmierci.  —  P.  E.  Lemke  donosi,  że  w  Prusiech 
Wschodnich  ubierają  nieboszczyków  w  ten  sposób,  jak  żywych. 
Zaopatrują  ich  w  obuwie,  chustkę  do  uosa,  rękawiczki,  pienią- 
dze, grzebień^  a  nawet  w  niektórych  okolicach  i  w  jabłka. 

P.  Ernst  z  Karakasu  (zesz.  1, 1891  r.)  mówi  o  gwarach  niezna- 
nych z  Meta  i  górnego  Orinoko.  Są  to  gwary  plemion:  Ach^guas, 
Pamiguas,  Ohurruyes,  Tamas,  Guahibos,  Bebondoyes  i  Almagueroa. 
Z  tych  pierwsi  Achaguas  żyją  z  myśliwstwa  i  rybołówstwa,  Poli- 
gamy  a  jest  u  nich  powszechnym  zwyczajem,  —  Dr,  Ingrald  Und- 
aet  z  Chrystjanji  pisze  o  starożytnościach  i  wędrówkach  ludów  we 
Włoszech. 

Zesz.  II  zawiera  opis  uroczystości,  poświęconej  pamięci  Hen- 
ryka Schliemanna.  P.  Bertram  powitał  wymownemi  Błowy  zgroma- 
dzenie. Potym  przemawiał  Rudolf  Yircliow,  Sławny  odkr^^wca 
Troi,  Henryk  Schliemann^  mając  lat  14,  zawijał  pieprz,  ważył  cu- 
kierki w  mieście  meklemburskim,  Ftirston bergu.  Dla  poprawienia 
zdrowia  opuścił  Niemcy  w  19  roku  życia,  zamierzając  udaó  się  do 
Wenecueli.  W  drodze  atoli  burza  zatrzymała  go  w  Amsterdamie. 
Tutaj  zaprzężony  do  kieratu  zajęć  handlowych,  woJne  chwile  poświę- 
cał Btudjom  językowym.  Stąd  udał  się  do  Rosji^  gdzie  wkrótce  stał 
się  posiadaczem  wielkiego  majątku.  Oprócz  języków:  angielskiego, 
francuskiego,  hiszpańskiego,  portugalskiego^  szwedzkiego,  nowo  i  sta- 
rogreckiego,  ruskiego,  nauczył  się  i  po  polsku.  O  łacinie  już  nie 
wspominamy.  W  r.  1850  zwiedził  Kalifornię  i  przyjął  obywatelstwo 
amerykańskie.     Przez  Szwecję,    Daigę,    Niemcy  i  Wlocby   udał  sig 
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do  Eg:fpta,  gdzie  się  nanczył  po  arabska.  Miał  zamiar  odbyć  podróż 
do  Grecji,  lecz  interesy  zmuBiły  go  do  powrotu  do  Rosji.  Nareszcie 
w  r.  1868  przybył  do  Grecji.  Zwiedziwszy  wyspy  Jońskie,  dotarł 
w  końcu  do  Troi,  Rospocząt  poszukiwania  na  wzgórzu,  zwanym 
Hi^a^rlik,  gdzie  we^lłog  hipotezy  uczonego  szkockiego  Maclara,  stać 
miała  starożytna  Trojj^,  Roboty  były  przerwane  podróżą  Schlieman- 
na do  Stanów  Zjednoczonych  i  dopiero  w  r.  1871  ponowione.  Do- 
kopawszy mi}  najniższych  warstw,  Schliemann  głosić  począł  światu 
o  ważnym  swoim  odkryciu^  lubo  krytyka  wzruszała  ramionami,  bo 
zabytki  bronzowe  i  położenie  miasta  nie  zgadzały  się  z  opisem  Ho- 
mera. Wykopaliska  swoje  przesłał  do  Berlina  w  1880  r.  Umarł 
w  NcHpoln  dnia  26  grudnia  lł^90  r.  Aczkolwiek  odkrycie  jego  jest 
Wijtpliwym,  wszakże  droga^  którą  wskazał,  wiele  przyczynić  się  mo- 
ie  do  wyświetlenia  zamierzchłej  starożytności. 

P«  Karol  Schumacher  (zesz.  III  1891  r.)  rozprawia  o  zwier- 
ciadłach gaJskich  i  greckich,  znajdowanych  w  dawnych  grobach, 
Kzczególnie  w  okolicach  Heidelberga  w  r.  1866. — P.  Mtischner  przy- 
pisuje dolnym  Łużyczanom  pewną  domieszkę  krwi  niemieckiej,  co 
ma  się  n wydatni ać  w  spokciju  i  łagodności  tego  plemienia.  Ubiór 
Łużyczanek  aięga  zaledwie  XVII  w.,  a  niektóre  jego  części,  np.  ubra- 
nie głowy,  XVI  w,  "  Dr.  O.  Schellong  z  Królewca  umieścił  przy- 
czynki do  antropolog!  Papua&ów,  mieszkańców  Nowej  Gwinei.  Jest 
to  jedna  z  najpierwezych  prac,  w  sposób  ściśle  naukowy  przed- 
miot ten  traktujących. 

P.  Ungvaid  Undset  w  cywilizacji  italskiej  widzi  wpływ  Wscho- 
du, co  widoczne  w  maskach  z  wyobrażeniem  głowy  lwiej  lub  twa- 
rzy męskiej  z  rogami  itp.  (zesz.  V). —  Ciekawym  i  charakterystycz- 
nym jest  zbiór  klechd  z  Kolnmbji  Brytańskiej.  Zwierzęta  przedsta- 
wiaji^  osoby  działające,   jak  np.  w  bajkach  Ezopowi  przypisywanych. 

Ważne  dla  archeoJogji  słowiańskiej  jest  sprawozdanie  Vir- 
chowa  z  gieneralnego  zebrania  towarzystwa  antropologicznego 
w  GdKiiiku.  Urny  twarzowe  z  epoki  przejściowej  bronzu  do  żelaza 
ciągną  się  na  przestrzeni  ku  wschodowi,  przekraczając  Wisłę.  Za- 
cliowane  w  Królewcu  podobiicgo  rodzaju  naczynia  pochodzą  z  lewe- 
go brzegu  Wiały.  Stąd  ciągnie  się  dziedzina  tych  urn  przez  znacz- 
ną częŃĆ  Pomorza^  północne  Poznańskie  aż  do  Szląska,  tj.  do  pół- 
nocnej jego  części.  Virchow  do  IV  w.  przed  Chr.  odnosi  początek 
grobów^  z  urnami  twarzowemi  (zesz.  VI,  1891). 

P.  Adalbert  8.  Gatschet  rozprawia  o  gwarach  Indjan  kalifor- 
nijskich, należących  do  trzech  plemion  Jurna.  Dźwięk  b  np.  w  gwa- 
rze Aresnpai,  stanowi  eoH  pośredniego  między  b  a,  v;  tn  i  owdzie 
zjawia  się  miękkie  1;  d  między  a  i  o  (zesz.  I,  1892  r.).—  Zagadko- 
we zwierzę  z  Nibelungów,  znane  pod  nazwą  Schelch,  które  główny 
bohater  eposu  Siegfried  trupem  położył,  stało  się  przedmiotem  sporu 
Dciionych,  Jednia  jak  np.  Goldtuss,  mieli  je  za  łosia  (1821),  a  bo- 
tanik Nees  von  Esenbcck  za  hjenę  itp.  Dopiero  dr.  Edw.  Hahn, 
opierając  się  na  badaniach  paleontologicznych,  glosach  niemieckich 
dtł  lacioy  środniowiecznej  i  poszukiwaniach  językowych,  przemawia 
^a  jeleniem  {cervuB  .tIccs  L), 
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P.  Waldemar  Belek  i  C.  F.  Lehmann  (zesz.  II,  1892  r.)  mó- 
wią o  napisach  klinowych,  odkrytych  w  Armenji  tureckiej  i  ruskiej. 
Są  to  zabytki  języka  staro-ormiańskiego. — P.  Schwarz  pLBze  o  sto- 
sunku mitologji  semickiej  do  indo-europejskiej. 

Godzien  uwagi  obszerny  referat  p.  Olshausen  o  paleniu  zwłok 
(zesz.  ni,  1892  r.). — P.  Weissenber  podaje  opis  Baszkirów  i  Mesz- 
czeraków  razem  z  pomiarami  antropologicznemi  i  odpowiedniemL 
tablicami  figur.  Ludy  te  pod  względem  językowym  zaliczają  Bią 
do  plemion  tureckich.  Są  one  koczownicze.  Ilość  ich  wynosi  757 
dusz.  Zamieszkują  w  guberniach:  Orenburskiej,  Permskiej,  Samar- 
skiej,  Ufimskiej  i  Wiackiej.  Meszczeracy  nie  różnią  sie  etnologicz- 
nie  od  Baszkirów,  bo  mają  wspólne  obyczaje,  język  i  religję.  Jest 
jednak  pewna  różnica  w  wymowie.  O  ludach  tych  mamy  bogatą 
literaturę  w  pracach:  Ujfalvy  de  Mezd-K5vesd  fl88o),  Malijewa 
(1876),  Nazarowa  (1890),  Zografa  (1879),  Charuzina  (1891),  Ran- 
kiego  (1887)  i  Topinarda  (1884).  Wnioski  p.  Weissenbera  są:  I) 
Baszkiry  i  Meszczeracy  należą  do  mieszańców;  2)  niemas^  właści- 
wie typu  antropologicznego  obu  tych  plemion,  i  3)  Baazkiry  są  po- 
chodzenia turańskiego,  Meszczeracy   zaś  fińskiego. 

P.  Feuerabend  ze  Zgorzelic,  mówiąc  o  stosunkach  Górnych 
Łuźyc  z  południem,  tj.  z  Czechami,  utrzymuje,  że  bytność  Cyryla 
i  Metodego  w  Jaworniku  (Jauerniku)  w  pobliżu  Zgorzeli  c  jest  wąt- 
pliwą, bo  miejscowość  ta  zdawien  dawna,  według  dokumentów  do 
biskupstwa  miśnijskiego  należała  (zesz.  V^  1892). 

W  zesz.  I  (1893  r.)  jest  rękopis  Juana  de  Plasencta  z  roku 
1689.  Jest  to  ważny  przyczynek  do  historji  obyczajów  dawnych 
mieszkańców  wysp  Filipińskich. 

P.  Moritz  Hoernes  pisze  o  systematyce  archeolog] i  przedhisto- 
rycznej (zesz.  II,  1893  r.). 

Obszerną  i  godną  uwagi  jest  rozprawa  Edw.  Krauaego  1  Ot, 
Schoetensacka  o  grobach  kamiennych  Niemiec.  Groby  podobDego 
rodzaju  znaleźć  można  nietylko  w  Niemczech,  Anglji,  Skandy  na  wji^ 
Francji  i  na  półwyspie  Iberyjskim,  ale  nawet  w  Afryce  północnej, 
Indjach  przednich  i  Japonji.  W  Prusiech  Wschodnich  niemasz  ich 
wcale;  obfitują  w  nie  natomiast  Meklemburg  i  Pomorze.  Nierzadkie  Bą 
one  na  Kujawach,  lubo  różnią  się  nieco  od  północno-niemieckich 
(zesz.  m,  IV,  1893  r.). 

P.  Hollub  Emil  zdaje  obszerną  relację  z  pańi^twa  Żula  w 
w  Afryce  połudn.,  Ma-Atabele  (zesz.  V,  1 893  r.).  -  W  Dolnych  Łu- 
źycach  krety  i  żaby  zatknięte  na  tykach,  bronią  stajni  i  stodół 
od  złego  powietrza.  Podobny  zwyczaj,  według  p.  Schulenburga, 
istnieje  w  Górnej  Bawarji.  —  Niewiasty  w  Górnych  Łużycachj  jak 
utrzymuje  p.  Schulenburg,  udając  się  do  lasu  dla  zrywania  ziół, 
odmawiają  następujące  zaklęcie,  mające  je  ochraniać  przed  aaga- 
baniem  leśniczego: 


„Perej  mjo  bydż  swStlo 
A  pósled  nyo  być  ćma.'' 
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(Przede  mną  niech  bfdziej  światło, 
Za  maą  niech  będzie  ciemność). 

Coś  podobnego  mialo    być  u  Egipcjan. 

•/.  F,   Oąfsler. 


Listy  Filolog i€kó.  Pod  redakcją  Jana  Gebanera  i  Józefa 
KrAla.     (P,    Wisia,  V,  467). 

Rocznik  XVI[r,  1891.  Wymieniamy  artykuły  treścią  swoją 
zakreau  ^Wisty**  dotyczące:  F.  Krtjii  pisze  „O  micie  u  Platona.** 
y,  Novdk  podaje  ^Przycssynki  do  wykładu  poematów  Homera;"  są 
to  rzeczy  dotyczące  atftrożyiinoiicL  homerycznych.  Z  rękopisów  sta- 
roczeskich  pod  ogólnym  tytjułem:  „Pokłosie  z  rękopisów**  bardzo 
zajmujące  ułamki  zebrali  Fiajihang^  Truklar,  Mencik  i  Haulik.  V.  Tille 
dodaje  przyczynek  do  widzenia,  a  w.  Patryka  „O  podróiy  rycerza 
Owena  do  czyśca  »w.  Patryka/  F<  Krsek  pisze  art.  p.  n.:  „Lite- 
ratura rzymska  na  Eusi.^  Ocnne  bardzo  są  tu  rozprawy  dotyczące 
językoznawstwa  czeskiego  w  szczególe,  a  słowiańskiego  wogóle, 
gwaroznawstwa  czeskiego  itp.  W  obszernie  traktowanym  dziale  re- 
cenzji^ spotykamy  omówienie  ktiku  zeszytów  „Wisły**  t.  III  i  IV, 
(str,  149  —  152)  i  o  wydanym  przez  J.  Bystronia  ,,Katechiźmie  Le- 
desmy,^ 

A  L. 


Krok.  ĆasopiB  v6novany  vesker^  pot^ebim  stredniho  Skol- 
ttvap     Redaktor  Fr.  Prusik,  Rocznik  V,  1891. 

Z  artykułów,  mogących  czytelników  naszych  zająć  wymieni- 
my: Jttnti  Machacka  „O  gieograłji  w  wyższych  klasach  gimnazjów 
i  szkół  realnych,"^  Ft,  Frustka  „Przyczynki  do  krytyki  tekstów,** 
tegoż  o  „Czeskich  Aleksandreidach  rymowanych,**  tegoż  p.  n.  „Ety- 
mologika**  drobne  uwagi  o  p<- chodzeniu  niektórych  wyrazów.  /.  E» 
Huiiikov$ky  kończy  porównawcze  zestawienie  przy słowi  p.  n.:  »Przy- 
Błowia  czeskie  z  przysłowiami  w  językach  starożytnych  i  nowożyt- 
nyeh."  Przysłowia  ułożono  według  wyrazów  głównych,  podobnie  jak 
w  „Księdze"  p.  S.  Adalberga.  Wszystkich  przysłowi  w  językach 
rozmaitych  zebrał  p»  Hulakovsky  6716. 

Bok  VI  1892<  /.  Fny7acA  pisze  „O  gieograCi"  oraz  o  „Krzysz- 
tofie Kolumbie***  B,  Prusik  mówi  o  ^Epizodzie  z  legiendy  berneń- 
skiej o  Św.  Jerzym/'  F.  Pruttk  w  dalszym  ciągu  podaje  przyczynki 
do  krytyki  tekstów  a  taro  czeskich,  zajmująco  uwagi  o  pochodzeniu 
wyrazów  p.  n.  „Etymologlka,**  przyczynki  do  żywotów  Hanki  i  Cze- 
ł akowskiego,  Jan  Faiaek^  skreillił    „Orogra^ę  Włoch.** 

Bok  VII  1893,  J,  £i«imłif  wykłada  „O  pierwiastkach  indo-euro- 
pejskich,"  Palacky  opisuje  w  dalszym  ciągu  góry  Włoch  oraz  Bry- 
tanji^  Pruaik  pisze  o  „Kronice  o  Sztylfrydzie    i  Bruncwiku/  podaje 
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drobne  uwagi  etymologiczne  i  przyczynki  do  krytyki  tekstów. 
W  tym  i  poprzednich  rocznikacli  znajdujemy  ob 6 de  podawane  spra- 
wozdania o  książkach  i  czasopismach,  ora^  drobne  wiadomości,  za- 
kresu ^Kroka**  dotyczące.  Przy  końcu  roku  podawany  Wykaz  wyra- 
zów objaśnionych  filologicznie  bardzo  ułatwia  korzystanie  z  poży- 
tecznego tego  czasopisma. 


dwkf  Lid.  Rocznik  m,  zesz.  1—6,  r  1893.  (K  WUla,  Yl,  968), 
I  Rocznik  HI  czasopisma  etnograficznego  pod  wymienionym  ty- 

tułem uległ  pewnym    zmianom.     Redakrja^    eto&ując  się  do  byczenia 
i  czytelników,  zaprowadziła  dwa  poniekąd  odrębne  działy:    1 )  kultur 

i  no -historyczny  i  etnograficzny,  redagowany  przez  dra  Winc.  Zibrta, 

(  tudzież  2)  antropologiczny  i  archeologiczny,    powierzony  pieczołowi- 

tości dra    Łubora  Niederlego.     Redakcja,  clicąc    uprzystępnić  pismo 
t  szerszemu  czytelników  kółku,  zamierza  urozmaicać   studja  specjalae 

['  artykułami  bardziej  populamemi. 

i  Zeszyt  I  nader  obfity  co  do  treści.     Bogate  muzeum    w  Miel- 

f':  niku  przechowuje  znaczną  ilość  książeczek    do  nabożeństwa  z  wieku 

^  XVIII,  ręką    wieśniaków     kreślonych.     Pisane  są  one    tak  zwanym 

F  szwabachem.  Godne  są  uwagi  kwiaty,  listki  i  figury  świętych.  Opu- 

l  blikowanie  tych  zabytków  zawdzięczamy    dr  Matiegce,  —  Dr.  Zyg- 

l  munt  Winter,    opierając  się    na  świadectwie    historyków:     Sykatui^a 

t.  z  Ottersdorfu,  Veleslavina  i  Daćickiego  stwierdza,  iż  barwa  czarna, 

t  oznaczająca  smutek  przy  pogrzebach  i  innyeh  obrządkach  żałobnych, 

upowszechniła  się  w  Czechach  między  latami  1547  a  1558^  w  Niem- 
\  czech  jednak  wcześniej,  bo  już  w  r.  1493,  tj.  po  śmierci  Fryderyka 

III. — Art.  p.  Alojzego  Jiraszka  o  nawoływaniacłi  pasterzy  w  okoli- 
cach NachodUy  nazwać  można  raczej  notatką,  aniżeli  głębszym  sŁud- 
jum  etnograficznym.  —  P.  Jan  Hruszka  opisuje  sprzęty  domowe 
i  chaty  na  Chodsku.  Artykuł  ten  stanowi  ciąg  dalazy,  ozdobiony 
drzeworytami,  przedstawiającemi:  piec,  łóżko,  izbę  ze  stołem  i  la- 
wami, szafkę  z  talerzami  i  dzbanami,  tudzież  Btary  zegar  ścienny. — 
Pani  Lucja  Bakeszowa  pisze  o  ćwiczeniach  gimnastycznych  dzieci 
na  Morawach.  Godne  zanotowania  rozmaite  wykrzykniki  i  wierszyki, 
,  przy  tych  igraszkach  tradycyjnie    przechowano, — P.  Józef  Cziżoiarz 

w  art.  „Pro6?**  mówi  o  podaniach  ludu  morawskief^o,  dotyczących 
niektórych  krzaków  i  roślin.  I  tak,  wierzba  była  białą,  a  od  kilko 
kropli  krwi  Chrystusowej,  liście  jej  przybrały  barwę  czerwonawą. 
Czart,  goniąc  kozę,  urwał  ogon,  dlatego  zwierzę  to,  pozbawione  jeat 
tak  ważnej  ozdoby.  Niegdyś  zboże  miało  wysokie  kloey  i  duże 
ziarno;  gdy  pewna  gospodyni  ciastem  obmywała  dzieci,  Pan  Bóg 
tak  się  był  o  to  rozgniewał,  iż  groził  wyniszczeniem  wszelkiego 
ziarna,  lecz  Matka  Boska,  uchwyciwszy  za  kłosek,  przebłagała  gniew 
Pański,  prosząc,  aby  Bóg  choć  dla  kota  I  psa  nieco  ziiirna  racho- 
wać raczył. — P.  Albert  Hradek  w  pracy  p,  t,  „Povdftti  ze  Żelo/.no- 
brodska,'^  wspomina  o  babie  pod  świerkiem,  straszącej  dzieri    Trzyma 
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ona  nożyce,  które  daje  ka:id6iau  pod  warimkiem,  aby  odbywając 
pierwszą  drogę,  iciąt  koiiioc  gałęzi  świerka.  Kto  temu  zadość  nie 
uczynią  temu  kładzie  na  oczy  „wilczą  nigłę/'  pozbawiającą  go  wi- 
doku dalszej  drogi.  Straszą  tam  dzieci  kotem  z  ko/iską  nogą, 
W  gtodołacjj  ukrywa  się  Btodolnik,  tj-  człowiek  'ł  kośćtui  żelaznami^ 
okryty  zbroją.  Strzeie  on  stodoły  od  azkód.  W  skale  mieszka 
człowiek  podobny  do  czarnego  psa.  Pokazuje  aię  on  o  zmroku  około 
lasu.  Strzygi,  czyli  dusze  dziatek  zmarłycłi  bez  chrztu,  nazywają 
aic  tam  hhidilk^,  »vkytka  tub  cvendy, — Dr.  Wincenty  Zibrt  z  kaiąźki 
czeskiej  XVn  w,  podaje  nam  ncieazne  pogawędki,  któremi  zaba^ 
wiali  się  dawni  Czechowie,  Z  tycli  niektóre  przeszły  do  ludu^  co 
do\¥odzi  o  ich  etaroiytności.  —  P.  Pracek  opisuje  trąbę  kHZtałtu 
muszli,  używaną  do  spędzania  chmur  — P.  Nowa  czek  mówi  o  róży 
jerychońskiej,  roślinie  pierwotnie  zachodniej,  a  znanej  w  Europie 
od  wypraw  krzyiowycłi,  —  P.  Kojak  o  ubiorach  w  Pilzcńskim 
z  przed  lat  Hześćdzieelęciu.  —  Wdzięczni  jestciłmy  p,  Wańkowi  za 
poetyczne  podania  ludu,  dotyczące  pewnych  modlitw  za  dusze 
w  czyścu  pozostające.  —  P.  Zeleiko  wspomina  o  paleniu  ogni  na 
Zielone  Świątki,  w  dzień  Aniołów  Stróżów,  w  październiku,  -  P.  W. 
Zibrt  dowodzi,  źe  podanie  o  Hrakonosle  (RUbezahl),  tj.  o  duchu 
iStraszącym  podróżnych  w  górach  Olbrzymich,  znane  już  było  Cze- 
chom w  XVII  Bt,  -  Przy  końcu  zeszytu  referaty,  a  między  inneml 
o  pracy  p,  Krzywickiego,  Ludy  (  Warsz.  1893  r,),  tudzież  o  „Wisie" 
(YIl,  1893),  o  Kwartalniku  i  Zbiorze  wiad.  do  antrop.  kraj,  (XVIy 
1892  r,).  —  Godnym  jest  uwagi  zbiór  materjałów  do  antropologji 
przedbiatorycanej  krajów  czeskich. 

Zeszyt  II  równie  obfity.  Z  art.  p.  Lego  dowiadujemy  się  o  tak 
zwanych  chorągiewkach  weselnycJi,  niegdyś  w  Czechach  używa- 
nych —Charakterystycznym  jest  list  włościański  z  pod  Ronowa,— ^P, 
Chytil  przywodzi  nazwy  koni  z  XVn  w,,  np^  Jcdmilc,  kozti,  mlady, 
hiacar  itp* — Niepodobna  nam  strejSció  zbyt  szczegółowego  artykułu 
o  weselu  w  okolicach  Chrasti  w  CJirudimskim,  Na  Morawach, 
zwłaszcza  w  południowych  ich  częściach^  rozpowszechnione  są 
malowidła  pstre,  zdobiące  ściany  zewnętrzne  i  wewnętrzne  chaty. 
Niektóre  z  nich,  lśniące  kwiatami  malowaneml,  przypominają  nam 
chustki,  P.  Koula  władnie  zebrał  wielce  pożądany  w  tej  rzeczy 
materjał. — Z  art,  p.  Koetinskiego:  O  nasi  sYOtskó  pisni  lidovó,  czer- 
piemy wiadomość,  że  p.  Kuba,  autor  ^Slovanstva  ve  svych  6p6vech" 
(1884  r  ),  delegowany  przez  oddział  muzykalny  wystawy  etnogra- 
ficznej, zebrał  w  ciągu  kilkn  miesięcy  r.  1893,  szczególnie  koło  Do- 
maSlic  przeszło  500  melodji,  nie  znanych  Erbenowi,  60  prób  mu- 
zyki ladowejj  tj.  B  warjaeji  na  klarnet,  16  na  skrzypce,  6  na  dudy 
i  3u  partytur  tak  zwanej  muzyki  wioakowej,  czyli  małej  muzyki, 
tj.  partytury,  obejmujące  śpiewki,  klarnet,  skrzypce  i  dudy, — Tony 
pieśni  z  r.  17^9^  1777  i  1769  stanowią  nieocenione  źródło  do  po- 
znaniu doli  poddanych  czeskiclL  Autorem  tych  utworów  jest  Fran- 
ciszek Jan  Vavdk,  ryclitarz  milczycki  i-^  1816  r.),  —  P,  Fr.  Koszak 
ałyszał  podanie  czeskie  o  duszacli  samobójców^  które  po  śmierci 
hlwfĄ  się  chmur.     W  razie    nn gromadzenia  się    zbyt  wielkiej  obfi- 
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tości  pary,  omdlałe  dusze  samobójców  puszczają  ehmury^  z  czego 
tworzy  się  deszcz.  —  P.  Solta  mówi  o  krzyżach  pamiątkowycli  w  oko- 
licach Domażlic,  Niemieckiego  Brodu,  na  Taborsku    i  na  Łuiycach, 

Zeszyt  in  również  zajmujący*  Godzien  zaznaczenia  opia  gospo- 
darstwa wiejskiego  na  Szląsku,  przez  Hauera.  —  P.  W,  Tille  podaje 
najodpowiedniejszy  i  najpewniejszy  sposób  studjowanm  treści  bajd 
i  klechd  ludowych.  Przedewszystkim  należy  rozwiązać  kwestję  naj- 
ważniejszą, bo  to  właśnie,  co  nazywamy  ludem.  Według  Grimma, 
w  ludzie  widzimy  ślady  pierwotnego  stanu  społeczeństwa.  Podania, 
klechdy  —  to  oddźwięki  prastarych  mitów.  Autor,  rozbierając 
kryterjum  Grimma^  wywodzi  wniosek,  że  niepodobna  wykazać 
warstwy  społecznej  w  danym  narodzie,  któraby  w  podaniach  i  klech* 
dach  obraz  pierwotnego  zachowała  stanu,  niemasz  przytym  pro- 
bierza w  samych  podaniach,  na  mocy  którego  mo^naby  dowieść  ist* 
nienia  starego  podania  w  ustnej  literaturze  wieśniaka.  Ferdynand 
Tonnies  ("Gemeinschaft  und  Geselschaft,  Lipsk,  1887  r,)  wyróżnia 
się  od  Grimma  tym,  że  nie  widzi  kryterjum  w  produkcjach  ludo- 
wych, lecz  w  społecznym  jego  stanowisku.  Opierając  się  ua  roz- 
woju historycznym,  uważa  pojęcia  ludowe,  tkwiące  w  literatume 
ustnej  za  dawniejsze.  Autor  wszakże,  oceniając  teorję  Tonniego  ze 
stanowiska  historycznego,  wykazuje  jej  strony  ujemne.  Różnolltość 
czynników,  wpływających  na  rozwój  pewnych  warstw  społecznych, 
jest  niezi niemą,  pominąwszy  już  nawet  wzajemne  oddziaływania 
miast  i  wiosek.  W  wyniku  tego  wszystkiego,  autor  nazywa  ludem 
osoby,  zajmujące  niższe  w  społeczeństwie  stanowisko,  słowem:  ma- 
sę jednostek,  owładniętych  przez  kapitalistów,  właścicieli  ziemskich 
itp.  — Między  innemi  artykułami  zaznaczamy  p.  Fj-anciszka  Pastrn- 
ka  o  nazwach  ubioru  u  Słowaków  i  p.  Wacława  Rzeznlczka  o  gracłł 
z  imionami  miejscowości  w  Królestwie  Czeskim.— P.  Fr,  Racek  opi- 
suje tak  zwany  pochód  ,,z  łuckami."  Jest  to  zwyczaj  znany  w  Ko- 
stelcu  pod  Worlikiem  i  w  okolicach.  Trzy  a  nawet  i  sześć  dziew- 
czątek  od  12  do  14  lat  odziewa  się  w  białe  szaty,  zakrywając 
twarz  welonem  lub  jaką  chustą.  Jedna  z  nich  ukrywa  w  zanadrzu 
laleczkę,  wyobrażającą  dzieciątko,  druga  dzierży  szczotkę,  trze- 
cia miotłę,  czwarta  koszyczek  lub  węzełek  z  jabłkami,  piąta  peu2el 
używany  do  bielenia  ściany,  szósta  zaś  przebiera  się  za  km^dza 
z  kropidłem  i  brewiarzem  w  ręku.  Wchodzą  one  do  izby,  pozdra- 
wiając w  sposób  niezrozumiały.  Dziewczyna  z  laleczką  siada  na 
stoliczku,  udając  kwilenie  niemowlęcia,  druga  ze  Bzczotką^  przy- 
klęknąwszy na  ziemi,  szoruje  podłogę,  trzecia  z  penzlem  bieli  ścia> 
nę.  Dziewczęta  z  miotłą  i  koszyczkiem  szukają  dziecię  nie  odmawia- 
jących pacierza,  nakłaniając  je  do  modlitwy.  Dobre  dzieci  wyna- 
gradza jabłkiem,  orzeszkiem  i  cukierkiem.  Dla  rodziców  ma  go- 
rzałeczkę.  Tymczasem  ksiądz  modli  się,  kropi  i  żarty  stroi.  Ujem- 
ną stroną  artykułu  jest  pewna  niedokładność,  gdyż  autor  oie  wspo- 
mina, kiedy  się  te  igraszki  odbywają.  —  W  części  sprawozdawczej 
tego  zeszytu  czytamy  referat  „Wisły"  (VII,  2)  pióra  p.  Zibrta. 

Na  czele  zeszytu  lY  umieszczona  jest  cenna  praca  p.  Zibrta 
o  topieniu  śmierci. — Ciekawy  jest  artykuł    p.  Józefa  Kiwania  o  pi- 
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gankach  morawskich.  Tańce  morawekie  aą  przedmiotem  pracy  p. 
L.  Janaczka,  W  dztaie  aprawozdawczym  są  referaty:  MatUkow- 
ftkiegOj  Budownictwo  ludowe  na  Podhalu  (Kraków  1892),  Archiwum 
do  dziejów  literatury  I  oświaty  w  Polsce  {VII,  1892)  i  Kwartalnika 
hiatorycETiego  (1893). 

W  zea życie  V  kończy  si^  rozprawa  p,  Zibrta  o  topieniu  śmier- 
ci^^Ptaca  p.  Jarosława  Manczala  o  Iniaretwie  na  Humpolccku^  za- 
częta w  zeazycie  IV,  dokończona  jest  w  tym  właśnie  zeaz.  Również 
pomieszczone  tu  jeat  dokończenie  pracy  p.  Jana  Zitka,  O  grach  ko- 
lędowych w  Czechach  południowych.  Zajmujący  jest  mały  arty- 
kuhk  p.  W.  Smutnego  p.  t,:  Modlitwy  ludowe*  Jeet  tam  opia  rę- 
kopisu książki  do  nabożeństwa,  skreślony  ręką  wieśniaka  Jana  Zu- 
batego,  młynarza  dolsztiepanickiego  z  r,  1813,  Kio  tyle  samo  piamo^ 
Ile  bogate  ornamentacje  zwracają  uwagę  badacza.  Symbolizm 
stanowi  eh  arak  tery  B  tykę  tych  obrazków,  Róloj  tulipany,  ptaszki, 
gołębie,  głowy  ladzkie  zapełniają  tlo,  Jeat  tam  ołtarzyk  w  stylu 
barokowym,  widocznie  z  jakiegoś  koiSciotka  wiejskiego  skopjowany. 
— Piosenka  ludowa  z  Chodska  przypomina  krakowiaki  np,:  „Do  ko- 
laj  koleckaj  de  je  mk  d^vecka?  Do  kola,  kolecka/  — W  art»  Wiel- 
kanoc, mamy  rozmaite  opisy  tych  godów,  z  wielu  okolic  do  redakcji 
przesłane,  ~  P.  Kutiłek  w  art.  Diałektologickć  paberky  z  okoli  Żleb, 
obdarzył  czytelników  zbiorkiem  lekaykologji  gwarowej.  Jest  to 
pifkny  materjał  do  eemazjologjj.  Człowiek  np,  mdły,  slaby,  nazwany 
jest  krnha.  Wyraz  zagadkowy. — Referaty  ( „Wiały,"  VI,  4,  „Kwartal- 
nika Hist;'  vn,  2), 

w  zeazycie  VI  ciąg  dalszy  art.  p,  Jana  Fr  Hruszki  ^0  do- 
bytku i  chacie  na  Chodsku."^ — Ustawy  cechowe  zapraszających  na 
wesela  (zvac£),  muzykantów,  drużb  itp,  w  m,  Czasławlce  z  r,  I7l5, 
podane  przez  p.  Klemensa  Czermaka,  stanowią  wainy  przyczynek 
do  historji  zwyczajów  czeski chp— Księgi  czarodziejskie,  mające  moc 
zaklinania,  należą  do  rzadkości.  Dr.  Fr.  Kamenidek  zdołał  ura- 
tować jedną  taką  księgę  z  paszczy  wszystko  pochłaniającego  czasu 
(Zaklinaci  kniha  różno vski).  Niejednokrotnie  podnoezono  u  nas 
kwestję  ornamentacji  dawnych  rzemieślników.  O  ile  mi  wiadomo, 
nikt  aię  u  nas  systematycznie  tym  nie  zajął*  W  kościołach  znalazł- 
by się  piękny  bardzo  materJBł*  Próbę  tego  widzimy  w  art,  p.  Ja- 
rosława Manczala.  Kwiaty  najczęściej  stanowią  przedmiot  tych 
ornamentacji,  których  pewne  odmiany  wykazują  wpływ  Odrodzenia 
lubo  zmodyfikowanego  w  duchu  swojskim,  samorodnym,  Z  piśmien- 
nictwa polskiego  referaty:  Ram  ul  ta  Słownik  pomorski,  Krcka  Pi- 
sanki w  Galicji  (LwóWj  1893)  i  Majewskiego  Erazma  Wąż  w  mowie 
i  pojęciach  ludu  polskiego,     (Warszawa,  1893.     Odbitka  z    lViśłt^). 

Starannoś<^  i  dbałość  o  materjal  popularno-naukowy  cechuje 
wydawnictwo  p.  Zlbrta^ 


J.  F.   Gaj9ler. 
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Kt]ow8ka  Starina  z  r.  i893,  (Por.  witia,  vi,  979), 

z  artykułów,  mogących  czytelników  naszych  zająć,  wymieni- 
my lub  HtrejŁcimy  następujące: 

Styczeń,  P.  Żitecki  podaje  w  dałgzym  ciągu  „Daift^ny  odpia 
dura  ludowych  małoruskieh  z  przeglądem  ich  odmianck."  Przytacza 
tu  dumy:  trzej  bracia  w  niewoli  w  Azowie^  trzej  bracia  samaracy, 
Fedor  Bezrodnyj,  kozak  Konowczeuko^  Jan  Bohusławiec,  ataman  za- 
poroski. 

Lutif,  „Systemat  środków  karzących  na  Zapor oiu/'  azkic  hi- 
atoryct  no -prawniczy  A.  D  skiego.  —  L.  Sinicki  przytacza  wyjątki 
z  dawnych  podróży  w  art  „Podróże  do  Małorosjl  akademika  Gtil- 
denstodta  (z  r.  1791)  i  ks.  1,  M,  Dotgoriikiego  {1810  i  1817)," 
W  dokouczenin  pracy  Żitec  kiego  mamy  teksty  dum:  Kistka  Samyj- 
ło,  Oleksy  ł'opowicz,  Ataman  Matjasz  Btary,  Wdowa  Iwana  Sirka, 
llozmowa  Dniepru  z  Dunajem. — T.  Kudrin&ki  pisze  życiorys  Tadeu- 
sza Czackiego. — W.  Szczerbina  objaśnia  pocf lodzenie  wyrazu  toiUz- 
czyznii^  kfiieiwszczyna  od  wyrazu  kolej  w  znaczeniu  „kolejnej  zbrojnej 
atraiy,'^  będącej  synonimem  wyrazu  kozactwo.  W  dziaJe  recenji 
obszerniej  rozpisał  się  W.  Peretz  o  „Pieśniach  ludu'*  Z,  Glogera 
i  Z,  Noskowskiego;  uznaj;ic  pracę  p,  Glogera  za  pożyteczną,  wy- 
kazuje sprawozdawca  jej  usterki  i  brak  uwag  objaśniających  i  ze- 
stawi en  i  a  od  mian  ek  pieśni;  sam  recenzeat  przytacza  znaczny  i  bar- 
dzo przydatny  zbiorek  takich  zestawień  treści  ba  lad,  znajdujących 
się  u  Glogera,  ze  zbiorami  innych  Blowian  i  ludów  europejskich. 
Dalej  omówiono  obszernie  treść  dwu  zeszytów  z  r.  1892  ^Etnogr, 
Obozr/^ 

Marzec.  Dokończenie  artykuhi  o  eyatemacie  kar  i  dalszy  ciąg 
pracy  o  ^Podróżach  do  Matorosji.'* — Prof.  M,  8umców  krcńli  wstcp 
do  części  pierwszej  ^Współczesnej  etnograiji  maloruskiej,"  którą 
ogłosił  w  r.  1892  na  kartach  „Kij.  Stan"  i  w  osobnej  odbitce  {por, 
IPw/a,  VI,  979—983  i  VII.  626).  Zaznaczyć  należy/  że  p,  S.  za- 
powiada jeszcze  2  części  tej^e  pracy:  w  dirugiej  zamierza  mówić 
o  etnografja(h  kijowskich  i  galicyjskich,  w  trzeciej  zaś  o  polskich, 
którzy  opracowywali  Małorosjc  z  Kolbergiem  na  czele.  Pragnąc, 
aby  praca  ta  odznaczała  aią  możliwą  zupełnością,  prosi  prof>  Sum- 
ców  o  nadsyłanie  mu  artyknłów  i  prac  dotyczących  tego  przed- 
miotu i  wiadomości  autobj  ogni  fi  ezny  eh, — M,  Waailjew  przytacza  dwie  od - 
miankJ  ukraińskie  o  pocliodzeniu  tytuntu:  według  jednej  twórcą  ty- 
Łuniu  je^t  djabeł^  według  drugiej  Matka  Boska  pow^jchała  tabaki 
na  ból  głowy  i  poleciła  ją  ludziom. 

Ktoiedeń,  Sinicki  kończy  artykuł  o  „Podróżach  do  Malorosji." 
— M.  Btclaszewski  zdaje  sprawę  z  „Wykopalisk  na  Kniaźej  górze 
w  r,  189:3''  i  przytacza  zajmujące  dane  o  „Saniach  w  obrzędzie 
pogrzebowym/'  jako  przyczynek  do  monograljŁ  D.  Anuczyna  „Sa- 
nie, łódź  i  konie  w  obrzi^dzie  pogrzebowym"  z  r,  1890.  Ubywanie 
sani,  według  tego  uczonego,  do  pogrzebu,  pochodzi  stąd,  że  1)  sanie 
^ą  najprostszym,  a  więc  najdawniojszym  wehikułom,  u^>ywanie  ich 
tedy  objaśnia  się  jako  przeżytek  kultury,  2)  w  miejscach  błotnistych^ 
lesistycJi    i  górzystych,    używane  są    i  dziś    w  czasie  lat^j    3)  czaii 
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długi  używano  sani  i  w  mieacie  do  jazdy  spokojnej  i  powolnej,  4) 
istniał  zwyczaj  pozostawiania  aani  na  grobie,  było  więc  to  rz^czi^ 
dogodniejszą  i  taiiBzą,  ni£  pozostawianie  wozu^  wreszcie  6}  aanic 
atużyły  równocześnie  jako  noBidła,  tj.  mary  do  pnenoazenia  tmmny 
zmarłego.  P.  B.  po- łaje  rysunek  z  przed  lat  40,  wyobrażający  po- 
grzeb włościański  w  po  w.  IŁadomyskim  gub.  Kijowskiej:  w  lecie 
ciało  zmarłego  wiozą  na  cmętarz  na  samach,  za  pomocą  wołów; 
przytacza  następnie  wyjątek  z  dokumentu  polsko-łaciuskiego  z  w, 
Xyir^  cłiaraktery żujący  zwyczaje  szlachty  polskiej  na  Wołyniu,  Mi- 
chał Stuwecki,  chorąży  Żytomierski,  w  n  1690  skarży  ionę  niebosz- 
czyka brata  swego  cześnika  Owruckiego,  ii  ta:  ^cadaver  mariti  sui 
eztru  decentiam  Maiui  nohiiicaris  mając  konie  pozostałe,  wołami,  pro* 
stemi  Baniami  w  miesiącu  maju  teraźniejszego  r.  1690.,.  do  Owru- 
cza  odwieźó  kazała."  Z  powodu  skargi,  oraz  ze  słów  podkreślo- 
nych wnosić  należy,  że  wówczas  na  Wołyniu  zwyczaj  używania  aani 
na  pogrzebie  istniał  tylko  u  ludu  prostego,  —  A,  Storożenko  kreśli 
wsponinlenie  pośmiertne  o  TeoBlu  Lenartowiczu  z  bibljograQą  pism 
jego,  które  miały  wpływ,  jak  zaznacza  SterożenkOj  na  twórczość 
poety  ukraińskiego  Stefana  Rudańskiego,  W  działo  bibłjografji 
muieszczono  recenzję  o  t,  IV  „Sbornika  charkowskiego  Towarzystwa 
historyczno -filologicznego," 

Maj\  M,  Sumców  podaje  bardzo  zajmiyącą  pracę,  dotyczącą 
„Legiendy  o  grzesznej  matce/  Mając  zamiar  powrócić  do  tego 
przedmiotu,  zaznaczamy  tylko,  iż  jest  to  znana  i  u  nas  leglenda 
o  matce  św.  Piotra,  której  odmiankę  świeżo  ogłosiliśmy  w  „Kalen- 
darzu Inbelskim  na  r.  189 4''  p*  n.:  „Piętrowa  mać"  (por.  Wi^ła^ 
Yn,  624),  ze  jest  to  podanie  znane  w  całej  prawie  Earopie  i  wąt- 
ki jej  dają  się  odnaleźć  j ul  w  w.  VI  po  Chr,,  że  wreszcie  oprócz 
przytoczonej  odmianki  spisano  w  języku  polskim  następujące:  Kolb, 
aerja  XVIII,  Lubelskie  II,  207,  Karłowicz  „Podania  i  bajki  ludowe" 
w  ,,Zbiorze  wiad-  do  antrop,  kraj/'  t,  XIj  274,  Chełcbowski  Powie- 
ści ludowe,  Ii,  92.  Odmiankę  małoruską,  ze  zmianą  okoliczności, 
o  matce  Salomona,  podaje  Iwanów  w  „Etnogr,  Obozr.,"  1893,  III, 
106—107.  Wątek  podobny  mieści  się  też  w  zakończeniu  legiendy 
wielkoruskiej  ,,Brat  Chrystusów,"  w  ksiąice  Afanasjewa  „Legiendy 
Indowe"  (Moskwa,  1860}.~N>  Stepowej  opisuje  z  możliwą  dokładno- 
ścią odzież  ludu  małoruskicgo  w  pow.  Niżyuskim,  dodając  rysunki. 
Wspomniano  w  tymże  zeszycie  o  25-leciu  Towarzystwa  etnogratji 
w  Moskwie  i  pierwszym  koncercie  etnograficznym,  który  odbył  się 
staraniem  tego  To  w,  w  marcu  1893  r, 

Czeruńec,  Ł,  K,  N.  dowodzi,  jak  pod  róinemi  wpływami  daje 
się  zauważyć  ,, Upadek  i  zepsucie  picBni  ludowych  ukraińskich,"  Jest 
to  zjawisko  powszechne.  Za  środek  leczniczy  uważa  autor  artykułu 
wydawanie  wzorowych  zbiorów  pieśni,  które  zawierają  podniosły 
humanitarny  żywioł.  W  dziale  rozmaitości  znajdujemy  podanie 
o  błocie  Zamgłaj   w  gub,  Czeruihowskiej, 

Lipiec,  D,  Owsianiko-Kolikowęki  rozpoczyna  obszerne  stndjum 
p,  n.:  „A,  Potebnia,  jako  językoznawca-myśliciel/'  —  Cbr,  Jaszczu - 
rzyuski  opist^e  „Wierzenia  i  obrzędy  przy  narodzinach  i  cłirzclnach." 
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Zaznaczamy,  ie  dotyczy  tego  przedmiotu  rozprawa  prof.  Sumcowa 
z  r.  1880  p.  D.:  „O  poglądach  ludowych  Słowian  na  dsiecię  nowo- 
narodzone."  Treść  rozprawy  p.  J.  jest  następująca:  wyraienia^  do- 
tyczące narodzin,  środki  na  bezpłodność,  środki  na  stracenie  płód  a, 
środki  ostrożności  dla  niewiast  brzemiennych,  (wspomiDane  tutaj 
„Listy  Boże"  są  apokryfami  znanbmi  pod  nazwą  „Listów  niebie^- 
icich,  listów  rzymskich,  listów  o  święceniu  niedzieli,''  por,  Sumców 
„Zarysy  dziejów  podań  i  pieśni  apokryficznych  południowo-ruskich^ 
1888,  str.  116 — 121,  redakcje  polskie:  najdawniejsza  z  r,  1521,  p. 
Prace  filolog.  IV,  738  —  740,  tamie  wymienione  inne  teksty,  patrz 
Wisła-  VI,  150;  IV,  733 — 4),  o  babkach,  obrzędy  podczas  samych 
narodzin,  przepowiednie,  pierwsza  kąpiel,  chrzest,  przepowiednie  ob- 
serwowane przy  chrzcie,  chrzciny  (odbywają  je  niekiedy  w  tydaeu, 
a  nawet  w  pół  roku  po  chrzcie),  karmienie  dziecka,  odstawianie  od 
piersi,  kołyska,  sposoby  usypiania  za  pomocą  odwaru  z  makówek^ 
choroby  dzieci;  10  tekstów  kołysanek.  Niektóre  z  przytoczonych  tu 
zwyczajów  i  wierzeń  znane  są  i  ludowi  puUkiemn.  P.  Snmców 
wykazuje  „Niektóre  rysy  podobieństwa  Shwa  o  pułku  Igora  z  da  w* 
nemi  pieśniami  południowo -słowjańskiemi/  W  dziale  sprawozdań 
A.  Stepowjcz  omawia  4  zeszyty  z  r.  1892  „Żywej  Stariny.* 

Sierpień,  Wszystkie  prawie  artykuły  w  tym  ze^z.  są  poświęco- 
ne pamięci  wielce  zasłużonego  w  początkach  wieku  bieżącego  pisa- 
rza ukraińskiego,  Grzegorza  Kwitki-Osnowjaneuki,  z  powoda  ubieg- 
łych lat  50  od  dnia  jego  śmierci.  Prof.  Sumców  pisze  o  „Kwitce, 
jako  etnografie,^  Kwitka  bowiem  Zjaał  dobrze  życie  ludu  ukraińskie^ 
go  i  wiernie  je  malował  w  swych  powieściach  i  obrazkach,  a  nawet 
zbierał  surowe  materjały  etnograficzne;  Kwitka  kreśli  rysy  2  ijcia 
ludu,  przedstawia  bardzo  prawdziwe  typy;  wiele  opowiadafi  pisarz 
ten  osnuł  na  baśniach  i  zwyczajach  ludowych,  P,  Bumców  wskazuje 
paralele  kilku  bajek  ludowych,  zużytkowanych  przez  Kwitkę;  z  po- 
wodu obrazka  „Wiedźma  konotopska,*'  w  którym  opowiada  Kibitka 
o  pławieniu  czarownic,  przytacza  autor  kilka  danych  do  tego  przed-- 
miotu  (por.  obszerną  pracę  J.  Karłowicza  w  t.  I  Wi$ly  p.  n.:  „Cza- 
ry i  czarownice  w  Polsce^).  Kończąc  swą  pracę,  p.  3.  stawia  Kwit- 
kę  w  liczbie  najwybitniejszych  etnografów  małoruskich  w  drugiej 
ćwierci  XIX  wieku.  Dalszy  ciąg  artykułu  o  Potebni,  Ocena  pracy 
prof.  Antonowicza  „Starożytności  kraju  południowo -zachodniego.  Wy- 
kopaliska w  kraju  Drewlan." 

Rafai  Lubicz^ 


Żywa  Staryna.  Peterzburg.  (Por.    Wisła  ^^  683—692),  IS91. 

Ze9z,  4.  Ciąg  dalszy  listów  filologa  peterzbnrskiego  Prejsa, 
pisanych  w  1.  1836 — 1846  do  Kutorgi,  Srezniewskiego,  Szafarzyka, 
Kurszata  i  w.  in.  Po  listach  następuje  nekrolog  Prejsa,  przedruko- 
wany z  tygodn.  „lUustracja''  z  r.  i849|  nr,  3,  w  którym  prof.  Ła- 
mański  odnyjduje  potwierdzenie  mniemania  awego,  że  Prejs  pocho* 
daił  z  Caeohów. 
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F^  Frykłońaki  pumieazcza  ciąg  dakzy  opiBU  okręgn  Jakackie- 
go.  Opisuje  wierzeaia  religijne;  taniemama  uczonych  o  pochodzeniu 
Bzamaustwa;  Btoennek  Jakutów  do  prawoaławja;  hiatorję  azamanów; 
obrzędy  prsy  wyńwi^caoiD  na  azamana,  zaklęcia,  ubiór,  mitologj^ 
Jakntdw^  Wylicza  dncby  złe  i  dubra,  opiauje  ich  wpływ  Da  ładzi. 
Ciekawa  jest  legienda  jakaeka  o  pcchodzeula  ziemi.  Ziemia  dzisiej- 
sza dawniej  była  zalana  wodą,  tworząc  olbrzymie  morze.  Razn  pew^ 
nego  ,,JuV-tas^ołbobtah  Jaruii-ai-toeD'"  albo  „Aj  byt-Aga* — B6g 
stworzyciel,  bóg  biały,  nu  trooie  mleczno-kamiennym,  pan  wszyst- 
kich bogów^  stworzyciel  świata,  twórca  wszelkiego  dobra,  najwyższy 
Bóg  nad  bogami^  przelatywał  nad  tym  morzem,  a  ujrzawszy  pływa- 
jący pęcherz,  zapytał:  ^Kto  jesteś  i  skąd  pochodzisz?^  Pęcherz  od- 
powiedział, że  jest  szatanem  i  mieszka  na  ziemi,  która  kryje  się  pod 
wodą.  Wtedy  Jaruu-ai-Łoen  odrzekł:  ^Jeieli  to  prawda,  że  pod 
wodą  kryje  się  ziemia,  to  przyniei^  mi  jej  kawałek."  Szatan  pogrą- 
żył się  w  wodzie  i  po  pewnym  czasie  wypłynął  z  kawałkiem  ziemi. 
Bóg  wziął  ten  kawałek^  pobłogosławił  i  połoiył  się  na  nim.  Widząc 
to  szatan,  postanowił  boga  utopić.  W  tym  celu  począł  ziemię  ciąg- 
nąć; lecz  im  mocniej  ciągDąt,  tym  więcej  ona  rozszerzała  się,  i  kn 
wielkiemn  zmartwieniu  szatana,  zakryła  znaczuą  przestrzeń  morza. 
Na  tej  to  ziemi  obecnie  ludzie  mieszkają.  Artykuł  p.  P.  kończy  się 
tablicą  wyzna-  w  okręgu   Jakuckim* 

P.  Patkanów  ko6czy  studjum  o  Ostiakach  częSci  północnej  gub. 
Tobolskfej,  Rozdział  czwarty  tej  pracy  zawiera  opis  zajęć  Ostiaków 
pierwotnych;  myśli wstwo,  rybołówstwo,  hodowlę  owiec,  jeleni,  psów^ 
pokarmy;  napoje.  W  rozdziale  piątym  mowa  jest  o  książętach  os- 
tiackicb,  o  początku  icb  władzy,  bogactwach,  o  stosunku  do  ludu 
I  do  książąt  sąsiednich.  Opisane  są  zebrania  i  aczty  narodowe,  przy- 
mioty i  charakter  kaięcra-bohatera,  dotrzymywanie  przysięgi,  icb 
szjacbeitiość,  srogość  i  wspaniałomyślność^  przewaga  bohatera  nad 
ludźmi  zwyczaj nemi  i  siła  przeistaczania  się  w  postacie  zwierzęce, 
W  rozdziale  szóstym  autor  zajmiye  się  historją  ludu  i  niewolnikami. 
W  siódmym  zaznajamia  czytelnika  ze  stanowiskiem  kobiety  ostiac- 
kiej,  opisuje  odosobnione  życie  dziewic,  ich  zajęcia,  urodę,  odzież, 
małżeństwa  i  obrzędy  weselne.  W  ósmym  sposoby  prowadzenia  wo- 
jen,  obrzędy  im  towarzyszące,  taktykę  wojenną  3amojedów.  Rozdzi^ił 
ostatui  obejmuje  opowieści  historyczne  o  bohaterach  i  zapatrywania 
Ostiaków  na  powody    zniknięcia  ich  ze  świata* 

W  następnej  pracy  p,  W.  Żukowski  przytacza  ciekawą  opo- 
wieść o  bohaterze  Rostemie.  Odnalazł  ją  pośród  wydawnictw  stra- 
ganowych w  Teheranie  w  broszurce^  zatytułowanej  ,^Ru8tem-namć/ 
książka  o  Rnstemie,  Broszurka  jest  ozdobiona  obrazkami,  a  rzecz 
pisana  wierszem  przez  autora  nieznanego.  Treścią  je] — że  Rusteni 
2a  sprawą  Alego  stał  się  muzułmaninem. 

W  dziale  drugim  zeszyta  Euajdujemy  w  przekładzie  Minajewa 
kilka  nieznanych  diatak  (powieści  o  przemianach  Buddy). 

P.  A.  Petrów  pomieścił  ^atnawiania  i  zaiegnywania,  które  od- 
nalazł w  rękopisie  ugro^rn^kim  z  w.  XVUI  (1707).  Opis  szozegóło- 
vj  rękopisu    poprzedza  treść  jego.     Pan    Pietruszewski    w  uwadze. 
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która  miesei  Bię  aa  ko/ica  pracy  p.  P.,  przypuBEcm^  *e  i^ękopis  po- 
cliodzi  z  Rnei  galicyjskiej,  a  był  przepisany  w  prowincjach  zakar- 
paekJcU  Łemków,  tj.  zrnezczonych  atara-słowaków.  Podobny  rękopis 
g^alicyjako-rueki  z  wieku  zeszłego,  równiei  z  zamawiaDmnii,  ezcse^ 
golnie  febry,  znajduje  się  w  bibljotece  lwowskiej  metropolitalnej, 
Slniył  on  w  miejscowościach  przy  karpackich  dla  użytku  kaięiy  mało 
wykształconych.  Treścią  zamawraft  w  powyższym  rękopisie  są:  Mod- 
litwy zaklinające  gościec,  uroki,  obłąkaniej  powietrze  morowe.  Mod- 
litwy, które  naleiy  odmawiać,  idąc  do  pana  lub  do  eądn.  Zaiegny- 
wauia  burzy.  Zabezpieczenie  krów,  aby  im  czaro nulce  mleka  nie 
odbierały.  Modlitwy  przy  stanowieniu  krów,  Zaźegiiywania  pól  ze 
zbożem,  łąk,  dobytku.  Lekarstwo  na  choroby  świń  i  bydła,  Zamó- 
wieoia  pszczelni cze.  Bielma  na  okn  i  febry,  Zamawfania  niektóre  po- 
przedzają leki  i  gusła,  które  przed  zatzeptaniem  uczynić  należy. 
We  wszystkich  tych  zamawianiach  i  zażegnywaniach  powtarzają  B\ą 
najczęściej  imiona  Jezusa  Chrystusa^  Przenajświętszej  Dziewicy,  Da- 
cha  Św,  i  Wszystkich  ŚŚ.  Chrystos  i  Matka  Boska  przedstawiani  są 
zwykle  w  podróży,  i  po  drodze  spotykają  chorobę,  którą  wypędtają 
na  bory,  skały  i  morza. 

Naatępaje  dokończenie  opisu  wesela  ludowego  za  Karpatami, 
Pp  Prykłofiski  zamieszcza  dodati^k     do  opiuu  okręgu  Jakucki*)- 
go,  w  którym  notuje  kilka  wierzef)  i  bajek  jaknckich^ 

P,  N-  Narr  podaje  w  tłnraaczeniii  bajkę  ormiańską  „Lis  i  wilk 
w  łapce/'  którą  w  streszczeniu  przytaczamy.  Lis  mądry,  z«  sław- 
nego rodu  lisów,  których  przodek  wszedł  niegdyś  z  Noem  do  arki, 
opuszcza  góry,  aby  pozoaó  i  nacieszyć  się  światem.  W  wędrówce 
swojuj  napotyka  ogród  pełen  przepysznych  owoców^  a  szczególnie 
winogron.  Gdy  się  porządnie  nasycił  i  ucieszyt,  spostrzegł  naraz 
śród  kminku  thisty  ogon  barani.  Apetyt  powrócił  Żądza  straszna 
pali  mn  żołądek.  Rozum  nasuwa  podejrzenia.  Go  za  związek  bowiem 
może  mieć  ogon  barani  z  kminkiem?  Miejscem  dla  kminu  jest  stra- 
gan z  włoszczyzną^  dla  ogona  baraniego  jatka  rzeźnicza.  Niebez- 
pieczny musi  to  być  ogon.  Mimo  więc,  źe  ogon  był  tłusty  i  pięk- 
ny^ lis  odszedł^  nie  powąchawszy  go  nawet.  Nazajutrz^  gospodarz 
ogrodu,  widząc  szkody  w  owocach,  założył  nową  przynętę  w  po- 
staci jeszcze  piękniejszego  ogona  baraniego.  Lis  jednak  poprzestał 
na  owocach,  a  ogona  nie  tykał.  Powtarzało  się  to  przez  dni  kilka. 
Cierpliwość  1  łakomstwo  lisa  poczęła  się  wyczerpywać^  Na  wszelkie 
sposoby  przemyj^llwał,  jakby  tu  dostaó  ten  ogon.  Wreszcie  wpada 
na  pomysł.  Muszę  odnaleźć  kogoś^  któryby  zbadał.,  co  jest  pod  ba- 
ranim ogonem.  Uczyni  to  napewn'>  głupiec.  Dalej  że  szukać  głupca. 
Idzie  w  góry  i  napotyka  wygłodniałego  wilka,  Pucbłebstwem,  obiet- 
nicami zjednywa  go  sobie  i  zaprasza  niby  do  siebfe  na  ucztę.  Wcho- 
dzą do  znanego  ogrodu.  Wilk,  zoczywszy  ogon,  rzuca  się  naó,  łapka 
chwyta  go  za  głowę,  a  lis,  porwawszy  dawno  pożądaną  zdobycz, 
zjada  ją  w  oczach  biednego  wilka.  Na  żałosne  utyskiwania  1  wy^ 
mówki  oszukanego  towarzysza^  lis,  zakończywszy  ucztę,  rzekł:  „Prze- 
gtat^,  od  gadnlstwa  twego  głowa  mi  rozbolała,''  i  odszedł.  Bajka 
koiie^y  eię  miercią  wilka  pod  razami  gos^jodarza. 
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DEia)  koiiczą  urywki,  podane  przez  p.  Potaniua  z  opowmdania 
kirgiskiego  o  bohaterze  j^Idjgie^  z  uotat  Oz.  Walichanowa. 

Dział  trseci  zawiern  kilka  listów  ^zafarzyka  do  SrezDiewskio- 
go,  profesora  nciwersjteto  w  Charkowie,  i  pogląd  krytyczny  togo 
ostatniego  na  dzieło  Śz&farzyka     ^SlovanBky  Narodopia." 

Następują  referaty  p.  K,  S,  o  dziele  Szapkarewa  ,, Zbiór  utwo- 
rów Indii  bułgarskiego,"  Sofjs,  1891^  cz,  1,  J.  Karaska  ^^Liatyzdes- 
kych  dśjiu  knlturnicb,'*  Praga,  1691;  A.  L*ko  „Nowy  zbiór  przy- 
powieści małoruskioh,  przysłowi,  zagadek  i  zamawiać  M,  Komarowa. 
Odeaa,  1890;  nwagi  p.  Grigorowicza  o  uarzecsach  i  gwarach  bułgar- 
skich i  referacik  A,  L,  z  ksiąiki  j,  Naród  ne  pripovijosti  i  presude  iz 
ziTOta  po  Boki  Kotorskoj,  Hercegovini  i  Crnoj  Gori,  pokupi  i  sloźio 
V,  Vróevfd,  U  Dobroyuiku,   1889. 

W  dziab  ostatuim  znajdujemy  kilka  świąt  opisanych  przez  p, 
biemioDowa  w  gub.  Razańskiej.  P.  W.  Siemionów  załącza  słowni- 
czek gwary  ładwańskiej  lub  masowskiej  w  gub.  Ołoueekiej  we  wet 
Ładwa  w  pow^  Pietrozawodzkim. 

P,  M.  Downar  ^apolski  opisuje  gry  ludowe  w  gub.  Mińskiej 
po  w.  Pińskim  i  Rzeczyckim;  zabawiają  sie  niemi  zazwyczaj  ua  wios- 
nę i  oa  pnczątku  lata,  w  dniach  4w,  I^ójcy,  Jana  Kupały,  «w.  Je- 
rzego i  w  Wielkim  tygodniu.  Nazwy  gier  gą  następuj ąco:  hrnmniSf 
złote  ziarneczko,  gęsij  łabędzie,  proso,  szczoteczka  (gra  dziewczęca  , 
dzitnbal^  wilk  i  Owca,  curAri,  pałeczka^  czpieftj  kozioł^  palant  M  „co 
robisz.  **^P,  Bało  w  opisuje  sny  w  wierzeniach  luda  z  gtib^  Jarosław-* 
skiej. — P,  Mamakin  grę  dziecięcą  w  ińuno  w  gub.  Niiegorodzkiej.^ — 
P.  Nieezajew^  n&uczyciel  we  wai  Babakajka,  podał  opis  gier  i  pio- 
seuek  dzieci  wiejskich  w  pcw.  Łaiszewskim  gub.   Raz^uiskiej, 

Zeszyt  kończy  eprawozdanie  o  muzeum  w  Minusińsku.  Notatka 
p.  Grota  o  pochodzeniu  wyrazu  ,,skipidar/*  i  skromny  nekrolog  dra 
Izydora  Koperuic kiego,  skreślony  przez  p.  J.  D.  T.  Gr-cza, 


S^iczętn^  Ja*ir2^QtcMkit 


Tydzień.   Piotrków.   (P,    Wiiia,  YII,  415), 

1893  r.:  Nry  1  i  2.  „Jak  się  lud  leczy  w  Piotrkowekira"  p, 
W,  Wierzbowskiego. — Nr.  3,  Przedruk  z  czasopisma  Zdrowie  artykułu 
p*  Stefana  Daulelewicza  „Z  historji  cholery  w  r,  1892.**  W  arty- 
kule tym  znajdujemy  róino  szczegóły  o  Tatarach,  Persach  i  iauych 
mieezkaoeacb  Rosji  azjatyckiej,  —  „Szkodnicy  i  szkody  w  połach." 
Wyjątki  z  korespondencji  Ziemianina  z  po  w.  Garwoliósktego^  gub. 
Siedleckiej,  pomieszczonej  w  Dzienniku  Waruzaieskim. — ^Galimatias/ 
Pod  tym  napisem  czytamy  między  innerai;  „Opowiadają,  że  w  Pa- 
ryin,  w  pewnej  sprawie  sądowej  o  koguta,  ukradzionego  u  jakie- 
goś Macieja^  adwokat,  w  mowie,  wypowiadanej  po  łacinie,  P^tał 
bezustannie  wyrazy  gailuś  Mathiae  i  kogut  Macieja)  i  galli  Mathias 
(Maciej  koguta);  z  tego  powodn  stał  się  prasedmiotem  żartów  i  od 
tego  czasu  wszelką  mowę  niejasną  nazwano  „galimatias.'^  Według 
innego  komentarza,    w  Paryiu    żył  dr,  Galłis^Mathier,    który  łeoaył 
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pacjentów  jmiechem,  system  więc  ten  otrzymał  miano  od  HŁzm^kB. 
jego  wynalazcy. — Wzmianka  o  tym,  ie  w  duin  5  stycznia  1893  n 
księżyc  w  pełni  był  w  „świetlanym  słupie/'  a  zdaniem  ludu  piotrkow- 
skiego, „miesiąc  w  słupie  napewno  złe  jakie  za  sobą  sprowadza.'' — 
Wzmianka  o  zapisie  włościanina  z  pow.  Bocheńskiego,  Tomasza  Bo- 
dziocha,  na  szkołę  rolniczą  w  Czernichowie. — Nr.  6.  Notatka  o  sta- 
nie oświaty  Indowej  w  Oalicji.  —  W  nrze  7  podano  liat  jednego 
z  proboszczów  z  pod  św.  Anny  (w  gnb.  Piotrkowskiej),  w  kturym 
czytamy:  ,,W  połowie  grudnia  r.  z.  (1892)  przyszło  do  wsi  kilka 
ludzi,  pokazujących  t.  zw.  komedje  w  karczmie;  ludziska  płacząc  po 
3  i  5  kóp.,  przyglądali  się  hecom  jarmarcznym,  poczym  ,,artyści/' 
którzy  stanęli  u  sołtysa,  pożyczyli  od  niego  3  rnb.,  zostawiając 
w  zastaw  rzeczy.  Na  trzeci  dzień  jeden  z  nich  odniósł  dług,  -^  po- 
nieważ sołtys  nie  żądał  od  niego  procentu,  w  nagrodę  obiecał  nau- 
czyć go  sztuki  rozmnażania  dziesięciorublowego  papierka  na  cztery 
takie  same  banknoty.  Sołtys  zaciekawiony  podał  oseustowj  dziesię-^ 
ciorublówkę,  którą  tenże  zawijał,  odwijał,  obracał,  a  w  koficu,  scho- 
wawszy w  papier,  kazał  podłożyć  pod  nogę  od  łóika^  a  na  trzeci 
dzień  sołtys  wyciągnie  napewno  cztery  papierki.  Po  odejściu  oszu- 
sta niepokój  owładnął  sumieniem  sołtysa:  nie  dał  on  wprawdzie 
szkaplerza,  żądanego  przez  komedjanta,  ale  zawsze  wdał  gię  w  cza- 
ry i  konszachty  z  y,mocą  nieczystą.''  Podniósł  tedy  łóżko  i  wyciąg- 
nął z  pod  niego  pusty  kawałek  starej  gazety.  Zmartwiony,  oba- 
wiając  się  ^^łego  ducha,''  papierek  nawet  wyniósł  za  granicę  swego 
pola.''— Nr.  11.  Początek  artykułu  współpracownika  naszego,  p.  Mi- 
cłiała  Witanowskiego,  p.  t.:  „Wycieczka  do  puszczy  Bi&lowieekiej,^ 
—  „Archiwa  akt  dawnych.^  Przekład  ciekawego  artykułu  Moskiew- 
skich Wiadomości  O  niszczeniu  starych  dokumentów. — „Nowy  środek 
lekarski.^  Jeden  z  proboszczów  z  okolicy  Radomska  leczy  włościan 
chorych  na  y,świerzbę,*  w  ten  sposób:  Omywa  chorego  wodą  „uśmie- 
rzającą^ i  skrapia  tą  wodą  pościel  jego.  Następnie  głowę  i  pościel 
chorego  posypuje  proszkiem  perskim.  —  Nr.  12.  W  korespondencji 
z  okolic  Żarek  czytamy  o  przemyśle  włościan  tamecznych  i  o  wpły- 
wie jego  na  moralność. — Nr.  13.  Dokończenie  artykułu  ,. Wycieczka 
do  puszczy  Białowieskiej."-- Wzmianka  o  4  zesz.  tomn  YI  Wiiiy, — 
Nr.  16.  „Skarb."  Wzmianka  o  wyoranej  we  wsi  Ldzań  pod  Łas- 
kiem urnie  i  starych  monetach  srebrnvch. — Nr.  18.  Przedruk  z  «?a- 
zety  Kieleckief  korespondencji  z  okolic  Żarek,  w  której  mowa  o  prze- 
myśle włościańskim. — Nr.  19.  „Stare  mury.'^  O  morach,  na  które 
natrafiono  przy  kopanin  fundamentów  kościoła  ewangielickiego  w  K&<- 
domiu.  —  W  korespondencji  z  Tomaszowa  (gub.  Lubelska)  mowa 
o  czarownicy-znachorce,  zamieszkałej  we  wsi  Nowosiółki.  Jest  to 
wdowa  po  kowalu  Podkulińskim,  przybyłym  niegdyś  z  gub.  Suwał* 
akiej. 

B.   W.  K, 
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Antoni  Mierzyński  dr.  Przysięga  Kiejstuta.  Pomań^  1894, 

str.   18  w  &'C&  w.  (Odbitka  z  t,   XX   , Rocznika  Towaraystwa   Fr^y- 
jaciół  Nauk  Poznańskiego'^), 


Akta  Rzeczypospolitej  Babińskiej.     Według  oryginalnego  ; 

rękopisu  wydał  SL   Windakiewic^.   Kraków,  1894^  str.  159  w  8-ce  w,  '^, 

Żywot  .4wictego  Alek5eg:o  Wyznawcy  i  Żywot  świętego  .J 

Kustachjusza  Męczennika.  Druk  krakowski  z  r.  1529,  Wydał 
i  objaśnił:  Jan   Bystroń.     Kraków.     Nakład  Akademji   UmiejętDo^i.  ' 

1894,  str.  35  w   4-ce,  ' 

Przedruk  jest  pojłrzedzriny  wstępem,  oraz  dopełniony  następ-  : 

nemj  rozdziałami:     i)  Żywot    ^w.  AJeksego     w  literaturze    czeskiej 
'  i  ruskie].  Stosunek  wsajerony   tekstów  słowiańskich    i  icłi  stosunek  \ 

do  Łekttn  łacińskitrgo^  2)  Uwagi  o  właściwościach  pisowni  i  języ- 
ka druku  z  r.  1529,  3)  Słownik, — Na  końcu  dodano  wierny  prze- 
druk 20  pierwszych  wierszy  polskiego  przekładu  Ewangielji  św« 
Jana,  t  druku  krakowskitsgo  z  r,  1516. 

Litewsko-łotewsko-polsko-rosyjski  słownik  Ks,  Miezinisa, 
Tylża,  1894,  str*  292  w  4-ce. 

Adolf  Ćerny  Ruznś  listy  o  Luzici,  Fenilletony  a  drobnć 
6rty,  (N,  3  rocznika  XXVIII  „Maticy  Lidu,"  pod  redakcją  Jaro- 
mira  Hrubego),   Praga,   1894,  str.   134   w   iÓ-ce» 

Treść:  Szkoła  Łużycka,  ^Skhadiwanki"  studentów  iużyckich^ 
Teatr  łużycki  i  uroczystości  śpiewacze^  w  okolicach  Mu2akova 
(przyczynek  do  giermanizacji  Łużyc),  Ślady  żywiołu  łużyckiego 
w  krainach  zniemczonych^  Dwaj  muzykanci  łtizyccy,  Trudy  zbiera- 
cza (rzeczy  ludowych).  Karczma  łużycka,  Kula  (Heja^  por,  Wisia^ 
VII,  747;,  „Boże  sedleśko  a  boża  loBĆ**  (ze  studjów  nad  mitologj^ 
tażycką),  Czechy  i  Czesi  ff  podaniach  łużyckich,  Ojciec  slawisty- 
ki (Józef  Dnbrorak^)  i  Łużyce,  Łużyce  w  Ameryce^  O  wapółczes- 
uej    literaturze    łużyckiej. 

Tieća.  zbdrka  łulisko*serbskich  p&ni.  Zhromadiif  A.  Ćer- 
nf.  Budyszyn^  1894,  str.  103  w  S-ce, 

Rad  Jugoslavenske  Akademije  znanosti  i  umjetnosti. 
Knjiga  CXVK  Filologićko-historidki  i  filoaofijko-juridićki  razredi, 
XXXIX.  Zagrzeb,  1893^  str,  229  w  S-ce. 

Treść;  PuŁoVŁinja  po  Balkanskom  poluotoku  XVI  vteka,  XIII, 
prses    dra  Piotra  Matkovića.  —  KajkaYa£ki  dijalekat   u  Prigorju, 
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przez  prof.  Watrosława  Roźića.  —  Natarnje  stanj^  Uryauke  prije 
XII  stoljeća.  VI.  2.  Umjetnost  i  amjetni  obrt^  przei  dra  Fr. 
Rackiego. 

Pieśni  ludu  wielkoruskiego,  zebrane  w  gnb.  Arthangid- 
skiej  i  Ołoneckiej  w  r.  1886.  Słowa  zapisał  T.  Istomin^  melodje 
G.  Diatsz.  Peterzburgf  1894,  sir.  XXIV+244  w  8  ce-  Z  map^^  ars, 

M.  SumCÓW  Mąż  na  weselu  swojej  żony.  (Odbitka  z  t 
XIX  ^Etnogr.  Obozr.").     Moskwa,  1893,  str.  27    w  8-ce. 

Tenże  Pieśni  i  bajki  o  żywym  trupie.  (Odb.  z  ^Kijew. 
Star.*).     Kijów,  1894,  str.  19  w  8-ce. 

Tenże  Pieśni  ludowe  o  otruciu  jadem  wężowym.  (Odb. 
z  ,,Kij.  Star.").     Kijów,  1894,  str.  21  w  8-ce. 

Katalog  lekarskich  środków  ludowych,  znajdującjch  się 
w  Muzeum    w  Minusińsku.     Ułożył    N.  Martjanów.      Krasnojartk, 

1893,  str.  38. 

Sprawozdanie  z  czymiości  Muzeum  w  Minusińsku  za  rok 
1892.;^  Minusińsk,  1894,  str.  32. 

L.  SzepielewiCZ  Kudruna,  studjum  historyczno-literackie. 
(Odb.  z  „Zapis.  Chark.  Uniwers.'^).  Charków,  1894^  str.  142  w  8*ce 
w.  i  rob.  50  k. 

Dr.  Cheryin  Faut-il  couper  le  frein  de  la  langiie.  Paryi, 

1894,  str.  16  w  8-ce.     (Por.  str.  355  zeszytu  niniejszego), 

Folk-Ules  of  Angola.  Fifty  tales,  With  Ki-Mbundu  texl 
literał  english  translation,  introduction  and  notes,  Calkcted  and 
edited  by  Heli  Chatelain.  Boston  1  Nowy  Jork^  (druk.  w  Cam- 
bridge Mana.). 


Grono  folklorystów  francuskich,  z  p.  Henrykiem  Carnoy^  pro-^ 
fesorem  liceum  Montaigne  i  redaktorem  znanego  naszym  czytel- 
nikom czasopisma  La  TradiHon,  na  czele,  zamierza  wydać  ,,Dirtion* 
naire  international  des  traditionnistes  contemporaitis/'  który  ma 
objąć  wszystkich  „wybitniejszych*'  folklorystów  całego  świata,  z  po- 
daniem dat  z  ich  życia,  adresów,  tytułów  naukowych,  ćtiel  itd. 
Redakcja  wydawnictwa  uprasza  wszystkich,  zajmujących  się  ludo* 
znawstwem,  wiaroznawstwem^  mitoiogją,  etnograijąi  antropologją, 
jednym  słowem:  naukami,  dotyczacemi  ludu  i  początków  Ludzko- 
ści,— o  nadsyłanie  wymienionych  szczegółów,  z  osobUwym  uwzględ- 
nieniem   strony    bibljograficznej.     Książka  zajmuje    około  250  str. 
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W  8-c©  w,,  na  tadnftn  papierze,  we  dwie  BzpB.lty,  Dla  kaidego 
z  pracowników  na  pnJn  folkloru  przesnacza  się  szpalta^  tj.  około 
40 — 50  wierszy*  Dotychczas  bardzo  picknte;  dalej  zas  czytamy,  ii 
zamieszczeni  będą  tylko  ci,  którzy  złoż^  przedpłatę  20  fr,,  a  je- 
żeli nadto  chcą,  aby  ich  portret  dołączono^  jeszcze  15  fr.  i  foto- 
grafjc.  Portrety  te  będą  później  powtórzone  w  La  Tradiiion,  Wa- 
ronki  te  obndzają  nieco  wątpliwości,  czy  ów  słownik  będzie  wy- 
czerpująco i  proporcjonalnie  opracowany.  W  każdym  razie  poda- 
jemy adresy  administracji  i  redaktora:  M.  Cobmbier,  imprimerie 
de  i'Armorial  FratigaiSj  4,  rne  Caasetłe,  Parig;  M.  H.  Carrioy,  128, 
Boi]levard  Montparnasse,  PariSp  Materjały  można  nads^^ł^ć  po 
francusku^  włoskn,  hiszpańsku,  portngalaku,  angielsku  lub  nowo- 
grecku. 


LIRNIK. 


O  inatrumeueie,  zwanym  lirą,  nmidńcjmy  wkrótce  obszer* 
niejacy  artykuł.  Tymczasem,  dając  wizerunek  lirnika,  rysowa- 
ny przes  p.  Ignacego  Wróblewskiego  w  Zamościu  pod  Mińskiem^ 
podajemy  kilka  szczegółów  z  opisu,  łaskawie  nam  nadesłanego 
prze2  p.  Aleksandra  Jelskiego, 

Tak  zwani  lirniey  śpiewają  przy  akompanj  amancie  liry 
pieśni  nabożne,  a  czasem  historyczne.  Prawdziwi  lirniey  są 
ńlepi^  posiadają  rodzaj  korporacji  odwiec7«nej,  mają  swój  język 
iebraczy,  uiezroxEmialy  dla  innych,  odbywają  nowicjat  n  dzia- 
dów wytrawnych,  ucząc  si^  pień  ni,  grania  na  lirze  i  wszelakich 
pacierzy.  Ciź  ślepcy,  rzecz  dziwna,  wyrabiają  sami  dość  po- 
rz^duie  liry;  jedną  taką  lir^  posiada  w  swych  zbiorach  p.  Jel- 
ski,  który  zapisał  również  około  tysiąca  wyrajów  iargonn  lir- 
ników. 


tonps  #|narodQwy  Foliryiw  w  Chicf  o 


1893  roku* 


GWy  poczęły  się  preygotowaiiia  do  wszechświatowej  Kolam- 
bijskiej  wystawy  w  Chicago,  naówceas  grono  miejscowych  pczouych 
za  inicjatywą  wielce  ssanowaoego  etaraszka  p.  dra  Bonoej^a  powzięło 
myśl  zorganizowania  powazecboego  kongresu  nauk  p,  tj  World* » 
congress  Auxiliary  to  lVoTid'$  Cotumbian  Ejposition,  Bliiize  szczegóły 
ustroju  i  przygotowań  do  tego  kongresu,  sz.  czytelnicy  mogą  zna- 
leźć w  moim  opisie,  umiea^ clonym  w  Niwie  na  początku  1893  rokn. 
Tutaj  nadmienię  to  tylko,  ie  gdy  wystawa  miała  okazać  materjalny 
postęp  Indzkojci,  to  6 w  kongres  miał  wykazać  jej  stopień  rozwoju 
duchowego  we  wszystkich  kierunkach  od  natikuwej  strony  techniki 
i  rzemiosł  aido  religji,  jako  najhardziej  duchowej  strony  życia  ludz* 
kości.  Tedy  więc  ów  olhrzymi  kongres  zwany  jednym  słowem  Au^i- 
liary^  pod  gicncralną  prezydencją  dr,  Bonney*a,  był  podzielony  na 
dwadzieścia  kilka  departamentów,  te  zaś  dzieliły  dc  na  różne  sekcje 
i  pojedyncze  kongresy,    których  liczba    ogółem     przeszła  cyfrę  l50, 

W  Departamencie  Literatury  pomieszczony  był  nasz  kongres, 
a  prezesem  jego  był  Fletcher  Basset,  prezydentką  pani  Potter 
Palmer,  która  była  zarazem  glenerainą  prezydentką  całego  AtuiHary^ 
pani  zaś  Helena  Basset,  Aona  prezesa,  była  naszą  wiceprezydentką. 
Latem  1892  r.  byłem  mianowany  członkiem  doradczego  ki/mittiu  (Ad- 
viMory  cowncłT),  począłem  więc  «*taraó  się  o  to,  żeby  jak  najwięcej 
z  naszych  ludoznawców  wzięło  udział  w  tym  kongreeie.  Niestety,  na 
20  listów,  rozpisanych  do  naszych  uczonych,  czterech  tylko  odpisało, 
dwóch  odmownie — dwóch  przjrzekająo  opracowaniaj  jeden  z  nich  wy- 
konał na  czas,  drugi  przysłał  po  kongresie.  Postanowiłem  również 
sam  wziąć  czynny  udział  w  tym  kongresie,  a  jeżeli  to  uda  się^ 
i  osobiście  stanąć  w  jego  kole.  Zamiar  się  udał,  mog^  więc  dać 
szczegółowe  sprawozdania  z  niego,  lecz  nim  do  tego  przy^tr^pię,  pro- 
szę pozwolić,  iż  przed  ogółem  naszych  uczonych  w  tej  dziedzinie 
zdam  sprawę  z  własnego  udziału  w  tym  wszech  narodowym  kon- 
gresie. 

Szanownym  czytelnikom  „Wisły' ^  znaną  jest  moja  tablica  przed- 
stawiająca  w  366  rysankach  historję  ifwastt^ki^  która  była  na  wy- 
stawie 1889  r.  w  Paryżu,  której  opis  był  w  pamiętni  bach  kongre- 
sowych folklorystów  i  antropologów  w  Paryżu,  nadto  w  WUie^  a  naj* 
obszerniej  w  Archw  ftr  AntTopoiogie  1890  r  w  Brum^wikn.  W  ciągu 
następnych  stndjów  moje  zapatrywania  się  o  tyle  uległy  zmiauicj  że 
swastyki  nie  mogę  już  wyłączyć  z  liczby  innych  symbolów  czci 
ognia  i  słońca,  więc  przygotowałem  na  ten  kongres,  a  zarazem  i  na 
wystawę    tablicę    przedstawiającą    higtonę    i    rozwój    itymLolu  swosttfkij 

kola  słonecznego  i  pokrewnych  im  symbolów.  Taki  dałcm  tytuł 
rij  mojej  tablicy,  wykonanej  na  płótnie  rysnukowym  długości 
*  **•     10  metrów,  a  szerokości  1    metr.     Niektóre  rysunki  hyly  ko- 
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Jorowatie.  TibHca  ta  miała  następujące  działy  i  grnpy^):  Grapa  I  obej- 
mowała 134  rys.  I  była  zbiorom  głównych  tego  symbolu  okazów,  zna- 
leiionych  w  Indjscb  i  Baktrji. — Muszę  to  zrobić  uwagę,  stosującą  się 
do  wszystkich  następnych    grup.     Sądziłem,   iż  będzie  najstosowniej 
Die  wszystkie  monumenta,    jakie  mam  w  swoim  zbiorze,    umieszczać 
Da  odpowiednią    tablicę  (mam  ich    przeszło  3,000),    lecz  tylko  naj- 
bardziej charakterystyczne    lub  nadające   się    do  ułożenia  szeregów, 
w  których  naocinie  mógł    być  wykazany    rozwój  morfologiczny  lub 
treściowy    tych  symbolów     w  zakresie    miejscowych    lub  wiekowych 
grup,  iNa^tępue  ^riipy  były  przedstawione  w  dwóch  działach:  a)  Epo- 
ka przedhistoryczaa  i  b)  Epoka  historyczna.  Idąca  z  kolei  grnpa  II, 
składająca  się  z  216  rysunków^  gromadziła  w  sobie  okazy  tych  sym- 
bolów %  wykopalisk  Schliemanna  na  Hisarliku,    jako  też  monumenty 
inależione  w  innych  stronach    Małej  Azji    i  Oyprn  z  czasów  przed- 
historycznych,    W  III    grupie    były    monumenty  północnej    Europy 
Anglji  i  Skandy  na  wj  i,  70  rysunków.  W  IV  środkowej  Europy:  Słc-: 
wiaiiBZczyzny,  Niemiec  1  Francji,  132  rys.    W  Y  południowej  Euro- 
py:  lielady  i  Italji,  60  rys.  Tu  się  kończył  dział  epoki  przedhUtorycz- 
nej\.    Z  kolei  Q  miele  iłem  wyrżną,  nienumerowaną  grupę    p.   t.  ChrzeŚĆ- 
jaoizm,  85  rysunków.    W  tej  grupie  ustanawiałem  szeregi  monumen- 
tów    z  róinych  krajów,     wprawdzie  starając  się,  o  ile  można  było, 
o  zachowanie  względów  chronologicznych,    jednakże    o  wiele  więcej 
mając  na  uwadze  rozwój  i  charakter  zapatrywań  się  na  pomienione 
aymbole.  W  epof^e  historycznej  pierwszą  grupą    była  VI-ta,  w  któ- 
rej zestawiłem  szeregi  monet  Azji  Mniejszej,  46  rys.  Grupę  VII  p.  t.: 
Grecja  i  Rzym  rozpocząłem  rysunkami  waz    greckich    (zwanych  ml- 
gariicr  etruskiemi),  potym  przyszły  szeregi  monet    heleńskich,  potym 
nnmizmatyka    Wielkiej  Grecji,    potym  rozmaite  monumenty  italskie, 
a  w  koucu  numizmatyka  respubliki  i  cesarstwa  Rzymu.    Eazem  186 
rysunków,"- W  grupie  Vni  była    numizmatyka    Galów  i  Iberów,  75 
okazów. — W  grupie  IX    przedstawiłem  na  27  okazach,  a  z  pomocą 
obezeniycb  komentarzy  rozwój  tej  symboliki    w  numizmatyce  bizan- 
tyjskiej.—Grnpa  X  obejmowała  rozmaite  monumenty  i  numizmatykę 
z  czasów   Merowingów  i  Rarlowingów  we  Francji  i  Niemczech  w  22 
rysunkach-  — Monumenty  XI  grupy  w  liczbie  62    należały  terytorjal- 
nje  do  Niemiec,    przeważnie  z  czasów    od  objęcia    rządów  cesarstwa 
przez  dynastję  saską  aż  do  połowy  XII  wieku,  wzięte  zaś  były  z  nu- 
mizmatyki, heraldyki  i  innych  zabytków,     wśród  których  kilka  było 
^  epoki  póiniejezej.— Grupa  XU  obejmowała  polską  heraldykę  i  nu- 
mizmatykę od  początków  do  XII  w.  włącznie,  rys.  63. — Grupa  XIII, 
rys.  48^  anglosaksońską^  a  XIV,  rys.  92,  skandynawską  numizmatykę 
aż  po  XIII  wiek  włącznie.  ~  W  końcu  tego    wieku,  tam    w  Skandy- 
nawj]  spotykamy  tę  symbolikę,  po  raz  ostatni  użytą  oficjalnie  na  mo- 
netach^    Od  tego  czasu    pozostaje    ona  w  ukryciu    i  bywa  używana 
tylko  przez  lud  wiejskie  a  w  tej  formie  pozostaje  aż  do  dni  dzisiej- 


^)     Zamieścimy  ją  w  przyszłym  zeszycie,  przy  dokończeniu  ni- 
niej  asego  ~^8pra  wo  zd  a  u  i  a. — Red. 
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szych.  —  Ostatnia  właśnie  grnpa  nie  jest  liczbowaną,  a  nosi  tjtnl 
wiek  XIX.  W  tej  grupie,  na  prisestrzeni  przeszło  metra  w  kwadra*^ 
cie,  nmieóciłem  44  rysunki,  przewaioie  kolorowane,  na  któryoh  przed- 
stawiłem wszystko/  00  mi  się  udało  zebrać  z  symboliki  swastyki 
i  słońca  w  dzisiejszych  ludowych  zwyczajach  i  tradycjach,  A  więc: 
okazy  haftów  ukraińskich  i  bretońskich;  —  szereg  rysunków  przed* 
stawiających  rozmaite  obrzędy  mające  związek  z  Wielkanocą,  pisan- 
kami i  czerwonym  jajem  na  Ukrainie,  w  Morawji  i  Francji;— osiem 
obrazków  przedstawiających  święto  zimowe  i  letnie  porównania  się 
dnia  z  nocą,  na  Ukrainie,  w  Krakowskim,  w  8zwabji,  nad  Reneoi 
nad  Mozelą; — domy  znaczone  symbolami  na  Ukrainie  i  nad  Kenem. 
A  najciekawszym  był  szereg  garnków  prostego  wyrobu,  kupionych 
na  targu  w  Krakowie  i  w  Suchej,  na  których  znalazłem  przeszło 
dziesięć  rozmaitych  form  słonecznej  symboliki.  Wszystkich  rstem  ry- 
sunków na  całej  tablicy  umieściłem  1362.  Zakończyłem  moją  tablicę 
napisem,  w  którym  wypowiadam  zdanie,  ii  chociaż  w  naszym  ple- 
mieniUy  symbolika  swastyki,  czyli  ognia  ziemskiego,  i  słońca,  czyli 
ognia  niebieskiego,  jest  tak  upowszechnioną,  tak  przejmującą  wszyst- 
kie nasze  życiowe  stosunki,  iż  mamy  wszelkie  prawo  nazywać  ją 
naszą,  aryjską,  to  jednak  nie  bezwzględnie,  albowiem  prace:  p.  Dumm- 
łier  Łe  Suastika  et  la  roue  solaire  en  Chine  i  p.  Ne^fielda  Mytholo- 
gie  of  fire,  a  nadto  i  inne  odkrywają  tak  dalekie  perspektywy 
w  przeszłość  i  obszary  etnograficzno-gieograficzne,  że  dzij  jeszcze 
o  swastyce  i  kole  słonecznym  pod  względem  ich  symboliczn^j-reii- 
gijnego  znaczenia,  nie  można  wypowiedzieć  ostatniego  słowa,  Kończę 
więc  ten  mój  ostatni  napis  wezwaniem  do  p.  Dnmentier,  by  starał 
się  zrobić  podobną  graficzno-historyczną  tablicę  dla  Azji  Wschodniej, 
a  do  pp.  Brintona  i  Bolmesa,  by  to  samo  zrobili  dla  Ameryki, 
a  wtedy  dopiero  stanie  w  zupełnym,  prawdopodobnie,  świetle  htstorja 
i  znaczenie  czci  ognia  i  światła,  wtedy  dopiero  moi  aa  będzie  wy- 
rzec o  tym  stanowcze  słowo.  Tyle  co  do  układu  i  treśi;i  tej  <tru* 
giej,  niemal  cztery  kroć  powiększonej  edycji  mojej  tablicy  swabtykal- 
nej.  Powiozłem  ją  najpierw  do  Krakowa,  by  pokazać  tamecznym 
uczonym,  przedstawiłem  ją  na  posiedzeniu  Komisji  arclieologicznej 
Akademji  Nauk,  a  następnie,  nie  świadomy  pocztowych  i  celnych 
stosunków  Ameryki,  wysłałem  ją  pocztą,  oceniwszy  na  największą 
wedle  tutejszych  pocztowych  praw  dozwoloną  sumę  195  guldenów. 
W  kilka  tygodni  potym  ruszyłem  w  podróż  za  ocean.  Staną* 
łem  w  Chicago  9  lipca,  w  przeddzień  otwarcia  kongresu.  Nazajutrz 
przed  południem  stanąłem  w  gmachu  kongresowym  Memoriai  an  Pa* 
lactj  w  budynku  poważnej  lecz  ciężkiej  architektury,  nad  brzegami 
burzliwego  lecz  pięknego  jeziora  Michigan.  —  Ponieważ  już  dawniej 
przesłałem  komitetowi  moją  fotografję,  skoro  więc  wszedłem  do  na- 
szego biura  w  sali  XXII,  poznał  mię  zaraz  i  powitał  najuprzejmiej 
niezwykle  serdeczny,  wielce  2acny  a  gościnny ,  dziś  już  niestety  I  śp. 
Fletcher  Basset,  były  oficer  marynarki  Stanów  Zjednoczonych. 
Przedstawił  mię  zaraz  swej  żonie  i  kilku  paniom  z  ki>mtteta,  lece»„ 
tu  było  pierwsze  moje  rozczarowanie  ..  moja  ówczesna  angielszczyz- 
na okazała  się  tak  kulawą,  ale  tak  kulawą,  że  ani  słowa  nie  zrozu- 
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mUłem  tych  grseosnyoh  powitaó^  jakiemi  mię  te  panie  przyjęły.  Ję- 
syki  francnaki  i  Diemiecki  są  tu  bardzo  mało,  niemal  wcale  nie  znane, 
a  po  augielaku  Amerykanie  mówią  tak  szybko  i  tak  zmieniają  nie- 
które diwięki  mowy  (th=d,  l=ł,  er=ah),  ie  nawet  rodowici  Angli* 
ey  przez  pewien  czas  ich  nie  rozamieją.  Tymbardziej  ja  miałem  na 
to  prawo.  Amerykanki  zaś  w  dodatku  do  tego^  nie  śpiewają,  lec£ 
świegocą.  Nawet  po  trzech  miesięcznym  pobycie  przeważna  część  te- 
go, co  do  mnie  mów  iły  ^  była  dla  mnie  niezrozumiałą.  Nadrabiałem 
intnicją.  Bzcsęściem^  prezes  był  tłumaczem  w  dyrekcji  wystawy,  mó- 
wił więc  po  Iranc  lisku,  niemiecku  i  włoskn.  Pani  Basset,  jako  vice- 
}>re£ydentkfl ,  przypięła  mi  kokardę  kongresową,  która  tu  ma  prostą 
furmę  kawałka  kolorowej  wstążki  z  drukowanym  na  niej  napisem  lub 
emblematem.  Mieliśmy  barwę  seledynową,  a  rysunek  przedstawiał 
Indjauina  wśród  bujnej  ro^liuności,  otoczonego  olbrzymim  wężem, 
tTzytaającym  w  paszczy  swój  ogon.  Wokoło  był  napis:  ...Whence, 
thts€,  Ugcnds^  and,  tradiUonii„,  i:  1891,  data  założenia  Towarzystwa 
folklurystów  w  Chicago,  Prezes  oprowadził  mię  po  całym  pałacu 
i  zapowiedział,  że  wieczorem  odbędzie  się  solenne  otwarcie  I^epar- 
tamentu  Literatury,  a  więc  zsrazem  i  naszego  kongresu.  Spotkał 
mię  jeszcze  jeden,  leez  bardzo  dotkliwy  zawód:  mojej  tablicy  jeszcze 
nie  było.  Czteroletnie  poszukiwania  po  bibljotekacb,  kilka  miesięcy 
pracy  układtDia  i  rysowania,^  kto  wie?.*,  może  już  wieloryby  na 
dnie  oceanu  łamią  sobie  głowę  nad  moją  tablicą! 

Chociaż  w  opisach    naszych  podróżników  czytałem  drukowane, 
]  to  w  poważn}  eh  książkach,  że  na  zgromadzenia  Amerykanów  moż- 
na przyjść  w  myśliwskim  strój n,    to  jednak  przybyłem  na  ten  wie- 
czór w  toalecie  balowej  salonów  Europy,  i  widziałem,  że  to  nie  tyl-  i 
ko  nie  wywołało  zadziwienia  Amerykanów,  lecz    przeciwnie  uj^o  mi                                     ^ 
ich   widoczoie.     Uroczystość  inauguracji    poprzedzona    była  recepcją                                     1 
w  sali  komitetu.  Był  to  raut  spacerowy.     W  sąsiednich  kilku  salach  I 
były  komitety  innych  kongresów  tegoż  Departamentu.  Kilkaset  osób                                    i 
przesuwało  się  z  sali  di>  sali,  przedstawiali  się  wzajemnie,  gwarzyli,                                     ^ 
a  trzeba  powiedzieć,  że  AmeryKanie  są  bardzo  uprzejmi,  szczególnie                                    i 
pante,     które    Europejczycy    widocznie     bardzo    zaciekawiają.     Lecz                                     I 
była  mi     wielka    bieda     z  moją    kulawą   angielszczyzną.     Jednakże                                    ] 
z  wielkim  co  prawda  wysiłkiem  dałem  sobie  jakoś  radę.  Dano  znak, 
by  iść  do  olbrzymiej  sali  Kolumba  na  dolnym  piętrze.  Jedna  z  pań 
podała  mi  r^kę  i  razem     z  innem  i  zeszliśmy    na  dół.     Na  ogromnej 
estradzie  bujnie  ubranej  w  krzewy,  zasiedli  członkowie  głównego  ko- 
mitetu i  ci  wszyscy,     którzy  mieli     przemawiać.     Dr.    Bonney  ude- 
rzeniem młotka    otworzył    posiedzenie,    prosząc  jednego    z  obecnych 
pastorów^     by  odmówił     modlitwę.     Amerykanie   są    bardzo  pobożni 
i  wazyslkie  kongresy  bez  wyjątku  rozpoczynane  były  modlitwą.  Po- 
ty m  jedna  z  pań  odegrała  na  harfie  piękną  sonatę,  i  poczęły  się  po- 
witalne przemowy  miejscowych  i  cudzoziemców.     Potym  znowu  mu- 
zyka i  dalsze  przemowy    blizko  półtorej    godziny.     Nazajutrz  rozpo- 
częły się  właściwe  sesje  kongresu.  Posiedzenia  te  jednak  w  Ameryce 
mają  inny  zupełnie  charakter,  niż  o  nas  w  Europie.  Demokratyczny 
cł^diakter  Nowego  Świata  i  na  tych  stosunkach  wycisnął  swe  piętno. 
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W  naszym  świecie  tradycji  rodowych  i  klaaowjch  aaaka  jest  takie 
w  pewnym  względzie  wyłącznością  nielicznej  kl&ay  ladzI,  którzy  alq 
temn  zawodowi  jedynie  poświęcili,  przez  co  oczywiście  mogli  ewe 
stndja  pogłębić  dochodząc  do  wyników  bardzo  waiajcb  dla  dala^ego 
rozwojn  nauki,  aczkolwiek  nie  zrozumiałych  często  dla  ogółu.  Tutaj 
jest  inaczej.  Nie  tyle  głębokość  pewnych  atndjów,  ile  ich  rozszerze- 
nie wśród  największego  ogółu  ludności  jest  głównym  celem,  do  któ- 
rego dąią  tutejsi  uczeni.  Amerykanin  twierdzi,  ie  to  Jest  pracą 
L  straconą  oddawać  się  atudjom,  których  ogół  nie  rozumie,  a  wskutek 

r  tego  nie  chce  popierać.  Dla  wszelkich  studjów  trzeba  najpierw  zys- 

^  kać  szeroką  a  stałą  podstawę  w  uznaniu    ogółu.     Tego  rodzaju  za- 

patrywanie się  było  powodem,    i£  odbywające  się  tutaj  koogreHy  są 
jedynie  szeregiem  odczytów   ugrupowanycii    w  systemie  wedle  treści, 
ale  dyskusji  niema  iadnych.     Nie  są  to  wiqe  kongresy  wedle  euro* 
P  pejskieh   pojęć,  lecz  jest  to  Summer    lVorld\t   Unimrsiiy^    wszechiwiato- 

tv  wy  letni  uniwersytet,   jak  to  oni  sami    oddawna  zapowiadHli.     Były 

.  to  jednakie    nader    pracowite  kongresy.     Wśród    szatouycb  upałów 

|:  miewaliśmy  dziennie    trzy  posiedzenia,    rano,  po  południu  i  o  ósmej 

1^  wieczorem.  Honorową  prezydenturę  oddano  cudzo^lemi^oiD,  i  wasz  ko- 

^'  respondent  jako  Polak  był    na  prezydjalnytn    krześle    vr  4'ym  dniu 

^.  kongresu.     Trzeba  przyznać  słuszność  miejscowym    organizatorom,  ii 

\_  nadali  kongresom  charakter    popularny.    Skutki  zamierzone  przez  to 

\  naszego  kongresu  były  widoczne.     Stndja  folklorystyczne  są  jeszcze 

L  tak  świeżo  rozpoczęte,  że  jeszcze  bardzo  często  spotykano  zapytania 

;  CO  nazwa  ta    właściwie    oznacza?...    a  gdy  pytający  otrzyma  odpo- 

wiedź, że  folkloryści  zajmują  się  zbieraniem  ludowych  powieście  pieś- 
ni, przesądów  itp.,  to  patrzy  na  mówiącego  rozwartemi  oczyma  i  tyl- 
ko przez  grzeczność  wstrzymuje  się  od  powiedzenia:  „  Auhl  dziwacimo\,J* 
tego  tak  wygodnego  słowa  na  określenie  tego  wszystkiego,  czego 
się  nie  rozumie.  To  zwykły  los  wszystkich  początkujących  nauk* 
Gdy  przed  50-ciu  laty  Bouch^s  de  Pertes  w  Abbeyille  zbierał  pierw'* 
sze  muzeum  przedhistorycznej  archeolog)  i,  wszyscy  patrzał  i  niemal 
z  politowaniem  na  dziwaka,  który  znosił  kamienie  do  swego  miesz- 
kania i  opowiadał  o  nich  rzeczy,  których  nikt  nie  rozumiał.  Dzfś 
mu  tam  pomnik  wzniesiono  ze  składek  obywateli,  wdzięcznych  za  sła- 
wę miasta.  Takimże  dziwakiem  był  na  początku  naszego  wieku  je- 
den z  pierwszych  folklorystów  w  Europie  Zorjan  Chodakowski. 
Wsparty  protekcją  Adama  ks.  Czartoryskiego,  zyskał  wielkie  sty* 
pendjum  na  studja  ludowe  w  Rosji.  Jednakże  wskutek  intryg  ml- 
nisterjum  cofnęło  po  roku  to  sty pendjum,  a  rękopisy  złożono  w  ar- 
chiwum w  Moskwie,  gdzie  pozostają  dotąd.  Po  rozmaitych  kolejach, 
jakie  ta  nauka  przechodziła,  obecnie  stoi  ona  w  tej  fazie,  że  w  Eu- 
ropie każdy  już  naród  ma  swoje  towarzystwo  folklorystów  z  Hczue- 
mi  publikacjami.  W  samym  Paryżu  jest  ich  trzy:  Re^nte  des  traditions 
populaireSf  Melusine  i  Tradiiion.  W  Ameryce  jest  kilka  wainiejazycłi 
stowarzyszeń,  nie  licząc  pomniejszych  miejscowych.  Jednakie  ogół 
tu  i  tam  patrzy  jeszcze  z  powątpiewaniem  na  te  studja.  Więc  trze-* 
ba  je  było  spopularyzować  i  tego  dokonał  skutecznie  tegoroczny 
kongres.  Żaden  kongres  z  departamentu  literatury   nie  był  tak  licz- 
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nj,  t«k  różnorodny,  tak  ożywiony,  i  oto  po  raz  pierwszy  Towarzy- 
etwo  folklorystów  w  Chkago  n^yskało  członków  założycieli^  tj.  takich, 
którzy  więk&x<|  sumę  ofiftrowaH  na  jego  cele;  liczba  członków  nrosła 
ogromnie;  wyszły  joż  pierwsze  zeszyty  T?ie   Folklorist,  którego  współ- 
pracownika mi,    międj&y    innemi  cndzoziemskiemi    członkami    kongre- 
011,  naianowano  waszego    korespondenta.     Pprzy  rozszerzenia    obsza- 
ru    działania      okaisała     si^     potrzeba     reorganizacji     towarzystwa 
]    zmiany     jego     nazwiska;     nia    się   założyć    mazenm,    do    którego 
o6aro wałem     pomienioną    wyżej  tablicę,     a  to    w    nozucin     szczerej 
wdzięczności    za     tę    gościnność^     jakiej     doznawałem    na    każdym 
krokn     ze     strony      tych     lodzi,      spotkanych     po     raz     pierwszy 
w  źycia*  Wszystkie  te  świetne  widoki    na  przysdodó  obecnie  bardzo 
zachwiane  przez  nieodżałowan%  stratę  p.  Fletchera    Basseta,     który 
w  Chicago  razem  ze  awoją  żoną   był  ożywczym    duchem  naukowego 
rnebn  w  tym  kierunku.     Bardzo  urozmaicony,  a  cały  świat  obejmu- 
jący szereg  odczytów    i  przemówień    przeszedł  liczbę  80,    posiedzeń 
zaś  było  11.  Co  do  treści,  ogół  odczytów  formował  następujące  gru- 
py. Najwięcej  było  traktujących  o  folklorze  Europy,  bo  aż  26 — Tn- 
djan  i  innych  dzikich  indów  Ameryki  16  — ludów  cywilizowanych  18 
— Afryki  4 — Azji   3— Anstralji  2     studjów    porównawczych  11 — bi- 
bljografji    i  fiyatemalologji  5.     Z  liczby  tych,    które  się  wyróżniały, 
trzeba  wspomnieć  odczyt    p.  Mathews^a  o  religijnych  zwyczajach  In- 
djan   z  plemienia  Narajos,    przyczym   pokazywał  dośó  wielką    liczbę 
rozmaitych  narzędzi.  P.  8cott  przedstawił  kongresowi  czterech  Indjan 
z  plemienia     Sionx,     a  opowiedziawszy     teorję    rozmawiania  palca- 
mi^ siadł  naprzeciwko  nioh  i  duśó  długi  czas  rozmawiali  z  sobą  w  ten 
sposób,  przeważnie  komplementając  siebie  nawzajem.  To  jest  zwykłą 
rzeczą  n  Indjan^  skoro  poczynają  rozmowę  z  nieznajomym,  a  szcze- 
gólnie z  białym.     W  obecnym    razie  komplementy    były   skierowane 
przez  osobo  p,  Scotta  kn  całemu   zgromadzeniu  białych.     Byłem  już 
obecny  podobnej  ruzmo^ie     w  r.  1889    na  kongresie    antropologów 
w  Paryżu.  Zapewniają,  iż  ten  sposób  mówienia,  datując  się  od  bar- 
dzo dawnych  czasów,  duszedł  tego  stopnia  rozwoju,   że  może  najzu- 
pełniej zastąpić  zwykłą    mowę.     Wielkiej    doniosłości  dla  początków 
bistorji  religji  był  referat  p.  Eaitraana,  czystej  krwi  Indjanina  z  ple- 
mienia Sioni.  Oto  są  główne  punkty  ich  wiary:     Jak  i  kiedy  świat 
był  stworzony,    to  ich  wcale    nie  obchodzi  i  tego    pytania  sobie  nie 
zadają,  lecz  jest  Najwyższa  Istota,  która  tym  światem  włada  i  rzą- 
dzi. Słniice  i  ziemia  to  małżeit^two  skojarzone  przed  wiekami    mocą 
boża^  a  z  tego  małżeństwa  poszła  wszystko,  co  żyje,  i  dlatego  słoń- 
ce nazywa  się     pr&-pra -ojcem,     a  ziemia     pra-pra- matką.     Księżyc 
i  gwiazdy  są  w  ich  służbie  i  piinują   człowieka,  gdy  słońce  i  ziemia 
idą  spa^.     Człowiek  ma  trzy  dusze.     Jedna    natychmiast    po  śmierci 
wychodzi    z  ciała,     a  wsparta    pomocą  gwiazd   i  księżyca,  idzie  po 
mlecznej  drodze  do  tajcmniczycli  przybytków  jedynego  Boga.  Druga 
dusza  pozcstaje  przy  ciele    i  nazywa  się    duchem.     Trzecia  wędruje 
po  świecie  razem  z  temr,  z  któremi  spędziła    życie.— Niezwykle  cie- 
kawy był  odczyt  pani     Fraaciszki    Sheldon.     W  smutku    po  stracie 
wielce    kochanego     męża  odbyła     podróż     w  południowo-wschodniej 
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Afryce,  prowadząc  osobiście  karawanę  £g  150  Jttdsi.  Zebrała  tam 
wielką  a  piękną  kolekcję,  która  była  na  wystawie;  podrói  z^i  swoją 
opiBała  w  pięknej  bardzo  a  pamięci  męia  poświeconej  baiąźce,  któ^ 
rej  egzemplarz  otrzymałem  w  podarku.  Szereg  nRJrozmaiUzycłi 
przedmiotów,  eymboliznjącyeb  władzę,  wojn^,  pokój  itp.,  okazah  pu- 
bliczności zaciekawionej  i  treścią  odczytu  i  piękną,  a  częato  dowcip- 
ną formą  stylu  wymownej  prelegientkL  Nikt  nad  nią  nie  zu%  le- 
piej charaktern  i  pozycji  afrykańskich  kobieta  zwiedziła  bo v lem 
ogromną  liczbę  haremów,  a  w  tej  liczbie  30  sułUTisktch,  witz^dzie 
przyjmowana  z  wielkiemi  honorami.  —  Ogromną  uwagę  zwrócił  na 
siebie  odczyt  p.  L.  Krzywickiego  o  początkowym  rozwoju  rodziny,— 
Zajmuj ącemi  takie  były  odczyty  p.  Skopofa,  Bułgara,  o  zwyczajach 
weselnych,  a  p.  Ynkaseyicza,  Dalmatyńca,  o  obrzędach  pogrzebowych 
ich  Indów.  Był  jeszcze  jeden  traktat  polski,  przysłany  przez  p.  Ma- 
jewskiego z  Warszawy,  o  prastarej  czci  obmieln  n  Słowian  w  sto* 
Bunkn  do  Somy  Hindusów. 

(Dokończ,  nast,) 

Afichał  Żmigrodzki* 


Jeszcze  odpowiedź  p.  Eamułta. 


Szanowna  Bedakcjol 

W  odpowiedzi  na  pismo  moje,  ogłosioue  w  seszyde  drogim  Wisfy 
Ts  r.  1893,  lamieicił  p.  Karłowicz  przekład  recrnatji  megu  ,,Slownika,*'  aa 
pisanej  przez  ,,kompetentnieJ8zego  w  rzeczach  kaizubizczyiny  wap6tpr»cow  - 
Dika  Wtsfyf''*  którym  ma  być— p.  Scmbrzycki.  Żałuję  bardio,  *c  szanowna 
redakcja  nie  przedrukowała  odrazn  odpowicdu  mojej  na  art  p-  ^^  ^^^^Ą 
ogłosiłem  w  jednym  z  pism  polskich  jeszcze  w  irszłym  rokn,  czytaj %cy  miał- 
by bowiem  natychmiastową  sposobność  do  o-^^idzeuia,  o  ile  zarzuty  tu  ego  o  ce^ 
ntciela  i  ton,  jaki  wz^^lędem  mnie  przybrał,  były  uipra  wiedli  wionę.  Spo- 
itrsegszy,  ie  i  w  następnych  zeszytach  }i^uły  o  rzeczonej  odprawie  mojej 
niema  wzmianki,    śpieszę    z  prośbą    o  zamieizcstnie  poniższy cti    słów  kilko^ 

Wyznaję  pizedewszystkim,  ie  niezapełuie  ro^umiemf  z  jakiej  racji 
uznany  został  p.  Sembrzycki  za  „kompetcntniejsiego  w  izecnach  kitinly- 
izczyzny"  od  p.  Karłowicza.  Rozejrzałem  się  omyślnie  w  catej  dotychcaaio-^ 
w  ej  działalności  pisarskiej  p.  S.,  ale  oprócz  c%Uro$ironi<^&mego  artykułu  p.  t 
i^Frzyczynek  do  narzecza  kaszubskiego'*  nie  znalazłem  zresztą  niczego,  toby 
wskazywać  mogło  szczególniejsze  kwalifikacje  krytyka  mego  w  tym  za- 
kresie. Ów  zaś  „przyczynek"  świadczy  właśnie  najdowodoiej,  4e  autor  jego 
me  tylko  nie  badał  specjalnie,  ale  nawet  uje  zna  gwar  kaszubskii^b,  czego 
zresztą  nie  pocsytywałbym  panu  8.  sa  ujmę,  gdyby  nie  okoliczność,  że  wy- 
fiuni^ty  sostał  na  stanowisko  luperarbitra  w  sprawie  pomiędzy  mną  a  pi 
Karłowiczem. 

Nic  chcąc  stawiać  zarzutów  gołosłownych,  muszę  poświęcić  kilka  słów 
temu  „przyczynkowi/'  w  którym  p.  S.  wylicza  wszystkie  wyrazy  kitanbskie, 
zapisane  przez  Mrongowjasza.  Wyrazów  tych  jesi  ogótem  43^  wyrainie  cti^- 
dsUJci  trąy,  między  niemi  Ukie,  jak  KasMsba  i  Gduńsk&,,,  Przyczynek  to  chy- 
ba doiyć  skromny;  tak  niezwykle  dla  mni«  uurowy  oceniciel  5ądci  jednak 
o  nim  zgoła  inaczej,  oświadcza  bowiem:    „laki  to  itór^    stosunkowo  hogaty^ 
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potia^my  jakp  pulciEńc  po  Hronguwmieu/'  i  wyraża  pizekonanie,  ie  Mrong. 
Mmał  j^tyi.  kofiinbski  i  f^trosizcKył  d^    o  niego...* 

PrzypusEciam,  ć«  i  daieM^Ć  wyraców  wystarcsyłoby  ostatecznie  do  oce> 
sieEiU^  ciy  i  o  Ue  MroDg.  znał  mowę  Kaizabów,  z  tego  jednak,  co  ogłosił 
p,  S.^  pTEekonad  aic  właśnie  moiPAf  ie  uczony  zresztą  słownikarz  gdański 
snął  mowę  kaszub^ki|  lylko  z  poszczególnych  wyrazów,  znał  j)  przy  tym  nie- 
dokładnie. Isfa  43  słowa  zaledwie  19  nie  uległo  przeinaczeniu,  natomiast  24 
przekręcono  częstokroć  nic  do  poitianis.  Tak  np.  Gduńske  jest  na  Kaszu* 
bach  form^  wręcz  niemoiUw^  wobt^c  faktu,  że  wszystkie  typu  tego  nazwy 
miejscowości  kassubskicb  s|  wył^cme  rodzaju  męskiego  (Fuch,  Gdonsk^ 
Si^sk  itp.).  Gdyby  zasr^y  ko n sonanty zmn  kaszubskiego  nie  były  obce 
MrongowiDizowif  nic  byłby  napinał  pod  żadnym  warunkiem  Jsfinrtu,  ^oi£Mr/>, 
m^tnica  itd.  Us^ghmiai  ma  być  łUkmiatł  Wyrazy  nurwoia  i  skotyna  zgoła 
w  Kaszubszc^yśnie    nic  istnieje,     ruska    zresztą  forma   wyrazu  skotyna    jest 

V  gwnrach  ki^SEubskicb  niedopuszczalną.  Gdyby  p.  S.  znał  mowę  Kaszu- 
bów, byłby  z  łatwością  pr^y  każdym  z  Miongowiusza  zacytowanym  wyrazie 
podał  wła^ciwi|  jego  formę,  gdy  jednak  przy  niektórych  powołuje  się  na 
słownik  ks.  Pobłockiego,  inne  zaś,  ł£Ł6rych  tam  nie  znalaał,  budzą  w  nim 
tylko  ffMAufanUj  ir  tak  samo  są  ccyslo  kaszubskie*'— jest  chyba  dosyć  jas- 
nym, ie  p^  Sembrz.  tak  saino  zna  język  kaszubski,  jak  go  znał  ip,  Mron- 
go  win  aa. 

Tyle  o  szczególnjejizcj  «, kompetencji**  p.  Sembrzyckiego  w  rzeczach 
kaizubszc^y^ny.  Kie  mi  również  nie  wiadomo  o  działalności  szan.  recenzenta 

V  zakreaic  bad^^  lingwistycznych  (we  właściwym  słowa  tego  znaczeniu),  któ- 
raby  mu  dai^ata  prawo  -  i  bez  ipccjalnej  znajomości  gwar  pomorskich,— do 
wydaniaf  mniejsza  o  to,  if^  aurowri^o,  ule  ttik  stanawcmgo  sądu  o  mojej  pra- 
cy* Jakkolwiek  jednak  w^tay  się  maj%  gotów  jestem  przyjąć  z  poddaniem 
się  wyrok  jak  najsurowizy,  byle  wyrok  ten  był  uMosadnumy,  Niestety,  pan 
Semb,  ni«  uznał  i^a  potrzebne  motywować  swych  opinji.  Przeskakując 
z  przedmiotu  na  przedmiot,  kilku  pociągnięciami  pióra  rozstrzyga  surowy 
mój  krytyk  zagadnienia  najrionioilejsie,  nie  troszcząc  się  wcale  o  argumen- 
tację, której  biak  zastąpić  ma  ton  niezwykle  wyniosły,  a  w  dodatku  drwią- 
cy. Nie  zadowalając  fiię  bowiem  aam^  negacją  poglądów,  które  nie  przy- 
padły mu  do  gustu,  usiłuje  je  nadto  wydrwić,  a  ten  ton  ironiczny  nie  opusz- 
cza go  w  ciągu  całego  artykułu  ani  na  chwilę. 

Tak  upp  w  kwestji  pokrewieństwa  mowy  kaszubskiej  z  polską  wy- 
starcza p.  S'  zupełnie  dogmatyczne  stanowisko,  pr%e%  nikogo  %res%tą  dotychcias 
nauhermo  nu  uMasadmion^^  ie  „kaszubszczyzna  nie  stanowi  nic  innego,  tylko 
gwarę  języka  polskiego,"  Mniemanie  to  jest  tak  Utarte,  że  p.  S.  niewiele 
ryzykował,  uznając  je  %a  swoje,  zaryzykował  jednak  wiele,  drwiąc  tobie 
z  odmiennego  zapatrywania.  Pisząc  swój  artykuł,  p.  8.  sądził  widocznie, 
ie  jestem  s  mym  poglądem  zupełnie  odosobniony.  Źe  tak  nie  jest,  wystarczy 
mi  wymienić  choćby  tylko  nazwisko  prof,  Malinowskiego,  któremu  w  zakre- 
sie djalektologji  polskiej  wsziyscy  chyba  bezspizecznie  przyznać  musimy  za- 
służone pierwszeństwo.  Cały  tedy  szereg  przycinków,  któremi  mnie  p.  S. 
obsypał  xa  to,  że  ^ulubieńca''  mego,  tj.  kaszubszczyznę,  „dumnie  pasuję  na 
jf^yky^  pozwalam  fobie  wysłać  takie  pod  adresem  szanownego  profesora 
wszechnicy  jagielońikiej,  w  przekonaniu,  że  go  one  tak  samo  okrutnie  zmart- 
wią, jak  i  mnie..* 

Chciałbym  przecież  wiedzieć,  co  dla  p.  S.  stanowi  principium  dimsio- 
n£s  w  grupie  języków  słowiańskich .  Bo  oto  twierdząc  z  całą  stanowczością, 
że  mowa  kaszubska  jest  tylko  gwarą  jęsyka  polskiego,  dodaje,  że  jednak 
gwara  ta  posiada  f,duio  właściwych  sobie  wyrażeń  {sicJ)^  odmienne  wyma- 
wianie fsu/)  i  sporo  gierm^inlimów/'  Bagatela!  Jeżeli  p.  8.  mniema,  że 
Ungwilci  przy  podziale  języków  słowiańskich  opierają  się  na  innych  pod- 
stawach, natenczas  radzę  mu  przeczytać  pierwsze  lepsze  studjum  o  stosunku 
języka  słowackiego  do  czessczyzny,  albo  jeszcze  lepiej  traktat  p.  Karłowicza 
o  jednym  z  języków  siowiańskichT  w  którym  samo  tylko  „odmienne  wyma- 
wianie'^ czyli,  mówiąc  ścisłej,  właiciwości  fonetycsne,  wystarczyły  autorowi 
najzupełniej  do  wyrażeoia  opinji,  ie  jest  to  język  samoistny.  Pragnąc  tedy 
obalić  moją  tezę     o  odrębności  ksszubszczyzny,  powinien    był  p.   b.  sięgnąć 
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^  po  dowody  i  ArgamcQty  iPDCgo  trochę    rodtaju,    nii  o^óbiki  o  j^odmieimfED 

I'.  wy niA wianiu"  itp.,  które  pTEcmawiają  raczej  na  mojf^  nU  na  jego  korzyść, 

t  Wytyka  mi   dalej  p    S,,  ie  słowoik  mój  obejmuje  nie  tylko  te   wy  my, 

u  których  jfiyk  polski  nie  pO*ii3da,  ile  takfe  te,  które  i^  wspólną   włAtno^ci| 

^  mowy    poUkiej  i  kaszlu bikiej.     Szanowny  reccntent     nie  zdaje  sobie  wiJoci- 

i  nit  sprawy  t,  t(>go,    co  było  celem  mojej  pracy,    jakkolwiek     w  prEedmawie 

IJ-  wyrażenie  zHEnBczyłem,     że   słownik  mój    nie  jest     byDajmniej    zbiorkiem  pro- 

f  winLJoniilijimÓT,    ale    tę     właśnie  jako    c^danie     wytknąłem     sobie  lebranie 

f-y  wszystkich  wyraiów,  jakiemt    posługuje  si^  lud  kaszubskie    bez  wtyr^dn  na  tOj 

\l  czy  jęsyk  polski  poiiada  je   takie,  ckv  nie.  Dlac^tgo  zsd   postanowiłem  ogio- 

ii  aić  pt^łny   słownik    języka   kasznbskiego,    odpowiem    p,  Scmbre.    w  któtkicli 

[.  ałow«cb.     Oto  choćby  dlaUgo^     aby  ci^  J4.&    np,  p,  S<,  dla   których   łektykon, 

!;  a  nie  podmieunc    wymawianie^'    itp.  ,, właściwości,^'    decyduje  o  pokrewteń* 

;^  atwie  języków,  mieli   substrat  do  orzeczenia^  czy  mawa  kaszubska  jest  parze* 

|>  Ctem  polskim,  czy  też   odrębnym  językiem    słowiańskim.     Do   rózitrEygpiccia 

zaś  tak   walnego  pytania  nic  wystarcay  chyba   zbiorek    „prowincjonalirniów.** 

Trzeba  poznać  i  zbadać  cały  zasób  leksykalny  mowy  Ka^enbóWj  bez  wiglę- 

*\  du  na  to,  ciy  te  wyrajty  ^ą  ,, czysto  ka^zub&kie,''  czy  tei  wspólne  od  wieków 

£  mow%  puUkf  i  innemi  językami  słowiańskiemi,  c«y  źywi^em  z  ktt^żkowego 

języka  polskiego  zapożycioae,  czy  z    niemieckich  gwar  przyswojone,  CEy  te 

i  s^  nawet  najświeższej  daty  gierm?nizmy,     Jedoym  słowem,  kompletny  tlow'- 

\  nik  języka  kaizabskiego  jest     dlatego  polrzebny,    .łżeby    się  dowicdziedi  nic 

;  tylko  Jak,    aie  tłkże    jaktemi  wyrazami  Kaszuji    mówią,  zwiaszcza  ie    stano- 

^'  wisko  ka9zuł>SECzyzny     w  gronie  języków     Błowiaóskicb  nie  jest  dotychczaz 

»  ustalone,     Nie  jest     to     T.a.tym  iadQą    ujmf     dla  mego     słownika,     ie  prócz 

,,ezyito  kaszubskich"  zamieściłem  w  nim  taAie    te  wyrazy,  które    są  wipóln^ 

własnością  Kaszubów  i   Polaków,  ^  to  tyło  'aialnie  jłga  uUm^  F,   Semb.  rs' 

,  czy  przecież   przypuścić,    że  nic  tylko  on,    ale   także   pp,    Mftłecki^     Mslinow^ 

ski  i  inni  członkowie  sidu    konkursowego  im,  Lindego  zastanawiali  się  (zi' 

pewne  nieco  dokładniej)    nad  l|    strona  mojej  pracy,    a  jednak  nie  widzieli 

w  tym  nic  niedorztcznego,  te  iłownikiem  moim    starałem  t\%  objąć   cały  za- 

lób  leksykalny  mowy  Kstszubów.     Tak  samo    widocznie  zapatrywała  się  na 

tę  aprawę  i    Akademja  Umiejętności,    która  mając    prawo  zaiądaĆ  <>de  ronie 

skróceń  i  opuszczeń,  wydrukowała  mimo  to  cały  rękopis  bez  cmiaoy^ 

Dr#i  sobie  dalej  p.  5,  i  z  mojej  grafiki,  nie  pneciuwając  zapewne^ 
ie  zadrwił  równocześnie  z  bardzo  wielu  najpoważatejsżjcb  pracowników  na 
niwie  lingwistycznej.  Surowy  mój  sędzia  nie  wie  chyba,  że  litery,  któremi 
posługuję  się  w  mym  słownikUi  finant  są  w  śmiecie  iłowiańakim  oddawna, 
ie  niywali  ich  już  przede  mną  i  ciągle  »ię  niemi  posługują  inni  lingwiści,  że 
uiy^Ba  Łćh  ^Mfdewstystkim  AkatUm/a  umi^jftnohi  w  swych  ueydawnictwach^ 
łt  w  ptacacii  JingWtstycinychi  klórjrh  zadaniem  jest  określenie  głofiU  ludz- 
kiego za  pomocą  pisma,  o  iłe  możnością  najdokładniej,  s^  one  konieciności|f 
śe  ja  tylko  dostosowałem  je  do  dświęków  mowy  kaszubskiej  t  ie  kaidemu 
pracownikowi  na  niwie  językoznawstwa  wolno  się  posługiwać  znakami  gra- 
ficinemi,  jakie  sam  uzna  la  najstosowniejsze 

Przy  sposobności  dósiat  się  także  przytyk  i  Akaden  ji  umiejętności 
w  Krakowie,  która  była  tak  naiwoą,  ie  pracę  moją  uwieńczyła  nagrodą. 
Odinacsenii^  to  wcale  p.  Sembrzycki^iuu  ,^nU  imp^nujs^  gdyt  on  trzyma  si; 
na  doświadczeniu  opartego  pogl^da,  xc  nie  wszystko,  co  nagrodą,  jest  od' 
znaczone,  Jla  tego  samego  musi  się  już  rzetiy wiście  odznaczać/'  Nie  jestem 
powołany  do  stawaota  tutaj  W  obronie  AkaJemji,  przypomnę  tylko,  ie  z  ra- 
mienia jej  pracę  moją  oceniali  pp,  Małecki,  Malinowski,  Tretiak  i  Wisłoc- 
kl^  którym  p.  S«  nie  zechce  zapewne  odmówić  potrzebnych  w  tym  kierunku 
kwalifikacji*  Wobec  tego,  a  i  bca  tego,  me  wątpię,  że  Akademja  nasza  nie 
weśmte  sobie  ibytnio  do  serca  wotum  nieufności,  które  autor  ret^enzji  uznał 
za  właściwe  wyrazić  jej  w  piśmie  niemieckim,.* 

Nic  podoba  się  jeszcze  panu  8.,  ie  mowę  kaszubską  nazwałem  pfękną 
i  bogatą^  za  co  cisnął  na  mnie  wyniośle  wytartym  Uczmaiiem:  ,,de  gnstibur 
non  est  dJspntandum/'  Nie  wiem,  co  p«  S,  rozumie  pod  bogaciwemi  ale  mam 
prawo  żądać,  aby  był  konsckwenmy,  przypomioam  mu  tedy,  ie  43  przekrę- 
cone   przez     Hiongowiusza    wyiazy     nazwał    ^bogatą     puścizną,,.*     Czy  tMŚ 
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nio«ra  kMiubika  jut  piękną,  tttcz  to  zapfttrj^waDlft  lubjeliLtyWiiego,  wcale 
ipi  p«  8.  ta  £te  tego  nie  biorCr  ie  mu  iic  kas£ab<;zc£yiiiR  nie  padob*.  Niech- 
ic  jednak  będtie  lak  wspiinlEitoiiiyEilayti]  i  potwoli  drugiro  awaiać  ją 
Ul  ładną,  niech  takie  pumi^tn,    że  lingua  non  habet    osarem  nisi  ignarantem.^ 

Ciypi^c  ladoać  życzenia  SianoWDcj  ledakcji,  skracam  aioj%  odpowiedź 
do  możliwie  najmniejiEycli  rotraiarów,  wobec  c*ego  icseIc  dr  w  inek  p.  Sero- 
brsycki«g<:>  *ma»zoiJv  jeslem  pominąć  mile  renie  ni.  Artykułowi  jego  z  tego 
sreiatą  tylko  wiględu  poświęciłem  tak  wiele  nwaf^i^  żg  p.  ^^  wysunięty  lo^ 
>tał  całkiem  nieipodziewanir  ńa  stanowisko  sędziego,  wyrokującego  w  naj^ 
donioilej$£ycb  kwesijacli  łingwialycsnycb,  do  csego  lam  zapewne  nie  roici 
tobie  preŁentji.  Skoro  jednak  powołano  się  jui  na  jego  f,kompetencjc,^*  po> 
twolc  sobie  i  ia  odwołać  lic  do  ^dacia  nieporównanie  kompetentniejs^ego 
ode  mnie  w  r£ecxach  slawistyki  pracownika,  jakim  jest  dr.  Briickni:r.  „Słow- 
nik p>  B^małta-piaie  asaaowny  profesor  w.^^echniey  berUó^kiej  w  najswież' 
Itym  zeiK^cie  Archiv  fur  slavisch*  Philologie^nl^m^wi  istotny  postęp*  Nie 
tylko  obejmn)e  on  to,  co  dotycbcta^  irobioDO^  ale  wibogaca  dawny  maler- 
jał  i  odEBae^a  stc  tii(|  dokładnością  w  oznaczeniu  dźwięków,  ie  odtąd  uwa- 
żany być  może  Z4  jedyną  podstawę  sl^djowania  kasEubsecty^Df.  Wyrażamy 
tedy  iyc«enle,  ażeby  się  autorowi  powiodło  łapowiedsi^Dą  czcić  drngą 
^blowoika"  wydać  i  w  len  iposdb  ł  pracy  swej  stwotzyć  piękna  całość.  Za 
OgłosKente  tego  ważnego  priyciynku  xobowią£kna  jasŁ  filologja  słowiańska 
do  szczególnej  wdzięczności  dla  krakowk^iej  Akademji  nmiejętnoici/* 

Tyle  prof.  Briickner.  MuBZ;  j«tzcze  nadmienićp  że  aczony  nisz  nłe  su- 
peł nie  godzi  się  na  moje  pogody,  wypowiedziane  we  wstępie  do  ^^ słownika 
języka  pomorskiego/'  Okoliczność  ta  nie  prietzkodzila  mu  jednak  wcale 
w  wyrażeniu  s^du  objeklywnego  o  mojej  pracy^  ani  go  leż  nic  skłoniła  do 
makraęsanift  się  z  odmienny  cli  zapatrywać.  Inną  metodę  obrat  p.  Sembrzyc^ 
kL  Metoda  ta  jtłit  niewątpliwie  łatwiejszą,  ale  na  szczęście,  w  aaucc  ona 
nie  popłaca. 

Z  wysokim  poważaniem 

SUJam  RaniuŁł. 


i 


KSIĘGARNIA     ISKŁADNtIT 
M.   ARCTA 

nabywszy  na  własność  pozostałą  niewielką  ilo^ó  pomnikowego  dzleta 

J.  I.  KRASZEWSKIEGO:  Powieści  historyczne, 

składające  się  z  29  powieści,  stanowiących  78  tomów,  a  [019.00 wicie: 
Tomy  iU.  k.  Tomy  /?j.  Jt, 

1-3.    i^tara  Baś(k 1  20  39  41.  Biały  książę  .....    1  05 

4-5.    Labonie -  8042-44.  Semko 1  05 

6-8.    Bracia  Zmartwychwstańcy  1  05  46-46.  Matka  królów —  80 

9-10.  Masław 1  60  47-48.  Strzemieńczyk     .    .         ,  -  80 

11-12.  Boleszczyce .....    1  50  49-52  Jaszko  Orfan 1  40 

13-16.  Królewscy  synowie  ...  8    -  63-55.  Dwie  królowe.    ...    1  05 

17-18.  Historia  prawdziwa  o  Petr-  66-58.  Infantka t  05 

ku  Właście 1  60  69-61.  Banita 1  06 

19-22.  Stach  z  Konar  ....    3  -62-64.  Bajbuza 1  06 

23-25.  Waligóra 1  05  66-67.  Na  królewskim  dworze  .    1  06 

26-28.  Syn  Jazdona 1  05  68-70.  Boży  Gniew  .    ,    ,    .     ,    1  05 

29-30.  Pogrobek -   80  71-72.  Piast  (aiichał  Korvbiit)  .    -  90 

31-32.  Kraków  za  Łoktka.    .    .  -  80  73-74.  Notatki  Polanów eluei^D 

33-34.  Jelita —  80  75-76.  Za  Sasów 

35-38  Król  chłopów 3  -  77-78.  Saskie  ostatki.    .    .    , 

w  celu  uprzystępnienia   nabycia   tego    wspaniałego  cyklu  dzlf^ł^  ogłasza 
nie  nową  prenumeratę,  a  mianowicie: 

Prenumerata  kwartalna  po  rs  5,  z  przesyłką  rs.  5  kop.  80  za  15  to- 
mów, przy  czym  tomy  1—38  {na  wycterpaniu)  mogą  być  nabyte  dopiero  po 
kupieniu  tomów  39  -78. 

Prenumerata  miesięczna  poro.  2  za  6  tomów  (z przesyłką  2  rs  k.  40), 
przyczym  tomy  1—88  mogą  być  nabyte   po  kupieniu  t.  39-78. 

Prenumerata  2-tygo(lniowa  po  rs.  I  za  3  tomy  (z  przesyłkę  ra.  1  k.  ^), 
przyczym  tomy  1-38  moąą  być  nabyte  dopiero   po  kupieniu  t.  39—78. 

Pojedyncze  powieści  (o  ile  zapas  wystarcza)  sprzedają  się  podług  ce- 
ny,  zamieszczonej  w  powyższym  spisie. 

Pojedyncze  tomy  oprócz  t.  9—22  i  35—38  dla  skompletowania  (wielka 
wygoda  dla  posiadających  dzieła  niekompletno)  po  kop.  50  £a  tom. 

Kupujący  odrazu  całe  dzieło  (78  tomów)  płacą  rs.  25  (zamiast  rs.  36), 
z  przesyłką  rs.  30  (zamiast  rs.  41). 

Prenumerata  może  być  pobieraną  za  zaliczką  pocztową;  koszty  prze- 
syłki du  dalszych  gubernji  pobierają  się  stosownie  do  odległości. 

Adres:  Księgarnia  M.  Arcta  w  Warszawie,  Nowy-Świat,  53. 
WYDAWNICTWA  KSIĘGARNI 


90 
90 

90 
na 


M.   ARCTA. 


w  "Warszawie,  Nowy-Swiat  Nr.  53  i  wLublinie.             Rs.  Jt. 
Gloger  Z.  Krakowiaki '  ' —  40 

—  Kujawiaki  i  Dumki -30 

—  Mazury  i  Wyrwasy —  30 

—  Popas  w  Sławopolu '-.,  —  20 

Hoff  B.  Lud  Cieszyński.  Obraz  etnograficzny.  T.  I.  Wisła  i  Wiślanie    1  20 

Lubbock  J.  Powaby  życia.  Książka  dla  starszej  młodzieży I  — 

Manc  K.    Kapitał.  Krytyka  kapitału.  T.  1-szy 3  — 

Ribot  T.  Choroby  woli ^60 

—     Psychologa  uwagi -  50 

Rodziewicz  M.  Hrywda.  Powieść 1  60 

Schoitz  dr.  Fr.  Sen  i  senne  marzenia.  Wykład  popularny.  Treśćr  Sen, 

jego  przyczyny.— Senne  marzenia.— Bezsenność  i  zapobie  fara  nie  jej     1  50 

Księgarnia  M.  Arcta   nabyła   pozostałą  resztę  PISM  Naroyzy 

2michowsl(iej   (Gabrieli)    i  sprzedaje    po  rs.  8    za  5  tomów. 

(Pierwotna  cena  rs.  5). 


I 


Q^(xw4e/€i    X    (2>^/W 


oxt{At    <^{U^e^. 


WESELE  LITWDTÓW  WlELOJfSKICH.  ' 

(Dokończenie). 


Dodatek  X  do  rozdi.  30. 

Przemowa  przy  podawaniu  wianka, 

„Przepraszam  teraz  całą  tę  kompaDJ^,  która  tu  jeat  zapro* 
ssotta  Da  zabawę  z  powodu  tej  ratodej  dziewicy,  wstępującej 
w  święty  dtao  małżeński.  Proszę  ociszyć  się,  bo  ja  chcę  tro- 
szeczkę pomówić.  Zamilknijcie,  bracia  i  siostry  moje,  abym  nie 
miai  przeszkody  w  wypowiedzeoiu  tych  słów  moich  milycli 
i  chwalebnych,  Nasamprzod  kłaniam  się  rządcom  tego  domu 
i  wszystkim  tym  zgromadzonym  na  wesele.  Przychodzę  jako 
najbardziej  pokorny  człowiek,  prosząc  łaski  Waszej  miłoBci^ 
abyńcie  pozwolili  wysławić  ten  rally,  piękny »  pyszny,  zielony 
wianek  rnciany,  abym  mógł  wejść  do  tego  ogródka  rucianego 
i  stamtąd  przynieść  kwitnący  wianeczek  z  rnty  zielonej.  Ten 
wianek,  w  pięknym  ogródku  wyhodowany,  ogrotizooy  słupkami 
perłowemi,  płotami  djamentowemi;  wesoło,  pięknie  przyozdobio- 
ny, trzymany  w  złotym  dzbanie,  w  zielonym  winie  moczony ^ 
wczoraj  awity^  nie  noszony,  Twojej  miłości,  śliczna  dziewico, 
obiecany.  Szczęśliwy  ten  wianek  z  ruty  zielonej,  który  kwitł 
w  miłym  zielonej  ruty  ogródku.  Oto  dzisiaj  w  rękach  moich 
kwitnie  ten  wianek^  który  ty,  skromna  dziewico,  cnotliwie 
i  pięknie  wynosiłaś  w  łatach  młodości  swojej.  Jak  gołąbki  mo- 
cą Bożą  na  niebie  się  cieszą,  tak  i  my  się  cieszmy,  mając  wzór 
taki.     Wianek  jewt   wzorom  świata    i    wyjawia    cnoty  dziewicy. 
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Nie  przynosimy  drogiego  wianka,  ani  złotego,  ani  dj  amen  to  we- 
go,  ani  z  pereł,  ani  z  klejnotów,  lecz  przynosimy  z  pyss&nej  mty 
ogródka,  ze  ślicznej,  kędzierzawej  ruty  ten  piękny  wianek  rncia- 
ny,  który  damy  z  rąk  do  rąk  z  błogosławieństwem  i  ^jc/^enieoii 
a  który  droiszy  jest  od  złota,  od  djamentu,  od  peret  i  klejno- 
tów. Wysławia  cię,  piękna  oblnbienico,  ten  wianek  ruciany.  Ty 
porównaną  być  możesz  do  gwiazdeczki  na  wysokości  niebios; 
gdy  zapadła  gwiazdka  w  morskie  głębie,  płakały  jej  inne  gwiaz- 
deczki, że  nie  wróci  na  to  miejsce,  gdzie  bardzo  świecącą  była; 
tak  i  wy,  mile  dziewczęta,  czy  byście  nie  miały  żałować  i  opła- 
kiwać dzisiaj  po  raz  ostatni  tej  panny  narzeczonej,  która  żeg^a 
stolicę  dziewictwa,  ale  żegna  zarazem  ojczulka  i  matulę,  którzy 
w  latach  dziecinnych  ją  na  rękach  swych  nosili  i  kołysali,  i  że- 
gna was  także,  miłe  dziewczęta,  przez  ten  wianeczek  z  rnty 
zielonej.  O  śliczna,  cnotliwa  panno,  jakąż  ty  nam  wszystkim 
radość  sprawiłaśl  Cieszy  się  nie  tylko  całe  to  wesele,  ale,  zdaje 
mi  się,  cieszą  się  wszelkiego  stanu  ludzie,  a  najbardziej  pan 
młody,  znalazszy  wesoło  tutaj  siedzącą,  jak  gwiazdkę  btygzczą- 
cą,  jak  śliczny  kwiatek  kwitnącą.  Radość  ta  nie  skądinąd  się 
znajduje,  tylko,  powiadam,  z  nieba  i  ziemi,  ze  stworzeń  Pa- 
na Boga.  Wybaczcie  mi,  panowie  zwierzchnicy  i  cała  miłości- 
wa kompan  jo,  która  się  zebrała  na  podanie  zerwanych  kwiat- 
ków ruty  gałązek,  jeżeli  krótko  przemówiłem.  Teraz  przybywa 
wianeczek  z  ruty  zielonej  do  ciebie,  młoda  oblabieoieo;  wei 
z  wiernych  rąk  moich,  przypnij  sobie  na  głowę,  niech  oznacza 
wieczną  jedność  z  wybranym  przez  twe  serce  młodzieńcem.  Żyj- 
cie niezliczone  dni  szczęśliwie,  dopóki  Bóg  nie  da  wam  wiccz^ 
ności.  Nuż,  śliczna,  cnotliwa  dziewico,  wyjdziesz  z  za  stołu  te- 
go, pochylisz  głowę  twą  aż  do  ziemi  szarej,  aby  cię  każdy  po- 
błogosławił. Błogosławcie,  życzcie  szczęścia,  ojcze,  matko,  bło- 
gosław, bracie  i  siostro,  błogosławcie,  cała  rodzino,  sąsiedzi  i  są- 
siadki, a  nakoniec  wszyscy,  którzyście  tu  zaproszeni  na  pobło- 
gosławienie wchodzącej  w  stan  małżeński." 

Drużka  wieńcząca  („przypinaczka^),  przyjmując  wianek, 
odpowiada:  „Dziękujemy  tym  młodym  braciszkom  za  ten  wiane- 
czek z  rnty  zielonej,  że  on  ładnie  zachowany,  w  winie  bielonym 
moczony,  w  złotym  dzbanie  trzymany,  że  przynieśli,  aby  nam  od- 
dać dla  naszej  najmłodszej  siostrzyczki. **  (Wpinają  p.  młodej 
wianek  na  głowę). 

Kiedy  brat,  podawszy  wianek,  zaraz  dał  drużce  kilka  gro* 
szy  (15  kop.)>  to  drużka  daje  mu   chusteczkę,  albo  stan  płótna, 
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którj  przyj  mfijąc  mówt:  ^  Dziękuje  za  te  wielkie  dary:  za  białe 
chuBtki^  za  cieDkie  płatno,  za  długie  sąinie^),  za  kwiat  lniany. 
Otóż  to  cienkie  płótno  pięknie  jest  sprzędzione,  gęsto  wytkane, 
ale  (przy  tym)  troazkę  drzemano.  Gdybyś  nie  drzemała,  byłoby 
ładniej  wytkane,  a  kiedy  spałaś^  to  i  takiego  nie  wytkałaś.  Mia- 
łem ślepą  klaciz;  od  głowy  i  od  ogona  ślepa;  na  niej  jeehałem; 
klacz  się  potknęła,  kieszenie  się  rozpruły ;,  słowa  się  wysypały. 
Nie  ja  jeden  winien:  i  ta  klacz  winna.  Przebaczcie  tedy,  w  czym 
nie  potrafiłem.    Niedaleko  bywałem,  wiem  niewiele.*^ 


Dodatek  XI  do  rozdz.  80. 

Przemowa  przy  podawaniu  wieńoa. 

nOto  singa  pokorny  przychodzę  do  białego  tego  stołn,  jak  - 
by  do  będącego  ołtarza  i  do  tych  białych  głów  w  zawojach, 
i  do  tych  młodych  dziewic  w  rucie;  w  wiankach,  a  przychodząc, 
proszę  Wass^ych  Miłością  iżby  było  mi  pozwolono  na  tym  miej- 
sca, przed  tym  miłym  zgromadzeniem,  wysławić  ten  z  ruty  zie- 
lonej wianec^ek,  oraz  cnoty  młodej  dziewicy.  Oby  szczęście^) 
dozwoliło  mi  znale^.6  drogi  i  ścieżki,  któremi  idąc,  mógłbym  tra- 
fić po  miłego  tego  ogródka  ruty  zielonej  i  stamtąd  przynieść 
wianeczek  z  ruty  zielonej.  Nasamprzód  dziękuję  Panu  niebios 
za  Ytazelkie  dobrodziejstwa  i  ^a  pokazaną  mi  ścieżeczkę  do  te- 
go miłego  zielonej  ruty  ogródka,  z  którego  przyniesiona  zieleniejąca 
ta  trawka.  Szczęśliwy  ten  wianngzek,  który  kwitnie  w  najpięk- 
niejszym ogródku  ruty  zielonej.  Już  tutaj  kwitnie  w  rękach 
moieb  wianek  z  rnty  zielonej,  jako  znak  najpiękniejszej  i  naj- 
droiszej  cnoty,  noszouy  w  latach  dziewictwa.  Wielu  jest  powo- 
łanych, ale  mało  wybranych.  Tak  i  ten  młody  kawaler  wybrał 
i  obrał  sobie  tę  jedną  pannę  z  całego  tego  towarzystwa  i  prosi 
przeze  mnie,  pokornego  elngę  swojego,  iżby  dar  ten  przyjęto 
i  na  głowę  włożono,  jako  wieniec  dziewiczy,  dla  okazania  do- 
trzymanej aż  po  pożądany  dzień  dzisiejszy  cnoty.  Jak  na  wios- 
n%  gdy  liljc  kiełkują  i  zaczynają  kwitnąć,  i  jak  wtedy  wesołe 
są  serduszka  młodych  dziewcząt,  po  ogrodzie  przecliadzających 
się,  tak  wtedy  młoda  ta  dziewica  wesoło   zerwała  gidązkę  ruty 


*}     Domyśla  się:  nici^  z  których  płótno  wytkano.       {Pełry), 
^j     i  o  lit.  Za>n£iE=szcz^jdciG  uosobioue.  {Baud.  de  C). 
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lielone]  i  uoaila,  póki  liście  nie  opadły,  tak  ddaiaj  możemy 
przyrównać  tą  młodą  fkiewicę,  jak  mię  bieloną,  która  siedli  3^* 
Btołem  pośród  mlodycli  siostrzyczek,  a  która  zwie  eię  ^Agata-' 
Jak  owe  dziewczęta  wesoło  chodziły  po  ogródka  rucianym,  tak 
i  teraz  możeioy  przyrównać  tę  biesiadę  do  ogródka  rocianogo;  bo 
ta  młoda  dziewica,  ramiana  jak  róia,  biała  jak  lilja,  a  gorzkie 
jej  łe^ki  jak  roseczka  z  ruty  spadają.  Owoi  znalazł  się  jeden 
młodzieniec  %  całej  tej  pomady,  który  wybrał  tę  ratę  zieloną 
i  nosie  będzie,  póki  liście  nie  opadną^  to  znaczy  dopóki  śmieró 
icli  nie  rozdzieli.  Wianeczek  poty  nie  przee tanie  pachnąć,  do- 
póki oboje  n  czci  wie  żyć  l>ędziecie.  I  Ja  przyniosłem  Eeo  z  de- 
lonej  inty  wianeczek  na  tę  pamii|tkę,  iźbyicie  tak  w  zgodzie  £yli» 
jak  le  zielone  rnteczkł^  iit>yścłe  wszystkim  świecili  swym  pięknym 
poatępowantem^  jak  róie  i  lilje,  gdy  świecą  swą  pięknością  i  ńlies- 
nością  w  eałym  ogródkn.  O  ty,  dzielna  dziewico,  pomyśl  Bobie» 
jak  rozpoczniesz  stan  malieńaki;  a  gdy  opuścisz  stan  dziewictwa, 
oto  jako  róże  i  lilje^  jak  prędko  pozbywają  się  swej  piękności  i  śli- 
czności,  gdy  zimno  nastaje,  podcina,  tak  i  ty,  młoda  dziewico,  od- 
mienisz  swą  śliczoość  i  piękność,  napadną  cię  wiatry  i  chłody  tro«k 
i  biedy:  zblednie  oblicze,  jak  biała  lilja;  pomarszczą  się  twarz  i  po- 
Hczki  od  łezek  rzewnych  Jak  rntka  zielona  od  zimnej  roseczki.  Ko- 
chajcie się  nie  tylko  tą  przyrodzoną  i  cielesną  miłością,  lecz 
trzeba  się  miłować  świętą  a  duchową  miłością.  Powiedziano 
jest:  Wy,  mężowie,  miłujcie  małionki  swoje,  a  wy,  małżonki, 
bądMe  posłuszne  we  wszystkich  dobrych  sprawach  mężom  swo- 
im^ bo  mąż  jest  głową  małżonki  swt^jej,  a  małżonka  jest  sercem 
męża  swojego.  Dlatego  to  pomyśl  dzisiaj  ty,  młoda  dziewico, 
jak  zdołasz  dźwigać,  nieść  cii^żkie  jarzmo  stanu  małżeńskiego, 
bo  jest  daleko  cięsfcsze  od  stann  panieńskiego,  jest  (w  nim) 
dnio  trosk  i  biedy.  Podziękuj,  młody  kawalerze,  tatusiowi  i  ma- 
musi za  wyhodowanie  tak  pięknej  dziewicy,  którą  na  białych 
rękach  nosili,  jabłkiem  zabawiali;  a  ty,  młoda  dziewico,  pomyśl 
sobie,  czy  ci  nie  będzie  boleśnie  tatusia  i  matusię  opuścić  pła- 
czących^ a  młodB  siostrzyczki  i  braciszhów  jęczących  po  tobie. 
Czybyś  nie  wolała  z  młodemi  siostrami  w  zielonej  ruty  ogród- 
ku zrywać  rutę  zieloną,  wianeczek  wió^  czy  też  tępiej  dla  mło* 
dego  chłopca  czarny  garnek  myć,  białe  ręce   wycierać?*)    A  ty, 


')     Wycierać  ręce  po  wymyciu  czarnego,   okopconego  gamka. 
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młoda,  cnotliwa  dziewico^  którą  teraz  widzę  smataie  siedzącą, 
która  pięknie  donosiłaś  wianka,  nie  jesteś  przez fludzi  obmówio- 
na,  palcami  w)ft jąkana,  lecz  przez  tatusia,  matusię  i  wszystkich 
sławiona,  proszę,  przyjmij  przez  biały  stół  ten  "*wianek^i  uwieńcz 
głowę  swoją  na  szczęście  i  długie  dni^przez  długi  żywot." 


Dodatek  XII  do  rozdz.  80. 

Wyprowadzenie    do   ślubu. 

Gdy  wesele  ubogie  i  krótkie,  to  tak  czynią:  Przed  Jwyjaz- 
dem  do  kościoła  na  ólub,  wszyscy  ładnie  się  ubierają  i  zasia- 
dają na  ławie  dokoła  stołu;  młodych  sadzają  na  pokąciu;' młoda 
z  warkoczami  na  głowie;  tylko  rodzice  młodej  i  swat  nię  sia- 
dają; matka  (młodej)  staje  w  końcu  stoła.  Swat  na  talerzu, 
przykrytym  białą  cłiiistką,  którą  pod  spodem  ręką  ściska,  przy- 
nosi z  komory  na  wierzchu  położony  wianek  ruciany,  i  stanąw- 
szy przy  stole  wprost  młodych  oblubieńców,  głośno  mówi  mo- 
wę, podając  wianek,  wśród  ogólnego  milczenia. 


Mowa  swata  przy  podawaniu  wianka. 

„Pokój  przybywającym,  a  wesołość  tutaj  mieszkającym! 
Przedewszystkim  skłaniam  głowę  przed  Panem  Bogiem,  stwórcą 
nieba  i  ziemia  i  przed  temi  miłemi  osobami,  które  tutaj  widzę 
zgromadzone^  a  jak  najniżej  i  naj pokorniej  przed  waszmośó  pan- 
ną młodą  „Basią/*  Niema  szczęśliwszego  dnia  nad  dzisiejszy. 
Jako  róża,  albo  lilja,  tak  i  ty,  młoda  dziewico,  jako  najpięk- 
niejsza liljabędąea,  Świadczą  pierwsi  przodkowie  nasi,  że  sporzą* 
dzali  wianki  ze  złota,  pereł  i  drogich  djamentów;  gdy  kto  nie 
miał  droższych,  pięknieJBzych  rzeczy,  musiał  przynosić  gałązkę 
drzewa;  tak  i  ja  dzisiaj  musiałem  się  udać  do  miłego  tego  ogród- 
ka rucianego,  gdzie  kiełkowały  i  rosły  ruty,  najpiękniejszym 
kwieciem  zakwitły,  rajską  wonią  zapachnęły;  otóż  i  ja  z  tego 
samego  (ogródka)  mam  zerwany  i  uwity  ten  wianek  z  ruty  zie- 
lonej, który  odkrywam  jak  obłok,  pokazuję  jak  słońce;  jak 
pięknym  jest  do  patrseenia,  tak  też  lekkim  jest  do  noszenia. 
Przysyła  przeze  mnie,  sługę  swego,  ów  młodzian,  co  się  woła 
i  nazywa  „Jonajtis"  (dosłownie:  Janowicz),  do  tej  cnotliwej  dzie- 
wicy „Basi/'  z  podarkami  dziewiczemi,  nie  ze  złotem,  nie  z  per- 
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łamiy  nie  z  drogiemi  djamentami,  lecz  tylko  z  tym  z  zielonej 
ruty  wianeczkiem,  który  zdobyto  nie  wielkoócią  hufca,  nie  mu* 
rów  potęgą,  nie  armat  bukiem,  nie  wojaków  odwagą,  lecz  tyl- 
ko najpiękniejszą  oznaką  jej  dziewictwa.  Tak  tei  i  j& 
tę  najpiękniejszą  dziewicę  mogę  pozdrowić  elowami:  Żyj 
sto  lat,  licz,  wesoła^  one  dni  perło wel  Ty,  śliczna  panno^  prze- 
nosiłaś wieniec  ten  skromnie  i  uczciwie,  a  teraz,  wezeciszy  do 
kościoła,  oddasz  go  na  ołtarz;  moiesz  znaleić  u  WazechmocDego 
pas  niebieski,  ale  nie  rdmienisz  (dawnego)  żywota  ^wego. 
Szczęśliwe  lata,  w  których  dostałem  miły  ten  wianek  ruciauy, 
co  jest  droższy  od  złota,  pereł  i  ważniejszy  od  cennych  dja* 
mentów.  Proszę,  śliczna  i  piękna  dziewico,  przyjąć  z  wiernych 
rąk  moich  w  białe  ręce  swoje  i  włóż  na  głowc,^;  gdy  na  głowę 
sobie  włożysz,  proś  o  żywot  szczęśliwy,  a  po  żywociep  prod 
o  dostanie  królestwa  niebieskiego." 


Podziękowanie  od  drachny  wieńoząoaj. 

„Słyszeliśmy  miłe  te  słowa  Waszej  Miłości,  panie  swacie; 
dziękuję  za  tak  piękną  przemowę  i  za  ten  z  zielouej  ruty  wia- 
neczek,  otrzymany  przez  tę  dziewicę  dzisiaj.  Czym  piękoa  la 
dziewica  zasłużyła  na  nwieńczenie?  Nie  hufca  wielkością^  nie 
murów  potęgą,  nie  wojaków  odwagą,  nie  armat  hukiem,  tylko 
własnym  przyrzeczeniem  utrzymania  się  w  stanie  czystości,  któ^ 
ry  jest  najdroższą  cnotą.  Winszujemy  i  my  tej  pięknej  dzie- 
wicy w  tym  zgromadzeniu.  Proszę  wybaczyć,  że  moja  przemowa 
niewielka.  Głowę  skłaniając,  serce  uniżając,  przepraszam  każ* 
dego  z  kolei.'' 

Wygłosiwszy  mowę,  swat  podaje  wianek  matce  (p,  młodej)^ 
a  ta  wnet  wkłada  go  na  wierzchołek  głowy  panny  młodej  po- 
między warkocze.  Jeden  z  braci  tymczasem  kraje  mięsa  i  pie* 
rogi  i  rozdaje  tym  weselnikom,  którzy  pojadą  do   kościoła, 

Po  przekąsce  wychodzą  wszyscy  z  za  stola  i  stoją;  młoda 
z  młodym  zaczynają  kłaniać  się  naprzód  rodzicom  i  wszystkiin 
innym  godownikom,  nie  opuszczając  ani  jednego,  mówiąc:  ^Z  Bo* 
giem,  z  Bogiem,  z  Bogiem,  proszę,  błogosławcie  i  życzcie  mnle/^ 
Wszyscy  płaczą,  adruchny,  powstawszy,  śpiewają.  Gdy  młodzi 
wychodssą  przeze  drzwi  ku  wozowi,  one,  stojąc  na  podwórzu, 
przyśpiewują: 
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1.  Żegnajcie,  ruty,     \ 
Żegnajcie,  mięty,  >  dwakroć 
Żegnajcie,  liije!     j 

2.  Żegnaj,  żegnaj, 
Biała  ^)  mateczko 
I  stary  ojczulku! 

3.  Wrócić,  wrócę, 
Odwiedzić,  odwiedzę, 

Ale  (nic)  dobrego  nie  zrobię. 


Ustadszj  (na  wozy),  wszyscy  odjeżdżają,  grając  Ba  skryby  [h 
cach;  koiiie  i  wozy  wiankami,  pęczkami  ruty  i  zielenią  poob ty- 
kane; z  dzwonkami  i  hałasem  zmierzają  ku  koóoiołowt,  ntr^ela- 
jąe  z  rasznic.  Jadąc  tam,  młoda  siedzi  ze  swacią,  młoily  ze 
swatem.  Dwaj  bracia  młodej  prowadzą  młodego,  a  dwaj  bracia 
młodego  prowadzą  młodą  przed  kratki  na  zadlubiny.  Swai  ia 
młodej  w  gospodzie,  po  ślubie,  swoim  kosztem  ugaszcza  nikulych 
i  weselników,  a  wreszcie  wszyscy  jadą  do  domu,  tj.  mbily 
z  braćmi  do  siebie,  a  młoda  ze  swacią  i  druchnami  wraca  Jo 
rodzioów. 

,  Dodatek  XVII  do  rozdz.  52.>) 
Korowaj  swaoi. 

Wielki  okrągły  pieróg,  ozdobiony  i  upiększony  rozmaitemi 
plecionkami  z  tego  samego  ciasta,  nazywa  się  „korowaj eui'' 
(karvóliie).  Na  nim  pełno  z  ciasta  zrobionych  cacek,  różuyv]\ 
ptaszków,  królików,  zajączków;  wylepiona  jest  strzelba,  celująca 
w  sarnę,  albo  w  wy  wilgę;  upieczony  jest  on  (pieróg)  na  nau- 
myślnie sporządzonej  łopacie,  (a  wsunięty)  przez  roimerAony 
otwór  piecowy;  cidy  obetkany  rutą,  kwiatami  i  jagodami  ka- 
lioy^  albo  wiśni;  ma  wetkniętych  trzykroć  dziewięć  i^wjuc/ck 
z  wosku  białego,  które  się  zapalają  w  sieni,  kiedy  brat  (druż- 
ba), po  obiedzie  synowej'),  przynosi  go    ze  świronka    di>  elialy 


^)     „Biała,"  zapewne  dlatego,  źe  ma   już  siwe  włosy,     (B,) 
*)     Dodatki  XUI    do  XVI  podaliśmy    już  wyżej    na  ytr.  703^ 
70S,  710,  711  tomu  Vn. 

3)     Patrz  rozdz.  48,  tom  VII,  str.  716. 


^rr 
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na     pokrajanie.    Przywozi  go    ewaoia    młodego    do    rod^icfiw 
młodej. 

Dodatek  XVIIL 
Osoby    na    weselu. 

Pan  młody  (ved;^8;  jannisis). 

Swat  młodego  (pirslys  vićdzia). 

Drużba  młodego  (kyieslys  viedzia). 

Brat  młodego  (pobratym)  (pabrd^a  viedzia). 

Wiozący  wyprawę  (krijtvezis»  plinksniiis). 

Marszałek  (yedl;^8). 

Swacia  młodego  (SYÓczia  yiódzia,  pietkele). 

Drnohna  (pamergć-pajemćja). 

Panna  młoda  (nńtaka,  jaunóji). 

Draiba  młodej  (kyieslys  nutakos). 

Brat  (pobratym)  młodej  (pabrolys  nutakoti), 

Starosta  (sńlsedis). 

Dziewosłąb  (źyiłgas,  dosłownie:  Of;lądacz). 

Towarzysz  (przydanek)  (pasek  ej  as), 

Swacia  młodej  (SYÓczia  nutakos,    SYÓezia  baznyczios). 

Drnehna  (pamergć-paudegys). 

Druchna  wieńcowa  (pamerge-segója). 

Marszałek. 

Marszałkiem  nazywa  się  taki  nrzc^dnik  przywódca,  ktńry 
odprowadza  wesele  do  domu,  gdzie  mieszkać  będzie  młoda,  al- 
bo młody.  Gdy  przyjmują  młodego  za  zięcia,  czyli  gdy  będzie 
on  przyżenionym,  to  marszałek  za^vBze  bywa  ze  strony  młodej; 
a  jeżeli  młoda  będzie  (do  domn  mężowskiego)  wprowadzona,  to 
bywa  on  ze  strony  młodego.  Najczr^^ciej  marszałkiem  bywa  ze 
strony  młodego  -  brat  jego,  a  ze  strony  uilodcj— brat  jej.  Obo- 
wiązkiem marszałka  jest  odwieźć  młodego  do  rodziców  młodej 
w  dziewic-wieczór,  albo  młodą  do  rodziców  młodega  po  śinbie, 
i  odwieźć  całe  wesele  do  rodaieów  młodej,  albo  młodego;  a  za 
to  dostaje  on  od  młodej  stan  ])łótna,  albo  ręcznika  albo  ręka- 
wiczki, albo  pasek,   albo  podwiązki. 
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Brat  młodego. 

Brat  młodego  najci^rioiej  jest  rzeoiywistym  jego  bratam. 
Brat  ten  z  drnibą  posłagują  młodej:  1,  wyltEpują  law^  od 
dziew<)ząt;  2,  BKokają  młodej  pod  baldacfaimemj  essyli  przeleie- 
radiem;  3^  prowadzą  młodą  na  żegnanie  się;  4,  wynoezą  ka- 
wał korowaju  młodego  i  sskłankę  napojn  rodzinie  młodej, 
gdy  tytnezasemdruiba  przyświeca;  5^  wyknpnją  w  świronku  akrzy- 
nic  od  eidetr  młodej  dla  wiozącego  wyprawę^);  6,  przyooflzą 
młodej  wieniec  od  młodego  i  wygłaszają  piękną  mow^,  podając; 
7,  prowadzą  młodego,  razem  ze  swatam,  pr^ed  kratki  ołtarza 
na  zaólnbiny;8,  siedzą  przy  drnehnie  na  obiedzie  synowej  u  pa* 
na  młodego. 

Brat  p,  młodej.  , 

Bratem  młodej  bywa  najczęściej  brat  jej  rodzony.  Brat 
ten  z  drnżbą  nsłngnją  w  domn  p.  młodego  po  ślnbie:  1,  przed 
budzeniem  młodych,  zamiata,  czyści  i  porządkuje  świetlicę;  2, 
rozplatają  warkocze  młodej  w  świronku  podczas  oczepin;  3,  zry^ 
wają  czepiec  z  głowy  młodej  podczas  oczepin  i  rzucają  go  na 
poddasze;  4,  ozdabiają  ściany  świetlicy  przed  obiadem  synowej 
świeczkami  i  ręcznikami;  5,  przynoszą  podczas  tego  obiadu  na 
Btół  jedzenie  i  napoje;  t>,  przynoszą  korowaj  swaci  ze  świronka 
ua  obdzielenie;  7,  przynoszą  kawał  korowaja  ze  szklanką  napoju 
dla  rodziny  młodego,  gdy  tymczasem  dmiba  przyświeca;  8,  przy- 
Doszą  na  plecach  dary  młodej  ze  świronka  do  świetlicy:  nbra- 
nie,  płótno^  ręczniki. 

Starosta. 

Starostą  jest  mąz  uwaci  panny  młodej^  albo  gospodarz  te- 
go domu^).  Obowiąs&kiem  jego  jest  umieć  wypytywać  swata, 
zapraszającego  się  ua  wesele  w  dziewic  wieczór. 


^)  Siostra  młodej  siedzi  na  skrzyni  wy  prawnej^  która  ma  być 
w>'0łanana  nową  siedzibę  nowosaiSliibionej;  oddaje  ją  tylko  za  ckup^ 
który  swat  wyliczyć  musL  (P^tr^). 

*)    Zapewne  tego  domu,  gdzie  nueszka  swacia.   {Matui.  dt  6\) 
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D  r  U  O  h  n  a. 

Drnohną  bywa  najczęściej  siostra  młodej;  dlatego  to,  po- 
niewai  w  ciągu  panieństwa  nie  odstępowała  od  młodej,  nazj* 
wa  się  jej  „ podogoniem, '^  a  gdy  wkłada  wieniec  młodej  przed 
ślabem,^  nazywa  się  nadto  wieńcową.  Na  bogatszym  weaeln 
musi  być  od  sześciu  do  dziewięciu  drucben,  któremi  najczę^iej 
bywają  siostry  młodej,  jej  krewne,  przyjaciółki;  są  to  zwykle 
przystojne,  zgrabne,  uczciwe  młode  dziewczęta;  głowy  mają 
ustrojone  wstążkami,  tasiemkami^)  i  rutą  zieloną  ze  świecideł- 
kami. Nik  uboższym  wesela  bywa  druchen  od  trzecti  do  sześ- 
ciu; dwie  młodsze  z  sześcin,  mniej  więcej  dwunastoletnie^  uazy-^ 
wają  się  „sarneczkami"'  (stirnikes^).  Jak  tylko,  po  oezepinacti 
w  sieni  przy  kojcach  gęsich,  mają  młodą  wprowadzać  do  świet- 
licy, to  te  dwie  nasamprzód,  jak  zwiastnnki,  prędko  wbiegają 
z  przybudówki  do  świetlicy,  całają  bochen,  leżący  na  stole, 
obchodzą  naokoło  ławy  i  zasiadają  przy  drzwiach;  i  wnet  wpro- 
wadzają młodą  oczepioną,  z  czterema  druchnami.  Druchua,  sio- 
stra młodego,  która  przyjmuje  nowozaślubioną  od  ołtarza,  na- 
zywa się  „przyjmując^)." 


Dodatek  XIX. 

Strój  głowy  dziewcząt 

„Ekspinas*'  jest  to  wstążka,  wplatana  w  warkocze. 
„Easininkas^'  (kośnik)  jest  rodzajem  czółka,  albo  kółka,  otoczo- 
nego szeroką,  piękną  wstęgą^  z  bojającemi  końcami. 

Strój  gZowy  mężatek. 

„Szlikas''  (szłyk)  jest  to  czepiec,  wyszywany  srebrem  i  zJo- 
tem.  „Miituras**  —  czepiec,  uszyty  z  tkaniny.  .^Gobturae"  (kap 
tur)  czepiec  z  aksamitu. 


^)  Według  wskazówki  prof.  Baudouina,  jest  to  tak  zwany 
szynion  z  lnu,  wkładany  pod  chusteczkę  na  to,  aby  włosy  wyda- 
wały się  obfitszemi.  {Pctrtf). 

*)  Tak  nazwane  oczywiście  z  powodu  icb  wieku  i  zwinno- 
ści. {Petry), 


» 
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Są  jeazoze  02Sworaki6  czepce  mężatek: 

1,  ^Bagloe"  (rogatywka)  ^),  o  czterech  rogach,  szyta  z  aksa- 
mitii,  %  dwiema  klapami  na  uszy  i  kutasem  z  czegoś  błyszczą- 
cego, do  którego  przymocowuje  się  biała  chusteczka  przy  cze- 
pieniu nowozaślubionej;  obkładają  ją  (tę  czapeczkę)  wyłogami 
tcłiórKo^eini,  lisiemi  lub  kuniemi.  2,  „Eapnziue''  (kapturek)  z  trze- 
ma uchami,  %  płótna  cienkiego,  z  czarnemi  wyłogami.  8,  y^^- 
ronlne/'  czapeczka  liarankowa,  z  wyłogami  z  baranka,  ma  z  ty- 
łu kokardy,  albo  pętle  z  dwóch  wstąiek  czerwonych.  4,  ,,Ke- 
pnrlke,"  z  galonem  naokoło,  ze  szlarką  w  ząbki,  albo  z  falban- 
ką karbowaną. 

^Nuraćtas"  czyli  welon,  zasłona,  z  cienkiej  białej  tkaniny, 
piec  łokci  dłDgi,  nakształt  ręcznika. 

^Kapk^/^  biała  chusteczka,   łokieć  długa. 

^^Gałw&riHzis^  (zawój),  biaia  cienka  chusteczka,  albo  ręcz- 
niczek,  długości  półtora  łokcia,  dla  przymocowania  czepca  na 
głowie;  końce  jego  pięknie  wiszą  po  prawej  stronie. 


Pan  młody,  jeżeli  wesele  odbywa  się  na  wiosnę,  jedzie 
konno  w  kapeltiazu,  opasanym  piękną  wstąiką,  a  jeżeli  w  zi- 
mie, to  w  czapce  baraniej. 

*: 

Dodatek  XX. 

Ta^ce    weselne.^) 
Oto  są  tańce  na  weselu  litewskim: 


*)     Miejscowi  tvirierdzą,  że   w  Wielenie   się  nie  spotyka. 

{Baudouin  de  C.) 

-)  Nie  tyle  eą  to  tańce,  ile  raczej  gry  towarzyskie  z  tańca- 
mi  i  śpiewami. 

Taniec^  zwany  J^^czmień,"  tak  się  odbywa  mniej  więcej:  całe 
towarsŁystwo  łsjczy  aic  w  koło;  pośrodku  jego  stoi  kupiec,  który  chce 
kupić  j^czmiuniii.  Zwraca  się  tedy  do  każdej  osoby  z  koła  z  róż- 
nemi  pytaniami  o  jęczmieniu,  wzywając,  aby  mu  dostarczono  dobre- 
go towaru,  po  atałych  cenach.  Każdy  usiłuje  dowcipnie  zapytywać 
i  odpowiadać.     Jak  się  gra  kończy,  tegom  się  nie  dowiedział. 
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Jęezmionek  (nuaidlifl) 
Malinka  (ayietćle) 
Sseteionit  (szeasnylis) 
Kółko  (aplinkinis) 
Łauma  (Łaumć) 
Podłaienie  (lindAte) 
Dwa  zajączki  (du  kiszkóln) 
Zajączek  (z^jkólis) 
Gap  (d4jre) 
Kukułka  (gegiitć) 
Wróbel   (żylrblis) 
Dajliló  (?) 


Jadabr&  (?) 
Trzynitnica  (trioitine) 
Kręcony  (enktini^B) 
BraJia^  brzeczka  (?)  (bróga) 
Kaczeczka  (antyte) 
Czapeczka  (kepEr4jne) 
Swat  (syótas) 
Barynia  (b&rinia) 
Piękny  (grażókaa) 
Podnszeczka  (priegalrelis) 
Mak  (agAna). 


Młynarz  z  piednlą. 

Dyl,  dyl,  młynarz, 
Żelazny  młynarz 
Nie  zmełł  grochu. 
Zepsuł  iarna... 

Proste  do  (gry  w)  młynarza. 


Dwa  zająozki. 

Ty,  zajączku  błękitny, 
Zajączeczku  błękitny, 
Jeszcze  nie  tobie,  jeszcze  nie  tobie 
W  ogródku  skakać! 

Żelazne  wrotka, 

Srebrne  kluczyki,  — 

Jeszcze  nie  tobie,  jeszcze  nie  tobie 

W  ogródku  skakać! 


„MaUnka"  przypomina  grę  niemiecką  „wilk  i  baranki,*'  albo 
tei  znaną  flisie,  gęś  ukradłeś/'  Wilk  wlecze  porwane  jagnię  za 
ów  „sześcionit/'  a  stamtąd  wyknpigą  je  jagnięta  pozostałe. 

Co  to  za  gra  w  „koło,"  nie  mogłem  się  dowiedzieć. 

Do  gry  w  „czarownicę"  porównaj    dodatek  XXIt, 

Ora  w  „przełażenie"  ma  być  podobną  do  niemieckiej  w  „kota 
i  myszkę.'^ 

Do  gry  w  „dwóch  zajączków^'  patrz  piosnka  następną. 

O  innych  grach  nie  umiano  mnie  objaśnić;  mają  to  być  raczej 
„sztuki,*'  mik  tańce  albo  gry.  (r«fr^). 
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Śpioszka. 

Śpioszka  Biedzi  na  środka  podwórza,  skubie  kądziel,  psu- 
je len. 

Ona:  Drzemię,  ojczulku, 
Jadąc  dróżką; 
Gdybym  była  wiedziała, 
Wrotkabym    otworzyła. 

Czerwieni  się  jcBień, 
Druga  jeszcze    czerwieńaza; 
zieloni    czapeczka, 
Druga  jeszcze  ziele^Bza. 


Dodatek  XXI. 

Gtry  weselne  (sztAkos), 

Oto  są  gry  (czyli  zabawy  z  taócami  i  pieśniami),  które  by- 
wają na  weselach:  1,  Tchórz*);  2,  Niedźwiedź;  3,  Żóraw;  4,  Kot; 
b,  Hałpa;  6,  ŁmA;  7,  Ścinauie  kapusty;  8,  Szczepanie  łnesywa*);  9, 
Bicie  czapek;  10,  Zabijanie  cietrzewia;  11,  Któoie  szczotek;  12, 
Gotowanie  seroików  (?);  13^  Ciąganie  ogona  wilczego;  14,  Jazda 
do  Rzymti;  15,  Igły  zawlekanie;  16,  Skubanie  jastrzębia;  17,  Skn- 
banie  sowy;  18,  Tańczenie  samy;  19,  Łażenie  na  jodłę;  20,  Ba- 
ratiek;  21,  Bartłoniiej;  22,  Dziegcia  wypalanie;  23,  Kacie  płaga; 
24,  Ueienia  gwiazd;  25^  Jedzenie  obrokn;  26,  Tarcie  Im;  27^  Tar- 
eie  makn;  28,  Moczenie  lnu;  29,  Klocie  drzwi;  30,  Tłoczenie  bu* 
telki;  31,  Wbijanie  butelki  do  ziemi;  32,  Miestłaczenie  dzbana; 
33,  Dojenie  krowy;  34,  Przepijanie  za  drzwiami. 

Dodatek  XXII, 
Łauma  (tanleo  weselny  z  pleśnią). 

Jedna  dziewczyna  siedzi  na  ławie,  a  gromadka  tańczy 
wkóto  i  ńpiewa: 


*)     W  gwarze  miejscowej'  ,jBzes«6k/*  (/.  K.) 

*)    „Błouek''  w  gwarze  miejacowej.  {J.  K,) 
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Eaczeczka  płynęła    przez  morze,  przez  morze, 
Wiodła  dzieci   z  sobą,  z  sobą; 
Miłe  moje  dziatki,  postójcie,    pocierpcie, 
I  ja  sama  popłynę  do  tatusia,  do  luatii^j. 

Prowodyr  tańców  podchodzi  do  Łanmy  i  mówK  ^Dziea 
dobry,  Łanmor  Łaama  pyta:  „Czego  ci  trzeba?"— ,,Kaczeo2k i'* 
(albo:  „kaczora'').  Wtedy  puszczają  jedno  i  nadzą  obok  Łaumy; 
i  tak  WHzystkicb  tańczący cti  wkoło  wydzielają,  rż  do  ostataic- 
go.  Gdy  wszystkich  wybiorą,  ostatnia  jedua  klaszcze  w  ręce 
i  tańczy,  śpiewając:  „Łauma  dzieci  pokradła,  pokradła!^  Wtedy 
Łanma  zapytoje:  „Gdzież  ty  sama  byłaś?"— „  W  szczotce"— i  tań- 
cząc śpiewa: 


„W  morzu  potopiłam 
I  kłodę  położyłam." 

Łaama  mówi: 


dwakroG 


„Top    się,  top  się  i  ty  sama, 
Kiedyś  w  morza  potopiła.'' 


„Otóż  się  nie  utopię, 
Córkę  swoją  wyprowadzę; 


:} 


dwakroć 


dwa  kroć 


Jeszcze  jedno  dziecko  zostało, 
W  ogródku  siedzi  oparte." 


1 


dwakrod 


I  jednego  uprowadza  od  Łanmy  i  tańczy  z  uprowadzonym, 
a  potym  puszcza  na  przypiecek.  I  tak  zbiera  po  jednym 
wszystkich,  nareszcie  znów  klaszcze  w  ręce  i  tańezj,   śpiewając: 


„Nie  utonę,  \ 

Swoją  panią  Łaumę  wyprowadzę.**      j 


dwakroć 


I  wyprowadza  w  taniec  i  tańczą  wszyscy. 


Dodatek  XXIII. 

Łajanie    swata. 

Swat  (pirszlys)  łgarz,  długojęzyoznik,  z  dziurawą  czapką, 
wyłamał  ploty,  podeptał  śeieżki,  końce  pozaorywał^  póki  sio- 
stry naszej  nie  zwabił,  nie  okłamała  nie  wyswatał,  psy  poroz- 
drażniał,  kłosy  poplątał,  snop  poprawił  (?),  traw^  pochylał,  su- 
che drzewa  podruzgotał. 


I 
i 


i 
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Łajanie  swatów. 

DziewczjDy  łają  Bwatów:  Żryjcie,  żryjcie,  swatowie,  jedz- 
cie^ ja  pomogę  i  podepcbnę  końcem  mietliska.  Swatkn,  trzonku 
(?),  brnąłeś  przez  błoto,  eałowałed  sukę,  pełna  twoja  broda  ostów 
(kolców^  rośliDy  z  kolcami).  Wiem,  co  swatowie  jedzą:  szczura 
pieczonego,  posmarowanego  dziegciem.  Olnpie  swaty  młodego 
(albo  młodej): 

widzą       łainię^  mówią  ,,kościół;" 

^,  kupę  kamicDi  „  ^,ołtarz;^^ 

„  starą  miotłę  „  „kropidło;" 

^  skorupy  „  „kociołek;'* 

^  kociaka  „  ,,księżulek;'* 

,,  psiaka  ,,  „obłopaczek/^ 

Swat  idzie  przez  podgórze,  spotyka  suczkę  kudłatą:  sncz 
ka  ogonem  kręcie  swat  czapkę  zdejmuje.     Głupie  swaty! 


Wychwalanie  swatów. 

Dziewczęta  mówią:  „Dziękujemy  wam,  swatkowie,  za  chleb 
żytni,  za  pieróg  pszenny.  Daj,  Boże,  swatom  parą,  trójką  orać, 
czwórką  bronować^  8i\?akami  jeździć." 


Łajanie  swaoi  młodego. 

Kiedy  nie  daje  dziewczętom  jeść,  tak  wymyślają:  „Swa- 
cinko,  posiadasz,  źe  wszystko  twoje.  Nie,  nie  wszystko  twoje, 
nie  wszystkie  końce  twoje,  nie  twoje;  wszystko  pożyczone,  wy- 
pTmmn^^  wyłudzone  od  synka;  koszulka  nie  twoja;  korale,  na- 
miotka^  czepeczek,  węzeleczek,  kurteczka,  fartuch,  spódnica,  trze- 
wiki, bnciki— nie  twoje." 


Wychwalanie  swaoi 

Swaeio!  obyś  trójką  orała,  czwórką  bronowała,  sąsieka 
nigdy  do  końca  nie  wybrała,  siwakami  jeździła.  Świeci  świecz- 
ka, świeci  tiię  nass^ej  swaci  chusteczka. 
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Dodatek  XXIV. 

Zabawa  (^posiedzłny")  w  dziewio  wieczór. 

Swacia  siedti  na  końon  ławy  w  pokącin;  narzeczony  za 
stołem;  narzeczona  obok  narzeczonego.  Drnohna  wieńcowa  przy 
narzeczonej,  inne  drochny  po  kolei.  Swat  siedzi  na  końcu  ław- 
ki (zydla)  wprost  narzeczonego;  starosta  obok  swata;  (dalej) 
gońcie  weselni. 

Gospodyni  przynosi  napoje  i  jadło  narzeczonemn  podczas 
wyprowadzin  ^),  a  p.  młodej  przed  ślubem  Swacia  młodej 
i  drnchna  wieńcowa  prowadzą  narzeczoną  do  ślubu,  a  od  ołta- 
rza: inne  dmcbny  (przyjmujące),  siostry  męża  („szwagierki'') 
przysiadają  się  do  swaci  i  drucbny.  Swat  i  brat  prowadzą  na- 
rzeczonego do  kratek'). 


*)     Patrz  rozdz.  16,    Wisia,  VII,  460-461. 

*)  Na  tym  kończy  się  opis  wesela;  na  str.  111  — 115  orygi- 
nału litewslriego  podano  wyjaśnienie  pisowni,  i  na  tym  koticzf  się 
książka, —Winienem  tu  podziękować  panu  M.  Dowójute-Sylwestro- 
wieżowi  za  łaskawe  przejrzenie  i  sprostowanie  usterek  przekładu 
mojego.  {J.  K,), 
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ZE  STAREGO  SĄCZA, 


in.  ¥  piekle  na  służbie. 


aleko  za  miastem  Btala  prochownia^  któ- 
rej wartowali  źotmerze  dniem  i  noeą. 
Ale  wielkie  było  meBzcz^ście^  bo  każdy 
iołnier^^  który  Bzedł  na  nocną  wartę,  nie 
wracał  juź  k  niej  nigdy;  coś  go  zawrze  po- 
rywało. To  tei  żołnierze  żegnali  się  ze 
ewojemi  krewnemi  i  '^najomeni],  gdy  przy- 
chodziła kolej  na  oicłi  stać  w  nocy  na  warcie  pr%y  prochowni, 
polecali  Bię  Bogn  i  szli  jak  na  śmierć  pewną. 

Jednego  dnia  przyszła  kolej  na  żołnierza  Enbc,  co  go 
wszyBcy  kbili,  bo  był  dobry  chłopak.  Tak  on  pożegnał  si^  ze 
wBzyatkiemi  i  kazał  na  dragi  dzień  napisać  do  swojej  rodziny^ 
skoro  z  warty  nie  wróci,  a  gdy  aadszedł  wieczór^  poszedł  war- 
tować.   Myślał  sobie: 

—  Może  ja  się  tu  nie  dam,  mam  przecie  karabin,  to  będę 
strzelał,  będę  się   bronił. 

Do  północy  było  ciclio  i  spokojnie,  ale  gdy  przyszła  pół- 
noc, spostrzegł,  że  coś  czarnego  zbliża  się  do  niego.  Więo  pyta 
głośno; 

'  Eto  tam? 

Nikt  się  nie  odzywa^  ale  coś  czarnego  ciągle  się  zbliża. 
Pyta  się  drngi  raz  i  trzeci,  wreszcie  strzelił,  ale  przy  blasku  tyra 
zobaczył  przed  Bobą  djabla.  Żołnierz  przestraszył  się  bardzo- 
rzucił  karabin  na  ziemię  i  cbeiał  uciekać.  Djabeł  przytf7.ymał 
go  i  powiedział)  że  ma  nic  nie  zrobi,  jeżeli  pójdzie  do  piekła  na 
słnżbę  na  rok  i  sześć  niedziel*  Koba  nie  widział  żadnej  innej 
rady,  wtęe  się  zgodził  i  poazli. 

Na  drngi  dzień  znaleźli  żołnierze  przy   prochowni  karabin 
i  czapkę,  ale  Kuby   nie  było    nigdzie,    więe  myśleli^   że  go  coi 
Wi9h  L  VIII  zesz.  8  29 
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porwalOf  jak  inojcb,  i  napisali  o  tym  da  jego  doma  i  łałuwali 
go  bardzo. 

Tymczasem  Kuba  musiał  w  piekle  ci^^ko  pracować,  bo 
musiał  palić  pod  kotłami,  w  których  się  dasze  w  smole  emaiy- 
ly,  albo  teź  mieszać  w  tych  kotłach.  Że  jednak  był  pracowity, 
spokojny  i  Btarazego  Blucbat,  jakoś  przecierpiał  tę  słnibę  w  piek- 
le^  a  nawet  zyskał  sobie  przychylność  tego  djabła,  któremu 
był  do  pomocy. 

Gdy  się  jnż  końci^ył  rok  i  Bzeii  niedziel,  tak  ten  djabel 
powiedział  Kubie: 

—  Pami^aj,  jak  ci^^  b^di^ie  pytał  Lncyper,  czego  ebceas  s& 
tę  glnibę,  iebyś  nic  nie  brał,  tylko  stary,  ladacy  p)a$ze£  i  au- 
rą torbę,  co  będzie  tam  wisieć  w  kącie.  Jak  to  weźmiesz,  to 
już  będziesz  miał  wszystko. 

Skoro  się  jut  Knbie  skończyła  slażba  w  piekle,  kazał  g*\ 
zawołać  Lucy  per  do  siebie  i  spytał,  jakiej  nagrody  iąda  za  eaty 
czas  pracy.  Wiedział  on  już,  co  ma  powiedzieć,  to  tei  eię 
odezwał: 

—  liii  cóibym  ja  tam  miał  chcieć?  mnie  nic  nie  potrzebne; 
jak  wyjdę  na  świata  będę  chodził  jako  dziad  po  żebrach,  t€  mi 
dajcie  ten  stary  płaszcz,  co  tam  wisi  w  kącie,  i  tę  torbę  wy- 
tartą. 

—  Co  ci  po  tym? —mówi  Lucyper:— to  stare  i  ladach,  je  ci 
dam  dziesięć  nowych  płaszczów,  jak  zechcesz,  albo  ei  dam  tyle 
pieniędzy,  ze  sobie  kupisz  na  świecie  cokolwiek  tylko  za^ 
pragniesz. 

^  Nie  pragnę  ja  niczego  i  nie  mam  co  z  pieniędzmi  na 
świecie  robić,  bo  mnie  tam  mają  za  umarłego,  to  prawie  dla 
mnie  takt  płaszcz  dziurawy  i  torba  byłej aka. 

I  tak  się  przy  tym  uparł,  że  dostał,  czego  chciał.  Wtedy 
djabeł,  jego  pomocnik,  powiedział  mu  przy  poieguaniu: 

—  Wiesz  ty,  co  masz?  Ten  płaszcz  jest  taki,  że  jak  się 
nim  owiniesz,  to  cię  ludzkie  oko  nie  zobaczy,  a  jak  go  rozłożysz 
nad  ramionami,  niby  skrzydła,  to  będziesz  leciał  powietrzem 
szybcej,  niż  ptak.  A  torba  jest  taka,  że  włożysz  do  niej  cokół* 
wiek  zechcesz,  a  nie  powi^jkszy  się^  ant  uie  zaeięży. 

Wypuszczony  Kuba  z  piekła  poszedł  w  świat,  dokąd  go 
oczy  poniosły.  Idzie  tak,  idzie,  aż  zaszedł  do  jednego  wielkiego 
miasta  !  wstąpił  do  karczmy.  Było  tam  ludzi  sporo  i  gadali 
to  o  tym^  to  o  owym,  a  najwięcej  o  strapieniu  swojego  króla. 

Miał  ten  król  trzy  córki  bartizo  ładne,  ale  cóż  z  tego,  kiedy 
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cod  siennie  mawiał  im  ojciec  sprawiad  po  azeddd^iesiąŁ  par  buci- 
ków, a  co  noc  znikały  gihie&j  pomimo  silnej  warty,  i  wracały 
dopiero  nad  ranem.  Król  ogładzał  wielką  nagroda  dla  tego,  któ- 
ryby  prxei  noc  jedną  tylko  córek  upilnował,  albo  doniósł  rau^ 
gdzie  si<j  podziewają,  ale  nikt  tego  nie  potra&ł.  Nareszcie  obie- 
cał król  dać  takiemu  jedną  córk^  za  ioną  i  pól  królestwa^  ale 
też  zagroził,  ite  ktoby  si<;  o  to  chciał  pokusió,  a  nie  da  rady, 
przypłaci  głową.  Zgłosiło  się  kilku  odwainych  rycerzy,  ale  ża- 
den nie  upilnował  córek  królewskich  i  stracił  głowę. 

Jak  tego  wszystkiego  Kuba  wysłuchał,  zebrał  się  zaraz,  po 
B^edl  do  królewskiego  zamku  i  chciał,  Łeby  go  puścili  do  króla,  bo 
on  się  dowie,  gdzie  panny  wychodzą  co  noc.  Ledwie  że  go  do 
króla  dopuścili,  taki  był  niepokażoy,  a  nawet  jeszcze  nie  umy- 
ty, jak  z  piekła  wyszedł  Skoro  powiedział,  ie  »ię  podejmuje 
dopilnować  królewleu,  tak  król  kazał  zawołać  córki,  żeby  mu  je 
pokazać,  żeby  wiedział  kogo  ma  doglądać.  Przyszły  pauny, 
a  jedna  była  ładniejsza  od  drugiej,  tylko  bardzo  z  dr  winkami 
patrzały  na  Kubę,  gdy  im  ojciec  powiedział-  że  tej  nocy  on  ich 
będzie  pilnował. 

Na  noc  miał  spać  Kuba  w  przedpokoju  sypialni  królewien,  i 

a  przede  drzwiami  i  przed  oknem  stał  żołnierz  na  warcie.     Po-  i 

łożył  się  Kuba  i  udawał,  że  śpi,  a  czekał,  co  to  będzie.  Około 
północy  otwarły  się    drzwi  sypialni,  i  wszystkie   trzy  królewny  - 

wyszły  ładnie    ubrane,  zbliżyły  się  do  Kuby  i  chciały  się  prze-  ' 

konać,  czy  śpi:  to  go  szczypały,   to  kłuły  szpilkami,  ale  on  nie  I 

drgnął  nawet;    tak  niby   spał  twardo.     Wtedy  każda    królewna  , 

pokazała  palcem  po  gardle,  jak  on  to  jutro  będzie  ścięty,  i  ci-  * 

chutko   jedna    po  drugiej    wyleciały    dziurką    od   klucza  przes  | 

drzwi.  I 

Wtedy  zertwał  aię  Kuba,  zarzujił  na  siebie  torbę  i  płaszcz 
i  skoczył    za  królewnami.     Na  polu    zobaczyła    że   wzniosły  się  • 

w  powietrze  i  leciały  górą  jak  ptaki.     On  też    rozwinął  płaszcz  I 

nad  sobą  i  leciał  powietrzem  za  niemi.  Lecą  i  lecą,  aż  tu  sły- 
szy Kuba  jakiś  dziwny  szum  pod  sobą.  Patrzy,  a  to  las  mie-  * 
dziany  tak  »zumi.  Ułamał  gałązkę  z  drzewa  i  włożył  do  torby. 
Lecieli  dalej  znowu  ponad  lasem  srebrnym,  z  którego  ułamał 
Kuba  także  gałązkę  i  schował  do  torby.  Nareszcie  lecieli  ponad 
złotym  ksem,  a  Kuba  wziął  też  złotą  gałązkę, 

W  środku  tego  lasu  spuściły  się  królewny  przed  wielki 
dwór  jasno  oświecony,  a  Kuba  za  niemi.  Przed  tym  dworem 
czekało  na  pauny  trzech  młodych  panów.    Przywitali  się  ładnie 
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i  weszli  do  środka.  Enba  zawinął  się  w  płaszcz  i  wszedł  takie. 
Były  tam  bardzo  piękne  pokoje,  a  ie  mnzyka  grała,  poszli  we 
trzy  pary  tańczyć.  Kuba  zdziwił  się  bardzo,  bo  ten  pokój,  gdzie 
mieli  tańczyć,  był  wyłożony  brzytwami  i  nożami,  to  tei  skoro 
która  panna  raz  w  kółko  zatańczyła,  podeszwy  b  trzewików 
były  posiekane,  trzeba  je  było  rzaoić  w  kąt,  a  brać  inne  na 
nogi.  W  ten  sposób  zdarła  każda  w  jeden  wieczór  po  sześć- 
dziesiąt par,  i  ojciec  musiał  sprawiać  nowe.  Ale  co  która  rza- 
eiła  trzewiki  w  kąt,  brał  je  Kuba  i  pchi^  do  torby. 

Po  tańcach  poszli  jeść,  a  Kuba  ukrył  się  niewidziany  pod 
stołem.  W  czasie  uczty  wypadła  jednej  królewnie  łyżka  na 
ziemię,  drngiej  znowu  nóż,  a  trzeciej  widelec.  Kuba  pochował 
je  do  torby.  Wreszcie  umówili  się,  że  przylecą  tu  znowu  na 
drugi  nów,  że  wtedy  będzie  wesele,  i  że  nie  powrócą  już  do 
do  domu.  Królewny  przytym  opowiadały,  że  ich  jakiś  głupi 
człowiek  pilnnje,  a  tymczasem  śpi  dobrze,  i  jutro  każe  mn  król 
ściąć  głowę.  Wszyscy  śmieli  się  z  tego,  a  nie  wiedzieli,  że  Kuba 
znowu  śmiał  się  z  nich  wszys&ich,  bo  nie  był  taki  głupi,  jak 
się  im  zdawało.  Gdy  się  już  zabierali  do  powrotu,  wyszedł  KU" 
ba  naprzód,  znowu  tą  samą  drogą  przyleciał  do  domn,  położył 
się  do  łóżka  i  udawał,  że  śpi.  Za  chwilkę  wleciały  dziurką  od 
klucza  wszystkie  trzy  królewny,  przeszły  koło  niego  cicho  na 
palcach,  pokazując  na  migi,  że  jutro  zetnie  mu  kat  głowę. 

Na  drugi  dzień  rano  zawołał  król  do  siebie  Kubę  i  córki 
i  spytał  się  go,  czy  wie,  gdzie  były  i  co  robiły.  Królewny 
z  drwinkami  patrzały  na  niego  i  były  ciekawe,  co  powia,  Więe 
Kuba  zacz^  opowiadać,  jak  o  północy  wyszły  królewny  ze  awo- 
ego  pokoju  wystrojone,  jak  chciały  się  przekonać,  czy  śpi, 
i  szozypaly  i  kłuły  go  szpilkami,  jak  potym  wyleciały  na  pole 
dziurką  od  klucza  i  leciały  powietrzem,  a  on  za  niemi.  Opo- 
wiadał, jak  leciały  ponad  miedziany  las,  srebrny  i  złoty,  i  na 
dowód  wyjął  z  torby  i  podał  królowi  gałązkę  miedzianą,  srebr- 
ną i  złotą,  jak  spuściły  się  przed  dwór  w  lesie,  gdzie  ieb  wy- 
czekiwali kawalery,  jak  tańczyli,  i  jak  trzewiki  darły,  i  wysy- 
pał praed  królem  wszystkie  trzewiki  jego  córek  z  posiekanemi 
podeszwami.  Mówił,  że  potym  była  uczta,  i  wyjął  z  torby  srebr- 
ną łyżkę,  nóż  i  widelec,  a  na  każdym  było  wypisane  ii»ię  kró- 
lewny. Nakoniec  powiedział  i  to,  że  na  najbliższym  nowiu  ma 
być  wesele,  i  panny  nie  miały  już  do  domu  powróeitf^  Opowia- 
danie swoje  zakończył  tym,  że  ci  trzej  kawalerowie  to  są  dja* 


I 

I 


■ 


1 


OPOWIADANIA    LUDOWE  439 

bli,  którcy  sa  nowiu  chcą  porwać  królewny  do  piekła,  dlatego 
oitrzega  je  praed  tym,  aby  znajomości    swoje  pozrywały. 

Z  początku  śmiały  się  królewny  z  Kuby,  potym  zaczęły 
8ię  gniewać  na  niego  i  zaprzeczać  wszystkiemO;  wreszcie  skoro 
całą  bistorję  opowiedział,  rozpłakały  się  i  przyrzekły  ojcn,  że 
skoro  jni  wie  o  wszystkim,  one  nie  mogą  więcej  odbywać  tycb 
nocnych  wycieczek. 

Król  zdumiony  słnchał  tego  opowiadania,  a  gdy  Enba  skoń- 
czył, zawołał: 

—  D^tęknję  ci  za  to,  żeś  mi  nratował  córki,  odtąd  bę- 
dziesz wspólnie  ze  mną  rządził  krajem  i  córkę  jedną  dam  ei 
za  iouę,  powiedz  tylko  której  chcesz. 

Knba  wybrał  najmłodszą,  bo  ta  była  jeszcze  najlepszą. 
Wkrótce  odbyło  się  wesele,  na  którym  jedli  i  pili,  aż  po  bro- 
dzie kapało^  a  w  g^bie  nic  nie  pozostało. 


IV.    Trzy  rady. 

Szedł  sobie  biedny  rzeżnik  na  jarmark,  aby  coś  zarobić, 
&  chociaż  fiio  nie  posiadał  oprócz  noża  rzeżniczego  za  cholewą 
n  buta,  śpiewał  i  gwizdał  wesoło.  Do  miasteczka  było  dosjć 
daleko,  a  na  drodze  był  las  wielki  i  rzeka.  Uszedł  jnż  ze  dwie 
mile  drogi,  gdy  przed  wieczorem  ruszył  się  wiatr  i  wkrótce 
wzmógł  się  w  taką  zawieruchę,  że  trudno  było  utrzymać  się  na 
nogach.  Nim  noc  zapadnie,  cheiał  rzeżnik  przejść  przez  las, 
więc  mocował  się  z  wiatrem  blizko  dwie  godziny,  a  pomimo  te- 
go nie  mógł  dojść  nawet  do  lasu.  Gniewał  się  i  przeklinał  ten 
wiatr  niepotrzebny,  a  że  to  nic  nie  pomagało,  wyciągnął  w  złości 
nóż  z  za  cholewy  i  cisnął  go  w  stronę  wiatru.  Nagle  jakoś  za** 
raz  uciszyło  gię^  a  rzeżnik  ucieszony  tą  zmianą,  wszedł  szybko 
w  las,  aby  go  jeszcze  przebyć  przed  nocą. 

Tymczasem  ściemniało  się  ciągle,  rzeżnik  zmylił  drogę  i  za- 
błąkał się  w  lesie.  Przeraziła  go  sama  myśl,  że  tu  będzie  mu- 
siał no(M)wać:  bał  się  rozbójników,  dzikich  zwierząt,  a  najbar- 
dziej strachów,  Wjt^źył  wszystkie  siły  i  szedł  na  chybił  trafił, 
spodziewając  się,  iż  przecie  wybrnie  z  lasu  i  wyjdzie  na  świat 
boży.  Wtym  zubaczył  w  oddali  migocące  światełko,  więc 
w  tamtą  stronę  skierował  swe  kroki,  nie  zważając,  że  musiał 
się  przedzierać  przez  zarośla,  ie  brnął  po  błocie,  wpadał  w  do- 
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ly,  to  znown  ntykał  na  pniakach  i  korzeniach  drzew.  Wreszcie 
strudzony  doszedł  dodomkn,  w  którym  światełko  migotało,  i  cie- 
szył się,  ie  tn  prześpi,  a  na  dragi  dzień  pójdzie  w  dalszą  dro- 
gę. Gdy  wszedł  do  izby,  zobaczył  starą  kobietę,  która  zdzi* 
wioną  jego  przybyciem  i  prośbą  o  nocleg,  powiedziała,  że  chęt- 
nieby  go  przenocowała,  ale  boi  się  syna,  bo  jak  ten  wróci  do 
y  domu,  to  go  zabije. 

—  To  wasz  syn  jest  rozbójnikiem?  —  zapytał  strwożony 
rzeinik. 

—  Nie  jest  rozbójnikiem  — rtekła  stara:-  to  Wiatr^  który 
przestał  już  dąć  i  wnet  przyjdzie  do  domn. 

—  Gdzież  ja  się  podzieję  teraz  w  nocy?  na  dworze  ciemno, 
choć  oko  wykol;  zabłądzę,    bo  nie  znam    drogi.    Może  iijnte  tu 
gdzie   w  kącika    nkryjecie,  a  jutro,    ino  świt,   pójdę    w  daleiią  I 
drogę. 

Baba  ulitowała  się,  popatrzała  dokoła  po  izbic  i  ka- 
zała mu  wieźć  za  piec,  położyć  się  i  leżeć  tam  cicho,  a  potym 
przykryła  go  korytem. 

Ledwie  to  skończyła,  wszedł  Wiatr,  chłop  wysoki  i  silny, 
ze  złością  rzucił  nóż  rzeżnika  na  stół  i  krzyknął: 

—  Go  to  za  szelmy  ci  ludzie!  Gdym  dął  najsilniej,  anim 
się  spostrzegł,  jak  rzucił  ktoś  nożem  i  skaleczył  mię  w  nogę! 
Dałbym  ja  mu,  gdybym  go  złapał!    Ale  znikł,  jak  kamfora! 

Potym  usiadł  na  ławie  i  obwijał  ranę  oa  nodze  chastką, 
Rzeżnik  przerażony  drżał  za  piecem  ze  stracha  i  modlił  się  do 
Pana  Boga,  prosząc  o  ratnnek.    Za  chwilę  zawołał  W  iatr: 

— >  Powiedz  mi,  matko,  kto  tu  jest?  cznję:  ludzka  dusza 
śmierdzi. 

—  Niema  nikogo— mówiła  kobieta;— któżby  tu  byt? 

—  Musi  tu  ktoś  być,  czuję  ludzką  dnszę,  Nie  zapieraj, 
matko,  nie  zrobię  nikomu  nic  złego. 

—  Przysięgnij,  że  nie  zrobisz  nikomu  nic  :6łego,  chociażby 
nawet  był  tu  kto. 

Gdy  Wiatr  przysiągł,  poszła  kobieta  za  piec  i  szepnęła 
rzeżnikowi* 

—  Upadnij  mu  do  nóg  i  proś  o  nocleg;  powiedz,  żeś  za- 
błądził. 

Bzeźnik  wyszedł  z  ukrycia,  upadł  Wiatrowi  do  nóg  i  pro* 
sił  o  nocleg.  Ta  pokora  spodobała  się  Wiatrowi,  udobruchał 
się  i  powiedział: 
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—  Wstań  i  nie  bij  się;  akoro  przystągtetn,  to  iirzysięgi  do^ 
trsymani  i  nic  oi  nte  ^robiij:  siadaj  do  wiec^dr/^y  i  jedz  ze  cniią. 

Ezeżnik  usiadł  i  jadł,  a  gdy  zjedli,  dkgo  jeszcze  w  noo 
gawędzili,  aiin  posnęli;  rzeioik  opowiadał  o  swoje]  biedzie, 
a  Wiatr  o  swoi  eh  przygodach.  Nazajatrz  po  dntadaDiti  pokąsał 
Wiatr  rzeżaikowi  drogę  i  darował  ma  jciizoze  trzy  dakaty, 

Sitedl  uradowany  rzeżmk,  że  wybrnął  cało  %  biedy, 
a  w  dodatkn  dostał  jeszcze  pieniądze^  i  rozmyślał,  co  sobie 
za  nie  kupi  na  jarmarkn.  Do  miasteczka  było  już  niedaleko, 
ale  droga  prowadziła  jeszcze  przez  las, 

Idzie  i  idzie,  aż  tu  raptem  spostrzegł,  że  się  coś  raigło  za 
drzewami,  przygląda  się  lepiej  i  zobaczył  biedną,  wynędzniałą 
kobietę,  okrjŁą  łachmanami,  która  szła  do  uiego.  Wyciągnęła 
wyschłą  rękę  i  prosiła: 

—  Daj  mi  jednego  dukata,  a  powiem  ci  coś  bardzo  waż- 
nego. 

—  Coś  ty  za  jedna?— zapytał  wylękniony  rzainik, 

—  Ja  jestem  Bieda,  siostra  Wiatra,  Ale  mój  brat  taki 
skąpy^  że  mi  nie  aie  cbee  dać,  a  ja  biedna  wyschłam  jeż  jak 
szkielet,  bo  nie  mam  co  jeść.  Daj  mi  dukata^  to  ci  powiem  bar- 
dzo wielki  sekret. 

Rzeźni  k  ciekawy  był,  co  mu  teź  Bieda  powie,  i  dał  jej 
jednego  dakata.    A  Bieda   za  to  powiedziała  mu: 

—  Skoro  idziesz  drogą,  to  nie  cliodi  nigdy  brzegiem  goś- 
cińca, t^lko  środkiem,  choćby  ci  przyszło  iść  nawet  po  kolana 
w  błociel-i  zoikła, 

Bzeźnik  żałował  darowanego  dukata,  bo  rada  wydawała 
mn  się  bardzo  głtipią,  skoro  miał  iść  wyjeżdżony m  środkiem 
drogi,  po  największym  błocie,  niszczyć  bnty  i  męczyć  się,  kiedy 
brzegami  były  wydeptane  snche  ścieżki.  Ale  przepadło:  nie 
mógł   przewidzieć,   że  grosz  zmarnuje. 

Idzie  dalej  i  dalej  rozmyśla  sobie  o  swoicłi  iuteresach  na 
jarmarku  i  o  spodziawan>m  zarobku,  Wtym  znown  eoś  mignęło 
przed  nim  wśród  lasu,  i  znown  zastąpiła  mn  dro^ę  ta  sama  wy- 
nędzniała Bieda,    wyciągnęła   r^kę  i  prosiła  o  jednego    dukata. 

—  Nic  nie  darni— krzyknął  rzeżnik: '  oszukałaś  mię  pierwej, 
miałaś  mi  powiedzieć  coś  ważnego,  a  kazałaś  mi  chodzić  po 
największym  błocie. 

—  Warta  była  dukata  tamta  moja  rada  i  zobaczysz,  że  ci 
się  pnsyda,  A  teraz  powiem  ci  jeszcze  lepszą  radę,  tylko  daj 
dnkata. 
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Bzeinik  pomyślał  sobie,  żo  może  ter&z  powie  mn  m&  ta- 
kiego, co  Bią  opłaci  wiedzieć  i  starczyć  będzie  za  obydwa  du- 
katy, więc  dał  drogiego,  a  Bieda  rzekła: 

—  Gdy  masz  co  kapować  oa  jarmarku,  to  kiipaj  zaraz 
zraaa  i  nie  czekaj  większego  targu. 

Potym   znikła. 

Rzeinik  żałował  znown  drogiego  dukata^  bo  rada  była  nie- 
praktyczna, gdyż  zwykle  wszys^o  bywa  droższe  na  jarmarku 
zrana,  gdy  jeszcze  mało  zebrało  się  tiprzedających^  niż  później. 
Idzie  więc  dalej  i  wyrzuca  sobie,  że  Die  nmie  grosza  skanować, 
1  postanawia  przynajmniej  trzeciego  dukata  użyć  na  dobre, 
a  może  się  czegoś  dorobi. 

Ale  znown  zamigotało  coń  między  drzewami,  i  stanęła  przed 
nim  po  raz  trzeci  ta  sama  sucha,  koścista  Bieda  z  prośbą 
o  dukata. 

Rzeżniky  bardzo  rozgniewany,  powiedział,  że  nie  da  trze- 
ciego dukata,  ale  Bieda  nie  od8tę|>owata  go  na  krok»  ezła  za  nim 
i  ciągle  prosiła,  a  obiecywała,  że  powie  mu  rzecz  bardzo  waźną^ 
i  że  z  pewnością  tych  trzech  dukatów  nie  pożałuje.  Więc  rzeż- 
uik  dał  jej  wkońcu  nawet  tego  ostatniego  dukata  i  za  to 
usłyszał: 

—  Skoro  wszystko  pokupujesz  na  jarmarku,  coś  miał  kupo- 
wać, nie  zatrzymuj  się  nigdzie^  ale  natychmiast  wracaj  do  domu. 

Bieda  znikła,  a  rzeżnik  wyszedł  z  lasu  na  otwarta  pole. 
Dawniejsza  wesołość  odleciała  go,  bo  mu  by  to  żal  pieniędzy, 
które  zmarnował.  Wreszcie  pomyślał  sobie:  „Trzeba  spróbo- 
wać, może  to  dobre  rady,  przecież  próba  nic  nie  kosztnje/' 
Zdjął  buty,  podwinął  spodnie  wysoko  i  wlazł  w  błoto  na  śro- 
dek drogi  i  środkiem  szedł  dalej.  Do  miasteczka  już  było  nie- 
daleko. Zaledwie  uszedł  kilkaset  kroków,  utknął  na  czemś^  co 
zdawało  się  nie  być  kamieniem.  Schylił  mą,  podniósł  i  zoba^ 
czył,  że  był  to  spory  woreczek,  uradowany  i  ciężki.  Poszedł 
do  rzeki,  która  przepływała  napoprzek  drogę,  woreczek  opłukał 
z  błota,  otworzył  i  spostrzegł  uradowany^  że  był  pełen  dnkatów. 
Przerachował,  a  było  ich  sporo.  Wsypał  je  do  jednego  buta^ 
ą  woreczek  pozostały  rzucił  na  wodę  i  poszedł  dalej.  Przez  dro- 
gę myślał  sobie,  że  skoro  jedna  rada  Biedy  była  dobra^  trzeba 
i  drugich  słuchać. 

Skoro  przyszedł  do  miasta,  odpoczął  troebę  i  pokrzepił  się, 
nie  czekając  większego  jarmark u^  zaczął  zaraz  kupować  owce 
i  woły  i  nakupił  ich  sporo  i  wcale  uh  drogo*  Później  przybyło 
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na  jannark  dnźo  kopców,  a  ie  towara  było  mało,  wi^e  ceny 
po8zly  w  górę,  ]  rzeinlk  zrobił  znowo  dobry  iateres,  że  poełu- 
cłiał  drugiej  rady,  i  me  żałował  dukatów^  które  dał  Biedzie. 
Nic  czekając  nawet  połndnia,  popędził  rzeźnik  swój  dobytek  do 
domn,  bo  clieiał  ekorzystaó  jMzcze  z  trzeciej  rady  i  oie  zaba- 
wiać dę  bez  potrzeby  w  mieście,  lecz  ś  pieszy ó  z  powrotem. 
Siedi  we«olo,  licKąc  swoje  bydełko,  przeprawił  się  szczęśliwie 
przez  rzekę,  przeszedł  za  dnia  przez  las  i  dopiero  niedaleko  do* 
mn  złapała  go  porządna  atewa.  Ponieważ  jednak  była  karczma 
przy  drodze,  tam  przeczekała  aż  deszcz  przejdzie,  i  doetał  Bię 
jeszcze  pned  nocą  do  domn. 

Później  dowiedział  się,  że  nlewa  naskoczyła  lodzi  na  jar- 
markn,  że  rzeka  wezbrała,  i  dlatego  część  ludzi  mnsiała  zostać 
na  noc  w  mieiJcie^  a  tym,  którzy  koniecznie  chcieli  przejechać 
rzekę,  porozdzierała  woda  wozy,  potopiła  konie,  zabrała  wszyst- 
ko, a  tylko  cndem  HBzli  sami  z  życiem.  To  też  miał  się  czego 
rzeżnik  cieszyć,  bo  wszystkie  trzy  rady  wyszły  mu  na  pożytek. 

Jednakie  lodzie,  widząc,  że  nagle  przyszedł  do  pieniędzy, 
podejrzewali  go,  czy  kogo  nie  zabił  i  nie  zrabował,  i  donieśli 
o  tym  do  sądu,  Ale  skoro  rzeźni k  opowiedział  wszystko,  jak 
się  stałoj  wypościli  go  na  wolność.  Żył  potyra  szczęśliwie  i  dłu- 
go^ i  dobrze  mo  się  powodziło* 

(Dalsssy  ci^g  n&stąpi}. 

Seweryn  l/dneia. 


\ 
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eśmy  nie  wyczerpali  całego  Kftsobu  pieśni, 
przez  lud  nasz  śpiewanych,  Diecłi  za  daw6d 
poslażą  niżej  podane  ballady.  Spotykaliśmy 
klechdy  polskie  tej  prawie  treśei^  co  ^,Król 
Lear^  Shakeepear6'a  (o  czym  niiej);  ale  pieśni 
na  ten  temat  nikt  nie  podał.  Wzmianka  o  niej 
wyczytaliśmy  po  raz  pierwazy  w  książce 
p.  K.  Skrzyńskiej  „Kohieta  w  pieśni  lądowej'*  (1891t  str.  92^ 
93).  Na  prośbę  naszą,  antoika  raczyła  nam  udzielić  tekstu  dum- 
ki, zapisanej  przez  siebie  w  Gmdowie,  pod  Brwinowem;  poda- 
jemy j%  dalej  w  dosłownym  odpisie.  Prawie  jednocześnie  otrzy- 
malii^my  drugą  odmiankt^  tejie  pieśni,  zanotowaną  przez  współ- 
pracownika Wisły\  pana  W.  H...owa  w  powiecie  Bialskim^ 
i  tę  drukujemy  w  całości,  razem  z  melodją, 

^    Odmianka  od  Gradowa* 

Btarowny  dziadek,  starowny 
Ze  swemi  trzema  córkami. 
Jak  tę  naJBtarazą  za  mąż  dał. 
To  ze  Bto  tysięcy  za  nią  dał. 
Jak  tę  drugą  za  mąź  dał, 
Dziesięć  tysięcy  za  nią  dał. 
Jak  tę  najmłodszą  za  mąż  dał^ 
To  pięć  tysięcy  za  nią  dal. 
Wziął  laseczkę,  szedł  po  wsi, 
Wstąpił  do  córki  najstarszy: 

—  ^,0j  córkO|  eórko,  dałem  ci, 
Źywże  mię    teraz  do  śmiercir' 
Córka  do  sieni  skoczyła 

I  ojcu  powróz   rzuciła: 

—  „Masz^  ojcze^  powróz,  powieś  się 
I  do  mnie  żywió  nie  cliodiżet*' 

I  wyBzedł  za  drzwi,  zapłakał: 

—  „Czegóż  ja  biedny  doczekali'* 
Wziął  laeeczkip   szedł  po  wsi; 
Wstąpił  do  córki  średniejezy; 
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—  „Córko,  córko,  datom  ci, 
Żywżo  mię  teraz  do  śmierci!** 
Córka  do    sieni  skoczyła 

1  ojcu  kamieu   rzaciła: 

—  ,,Maaz,  ojcze,  kamiei'i^  utop  się, 
A  do  mnio  żywić  nie  chodźżcl'* 

I  wyszedł  za  drzwi^  zapłakał: 

—  „Czegóż  ja  biedny  doczekali*' 
Wziął  laseczki,  szedł  po  wsi; 
V7stąpił  do  córki  najmłodszy: 

—  ,,CórkOj  córko,    dałem  ci, 
Żywię  miq  teraz  do  śmiercil^* 
Córka  do  atolu  skoczyła 

I  ojcu  chleba  podała^ 
A  te,  co  więcej   dostały, 
Topió  się,  wieszać  kazały. 


Odmiaaka  od  Małej  Dąbrowicy**) 


je  ■  den        oj  •  cieo   w  Polsz-cie     tył         A    je  -  dea 


-^ 


^m 


m 


.i: 


£^g 


:i=3: 


oj  •  eiec   w  PoUz-cm  był      Tne-ma  e6r  -  ka*  mi        si^      rz% 


diił     Trze-ma  c5r  -  ka  ^  mi      się      tz^   -    dzil. 


A  jeden  ojciec   w  Polszczę  był, 
Trzema  córkami  się  rządził. 
A  jak  najstarszą  wydawał, 
Tysiąc  jej  rubli  wiana  dał. 
A  jaic  średni  ej  szą  wydawał, 
Osiemset  rubli    wiana  dał. 


*)     Zapisana    z    ust    Mikołaja  WłaBiuka 
w  pow.  Bialskim. 


Małej    Dąbrowicy, 


k 
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A  jak  Dajmniejszą  wydawał, 
Jednego  ntUa  wiana  di^. 
Wziął  se  laseeakę,  szedł  po  wsi 
I  zaszedł  do  tej   najstorszi^', 
Jak  do  niej  w  progi  wstępował, 
Szczęóciem  jej,  zdrowiem  winssował. 
Córka  do  młynicy  posała 
I  kanień  z  młynn  preyniosła: 

—  „Na^  masz  oi,  ojcze^  otop  się. 
Po  moich  progach  nie  włócz  sięl"' 
Wzi^  se  laseczkę,  szedł  po  wsi 

I  zaszedł  do  tej  średniejszój. 

Górka  do  komory  poszła 

I  powróz  z  krowy  przyniosła: 

—  „Na,  masz  ci,  ojcze,  powieś  się, 
Po  moich  progach  nie  włócz  sięl^ 
Wziął  se  laseczkę,  szedł  po  wsi 

I  zaszedł  do  tej  najmniejszój. 
Górka  do  komory  poszła 
I  sera,  chleba   przynioda. 

—  „Macie  wam,  ojcze,  przekąście 
I  moich  dziatek  pilnujcie!" 
Ojciec  się  z  tego  radował 

I  swoich  wnuczków  piestował. 


Nie  tracąc  nadziei,  ie  w  mojej  ^Systematyce  pieśni''  doj- 
dę do  opracowania  tematu  „Króla  Leara/*  służącego  za  osnowę 
wiełH  ballad  europejskich,  tymczasem  przestana  na  dwóch  tylko 
zestawieniach  i  krótkich  wskazówkach  porównawczych. 

Oto  nasamprzód  piosnka  morawska,  zapisana  przez  Snszila 
(Moray.  n&rod.  pisnó,  wyd.  1,  nr.  119). 


Móltó  taticek  tri  dcery, 
V8ecky  na  vydaj  były. 
Jak  najstarsi  yydayal, 
TH  sta  tolaru  s  ńn  dayal: 
—  „BudSS  mó,  dcero,  źiyiti. 
Jak  nóbnda  moct'  robiti?" 
— „Budn^  tatiftku,  tot'  budu. 
Do  yaSi  smrti,   daH  Buhl^ 
Jak  tn  prostfedni  yydayal, 
Dyó  sta  tolaru  s  ńa  daval: 
—„Badóś  mi,  dcero,  źiyiti, 
Jak  nćbndn  moct'  robiti.'' 
— „Badn,  tatickn,  tot'  bnda. 
Do  vasi  smrti,  dali  Buh!^ 
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Dy  tn  najmladgi    vydaval, 
Hole  fltfeny  ji   vĆiiovł1: 
— .Bnd^B  me,  dcero,  łiviti, 
Jak  D^budu  moct'   robitil"    ■ 
— „Budu,  tatickn,  tof^bndu, 
Do  TraSi  emrti,  dali  Buhl'' 
Nfiminnlo  s&dym  roku, 
§el  taticek    o  glabem  kroku, 
A  Sel  najpry  k  avej  Yerulce, 
K  BYOJi  najstarg]  dcerulce: 
^  j^BudeS  m&,  dcero,  chorati. 
Ja  uz  nSmozu  d^ati," 
Ona  do  komurki  yeSla^ 
Stary  provaz  odtąd'  n^sla: 
— „Dyż  n^moSet^  ddlati, 
Iditfi  Be  do   lesa  v§iad." 
Vzal  hSlecku  a  zapłakał: 
„Óeho  Bem  ae  ja  docakall'' 
Yzal  huleckn,  śel  ze  dveH, 
Śel  ke  sv6j  proBtfedni  dceri; 
— ,,Biid6sU  mne  ty  chovati, 
Dy  uz  DĆmozu  dźleti?" 
Ona  do  komfirky  veila. 
Stary  Botorek  prinesla: 
— „Dy  nSmozetfe  d^lati, 
IditB  fii  chleba  zebrati." 
Yzal  hSlecku  a  zapłakał: 
^,Ćeho  Bem  se  tei  doeakall*' 
A  M  k  tej  najmladsi  dcefi: 
A  ychazel  v  stracha  do  dveH, 

—  „Budeśli  mne  vcil  chovati, 
Dy  ja  ngmo^n  dćlati?*' 

A  hned'  do  komfirky  veSla, 

FSkny  kolac   mu  don^ala: 

—„Tu  matć,  tatickn,  jezt^, 

Moje  dŚti  mnfe  kolibte/' 

— „Dcerko,  dcerko  moja  mila, 

Tebe  aem  iiajv^c  bijaval, 

Vćil  sem  u  tebe  milosf  dostali'* 

—  „Dobre  stź  to   mn^  dolali, 
Że  atd  mne  z  mladu  bijalU" 


A  oto,  dla  pofdwnaniaj  powiastka  x  Gęsia  Romanarum 
(wyd,  Oesterleya,  1872,  «tr,  672  —  673);  nie  zaiajdnje  się  ona 
m  przekładach  Htaropolakich,  więe  ją  w  dosłownym  tłumaczenia 
podaję,  opnassczając  niepotrzebny  do  celn  naszego  morał  koń* 
iowy. 
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„Panował  w  państwie  Kzymakim  Teodozjuez^  bardzo  rozlrupny 
i  potęiny,  który  trzy  córki  piękne  miał  i  rzekł  starszej:  „Ile  mi% 
koclmsz?"  A  ona:  „Zaprawdę  więcej  niż  samą  siebie/'  Rzeki  jej 
ojciec:  ,,To  cię  do  wielkicb  bogactw  poprowadzę.'^  Wnet  ją  od- 
dał za  bogatego  króla  i  możnego  w  zamęKcie,  Potym  prayazedł  do 
drugiej  córki  i  rzekł  jej:  „Ile  mię  kochasz?"  A  ona:  „Tyle  co 
aiebie  samą/^  Cesarz  tedy  oddał  ją  za  żonę  pewnemu  księciu. 
A  potym  poszedł  do  trzeciej  córki  i  rzeki  jej:  ,,Ile  mię  kochasz?** 
A  ona:  „Tyle,  ileś  godzien,  ani  mniej,  ani  więcej."  Powiedział  jej 
ojciec:  „Gdy  tak  jest,  to  nie  tak  bogato  cię  wydam,  jak  siostry" 
— i  dal  ją  za  żonę  jakiemuś  hrabiemu.  Wkrótce  potym  zdarzyło  się, 
źe  cesarz  miał  wojnę  z  królem  egipskim.  Król  ten  wyi^nał  cesarza 
z  państwa  jego,  tak,  iż  nie  miał  gdzie  zuaieió  przytulkn.  Napisał 
list,  sygnetem  własnym  podznaczony,  do  pierwszej  córki,  która  po- 
wiadała, źe  miłuje  ojca  więcej  od  siebie,  aby  dopomogła  mu  w  bie- 
dzie, jako  wygnany  był  z  państwa.  Górka,  list  ten  przeczytawszy, 
nasamprzód  mężowi  swemu  królowi  sprawę  opowiedziała.  I^ekł 
król:  „Słuszna  jest,  abyśmy  dopomogli  mu  w  tej  wielkiej  niedoli. 
Zbiorę  wojsko  i  całą  możnością  moją  jemn  dopomogę/^  A  ona: 
„Nie  obejdzie  się  to  bez  wielkich  wydatków*  Dość  będzie,  gdy  mu 
ii;iyczy&z,  dopóki  jest  poza  państwem  swoim,  pięciu  wojaków,  któ- 
rzy mu  towarzyszyć  będą."  1  tak  się  stało.  Córka  odpisała  ojcu, 
iż  innej  pomocy  od  niej  mieć  nie  może,  prócz  pięciu  wojowników  na 
żołdzie  króla  dla  towarzystwa.  Cesarz,  usłyszawszy  to,  mocno  się 
zmartwił  i  mówił  sobie:  „Biada  mi!  Cała  nadzieja  moja  była  w  naj* 
starszej  córce,  bo  powiadała,  że  więcej  mię  miłuje  od  siebie  samej, 
za  co  ją  do  wielkiej  potęgi  wyniosłem,"  Napisał  zaraz  do  drugiej 
córki,  która  mówiła:  „Tyle  cię  miłuję,  co  sama  siebie,'^  aby  dopo- 
mogła mu  w  takiej  potrzebie.  Ona,  gdy  się  dowiedziała,  mężowi 
doniosłji  i  doradziła,  aby  nic  więcej  mu  nie  ofiarował,  tylko 
strawę  i  przyodziewek,  dopóki  by  żył,  i  o  tym  w  liście  do  ojca  odpi- 
sała. Cesarz,  gdy  to  usłyszał,  zasmucił  się  wielce,  mówiąc:  „Za- 
wiodły mię  dwie  córki.  Spróbuję  u  trzeciej,  która  mi  powiadała: 
„Tyle  cię  kocliam,  ileś  godzien/'  Napisał  list  do  niej,  aby  go  ra- 
towała w  nieszczęściu  i  jak  siostry  mu  odpisały.  Trzecia  córka, 
gdy  poznała  niedolę  ojca,  rzekła  do  męża:  „Panie  mój  czcigodny, 
dopomóż  w  tej  potrzebie.  Oto  ojciec  mój  wygnany  jftst  z  dziedzic- 
twa swojego."  Rzekł  jej  mąż:  „Cóż  chcesz,  abym  mu  uczynił?*' 
A  ona:  „Zgromadź  wojsko  i  idź  bió  się  z  jego  wrogiem.**  Powiada 
hrabia:  „Spełnię  wolę  twoją.^*  Wnet  zebrał  wielkie  wojsko,  i  uic 
szczędząc  kosztów,  podążył  z  cesarzem  na  wojnę.  Zwyciężył  i  przy- 
wrócił mu  cesarstwo.  Wtedy  rzekł  cesarz:  „Błogosławiona  godzina, 
w  której  urodziła  się  najmłodsza  córka  mojal  Miłowałem  ją  mniej 
od  Innycb,  a  ona  ratowała  mię  w  wielkiej  niedoli;  inne  córki  mię 
opuściły,  i  dlatego  całe  państwo  po  śmierci  zostawię  córce  najmłod- 
szej," I  tak  się  stało.  Po  zgonie  ojca  najmłodsza  córka  panowała 
i  w  pokoju  żywot  zakończyła'' 
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Ktokolwiekby  pragnął  bliżej  pognać  wątek  „Króla  Leara^^ 
znajdzie  w  nadtępnyeh  WBkazówkach  dość  obfite  zaaoby: 

Nasamprzód  zwracamy  uwagę  oa  zupełnie  do  ballad;  po* 
dobną  bańń  o  trzech  córkach,  z  których  uajmłodB^a  ojca  „ko- 
cha fiolą,''  w  Kolberga  Radomskim  II,  200,  or,  16j  bardzo  to 
pokrewue  z  bajką  w  Grimmów  KinŁcrm^rchen^  nr.  179  OJch 
habe  den  Vater  so  lieb,  wie  Sal^").  Pewną  łączność  z  tematem 
naHSjm  łatwo  dostrzec  w  klechdzie  o  trzech  synach  bez  eerta 
i  lepszej  od  nich  najmłodł^zej  Bynowej^  w  Kolberga  Lubelskim^ 
Ilf  IK  tir>  Id.  Jeat  też  coć  wtipólnego  i  w  pięknej  a  długiej 
bańni  o  trzech  braciach  młynarczykach  w  Kolb.  Krakowskim^ 
lllj  107  -114,  nr,  43;  powtórzył  ją  Z.  Gloger  w  Jygodfu  Iliisir. 
1893,  nr,  2)9.  Koniec  bajki  ukraińt^kiej  w  Zbiorze  wiad*  d& 
anirop.  XIII,  202,  okazuje  równiei  niejaką  łączność  z  zajmują- 
cą nas  osnową.  To  eamo  powiedzieć  można  o  przyswojonej  pia- 
miennictwu  Daszetnti  Hisiorji  w  Landzk^  ńwieżo  w  Krakowie 
przedrukowanej.  Lud  niemiecki,  oprócz  baini  u  Grimmów,  ktń- 
rąśmy  wyżej  wskazali,  opowiada  podobne  trochę  inaczej^  up. 
w  Heiera    Volksmarchm  in  ^chwaben  od  stt.  99. 

Z  obrobień  naukowych  tematu  „Króla  Leara"  mogę  wska- 
zać: Simrock  Die  Quellen  des  Shakspeare,  1872,11,215—234; 
Dunlop  GeschichU  der  Prosadichiung^  przekład  Liebrechta,  str. 
98;  nadewbzystko  goduą  jest  uwagi  rozprawka  prot  praskiego  J. 
Gebaura  ^Morav8k&  nirodni  piseń  o  ttech  dcer&ch*  w  Listy 
paedag,    a  fihL  t.  II  (1875)  od  str.  304. 


Wszystkie  osoby  dobrej  woli,  którym 
ramotka  powyższa  doBtanie  się  do  ręki^ 
upraszam  o  pilne  poszukiwanie  i  dosta  r- 
csenie  nam  odmianek  podania  powyższego, 
w  postaci    rymowanej^    lub    nicrymowanej, 

Jan  Karłimicz, 
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itologja  stanowiła  niejednokrotnie  zawa^ 
dę  dla  wszelakich  badae^Ów  i  nie  prze- 
staje być  nią  do  dnia  d^dsiejszego,  jak 
to  nader  wiele  artykułów  i  książek  wyka- 
zuje. Okaznje  się  to  najlepiej  i  najjaś- 
niej na  wielości  i  róinorodoośei  kieran- 
ków,  które  panowały  w  badaniach  mitów 
i  wierzeń  i  niejednokrotnlG  sprzeciwiały 
się  sobie  wzajemnie.  Źródłem  różnorodnych  prs&eciwieńBtw  było 
niedostateczne  rozróżnianie  pojęć:  „mit''  i « wiara/  a  nadto  nie- 
zwraeanie  nwagi  na  różnicę  pomiędzy  samemi  mitami^),  albo 
też  nieoglądanie  się  na  csas  ich  powstania,  tj.  na  stanowisko 
dnchowe,  na  którym  stali  przodkowie  nasi  w  dobie  powstawania 
mitóWf  a  które  podobne  było  do  stanowiska,  na  jakim  dzikie 
narody  stoją  obecnie,  albo  nakoniec  jednostronne  użycie  pewne* 
go  kierunku  studjów  mitologicznych,  jak  to  widzimy  naprzyktad 
a  przedstawicieli  szkoły  Creuzera,  Miillera,  Enhna,  a  po  części 
najnowszej  szkoły  Langa  i  innych. 

Korzystając  s  nadarzonej  sposobności,    podam  tutaj  krótki 


^)  Przekładu  tego  dzieła,  noszącego  w  oryginale  napis:  „My- 
thiske  bytosće  łaziskich  Serbów"  (Budyszyn,  1893,  str,  239  w  8-ce; 
por.  Wisia,  VII,  232),  dokonał,  z  upoważnienia  aatora,  p.  Bronisław 
Grabowski.— (/2ecr.) 

*)  Niektóre  mity  są  widocznie  pochodzenia  wcześniejszego, 
inne  późniejszego  —  przeto  każdy  z  nich  wymaga  innego  poglądu^ 
oceny  i  wykładu.  Błędu  pod  tym  względem  dopuszczali  eic  zwlaas-^ 
cza  przedstawiciele  szkoły  M.  Mullera. 
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prAegląfl  historji  badań  mitobgicznycli,  poniewai  o  tym  przed- 
miocb  dotąd  wcale  po  eerbo-laźjiko  nie  pisano^).  Przegląd  teu 
podaje  takie  dlatego,  aby  mi  ktoś  nie  urobił  a&ariŁiita,  ii  lekce- 
ważę sobie  działalność  innycb,  skoro  będę  to  i  owo  wykładał 
inae^ej,  aniieli  dotąd  wykładano.  Opierając  sia  na  pc^przedni- 
kaeh  swoicb  w  badaniach  iniŁologji  serbo-lnżyckiej,  muszę 
z  wdiięcv;tiośeią  przyznać  ich  zasługi,  które  polegają  xwias/*cz& 
na  zebraniu  matcrjalow  i  dlatego  są  bardzo  %vażnQ  i  drogocen- 
ne. Rozumie  się,  źe  jako  miłośnik  pniwdy,  nie  mogę  apnszczac 
z  awagt  omyłek  Inb  niedokładności,  owszem,  koriiyetam  ze  spo- 
aobDOŚcif  hy  je  wytknąć,  liprostował'^,  albo  tei  wykazać,  jak 
wiem  i  nmiem  najlepiej.  Wazelka  cześć  wykonanemu  dziełu 
i  jego  wykonawcom,  a  powodzenia  życzę  przyszłości  i  nowym 
praeoml  Na  wiedzg  nalepy  patrzę*'  jako  na  rzecz,  która  nie 
jest  wykończimą  i  gotową^  al*^  która  jednak  udoskonala  się, 
dopełnia,  zmienia  i  rozwija;  żadna  nauka,  a  zatym  i  mito^ 
logja,  nie  znajduje  się  jeszcze  w  zakończonym,  ostatecznym 
stadjiam^  ale  dopiero  w  ewolucji  Ostatnie  alowo  wiedzy  długo 
jeszcze  nie  będzie  wypowiedziane.  Poniżej  stoi  cały  (izereg 
mężów  z  rozmaitych  narodów^  którzy  nie  lękali  się  mówić  ostrą 
prawdę  swoim  rodakom,  skoro  byli  o  u  i  ej  przekonani.  Pomię- 
dzy mężami  owemi  było  wielu  Niemców,  posłuchajmy  więc, 
jak  mówi  Niemiec  w  miesięczniku  folklorystycznym  Am  Ur- 
Obieli  (1S90,  str.  40):  „Śmiejemy  się  z  nowo  wynalezionych  baś- 
ni narodowych  Irlandczyków,  z  podsuniętych  gloa  w  ^Mater 
Yerboram"  Czechów..,  Suadż  byłby  już  czas  uprzątnąć  oasze 
własne  dziwactwa,  żebyśmy  raczej  torowali  drogę  naukowej, 
aaiieli  dotychczasowej  poetyczno-samowoluej  uprawio  etuo- 
grafj!  niemieckiej  i  Btarożytuośei  niemieckich?" 

Coi  to  jest  mit?  Jak  powstaje?  Człowiek  zawsze  obserwuje 
iwiat^  który  go  otacza,  i  pyta  o  wyjaśnienie  rozmaitych  zjawisk 
i  rzeczy,  z  którerai  się  w  życiu  powszednim  spotyka.  Niektóre 
takie  rzeczy  i  objawy  może  wyjaśniać  sam  sobie,  inne  są  mu 
niejasne;  nie  wie  na  podstawie  dotychczasowej  awej  wiedzy^  jak 
je  objaśnić  w  pewny  sposób,  więc  tłumaczy  je  według  swego 
domysłu  tak,  jak  w  swoim  rozumieniu  poczytuje  za  najlepsze: 
tłumaczy  je  za  pomocą  mitów.  Im  lud  jest  wyksztalceńszy, 
im  lepiej  objaśnia  sobie  np,  zjawiska  przyrody,    tym  mniej  ma 


')     Przegląd  ten  i  nam   przydać  się  może»    (Frzyp,  tłumacza). 
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przyrodzonych  mitów.  Naodwrót,  im  lud  jest  pierwottiiejszy, 
tym  więcej  ma  mitów;  człowiek  najpierwotniejszy  musiał  sobie 
wszystko  tłumaczyć  tylko  mitycznie,  ponieważ  nie  Dabyl  jesz- 
cze różnorodnego  dońwiadczenia,  któreby  jego  wykłady  mitolo 
giczne  poprawiło.  Ze  wzrastającym  wykształceuiem  człowiek 
poznaje  fałsz  niektórych  mitów  i  odrzuca  je;  tylko  inne  mity, 
na  których  fałszu  jeszcze  poznać  się  nie  może,  ciągle  nlepszaf 
dopełnia  i  podnosi  nowemi  wymysłami,  z  czego  dobrze  os^idzić 
możemy,  że  pierwotna  forma  mitów  była  wielce  progta,  źe 
nie  wszystkie  mity  w  pierwotnej  formie  się  zacbowaty,  a  także 
iż  ową  pierwotną  formę  dopiero  zbadać  musimy.  Jest  to  rzecz 
całkiem  jasna:  mity  greckie  i  wedyjskie  są  o  wiele  bogatsze 
pod  względem  form  i  szczegółów,  aniżeli  mity  starodawnych 
barbarzyńców  (a  zatym  i  naszych  przodków)  i  obeeoyefa  ludów 
dzikich.  Tą  drogą  myślową  przyjdziemy  do  poznania,  że 
potrzebne  jest  porównywanie  z  sobą  rozmaitych  mitów,  jeśli 
chcemy  ustalić,  jaką  była  forma  pierwotna  tego  łub  owego  mi- 
tu, dalej  także,  iż  należy  też  czynić  różnicę  pomiędzy  mita- 
mi tego  samego  ludu,  mianowicie,  czy  i  które  mity  są  starsze, 
a  które  są  nowsze.  W  taki  sposób  przychodzimy  do  poznaDia 
ważności  i  potrzeby  metody  porównawczej  badań 
mitologicznych. 

Skoro  dalej  rozmyślamy  nad  temi  dwoma  wynikami:  1)  że 
mit  powstaje  z  przyczyn  psychicznych  i  2)  o  ile  potrzebną  jest 
metoda  porównawcza  badań  mitologicznych ,  -przychodzimy  do 
nowych  wyników.  Skoro  porównamy  z  sobą  mity  na)r6żnorod* 
niejszych,  bardzo  oddalonych  od  siebie  ludów^  natrafiamy  czę- 
stokroć na  rażące  podobieństwo  tych  lub  owych  mitów.  Tak 
np.  mit  o  przyniesieniu,  tj.  o  wykradzeniu  ognia  (grecki  o  Pro- 
meteuszu), znajdujemy  nietylko  u  ludów  indoeuropejakich,  ale 
nadto  u  rozmaitych  innych  ludów  ^).  Jakie  mamy  sobie  takie 
podobieństwo  objaśnić?  Nie  można  sobie  tłumaczyć  wypożycze- 
niem lub  przejściem  mitu  od  ludu  do  ludu,  ponieważ  ludy  dzi- 
kie za  oceanem  z  ludami  indo-europejskiemi  nigdy  Bie  miały 
styczności.  Przyczyna  leży  gdzieindziej.  Skoro  ludy  nie  mogły 
pożyczać  sobie  mitów  i  tylko  mają  rozmaite  w  catośei  (albo 
w  podstawie)  jednakowe  mity^  rzecz  jasna^  iż  przyczyna  jest 
przyrodzo  ną,    spoczywa    w  samym    człowiek  u^  to 


^)     Lang,  La  Mythologie^  186. 


i 


ISTOTY   MITYCZNE  453 


jest  w  jego  Mironie  duchowej.  Skoro  różne  ludy  utworzyły 
jednakowe  mity,  musiały  je  do  nich  doprowadzić  j  e  d  n  a  k  o- 
we  prawa  psychologiczne.  Tak  przychods&imy  do 
przekonania,  ie  drogi  myślenia  ludzkiego  u  wszystkicli  lodów 
w  podstawie  są  jednakowe,  czyli,  mówiąc  innemi  słowy:  my- 
śleniem człowieczym  rządzą  jednakowe  pra- 
wa   psychologiczne. 

To  są  zasady  podstawowe  nowoczesnego  kierunku  badań 
mitologicznych,  które  pierwszy  wyraźnie  i  jasno  wypowiedział 
Anglik  Edward  B.  Ty  lor  w  dziełach  swoich:  Researckes  into 
eariy  hisiory  of  nitinkind^  1865,  i  l*rtmiiive  culiur^  1871.  Zo- 
bacz także  rozdziały  XIV  i  XV  jego  AnŁropologji^   1881  *). 

Najsławuiej^zym  przedstawicielem  tego  kierunku  jeet  uie* 
wątpliwie  inny  Anglik,  Andrzej  Lang.  Lang  może  zwać  się 
wodzem  najczystszej  szkoły  mitologów-realistów  (którzy  bada- 
nia swoje  opierają  na  podstawie  realne),  bynajmniej  zaś  nie  na 
wymyślonych,  częstokroć  równie  ^mitycznych"  przesłankach). 
Stanął  on  oa  czele  zwłaszcza  dzięki  dziełu  Myth^  RitimL  and 
iieUgian^  1887.  Dalej  przytaczamy  jego  Custom  and  Myih, 
1885  (Odbitka  artykułu  z  Encyklopedji  brytańskiej)  i  La  Aly 
ikologie  18b6  (przekład  francuski).  Lang  wyprowadza  zasady 
swoje  całkiem  konsekwentnie  i  bardzo  ostro  występuje  prze- 
ciwko przedstawicielom  innych  metod,  zwłaszcza  przeciwko  M. 
Millerowi. 

Owa  szkoła  nowoczesna  Tylora-Langa  miała  poprzedni- 
ków, tylko  nikt  zasady  jej  nie  wypowiedział  tak  jasno  i  otwar- 
cie, jak  Ty  lor,  a  po  nim  Lang,  i  nikt  nie  użył  zasad  tych  tak 
rozlegle,  jak  ostatni  mitolog.  Tak  już  w  przeszłym  stuleciu 
Francuzi  De  Brost^eił  {Du  cuUe  des  dieux  fiłiches^  ou  parallck 
de  t^anciemie  reiigion  de  CEgypte  avec  la  religion  aciueik  de 
Nigritie^  1760}  i  Foutenelle  {De  POrigine  des  Fabks^  1768) 
wpadli  na  mjól,  „źe  mity  powstają  z  przyczyn  naturalnych'^) 
i  poczęli  porównywać  mity  egipskie  i  greckie  z  mitami  Indów 
dzikich  w  Ameryce  i  Afryce.  Między  innemi  poprzednikami 
szkoły    aotropologiczno-psychologicznej    Tylora  i  Langa  zasłu- 


*)  W  przytoczeDiach  swoich  odwołuję  się  do  przekładu  pol- 
skiego A.  Bąkowekiej.  Warszawa,  1889. — {Przyp.  autora). 

*)  J.  Kril  O  obecnych  kierunkach  badania  mitologicznego  W  Lutach 
fihlogicJ^ch^  1888^  nr.  228,  229. 
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goje  na  wzmiankę  Niemiec  Meiners  w  końen  zeszłego,  a  rów- 
nież Niemiec  Lobeck  na  początku  naszego  atnleeia  i  Franenz 
Manry  około  połowy  naszego  wieku. 

Obecnie  przyznają  się  do  tej  szkoły  całkowicie  albo 
w  części  najprzedniejsze  powagi  folklorystyki  współczesnej ,  np. 
Francuz  Henryk  Gaidoz,  redaktor  czasopisma  Meiusine^  recueil 
de  mythologie^  liłtirałure  populaire^  iradttions  eź  usag(^s^  Po- 
lak Jan  Karłowicz  *),  redaktor  wybornego  czasopisma  folklory- 
slycanego  Wisła,  Niemcy  M.  Lazar  u**  i  H.  Stein  thal,  redakto- 
rowie  Zeitschri/t  fiir  Vólkerpsychoiagie  und  Sprachwisscn- 
scha/i,  po  części  Niemiec  Wilhelm  Mannhardt  (umarł  1880  r.), 
aczkolwiek  początkowo  czciciel  i  neseń  M.  MUlIera,  od  którego 
odsuwał  się  powoli,  aź  wreszcie  całkiem  się  odwrócił  (zobacz 
wstęp  do  tomu  II  jego  Antike  Wald-  und  Feidkulie^  1879),  na- 
reszcie z  pewnemi  odstępstwami  Czech  J.  Kral  i  wielu  innych. 

Szkoła  ta  jest  więc  najnowszego  pochodzenia  i  powstała 
w  ostatnich  dziesiątkach  lat^  przed  nią  panowała  szkoła  cał- 
kiem odrębnych  zasad,  szkoła,  która  wprawdzie  także  porówny- 
wała i  to  wiele,  ale  więcej  wyrazy,  nazwy  istot  mitologicznych, 
aniżeli  same  mity,  stąd  ze  wszelkim  prawem  może  by<£  nazwana 
nominalisty czną.  Jest  to  szkoła  Niemca^  uaturalizow&uego  An- 
glika Maksa  Mullera,  który  w  swoich  Essays  on  comparatwc 
myikology  (Oksford,  1856),  źródłem  mitów  nazywa  m  o  w  ę^  pra- 
wiąc: Mowa  początkowo  była  tylko  obrazową,  człowiek  mawisU 
przenośniami;  później  zapomniano,  że  rozmaite  wyrazy,  któremi 
nazywano  np.  rzeczy  i  zjawiska  przyrodzone,  jak  ranek,  wie* 
ezór  itd.,  były  właściwie  obrazami;  człowiek,  sądząc  z  zakoń- 
czenia rodzajowego  słów,  począł  pod  rozmai  temi  nazwami  wy  o* 
brażać  sobie  naprawdę  istoty  tego  lub  innego  rodzaju^  i  tym 
sposobem  powstid  mit  ^).  Bównieź  podobieństwo  lub  jednako- 
wośó  wyrazów  na  oznaczenie  różnych  rzeczy  (homonimj a)  iroz- 
maitoSó  wyrazów  na  oznaczenie  jednej  rzeczy  (synonimja)  by^ 
przyc2iyną  powstania  rozmaitych  mitów.    MUUer  prawi  dalej,  że 


^)  Dr.  Jan  Karłowicz  miał  zaprzeszłego  roku  na  zjeździe  orjen- 
talietów  w  Sztokholmie  odnośny  odczyt:  Queiques  jrwts  ^r  łe  s^sttmt 
tl   la   methode  en  mythologie, 

^)  To  istotnie  „przez  chorobę  mowy^  równic  jak  perfa 
przez  chorobę  zwierzęcia  powstaje/*'  jako  Lang  dobrze  powiadi: 
^^That  method  is  based  on  the  belief  that  mytha  are  tUe  resalt  of 
a  d  i  s  e  a  s  e  of  language,  as  the  pearl  is  the  reault  of  a  diseasa 
of  the  oyster."  (Cu$tom  aud  Myth,  I). 
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Wedy  8ą  najatarezym  pomoikiem  piśmieimym  ludzkości,  ora%  ie 
eanBkryt  zawiera  w  sobie  najstarsze  formy  językowe.  Wszelako 
dowiedziono,  źe  saoskryt  nie  jest  najstarszym  z  języków  iudo- 
europejski  eh,  &  tym  mniej  można  mówić,  żeby  miał  być  „oj- 
cem'* ich  wszyatkieb;  dalej  uczeni  przyszli  do  pizekonania,  że 
Wedy  Die  są  ani  stoeoukowo  atarożytuemi,  ani  też  ntworem 
pierwotnym^).  Widoczną  więc  jest  Die właściwość  pogląd u^  że 
mit  powstaje  z  form  językowych.  Na  takiej,  że  tak  powiemy 
Językowej,**  drodze  Miiller  razem  ze  swemi  zwolennikami  objaś- 
niał rozmaite  mity  częstokroć  z  wielkim  aparatem  lingwistyez^ 
nym,  tylko  ponieważ  przesłanki  były  fałazywe,  przeto  i  wnios- 
ki^ do  których  dochodzono,  były  fałszywe  i  częstokroć  nawet 
dość  śmieszne.  Były  to  istne  eotizmaty.  Nic  więc  dziwnego,  że 
przedstawiciele  no  wuj  szkoły  z  nich  się  wyśmiewali.  Trafiło  się 
to  i  samemn  Hdllerowi,  W  humoresce  augielskieji  pod  tyt.: 
Mii  słoneczny  oksfordzki^  przyczynek  do  miioiagji  porównawczej, 
poświecony  {óez  pozwolenia)  /.  Coxowi^)^  dowiadujemy  się,  iż 
żaden  Maks  Miiller  nie  żył,  a  że  nazwiako  to  jest  właściwie 
nazwą  symboliczną  słońca. 

Nauka  M,  Miillera  narobiła  wiele  hałasą  w  świecie  uczo' 
nym  i  zyskała  sobie  wielu  wyznawców*  Najsławniejsze  imię 
wpośród  nieb  i  największe  zasługi  mają  Niemiec  Adalbert  Kuhn  | 

i  Rosjanin  A.  Afanasjew^),  Niemiec  Schwartz*)  i  inni.  Wszyscy 
oni  tłumaczyli  mity  bardzo  jednostronnie;  M.  Mtlller  wszędzie 
doszukuje  się    bóstwa  słońca,  i  dlatego  teorja  jego  może  nas^y-  I 

wać  eię  słoneczną  albo  s  o  1  a  r  n  ą;  Knhn  mówi,  że  obok 
wschodu  i  zachodu  słońca  przyczyną  powstawania  różnych  mi* 
tów  były   w  większej  jeszcze  mierze    różne  zjawiska  przyrody,  ^ 

jako  deszcz,  wiatr,  grzmot  itd*  Teorję  jego  możemy  nazwać 
meteoryczną.     Wprowadzi!   ją    do  mitologji    słowiańskiej 


^)     „Wisła,"  1888,  str.  383, 

■)  Wyszła  r.  187tł  w  Da  blinie  w  zbiorze  utworów  poetyckich 
i  prozaicznycb,  Zob.  WUh^  1888,  str.  583.  Cok,  mitolog  angielski 
kierunku  Mttllera, 

*)  A,  Afanasjew^  Poetyczne  poglądy  Słowian  na  przifrodę,  Mos- 
kwa,  1865,  1868,   1869, 

*)  Róini  się  uieco  od  MtlUera,  dowodząc,  ie  starożytni  bogo- 
wie powstali  z  istot  niż^zycb,  przez  co  zbliża  aią  nieco  do  kierunku 
nowoczesnego.  Stąd  J,  Kral  {Lut^  jiioL  1888^  str,  413)  nazywa  go 
przywódcą  osobnej  szkoły. 
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Afanasjew,  i  hołdowali  jej  długo  wszyscy  mitologowie  słowiań- 
scy.   I  Pful  należał  do  tej  szkoły  *). 

Kierunkowi  Mullera  oraz  innym  pokrewnym  kierunkom 
Etihna,  Schwartza  i  Mannhardta  położyli  kamień  węgielny  bra* 
cia  Grimmowie  swoją  metodą  porównawczą.  Wedłusę  poglądu 
Jakóba  Grimma,  Indoeuropejczycy  w  najdawniejszych  czasach 
mieli  jedną  wpólną  mitologję,  podobnie  jak  mieli  mówić  wspól- 
nym językiem.  I  Grimm  począł  porównywać  mitolog)  e  ludów 
indoeuropejskich,  aby  dowieść  ich  pokrewieństwa.  Jednakże 
najnowsza  szkoła  wykazuje,  że  większość  mitów,  które  Grimmo- 
wie poczytywali  za  czysto  indoeuropejskie,  znajduje  się  u  roz- 
maitych innych  ludów  i  że  nie  stanowią  one  charakterystycznej 
cechy  wyłącznie  ludów  iadoeuropejskich. 

Żeby  okazać  rozmaitość  teorji  mitologicznych,  wspomoimy 
jeszcze  symbolikę  Fryderyka  Creuzera,  który  na  początku  na- 
szego stulecia  dowodził,  że  mity  są  tylko  alegorjami^  wymyślo- 
nemi  przez  kapłanów  pogańskich  Do  szkoły  jego  zaliczali  się: 
Baur,  Bink,  Baehr  i  inni.  Dalej  wspomnimy  euemeryzm^)  K, 
A.  Bottigera  i  E.  Hoffmanna,  którzy  tłumaczyli  mity  na  pod- 
stawie historycznej.  W  literaturze  serbo-łużyckiej  należy  do 
euemerystów  po  części  H.  Jordan  przy  wyprowadzaniu  pocho- 
dzenia lutków  i  mężów  wodnych.  Pewnym  rodzajem  euemcryz- 
mu  jest  teorja  znakomitego  Anglika  Spencera^),  który  dowodzi, 
że  wszystkie  mity  należy  wyprowadzać  ze  czci  przodków.  Mówi 
on,  że  ludzie  pierwotni  czcili  dusze  zmarłych  swych  przodków 
pod  imionami,  które  zmarli  nosili  za  życia,  a  które  były  czę- 
stokroć wzięte  z  przyrody,  jak  to  do  dziś  dnia  u  ludów  dzikich 
widzimy,  np.  Słońce,  Jutrzenka,  Chmura  itd.  Później  zapomnia- 
no, że  były  to  igniona  ich  przodków  i  poczęto  pod  temi  nazwa- 
mi czcić  rzeczywiste  sionce^  rzeczywistą  jutrzenkę,  chmurę  itd. 
A  więc  Spencer  znowu  źródło  mitów  widzi  w  języku  (to  jest 
w  imionach  przodków)  i  tym  sposobem  zbliża  się  do  Maksa  Mul* 


I 


[ 


^)  Zobacz  zwłaszcza  szereg  jego  artykułów  o  mitolo^'1  serbo- 
łużyckiej,  pomieszczany  w  Łuiicy  1887,  p.  t.:    Ze   serbskfj^  ,łf«rm^. 

*)  Euemeros,  filozof  grecki  w  IV  stuleciu  po  Chr,,  za  czadów 
Aleksandra  Wielkiego,  widział  w  bogach  greckich  bohaterów,  a  więc 
osoby  historyczne,  podniesione  do  rzędu  bogów.  Od  niego  pogląd 
na  mity,  jako  na  skażoną,  że  tak  powiemy,  historję  nazywamy  eue- 
jneryzmem. 

*)      The  principles  of  sociology,   1877, 
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lera  i  jego  szkoiy.  Ponieważ  przy  swych  wywodach  używa  jak 
Daja/.erszej  metody  porówDawczej,  zbliża  się  także  do  szkoły 
»ntiopologicii&t]cj  K  B.  Tylora.  Najsławniejszym  zwolennikiem 
Spencera  w  mitolo^ji  jest  Niemiec  Juljusz  Lippert^),  który  wi« 
iii  w  bogach  ludów  indoeuropejskich  dusze  przodków,  podnie- 
sione do  rzędu  bogów.  Jednostronność  tego  wywodu  jest  wi- 
doi^zoą;  pewną  jest  rzeczą,  iż  teorja  ta  nie  może  stosować  się  do 
wszystkich  mitów,  labo  przy  niektórych  ją  przyjmujemy.  Do 
stanowiska  Lipperta  w  najnowszej  literaturze  czeskiej  bardzo  zbli- 
ża 61^  Fr  Krejczij  który  też  broni  pochodzenia  bogów  od  Am% 
przodków  *). 

Z  tego,  lubo  krótkiego  przeglądu  kierunków  badań  mitolo- 
gicznych^} okazuje  się  jasno,  że  podobnych  badań  nie  należy 
prowadzić  jednostronnie;  widzieliśmy  także,  iż  jednostronne  wy- 
wody rozmaitych  mitów  częstokroć  prowadzą  do  fałszów,  a  na- 
tręt do  śmieszności.  Rzeczywiście  mity  są  tak  różnorodne,  że 
niepodobna  do  wszystkich  zastosowywać  jednakowej  metody 
wykładu.  Wprawdzie  w  istocie  swej  przyczyna  powstawania 
mitów  była  jednakową,  mianowicie,  jednakowy  był  postęp  my- 
ślenia Indów  pierwotnych.  Bez  wątpienia  przyszła  mitologja  weź- 
mie za  podstawę  nasady  szkoły  Tylora  i  Langa.  Z  tych  zasad 
wypływa^  że  wszelkie  mity  np.  słowiańskie^  które  są  podobne 
do  mitów  niemteckieh  albo  greckich  itd.,  nie  są  jeszcze  z  tego 
pi>wodD  pożyczone  od  Niemców  itd.  Mogły  one  pierwotnie  po- 
wstać u  każdego  z  tych  ludów,  według  jednakowych  praw  my- 
ślenia ludzkiego.  To  tylko  jest  dowiedzione,  że  każdy  lud  ma 
osobne  znamiona,  które  razem  stanowią  jego  indywidualność, 
jego  OBiłbny  charakter.  Owa  indywidualność  jego  mogła  być 
przyczyną  innych  mitów,  albo  osobnych  dodatków  okrom  po* 
wszechnyeh  mitów.  Również  osobliwości  przyrody,  otaczającej 
te  lub  owe  ludy,  a  zwłaszcza  losy  ludów  były  z  pewnością  tak- 
że źródłem  rozmaitych  mitów,  tylko  do  tego  lub  owego  ludu 
należących. 


^)  Czytaj  zwłaszcza  jego  Die  Keligionen  der  europdischer  Cutiur- 
v6lker  in   ihrem  ge»chivhltichen    Ursprunge.   Berlin,   1881. 

^)  Cthit  phMkur.  Listy  Filol.  1889,  str.  201-210.  O  pUaod- 
ntm  r^zname  daimonu  rcckych,    1885. 

^)  Przegląd  historji  badań  mitologicznych  i  ich  krytyka 
ziiMJdują  się  w  dziele  Langa  Myth^  Ritual  and  Religion  I,  dniej 
w   WiiU  ISBSj  oraz  w  Filol.  Listach  1888  (zob.  wyżej). 
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Widzimy,  że  badania  mitologiczne  nie  ^ą  tak  snadne  i  łat- 
we^ jakby  się  komuś  zdawało.  Możemy  nawet  powiedzieć,  źe 
luitologja  nankowa  jest  jeszcze  w  pieluchach^  że  postępować  bę- 
dzie bardzo  powoli,  krok  ża  krokiem,  drog:ą  uciążliwego  (lorów- 
ny  wauia,  do  którego  należy  ciągle  gromadzić  materjały,  W  pra- 
cy 8wej  nie  odpycha  ona  żadnego  rozumnego  kiernnku,  żadoej 
rozumnej  metody.  Rozumie  się,  że  będzie  wnioskowała  oglądnie 
i  bardzo  krytycznie,  gdzie  należy  użyć  tej  lab  owej  metody. 
A  tej  idealnej  mitologji,  jak  sądzę,  kamień  węgielny  położyli 
Tylor  i  Lang  swoją  teorją.  Na  innej  podstawie  mitologji  sobie 
rzeczywiście  wyobrazić  nie  mogę. 


Od  czasów  braci  Grimmów  zbierano  rozmaite  bajki  i  po- 
wieści ludowe  z  większą  gorliwością  aniżeli  wprzódy,  lubo  nie 
Eawsase  z  jednakową  sumiennością  i  jednakową  krytyczuoBcią. 
Działalność  zbieracza  zwiększyło  powstania  kierunku  porównaw- 
czego M.  Mullera  i  Euhna,  dalej  Scbwartza  i  Manbardta, 
a  w  końcu,  i  to  najwięcej,  zapanowanie  najnowszego  kierunku 
Ty  lora.  Folklorystyka  najnowsza  wymaga  uiet^lko  podania 
treści  klechdy,  ale  jeszcze  zapisania  całkiem  wiernego,  słowo 
po  słowie,  z  zachowaniem  właściwości  djalektycznycb,  z  doda- 
niem miejsca,  gdzie  była  zapisana  i  nazwiska  człowieka,  który 
ją  opowiada.  Pomiędzy  Słowianami  naj obszerniej aze,  najpełniej- 
sze iw  największej  ilości  mają  zbiory  Polacy  i  Rosjanie.  Zwra- 
cam uwagę  tylko  na  olbrzymią  działalność  (ogólnie  zbieracza, 
Bietylko  co  do  zbierania  klechd)  niedawno  zmarłego  Polaka, 
Oskara  Kolberga,  na  dawniejsze  zbiory  Pulaków:  Wójcickiego, 
Glińskiego,  Zamarskiego,  Nowosielskiego,  oraz  nowsze  Karłowi- 
cza, Ciszewskiego,  Chełchowskiego,  Weryliy,  Matyasti  i  innyrh; 
na  zbiory  ruskie  Afanasjewa,  Chudakowa,  Szejna  (bialornslŁie), 
Dragomanowa  (małoruskie)  itd.  Dalej  na  działalność  krakow- 
skiego Zbioru  wiad,  do  afitr.  kraj,^  warszawskiej  Wisły  i  rus- 
kiego  Oddziału  etnograficznego  Cesarskiego  łowarzysiwa  mtłoJ- 
nikóWf  przyrodniciwa^  antropologji  i  elnogra/ji.  Zbiory  połud- 
niowo-słowiańskie  są  liczne  i  obszerne;  do  bardziej  znanych 
zbieraczów  należą  W.  S.  Karadżicz  (Serb),  M,  Stojauowioz  (Chor- 
wat), a  w  najnowszych  czasach  Krauss  i  inni.  W  Czechach,  na 
Morawie,  w  Szląsku  i  Słowacji  zbierali:  Erben,  Nitmcowa,  Ra- 
doałow,  Kulda,  Wr4na,  Sedl4czek,  Dobsziuflky^  Szkultt^ty,  Pra- 
aek,  KoBztial  i  inni. 
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u  Serbów  luźyckicłi  rozmaici  ludzie  dmlali  ua  pola  mi- 
tologjj,  mianowicie;  Sraolef,  Hornik,  Dne^mau  (WólBstioBki),  Pful, 
H.  Jordau^  Muka  i  ioni;  a  potym  codzoziemćy:  Haupt,  Schulen- 
biirg'),  Ralienau,  YeckeDStedt  i  in.  Ponieważ  przyczynki  zbie- 
raczów  serbo*lnżyckiclj  prawic  wszystkie  są  rozproBzone  po  roz- 
maitych ezasopiamach,  a  równiei  prawie  nie  przystępne  dla  in- 
nych badaczów  slowiańekieh,  postauowiłem  podać  Btudjnm  o  ba* 
jccznych  postaciach  Serbów  luiŁyckich^  gdzie  mitologowie  bIo- 
wiańi^cy  i  inni  znaleźliby  wszystko,  co  było  aź  dotąd  o  tym 
przedmiocie  zebrane  i  i^o  poczytuje  za  pewDo  i  niepodrobione 
albo  nieskażoDe.  Naprzód  wiijc  podaj<j  przegląd  wszystkich 
Khiorów  i  pojedynczych  przyczynków^  które  były  mi  znane.  Do 
tego  spiBU  'dodam  także  takie  rzeczy,  które  wprawdzie  Die  do- 
tyczą zaduuia  mojego  dzielą^  tylko  należą  do  zakresu  badań 
nutologiczuych  (że  nie  powiem:  religijnych). 


A-    Zbiory, 

1.  ZHór  powieści,  które  dotyczą  Łutyc  Górnych  i  Dolnych, 
(Sammlnng  von  Sageo,  die  Ober-  und  Niederlansitz  betreffen). 
Ułożyła  ją  sekcja  niemiecka  Towarzystwa  stu- 
dentów  łniyckich  we  Wrocławiu,  Zeszyt  I  w  4-ce 
obejmuje  nr.  34.    Rkp.  znajdnje  si^  w  Zgorzelca. 

2,  Fryderyk  Scbon.  Zbiór  powieści  ludowych  z  prus- 
kich Łutyc  Górnych  i  Dolnych.  (Sammlnng  prensBisoher  ober- 
nnd  niederlansitzer  Yolkssagen),  str.  124  w  8-ce  obejm,  nr  84, 
Rkp*  znajdnje  siij  w  Zgorzelcu. 

Oba  te  zbiory  zawierają  w  sobie  klechdy,  zwłaszcza  ze 
stron  poniemc^onycb  w  Łnżycach.  Zbiory  owe  wyczerpał  K. 
Haupt  w  swoim  zbiorze  (zob.  niżej), 

3,  H.  G.  Q  r  ave.  Yolkssagen  und  volkslhilmlich€  Denk^ 
małe  der  Lausih.  1839.  3  203Z.  w  8-ce>  (Także  w  jego  „Sach<- 
aiache  Sagen"). 

4.  Karol  H  a  n  p  t,  Sagcn&uch  der  Lausih^  Neues  Laus, 
Magazin,  Zgorzelec  1862— 18(i3,  str  475,  lex.  Także  osobno 
Lipsk,  1862. 


^)     Stronnik  5chwart;!a,  któremu  przypinał  swoje    Wmdi- 
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5.  H.  Jordan:  Nafujenle  ludowe  hajku  Zeez.  pierwszy. 
Nakładem  6.  Wenzla  w  Wojerecach,  1876,  8tn  80,  w  8-ce. 
Więcej  nie  wyszło. 

6.  Edm.  Yeckenstedt:  Wendhche  Sagen^  Mar  eh  en 
und  aber gldubische  Gebtduche,  Hradec.  Yerlag  yoD  Leaacliner 
nnd  Lubensky,  1880,  str.  XIX  i  499,  lex. 

Zbiór  bardzo  nie  budzący  zaufania  z  wyjątkiem  rzeczy, 
które  wziął  od  H.  Jordana  i  od  Rabenaua.  Muszę  rzei5zy\\  iście 
zwrócić  uwagę  obcych  folklorystów  na  niepewność  owej  książ- 
ki; z  grubego  tomu  zrobiłaby  się  bardzo  cienka  książeczka,  gdy- 
by opuścić  wszystko  fałszywe,  albo  niedokładne  lub  niepewne. 
Niepewność  jego  zbioru  Mythen,  Sagen  und  Mdrchen  der  Za- 
maiłen  okazał  dr.  J.  Karłowicz  już  r.  18S3  w  Ahncum  war- 
szawskim {Najnowsze  badania  podań  i  ich  zbioryY  teii  sam  po- 
tępił go  świeżo  w  Milusine  paryskiej,  nr,  5,  1890.  Fakt  ów 
pozbawia  książkę    Wend.  Sagen  wiarogoduośei  i  wartości, 

7.  W.  V.  S  c  h  u  1  e  n  b  u  r  g:  Wendhche  Volkssagen  und 
Gebrduche  aus  dem  Spreewald,  Lipsk.  F.  A.  Brockhaus,  1880, 
str.  XXIX  i  312. 

8.  R.  Y  i  r  c  h  o  w  u  n  d  y.  W.  S  c  h  u  I  e  o  b  a  r  g:  Der  Spret- 
wald  und  der  Schlossberg  von  Burg.  Berliu,   IStiO, 

9.  Wilibald  y.  Schulenburg;  Wendisch^s  Volks^ 
łhum  in  Sage^  Brauch  und  Sitte.  Berlin,  Nicolaiscbe  Yerlags- 
Bucbbandlung  R.  Stricker,  1882,  str.  X  i  208,  lex. 


B.    Mniejsze  zbiory   w  ozascpismacli    albo  książkaob 

i  studja. 

•  1.  J.  E.  S  m  o  1  e  f:  Powostanki  starodavneha  shwjanskeho 
nabożeństwa  bjez  diensniUmi  Serbami,  W  książce:  PŁsnicki  kar- 
nych a  delnych  Łuziskich  Serbów^  II.  Grimmaj  1843,  str, 
265—274. 

2.  J.  E.  S  m  o  1  e  f:  Serbske  basniiki  a  bamzicku — PŁmii- 
ki,  II,  str.  159—185. 

3.  J.  E.  S  m  o  1  e  r:  Powostanki  ze  serbskeje  mythohgije, — 
Ćasopis  Macicy  Serbskeje,  Budyszyn,  1848,  str  217—223. 

4.  K.  A.  Jenć:    Powjesć  wo  serbskich    krałacL^Ćasopis 
M.  5.,  1849-1850,  str.  16—48. 

5.  K.  Haupt:     Zwcrg^agen  aus  der  Ober-  und  Nieder* 
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lausifz  —Wolfa:    Zeiłschrift  fur  deutscke    Myłhologie  und  8iU 
knktŁndc,  IV.  Getynga,  1869,   str.  211—228. 

6-  B,  M  a  c  i  Q  k:  Ueber  den  slawischen  AbgoŁŁ  Flins.  Smo- 
Ifirja;  ZtitschrifŁ  fiir  slawische  Literatur,  Kunst  und  Wissen- 
^chafŁ^  I,  1862-1864,  str.  261-267. 

7,  H.  F.  W.:  Pribóh  (wot  Nlmcow  y^Flinc^  mjenowany) 
pola  Hownjowa.—Łuzican,  1864,  Str.  j  24 -125. 

8.  K.  A.  Jenc:  Pribóh  Flmc-Ćasop.  Mać.  Serb.,  1869, 
Bir,  9«-41. 

9,  H.  Jordan:  Delnjoluziske  ludowe  bajki. — Casop.  M,  8. 
1876,  atr.  14—21;  1877,  str.  104  —  109;  1879,  str.  56-64  (te 
ostatDte  ba6nie  są  wydrukowane  także  w  zbiorze  Yeckenstedta). 
Bazem  34  nr. 

10.  H.  Jordan:  Ludki.— Łuzilan,  1876,  str-  18-21- 

I L  J-  B.  Ś.  (Ś  o  1 1  a)  Lubiński:  N^kołre  powosfafiki 
Btarodawneho  slowjanskeho  nabożeństwa  tnjez  dźensmsimi  Ser- 
óajm.- Lulican,  XVII,  1876,  str.  33-38,  50  55,  66—69,  S2-- 
85,  147^150,  167-173,   178    190. 

12-  E.  V  e  c  k  e  n  8  t  e  d  t:  Ueber  die  wendischen  Yolkssa- 
£en  ^^^  Ntederlausitz,  —  Verhandlungen  der  Berliner  Gesell- 
^^Ift  fiir  Anthropologie.^  Ethnologie  und  Urgeschichte,  1877, 
'**^'-    17-36. 

iił.  E.  Veckenstedt:     Ueber    den    Wendcnlcunig  und 

^^^fz^  ui-losć.  —    Yerhanil.    der    Berliner    Anihr,    Gesellsch^ 

«tr.  162-182. 

^"^     ::Ł  -4-  Wilibald    v.  Schulcnburg:  Bemerkmigen  zur 

^^f  ,^r'"L^ir~  ^ofischen  Karle  von  Burg, — Zeitschr.  fiir  Ethnol,  Berlin, 

C^  ,  «tr.  249. 

~^%^  5,  W.  V.  S  c  h  u  1  e  n  b  u  r  g:     Der  Schlossberg    zu  Burg 
gti  a^^^^-  t^—  Spree,  tamie,  237. 

'JL^  ^,  W.  V.  S  c  h  u  1  e  n  b  u  r  g:  Die  Steine  im    Voiksglauben 
^s     ^^^^rfcwaldes.  Tamże,  252. 

~J^  7,  W.  V.  S  c  h  u  1  e  n  b  a  r  g:     Die  Obstbdume   des  Spree- 
^^^-  in    Wirklichkeit  und  Sagę.    —  Deutscher  Garien^  1881, 
^  *      ^a  10—219. 

X8.  W.  V.  Schulenburg:  Die  Konigserk. ^Deutscher 
^^^^t^^M.     (Miałem   w  ręku    tylko  korektę,    pożyczoną  od  p.  IL 
'^oTf\a.Tia.  Nie  wiem  także  rocznika  i  strony). 

19.  W.  V.  Schulenburg:  Ueber  den  Brahmoer  iichhss- 
\>trg  und  den  wendischen  Kónig.—  Yerhandlungen    der  Berli- 
wr  Anthropologischen  Gesellschaft,   1883,  str.  55-66. 


Wer; 


462  ADOLF   GZEKITT 


20.  Hanus  M  4  o  h  a  1:  S^dia  z  ohoru  myihohgie  luUc- 
hych  Srbu.^KoUda,  V,  1880.  I.  Ludki  nr,  22-25;  II.  Prtzpal- 
nica  a  jeji  rod  nr.  27-29. 

21.  H.  Maohal:  O  ihodk  nar.  łuiickych  povŁsil  se  sia* 
roiihtosimt  a  hislorii.-^Syi^tozor,  1882,  str.  507-508  i  518—519. 

22.  H.  Mach  41:  O  luiickó  modle  ^Flinsr  —  Stovansky 
sbornik,  III,  1884,  str.  285—290. 

23.  H.  Ma  eh  41:  Bola-losó.  —  Ziaid  Fraka,  IL  1885, 
Btr.  343. 

24.  H.  Maohal:  Vrcky  Bllobóh  a  ('arnobóh  u  ŁuHcL  — 
SUn).  sbor.^  IV,  1886,  str.  393—397. 

25.  Dr.  Kr.  Pful:  Ze  serbskcje  s/ariny.  —  Łultca^  IV, 
1887,  nr.  2,  3,  5-12. 

26.  Aleksander  Rabenaa:  Otiginalmdrchen  der 
Wendett.  W  książce  E.  Eiibna:  Der  Bpreewald.  Cbociebaz, 
1889,  str.  65-143. 

27.  A.  Ć  e  r  n  f.  Nykus.  —  Zlatd  Praha,  VII,  1890,  Btr. 
399-^402  i  411-414. 

Obok  tych  większych  lab  mniejszych  zbiorów  2najduje  się 
w  czasopismach  serbo-łniyckioh  wiele  pojedynczych  baśni 
i  klechd.    Czasopisma  te  są  następujące: 

1.  J  u  t  n  i  c  k  a.  NowUty  za  Serbów.  Redaktor  J.  P-  Jor- 
dan. Bndyszyn,   1842. 

2.  Tydieńska  Nowina^  abo  serbske  pawjes^e  za  kornych 
Łutiianaw,  Redaktor  (nie  wymieniony)  H.  Zejlen  Od  r  1842 
do  1848.  Od  r.  1849  redaktorem  był  J.  E.  Smolef*  Z&jmnjące 
nas  przyczynki  zawierają  się  w  pierwszych   3  rocznikach. 

3.  Mgsaćny  pfidawk  k  serbskim  Nowinam.  Be^ 
daktor  (nie  wymieniony)    M.  Hornik,    Bndyszyn^  1858—1859. 

4.  Ł  a  2  i  5  a  n.  Casopis  za  zabawu  a  pawuhenje.  Red,  M. 
Hornik,  1860-1863;  J.  E.  Smolef  1864  —  1865;  K.  A.  Fiedler 
1866—1873;  J.  E.  Smolef  1874—1881,  W  ostatnim  tomie  1879- 
1881  niema  ani  jednego  przyczynku    do  mitolog] i  serbo-łniyck. 

5.  Łnźica.  Mlsdcnik  za  zabawu  a  powucenfe.  Red.  dr. 
Ernest  Mnka.    Bndyszyn,  od  r.  1882, 

6.  Łaziski  Serb.  Casopis  za  serbski  lud  a  słudeniow. 
Red.  Mikołaj  Żur.  Bndyszyn,  1885—1886. 

Wszystkich  pojedynczych,  ogłoszonych  w  tych  czaaopiemacb 
baśni  nie  wymieniam  tu  szczegółowo,  ale  mówię  wszędzie^  skąd 
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wdałem  podanie  iDb  hm&Ł  Szkoda,  źe  w  dawiiiej82ych  czasach 
nigdy  nie  było  wyraźnie  ponjedmne^  czy  baóń  jeet  wzięta 
od  Indn,  tak,  iż  niekiedy  powstaje  wątpliwość,  czy  mamy  przed 
Bobą  rzeczywiście  ntwór  ludowy,  czy  teź  wymyśloną  (lub  też 
przełożouą)  baśń  nowszego  pisarza,  W  takich  wypadkach  na- 
leiy  bardzo  staranDie  porównywać  j%  z  prawdziwie  ludowemi 
baśniami,  albo  poszukać  jej  w  samym  ludzie.  Na  tym  miejscu 
w  interesie  innych  folklorystów  słowiańskich  musz^  wspomnieć, 
źe  w  zbiorze  H.  Jordana  Najpiękniejsze  baśnie  ludowe  (któ* 
rą  postawiliśmy  na  pierwszym  miejsca  dla  ludn,  a  nie  dla  wie- 
dzy) nie  wszystkie  numery  są  pierwotaemi  baśniami  se  rbo- 
l  n  i  y  c  k  i  e  m  i*),  ale  ie  niektóre  są  przełożone,  jak  Rozum 
i  szczęście  z  czeskiego  (z  Erbcna),  Leniwa  prządka  z  niemiee- 
kiego  (z  Gnmma)^  Żyd  w  cierniach  (także)  i  inne, 

Do  pracy  swojej  zagarnę  wszystkie  aż  dotąd  ogłoszone 
po  serbo-łużycktf,  a  również  nowo  zebrane  baśnie  z  obojga  Łu' 
iyo,  tak,  iż  to  będzie^  całkowity  zbiór  klech  serbo- 
łużyckich,  należących  do  zakresu  pod  ty t,:  Isioiy  mityczne 
Serbów  łużyckich.  Takim  sposobem  sianą  się  przyst^pnemi  dla 
folklorystów  wszystkie  te  baśnie,  które  dotąd  były  dla  nieb 
prawie  stracone  w  dawniejszych  rocznikach  czasopism  serbo^lu- 
życkicb.  Baśni,  ogłoszonych  tylko  po  niemiecka,  nie  zaś  po  serb- 
sko-łuźycku,  nie  podaję  w  całkowitym  brzmieniu,  ale  tylko 
w  streszczeniu  jeżeli  je  poczytuje  za  pewne),  wskazując  zawsze 
źródło. 

Z  czasem  wydam  c^kowity  zhiór  innyeb  baśni  (a  właści- 
wie podań)  serbo-łnżyckicb^  rozproszonych  po  czasopismach  oraz 
świeżo  zebranych.  Podobny  zbiór  dla  porównania  jest  bardzo 
potrzebny. 


')     Książka    tel  nosi    tytuł..,    htd&we  hajki^  nie  zaS    Bpecjalnie 
,,,3e;bski6  ludcwe  bajki.^ 
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Pierwotny  człowiek,  spoglądając  na  istoty  i  rzeczy  dokok 
siebie,  nie  mógł  o  nicłi  sądzić  inaczej,  tylko  według  aamego 
siebie.  Czając  w  sobie  życie,  którego  warunków  nie  rozumiał 
dobrze,  cały  świat  dokoła  siebie  wyobrażał  sobie  jako  żyjący 
i  jako  takiemu  nadawał  znamiona  życia.  Samego  życia  dobrze 
nie  rozumiał,  więc  też  fałszywie  sądził,  jak  o  swoim  życiu,  tak 
też  i  życiu  innych  istot  żywych  albo  rzeczy  nieżyjących^  którym 
życie  przypisywał.  Taką  drogą  przyszedł  póżuiej  do  wyobra- 
żeń rozmaitych  istot,  które  aż  dotąd  widzimy  w  tradycjonalnych 
mitach  ludów  wykształceńszyoh,  oraz  w  zabobooach  ludów  du- 
tychczas  dzikich. 

Należy  mi  wyrazić  się  jaśniej  i  rzecz  całą  wytłumaczyć. 

Pierwotny  człowiek  wyobrażał  sobie  duszę,  niby  coś,  cze- 
go dotknąć  nie  można,  ale  co  miało  taką  postać,  jak  sam  czło- 
wiek. Mianowicie  we  śnie  widywał  innych  ludzi,  rozmawiał 
z  niemi^  chodził  z  niemi  na  polowanie,  niby  w  rzeczy  w  iatym  ży- 
ciu, a  nie  mogąc  snu  swego  inaczej  zrozumieć,  tłumaczył  sobie, 
że  w  nim  mieszka  inny  człowiek,  bezcielesny,  tylko  takiej ża  po- 
staci, jak  on  sam,  z  takiemiż  znamionam  i  potrzebami,  jakie 
on  sam  posiada.  Dalej  widział,  że  każdy  człowiek,  gdy  śpi, 
nie  rusza  się,  nie  mówi,  nie  patrzy,  nie  chodzi  itd,,  wogóle  jest 
tylko  nieżywym  ciałem.  Stąd  sądził:  w  ezłowieku  jest  istolnie 
jeszcze  inny  człowiek;  skoro  ten  wyjdzie  z  ciała,  ciało  leży  bez 
życia,  a  zatym  ów  inny,  bezcielesny  człowiek  jest  przyczyoą 
życia. 

Takim  sposobem  przyszedł  do  przekonania,  że  jest  coś,  eo 
człowieka  ożywia,  co  jest  właściwie  samym  człowiekiem.  Skoro 
tamto  „coś"  wyjdzie  z  człowieka,  człowiek  śpi.  Z  tego  pi^- 
glądu  na  spanie  wypływał  również  taki  sam  pogląd  na  śmierć. 
Człowiek  pierwotny  początkowo  nie  mógł  zaiste  dobrze  rozróż* 
niaó  snu    od  śmierci:    czy  człowiek;  który  umarł,    ipi  i  śni  (^« 
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czy  Z  niego  ^inny  człowiek"  wyszedł  tylko  na  chwilę)^  czy  też 
jest  umarły  (tj,  czy  tamten  „inny'*  wyszedł  z  niego  ua  ssawaze 
i  już  nie  powróci  więcej).  Stąd  powstał  pogląd  ludzi  pierwot- 
nych na  śmierć,  jako  na  epaniet  sen*).  Jeszcze  człowiek  nowo- 
czeeny  mówi:  ^spoczywaj  w  pokoju,"  „śpij  w  pokoju,"  „on  już 
marzy  wieczuy  a  en,"  nie  my^^ląc  o  tym,  że  te  słowa,  które 
mówi  tylko  przenośnie,  praojcowie  jego  myśleli  dosłowniej 
a  więc,  że  powiada  coś,  co  w  istocie  rzeczy  jest  prastarym 
z  pierwotnych  czadów  ludzkości  dziedzictwem. 

Dowód,  że  w  człowieku  może  być  istotnie  jakaS  istota, 
lubo  bezcielesna,  człowiek  pierwotny  widział  wtedy,  gdy  oglą- 
da! odbicie  swoje  w  wodzie,  albo  gdy  obserwował  swój  cień, 
lub  d  e  c  b,  od  tego  nadawał  duszom  zmarłych  nazwę  d  n  c  b 
albci  też  cień  (jak  jeszcze  dotąd  ludy  dzikie  duchy  zmarłych 
mianują-). 

Z  tego  możemy  s^bie  łatwo  wyjaśnić  pogląd  ludowy,  że 
duchy  poznać  po  tym^  iż  nie  mają  cienia,  ponieważ  same  są 
oiemem  tylko.  Stąd  w  czasacb  pierwotnych  ludzie  zaiste  nie 
uważali  cienia  za  proste  zjawisko  j^rzyrody,  lecz  za  osobną  istotę, 
którą,  jako  !iie  mającą  ciała,  stawiano  na  jednym  stopniu  ai  du- 
chami, albo,  mówiąc  inaczej,  poczytywano  za  ducha. 

O  poglądach  na  duszę  ludzką  będziemy  obszerniej  mówili 
później  (przy  „mórawie^  i  „wielkorazie"),  obecnie  chcemy  opuś- 
cić ten  przedmiot,  przestając  na  tym,  co  podaliśmy,  a  co  do 
zrozumienia  dalszego  było  potrzebne. 

Taką  samą  albo  podobną  duszę,  jaką  widziano  w  sobie 
i  nazywano  dusza-  która  jest  niby  fotografa,  wizerunkiem  ciała 
lub  postaci  zewn<^tranej,  przypisywano  zwierzętom  i  wszystkim 
rzeczom,  które  były  dokoła  człowieka  A  więc,  według  jego 
mniemania,  koń,  pios,  nicdż\uedż  itd.  miały  dus%ę,  która  byja 
całkowicie  podobna  do  prawdziwego  konia,  psa,  nieilźwied/ja; 
du&ze  tych  zwierząt  częstokroć  w  snach  swoich  widywał  (ina- 
czej nie  umiał  wyjaśnię  sobie  zjawiska  tych  zwierząt  we  auacli, 
tylko  tym^  ie  dnsza  jego  wycLodzi  z  ciała  i  rzeczy wi^^cia  spo- 
tyka się  z  duszami — końmi,  z  duszami — psami,  z  duszami —niedź- 
wiedziami  itd.),     Tak  samo  sądził   o  rzeczach^    które    posiadał, 


*)     Tylor,  Aniropologja  (przekład  polski    A.  Rakowskiej)^    roz* 
dział  XIV,  Spencer,   TM  studij  o/  Sociology,  rozdz.  VIIL 
^)     Ty  lor,   Antropohgja^  325, 


466  ADOLF    CZERNY 


i  O  całej  nieżyjącej  przyrodzie  dokoła  siebie*  A  więc  odmi 
jego,  łuk  i  strzały,  słowem  wszystkie  rzeczy  mają  du»zc,  ktiira 
posiada  zupełne  podobieństwo  prawdziwego  odzienia^  łuka,  strzał 
itd,;  w  snacb  miewał  duszę— odzież,  duaz^j  — luk,  duszę— strzały 
itd.  W  wnach  rosła  dusza— trawa,  roaly  duBze— drzewa,  falo- 
wała dusza — woda  itd.  (Tylor)  ^), 

Człowiek  pierwotny  spostrzegał,  że  martwe  cialo^  albo  cia- 
ło  śpiącego  człowieka  nie  chodzi,  nie  robi,  nie  mó%vi,  itd.,  po- 
nieważ duch  z  niego  wyszedł,  z  czego  wnioskowali,  źe  przyczy- 
ną wszystkich  czynności  człowieka  jeetdueh;  analogicznie  przy^ 
czyną  wszelkich  zjawisk  w  przyrodzie,  których  sobie  wyjaśnić 
nie  mogli,  szukali  w  rozmaitych  duchach,  którym,  nie  mogąc 
inaczej  dać  rady,  nadawali  postać  ducha  ludzkiego,  tj.  postać 
Ludzką.  Częstokroć  jednak  nadawali  im  postać  innych  stworzeń 
żyjących  (zwierząt),  skoro  widzieli  jakieś  podobieństwo  pomię- 
dzy znamionami  owych  zjawisk  i  znamionami  wszelkich  stwo 
rżeń  żyjących  (zwierząt). 

Z  tego  pojęcia  wypływa,  że  równiei  rozmaite  przygody 
żywota,  przyjemne  lub  nieprzyjemno,  szczęśliwe  lub  nieszczęśli- 
we, przypisywali  rozmaitym  dachom  przyjaznym  lub  nieprzyjaz- 


*)  W  miesięczniku  amerykańskim  Popular  Science  Mmthly  znaj- 
duje się  artyknł  The  Indwellintj  spiriut  of  \nen  (Dusze,  w  ludziach 
przebywające)  przez  A.  B.  El  lisa  (ref.  w  WUU^  1890,  stn  903)^ 
z  którego  widzimy,  że  niektóre  ludy  wierzą  w  d  w  i  e  (źe  tak  po- 
wiemy) dusze:  1)  w  prawdziwą  duszę  i  2)  w  coś,  co  nazywają  kra. 
Tej  ostatniej  nie  mieszają  z  prawdziwą  rluszą.  Dusza  słuiy  po- 
jedynczemu człowiekowi  i  po  śmierci  jego  idzie  do  śwkta  cieniów; 
kra  żyje  jeszcze  przed  narodzeniem  człowieka  i  po  jego  śmfarci 
szuka  sobie  mieszkania  w  ciele  nowonarodzonego  dziecka.  Skoro 
żadnego  nie  znajdzie,  wstępuje  w  ciało  zwierząt^  a  gdy  nakoniec  i  to 
się  jej  nie  uda,  chodzi  dokoła  po  świecie  i  staje  się  przyczyną  roz- 
maitych chorób.  Taka  błędna  f^kra"*  zowie  aię  s  i  s  a,  Dusz^  i  krę 
mają  także  rzeczy  nieżyjące.  Hównież  dusza  tych  przedmiotów  idzie 
do  krainy  duchów  (cieniów),  co  wskazuje  palenie  broni  i  jnnycb 
rzeczy  przy  pogrzebie  (albo  teź  kładzenie  tycti  przedmiotów  do  gro- 
bu). „Dusza  umarłych  w  krainie  duchów  poluje  na  dusze  zwierząt 
przy  pomocy  dusz  oręża.''  Kra  po  zgonie  przedmiotu  zostaje  tutaj 
I  szuka  sobie  innego  przedmiotu.  Takim  eposobem  możemy  sobie 
wyjaśnić,  dlaczego  ludy  dzikie  oddają  szczególniejszą  cześć  niektó- 
rym rzeczom,  czyli  tak  zwany  fetyszyzm.  Ellis  sądzi,  iż  rzymski 
genius  natalis  (któremu  skhdano  ofiary  w  diicfi  urodzin), 
był   czymś  podobnym  do  k  r  a  owych  ludów  diikich. 


''^^ 
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nym^  a  z  tego  powstały  postacif^  rozmaitych  dachów,  które  bieg 
tycia  człowieka  prowadzą ,  nstałają^  ocłiraniają  alba  ma  szko* 
dzą.  Mam  na  myAli  tutaj  gienjaszów  starożytnych  Rzy- 
mian (kaidy  człowiek  miał  takiego  gienjasza),  dajmonów 
etaroiytnych  Greków,  dolę  Polaków,  Mabrnsów  i  Wielkorn- 
siw,  B  r  e  ć  c  Słowian  poitidDiowycb|  oaad  isadicky  Cze- 
ebów,  eudjeiiice  Serbów  południowych,  sudj  enioe  albo 
rojenice  Chorwatów  itd.  Dziwną  jest  rzeczą,  iź  Serbowie 
łoiyecy  nie  mają  żadnej  podobnej  istoty,  a  przynajmniej  my 
o  tym  nic  nie  wiemy  *),  Pful  wprawdzie  ma  w  swoim  słownika 
wyraz  w  o  s  n  d  n  ie  a=8chiGksalsgottinj  ale  nie  wiem,  skąd  go 
W2iął,  czy  go  głyszał  a  lada,  czy  też  sam  utworzył.  Do  pewaego 


^)  Zdaje  się  jednak,  ie  niegdyś  mieli  taką  istotę,  ale  źe  po- 
Ezła  ona  w  zapomnienie.  Myel  tę  nasuwają  niektóre  zabobony,  któ- 
re lud  aerbo-łulycki  przywiązuje  do  narodzin  dziecka,  h  któro  przypo- 
minają nam  zabobony  o^dolach,"  ^arećacłi**  itd.  Tak  mianowicie  mówif), 
źe  temu  szczęście  sprzyjać  będzie,  kto  urodzi  aic  w  n  i  e  d  z  i  ts  1  ę, 
„Jeślt  kto  sobie  nogę  wywichnął,  niech  tylko  dziecku  niedzielnemu 
każe  się  w  nią  ndepnąć^  a  wnet  się  naprawi.  Także  pod  innym 
względem  dzieci  niedzielne  różnią  eię  od  innych  śmiertelni kó w:  one, 
jak  mówią,  więcej  widzą*''  („Łuźica/'  1891,  str.  5).  Także  go- 
dzina urodzenia  rozstrzyga  o  &zczęiściu  lub  nieszczęściu  człowie- 
ka. ^jWróżbiarzami  i  czarodziejami  eą  ci,  co  aię  w  ń  r  o  d  k  u  n  o- 
c  y,  albo  w  ostatniej  nocy  lata  urodzili...  Gdy  akuBzerk»  w  daw- 
nych czasach  czekała  na  poród,  słyszano,  jak  się  modliła  gorąco: 
„Oby  tylko  dziecko  nie  urodziło  się  w  tej  lub  w  tej  (w  której?) 
godzinief  to  niedobra  godzin  al,.."  Akuszerki  miały  przy- 
tym  swoje  środki  kuj^larakic,  za  któr^cb  pomocą  przeciwdziałali 
iiie«zezęśliwemn  losowi.  Jeśli  dziecko  w  niewłaściwym  czasie  się 
urodziło,  akuszerka  podawała  je  prssez  koło  od  wozu  kumom^  gdy  do 
chrztu  jechali,  W  innych  okolicach  podawano  je  przez  okno,  aby 
nie  umarło  jak  poprzednie/*  (Tamże),  Zabobony  te  przypominają 
nam  żywo  inne  baśnie  słowiańskie  o  „losie/*  który  jednego  dnia 
złote  pieniądze  przez  okno  wyrzuca^  drugiego  dnia  srebrne,  trze* 
fńego  dnia  miedziane  itd.,  aż  w  końcu  tylko  trochę  pieniędzy  ciska 
przez  okno.  Kto  się  pierwszego  dnia  narodzi,  będzie  bogaczem,  kto 
drugiego  dnia  będzie  człowiekiem  zamożnym;  dzieci,  trzeciego  dnia 
narodzone^  będą  już  uboższe  itd.^  aż  nakoniec  urodzone  w  ostatnim 
dniu  zostaną  przez  całe  życie  w  ubóstwie.  Potym  rozpoczyna  się 
znown  wyrzucanie  złota  itd.  (Zob.  „8ud'ba''  u  Małorusów,  Afanas- 
jew. Potu  p<ygt  II,  391  i  nast.  ^,Usud''  u  Serbów  południowy  eh,  Fr, 
8.  Krauss,  yolksgkmbe  und  reiigioser  Braudi  der  SUdslauen^  str«  27 
i  nast.  Itd«)« 

WUia  u  VIII  z€tz.  O  31 
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*)  Wierzenie  to  znajdujemy  do  dnia  dziatejezego  u  rozmai  ty  eh 
ludów  dzikich. 

*)  Tak  samotna  Morawach  zowią  podobnego  ducha  S  p  i  r  i  t  ub 
albo     śpi  rek.      Casop.  Matice  }mr<xvsk^^   1870,  Btr,   123, 


\ 


atopnia,  do  wyżej  wymienionych  istot,  zbliżają  %i%  aerbo-łniyekie 
boża    łosć    i    boże    sedlesko. 

Takiemi  gienjnszami  były  także  dncfay  zmarłych  przód* 
kdw.  Ladzie  pierwotni  mianowicie  wierzyli,  iź  dus^a  zmarłego 
ojca  zostaje  z  rodziną  i  jest  jej  duchem  opieknńc/.ym.  Pozoeta- 
iość  tej  wiary  znajduje  się  jeszcze  teraz  u  Indu,  który  wierzy, 
iź  dusza  zmarłego  zostaje  w  domn  tak  długo,  póki  zwłok  przy 
pogrzebie  nie  wyniosą.  Dlatego,  jak  mówią,  nie  dobrze  jeat  la- 
nadto  narzekać  i  płakać,  ponieważ  nieboB^r^czyk  (tj,  jego  dnaza) 
wszystko  słyszy.  ■ 

Później  ludzie  czcili  rozmaitych  dnchów  domowych,  nie 
myśląc  jnż,  że  owa  cześć  początkowo  należała  si^  duszom  ich 
przodków.  Ludzie  pierwotni  wif^r^yli  takie,  ii  dusza  przodka 
może  powrócić  w  postaci  jakiegoś  zwierzęcia,  naprzykład  węża'), 
(Spencer). 

Taką  drogą  mogła  powstać  wiara  w  ktibołcików, 
1  u  t  k  ó  w  albo  palczyków,  w  plonów  albo  z  m  i  j  ó  w, 
ft  po  części  wbożesedleszko  iwbożąłaśó.  Wszyst- 
kie wymienione  wyżej  istoty  poczytuję  za  pokrewne  (ostatuią 
tylko  w  części);  co  okażę  następnie,  i  dlatego  o  nieb  powiem 
w  jednym  rozdziale. 

K  U  h  O  i  c  i  Jc. 

\ 

^  Nazywają  go     w  rozmaitych  okolicach  rozmaicie.     W  Łu^ 

życach  Dolnych  k  o  b  o  1 1  albo  skrócone  k  o  b  o  d^  k  o  b  u  d, 
k  o  b  li  k,  w  okolicach  Mużakowa  ^  p  i  1  i  t  u  s^)  (widocznie:  spi- 
ritus, duch),  w  Łużycach  Górnych  panują  formy  zdrobniałe  ko- 
b  o  1 1  k,    skrócone    k  ó  1 1  k,  dałej    kobołćlk,    kubotćik, 

r  a  z  tego    kubośćik,   kubuś  ćik. 

Wszystkie  tutaj  przytoczone  na^wy  (rozumie  się,  z  wyjąt- 
kiem ,,śpilitus'^)  są  niemieckiej  K  o  b  o  1  d  (plattdeutsch  Kijbolt); 
nazwa  pierwotna  serbo-łużycka  poszła  w  zapomnienie.  Forma 
„knbosćik**  niektórych  skusiła  na  fałszywy  wywód:  kubo£ćik= 
kubłowćik,    ponieważ    duch  domowy    przysparza    ^^kubla"  czyli 


\ 
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własności.  Możeboe  jest,  że  etymologja  ludowa  wskatek  uie- 
zrozamieiiia  formy  ^kabolóik*^  wytworzyła  formę  „kobosóik"'  (al- 
bo ^kublowćik'').  Jednakże  forma  ta  nie  będzie  na  pewne  utwo- 
rzoną pierwotnie,  ponieważ  obok  niej  znajduje  b\%  tyle 
form,  wskazujących  pochodzenie  od  wyrazu  „Kobold/'  Cały 
Ofiobny  wywód  ma  Pfal,  który  mianowicie  nazwy  ^kólŁki"  albo 
^koltki'  wykłada  jako  ^kbółdki/^  małe  ktiodolty,  mówiąc: 
^Kbóldki  są  to  małe  khodolty^  małe  dobroczynne  latawce,  da- 
Bzyczki  domowe  (opiekuńcze),  pełnym  wyraieuiem  k  h  ó  1  d  k  i 
d  o  m  Uj  ek^d  senator  Oraeye,  od  którego  dostałem  to  znaczenie, 
nazwał  je  „koltki  domu''  ^).  Wywodu  tego  nie  możemy  prasyjąc 
jui  dlatego,  ponieważ  kubołciki  i  kliodojty  są  całkiem  różne  isto- 
ty mityczne,  których  lud  nigdy  nie  miesza  z  sobą. 

Knbołcik  łużycki  jest  całkiem  podobny  do  niemieckiego 
Eobolda  (plattdeutach  K&bolt,  Klabatermanu,  Klabltersman- 
neken)  i  do  rozmaitycłi  duchów  domowych  słowiańskicti,  któremi 
fią:  n  starodawnych  Czecłiów  dćd,  dMek,  co  wskazuje  jego 
poehodzenie  od  duez  przodków,  u  dzisiejszyclj  Czechów  śotek 
ekritek,  hoBpodarióekj  na  Morawach  skiltek,  ^pirituB,  spirek,  lu- 
cek,  ccrtik,  rarilak  (dwie  oatatnie  nazwy  wskakują,  że  później 
mieszano  go  z  czartem,  co  także  u  kubołeika  nerbo-łużyckiego 
spotykamy);  u  Słowaków  buożik,  bouźićek  domoyy  ^);  u  Po- 
laków dziad,  w  niektórych  okolicach  czajczaduk  albo  czaj- 
czaduch^);  podobnież  u  RuBinów  d  i  d,  djod  albo  didjko  (głoska/ 
jeet  tutaj  tylko  znakiem  zmi^kcKenia);  a  Wielkorusów  domo- 
wo j  albo  dworowojj  rozmaicie  nazywany  od  miejsc,  które 
w  domu  zajmuje. 

Od  wszystkich  tutaj  wymienionych  istot  najwięcej  do  swe* 
go  pochodzenia,  tj,  wiary  w  duchy  opiekuńcze  zmarłych  przod- 
ków, zbliża  się  wielkoruBki  domowoj,  którego  takie  zowią  die- 
duszka  domowej  albo  choziaiu,  choziainnszko  (gospoda  r£)<  Iłońó 
jjdworowych**  albo  »,d  omowy  eh'*  równa  się  ilości  członków  ro- 
dziny^},  tak,  iż  każdy  członek  ma  swego   j,dwor owego/'  Między 


*)     ^uiitó,  1887.  str,   78, 

*}  J.  Jirecek  Ć^JtopU  ce^Uho  muzeum,  1863,  fltr,  263,  w  arty- 
kule „Studia  z  obom  mythologie  cesk^." 

^)  Dr,  Nadmorski,  ,, Urządzenia  społeczne,  zwyczaje  i  gwara 
na  Malborskim."     Wisła,  1889,    atr.  729, 

*)  Mikołaj  Cbaruzia  „Z  materjałów,  zebranych  pośród  włoś- 
cian powiatu  Pudowskiego  guberni  OłoneckieJ"  w  Zhwrze  wiadomotid 
dia  poznania  bytu  ludjicici  wiościańikiej  w  Rosji,  1,   Moskwa^  1839,  a.  369. 
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dworowemi  jeden  uchodzi  sa  najwyższego  (bolszak,  najwiętsz^), 
podobnie  jak  ojciec  w  rodzinie,  ma  żonę  i  dzieci,  którym  roz* 
kaznje,  co  mają  czynić.  Tataj  łącznoćć  dworowych  z  rodziną 
jest  całkiem  widoczna.  Tak  więc  „dworowyje^  są  ta  osobne 
gienjnsze,  tj.  każdy  członek  rodziny  posiada  jednego  swego 
przodka,  który  ma  go  w  opiece^  lubo  o  tym  znacscenia  jedna- 
kowej liczby  dworowych  i  członków  rodziny  sam  Ind  nie  nie 
powiada^).  Duch  domowy  Wielkorusów  ma  rozmaite  nazwy  we- 
dług tego,  gdzie  mieszka;  tak  pod  podłogą  miei^zka  podpolan- 
nik,  gdzie  także  mieszka  domowej  albo  dworowoj;  w  oborze 
}  (dolnołaż.   chlów)    znajduje  się  chlewnej,  za  piecem    ma  swoje 

mieszkanie  zapieczennik,  w  kąpieli  (po  wielkoraskn:  w  bani) 
bajennik  itd.  Cześć,  którą  mu  oddając)  i  ofiary,  które  mn  skła- 
dają^ okazują  jasno,  że  „domowej"  to  opiekuńczy  dach  domowy, 
tj.  duch,  który  osobiste  szczęście  pojedynczych  członków  rodzi- 
ny ma  na  pieczy,  lub   mu  szkodzi. 

Od  tych  postaci  ducha  domowego  bardzo  różni  aię  ku- 
beł cik  łużycki.  Jest  on  pokrewny  <«zotkom  czeskim,  cząicza- 
duchom  polskim,  (o  których  opowiada  się  w  okolicach  Malbor- 
ga  w  Prusiech),  krośniatom  kaszubskim,  a  z  niemi  kuboldom 
niemieckim.  Kubołcik  mianowicie  nie  występuje  już  jako  gien- 
jusz  rodzinny,  ale  jako  duch,  mieszkający  wprawdzie  w  chacie 
lub  na  dworze,  ale  całkiem  odłączony  od  rodziny.  Każda  ro- 
dzina ma  swego  knbołcika  lub  kilku  ich,  tylko  niektórej  lu- 
dzie mają  kubołciki  jako  duchy  pomocnicze. 

Znane  mi  są  tylko  dwie  baśnie,  z  których  możuaby  wnios- 
kować, że  snadż  każda  chata  ma  swoich  kubołcik 6w,  Baśnie 
te  podaje  Rabenau   w  książce  Etlhna  Der  SpreewaiiP). 

(1)  W  pierwszej  (str.  114)  w  przeszłym  stuleciu  do  zam- 
ku w  Starej  Darbni  do  pani  Heynicke  przjszedl  mały  człowie- 
czek, żeby  poszła  do  jego  żony  jako  akuszerka;  zaprowadził  ją 
do  jakiejś  piwnicy  pod  zamkiem,  gdzie  ta  małej  kobietce  po- 
mogła przy  porodzie,  za  co  otrzymała  pierścieó,  przynoszący 
szczęście.    (Ze  St.  Dyrbni). 


*)     Charuzin  w  miejscu  przytoczonym,  str.  371, 
*)     Tak  np.  ladzie  wiejscy    w  pow.  Pudowskim,  wchodząc  do 
cudzej  izby,    w  której  zamierzają  nocować,  mówią    te  słowa:  „Bol- 
szaczek  i  bolszuszka  (domowyje),  błogosławcie    nocowanie  i  przeby- 
wanie tutaj  niewolnika    bożego...  (nazwiskci)."  CharaziUj  btr*  370. 

')     Obie  były  wprzódy    drukowane     w    książce    Yeckenstedta 
Wenduche  Sagen,  pierwsza  na  str.  175,  druga  176. 
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(2).  Druga  baśń  (str.  115)  opowiada^  że  pewnej  kncb ar- 
ce, która  w  małjiii  miasteozku  mieszkała  n  jakiegoś  kupca,  po- 
kazał aię  maleńki  człowieczek,  gdy  wieczorem  pod  piecem  Bie- 
dziala.  Poproeił  ją  w  kumy  do  swego  dziecka.  Na  trzeci 
dzień  potym  przyszedł  po  oią  i  zaprowadził  ją  do  piwnicy, 
skąd  przyszli  do  jakiegoś  miejsca  oświetlonego,  gdzie  przy 
clirzciuacb  nowonarodzonego  malca  stała  jako  kuma.  Później 
człowieczek  ów  ezęuto  do  niej  przychodził.  Pewnego  razu  dla 
chrześniaka  fiwego  zrobiła  maleńką  czapeczkę  czerwoną.  Od 
tego  czasu  człowieczek  więcej  jaż  nie  przyszedł.  (Z  Wieto- 
szowa). 

Kabołcik  ma  całkiem  postać  człowieczą,  tylko  jest  bar- 
dzo maleńkiej  postawy;  ma  dłagą  brodę»  jak  domowoj  wielko 
ruski,  koboldowie  niemieccy  itd.  Lubi  ubranie  barwy  czerwo- 
nej^ a  przynajmniej  nosi  czerwoną  czapkę  lub  czerwoną  kapotkę* 
Przebywa  w  izbach^  w  stajniach  i  w  innych  miejscach  zagrody. 
W  izbie,  zwłaszcza  /lela  (miejsce  za  piecem)  jest  jego  ulubionym 
przybytkiem,  co  wskazuje  jego  znaczenie  jako  ducha  domo- 
wegOt  gdyż  n  ludów  indoeuropejskich  piec  zawsze  łączy  się 
z  pojęciami  o  duchach  przodków. 

Wszelako  może  ukazać  się  jeszcze  w  innej  postaci,  nie 
tylko  ludniej,  zwłaszcza  w  postaci  smoka  (żmij  a,  dołnołuz, 
p  1  o  n  a;  zobacz  niżej  pod  tytułem  Zmij\  kapłona,  kurczęcia, 
cielęcia^},  łasicy,  jerzy ka,  ślepowrona  (Caprimnlgua  punc tatuś), 
węża,  motyla  szarego^   chrząszcza  itd. 

L    Kubuszczyk  w  postaci  kapłona. 

Chłopiec  jedeu  usłyszał,  że  za  płotem  coś  grzebie,  a  gdy 
poszedł  zobaczyć,  spostrzegł  tam  ładnego  kapłonka.  Żwawo  za- 
niósł go  do  izby  i  posadził  za  piecem.  Aż  tu  niebawem  ka- 
płonek  zniótłł  jajko  pisane.  Skoro  ojciec  przyszedł  do  domu 
i  chłopiec  pokazał  mu  kapłonka  i  jajko  pisane,  ojciec  kazał 
chłopcu,  aby  kapłonka  i  jajko  odniósł  tam,  skąd  je  wziął.  Nie 
był  to  wcale  prawdziwy  kapłon,  ale  kubnszozy  k^). 

L  B.  Szołta;  Luuam,  1876,  str.  187. 


M     Smolef  F&m^ki,  II,  str.  267.  Haupt  Sagenbuch,  nr.  BS  i  89. 
*)     Porównaj  Dr.  Ulrich  Jahn   Yolkssagen  aus  Pommem  und  IM* 
sen.  Wyd.  2'ie.  Berlin,  1889,  nr.  138  i  150. 
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2,    Kubołt  Jako  kogut. 

Mąż  i  ^oua  przyszli  z  pola  do  doma  i  zobaczyli  mokrego 
koguta,  siedzącego  przed  budyakami.  Wzięli  go  z  sobą  do  iz- 
by. Niebawem  kogat  począł  się  Dieść.  Z  tego  pozaali,  źe  to 
byl  ,,kubolt,''     Zuowu  go  więe  oa  dwór  wysadzili. 

Pful,  ŁuUca,  1887,  str,  12, 

Na  wrotach  gumna  bywają  niekiedy  przybite  łasice,  je- 
rzy ki  i  alepo wrony,  które  lud  poczytuje  za  złe  kobolty.  Prze* 
ciwko  nim  pomagają  litery  K4-M-hB,  napisane  kredą  na 
drzwiach  chaty  lub  stodoły,  (iv,  Haupt,  Sag^nbuck  dćr  Lausiłz^ 
1^3).  Osobliwie  eo  do  łasicy  lud^&ie  wierzą^  że  może  Im  samym 
lub  ich  bydłu  zaszkodzić.  (Schulenbnrg:  Wend.  Yolkstkum^  151, 
^Vend,    yolkssageuj  259). 

(3).  Rabenao  (w  dziele  Btr  Spreewald^  141),  powiada 
o  człowieku,  który  w  lesie  złapał  jednego  z  motylów,  lata- 
jących dokoła  niego.  Motyla  włożył  do  próżnego  pudełka,  mó- 
wiąc, że  go  dla  dzieci  weźmie  do  dum  u.  W  domu  całkiem 
o  nim  zapomniał.  Nazajutrz  rano  znalazł  w  stajni  małego  czło- 
wieczka, który  konie  oprzątał.  Gdy  to  ionie  powiedzii^,  rzekła, 
iż  przyniósł  do  domu  k  o  b  o  1 1  a*  Człowiek  miał  ochotę  pozbyć 
się  kobolta  i  radził  dię  księdza.  Ten  mu  dał  radę,  aby  pudełko 
z  motylem  zaniósł  na  to  samo  miejsce  w  lesie,  gdzie  złapał  byl 
motyla,  nie  mówiąc  ani  słowa.  Tak  też  uczynił,  motyla  puścił 
w  lesie^  i  rzeczywiście  kobolt  już  się  nie  pokazał^). 

(4),  Pewien  woinica  musiał  dziewce  służebnej  w  jakiej  i 
gospodzie  w  ^, czarnej  szkole''  {sch warze  Schnie)  w  Lipsku  przy- 
wieźć pomocnik a^kobołta.  Przypomniał  sobie  o  tym,  gdy  jechał 
z  powrotem,  złapał  więc  chrząszcza  gnojowego,  wsa- 
dził go  do  pudełka  i  oddał  dziewce.  Skoro  później  znowu  przy- 
szedł do  gospoda,  zapytał  owej  dziewki,  czy  pomocnik  dobrze 
służy.  ,,0  tak,-  odrzekła,^ est  on  bardzo  pilny  i  posłuszny;  nie 
mogę  się  skarżyć  na  niego/^  (Schulenbnrg,  iVend,  Volkssag€n^ 
156  % 

Kubołcika  przypominają  nam  niektóre  wierzenia  o  w  ę- 
żacb,    z   których   wnioskujemy^  że  snadż  wąż  bywa  niekiedy 


^}     Całkiem  podobną    baśń  ma  Jahn,    nr,  Idl;     Der  Koboid  in 
der  SchachteL 

*)     Porówn.  JahUj  nr.  149, 
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inną  postacią  kobołeika.  Mówią  mianowicie,  ie  każdy  dom 
ma  swego  węża,  który  jest  pożytecznym  dla 
domownikó  w/-  (Pfttl,  Łulica^  1888,  12).  A  wiec  taki 
wąż    domowy  istotnie    według   poglądu  ludowego    opiekuje  się  , 

domem,  podobnie  jak  wielkoruscy  „domowi"    dom  mają  w  swej  I 

pieczy,  a  przez  to  zbliżają  »ię  dogienjuszów  domowyclk  W  tym  | 

nas   upewnia   inne    wiercenie    (zwłaszcza  w  Łulycacb  Dolnych  > 

roi&powss^echnione),  które  powiada:  „W  każdym  domu  mieszkają 
dwa  węże,  które  nie  dają  się  wprzód  zobaczyć,  póki  go- 
spodarz i  goupodyni  uio  umrą,  gdyż  wtedy  razem  z  niemi  sko- 
nają'), W  Łużycach  Dolnych  mówią  nawet,  że  jeden  z  tych 
wężów  (huz,  wuz),  które  przynoszą  szczęście  i  zdrowie^  nazywa 
się  g  ó  8  p  o  d  a  r',    drugi    g  ó  s  p  o  z  a.    Ze  śmiercią    goi^podyui  j 

umiera  też  huz-góspoza,  ze  śmiercią  gospodarza  umiera  bux  goa-  | 

pod  ar'  =).  Pewien  stary  człowiek  opowiadał,  że  nazajutrz  rano 
po  śmierci     swej  matki     spostrzegł    długiego,   martwego  węża,  j 

leżącego  na  kamieniu  przed  domem  *).  I 

Takiego  domowego  węża  nie  trzeba  karmić;  wHzędzie  u  Ser- 
ł>ów  łużyckich  wierzą^  iż  mleko,  potrzebne  do  życia,  sam  sobie 
wysysa.  Owo  wierzenie   u  wBzystkich  Słowian  bardzo  jest  roz- 
powszechnione.    Tak  np.  w  to  samo  wierzą  Czeai  co  do  ,,u/ov-  | 
cy*     (Tripodonotus  natrix),     którą  też  nazywają     w  niektórych 
stronaeh  „had  hospodirićek/'*)      Podobnież  wszędzie  Słowianie 
opowiadają,  że  taki  wąż    niekiedy  z  dziećmi   z  jednej  misy    je  I 
mleko.     I  u  Serbów    łużyckich   spotykamy  takież    bagnie  (zob.                                 | 
Sebnleuburg:     Wend,   Yolkssagen  str.  99.     Das  Kind  und  der 
Schiangenkonig,    Yeckenstedt:     Wend.  Sagen^    str.   403,  404  % 
Schnie nburg  wyprowadza  z  tego  rozmaite  konkluzje  mitologicz- 
ne ^')j    mnie  zaś  cala  rzecz  wydaje  się  prostym    mitem  przy  rod- 
nym lub  fałszywym  wywodem  ludowym.    Przyrodnicy  stawiają 
jako  rzecz  pewną,  iż  żmija  Tropi donotus  natrix  (niem*  die  Nat- 
ter,    czes.  u^oyka)    chętnie    przemieszkuje    w  pobliżu  mieszkań 


^)      Ttjdźetiska  I^omna,  1843,  str.    189. 

^)     Sclmlenburg,    Wtn*l.   yolkssagen,  str.  96. 

*)      Tydśtńska   Niywina^   1R43,  str.   188.  Haupta   Sogenhttchy  n.  23, 

*)  Por*  czeski  hoepoł3an6ek=sotek  (kubołćik);  dalej  dolnołuż, 
htiz-góspodar  i  huż-góapoza. 

*)     Porównaj  takiie  Jahn,    nr.  167. 

^)  3chul6nburg,  ScMange  und  Aal  im  deułschen  Votkxfflauhen^ 
ZeiUchri/t  fUr  Bthnologi^^  1883,  str.  95  i  nast. 
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ludzkich,  często  w  kapach  ściółki  na  podwórzach  lab  w  obo- 
rach (gdzie  snadż  podoba  jej  się  bardzo  ciepło  tutaj  pannjące). 
Niekiedy  znajduje  sobie  pomieszkanie  pod  podłogą  izb  (jak  to 
zwłaszcza  w  Rosji  częstokroć  spotykamy,  gdzie  tej  żmii  OBob- 
li  wszą  cześć  oddają).  Człowiek,  który  tego  gada  ujrzał  w  sn  o* 
im  mieszkaniu,  snadi  sądził  za  dawnych  czasów,  ie  do  niego 
przychodzi  jakiś  przodek  pod  postacią  wi^źa,  i  stąd  pewno  po- 
chodzi wierzenie,  iż  taki  wąż  opiekuje  się  domem.  Spo^trzegBsy 
go  w  oborze,  nie  wiedział,  dlaczego  tam  osiadł;  więc  przebywa- 
nie jego  tłumaczył  sobie  mitem,  że  wąż  w  oborze  krowy  doi. 
Jak  sądzę,  jest  to  całkiem  jasne  i  niewątpliwe.  Nat^tępstwem 
tego  wierzenia  było,  że  ludzie  opowiadali  sobie  u  wieżach,  które 
razem  z  dziećmi  z  misy  jadły  mleko  (aczkolwiek  mit  ko  jeat 
rzeczywiście  wężom  bardzo  wstrętne^  jak  tego  dowiódł  zoolog 
Linek). 

Wierzenie,  iż  korona  węża  (węże,  według  wszędzie  zna- 
nego wierzenia,  mają  swojego  króla  i  królową,  poznawanych 
po  drogocennej,  ze  złota  i  drogich  kamieni  zgotowanej  ko- 
ronie) przynosi  szczęście,  dowodzi  także  blizkoj^ci  wężów  i  kn- 
bołcików  (albo  smoków).  O  takim,  któremu  fi^częście  wszędzie 
sprzyja,  mówią  u  Serbów  łużyckich:  „On  ma  koronę  króla  wę- 
żów,'^ podobnie  jak  się  mówi:  „On  ma  żmija  albo  kubołcika'"). 

Działalność  kubołcika  jest  rozmaita,  ZwUezc^a  pomatga 
on  woźnicom  przy  robocie:  daje  koniom  jeść,  myje  i  czyści  je 
tak,  że  są  ciągle  bardzo  czyste  i  raźne,  rznie  słomę  itd.  O  gos- 
podarzu albo  woźnicy,  który  ma  zawsze  bardzo  piękne  kooie, 
mówi  przysłowie,  że  „ma  kubołcika"  ^),  —  Dalej  pomaga  bar- 
dzo często  dziewkom  służebnym,  a  zwłaszcza  takim,  które  ałaśą 
w  karczmach.  Taka  dziewczyna,  „która  j) osiada  kubołcika/* 
ma  zawsze  wszystkie  pokoje  sprzątnięte^    garnki,  szklanki  wy- 


1)  Schulenburg,  W.  VollcshŁum,  48.  ,,Dis  Kalauk'8  in  Lfibbe- 
nau  hatten  viele  Hauser  und  sollen  die  Krone  des  Scblangenkfi- 
nigs  gehabt  haben.'*- Porównaj  także  puwieńć  o  hrM  LytisLTze:  Ttjdt. 
Now.  1843,  str.  189;  Yeckenstedt  Sagen,  407;  Schulenburg  W,  y^ih- 
sagen  97;  Haupt,  Sagenbuch^  nr.  82;  Oher-und  NiederlamitzUche  Chromie 
Zgorzelec  1843,  str.  31;  J.  A.  Bttsching,  Wochent/iche  Nachrichtm /^ 
die  Freunde  der  Geschiekte,  Kunst  und  GeUhrheit  des  MitUlalters,  Wroo* 
ław,  1816—1818,  II,  342. 

*)  Tak  zupełnie  mówi  się  o  tym,  co  ma  we  wfl2y8tkim  szczęA- 
cie.  Czesi  w  takim  przypadku  mówią  takie:  „MA  śotka,  md  bospo- 
darićka.*'  ^  v 
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mjte,  i  kaida  robota  idzie  jej  dobrze  i  prędko.— Niekiedy  dziew^ 
celtom  prząść  pomaga,— Knbołeika  mają  ezęstokroc  gospodynie, 
iehj  im  pomagał  gotować  feo  również  opowiada  się  o  „/.mija," 
zob.  niiej).  Są  takie  kabołeiki  pieniężne,  które 
tym,  eo  ich  mają^  przynoBzą  pieniądze,  tak,  iż  nigdy  biedy  nie 
laznają.  Także  mówią  o  8r..yoh  knbołeikacb,  którzy  noszą  bwo- 
jemu  gospodaiKowi  nawóz  koński  i  wszelką  nieozystość.  Jedno 
i  drogie  przypomina  wielce  smoka,  z  którym  kubotcik  bardzo 
często  dę  zamienia,  Ws^^ystkie  roboty  swoje  kubołcik  odbywa 
w  nocy^  nie  Inbiąc  jagnośei  dziennej.  Przy  robocie  lubi  pogwiz- 
dywać sobie.  Majątku  gospodarzowi  swemn  przysparza  rzecza- 
mi, gdzieindziej  kradziotiemi.  Tak  karmi  konie  kradzionym  Bia- 
nem,  przynosi  kradzione  pieniądze,  żyto  i  tym  podobne  rzeczy. 
Za  usłngi  swoje  domaga  się  dobrego  karmienia.  Najwięcej  go- 
tują mn  jagły  z  mlekiem*),  ftlbo  zapę  piwną.  Jeśli  mn  jei^ć  nie 
dadzą,  mści  się  różnemi  hałasami  nocnemi^  szczypie,  śpiących 
Erzuoa  z  łóżka  itd,  fiiada  temn,  ktoby  mn  chciał  zaszkodzić! 
Takiego  w  okamgnienia  szczęście  opuszcza  i  nieszczęśt^ic  ogar- 
nia, tak,  iż  nie  tylko  traci  cały  swój  majątek,  ale  jeszcze  pręd- 
ko ży*ot  postrada.— Nie  cbce,  by  mu  przeszkadzano  przy  ro- 
bocie, i  nie  lubi,  aby  obcy  widzieli,  że  coś  robi,  tylko  gospodarz 
albo  gospodyni  jego  mogą  być  wtedy  obecni. 


3.    Szpiiitus  porządkuje  w  karczmie. 

(Podanie  w  podrzeczu  mużakowskim). 

Był  pewien  człowiek  w  pewnym  szynku  na  noc  i  potym 
położył  się  na  ławie.  Po  tym  myli  ławy.  Coś  przyszło  do  tej 
ławy,  gdzie  leżał,  Goś  go  wzięło  i  przeniosło  na  iuną  ławę;  uti 
jednak  wstał  i  poszedł  położyć  się  tam,  gdzie  był  wprzódy.  Coś 
go  znowu  wzięło  i  znown  zaniosło  na  to  samo  miejsce,  gdzie 
był  wrirzódy,  A  on  wstał  znowu  i  znowu  szedł  położyć 
się  na  pierwszej  ławie.  A  potym  coś  go  znowu  szarpnęło  i  chwy- 
ciło za  ławę  tak  mocno,  że  nie  mógł  powstać  więcej.  To  szpi- 
iitus mył  ławy. 

Opowiadał  Maciej  Feńk  z  Trebinia. 


^)     Także    dolnonieinieckiemn    KlabatenDftnneken    albo    Pilkse 
dają  ndoko;  on  także  pieniądze  przynosi. 


476  ADOLF    CZEKf^T 


(5).  Podobną  baśń  zna  takie  Schulenbnrg  ( IV,  Yolkssa- 
gen^  8tr.  154)  z  Borków.  I  w  owej  baśni  „coś"  wzięto  iobie- 
rza,  który  nocował  w  jednej  kaiTzmiebÓrkowakiej,  naprzód  naj- 
zupełniej delikatnie,  i  położyło  go  na  podłodze;  wszelako  gdy 
wstał  i  znowu  położył  się  na  ławie,  rozgniewało  sie  i  silniej  go 
na  ziemię  rznciło.  Wtedy  żołnierz  leiał  spokojnie  i  dopiero  po- 
tym,  gdy  ko  bud  skończył  mycie,  położył  Bic  znowu  na  la- 
wie i  spał  tam  spokojnie  aż  do  rana.  Rano  było  wszystko 
czyste  i  w  porządku  i  zobaczył,  źe  kobud  wszystko  nmfł  bez 
wody. 

(6).  Schulenburg  { Wend.  Volksłh,  75)  ma  jeszcze  inną 
baśń  podobną.  Pewna  dziewczyna  miała  k  o  b  o  1  d  a,  którj 
siedział  w  jej  pantoflu;  ten  jej  co  noc  dwa  pełne  wrzeciona  na< 
prządł.  W  niedzielę  miała  wszystko  bardzo  cz-yeto  wymyte.  Pan 
jej  położył  się  pewnego  razu  na  lawie  pod  piecem,  aby  zoba- 
czyć,  jak  to  ona  wszystko  robi,  Nara^  coś  przyszło  i  porządko* 
wało;  skoro  doszło  do  ławy,  na  której  leżał  gospodarz,  wzięło 
go  i  położyło  na  podłodze.  Skoro  skończyło^  znowa  położyło 
go  na  ławie.  Teraz,  gdy  pan  zobaczył,  kto  dziewcsfiynie  poma- 
ga, ta  nie  chciała  więcej  mieć  kobolda.  Dała  mu  grosik  i  ten 
ją  opuścił '). 

(7).  Jeden  z  dwóch  obcych  ludzi,  którzy  w  pewnej  karcz- 
mie nocowali,  wypił  kalteszal,  postawiony  dla  kubołta.  Tego 
kubołt  mocno  rzucił  na  ziemię,  a  tymczasem  innego  delikatnie 
położył.  (Schulenburg,    Wend.   Volkssagen^  str,  154)- 


4.   Szpilitus  konie  czyści. 
.    (Powieść  w  podrzeczu  mużakowakim)* 

Jeden  woźnica  miał  zawrze  bardzo  ładne  konie.  Panu 
było  dziwno,  że  ma  tak  ładne  kouie,  a  sam  ciągle  siedzi 
w  szynkach,  a  tak  wiele  zasług  nie  pobierała  żeby  mógł  eobie 
trzymać  drugiego  parobka.  Więc  pan  poszedł  go  śledzić;  zoł)a- 
czył  przez  dziurkę  od  klucza,  źe  jakiś  w  ubranin  z  galonami 
człowiek  czyścił  konie  i  przy  tym  gwizdał  sobie.  Potym  pytał, 
co  to  za  człowiek  był  w  stajni,  a  woźnica  mu  odpowiedział,  ża 


^)    Porówn.  także  Schulenburg,  Wmd.  yolksMagen^  atr.  184. 
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nm  nie  do  tego.  St%d  pan  domyilił  8ię,  £e  woźnica  ma  b  2  p  i* 
I  i  1 11  s  a.    Fotjm  wypędził  woźnicę  ^}. 

Opowiadał  Maciej  Peńk  z  Trebinia. 

(8).  Coś  podobnego  podaje  K.  Haupt  (Sageubuck^  str,  64) 
pod  tytułem  Der  grUne  Peter  und  dte  Dłiiimlinge,  Knbołci- 
ków  uazywa  tam  ,,paleiki/'  jak  w  Łużycaoh  G6roych  wszędzie 
^Intki"  nazywają, — Za  dawnych  czasów,  cdy  Łużyce  jeszcze  do 
Czecb  należały,  na  miejscu  dzisiejszej  (znietnozonej)  wsi  Wopa- 
ki  (Oppach)  mieazkal  woźnica  Piotr^  którego  od  zielonej  kapoty, 
w  której  ciągle  cbodził,  nazywano  „Piotrem  zielonym.''  Ten 
miał  wielkie  szczęście  i  w  końcu  zbogacif  eię,  ponieważ  jego 
parobcy  mieli  pałczyki  (kabołciki)  do  pomocy p  O  tym  jednak 
„zielony  Piotr"  nie  wiedział  Skoro  o  tym  raz  usłyszał,  baidzo 
się  rozgniewał,  wszedł  w  nieobecności  najstarszego  parobka  do 
stajni  ]  spotka  wszy  tutaj  drobnego  kobołcika  w  czerwonej  cza- 
peczce, kopnął  go  butem,  lubo  i  kubolcik  i  wszystka  przybiegła 
czeladź  prosili,  aby  mu  dał  pokój.  Od  tej  chwili  szczęście  go 
opuściło  i  znboźał  do  szczętu.  Pewnego  razu  w  Wielki  Czwar- 
tek piorun  zabił  go  pod  górą  Wurbiszczań^ką  (Worbisberg).  Od 
tego  czasu  jeździ  zwłaszcza  w  nocy  na  Wielki  Czwartek  na 
górze  Wurbiszczańskiej  „zielony  Piotr"  bez  głowy  na  wozie,  do 
którego  ma  zaprzężona  dzikie  konie-  trzaska  z  bicza  i  straszy 
podróżnych. 

Podobnie  „szotek^  czeski  i  „did^'  rusiński  mszczą  się  w  roz- 
maity sposób  i  ludzi  prześladują,  gdy  im  kto  się  nie  podoba, 
albo  im  ^le  robi.  Także  ,,domowoj  '*  wiełkomski  umie  mścić  się 
srodze  za  krzywdy, 

(9).  Jak  kubołcik  tylko  swego  pana  słueba  i  jemu  tylko 
ełnży,  okazuje  między  innemi  bańń,  którą  ma  Scbnlenbnrg 
z  Eamjenuej  jSteinkirchen)  pod  Lubinem  ( Wcnd.  Yolksth,  g.  74)« 
Pewieu  woźnica  miał  .jkohlika.'^  Gdy  pan  woźnicy  chciał 
jechać  końmi;  koblik  kładt  się  na  wóz  i  konie  z  miejsca  ruszyć 
uie  mogły. 

W  następującej  baśni,  która  pokazuje^  jak  knbołciki  nie 
lubią,  gdy  icb  ktoś  obcy  wypatruje  przy  robocie,  nazywają  się 
one  wprawdzie  .^Intkami/'  ale  jest  tu  rzeczywiście  mowa  o  „ku- 
bołcikach/*  Młynarczykowi,  który  sobie  w  jakiś  sposób  dostał 
knbolcików,    pomagają    przy    robocie    (przy    inieleniu)^    co  jest 


*J     Porówn,  Scholenburg,    Yolknihum^  str.  74» 
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główuym  znamieniem  knbołcika.  Zmiana  imienia  dowodzi  tylko 
tego,  co  ntnsymywałem,  mianowicie  pokrewięnslwa  laików  %  ki- 
bołcikami. 

5.    Kubołciki  w  polnym  młynie  w  Szeszowie. 

Było  to  za  starodawnych  czasów,  gdy  jednego  roku  paoo- 
wała  wielka  susza,  rzeczki  wyschły,  a  większe  r^eki  miały  tak 
mało  wody,  ie  prawie  wszystkie  młyny  stanęły.  Nastawa)  brak 
chleba^  Indzie  jeździli  od  młyna  do  młyna,  ale  nadaremnie,  tyl- 
ko z  biedą  można  było  mleć  godzinę  Inb  dwie  na  dzień,  a  eói 
dopiero  domleó?  Tak  działo  się  jednemn  wielkiemn  gospodarzowi 
z  Nowoslic;  miał  on  wielką  rodzinę,  czeladź  i  doayć  żyta,  ale  nie 
miał  wcale  chleba.  Więc  też  jeździł  od  młyna  do  oiłyna,  ale 
wszędzie  odprawiony,  napo  wrót  do  domu  przyjechał.  W  domQ 
utyskiwał,  co  tu  czynić.  Parobek,  usłyszawszy  to^,  powiedział; 
„No,  ja  jednak  pojadę  do  jednego  młyna,  tam  mi  zmielą^  z  mły* 
narzero  znam  się  dobrze.  Przygotajcie  mi  zboże,  ja  tam  poja- 
dę, ale  dla  młynarza  dajcie  mi  trochę  „srebrników.''- Chłop  dał 
mu  dwa  talary  i  parobek  odjeehał  prosto  do  polnego  młyna 
w  Szeszowie.  Przyjechał  tam  pod  wieczór;  majster  młynarz 
stał  na  prog^  chaty.  Poznawszy  parobka,  pjczął  wołać  naó: 
„No,  Jędrzeju,  czego  tucheesz  u  nas  na  wieczór? "^„MleĆ,  maj- 
strze,  mleć  mi  musicie!  Jest  wielka  bieda  u  nas^  nie  mamy  jai 
ani  kawałka  chleba  w  domu.^ — „Mój  Jędrzeju,  to  na  nic.  Idź, 
zobacz:  w  rzece  niema  woale  wody.^  Parobek  poszedł  zobaczy Ó^ 
rzeczywiście  tak  było:  wody  nie  było  tyle,  żeby  mógł  mlef. 
Cóż  miał  robić  parobek?  Nie  miał  ochoty  jechać  bez  mąki  do 
domu,  ponieważ  gospodarzowi  obiecał,  że  mąkę  przywieiie, 
a  chciał  dotrzymać  słowa.  Powiada  więc  do  młynarza:  ^No^  po- 
czekam, póki  woda  się  nie  podniesie,  a  potym  mi  zmielecie." 
— „To  będziesz  musiał  długo  czekać,''  -odpowiedział  młyoarz: 
— pewno  oałą  noc.  A  do  tego  masz  jeszcze  tyle  zboża  .  kiedy 
się  to  skończy?" — „Tak,  mam  z  sobą  sześć  korcy," — odpowie- 
dział parobek.  Gdy  tak  z  sobą  rozmawiali,  przyszedł  uhogi 
rzemieślnik  wędrowny,  powiedział  „dobry  wieczór"  i  mówił: 
„Jestem  ubogi  młynarczyk  wędrowny  i  proszę  o  robotę."— n^cb, 
roboty  miałbyś  tu  dosyć,  gdyby  tylko  woda  była!  W  młynie 
pełno  żyta,  ten  także  przywiózł  pełny  wóz  i  musi  mąkę  pr^y* 
wieźć  do  domu;  w  domu  chleba  nie  mają."— „No,  jeśli  to  tak, 
nie  inaczej,  możnaby  temu  zaradzić:  pozwólcie,  ja  jemu  zmielę,^ 
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—  -Owszem,  moiesz,  ale  niema  wody.^  —  „Mniejsza  o  to,  maj^ 
sirze,— rzeki  młynarczyk  wesoło  —  woda  przyjdzie.**  MłynąrsG 
kręcąc  głową^  rzekł:  „Chyba  musiałby  jej  na8z...ć.**  Młynarczyk 
na  to  mówi  parobkowi:  ^  Znieś  żyto  do  młynicy.  Ale  to  ci  po* 
wiadam:  gdy  go  bodziesz  niósł,  miej  zawiązany  koniec  worka 
w  tyle  na  ramienin!"  Po  tym  szedł  do  izby  rozebrać  się,  młyna- 
rze wa  przyniosła  wieczerzę  na  stół,  i  młynarczyk  wieczerzał  ra* 
zem  z  niemi.  Skoro  się  najadł  i  napił,  poszedł  szukać  parobka. 
Ten  jni  ^yto  zaniósł  do  młyna.  Potym  poszedł  do  młynicy 
i  obejrzał  nr  sądzenie  młyna;  potym  znowu  przyszedł  do  izby, 
gdzie  }wl  siedział  parobek  i  z  młynarzem  rozmawiał.  Młynar- 
czyk powiedział:  „O  dziesiątej  rozpocznę  mleć.**  Gdy  już  było 
wpół  do  dziesiątej,  rzekł  do  młynarza:  „Majstrze,  możecie  iść 
do  łóżka,  oheę  mleć  Bam  i  nikogo  nie  potrzebuję;  tymczasem 
się  wyśpicie/  Młynarz  poszedł  spać  na  górę  do  izby,  tylko 
z  ciekawości  poszedł  wprzódy  do  rzeki  zobaczyć,  czy  jest  tam 
woda,  ale  wody  wcale  nie  było.  Kręcąc  głową,  powrócił  i  po- 
łożył się  do  łóxka^  rozmyślając,  jakie  to  będzie  mielenie,  ale 
prędko  nanąl  i  chrapał,  jak  gdyby  kto  groch  gotował.  Parobek 
tymczasem  powiedział  młynarczykowi:  „Jeśli  mi  zmielesz,  dob-* 
rze  ci  zapłacę. "^  I  dał  mu  owe  dwa  talary.  Młynarczyk  we- 
soło sehował  je  do  worka  i  rzekł:  „Zmielę  ci,  ale  to  ci  powia- 
dam: dopóki  mleć  będę,  żebyś  mi  do  młyna  nie  przychodził  ani 
zaglądał,  wtedy  nie  znoszę  nikogo;  więc  miej  się  na  baczności!'' 
W  tym  wybiła  godzina  dziesiąta,  i  młynarczyk  poszedł  do  mły- 
nicy.  Niezadługo  młyn  począł  huczeć.  Parobek  położył  się  na 
ławie,  cieszył  się^  że  lepiej  trafił,  niż  gospodarz  jego,  i  że  mąkę 
do  domu  przywiezie;  przysłuchywał  się,  jak  młyn  huczy,  i  sły- 
szał, że  poczyna  iść  coraz  szybcej,  tak,  iż  cały  budynek  trząść 
się  począł.  I  majster  młynarz  obudził  się  na  to  i  słyszał,  jak 
młyn  szybko  idzie;  z  ciekawości  nie  mógł  wytrzymać,  by  nie 
iść  zobaczyć.  Wstał  i  poszedł  do  rzeki,  ale  tam  nie  było  tyle 
wody^  żeby  młyn  mógł  iść.  Znowu  pokręcił  głową  i  poszedł  do 
izby  do  parobka,  mówiąc:  „Posłuchaj,  Jędrzeju,  to  być  nie  mo- 
że dobrym  sposobem;  młyn  tak  idzie,  a  tu  wody  niema.  To 
jakiś  chwat  ehłop,  ale  ja  do  młynicy  nie  pójdę.**  Na  to  powia- 
dał parobek,  że  młynarczyk  mu  zakazał  przychodzić  do  młyna 
i  patrzeć,  jak  miele.  Młynarz  znowu  poszedł  położyć  się  i  pręd- 
ko usnął.  Parobek  nie  mógł  wytrzymać,  myślał:  „Tylko  trochę 
bliżej  poslacham**— i  poszedł  do  młyna.  Wtym  słyszy,  że  coś 
w  młynicy  gada^  mamrocze  i  popędza.  Przystąpił  bliżej  do  drzwi 
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młyńskich,  gdzie  było  małe  okienko,  i  zajrzał  pr^ez  nie  do  mly- 
niój.  I  oóź  tam  zobaczył?  Była  Łam  cała  gromadka  małych 
lutków  (kabołeików).  Jedni  koła  z  całej  siły  kręcili, 
drndzy  zboże  na  ^órę  noeili  i  sypali,  inni  znown  mąkę  ze  skrzy- 
ni młyńskiej  wygrzebywali,  do  worków  zsypywali  i  za  wiązy* 
wałi  je.  Młynarczyk  chodził  tn  i  owdzie,  zagłądał  i  popędzał. 
WszyBey  śpieazyli  się;  aż  tn  jeden  po  schodach  zbiegł  na  dół, 
ujrzał,  jak  parobek  okienkiem  zagłada,  i  poskoczył  do  młynar- 
czyka, mówiąc:  „Tam  ktoś  zagląda!"  Młynarczyk  rozgniewał 
si^,  chwycił  miotłę  i  rzucił  nią  w  okienko  we  drzwiach^  nagle 
coś  poczęło  narzekać:  młynarczyk  trafił  parobka  w  oko  i  wybił 
je.  Parobek,  lamentując,  poskoczył  do  izby.  Niebawem  młyn 
stanął;  naraz  Świtać  poczęło.  Wszystko  się  ncis^yło.  Młynar- 
czyk wchodzi  do  izby  i  zastaje  parobka  z  zawiązanym  okiem. 
„Co  tobie?*"— zapytał.  — „Tyś  rai  oko  wybił"— odpowiedział  tamten* 
—  ^A  czegoś  tam  zagłądał?  przecieici  zakazałem.  Gd)  by  nie  to, 
iieś  mi  dobrze  zapłacił,  byłbym  ci  oba  oczy  wybił.  Teraz  m* 
szaj  do  domu,  ws/^ystko  zmielone.  Skoro  będzie  gospodyni  piek- 
lą elileb  z  tej  mąki,  posmaruj  sobie  oko  tym  ciastem.''  Parobek 
pojechał  do  domu,  i  ehlop  cieszył  się,  że  ma  tyłe  mąki.  Gdy 
gospodyni  chleb  piekła,  parobek  posmarował  sobie  oko  ciastem^ 
i  wnet  oko  poczęło  przychodzić  do  zdrowia.  A  gdy  gospodyni 
piekła  po  raz  trzecia  parobek  zoown  sobie  oko  posmarował.  Po* 
tym  oko  całkiem  wyzdrowiało,  i  znowu  widział  na  nie.  — Rano, 
gdy  majster  młynarz  wstał,  przyszedł  młynarczyk  do  niego  mó- 
wiąc: ,,Majstrze,  to,  co  jest  w  młynie,  wszystko  zmielone.  Są- 
dzę, że  tu  już  nie  jestem  potrzebny,  więc  idę  sobie.''  Majstrowi 
było  to  nn  rękę;  nie  pytał  także,  jakim  sposobem  mełł,  ale  dał 
mu  śniadanie.  Młynarczyk  najadł  się  i  poszedł  w  swoją  drogę. 
Nie  zobaczyli  go  już  więcej. 

Ernest  Helas:  Łuhca,  1888,  str.  92. 

Z  poprzedzającego  widzimy,  że  wiara  jyierwotna  w  stałych 
kubołcików  poszła  w  zapomnienie,  a  raczej  że  zmieniła  się 
w  wiarę  w  kubołciki,  których  dostają  pewni  ludzie,  nie  zaś  całe 
rodziny.  Każdy,  kto  ma  kubołciki,  kryje  się  z  tym,  a  kubołoik 
według  pojęć  dzisiejszych  jest  raczej  ^nieczystą  mocą,""  aniżeli 
dobrym  duchem.  Dowodzi  tego  sposób,  wjaki  można 
go    n  a  b  y  ó< 

Niekiedy  nabędziesz  go  niespodzianie^  jednakże  częstokroć 
w  rozmaitych  okolicznościach  tajemoiczych,  jak  to  z  nr.  1,  % 
(i)  i  (4)  widomy.   Nr,  1  i  2    przypomi&ają    wierzenie  czeskie; 
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^We^  jajko  od  kokoszy,  co  si^  poraź  pierwszy  niesie,  i  noś  je 
pod  lewym  ramiemem;  knrezę,  co  się  %  tego  jajka  wylęgnie, 
jest  podobno  ,,s20tkieiii,"  i  teo  daje  człowiekowi  wszystko,  csego 
Eażąda:  s^drowie,  szczęście  itd/^) 

Okrom  tego  możesz  dostać  knliołcika  w  inny  sposób  i  zro- 
bić z  nim  kontrakt.  Kubołciki  gromadnie  mieszkają  gdzieś 
w  polu,  na  g^irach^  w  laaaeh,  mając  tam  mieszkania  w  jamach 
]  skałacli,  rodzioy  i  najwyższego,  coś  w  rodzajn  króla  koboł- 
ciego,  którego  wszyscy  blachają,  a  który  zawiera  z  Indżmi  kon- 
trakty i  po  zawarcin  ich  daje  na  iądanie  takich  Inb  innych 
kuliołeików. 

Takie  wspólne  mieszkanie  mają  podobno  na  Gzornobohn, 
gdzie  jedna  skała  z  pieczarą  nazywa  się  ,,kobołtcze  (kółtcze 
domy."*)— Coś  podobnego  mówią  na  Morawach  o  tak  zwanych 
„lochach,*'  jamach,  ręką  Indzką  pod  ziemią  wykopanych').  Lud, 
widząc  takie  jamy  i  pieczary,  a  nie  wiedząc,  jak  sobie  wytłu- 
maczyć icb  powstanie,  tworzy  mit:  osadza  tam  drobnych  knboł- 
cjków  i  ktków.  Jest  to  dowód,  t%  mogą  powstawać  nowe  mity 
(co  zobaczymy  takie  przy  powieściach  o  lutkach). 

Przez  te  powieści  knbolciki  zbliiają  się  do  lutków,  które 
mieszkają  pod  ziemią  i  w  pieczarach  górskich. 

Jeśli  chcesz  mieć  kubołcika,  mnsisz  w  noc  wigilijną  iść  na 
rozstajne  drogi,  a  przy  Komnnjl  nie  połknąć  opłatka. 

(10).  Pewien  człowiek  poszedł  w  noc  wigilijną  na  rozstaj- 
ne drogi,  aby  tam  zamówić  sobie  kobołda.  Czekał  długo,  ale 
nic  nie  przychodziło.  Kakoniec  nsłyszał  wielki  hidas;  przyjechał 
wóz  ognisty  z  ognisŁcmi  końmi,  aa  nim  był  człowiek,  który  go 
zapytał:  „Czego  chcesz?"  Ten  odpowie:  „Chciałbym  mieć  ko- 
bołda."— „Jakiego?*'— pyta  tamten.  Ten,  nie  wiedząc  ze  strachu, 
eo  mówi,  odrzekł:  „Tego  i]fl..nego/'  Skoro  przyszedł  do  domn, 
znalazł  wszystko  łajnem  powalane,  i  tak  było  codzień,  (Schn- 
lenbarg:    Wend.    Yolkssagen^  155.  Porów,  także  str.  249). 

I  Bnsini  w  Karpatach  galicyjskich  wierzą,  iż  można  „dida*" 


^)  J.  W.  HoUBzka,  Pouery  ndrodm  v  LecMch.  —  Ćasopis  ceakeho 
muzmm^  1853,  atr.  468,— Na  Pomorzu  mają  to  wierzenie:  Gdy  ko- 
kosz ZDiesie  jnjko  bez  żółtka,  tak  zwane  Spiei^  nie  powinieneś  cho- 
wać tego  jajka,  bo  z  Diego  wylęgnie  aic  kobold,  (Jahn,  nr.  164). 

*)     „Kołtki  domy,"  K.  Haupt,  Sagenbfwh,  etr.  64. 

')  M,  Trapp,  hfMeiiutif/en  der  anthrop,  Gesellscha/t  iń  Wien, 
XVIIJ,  Więcej  patrz  w  rozdziale  ZutŁi, 
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spotkać  na  rozstajnych  drogach.  W  wigilję  ów.  Jerzego  w  nocy 
idzie  gospodarz  z  dziewięciu  chlebami  na  rozstajne  drogi;  przy- 
chodzi najstarszy  „did^^  i  daje  mn  takiego  „dida,^^  jakiego  aobie 
życzy. 

6.    Kubołcika  nabyć. 

Była  raz  kobieta,  która  chciała  mieć  kubołcika.  Pauzła 
więc  do  Komunji  i  nie  połknęła  opłatka,  ale  wyplunęła  go  z& 
ołtarzem  i  wyszła.  Jeszcze  nie  opuściła  kościoła,  a  jul  za  nią 
coś  wołać  poczęło:  „Jakiego  chcesz?  jakiego  chcesz?'^  Zawołała 
więc  rozgniewana:  „Dla  mnie  s..negoI''  Skoro  do  domu  przy- 
szła, miała  wszędzie  pełno  kupek. 

J.  B.  Szołta,  Luiiian,  1876,  str.  187. 

Nieco  podobne  jest  następujące  wierzenie  Chorwatów; 
^Są  tacy  pszczelarze,  którzy  na  Wszystkich  Świętych  nie  ły- 
kają opłatka  na  Eomunji,  ale  kładą  go  do  ula  dlatego,  aby 
pszczoły  nie  wymierały,  ani  ulatywały,  ale  żeby  więcej  się  jesz- 
cze roiły.  Za  karę  tacy  ludzie  muszą  po  śmierci  chodzić  w  no- 
cy bez  głowy  z  gromnicą  w  ręce.  Takie  duchy  nazywają  się 
świeconoścy."  *) 

Pozostaje  jeszcze  pytanie:  jak  pozbyć  się  kuboł- 
cika? Niekiedy  wystarcza  nie  dać  mu  jeść,  jednakże  niekie- 
dy mDsisz  mu  zapłacić  za  to^  że  odejdzie.  Zob.  nr.  (6). 

Do  kubołcików  możemy  także  zaliczyć  ni  e  a  p  i  e  c  h  a, 
o  którym  sądzimy  tylko  z  opisu  Nyczki  w  Luzicaniey  1869,  i  H, 
Jordana  w  Ćasop.  Mać,  Serb.y  1877*).  Okrom  tego  nie  opo- 
wiadają nic  o  nim,  tak,  iż  to  tylko  rzeo  możemy,  że  w  r  o  b  o- 
c  i e  (zwłaszcza  w  tkaniu)  przeszkadza  tak,  iż  musi  być 
odpędzany,  nim  się  praca  rozpocznie.  To  odpędzanie  odbywa 
się  w  Bluniu  w  następny  sposób;  „Nawijanie  płótoa  dzieje 
się  w  Bluniu  takim  sposobem:  Żona  siedzi  na  przedzie  i  trzyma 


1)  F.  S.  Krauss,  „Powrót  umarłych  na  świat/'  Wuła  1V, 
661.— O  nabyciu  żmija  mówi  się  to  samo;  zob.  niżej.  —  O  wyplu- 
ciu opłatka  za  ołtarzem  i  o  karze  za  taki  czyn  zob,  ŁtAlica^  1845 2, 
str.  35  („Krawczyk  i  piekarczyk"). 

^)  Pierwsze  opisanie  Nyczki  znajduje  się  w  Łuliczanie  1869, 
str.  189  w  Drobnostkach  (,.Kak  w  Blunju  njespćcha  wuć^rja/'  dru^e 
H.  Jordana  jest  drukowane  w  Casop.  Mac.  Serb.^  1877,  str,  109 
(,,Kak  w  Ćornem  Khołmcu  njespścha  won  hoaja"). 
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przędzę,  która  leiy  na  płAtnte.  Z  tjłu  są  inni:  ojciec,  dzieci 
itd.,  i  kr^%  wrzeciono.  Skoro  Biedzący  ziyin  zabaosą^  ie  jni 
przędza  cała  nawinięta,  eo  źy wo  uciekają  na  dwór  albo  na  gum- 
no. Żona  tymezasein  nie  leni  się,  chwyta  fkóino  i  pędzi  za 
niemi,  aby  Ich  nim  uderzyć.  Rzecz  jasna,  ii  to  dla  dzieci  sta- 
nowi osobliwazą  zabawa,  Lud  nazywa  to  wybiegać  i  n  i  e- 
spiecha  wyganiać!"  W  taki  gam  sposób  odbywa  się 
wyganiame  niespiecha  w  Cz  ornym  Kholmon.  „Skoro 
przędza  nawinie  się  na  wrzeciono,  ten,  który  ją  trzymał,  bierze 
płótno,  w  którym  miał  przędzę,  i  bije  nim  wszystkich,  którzy  mu 
pomagali  nawijać,  i  tycb,  którzy  są  w  izbie.  Ci  teraz  z  izby  ucie- 
kają, a  ten  z  owym  płótnem  pędzi  za  uiemi  i  bije  icb.  Im  le- 
piej bije,  tym  lepie}  płótno  pctym  idzie.  Jeśli  nie  bije  dobrze, 
to  przy  tkanin  nić  się  bardzo  rwie.^  Z  iunycb  stron  slowiaó- 
akich  nic  podobnego  nie  jest  mi  znane  ^). 

Przełożył  z  łużyckiego  Bronisław  Grabowski, 

(C,  d.  n.),  Ad&i/  Czerny. 


OBRZĘDY  WSSSŁItE 

W  SZOŁAJDACH  W  PO  W.  KUTNOWSKIM, 

(Dalszy  ciąg). 


ZaproBlny  na  wesele  (czwartkowe  i  niedzielne). 

Po  wyjściu  drugiej  zapowiedzi,  tego  dnia  idzie  pan  młody 
prosić  na  weaele  dwóch  starszych  drużbów,  a  panna  młoda, 
zwykle  w  towarzystwie  swej  matki,  sprasza  drnchny,  z  których 
dwie^  będące  z  nią  w  bardziej  serdecznych  stosunkach^  prosi 
na  starsze  drnchny.  Spraszaniem  reszty  goóci  zajmują  się  starsi 
drużbowie  w  ostatni  czwartek  pized  ślubem  wieczorem  i  powtór 
nie  w  niedzielę  rano,  tj.  w  dzień  ślubu.  To  dwukrotne  prosze- 
nie   na  wesele  praktykuje  się    w  wielu  miejscowościach  Króle - 


*)     Dr.   W.   Zibrt  w  kaiążce  Siaro? eskii  vy rolni-  obyfeje^  poy«r^-„ 
'str.  199)  podaje  bajkę   o  akrzitkacL  według  źródła  etaroczeekiego. 
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Btwa,  tudzież  Da  Szląska  ^).  We  czwartek  więc  wieczorem  idą 
Htaisi  dmibowie  najpierw  do  domu  panny  młodej^  gdzie  od  pai- 
Btwa  młodycb  i  ich  rodziców  dowiadują  eię,  kogo  prosić  mają 
iia  wesele.  Zasięgnąwszy  odpowiednich  informacji,  a  przy  tej 
okazji  zjadszy  dobrą  kolację  (mięso  i  wódkaK  wychodzą  ze  Śpie- 
wami i  krzykami  zapraszać  gości.  Kaidy  z  drużbów  ma  ko- 
kardkę białą,  przypiętą  na  piersiach  po  lewej  stronie,  i  chnstecK- 
kę  w  ręku,  które  to  rzeczy  dostają  od  panny  młodej.  Chustecz- 
ka jest  duża,  biała,  przez  środek  związana  wstążeczką  c^erwo* 
uą,  a  na  końcu  wstążki  pętelką,  za  którą  starB^y  drużba  zawiesza 
chustkę  na  palcu.  Obadwa  końce  chusteczki,  które  się  zwieszają, 
są  obszyte  jednym  paskiem  wstążeczki  czerwonej.  Dawniej 
w  Szołajdach  zamiast  chustek  nosili  baty  oweza]'skie  i  ciągle 
z  »ich  przez  drogę  „pękali.**  Teraz  już  ten  zwyczaj  zaginął, 
utrzymał  się  jednak  jeszcze  w  poblizkiej  wsi  Głaznowie.  Druż- 
bowie chodzą  prosić  dosyć  późno  wieczorem,  tak^  że  nie  od  jed- 
nej chaty  zastają  drzwi  zamknięte,  a  mieszkańców  pogrążonych 
we  śnie.  Dobijają  się  tedy  gwałtem  do  drzwi  i  okien,  a  przez 
ten  czas,  nim  drzwi  im  zaspany  gospodarz  otworzy,  śpiewają 
poniższą  piosnkę: 

Nr.  3.») 


'^^^ 


^11 


Zlf=^=il 


.k 


i.  s 


'■(—*- 


-a^-- 


-0^-.¥r 
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Kśż  my  ostworzyć,  ostworzyć, 
Abo  sama  wstńńl 


^)  M.  Federowski,  Lud  okolic  Żarek,  Siewierza  i  Pilicyp  b,  46, 
2)  Melodja  ta  chętnie  jest  używana  do  wielu  krótkich  kuja- 
wiaków; spisana  jest  od  muzykanta  wiejskiego  i  przedstawia  aię 
w  z^iokrąglonej  formie.  W  śpiewie  niektóre  nuty  bywają  opuszcza- 
ne, zależy  to  od  mniejszej  ilości  sylab  w  wierszu,  chociaż  brak 
ten  umieją  po  części  zgrabnie  zastępować  ubywaniem  dodatków,  jak 
np.  »da." 
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NIech-żG  j&  sie  nie  potołdin 
Kole  ludzkich  ścian. 
Wołńlem^  pukiłem, 
Kie  chciałaś  ostworzyć; 
Musiałem    glówecke 
Na  prożku  położyć^ 
Główecke   na  próżkn, 
Nóżki  koło  proga. 
Oatwórz-źe  my,  ostwórz, 
B6j  sie  Pana  Bogal 
WołdłeiD^  pukiiłem, 
Nie  cłiciałeś  ostworzyć; 
Zimni  roaa  na  mnie  pada, 
ChccBZ  mnie  omrozić. 
Oatwórz-że  my,  oatwórz, 
Kocbanecko  pirsa. 
Jak  my  nie  odtworzysz, 
Ostworzy  my  inszi. 

Skoro  im  drzwi  otworzą  i  zapalą  światło  ^),  wchodzą  do 
chaty,  a  pochwaliwszy  najpierw  Pana  Boga,  jeden  z  drnżbów, 
który  ozuje  się  więcej  na  siłach,  przemawia  w  następujące 
riowa: 

Watępnjnm  tu  oaee  nogi, 

Nawiedzaj  nm  paAakie  progi. 

Winszujemy  dnia  dziBiejuzygo, 

Cwartkowygo,  także  i  nie  dzielny  go. 

Zesłani  my  tu  od  Boga  Ojca, 

Od  Matki  Boskiej, 

Od  pana  ojca 

I  od  pani  matki, 

Od  pana  młodego 

I  od  panny  młody. 

Żebyście  nie  byli  państwo  honorni,  wymowni, 

Te  dwojga  ludzi  do  majestatu  Boskigo  doprowadzić  mogli, 

Od  majestatu  Boskigo 

Do  domu  weselnygo; 

My  też  tam  będziemy, 

Kieliszka  wódki  żałować  wam   nie  będziemy, 

Huku  puku  dodawać  będziemy. 

Idzimy  nad  wodom, 

Rybki  pływajum, 

Id  zimy  nad  lasem, 

Ptaszkowie  śpiwajum. 

Parę  gołębi  (lub:  Dwie  gołębice)  w  górę  sie  zbijajom, 


^)     Czasem  noszą  z  sobą  światło. 
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Prżybierajnm  różnyga    ziółecka 

We  awoje  gniazdecka^ 

Takie  pan  miody 

Szukał  panny  mtodyj 

Dla  swojej    podoby, 

Nttidz-ci  jom,  nalAK, 

Udał  ste  do  Stwórcy  Boga  jedynygo  zar4z. 

Stworzy!  Pan  Bóg  Adama, 

Na  padołu  Awiata  błąkający  Bie, 

Użalił  sie  Pan  Bó^  jego 

I  mówił  do  niego: 

„Bida,  Adamie,  bida  przez  przyjaciela." 

Pan  Bóg  epuścił  sen  twardy  na  Adama, 

Wyjął  iebro  z  niego, 

Położył  kołe  niego, 

Stała  Bie  Ewa 

Za  małżonkę  jego. 

Puścił  ich  Pan  Bóg  do  sadu   rajskigo, 

Żeby  nie  zrywali  owocu  zakazanygo. 

Wąż  piekielny  skueil  Ewe, 

Ewa^Adama, 

Sami  dle  skuaili, 

Siebie  sie  zawstydzili, 

Cisowym  liściem 

Swoje  ciało  zakryli. 

^Pora,  Adamie,    fora 

Z  rozkosznygo  dwora! 

Nie  flluchaliście  Boekigo  słowa/ 

Dano  im  szpiŁdel,  grace 

Dorabiać  Bie  kawałka  chleba. 

Którego  im  iyciu  potrzeba. 

Prosimy  o  tego   drużbę, 

O  którym  wiemy, 

Co  sie  przez  niego  nie  obejdziemy; 

Żeby  sie  wywcasował, 

Cuprynke  wypucował, 

Buciki  wyswaksował. 

Prosimy  o  te  druchne, 

O  której  wiemy, 

Co  sie  przez  ni  nie  obejdziemy; 

Żeby  sie  wywcaaowala, 

Citprynke  w^ypncowała^ 

Trzewi  cki  wyawaksowała, 

Poftcoszkt  pod  wiązy  wala  tasiemeckami^ 

A  nie  tasiemeckami, 

To  grochowineckami, 

Żeby  przed  majestatem  Beskiem 

Państwo-mlodym  wstydu  nie  zadały. 

Bo  jednygo  casu  tak  sie  stało, 
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Że  jedna  spala, 

Drng4  drzymała, 

A  trzecia    chromała^ 

Lepiej  żeby    w  domu  aied  ziała, 

Groch  gotowała. 

Dzieci  napasła 

I  Bama  aie  najadła. 

Prosimy  na  tego  wolcu, 

Co  wisi  na  krępolcn^ 

Drugi  po  oborze  cliadz] 

I  ten  nim  wiele  dopomoże. 

Prosimy  na  wieprza  tacnygo, 

Trzy  łata  pasnygo, 

Na  izbie  mietliakiem    zatłucoiiygo. 

Prosimy  na  zająca  szpilkowanygo, 

Trzy  łcucharki  koło  niogo  aificowaly 

1  jeszcze  mu  koamyk 

Kole  zadka  ostawiły. 

Prosimy  na  cas  krótki 

Na  becke  piwa, 

Na  sadek   wódki. 

Prosimy  na  trzy  piecywa  chleba: 

Na  jedno  rżany  go. 

Na  drngie  jęcmiennygo, 

A  trzecie  kolicOj 

Co  snma  gęba  na  niego  skace. 

Prosimy  na  te  kopytka, 

Będzie  z  panny  młody  ładna  kobitka. 

Prosimy  na  wsjtrobe, 

Żeby  pan  młody  do  panny  młody  miał  podobe. 

Bodzie  ta  na  tym  weselu  osa, 

Kto  będzie  naparciwy^  pójdzie    do  dóm  przez  noaa*) 

Będzie  tam  i  sroka. 

Kto  będzie  naparciwy,  pójdzie  do  dóm  przez  oka. 

Będzie  tam  i  koza  przez  ogona, 

Kto  (cbto)   i^ie  nic  nai^  nie  napije  na  weselu,  to  doi  doma, 

Bedom  tam  I  skrzypki. 

Kto  sie  nie  nai,  nie  napije^  bardzo  będzie  do  tnuca 

Będzie  tam  i  bas^  [chybki. 

Kto  sie  nai  i  napije,  pójdzie  do  dóm  wcas. 

Będzie  tam  kucharz  z  Warszawy, 

Będzie  gotował  rozmaite  przyprawy. 

Prosimy  na  parę  gołębi, 

Żeby  pan  młody  pannie  młody 

Przed  śłnbem  nie  dśł  g^by. 


*)     Ostrzega  si^  tycłi,  którzy  Inbią  robi^  „brawarencyje." 
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Prosimy  na  p&re  kropat, 

Żeby  pan  młody,  panny  młody 

Przed  ślubem  nie  dopAd. 

Nie  dopdd,  nie  zdradzi, 

Ai  jom  starszy  drużba 

Do  majestatu  Boskigo    doprowadzi, 

Od  majestatu  Boskigo 

Do  domu  weselnygo. 

Będzie  tam  trzeeh  kapeli: 

Jeden  na  oboi, 

Bo  się  Boga  boi, 

Drugi  na  obrency, 

Jako  tako  brency, 

Trzeci  na  kolbrze, 

Ten  nam  będzie  grał  dobrze. 

Bedom  tam  grać  szałamaje  dndy^ 

Redom  sie  trząsać  starym  kolana,  a  młodym  judy  (uda). 

Nima  to  ci^  nima, 

Jak  starszymu  drużbie, 

Pójdzie  do  komory,  pieceni  uznie, 

Miedzy  becki  sie  wtocy, 

Winka  sobie  utocy. 

Sam  sie  nai,  napije, 

Jesce  drugicli  poczęstuje. 

Ale  to  tylko  ludzkie  gadanie, 

Bo  starszymu  drużbie  ledwo  casem  kapu&ty  łyżka  sie 

Co  umimy,  to  wum  powiómy,  [dostanie. 

Bo  to  ludzie  nie  od  tego, 

Naśmiejum  sie  z  byle  cego. 

Nie  ucylim  sie  w  szkole, 

Tylko  z  cepami  w  stodole. 


Nie  wsz^zie  mówi  drużba  całkowite  zaproszenie,  gdjź  za 
wieleby  to  fatygi  i  czasu  kosztowało,  a  nawet  nie  byłby  w  sta- 
nie przez  całą  noe  wszystkich  gości  obejść.  Skrócą  sobie  zwykle 
w  ten  sposób,  że  mówi  obowiązkowo  od  początku  do  ,,  Stwo- 
rzył Pan  Bóg  Adama "^  i  koniec  od  „Co  umimy,  to  wum  powie- 
my,^ a  ze  środka  mowy  mówi  tyle,  ile  zechce.  W  której  izbie 
mu  się  lepiej  podoba,  tomowi  dłużej,  i  naodwrót.  Gdy  skończy 
zaproszenie,  pochwalą  znowu  Pana  Boga  i  idą  dalej  do  nastąp- 
nych,  i  w  ten  sposób  obchodzą  przez  całą  noc  wszystkich  ma- 
jących być  na  weselu.  Drogę  ową  urozmaicają  różaemi  weao- 
łemi  wykrzyknikami  i  krótkiemi  piosenkami,  których  kilka  po- 
niżej przytaczam: 
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Nr.  4. 

Ofltajta  z  Bogieml 
Jedna  nóżka  kole  łóżka^ 
Drugd  za.  progiem. 
Konie  w  życie, 
>fie  wyjrzycie, 
Woły  w  jerzy  nie. 
ZalicAł  eie  ten  Józinek 
^aszy  d^Ieweynie. 


Nr    5. 


Ł)ziew-ey-no    mo-ja,     Napójmy    kńnia.      Kie  be-de 


po 


•^Nie  two-jam      żo  -  na,    Nie  be-de      po  -  i  -  ła     Nie  two-jam    U  -  na. 


1.  —  Dziewcyno  moja, 
Napój  my  kónial 
—  Kie  bede  poiia, 
Nie  twojam  iona, 

2,  —  Cliociś*  nie  żona, 
Aleś  kochanka, 
Napój  my,  napój, 
Mego  kaśtankal 


3.  Kónicek  pije, 

W  podłogę  bije, 
Uctekej^  Maniu, 
Bo  cie  zabije. 

4.  —Mnie  nie  zabije! 
Mnie  nie  zdogóni, 
M4m  jA  Jósiitika, 
On  mnie  obroni. 


Nr.  6, 


Je-cha-H        far-ma-ni        ka-re-mi        kó-nia-out      Za-bra^ll 


ti^^^p^^ 


Ma-niiich-ne  z  car-ny-mi        o-Cft*nn, 


1.  Jechali  furmani 
Karemi  kóniamij 
Zabrali  Maninchnc 
Z  eńmymi  ocamL 


2,  — Cekejcie,  furmani, 
Hozmówie  sie    z  wami: 
Oddajcie  my    Manie 
Z  cirnymi  ocami. 


4^0 
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We  wsi  Wrogocinie  pod  Drobinem,  w  pow.  Płockim,  aly- 
BE&łem  następującą  piosnkę,  która  jeat  pokrewną  wyżej  przyto- 
czonej: 


Nr.  7. 


Je  cha-U    u     -     U  •  nj,  je-cba-li  u      -      ła  -  my. 


\      I  por-wft-li 


zt 


— ifczjnrl^^ 


-*— *- 


ehło-pu  io-ne    a  cAr-ne-mi  o  ^   ea  -  (a)    mi,    / 


1.  Jeohalj  ułany,  jechali  ułany, 
I  porwHli  cliłopu  żonę  Z  cAr* 
[nemi  ocami. 


4. 


5, 


2.  Jat  ją  i  porwali, 
Zaraz  pojechali; 

— Ach,   mój  Beze,  mój  jodyny^ 
Nie  mim  gospodyni!  6. 

3.  Zajrz^  do  domecku, 
Nima  porz^decku: 

— Ach,  mój  Boae,  mój  jedyny  itd* 


Zajrzał  do  łóżecka, 

Płacą  dzieciątecka: 

—  Ach,  mój  Boże  itd. 

Zajrzał  do  Btolika, 

Zajrzał  do  atolika, 

Nima  chleba   ani  noża, 

Ani  kapki  mlyka. 

Zajrzał  do  chlywecka, 

Kwicą   proaiątecka: 

—Ach,  mój  Boże,  mój  jedyny. 

Ni   mam  gOBpodynil 


Nn  8. 

Wyeoko,  daleko  dwa  Uatecki  na  krzyż, — 
Podobno,  Józinek,  za  innymi  patrzysz, 
W  Toruniu  na  błoniu,  w  Warszawie  na  Pradze, 
ClioiA  my  Maniuchna,   cói  ji  i  (jej)  poradzę? 
Jadłaby  jabłuBzko,  jadłaby  cerwone, 
A  jedf  my  Józinek  do  Torunia  po  nio! 
Jadłabym  jabłuszko  z  wiśniowygo  sadu, 
Ale  nie  od  oiebie,  a  ty,  atary  dziadul 


Nr    9, 

—Moje  ocki  perelecki, 
Kup  my  Józiu  gorzdłecki! 
— Kupie,  kupie,  abyjS  pila^ 
Abyś  mojom    żonkom  byla» 
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Nr  10-    (Melodjft  Dr.  3), 

— Gdzie  ty  jedziesz  opalony? 
— Na  Szoiajdy  szukać  żony. 
—A  jedi-że,  jedi-ie  po  mieeiącii^ 
Bo  ich  Urn  jest  po  tysiącu. 
— 2a  co  óoy  takie  drogie? 
— Chociaż  młode,  to  ehędogie, 
—A  j(id;£-ie  do  Koe^zi  po  rosie, 
Som  ta  dziewcyny    po  grosie. 
— Za   co  óny  takie  tanie? 
— Ohociiź  stare  zaszargaue  , 


Nr.  Ih  Nr-  13. 

Konie  w  iycie  nie  wyjrzycie,  Przeleciało  stado   gęsi, 

Woły  w  jarzynie.  Stado  do  Kusi, 

Jedna  nóżka  pole  (koło)   łóżka,  Pomściły  w  stawie  wodę 

Drugi  w  pierzynie.  Moi   bladusi. 

Jeżeli  nie  £d%źą  w  nocy  wszystkich  gości  poprosić,  bądi  to 
wskntek  zbytniego  oddalenia  miejso  zamieszkania  niektórych  gości 
(z  inny  cli  wsi),  bądź  tei  niesprzyjającej  pogody  (bo  taka  przy- 
czyna może  ich  wytłumaczyć),  wtedy  musi  jni  i&6  poprosić  sam 
pao  młody  bez  żadnych  specjalnych  przemów.  Prosić  na  wesele 
muszą  zawsze  ićó  obadw&j  starsi  druibowie,  gdyi  jednema,  pod- 
łng  zapatrywań  miejscowych,  to  jakoś  nie  wypada.  Jeżeli  który 
z  zaproszonych  gości  nie  życzy  sobie  być  na  weselu,  może  oka- 
zać to  w  ten  sposób,  że  starszych  drużbów  nie  wpuści  do  cha- 
ty; rzadko  to  wprawdzie  się  praktykuje,  i  to  głównie  tylko 
z  obawy  przed  wydatkami,  na  jakie  naraziłaby  go  obecność  na 
weaelu,  np,  na  czepek  pannie  młodej,  na  muzykę  itp. 

W  niedzielę  rano  przed  ślubem^  mnszą  starsi  drużbowie 
powtórnie  zaprosić  wszystkich  gości>  Tak  jak  we  czwartek  zo- 
stali zaopatrzeni  w  kokardki  i  chustki  przez  pannę  młodą,  tak 
znowu  w  niedzielę  dostają  podobne  przybory  od  starszych  dm- 
cben,  tylko  więcej  nbrane  wstążkami  i  ozdobione  kwiatami. 
Chustki  te  na  końcach  są  obszyte  trzema  różnokolorowemi  pas- 
kami wstążek:  niebieską,  złotą  i  czerwoną;  wstążka  zielona  mo- 
że zastąpić  złotą  ^),     Po  bokach  ubrane  bywają  kolorowemi  ko- 


*)     Zloty    pasek    nazywają     „paszłótko;^    na    srebrny  mówią: 
„srebrny  paazłótko." 
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kardkami,  a  całe  gustownie  przystrojone  kwiatami^  barwinkiem 
i  bukszpanem.  Zamiast  przewią^aae}  przez  środek  wstążeczki 
i  urobionej  pętelki,  za  którą  we  czwartek  starczy  drużba  tr2yiDat 
cbnstkę  na  palcu,  chustka  jest  oprawiona  w  rzeibioną  rączkę 
drewnianą,  na  której  górnym  końen  jeat  obsadzony  maty  wia- 
nek, uwity  z  barwinku,  od  którego  zwieszają  się  dwa  końce 
brednio  szerokiej  wstążki  niebieskiej.  Chustki  takie  starsi 
drużbowie  mają  w  ręku  przez  cały  czas  weaela,  począwszy 
od  powtórnego  spraszania  gości,  aż  do  oczepin,  które  następnie 
dowolnie  zwracają  starszym  druefanom,  ^Jeżeli  drużba  honorowy, 
to  druchnie  za  chostkę  zafunduje.^  Niedzielne  zaproainy  odbyws^ 
ją  eię  bardzo  szybko,  gdyż  powie  zaledwie  kilka  słÓw  wyjętych 
z  oracji  czwartkowej.  Gdy  wejdą  do  izby,  jeden  z  nich  pochwali 
Pana  Boga  i  mówi  np.  te  słowa:  „ Prosimy  na  czas  krótki,  na 
beczkę  piwa,  sadek  wódki**  itd.  (Ob.  orację  czwartkową).  O  ma- 
zy  kantach  trochę  wspomni,  a  na  zakończenie  mówi: 


„Będzie  tam  zając  piccony^ 
Niech  będzie   pochwalony.^ 


Niektórzy  mówią  inaczej: 


„W  niedziele  rano 

Zimna  rosa   padA, 

Pan  młody  z  pannom  młodom 

Do  powozu  waiadi. 

A  kto  chce   iać 

W  poniedziałek-  wtoryazek, 

Niech  weźmie  ze  eobom 

Pieniędzy  woryflzek." 


Przybycie  gośoi.  Ubieranie  sią  do  dłub  a  panny  mlodąl* 
Stroje.    Pooząstne. 

Niezadługo  po  ukończonym  spraszania  przez  starszych  druż- 
bów, goście  zaczynają  się  powoli  schodzió  do  domu  weselnego, 
a  gdy  odezwą  się  skoczne  tony  muzyki,  wnet  cała  izba  napełnia 
6ie  gwarem  i  wesołością.  Z  izby  tej,  gd/Je  się  odbywa  wesele, 
wynoszą  wszystkie  sprzęty,  koło  ścian  zostawiając  tylko  ławki, 
aby  zrobić  więcej  miejsca  dla  ochoczej  zabawy*  Izby  tej  nicsŁym 
nie  przybierają,  jak  się  to  praktykuje  w  innych  miejsco- 
wościach Królestwa,  za  to  jednak  jest    porządnie  wyc£yazc:£oaa 
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i  fteitny  ma  pobielone.  Eoło  jedzenia  krząta  się  gospodyni  jaż 
od  dzwartkn^  gdyi  tego  dnia  sabijają  wieprzaka,  aby  mieć  mię* 
80  na  poczęstiinek  dla  starssyoh  drałbów,  którzy  przychodzą 
do  niej  po  wyiej  wepomniane  informacje.  W  sobotę  gospodyni 
robi  kiszki  ]tp<  wyroby,  kraje  mięso  na  kawałki,  chleb  (razo- 
wy) piecze^  i  wogóle  przygotowuje  wszystko,  aieby  na- 
stępnie podczas  weaela  mieć  jaknajmniej  zajęcia.  Wszelkie 
trunki  (piwo  i  wódka)  tudzież  i  sprowadzenie  orkiestry,  skła- 
dającej eię  ze  skrzypiec,  basów  i  bębna,  a  czasem  i  klarneta, 
należą  do  pana  młodego,  i  on  za  nie  ze  swej  szkatuły  płaci. 
Frzez  ten  czas,  nim  golcie  wszyscy  się  zbiorą  w  przyległej  iz- 
bie, a  najczęgcief  we  dworze^  ubierają  druohny  pannę  młodą  do 
ślubu.  Przed  uczeBaniem  powinna  się  panna  młoda  przeżegnać, 
żeby  jej  kto  nie  oczarował.  Suknię  i  stanik  ma  panna  młoda 
wełniane,  ^każmirowe,''  jakiegokolwiek  koloru,  ale  jednakowego, 
byleby  nie  czarnego  1  czerwonego.  Zielony  kolor  w  ostatnim 
razie  może  być  użyty.  Czarnego  i  czerwonego  koloru  nie  na- 
leży nżywaó  do  dlubu,  gdyż  pierwszy  wyobraża  żałobę,  a  dra* 
gi— krew.  Na  przedzie  panna  młoda  ma  przywiązany  fartuszek 
biały.  Gdy  jednej  pannie  młodej  radzili,  że  jej  będzie  ładniej 
bez  fartuf^ha,  i  żeby  go  do  ślubu  nie  brda,  za  nic  nie  chciała 
eię  zgodzić,  twierdząc,  że  Indzieby  się  z  niej  naśmieli.  Na  gło* 
wie  ma  biały  welon  i  wianek,  (które  gotowe  kupują  w  Kroś- 
niewicach), oraz  i  koronę.  Korona  jest  okrągła,  mała,  o  śred- 
nicy kilkucentymetrowej,  na  wierzchu  zakończona  czterema  trój- 
kątów emi  zębami;  obszyta  na  zewnątrz  srebrnym  galonem,  a  na 
ząbkach  górnych  złotym  wyłożona  szychem. 

Dla  ozdoby  na  srebrnym  galonie  stroją  z  pereł  i  pacior* 
ków  szklanych  (^gniotków*')  ^^gwiazdy*^  i  uwieszają  medalika- 
mi świętych. 

Jeżeli  dziewczyna  miała  nieprawe  dziecko,  czyli  jest 
„przeskoGzką,''  to  owej  korony  nie  dostaje  do  ślubu,  chociaż  po 
większej  części  nie  jest  ten  zwyczaj  ściśle  przestrzegany.  Welon 
ubrany  jeat  mirtem,  a  nadto  ma  panna  młoda  przypięty  bukiecik 
mirtu  do  piersi  po  prawej  stronie.  Na  szyi  ma  sznurek  perełek 
lub  paciorków,  byleby  nie  ozarnych  lub  czerwonych.  Białe  poA- 
ezocby,  fzarne  ekórkowe  trzewiki  i  białe  rękawiczki  stanowią 
resztę  widzialnego  ubioru.  Trzewiki  i  rękawiczki  dostaje  cza- 
tłc^m  w  prezencie  od  pana  młodego.  Od  matki  swej  dostaje  pan* 
na  młoda  do  ńlabn:  obleb,  cakier,  kilka  włókien  czystego  lnu 
i  pieniądze    (rubla),    żeby  także  te  wszystkie    rzeczy  zaślubiła, 
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to  aiq  jej  będą  przez  cale  iyoje  trzyrndij.  Ktadzie  to  sobie  paD- 
Da  młoda  na  piersi  pod  stanik* 

Ubiór  pana  młodego  oie  odzuaeza  się  niozym  od  zwykłego 
nbraoia,  chyba  tylko  porssądkiem  i  czystością.  Ma  na  aobie 
zwykłe  marynarkowe  obranie,  knpione  naiczęiciej  w  Krośoiewi- 
caeh  na  jarmarku,  i  dłtigie  bttty,  a  jedyną  oznaką,  po  kt6rej 
można  po/.nać  pana  młodego^  stanowi  kokardka  z  mirtem,  przy- 
pięta na  piersiach  po  prawej  stronie.  Tę  oznakę  przypina  sama 
panna  młoda.  Druchny  są  nbrane  w  anknie  I  staniki  wełniane 
lab  bajowe  jakiegokolwiek  koloru,  a  każda  z  nich  ma  na  gło^ 
wie  przypięty  po  lewej  stronie  biały  sztuczny  kwiatek*  (Kwiatki 
te  kupują  w  miećcie  po  15  kop.  za  sztnk<^.]  Starsze  drncbny 
od  młodszych  pawierzcbowuie  niczym  się  nie  różnią,  natomiast 
starsi  drużbowie  od  mlodazycb  różnią  się  tym,  ie  mają  owe 
nbrane  chustki  w  rękn.  Każdemu  drużbie  przypinają  druchny 
na  piersiach  po  lewej  stronie  kokardkę  z  jakimkolwiek 
kwiatkiem. 

Skoro  panna  młoda  skończy  się  nbieraó  i  wstanie  z  krze- 
sełka, na  którym  ją  ubierali,  natenczas  wszystkie  dracbny  rzn* 
cają  się  do  krzesełka  i  starają  się  najpierw  nsiąść,  gdyż  ist 
nieje  takie  przekonanie,  że  która  z  dziewczyn  naj pierwsza  sią- 
dzie na  tym  krzesełku  po  pannie  młodej,  ta  najprędzej  wyjdzie 
za  mąż.  Jeżeli  panna  młoda  nbiera  się  w  innym  domn,  np.  we 
dworze,  to  pan  młody  wspólnie  ze  wszystkiemi  gośćmi  i  muzyką 
przychodzi  po  nią,  a  tam  odebrawszy  błogosławieństwo  od  pań- 
stwa, wraf^ają  z  całym  ors£akiem  do  doiim  weselnego.  Często 
się  zdarza,  źe  gdy  przyjdą  po  pannę  młodą,  to  druchny  ją  scho- 
wają, i  dopiero  pan  młody  musi  jej  szukaó.  Po  przybyciu  panny 
młodej  do  izby  weselnej,  następuje  poczęstunek,  składający  się 
z  kawy,  chleba,  wódki  i  piwa,  lub  też  barszczu,  „zaklepanego"' 
krwią  wieprzową.  Do  izby  wnoszą  stoły  i  na  nich  zastaw  iii  ją 
garnuszki  z  kawą,  lub  też  miski  z  barszczem.  Nie  w8Z)Stkicb 
sadzają  za  stołem,  tylko  tych  ,,ko[;o  miarkuj  om/'  np.  przybyłych 
z  innej  wsJ,  lub  też  „kogo  barzy  uważajom,"  a  młodzież  zwykle 
stojąc  zajada.  Gdy  goście  już  dobrze  sobie  podjedzij,  uprzątają 
stoły,  i  skoro  pozwoli  starszy  draźba,  następują  tańce,  aż  do 
chwili  wyjazdu  do  ś!nl)u<  Ślub  przeważnie  biorą  zaraz  po  „su* 
mie,'*  lecz  na  krótkim  dniu  nie  zdążyliby  na  mszę,  i  wtedy  ślub 
odbywa  się  na  nieszporach.  W  tym  ostatnim  razie  następuje 
przerwa  w  tańcach  podczas  nabożeństwa. 
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Przed  wyjazdem  do  ślubu.  Błogosławieństwo.   Wyjazd 
do  ślubu.  W  drodze  do  kodoiola. 

Przed  wyjazdem  du  ńiubu,  zabawa  idztd  Da  dobre.  Mło- 
dzież, npragnioDa  tańca,  pnazcza  się  z  prawdzfwą  Damiętnością 
w  wir  t&Decznj^  dodając  sobie  żyeia,  oim  alkohol  zacznie  dzia- 
łać, rozmai temi  wykrzyknikami,  Jak  itp.  ,^0j  dziś,  dzić,''  ,,0j  świ« 
ei  eie"  itp.  Teu  ostatni  wykrzyknik  przez  cały  ciąg  wesela,  aż 
do  oczepin,  daje  się  ciągle  Błyszeć;  ,,0j  świci  aie/^  mówią  na 
koronę  panny  młodej,  ie  się  świeci.  Po  oczepinach,  gdy  zdej- 
mą koronę  pannie  młodej,  a  wiozą  aa  głowę  „chłopkę,"  wtedy 
wykrzyknją:  „Oj  bieli  sier'  Przy  zabawie  wódka  gęsto  krąży, 
z  pocE^tka  pn&y  pictn  krzywią  się,  następnie  mniej,  i  idzie  przez 
gardło  gładziej.  Gdy  wymawiają  się  od  picia,  Inb  narzekają, 
że  za  dniy  kiełiazek,  wtedy  nprzejma  gospodyni  zapewnia,  że 
„mówił  Sklorz,  że  ten  kiliszck  na  jednygo  wraz.''  W  izbie  robi 
fitę  coraz  głośniej,  weselej,  i  możeby  goście  zapełnię  zapomnieli 
o  ślnhie,  gdyby  nie  „pękanie*^  z  batów,  tnrkot  zajeżdżających 
wozów,  a  także  głośne  nawoływanie  starszych  drużbów,  że  Jnż 
czas  do  kościoła.  Muzyka  więc  acicha^  i  wszyscy  zabierają  się 
do  wyjazdu,  oprócz  gospodyni  i  kiłkn  knmodzek,  które  pozostają 
w  domu  dła  przygotowania  obiadn.  Następnie  wschodzą 
wszyscy  przed  dom,  a  starszy  drnżba,  stanąwszy  naprzeciwko 
państwa  młodych,  przemawia  w  te  słowa  ^): 

^,Sławetm  ojcowie 

I  matki,  kapelmajstrowie, 

Proaze  wis  o  wciszynie,'* 

Skoro  się  wszyscy  uciszą  i  pozdejmują  czapki,  zaczyna 
mówić  w  dalszym  ciągu: 

„W  imię  Ojca  i  Syna  i  Ducha  iwintygo.  (Wszyscy  się  żeg- 

Trójca  świnta  tak  zeznała,  [i^^ją)* 

Że  te  parę  zlącjt  miała, 

A  światy  Józef   staruszek 

Zdjon  z  głowy  swój  złoty  wiinyszek 

,1  położył  na  talyrz, 


^)  Jeżeli  starszy  drużba  nie  umie  poniżanej  oracji,  właściwie 
^błogosławiefistwa  do  ślybu,"  wtedy  go  wyręcza  „szwaclij"  lub  też 
który  starszy  ze  zgromadzonych. 
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I  rzek(ł)  słowa  takie: 

—  Młodzieńce,   młodzianko, 

A  co  wam  sie  stało  dnia  dzisiejszygo, 

A  rozstać  wam  sie  ni  może 

Dopomóż  wam  w  Trójcy  świętej  jedyny  Bołe, 

O,  gdyby  j4  wiedziidia, 

Że  j4  dnia  dzisiejszygo 

Swój  wińnyszek  utracić  miała, 

Byłabym  sie  nożem  przebiła, 

Ale  mi  ojciec  i  matka  nie  dozwolili, 

Bom  przez  dziewinć   miesięcy 

W  żywocie  macierzyńskim   była. 

Przysposobiłam  sie  na  dziń  dzisiejszy  dla  awoigo  mał- 

Którego  dziś  przed  ocami  swemi  widzę,  [żonka, 

A  któremu  bede  ślubowała, 

Bom  go  sobie  polubiła. 

O,  ślicna  lilija, 

Cała  dzisiejsza  zgromadzona  kompanija^ 

Jak  ten  kwiat,  który  sie  rozwija. 

Kwiat  sie  rozwija, 

Liście  z  niego  padajom, 

A  z  wami  sie  co  stanie, 

A  z  wami  sie  co  stanie? 

Dopomóż  wam  w  Trójcy  jedyny  Panie, 

Sławetny  pannie  młodej  (zapewne:  ,fpani«  mbdy^^) 

I  sławetni  panna  młoda, 

Powidzcie  mi  tej  godziny,  tej  momentu. 

Bo  sie  zabieracie  do  stanu  małżeńskigo 

Nie  na  rok,  nie  na  dwa, 

Ale  na  całki  zgon  życia  wasygo. 

Ody  przyjdziecie  do  kościoła  Bożygo, 

Do  tej  śwyńtuni  Pańskiej, 

Nawiedzicie  progi  Pańskie, 

A  gdy  staniecie  przed  majestat  Boskie 

Przystąpi  z  wami  stróż  anioł  z  nieba 

I  cart  przeklęty. 

Oto  stróż  anioł  z  nieba  będzie   mówił: 

—  Przystępuje  moja  dzisiejsza  para. 
A  cart  przeklęty  powi: 

—  Nie^  moja  para. 
Otóż  państwo  młodzi. 

Do  kogóż  sie  udać  macie?  ' 

Otóż  udejcie  sie  do  Stwórcy  jedynygo  Boga, 

Nie  przyjdzie  na  was  żadna  straszna  trwoga. 

O  Boże  z  wysokości  z  nieba 

Daj-że  wum  sie  dor&biać  tego  kawałka  chleba, 

Którego  wum  w  życiu  wasym  potrzeba, 

A  ludu  zgromadzony. 

Któryś  na  to  miejsce  prosony, 

Bądź-ie  pobłogosławiony! 
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Teraz  państwo  młodzi, 

Zegnijcie  kolana  i  nogi, 

Podziękujcie  naprzód  Bogu, 

Matce  Boskiej,  wszyatkim  Swiętyni, 

Ojcu  1  matce,  bracionij  HioBtrom^ 

Wogóle  wsłystkim^ 

Jednym  niiy, 

Drugim  wyży, 

Trzecim  w  pas, 

Bo  do  koiclola  wielki  cas. 

Westchnijcie  wsyacy  do  Boga, 

Aby  scęśliwa  waaa  była  droga, 

Co  daj,  Jezu  CłirysŁe,  Amen. 

Wodą  świ^Qii%  wezyBtkicb  pokropi  i  przeżegna:  ^W  imię 
Ojca  i  SjDa  i  Ducha  dwintygo.  Marszf 

Gdy  na  jednym  weeela  iegnał,  nsły szałem,  jak  kt6ryś 
s  gońci  krzyknął: 

„W  imię  Ojca  i  Syna, 

^ie  ostanie  ^dna  krn$zynar^ 

Po  skońGZOoej  przemowie,  państwo  młodzi  ze  wgzyatkiemi 
ei^  żegnają  i  odbierają  od  nich  błogosławieństwa,  a  przez  ten 
czas  drucbny  śpiewają: 


Nr.  13- 


^^^^^^^^^^^^ 


Ojp  sia-daK      sia-da-Ja,      Na  Qta-ta4e 


wo'  l^"  ła: 


i 


^^^ 


m. 


^^^ 


Nie  daj-ciei  mnie  bra^  ma  -  tn  -  lUt     Nie  dąj-eiei  maie    braŁ 


1.  OJ,  siadała,  Biadała^},  2.  — Po  swyjA  woli  ebodziła, 

Na  matnie  wołała:  3łncbać  ześ  mnie  nie  chciała, 

— Nie  dajcież  mnie  brać,  DiaŁulu^      Jed^  ode  mnie  prec^  Maiuuchna, 
Nie  dajciejt  mnie  braćl  Jedi  ode  tnnie  preci 


^)     Dawniej f  gdy  jeszcze  nie  umieli  tej  piosnki,    opiewali  na- 
atępną  nr.  14.  ^Siadej^  Maniu^   na  wóz. 

Złoty  warkoc  załóż"  itd^ 
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5.  Oj,  Biadała,  siadała, 
■*    Na  tatuła  wolała: 

— Nie  dajciei  mnie  brać,  tatulu, 
Nie  dajcież  mnie  braćl 

4.  — Po  8  wyj  a  woli  itd, 

5<  Oj\  siadała,  siadała^ 
Na  braciszka   wołała: 
— Nie  daj -że  muie  brać  itd. 

6,  —  Po  Bwyja  woli  chodziła  itd. 

7,  Siadała,  eiadata, 

X  na  sioBtre  wołała: 
— Nie  daj  -ie  mnie  brać,  sio- 
[strzycko, 
Nie  daj'ie    mnie  braćl 

8.  — Tfy  Maniucbna,   czyń  wolum, 
Niech  koniki  nie  stojum, 

Już  koniki  zaprzężone, 
Do  koicioła  nawrócone, 
Jnż  trzeba  aiadać. 


9.  ^ Jakże bede  nawóz  siadała, 
Ki  ej  sie  za  sioatrom  nie  poiepf-* 

[nałam? 
Oataj  z  Bogiem,  moja  fiioitro. 
Chowałaś  mnie  zawsze  ostro, 
Tero  nie  będziesz. 

10>  Jakże  hede  na  wóz   siadała. 
Klej  aie  z  braciszkiem  nie  po- 

(żegnałam? 
Os  taj  z  Bogiem,  mój  braciszku^ 
Zbiłeś  mnie  nie  riz  po  pysku, 
Tero  nie  bedzieaz. 

11.  Jakże  bede  na  wóz  siadała, 
Klej  sie  z  matulom  nie  po- 
[źegnałam? 
Ostaj  z  Bogiem,  moja  matko, 
Chowałaś  mnie  tak  jak  jabko^ 
Tero  nie  będziesz. 


Nr,  14 


-%-2     f— ^— ^— f- 


--^^ 


Saa-dej.  Ma-aiDf      na  wdi,        Z^o  -  ty  war -koc         zł  *  łoi. 


rf-tr- 

m 


T=^ 


^^m 


3E 


^^ 


-(■— p- 


r?^- 


=?^ 


yf— k^ 


2, 


3. 


Bo  juź  po  cio  prsy-ja-cbił,  HarDiucb-na,  Bo  jaż  po  do  przy-jo-cliił. 


1.  Siadej,  Maniu,  na  wóz, 
Złoty  Warko  c  załóŹ, 
Bo  jui  po  cle  przyj echił,  Ma- 

[niuchna, 
Bo  jni  po  cie  przyjech^. 
Cy  ty  ni  mjj^sz  woli? 
Cy  cio  główka  boli? 
Cy  cl   ojca,  matki   żAl?  Ma- 

[niuchna, 
Czy  ci  ojca,  matki  i41? 
—A  nie  Mi  mi  ojca, 
A  nie  7A\  mi  matki, 
Ani  ^Mny  rodziny  I  {hi*) 


4p  Tobie  wiinek  dała. 

Przysięgać  musiała, 

Ach,  mój  Józiu  jedyny,  (bit) 
5.  Przeleciil  tu  ptAszek, 

Przez  szołajski  lasek, 

Piórka  na  nim  zadrżały.  (hU) 
6«  U  swoi   matuli, 

U  swoi  jedyny, 

Nie  chciała  jeść  kurzyny.  (£«#) 
7,  A  za  swojem  Józiem, 

Za  swojem  jedynem, 

Mnai  jeść  (jadać)  pokrzywy,  (6jf) 
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Nr  15. 


T#mpa  dl  marcia. 
*, — — 


l^l^sz 


-m — *- 


t^-:^-=^ 


S^3^ 


-h~*r- 


A  Ea  grD8z  pie-prfQ,    m  dwa  sza-fr^-na,    za-przę-gej  kó-ni-ki 
(Oj)  


zr:S= 


::i=F 


j^^^J^^-FFł^^^SEjI 


pa  -  nu    Diła  -  de  -  idu,     za-przę-gej    kó  -  ni  -  ki        pa- na   mło-de-mu. 


1.  Oj  za  grosz  pieprzu^ 
Za  (Jwa    szafrAnu, 
Zaprzęgaj  koniki 
Panu  młodemu. 

2.  Ty,  panno  młoda, 
Dej    kaniom  siana, 
Abyś  szczęśliwie 
Na  fnre  WBiadała, 
(Oj)  A  Bladej,  aiadej, 
Warko  cyk   z&łó^, 
Powiadej  każdemu^ 


3. 


Że  już  idziesz  za  mąż. 
(Oj)  A  siadej,  siadej, 
Kochanie  moje, 
Już  nic  nie  nadń, 
-Płakanie  twoje. 
Już  nic  nie  nadń, 
Nic  nie  pomoże, 
Stojom  koniki, 
Stój  om  przy    powrozie, 
A  już  trza  siadać. 


Gdy  śpiewy  umilkną,  rzucają  się  wszyscy  do  wozów, 
aby  zdobyć  sobie  lepsze  miejsce.  Na  pierwszym  wozie  siedzi 
panna  młoda,  swaeba,  starsze  druchny  i  część  drużyny,  na 
dmgim  pan  młody ^  fiwacb  i  reszta  gości.  Muzyka  i  starsi 
drużbowie  jadą  na  oBtatkn,  gdyż  muszą  zwracać  uwagę,  żeby 
we  wszystkim  był  porządek,  i  żeby  kogo  przypadkiem  nie 
zapomnieli  zabrać  do  kościoła.  Na  znak  starszego  drnżby, 
wozy  ^)  ruszają  raźna  naprzód,  zaprzężone  w  czwórki  dwór- 
skicłi  koni,  za  chwila  wydostają  się  na  szosę,  a  na  niej 
jak  po  stole  pędzą  galopem  lub  też  wyciągniętym  kłusem  do 
parafialnego  kościoła  do  Krośniewic.  Jeżeli  podczas  ślubu  i  we- 
sela pada  deszcz,  to  mówią,  że  któreś  z  państwa  młodycb 
„lubiało  wyjadać  przywary**  (tj.  barszcz  przyswędzony,  lub  ka- 
sza—wogóle  resztki  posoatałe  w  garnkach).  Jeżeli  ktoś  jest 
amatorem  tych  „przy warów/'  to  naprzód  mu  przepowiadają,  że 
na  wesela  jego  będzie  deszcz  padid. 

W  drodze  do  kościoła  muzyka  przygrywa,  starzy  i  młod/4 
wykrzykują  ulubione:  ^Oj  świci  sie!*  i  „hn,  ha,"  a  druchny  nueą 
rozmaite    pieśni,    %  których    kilka  poniżej  pi*zy taczam: 


^)     tJ  gospodarzy  w  Bąsiedniej  wsi  jeżdżą  bryczkami. 
Witla  u  III  «c***   ^i  33 


1 


L 
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Nr.  16. 


A  ie-byś  a-mar     me   cho-ro-wał,      A  kieji  ko-eba-nie 


^ 


m 


=:i1t 


=!f^^ 


B^ 


1^ 


Bkóm-po-no-wałj         A   bo-deji   u^mnr  ;e  wiel-tl  n^-diy. 


M 


'mm^ 


A   kiej  Bie    ie  -  niBZ       bez       pi  -  DJ^-dzj, 

Żebyś  umar^   nia  ehorowił, 

Kiejś  kociianie  £kó[iipouowś.U 
Bodejś  umar  z  wielki  nędzy; 
Kiej  sie  żeniez  bez  piniędzyl 

Nr  17.     (Melodja  Nr.  16). 
Druih.  A  cymti,  druchny,  nie  Rpjwacie? 
A  cy  blaBzaiie  pyaki  macie? 
A  cy  bliiazarje,    cy  drewiuano^ 
A  cy  na  kłódki  zamykano? 
Druchmj.  A  nie  blaszane,  papierowe, 
A  do  śpiwania  sum  gotowe, 

Nr.  18, 
Zielona  pazeniea, 
Wybujany  kłosik, 
Kodidm  jd  Jozinka, 
Co  ma  blondyn  wf|eik. 

Nr.  19. 

Stoi  studnia  cembrowanA^ 
Wiaderko  nad  niom. 
A  dejie  mnie,  Fanie  fio^e^ 
Dziewuchę  ładnoml 
Dziewuchę  ładnom, 
Kobitę  dobrom, 
Ażeby  mtiie  wyganiała 
Z  karcemki  do  dóm. 


Nn  20. 

Ty,  griryku  lada  jaki, 
Mśgz  peten    uogek  tabaki. 
Nie  bedora  cie  panny  clicialy. 
Bo  mśez  wąsik  okopdaly. 
Ty,  grścykn,  będziesz  w  niebie, 
A  lasista  pole  ciebie, 
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A  bębnista  jeszcze  dali. 
Bo  w  bębenek  barzy  wali. 


Nr.  21. 

Ka  Szołajdzkiem  polu, 
I^a  KoaćrBki  drodze, 
Popraw  my,  Józinek, 
Trzewieka  na  Dodze. 


Nr  22. 

Cśrne  oeki  mśmy, 
Na  sie  Hpogiąddmy: 
Cóz  komu  do  tego, 
Ze  my  sie  kochńmy? 
Carne  ocki  miLcie, 
Na  gie  spoglądacie: 
C62  komu  do  tego, 
Że  wy  fiie  kochacie? 


Nr.  23-  j 

Blady  Józio,    Mady, 

Zality  go  zjadły! 

Tyś  tyi  aie  rumianie 

Dziewucho  kocbatidl  1 

Ładny  Józio,  ładny,  | 

Abo  na  mm  pas  jedwabny. 

Na  mnie  chustka  kaczorowA  (jedwabna), 

Dla  ciebie  mnie  matka   chowd, 


S  1  U  b. 

Do  ołtarza  idzie  naprzód  panna  młoda^  prowadzona  przez 
starczych  drnibów^  następnie  starsze  dmchny  prowadzą  pana 
młodego,  dalej  idą  w  parach  aame  z  mhą  młodeze  dracbny, 
a  na  ostatka,  bez  żadnego  porządku,  redzta  orszak  u.  Wszystkie 
towarzyszki  panny  młodej  proszą  jej  zawsze  prsced  ćlabem,  zę- 
by idąc  przez  kościńł  da  ołtarza,  ^.powłócyła'*  nogami,  tj.  żeby 
posn wiato  szła,  a  to  dla  tego,  żeby  jaknaj większą  ilość  panie ti 
za  sobą  do  slabu  pociągnęła. 

O  samym  ślubie  nic  nadzwyczajnego  nie  mam  do  nadmie- 
i] lenia:  odbywa  «ię  w  zwykły  sposób^  i  składają  przysięgę  bez 
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Kadnych  wykrętów*).  Podczas  brania  ślubów,  po  czyjej  Btronie 
L  pań8t\Ta  młodych  na  ołtarzu  palą  się  jaśniej  świece,  to 
z  małżeństwa  będzie  dłużej  żyło;  a  także  uważają,  że- 
by państwo  młodzi  blizko  siebie  stali,  gdyż  inaczej  mógłby 
wejść  pomiędzy  nich  djabeł,  któryby  zrobił  to  małżeństwo  nie- 
zgodnym. Po  skończonym  akcie  ślubnym,  państwo  młodzi  ob* 
chodzą  naokoło  wielkiego  (,^wielgiego^')  ołtarza  i  następnie  idą 
ws^jBoy  do  bocznego  ołtarza  Matki  Boskiej^  a  tam  odśpiewa- 
wszy „Pod  twoją  obronę"  itd.,  wychodzą  w  tym  samym  po- 
rządku z  kościoła. 

Powrót  z  kościoła.  Zabawa  w  karczmie.  Powrót 
z  karczmy  do  domu.  Przyjęcie  paAatwa  mlodycłi* 

Wyszedszy  z  kościoła,    wsiadają   na  wozy  w  tym  sainym 
co  i  pr:£yjeehali  porządku,  a  druchny  zaczynają  śpiewać: 

Nr.  24. 


I 


^:^ 


:łf: 


-^— V- 


-»>-*- 


^^^^-i--^^— 


A  gdzie  nim  sie      pan-na  mło-da     po-dzia-ta?      A  w  ko-ście-^le 


'iiv  o\  -  ta  -  rzem     zo  -  sta-ła.        A    do     ko  -  ła      star-  bij  drai-La 


ko  -li 


a,    Wy-pro-wAdź  nam      pan 


•ne  mło-dom  z  koś-cJo4a. 


A  gdzie  nńm  sie  panna   młoda  podziała? 
W  kościele  za  ołtarzem  została. 
A  do  koła,  starszy  drużba,  do  koła, 
Wyprowśdź  ndm  pannę  młodom  z  kościoła! 

Jadąc  od  ślubu  z  powrotem,  śpiewają  jes^zcze   następujące 
i  inne  pieśni: 


')  W  parafji  Dzierzbin  (pow.  Koniński)  słyszałem,  że  nie- 
którzy chłopi  podkładają  sobie  podczas  przysięgi  troclic  ziemi  pod 
kolana  i  uważają  przysięgę  za  nieważną,  gdyż  była  wykonana  na 
innej  ziemi.  Tak  samo  nieważna  przysięga  jest  wtenczas,  gdy  pod- 
czas jej   wykonywania,  trzyma  się  ręką   za  guzik. 
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Nr.  2ri.  Melodja  nr.  6. 

J.  Marysia  my  imię,  Cy  na  tym  ta   świecie 

Marysia  my  mówcie,  Będzie  chłopca  miała? 

Ji  wum  piwka  kupie,  3.  Marysia,  Marysia, 
Chłopca    my  namówcie,  A  cóż  ci  sie  plecie? 

2.  Marj^eia    konała,  A  cóż  ci  po  chłopcu, 

Jeszce  Bie   pytała;  I  na  tym   ta  świecie? 

Nr.   26. 

A  doBtci  ty^  Maninchna,  dosici, 
Niech  ci  sie  ten  wińnyszek    nie  świci. 
A  już  ei  sie  dosyć  naświcidł, 
A  Jak  ci  sie  ten  Józinek  zalicdł. 

Woźnica,  który  wiezie  orszak  weselny  od  ślobn,  zdejmuje 
bat  z  biczyska  i  w  drodze  staje,  udając,  źe  konie  nie  choą  ii6, 
a  drnchny  muszą  zrobić  składkę  na  bat,  i  wtedy  dopiero  rn^za 
żwawo  z  miejsca. 

Po  Hliibte  nie  jadą  wprost  do  domn,  lecz  udają  się  do 
swej  nlubiouej  karczmy,  i  tam  hulają  i  piją  każdy  za  swoje  do 
wieczora,  aż  póki  nie  nastanie  pora  na  obiad.  Wtedy  cały  or- 
szak wraca  zwykle  pieszo  do  domu  weselnego.  Ten  zwy^ 
czaj  bawienia  się  po  slabie  w  karczmie  ma  swe  uzasadnienie 
w  tym,  źe  mając  więcej  miejsca  do  tańca,  zabawa  idzie  z  więk- 
szą ochotą,  a  po  drogie,  nie  chcą  gospodyni  przeszkadzać 
w  przyrządzaniu  obiadu.  Jeżeli  izba  weselna  jest  bardzo  cias- 
na, to  często  i  na  drugi  dzień  wesela,  główna  zabawa  przenosi 
się  do  karczmy,  i  wracają  tylko  na  obiad  do  domu.  Przez  drogę 
z  karczmy  do  domu  uprzyjemniają  sobie  czas  piosnkami: 

Nr.  27. 

Jak  pódziemy  z  karcmy  do  dóm. 
Trąćcie  mnie  nogom, 
A  to  j4  sie  dorozumie, 
Pójdę  za  tobcm. 

Nr.  28. 

Wflzyszczy  na  mnie  wrom, 

A  i  tak  w  Szołajdach  kawalira  mńm. 

Niedaleko  domu,  puszczają  się  na  wyścigi  starsze  druchny 
i  starsi   drużbowie,    żeby  prędzej    dobiedz  do  chaty    i  wynieść 
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Z  niej  dla  państwa  młodych  ,,chl]b''  i  dziecko.  Następnie  które 
z  państwa  młodych  prędzej  dobiegnie,  to  bierze  obydwie  rze- 
czy, lob  tei  dla  śmiechn  dają  pannie  młodej  dziecko^  a  pa- 
nn  młodemn  chleb.  Dają  państwu  młodym  te  przedmioty  dla  te- 
go, żeby  w  przyszłym  pożyciu  nie  doznawali  głodn  i  Opatrz- 
ność Boska  względem  dzieci  nad  niemi  czuwała. 

Nim  wejdą  wszyscy  do  chaty,    drnchny  pod  oknami  śpie- 
wają następującą  pieśń: 

Nr,  29. 


m 


i 


?=P= 


ff=^ 
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jf=f 
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m 
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Po-e6-ie-6eie    przy-je-cba-U,        A   mi^  fi    ^5  -  scie, 
Ta-tu-la-ście     nie   za-sta*li.        Ma.-tu  -  li  pras  -  cie. 


i 

A   }k  sie  be   -   de  zdro-źa-ła,     za  ni%z  iść  nie  be  -  do  chcia^la. 


^  Gwał-tem  me  bierz  -  cie! 

1.  Pocóżeście  przyjechali, 
A  mili  goście? 
Tatulaście  nie  zastali, 
Matuli   proście. 

A  }&  sie  bede  zdrożała, 

Za  mąż  iść  nie  bede  chciała^ 

Gwśłtem  me  bierzcie! 

2.  Dziękuje  ci,  pani  matko. 
Za  wychowanie^ 

Co  żeś  ty  mnie  wychowała. 
Jak  malowanie. 
Co  żeś  mnie  wychowała. 
Ręki,  nogi  nie  zł&mała, 
Matulu  mojal 

3.  Dziękuje  ci,  panie  ojce. 
Za  posag  wielkie 
Dałeś  mi  trzy  talćrzy 

I  dwa  tygielki. 
Bede  sobie  przysmażała^ 
Na  talórze  wykładała, 
Abym  miała  co. 


m 


4.  FocóźeB  mnie,   pani  matko 
Za  mąż  wydala, 

Kiedy  jś  sie  w  gospodarstwie 
Nie  rozpoznała? 
W  gospodarstwie  trzeba  robić, 
Malo-wiela  (a  ja  lubię)  ładnie 
Matulo  moja!  [chodzić, 

5.  Oj  i  u  moi  matuli 
Milo    mi  było, 
Głowa  była  uczesani 

I  spódnica  uprasowanń, 
Matulu  moja! 

6.  PocóAeś  mnie,  pani  matko, 
Za  mąż  wydala, 

Kiedy  jd  sie  w  gospodarstwie 
Nie  rozpoznała? 
A  tera  mi  jest    niemiło. 
Za  mąk  mnie  dawać  nie  było, 
Matulu  moja! 
7-  Zaprzęgejcie  kóuie 
I  te  tarace^) 


1)    Taraca=karoca. 
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Pojadę  }k  obacyć  Wygrywali  rdz  na  tydzift, 

Jego  pałace.  Zrana,  wieezdr,  na  dobry  dtih 

Zaprzęgejcic  jui   cem  prędzy,  Matuli  moi. 

Niech    nie  amuce  serca  wiccy,  9.  Juzem  tobie  pray  ołtarzu 


Matulu  mojaf 
8.  A  było  to,  pani  matko, 
Słuchaó  muzyki, 
Wygrywali  pod  okienkiem, 
Żeby  słowiki. 


B^^cke  podała, 

Kocbać,  kochać  a£  do  śmierci 

Przyobiecała. 

Kocliać,  kocłia6  aź  do  śmierci 

Z  Pannom  Maryjom, 


Ob^   Kolberg,  RadomBkie,  II,  nr.  42. 


Nr.  30, 


1^ 


Et^^=^^ 


a^ 


^^r-- 


-itttnl 


ĘZZ^ 


t^ 


Czer-wo-ao       Za  -  eia   -    ła, 


nie-bie-ako      i  weez  -  ło 


^-3 


'^^-^— n-;^ 


ojciec,    mat-ka 


w 


^^m\ 


nie  wl,    o-cjeoj    mat-ka  nie  wi    praea  ko-go 


maie  t^sk    -    no 


1,  Cerwono  zasiała,  niebieako  i  (jej)  weszło, 
Ociec,  matka  nie  wi  przez  (bez)  kogo  mi  tcakao, 

2,  A  tęskno  mnie,  tęskno,   przez  kochania  mego, 
Żebym  skrzydła  miała^  zafrujiabym  do  niego. 

3,  Żebym  skrzydła  miała,  jak  ta  aiwa  gąska, 
Zafrujnetabym  jo  do  aamygo  błą^ka, 

4,  ZafrujnyliLbym  jo,  stanęła  za  drzwiami, 
Już  ei  moj  kochanek  z  innem  i  pannami, 

5,  A  jak  mnie  zobaczył,  z  za  stołu  wyskoczył, 
I  wyj  on  chusteczki,    ucirol  mi  oczki, 

6,  Nie  uciroj  oczków,  nie  bede  płakała, 
Co  spojrzę  na  ciebie,  bede  narzekała. 

7,  Nie  narzykcj  na  mnie,  tylko  sama    na  sie. 
Mówiłem  ci  nieraz:  riie  oźeniemy  aie. 

3,  A  tyś  my  sie  ina,   jak  woda    kaminia, 
Bodaj  nom  aie  była  rozstąpiła  zimial 

9.  Roscstąpże  sio,  zimio,  rozstąp  sie,  kaminiu^ 
Straciłam  swój   wianek  sama  nie  wiem  koma, 
10,  A  straci bm  go  roz^  już  nie  będę  mlała^ 
Co  spojrzę  na  panny^  to  będę  płakała^ 


\ 
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Obiad  weselny.  Zaprosiny  do  obiadu.  Prezenty  państwa 

mZodyoh. 

Wkrótce  po  przyjścia  z  karczmy,  około  lO-eJ  wieczorem^ 
wnoszą  do  izby  stoły  i  szykują  do  obiadu  weselnego.  Ka  atole, 
nie  nakrytym  niczym,  są  poustawiane  butelki  %  wódką  i  piwem 
i  miski  z  kapustą.  Do  obiadu  zgromad^^euie  rozdziela  b\%  z  braku 
miejsca  na  dwie  partje;  naprzód  jedzą  starst,  a  następnie  młodzież, 
państwo  młodzi  zad  siedzą  w  środku  za  atolem  w  obydwu  ra- 
zach, tylko  w  pierwszej  zmianie  panna  młoda  iiedzi  obok  swa- 
cby,  a  w  następnej  jest  otoczona  staiazemi  druebuami.  Nim 
wezmą  się  do  jedzenia,  swach  lub  starazy  drużba  wstaje,  a  za 
nim  wszyscy,  i  przemawia  w  następujące  słowa: 

W  imię  O.,  i  8.,  i  D.  k  Amen. 

Prosimy  na  te  siekanice/) 

Co  my  całej  nocy  nie  spali, 

Ino  my  jom  siekali  dlu  wag, 

Żebyście  pożywali. 

Idźcie,  poźywejcie, 

W  kieszenie  nie  chowejcic, 

A  cynę  do  kuchni  oddaivejcie, 

Bo  to  cyna,  nie  grochowina, 

Komisarza  w  dómn  nima, 

Pojechał  po  śledzie. 

Nie  przyjedzie  aż  o  środzie. 

Przyjechał,  powykrącdł, 

Mnie  sirocie  powytrącńł^ 

A  ja,  bidna  sirota^ 

Nie  znajdę  tego  pole  płota. 

Prosimy  na  te  tirecki^j, 

Co  my  całej  nocy    nie  spali 

Ino  my  je  zbirali  dlu  was  itd. 

Prosimy  na  te  karaski  ^), 

Co  my  całej  nocy  nie  spaK, 

Ino  my  je  łapali  dlu  was    itd* 

Starzy,  idźcie  ze  świntym  Jakóbem, 

Bierzcie  łyżki  z' czubem, 

A  wy  druchynki  ze  świntym    Grzegorzom 

Zwinzujcie  brzuchy  powrozem. 

W  imię  Ojca  i  Syna  itd. 

Po  skończeniu  tej  oracji,  wszyscy  siadają  i  zabierają  się 
raźno  do  pokrzepienia  zużytych  sił  w  tańcu,  a  zarazem  do  na- 
brania nowej  werwy  i  tęgiego  humoru.    Dalsze  potrawy  po  ka« 

1)  Siekanica  oznacza  kapustę.  *)  TArecki— grotóh.  ^}  Karaski  -  kluski. 
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paście,  fitanowią:  groob,  barszcz  z  mięsem  i  kluskami,  a  na 
końou  jagły.  Do  niektórych  potraw  podezas  obiada  drachny 
śpiewają,  jak  np.  do  kap  osty  t  grocfau: 


« 


^ 


->— !^ 


Nr.  31, 
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-dzUf/Ł, 
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Kft-  pu  -  sta  num      aie  zro 


A  cóż  ta  num      pd      ni? 


01 


3EtS^=^ 
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Wil-cy  śffi-tiię    u-du-si  -  1j,     Ni  ma  sa-dU     do    ai        do  ni, 

1.  Kapusta  num  Bie  zrodziła, 
A  cóź  ta  num   pó  ni? 
Wilcy  Bwinie  udusili, 

Ni  ma  sadła   do  ni. 

2.  Nie  chłopocz  sie,  gospodynie 
To  będzie  okrasa, 

Udusili  wiley  konia 
Niedaleko    łasa, 
3«  Przyszod  kozik    do  kozaka^ 
Poiyczyć  chodśka, 
— Ja  chod&ka  nie  pożyce, 
Chodak  mnie  kosztuje, 
A  jak  pódziesz  noga  w  nogę, 
Chodak  sie  zepsuje. 

Nr.  32. 


'0'— 


Ka^sle-li  roy    f^ro-chu,    Na-sie-li  my 


gro^chu      Na  prze- 


=t 


-#^ 


ło  -  g-ti^         Na  prze    -    lo  -  ga. 


I 


1.  Nasię  li    my  grochu 

Na  przełogu. 

Bydziemy  go    sprzątać, 

Chwała    Bogu, 

A  w  tym  grochu, 

Wieprzek  ryje. 

Oj  i  wyrył    on  tam 

Złote  ziarno. 
5.  A  gdzie  my    to  ziarno 

Podzielmy? 
0.  Oj  ]  do  złotnika 


2. 


a. 


4. 


Odealimy, 

7,  Oj  złoty  kilicb 
Lać  każemy. 

8,  A   ^iói  tym  kilichem 
Pijać  będzie? 

9,  Panna    młoda 
Z  druchenkami, 

10. 1  pan  młody 
H,  O  groch  jedzie 

Po  obiedzie, 

Duża  fizpyrka  w  nim* 
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?od  koniee  obiada,  Btarsse  drach ny  dają  prezenty  pań- 
stwu młodym,  Hóre  s^  okryte  między  dwoma  talerzami,  lub 
milkami,  PauDie  młodej  dają  jabłka  i  orzechy,  albo  tei  pier- 
nik], a  pana  młodemu  kota,  lub  karę.  Ody  ten  ostatai  odkryje 
miskę,  kot  wystraszony  ucitfka,  i  wnet  powstaje  śmieeb  z  pa- 
na młodego^  ie  prezent  starszej  drnchny  aciekł  mu.  Po  skoń- 
czonym obiedzie  dracbny  śpiewają: 


Nr.  33.  Melodja  nr.  5. 

1,  W  Baclzien  w  sadzie,  w  sadzie  wiśniowym 
Siedzi  Maniuchna   i  płace  za  etotem. 

2*  A  wyńdzi,  wyńdzi  za  tęga  stoh^ 
Bo  cle  do  siebie  matala  woła, 

3.  —Ja  stąd  nie  wyńde,  tu  śledzić  bede, 
Swoi  mafuli  robić  nie  bede, 

4.  A  w  sadzie,  w  Badzie,  w  sadzie  wiśniowym 
Siedzi  Itd. 

5.  A  wy/idzi,  wyudzi  za  tego  »ioto^ 
Bo  cie  itd, 

6.  —Ja  tu  etąd  wyńde,    śledzić  nie  bede, 
Swojemu  Józiowi  robiĆ  bede, 

7.  Bede  mu  prała  i  prasowała^ 

Jak  przydzie  nocka  bede  z  nim  spała. 


Nr.  34.  Melodja  nr  63,  („Kogożoń  sio  starszy  drużba  poredził/' 
opiewana  przy  oczepinach), 

1.  Zakukała  knkawecka  za  dworem, 
Zapłakała  panna  młoda  za  Btołem, 

2.  A  wyi'jdzi-£e  panna  młoda  za  stołu, 

I  podziękuj   wszystkim  ludziom  z  wesela. 

3.  —   Za  co  ja  im  bede  dziękować? 

Nie  chcieli  me  przez  ten  rocek  przechować. 

(DokoiiczeDie  nastąpi). 

Leon  Lisstmsku 


i 


o  GHASYDACH  I  CHASYDYZMIB. 

(Ciąg  dalszy). 


Fantazja  kdowa  weiągn^  już  rodziców  Izraela  w  zakres 
swej  twńrc2oScip 

Ojciec  jego,  Eliezer^  mieszkał  na  Wołoszczyżnie.  Podczas 
jakiejś  wielkiej  wojoy  dostał  się  do  niewoli,  i  zawleczono  go 
do  bardzo  odległego  krajn»  Po  wielu  przygodach  dostał  się  jako 
niewolnik  do  jednego  z  dostojników  państwowych  owego  kra- 
ją, a  ten  zrobił  go  swoim  ponfnym  kamerdynerem.  Pewnego 
dnia  spostrzegł,  £e  jego  pan  popadł  w  niełaskę  a  cesarza,  gdyż 
nie  umiał  sobie  dae  rady  z  ułożeniem  bardzo  ważnego  planu 
wojennego.  Pobożny  Eliezer  uczynił  zapytanie  „u  góry,"  gdzie 
był  w  wielkich  względach,  albowiem  w  różnych  kolejach  burz- 
liwego żywota  nie  tylko  nie  utracił  wiary  w  Boga,  ale  ow- 
szem, tym  bardziej  się  doakonaUł  w  pobożnością  a  stamtąd  od- 
kryto mu  najodpowiedDieJBzy  sposób  szczęśliwego  wojowania. 
Po  odniesionym  zwycięstwie^  cesarz  kazał  sobie  przedstawić 
sprawcę  szczęścia  i  oddał  mu^  gdy  ów  dostojnik  życie  zakoń- 
czył, jego  godność.  Narzucono  mu  żonę,  której  on  się  jednak 
iiie  dotknął.  Gdy  żona  nalegała,  żeby  jej  wyjaśnił  przyczyny 
swej  weirzemiężliwośei,  odkrył  jej,  że  jest  Żydem.  Nie  mógł 
więc  dłużej  w  owym  kraju  pozostać,  gdyż  pobyt  tam  pod  grozą 
śmierci  był  Żydom  zabroniony.  Uciekł  tedy  czymprędzej  i  od- 
szukał dawną  swą  żouę,  która  tymczasem  została  była  aku- 
szerką. Po  drodze  spotkał  go  Eliasz  prorok  i  przepowiedział 
mu,  że  w  nagrodę    za  wierność    będzie    miał  syna,  który  „roz-  I 

jaśni  oczy  całego  Izraela*"     Wkrótce  po  narodzeniu  tego  syna,  ' 

oboje  rodzice  zmarli.  Gmina  zaopiekowała  się  dzieckiem;  posy- 
łano go  do  chederu^  ale  od  raz  po  raz  uciekał  w  las.  Uchodził 
więc  wkrótce  za  najwyrodniajszego  chłopca  w  cfdym  mieście. 
Nikt  się  nie  domyślał,  że  cbłopieo  ten  w  głębi  lasu  pobiera  nau- 
kę od  Eliasza  proroka  i  aniołów.  Później  zostid  belfrem,  a  pro- 
wadząc dzieci  do  szkoły,  śpiewał  z  niemi  cudne  pieśni,  których 
dźwięk  tak  miły  był  w  niebie,  jak  ongi  śpiewy  Lewitów  w  świą- 
tyni    Salomonowej.     Zazdrościł  temu    szatan;     wcielił  się    więc 
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W  osobę  pewnego  czarownika^  a  ten  w  postaci  wilkołaka  na- 
padał na  dzieci  podczas  pochodu,  krael  jednak  2abił  wilkołaka^ 
a  nazajutrz  znaleziono  czarownika  martwego  w  łóikn.  Z  belfra 
stał  się  „szamasem,^  a  na  tym  gtanowiskn  odprawiał  Izrael 
swoją  „abodę"  w  porze  nocnej,  gdy  wszystko  spało,  gdy  i  c^as 
jego  wystąpienia  na  jaw  był  jeszcze  daleki. 

Miał  jednak  tymczasem  doznać  ezczególnego  objawie- 
nia. Pisma,  zawierające  bardzo  waine  a  święte  tajemnice  boa- 
kio,  których  żadne  oko  profana  nie  dostrzegło,  a  które  prócz 
Izraela  czterem  tylko  śmiertelnikom  jeazc^o  były  zaane,  miedzy 
innemi  praojcn  Adamowi  i  bohaterowi  Jo^nemn,  pisma  t^  miały 
się  stać  jego  udziałem.  Poprzednikiem  Izraela  w  posiadania 
tych  pism  był  rabi  Adaw,  mąż  świątobliwy,  o  którym  jednak 
nie  nie  wiadomo  próoz  następującego  cudu. 

Zaprosił  był  pewnego  razu  cesarza  na  ucztę*  Cesarz  przy- 
rzekł przybyć  z  całym  swoim  otoczeniem,  gdyż  był  ciekaw,  jak 
też  taki  Żydek,  mieszkający  sam  w  zapadłej  chatce^  ngościÓ  go 
potrafi.  Jeden  tylko  dostojnik,  zacięty  wróg  Żydów,  odradzał 
cesarzowi  odznaczaó  Żyda  takim  honorem.  Gdy  cesarz  mimo 
rady  owego  niechętnego  przyjechał  na  miejsce,  zdziwił  sio  nie- 
mało, widząc  świetny  pałao  na  miejscu  nędznej  chatki.  Uczta 
również  była  królewska.  Usługiwali  niemi  słudzy,  którzy  jednak 
każde  skinienie  gości  pojmowali.  Po  uczcie  prosił  gospodarz, 
aby  wszyscy  goście  sięgnęli  do  kieszeni,  gdzie  znajdą  to,  czego 
każdy  pragnie.  Znalazł  też  każdy,  co  mu  było  najmilsze.  Tyl- 
ko ów  wróg  Żydów  wyciągnął  rękę  pełną  cuchnącego  błota 
i  musiał  natychmiast  opuścić  stół.  Nie  mógł  się  pozbyć  niemi- 
łego zapachu,  ai  przyrzekł,  że  nadal  przestanie  dokuczać  Ży- 
dom. Cesarz  zabrał  potajemnie  dwa  puhary  dote  z  zastawy 
stołowej,  a  po  opuszczeniu  pałacn,  wszystko  znikło  bez  śladu. 
Słyszano  później  na  świecie^  źe  innemu  cesarzowi  z  dalekich 
krajów,  znikł,  nagle  jeden  z  najpiękniejszych  pałaców,  razem 
z  całym  urządzeniem^  a  po  niejakim  czasie  zjawił  się  pałac  na- 
po wrót,  lecz  zabrakło  dwóch  puharów.  Pierwszy  więc  ces&rt 
wyjaśnił  cudowne  zdarzenie,  a  na  znak  odesłał  dwa  zabrane 
puhary. 

Przed  śmierci^  nakazał  rabi  Adaw  swemu  synowi  po- 
szukać niejakiego  Izraela  ben  Eliezer,  którego  pozna  po  pew- 
nych oznakach,  i  w^ęczyó  mu  owe  tajemne  pisma.  Tak  dostał  się 
przyszły  cudotwórca  w  posiadanie  niebieskich  tajemnic.  Ale 
„z  góry"    nakazano  mu    do  36  roku   życia    przepędzić  w  skry* 
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tośei>  Zrządzaniem  boskim  pojął  pobożną  żonę  sposobem  nieco 
romaDtjeznym,  która  jedyna  znała  jego  tajemnicę,  rozumiała 
go  i  pomagała  mu  sposobić  się  do  przyszłego  zawodn.  Udał  się 
w  góry,  aby  tam  być  sam  na  sam  z  Bogiem.  Trzy  razy  na 
tydzień  zona  przybywała  do  niego  na  wózku,  ciągnionym  przez 
jednego  konika;  ładował  na  tea  wózek  glinę  i  piasek,  z  których 
sprzedaży  zona  się  skromnie  żywiła. 

Siedm  lat  spędził  Izrael  w  tym  odojobnienin,  aż  dostąpił 
swej  sfiupełnej  doskonałości.  Zbliżył  się  czas,  kiedy  miał  publicz- 
nie wystąpić.  Wynajął  był  tymczasem  karczmę  w  ustronnej 
wsi  i  tu  dalej  kontynuował  swe  tajemne  obcowanie  z  Bogiem. 
Jednego  razu  przyjechał  tam  w  piątek  po  południu  rabin,  który 
podążał  do  poblizkiego  miasta  na  sobotę;  wtym  złamido  się  koło 
u  wozu,  i  podróżnik  musiał  na  sobotę  pozostać  w  karczmie. 
Był  bardzo  zmartwiony,  że  musiał  święty  dzień  spędzić  w  to- 
warzystwie tych  pozornych  prostaków.  Ale  gdy  się  udał  wie- 
czorem oa  spoczynek,  ledwo  zasnąwszy,  zbudził  się  z  przestra- 
chem, widząc  ca)ą  izbę  rozjaśnić oą  niezwykłym  światłem.  Spo- 
strzegł, ze  światło  bije  z  za  przypiecka,  pośpieszył  więc,  by 
ngaaić  domniemany  ogień,  ale  tam  zobaczył  arendarza,  zatopio- 
nego w  czytaniu  „Soharu;*'  światło  natychmiast  znikło.  W  nie- 
dzielę opowiedział  rabin  niezwykłe  to  zdarzenie  w  mieście; 
tuieszkańcom  wyjaśniły  się  tedy  pogłoski,  które  już  od  nieja- 
kiego czaBu  krążyły  o  owym  niepojętym  arendarzu.  Pośpieszyli 
wszyscy  do  owej  karczemki,  ale  on  zawiadomiony  „z  góry" 
o  wszystkim^  wyszedł  na  ich  spotkanie.  Gdy  się  obie  strony  ze- 
szły, urządzono  z  pni  i  gałęzi  rodzaj  tronu,  a  Izraela  w  obli- 
czu nieba  okrzyknięto  zwierzchnikiem. 

PrzeniÓał  się  do  Międzyboża,  i  tu  rozwinął  swoją  dziidal- 
ność  cudotwórczą.  Napotkał  z  początku  wielki  opór  ze  strony 
rabinów  i  talmudystów,  ale  ci  nawrócili  się  jeden  po  drogim. 
Jeden  z  najżarliwszych  jego  przeciwników,  znakomity  i  powa- 
żany talmudysta,  takim  sposobem  przekonał  się  o  istotnej  jego 
świątobliwości.  Śaiło  mu  się  jednego  piątku  w  nocy,  że  prze- 
chadza  si^  po  ulicach  Międzyboża;  nagle  ukazał  się  przed  nim 
cudowny  pałac;  zbliżywszy  się  do  niego,  usłyszał  jak  Izrael 
przed  swDJemi  uczniami  ma  kazanie.  Chciał  aię  dostać  do  środ- 
ka, ale  odżwieiny  go  odepchnął;  stanął  więc  przy  oknie,  za- 
chwycony słowami  kazania  i  olśniony  przepychem  urządzema. 
Przebodziwezy  się,  przypomniał  sobie  sen,  ale  treści  kazania  zu- 
pełnie  był  zapomniał.    Gdy  nazajutrz    Izrael  odprawiał  trzecią 
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ncKtę  sobotnią,  kazał  ku  najwiękacema  zdziwieniu  obecnych 
z&wołać  awego  D&jzacięts^cigo  przeciwnika.  Ten  przybył  natycli- 
miaBtj  a  nBłyszawsKj  z  ust  cadyka  kazame,  to  samo  co  we 
AniŁf  zemdlał;  odŁejcbwili  Btałfiif^  gorliwy m  z wolenoiktem  ^ świę- 
tego," a  za  jego  przykładem  pofizlo  wielu  innych. 

Izrael,  otwierając  „Sohar"  lub  Pismo  Św.,  ujrzał  w  świetle, 
tam  ,. przechowanym^''  wszyHtko,  co  Big  działo  na  ziemi;  gdy 
zaś  stanął  do  „cichej  modlitwy/  otwierały  sig  przed  jego  wzro- 
kiem uiebiosa  i  wszystko,  co  się  tam  odbywało.  Przepowiadał, 
mając  wzrok  zatopiony  w  ^Sofaarze/'  ojcn  Bzukającema  zgu- 
bionego  syna,  '2c  ten  w  powrocie  do  domn^  nocuje  w  pobliz- 
kiej  wsi,  i  że  nazajutrz  wróci,  W  jednych  rodalach  znalazł  sią 
błąd^  który  je  uczynił  niezdatnemi  do  rytualnego  użytku  (pas- 
sulj;  błąd  ten  wciąż  powracała  pomimo  kilkakrotnej  napra- 
wy. Izrael  upewniał,  że  rodaly  te  były  sprawione  za  pieniądze 
wygrane  w  karty,  co  sig  też  wykazała  po  dokonanym  śledz- 
twie. Jednemu  ze  swoich  wiernych  zabronił  dokonać  ślobu 
obrączką,  twierdząc,  źe  jest  sprawiona  za  pieniądze  lichwiar^ 
skic,  co  się  stwierdziło. 

Ale  w  najświetniejszym  blasku  okazywała  się  jego  pot^^ 
cudotwórcza,  gdy  ehodziło  o  wybawienie  duszy  z  grożącego  jej 
duchowego  lub  cielesnego  niebezpieczeństwa;  w  Łakim  razie 
żadna,  nawet  największa  odległość  nie  tamowała  jego  potęgi. 
Należało  bowiem  do  „misji  "*  Izraela  wy  dźwigać  dusze  z  blis- 
kiego upadku,  chronić  przed  nim,  jak  również  zaradzać  dolegli- 
wościom doczesnym* 

Pewnego  razu  wyjechał  zł  swojemi  uczojamt  we  środę  po 
południu^  i  w  szalonym  piędzie  gonił  „pr2e:^  bory^  lasy"  ku  zdzi- 
wieniu swych  towarzyszów,  którzy  nie  znali  celu  podróiy.  Sta- 
nąwszy przed  karczmą,  odpowiedział  na  zapytanie  gospodarza, 
że  jedzie  do  Berlina  na  sobotę,  Arendarz  m%  roześmiał,  twier- 
dząc, że  niepodolma  w  ciągu  tak  krótkiego  czasu  ziąi^i 
do  miasta,  odległego  o  jakio  200  mil  Cudotwórca  zaprosił 
niedowiarka,  żeby  wsiadł  do  woxu  i  pojechał  razem  z  niemi. 
Ten  zgodził  ńiq,  myśląc  w  duchu,  że  w  każdej  chwili  będąc 
mógł  zsiąść  z  wozu  i  wrócić  do  domu.  Izrael  kazał  swoim 
uczniom  obrócić  się  twarzą  do  przód u^  a  sam  powoził.  Lotem 
wiatru  pędzili  naprzód  i  w  piątek  w  południe  stanęli  u  celn 
Usłyszeli  tam,  że  jakaś  narzeczona  tuż  przed  ślubem  z^mdlałs, 
a  wszyscy  lekarze  jnż  od  kilku  godzin  napróżno  wysilają  sii}^ 
żeby  ją  ocurić.    Aren  darz,     który  pospieszył    na    miejsce  zda- 
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rżenia,  zwrócił  awagę  m^ia  na  przybyłego   właśnie  cudotwórcę. 
Zawołano  go,    a  ten  popatrzał    w  twarz  narzeczonej,    kazał  jej 
nałożyć  gnknie  śmiertelne,    grób  wykopać,    a  zemdlałą  tawieić 
na  cmętarz.     Młodemn  zaś  ka^ał    stanąć  obok,   w  stroją  wesel- 
nym, pod  przygotowaną    „eliuppą''    (baldachim  weselny).     Gdy 
młodą  spuszczono  w  grób,  Izrael  oparł  się  o  swą  laskę,  nachy- 
lił się    nad    martvrą     kobietą    i    jął    wpatrywać    si^    usilnie 
w  jej  twarz,  która  po  dlagiej  cbwili  nagle  zaczęła  się  ożywiać. 
Izrael    kazał  zemdlałą    co  tchn  wyciągnąć  z  grobn^  dotknął  jej 
laską,  co  ją  wnet  przywołało  do  życia,  kazał  ją  nbrać  w  szaty 
dlabne  i  zaprowadzić  pod  cbnppę.    Odbył  się  ńlab^  a  po  ólubie 
młoda  odsłoniła  twarz,  padła  w  objęcia  cadyka  i  ze  Izami  po- 
dziękowała mu  za  wyratowanie   od  niechybnej   dmie  ret.     Rzecz 
ZVL&  miała  się  tak:  Ow  narzeczony  byl  wdowcem,  a  narzeczona, 
daleka  jego  krewna,  jeszcze    sta  iycia  piervrszej    żony  przeby- 
wała w  ich  domu.  Umierająca  wymnsila  była  na  mężu  i  dziew- 
czynie przyrzeczenie,  że  się  po  jej  śn^ierci   nie  pobiorą.  Zmarła 
więc  przyszła  teraz  mścić  się  i  zabrać  młodą.  Niebieski  trybu- 
nał oddał    był  tę    sprawę    do  rozstrzygnięcia    Izraelowi,    który 
noiewinnił    młodą,  twierdząc^    że  przyrzeczeDia  dano  tylko  dla 
nspokojenia  nmierającej,  a  śmierć  winna  ustąpić  przed  życiem. 
Siedząc  razu     pewnego    przy    pierwszej    nezeie  sobotniej^ 
w  piątek  wieczorem,  Izrael   nagle    wybuchnął  trzykrotnie  głoś- 
nym śmiechem.     Obecni  byli  niemało  zdziwienia    gdyi  nie  było 
żadnej  jawnej  przyczyny,  któraby  mogła  wywołać  wesołość  ca- 
dyka,    W  sobotę  wieczorem  Izrael  kazał  zaprząc  i  pojechał  ze 
swoją  drużyną  do  dalekiego  miasta,  żeby  im  wyjaśnić  przyczy- 
na wczorajszego  śmiechu*  Stanąwszy  a  celo,  kazał  Izrael  przy- 
wołać pewnego  starego  ubogiego  krawca,  Gdy  przywołany  sta- 
nął przed  obliczem  cadyka,   ten  spytał  go  ostrym  tonem:  ^Coś 
ty  zrobił  wczoraj  wieczorem?  opowiadaj!"  Przelękniony  krawiee, 
w  mniemania^  że  popełnił  jakiś  wielki  grzech,    zaczął  ze  skru- 
chą opowiadać,  że  jest  bardzo  nbogi,    i  od  dłuższego  czasu  nie 
ma  roboty.    Zawsze  żył  uczciwie   z  pracy  rąk  swoich,  a  nawet 
teraz  kryje  siq  ze  swoją  nędzą  przed  ludźmi,  iuaczejby  mu  na- 
rzucali swe  jałmużny,  których  ou,  póki  żyje,  chce  unikać.  Wyprze- 
dał już  wszystkie  sprzęty  domowe,  a  wczoraj  był  ze  swą  żoną 
w  wielkiej  rozpaczy,  gdyż  nie  mieli  nic  na  sobotę.     Około  po- 
łudnia poszedł   jak  zwykle    do  bóżnicy,    ale  gdy    odprawiwszy 
modły,    wieczoreoi    do  domu  powrócił,  zastał  izbę    oświetloną, 
stół  nakryty,     a  potrawy    sobotnie    sporządzone,    jak  Pan  Bóg 
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przykazał.  Posądzał  żonę,  że  mimo  jego  zakazu  przyjęła  jat- 
mużnę,  ale  nie  chcąc  niewczesną  kłótnią  obrazić  maj  es  tata  „kró- 
lowej*' (soboty),  spożywał  potrawy  spokojnie,  jakby  nie  bjlo 
nic  nadzwyczajnego.  Po  aczcie  spytał  żony  łagodnie  o  pochodze- 
nie tych  bogactw,  a  ta  ma  odpowiedziała,  że  szperając  w^ku- 
frze  znalazła  zapomnianą  snknic  starą,  przy  której  było 
kilka  gazików  srebrnych,  i  z  tego  dochodn  sporządziła  sobotę. 
„Takem  się  więc  acieszył,  <~  lurawiec  ciągnął  —  żem  objął  źooę 
wpół  i  trzykrotnie  potańczyłem  po  izbie.^  Teraz  zrozamieli  ucz- 
niowie Izraela  wczorajszy  śmiech  mistrza,  a  krawiec  kończył: 
„Jeielim  w  czymś  zgrzeszył,  to  raczcie  mi  wyznaczyć  pokutę, 
której  się  pokornie  poddam.''  Izrael  ujął  krawca  za  głowę 
i  złożył  pocałanek  na  jego  czole;  przyrzekł  ma  na  starość  syna, 
który  będzie  „świecznikiem  Izraela."  Ofiarowanych  bogactw  stary 
nie  przyji^.  Synem  tym  był  głośny  później  ze  świątobliwości 
i  cudów  „Kaznodzieja  (maggid)    Eozienicki." 

Podczas  cichej  modlitwy  przychodziły  do  Izraela  daa^e 
zmarłych,  które  za  nieodpokatowane  grzechy  nie  mogły  wstąpić 
do  niel)a.  Zabawiał  dlatego  przy  tej  modlitwie  nieraz  całemi 
godzinami,  stojąe  wyprostowany  z  przymkniętemi  oczyma, 
dostarczając  nieapokojonym  daszyczkom  zbawienia  (Ihikkuu). 
Szwagier  Izraeła  naigrawał  się  raz  z  niego,  mówiąc  z  przeką- 
sem: „Czema  też  dasze  do  mnie  nie  przychodzą?'*  Obrażony  cu- 
dotwórca podał  ma  tajemne  formuły,  które  trzeba  mieć  aa  m}  dli, 
wymawiając  słowa  modlitwy:  „On  nmarłym  przywraca  żywot,** 
żeby  ajrzeć  dasze.  Tamten  spróbował,  ale  ajrzawszy  całe  tła 
my  dachów,  cisnących  się  do  niego,   zemdlał. 

Pewnego  razn  przerwał  Baal-szem  „cichą  modlitwę''  i  opuś- 
cił bóżnicę.  Po  jakimś  czasie  powrócił  w  towarzystwie  chłopa, 
niosącego  na  plecach  wiązkę  drzewa.  Złożywszy  brzemię,  dostał 
chłop  od  rebego  napiwek,  a  prócz  należnej  zapłaty,  jeszcze  spo- 
re poczesne.  Chłop  oddalił  się,  pożegnawszy  Żydów,  mówiąc; 
„Bądźcie  zdrowi,  poczciwi  Żydzi."  Cadotwórca  wytlamaczyl  póź- 
niej obecnym,  że  podczas  modlitwy  nsłyszał  w  niebie  straszną 
potwarz  rzuconą  na  całego  Izraela  przez  oskarżyciela.  Jakoby 
Żydzi  w  handlu  chłopów  obdzierali  i  oszukiwali.  Już  miał  zaparć 
surowy  wyrok,  gdy  tymczasem  słówko  chłopa:  „poczciwi  Żydzi^* 
ciężko  zaważyło  na  szali  łaski  i  zniosło  srogi  wyrok.  Aby  więc 
nieszczęście  uchylić,  a  zarazem  dać  wiernym  swoim  pr/.ykład 
postępowania,  przerwał  on  najuroczystszą  modlitwę. 
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Na  początku  swej  karjery  posiadał  Izrael  dar  wyczytywa- 
nia  z  oblicza  człowieka  wszystkich  dobrych  uczynków,  oraf. 
grzechów,  jakie  popełoiła  jego  dasza  podczas  swego  pobytin  na 
padole  ziemskim  we  wszystkich  pokoleniach.  Że  zaś  grzechy 
zawsze  przeważały,  obawiał  się  Izrael,  że  z  czasem  stanie  się 
mizantropem.  Prosił  zatym  Boga,  a  Ten  pozbawił  go  jednej  po- 
lowy tego  daru,  tak,  że  odtąd  tylko  dobre  uczynki  widziaL 

Kflzn  pewnego  przerwał  swe  kazanie  sobotnie  i  kazał  na- 
tychmiast zanieść  drzewo  na  opał,  oraz  bieliznę  i  żywność  do 
mied^kauia  pewnej  ubogiej  kobiety,  która  w  tej  chwili  poro- 
dziła dziecko.  Dobroczynność  jego  nie  znała  granic.  Nigdy  u  sie- 
bie nie  dał  przenocować  pieniądzom,  tylko  natychmiast  między 
nbogich  rozdzielał.  Pewnego  razu  przyniósł  do  domu  wit^kszą 
kwotę;  zapłaciwszy  długie  kazał  resztę  porozdawać  między  ubo- 
gich, którym  dawał  tygodniow-o  wyznaczone  kwoty.  Żona  jednak 
zatrzymała  kilka  groszy,  żeby  nazajutrz  nie  potrzebować  brać 
na  lacliunek.  W  nocy  uczuł  Baal-szem,  że  jego  „abod^h^ 
(słniha  boża,  modlitwa)  nie  idzie  gładko;  kazał  tedy  rodzinę 
zljodzu%  a  zbadawszy  przyczynę,  natychmiast  pozbył  się 
grzesznego  grosza. 

Przytoczymy  kilka  opowieści  o  cudach  lekarskich  Baal- 
szema.  Nie  ulega  wątpliwości,  źe  posiadał  wiele  tajemnie  lec?.- 
Diczycli,  których  prawdopodobnie  nauczył  się  od  ludu  górskiego, 
pośród  którego  długie  lata  spędził.  Gdy  już  żadne  środki  lekar- 
skie nie  pomagały,  udawano  się  do  Izraela.  Nawet  szlachta  pol- 
ska nieraz  zasięgała  jego  porady.  Pewna  hrabina  chwaliła  je- 
go zdolności  lekarskie  przed  swoim  lekarzem.  Na  prośbę  jego 
hrabina  kazała  Izraela  zawołać,  a  na  zapytanie  lekarza,  od  ko- 
go nauczył  się  sztuki  lekarskiej,  Baal-szem  bez  wahania  odpo- 
wiedział: „Od  Boga."  Dał  następnie  lekarzowi  do  zbadania  swo- 
je tętno;  ten  poznał  wprawdzie,  że  badanemu  coś  dolega,  nie 
mógł  jednak  odgadnąć  co.  Izrael  zaś  był  istotnie  chory,  ale  by* 
ła  to  dolegli  wość  wewnętrzna,  duchowa,  mianowicie  tęsknota  ku 
NajwyżsKemu,  na  czym  ów  lekarz  oczywiście  się  nie  rozumiał. 
Izrael  /.badał  potym  puls  lekarza^  ale  ledwie  się  go  dotknął, 
fcipytał  gospodyni,  czy  jej  nie  znikło  coś  z  kosztowności;  władnie 
zginęły  jakieś  sprzęty  srebrne^  które  odnaleziono  w  kufrze  le» 
karzą,  według  wskazówki  Izraela. 

Pewnemu  choremu,  któremu  lekarze  żadnej  nadziei  nie 
dawali,  zapisał   zupę  mięsną,  od  której    chory  natychmiast  wy- 
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zdrowiał.  Lekarz  wyraził  swe  zdziwieuie,  gdyż  był  przekooaDy, 
że  6w  cliory  nie  ma  jnż  ani  jednej  zdrawej  żylkL  Cudotwórca 
odparł:  „Ty  pojmujesz  tylko  cielesną  strona  swych  pacjentów, 
a  dlatego  widząc,  że  ciało  całkiem  ubamarło,  wyrssekłeś  aitj  clio^ 
rego;  ja  zaś  pojmuję  duszę  jego,  dla  której  ciało  jest  tylko 
zwierzchnią  szatą,  którą  grxecliy  do  t^zczętu  zniszczyły;  po- 
rozomiawszy  się  z  nią,  przepisałem  jej  pewną  pokutę,  której  się 
poddała^  a  ciało  samo  wyzdrowiało.^ 

Pewnej  bardzo  pobożnej  kobiety  wzbraniał  się  Izrael  le- 
czyć. Zapytany  o  przyczyn  q^  odpowiedział,  źe  bogobojność  tej 
chorej  kobiety  chroni  mieszka&ców  od  napadów  rozbój  ników^ 
kryjących  się  w  poblizkich  lasach;  jedynie  dla  jej  choroby  nie 
jest  rozbójnikom  dana  władza  plondrowania  miasta. 

Pewnej  bezpłodnej  kobiecie  przyrzekł  Baal-szem^  że  poro- 
dzi syna.  Ale  dziecko,  mając  kilka  dni,  zachorowało  ciężko, 
a  dnia  ósmego  stracono  wszelką  nadzieję  utrzymania  go  przy 
życiu.  Ojciec  żalił  się  przed  cudotwórcą,  ale  ten  nie  zważając 
na  to,  kazał  przygotować  wszystko  do  obrządku  obrzezania. 
Sam  święty  wykonał  operację,  ale  z  rany  nie  szła  krew,  gdyż 
dziecko  było  zapełnię  martwe.  Odmawiając  przepisane  modtilwy 
po  obrzezaniu,  Izrael  zastanowił  się  przy  słowach:  „Obyś  zacho- 
wał rodzicom  płód  ich  żywota" — wymawiając  je  z  wielkim  za- 
pałem i  powtarzając  kilkakrotnie*  W  tej  chwili  dziecko  powró- 
ciło do  życia,  a  wnet  krew  trysła  z  rany  aż  do  powały. 

Jednego  razu  będąc  w  podróży^  otrzymał  Izrael  rozkaz 
,z  góry,**  żeby  zagościł  u  pewnej  rodziny.  Było  to  w  sam  pią- 
tek po  południu.  Nie  chciano  go  jednak  wpuścić^  gdyż  dziecko 
leżało  na  łożu  śmiertelnym.  Izrael  posłał  do  wnętrza  Bwego 
„gabbai''  (adjutant  przyboczny),  a  gdy  ten  się  uparł,  żeby  tam 
pozostać  na  sotK)tę,  przeklinała  rozdrażuiona  gospodyni  Baal- 
szema  za  jego  natręctwo.  Ale  ten  przysiągł  ojcu,  który  tym- 
czasem był  wyszedł,  że  uzdrowi  dziecko,  skoro  go  przyjmą  na 
sobotę.  Gospodarz  nie  chciał  ^ię  dłaźej  sprzeciwiać  i  zaprosił 
podróżnego.  Ten  poszedł  natychmiast  do  kąpieli  (mikweh)^  pod- 
czas której  dostawał  zwykle  wyższego  natchnienia  „z  góry/ 
Tam  spostrzegł,  że  choremu  dziecko  jest  ^le,  gdyż  matka  swoim 
oporem  sprawę  znacznie  pogorszyła.  Pośpieszył  tedy  do  domu, 
wydalił  wszystkich  z  pokoju,  i  aamknął  się  satn  ua  sam  z  cho- 
rym dzieckiem.  „Gabbai*'  zaczął  się  obawiać  o  osobę  świętcgu, 
bo  walka  ze  śmiercią  jest  bardzo  Diebezpieona.  Odchylił  poei- 
chu  drzwi  i  usłyszał,   jak  Izrael    szeptał:    ^iMtłsisz  uapowról  do 
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ciała  watąpić,  oiezwłocznie,  gdyż  nie  przysięgam  napróżno!'' 
Rzucił  się  potym  jak  dtngi  na  ziemię^  podniósł  się  zaraz  i  po- 
wtórzył a  we  zaklęcie.  Przez  całą  noc  oka  nie  zmmiył;  rano 
poszedł  do  bóżnicy,  a  ,,gabbai'*  tymczasem  stał  n  łóżka  na 
warcie.  Gdy  powrócił  do  domu,  dziecka  było  znacznie  lepiej, 
ale  matka  była  zatopiona  we  łzach  z  żaln,  ie  obraziła  tak 
dwiątobtiwego  męża.  Ten  ją  pocieszał  i  zapewnili,  że  dziecko 
jeszcze  tego  daia  zasiądzie  z  niemi  do  stołn.  Później  opowiadał, 
że  dnsza  była  opuściła  jnż  ciało  znpełnie,  ale  on  swoim  potęż- 
nym zaklęciem  zmasił  ją  do  powrotn.  Jako  karę  za  takie  po- 
gwałcenie praw  przyrody,  wymierzono  mn  60  rózeg  ognistych; 
z  tej  właśnie  przyczyny  rozciągnij  się  był  na  ziemi. 

Ale  nie  zawsze  był  Izrael  taki  pobłażliwy,  skoro  śmiano 
powątpiewać  o  jego  mocy  cudotwórczej.  W  Stambule,  gdzie 
w  podróży  do  Ziemi  Świętej  zabawił  czas  jakiś,  ociemniał  nagle 
syn  pewnego  bogacza.  Powołano  największych  lekarzy,  ale 
wszystkie  icli  zabiegi  były  daremne.  Udano  się  więc  do  cndo- 
twórcy.  a  ten  przyrzekł  wyleczyó  chorego.  Ale  matka  wyszy- 
dziła cudotwórcę  i  jego  tajemną  potęgę,  której  nie  dowierzała. 
Nachylił  się  tedy  Izrael  nad  chorym  i  szepnął  mn  coś  do  ncha, 
a  ten  wnet  od?;ydkał  wzrok;  przyniesiono  księgę,  chory  biegle 
£  niej  czytał.  Ale  niedłago  miała  matka  cieszyć  się  swym 
szczęściem  Pomimo  jej  próśb,  Izrael  ręką  pociągnął  po  twarzy 
chorego,  a  tea  nanowo  ntraoił   wzrok. 

Podróż,  zamierzona  do  Palestyny,  bogato  jest  upstrzona 
hnśniami.  Chodziło  w  niej  o  sprowadzenie  Mesjasza.  W  tym 
eeln  miał  Izrael  spotkać  się  z  drugim  mniej  głośnym  ,, świę- 
tym," który  przebywał  w  Palestynie.  GWyby  obaj  byli  połączyli 
swe  usiłowania,  to  potęgi  ,, górne**  nie  mogłyby  się  dłużej  opie- 
rać. Ale  że  czaa  przybycia  Mesjasza  jeszcze  był  daleki,  z  Nieba 
tedy  starano  się  ndaremnić  tę  podróż.  Po  wielu  przygodach 
udało  się  Izraelowi  dostać  do  Stambidu,  skąd  miał  okrętem  po- 
płynąć do  Palestyny.  Ale  tu  spotkała  go  nowa  przeszkoda,  nie 
było  buwiem  pomimo  długiego  wyczekiwania,  okrętu  zdążające- 
go do  Palestyny.  Izrael  tedy  chwycił  się  ostatecznego  środka; 
rozciągnął  swój  płaszcz  na  morzu,  wsiadł  nań  ze  swym  to- 
warzyszem, i  tak  mieli  popłynąć  do  drugiego  brzegu.  Żeby  zaś 
tego  dokonać,  mistrz  podał  uczniowi  pewne  formuły  mistyczne, 
które  ten  musiał  ni^tawioznie  mieć  na  myśli,  żeby  poskromić  ży  • 
wiol  burzliwy  „Gabbai''  jednak  żadną  miarą  nie  mógł  skupić 
myśli  na  tych  formułach,    i   niewiele    brakło,    żeby  obaj  śmiali 
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Żeglarze  stali  się  pastwą  fal.  Z  wielkim  natężenieni  udało  fiię 
im  uratować  na  okręt,  który  tymczasem  nadpłynął.  Wylądowali 
po  drodze  na  jakiejś  wyspie,  i  obaj  podróżoicy  opndc^ili  okręt, 
żeby  się  na  niej  rozejrzeć.  Zabłądzili  jednak  i  oie  mogli  trafić 
do  porta.  Wtym  okręt  odpłynął,  a  opnszczonyeli  napadli  zbójcy 
i  chcieli  ich  zamordować.  pGtabbai''  tedy  rzekł  do  świętego; 
pCzeron  milczysz  w  tak  rozpaczliwym  położeniu?  Gdzie  się  two- 
ja siła  podziała?^  Ale  tego  opnściła  była  cała  jego  potęga;  za- 
pomniał nawet  zwyczajnych  modlitw.  Zaczęli  więc  obaj  z  wiel- 
ką żarliwością  odmawiać  „alef-bettiT'  litery  złożyły  się  same 
w  wyrazy,  splotły  się  w  całe  zdania,  a  gorąca  modlitwa  uaioeła 
się  przed  tron  boży.  Jnż  mordercy  ostrzyli  noże,  gdy  dal  się 
słyszeć  odgłos  dzwonka,  zapowiadającego  przybycie  nowego 
ukrętn.  Zbójcy  nciekli,  a  Izraela  razem  z  towarzyszem  zabrana 
na  okręt,  który  ich  jednak  zawiózł  napowrót  do  Konstantyno- 
pola. Spostrzegł  tedy  potężny  cudotwórca,  że  daremnie  sprze- 
ciwia się  potęgom  niebieskim,  i  zaniechał  zamiaru. 

Dużo  t)itew  staczał  Izrael  z  czarownikami  i  djabłami,  żeby 
im  wydrzeć  upatrzone  ofiary,  i  zawsze  wychodził  zwycięsko, 
Z  mnóstwa  baśni  tej  kategorji  przytoczymy  jedną,  Izrael  wstą- 
pił raz  ze  swoją  drużyną  po  drodze  do  karczmy.  Zastali  aren- 
darza  głęboko  zasmuconego;  mnóstwo  świec  paliło  się,  i  wicia 
ludzi  krzątało.  Objaśniono  podróżnym,  że  tutaj  je^t  teraz  „noc 
straży."  Pięcioro  chłopiąt  zrzęda  skonało  było  gospodarzowi  spo^ 
sobem  tajemniczym,  w  tę  samą  noc  przed  obrzezaniem,  a  teraz 
obawiają  się  o  życie  nowego  potomka.  Widocznie  jakaś  nie- 
czysta siła  tn  działa,  której  żaden  amulet,  żadne  zaklęcie  nie 
zdołało  dotychczas  zażegnać.  Izrael  przyrzekł  swą  pomo(?.  Roz- 
kazał swoim  uczniom  zasiąść  kołem  przy  łóżku  położnicy  i  śpię* 
wać  psalmy  Dawida;  kazał  im  dalej  mieć  na  pogotowia  worek 
otwarty,  a  skoro  się  cokolwiek  podejrzauego  pokaże,  zarai 
uchwycić  do  worka,  a  worek  zawiązać  Sam  ndał  się  na  spo- 
czynek, a  w  danym  razie  miano  go  zbudzić.  Po  niejakim  czasie 
schwycono  do  worka  czarnego  kota,  który  się  był  zakradał  do 
łóżka,  widocznie  w  zamiarze  uduszenia  niemowlęcia.  Zbudzono 
mistrza,  a  ten  kazał  prętem  mof^no  obić  kota,  zamkniętego 
w  worku.  Wypuszczono  zwierzę  ze  zdruzgotanemi  kośćmi,  okryte 
krwawemi  ranami.  Na  drugi  dzień  odhylo  się  obrzezanie;  ura- 
dowany ojciec  wyprawił  świetną  ucztę,  a  potym  udał  się  do 
dziedzica  wsi,  żeby  mu  wedle  zwyczaj  a  zanieść  w  podarnnkn 
przysmaki  i  wino.  Ten  leżał  w  łóżku,   okryta  ranami,  obłożony 
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zimnemj  okładami.  Mimo  to  arendarza  wpaszczono,  a  dziedzic 
przyjął  dary  bardzo  uprzejmie,  wypytywał  się  o  gości  i  kazał 
do  siebie  podlać  tego  rabina,  który  z  isik  licznym  otoczeniem- 
przebywa  w  karczmie.  Arendarz  opowiedział  cadykowi  życzenie 
dziedzica,  a  cadyk  natychmiast  pośpieszył  do  dworu.  Dziedzic 
powiedział  do  niego:  „Wiem,  że  za  twoją  sprawą  tej  nocy  mię 
pokonano;  napadłeś  mnie  znienacka,  dlatego  zdołałeś  pokonać 
Dteprzygotowauogo;  ale  spróbuj  tylko  zmierzyć  się  ze  mną  na 
równym  polu!''  Oznaczono  więc  czas  i  miejsce.  Baal-szem  przy- 
był ze  swojemi  uczniami,  zakreślił  na  swym  stanowiska  dwa 
koła  współśrodkowe,  na  środka  stanął  sam  mistrz,  a  na  obwo- 
dzie aczniovTie  z  twar?ą,  wpatrzoną  w  oblicze  mistrza,  który  im 
udzielił  pewnych  fermał,  aby  je  w  ciąga  walki  mieli  na  nsta- 
wieznej  a  wadze.  Także  dziedzic  czarownik  przybył  ze  swoim 
orszakiem,  i  wnet  zawrzała  bitwa.  Czarownik  nasyłał  na  ca- 
dyka dzikie  zwierzęta^  węże,  ale  te,  dotarszy  do  zewnętrznegi> 
koła,  ginęły.  Poszczuł  tedy  czarownik  czeredę  dzików,  które 
z  pasze d  ogniem  zionęły.  Te  przerwały  zewnętrzne  koło;  prze- 
utraszetłi  uczniowie  popatrzali  w  twarz  świętego,  która  mocno 
zbladła.  Przezwyciężyli  się  jednak,  skupili  uwagę  na  owe  for^ 
muły,  pomodlili  się  rzewnie,  i  wnet  dziki  znikły.  Poddał  się  te- 
dy czarownik  na  łaskę  i  niełaskę  cadykowi,  ale  ten  nie  zgładził 
go;  kazał  mu  tylko  podnieść  wzrok  do  nieba.  Wtym  przeleciała 
wroua  i  wydłubała  mu  jedno  oko;  to  go  nazawsze  pozbawiło 
mocy  ezarowauia. 

Nakrótko  przed  śmiercią,  wstąpił  raz  Izrael  po  drodze  do 
jednego  ze  swoich  wiernych.  Ugoszczono  go  bardzo  uprzejmie 
i  gościnnie,  a  w  nagrodę  za  to,  spytał  cudotwórca  gospodarza, 
czym  mógłby  mu  być  pomocny.  „Chwała  Bogu,— odpowiedział 
zapytany,  -  mam  wszystkiego  podostatkiem  i  o  nic  nie  proszę." 
Więc  Izrael  ze  swej  strony  uprosił  gospodarza,  żeby  mu  wy- 
świadczył usługę;  siadł  do  stołu,  napisał  list,  zapieczętował  i  ka- 
zał gospodarzowi  wyprawić  list  ten  do  Brodów  na  ręce  dwóch 
tamtejszych  reprezentantów  gminy  żydowskiej,  którzy  byli  wy- 
mienieut  na  adresie.  Gospodarz  jednak,  nie  odesławszy  listu, 
zapomniał  o  całej  sprawie.  Zaczęło  mu  się  po  śmierci  Baal- 
szema  bardzo  źle  wieść,  utracił  majątek  i  zubożał  zupełnie.  W  17  I 

lat  później  zajrzał  pewnego  razu  do  skrzyni,  aby  z  niej  wyjąć 
ostatni  sprzęt  do  sprzedania,  gdy  wtym  spostrzegł  zżółkły  jakiś 
papier;  ku  swemu  niezmiernemu  przerażeniu,  poznał   w  nim  ów  I 

list,    który  miał    tak  dawno    na    rozkaz   „świętego"  wyprawić. 
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W  wielkiej  zgryzocie  przypiaiił  a  woje  niessc^^ędcia  oieepełoiema 
roskaza  cadyka.  Żeby  uchybienie  choć  w  czyści  naprą wić^  udał 
Bię  sam  natychmiast,  pieszo  do  Brodów  i  jął  dopytywać^  się 
o  adresatów,  twierdząc^  że  byli  lat  17  temu  zwierzobnikami 
gminy  w  Brodach,  i  że  ma  do  nich  list  od  Baal-azema,  datowa- 
ny z  owego  czasu.  Wyśmiewano  go,  gdyż  w  czasie  zgonu  ,j^wi^- 
tego''  adresaci,  będący  tera£  zamożnemi  ludźmi,  musieli  być  jesz- 
cze małemi  dziećmi.  Wtym  wpadły  tłumy  do  bóżoiey,  wykrzy- 
kując zdrowie  nowo  obranych  zwierzchników  gminy,  a  byli 
niemi  ci  właśnie,  których  szukał  ów  zubożały  cfaasyd.  Oddał  im 
list,  w  którym  Baal-szem  przepowiadał,  że  w  tym  właśnie 
dniu  będą  obrani  przedstawicielami  gminy,  oraa  że  żony  ich 
równocze^Snie  porodzą  chłopców,  2alecając  im  przy  tym  oddawcę 
listu  jak  najmocniej.  Zaopiekowali  się  tedy  nim  zwierzchnicy 
gminy,  dostarczyli  mu  zarobku  i  wydżwignęli  z  nędzy, 

Baal-szem  przez  cale   życie    nigdy    nie  chorował.     Nawet 
ostatnie  godziny  życia  przepędził  siedząc   w  krześle,  na  rozmo- 
wie ze  swój  cmi  uczniami.  Dyktował  im  swój    testament,  każde- 
mu wyznaczył  jego  „prowincję''    i  przepowiedziała  w  której  ga- 
łęzi cudotwórstwa  najbardziej  będzie  celował.    Surowo  zakazała 
zęby  go  nie  opłakiwano,  ani  żałowano.  Upewniał,  że  jeżeli  Mes- 
jasz nie  przyjdzie  w  ciąga  lat  tiO,  on  będzie  zmuszony  na  nowo 
zstąpić  na  ten  padół.  Nagle  w}bacbuąl    wielkim  płaczem.     Sin- 
cbacze  pytali  się,  z  jakiej  pr/yczyny  płacze:    czy  nie  jest  dość 
pewien,   że  dostąpi  zbawienia,    i  ujrzy  majestat  Boży?    czy  ma 
jaki  grzech    jeszcze    do  odpokutowania?     Izrael    odparł,  że  ani 
wątpi,  iż  dostąpi   zbawienia  i  njrzy  majestat   Boży,  ani  też  nie 
obawia  się  sądu  za  nieodpokutowane  grzechy;    ale  ial  mu  bar- 
dzo opuszczać  świat,  w  którym  nieraz  najdrobniejszym  na  pozór 
uczynkiem^  przez  nasycenie  głodnego,    albo  pocieszenie  sieroty, 
można  uzyskać  cały  „tam i en''  świat.     Następnie   zamknął  oc^y 
i  powiedział  obecnym,    że  skoro  oba  wiszące  w    pokoju  zegary 
nagle  ataoą,    będą  wiedzieli,    że  wyzionął    ducha,    gdyż  śmierd 
żadnej  zmiany  nie  wyciśnie  na  jego  twarzy.     Gdy  zegary  sta- 
nęły, przyłożono  mu  pióro  do  nosa:   nie  oddychał  więcej,  zgasł, 
a  obecni  widzieli    niebieskawy  płomyk,    który  się    unosił  prze^ 
okno  w  powietrze. 

Fo  śmierci  Izraela  37- u  jego  nczoiów  rozeszło  się  po  A  wie- 
cie, żeby  w  duchu  mistrza  nauczać  I  działać.  Z  pomiędzy 
wszystkich  celował  naj  bard/Jej  Beer  z  lilię dzyrzeca^  przezwany 
,, wielkim."   Mistrz  wprawdzie  nie  przekazał  mu  owych  tajemni- 
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C3&ycł]  pism,  lecz  zamknął  je  w  głębi  jakiejfi  skały,  którą  za- 
klął, aby  się  jedynie  prorokowi  Eljaszowi  otwarła;  ale  za  życia 
jeszcze  mistrz  wskazał  ma  wszystkie  tajemnice  swej  ^wewnętrz- 
nej' alniby  Bożej,  w  której  spoczywała  jego  moc,  nanczył  go 
sposobów  leczenia,  jednym  słowem,  przysposobił  go  na  swego  na- 
Btępeę;  objął  też  Beer  „tron''  Baal-szema,  który  własnego  jedy- 
naka pominął. 

Razu  pewnego  skarżyła  się  przed  Beerem  jakafi  matka,  że 
zły  dach  opętał  jej  syna,  który  do  owego  czasa  był  wzorem  po- 
bożności i  pilnie  się  nezył  świętych  nauk,  a  nagle  uciekł  do 
klasztoru  i  cbce  się  tam  wychrzcić.  Beer  przyrzekł  wyratować 
Byna.  W  sobotę  miał  kazanie  na  temat  wiersza  biblijnego:  „Gdy 
(In8za  zgrzeszy  nie  z  umysła"  itd.,  siedmkroć  powtarzał  ten 
wierszi  a  przy  siódmym  razie  zerwała  się  straszliwa  burza,  któ- 
ra omal  nie  rozwaliła  bóżniey.  Z  trzasiciem  roztworzyło  się 
okno,  i  wleciał  przez  nie  zaginiony  młodzieniec.  Rzucił  się  re- 
bemn  do  kolan  i  opowiedział,  że  go  w  tej  chwili  jakafi  niepo- 
konana moc  zaczęła  ciągnąć  napowrót  do  swoich;  chciał  umknąć 
z  klasztoru,  ale  zakonnicy  zaparli  wszystkie  wyjścia;  postano- 
wił więc  wyskoczyć  przez  okno,  i  byłby  niezawodnie  zgioął 
gdyby  go  wifitr  nie  uniósł  aż  tutaj. 

(Dokończenie   nastąpi). 

B.    W.  Segel 


OPOWIADANIA  LODOWE 

ZE  STAREGO  SĄCZA. 


V.  Szczęście. 


We  wsi  żyło  dwóch  braci:  Stanisław  i  Wojciech.  Ojciec 
zostawił  kożdemu  z  nich  ładny  kawał  pola,  porządną  chałupę 
i  wszelaki  dobytek,  -  ale  cóż?  Jakoś  Stanisławowi  nic  się  nie 
wiodło,  spotykało  go  nieszczęście  jedno  za  drugim.  Jednego  ro- 
ku grad  mu  wybił  zboże,  że  nie  było  co  zbierać  z  pola,  innego 
znowu  spaliła  mu  się  stodoła,    gdy  była  pełna  żyta  i  pszenicy' 
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Ło  suown  trafił  się  nieurodzaj,  a  tutaj  trzeba  jakoś  źyÓ.  Wi^c 
tez  nie  mogąc  sobie  inaczej  zaradzić,  sprzedawał  kawałek  pola 
po  kawałku  brata,  aż  wszystlLO  sprzedał:  i  chałupt^  i  co  tyl- 
ko moina  było  sprzedać,  a  sam  poszedł   na  komorę. 

Tymczasem  Wojciecliowi  wiodło  się  inaczej,  i  szczęściło 
mu  aią  zawsze^  mają&u  przybywało  i  wszystkiego  było  podo- 
atatkiem. 

Jednego  wieczoru  w  leoie  mówi  Stanisław  do  żon ji 

—  Kie  mamy  co  jeóć,  a  mój  brat  ma  pełno  zboża  w  ko- 
pach na  polu.  Pójdę  w  nocy  i  wezmę  kilka  snopków.  Dla  niego 
nie  to  nie  bidzie  znaczyło,  a  my  omłócimy  zboże,  zmielemy 
w  żarnach  i  chociaż  na  Idlka  dni  będziemy  mieli  ctileb. 

—  Bój  m%  Boga,  nie  rób  tegol  Ja  nie  chcę  je^ć  kradzio- 
nego  i  wolę  ^łód  cierpieć,—  mówiła  na  to  żona,  bo  była  bardzo 
poczciwa  kobieta. 

Ale  Bkoro  spać  poszli,  a  żona  usnęła,  wziął  Stanisław  po- 
cicbu  płaelitę  i  wyszedł  na  pole  brata,  gdzie  rzędami  stały  ko- 
py powiązanego  w  snopki  żyta.  Rozłożył  płachtę  na  ziemi  obok 
jednej  kopy  /.boża^  brał  snopki  i  kładł  na  nią.  Wtym  zdało 
ma  Bię,  źe  słyszy  jakiś  szelest,  i  że  ktoś  jest  z  drag  tej  strony 
tej  samej  kopy  zboża.  Myślał,  że  to  złodziej,  który  też  przy- 
szedł kraść,  Aieby  się  chociaż  w  ten  sposób  przysłużyć  bratu, 
postanowił  złodzieja  odpędzić,  więc  zawołał: 

—  Kto  tam? 

—  Ja— odezwał  się  jakiś  głos  gruby. 

^  Co  za  ja?  Jak  się  nazywasz?  —  spytał  znowu  Sta- 
nisław. 

Z  poza  kopy  wyszedł  wtedy  średniego  wzrostu  człowiek 
krępy  i  rzekł: 

—  Jest  im  Szczęście  twego  brata,  muszę  zbierać  całą  noc 
k  ł  ó  B  i  a  po  polach,  aby  mu  przynieść  dziesięć  razy  tyle,  ile  ty 
mu  dzisiaj  zabierzesz. 

—  A  gdzież  jest  moje  Szczęście?— zapytał  zdziwiony  Sta- 
nisław:-! dlaczego  mi  nie  służy? 

--  Twoje  Szczęście  jest  w  mieście  w  handlu.  Jeżeli  ehcdsz, 
żeby  ci  służyło,  zacznij  handel  prowadzić,  a  dorobisz  mę  ma- 
jątku, 

—  Od  czego  zacznę  handel,  kiedy  nie  mam  nic  do  sprze- 
dania? 

—  Idź  jotro  na  zarobek,  a  za  pieniądze,  które  zarobisz, 
nakup  garnuszków  w  mieście.  Z  temi  garnuszkami  niech  chodzi 
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twoja  źoDa  po  wsi  i  isprzedaje.  Gdy  sprzedacie  jedne,  kapcie 
drugie  za  azyskane  pieniądze.  Będzie  wam  szło  dobrze,  więc 
przeDieaiecio  B\ą  potjm  do  miasta  i  założycie  sklep^  a  Szczęście 
będzie  i¥ain  alniyó  zawsze. 

Szczęście  Wojciechowe  poszło  dalej,  ale  Stanisław  nie  bral 
jui  zboża  bratn,  lecz  czymprędzej  wrócił  do  domu  i  położył  się 
fipać.  Jednakże  nie  mógł  usnąć,  tyle  różnych  myśli  przycho- 
dziło mu  do  głowy.  Myślał  o  handlu,  o  sklepie,  układał  sobie, 
jak  to  będzie  prowadził  interesy  i  dorabiał  się  majątku.  Całą 
noc  nie  zmiużył  nawet  oka  Rano  opowiedział  wszj^stko  żonie, 
co  mn  się  w  nocy  przydarzyło,  więc  ucieszeni  tym,  że  znajdą 
swoje  Szczęście,  wybrali  się  zaraz  na  zarobek. 

Wieczorem  gdy  wrócili  do  domu,  przyniosło  każde  z  nicli 
po  trzy  szóstki  zarobku.  Z  temi  pieniędzmi  poszła  na  dragi 
dzień  rano  żona  Stanisława  do  miasta,  aby  zrobió  tak,  jak  im 
Szczęście  Wojciecliowe  poradziło.  VVróciła  dopiero  wieczorem 
z  garnkami  i  z  pieniędzmi.  Gdy  się  jej  mąż  pytał,  co  tak  dłu- 
go robiła,  odpowiedziała: 

—  Kakopiłam  mniejszych  i  większych  garnków  pełny  ko- 
szyk, no  i  zaczęłam  cbodzió  z  niemi  od  domu  do  domu  i  spi^e- 
dawać,  bo  wszystkiego  oie  było  poco  nosić  tu  z  sobą.  Handel 
szedł  dobrze,  sprzedałam  połowę  towaru,  a  utargowałam  już  pa- 
pierka; jeszcze  mnie  jaki  taki  pożywił.  Jutro  znowu  sprzedam 
resztę,  a  poiym  pójdę  do  garncarza  po  nowe. 

Stanisław  bardzo  się  tym  ucieszył,  i  odtąd  obydwoje  za- 
częli handlować.  Szło  im  dobrze,  wkrótce  też  przenieśli  się  do 
miasta,  a  za  trzy  lata  założyli  sklep  korzenny.  W  mieście  stu- 
żyło  im  Szczęście  i  w  niedługim  czasie  dorobili  się  pięknego 
majątku. 

Kiedy  tak  dobrze  powodziło  się  Stanisławowi,  pomyślał 
Wojciechj  dlaczego  by  i  on  nie  mógł  popróbować  handlu  i  jesz- 
cze zwiększyć  swego  majątku.  A  że  nie  miał  dużo  gotówki, 
odprzedał  bratu  cały  swój  majątek  na  wsi  i  otworzył  w  mieście 
wielki  i  piękny  t^klep  bławatny.  Nie  wiodło  mu  się  tu  przecie 
tak,  Jak  dawoiej,  bo  Szczęście  jego  zostało  na  wsi.  Zamiast 
zarabiać,  tracił  ciągle;  zamiast  przybywać,  ubywało  mu  ciągle 
grosza.  Wreszcie  gdy  juź  prawie  wszystko  stracił,  gdy  majątek 
jego  hyl  wart  zaledwie  sto  papierków,  poszedł  do  brata  i  prosił 
go,  żeby  mu  wydzieriawił  grunta  swoje  we  wsi,  a  za  to  zabrał 
Bobie  resztki  towarów   ze  sklepu. 

Stanisław  zgodził  się  na  to  i  teraz  dopiero  powiedział  biatu^ 
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^  ie  Szczęście  jego  zostało  na  wsi,  dlatego  ma  się  w  miejcie  nie 

r  wiodło.  Opowiedział  mu  też  całą  bistorjc  o  tyra  Szczęściu.  Woj- 

t  ciech    wziął  się'  pilnie  do  pracy    na    wai^    i  zu6w  mu  riniyło 

Szczeńcie  tak,  źe  za  pięć  lat    odkupił  od  brata  ewoją  zagrodę. 
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VI.  O  dwunastu  królewiczacL 

Jeden  król  miał  dwunastu  synów,  ale  najmłodszego  ko- 
chał najbardziej,  czego  mu  znowu  starsi  zazdroicili.  Miał  ten 
król  taką  łąkę,  na  której  rósł  piękny  jedwab.  Cóż  z  tego,  kie* 
dy  każdej  nocy  ktoś  ten  jedwab  pomierzwił,  łąkę  wydeptała 
a  trudno  było  wiedzieć,  kto  to  taki.  Król  kazał  łąki  pilnować 
i  wysyłał  tam  na  noc  wartę,  ale  i  to  nie  pomogło^  bo  żaden  żoł- 
nierz nie  widział  nikogo  na  łące^  a  łąka  była  zawsze  rano  wy* 
deptana. 

Tak  tedy  król  zawołał  syoów  do  siebie  i  powiedział  im,  że 
skoro  nikt  nie  potrafi  upilnować  jedwabnej  łąki,  będą  oni  ko- 
lejno chodzili  na  wartę,  a  może  się  im  uda  złapać  tego,  cojed* 
wab  psuje,  albo  przynajmniej  dowiedzieć  aię,  kto  jest  ten  szkod- 
nik. Na  pierwszą  noc  miał  iść  najstarszy,  potym  młodszy  i  tak 
dalej,  aż  na  dwunastą  noc  przypadnie  kolej  na  najmłodszego. 

Zaraz  też  gdy  noc  nadeszła,  przy  pasał  najstarszy  króle* 
wicz  miecz  do  boku^  siadł  na  swego  konia  i  pojechał  pilnować 
łąki.  Całą  noc  czuwał  nadaremnie  i  łąkę  objeżdżał  dokoła,  ni- 
kogo nie  zobaczył,  a  spostrzegł  rano^  że  łąka  była  znowu  t^tra- 
towana,  jak  zawsze.  Zgniewany  wrócił  do  domu  1  powiedział 
ojca,  że  skoro  on  nie  upilnował  jedwabiu  oa  łące^  to  go  już 
nikt  nie  upilnuje.  Na  drugą  noc  pojechał  na  wartę  drugi  z  ko- 
lei królewicz,  ale  tak  samo  nic  nie  zrobił,  jak  najstarszy.  Rów- 
nież nadaremnie  pojechał  trzeci,  czwarty,  piąty  i  jedena^ty^  a£ 
przyszła  kolej  na  najmłodszego.  Starsi  bracia  z  dr  winkami  mó- 
wili mu,  ie  on  to  pewnie  dopilnuje  ojcu  łąki  i  śmieli  siq 
z  niego. 

Cheiałby  on  upilnować  jedwabiu,  ale  był  pewien,  że  skom- 
się  to  nie  udało  starszym  braciom,  to  i  on  nic  tam  nie  zrobi 
Wieczorem  poszedł  do  swego  konika  do  staj  di,  UBiadl  na  progu 
i  czekał,  aż  ten  zje  obrok,  aby  potym  siąść  na  niego  i  pojecba6 
na  wartę.  Siedział  zamyślony  i  smutny,  ba  nie  wiedział,  co 
uczynić,  aby  już  raz  nie  pozwolić  robić  szkody  na  łące  ojca. 
Wiedział  to  konik,  bo  był  to  jego  anioł -stróż,  więc  ^i^  odezwał: 
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—  Nie  się  nit;  martw,  bo  chociaż  twoi  bracia  łąki  jed- 
wabuej  dic  upilnowali,  to  my  upilnujemy.  Na  tą  łąkę  przycho- 
dzą co  noc  czarownice  na  tańce,  i  dlatego  to  jedwab  zawsze  jest 
stratowany.  Weżmij  tylko  święconej  na  Trzy  Króle  kredy 
i  wody  święconej  i  trzy  razy  dokoła  opisz  całą  łąkę  kredą 
święconą  i  trzy  razy  wokoło  święconą  wodą  pokrop,  a  żadna 
czarownica  nie  będzie  mogła  wejśó  na  łąkę. 

Ucieszył  się  bardzo  tą  radą  królewicz,  pogłaskał  konika, 
przynióiśł  kredy  święconej  i  wody,  siadł  i  pojechał  na  wartę. 
Tam  zrobił  tak,  jak  mu  koń  doradził,  i  na  dragi  dzień  zobaczył, 
io  łąka  nic  była  wydeptana,  ani  jedwab  przygnieciony,  ale 
pi^knie^  gładko  tóhI  w  górę  i  połyskiwał  się  do  słońca. 

Ojciec  pochwalił  go  za  to  i  stawiał  starszym  braciom  za 
przykład.  To  się  im  bardzo  nie  podobało  i  postanowili  w  jaki 
si>06Ób  tego  najmłodszego  brata  zgubić  ze  świata. 

Hazu  pewnego  poprosili  ojca,  żeby  im  pozwolił  wyjechać 
wB^ystkim  na  wojaże  aby  obejrzeć  świat  i  co  nowego  zoba- 
czyć, A  myśleli  sobie,  że  gdzie  w  drodze  zdarzy  się  łatwa 
sposobność,  aby  się  najmłodszego  pozbyć.     Ojciec  nie   wiedział 

0  ich  złych  zamiarach  i  na  podróż  zgodził  się  chętnie,  kazał  im 
tylko  powracać  prędko.     Siedli  królewicze  uradowani  na  konie 

1  w  świat  pojechali. 

Jechali  jeden  dzień  i  drogi,  aż  zajechali  w  nieznane  dzi- 
kie okolice.  Saz  przed  wieczorem  strudzeni,  chciełi  się  już  gdzie 
zatrzymać,  aby  odpocząć  i  przenocować,  więc  rozglądali  się  na 
wszystkie  strony,  czy  nie  zobaczą  jakiego  domu.  Daleko  przy 
drodze  stal  dom  obszerny,  niby  gospoda,  tam  też  zaraz  poje- 
chali. Był  to  wielki  dom  gościnny,  mii^  dużo  pokojów  i  obszerne 
stajnie.  Królewicze  ucieszyli  się  z  tego,  rozgościli  się  i  kazali 
sobie  jeść  ugotować. 

Właścicielka  tego  domu,  tęga,  wielka  baba,  której  nie  bar- 
dzo dobrze  patrzało  z  oczu,  miała  dwanaście  córek.  Zakrzątnę- 
ly  się  one  prędko  koło  kuchni  i  wnet  zaczęły  stół  zastawiać. 
Wtenczas  gdy  króle v(icze  odpoczywali  i  czekali  na  jedzenie, 
najmłodszy  poszedł  do  swojego  konia,  aby  go  oczyścić,  nakar- 
mić 1  napoić,  a  zawsze  sam  go  doglądał  i  pierwej  myślał  o  nim, 
niż  o  sobie. 

Koń  zobaczył,  źe  niema  dokoła  nikogo,  i  odezwał  się  do 
królewicza: 

—  Źle,  żeście  tu  zajecłiali,  bo  to  czarownica.  Ma  ona 
w  swoim    sypialnym   pokoju   na  ścianie  taki  miecz,  co  jak  mu 
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każe,  to  sam  idzie  i  ściua  głowy.  Kto  tylko  z  poilróżnyc^h  tu- 
taj zanocuje,  to  każdemu  ucina  głowę,  apotym  z  tych  głów  go- 
tnje  rosół  dla  innych  gości.  I  wam  taki  rosół  ugotowała;  więc 
nie  możesz  go  jeść,  ale  nie  trzeba,  żebyś  się  zdradził  z  tym^  że 
wiesz,  co  się  tu  dzieje.  Gdy  siądziecie  do  stołu,  ty,  niby  nie 
chcąc,  szarpnij  za  róg  obrusa  i  wszystkie  talerze  ściągniesz  na 
ziemię  i  rosół  wylejesz.  Nim  pójdziesz  spać,  przyjdź  tu  jesz* 
cze  do  mnie. 

Królewicz  podziękował  konikowi  za  dobrą  radę  i  poszedł 
do  jedzenia,  bo  go  tam  już  wołali.  Gdy  siadali  do  stołu,  tak 
niby  niezgrabnie  trącił,  że  wszystko  ze  stołu  strąci  t  na  ziemię 
i  porozlewał.  Gniewali  się  na  niego  bracia  bardzo,  bo  bjlt 
głodni,  a  czarownica  nie  chciała  już  im  dać  czego  innego;  mu- 
sieli też  bez  jedzenia  spać  się  położyć.  Czarownica  dała  im  dwa- 
naście łóżek  po  jednej  stronie  domu,  a  w  pokojach  po  drugiej 
stronie  sypiały  córki. 

Wszyscy  spać  się  pokładli,  tylko  najmłodszy  poszedł  jesz- 
cze do  stajni.  Wtedy  koń  rzekł  do  niego: 

—  Teraz  czarownica  i  jej  córki  zasną  twardo.  Ty  pobu- 
dzisz braci  i  powiesz  im  po  cichu,  żeby  wstawali^  bo  zginą  śmier- 
cią. Potym  poprzenoście  ostrożnie  wszystkie  dwanaście  córek 
na  wasze  łóżka,  przygotujcie  się  do  drogi  i  będziecie  czekali  na 
koniach,  aż  dwunasta  uderzy.  O  godzinie  dwunastej  miecz  zej- 
dzie ze  ściany  i  poucina  głowy  wszystkim  córkom  czarowuicy, 
bo  spać  będą  na  gościnnych  łóżkach.  My  tymczasem  będziemy 
stali  pod  oknem.  Skoro  miecz  powróci  i  znowu  zawiśnie  ua 
ścianie,  wytłoczysz  ostrożnie  szybę  w  oknie,  sięgniesz  r^ką  po- 
nad okno,  chwycisz  miecz,  siądziesz  na  mnie,  i  będziemy  acie* 
kali  z  powrotem  do  domu. 

Królewicz  podziękował  konikowi  za  mądrą  radę  i  tak 
wszystko  zrobił,  jak  mu  powiedział.  Bracia  czekali  na  koniacti 
przed  domem  i^a  drodze,  i  skoro  królewicz  miecz  dostał  i  siadł 
na  konia,  wszyscy  cwałem  ruszyli  z  powrotem. 

Od  tętentu  dwunastu  koni  zbudziła  się  czarownica,  spoj- 
rzała ponad  głowę  na  ścianę  i  zobaczyła,  że  miecza  niema; 
rozgniewana  wpadła  do  pokojów,  w  których  królewicze  spać  się 
pokładli,  a  tu  z  przerażeniem  spostrzegła  wszystkie  swoje  córld 
z  poodcinanemi  głowami.  Zaraz  domyśliła  się,  że  to  królewicze 
zrobili  i  że  uciekli,  więc  puściła  się  w  pogoń  za  niemi. 

Uciekali  oni  co  konie  mogły  wyskoczyć,  ale  czarownica 
gnała  jeszcze    prędzej    i  z  każdą  chwilą    zbliżała  się   do  nich. 
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Gdy  ich  jui  i  drogi  dojnala,  zaezęła  krstyczeć,  żeby  stiitięli, 
zacięła  przeklinać  icb  i  odgrażam  %\%  zematą  /^a  to,  co  jej  zro- 
bili Tai,  iD2  czarownica  miała  ich  dogonić^  lecz  wtym  prze- 
jechali za  pierwszą  Bożą  Mękę  przydrożną,  więc  dalej  nie 
miała  jni  czaro wdIcr  władzy  nad  Diemi.  Krzyknęła  jeszcze: 

—  Wpadniecie  wy  kiedy  w  ręce  moje,  nie  ąjdzie  to  wara 
bezkarnie!—  i  rozzłoszczona  wróciła  powoli  do  domu. 

Królewicze  wstrzymali  się  także^  aby  wypocząć,  a  naj- 
młodszy przypasał  sobie  cudowny  miecz  do  bokn. 

Za  powroteni  do  domu  przywitał  ich  król  z  radością,  aj  ni 
tiie  mógł  się  nacieszyć  najmłodsi jra  synem,  gdy  słyszał  o  jego 
przygodach  bohaterskicb  i  o  zdobycia  cudownego  miecza.  Teraz 
nie  potrzebował  się  jnź  obawiać  wojny  z  nieprzyjacielem,  bo 
na  rozkaz  sam  miecz  pościnałby  naje^i^.dźców, 

Dobrzeby  im  było  wszystkim,  ale  starsi  bracia  ciągle  krzy- 
wo pairzali  na  najmłodszego  i  zazdrościli  mu  tiławy.  Sami  nie 
śmieli  go  zaczepiać,  ale  pragoęli,  aby  go  epolkała  kiedy  jaka 
oieszczęćliwa  przygoda. 

Sposobność  kn  temu  nadarzyła  się  wkrótce.  Oto  razu  jed- 
nego wracając  z  polowania  w  towarzystwie  braci,  znalazł  naj- 
młodszy złotą  podkowę  na  drodze.  Wszyscy  zdumieli  się  nie- 
głyclianie,  ze  mógł  być  ktoś  taki,  który  konia  kazał  podkuwać 
doiem.     Zanieśli  tei  podkowę  ojcu    i  mówili: 

^  Skoro  jest  podkowa,  musi  być  i  ten,  który  ją  zgubił, 
a  wartoby  mieć  tego  konia,  bo  musi  być  godzien  złotyeb 
podków, 

—  Jedźcie  szukać,  zdobądźcie  i  przyprowadźcie— rzekł  na 
to  król. 

—  Tego  my  nie  potrafimy— odpowiedzieli  —  jeden  tylko 
brat  nasz  najmłodszy  mógłby  spróbować,  i  tylko  jemn  mogłoby 
się  udać  zdobyć  konia  ze  zł  o  tern  i  podkowami. 

—  Tak  jest— zawołał  król  uradowany:— tylko  ty  to  potra- 
fisz! zbieraj  się  więc^  synu.  nie  tracąc  ozasn,  i  jedź  w  świat, 
a  nie  wrócisz  z  próżnemi  rękoma. 

Wymawiał  się,  jak  mógł,  najmłodszy  syn  od  tej  wyprawy, 
łjo  ani  nie  wiedział,  dokąd  ma  jechać,  ani  też  w  czyjej  mocy 
jest  koń  ze  złoterai    podkowami- 

—  Skoro  masz  miecz  cudowny,  możesz  mieć  także  tego 
konia,  a  dopiero  wtedy  będzie  z  ciebie  rycerz,  jakiego  drugie- 
go nie  będzie  ua  świecie!  —  powiedział  król 
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A  bracia  także  nalegali,  ale  im  rozchodziło  się  tylko  o  to, 
aby^^siętpozbyć  najmłodszego. 

Zmartwiony  i  smntny  sposobił  się  do  drogi,  a  nim  się  wie- 
czorem spać  położył,  poszedł^  jak  zwykle,  do  stajni,  do  swego 
konika,  popatrzeć,  czy  mu  cze^  nie  brakuje.  Skoro  go  ten  zoba- 

^  czył,  przemówił: 

t  —  Nie  smuć  się,  królewiczu,  ja  cię  zaprowadz(j  i  dopomo- 

y  gę,    że  będziesz  miał   tego  konia  ze  złotemi    podkowami.    Kup 

tylko  siedem  mocnych  skór  wołowych  i  zaszyj  mnie  w  te  skóry, 

r,  weż  złotą  uzdeczkę  i  jedźmy. 

Zrobił  królewicz,  jak  mn  ten  poradziła  okrył  go  siedmiu 
skórami  wołowemi;  złotą  uzdę  wziął  z  sobą,  pożegnał  eię  z  oj- 
cem i  z  braćmi,  siadł  na  konia  i  w  fiwiat  pojechał. 

Długo  ]  daleko  jechali,  aż  wśród  lasót?  ukazał  się  wielki 
ogród,  przez  który  płynęła  rzeka,  a  wpopraek  niej  prowadziła 
droga,  a  na  rzece  był  most.    Tutaj  się  zatrzymali. 

—  Pod  tym  mostem  przebywa  koń  ze  zlotami  podkowa- 
mi, zaklęty,  i  codziennie  tylko  na  jedną  godzinę  pokazuje  się 
na  świat.  Uwiążesz  mnie  tn  u  drzewa,  a  sam  schowasz  aic 
w  krzakach  niedaleko.  Gdy  przyjdzie  godzina  naznaczona,  wy- 
skoczy koń  ze  złotą  grzywą,  ze  złotym  ogonem  i  złotemi  pod- 
kowami, a  skoro  mnie  ujrzy,  rzuci  się  rozgniewany  na  mnie 
i  zacznie  mię  gryźć.  Nim  przegryzie  siedm  skór,  upłynie  jego 
godzina,  wtedy  ty  wyjdziesz  z  ukrycia,  wsiądziesz  nagle  ua 
niego  i  zarzucisz  mu  uzdeczkę.  Odtąd  będzie  już  twoim  i  pój- 
dzie z  nami  spokojnie. 

Wszystko  zrobił  królewicz,  co  mu  koń  poradził,  schował 
się  za  drzewo  i  czekał,  co  się  stanie.  Nagle  wyskoczył  z  pod 
mostu  piękny  koń  o  złotej  grzywie  i  złotym  ogonie  i  już  cbeiat 
pobiegać  sobie,  gdy  zobaczył  nieopodal  uwiązanego  konia  przy 
drzewie.  Tak  się  tym  rozgniewał,  że  skoczył  do  niego  ze  zło- 
ścią i  zaczął  go  zębami  kąsać  i  szarpać.  Przegryzał  Jedną  skórę 
po  drugiej  i  w  tym  większą  wpadał  wściekłość,  skoro  widział, 
że  nic  zrobić  nie  może,  że  koń  jeszcze  nie  pokaleczony  atoi  ży^ 
wy.  Tak  zapamiętale  gryzł  i  szarpał,  że  nie  spostrzegł,  ii  mi- 
nęła godzina  jego  swobody,  i  trzeba  mu  było  wrócić  do  ukry- 
cia. Wtedy  dopiero  opadły  go  siły  i  kąsać  juz  przestał,  a  kró- 
lewicz wyskoczył  czymprędzej  z  poza  drzewa,  wsiadł  na  niego 
i  zarzueił  mu  złotą  uzdę.  Koń  złotogrzywy  z  początku  chriai 
zrzucić  śmiałego  jeźdźca,  ale  nie  zdołał  i  dał  sobą  powo- 
dować. 
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Zaraz  też  bb.^t6c\1  królewicz  do  domu  i  ku  Wielkiej  ra- 
doiJci  ojca    a  niechęci  braci,   przyprowadził    na  dwór  królewski  ",i 

pięknego  rumaka.    Nikt  jeszcze  nigdy    nie  widział  takiego  ko-  :| 

nia,  więc  mu  wszyscy    zazdrościli,   a  ojciec  nie  mógł  się  dosyć  \ 

nawychwala^;,  a  starszych  synów  już   za  nic  miał  prawie.    Są-  ^ 

dzili  oni  jeszcze,   że  przecież   zdarzy  się  jaki   wypadek,  w  któ-  J 

rym  mnsi  zginąć  ieh  brat  najmłodszy,  a  niechęci  swojej  ku  nie-  | 

mn  nie  kr^li  nawet,  \ 

Ody  jednego  dnia  wracali  z  polowania,  a  najmłodszy  wy-  j 

przedził  wszystkich,  spostrzegł    na  drodze  warkocz  złoty.    Pod- 
niósł go,  zdziwiony  pokazywał  braciom  i  zaniósł  do  ojea. 

^  Mnsiała  go  zgnbić  jakaś  piękna  królewna  —  zauważyli 
bracia. 

—  Skoroś  go  znalazł,  synu— rzekł  stary  ojciec— to  znak, 
ie  to  dla  ciebie  żona.  Jedź  w  świat,  wyszukaj  ją  i  przypro- 
wadź do  mnie,  niech  si^  jeszcze  ucieszę  na  twoim  weselu. 

Starsi  bracia  potwierdzili  słowa  ojca,  bo  radzi  byli.  że 
znowu  na  jakiś  czas  pozbędą  się  tego,  którego  nie  lubili,  a  mo- 
że tei  ta  wyprawa  nie  uda  się  mn  i  z  drogi  już  więcej  nie 
wróci.  On  »am  miał  ochotę  jechać,  to  znowu  smutno  mu  byio 
wyruszać  z  domu.  Nie  wiedział  co  zrobić,  więc  poszedł  poradzić 
się  do  swego  przyjaciela,  konika  siwego. 

—  Wiem,  gdzie  jest  ta  królewna,— powiedział  koń -i  za- 
niosę cię  do  niej,  ale  musisz  się  dobrze  przygotować  na  drogę. 
Weźmiesz  z  sobą  taką  mazykę,  co  będzie  sama  grała,  jak  się 
ją  nakręci;  weźmiesz  jedzenie  i  wina,  talerze  i  całe  nakrycie 
dla  trzynastu  osób,  ale  żeby  niczego  nie  brakowało,  —  i  poje- 
dziemy. 

Przygotował  się  królewicz  tak,  jak  mu  siwek  poradził,  za- 
brał wszystko,  eo  było  potrzeba,  siadł  na  konia  i  pojechał.  Je- 
chali znowu  długo  i  daleko,  aż  raz  wśród  lasów  pokazał  się 
śliczny  pałac,  otoczony  bardzo  pięknym  ogrodem,  i  tutaj  stanęli. 
Naokoło  była  wielka  cisza,  nie  widać  żadnego  człowieka,  nie 
słychać  ani  Hzezekanla  psa  nawet.  Wtedy  siwek  tak  zaczął 
królewiczowi  opowiadać: 

—  W  tym  pałacu  mieszka  królewna,  która  zgubiła  złoty 
warkoeZp  Jest  ona  zakl^ta^  i  tylko  raz  wśród  dnia  na  jedną  go- 
dzinę wolno  się  jej  {mkazywać  ze  swojemi  pannami  w  ogrodzie. 
Ktohy  ją  poza  ten  czas  tutaj  zatrzymał,  ten  zdejmie  z  niej  za- 
klqcie.  Teraz  ustaw  tutaj  w  ogrodzie  stół  i  nakryj  ueztę  dla 
trzynastu  osób,    ho  królewna    wychodzi   z  dwunastu  pannami. 
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Potym  nakręcisz  muzykę,  żeby  grała^  a  my  się  schowamy.  Gdy 
się    królewna    zabawi    dłużej  nad  godzinę,     wtedy    wyjdziesz 
^<  z  ukrycia,  bo  już  będzie  twoja  ze  ws7.yBtkienn  skarbami. 

1^^  Zaraz  też  zastawił  królewicz  stół  bardzo  dobremi  potrawa- 

[  mi  i  najlepszemi  winami,  nakręcił  muzykę,  która  ślicznie  grała^ 

a  sam  z  koniem  schował  się  niedaleko  w  krzakach  w  ogrodzie. 
I  Z  uderzeniem  godziny  wyszła  przed  paląc   śliczna  królewna  ze 

I  swoim  dworem,    a  skoro  usłyszała    muzykę,    nie  mogła  si^  nią 

nacieszyć  i  poszła  w  tę  stronę.  Tu  znowu   zobaczyła  wa  pani  ale 
zastawiony  stół,  więc  uradowana  taką  miłą    nietipodzianką,  za- 
siadła do  uczty,  jadla,  piła,    cieszyła  się    bardzo    i  zapomniała 
I  zupełnie,  że  przyszedł  czas   wracać  do  pałacu.  Dopiero  grły  ze- 

gar uderzył  godzinę,  załamała  ręce  i  zaczęła  n&r!£ekiić  Dad  tym, 
eo  się  stało.  Wtedy  wyszedł  królewicz    z  ukrycia,  przywitał  ją 
i'  i  powiedział,  że  to  on  uwolnił  ją  z  zaklęcia  i  z  dalekich  etrou 

I  po  nią  przyjechał  i  zapraszał  ją  na  dwór  swego  ojca. 

i  Piękna  była  królewna,  ale  też    i  królewicz    bardzo  przy- 

1^  stojny;  podobali  się  sobie  i  dworno  i  huczno  pojechali  do  króla. 

Ze  łzami  radości  witał  ich  stary  ojciec,  a  bracia  nawet  już  się 
udobruchali,  bo  widzieli,  że  najmłodszemu  w8/.y8tko  się  wie- 
dzie, eo  tylko  sobie  pomyśli. 

Śliczna  była  królewna  ze  złote  mi  włosami,  niebieskiemi 
oczyma,  a  ciało  miała  bielutkie,  jak  kwiatek.  Król  chciał-  zeł)y 
się  zaraz  odbyło  wesele,  ale  ona  powiedziała,  że  za  królewicza 
nie  pójdzie,  dopóki  nie  będzie  taki  biały,  jak  ona.  Jakże  to 
zrobić?  Powiedziała,  że  musi  się  we  wrzącym  mleku  wykąpać. 
Królewicz  bardzo  się  tym  zasmucił,  bo  przecież  niepodobień- 
stwem jest,  aby  się  człowiek  mógł  kąpać  we  wrzącym  tnlekti. 
Myślał  już,  że  królewna  nigdy  nie  będzie  jego  żoną.  Taki 
smutny  przyszedł  do  stajni  do  swojego  siwka,  usiadł  na  progu 
i  myślał  nad  tym,  co  teraz  zrobić.    Ale   koń  się  odezwał: 

—  Nie  masz  się  czym  smucić,  bo  wszystko  będzie  dobrze. 
Każ  nalać  mleka  w  wielki  kocieł  i  pod  kotłem  rozpalić-  Gdy 
mleko  zawre,  puścisz  mię  ze  stajni,  a  ja  obejdę  koeieł  dokoła 
i  podmucham  na  mleko.  Wtedy  chociaż  będzie  się  kłębować, 
możesz  wejść  i  wykąpać  się,  a  nie  sparzysz  się  zupełnie. 

Uradowany  królewicz  podziękował  konikowi,  poszedł  do 
dworu  i  powiedział,  że  zgadza  się  na  warunek  królewny.  Za 
raz  też  nastawili  wielki  kocieł  mleka,  rozpalili  pod  nim  ogicó 
i  gotowali  mleko.  Gdy  zawrzało,  puścił  królewicz  siwka,  ten 
obszedł  i  obwąchał  kocieł  dookoła,  a  potym  wskoczył  królewicz 
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]  W  mleka  się  wykąpał.  Wyszedł  stamtąd  taki  biały  i  tiiki 
piękny,  jak  królewna.  A  wszyscy  dziwili  się  i  mówili,  ze  wy- 
glądał, jak  gdyby  stworzony  na  jej  męża. 

Zaraz  też  nastąpiło  wesele  baczne  i  wspaniałe^  było  go- 
ści wiele,  a  wszyscy  mieli  dość  jeść  i  pić,  jedli  też  i  pili,  ^i 
im  po  brodzie  kapało^  a  w  gębie  nic  nie  zostało. 

Po  wesela  starsi  bracia  pomiarkowali,  że  nie  mają  co  ro- 
bić przy  ojca,  a  wstyd  ich  było,  ie  są  do  niczego,  więc  poje- 
chali w  świat  szakać  szczęścia.  A  ie  nie  wrócili,  oddał  Btary 
król  najmłodszema  królestwo,  w  którym  dłago  i  szczęśliwie 
paoował^  bo  wszystkie   wojny  cadownym   wygrywał  miechem. 


YIL    Cudowny  woreczek,  trąbka  i  pasek. 

Umierał  ojciec  i  powiedział  swema  synowi,  że  cały  ma- 
jątek, jaki  ma  zostawia,  jest  w  stadni.  Po  pogrzebie  Bpuścił 
B\q  syn  do  stadni,  szakał  i  wydostał  małą,  na  wpół  przegniłą 
drewnianą  slLrzyneczkę.  Dziwił  się  tylko,  że  ta  skrzynka  nie 
była  ciężka,  więc  chyba  nie  mogło  w  niej  być  pieniędzy.  Skoro 
przyszedł  do  izby  i  otworzył  skrzynkę,  ajrzał  ze  smutkiem,  że 
zamiftBt  dukatów  i  talarów,  była  w  niej  stara-  po^nęta  trąbka 
blaszana,  prosty  skórzany  pasek  i  wytarty  woreczek  na  pie- 
Diądze. 

Wziął  do  ręki  ten  woreczek,  przesznkał  dobrze,  ale  ani 
grosza  w  nim  nie  było.  Myślał,  ie  może  za  podszewką  jaki 
grajcar  się  zaplątał  i  zatrząsł  woreczkiem.  W  tej  chwili  posy- 
pały 8]ę  z  niego  pieniądze.  Zdziwiony  popatrzał  jed^cze  laz 
do  środka,  ale  wewnątrz  nic  nie  było,  zatrząsł  więc  znowu 
i  znowu  posypały  się  pieniądze,  trząsł  i  trząsł,  a  pieniądze  ey^ 
pały  się  ciągle.  Uradowany,  ie  skarb  taki  posiada,  schował 
woreczek  do  kieszeni,  a  pieniądze  pozbierał  i  schował  także. 

Teraz  z  większą  już  awagą  wyjął  trąbkę  ze  skrzynki, 
obejrzał  na  wszystkie  strony,  ale  nic  ciekawego  na  niej  uie  zo- 
baczył. Jednakie  skoro  zatrąbił,  aż  ziemia  się  zatrzęgła^  tak 
zadndniało  i  zatętnii^o  dokoła  doma.  Wyjrzał  pnt?,  okno 
I  zobaczył  pełno  wojska  dokoła,  które  przyjecbi^o  aa  uaniach, 
a  wszyscy  patrzali  na  niego  i  tylko  oczekiwali,  co  rozkas^e, 
Zdzlwit  się  tym  jeszcze  bardziej  i  ucieszyła  a  wojsku  dał  zuak 
ręką,  aby  odjechało. 
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Czyuiprędzej  schylił  Bi<3  znowu  po  pasek,  bo  cbciał  wie- 
dzieć, jaką  własność  posiada.  Opadał  si^  u  101,  posuwał  na 
prawo  I  na  lewo,  ale  nic  nie  widział,  ani  nie  Błyskał,  i  nio 
się  nie  ddalo.  Pomyślał  sobie,  ie  pa^ek  tylko  przypadkiem 
znajdował  się  w  skrzynce  i  nii3  ma  żadnego  znac^cetiia,  a  w  bjł 
głodny,  pomyślał  sobie,  ił  dobrzeby  było  siąść  w  gospodzie  aia 
Btołem  przy  obiedzie.  Ledwie  tylko  tak  pomyślał,  w  tej  chwili 
byl  jnź  w  gospodzie  za  stołem.  Domyślił  się,  źe  pasek  ma 
cndowną  własność  przenoszenia  człowieka  tam,  gdzie  tylko  za- 
pragnie. 

Cieszył  się  bardzo  tym  wszystkim,  a  ponieważ  miał  do^o 
pieniędzy,  knpił  sobie  piękny  pałac,  powozy,  konie,  najął  licz- 
ną służbę  i  żył  po  pańsku.     Raz  myśli  sobie: 

—  Mam  pieniędzy,  ile  zechcę,  mam  wojska,  ile  zechcę; 
jestem  tak  bogaty  i  tak  potężny,  jak  król  kaidy,  a  nawet  jes- 
tem bogatszy  i  potężniejszy,  bo  moje  skarby  ntc  wyczerpią 
się  nigdy  i  wojska  nigdy  mi  nie  ubędzie.  Dlaczegożbym  nie 
mógł  miee  córld  królewskiej  za  żunę? 

A  miał  król  jedynaczkę  córkę,  bardzo  piękną  i  młodą. 

Nic  namyślając  się  długo,  ubrał  Hi(j  pięknie,  cudowną  sa- 
kiewkę włożył  do  kieszeni,  trąbkę  zawiesił  na  jedwabnym 
sznurze  przez  ramię,  opasał  się  paskiem  i  pomyślał  sobie,  ^.e 
chciałby  być  w  pałacu  królewskim-  Natychmi&s^t  tak  się  stało, 
czemu  się  wszyscy  bardzo  dziwili,  nie  mogąc  sobie  wytłuma- 
e:£yć,  skąd  się  wziął  w  zamku  na  królewskich  pokojach*  Ale 
że  siał  pieniędzmi  na  wszystkie  strony,  więc  mu  kłauiali  się 
i  myśleli^  że  to  jakiś  bogaty  królewicz  lub  książę. 

Powiedział  królowi,  że  się  chce  z  jego  córką  ożenić,  i  krAl 
nie  miał  nic  przeciwko  temUp  skoro  widział  wojsko  jego  i  pie- 
niądze, Ale  królewna  wolałaby  wyjść  za  mąż  za  królewicza 
lub  jakiego  księcia,  nie  za  byle  kogo,  złakomiła  się  tylko  na  tę 
cudowną  sakiewkę,  trąbkę  i  pasek.  Żeby  postawić  na  Sfroinii 
podała  mu  w  wieczór  z  winem  proszku  na  spania,  a  gdy  usnął 
mocno,  zabrała  mu  te  cudowne  rzeczy,  kazała  podobne  zrobić 
i  z  tenii  śpiącego  wynieść  za  bramy  zamku. 

Obudził  się  rano  i  zdziwił  bardzo,  co  robi  na  pola,  Idzie 
zaraz  do  zamku  napo  wrót,  ale  warta  nie  chce  go  puści  ć^  bo  tak 
jej  kazano,  chce  dać  żołnierzom  pieniędzy,  żeby  go  puścili, 
trzęsie  woreczkiem,  ale  pieniądze  się  nie  sypią.  Przestraszył  bt^ 
tym  bardzo,  więc  trąbi  na  trąbce,  a  oprócz  głosu  trąbki  nie 
słychać,  aby  wojsko  jechało.  Przekonał  się    także,  że  ma  ps&ek 
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inny.  Zmartwiony  okropnie^  domyślił  b\%  wszystkiego  i  z  roz- 
paczy, że  wszystko  jaż  utracił,  postanowił  się  zabić. 

Wyszedł  za  miasto  na  stromą  górę  i  z  góry  r^ocil  się 
w  przepaść.  Na  astczł^Sme,  rosło  na  doleg^^ete  i  rozłożyste  drze- 
wo, spadł  na  to  drzewo,  podrapał  się  tyłko  trochę,  zresztą  nie 
mu  się  nie  stało.  Usiadł  na  gałęziach  i  myśli  aobie,  co  terass 
roł>ić;  żal  mu  było  cudownych  rzeczy,  ktdre  stracił,  wstydził 
się  wracać  do  domu,  bo  już  nie  był  takim  bogatym  panem,  jak 
pierwej. 

Pomimo  tego  zmartwienia  ezuł,  że  mu  się  jedć  obce,  bo  od 
rana  nie  miał  jeszcze  nic  w  ustach.  Rozejrzał  się  po  drzewie, 
czy  niema  na  nim  jakiego  owocu,  i  zobaczył  wiele  pięknych 
dojrzałych  fig.  Zerwał  jedną  i  spróbował:  była  bardzo  smaczna^ 
więc  zjadł    drugą    i  trzecią,     Wtym    spostrzegł,  że    od  tych  fig  I 

urósł    mu  wielki,    przeszło    na  łokieć  długi   nosi     Znowu  nowe  I 

zmartwieoie:  jakże  będzie  teraz  wyglądał!    jak  się  pokaże  mię- 
dzy ladźmil     Pomiarkował,  że  niema  innej  rady^  tylko  mnsi  su^  4 
bie  odebrać  życie. 

Zlazł  z  drzewa  i  myślał  iść  do  r^eki  utopić  się.  Że  jed- 
nak zachciało  się  mu  bardzo  pić,  a  do  rzeki  było  daleko,  oglą- 
dał się  dokoła,  ozy  niema  gdzie  studzienki  lub  źródła  w  po- 
bliżu. Zobaczył  też  niedaleko  drzewa  figowego  źródełko  z  czy- 
stą wodą,  a  ponieważ  nie  miał  czym  czerpać  wody,  położył  się  I 
na  ziemi  i  chciał  pić  ustami.  Jak  tylko  zamoczył  uos  w  tej 
wodzie,  nos  zmalał,  zamoczył  go  bardziej,  nos  znowu  zmniejszył 
się,  aż  wreszcie  był  taki  mały,  jak  wprzódy. 

Ucieszył   się  niezmiernie  tym  odkryciem   i  postanowił  sko-  I 

rzystać  z  tych  cudownych  fig  i  cudownej  wody.  Pobiegł  czym- 
prędzej  do  miasta,  kupił  za  pieniądze,  które  miał  jeszcze  przy 
sobie  ubranie  takie,  jakie  nosili  biedni  przekupnie,  knpił  koszyk 
i  flaszeozkę  i  wrócił  znowu  pod  ową  górę,  aby  koszyk  figami, 
a  flaszcczkę  napełnić  cudowną  wodą. 

Następnie  twarz  nieco  zabrudził,  aby  go  nikt  nie  mógł  po- 
zuać.  Tak  przebrany  zupełnie  poszedł  pod  ogród  królewski 
i  czekał,  rychło  wyjdzie  królewna  ze  swoim  dworem  na  prze- 
ebadzkę.     Niedługo  czekał.     Wtedy  zaczął   głośno  wołać: 

—  Świeże,  smaczne  figi  I  proszę  kupić,  świeże  fi  gil 

Królewna  lubiła  bardzo  figi,  posłała  zaraz  jedną  z  panieu, 
i  kupiła  caty  koszyczek  fig,  a  że  były  bardzo  piękne^  kazała  je 
zanieść  do  pałacu,  zaprosiła  ojca  i  matko,  razem  u^siedli  w  po- 
koju i  zajadali^  nie  mogąc  się  tak  dobrego  owocu  uacb walić 


1^ 


t 


534  SEWERYN    UDZIELA 


Cóż  Z  tego,  kiedy  wnet  spostrzegli,  źe  im  porosfy  nosy 
wielkie  od  ściany  do  ściany!  Przera/Jli  się  tym  okropoie,  bo 
było  to  prawdziwe  nieszczęście.  Jakie  się  tera?,  pokazy «ra£ 
z  takim  nosem?  W  pokoju  nawet  nie  można  się  było  obróeić^ 
bo  nos  zawadzał,  a  gdy  dwie  osoby  chciały  do  siebie  mówid, 
to  jedna  musiała  stać  przy  jednej  ścianie,  a  draga  przy  ścianie 
przeciwnej. 

Zatraz  teź  kazał  król  zwołać  lekarzy,  aby  co  poradzili,  Ale 
iaden  nie  znał  lekarstwa  na  zmniejszenie  nosa.  Więc  król 
ogłosił  po  kraju,  £e  wynagrodzi  dobrze  takiego  lekarza,  który 
potrafi  wyleczyć  rodzinę  królewską.  Wtedy  nasz  znajomy  prie* 
brał  się  za  doktora  i  zgłosił  się  do  zamkn  ^  cbęeią  wyleczenia 
króla.  Wpuszczono  go  na  pokoje,  on  przyrzekł  wyleczyć 
wszystkich,  ale  powiedział,  ie  każdego  musi  leczyć  na  osobno- 
ści w  zamkniętej  sali. 

Król  zgodził  się  na  to,  i  gdy  został  sam  na  sam  z  leka- 
rzem, ten  posmarował  mu  nos  wodą,  którą  miał  we  flaszeczce, 
i  nos  królowi  zmniejszył  się  do  dawnej  wielkości.  To  samo 
zrobił  królowej.  Ale  królewnę  zaczął  leczyf^  inaczej ,  i  powie- 
dział, że  nos  trzeba  urzynać  po  kawałeczku  tak  długo,  dopóki 
nie  zmaleje.  Zgodziła  się  na  to  królewna,  bo  cói  miała  robić? 
Wolała  trochę  pocierpieć,  niż  na  pośmiewisko  ludzkie  chodzić 
z  nosem,  jak  słoń  z  trąbą  na  obrazku. 

Doktor  uciął  jej  kawałek  nosa,  a  królewna  strasznie  na- 
f;sekała^  że  ją  boli.  Na  to  doktor  rzekł,  że  musi  miee  chyba  du-^ 
io  grzechów,  bo  wyleczył  jej  ojca  i  matkę,  a  nic  ich  nie  bolało. 
Jeżeli  chce,  żeby  jej  poradził,  to  musi  mu  wszystkie  grzechy 
wyznać,  bo  inaczej  nic  jej  nie  pomoże.  Królewna  powiedziała 
to  i  owo,  ale  ani  słówkiem  nie  wspomniała,  że  ukradła  cudowny 
woreczek,  pasek  i  cudowną  trąbkę.  To  też  doktor  urżnął  jej 
znowu  kawałek  nosa.  Wtedy  nie  mogąc  wytrzymać  tego  bolo, 
powiedziała,  że  ukradła  taki  woreczek,  co  się  z  niegu  sypią 
pieniądze,  gdy  kto  zatrzęsie.  Doktor  kazał  przynieść  ten  wore- 
czek, zatrząsł  nim,  aby  się  przekonać,  czy  jest  prawdziwy,  a  ie 
był  ten  sam,  posmarował  jej  koniec  nosa  wodą,  a  rana  się  za- 
goiła i  nos  trochę  zmalał. 

Królewna  przyzniJa  się  znowu,  że  ukradła  trąbkę  taką/le 
jak  kto  na  niej  zatrąbi,  to  przyjeżdża  bardzo  dużo  wojska. 
Doktor  kazał  jej  oddać  tę  trąbkę,  a  skoro  ją  przynieśli,  zatrą- 
bił, bo  się  chciał  przekonać,  czy  go  znowu  nie  oszukuje.  Zaist- 
niało na  dziedzińcu  zamkowym  i  zjechało  mnóstwo  wojska. 
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Chciał   jej  znów  a  uciąć  kawałek  nosa,    ale  królewna  pro*  i 

fiiła  gOj    żeby  jeszcze    nie  krajid,    bo  ona  ukradła  także  pasek  I 

CD  do  WD  7,  który  przenosi  człowieka  tam,  dokąd  człowiek  zechce. 
I  teo  pasek  kazał  doktor  przynieńć,  a  skoro  go  przynieśli,  po- 
wiedział, £e  spróbuje,  czy  królewna  prawdę  mówi.  Opasał  się 
paskiem,  wziął  trąbkę  i  woreczek  i  pomyślał  sobie,  źe  chce 
byó  w  swoim  domn.  Natychmiast  tam  się  przeniósł;  a  królewnę 
zostawił  2a  karę  z  długim  nosem. 


TUI   o    kocie. 

Umarł  bieduy  wyrobnik,  a  swoim  dwom  synom  nie  zosta-  \ 

wił  nic  więcej^  oprórz  jednego  kota,  bo  to  był  cały  jego  mają-  | 

tek.    Tylko    przed  śmiercią  powiedzii^    im,    że  przy  tym  kocie  < 

dorobią  się  grosza.  Po  pogrzebie  myśleli  synowie,   coby  tu  zro-  \ 

bic,  iel>y  z  kota  mieć  jakiś  pieniądz,  i  uradzili  kota  sprzedaiS.  i 

We  wsi  mieli  ladzie  dosyó  kotów,  więc  nikt  kota  nie  po-  I 

trze  bo  wał  kupo^aó,  dlatego  też  włożyli  kota  do  worka  i  poszli  I 

w  śwtat  szukać  takich,  którzyby  im  za  kota  zapłacili.  Szli^  szli  | 

daleko,  aż  przyszli  do  innego  krajn.    Tam  się    im  ludzie  skar-  i 

iyli,  ze  mają  bardzo  dużo    myszy  i  szczurów  i  nie    mogą  sobie  I 

z  niemi  dae  rady.  Wszystko  im  p^ują    i  niszczą,  nikogo  się  uie  I 
boją,  przychodzą  do  ludzi  i  razem  z  niemi  jedzą  z  jednej  miski* 

Bracia  powiedzieli  im,  że  mają  takie  zwierzę,  które  wszyst-  1 
kie  myszy  i  szczury  pomorduje.  Ucieszyli  się  tym  ludzie  i  pro-  I 
sili,  żeby  im  sprzedali  to  zwierzątko,  a  dadzą  za  nie  dużo  pio-  | 
niędzy.  Stanęła  zgoda,  bracia  zabrali  pieniędzy  sporo,  a  kota  * 
puścili  najpierw  do  jednej  izby,  ażeby  się  przekonać,  co  on  po-  | 
trafi-  Zaczęło  się  dopiero  mordowanie!  Myszy,  nie  przyzwycza- 
jone przed  nikim  uciekać,  nie  umiały  się  chować,  a  nawet  nie  I 
miały  gdzie,  bo  sobie  dziur  nie  robiły.  Kot  skakał  od  kąta  do  I 
kąta,  mordowni  i  okładał  na  kupę.  Pisk  był  wielki,  a  ludzie  ' 
zdziwieui  patrzali  na  to  przez  okno  i  cieszyli  się,  że  mają  ta-  ^ 
kie  mądre  zwierzę. 

Jednemu  z  uich  przyszło  na  myśl,  co  będzie  jadł  kot^  gdy 
wjmtrduje  wszystkie  myszy  i  szczury.  Nikt  nie  wiedział.  Trze* 
ba  się  zapytać.  Więe  posłali  człowieka  w  pogoń  za  braćmi. 
Uszli  oni  już  ^uelki  kawał  drogi  i  byli  za  rzeką,  gdy  ich  ów 
człowiek  dogonił.  A  że  się  mu  nie  chciało  przechodzić  przez 
wodę^  krzyczał  z  całego  gardła  na  drogi  brzeg: 
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—  Co  będzie  jadł  kot^  gdy  wymordoje  wszystkie  myszy 
i  B^^czary? 

Bracia  byli  już  kawałek  za  wodą,  ni&tiłyszeli  dobrze,  cze- 
go cbce  od  nieb  i  zapytali  si^  po  niemi  eckn: 

—  Was?  was?  -  to  zaaczy:  Co?  co? 

Ten  cbłop  myślał,  że  oni  powiedzieli:  „Wae  będzie  jadł  kot/ 
czyli  ładzi,  i  prędko  pobiegł  do  wsi  i  p'iwiedzi&t  to  ludziom 
w  przestrachu.  Zatrwożyli  siq  wszyscy  nie  mało,  bo  widzieli, 
jakie  to  żarłoczne  zwierzę,  jak  to  morduje  bez  litości  myszy 
i  szczury,  więc  uradzili,  żeby  izbę  dobrze  zamknąć,  kota  stam- 
tąd nie  puszczać,  i  tak  go  głodem   zamorzyć. 

Skoro  kot  namordował  ^ię  już  dosyć,  zacbcialo  sie  mu 
pić  i  miał  ocbotę  wyjść  na  dwór.  Podchodził  pod  dom  i  miau- 
czał i  prosił,  żeby  go  puścili,  ale  nikt  nie  otwierał,  3koro  się 
nie  mógł  doczekać,  skoczył  w  okuOj  rozbił  szybę  i  dziurą  wy* 
laisł  na  pole. 

Właśnie  rąbał  chłop  drzewo  na  dziedzińcu;  skoro  zoba- 
czył, że  kot  rozbił  szybę  i  wyszedł,  przeląkł  się,  żeby  go  nie 
zjadł,  rzucił  siekierę  i  wdrapał  się  na  topolę,  która  rosła  w  po- 
bliżu. Był  tam  także  pies  niedaleko.  Jak  tylko  zobaczył  ko- 
ta, myk  do  niego,  więc  kot  uciekł  przed  psem  na  topolę.  Ale 
cbłop  myślał,  że  kot  idzie  za  nim,  aby  go  zjeść,  przerażony 
skoczył  na  ziemię  i  zabił  «ię. 

Przypatrywali  się  temu  ludzie  zdaleka  ze  strachem ^  a  że 
widzieli,  jak  kot  gonił  za  cblopem  aż  ua  topolę,  radzili,  jakby 
się  pozbyć  tego  potwora,  I  uradzili  tak:  Gdy  kot  wróci  napo- 
wrót  do  domu,  wtedy  obłłłżyć  dom  słomą  i  gałęziami,  podpalić 
i  spalić  w  nim  kota.  Tak  też  zrobili.  Gdy  kot  niipil  się  wody 
i  połaził  po  dworze,  wlazł  tą  namą  dziurą  przez  wytluczouą 
szybę  do  izby.  Ucieszyli  się  tym  ludzie  bardzo,  czymprędzcj 
nazDo^ili  naokoło  słomy  i  suchyeb  gałęzi,  podpalili  i  spalili 
dom,  a  w  nim  kota. 


IX  Kto  ślubuje  Panu  Bogu,  ten  powinien 
dotrzymać  śluM- 

Był  sobie  taki  biedny  studeut.  który  utrzymywał  sie  tylko 
z  laski  ludzkiej,  bo  ubodzy  rodzice  nie  mogli  mu  wiele  dopo- 
magać.   Pomimo  tego    uczył  mą    dobrze    i  byłby  pewnie  czym 
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został.  Ale  ojcowie  go  odumarli;  a  dobrodzieje,  którzy  go 
wspierali,  jedni  przenieśli  się  gdzieindziej,  inni  niewiele 
o  nim  pamiętali.  To  też  został  bez  żadnej  pomocj,  bez  żad- 
nych środków  do  życia,  i  trzeba  było  porzucić  Bzkołq  i  przer- 
wać na«kę. 

Obrachował  sobie,  że  do  ukończenia  szkól  potrzeba  mti  było 
pięciuset  dukatów,  a  że  żal  mu  było  rozstawać  mq  z  książką, 
poszedł  do  kościoła,  klęknął  przed  ołtarzem  Matki  Boskiej  i  tam 
modlił  flię  gorąco  i  prosił,  żeby  mu  Matka  Boska  pozwoliła  zna- 
leźć tysiąc  dukatów,  to  Jej  za  pięćset  sprawi   bogatą  snkieukę. 

Po  modlitwie  wstał  weselszy  i  spokojniejszy,  i  zdawało  mu 
się,  że  Matka  Boska  wysłachała  jego  modlitwy  i  da  mu  po- 
trzebne pieniądze.  Zaraz  też  rozpoczął  szukanie.  Gbadzit 
w  mieśeie  po  ulicach,  chodził  za  miastem  po  rozmaitych 
drogach,  rozglądał  się  uważnie  naokoło  i  pilnie  »zukał^ 
czy  pieniędzy  nie  znajdzie.  Zmrok  już  zapadała  i  student 
byłby  już  zwątpił  o  skuteczności  swej  modlitwy ^  gdyby  nieapo- 
dzianie  nie  był  spostrzegł  na  brzegu  przy  drodze  p"d  małym 
krzaczkiem  leżącego  woreczka.  Chwycił  go  cKyniprędzej,  był 
ciężki  bardzo,  otworzył,  a  tam  pełno  żółciuśkicli  dukatów.  Za- 
raz też  i^iadł  nieopodal  drogi  i  począł  racbować.  Jakże  się 
zdziwił,  gdy  narachował  ni  mniej,  ni  więcej  tylko  równiutki 
tysiąc!  Niezmiernie  ucieszony,  powracał  szybko  do  domu  i  my- 
ślał Aobie  przez  drogę: 

—  Gdzie  ja  tu  teraz  szukać  będę  takiej  drogiej  sukienki 
dla  M4ki  Boskiej?  Lepiej  będzie  rozdać  te  pieniądze  między 
ubogich,  i  pewnie  Pan  Bóg  będzie  z  tego  bardziej  zadowolony. 
Ofiara  będzie  ofiarą,  bo  pięćset  dukatów  dam  dziadom. 

Na  dragi  dzień  była  niedziela^  zeszło  się  dziadów  dosyć 
i  ponsiadali  obok  drzwi  kościelnych.  Byli  tam  między  niemi 
wielkie  draby,  złodzieje,  a  nawet  zbóje,  którzy  mieszkali  w  la- 
sach za  miastem,  ludzi  rabowali,  a  czasem  zał)ijali  i  składali 
pieniądze  w  jaskiniach.  Takie  jaskinie  w  lesie  były  ieh  mieaz- 
kauiem;  małe  drzwiczki  wśród  zarośli  ukryte  prowadziły  do 
wnętrza,  a  zamykały  się  na  taką  sprężynę,  że  trzeba  było  rę- 
ką nacisnąć,  aby  się  drzwi  otworzyły.  Nikt  z  łudzi  nie  cho- 
dził w  tamte  strony,  bo  się  bał  każdy.  Mieszkało  tam  tak  po 
dziurach  w  ziemi  kilku  dziadów,  a  wszyscy  byli  ślepia  tylko 
jeden  widział  na  jedno  oko.  Co  niedziela  i  świi^tOj  także  w  od- 
pusty, przychodzili  pod  kościoły,  żebrali  i  okradali,  gdy  się 
udało.     O  tym  wszystkim    student    nie  wiedział,    widział  ślepe 
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kaleki,   to  się   litował    nad  niemi   i  myślał,  że  to  s%  iioczciwi 
a  nieszczęśliwi  ladzie. 

Po  mszy  świętej  wyszedł  stndent  z  kościoła^  rozejrzał 
się  między  dziadami  i  zobaczył  jednego  najdalej  od  drzwi  ko* 
śeielnych  siedzącego,  który  mn  się  zdawał  najpoezciwazy  a  oaj^ 
biedniejszy.  Był  to  cbłop  tęgi,  z  dużą  czarną  brodą,  a  cbociaf 
ślepy,  chodził  sam  bez  przewodnika.  Zbliżył  sfę  do  DJego  stu- 
dent i  opowiedział  mn  wszystko,  co  się  wczoraj  stało-  a  w  koo- 
cn  dodał: 

—  Wam  teraz,  mój  dziaduniu,  chcę  dać  te  pięćset  daka* 
tów,  bo  mi  się  podobacie. 

—  Źartnje  sobie  panicz  z  ubogiego  dziadka!  ktoby  też 
dziadowi  dawał  tyle  pieniędzy?  żebym  kiedy  dwa,  trzy  talaiki 
dostał,  toby  był  skarb  wielki! 

—  Nie  żartuję,  mój  dziadka— student  na  to— popatrz  tylko, 
ile  ja  to  mam   pieniędzy. 

—  Jakże  popatrzę,  kiedym  ślepy;  ale  niecli  panicz  poJoiy 
mi  pieniądze  na  rękę,  to  poznam, — gadał  chytry  dziad,  a  r^ka 
mu  się  trzęsła  z  chciwości. 

Chłopiec,  jak  głupi,  położył  dziadowi  na  jedną  rąkę  pięć- 
set dukatów  i  na  drugą  pięćset,    a  ucieszony  rzek!  znowu: 

—  Czujesz  pieniądze?  Widzicie,  że  nie  żartuję,  że  mam 
pieniądze. 

Tymczasem  dziad,    nie  namyślał  się  długo,    ale  skoro  po 
czuł  pieniądze  w  swoich  rękach,  wsunął  je  natycbmiaiit  do  kie- 
szeni. Kubuś  myślał,  że  dziad  żartuje. 

—  No,  dajcie  mi,  dziadku,  te  pieniądze,  dajcie,  Piceaet 
dukatów,  coście  wsunęli  do  jednej  kieszeni  weźmiecie  sobie, 
a  mnie  oddajcie  pięćset  z  drugiej  kieszeni. 

A  dziad  na  niego. 

—  Idż-że,  człowiecze,  ode  mnie,  i  daj  mi  spokój!  Ciii  ty 
chcesz?    Idż  sobie  spokojną  drogą  i  nie  zaczepiaj  nikogo! 

Student  sięgnął  mu  ręką  do  kieszeni,  chcąc  odebrać  swoje 
pieniądze,  a  dziad  w  krzyk  na  całe  gardło: 

—  Ratujcie  ludzie  biednego  dziadkal  Chce  mię  zabi^^  ten 
człowiek,  ratuj  ciel 

Wybiegli  ludzie  z  kościoła  i  dalej  na  chłopca  wasyscy, 
A  on  do  nich: 

—  Dajcie  mi  spokój!  ten  dziad  wziął  mi  tydąc  dnkatA^t 
chcę  tylko  odebrać  swoje. 

Ludzie  w  śmiech,    bo  trudno  było  uwierzyć,    żeby    biedny 
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atadeoŁ  miał  tyle  złota,  a  ta  dziad  narzekał  strasznie  ua  na- 
paść. To  tei  lodzie  ujf^li  się  za  nim  i  chłopca  odpędzili.  Teraz 
dopiero  zrozumiał,  że  go  Pan  Bóg  ukarał  za  to^  iż  nie  dotrzy* 
mał  ślnbn  uczynionego  przed  ołtarzem  Matki  Boskiej. 

Stanął  ssdala  na  boku  i  rozmyślał  nad  tym,  co  teraz  zro- 
bić, Trnduo  darować  dziadowi  tyle  pieniędzy.  Postanowił  iść 
za  nim  i  śledzić  go  gdzie  mieszka  i  patrzeć,  co  zrobi  z  temi 
pieniędzmi,  a  potym  odebrać,  jeśli  się  uda. 

Gdy  po  naboieństwie  wyszli  ludzie  z  kościoła,  zaczęli  się 
rozchodzić  także  dziady. 

Student  szedł  zdaleka  za  złodziejem,  a  skoro  do  swej  jamy 
dziad  doszedł  i  drzwi  otworzył,  wsunął  się  chłopiec  cichntko 
i  usiadł  w  kącie.  Był  tutaj  na  środku  stół  długi;  po  obn  stro- 
nach Btołn  Btały  ławy.  W  kącie  stał  dzbanek  z  wodą  i  beczułka 
z  wódką,  a  obok  widać  jakieś  zbójeckie  narzędzia,  bo  pręty 
żelazne,  miotły  draciane,  żelazne  rydle  i  toporki.  Dziad  zamknął 
dobrze  dr^wi  za  Bobą»  wysypał  na  stół  pieniądze  i  gadał  sam 
do  siebie: 

—  Ciesz  Bię»  Wojtku,  ciesz!  jakiś  ty  teraz  bogaty!  będziesz 
miał  już  ćwierć  dukatów.  Żaden  kamrat  nie  ma  ich  tyle.  Trze- 
ba to  wsypać  do  woreczka. 

To  mówiąc,  poszedł  po  woreczek;  a  tymczasem  student 
zbliżył  stę  do  stołu  i  cichutko  wsunął  dukaty  do  kieszeni. 
Przyciągnął  ds^iad  worek  i  chciał  zgarnąć  pieniądzi\  maca  po 
stole,  a  pieniędzy  niema. 

—  Tu  ktoś  jestl— krzyknął.—Dam  ja  ci,  ptaszku)  a  toś  się 
złapał!  nie  wyjdziesz  mi  ty  stąd  żywy.  Pożi^jesz,  pożałujesz, 
ga  łganie  1 

Chwycił  /a  żelazną  miotłę,  a  krzycząc  i  przeklinając,  go* 
nil  po  jaskini,  wywijając  na  wszystkie  strony  tym  strasznym 
miotu  skiem,  ale  studenta  nie  dostał,  bo  tak  się  w  kąt  wsnnął, 
że  dziad  nie  mógł  go  dosięgnąć.  Rozgniewany  wrzasnął: 

—  Poczekaj,  nie  ujdziesz  mi  ty,  pójdę  po  drugiego  kam- 
rata^ sprawimy  ci  tn  łaźnię,  złodzieju^  rabusiu!  —  i  wyszedł 
czymprędzejj  a  drzwi  zamknął  dobrze  za  sobą. 

Przeląkł  się  trochę  chłopak,  ale  myśli  sobie: 

—  Pan  Bóg  mię  przecie  nie  opuścił 

Tymczasem  zaś,  nim  dziad  powrócił,  zabrał  mu  cały  wo* 
rek  t  dukatami,  wsypał  pieniądze  za  pazuchy,  za  cholewy, 
d(i  kieszeni  i  tak  się  z  tym  urządził,  żeby  mu  nie  zawadzały 
przy   ucieczce. 
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Wkrótce  przyprowadził  Wojciech  drugiego  ślepego  dziada, 
nczęetował  go  wódką,  u  potym  dopiera  opowiedział  mu,  po  co 
go  sprowadził  i  prosiła  żehy  mu  pomógł  wyaiukać  tego,  fetoii^ 
tu  zaliradł  do  niego. 

—  A  dobrze  ci  tak,  nie  chowaj  pieniędzy  w  workn,  ale 
tak  rób,  jak  ja  robię,  Dakaty  zaszywam  do  kapelusza  i  cały 
majątek  anszę  zawsze  na  głowie,  to  tei  nikt  nie  moie  mi  ich 
ukraść.  A  jaki  ciężki?  To  mówiąc,  rzucił  kapelusz  o  fltól,  aź 
zadadoiało. 

Tymczasem  cichntko  wyszedł  student  z  kąta  i  porwał  ka- 
pelusz z  dakatami,  nim  go  dziad  zdołał  znowu  włożyć  na 
głowę.  Dziad  szuka  kapelusza  po  stole,  a  tu  go  niema,  więc 
wrzasnął  straszliwie: 

—  Wojtek,  wziąłeó  mi  kapelusz,  złodziej  ni  oddaj  I 

—  Jaki  kapelusz?  kiedy?— pytał  Wojciech. 

—  Jak  to  kiedy?  teraz!  oddaj,  ho  cię  ubiję- 

—  Ale  nie  wziąłem;  co  pleciesz?  może  spadł  ze  stołu. 
Szukali  koło  stołu  nadaremnie,  bo  kapelusza  nie  było  ni- 
gdzie. Więc  chwycił  jeden  dziad  drugiego  i  bili  się,  za  brody 
rargal]  i  włosy  sobie  z  głów  wydzierali.  Krzyki  i  przekleństwa 
rozlegały  się  przy  tym,  a  student  śmiał  się  w  duszy  z  tego 
wszystkiego.  Kareszcie  pomęczeni  zgodzili  się  na  jedno,  że  mosi 
tu  być  ktoś  taki,  który  wziął  ten  kapelusz,  chwycili  przeto  do 
rąk  miotły  żelazne  i  poczęli  z  niemi  biegać  dokoła  i  szukać 
złodzieja.  Ale  clifopak  wcisnął  się  dobrze  do  dziury,  że  go  zna- 
leźć nie  mogli. 

~  On  tu  gdzieś  w  dziurce  siedzi,  ale  my  go  nie  wynaj- 
dziemy!—rzekł  Wojtek.— Napijmy  się  jeszcze  wódki  i  pójdziemy 
po  trzeciego  kamrata,  który  patrzy  Da  jedno  oko,  a  wypatrzy 
zaraz  złodzieja. 

Na  te  słowa  przestraszył  się  atndent  i  myślał,  jakby  iji^ 
stąd  wydobyć.     Gdy  się  dziady  napiły,    mówi  jeden: 

—  Ale  wiesz,  jak  wyjdziemy,  żeby  nam  ptaszek  uie  uciekł? 
Chwycimy  się  rękoma  za  szyje,  a  w  drngie  ręce  weźmiemy 
miolły  żelazne  i  wyjdziemy   na  pole. 

Skorzystał  z  tego  student,  i  gdy  dziady  mi^y  się  już  brać 
a  siyje,  staaąl  w  środku  i  objął  rękoma  jednego  i  drugiego. 
Myśleli,  że  we  dwóch  idą,  a  oni  wyprowadzili  trzeciego.  Skoro 
wyszli,  rozłączyli  się,  i  Wojtek  zamknął  dobrze  drzwi^  a  chło- 
piec nie  post  rzężony  wymknął  się  z  lasu  z  workiem  pienfc^by 
i  w  kapelaszu  z  dukatami  na  głowie. 
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Na  podziękowanie  Panu  Boga  poszedł  zaraz  do  kościoła, 
pomodlił  g:Q  i  wrzneił  hojną  ofiarę  do  skarbony.  Potym  spraw rł 
WBpaniałą  enkienkę  na  obraz  Matki  Boskiej,  droższą  niż  pierwej 
myślał.    Ukończył  szkoły,  knpil  wieś  i  gospodarzył  szezęśliwie. 

Nie  tak  wesoło  akończy ła  się  ta  cała  kistorja  dla  dziadów. 
Skoro  sprowadzili  trzeciego,  uraczyli  go  wódką  i  opowiedzieli 
ma  wszystko,  rozejrzał  się  jednym  okiem  po  całej  izbie,  zagląd- 
nął dobrssa  de  kaidego   kąta  i  powiedział: 

—  Niema  tu  nigdzie  nikogo!  Może  był,  aleście  go  mu- 
sieli wypnścić. 

Co  się  tam  wtedy  działo,  trndno  opowiedzieć.  O  mało  się 
dziady  nie  powsciekaly  z  źaln  i  ze  złości.  Krzyczeli,  przekli- 
nali, wyli,  Tzncali  się  po  ziemi,  rwali  sobie  włosy  z  głowy;  nic 
to  jednak  nie  pomogło,  piiniądze  się  nie  wróciły. 

Seweryn  Udziela^ 
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za  rok  1893. 

(Dokończenie). 


Woda  grimtowa^  King  badał  wahania  w  poziomie  wody 
gruntowej  i  znalazł,  iż  zalezą  one  od  ciśnienia  i  temperatury. 
Za  wzrostem  ciśnienia  atmosferycznego,  poziom  wody  grnnto* 
wej  obniża  się  i  odwrotnie,  i  to  tak  w  dłngich  perjodacb,  jako 
też  w  wahaniach  dziennych.  Podobnie  zachowuje  się  woda 
gruntowa  wobec  wahań  temperatury:  wzrostowi  temperatury 
odpowiada  zniżanie  wody  gruntowej  i  odwrotnie. 


Źródła.  W  zachodniej  Anstralji  Woodward  odkrył  iródła 
nocne^  tj.  bijące  tylko  w  nocy.  Woodward  objaśnia  to  zjawisko 
zamykaniem  eię  szpar  skalnych  podczas  dnia  wskutek  roitgrza- 
sia,  a  stąd  rozszerzenia.  (Czy  nie  jest  to  jednak  raczej  w  zwiąż- 
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ku  Z  obniżaniem  się  pozioma  wody  gruntowej ,  podc^e  wyso- 
kiej temperatary  dziennej?  W  kaidym  razie  wobec  tego,  ze 
wypływająca  woda  wskntek  erozji  mogłaby  sobie  rozszerzyć 
zwężające  się  od  gorąca  szpary,  wyjaśnienie  Woodwarda  nie 
wydaje  mi  się  słnszne.  I^e/,) 

Inżynier  Malfroy,  który  po  wybuchu  Tarawery  na  Nowej 
Zelandji  w  r.  1886  zwiedzał  tamtejszą  okolicę  giejzerów^  do- 
szedł w  swych  badaniach  do  ciekawych  rezultatów.  Znalazł  oo 
mianowicie,  ii  wiele  głejzerów  dawniej  wygaełych  atało  się  czyn* 
nemi,  oraz  że  w  ciąga  jego  kilkutygodniowego  pobytu  zacho- 
dziły w  działalności  giejzerów  zmiany.  Mieszkańcy  miejscowi 
zapewniali  go,  że  giejzery  przy  wieirze  południowym  są  spo- 
kojne, przy  północnym  zaś  wybuchają;  Malfroy  zaczął  obser- 
wować barometr  i  przekonał  się,  że  przy  wietrze  południowym 
stoi  wysoko,  przy  północnym  opada.  Obserwacja  ta  doprowadzi- 
ła go  do  wniosku,  że  przez  sztuczne  zmniejszenie  ciśnienia  moź^ 
naby  zwykłe  źródło  gorące  zmienić  na  giejzer,  i  przeprowadzo- 
ny w  tym  kierunku  eksperyment  udał  się  w  zupełności:  gdy 
u  źródła,  które  dotąd  nigdy  nie  wybuobalo,  obniżył  poziom  wo* 
dy  o  60  cm.  za  pomocą  wykopania  spuszczającego  rowu,  otrzy- 
mał giejzer,  wyrzucający  wodę  na  wyaokość  9  — 12"".  Malfroy 
zbudował  nawet  aparat,  za  pomocą  którego  naśladuje  dowolnie 
termy  i  giejzery  bądź  perjodyczne  bądi  stałe,  dalej  fumarole 
i  wulkany  błotne.  liezerwoar,  wywiązojący  p^irę,  umieszcza 
Malfroy  nie  w  samej  mrze  pionowej  (kanale  wybuchowym),  jak 
Bnnsen,  lecz  w  poniżej  leżącym  wydrążeniu  tikaloym  (w  apt- 
racie— butelka),  z  którego  kłęby  pary  wznoszą  się  do  rury,  na- 
koniec  zjawiają  się  na  powierzchni  wody,  tu  wybuofaają  i  po- 
rywają z  sobą  niewielkie  ilości  wody.  Tym  sposobem  ciśnienie 
wody  zmniejsza  się   i  następuje  główny  wybuch. 


ŻródZa  Milu.  Już  lat  30  upłynęło  od  chwili,  gdy  Speke 
deniósł  londyńskiemu  towarzystwu  gieograficzuemu  w  lakonicz- 
nej depeszy  (»The  Nile  is  settled"),  ie  kwebtja  źródeł  nilo- 
wych jest  rozstrzygnięta;  wychodził  on  z  zasady,  że  jezioro 
Wiktorja  Njanza,  otrzymujące  liczne  dopływy,  jest  źródłowym  je- 
ziorem Nilu.  Dla  tych,  którzy  ze  wzgl<jdów  dydaktycznych  lub 
teoretycznych  utrzymywali,    iż  nie  to  jezioro,    lecz  najwicksiy 
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jego  dopływ,  a  raczej  najbardziej  od  ujścia  oddalooe  źródło 
winno  hjt  nważane  za  początek  Niln,  kwestja  jego  źródeł  do- 
piero obecnie  została  rozstrzygnięta.  Słynne  zadanie:  „caput  Nili 
ąitaerere"  należy  jut  całkowicie  do  historji,  odkąd  O.  Baamann 
odkrył  najdalsze  źródła  rzeki  Eagera,  wpadającej  do  Wiktorji 
Njanzy;  źródła  te  leżą  pod  4®  szer.  pd.,  tak,  iż  Nil  od  źródeł 
do  njścia  przebiega  przeszło  36®  szerokości,  co  do  długości 
zbliża  fiię  bardzo  do  Misnri-Misisipi,  a  może  ją  nawet  prze- 
wyżB^  GO  okażą  dopiero  dokładniejsze  pomiary. 


Rzeki  znikające.  Bodenbender  opisnje  w  zachodniej 
Argientynie  r/.eki,  spływające  z  Kordyljerów  i  znikające  w'  pias- 
kach, nie  wskutek  przyczyn  klimatycznych:  ulatniania,  lecz 
wskutek  wsiąkania;  niektóre  z  tych  rzek  poniżej  znów  T¥ypły- 
wają  dzięki  gliniastemu  nieprzepuszczającemu  podłożu  pias- 
ków; podłoże  wygina  się  falisto,  i  woda,  zebrana  w  dolinie  fali, 
wskutek  parcia  wód  górnych  wydobywa  się  na  wierzch. 


Zmiany  biega  rzek.  E.  Blanc  na  podstawie  licznych 
źródeł  i  naocznych  swych  badań,  kreśli  bistorję  zmian  rzeki 
Arnu  Darji  (Oksus).  Pisarze  starożytni  nie  znają  żadnego  jezio- 
ra na  wschód  od  morza  Kaspijskiego;  to  ostatnio,  według  ich 
świadectw^  rozciąga  się  daleko  dalej  na  wschód  niż  dzisiaj 
i  przyjmuje  rzeki  bliźnie  Oksus  i  Jaksartes.  Pogląd  ten  prze- 
trwał w  Europie  do  końca  panowania  Piotra  W.  Świadectwo 
dziw  Dej  trzykrotnej  zmiany,  której  doloy  Oksus  uległ  w  czasach 
historycznych,  zawdzięczamy  źródłom  arabskim.  Według  nich, 
jesscze  za  czasów  cesarstwa  rzymskiego  Oksus  wpadał  do  mo- 
rza Kaspijskiego.  Do  końca  XIV  stulecia  Oksus  wpadał  do  < 
Arak;  w  Xy  stuleciu  znów  zwrócił  się  do  morza  Kaspijskiego,  | 
do  którego  wpadał  już  w  starożytności.  Jezioro  Aral,  utraciw-  < 
fizy  zasiłek  od  Oksu,  zeszło  do  roli  bagniska.  W  KYl  stuleciu  ! 
dolny  bieg  Oksu  byt  podzielony  na  dwie  odnogi:  północno-za- 
chodnia wpadtda  znów  do  Aral  u,  południowo-zachodnia  (Ur*  i 
gendż    albo    Usboj)    wpadała  nadal    do  morza    Kaspijskiego.                                 | 
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W  XVII  Btuleciu  ta  ostatnia  odnoga  wyschła,  i  Am  a  Darja  od- 
tąd niiała  już  wciąż  takie  ujćcie,  jak  obecnie.  W  połowie  XVIII 
stulecia  Piotr  W.  wysłał  wyprawę  na  wschodaie  brzegi  mona 
Kaspijskiego  w  Cila  zbadania  drogi  wodnej  do  serca  Azji,  ale 
wyprawa  napróżno  szakala  njacia  do  morza  Kaspijakisgo,  i  wt^- 
dy  po  ras  piewszy  dowiedziano  bi^  o  izitnienia  oddzielnego  je* 
ziora  na  wscbodzie  od  morza  Kaspijskiego,  tj.  o  Araln. 

Blanc  dla  wyjaśnienia  tych  dziwnych  wędrówek  ujścia 
Amu  Darji  szuka  przyczyny  w  mchach  gruntu,  wywołanych 
prze/,  sity  wulkaniczne.  Pokłady  nafty  i  siarki  dokoła  potn- 
dniowej  ez^ści  morza  Kaspijskiego,  walkaniezna  natura  gór  pół- 
nocnej Persji  i  częste  dotąd  trzęsienia  ziemi  w  Azji  Ceotrabej 
czynią  przypuszczenie  znacznych  mchów  grnntn  w  dorzecs^u 
Arnu  Darji  w  czasach  historycznych  bardzo  prawdopodobnym. 
Dalejf  ponieważ  rzeki  Tariinn  biorą  początek  z  bardzo  wyso- 
kich gór,  obfitujących  w  lodowce,  więc  unoszą  one  wiele  c^ą- 
sLek  ziemistych,  łatwo  wiqc  jakaś  ich  odnoga  może  być  zamu- 
lona, i  obecnie  jeszcze  Amu  Darja  poniżej  Kerki  ma  bieg  tak 
zmienny,  iż  łożysko  nieraz  w  ciągu  kilku  tygodni  przeauwa  się 
o  wiele  kilometrów.  Wreszcie  w  ealej  Azji  środkowej  odbywa 
się  proces  wysychania  i  zapiaszezania  rzek,  co  też  mogło  wpły- 
nąć na  zmianę  ujść. 

Powodzenie  projektu  odnowienia  dawnego  ujścia  Amu 
Darji  do  morza  Kaspijskiego  przez  zatamowanie  ujścia  do  Aralo^ 
jest  wątpliwe,  nie  wiadomo  bowiem,  czy  wystarczyłoby  na  to 
wody  w  Amu  Darji;  zresztą  byłoby  to  bardzo  kosztowne,  a  wo- 
bec kolei  Zakaspijskiej,  prawie  zbyteczue.  Lepiej  zużytkować 
wody  rzek  turańskich  na  HZtnczne    nawodnienie. 


Doliny  rzeczne  na  dnie  mórz  1  jezior*  Linbardt  ze- 
stawi] wszystkie  obserwowane  dotąd  zjawiska  t^go  rodzaju 
a  mianowicie:  1.  Łożyska  l^odann  i  Henn  na  dnie  jeziora  Gie- 
newskiego  i  Bodeńskiego,  2.  Podwodne  doliny  w  zatoce  Gie- 
nueńskiej.  3.  Podwodna  dolina  w  wewnętrznym  kącie  za  tu  ki 
Biskajskiej.  4.  Podmorskie  przedłużenie  łożyska  rzeki  Kon^o. 
5p  Podobne  zjawiska  na  wybrzeżu  gwinejskim.  6.  Podmorski 
bieg  rzeki  Hudson.  7.  Podmordkie  doliny  u  pacyficznego  wy- 
brzeża Stanów  Zjednoczonych,  Budolph  dodaje  tu  jeszcze:  pod- 
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morskie  przedltiienie  ujść  HisBisśipi,  oraa  (według  Liudeokohla) 
podmorakie  doliny  w  zatokach  Delaware  i  Cbesapeake*  Liii- 
hardt  zestawia  tti  rozmaite  próby  wyjaśnia  nia  tego  zjawiska; 
wickBzoćó  badaczów  skłauia  Bic  kn  erozji  rzecznej  j  pozytywnej 
śmianie  tinji  brzegowej  (jest  to  ^ utopienie  rzeki, ^  wedlng  wy- 
raienia  Darisa).  Ale,  jak  to  Błusznie  zauważył  Rudolpb,  zjawisko 
to  nie  jest  tak  protłte  i  jednolite:  przyczyny  mogą  być  różne^ 
gdyż  np.  co  do  ujścia  KoDgo,  to  pozytywna  zmiana  posiomn 
jest  tam  bardzo  wątpliwa,  a  Forel  pod  doliną  Rodanu  w  jez. 
Gienewakim  objaśnia  erozja  podwodną  przez  opadanie  na  doo 
jeziora  cięźazej  wody  rzecznej  (ob.  poprzedni  zeszyt  {Visfy 
8tr.  379), 


Pororooa*  Zjawiako  powstawania  walu  wodnego  w  uj- 
ńciaeb  rzek^  zwane  w  ujściu  Amazonki  Fororoca^  w  ujściu  6i- 
rondy — Mascaret,  w  ujściu  Oangesn  -  Borę  itd>,  są  dość  znane, 
ale  mało  zbadane,  Dormoy  badał  to  zjawisko  w  ujściu  Se^ 
kwany  i  przekonał  się,  iż  jest  ono  w  związku  z  kształtem  ujścia 
rzecznego.  Głównym  warunkiem  ro^wmięeia  się  zjawiska  jest 
płytkość  ujścia;  rzeczywiście,  regulacja  ujścia  Sekwany  usu- 
A^ła  to  zjawisko. 


Historja  Njagary.  Już  wielokrotnie  próbowano  użyć 
Njagary^  jako  gieologicznego  czasomierza  tym  sposobem,  iż 
oznaczano  wielkość  jej  wstecznej  erozji^  y-  odległość,  na  jaką  wo* 
dospad  Njagary  cofa  się  w  ciągu  roku,  wrzynając  się  w  wyży- 
nę między  jeziorami  Erie  i  On  tar  jo;  następnie  za  pomocą  lej 
odległości,  oraz  długości  rzeki  od  krawędzi  wyżyny  pod  Lewis- 
totł,  do  wodospadu  obliczano  czat^,  jaki  potrzebny  być  musiał 
dla  wyżłobienia  tej  rynny.  Cyfry,  otrzymane  na  tej  podstawie, 
wabająsię  w  szerokich  graaicacb,  bo  od  3  -4^000  i  od  3  —4,000,000 
lat  Przytym  przypuszczano,  iż  dzisiejsza  szybkość  erozji  nic 
ulegała  wielkim  zmianom,  (gilbert  wykaznje,  że  to  przypusz- 
czenie jest  nadzwyczaj  wątpliwe.  Frzedewszystkim  trzebaby 
zbadać,  jakim  zmianom  erozja  podlegała  w  czasach  gieologicz- 
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nych;  Gilbert  czyni  właśnie  pierwszą  próbę  w  tym  kteruaka, 
badając  bistorję  Nj agary  od  końca  epaki  lodowej.  Njagara 
mogła  narodzić  się  dopiero  wtedy,  gdy  wielka  pokrywa  lodo- 
wa nstąpiła  z  obszaru  wielkicb  jezior.  Dtngoió  rzeki  ulegała 
licznym  zmianom,  stosownie  do  zmian  poziomu  jeziora  Oatarjo. 
Ze  zmianami  tego  pozioma  zmieniała  si^tei  nataralnie  t  wyso- 
kość ujścia  Njagary,  a  stąd  i  jej  siła  erozyjaa.  Niemniej  i  ilość 
wody  ulegała  zmianom.  Przy  końcu  epoki  lodowej  Njagara,  za* 
silana  topniejącym  lodowcem,  musiała  być  rzeką  potężną^  gdy 
zaś  później  wody  jeziora  Wyższego  nie  odpływały  przez  Erie, 
Njagara  musiała  być  drobną.  Podstawa  skalna,  w  którą  Nja- 
gara musiida  się  wrzynać,  składa  si^  z  różnych  mateijałów, 
mianowicie  z  twardego  wapienia  i  piaskowca,  między  któremi 
leży  miękki  łupek.  Z  tego  wszystkiego  widać^  iż  kwestja  mie- 
rżenia  czasu  za  pomocą  erozji  nie  jest  tak  prostą,  jak  dotąd 
przypuszczano. 


Obliozazłie  ilości  wody  w  rzece.  Ciekawe  pod 
względem  metodycznym  jest  obliczenie  ilości  wody,  jaką  toczy 
rzeka  Tondano,  odpływ  jeziora  tegoż  nazwiska  na  północnym 
krańcu  Celebesa.  Rzeka  ta  tworzy  przy  ujścia  wodospad;  otó£ 
podróżnik  Grundelbach  podaje,  iż  ilość  wody,  płynąca  tym  wo- 
dospadem, wynosi  25;000  stóp  sześć,  na  minutę,  tj,  13149  mil- 
jonów  stóp  sześć,  czyli  702,316,479°^*  rocznie.  A.  Wichmann, 
prof.  gieograQi  na  uniwer.  w  Utrechcie^  postanowił  sprawdzić 
tę  cyfrę,  a  to  w  następujący  sposób:  obliczył  z  mapy,  iż  ob* 
szar  zlewiska  tej  rzeki  (jeziora)  wyDoei  300  km^;  dalej  obser- 
wacje nad  ilością  deszczu  w  tamtejszych  plantacjach  kawy  dają 
2,413°^  rocznie.  Z  tego  wypada,  że  ilość  wody  padającej 
rocznie  na  zlewisko  Tondano,  wynosi  723,900,000  m*;  cyfra  ta 
przedstawia  zadowalającą  zgodność  z  powyższą  cyfrą  Grundel- 
bacba. 


\ 


Gieneza  Jezior.    Wyżej  wymieoione  jezioro  Tondano  za- 
licza Wicbmann  do  jezior  tamowych,    zatamowanych  pr^ez  ma- 
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terjały  wybuchowe;  to  samo  pochodzenie  przypisują  Felix 
]  Lenk  jeziorom,  leżącym  u  północnych  stóp  łańcucha  wulkanów 
meksykańskich.  O  gienezie  jezior  alpejskich,  wyjaśnionej  przez 
Heima  i  Forela,  mówiliśmy  już  w  poprzednim  zmzydo  Wisiy 
(atr.  381).  W  pampasach  argientyńskich  Bodenbeuder  napotkał 
ciekawy  gatnnek  jezior:  są  to  jeziora,  otoczone  kolisto  diana- 
mi, leżące  wyżej  niż  otaczająca  (poza  dinnami)  równina.  Po* 
wstanie  tiikich  kolistych  diun  niektórzy  przypisąją  panującym  tn 
wiatrom  wirowym. 


Zmiany  poziomu  jezior.  Tenże  Bodenhender  znalazł, 
li  jedno  z  większych  jezior  pampasowych,  Mar  Chiqiiita,  ma 
nadzwyczaj  zmienny  poziom  wód,  i  to  zupełnie  nieiirawidlowy, 
czasami  np.  opada  po  deszczach.  Zmiany  te  jednak  wygtepnją 
lokalnie:  kiedy  naprzykład  jeden  brzeg  ulega  zalewowi,  drugi 
nie.  To  pokazuje^  iż  zmiany  te  są  wynikiem  działania  wiatrów. 


Zamarzanie  i  temperatura  Jezior.  Z  badań  nad  gór- 
fikiemi  jeziorami  w  Wogiezach  okazuje  się,  ii  wewnętrzne  war- 
stwy wód  jeziornych  otrzymują  ciepło:  1.  Przez  bezpośrednie 
działanie  promieni  słonecznych,  które  jednak  nie  przenikają 
zbyt  głęboko.  2.  Praez  przewodnictwo,  które  odbywa  się  bardzo 
powoli.  Z  Przez  pionową  cyrkulację,  która  stanowi  dla  tych 
warstw  główne  źródło  ciepła.  Ta  cyrkulacja  pionowa  w  ciep- 
lejszej porze  roku  odbywa  się  tylko  w  nocy,  ale  góroe  oziębione 
war^jtwy  opadają  na  dół  tylko  poty,  dopóki  nie  niitraBą  na 
warstwę  z  taką  samą  temperaturą,  jaką  one  posiadają.  Im 
większe  są  wahania  temperatury  dziennej,  tym  żywsza  jest 
cyrkulacja  pionowa,  dlatego  najżywiej  odbywa  się  ona  w  je- 
sieni, i  wtedy  wewnętrzne  warstwy  jeszcze  się  ogrzewają,  gdy 
powierzchowne  już  się  zaczynają  oziębiać.  Stąd  wyjaśnia  się, 
dlac^ego  całkowita  temperatura  jeziora  we  wrz<.śiiiu  1890  r. 
była  wyŹBza,  niż  w  tymże  miesiącu  1889  r.,  jakkolwiek  lato 
1889  r.  było  cieplejsze  niż  w  1890  r.  Lato  1890  r.  miało  mitino^ 

Wifłu  L  VIII  ze»z.  3  36 
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wicie  silne  wabania  temperatury  i   wywołało  przeto  żywą  cyr- 
kulacja pionową. 

NleKmordowany  na  polu  limnologji  badacz  Forel  podaje 
do  obeerwowauia  następujące  daty,  ważne  przy  badaniu  Eamar- 
zania  jezior:  Datę  pierwszego  zjawienia  się  lodu.  Datę  po- 
czątku całkowitego  pokrycia  lodem.  Datę  pierwszego  tjawie- 
nia  się  wody,  tj,  końca  całkowitego  pokrycia  lodem.  Datę  lu- 
pełnego  zniknięcia  lodu  (warto  jeszcze  prasedtym  zaiiwa:&y<!  datę 
sjawieuia  się  kry  płynącej.  Ref.)  Dalej  ważne  aą  obserwacje 
nad  grubością  lodu,  tworzeniem  się  azpar,  temperaturą  głębio, 
BtOBUDkiem  zjawisk  lodowych  do  szerokości  gieograticinej,  wy- 
sokości i  głębokości  jeziora. 


Stało&ó  ooeanów,  Teorja  Wallace^a  o  stałości  (trwało- 
ści) oceanów  jest  w  Auglji  powszechnie  prawie  przyjęta.  Wal- 
la cc  opiera  się  przy  tym  na  błędnym  twierdzeniu,  jakoby  na  lą- 
dzie nie  napotkano  dotąd  ot^adów  głębokowodnych.  Przeciwni- 
kiem tej  teorji  jest  Suesa:  wiele  faktów  dowodzi,  źe  np.  ocean 
Atlantycki  nie  może  mie6  zbyt  wielkiego  wieko,  a  w  morzu 
Egiejsfcim  mamy  przykład  powstania  wielkich  głębin  jui  po 
pliocenie.  Według  Snessa,  w  czasie  przedpaleozoicznym  cala 
ziemia  była  pokryta  morzem;  wyisze  formy  crgauiczne  powBtałj 
w  morzu  nieznacznej  głębokości  i  następnie  rozwintjły  4ę  w  for- 
my częścią  lądowe,  częścią  głębokowodne. 


Temperatura,  słonoSó  1  barwa  wody  morskiej* 
Kriimmel  w  czasie  wyprawy  „Plankton"  na  statku  „National'' 
w  r.  1889j  badał  zjawiska  oceanograficzne  i  rezultaty  swych 
badań  ogłosił  w  roku  zesżlyra. 

Według  tych  badań  okazało  sicj  ii  morze  Sargasowe  jest 
naJBilniej  ogrzaną  (szczególnie  w  warstwie  powierzchownej  400— 
5C0*°)  częścią  Atlantyku.  Pasy  wielkich  prądów,  przy  wyższej 
być  może  temperaturze  powierzchownej,  okazują  daleko  szybszy 
ubjtek  temperatury  w  pomieuionej  warstwie,  aniieli  spokojne 
prawie  morze  Sargaso.     Tylko  w  pobliżu  brzegu  brazylijskiego 
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napotkano  znów  Bjlne  ogrzanie  tej  warBtwy;  jest  to  widocznie 
odpowiednik  do  zimnego  pasa  wód^  wypartych  (Anftriebwaa^er) 
X  głębi  na  zachodnich  brzegach  Afryki,  gdzie  wschodni 
pasat  zwiewa  ciepłą  wodę  powierzchowną  i  wywotnje  wypływ 
wody  zimnej  głębinowej;  na  wyhrzein  Brązy Ij i  odwrotnie: 
wschodni  pasat  nawiewa  ku  wybrzein  ciepłą  wodą  powierz- 
chowną i  przez  „sparcie"  {Anfstan)  wpycha  ją  pionowo  głębiej. 

Co  do  slonolci,  Krtimmel  ulepszył  metodę  badania:  prócz 
metody  areomelrycznej  używa  się  teź  chemiczna  („Chlortitrie- 
rnng''):  za  pomocną  roztworu  kamienia  piekielnego  okreiila  się 
ilość  chloru  w  wodzie  morskiej,  ten  zań  znajduje  się  w  pewnym 
stosunku  do  zawartości    soli. 

Dotąd  stosunek  ten  hył  nwaiauy  za  stały:  mnoiouo  po 
prostu  ilość  gramów  chloru  w  kilogramie  wody  morskiej  przez 
tak  zwany  współczynnik  chloru  (=1,811);  Eriimmel  zaś  zna- 
lazł, ie  współczynnik  ten  nie  jest  stały,  lecz  wzrasta  w  miarę 
zmniejszania  się  zawartości  soli.  Jeielt  mianowicie  oznaczymy 
przez  P  zawartość  soli  w  7^0,  przez  x — zawartość  chloru  w  gr. 
na  jeden  kgr.^  to  otrzymamy,  według  Krummla^  wzór  ompirycz- 
ny  P^0,83x- 0,001  lx^ 

Co  do  barwy  morza,  Krilmmel  po  raz  pierwszy  robił  tu 
obserwacje  za  pomocą  ksantometru  Forela.  [Oh,  Kronikę  Wis^ 
fy^  VII,  546).  Barwę  najbardziej  błękitną  ma  morze  Sargaso, 
zielonawą-prąd  południowo-równikowy.  Na  barwę  morza  głów- 
nie wpływają  te  promienie  światła,  które  nie  są  pochłaniane 
przez  wodę,  lecz  odbite,  odbicie  tai  odbywa  się  tym  dokładniej, 
im  woda  jest  czystsza,  im  mniej  ma  mętów;  im  więc  przezro- 
czy stszą  jest  woda,  tym  jest  bardziej  błękitna.  I  takj  według 
Ertimmla! 


Średn,  głębok. 
widzenia 

Barwa 

Ksantometr. 

15,8  m 
16,S  „ 
23,2  „ 
26,7  „ 

zielona 
ziel-blęk. 
słabo  błęk. 

błękitna 

9  —  20 
5—9 
2—5 
0—2 

Przezroczystość  znów  zależy  od  temperatury,  od  zawar- 
tości soli  {jednak  nieznaczne  jej  różnico  w  oceanie  nie  mają 
praktycznego  wpływu),  od  organicznych  i  nieorganicznych  przy- 
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mieszek.  Miejsca  bezbarwne  pochodzą  od  wielkiego  rozwoju 
drobDych  organizmów  („Plankton"),  tak,  iż  barwa  błękitna  jest 
barwą  „pustyń  morskich.'' 


Lody  morskie.  Fricker  zaj^  Bię  zbadaniem  powstania 
i  rozprzestrzenienia  lodów  antarktycznych  i  doszedł  do  nssią- 
pujących,  mniej  więcej  hipotetycznych  rezultatów: 

1.  W  okolicach  antarktycznych  znajdujo  si^  wiele  obsza- 
rów lądowych,  czy  jednak  stanowią  one  jednolity  kontynent, 
czy  tei  tylko  obszary  wyspowe,  stojące  na  wspólnej  mieliźnie^ 
to  rozstrzygnąć  trudno. 

2.  Klimatyczne  stosunki  tych  okolic  warunkują  Bilniejsze 
pokrycie  ńniegowe  i  silniejsze  zlodowacenie  niź  w  okolicach 
arktycznych. 

3.  Lodowce  antarktyczne  zbytek  8  w  ej  masy  wydzielają 
w  postaci  gór  lodowych. 

4.  Góry  lodowe  tworzą  większą  część  lodów  płynących 
antarktycznych;  rozkład  ich  dokoła  obszaru  autarktycznego  jest 
zależny  od  kierunku  prądów  morskich. 

5.  Morski  lód  antarktyczny  gra  ilościowo  rolę  podrzędną, 
ale  rozprzestrzenia  się  też  daleko   na  północ. 


Fale  morskie.  Według  badań  Scbotta,  błędny  jest  dawnj 
pogląd,  iż  fale  rozprzestrzeniają  się  szybcej  niź  wiatr;  owszem^ 
ten  ostatni  rozprzestrzenia  się  prędzej  w  stosunku  muiej  wię- 
cej 1,32:1. 


Obliczenie  średniej    temperatury  powietrza,    Leyst 
zestawia  różne  sposoby  obliczania  średniej  temp.,  a  mianowicie: 

V3  (7^  +  ipp  +  9-);  V3  (7^  +  2PP  +  9^0;  *A  (8^  +  2^^  +  8^); 
V4  (8^  +2PP+8^+Min);  V»  (8'  -*-8^);  'h  (Max+Min)— i  po  porów- 
naniu potrzebnych  każdorazowo  poprawek,  dochodzi  do  pntko* 


KROvN|KA    OIEOGRAFICZNTA  551 


DUDia,  Że  kombinacja  trzecia,  najczęściej  obecnie  używana^  jeat 
Dajmuiej  korzystna;  natomiast  najkorzystniejszą  jest  kombiuacja 
pierwsza. 


Kozklad  temperattipy  nad  morzem.  Zenker  obliczył 
teoretycznie  temperatura,  jaka  przypada  dla  każdej  szerokości 
gieograficznej,  na  zasadzie  promieniowania  słonecznego,  W  ar* 
tykule:  „Die  gesetzmastiige  Yerteilung  der  Lnfttemperatnren 
liber  dcm  Meere''  {Pei,  Mitt.  1893,  str.  39  i  nast.),  zajmuje  się 
rozkładem  temperatury  powietrza    nad  morzem. 

NatężeniD  promieniowania  słonecznego,  które  zmieiua  się 
w  ciągu  dnia  stosownie  do  wysokości  słońca  nad  poziomem 
i  w  ciągu  roku  stosownie  do  zboczenia  słońca  i  szerokości  gieo- 
graficznej  miejsca,  było  jui  wielokrotnie  obliczane  przez  Lam- 
berta, Meechaj  Wienera,  Angota  i  wreszcie  Zenkera.  Wiener 
przy  obliczeniu  tyra  przyjął  za  1  to  natężenie,  jakie  dany  punkt 
otrzymałby,  gdyby  słońce  przez  cały  dany  czas  stało  w  zenicie 
tego  miejsca,  i  gdyby  atmosfera  zupełnie  nie  poeliłaniała  ciepła. 
Natężenie  więc  promieniowania  tak  dzienne,  miesięczne  jak 
i  roczne  musi  być  zawsze  mniejsze  od  1.  Wiener  obliczył  j© 
do  5  dziesiętnych,  i  to  mianowicie  dla  granicy  atmosfery  bez 
nbytku,  jakiego  doznają  przy  przejściu  przez  atmosferę. 

Zenker  dla  uproszczenia  opuszcza  ostatnią  dziesiętną  Wie- 
nera, opuszcza  przecinek  i  tak  otrzymaną  liczbę  uważa  za  miarę 
natężenia  promieniowania  i  oznacza  przez  r;  tak  więc  według 
tego  roczne  ogrzanie  równika  wyrazi  się  przez  3053'  .  W  daw- 
niej ogłoszonej  swej  pracy  (Die  Yerteilungder  Warme  auf  der 
Erdoberflaehe,  1888)  JCenker  okazał,  ile  z  tych  promieni,  prasy- 
ehodzącycb  do  granicy  atmosfery,  przenika  przez  nią  do  po- 
wierzchni ziemi;  ilość  ta  ro(^znie  wyraża  się  przez  wzór  Y^z:al — b, 
gdzie  I  oznacza  promieniowanie  na  granicy  atmosfery,  Y — na 
powierzchni  ziemia  zaś  a  i  b  są  pewne  ilości  stałe.  Następnie 
dla  powierzchni  morza  Zenker  znajduje  Y=I — 520' . 

Ponieważ  dalej  udało  się  z  porównania  promieniowania  na 
dwóch  stacjach  syberyjskich  obliczyć  termiczną  wartość  promie- 
niowania w  jednostce  termometryoznej  (na  granicy  atmosfery 
54,^  4^1  "C),  więc  możua  było  rzeczywiste  temperatury  roczne 
powietrza    nad  oceauem  Wielkim  porównać   z  powyższą  tbrmu- 


\ 
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lą:  różaice  rzeczywistych  temperatur  rńżoych  równoleiników 
(obliczonych  jaho  średnie  %  temperatur  liczny  cli  pnnkt6w  prze- 
ei^cia  Bię  równoleżnika  z  południkami),  okazały  ai^  takie  same, 
jak  otrzymana  z  formnły. 

Mylne  jednak  byłoby  mniemanie,  ii  podzieliwszy  1-520^ 
przez  544^  otrzymamy  ilość  dzicBi^cioatopnió wek,  przypadających 
na  dany  równoleinik,  Wyraienie  to  oznacza  tylko  stopień  ogrza- 
nia,  ale  ostateczna  temperatura  zależy  nie  tylko  od  stopnia 
ognania,  lecz  także  od  początkowej  temperatury,  z  którą  się 
ogrzanie  to  sumuje.  Wtedy  tylko,  gdyby  początkowa  tempera* 
tura  była=0^  powyższa  formuła  dałaby  bezpośrednio  tempera- 
tur^  powietrza  nad  morzem  w  dziesi^jciostopniówkaeh.  Odjęcie 
520^  odpowiada  odjęciu  9^,56,  więc  wartość  promieniowania  na 
równikn  (3053'  =56,1  **C),  zredukowana  do  powie  rzohni  ziemi,  da- 
łaby temperaturę  o  wiele  wyższą  od  tej^  jaka  tam  rzeczywiście 
panuje;  aby  otrzymać  temperaturę  rzeczywistą  na  równiku  na 
oe.  Wielkim^  trzeba  od  temperatury  na  granicy  atmosfery  odjąó 
okrągło  30°;  stąd  widaó^  że  początkowa  temperatura  powietrza 
na  powierzchni  morza  musi  tam  wy  nosi  ti  20|44°C  (według  na- 
fcitępnjącego  rachunku:  56^1-9.56=46,54;  jest  to  temperatura  na 
powierzchni  teoretyczna,  wynikająca  z  promieniowania,  a  po- 
nieważ rzeczywista  jest  26^1,  więc  widac,  że  początkowa  tem- 
peratura, z  którą  się  promieniowanie  sumuje,  musi  być:  26,1  — 
46,54=— 20,44). 

Pomijając  na  ten  raz  teoretyczne  pytanie,  jakie  pochodzę* 
nie  ]  znaczenie  ma  nizka  początkowa  temperatura^  otrzymujemy 
korzyść  praktyczną,  iż  z  formnły  1-30*0  możemy  obliczyć  tem- 
peraturę roczną  powietrza  nad  morzem  (6).  Obliczenie  to  daje 
następujące  rezultaty: 

gieogr.  P  O*  G 


0 

3053 

56,1 

ae.fO 

B 

(?)3036 

55,8 

25,8 

10 

3011 

55,3 

25,3 

16 

3960 

54,4 

24,4 

20 

2886 

53,0 

23,0 

25 

2793 

51,3 

21,3 

30 

2683 

49,3 

19,3 

35 

2562 

47,1 

17,1 

40 

2140 

44,3 

14,3 

45 

2268 

41,5 

11,6 

50 

2088 

38,4 

8,4 

1915 

35,2 

6,3 

1737 

31,9 

1,9 

1674 

28,9 

-1,1 

1446 

26,6 

-3,4 

(?)1360 

26,0 

-5,0 

1310 

24,1 

-6.9 

(?)1280 

23,6 

-6,5 

1267 

S3,3 

-6,7 
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2e  temperatury  rzecz jwiBte  Die  w  każdym  miejsca  zga- 
dzają eię  zupełoio  %  tataj  obliczonemi  (O),  je^t  to  nataralne^ 
albowiem  wchodzą  tu  w  gr^  różne  wpływy  miejscowe;  róźoice, 
zachodzące  miedzy  tu  obliezonemi  temperatorami  a  rzeczywiate- 
mi,  dają  właSnie  miarę  tych  wpływów  miejscowych. 

Zenker  obrachował  te  różaiee  czyli  zboczenia  temperatur 
rzeczywistych  od  temperatur  normalnych  (te  czysto  teoretyczne 
temperatury  normalne  Zenker  a  są  różne  od  temperatur  normal- 
nych rzeczywistych  Spitalera;  porówn.  PVisla  IV,  560)  dla  po- 
wierzchni mórz  i  ułożył  na  tej  zasadzie  mapę  zboczeń  („Die 
Jahreetemperaturen  der  Luft  liber  den  Oceanen  und  JMnnenmee- 
rcn  i  o  ihrer  Abweichnngen  von  der  Formel  <>=l— 30C).  Zbo- 
czenia dodatnie  są  oznaczone  różnym  natężeniem  barwy  różo- 
wej, ujemne— błękitnej.  Wyjątek  stanowią  małe  zboczenia  od 
•fO,25^C  do  —0,25^0,  które  autor  oznaczył  żółtemi  punktami. 
Zboczenia  od  0,25  do  0,95°  są  oznaczone  kreskami  czerwonemi 
i  uiebieskiemi;  z  wielkiej  ilości  punktów  i  kresek,  szczególnie  na 
oceanie  Wielkim,  widać,  jak  obliczenia  z  formuły  są  blizkie 
temperatur  rzeczywistych.  Zboczenia  większe  nad  0,95  są  ozna- 
czone odpowiedniemi  cyframi. 

Mapa  ta  uzmysławia  doskonale  stosunki  temperatury  i  prą- 
dów na  morza. 

Weźmy  naprzód  na  uwagę  ocean  Wielki,  gdzie  stosanki  są 
B&jprawidłowsze.  Słońce  na  równiku  ogrzewa  tu  powietrze 
w  środku  oceanu  do  temperatury  normalnej  26, L  Prąd  równi- 
kowy,  gnany  ku  zachodowi  przez  pasat,  może  się  dopiero 
w  ńrodku  oeeanu  ogrzać  do  temperatury  normalnej,  ponieważ 
w  części  wschodniej  otrzymuje  zimne  wody,  które  przychodzą 
wzdłuż  brzegów  amerykańskich  z  wyższych  szerokoj^ci,  szcze- 
gólnie południowej  półkuli.  Ku  zachodowi  od  środka  oceanu 
temperatura  coraz  się  wznosie  i  prąd  wtłacza  przegrzane  wody 
między  wyspy   archipelagu    Malajskiego  i  dalej  do   oceanu  In- 
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dyjflkiego.  Przegrzanie,  wywołane  przez  prąd  r&wnikowy  w  oc. 
Wielkim,  sięga  dalej  na  półkuli  północnej  (po  za  zwrotnik)  niż 
na  południowej  (tylko  do  zwrotnika),  gdyi  tn  liczne  drobne 
wyspy  Polinezji  przeszkadzają  rozpostarciu  się  wód  ciepłycb. 
Dalej  zaozyna  się  oziębienie,  występujące  szczególnie  silnie  na 
północnej  półkuli,  szczególnie  w  morzach  nadbrzeżnych^  Japoń- 
skim i  Ochockim:  skutek  zimnych  wiatrów  pólnocno-zachodDicb 
od  syberyjskiego  minimum  oraz  prądów  zimnych  w  tych  morałach. 
Wpływ  prądu  ciepłego  Japońskiego  wyraża  się  zboczeniem  do- 
datnim tylko  w  pobliżu  Niponu,  dalej  w  swym  przebiegu  na  pół- 
noco-wschód prąd  niewyw(^je  już  zboczenia  dodatniego,  tylko 
zmniejsza  ujemne;  dopiero  na  wschodnich  brzegach  półwyspu 
Alaski,  sparty  na  brzegach  Ameryki,  znów  wywołuje  zboczenie 
dodatnie.  Morze  Beringa,  mniej  podległe  wiatrom  północno-za- 
chodnim, przedstawia  mniejsze  zboczenie  ujemna  niż  morze 
Ochockie  i  jest  od  niego  w  tych  samych  szerokoj^ciach  cieplej- 
sze; dopiero  cieśnina  Beringa  przedstawia  znaczna  oziębienie 
wskutek  wód  oceanu  Lodowatego. 

Na  amerykańskim  wybrzeżu  oc.  Wielkiego  północn.  pół- 
kuli wody  płyną  ku  południowi  i  wywierają  wpływ  oziębiający 
już  od  ujścia  rzeki  Frazer,  ale  ku  południowi  ozit^bienie  mę 
wzmaga  i  dosięga  maximum  (przeszło  6^)  około  30°  szer,,  tj.  ko- 
ło półw.  Kalifornji,  stanowiąc  kontrast  z  zatoką  Kalifornijska 
która  pod  wpływem  pustyń  Arizony  i  Nowego  Meksyku  przed- 
stawia (przewyżkę)  ogrzanie   na  przeszło  5^. 

Na  półkuli  południowej  mamy  widok  podobny;  w  zackod- 
niej  części  oceanu  ogrzane  wody  płyną  ku  wyższym  szerokoiS- 
ciom,  ale  jak  już  wyżej  wspomniano,  z  mniejszą  siłą  niż  na 
północy.  Temperatura  na  oceanie  mało  zbacza  od  normalnej, 
tylko  na  wschodzie  wzdłuż  brzegów  Ameryki  południa wej  oka- 
zuje się  zimny  prąd  z  południa  na  północ,  prąd  Peruwiański 
albo  Humboldta,  który  zresztą  być  może  jest  wytworzony  przez 
zwiewające  działanie  pasatu,  wysysające  zimną  ^odę  z  głębin; 
prąd  ten  wywołuje  zboczenie  ujemne  do  5^.  Pod  55^  szer  pd. 
od  środka  oceanu  aż  ku  wybrzeżom  zachodnim  Ziemi  Ognistej 
okazuje  się  znów  ogrzanie  analogiczne  do  ogrzania  okolie  Alas- 
ki; wynika  ono  być  może  od  słabego  prądu  analogicznego  z  Ja- 
pońskim, który  od  wysp  Nizkioh  płynie  łukiem  ku  połudoio- 
wschodowi. 

Wody  ogrzane  prądu  równikowego  oc.  Wielkiego,  gnaue 
przez  pasat  i  muson,  wkraczają    przez  morze  Stinda  do  północ- 
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Dej  części  oc.  Indyjskiego,  gdzie  temperatura  ich  przez  zetknię- 
cie z  gorącym  lądem  jeszcze  się  podnosi;  tak,  iż  dosięga  27, 
a  uawet  28*C, 

Albowiem  wetknięcie  z  lądem  w  szerokościach  niźtjzych 
działa  na  morze  ogrzewająco,  w  szerokońciach  zaś  wysokich - 
odwrotnie.  Widzimy  więc  przegrzanie  (Ueberw^armung)  w  zato- 
kach Bengalskiej  i  Eambajskiej  około  4o,  w  Perskiej  blizko  5^ 
a  w  morzD  Gzerwotiym  najwięcej,  bo  przeszło  5®  ponad  ttor* 
maloą. 

Bównikowa  część  oceanu  Indyjskiego  na  południe  równika 
jest  podobna  co  do  stosunków  temperatury  do  oceanu  Wielkie- 
go (tylko  w  okolicach  Madagaskaru^  szczególnie  ca  zachód  od 
uiego,  ogrzanie  Hięga  dalej  na  południc  po  za  30®  szer,),  ale 
w  wyższych  Bzerokościacb  daje  się  w  oc.  Indyjskim  silniej  uczu- 
ivać  wpływ  zimnych  wód  antarktycznych.  Szeroki  zimny  prąd 
tratia  południowe  brzegi  Australji  i  obniża  ta  temperaturę  o  6  — 
7^  poniżej  normainej,  dopiero  pod  zwrotnikiem,  na  zachodnim 
wybrzeżu  AuBtratji,  wody  te  dochodzą  do  normalnej.  Zupełnie 
inne  stoi^unki  od  tych  dwóch  oceanów  przedstawia  Atkiityk. 
Widać  tn  ruch  catij  masy  wód  z  południa  na  północ,  albowiem 
w  całej  południowej  części  temperatura  jest  poniżej  normalnej, 
podczas  gdy  prawie  w  całej  części  północnej  jest  przegrzana, 
1  to  w  stopniu  wyBokim,  szczególnie  w  szerokościach  wyższych. 
Z  wyższych  poła  dniowych  szerokości  płyną  wody  oziębione 
(Bzczególnie  na  zachodzie  Afryki  około  6oC),  ogrzewając  się  ko- 
ło ró wnikaj  ale  jeszcze  u  przylądka  St.  Roque  nie  dosięgają 
temperatury  normalnej.  Tutaj  prąd  równikowy  się  rozszczepia, 
lecz  tylko  słaby  prąd  (Ys  wody)  wysyła  na  południe  wzdłuż  brze- 
gów Ameryki  południowej,  gdzie  sprowadza  temperaturę  pra- 
wie do  normalnej,  aż  do  okolic  cieśniny  Magelana;  ale  piłs  ten 
jest  wazki  i  ua  wschód  ustępuje  znacznemu  oziębieniu. 

Na  północnej  zsb  półkuli,  pod  wpływem  większej  masy 
wód,  następuje  wkrótce  przegrzanie  (tylko  po  zachodniej  stronic 
wciska  się  dość  daleko  na  południe  do  przylądku  Hatteras 
wpływ  oziębiający  prądu  Labradorskiego),  które  do  50<>  fizer. 
wyuosi  tylko  około  2^  ale  dalej  znacznie  się  wznosi  i  między 
60^  i  TOo  szyn  dochodzi  6®— 7®C  (w  pobliżu  Norwegji),  Nie 
można  wątpić,  że  wody  oc.  Atlantyckiego,  ciągnięte  wielkim  prą- 
dem z  dalekieiro  połtidnia,  następnie  ogrzane  pod  równikiem, 
Diosą  to  ogrzanie  dakko  na  północ  aż  do  oceanu  Lodowatego, 
Ale   jut   pod  75^^    szei\    ogrzanie    to  bardzo    spada  (dochodząc 


656  WACŁAW    NAŁKOWSKI 

zreGztą    do  Szpicborga,    a    w  drugą  atraiię   do  morsa    Białego} 
i  wreszcie  przechodzi  vy  oziębienie  (szezagólnie  na  wgchód   No- 
wej Zemli:  10^-14**). 
^  Powstaje  więc  pytanie:  gdjie  się  podziewa  woda  z  oceanu 

Pólnocnega,  do  którego  Golfdztrom  weiąż  się  wlewa,  a  które 
prócz  tego  Bzerokiego  wejścia,  ma  tylko  dwa  wązkie  wyjścia: 
cieśniny  DaTiea  i  Beriiiga?  Cieśaiaa  Beriaga  przy  tym  nie  ma  ta 
zoaczeniai  gdyż  jest  wą^^ka  i  płytka  i  nie  posiada  żadoego  sil- 
nego prądn.  Więcej  znaczenia  mają  tu  zimne  prądy:  Wscliod- 
nio-Grenlaudzbi  i  Labradorski,  które  koło  lawićy  Newfound- 
landzkiej  odpychają  Golfsztrom  od  Ameryki  i  po  częM  pod  nim 
nnrtnją,  ale  i  te  nie  ^ą  w  ulanie  skompensował!  wód  płyoących 
na  północ,  masi  więc  iatnieć  kompensujący  prąd  głębinowy  ka 
potadniowi  ai  na  południową  półkulę. 

Co  do  mórz  śródlądowych,  jak  wepomiiieliśmy^  moioa 
twierdzić  a  firtori^  ie  w  szerokościach  niższycli  są  one  za  cieple, 
w  wyższych  za  zimne:  zatoki  Kałifornijska,  Bengalska,  Kam- 
bajska^  Perska  i  Arabska,  jak  widzieliśmy^  jako  przegrzane, 
stwierdzają  to  prawo;  morza  Japońskie,  Ochockie,  Beringa 
stwierdzają  również,  jako  zbyt  zimne.  Do  nieb  można  dod&ć 
jeszcze  zatokę  Hudsońską  o  lO^C  za  zimną,  choć  nie  otrzymnjc 
dopływu  z  północy.  Między  temi  ostatecznośeiami  spotykamy 
,  w  szerokościach  średnich  typy  przejściowe,    mianowicie  morm: 

Śródziemne,  Czarne  i  Kaspijskie. 

Morze  Śródziemne  jest  przecięte  przez  ten  równoleżnik,  na 
którym  słoneczna  temperatura  lądu  jest  równa  słonecznej  tem- 
peraturze morza;  jest  to  równoleżnik  40,5^,  na  którym  ląd  imo- 
r^e  mają  jednakową  temperatarę  słoneczną,  mianowicie  W^- 
Że  jednak  zaac^niejsza  część  tego  morza  leży  na  południe  tegg 
równoleżnika  i  styka  się  z  gorącą  Afryką,  £e  wreszcie  mor^ 
to  otrzymuje  wiatry  zachodnie  z  przegrzanego  Atlantyku,  uic 
więc  dziwnego,  że  jest  przegrzane;  dziwne  tylko  jest  to,  ie 
w  części  północnej,  szczególnie  w  Adrjatyku  i  zatoce  Gienueń- 
skiej,  jest  przegrzane  bardziej  (około  4*)  niż  w  części  południo- 
wej (około  2^)- 

Morze  Czarne,  leżące  między  41"^  i  46o  szer.,  okaznje 
w  swej  części  połndniowej  przegrzanie  do  2**,  w  części  pólnoe* 
uej  zaś  oziębienie,  które  jednak  pozostaje  poniżej  P,  Lioja  le- 
rowa  zboczeń  jest  tn  przesunięta  nieco  na  północ  z  powoda 
ciepłych  wiatrów,  przychodzących  z  monta  Śródziemnego,  ale 
przesunięcie  to  jest  nieznaczne,  tak,    iż  morze  Czarne  stwierdza 
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pmwo,  pOBtawioDe  dla  móri  śródlądowych.  Jeszcze  dokładniej 
ma  to  miejsce  na  morzu  Eadpijskim,  które  się  rozciąga  od 
370 — 470  g^er:  na  poła  dniu  40"  szer,  przedstawia  ono  przegrza- 
nie, na  północy— oziębienie;  około  40^  szer.  ciągnie  się  pas  aor^ 
malny.  Jezioro  Ai^al^  przecięte  przez  równoleżnik  45^  przed 
stawia  jni  oziębienre. 

Tylko  morza  północno- enropej akie  stanowią  wyjątek  z  te- 
go prawa,  mianowicie  morza  Bałtyckie  i  Białe  są  za  ciepłe, 
pierwsze  szczególiiie  a  wyap  Alandzkicli,  §dzie  przegrzanie  wy- 
nosi przeszło  3".  Wynika  to  zapewne  z  wpływu  wiatrów  za- 
cłiodnicb  od  Atlantyku. 


Bozkład  temperatur  kraicowyoti  i  ioŁ  wahań  na 
ziemi.  Temperatury  krańcowe  tak  średnie  (z  wieln  łat),  Jak 
i  absolatne  {najwyźiłze  lab  najniższe,  kiedykolwiek  obserwować 
ne)  są  bardzo  ważne,  jako  warunkujące  granice  roślin  i  granice 
możności  nprawy. 

Stosunki  temperatury  bywają  zwykle  przedstawiane  za  po- 
mocą średnich  rocznych,  miesięcznych  i  dziennych,  oraz  za  po- 
mocą ich  wahań.  Średnie  roczne  temperatury  dają  jednak  iiie- 
KO pełny  obraz  stosunków  termicznych  danego  miejsca,  albowiem 
nie  wyrażają  wabań  w  cią^u  perjodn  rocznego.  W  średnich 
miesięcznych  widzimy  już  wyrażony  bieg  temperatury  w  ciągu 
roku,  ale  nie  widzimy  wuhań  w  ciągu  miesiąca.  Ilustruje  to 
najlepiej  niżej  przytoczona  tablica.  (Bebber  w  Pe^.  MitL  1893, 
gtr,  273  i  nastO- 

Sred.         Śred.      Absol.         Abeol, 


StjCł. 

Lip. 

Rob. 

maxiin. 

miDim. 

max. 

mini  ni' 

Borkam . 

0,8" 

le.e" 

8,6* 

28,5'» 

— 8,4<' 

31.9* 

— ]4,6<» 

Kasel     . 

0,0 

17,3 

8,6 

34.4 

—17,2 

37,0 

—26,8 

Breat     . 

6,3 

17,9 

11,7 

32,4 

-4,3 

33,8 

-  7,S 

Nakufl   .- 

-7,0 

20,0 

11,0 

40,6 

—26,3 

42,8 

-81.1 

Widzimy  stąd,  że  Borkum  i  Kaseł  mają  jednakowe  śred- 
nie temperatury  roezue;  temperatury  średnie  krańcowych  mie- 
sięcy^ stycznia  i  Hpca^  okazują  też  niewielkie  różnice,  a  jednak 
stosunki  termiczne  oba  tych  miejsc  są  bardzo  różne^  co  okazuje 
Bię  na  średnich  i  absoluŁuych  temperaturach  krańcowych.  Pod- 
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czas  gdy  w  Borkum  można  w  ciągu  roku  oczekiwać  najwyż- 
szej temperatury  średuio  28,5**,  a  najniższej ^8,4^  to  w  Ka- 
selu  względnie  34,4^  i  —17,2®.  Jeszcze  większe  są  r&inice 
w  wypadkach  wyjątkowych:  w  Borkum  temperatura  moie  się 
wznieść  do  SUO^i  a  spaść  do  — 14,6®,  podczas  gdy  w  Kaselu 
do  37,0®  i  do  —26,6®. 

Jeszcze  większe  będą  różnice,  gdy  porówoamy  stai;ję  nad- 
brzeżną jak  Brest,  ze  stacją  wybitnie  kontyneutaluą  jak  Nii- 
kus:  średnie  temperatury  roczne  obu  tych  miejsc  są  prawie  jed- 
nakowe, średnie  temperatury  lipca  niezbyt  różne,  ale  średaie 
temperatury  stycznia,  a  jeszcze  bardziej  średnie,  a  szczególnie 
absolutne,  temperatury  krańcowe  (ekstremy),  okazują  bardzo 
wielkie  różnice;  różnice  te  muszą  naturalnie  wywierać  wielki 
wpływ  na  życie  organiczne,    a  szczególnie  na  świat  ruślinny. 

Dla  otrzymania  średniej  rocznej  ekstremy,  bierze  się  w  sze- 
regu lat  możliwie  najdłuższym,  najwyższe  i  najniz!§zc  tempera- 
tury, obserwowane  każdego  roku,  sumuje  aię  je  i  dzieli 
przez  liczbę  lat  obserwacji.  Ekstremy  absolutue  aą  to  najwyż- 
sza i  najniższa  temperatura,  jaka  kiedykolwiek  w  danem  miej- 
scu zachodziła. 

Bebber  sporządził  mapy,  uzmysławiające  stosunki  tempera- 
tur krańcowych  w  ten  sposób,  iż  połączył  linjami  punkty  ma- 
jące te  same  średnie  maxima  i  te  same  średnie  minima;  jest  to 
więc  pewien  rodzaj  izotermo  w  (możnaby  je  nazwać  izoekstre- 
mami,  a  względnie:  izomaximami  i  izominimami— ^f:/.),  przed- 
stawiających stosunki  termiczne  w  sposób  bardziej  ostry,  pod- 
czas gdy  w  izotermach,  szczególnie  rocznych,  stosunki  te  wystę- 
pują złagodzone. 

Liuje  te  są  poprowadzone  co  5®,  przy  czym  stacje  o  znacz- 
nym wyniesieniu  pionowym  nie  były  uwzględnione,  albowiem 
redukcja  maximów  i  minimów  do  poziomu  morza  według  zwy- 
czajnej reguły  nie  da  się  tu  zastosować:  trzebaby  dla  każdej 
okolicy  wynaleźć  wielkość  redukcyjną  empirycznie.  Absolutne 
maxima  i  minima  są  też  na  mapie  oznaczone  w pisanemi  cyframi. 

Prócz  tego  Bebber  wykonał  trzecią  mapę,  wyrażającą  rocz- 
ne wahania  temperatury,  tj.  przeprowadził  linje,  łączące  punkty 
z  jednakowemi  różnicami  między  średniemi  maximami  i  mini- 
mami (dotychczasowe  mapy  izoamplitud  uwzględniały  różnice 
między  średniemi  z  najcieplejszego  i  najzimniejszego  miesiąca). 
Różnice  między  absolutnemi  maximami  i  minimami  są  wyra- 
żone wpisanemi  cyframi. 
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Rozpatrując  naprzód  mapę  średnich  inaximów^  widzimy^  że 
bie^  liDJi  jest  dość  prawidłowy,  szczególnie  nad  oceanami.  Tu- 
taj ^  w  szerokim  pasie  równikowym,  który  po  większej  części 
obejmuje  tez  oba  zwrotniki,  maximum  temperatury  wznosi  się 
średnio  przeszło  na  30»  nie  dosięgając  35^  Ku  północy  i  po- 
łndniowi  maxima  ubywają  szybko  i  spadają  do  20^  na  północ- 
nej półkuli  pod  60^  szer.y  a  na  południowej  pod  50®  szer. 

Inny  jest  rozkład  na  lądzie,  gdzie  maxima  rosną  od  wy- 
brzeży kn  wnętrzu  szybko  i  w  centralnych  częściach  kontynen- 
tów dosięgają  wysokich  wartości.  W  środku  Afryki  północnej, 
Arabji^  Iranie  i  północno-zachodnim  Indostanie,  we  wnętrzu 
Anstralji  i  w  południowej  części  Ameryki  północnej  (Arizona, 
Meksyk)  moina  każdego  roku  oczekiwać  maximów  powyżej 
45^0 ,  przyczyni  abs(dutne  maxima  dosięgają  tn  czasami  50oG, 
mianowicie  w  Saharze,  w  inoych  zaś  miejscach  wzmiankowa- 
nych obszarów— do  48®C.  (nb.  wszystkie  te  temperatury  są  mie- 
rzone na  termometrze  w  cienin).  W  środku  Ameryki  południowej, 
po  obu  stronach  zwrotnika,  w  Ameryce  północnej  w  obszarze, 
opasującym  poprzedni  (max.  ponad  45^)  od  źródeł  Misnri  do 
południowego  Meksyku,  w  całej  prawie  Afryce  (wyjąwszy  wy- 
brzeża zachodnie,  południowe,  południowo-wschodnie),  Arabji, 
Syrji,  Mezopotamji,  Iranie  z  południowym  Tnranem  i  Indosta- 
nie, w  całej  prawie  Australji  (wyjąwszy  wybrzeże  północne  a  do- 
dawszy zatokę  Australijską  z  północno-wschodnią  częścią  Tas- 
manji)    średnie  mazimnm    sięga   ponad  40^G  ^).    En  biegunom 


^)  Zadz]wiaji|c6  zjawisko,  (na  które  Bebber  nie  zwrócił  uwa- 
gi), że  wybrzeże  południowe  Australji,  a  nawet  morza  do  niego  przyle- 
gające mają  wyższe  iDaxima  niż  wybrzeże  północne,  daje  się  zapew- 
ne wytłumaczyć  Bystemem  wiatrów  panujących:  na  wybrzeżu  pół- 
nocnym w  czade  lata  panuje  muson  północno-zachodni,  ściągnięty 
rozgrzanym  wnętrzem;  wiatr  ten  przynosi  wilgoć  od  morza,  sprowa- 
dza zaclimurzeme  i  obfite  opady,  nie  może  więc  sprzyjać  wysokim 
maxJmom.  Na  wybrzeżu  południowym  mimo  rozgrzania  się  wnętrza 
i  nizkiego  tam  ciśnienia  mogą  się  zdarzać  (i  zdarzają)  wiatry  od  lą- 
du, albowiem  ciśnienie  toogóU  zniża  się  ku  południowi,  więc  mimo 
lokalnego  obniżenia  wo  wnętrzu  lądu,  różnica  ciśnienia  między  wnę- 
trzem lądu  i  morzem  na  południu  nie  jest  wielka,  i  stąd  powstają 
czasem  w  lecie  na  południowym  wybrzeżu  Australji  wiatry  z  wnę- 
trza lądu,  przynoszące  wielką  suchość  i  wysoką  temperaturę,  nisz- 
czące zboża  i  owoce.  Dlatego  maxima  na  południowym  wybrzeżu 
Australji,  a  nawet  nad  sąsiednim  morzem,  mogą  się  wznosić  wyżej 
niż  na  wybrzeża  północnym,  bliżej  równika  leżącym.    J^e/. 
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mazima  naturalnie  maleją,  spadając  na  oceanie  PólnoGnym  do 
+10^C  i  niżej.  Poszczególne  li nje  maximów  wyginają  na  poinh- 
ne  jak  izotermy  lipca  (lecz  silniej)  na  lądaeh  ku  biegunom, 
szczególnie  w  kontynentalnym  obszarze  Azji  wschodniej:  linja 
35®C  sięga  tu  aż  do  Bajkału  (a  absolutne  maxim«  sięga  i9%] 
linja  30*^C  prawie  do  delty  Leny  za  70^  sier,,  podczas  gdy 
na  południowej  półkuli  w  Ameryce  południowej  odpowiedma 
linja  nie  dosięga  nawet  50^  Bzer.) 

Co  się  tyczy  rozkładu  średnich  minimów  w  Enropie. 
pas  jej  środkowy  przez  Francję,  Niemcy,  Auatrję  i  środkową, 
Rosję  ciągnie  się  między  linjaiui  30^  i  35^  Póboco-zacbód  Eu- 
ropy ma  najmniejsze  maxima  (25*^ — 20") ,  tylko  w  kontynen- 
talnej południowej  Szwecji  przenosi  30°.  W  Wielkiej  Brytaoji 
też  widaó  to  zwiększanie  się  maximów  ku  wnętrzu,  cboć  nie 
tak  wysoko;  najlepszą  zaś  iluatrację  tego  prawa  przedstawia 
półwysep  Pirenejski:  podczas  gdy  na  wybrzeżach  średnie  mm- 
mnm  wynosi  tylko  około  35^  we  wnętrzu  przenosi  40°,  a  abso- 
lutne dosięga  44^G.  Reszta  krain  nadśródziemuomarakieh  £  mo- 
rzem leży  między  linjami  35^  i  40^.  Linja  35^  wynosi  sii^  ku 
wschodowi  przez  Odesę  do  Orenburga,  a  prócz  tego  oddzielcie 
opasuje  nizinę   Węgierską. 

Jak  blizkość  morza,  tak  też  i  wyBokońć  nad  powierzcbnią 
ji^go  wpływa  na  zmniejszenie  maximów:  tak  np,  na  Brokeaie 
(1143°")  średnie  maximum  wynoBi  23^  u  podnóża  zaś  33^ 

Średnie  minima  roczne  przedstawiają  cechy  bardziej  cha- 
rakterystyczne niż  maxima,  albowiem  w  nich  eprzeezności  mie- 
dzy lądami  i  morzami  występują  daleko  ostrzej.  Wzdluź  róvT- 
nika  na  oceanach  Indyjskim  (razem  z  zachodnią  częścią  Wiel- 
kiego) i  Atlantyckim  rozciągają  się  wydłużone  pasy,  gdne  mi- 
nimum nie  spada  poniżej  +20^0.  Ka  północ  i  południe  stąd  mi* 
nima  spadają  szybko  (mniej  szybko  na  półkuli  połudmowej), 
przyczym  znaczny  wpływ  mają  prądy  morskie,  szczególnie  Golf- 
sztrom,  spychający  linje  minimów  ku  biegunowi,  oraz  prądy 
zimne  po  zachodnich  stronach  obu  Ameryk,  spychające  linje  kn 
równikowi.  Spadanie  minimów  odbywa  się  też  od  wybrzeży  ku 
wnętrzu  lądów,  podobnie  jak  wzrost  maximów;  Bzczególnie  ailne 
zboczenia  ku  równikowi  przedstawiają  linje  minimów  tam,  gdiie 
wkraczają  z  morza  na  brzeg,  wzdłuż  którego  ciągną  się  gÓry; 
nie  dopuszczające  wpływu  morsa,  a  zatym:  na  zachodnich  brze- 
gach Ameryki  północnej  (zboczenie  ku  polo  dniowi  na  lądzie 
zaczyna  się   już     na  wschód    Alauki,    nim    jeszcze  prąd  zimny 
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mógł  zboczenie  to  wywołać),  na  półw.  Skandynawskim  i  Bał- 
kańskim»  gdzie  wszędzie  linje  minimów  biegną  wzdłuż  wybrze- 
ży, cisnąc  się  obok  siebie.  Linja  —40^0,  wkraczająca  z  oceanu 
Fólnocnego  w  ląd  wschodni,  u  ujścia  Peczory  zniża  się  najbar- 
dziej ku  równikowi,  aż  za  50*^  szer.  na  żródłowiskach  Atnnru^ 
a  dragi  raz  w  Ameryce  północnej  do  50^  szer.  nad  jeziorem 
Wyższym.  Po  za  tą  Hu  ją,  idąc  ka  północy,  spotykamy  wreszcie 
trzy  najniższe  minima  na  ziemi,  które  zasłngDJą  na  miano  bie- 
gnnów  zimna:  We  wschodniej  Syberji  nad  Jana  na  obszarze 
objętym  elipsą  — 60*^C,  wydinżoną  z  zachodu  na  wschód;  abso- 
lutne minima  dochodzą  tu  czasami  — 67*^C,  a  nawet  więcej.  Po- 
nieważ zaś  absolutne  mazima  dochodzą  w  tych  okolicach  około 
33*C,  stąd  absolutna  amplituda  wynosi  około  100^1  i  ta- 
kie wahania  wytrzymuje  tu  organizm  człowieka.  Drugi  mniej 
silny  biegun  zimna  leży  w  Ameryce  północnej  w  okolicy  je- 
ziora Niedźwiedziego;  tutaj  średnie  roczne  minimum  wynosi 
—  50*0,  absolutne —58*C.  Trzeci  biegun  zimna,  równy  prawdopo- 
dobnie co  do  temperatury  syberyjskiemu,  znajduje  się  we  wnętrzu 
Grenlandji* 

Linje  0^  na  mapie  minimów  oznaczają  granice,  między 
któremi  najniższe  średnie  temperatury  leżą  nad  punktem  za- 
marzania. 

Linja  O*  na  półkali  północnej  biegnie  najprawidłowiej 
w  Ameryce,  bo  prawie  zgodnie  z  równoleżnikiem  30o,  tj.  przez 
północne  cz*^śei  półwyspu  Kalifornji,  Meksyku,  przez  delty  Mi 
aisipi,  pneez  północną  część  Florydy,  następnie  na  oc.  Atlan- 
tyckim wygina  się  ku  północy  pod  wpływem  Golfdztromn,  do- 
sięga tu  swego  najpółnocDiej&zego  punktu  (po  za  50®  szer,),  ca 
południo-zachodzie  Irlandji  skręca  się  na  południe,  obejmuje 
półwysep  Pireuejski,  biegnie  wzdłuż  morza  Śródziemnego,  pozo- 
stawiając zewnątrz  Syeylję  i  Kretę,  wzdłuż  południowego  wy- 
brzeża Azji  Moiejszej,  południowego  Iranu,  Himalajów,  przy  na- 
sadzie półwyspu  Indocbmskiego  dosięga  swego  najpołudniowsze^ 
go  punktu  (zwrotnika),  a  dalej  wznosi  się,  szczególnie  na  oceanie 
"Wielkim  pod  wpływem  prądu  Japońskiego,  po  za  40«  szer., 
wreszcie  u  wybrzeża  Ameryki  skręca  do  30®  szer.  Linja  zero 
na  północnej  półkuli  występuje  prócz  tego  wyspowo  na  Saharze, 
gdzie  tworzy  elipsę  rozciągającą  się  od  okolic  na  wschód  miasta 
Maroko  do  Mursukn;  wewnątrz  tej  elipsy  minima  absolutne 
spadają  do  — 12*^0  (w  Saharze!) 

Linja  0^  na  pótknli  południowej  biegnie  na  oceaoacli  dość 
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prawidłowo,  mniej  więcej  między  40^  i  50°  szer.  (przecina  pny- 
Łym  północną  Nową  Zelandję),  wkracza  jednak  na  lądy  daleko 
kn  równikowi,  mianowicie  na  ląd  Australji,  gdzie  obejmuje 
całe  wnętrze^  sięgając  do  20''  szer.;  na  ląd  Ameryki  południowej, 
gdzie  sięga  najdalej  kn  równikowi,  bo  aż  do  lO^szen  pd.  Fr6c£ 
tego  linja  Oo  południowej  półkuli  wyetępuje  wyspowo  w  polad- 
iiiowej  Afryce  głównie  w  Kalabari  (jako  odpowiednik  do  wyspy 
Baharskiej),  gdzie  sięga  podobnie  jak  w  Australji  do  20^  szer,  ^). 
Co  się  tyczy  minimów  Eoropy,  to  najkorzystniej  przedsta- 
wia się  Kornwalja,  Bretanja,  Galicja  i  Portugal jn,  gdzie  śred- 
nie minima  nie  docbodzą  do  — 5°G.  Eu  wscbodowi  minima  spa- 
dają coraz  niżej.  Na  wybrzeżu  Norwegji  pod  wpływem  Golf- 
sztromu  spadają  tylko  około  — lO^C,  ale  dalej  na  wschód 
w  Szwecji  Jo  — 40^C,  a  absolutne  do  —  45®C.  Na  półwyspie 
Pirenejskim,  którego  wybrzeża  ciągną  się  wzdinż  linji  0*^,  we 
wnętrzu  średnie  minima  spadają  do  —  10*^C.  Podobne  stosanki 
jak  na  półw.  Skandynawskim  spotykamy  na  Bałkańskim:  ua 
Adrjatyku  średnie  minimum  nie  zniża  się  pod  — 5^G,  tymczasem 
Ad.  nadbrzeżnemi  górami  Dalmacji  w  kotlinie  Gos  pic  średn.  min, 
Bpada  ao  —  21®C,  a  absolutne  do  — 27<»C.  Góry  nadbrzeżne  Dal- 
macji wstrzymują  odpływ    zimnego  powietrza   ku  Adrjatykowi 

^)  Linje  0^  powinny  by  się  zgadzać  z  linjami  granicsaemt 
przypadkowych  opadów  śnieżnych,  których  mapę  wykonał  dawuiej 
11,  Fischer  (Ob.  Die  Aeąuatorialgrenze  des  Schneefalls,  183S),  priy- 
tym  granica  śniegu  powinna  wybiegać  nieco  dalej  ku  równi  ko  nrl  raz 
wogóle  dla  tego,  że  poza  linją  0^  mogą  się  zdarzyć  absolutne  mioi- 
ma  0^  lub  niżej,  a  powtórc  w  szczególności  nad  lądiimi  dlateg(>,  źe 
j^atermy  są  zredukowane  do  poziomu  morza,  a  zatym  z^  wyiokie 
w  stosunku  do  temperatur  rzeczywistych,  podczas  gdy  przy  notowa- 
niu opadów  śnieżnych  trzymano  si^  zjawisk  rzeczy  wisty  cIl  Porówny- 
wając  obie  mapy,  przekonywamy  się^  iż  przypuszczenia  nagze  się  po- 
twierdzają. Tylko  w  dwóch  miejscach  widzimy  wielką  niezgodność 
miedzy  mapami,  mianowicie  w  Australji,  która  prawie  cala  jest 
objęta  przez  linję  0^  na  mapie  Bebbera,  a  na  mapie  Fischera  prawic 
cała  leży  za  granicą  śnieżną,  wyjąwszy  skrawek  połudDiowo-wseliod- 
ni.  W  drugim  miejscu  niezgodność  jest  na  zachodnich  brzegach 
Ameryki  północnej:  na  mapie  Bebbera  linja  0^  biegnie  tam  wpobZiża 
3' ł**  szer.,  a  granica  śnieżna  na  mapie  Fischera  wpobliżu  35^  Pierw- 
szą niezgodność  łatwo  wytłumaczyć  tym,  że  opad  śnieżny  je^t  fuok* 
eją  nie  tylko  temperatury,  ale  i  wilgotności;  otóż  wnętrze  Australji^ 
mimo  minimów  poniżej  O,  może  nie  posiadać  śniegu  z  powo^ln  wiel- 
kiej suchości.  Drugiej  zaś  niezgodności  wytłumaczyć  sobie  nic  umie- 
my, tymbardzlej,  iż  chodzi  tu  o  okolice  z  opadami  zimowe mij  wiec 
opad  śnieŻD>  powinien  tu  przynajmniej  dochodzić  do  linji  0^.  Jedna 
z  dwócli  map  (jeżeli  nie  obie)  musi  być  w  tym  miejscu  błędna. — Ref. 
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tylko  czaeamt  przelewa  sitj  ono  przez  ten  wał,  jako  ^waHownj 
wicher  bora,  rozprzestrzeniając  chwilowo  lodowate  zimno,  jak- 
kolwiek zatępując  ka  morzu,  ogrzewa  się  o  PC  oa  lOO""* 

Co  się  tyczy  lądowego  pnia  Earopy,  to  na  zachodnim  wy- 
bnein    (Holaodja)  przechodzi    linja    wybrzeża  norweskiego,  tj. 

—  ID*^;  dalej  kn  waebodowi  linja  —20"  przechodzi  tu  z  północy 
na  poładoie  przez  dorzecze  Wisły:  od  wybrze^^a  Knrlandji  przez 
Królewiec,  Wisl^,  wpoblila  Tornnia  do  jej  źródeł,  następnie 
wzdłuż  Karpat,  po  zachodniej  stronie  Siedmiogrodu  na  półwy- 
sep Batkańaki  a-^  do  morza  Egiejskiego.  Linja  —30**  przez  Pe- 
teiaburg,  górną  Dżwinc,  górny  Dniepr  i  dalej  na  pohdaio- 
wschód  ku  północnym  okolicom  morza  Kaspijskiego, 

Wzniesienie  pionowe  wywiera  na  miuima  wpływ  inniejszy. 
Uli  na  maitima;  główny  wpływ  ma  tn  raczej  połoienie  wzglę- 
dem stron  świata  i  panujących  prądów:  w  dolinach,  zastonionych 
od  wpływu  ciepłych  wiatrów  południowych  i  południowo- za- 
chodnich, gdzie  więc  powietrze  zimne  moie  się  spokojnie  na- 
gromadzić, minima  znacznie  spadają,  na  uboczach  zan  zwróco- 
nych kn  południowi  i  zachodowi  są  łagodniejsze.  Bardzo  często 
przy  silnych  mrozach  w  zimie,  zdarza  się  odwrócenie  w  piono- 
wym rozkładzie  temperatury:  minima  w  nizinach  są  niższe  niż 
na  wysokościach.  Ka  Brokenie  średoie  roczne  miDimam  wynosi 

—  21",  na  otaczającej  nizinie  — 15o  do  — 17".  Na  szczycie  Puy 
de  Domc  minimnm=— 15",  n  stóp  też  — 15o. 

Średnie  absolutne  i  aósoiułne  waknienia  okazują  przede- 
wszystkim  łagodzący  wpływ  morza,  a  zaostrzający — lądu.  Naj- 
niższe wahnienia  występują  na  oceanach  równikowych,  gdzie 
spadają  poniżej  10"C^  Ku  biegunom  wahnienia  rosną  (jednak 
prądy  ciepłe,  szczególnie  Golfeztrom,  rozprzestrzeniają  łagodzący 
wpływ  daleko  ku  biegunom),  orax  ku  wnętrzu  lądów.  Najwięk- 
szej wartości:  przeszło  95"  dosięgają  kolo  Werchojańska  {gdzie 
absolutne  wahnienia  przenoszą  100®),  w  Ameryce  północnej  około 
jezior  Atabaska  i  Niewolniczego:  przeszło  85^  Na  lądach  po- 
ładniowych  nie  wznoszą  eię  tak  wysoko:  w  Australji  przeszło 
50",  Ameryce  południowej  przeszło  45",  w  Afryce  południowej 
(Kalahari)  przeszło  40"*  W  Europie  w^dlni  zachód  nicli  brzegów 
dągnie  się  linja  30^,  przez  dorzecze  Wisły  (i  wzdłnż  granic 
Szwecji  i  Norwegji)  ciągnie  się  50"^  absolutne  zaó  minima  spa- 
dają nad  średnią  Wisłą  do  69»,  a  w  Szwecji  nawet  do  89", 
Wydłuż  Szwecji,  przez  północ  zatoki  Botnickiej,  Petersburg, 
wzdłuż  Dniepru  do  njścia  Donn    i  Wołgi  ciągnie  się  linja  60", 
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a  wpobliżn  granicy  z  Azją  linja  70^  Łagodzący  wpływ  mórz: 
ŚródziemDegOy  Czarnego  i  Bałtyckiego  jest  z  mapy  widoczny; 
wstrzymują  one  izoamplitady  w  ich  biega  ku  połndniowi  i  od- 
rzucają je  na  wschód,  a  nawet  północo-wschód* 

Obserwacje  Capusa  na  Pamirze  wykazały  olbrzymie 
wahnienia  między  dniem  i  nocą,  miejscem  słonecznym  i  za- 
cienionym. Siłne  działanie  promieni  słonecznych  i  silne 
promieniowanie  ziemi  wywołują  olbrzymie,  prawie  momen- 
talne zmiany.  Czystość  bowiem  atmosfery  wyrażająca  8ie 
we  wspaniałych  nocach  gv?iaidzi8tych  i  oślepiającym  blasku 
księżyca  musi  wywoływać  silne  promieniowanie,  Capna 
ocenia  największe  wahnieuie  na  120®  przy  temperatarze  naj- 
wyższej +  70^  i  najniższej  — 50®.  Jest  to  bez  wątpienia  najwięk- 
sze wahnienie  na  ziemi. 

«  * 

Rozlcład  temperatury  na  ziemi  z  uwzględnieniem 
dredniej  wysokości  lądu.  Wiadomo,  że  normalne  temperata- 
ry  równoleżników,  jakie  obliczył  Spitaler,  są  następujące: 
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Podstawą  do  tych  obliczeń  były  mapy  izoterm  Wilda 
j  Hanna^  a  zatym  cyfry  powyższe  przedstawiają  rozkład  tem- 
peratory  na  ziemi,  jakiby  miał  miejsce,  gdyby  ląd  był  wszędzie 
zrówDADy  do  powierzchni  morza.  Ale  z  takiego  idealnego  roz- 
kłada mo^na  obliczyć  rozkład  prawdziwy,  jeieli  uwzględnimy 
średoie  wzaiesienie  lądn  i  wody  na  kaśdym  równoleżnika  (obli- 
czone niedawno  przez  Heidericha)  i  zredukujemy  cyfry  Spitale- 
ra  do  poziomu,  odpowiadającego  średniemu  wzniesieniu  każdego 
równoleżnika.  Pracy  tej  dokonał  W.  Ule  {Pef.  MtlL  1893,  str. 
242  i  nast). 

Wedłng  Heidericha  średnie  wzniesienie   (w  metrach)  lądu 
i  wody  na  różnych  równoleżnikach  jest  następujące: 
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Na  podsta^^ie  tych  cyfr  wysokości  i  redukcji  (według 
Hsuna)  0,5**C  na  100"  wysokości,  otrzymamy  następujące  cyfry, 
jako  prawdziwe  temperatury  równoleżników: 
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Porównywąjąc  według  tej  tablicy  półkule  północną  z  po- 
łuduiową  naprzód  eo  do  ioh  temperatury  roczuej,  okazują  eię 
iune  stosunki  niż  z  cyfr  Spitalera.  Półkula  północna,  jut  od  30^ 
począwszy,  nie  jest  cieplejsza  od  południowej.  Pod  40*  szerok. 
otrzymuje  ona  wprawdzie  raz  jeszcze,  zresztą  zbyt  drobną  prze- 
wagę o  0,1^  ale  już  pod  35®  jest  o  1,5*  zimniejsza.  Co  do  po- 
łożenia największego  ciepła,  nie  zaszła  żadna  zmiana,  albowiem 
do  100  gzer.  na  pn.  i  na  pd.  równika  wyniesienia  lądu  nie 
przedstawiają  wielkich  różnic.  Równoleżnik  10^  i  pa  uwzględ- 
nienia średniego  wzniesienia  lądu  i  wody  pozostaje  równikiem 
termicznym. 

Jeżeli  porównamy  temperatury  zimowe  oba  półkul,  Ij.  li- 
piec półkuli  południowej  ze  styczniem  północnej,  to  okaże  się, 
iż  półkula  północna  do  25^  szer.  jest  cieplejsza.  JeMi  porów- 
namy temperatury  letnie,  tj.  lipca  północnej  półknli  ze  stycz- 
niem południowej,  to  okaże  się,  iż  znów  półkula  północna  jest 
cieplejsza  między  5^  i  55^  szer.  U  Spitalera  pierwszy  pas  roz- 
ciąga się  do  30^  szer.,  drugi  między  10<»  i  55^. 

I  w  ubytku  temperatury  ku  biegunom  obraz  uległ  zmia- 
nie. U  Spitalera  najsilniejszy  ubytek  roczny  przypada  na 
półkuli  północnej  między  40  i  50°,  oraz  między  60  i  70";  na 
półkuli  zaś  południowej  między  30®  i  40®  i  również  między  CO*' 
i  70®.  Pierwszy  z  tych  pasów  u  Ulego  zmienia  eię:  oa  półkuli 
północnej  od  25®  do  35®,  na  południowej— od  35*  do  40**- 

Ule  oblicza  jeszcze  średnie  temperatury  pasów  zawartych 
między  równoleżnikami  (co  5®);  (temperatury  te  równają  się 
mniej  więcej  średnim  z  temperatur  ograniczających  równoleżni- 
ków), z  tych  zaś  temperatur  znajduje  średnie  temperatury  każ- 
dej półkuli  (według  wzoru  Spitalera)  do  70®;  temperatury  te  tą 
dla  północnej  półkuli  14,8,  dla  południowej  14,7  (podczas  gdy 
Spitaler  znalazł  16,2  i  15,2).  Gzy  równość  ta  ntr/^ymał^by  się, 
gdyby  obszary  polarne  po  za  70®  były  klimatycznie  i  orograficz- 
nie zbadane,  to  jest  pytanie,  na  które  obecnie  odpowiedzieć  nie 
można. 
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Wiatry  morskie.  Zauwa/ono  na  niektórych  zwrotuiko- 
wyoh  lejkowatych  ajściach  rzek:  w  Para,  Sajgonie,  Ranganie 
Katneranie,  £e  wiatr  morski  szczególnie  silnie  występuje,  gdy 
równocześnie  odbywa  się  przypływ.  Krttmmel  objaśnia  to  zja* 
wisko  tym,  źe  powierzchnie  izobaryczne,  podniesione  jaż  nad  lą- 
dem (i  ujściem  rzeki)  przez  ogrzanie  przedpołudniowe,  ulegają 
prócz  tego  jeszcze  mechanicznemu  podniesieniu  wskutek  przy- 
pływUj  wkraczającego  w  ujście  rzeki  o  tym  czasie.  Tym  sposo-. 
bem  spadek  ku  morzu  w  górze  się  zwiększa,  a  stąd  zwiększa 
Bię  i  siła  dolnego  wiatru  morskiego. 


Fóhn.  Kerner  y.  Marilaun  zwraca  uwagę  na  ciekawe  zja- 
wiska tak  zwanej  „ściany  fShnu^  (^Fohn-mauer^).  Podczas 
fi) hau  wznotii  się  mianowicie  nad  Alpami  Gentralnemi  oryginal- 
na ściana  z  obłoków,  która  u  dołu  jest  ostro  ucięta,  u  góry  zaś 
ma  powierzcbnię  falistą  i  podczas  burzy  stoi  niepornszona,  jak- 
kolwiek w  jej  wnętrzu  odbywa  się  ciągły  ruch.  Powstaje  ona 
Bkotkiem  kondensacji,  zachodzącej  w  masie  powietrza,  wznoszą- 
cego się  na  Alpy  z  południa  i  zoów  zstępującego  na  północy. 
Ponieważ  po  stronie  północnej  powietrze  ma  jni  mniej  pary, 
więc  ściana  fohnu  po  stronie  północnej  nie  sięga  tak  nizko,  jak 
po  południowej. 


Drogi  minimów  barometryoznyoli.  Z  badań  Bebbera 
wynika,  £e  drogi  minimów  barometrycznych  w  Europie  mają 
w  półroczu  letnim  kierunek  ku  północo-wschodowi,  w  półroczu 
zimowym  ^aś  prócz  tego  kierunku  występuje  drugi:  ku  wscho- 
dowi, a  nawet  poludnio-wschodowi. 
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Opady.  Greely,  badając  opady  w  Stanach  ZjedooczoDych, 
doszedł  do  przekonania,  że  kwestja  posncby  i  irygacji  zahiy 
nie  tylko  od  ilości  i  rozkłada  opadów,  lecz  także  od  temperatu- 
ry, ulatniania  i  promieniowania  słonecznego.  Wyznaczenie  ob- 
szara,  w  którym  różne  czynniki  klimatyczne  wywołują  potrzeb- 
irygacji,  jest  niezmiernie  ważne;  Greely  do  obszaru  tego  („Arid 
region")  zalicza:  Arizonę,  EoloradO;  Kalifornię,  Newadę,  No^y 
Meksyk  i  Utah;  tataj  łączą  się  razem:  skąpe  opady,  wysoka 
temperatara,  silne  alatnianie  i  silne  promienie WBoie.  Rozkład 
deszcza  wywiera  większy  wpływ  niż  jego  ilość;  Greely  roirói* 
nia  wybrzeże  oceana  Spokojnego  z  deszczami  zimowe  mi  od  pa* 
sa  na  wschód  gór  Skalistych  z  zimami  sacbemi. 

Wogóle  na  zasadzie  rozkłada  deszczów  Greely  astanawia 
dla  Stanów  Zjednoczonych  następujące  typy: 

1.  „Pacific  type"  —  silny  opad  w  środku  zimy,  abaolDtDa 
sasza  w  lecie. 

2.  „Mexican  type"— maximam  deszcza  po  latnim  przeBile- 
nia,  minimam  po  wiosennym  porównania. 

3.  „Missouri  type*'— słabe  deszcze  w  zimie,  masimam  przy 
końca  wiosny  i  na  początka  lata. 

4.  „Tenessee  type* — maxim.  przy  końcu  zimy  i  początku 
wiosny,  minimam  w  środka  jesieni. 

5.  „Atlantic  type*'— z  równomiernym  prawie  rozkładem  aa 
cały  rok. 

6.  „Saint  Lawrence  type**— z  brakiem  deszczów  na  wiosnę, 
z  obfitością  w  końcu  lata  i  początka  jesieni. 


Rozkład  gradu.  Wedłag  badań  rozkładu  gradu  «^  Wir- 
tembergji  przez  Hecka  okazuje  się,  iż  wysokość  piouo^i^  ^^^ 
ma  wpływu,  łańcuchy  gór  na  obu  ich  stronach— również,  'ioj® 
rzeczne  wywołują  spotęgowanie,  z  formacji  gieologicznych  naj- 
częściej gradowi  ulegają:  jura,  diluwjum  i  alowjuin.  Las,  wbrew 
dotychczasowemu  mniemaniu,    nie  okazuje  wpływu. 
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Kanały  wietrzone  (Windróhreni.  Kanały  wietrzane 
eą  to  luki  w  nagromadzonych  ramowiskach  skalnych,  złożonych 
%  wielkich  giazów,  posiadające  wyjścia  na  różnych  wysokoś- 
eiacli.  Fonie wai  powietrze  zawarte  w  tych  Inkach  przybiera 
temperatnrę  gruntu,  która  w  lecie  jest  niższa,  a  w  zimie  wyż- 
ssui  od  tcmperatary  powietrza,  więc  w  lecie  wychodzi  z  tych 
kanałów  powietrze  zimne  dolnym  otworem,  w  zimie  -—  ciepłe 
górnym.  Zimuy  dolny  prąd  jest  często  tak  silny,  iż  przyczy- 
nia się  do  wytworzenia  loda  lab  do  ochrony  lodn  zimowego. 
Zjawisko  to  jest  dość  częste  i  siniy  nawet  nieraz  do  celów 
praktycznych  (np.  piwnica  na  sery  pod  Roąnefort).  W  wieln 
mtejseach  epotykamy  a  takich  dolnych  ntworów  zachowaną  roś- 
linność alpejską,  która  stanowi  silny  kontrast  z  roślinnością 
ciepłej  okolicy.  Tak  np.  na  rozpalonych  latem  od  słońca  por- 
firowych mmowi^kach  pod  Bożen  między  winoroślą  i  kasztana- 
mi roaną  u  wyjściii  kanałów  wietrzanyoh  róże  alpejskie  i  inne 
rośliny,  które  zresztą  napotykają  się  dopiero  o  1000*°  wyżej. 
Fagger  zestawił  45  takich  kanałów  wietrzanych  w  różnych  oko- 
licach ziemi.  Wiele  ich  znajduje  się  w  wapiennych  alpach  Salz- 
borskieh. 


Jaskinie  lodowe.  Wiadomo  już  z  dawniejszych  naszych 
^Kronik/  ie  co  (to  tworzenia  się  lodu  w  jaskiniach  istnieją 
głównie  dwie  teorje:  Delnca-Fuggera,  teorja  nagromadzenia  się 
w  zimie  ciężkiego  zimnego  powietrza,  oraz  teorja  Schwalbego, 
Łj.  teorja  oziębiania  się  wody  wskutek  przesiąkania  (Kraus  zaś 
objaśnia  tworzenie  się  lodn  w  jaskiniach  prądami  powietrza,  jak 
w  kanałach  wietrzanych),  (Porówn.  „Kronikę"  w  Wiśle  IV, 
562  i  VII,  643).  W  cela  rozstrzygnięcia  tak  sprzecznych  po- 
glądów na  tę  kwestję  prof.  Terlanday,  Węgier,  obrał  sobie  za 
przedmiot  badań  jaskinię  lodową  pod  Szilicze  w  komitacie  Go- 
mor,    Badania  jego  doprowadziły  do  następujących   rezultatów: 

Czas  hvofz€nia  si^  lodu.  Gdy  Terlanday  przybył  do  jas- 
kini 4  sŁye^uia,  znalazł  ją  zupełnie  suchą.  Dno  było  pokryte 
pyłem^  i  nawet  ta  nieznaczna  ilość  lodu,  jaka  pozostała  z  roku 
zeszłego  na  środkn  dna  i  u  szerokiego  lodospadu,  była  powle- 
czona pyłem.  Sklepienie  było  również  suche,  tu  i  owdzie  tylko 
sterczały  małe    sople  lodowe.    W  miejscu,  gdzie    w  lecie  stała 
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kolamna  lodowa,  wisiał  tylko  mały  sopel  z  wielkiej  szpary.  Jed- 
no tylko  miejsce  tworzyło  wyjątek:  niedaleko  wejścia  po  stro- 
nie zachodniej  wisiał  dnży  sopel  5  m.  długi,  %  którego  tylko 
wtedy  krople  przestawały  kapać,  gdy  temperatura  spadała  po- 
niżej —3.  Sopel  ten,  jak  twierdził  przewodnik,  na  lato  z&ika, 
Terlanday  nazwał  go  więc  „soplem  zimowy m«" 

Inaczej  rzecz  się  miała  z  lodem,  gdy  Terlanday  odwie- 
dził jaskinię  8  kwietnia.  Gdzie  w  zimie  na  miejsca  kolnmiiy 
lodowej  było  pnsto,  wisiał  jni  olbrzymi  sopel  zaledwie  na  2*° 
od  dna  oddalony;  woda  spływała  z  niego  kroplami,  póki  tempe- 
ratara  nie  spadła  poniżej  —  2^  „Sopel  zimowy,"  który  Terlan- 
day poprzednio  odłamał,  utworzył  się  nanowo^  ale  był  wątlej* 
szy,  i  woda  z  niego  nie  spływała.  Za  to  w  innych  miejBcaeb 
lód  tworzył  się  silnie  i  krople  spływały  tym  żywiej,  im  bar- 
dziej temperatura  jaskini  się  wznosiła*  Wielki  sopel  na  miejsca 
kolumny  jednak  nie  o  wiele  się  powiększył  i  w  ciągu  całego 
tygodnia  nie  wydłużył  się,  tjlko  na  zboczach  jego  narastały 
małe  sopelki.  Gdy  Terlanday  przybył  po  raz  trzeci  4  lipca, 
znaUud  niestety  utwory  lodowe  zburzone  przez  bawiących  i\% 
chłopaków,  ale  miejscowi  mieszkańcy  opowiedzieli  mu,  iź  stan 
lodu  na  początku  czerwca  był  następujący:  Główny  sopel  stał 
się  już  całkowitą  kolumną,  ^^^P^^  zimowy*^  znikł,  za  to  po< 
wstały  dwa  nowe  utwory,  których  w  kwietain  nie  było  śladu. 
W  środku  lata  lód  zaczął  znów  powoli  topnieć. 

Wpływ  zimnego  powietrza.  Stosunki  temperatury  tmtj- 
sca.  Dla  zbadania  wpływu  zimnego  powietrza,  przenikającego 
do  jaskini,  Terlanday  obserwował  związek  między  temperaturą 
zewnętrzną  i  temperaturą  jaskini.  W  zimie  temperatura  jaskini 
zmieniała  się  szybko  ze  zmianą  temperatury  zewnętrznej,  ale 
była  zawsze  wyższa  nawet  w  dzień. 

Na  wiosnę,  gdy  zewnętrzne  powietrze  zaczęło  ^ię  ogrze- 
wać, powietrze  jaskini  pozostawało  zimnem  prawie  jak  poprzed- 
nio: temperatura  zewnętrzna  w  dzień  dochodziła  kilkunastu 
stopni  nad  zerem,  w  jaskini  pozostawała  ujemna. 

W  lecie  i  w  jesieni  temperatura  jaskini  była  Już  stale  do- 
datnia. W  lecie  nie  dochodziła  +1**,  w  jesieni  przewyższała  go. 

Jeżeli  w  tych  obserwacjach  szukać  będziemy  wpływu  zim- 
nego powietrza  zewnętrznego,  to  zachowanie  się  jaskini  w  zimie, 
czyli  wogóle  przy  niskiej  temperaturze  zewnętrznej,  jest  zrozu- 
miałe. Nie  tak  łatwe  do  zrozumienia  jest  zachowanie  się  jej 
na    wiosnę:  pr2y  najwyższym    wjuiieBieniu  się   temperatury  ze- 
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^aqtr3^.iiej^  temperat ara  jaskini  pozostawała  ujemną;  tntaj  powsta- 
je pytanie:  czy  stan  ten  należy  przypisać  wpływowi  nagroma- 
dzonego zimnego  powietrza  w  zimie,  czy  tei  naleiy  prócz  tego 
przypuścić  źródło  zimna  w  ścianach  jaskini?  Wprawdzie  trzeba 
przyznać^  źe  i  na  wiosnę  temperatura  zewnętrzna  spada  nieraz 
poniżej  zera  i  zimne  powietrze  przenika  do  jaskini,  ale  na  to 
powoływać  się  nie  mołna,  albowiem  temperatura  jaskini  nieraz 
w  ciągu  kitka  godzin  podnosiła  się  o  4o  i  więcej;  jeieli  do  tego 
weźnuemy  na  nwagę  ciepło  gruntu,  to  zjawisko  stanie  się  jesz- 
cze bardziej  skomplikowane.  Wpływ  temperatury  gruntu  na 
podziemia  jest  tu  tak  znaczny,  że  przy  zwykłych  warunkach, 
Da  wiosoę,  w  najlepiej  urządzonych  piwnicach  lodowych  nie- 
tylko  nie  tworzy  ei^  lód^  ale  owszem  ciągle  topnieje,  tymcza- 
sem w  jaskini  Szilicze,  pomimo  temperatury  gruntu  6  —  7^C, 
w  czaaie  wiosny  powstają  potężne  kolumny  lodowe;  a  oziębienie 
1  scamarzanie  wody  gruntowej  odbywa  się  jeszcze  przez  pewien 
czas  po  ostatnim  mrozie. 

Temperatura  przeciekającej  wody.  Na  temperaturę  wody 
przeciekającej  zwrócił  Terlanday  szczególną  uwagę,  gdyż 
na  tym  punkcie  obie  panujące  teorje,  Deluca-Fuggera 
i  Scbwalbego  ostro  się  różnią:  teorja  Deluca-Fuggera  uwa- 
ia  wodę  przeciekającą  poprostn  jako  wodę  gruntową,  która 
w  jaskini  ulega  oziębieniu;  Scbwalbe  zaś  opiera  całą  teorję  na 
tym,  źe  przeciekająca  woda  już  we  wnętrzu  skał  jest  oziębio- 
na. Obserwacje  Teriandaya  okazują,  że:  woda  przeciekająca 
w  zimie  (w  miejscu  „zimowego  sopla*^)  nie  okazywała  nic  szcze- 
gólnego; da  temperatury  0^  schodziła  tylko  na  końcu  sopla,  ale 
ku  sklepieniu  jaskini  stawała  się  coraz  cieplejsza  aż  do  +3,4^. 
Woda  z  taką  temperaturą  nie  może  być  naturalnie  uważana 
jako  główna  przyczyna  tworzenia  się  lodu  w  jaskini. 

W  kwietniu  woda  przeciekająca  miała  już  temperaturę  tyl- 
ko +0,2o  lub  +0,4^,  i  to  pomimo  odłamania  lodu,  a  więc  woda 
przeciekająca  masiata  już  ze  skcUy  wychodzić  oziąfnona.  Dla 
objaśnienia  tego  zjawiska  trzeba  sobie  przypomnieć  niezwykłą 
suchość  jaskini  w  zimie.  Terlanday  widział  wówczas  śnieg  na 
powierzehui  jaskini,  topniejący  pod  silnemi  promieniami  słońca; 
woda  z  niego  rnuBiala  przenikać  w  grunt,  gdyż  inaczej  nie  mogła- 
by spływać  przy  „soplu  zimowym, "^  ale  dlaczego  nie  przesiąkała 
w  innych  miejscach  na  sklepieniu  jaskini?  Odpowiedź  na  pyta- 
nie to  daje  okoliczność,  że  gdy  temperatura  jaskini  spadła  do 
— 3,    to  i  przy  soplu  zimowym  woda  spływać  przestała;  dalej. 
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W  kwietniu  woda  z  wielkiego  sopla  teź  nie  spływała,  gdy  tem- 
peratura spadla  poniżej  —  2^  A  więc  przyczyną  wstrzymującą 
przesiąkanie  było  zimno,  albowiem  zamrażało  ono  w^dę  grnnto* 
wą  już  w  szczelinach  skalnych;  lodowato-zimna  woda,  kt6ra  za- 
częła ściekać  na  wiosiię,  pochodziła  z  topniebia  loda  »z<.'zeli no- 
wego. W  łecie  Terlanday  zbadał  szczeliny  i  znalazł  w  nich 
resztki  lodu. 

A  zatym:  woda  topniejącego  w  zimie  powierzchownego 
śniegu  staje  się  lodem  szczelinowym y  a  woda  łopniejącego  na 
wiosnę  lodu  szczelinowego  słaj'e  się  lodem  jaskiniowym^ 

Rezultat  badań  Terlandaya  w  stosunku  do  teorji  Deluca- 
Fuggera  i  Scbwalbego  jest  następujący:  Prawdą  jest,  co  twier- 
dzi Deluc  i  Fugger,  że  zimno  jaskiń  przedewszysikim  jesL  uwa- 
runkowane przez  zimno  zimowe,  ale  ponieważ  tworzenie  ai^  lo- 
du rozwija  się  silnie  dopiero  na  wiosnę,  więc  teorja  ta  nie  wy- 
starcza dla  objaśnienia  długiej  trwałości  zimna,  oraz  ois^kiej  tern* 
peratury  przesiąkającej  wody.  Teorja  Scbwalbego  jest  praw- 
dziwa  tylko  co  do  tego,  iż  w  ścianach  jaskini  imiiieje  rzeczy- 
wiście źródło  zimna,  ale  przyczyną  tego  zimna  nie  jest  prze- 
siąkanie, porowatość,  lub  jakakolwiek  inna  właBuość  skal,  jak 
mniemi^  Schwalbe,  lecz  poprostu  zimowe  tworzenie  wi%  loda 
w  szczelinach  sklepienia  jaskini. 

Ten  lód  szczelinowy  uważa  Terlanday  jako  konieczny  wa- 
runek późniejszego  tworzenia  się  lodu  w  jaskini,  a  to  miauowi* 
cie  w  dwóch  kierunkach:  1.  (Myby  loda  szczelinowego  nie  by- 
ło, to  jaskinia  w  głównym  czasie  tworzenia  lodu  otrzymywała* 
by  tylko  wodę  ogrzaną  przez  temperaturę  gruntu.  2.  Lód  szcze- 
linowy powstrzymuje  na  wiosnę  przenikanie  ciepła  w  ściany 
jaskini  i  utrzymuje  tym  sposobem  tempeciiturę  jaski  Di  nastąpię 
zimowej.  Prócz  tego  drogim  czynnikiem  zimna  jest  prawdopo- 
dobnie  ulatnianie  (czasami  temperatura  jaskini  na  wiosnę  spa* 
dała,  chociaż  zewnętrzna  nie  amieniała  się  lub  nawet  wznosiła). 

Dla  powstania  więc  jAskini  lodowej  pierwszym  waruukiem 
jest  otwór  u  góry,  zagłębienie  się  ku  dołowi,  a  więc  kształt 
workowaty,  ażeby  zimne  powietrze  mogło  tam  łatwo  się  dostać, 
a  nie  mogło  łatwo  wydostać.  Ale  nie  wszystkie  jaskioie  tego 
kształtu,  posiadające  wodę,  są  jaskiniami  lodowemi;  do  tego  po- 
trzeba drugiego  warunku:  szczelin  w  sklepieniu. 
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Epoka  lodowa.  Osady  lodowcowe.  Supan  w  kryty- 
ce wydawnictwa  Wildermauua  („Jahrbuoh  derNaturwisseuschaf- 
ten*"  1893],  zwraca  uwag^  na  dwa  błędy;  powiedziano  tam  raia- 
nowicie,  ii  postęp  w  badaniach  gieologji  glacjalnej  uwydatnia 
się:  1.  W  ^arzncaniu  hipotez  kosmicznych  i  astronomicznych.  2. 
W  przywiązywania  większej  wagi  do  wzmożenia  opadów  niż 
do  oziębienia.  Otóż  Sapań  wytyka  błąd  takiego  przedstawie- 
nia rzeczy,  albowiem  co  do  1,  to  rzecz  ma  się  właśnie  wprost 
przeciwnie,  a  co  do  2,  to  w  rzeczywistości  przyjmnjemy,  iż  oba 
czynniki  działały  równocześnie  i  wzajemnie  się  wspierały^). 

BDider  wbrew  ogólnemu  dziś  poglądowi ,  nsiłoje  bronić  po- 
glądu dawDego,  że  była  tylko  jedna  epoka  lodowa,  i  zbić  ar- 
gamenty^  przemawiające  za  istnieniem  perjodów  cieplejszych 
interglacjalnych.  O  ile,  mówi  Keilhack,  ataki  jego  zwracają  się 
przeciw  masom  piasku  i  żwiru,  leżącym  między  ławami  gliny 
lodowcowej,  to  można  się  z  nim  zupełnie  zgodzić,  albowiem 
utwory  te  mogły  powstać  również  pod  lodem,  albo  bezpośrednio 
przed  krawędzią  pokrywy  lodowej.  Trudniej  jednak  jest  Bul- 
derowi  dać  sobie  radę  z  osadami,  zawierającemi  szczątki  zwie- 
rząt, z  lignitem  i  torfem;  aby  tutaj  uniknąć  przypuszczenia  ciep- 
lejszych perjodów,  przytacza  on  obserwacje  nad  lodowcami  No- 
wej Zelandji,  Himalajów  i  Kilimandżaro,  gdzie  obfite  życie  roś* 
liDiid  i  zwierzęce  sięga  daleko  powyżej  dolnej  granicy  lodow- 
ców, tak,  iż  szczątki  roślin  i  zwierząt  mogą  tam  łatwo  dostać  się 
między  osady,  lodowcowe.  W  analogiczny  sposób,  zdaniem  jego, 
miały  powstać  osady  jeziorne  północno-europejskie,  bezpośrednio 
przed  krawędzią  skorupy  lodowej,  i  przy  chwilowych  oscylacjach 
lodowca  dostały  się  pod  osady  lodowcowe.*  Eeilhack  wykazuje 
słabe  strofy  tego  argumentu  z  analogji,  albowiem  stosunki  mię- 
dzy lodowcami  i  roślinnością  w  wysokich  górach  są  zupełnie 
inne,  aniżeli  śród  zlodowaciałej  niziny,  gdzie  tylko  nędzna  flora 
polarna  na  obszarach  wolnych  od  lodu  rozwinąć  się  może. 

Salisbury  znalazł  w  New  Jersey  i  Pensylwanji  na  południe 
wielkiej  moreny  końcowej  jeszcze  osady  lodowcowe,  które  według 
stopnia  erozji  i  zwietrzenia  odpowiadają  starszym  osadom  lodow- 
cowym wnętrza  Stanów  Zjednoczonych  i  dowodzą,  że  w  obu  po- 
wyższych stanach  morena  końcowa  nie  stanowi  naj południc wszej 


^)  Przypominam  tu  curiosum^  że  pewien  nasz  gieolog  w  sporze 
z  niżej  podpisanym  twierdził,  iż  klimat  epoki  lodowej  był  „cieplej- 
My  nlź  obecnie." — Ref. 


r 


574  WACŁAW    NAŁKOWSKI 

granicy,  do  której  sięgnęło  zlodowacenie.  Wogóle  mnoią  się 
tam  oznaki,  że  jak  w  obszarze  alpejskim,  tak  i  w  Ameryce  pół- 
nocnej nie  dwie,  lecz  trzy  epoki  lodowe  pr^ypuB&czać  naleiy 
(wbrew  więc   Bałderowi). 

Wahnschaffe  zbadał  grzbiet  piaszczysty,  wznoszący  eię 
w  Poznańskim  pod  wsią  Lubasz  nad  Notecią,  Grzbiet  ten  ma 
długoóci  4  km.  wysokości  względnej  do  20""'  i  kąt  pocliytości 
25— 30^  Na  północy  jest  ograniczony  torfowitikiem,  na  poład- 
nia  piaszczystą  płaszczyzną.  Składa  się  z  warstw  potiomycfa 
piasku  o  różnej  grubości  ziarn  aż  do  grubych  otoczaków  (Sand 
und  Grand).  Dawniej  uważano  ten  wał  jako  morenę  końcową, 
Wahnschaffe  uznał  go  jako  as  (liczba  mnoga:  asar,  zjawisko 
znane  głównie  w  Finlandji).  Co  do  powstania  tych  asar,  istuieją 
różne  teorje;  Wahnschaffe  w  danym  razie  przyjmuje  powstania 
wału  przez  osady  strumieni  wodnych,   cyrkulujących  pod  lodem< 

Podobne  wały,  też  jako  asar  uważane,  opisuje  Geinltz 
w  Meklemburgu:  piasek  i  żwir  stanowią  tam  jądro  wałów,  glina 
lodowcowa — ich  pokrycie.  Warstwy  mają  położenie  sklepione, 
poziome  lub  jednostronnie  pochylone.  Jądro  było  osadzane  przez 
wodę  płynącą  w  kanałach  lodowych,  potym  zostały  ane  pokryte 
gliną.  Kierunek  jest  poprzeczny  do  moren  końcowych^  zgodny 
z  kierunkiem  posuwania  się  lodowca. 

Na  wysp.  Brytańskioh  sięgające  do  wysokości  1400  st.  nad 
pow.  morza  uwarstwione  osady  piaskui  gliny  z  maszlami  morBkiemi 
uważano  dotąd  jako  dowód  obniżenia  się  wysp  tych  pod  morze 
na  taką  głębokość,  w  czasie  dylnwjalnym  młodszym;  tymczasem 
Lewis  twierdzi,  że  one  były  wyniesione  z  dna  morza  Ir  land  s- 
kiego  przez  lodowiec  dyluwjalny.  HuU  jednak  krytykuje  Bta- 
nowczo  ten  pogląd,  albowiem  w  takim  razie  szczątki  orgauiczue 
w  tak  długiej  drodze  musiałyby  być  roztarte  na  pył. 

Czerny  szew,  badając  osady  potrzeciorzędowe  Kosjii  doszedł 
do  ciekawych  rezultatów  co  do  Rosji  północnej  i  wschodniej. 

Kosja  północna,  tj.  gub.  Archangielska,  Ołonecka,  Wołog^dss- 
ka,  północne  części  Wiaokiej,  Permskiej,  oraz  Ural  do  61*^  szen, 
były  pokryte  lodami  po  części  skandynawskiemi,  po  części  orał- 
skiemi.  Dowodem  tego  są  liczne  rysy  i  wygładzenia  oa  skałach 
wapienia  węglowego  i  wielkie  głazy  eratyczne,  które  na  górach 
Timańskich  wznoszą  się  do  300""  nad  pow.  morza.  Moren,  jakie 
występują  w  guberniach  zachodnich,  tutaj  niema.  To  zadziwia* 
jące  zjawisko  tłumaczy  się  tym,  że  moreny  były  zniszczone 
przez    transgresję    borealną    (zalew  morski    po  epoce  lodowej}; 
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Z  t€go  samego  tei  powoda    granica    między    opadami  lodowco-  j 

wemi  skaiidjiiawdkiemi  i  uralskiemi  została  ta  zatarta.    Trans-  I 

greeja  mor^a  Północnego  wtargnęła  ta  ai  do  źródłowisk  Dżwiny  ^^ 

północnej  i  st6p  Uraln.  Przy  tym  zalewie  połi^czenie  między  mo-  I 

r2em  Białem  i  Bałtykiem  przez  Onegę  i  Ładogę  było  prawdopo-  ą 

dobne(tn  więc  Czemyszew  staje  w  sprzeczności  znowszemi  po-  Ą 

glądami  na  tę  kwestję:  B,  Credner,  Die  Reliotenseen).  Te  osady  i 

morskie     poglacjalne    odpowiadają    poziomowi  z   Yoldiaarctica  ą 

w  Szwecji,    Ku  górze  przecłiodzą   one  niepostrzeżenie  w  osady  j 

słodkowodne,  rzeczne  i  jeziorne;  osady  te  zawierają  szczątki  ma-  -I 

ronta  i  renifera  i  są  podobne  do  osadów  sybirskich  z  mamatem.  | 

Liczne  są  jeziora  i  błota,  po  części  jako  pozostałości  morza,  po  ) 

części  jako  wytwory  wielkich  wylewów  rzecznych,  spowodowa-  j 

nych    szybszym    pnszczaniem   lodów   na  górnych   częściach  niż  y 

przy  ajściach  (północny  kieranek   rzek).  j 

W  BoBJi  polndniowo-wschodniej  (Ural  poniżej  6P  szer.,  po-  ^ 

łndniowe  części  gub.  Wiackiej,  Permskiej,  dalej  Ufańska  i  Oren-  j 

burska)  nic  było  pokrycia    lodowcowego;    prawie  równocześnie  ] 
2  t>oreaIną  na  północy  wystąpiła  ta  transgresja  kaspijska,  która 
na  północ  sięgnęła  do  Kamy.    Karpiński  przypisuje  to  podnie- 

rienie   wód    o  jakie  150™  nad   obecnym  poziomem    wilgotnemn  ' 

klimatowi  epoki   lodowej;   przeciwko    połączenia  morza  Kaspij-  :| 

skiego  z  Pólnoenym  na  wschód    Uraln    przemawiają    wszystkie   ^  J 

gieologic^ne  badania  (tymczasem  Sieyers  w„  Asien**  takie  świeże  i 

połączenie  przypuszcza).  Kaltnralne  ślady  człowieka,  szczególnie  *] 

w  jaskiniach  nralskicb,  należą  do  czasa  nowszego   niż  mamnta.  i 


Rozkład  piorunów.  Z  badań  Kassnera  w  Niemczech 
wyDika,  ie  piornDy  są  zależne:  1)  od  stosnnków  meteorologicz- 
nych, tj.  od  dróg  burz,  przyczym  widać  aby wanie  ka  wschodo- 
wi, 2)  od  stosnnków  orograficznych,  gdyż  doliny  rzeczne  są 
nawiedzane  częściej  niż  wyniosłości,  3)  a  głównie  od  stosnnków 
ekonomicznych,  gdyż  z  rozwojem  fabryk  liczba  piomnów  wzras- 
ta, a  więe  do  najczęściej  nawiedzanych  krain  należy  Szląsk, 
Saksonja,  okręgi  przemysłowe  nadreński  i  westfalski. 
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Zmiany  klimatu.  Dybowski  znalazł  w  dolinach  Sab&ry, 
obecnie  suchych,  mnszle  słodkowodne,  po  ozęńci  cs^wartor^^do- 
we,  po  części  z  czasów  obecnych;  stwierdza  to  pogląd  Th,  Fi- 
schera^ iż  Sahara  w  czasach  bardzo  niedawnych  miała  klimat 
wilgotniej szy  i  wody  płynące. 


^Lodowce  piaskowe.^  Zjawisko  wypełnienia  dolin  Kor- 
dyljerów  w  Argientynie  piaskiem  z  powodn  morfologicznej  ana^ 
logji,  otrzymała  miano  „lodowców  piaskowych*"  (Sandgletscber); 
nazwisko  to  wyjańniano  nawianiem  piasku  z  pampasów  w  góry. 
Inaczej  objaśnia  to  Brackebusch:  na  wyżynach  Kordyljerów  leią 
wielkie  rumowiska,  prawdopodobnie  lodowcowe,  albowiem  wód 
płynących  jest  tu  bardzo  mało,  z  powodu  suchości  klimatEt, 
a  i  te  które  są,  bywają  na  długo  krępowane  wskutek  siloycb 
mrozów.  Rumowiska  te,  unoszone  w  części  i  rozdrabniane  przez 
silne  wiatry  zachodnie,  spadające  z  góry  w  formie  fonu  }ab  bo- 
ry zmieniają  się  w  piasek,  który  wypełnia  doliny. 


Wpływ  klimatu  na  roślimiodó.  Capus  zauważył  ko- 
rzystny wpływ  klimatu  w  Turkiestanie  na  roślinność:  zboże 
w  okolicach  Taszkientu  potrzebuje  do  dojrzenia  135  dni  ciyli 
temperatury  2039^0  (suma  temperatur  średnich  tych  135  dni), 
w  departamencie  zaś  La  Manche  zboie  potrzebuje  do  dojrzenia 
270  dni,  czyli  2365<>C,  w  Orleansyille  (Algier)  —  180  doi 
i  2432®C.  Turkiestan  więc  ma  pod  tym  względem  przewagę. 


Wędrówki  roślin  i  zwierząt.  Semander  na  zasadnie 
badań  torfowisk  skandynawskich  twierdzi,  że  świerk,  który  od 
końca  epoki  lodowej  zawędrowrf  z  Syberji  ai  do  Europy  za- 
chodniej, nie  dostał  się  do  Skandynawji  ze  swych  stanowisk 
zachodnich  (w  Danji,  według  Stcenstrupa,  świerk  nigdy  się  nie 
znajdował),  lecz  z  Rosji. 

Według  I.  Dybowskiego,  małe  ryby  wód  Sahary  (Wed  Rir) 
nie  pochodzą,  jak  dotąd  sądzono,  z  wód  podziemnych^  sztuczois 
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przez  wiercenie  wydobytych,    lecz  rozwinęły  się   z  jaj,  przenie- 
sionych na  Saharę  przez  ptaki. 


Podział  ludzkości  Sebnrtz  (Katechismns  der  Yolker- 
konde,  1893)  przy  podziale  ludzkości  na  grupy  unika,  równie 
jak  Rfttzel  wyrazu  „rasy/  albowiem  w  podziale  swym  nie  opie- 
ra on  się  na  jednostronnej  podstawie  cech  cielesnych  (system 
„sztuczny'')^  ale  przyjmuje  na  uwagę  całą  sumę  cech  cielesnych, 
językowych  i  kulturalnych  (system  „naturalny**).  Mianowicie 
Scfaurtz  dzieli  ludzi  na  następujące  grupy:  1)  grupa  Negroidów, 
2)  Malajska,  3)  Amerykańska^  4)  Mongoloidów,  5)  Ghamicka,  6) 
Semicka,  7)  Aryjska. 

Eirchhoff  uważa,  iż  trzy  ostatnie  podziały  powinny  być 
połączone  w  jedną  grupę,  mają  bowiem  wiele  cech  wspólnych, 
tak.  iż  „Kaukazyjczycy"  Blumenbacha  nie  są  wcale  pustym  wy- 
mysłem. Za  to  Negroidów  chciałby  Eirchhoff  zróżniczkować,  bo 
Australezycy,  oraz  Buszmanie  iHotentoci,  różnią  się  od  murzy- 
nów właściwych.  Prócz  tego  nazywać  właściwych  murzynów 
Negroidami;  a  właściwych  mongołów  Mongoloidami,  wygląda 
tak  samo,   Jakby  kto  Bismarka  zaliczt^  do  giermanoidów." 


OQBta3ó  zaludnienia  (kartograficzne  przedstawienie).  Za- 
sada, iż  obszary  gęstości  zaludnienia  powinny  być  ograniczane 
Die  według  obszarów  politycznych,  lecz  naturalnych,  była^  mówi 
Bettner,  jnż  nieraz  wypowiadana,  ale  nigdy  nie  była  dotąd  tak 
koosekwentnie  przeprowadzona,  jak  obecnie  na  mapie  Neumacna; 
gęstość  zaludnienia  Badenu  przedstawił  on  na  mapie  izobipsów 
eo  lOO'",  przyczym  prócz  stosunków  wysokości  uwzględnił  przy 
ograniczaniu  gęstości  i  inne  stosunki,  np.  gieologiczne.  Mimo 
to,  mówi  łlettner,  i  ta  metoda  nie  jeat  bez  zarzutu,  albowiem 
wpływ  wysokości  i  innych  czynników  powinien  się  z  mapy 
gęstości  sam  wykazać,  a  nie  być  z  góry  przypuszczany  i  za  pod- 
stawę brany.  Lepszą  metodę  w  tym  celu  podał  w  ostatnich  cza- 
dach Ratzeh  chodzi  o  naniesienie  na  mapę  wszystkich  osad 
ludzkich  za  pomocą  punktów,   których    wielkość  zmienia  się  ze 
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zmianą  wielkości  osady.  Mapę  według  tej  metody  wykonał  Oloj 
(część  Szlezwig-Holsztynn).  Hansen  jednak  zarzuca  znów  tej 
mapie  małą  przejrzystość. 


Oieografja  historyczna.  Partscb  postawił  sobie  pytanie: 
w  jakim  stosunku  gieografja  historyczna  pozostaje  do  gito- 
gra/ji? 

Dla  jasnego  objęcia  zjawisk,  odbywających  się  na  po- 
wierzchni ziemi,  umysł  ludzki  dzieli  ich  rozpatrywanie  wedłag 
kategorji  przestrzeni  i  czasu;  rozpatruje  je  gieograficznie  lub  hi- 
storycznie. Tylko  chwilowo  jednak  można  Btlumić  w  sobie 
świadomość,  że  podział  ten  nie  polega  na  istocie  rzeczy,  lecz 
na  woli  badacza.  Gdy  tylko  myśl  przechodzi  od  skonstatowania 
faktu  dalej,  do  jego  zrozumienia,  zaraz  historykowi  daje  się 
uczuć  współistnienie  zjawisk  obok  siebie,  gieografowi  zaś— ich 
następstwo  po  sobie.  Jak  każde  ciało  przyrody,  tak  i  powierzch- 
nia ziemi  jest  czymś  zmiennym,  rozwijającym  się,  stawającym. 
Jej  stan  obecny  jest  rezultatem  długiego  rozwoju,  nic  też  dziw- 
nego, że  w  gieograQi  występuje  na  pierwszy  plan  badanie  roz- 
woju w  czasie.  A  jakkolwiek  historja  jest  tylko  esęścią  prze- 
szłości, to  jednak  częścią  najważniejszą  dla  zrozumienia  teraźniej-* 
szóści.  Dlatego  to  gieogra^a  nie  powinna  w  żadnej  swej  ezęSci 
wyrzekać  się  historycznego  badania  i  historycznej  metody.  Kto 
w  gieograQi  zaleca  posługiwanie  się  tylko  jedną  metodą,  je- 
żeli ma  ona  być  nauką  jednolitą,  ten  zmusza  ją  do  wyrzeczenia 
się,  swobodnego  używania  swych  członków.  Czyż  np.  klimato- 
logja  ma  się  wstrzymać  od  badania  zmian  klimatn  dlatego,  że 
tylko  za  pomocą  metody  historycznej,  przez  badanie  ^^o^fit  daw- 
nych pisarzów  i  pomników,  można  tu  otrzymać  reznltaty?  Zn.i- 
komita  praca  E.  Richtera  (Gletscherdchwankungen)  dowodzi  do^ 
tykalnie  potrzeby  krytyki  historycznej  dla  zbadania  związku 
między  zmianauji  klimatu  i  zmianami  lodowców.  Podobnie 
wielkie  dzieło  Suessa  (Das  Antlitz  der  Erde)  w  rozdziale  o  zmia- 
nach linji  brzegowej  nic  na  tym  nie  traci,  że  autor  dla  rozjaś- 
nienia chaosu  wiadomości  o  prawdziwych  lub  mniemanych  obser- 
wacjach wykonywa  pracę  historyczno-kry tyczną.  Jeżeli  to  jas- 
nym jest  dla  gieografji  fizycznej,  to  w  wyższym  jeszcze  stopnia 
dla  gieograCi  człowieka.     Widzimy  więc,  iż  z  dwóch  pojęci  po- 
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wierzchnia  ziemi  i  ierainiejszość^  które  określają  pole  pracy  gieo- 
graficsDdj  pod  względem  przestrzeni  i  c^asa,  żadnego  nie  nalepy 
brać  doftławnid.  Jak  Richthofen  wykazał,    że  powierzchnia  zie- 
mi, jako  pole  badań  gieografa,  nie  jest  idealną  bezcieledDą  po- 
wierzchnią   na  dnie  oceaoa    powietrznego,    lecz    raezej  grabą 
waretwą  obejmąjąoą  części  litosfery,  hydrosfery  i  atmosfery,  któ- 
re warnnkają  zjawiska    w  zewnętrznej  stronie  naszej  planety; 
tak  i  teTainiejszoŚG  nie  jest  dla  gieografa    bezistotną,  matema- 
tyczną granicą  między  przeszłością  i  przyszłością,  lecz  obejmnje 
z  przeszłości   przynajmniej    tę  część,    która  w  skutkach    swych 
iyje  dalej  w  teraźniejszości.    Jak  przekrój  poprzeczny  w  łody- 
dse  rośliny  tylko  dla  tego   obserwatora  będzie  zrozumiały,  któ- 
ry potraH  nprzytomnió  sobie  cały  przebieg  i  działał nośń  naczyń 
trafionych  przekrojem,    tak    i  obecny  stan  danego    kraju  tylko 
temu  będzie  zrozumiały,  który  przebiegnie  porównawczo  rozwój 
tego  kraju  i  jego  działalność  w  stadjach  poprzednioh.   Nie  tyl- 
ko  dary  natury  właściwe  danemu  krajowi  są  zmienne^  ale  i  ich 
wartość.     Jeżeli  zadaniem    gieografa  jest    przedstawienie  przy^ 
rody  krajn  i  jej  znaczenia  dla  człowieka,  to  nie  może  on  upuś* 
cić  %  nwagi,  że  w  przebiegu  kulturalnego   rozwoju  jedne  włas- 
ności przyrody   tracą  swą  wartość,    podczas    gdy  inne   jej  na- 
bierają; nie  może  on    pominąć  dawniejszych  stosunków    kraju, 
do  którego    traktowania  przystępuje;    a  jeżeli  kwestję  tę  znaj- 
duje już  rozwiązaną  przez  gieografję  historyczną,  to  jego  włas- 
na praca  staje  się  przez  to  ułatwioną.  Tym  sposobom  gieogra- 
fja  historyczna    taka,    jak  ją  obecnie  pojmtgemy,  to  jest  jako 
obraz  związku  między  przyrodą    i  człowiekiem    pewnego   kraju 
w  pewnej  ubiegłej  epoce,  staje  się  niezbędną  częścią  składową 
całej  umiejętności    gieograficznej, 

flirschfeld  w  kwestji  gieograQi  historycznej  występuje 
przeciw  często,  zwłaszcza  dawniej,  napotykanej  wyłączności. 
Podróżnicy  w  celach  historycznych  i  archeologicznych  /.anadto 
^^Bpecjaliząją:''  po  za  napisem  lub  rzeźbą  nie  widzą  uie,  nie 
widssą  krajn,  nie  widzą  przyrody,  są  „terraiublind,"  i  dlatego 
przywożą  z  sobą  często  nie  nankę^  lecz  tylko  martwy  materjał. 


Historja  gieografjl.  Z  prac  nowszych  na  polu  historji 
gieografji  szczególnie  zashigiije  na  wzmiankę  H,  Bergera  (Ge- 
schicbte    der  Wiosen sehaftlichen  Erdknnde   der  Griechen  1893 J, 
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Autor  nie  zadowala  się  konstatowaniem,  jak  zapatrywał  si^ 
na  kwestje  gieograficzne  ten  Inb  ów  uczony  ataroiytności^  lecz 
sięga  głębiej;  stara  się  wyjaśnić,  dla  czego  tak  mianowicie,  a  nia 
inaczej  się  zapatrywał,  w  jakim  związkn  zapatry  wantę  jego  było 
z  ogólnym  stanem  wiedzy  ówczesoej*  W  razie  fragmentaryczno- 
ści źródeł  stara  się  wypełnić  Inki,  próbuje  przeniknąć  eo  w  za- 
ginionych dziełach  lub  ustępach  miSgł  dauy  uczony  powiedzieli 
o  danej  kwestji.  W  rozwoju  gieografji  n  ataroźytuycti  widv.i 
Berger  wahanie  między  gieogruQ^  ogólną  i  opisową;  pierwsza 
była  podsycana  przez  dążności  naukowe,  druga— przez  prak- 
tyczne; pierwszą  uprawiali  filozofowie-matematycy,  drugą  mężo- 
wie stanUy  politycy,  historycy.  Przj^czyną  Łych  wahań  była  oko- 
llczność,  że  gdy  z  rozwojem  wiedzy  Diatematyczno-przyrodnitfzej 
dawne  podstawy,  na  których  został  opracowany  całokształt  gieo- 
graCi  ogólnej,  były  wstrząśnięte,  a  nowa  budo^ra  na  nowych  pod- 
stawach nie  mogła  wznieść  się  o^hazn,  wymagała  wielu  mozołów 
i  czasu;  wtedy  powstawała  reakcja^  brał  górę  ^rzgląd  praktycz- 
ny, „zdrowy  rozum,"  i  gieograCa  przybierała  kierunek  opit*o- 
wy.  Przedstawicielami  pierwszego  kierunku  byli  naprzód  filozo- 
fowie jońscy,  później  Aiystotelet^,  Eratot^tenes  i  Ptolemeusz;  przed- 
stawicielami drugiego— Herodot,  Polibjusz,  Strabo^). 


Błbljograga, 

J.  Cole.  Aids  in  practical    geology    1893  (przewodnik  do 
definicji  minerałów,  skał  i  skamieniałości}* 

2.  I.  Walther.  AUgemeine  Meereakunde,  1893. 

3.  I.  Walther.  Bionomie  dea  Meeres,  1893, 

4.  Bebber.  Katechismus  der  Meteorologie,  1^9,^, 

5.  Waldow.  Modern   Metcarology,  1893   (omawia  głównie 
najnowsze  teorje). 

6.  Shaler.    Natur    and  Man    i  u  Aracrica,    1891     (związek 
człowieka  i  przyrody). 

7.  Egli.  Nomina  geographica,  189;i, 


^)  Obszerniejszy  referat  o  toj  niezmiernie  cennej  pracy  Ber- 
gera pomieszczamy  w  październikowym  zeezytie  „Atentum'"}  ,,Nawe 
prace  na  pola  Lislorji  gieugrafji).*' 
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8.  Ganzanmuller.  Erklarung  geograpbiacher  Namen  nebi^t 
ADleitUDg  snr  richtiger  Ansapraobe,  1892. 

9.  Bergbaos.  PhyBikalischer  Atlas,  1892, 

10.  Balbi-Heiderich.  Allgemeine  ErdbeBcfareibiiDg;  1893. 
U.  Rohrbacb.  Zor  mathemaliscben  Behandlaog  geographi- 
acber  Probleme  (Ricbtbofen-Festsohrift,  1893). 

12.  Hartleben.  Uniyersal-Handatlas,  1892. 

13.  Rosenberg-Lipinsky.  Die  YerbreitUDg  der  Braankoblea* 
formatioti  in  der  Proyinz  Posen  (Jabrb.  Preo8<  geolog.  Landes- 
anatalt  1890,  II  Abt). 

14.  WabDBchaffe,  Ueber  einen  Grandrueken  bei  Lnbasz. 
(Jabrb.  Pr.  geolog.  Łandesanst.,  1890). 

15.  Lierau,  Der  Danendarehbrnch  derWeichael  beiKenfabr. 
1892. 

16.  LodcbmaiiD.  Beitrage  zar  Hydrographie  der  obern  Oder. 
1892. 

17.  Leonbard.  Der  Stromlauf  der  mittlero  Oder.  1893. 

18.  Worobkiewicz^Die  geograpUscb-statifiUache  YerbaUms- 
8C  der  Bakowiua^  1893. 

19.  Hypsometriscbe  Earte  der  Oesterr.  Ung.  Monarchie 
1:750000  BL  D.  3  Krakau-Leutscbao,  E.  2  Tarnopol-Czerno- 
witz,  1892. 

Wacław  Nałkowski. 


POSZUKIWANIA. 


LECZNICTWO  LUDOWE. 


Z  książki  p.  t.:  Skarb  drogi  NieoBzacowaDemn  zdrowiu  Ladi- 
kiema  zawierający  w  sobie  krótkie  opisanie:  Tak  wu^ŁrDycl]  iako 
y  powierzchownych  Białogłoskich  chorób  i  sposób  lecs^enia  ich  da- 
Wiadczone  Dla  tych  osobliwie  którzy  aibo  dla  odległości  albo  na^ 
głego  paroxyzmu  lub  inney  przyczyny  Doktorów  przy  sobie  mieć 
niemogą,  podany  przez  Jerzego  Fonklofen:!  w  Lublinie  Koku  Pafi^ 
akiem  1724. 

Macicę  Ind  nazywa:  dno,  holączka^  i^iotnih 

Na  phdnoió:  1)  Cebulka  włoska  albo  poruoi  capitis  jeSĆ. 

2)  Godzien  kmin  włoski  jeść. 

3)  Radzą  baby,  żeby  ząb  siedmioietuiego  dziecięcia  na  le^ej 
ręce  nosić. 

4)  Tahermont  pisze,  ie  egipskie  niewiasty  pijały  g^ałffjo^ 
wy  sok. 

6)  Robili  plaster  na  psiej  lub  wilczej  skórze,  (Płód  falazywy 
na  Pokncin  zowią  Zacznit). 

Spędzić  płód:  jedzenie  rzeżuchy  polnej,  czombrn  polnego,  ja- 
iowcn. 

Przeciw  poronieniu:  Kamień  krwawnik  nosić* — Korale  cieiwaae 
na  szyi  nosić  tak,  żeby  na  dołkn  nad  żołądkiem  wiaiały. — MagDes 
na  pępku  nosić. — Szmaragd,  jaspis,  kości  serdeczne  jelenie  noBić  da 
sobie  albo  pod  pachą. — Djamentowy  pierścień  nosić  na  palcu.— Orli 
kamień  na  szyi  wieszać,  aby  na  dołkn  nad  żołądkiem  wisiał— Pa« 
z  wilczej  skóry  nosić. — Wyjąć  ze  szczupaka  za  żywa  rozpłata  u  ego 
serce  i  połknąć. 

Przekleństwa:  Bodeyzes  niedoczekała  pociechy  po  tyio^  którego 
w  żywocie  nosiszl  (Dziecko  urodzi  nieżywe). 

Dla  wydzielania  płodu  nieiywcgo:  ŻółO  wolowa  z  ciepłym  piweiH 
lub  pokarmem  innej  kobiety  lub  z  męska  uryfiii.— Przed  loiiem  inf' 
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mać  lieio  — rzepik  i  paproi^  bjałogłowek^j  doj  pić  w  piwie  ciepłym 
iob  wodzie. — Orli  kamieu  n^td  kolanami  przywiąź.— Niektórzy  wte- 
rz:jj  ie  kobieta  ciężarna^  choćby  węża  zjadła^  to  jej  nio  zuazkodzi, 
—  Cbcdienie  po  księżycu  lab  fiło^eii  e  odkrytą  głową  ciężki  poród 
sprowadi^. 

Liepzjl  poród:  W^żow%  skórą  opasywać  się. — Wsiąó  awierszcz- 
ków  ze  6  i  dmć  wypić  w  jakim  Dapoju. — Noaić  gołębie  lab  jastrzębie 
łajno, 

Nudo^mek  pokarmu:  Myezy  pieką  i  spalony  prosaek  z  nich  pi- 
ją,— Dzieci  chorują  caasem  na  ściśnieoie  eerea^ — baby  nazywają  to 
widełki^  oa  Ło  biorą  od  ^aby  albo  kury  widełki  i  pod  g;ardłem  trzy- 
mają, 

•  (S.   JaHrzębowski, 

Szperając  w  archiwum  rodziny  Oskicrkow,  znalazłam  następu- 
jące przepisy  lekarskie,  które  w  całości  przytaczam,  zachowując  bez 
zmiany  owoczesną  pisownię: 

Z  Mannskrytow  J,  W,  Generała  Oskierki,  Cyca  Dobrodzieja, 
rdlne  sekreU  na  leczenie  ludzi  y  bydląt  zebrane*  R,  1802,  Sbra  29 
dnia  rewidowałem,     J.  Oskierka, 

1).  Lekarstwo  doświadczone,  broniące  zarazy  bydła,  iako  też 
uzdrawiaiące  chorego.  Wziąć  Serwadki  z  twarogi  mleka  koziego, 
świeżo  wyciśnioney,  tyle  ile  w  garniec  gorzałczany  lub  w  Ałębtk 
zmieścić  się  może,  tę  przepalić  lak  gorzałkę,  tylko  wolnym  ogniem- 
gdy  tedy  woda  odeiidzie^  garniec  odbić^  a  tre4ć  czyli  gęstość  w  nim 
pozostałą  wybrawszy,  w  inuieyszy  garniec  przełożyć,  tak  miarkuiąc, 
by  flię  taż  treść  pomieścić  mogła,  y  drugi  ra^  przepalić,  iako  wy£ey 
namienileiUj  a  gdy  reszta  wody  tym  sposobem  przeK  rury  odeudzie^ 
ogień  pod  garcem  wygasić,  aby  przestygla  w  nim  potostala  treść, 
którą  w  naczynia  szklane,  Lub  gleniune  połewaue  słoie  wybrać, 
&  w  suchym  y  chłodnym  od  potrzeby  konserwować  mieyecu. 
Sposób  używania  tegoż  Lekarstwa. 

Skoro  bydle  słabość  po  subie  pokaźnie,  (lub  nie  czekaiąc  tego 
nieszczęścia,  w  sąsiedztwie  gdy  zaczyua  chorować),  wziąć  pomienio- 
ncgo  łyżkę  lekarstwa,  ua  kaŻde  bydle  miarkniąc,  na  kawałku  chle- 
ba nadczo  zadawać,  tak,  by  każde  z  nicłi  połknęło;  nie  wypuszcza* 
iąc  w  pole  onego  aż  po  trzech  godzinach  wyszłych,  powtarza(:jc 
przez  dni  trzy.  Uzna  każdy  przy  łasce  Pana  Boga  skutku  z  wyż 
pomicnionego  lekarstwa,  tak  iak  y  Ja  onego  u  Siebie  doznałem,  — 
Toż  lekarstwo  sinży  y  ludzrom  w  różnych  zaraźliwych  choro bacli, 
a  osobliwie  w  dłuższych,  zaiywaiąc  go  nadczo  iak  orzech  włoski, 
2,  I^reskrypeyia  na  kaszel   koniom. 

Wziąć  czostku  krążanego  drobno  garść  dobrą.  Sadła  starego 
wymoczonego  od  pory  do  pory  w  wędzie^  y  dobrze  iuż  wyciśniętego 
z  wody  tyleż,  y  zmieszać  z  czostkiem<  Potym  siarki  iak  kokaszi 
iaie  wziąwszy,  rozpuścić  y  na  te  sadło  z  ezostkiem  zmieszane  wUć 
do  moździerza.  Co  wszystko  razem  stłukszy,  wziąć  y  duże  gałki  iak 
indycze  iaie  zrobiwszy  z  tey  masy,  one  do  oMwy  y  patoki  miodo- 
wey,    po  równey  CKęśei    razem   zmiessaney,    włożyć    y  konserwować 
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przez  noc  iedną  w  tey  oliwie  z  patoką  zmieazaney.  Tandem  po  ied- 
ney  gałce  dawać  koniowi  choremn  co  poranka,  y  uwi^z&ć  go  %Mn 
głową  do  góry  dobrze,  aby  tak  stał  niemal  do  poładnia. 
3.  Preskrypcyia  na  leczenie  Suchot. 
Wziąć  kapłana  trzyletniego  dobrze  nkarmione^o,  udusić  go  bes 
rznięcia,  oprawiwszy  go  należycie,  włożyć  we  Środek  dobrą  ^irść 
róiy  czerwoney  snszoney  y  trochę  mniey  senesa.  Włożyć  go  ze 
wszystkim  do  garka  dużego  y  nalać  wody  pół  trzecia  garoa.  G&rnek 
przykryć  denkiem  iakim  y  oblepić  wierzch  ciastem,  y  wstawić  do 
pieca  gorącego,  aby  trzecia  część  wywrzała;  poŁym  przecedzić  pięk- 
nie tę  poliwkę  do  innego  naczynia,  które  dobrze  zawiązane  aby  dm 
chłodzie  stało.  Tę  tedy  poliwkę  po  pół  kwarty  ciepło  dawać  wypić 
choremu  rano  y  wieczór.  Pod  ezas  używania  tey  Medycyny,  strzec 
się  pić  piwa.  Jeżeli  pragnienie  będzie,  to  herbatę  dawać.  Jeść  wszyit- 
ko  wolno,  strzegąc  się  tylko  świniny   y  kwaśnych  potraw. 

Tę  preskrypoyię  dostałem  od  Żyda  Dawida  Szmuklerza  w  War^ 
szawie. 

4.  Na  Wielką  Chorobę. 

Wziąć  bzu  białego  tegorocznego  gałązkę  od  korzenia  odraetA- 
iącą,  którą  odmierzyć  iak  gruba  Ssyia  chorego,  y  obadwa  koitce  ra- 
zem ustrzye  grubemi  nożyczkami,  potym  położywszy  na  stole  pokra- 
iać,  y  tak  iak  leży  nawlec  na  Sznurek.  Obwiązać  na  Szyi  chorego, 
niech  nosi  cały  miesiąc,  potym  zdeymuiąe  nie  dotykać  się  rękomif 
ale  dołek  w  Ziemi  wykopawszy,  przestrzyc  nad  dołkiem  y  zakopać 
w  Ziemię.— Kłaść  mu  trzeba  trzeciego  dnia  po  Pełni  ten  bez,  y  zdey- 
mować  trzeciego  dnia.  Czynić  to  Trzeba  rano,  y  żeby  Chory  nlo 
przedtym  nie  iadł  ani  pił.—  Przytym  dawać  choremu  mieysce  od  kot^ 
ki  suszone,  na  trzy  razy  rozdzielić  y  co  Rano  nadczo  dawać  w  Her* 
bacie. 

6.  Na  Drętwienie   Języka. 

Acydu  anyżowego  po  kropli  na  Język  t  Rana  y  w  ten  czas 
kiedy  język  drętwieje,  albo  świeży  Anyż  gryźć, 

E.   JeUńshi, 

W  1893  r.  wydano  w  Krasnojarska  katalog  lądowych  Srod* 
ków  lekarskich,  znajdujących  się  w  Muzeum  mionsiiiBkim.  Katalog 
ten  ułożył  p.  N.  Martjanów.  b.   W,  K, 

m. 

KULA. 

Dr.  Wollheim  da  Fonseca,  w  „Kurzgefasste  Mytboło^ie''  (tabU 
XXXII),  podaje  nam  postać  Radegasta,  czczonego  przez  Obot  rytów 
na  Retrze.  Widzimy  tam  kij  krzywy  w  jego  prawicy  i  głowę  u  tu- 
rzych  rogach  na  piersi.  Kij  ten  to  symbol  władzy  najwyższej  Ra- 
degasta,  spływającej  od  tego  naczelnego  boga  w  Eetrze  na  jego  ki^ 
płanów,  nwidomionej  w  symbolicznej  krywuli,  o  której  posłuchajmy 
co  mówi  Lelewel  w  swej  „Czci  bałwochwalczej  ołowian  i  Polaki'*  na 
str.  67:    „Dostojności    kapłańskiej    oznaką  w   Prnsiech    była  Itaki ^ 
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czyli  pjibtoraJ  Kriwuła,  zw.  też  buihas.  Ody  bmhas  jest  Dazwą  skan- 
dynawską, kriwuia  tj.  krzywa,  skrzy ^ona,  jest  oczywiście  słowiafi- 
ską.  Ta  kriwuła  z  nazwą  swą  kriwuły  dotąd  jest  w  mazurskich 
i  źmojdzkich  Prualech  Królewieckich,  jako  znak  nrzęda  używana; 
ona  kapłanom  miano  kriwe  nadawała  i  Wejdelot  po  słowiaósku  zwie 
aic  kriwe,  i  u  Słowian  kapłan  zwie  się  od  swej  kriwuły  —  kriwe, 
równie  w  Eetbra,  Jak  i  w  Romowe.'' 

Takim  krzywym  kijem  Radegasta,  laską  skrzywioną  kriwy, 
kriwulą,  krzywułą,  krzywasą—nakoniec  „krzywasnyro,"  w  rozumie- 
niu Z.  L.  HadzimiuBkle^o  jest  to,  co  Długosz  z  umysłu  (dla  zatarcia 
śladów  pogaiiAtwa),  rzeką  być  mieni  w  herbie  Szrzeniawa,  zw.  też  Dru- 
żyną. (O  łierbie  „Krzywasny,"  pospolicie  Drużyna  i  Szrzeniawa  zwa- 
nym, p.  Z,  L.  Radzimiuskiego  w  Dwutygodniku   nank.  I,  349  —  351). 

O  herbie  Szrzeniawa  czyli  kuli  y.  krzewaśni  —wzmiankują  Wia- 
dotuojici  Numizm.  Archeol.  (II,  nr.  4,   str.  114). 

W  dziele  J.  I,  Kraszewskiego  p.  t.  Wilno,  znajdujemy  nastę- 
pujące S£czegóty,  dotyczące  znaczenia  laski  u  Litwinów: 

Obrząd  pudnuezenia  na  Wielkie  Księstwo  uroczysty  zależał  na 
wdziiiniu  bogatej  czapki ,  podaniu  miecza  i  laski  panującemu,  a  to 
w   świątyni  rynku  lub  zaniku,  potym  w  kościele.    (I,  64). 

Za  arz^dnjków  niejako  publicznych  (pogańskiej  Litwy)  uważać 
należy  posłańców  z  łaską  Krewe-Krewejty,  która  im  za  list  bezpie- 
GZefmtwa  w  całej  krainie  służyła.    (I,  69). 

Jak  szabla  szlachcica,  tak  kij  z  gałką  oznaczał  mieszczanina. 
{HI,  303). 

M.  7?.    Witanowski, 

IX. 

Poglądy  ludu  na  przyrodę. 

w  r.  1803  ukazała  się  w  Warszawie  praca  współpracownika 
FFw/jf/,  p.  Erflzma  Majewskiego  „Roślina  i  wyraz  chmielj  ich  pocliudze- 
nie  i  przedUistoryczne  zpaczenie."  (Str.  38  w  8-ce).  Rozprawa  ta 
była  czytana  17  marca  1892  r.  na  szóstym  posiedzeniu  Komisji 
teorji  ogrudnictwa    i  nauk  przyrodniczych  w  Warszawie. 

B.    W.  K. 

n. 

P  I  Ł  K  A  L  N  I  E. 

Patrz  w  „Lttewsko^łotewsko-polsko-rosyjskim  słowniku '^  ks. 
^ieżimsa  (Tylża,  1894)  pod  wyrazami:  „Pile'*  i    „  Pilkalnis.'' 

B^  W.  K. 
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SIY. 

PISANKI. 

W  dzień  Wielkiej  nocj  by  I  dawoiej  zwyczaj  w  Wilnie,  ii  ona- 
nyka  grała  na  ratuszowej  wieiy  dla  ludu,  a  na  Mikaztadaie  tłumy 
pospólstwa  %  kraBnemi  jajami  ibteg&ły  ai^.  {„Wilno"  J.  1*  ^r*' 
szewskiego,  III,  371), 

Wsmianka  w  Dwntygodo.  naok.  II,  38,  w  przyp< 


xvin. 

SOBÓTKA. 

89.  Zbieranie  sl^  od  najdawniejszych  cŁaaów  na  miejsce  iffa&fl 
Ro8%  w  Wilnie,  w  wigiiję  św.  Jana,  jest  zabytkiem  święta  pog»ń- 
skiego  Lado,  które  obeUodiono  tańcami,  śpiowami  atoaownemi,  ruz- 
palonemi  ogniami,  skokami  przez  nie.  Obrzędy  tego  dnia  trwają  du- 
tycbczas,  ale  zmienione  w  znaczenia,  zdenaturalizowana  ciągiem  wie- 
ków. Obchód  ten  n  Rusi  Kupałą,  a  Słowian  polndniowo-zachodniuh 
Sobótką  się  zowie.  Przy  wprowadzeniu  cł)rześó}au8twa,  ailooo  %\t^ 
aby  zniszczyć  ślady  dawnej  wiary  i  do  niej  przywiązanych  obrzę- 
dów. Święto  Lado  atało  się  wigilją  św.  Jana  Chrzcideła.  N^ie  wia- 
domo, czyli  szukanie  k wiata  paproci  w  tę  noc  dawne  jest^  c^y  P^^^' 
niższego  wymysłu  u  ludzi;  zdaje  się  jednak  aięgaó  tanie  pogA"'i8kicli 
czasów.  Dziś  zbieranie  a  19  na  Roaę  zmieniło  się  tylko  w  wi«czan^% 
przenhadzkę.  („Wilno"  J.  h    Kraszewskiego,  111,  366), 

90,  Kąpioiki  wieś  pod  Wolbromiem;  w  drugi  dzień  ZielooJ^'' 
lwiątek  palą  ognie    na  otaczających  górach. 

9L  Siady  uroczystości  tej  u    Hucułów  (Kłosy,   XVII,  233-4)* 

92.  Kupała  u  Łotyszów,  opis  w  art,  Edw.  Chłopickieg*^  P-  ^* 
„Z  podróży  po  zaniemeńskich  stronach,"  (Kłosy,  XVII^    347^. 

93.  „O  rodzaju  piękności  w  pieśniach  J,  Kochano ^«^s^'*E*' 
a  w  szczególnolci  w  Pieśni  świętojańskiej"  p,  prof,  Rym^rkie- 
wiczs  (wzm,  w  Dwntygodn,  nank.  I,  530). 

94.  Niłson,  a  za  nim  John  Lubbock  ntrzymnją,  ze  świętoj  *"^^^^ 
ognie  hyly  palone  na  czesać  bóstwa  Baldera-Belenusa  (Bawiła),  ^^  1'^*'?' 
chowane  w  tradycji  ludu  w  Skandy  na  wji^  W,  Brytanji,  Bei^^J^  ^^^ 
jak  i  n  nas,  miałyby  być  odbiciem  wpływów  fenjckicb,  cze^^, ^^' 
przeczą  T,  Ziemięcki  w  artykule  „Teorja  wpływu  kultury  feiii*^''^*J^ 
(Tamże,  U,  8), 
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95,  Wzmianka  o  pieśni  sobótkowej  u  Sł  owaków  (tamże,  II,  387) 
96  >  Uroczystość  na  cseSć  bóstwa  słowiańskiego  J^oka  odbywała  si^ 
podczas  przesilenia  i  porównania  dnia  z  nocą.  Jedna  z  tych  nroczy* 
fitości,  na  przesileniu  dnia  z  nocą,  przed  rozpoczęciem  żniw,  przypa- 
dająca w  dzień  Św.  Jana  Chrzciciela,  ocalała  i  jest  dobrze  znana. 
(Tamte,  U,  483). 

97.  O  znaczenia  Sobótki  i  towarzyszących  jej  obrzędach,  (Tamże , 
11^  483—486). 

9S.  W  Kawodrzy  pod  Częstochową,  z  nastaniem  nocy  w  wigilje 
sw.  Jana^  pata  ognie  na  wzgórzach. 

99.  W  Kąpioikach  pod  Wolbromiem,  w  tymże  czasie,  zarówno 
dwór  jak  gromada   zachowują  dotąd  ten  prastary  zwyczaj. 

100«  Kb.  Kitowicz  w  „Opisie  obyczajów  i  zwyczajów  za  panowania 
Angnsta  IIF'  (wyd.  1883)  ^  5  rozdz.  XIII  w  tomie  II  przedmioto- 
wi temn  poświęca.  Nic  nowego  tn  nie  podaje,  oprócz  wzmianki,  źe 
3&wyczaj  ten  w  środka  panowania  Augusta  III  już  był  konającym, 
przy  końca  zaś  ustał  zupełnie.  ,,Dozorem  surowym  marszałka 
wielkiego  koronnego  w  Warszawie  naprzód,  a  za  przykładem  war- 
szawskim, wszędzie  wytępiony,"  dodaje  rubaszny  nieco  kronikarz  do* 
by  saskiej. 

3f.    R.    Witanowski 

101.  W  korespondencji  „Z  nad  brzegów  Dźwiny  Zachodniej,^ 
pomieszczonej  w  nrze  32  l\zeglądu  Katolickiego  z  r.  1881,  a  podpi- 
sanej: „Ksp  J.  z  BoŻeuców  J«,"  czytamy:  „Mieli  także  ci  Łotysze 
bóstwo  miłością  młodości  i  piękna,  zwane  Ligo  albo  Lejgo^  co  spowi- 
nowacone z  białoruskim  Kripalło,  (od  tego  słowa  w  języku  łotew- 
skim kochanka  i  Ą%\h  jeszcze  zowie  się  ligotoinia  albo  UJgomnia),," 
A  dalej:  „Dotąd  jeszcze  gdzieniegdzie  w  wigiiję  św.  Jana,  kobiety 
zbierają  potne  zioła  zwane  kupała^  a  potym  przyniósszy  ową  kupai^^ 
do  chat  zamoiniejazycb  gospodarzy,  śpiewają  ze  z?nrotką:  ^^Joniadina^ 
Joniadiiio^  Lejgo^  Lejgo^^^  CO  znaczy:  „Dzień^św.  Jana,  dzień  św.  Jana, 
Lejgo,  Lej  go;"  nie  mając  ładnego  pojęcia  o  dawnym  pogańskim  bo- 
żyszczu, ijtz^  dziewczętom  miejtamy  tj.  rychłego  zamążpójścia.  Za  to 
Dgaazczanl  bywają  mlekiem,  serem,  masłem  i  miodem,  gdy  tymcza-^ 
scm  chłopaki,  pujśztf^  na  akrytopłciowej  paproci  napróżno  szukają 
kwiatu,  mającego  otwieraó  zaklęte  skarby,  o  tej  porze  w  kształcie 
ognia  jakoby  się  wydobywające  z  ziemi  i  okazujące  się  na  zglisz- 
czach starożytnych  zamków../ 

B.   W.  K. 

102.  We  wsi  Jorczyki,  położonej  w  po  w.  Słonimskim,  w  wigiiję 
Św.  Jana,  młodzieży  tak  chłopcy  jak  i  dziewczęta,  zbiera  się  wkrótce 
po  s^chodzie  słoi^kca,  po  za  obrębem  wsi,  najczęściej  nad  wodą,  lub 
pod  lasem,  układa  z  przyniesionego  z  sobą  drzewa  stos,  zapala 
w  zwykły  sposób,  nie  przez  tarcie,  następnie  przy  dźwięku  muzyki 
t^uczą  dokoła,  przeskakują  ognisko,  śpiewając  przytym  w  miejscowym 
języku  następujące  piei^ni,  które  tu  podajemy. 


r 
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A  jutro  Jao, 
I,  PoprEer£tic&ł  cs^rŁ  €błopc4w  pn^z 

[parkan. 
Oj,   dzisiaj  Knpajło,  jjj 

A  jutro  Jan, 

g,  pójdzie«i,  dzieweczki,  q,^  ^^^^  ^^^j^^^^ 

w  zielony  gaj.  p^^^^  ^^ 

A  u  Diej  enkienka 
"•  Z  dziewięciu  brjtów, 

Oj,  poc£^ła  sukienka  szeleścieć^ 
Oj,  dzisiaj  Kopajło,  Zielona  dąbrowa  gorzeć, 

A  jatro  Jan,  oj,  idźcież  clilopcy    gasić, 

Polubił  dzieweczkę  (tu  wymieniają  Raeszutkami  wodę  nosić, 
Przystojny  pan.  imię)  oj,  ile  w  neszotkach  wody, 

Oj,  nie  tak   pan,  xyle  u  chłopczyków  stałości.-) 

Jak  paniczyk*),  Oj^  idicież  dzieweczki  gasić, 

Przystojny  (imię)    królewicz.  Kubeczkami  wodę   nosić. 

Oj,  dzisiaj  Kupajło,  Oj,  ile  w  kubeczkacb  wody, 

Tyle  u  dzieweczek  stałouei,^} 

Palenie  ogni  jest  tu  uwaiane  jedynie  jako  zabawa^  przez  sia- 
ry zwyczaj  przekazana.  Tyle  ndało  mi  się  zebrać  o  aamym  <»lteho- 
dzie  Sobótki,  zwanym  tu  przez  lud  miejscowy  lviipajlo. 

Podaję  też  przy  niniejszej  notatce  wi^nkę  przesado  w,  wie- 
rzeń i  guseł,  które  lubo  z  obchodem  Sobótki  związku  nie  mają,  jed- 
nak tyczą  się  wigilji  św.  Jana. 

W  nocy  z  23  na  24  caMrwca,  czyli  w  tak  zwaną  tu  Knpajłową 
nockę,  według  wierzeń  Jndowycb  (Słunimakie  i  Pruźafiskie),  wiedźma 
albo  czarownica,  odbtierająca  krowę m  mleko,  największy  ma  wpływ; 
te]  takie  nocy,  nutją  się  czarownice  zbierać  w  lvijowie  dla  wspól- 
nej zabawy.  W  celu  przeszkodzenia  wiedźmom  w  czaracb,  starsi  po- 
zostają w  domu;  kładą  pewien  gatunek  pokrzywy,  zwanej  tn  źyikH, 
w  drzwiaab  i  oknach  chaty  i  obory,  a  to  dlatego,  aby  czarownica 
nie  mogła  tamtędy  przejść.  W  tym  samym  celu^  wpinają  w  ce> 
dziłko,  tj.  płótno,  przez  które  cedzą  mleko,  jaknaj większą  ilość  igieł 
i  szpilek  i  gotują  je  w  naczyniu  z  wodą,  wierząc,  że  igły  te  kinją 
czarownicę,  i  że  ta  przybędzie  prosić,  ie by  przestano.  Jeżeli  tej  nocy 
złapią,  czy  to  w  domu,  w  oborze  lub  gdzte  w  pobliża  domostwa  ia- 
bę,  to  kaleczą  ją,  wierząc  w  to  święcie,  że  ranią  czaro wnicę^  która 
się  pod  postacią  żaby  na  czary  wybrała;  jeśli  nazajutrz  zanwaiooo 
kogo  we  wsi  skaleczonego,  to  są  pewnie  że  to  czarownica  prze^ 
nich,  pod  postacią  żaby^  zraniona.  Tej  ta  nocy  upatrują^  czy  kto  ob- 
cy nie  przechodzi  blizko  domu  lub  obory;  jeśli  kogo  spostrzegą,  to 
go  zatrzymują,  wypytując  dokąd  i  po  co  idzie;  często^  jeiSli  jego  od- 
powiedzi wydają  się  pytającym  niezbyt  jasuemi,  biją  go^  wiereąc^  ie 

^)     Paniczyk  oznacza  tu  to    samo,  co  ładny  chłopiec. 
*)     Dosłownie:  prawdy. 


^^^ 
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właiDid  ^dybali  wiedźmę.  Jak  bi^  zdaje^  ezarowDtce  eą  ró£iiego 
rodsaju;  te,  na  które  w  noc  Knp&jłovą  czatują,  są  tylko  od  odbie- 
rania krowom  1  oozarowywaDia  młaka.  Od  św.  Jana  do  ^w.  Piotra 
cedzą  mleko  przes  ostrze  tiola  i  kładąc  i\H  oitrzem  na  wierEcli,  u  a 
krzy^,  na  wytity  acczok  drzewa;  wierzą,  ie  czaro woiea  nie  ma  do 
tak  przecedzonego  mleka  doetepu.  Tej  eamej  nocy,  w  celu  oebron- 
fijm  przed  czarownicami^  okadzają  mieszkania  i  obórki,  ziołaoij  świc- 
cotiemi  na  Matkę  Boską  Zielną.  Odwainiejsi  z  mężczyzn  udają  ai^ 
w  Knpajłową  nockę,  pojedynczo  do  lasu,  w  tej  wierze,  że  który  tam 
noc  przepędzi,  ten  będzie  wiedział  o  wszystkich  skarbach  ukrytych 
i  posiadać  będzie  wszystkie  wiadomoj^ci;  nie  dotąd  żaden  nie  wytrzy* 
mał,  gdyż  każdego  zły  dncb  wystraszył.  Dziewczęta  biegną  po  kilka 
ra^em  do  lasu,  zrywają  liście  paproci,  a  wróciwszy,  kładą  je  pod  głowę ^ 
wierząc,  że  we  śnie  ujrzą  przyszłego  męża.  Obchód  Knpajła,  datujący 
się  z  bardzo  odteglyth,  jeszcze  pogańskich  czasów^  jak  mi  się  zdaje, 
był  uroczystością  na  cześć  bóstwa  miłości;  domysł  mój  usprawiedli- 
wiają pieśni  kupajłowe  i  sobótkowe  z  róinych  stron,  w  których  tiaj- 
częseiej  jegt  mowa  o  miłości,  i  zasłyszana  wiadomość,  jakoby  w  po  w. 
Płońakini  we  wsi  Wycinki,  w  pieśniach  sobótkowych  pomocy  bogini 
Łady  wzywano.  Wiadomość  tę  wartoby  sprawdzić, 
Pruiana,  d.  26  maja  1894  r. 

XX. 

SZWEDZI,  TATARZY  I  TURCY. 

Gnb,  Mińska,  pow.  Mozyrski. 

Wspomnienia  o  Turkacli  i  o  Tatarach  dość  są  mętne  1  niejas- 
ne w  wyobraźni  ludu  białoruskiego.  Wie  on  jednak  o  ich  istnieniu 
i  w  pieśniach  wspomina*  Tatarzy,  wedle  zdania  jednej  Biaruszki^ 
n  której  zasięgałam  w  i  adom  ości  p  są  dzicy,  okrutni  i  od  stóp  do  głów 
włosem  pokryci.  Niegdyś  napadał!  zbrojnemi  gromadami  na  wsie^ 
palili  chaty^  niszczyli  dobytek,  a  mieszkańców  wyrzynali.  Dotąd 
w  po  w.  Mozyrskim,  o  małą  wiorstę  od  wai  Waniużycc,  widać  jakieś 
pagórki,  doły,  kurhany,  wszystko  to  juź  lasem  porosłe.  Opowiadają, 
ie  była  tam  niegdyś  wieś,  ale  spalona  przez  Tatarów,  została  w  in- 
nym miejscu  odbudowana.  O  wojnach  z  niemi  zachowała  się  wzinian- 
ka  w  jednej  z  pieśni  „koladnych,"  tj,  śpiewanych  podczas  świąt 
Bożego  Narodzenia,  Pieió  ta  nosi  cechy  dość  głębokiej  stosunkowo 
starożytnośei.  Młody  panicz  chwali  konia  swego,  któremu  niemasz 
równego  na  świecie:  „Niem^  u  korola  takoho  koniu,  takoho  koniii, 
jak  u  mienić  pana"— a  potym  powiada,  że  gotów  go  sprzedać  za 
„sto  czerwoncofi.**  Na  to  kou  odpowiada,  przekonywając,  aby  tego 
nie  robił  i  zachował  go  dla  siebie,  i  przypomina  mn  pre  zasługi:  — 
^Zdumajcie  eabić  dańniuju  pry  bod  u,  hdzie  my  byli,  u  tureckoj  ziemli. 
Ża  nami  biebłi  Tnrki  i  Tatary,  za  nami  streły  jak  doszcz  lecieli, 
a  ja,  jak  skoczyli,  morę  piereskoczyO,  itd/'  (Pow,  Mozyrski,  wieś 
Bopciewicze). 
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Tfttarif  brali  porwane  w  niewola  kobiety  za  i^ny.  Ale  ale 
ubywały  one  wielkicb  rozkoazy  w  swych  uowycb  rodzi  Dach,  czego 
dowodeiD,  \i  dotąd  w  pieśniach  weseloych,  w  chwili  odiazda  panny 
młodej  do  mężowskiej  chaty,  śpiewają:  „KodśŹ  ciebK^  bać  ko  adda- 
j(^?  Ci  w  iiid»i,  ci  w  tat^rsiczynn,  ci  w  wieKiku  puAczezynu?'^  (Wieś 
Romano wicze).  Jedna  z  pieśni  wiosennych,  f^wiei^Diaiika/  opisuje 
ematną  preygodę  takiej  porwanej  dziewczyny.  Przytoczę  jj^  w  lin- 
maczeuin  o  ile  moiności  dosłownym,  ^Były  u  matki  trzy  córecakś, 
j^dna  Kacieryna^  druga  Aryna^  trzecia  Ahrypina.  Poszły  one  jagód- 
ki zbierać  i  nabrały  po  króbeczce.  Ai  najmłodsza  mówi:  (coś)  stu- 
ka, grzDoi,  brednia  mówi:  To  Tatarzy  jada.  A  Btaraza  mówi:  To  (dzi- 
ki) zwierz  biegnie.  I  najmłodsza  mówi:  Łazbiu^)  zawieszajmy.  A  śred- 
nia mówi:  Do  domu  uciekajmy^  A  atarsza  mówi:  Jeszcze  pazhieraj- 
my.  Najstarszą  (dziki)  zwierz  zjadł,  średnią  Tatarzy  wzi^li^  a  naj- 
młodszą  do  domu  odesłali,  do  domu  odesłali,  matce  wieśó  dali. 
Przyszła  Ahrypina  do  domn^  siadła  na  ławce^  ciężko  westchnęła^  cięi* 
ko  westchnęła,  silnie  zapłakała.  I  pyta  matka;  „Odzie  moje  córecz- 
ki?"—„Matko  moja,  matko  1  Kacierynę  zwierz  zjadł,  Arynę  Tatarzy 
wzięli.'^  Matka  ciężko  westchnęła,  ciężko  westchnęła,  silnie  zapła- 
kała:—  ^Zamienię  się  w  kukułkę  i  polecę,  polecę  i  usiądę  w  tatar- 
skim sadzie,  zacznę  kukać,  czy  nie  wyjdzie  córeczka  do  krynicj  po 
wodę?"  Poleciała,  w,  tatarskim  sadzie  usiadła,  zaczęła  kakad.  Có* 
reezka  usłyszała,  córeczka  usłyszała^  zaczęła  płakać.  I  prosi  u  dzia- 
dzia (stary  Tatar,  ojciec  męża): — „Oj,  daj  że  mnie,  dziadziu,  cisowe 
wiadro,  pójdę  do  krynicy,  przyniosę  wody,"  —  „Nie  dawaj,  synku, 
cisowego  wiadra,  my  sami  wody  przyniesiemy,"— „Daj 4e  mi,  dzia- 
dziu, dsową  dojnicę,  pójdę  krówki  podoję,^  —  n^'^^  dawaj^  synka, 
cisowej  dojuicy,  my  sami  krówki  podoimy/'  —  „^^j^^  mnie,  dzia- 
dziu, ostrego  no£a,  pójdę  do  komory  prześcieradła  kroić, — oj,  bę- 
dęi  ja  koszuleńki  szyć!'*  I  dali  jej  ostrego  no±a,  i  poszła  oua  prze- 
ścieradła kroić.  Nie  tratiła  w  prześcieradła,  a  trafiła  w  samo  serce." 
(Wieś  Romano  wicze). 

Niepochlebną  równiei  dla  Tatarów  wzmiankę  i^oajdujemy  w  do- 
tychczas zachowanym  ohrzędzie  Ślubnym.  Podczas  wesela,  sadz^aj^ 
pannę  młodą  na  dzieiy  przewróconej  i  nakrytej  kożuchem^  i  brat  jej 
warkocz  rozplata,  a  druźki  śpiewają;  —  ^ Talary u^  bracie^  Tatary n, 
^zto  prodau  siostry  CU  kósiuku  za  talar,  a  bielo  liczę  ńko  paszło  i  tak.^ 
(Wieś  Źytkowiczc). 

Hozplecenie  warkocza,  tej  oznaki  dziewiczością  odbywa  się 
w  wielu  miejscowościach  prted  wyjściem  do  cerkwi,  w  innych  po-^ 
przędza  bezpośrednio  włożenie  namiotki.  Oznacza  ono  oddanie  dziew- 
czyny mężowi  jakoby  na  własność,  pewien  rodzaj  sprzedały,  i  obu- 
rzone takim  gwałtem  jej  uczucia  znajdują  wyraz  w  najobeliy  wszy m  dla 
brata  epitecie,  malującym  szczyt  chciwości  i  okrucieustwa:  ^Tatary ni '^ 


^)     Rodzaj  pudełka  zamkniętego,  zrobionego  z  lipowego  łyka. 
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V  1,   Wiinó,  Podanie  miejscowe  o  Szwedach  u  Ostrej   Bramy  w  r, 

■  1702.  (Wilno,  p.  J.  L  KraBzewakiep,  IV,    380). 

■  2.  Om-a  xw,  Szjcedzlcą    przy  njloju  Ntemna  do  morza.     (Litwa^ 

■  p,  J-  L  Kraaaewakiego,  I,  310), 

I  3.  Sułkowice  pod  Buskiem.  Legienda  o  TataracJu  (Słowo,  1894, 

I  or.  164). 

I  4,  Tatarzy  litcwscj;    (Wilno,    przez  J,  I.   Kraszewskieg^o.  III, 

I  151—8;  160-1). 

■  5.  Kąpiolki^  wieś  pod  Wolbromiom.  W  górzystej  tej  miejseowo- 
I  dci,  poprzeżynancj  licznemi  parowami,  znajdują  się  wąwozy:  Szw^ 
I            dziarnUi  i  TatiionHi  przykopa^    O  których  mllczy  podame. 

I  6,   Pod  wsią  Leszczyny  w  okolicach  Kielc,    pole    zowią   Turkiem^ 

'  (Łegienda  w  Dwntygod.  nank.  I,  503). 

7.  Straż  zbrojną  przy  grobie  Chrystusa,  w  czasie  wielkotygod- 
niowym stanianą,  zowią  w  Wielkopolsce  „ Turkami."  („Tydzte/i 
drezdeuBki,''  I,  145). 

8,  W  r.  1609,  zdaniem  ks»  Fr.  Siarczyńskiego  (Obraz  wiekn 
panowania  Zygm.  III,  I,  4^  w  przyp)  oskarżeni  byli  Tatarowie, 
osiedleni  w  FoTsce,  iż  używają  aztDki  czarodziejskiej  ku  szkodzcntn 
eh raesc Janom;  że  posiadali  blaszki  kruszcowe,  do  czarowania  słnSące, 
lubo  to  były  ich  pieniądze;  że  ich  żony  choroby  £  miesiąca  na  lud 
Iciągać  umiały, 

M.   B,    Wiianow!ikx. 


BieiJOGBlirJł,  KRYTYKt  I  WiOMOSCI  filEttCL 


Cybulski  N(apoleon)  Pro£  Ud! w.  Jag.  Próba  badań 
nfld  żywieniem  się  luda  wiejskiego  w  Galicji.  Kraków, 
189  i.  Nakładem  Towarzystwa  Opieki  Zdrowia,  str,  211,  w  8-C6  m» 

W  dotychczasowych  badaniach  ekonomicznych,  dotyczących 
bytu  włodcian  w  Galicji  (prof.  K leczy fiskiego  1881,  St.  SeczepR*- 
nowakiego  1888),  sprawę  żywienia  się  ludti  traktowano  ogólnikowo, 
lt;b  zadowalano  się  wnioskami,  wydobytemi  z  cyfr  przeciętnych. 
Na  podstawie  tych  badań  nie  można  było  zdaó  sobie  Bprawy,  jak 
w  rzeezywietości  wieśniak  żyje^  jak  zaspokaja  swoje  potrzeby  fizjo- 
logiczne. Wyliczane  w  sprawozdaniach  artykuły  żywności  spotkać 
nioina  również  łatwo  i  u  innych  narodów,  w  innych  klasach  nasze- 
go społeczeństwa;  potrawy  jednak,  z  tych  artykułów  sporządzane, 
zasadniczo  mogą  się  różnić  pod  względem  smaku  i  pożywności,  za- 
leżnie  od  postaci  swojej,  która  stanowi  nieraz  cechę  etniczną  lud- 
nojScip  ^Charakter  tych  form  pokarmów  zależy  niewątpliwie  wśród 
ównych  warunków  od  stosunków  ekonomicznych,  od  rodzaju  pracy 
f^"""^  ""zawodowej,  od  stopnia  cywilizacji  danej  klasy,  przyzwyczajeń  i  ca- 

łego szeregu  innych  warunków,  leez  z  tego  wynika  wniosek,  że  nie 
samą  tylko  ilość  i  jakość  artyknłów^  używanych  na  pokarm,  trzeba 
mied  na  względzie^  ale  także  te  rozmaite  postacie,  w  których  dane 
artykuły  za  pokarm  służą. **  (Str.  11).  Przeciętne  obliczenia  cy^fro^ 
L  we,  oparte  na  danych  produkcji,  wywozu  itp«    przy  nieadoskonalo* 

f  nej  organizacji  biur  statystycznych     nie  dają  obrazu  rzeczywistego, 

jak  lud  się    żywi.     Chcąc  zbadać    rzeczywisty    stan  rzeczy,    trzeba 
^s^  się  posługiwać  raczej    statystyką  opisową,    ^zbierać    wiadomości  na 

^  miejscu,     w  każdej  miejscowości     zosobna,    a  nawet    wśród  każdej 

warstwy  ludu  wiejskiego."  To  było  powodem,  że  Towarzystwo  Opie* 
ki  Zdrowia  uciekło  się  do  kwestjonarj uszów.  Na  dwa  kwestjonarja- 
Bzo  (obszerny  o  39  pytaniach,  drugi  krótszy,  w  celu  kontroli  da- 
nych rozesłany),  otrzymało  Towarzystwo  530  odpowiedzi  prawie  zo 
wszystkich  powiatów.  Na  podstawie  tych  odpowiedzi  opracował 
piof.   Cybulski  niniejsze  dziełko, 

Gienezę  tego  studjum    ekonomicznego  przytoczyłem    dla  tego^ 
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aby  zaznaczyć,  że  z  załoionia  swojego  opisowe,  traktujące  artykuiy 
źywiToścj  nie  tylko  pod  względem  ilości  i  jakości,  lecz  i  pod  wzglę- 
dem po&taci  ich^  badanie  to  musiało  być  potroszs  etnograficzue, 

W  igtocfe  kwe&tjon&rjusz  zebrał  niemało  matorjału  etnografiez* 
iiego.  Ludność  n  aj  zamożni  oj  a  ku  w  zachodnich  powiataciŁ  jada  do  5 
razy  dziennie,  Irednio  zamoi^ni  w  całej  GaJicji  prawie  bez  wyjątku 
3  razy,  ubodzy  na  przednówku  zadowalają  się  jednorazowym  je- 
dzeniem^ Z  małemi  wyj^jtkami  lud  żywi  się  potrawami  roślinnerai, 
przy  czym  urozmaicenie  potraw  w  ciągu  dnia  jeet  tak  małe,  ie  w  wie- 
lu bardzo  okolicach,  a  szczególnie  w  (jallcji  wschodniej,  począwszy 
od  Sanu,  tym  tylko  rojeni  dc  śniadanie  od  obiadu  i  kolacji,  że  od^ 
bywa  eic  rano,  obiad  zaś  w  południe,  a  kolacja  wieczorem. 

Autor  przyszedł  do  wniosku,  źe  w  zachodniej  częŚei  kraju 
wieśniak  jeat  o  wiele  więcej  wybredny  w  doborze  pokarmów  i  le* 
piej  się  odżywia,  niż  we  wschodniej  czę&ci,  i  przyczynę  tej  różnicy 
widzi  w  większej  zapobiegliwości  pierwszego-  Autor  naogół  dziel! 
Galicję  pod  względem  jakości  pokarmów  „na  dwa  wielkie  działy, 
górski  i  nizinny,  ten  ostalni  z  kolei  jeszcze  na  część  zachodnią 
i  wschodnią,  Nadto  w  zachodniej  możnaby  jeszcze  dopatrzyć  się 
różnicy  między  powiatami  na  lewym  brzegu  Dunajca,  tj,  od  powiatu 
Brzeskiego  do  granic  Szląskaj  i  powiatami  między  Dunajcem  a  Sa- 
nem. Porównywając  sposób  żywienia  3ię  mieszkańców  wszystkich 
tych  części,  znajdujemy,  że  najbardziej  ua  zachód  wysunięta  część 
Galicji,  jak  np.  okolice  Białej j  Wadowic,  Chrzanowa,  a  po  części 
Krakowa,  odżywia  się  wogóle  najlepiej"  (stn  32), 

Co  do  iniadania,  W  pomlenionych  miejscowościach  zachodniej 
części  kraju  ludność  pospolicie  spoiywa  kawę  z  chlebem,  nawet 
X  bułkami  lub  mleko  warzone,  tak,  te  śniadanie  tutaj  zbliża  się 
wogóle  do  śniadania  ludności  robotniczej  miejskiej;  w  dalszych  po- 
wiatach zachodnich  (na  lewym  brzegu  Sanu)  jadają  barszcz,  kar- 
tode,  kluski,  kaszę,  żur,  zacierki — wszystko  to  najczęściej  z  omastą, 
czasami  zaledwie  spotyka  się  kapusta,  krupy,  grochy  w  zimie  często 
mięsa  wieprzowe;  powiaty  Jarosławski,  Ła/jcucki  i  I^rzemyski  stano- 
wią przejście  między  zachodnią  a  wschodnią  nizinną  częścią  Galicji; 
w  dni  postne  nżywają  tu  chleba  z  czosnkiem  i  cebulą,  podobnie  jak 
w  całej  wschodniej  części  kraju.  Za  przejściowe  również  uważać 
można  jeszcze  powiaty  po  tamtej  stronie  Sanu  i  Mościska,  Jaworów 
!  Cieszanów;  „w  dalszych  zaś  powiatach  śniadania  właściwie  już  nie 
spotykamy,  a  przynajmniej  mieszkańcy  nazwy  tej  nie  używają,  na- 
zywając ranne  jedzenie  wprost  obiadem.  W  zachodniej  połowie  Ga- 
licji po  największej  części  ranne  jedzenie  składało  się  wyłącznie 
tylko  z  jednej  potrawy,  tu  odwrotnie,  zwykle  w  tej  samej  porze, 
szczególnie  u  zamożniejszy  cli  gospodarzy,  spotykamy  dwie  potrawy, 
i  to  w  ilości  znacznie  większej,  niż  w  zachodniej  części,  tak,  że 
faktycznie  jedzenie  to  można  nazwać  obiadem^'  (str,  36).  Łndność 
niezamożna  ogranicza  się  jednakowo  tylko  kawałkiem  chleba,  wyjąt* 
kowo  omaszczonego  masłem^  serem,  czosnkiem  lub  cebulą,  W  po- 
wiatach^  najbardziej  na  wschód  wysuniętych,  charakterystyczną  po- 
trawą jest  kukurydza.     W  miejscowościach  górskicli   (od  Żywca  aź 
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do  Kosowa),  owies,  kartofle  i  kupna  kukurydza  stanowią  główne 
pożywienie  ludności. 

Co  do  obiadu.  Jak  zaznaczyłem  wyżej,  mieszkaniec  wschodniej 
Galicji  spożywa  właściwie  obiad  rano;  między  12  a  1  godz.  poaila 
się  małą  przekąską  (resztki  rannego  jedzenia).  Naogół  cechą  cha- 
rakterystyczną obiadu  w  powiatach  zacliodnich  jest  to,  że  składają 
się  naft  potrawy  więcej  gęste;  płynne  i  rzadkie  chętniej  bywają  uży- 
wane podczas  śniadania.  W  samym  ^aś  obiedzie  porządek  potraw 
jest  taki,  ie  naprzód  podają  potrawę  gęstą  (kapustę,  pierogri},  po- 
tym  potrawę  rzadszą  (barszcz,  zupy,  kartofle).  Mięsa  chłopi  jadają 
bardzo  m^o,  w  lecie  najrzadziej;  w  jesicDi  tam,  gdzie  istnieje  ho- 
dowla owiec,  jadają  baraninę;  od  Bożego  Narodzenia  aź  do  za- 
pust, zwłaszcza  w  Galicji  zacłiodniej,  bywa  na  stole  wieprzowina 
niekiedy  4  razy  na  tydzień.  Ludność  mniej  zamożna  jada  mniej, 
najczęściej  bez  omasty;  niektóre  z  potraw,  przez  nich  spożywanych, 
„wobec  braku  omasty  i  innych  dodatków  zaledwo  na  miano  potra- 
wy zasługują."  „Nie  rzadko  się  zdarza,  że  biedniejsi  zupełnie  się 
obywają  bez  obiadu,  jadając  tylko  zrana  lub  wieczorem  ten  sam 
żur'*  (Kolbuszowa,  Nisko,  str.  46).  We  wschodniej  Galicji  poiudeiut 
włościan  ubogich  jest  nadzwyczaj  skąpy.  W  Dobromiln  jadają  ra- 
no barszcz  żytni  bez  chleba,  „w  porze  obiadowej  zadowalają  aię 
tylko  wypoczynkiem,"  a  wieczorem  znowu  ten  sam  „inr  rzadziutki:*' 
w  po  w.  Dolina  „najubożsi  żyją  bobem  i  kukurydzą  tak  w  lecie, 
jak  w  zimie,  w  jesieni  zaś  zamieszka'^  (mąka  z  wodą);  w  pow. 
Stryjskim  za  pokarm  służą  tylko  placki  owsiane,  krupy  owsiane, 
kapusta,  kartofle^  biedacy  w  południe  jedzą  suchy  chleb,  gdzieindziej 
na  przednówka  mają  do  jedzenia  tylko  y^oiok  z  liści  młodych  bura- 
ków i  lebiody. 

Co  do  kolacji  między  wschodnią  i  zachodnią  Galicją  jest  ta  róż- 
nica, że  w  pierwszej  sporządzają  na  kolację  zwykEe  coś  świeżego 
w  większej  ilością  gdy  w  zachodniej  spożywają  zwykle  resztki  obia- 
du, gotują  zaś  tylko  potrawy^  nie  wymagające  długiego  gotowania 
(zacierki). 

Aby  się  dowiedzieć,  ile  ludność  miejska  spożywa  przeciętnie 
mięsa  i  wódki,  prof.  Cybulski  ułożył  z  dostarczonego  materjałn  ta- 
blice, które  w  książce  jego  zajmują  wiele  miejsca  (od  str.  B4  do 
121).  Nie  będziemy  wchodzili  w  szczegóły  tego  ciekawego  obra-> 
chunku.  W  niektórych  powiatach  wypada  na  1  osobę  rocznie  1  klg., 
a  nawet  0,5  klg.  mięsa  w  sferze  mniej  zamożnej;  jest  to  minimum, 
bo  ogółem,  wedle  obliczenia  autora,  przypada  ^dla  bogatych  około 
20  klg.  rocznie  na  osobę,  dla  średnio  zamożnych  około  10  i  dla 
biednych  zaledwie  tylko  2 — 3"  (str,  122).  Nadmienić  tu  trzeba,  że 
kwestjonarjusz  uwzględniał  we  wszystkich  pytaniach  powyższe  trzy 
kategorje  ludności.  Z  materjału  zaś,  zebranego  na  specjalne  pyta- 
nie,  jaki  jest  w  danej  okolicy  stosunek  procentowy  ludzi  tych  trzech 
kategorji,  okazało  się,  że  w  Galicji  n  aj  zamożni  ej  szych  włościan  ist- 
nieje 157of  mniej  zamożnych  około  35 ^O}  ubogich  zaś  około  50^0 
(str.  151).  Jeżeli  się  zważy,  że  ludność  łacińskiego  obrządku  pości 
rocznie  około  200  dni,  zaś  we  weclioduicj  Galicji  około  240,  w  cią- 
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§n  których  nió  przyjęto  używać  omasty  ani  nabiału^  stanie  bic  jas- 
nym, „iS©  znaczna  część  ludności  wiejskiej,  któr^i  sprawozdawcy  za- 
liczyli do  klnay  nboźszej^  niewątpHwie  żywi  Bię  niedofitateczniB 
i  stale  pozostaje  w  stanie  półgłodu"  (str.  176).  Autor,  opierając 
się  na  świadectwie  sprawozdawców,  doszedł  do  wnioftku,  2e  formy 
pokarmów,  które  z  produktów  roślinnych  bywnjf}  sporzj|dzano,  są 
wogóle  bardzo  grube,  mało  strawne,  a  przez  to  i  mnifj  poiywne, 
niżby  byó  mogły.  Pod  tym  względem  biedniejsi  wieśniacy  Galicji 
atoją  na  tak  nizkim  stopniu,  że  ich  moina  porównywaó  chyba 
z  mieszkańcami  środkowej  Afryki"  (str,   177). 

Streszczanie  materjału,  zebr: mego  na  wszystkie  pytania  kwest- 
jonarjusza,  zabrałoby  w  H^i^;^  za  dużo  miejsca,  Powyicj  połafiśmy 
główne  punkty  książki;  w  kwestjach  poszczególnych  tego  badania 
czytelników  WUl^f  zainteresować  mogą  podane  tutaj  nazwy  potraw 
i  sposoby  ich  przyrządzania.  Całe  dziełko  przepełnione  jest  tinn 
wiadomościami-  autor  kierował  się  szczęśliwą  myślą^  zbierając  je  aa 
koficu  książki  w  specjalnym  spisie  alfabetycznym.  Oto  niektóre 
rzadziej  spotykane  nazwy  i  potrawy: 

B^łka^  potrawa  z  barszczu  burakowego^  tub  suszonych  jabłek 
z  mąką  kukurydzianą  (8tiidziankaf  pow,  KałuBz):  gdzieindziej  mą- 
ka ktikur*  na  wodzie    (Dołhe^  pow.  Trembowla). 

Bryja,  polewka  (pow.  Nowotarski,  Myśłenicki), 

Chainilia^  kartołłe  tarte  z  krupami,  zapiekane,  (Hudkt,  pow, 
Czułowice), 

Ciania,  mąka  ua  wrzącą  wodę  rzucana*   (Chrzanów). 

Czer,  CZyr,  cer,  rodzaj  polewki,  zacierki,  (Pow,  Nowotarskij 
Nowosandecki,  Lisko,  Kałusz). 

Dziadki^  gęsta  zupa  mączna  na  wodzie,  (Nowy  3ącz). 

Fitka*  kartofle  krajane,  z  jarzynami  i  mąką,  ouiaszczone  sło- 
niną, (Zielonki,  p.  Krakowski), 

Futka,  gęsta  zupa  mączna  na  wodzie  (pow.  Chrzanowski). 

Gięłaś^  polewka  z  jabłek  Inb  i^liw  (pow,  MyiSlenicki). 

Gołąbki  (łłOłubci)f  kasza  zawijana  w  liście  kapasty.  (KałuAZ^ 
Jaworów,  8niatyn,  Kosów)* 

Kopka,  kartońe  z  mąką  ktdtur,  oBmaione,     (Dolina). 

Kulasa  (klllasza*  kalesza),  mąka  owsiana,  itytnia  lub  jęcz- 
mienna, ugotowana  g^sto  na  wodzie*  {Myślenice,  Tarnobrzeg,  Rawa, 
Kałusz), 

Naczynka^  kulesza  wypiekana  na  słoninie.  (Hniatyn). 

Natyna,  lebioda  z  mąką  kukur,  (Kosów),  lub  szpinak  (Bu- 
czacz). 

Paciara^  zupa  mączna  na  wodzie,  (Pilzno,  Ropczyce,  Jaało, 
Gorlice), 

Pączki,  prajtona  mąka,  zalana  wrzącą  wodą,  (Clirzanów), 

Parka,  mąka  na  wrzącej   wodzie.  (Mielec), 

Pitucha  (Kraków)  to  samo  co  seklllatka  (Chrzanów),  kartołle 
gotowane  w  wodzie  ua  rzadko, 

Ścioratlkar  zacierki  (kluEik])   z  ciasta  (BrzoztW), 
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Smuk,  mąka  na  gorącej  wodzie  zarobiona,  gotowana  do  gę- 
stości. (Kałusz). 

Spółka,  groch  z  kaszą.  (Wieliczka,  Kraków). 

Sumiszka,  krupy  hreczane  z  mąką.    (Tarnopol). 

Sutka,  zupa  mączna.  (Myślenice). 

Szupenia  lub  SZUponia,  fasola  na  rzadko  z  mąką  lub  kropa* 
mi.  (Kałusz,  Kosów). 


Charitas.  Księga  zbiorowa,  wydana  na  rzecz  r.-k 
Towarzystwa  Dobroczynności  przy  kościele  św,  Katarzy- 
ny w  Peterzburgu.  Peterzburg,  1894,  w  8-ce,  str  586. 

W  obszernej  tej  księdze,  od^uaezającej  się  doborem  artyku- 
łów z  zakresu  różnych  nauk  przeważnie,  z  beletrystyki  w  części, 
mieszczą  się  też  prace,  z  treścią  pisma  naaKCgo  bliższy  Inb  dalszf 
związek  mające.  Z  tego  względu  słów  kilka  wzmianki  wydawnictwu 
temu  poświęcamy. 

Z.  Gloger  w  art,  „Trzy  dni  nad  SzcZnirą  i  Serweczem"  opi- 
suje odwiedziny  Zaosia,  Tuhanowicz,  Ś  witezi,  miasteczka  Kroczy  na, 
gdzie  znalazł  zagadkowy,  jakiś  pice  pud2iemny,  biedacy  zabytkiem 
dawnej  kultury  tych  krain;  przytacza  podania  o  nroezyskn,  ^wanyIa 
Lubczyk.  W  pobliżu  znajdującej  się  tam  Jni^^yknwej  góry  widoczne 
są  jeszcze  ślady  kilku  niewielkich  kwadratowych  sadzawek,  nazy- 
wanych  dotąd   przez   Ind  okoliczny   taiftr^hicmi   iuh  pogatUlciemi  łaźniami. 

Uroczysko  leśne  po  za  Jassykową  górą,  w  której  nocami  prKepaUją 
się  skarby,  nazywa  się  kupajiuowa.  Autor  kończy  artykuł  opisem 
zaginionego  od  lat  kilkunastu  następującego  zwyczaju  zapuataej^o 
w  Kroszynie,  zwanego  kudzielnicą  lub  małanką:  „Mtodai  parobcy 
w  ostatni  dzień  zapustny,  związawszy  dwoje  prostych  sani  obok  sie* 
bie^  ustawiali  w  środku  pionowy  gruby  dn^g,  dokoła  liukami,  jaik 
maszt,  umocowany.  Na  wierzchu  tego  drą^a  osadzali  koło  od  fto* 
zu,  na  którym  siadał  parobczak,  przebrany  za  młodą  przijdkę,  czyli 
hudzielnicę^  Z  kądzielą  w  ręku  i  wrzeciont^m.  Do  sani  zaprzęgano 
cztery  konie.  Na  czele  jechał  konno  parobek,  przebrany  z&  ryce- 
rza, a  za  nim  na  drugim  koniu  jechała,  medząc  natiir.il nic  oktep  po 
męsku,  baba,  okryta  białą  płachtą,  wyobrażająca  aurą  ,  kadzie  lul- 
ce^ zeszłoroczną.  Za  nią  postępowały  owe  sanie  z  trynmłującą  na 
wyniesieniu  młodą  prządką  i  gromadą  parobczaków,  ten  niby  tron 
jej  podtrzymujących  i  wesołe  zawodzących  pieśni.  Lvorawód,  urzą- 
dzany przez  rolniczych  mieszczan  kroszyńskicli.  wyruszał  naprzód 
z  miasteczka  do  dworu  po  za  Szczarę,  potym  mławał  się  na  piebanj^ 
do  miejscowego  proboszcza,  a  stąd  nawiedzał  wszyaŁkic  po  kolei  do- 
mostwa. We  dworze  dawano  dla  „kud£ie]nicy''  datek  pieniężny 
i  cały  orszak  częstowano  gościnnie,  a  po  chatach  obdarzano  także 
jadłem  zapustnym.  Tak  uzbierawszy  spory  zapas,  zapustu icy  kro^ 
szyńscy  wyprawiali  sobie  w  miejscowej  gospodzie  wspólną  wesoła 
hulankę  na  pożegnanie  zapust." 
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■  Jedflii  %  najobfitsEych  t.  zw.  ^t/t^ar^rum  acha  r&U  tery  sowa  t  i  opi- 

sał  prof,  A.  Bruckner,     Wykazawszy  ogólne  znaciCeiLie  t^go  radzajti 

zbiurów     dla  dziejów  literatury    i  historji,  autor   atreazcza  o;^romn%  g 

kaicg^    in  folio  o  1754  str.;    pochodzi  ona    z  drugiej  połowy  XVII  *  ' 

wieku,  a  znajduje  si^  w  Bibljotece  publicznej  w  Peterzbnrgu  (róź»e 
języki,  WIl,  loL  nr.  liO).  Zastanawia  się  prol',  B,  głównie  nad 
iartabliwą,  anegdotyczną^  obyczajową    i  literacką  atroną  tego  zbio- 

ru,  %  którego  ogłosił  ju£  w    Wiilt  (VI,  872)  mazowieckie  Dziesi^cio*  I 

ro.      Przytacza  kazanie  żartobliwe  na  86-tą  niedziela  po  Swiątkacli,  1 

wapomtoa  o  lacifiBkieJ  charakterystyce  miasta  według  której:  Saiido- 
midrz— płodny,  Kraków — pobożny,  Poznań  —  ukształcony,  Lublin — 
drogi  a  drogi,  Lwów — mordownia,  Przemyśl — pragnienie  ^^aai,  War- 
ka— pija  (znane  przt^myskie  i  wareckie  piwo),  Oda uak— -bogaty,  To- 
mu—piękny, Warszawa — radzi,  Płock — bieduje,  Gniezno — starzeje^ 
Kalisz — młodnieje,  Sieradz  — rozbija,  Brześć — iydzieje  Itd.'" 

Przypominamy  tutaj  ogłoszone  przez  ks.  Włodka  w  ksiąice 
^O  naukach  wyzwolonych**  (Rzym,  1780,  od  str.  117)  krótkie  przy- 
powieści: prowincjonalne,  dotyczące  mieszkańców  różnych  dzielnic 
i  miast,    przedrukowane    w  „Pamiętniku   Sandomierskim''    t,  II,  od 

«tr,   105,  w  Jochera  „Obrazie  bibl.  hist."    t.  I,  str.  357,  i  Weryhy-  j 

Pa  rawski  ego    „Przysłowiach  polskich,    odnoszący  cłi  się    do  nazwisk  I 

azlaełieckicb  i  mit^jscowości"  str.  211  i  nast.,  oraz  przysłowia  doty- 
czące tych  miejscowości  w  tymże  dziele  Darowskic^o.  Przytacza  da* 
lej  z  „Silva  rerum"  autor  niektóre  dykteryjki  i  rsteczy  obyczaj  u  we^ 
wspomina  o  z]iaj  dujących  się  w  niej  przepisacłi  astrolog  i  cznycłi 
i  agronomicznych^  prognostykach  z  planet,    ^modlitwę     od  febry "^  tj. 

zaoiawianie:  ^Jak  pod  dubom   Mamrinskim  siedzieli     ojcowie  święci,  i 

a   przyszło  siedem  dziewie:  córki  Heroda,  Lehia  Nonia    i  inne   ,,tra-  I 

Btuwice"  (tj.  triasawice)«  Wspomina,  że  są  tu  apokryfy,  jako  to: 
Ust  króla  Abgara    do  Jezusa  Chrystusa,    rzecz  o  Sybillaclt  i  o  dniu 

^;^dnym^  Z  listu  piekielnego,  „Litterae  infernales,''  przytaczamy  tu  'i&a  ■ 

pruf.  Biiicknereoi  imioua  czartów:  „Wąglik,  Smułka  (albo  Smółka, 
na  istr.  IG8  błędnie  dwa  razy  wydrukowano:  Smutka),  Pęcherzyk, 
Piórkowski,  Baczmażka,  Stojek,  Gwizda,  Pogwizda,  Świty,  Herty, 
Boruta.  Nazwiska  odmienne  nieco  od  tych,  jakie  w  ^  Postępku  pra* 
wa  czartowskiego^  z  r.    1570,  lub    w  „Sejmie  piekielnym*'    znajduje 

mj;  tylko  Smułka    im  wszystkim  wspólny,    którego  nazwisko    z  bi^  ■ 

blijncgo  Asmodeusza  wywodzimy;  Gwizda,  Pogwizda  przypomina 
Fochwlściela  i  Leli  Foteli,  chociaż  się  też  z  Piórkowskim,  Stojkiem 
i  Baczmażką  wprost  do  żołnierzy,  ich  stroju  itd.  odnieść  daje;  „szla- 
checkiego djabła*'  Borutę  źródło  nasze  po  raz  pierwszy  wymienia; 
nazwiska  Hertego  nie  rozumiemy.**  Znajduje  się  w  ^ Silva  rerum ^ 
Makaron  Orzelskicgo,  najobszerniejszy  z  tego  rodzaju  utworów  litera- 
tury polskiej;  składa  się  2  siedmiu  poematów,  z  kto  remi  gdzieindziej 
prol',  Briickner  zamit^rzn  czytającą  publiczność  zapoznać;  są  w  wier- 
szu makaron  ie^uyuj  obrazki  z  życia,  np.  wesele  chłopskie;  joż  w  w, 
zeszłym  wyjątki  z  tegu  Makaronu  ogłosił  Monitor  z  r.  1776  w  itr, 
85  i  86.  Dwa  wyjątki  czytaliśmy  w  wydanej  w  Warszawie  w  r, 
1780  książeczce     p.  li.:  ^^arty     dowcipne    dla  rozrywki  czytelnika 
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Z  r6iDycb  autorów  zebrane;^  tu  na  Btn  239^243    mieści  si^  ^t^^?^- 
eaiae  chłopskiego  wesela  wierszem  makaronicziLyni.     Rzet^z  wjbnŁoa 
z  pewnego  rękopisma/'  i  na  str.  243   „Zdanie  chłopskie,  który  caaa 
w  roku  dla  nich  najweselszy/'    Obfity  zbiór  w  ,,3IlviH^    jest  ^sdek, 
t].  zagadek,  pomiędzy  któremi  są  i  z  Plenpa  Bvr.   zaczerpnięte.     S^- 
dsiiliśmy,  iż  wartoby  je  było  obecnie  pr:Łt;drukować,  a  to  dla  porów* 
nania  z  zagadkami,  z  nst  ludu  spisanemi.    Z  pisemka  ulotnego  przy* 
tacza  prof.  B.  wyrażenie:  „W  Burgundji  gdzie  kozy  kują/'  z  którym 
porównać  należy  przysłowie  o  „Pacanowie,  kędy     kozy  kują,''  Wy* 
mienia  autor    „list  przygodny    na  pierwszego    kwietnia,  wiadczący 
u  tym,  jak  w  ten  dzień  nie  tylko  żartowano,  ale  I  przysyłano  sobie 
wzajemnie    podarki    i  wesołe  życzenia    itd.'^     Kończąc  rzecz  swoj^, 
za  którą    każdy  czytelnik    niewymownie    autorowi    wdzięcznym  być 
musi,  prof.  Brilckner  wyraża  nadzieję  i  życzenie,  aby  kto,  zacieka- 
wiony opisem  rękopisu,  sięgnął  do  niego  samego    i  wydał  jaki  wy- 
bór artykułów,  albo  aby  osoby,  posiadające  takie  j,8ilvy/'  wiadomości 
o  nich  piśmiennictwu  udzieliły. — Bardzo  ciekawą  ,,Karekę  z  życia  do- 
mowego przodków  naszych*^  odpisał  z  podobuego  zbioru  rozmaitoSci. 
w  bibljotece     Drezdeńskiej  się    znajdującego,  J,  Karłowicz;     jest  to 
umowa  z  r.  1638    między  pp.  Parysem  Drohojowskim    i  Tomaszem 
Mirusem  z  jednej,     a  p.  Janem     Nemoreckim^     burmistrzem    miaita 
Bełżyc,  z  drugiej  strony  o  ,, najęcie  stołu^^    dla  dzieci  dwu  tycb  pa- 
nów   u  burmistrza  bełżyckiego.  —  Do  ciemnej    kweetji  o  litewskim 
Kri  we  prof.  A.  Mierzyński  daje  przyczynek  krytyczny  p.  nj  ,^0  wła- 
dzy Criwego  nad  wszystką  Litwą  i  jej  sąsi:idami.''  RozbierA  tu  au- 
tor zagmatwane  świadectwo  Dusburga  o  władiy^  jaką  miał  posiadać 
Kriwe,   i  dochodzi  do  następującego  waiafiku:    ,, Twierdzenie  Onsbur- 
ga,    jakoby  kapłan  nadrowski     miał  władzę   rozkazywania    na  całej 
Litwie  lub  Żmujdzi,   okazuje  się  błędnym:  on  nawet  w  samej   Prusji 
jej  nie  posiadał    z  wyjątkiem  jednej   Nndrowjj,    i  to   lylko     w  pew- 
[kych  granicach.''  Bliżej  zagadnienie  to  ma  prołV  M.  wyjaśnić    w  ^e- 
rzycie  drugim  „Źródeł  do  mitologji  litewskiej,'* — Krótką  charakterys- 
tykę Nauzykai  z  Odysei  podaje  J.  Ło!Ś  w  art,  ,,Z  galerji  typów  ko* 
bict    legiendowych."     Romualda    Baudouin  de  Courteaay    przytacza 
w  art.  p.  n.:    „Z  bajek  Panczatantry    i  z  liryki  indyjskiej"    według 
przekładu  Benfeya  opowieść  wrony  o  kocie^    sądzącym  wróbla  i  za- 
jąca, bajkę  o  ośle  śpiewaku,  oraz  według  L.  3e])rodera  trzy  prubtti 
utworów  lirycznych  indyjskich.    Bardzo  interesującą  rzecz  podał  ka, 
L  B.  Pranajtis  o  „Kobiecie  w  Talmudzie.    Ze  studjów  nad  Talmu- 
dem/' Przytacza  autor  legiendę  apokryficzną  o  pier\^Bzej   niewieście^ 
którą  według  Talmudu,     była   nie  Ewa,  lecz  Lilith,  objaśnienie,  dU 
czego  pierwsza  niewiasta  stworzona  była    z  żebra,  wreszcie  poglądy 
Talmudu,  bardzo  potępiające  piękniejszą     połowę  rodzaju  Indzkie^o. 
F.  Niesłuchowski  opisuje  Polesie  w  art»  ,,Ze  wspomnień  Pole- 
sia z  przed  lat  pięćdziesięciu."  L.  Łlorbaczewski  przytacza    legiendę 
o  rogach     jelenich     z  nad  Niemna.     Ks.    L  Badeni     opisuje  odpust 
w  Hostyniu  na  Morawie  w  art.  „Morawska  Częstochowa,^^  J,  Witort 
kreśli  wymownie    zasługi    Piotra  Stalmacha    i  załoioiiej   przez  niego 
„Gwiazdki  Cieszyńskiej"    dla  oświaty  Indu  na  Szląsku   auBtrjackim. 
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(,^Z  diiejów  walki  kulturalnej  z  giermaniimem*').  ,, Kilka  kartek 
t  podróiy  do  Wlocli  w  \\  1842^'  W,  Spaaowieza  etanowią  prae- 
waźaie  wraiania  estety czae  z  oglądanj^cli  w  Rzymie  przez  autora 
zabytków  eatuki;  kofjczy  artykał  krótki  opia  pogrzebu  r^ym&kiego, 
Kb.  J,  Cieplak  ułożył  życiorys  zuanego  w  poezf|tku  wieku  bieiące^o 
orjentaliity  i  elawisty^  ks.  Micbala  Bobrowskiego  (1784 — ^1848),  któ* 
ry  ogłaszał  podróże  Bwe  po  ziemiacb  ałowiauskicb  ^  ^fDzieottiku 
Wtlefiskim''  z  r.  1822  i  1823  i  odkrył  późuiej  bardzo  wainy  zaby- 
tek staroałowiafLaki  .^R^kopia  aupraśłski/^  —  ,,A.tJasowi  Merkatora 
%  T,  1628*^  poświęcił  wapomnieuie  bibljografic/.ne  R.  Lubicz,  wymie- 
niając 2  niego  mapy  i  opisy,  dotyczące  Polski  i  innycb  krajów  ało- 
wiauflkich,  oraz  najbliiszycb  ich  eąsiadów,  i  przytaczając  w  prze  kła* 
dzie  nieco  wyjątków.  Sporo  szczegółów  gieograficznych^  statystycz- 
nycb  i  liistorycznych  zawiera  opia,  dokonany  przez  ka.  J,  Cieplaka 
i  A.  Losii'iskiegó  ,,DwÓQb  wizyt  pasterakicb'*  w  kilkudziesięciu  pa 
ratjaeb  katolickich  w  Cesarstwie.  W.  Boguaławaki  przedstawił 
w  obszernym  artykole  ,, Wizerunek  czynności  i  zasług  Towarzystwa 
Przyjaciół  Nauk  Poznańskiego''  od  jego  założentaj  tj.  r.  1857,  ai  do 
Fp  b,  Antor  wymienia  pomiędzy  iancmi  prace  nad  grom  Widzenie  m 
materjałów  do  opisu  statystycznego,  arclieologicznego  i  historyczne- 
go W,  Ke.  Poznańskiego,  badania  nad  pomnikami  staroiłytuośoi 
mieJBcowych,  gromadzenie  wykopalisk  i  nazw  miejacawoAci  nieza- 
mieazkanyeh,  przytacza  dzieła,  jakie  dzidki  zasiłkowi  Towarzyst^ra 
lub  nagrodom  konkursowym  si^  ukazały,  up.  ^,Kodeks  WielkopoLski''' 
Ignacego  Zakrzewskiego,  ,,Ltber  beneliciorom'^  Łaskiego^  ^jHiatorja 
włościan'^  Maciejowskiego,  ^/Uistorja  miast'^  tegoż  autora,  „Mater- 
jały  do  słownika  Średniowiecznej  łaciny  ptiiskiej**  Łebiuakiego,  ,tPol- 
skie  pieśni  katolickie"  Pokrowskiego^  „Dzieje  Słowiauazezyzuy  za- 
chodnio-północnej** Boguslawskiegii,  wydawnictwo  „Zapisków  arcbeo- 
logicznych**  i  ^^Album  przedmiotów  luuzeuro  Towarzystwa,'*  prace 
językoznawcze  i  archeologiczne  Krzepkiego,  Koehlera  i  Jażdżewskie- 
go itp«  Szczególoie  podnosi  p,  B.  płodną  dziaUlnoać  Towarzystwa 
na  polu  zbierania  okazów  archeologicznych^  z  których  utworzyło 
ai^  jedno  z  bogatszych  muzeów, 

Z  artykułów  krytyczno-literackich  wymienimy  J,  Tretiaka: 
,jElżbicta  Drużbacka.  Kilka  słów  o  jej  poezji;**  we  wstępie  do  tej 
pracy  autor  wymienia  szereg  kobiet  w  liczbie  dziesięciu,  które  w  w. 
XVIII  pracowały  na  poln  literackim.  B.  Chlebowski  podał  rozbiór 
^^Kołaczów'*  Szymouowicza  pod  względem  artystycznym.  Kilka  ar- 
tykułów tretó  hiatorycznej,  jakie  w  „Księdze  zbiorowej"'  aię  znajdują, 
są  wogóie  gruntownie  i  źródłowo  opracowane.  A,  Pawiuski  podaje 
wiadomości  o  ^, Nieznanym  dzitjopisie  polskim;**  był  nim  Mikołaj  Ro- 
zcmberaki,  któremu  w  r,  1506  król  Ałekaaander  polecił  napisanie 
dziejów  Polaki.  T.  Korzon  napisał  obszerną  rzecz  o  ,,Kromwelu.*' 
J.  Kallenbach  w  ^Swatach  zamorskich''  ogłasza  w  postaci  trzech  li- 
Btćw  z  Muzeum  brytauskiego  ciekawe  szczegóły  do  bistorji  rodziny 
Jana  Tęi^zyńskiego,  który  był  ziiręczony  z  Cecylją,  królewn;}  eawedz- 
kij  (por.  „Pamiątkę'*  Kochanowskiego  i  „Jana  %  Tyczyna"  Niemce- 
wicaa}.  S,  FUszycki  w  arL  „Z  dziejów  starego  rodu*'  daje  gienea- 
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logję  Despotów- Zenowiczów.  A.  Frocbaaka  opiaaje  „PogdsŁwo  pol- 
skie w  Petersburga  w  r.  1720.''  W.  Nowadwuraki  skreślił  diarakte- 
rystykę  ^ Ryszarda  Ropella  i  stanowiska  jego  w  dziejopisarstwie  pol^ 
skitD.^  Nakoniec  ks.  E.  Kluczewsk!  dał  rzec^  miejscową^  ule  posbawio- 
Dą  i  ogóloiejszego  interesu,  a  mianowicie  dzieje  ^Parafji  i  kościoła 
Św.  Katarzyny  w  Peter zburgu,  ** 


Arcydzieło  poezji  polskiej  A,  Mickiewicza  „Pan 
Tadeusz."  Studjum  krytyczne  Walere^^^o  Cioatombkieg^o,  1894, 
str.  266,  w  8-ce. 

Piękna  praca  p.  Gostomskie^Oj  t;ik  przycliyhiie  przez  krytykę 
całą  przyjęta,  zawiera  w  jednym  z  rozdziałów  (I,  Gieneza  poematu. 
U.  Przedmiot  i  kompozycja.  III,  Obyczaje  i  etoauiiki  iycja,  IV*  Ty- 
py i  charaktery.  V.  Obrazy  przyrody,  VI,  Podmiotowa  strona  poe- 
matu. VII.  Styl.  VIII.  Znaczenie  i  wpływ  „Pana  Tadeujśaa  ^)  treiić 
nieco  z  pismem  naszym  zwiąy.ek  mająca,  i  dlatego  tu  o  nim  wspo- 
minamy. Wdzięczne  bardzo  zadanie  dla  pilnego  badaczu  stanowiło* 
by  wykazanie  motywów  i  pierwiastków,  jakie  Mickiewicz  zaczerp- 
nął z  krynicy  twórczości  ludowej,  z  wierzeń,  ^ycia^  zwyczajów,  ję- 
zyka, pieśni,  baśni,  przysłowi  ludowycb  i  szlaeheckicli,  które  w  rol- 
nych utworach  wieszcza,  a  szczególnie  w  baładacb  i  ^Panti  Tadeu- 
szu" znaleźć  się  dadzą;  dotąd  Jednak,  niestety,  oprócz  dwu  wyczer- 
pujących prawie  rozpraw  dra  IL  Biegelejeena  (^Tło  ludowe  balady 
A.  Mickiewicza  „Ucieczka**  w  ,.Ś wicie"  z  r.  1886»  por.  WUłu^  VII, 
604  i  „Motywy  ludowe  w  baJadzie  l^Łickiewicza  „Liije*'  w  Wuh  V, 
62-103  i  393—7),  wykazujących  wijtki  ludowe  w  dwu  baladach, 
zadanie  to  nietknięte  jest  prawie.  Rozumie  się^  £e  w  w^ymieiiionym 
rozdziale  i  całej  książce  p.  Go^tomskiego  nic  znajdziemy  tego  przed- 
miotu, są  tu  jednak  skrzętnie  zebrane  i  oi^wietlone  jasno  objawy 
bytu  obyczajowego  i  towarzyskiego  szlachty  naszej  w  począikti 
w.  b.,  jak  one  w  tak  realistycznej  epopei  si^  przedstawiają.  Uwy- 
datnia tedy  krytyk  w  „Panu  Tadeuszu^  naprzód  rysy,  charaktery- 
zujące publiczną  działalność  dawnych  Polaków,  a  mianowicie  Za- 
jazd, Radę  w  Dobrzyniu  i  Bitwę:  pierwszy,  jako  skutek  wadliwego 
ustroju  społecznego,  drugą,  jako  obrazek  sejmików,  trzecią  wresz- 
cie, jako  próbkę  sztuki  wojennej  is  taro  szlacheckiej.  Obszerniej  za- 
stanawia się  następnie  nad  bytom  obyczajowo-domowym:  maluje 
dotknięty  w  poemacie  tylko  zlekka  stosunek  szlachty  do  panów 
(Jacek  Soplica  i  Stolnik  Horeszko),  ^ycie  panów  w  zamku  w  opo- 
wiadaniach Gerwazego  o  zjazdach  i  ucztach;  charakteryzuje  zamoż* 
ną  szlachtę,  zgromadzoną  w  Sopli cowie,  gościnność  polską,  uwydat- 
nia prostotę  i  naturalność  w  pożyciu,  ale  nie  zapomina^  ^c  oby  cza* 
je  tej  szlachty  są  częstokroć  niewyszukane,  a  nawet  proeŁackie. 
Przytaczamy  szczegóły  za  krytykiem:  młodzież  spt^dza  nocleg  w  sto- 
dole na  sianie;  przy  stole  goycie  siedzą  na  prostych  ławach;  w  roz- 
mowie używają  niepohamowany  cli  giestów,  np.  Rejent  podczas  wie- 
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czerzy  w  ke.  I-ąj;  w  spora  eh  gotowi  ai|  rzucić  się  na  siebie:  kłót- 
nia Asesora  z  Rejenteni  w  ks.  U-ej,  podczas  obiadu  w  zamku  do* 
chodzi  do  formalnej  bójki  (ks,  V);  Tadeusz  w  iiporze  z  Telimeną 
6p!uwa  i  trzaska  drzwiami  (ks.  V)^  Sędzia  w  gniewie  krzyczy  i  tu- 
pie nogami  {ks,  VI);  bohaterka  poematu,  Zosia,  zbiera  ogórki,  karmi 
drób  i  bawi  się  z  dziatwą  wiejską.  Owa  i^połecznoSó  szlachecka 
wolna  jest  od  przymieszki  ohcych  żywiołów^  a  zasady  jej  obycza- 
jowości najlepiej  wyłożył  Sędzia  w  nauce  o  grzeczności  (ks.  I);  nie- 
ma w  niej  pojęcia  etykiety;  grzeczność  rozumiano  jako  objaw  swo- 
bodny i  osobisty^  pomimo  to  nie  ^^chybiano  względu  dla  wieku,  uro- 
dzenia^ rozumu,  urzędu/'  co  widzimy  najlepiej  w  stosunku  Sędziego 
i  reszty  szlachty  do  Podkomorzego*  Stosunek  szlacrity  zamożniejszej 
do  niższych  od  sichic  wyra/nie  uwydatnił  poeta  w  osobach  Sędzię* 
go,  Wojskiego  i  Protazego,  Bardzo  dosadną  charakterystykę  drob- 
nej ezlacfity  zaściankowej  mamy  w  osobach  Dobrzyńskich,  w  ich 
stosunku  do  szlachty  moźniejszej,  w  i  cii  przywiązaniu  do  klejnotu 
szlacheckiego,  w  w^yróinianiu  się  strojem  i  zachowaniem  od  gminu^ 
Stosunki  rodzinne  w  poemacie  mało  są  uwzglt^dnione;  bąd^  co  bądi 
jednak  w  stosunku  Sędziego  do  synowca  odnajdujemy  ryey  władzy 
ojcowskiej:  powagę  połączoną  z  dobrocią,  oraz  surowość,  gdzie  za- 
chodzi jej  potrzeba.  Byt  domowy  szlachty  zamożniejszej  przedsta- 
wia poeta,  dając  opisy  zajęć  gospodarskich  męskich  i  kobiecych, 
opisy  śniadań,  obiadów,  wieczerzy,  rozrywek  i  zahaw  towarzyskich, 
a  mianowicie  swobodnych  i  dlugicli  rozmów,  w  których  starsi  opo- 
wiadają  o  czasach  ubiegły  cli,  omawiają  kwestje  z  zakresu  spraw 
publiczny chj  przypominają  dowcipne  anegdotki  itp.;  obok  pogawęd* 
ki  my^liwstwo  stanowi  n  aj  ulubię  fiszą  rozrywkę  towarzystwa  sopli- 
cowskiego; łowów  poeta  dwa  przedstawia  rodzaje:  starodawne  na 
grubego  zwierza  i  nowoczesne  na  drobną  zwierzynę.  Kończy  krytyk 
ten  rozdział  charakterystyką  poloneza,  stanowiącego  Unał  poematu, 
i  wzmianką  o  rysach  nowoczesnej  zagranicznej  kultur y^  mającej 
swych  przedstawicieli  w  osobach  Hrabiego,  Telimeny  i  Podczaszy- 
ca,  o  którym  opowiada  Podkomorzy^  Rozdział  następny  p.  n.i  „Ty- 
py i  charaktery,"  szczegółowo  roztrząsający  wszystkie  postacie, 
działające  w  poemacie,  uzupełnia  wielu  rysami  charaktery stycznem i 
rozdział  wyzcj  streszczony  i  dopełnia  obrazu  obyczajowości  szlachty 
ówczesnej^  podnosząc  np,  wielką  jej  wadę,  pieniactwo  w  oaobie  Sę- 
dziego, uwydatniając  rolę  Wojskiego  w  domu,  kreśląc  charaktery- 
Btykę  Protazego  i  Gierwiizego,  oraz  szlachty  zaściankowej  w  głów* 
nych  jej  przedstawicielach,  i  nie  pomijając  postaci  obcego  pochodze- 
nia: Rykowa^  Płuta^  .Tankla  i  Buchmana.  Oddając  krytykowi  słuszny 
hołd  za  tak  znakomitą  całą  jego  pracę,  nie  wahamy  się  wyrzec,  2e 
omówiony  tutaj  rozdział  stanowi  cenny  przyczynek  do  dziejów 
w  fej  epoce  ohyczajowo«ci  naszej,  którą  poeta  z  taką  dokładnością 
i  realizmem  w  nieśmiertelnym  swym  utworze    przedstawił. 
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Dr.  Wincenty  Zibrt  Kultu  mi  historie.  Jej  i  vznik, 
ruzvoj  a  posayadni  literatuni  cizi  i  će^kou  strucni^  po- 
pisuje... (Historja  kultnry.  Jej  poCEąteU^  roiw6j  i  dotychczasową 
literaturę  obcą  i  czeską  pokrótce  optsaje...)  Praga,  1892^  etr,  123, 
w  8-ce  w. 

Dobrze  jaż  czytelnikom  Whiif  znany  dr.  Zfbrt,  obrawszy  lo* 
bie,  jak  powiada  w  przedmowie,  za  zadatiie  studja  Dad  historja  kul- 
tury,  rozpoczął,  jako  przygotowanie,  od  zapozoaDia  aię  z  titeratnri 
przedmiotu  i  z  dziejami  samej  nauki.  Praoa  jegd  pierwotuie  tnltU 
charakter  prywatny,  stanowiła  notatki  podręczne,  ale  brak  dzieła 
w  tym  rodzaju,  przy  coraz  widocznbjszej  jego  pu trzebię,  skbiiil  au- 
lura  za  namową  przyjaciół  do  opracuwania  go  i  wydania  imł  widok 
publiczny.  Tym  sposobem  literatura  czeska  otrzymała  zwiozły  wy- 
kbd  dziejów  nauki,  która  powstała  niezbyt  dawno,  coras  bardziej 
rozszerza  widnokręgi  nauki  nowoczesnej  i  coraz  więcej  zyskuje  pra- 
cowników i  prac  odpowiednich.  Sądzimy,  ^e  nie  od  rzeczy  bidzie 
w  sprawozdaniu  naszym  przedstawić  w  krótkości  wainiejaze  dane 
książki  dra  Zfbrta,  mogące  czytelnlkam  dać  niejakie  poji^cie  o  roi- 
woju  owej  nowej  nauki. 

Autor  rozpoczyna  od  dziel,  zajmujących  sl^  dziejami  Jiteratnry 
knltiirno-historycznej,  i  przytacza  Nieanców:  O.  Henne-Am  Rhyn'a,  Fn 
Jodła,  J.  J.  Houeggera,  oraz  d'Eiverta.  W  Czeciiacb  podobny  prie^ 
gląd  próbował  podać  M.  Wellner,  w  Rosji  literatura  knltarno-hiato^* 
ryczną  zajmuje  się  prof.  Kariojew.  3ą  to  wszystko  rzeczy  nowase, 
gdyż  najstarsze  z  nich  jest  dzieło  0.  Honne-Am  Bhyna  Die  Kut^ 
htrfffsfchichłe  im  Lichłe  des  Fort^schriits  (Lipsk,    1869), 

Powstanie  nauki  dziejów  kultury  dr.  Zibrt  odnosi  Jo  „wieku 
filozoficznego,"  wieku  XVIII,  W  owym  to  wieku  „między  nowemi 
myślami...  wcześnie  przebłysk ują  dążeniu,  by  pojmować  głębiej  zja- 
wiska historyczne,  niżeli  dotąd  s*^  działo,  pojmowad  je  nie  jni  jako 
dotychczasowy  szablon  paragrafów  kronikarskleh  i  suchych  obliczeń. 
ale  w  związku  pragmatycznym^  rozważać  zjawiska  historyczne  ze 
stanowiska  filozofującego  mylliciela,  w  faktach  d ziej opisarsk ich  sią- 
kać powszechnych  praw  rozwoju  dziejowego.  Owocem  tych  i  tyra 
podobnycli  dążefi  było  powstanie  tak  z  w.  fiiozotji    dziejów,'* 

Dr.  Zibrt,  idąc  za  Jodlem,  Bernhcimem  i  KariejeweEtir  sądzi, 
ie  ^dlozofja  dziejów  właściwie  istniała  wcześniej,  nim  nazwa  jej 
się  asjawiła  i  stereotypowo  ustnliła,  czego  dowodem,  4e  pominiemy 
starszych  myślicielów^  Arystotelesa,  Lucjana,  O  rozjusza,  św,  Augu- 
styna i  innych,  są  głównie  Macchia^elli  i  J.  Bodin,  autor  dzieła 
Mffhodus  ad  facilcm  historiarum  c^gnitiontm  {Paryż,  1566)*  W  wieka 
XV1JI  nowemu  kierunkowi  socjologicznemu  drogę  torował  przede- 
wszystkim  Jan  Chrzciciel  Vico,  „rozwiązuj ąc  kwestję,  jakby  można 
było  ułożyć  bistorję  powszechną  dla  wszystkich  narodów.^  „Między 
dalszemi  mimowolnemi  założycielami,  czyli  raczej  poprzednikami  dzie- 
jów filozofji,  przednie  miejsce  zajmuje  Montesquieu,"  który  „próbuje 
z  typów,  drogą  przyrodzoną  powstałych  właściwości  narodów, 
wyprowadzać  odpowiednie  wyjaśrienia  ich  instytucji  i  praw,"*     Dalej 
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ideie  BouBseau     w  gwoich      Discours    ^ar  i'oriffine    et   ies  fondemtnisi   de 
^iTt^ffalite  panni  Ies  kommen  (1753)^      Pm   contract  sociii/      (1762),    a   po- 
tym  Auglicy  Ad*  Fergapson,  Henryk  lord    Bolingbroke,     Naswy  „fi- 
id2afja  historji"     pmrwazy  uiył  Wolter     {La    pUhnophk  de    l^hiśloire^ 
17t^5;  jeit  to  praca  więcej  do^fcipna,  antieli  ściśle  naukowa),      Na- 
zwa wtcc  była^  ale  znaczenie  jej  nie  Dstaliło  %i^  jeszcze.  Najgłębiej 
wniknął    w  atudjum  filozoficzne    dziejów  Herder  w  dziel©  trzytomo- 
wym,   znanym  i  u  nas,   p.   t*:     Idean  zvr   PhUaitiphie     der   Geschkhte   der 
Mentchheit  (Ryga  i  Lipak,   1784  —  1787),     Po  nttn    nastały  dwa  kie- 
Taoki,  które  Bernheim  nazywa  i  d  e  a  1  n  o*fi  lozofieznym    iso- 
cj  alno-przyrodniczym*     Pierwszy      głównie     przyjął     aię 
n  Niemców.  U  wickezoaci  badaczów  tego  rodzaju  centrem  „było  spe- 
kulowanie o  wolności  (wolnej  woli)  i  jej  znaczeniu  w  rozwoju  dzie- 
jowym/'     Kant,  a  za  nim  Fichte  i  Sebeliin^,  pojmowafi  dzieje   teo- 
logicznie. Kierunek  idealno-lilozoficzny  doszedł  dn  zenitu  w  Hegln. 

Równolegle  z  powyższym  azadł  kierunek  gocjaluo-przyrodniezy. 
Zaczyna  stc  od  Turgota  i  Condorceta  i  po  drodze,  oznaczonej  przaz 
tegoi,  dochodzi  do  uwag  Bocjologieznycłi  Comte'a  i  poglądótrBucItle^a, 
które  autora  zowie  „gienialnemi,^ 

Widzimy  wiec,  ie  nastał  zwrot  w  badaniach  li  i  sto  rycz  ay  cli, 
„Kie  było  jui  jedynym  celem  przedstawiać  goto  fakta  historyczne; 
wniknąć  w  glebie,  poznać  czynniki  pojedynczych  zjawisk  historycz- 
aych  i  ich  oddziaływania^  od  faktów  przejść  do  uwag  abatrakcyj- 
nycli  o  prawach  i  postępie  rozwoju— -  wazy  stko  to  pcha  się  naprzód 
sprężyną  atndjum  filozołicznego  i  objawia  w  pojedyóczycb  utwo* 
raeh,"  Autor  przytacza  naprzykład  Gibboua  Ilijnori/  of  ihe  dedint  and 
fali  of  Ihe   Roman  empire  (1775— ^1788)< 

W  koficu  wieku  KYIII  ideja  ludzkości,  ezlowieczeuetwa,  jako 
całości,  domaga  się  uznania;  człowieczeństwo,  po  długim  szeregu  wie- 
ków, z  ciemnoty,  bralcu  wiedzy  t  niewolnictwa  ma  dojść  do  światła, 
oświecenia  rozumu  i  wolności.  Te  ideje,  głoszone  w  burzliwej  do- 
bie, musiały  pociągnąć  za  sobą  i  historyków,  i  powstają  całe  gro^ 
mady  tak  zwanycli  „dziejów  rodu  ludzkiego,'^  „dziejów  człowieka, 
ezłowicczeiisŁwa/'  „dziejów  świata,"  ,, dziejów  rozumu  łudzkiego^  itd»; 
zjawiają  się  prace  łIome'a,  Dunbara^  ViJlanme'a*  Niemiec  Is.  laeltn 
w  dwóch  diielach  swoich  „rozmyśla  o  dotychczasowym  rozwoju  kul- 
tury ludzkiej,  a  zarazem  puszcza  się  na  badania  warunków  osiągnie* 
cia  pełniejszego  dobrobytu^  jeszcze  wyższego  stopnia,  który  dla  nie- 
go jest  dopiero  kwietnym  marzeniem  przyasło^ci.'^  Nad  innemi  gó* 
rowftł  Chr,  Melners,  który  obok  zwykłych  naonezaa  „dziejów  ludz- 
kości^ próbował  praktycznie  odmalowania  kulturao-historycznego 
obyczajów,  ustaw,  nauk,  rzemiosł,  haudtn  ze  względu  na  oświatę 
(Hislori^che  YcrtjUichuntf  der  SiUen  und  Ver/assunfjtn^  de^r  Geaetze  und  Ge^ 
w^rbe,  des  Handets  und  der  Relit/ion^  der  Wusenscłią/tću  und  Lehraioftal- 
ten  de*  Mittelalicrs  mit  denen  un^eres  JahrhnnderU  in  Rfick^icht  nuf  die 
VortheiU  und  Naddheite  der  AufkUirung,  Hanower,    1793  —  1794). 

Dziejami  powszechnemi  zajmowali  się  w  Niemczech  G^tterer 
i  Schł^zer,  „poczytywani  przez  historyków  niemieckich  za  najważ- 
niejszych za  wszystkich  współczesnych  uprawiaczów  wiedzy  hisŁorycz- 
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nej,**  w  Anglji  J.  Gray  i  W.  Guthry.  ^Pod  wpływem  rozkwitiją- 
cycb  zarodków  wiedzy  socjologicznaj  pisał  wipomnioDy  jui  Ad.  T^t- 
gusson.^ 

„Prace  dziejopisarskie,  obudzone  racbem  filozofiezno-bistarrcE^ 
Dym,  rozdzieliły  się  wcześnie  na  dwa^.  prądy:  dzieje  ludzkości  ci^li 
dzieje  powszechne  i  tak  zwane  dzieje  knltury.  Pewną  jest  rzec£^— 
zgadzamy  się  tn  z  Wacbsmutbem,  ie  początkowo  niewiele  r^inWy 
się  od  siebie.  Różnicę  obndwu  wytknęlibyśmy  w  taki  sposób:  Kie- 
runek pierwszy  trzymał  się  uporczywie  na  atanowiskti  idealizującego 
rozmyślania  i  głębokich  uwag  o  wazechludzkości^  jej  celn,  rozwoju 
w  przeszłości  i  jej  przyszłości.  Były  tsj  uwagi  objektywne,  trzeźwe, 
niekiedy  jednak  hiperfilozoficzne...  Kierunek  drugi,  który^  przywhaz- 
czył  sobie  nazwę  „historji  kultury^"  zwracał  uwagę  na  człowiek-  £e 
strony  zewnętrznej,  jak  ludzkość  objawiała  gię  i  objawia  w  apuio- 
bie  życia,  w  urządzeniu  domu,  w  pokarmach  i  napojach  itd,,.  Um- 
wano  potrzebę  poświęcania  uwagi  nie  tylko  dziejom  pafiitwi 
i  wszystkiemu,  co  ma  związek  z  jego  poWBUniem,  bytem  i  potogi^ 
a  więc  zjawiskom  czysto  politycznym,  woj  nom;  panującym  i  ich  oto- 
czeniu oraz  ich  następstwu,  nietyiko  spekulatywnemu  roznmowsiaiu 
o  wszechludzkości  jako  nierozerwane]  całości,  ale  tak^e  potr^eb^ 
zwracania  baczności  i  badania  bliżej  c  z  ł  o  w  i  e  k  a^  stndjowtaia 
ludu,  narodu  jako  indywiduum,  czy  to  ze  stanowiikii 
historycznego  w  czasach  przeszłych^  czy  tez  ze  stanowiska  doby 
obecnej.  W  drugiej  połowie  XVIII  stulecia  nagle  w  literaturach  ro- 
ją się  utwory  wspomnionej  wyżej  treści.  Mają  one  rozmaite  tytuły, 
obejmujące  w  sobie  różnobarwne  opisy  obyczajów,  zwyczajów,  prze- 
sądów, strojów,  gospodarstwa  domowego,  obrzędów,  stosouków  to- 
warzyskich itd.  Są  to  opisy  albr>  ht&toryczne,  albo  też  opisy  iispo-^ 
mnionych  zjawisk  obecnych,  współ czeenych."* 

Przedstawianie  owych    zjawisk    początkowo    nie  ityzwoUb  st^ 
z  pod  wpływu  „filozofji  dziejów;"   oba  prądy:    „dzieje    powsŁecline'* 

fi  „dzieje  kultury**  w  niejednym  spotykały  się  z  sobą,  W  pierw- 
szym kierunku  próbowano  us(alió  metodę  pracy,  oczysoió  pojęci*  ^a- 
Isadnicze,  rozwiązać  niektóre  kwesttje.  Autor  wylicza  tutaj  cały  ste- 
reg  pisarzów  metodycznych,  począwszy  od  Teod,  J,  Ditmara  {De  me 
thodo  quo  historia  uniwersalis  doceri  ^uml^  Berlin,  1779)  aż  do  dokł*d- 
I  nej  pracy  W.  Wachsmutha  (Entwurf  cintr  TheorU  dćT  Genchkhte,  Halle, 

I  1820).     „Wachsmuth    rozróżnia     dziejo  pisarstwo,      którego 

treścią  są  czyny  ludzkie  wolnej     woli,     od    nauk    przyrodni 
I  c  z  y  c  h,  które  zajmują  się  zjawiskami  przyrody,  rządzącemi  się  je- 

I  dynie  według  stałych  praw.     To  jednak  nie  wyłącza  z  badafi  dzie- 

jowych stndjowania  przyrody,  gdzie  tego  zachodzi    potrzeba," 

W  początkach  wieku  XIX    sludja    te  mnożą  się  coraz  więcej. 
Dr.  Zibrt  przytacza  tutaj  takich  pisarzów,    jak  CJi,  Haenle,  Dcuber, 
Fabre-d'01ivet,  Ch.  Kapp,  Józ.  Gorres,  A.  Bram    i   G.  de  Lugiimii. 
Obok     powyższych     prób  teoretycznych,  nastają  próby     praktycŁae. 
•  Dzieje     ludzkości  tłumaczą  się     jako  rozwój  według    stałych  praw^ 

które  rządzą  niemi.  Nastaje  moda    pisania  „dziejów  pragmatycznych 
rodu    ludzkiego,**     „roznmu  ludzkie^^o"    itd.     Autor    więksEOŚó    tycli 
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(Isiejów  poczytuje  „z&  konieczny  stopie  ii  przechodni 
od  dAwnieJBzego  pojmowaai^  dziejów  do  nowoczesnego  pojmowania.^ 
Pomiędzy  badaczami  tego  rodzaj  a,  których  cały  szereg  wymienia,  dr. 
Zibft  na  pierwszym  miejscu  stawia  Micheleta  w  jego  Introduetion 
a  fhistoire  uniućraelłe  (8  wyd.,  1843).  W  Michelecie  cznć  silnie  decha 
demo  kra  tycznego.  ^Wedłng  niego,  dzieje  ludzkości  są  dziejami  wiecz- 
nej walki  człowieka  przeciwko  przyrodzie,  ducha  przeciwko  materji, 
walngici  przeciwko  niewoli/'  Pracą  powainą,  osnutą  na  głębokim 
fundamencie  wedłng  szkoły  idealno  filozoficznej,  jest  książka  E.  F. 
A  pelta  (Die  Epochen  der  Guchichte  der  MenscKheiU  Eine  historisch^philo^ 
itophischfi  Skizze.  Jena,  1845-  1846). 

Rozdział  drugi  zajmuje  fii§  rozwojem  historji  kultury* 
„Jak  to  bywa  i  w  innjch  naukach,  nazwa  wiedzy  kulturno-histo- 
rycznej  powstała  pó:l!niej,  aniżeli  sama  wiedza/  czego  dowodem  &% 
rozmaite  stndja  o  obyczaj »eh  starodawnych  z  wieków  XVI,  XVII, 
a  głównie  XVIIL  Pierwszy,  który  uiył  nazwy  ,,liistorja  kultury,'* 
był  J,  Chr.  Adelung  w  swoim  l-ersuch  einer  Geschickte  der  Kultur  der 
memchlicken  Gtnchitchiis,  1782  r.  Adelung  stara  się  okreslió  pojęcie 
wyrazu  ,^kuitnra"  temi  słowy:  ^Kultura,  według  mnie,  jest  przejściem 
ze  stanu  bardziej  zmysłowego  i  zwierzęcego  do  ściślej  poplątanych 
związków  życia  towarzyskiego."  Materjał  swój  Adelung  rozdzielił 
w  nasŁępująey  sposób:  Od  c^a^ów  prastarych  aż  do  potopu  (Der 
Meu«ch  ais  Embryo),  wiek  dziecięcy  ludzkości  od  potopu  aż  do  Moj- 
iesza  (Das  menscfa liche  Gescłilecht  der  Kultur  nach  ein  Kind),  wiek 
pacholęcy  ludzkości  aż  do  ku  [tury  greckiej  (Das  menschliche  Ge- 
i^hlecht  ein  Knabe),  kwitnący  wiek  młodzie/iczy  aż  do  chrześójau' 
stwa  (BlUhendes  und  rascbes  Jiinglingsalter  des  menschiichen  Ge- 
aeblecbtes)^  wiek  męski  od  Chrystusa  aż  do  wędrówki  narodów  (Der 
Menach  ein  aufgeklurter  Mann),  ludzkość  zajmuje  się  pracą  fizyczną 
od  wędrówki  narodów  do  wojen  krzyżowych  (Der  Mann  in  schwe- 
ren  korperltchen  Arbeiten],  urządzenie  i  ozdabianie  życia  domowego 
od  wojen  krzyżowych  aż  do  uieku  XVI  (Der  in  Einrichtung  und 
Yerscbonerung  seines  Hanswesens  begriffene  Mann),  oświata  ludzko- 
ści od  wieku  XVI  aż  do  czasów  Adelunga  (Der  Mann  in  aufgeklUr* 
ten  Genusse). 

„Nazwa  „  ku  I  tura/'  zaprowadzona  przez  Adelunga,  prędko  się 
przyjmuje*  Nowy  kierunek  miał  wielu  zwolenników,  u  nas  przyjął 
Kię  także,  czego  dowodem  jest  dzieło  Ignacego  Lubicza  Czerwińskiego, 
o  bywatela  cyrkułu  Lwowskiego:  »Rys  dziejów  kultury  i  oświecenia 
narodu  polskiego.  Od  wieku  X  do  XVIL"  (Przemyśl,  1816)  i  V\rasz- 
kiewjcza  „Teorja  cywilizacji^  (Dziennik  Wileński,  1822).  Studja  kul- 
Łurno-historyczne  zakwitły  we  Francji,  gdzie  wystąpił  Quinet  z  przed- 
mową  do  przekładu  Idei  Herdera  p.  t.:  Introduetion  a  la  philosophu!  de 
thUioirt  de  tlumanitd  (1825),  a  po  nim  Fr.  Guizot  ze  swoją  Histoitt 
dt  la  civitisalion  en  Europę  deputA  la  chute  de  f empire  romain  jusąua  la 
riholuHon  fraticaine  (Ff^ryz^  1828,  przekład  polski  Feliksa  Bentkowskie- 
go^ Warszawa,  1842).  Książka  ta,  która  w  r.  1884  doczekała  się 
wydania  dwuazlestego,  góruje  nad  wszystkiemi  współczesnemi  pracami 
kulturno-historyczncmi,  w  niejednym  jeszcze  nie  jest  przestarzałą. 
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Dr.  Zibrt  podaje  krótkie  BtreazczCDie  k^tąiki  Onizóia^  które  to 
slreazczenie  dla  ważności  rzeczy  za  nitu  powtarzamy:  ^Cywiliztcji 
europejska,  tak  jak  się  z  kolebki  swojej,  cywilizacji  klasjezn»j,  roz- 
win^ia^  według  Onizota,  składa  si^  z  kiikti  pierwiastków.  Są  to  trzy 
społecznością  oparte  na  zasadach  indywidnalnych^  wedłag  swej  isto- 
£y  obok  siebie  i  przeciwko  sobie  działające:  społeczność  mnoicypat- 
na  (tj,  szczątki  pafistwa  rzymskiego),  społeczność  cbrześójańska 
]  społeczność  tak  zwana  barbarzj/iska.  Powyisze  iywioły  stosownie 
do  sił  swoich  walczą  z  sobą,  i  z  nich  wyrastają  czynniki  rozwoju 
cywilizacji  średniowiecznej.  Z  łona  barbarzyństwa  rodzi  się  i  nstab 
ze  wszystkiemi  ustawami  swojemi  potężny  czynnik,  feudalizm^  W  spo- 
łeczności chrześćjańskiej  i  z  niej  rozwija  się  i  szerzy  skompłl  kowany 
wpływ  duchowieństwa,  rozwija  się  pomału  pełne  zasług-  oddziaływa- 
nie kościoła  na  polu  cywilizacji.  Nakoniec  trzecim  żywiołem  podsta- 
wowym cywilizacji  średniowiecznej  są  ^  gminy"  (miasta). 

„Ouizot  dzieli  historję  cywilizacji  europejskiej  na  trzy  wielkie 
okresy.  (Przytaczam  dosłownie  tłumaczenie  Bentkowskiego,  str,  220). 
1-0  Pierwszy,  który  nazwę  okresem  początków^  pierwiastko  w ,  two- 
rzenia się;  czasy,  w  który cb  rozmaite  zarody  naszej  społeczności  wy- 
stępują z  odmętu,  przybierają  postać  i  okazują  się  w  swym  ks^Uł- 
cie  pierwotnym  z  zasadami,  jakie  je  ożywiają;  czas  ten  rozciąga  się 
prawie  do  XII  wieku.  2-o  Okres  drup  jest  o/.asem  prób,  doświad-^ 
czeń,  macania;  zasoby  rozmaite  porządku  społecznego  przybJii^ają  się 
do  siebie,  łączą  się,  badają  się,  ie  tak  powiem,  wzajemnie,  nie  mo- 
gąc spłodzić  nic  ogólnego,  porządnego,  uic  trwateg-o;  stan  ten  koń- 
czy się,  prawdę  mówiąc,  dopiero  w  XVI  wiekup  3 -o  Nakoniec  okres 
właściwego  rozwinięcia,  gdzie  społeczność  ludzka  przybiera  w  Euro- 
pie postać  stanowczą,  idzie  w  kierunku  oznaczonym,  postępuje  szyb- 
ko i  ogółowo  ku  celowi  jasnemu  i  wyraźnemu;  okres  teo,  zaczęty 
w  wieku  XVI,  kończy  teraz  swój    bieg  dalszy*'' 

Obok  Ouizota  dr.  Zibrt  stawia  pracę  Iioux-Feranda  BUioirc  des 
progTćs  de  la  cwilisation  en  Europę  d^puU  fcre  ehreiienne  (Pary i,  1833). 
y Autor  wyprowadza  rozwój  cywilizacji  z  kititnry  antycznej,  jak 
cbrzcśćjaństwo  urządzało  ją  na  swój  sposób  i  było  pierwotnie  jej 
krzewicielem,  jak  okrom  tego  oddziaływały  tu  mniej  więcej  sku« 
tocznie  pojedyncze  narodowości,  aż  po  wszelkich  rozmaitych  wal- 
kach, przewrotach  i  zmianach    rozwinęła  się  cywilizacja." 

W  Niemczech  wytworzyła  się  osobna  szkoła  kultnrno-historycz-  ' 
na,  łącząca  dzieje  powszechne  z  uznawaniem  przy  rozwoju  dziejo- 
wym strony  kulturalnej.  Widzimy  to  u  P.  Ch.  Fohlossera,  zwanego 
Tacytem  niemieckim,  Lorenza,  Yehsego,  Henryka  Dittmara  i  Jerze- 
go Webera.  Wachsmuth  we  wstępie  do  swej  IHstorJi  tityczajóa^j  za- 
strzegając się,  iż  książka  jego  nie  jest  bynajmniej  historją  Indzko- 
ścij  oświadcza,  że  chce  pisać  dzieje  europejskie  ze  stanowiska  roz- 
woju ludu.  Rozróżnia  dzieje  państwa  (Staatsgeschichte)  od  dziejów 
ludu  (Volk8geschichte),  które  to  dzieje  wzajemnie  się  dopełniają, 
, Dzieje,  pisane  na  podstawie  wypadków  i  stosunków  politycznych, 
są  suchym  szkieletem    bez  ebła  i  krwi^    który  dopiero  znajomością 
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i  przed  eta  Wleniem  iycia  lodu  nzn  pełnia  iic  i  wtedy  nabiera  wraie- 
nia  całości,  życia,  ruchu  i  świeżości," 

Gustaw  Klemm  w  Alłffcmeine  CuiturgeschichŁe  der  Menschheiif 
(LSpek,  1843 — 1852)  cel  hiatorji  kultury  tłumaczy  sobie  w  taki  spo- 
flóbj  ie  potrzuba  kreślić  ddeje  catej  ladzkoćei,  przedstawiać  rozwój 
katinry  i  Btosunki  narodów  cywilizowanych  i  nieacywilizowanych, 
„W  kaiąlee  Bwojej  zgromadził  olbrzymi  materjał,  głównie  świadec*- 
Łwa  o  materjalnej  stronie  kultury  ( jedzenie,  napoje,  ubiór  itp.), 
oraz  niektóre  świadectwa  o  dojrzałości  duchowej  wszystkich  narodów 
i  wszystkieh  wieków,  poczynając  od  narodów  nieucywilizowanycb. 
Te,  wediog  nie|;o,  pod  wzgi^dem  cywilizacji  a%  narodami  p  a  s  y  w- 
II  6  m  i,  narody  zaś  cywilizowane  nazywa  akty  w  n  e  m  i.^  Obok 
Klemma  dr«  Zibrt  kładzie  O.  F.  Kolba,  dalej  wspomina  o  Czechu 
J.  J.  fiannszn,  zwolenniku  Hegla;  znslefli  też  u  niego  wzmianka 
Francuz  F.  Laurent  i  Anglik  Am.  Dean,  pozostający  pod  wpływem 
Darwina. 

Teorja  desceosyjoa  Darwina  wywarła  silny  wpływ  na  pojęcie 
dziejów  kultury. 

Wielkie  znaczeme  w  dziejach  literatury  kulturno-historycznej 
pozyskał  sobie  T.  H,  Buekle,  który,  podlegając  wpływowi  Comte'a, 
w  swej  Bisiory  of  dmlisaliort  in  En^iand  {Lonćjn^  1857,  1861)  W  roz- 
działach wstępnych  wyłożył  poglądy  swoje  na  dziejopisarstwo,  a  te 
prędko  rozeszły  się  po  caiej  Europie.  „Według  Bnckle^  dzieje, 
które  opisują  tylko  wypadki  polityczne,  wojny  i  historję  państwo* 
wą,  nie  są  nanką,  lecz  jedyuie  zestawieniem  zebranego  materjału. 
„Brak  dziejom  nogólnienia^  ustano wienia  praw  powszechnych,  jakie 
znajdujemy  w  innych  naukach."  Buckte  ma  tu  na  myśli  nauki  przy- 
rodnicze i  usiłuje  analogicznie  zbudować  powszechne  prawa  dziejo- 
we. Usiłuje  postawić  prawa,  którymby  dzieje  tak  podlegały,  jak 
prawom  podlega  rozwój  przyrody*  Poszukuje  więc  przesłanek,  od 
których  zaleią  wszelkie  czyny  ludzkie  i  działania.  Istnieją  one  albo 
w  duchu  samego  człowieka  alba  zewnątrz  ducha,  w  okolicznościach 
zewnętrznych^  i  dlatego  wszelkie  fakty  socjalne  i  historyczne  są  wy- 
nikiem oddziaływania  albo  przyrody  na  ducha,  albo  ducha  na  przy- 
roda. Człowiek  oddziaływa  na  przyrodę,  przyroda  na  człowieka, 
a  z  tego  wzajemnego  odziały wania  wypływają  wszelkie  fakty  histo- 
ryczne. 7j  tego  więc  stanowiska...  cel  filozofji  historji  jest  widocz- 
ny, zasadza  aię  na  tym,  aby  naprzód  poznać  prawa  ducha  ludzkie- 
go^ a  po  drugie  prawa  przyrody  i  ^nareszcie  wzajemne  obu  tych 
praw  oddziaływanie."* 

Esiąika  Buckie 'a  wzbudziła  wielki  rozruchy  miała  wielu  zwolen- 
ników i  przeciwników.  W  Niemczech  wcześnie  wystąpił  jako  zwo- 
lennik Buckie 'a  Ernest  Petaehe  w  dziele  Geschichte  und  OeBchichłschrti- 
bung  unsercr  Zeii  (Lipek,  1865).  „Jego  teorje  O  podziale  ludzkości 
Da  narody,  żyjące  jui  to  z  iowów,  jui  z  hodowli  bydła,  już  wresz- 
cie z  rolnictwa,  oraz  dalsze  podziały  i  wywody,  są  li  tylko  teorjamf, 
obmyślanemj  miaternie,  ale  dla  rzeczywistego  opracowania  materjału 
właściwego    nie  wystarczają." 

Badania    domniemanych     ^praw    historycznych^    doprowadziły 
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wielu  gorliwych  badaczów  do  krańeowoSci,  do  błąkania  aię  w  dik- 
dżinie  fantastycznej  apeknlacji.  Przez  Darwiuizm  i  teorję  Buckie'^ 
wcisnęły  się  do  badań  kulturno-historycznych  poglądy  D(iaterjalist}ci- 
ne.  Przedstawicielem  powyższego  kierunku^  dla  którego  ^ walka 
o  byt''  stanowi  nić  czerwoną  w  palmie  rozwujn  dziejowego  jest  F^ 
V.  Hellwald  {CulturgeschichU  in  ihrer  natfirtiehcH  EnUoićUting  Łłj  zt^r  Ge- 
(jenwart^  Augsburg,  1875,  i  Illustritru  KuUurgeschichłc,  Lipsk,  lS87), 
„Z  walki  o  byt,  która  w  różnycb  czaaach  objawia  się  w  różnych 
formach,  ale  w  istocie  rzeczy  cis^gle  jest  tą  samą,  b^d^c  tylko 
ograniczoną  nicodzownemi  okolicznościami^  Hellwald  wyjaśnia  wszel- 
kie zjawiska  i  wszelkie  kwestje  w  dziejach  cywilizacji.*.  Rozwój 
kultnry  jest  to  tylko  pochód  przyrodzony,  proces.  Jest  on  podległy 
nieubłaganym,  powszechnym  prawom  przy  rody. '^  Wady  HeMwalda 
wykazał  £.  Zittelmann,  uderzał  nań  także  Czech  dr.  J.  l^lousek^ 
który  między  innem!  twierdzi,  że  ,,obok  okoliczności  przyrodzoQ3cb 
działa  tutaj  (w  dziejopisarstwie)  i  wolna  wola,  a  nauka  biatarji  rói- 
ni  się  od  nauk  przyrodniczych.  W  niej  istnieje  jeden  czynnik  wię- 
cej (wolna  wola),  który  to  czynnik  znakomicie  bieg  dziejów  kompli- 
kuje/ Przeciwko  materjalizmowi  bistorycznetnn  ze  stanawiska  re- 
ligijnego pisał  Robert  v.  Nostitz-Rieaack,  a  ze  stanowiska  wiedzy 
historycznej  F.  Bernheim. 

Historja  kultnry  poczęła  coraz  bardziej  przypadać  do  przeko- 
nania, lecz  nie  było  jasnym,  co  właściwie  należy  zaliczać  do  jej  po- 
jęcia. Za  to  dyletanci,  a  nawet  ludzie  poważni  nieubłaganie  napa- 
dali na  wady  historji  politycznej,  w  czym  docbodziU  nawet  do  prze- 
sady, szkodzącej  samej  rzeczy.  „Między  szersze  kola  czytelników 
rzucono  hasło:  niech  w  historji  będzie  dane  wrdoczne  miejsce  dzia- 
łalności kulturnej  wszystkich  warstw  narodu,  życiu  ludu;  purpura 
i  korony  monarchów  niech  ustąpią  przedstawienia  rozwoju  cywili- 
zacji narodów.^ 

Dr.  Zibrt  cytuje  tutaj  zdanie  Maciejowskiego  („ Polaka  i  KuŁ 
slŁ  do  pierwszej  połowy  XVII  wieku  pod  wzglt^dem  oby.^^zajów  i  zwy- 
czajów,** 1842,  IV,  187),  które  nazywa  umiarkowanym:  „ Najstaran- 
niej sze  i  najobfitsze  wyliczenie  imion^  lat,  bitew  i  traktatów,  nie 
tyle  daje  nam  poznać  życie  ludu,  ile  domowe  jego  czyny.  Tamtym 
brak  kleju  myśli,  który  jednoczy  cały  żywy  utwór  bistoryczny,  gdy 
przeciwnie  te,  ciągłym  jakoby  spojone  htiic uchem,  najlepiej  uczą, 
jak  myśl  odwieczna,  wydobywając  się  z  pomroki  wieków^  otrząsa 
się  a  przesądów  i  rośnie  w  postępie  logicznym,  przynoszącym  zba- 
wienie ludzkości.*' 

Dalej  zaszedł  O.  Henne-Am  Rbyn,  którego  szumne  frazesy  ns 
pochwałę  historji  kultnry  rozchodziły  się  ku  potępieniu  dziejopisar- 
stwa  politycznego.  Mówi  on  w  swojej  „Die  Kulturgeschichte  im  Licble 
des  Fortschritts*'  (Lipsk,  1869,7):  ,,Nowe  te  nauki  niemało  przy- 
czyniły się  do  tego,  że  tyle  przedtym  sucha  bistorja  porzuciła  po* 
nnre  groby  monarchów  i  krwawe  bojowiska,  wśród  których  z  zami- 
łowaniem przebywała,  wystąpiła  na  pole  świeżego,  barwnego  i  gwar- 
liwego  życia  ludowego  i  przez  to  stała  się  bistorja  kultury. 
Jest  to  postęp  w  wiedzy  historycznej,    którego  ule    podobna  dosta- 
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tecinie  ocenić  i  powitać^  ona  to  dopiero  zrobiła  historję  przyjemną, 
nadata  jej  iyoie  i  prawdę,  pozwoliła  występować  nietylko  w  stroją 
państwowym  i  uzbrojeniu  wojennym,  ale  i  w  ubiorze  powasedniai 
I  domowym.  Nie  jei^t  Ło  bynajmniej  przesadą,  jeśli  historję  kniturj 
nabywamy  najwyiszą  i  najdoskonalszą  gałęzią  wiedzy  ludzkiej,  gdy^ 
obejmuje  ona  wszystkie  inne,  ukaznjąe  postępy  w  nich  ludzkości, 
1  wciąga  w  zakres  swego  opowiadania  inne  pozostałe  kierunki  dsla- 
łttlnoSGt  ludzkiej^  ma  ona  bez  wątpienia  wielka  przyszłość  przed 
•obą!* 

Przeciwników  łiistorji  politycznej  moina  podzielić  na  trzy  ka- 
legorje.  Pierwszą  stanowią  deklamatorowie  patetyczni  o  dziejach 
oświaty,  jako  wyzwolicielki  narodów  z  ciemnoty  i  niewoli  duchowej 
i  jarzma  barbarzyństwa  i  zacofania.  Tak  np.  Wirth  (we  „Fragmen- 
te  zur  Calturgeschichte"*  II,  1),  wystawia  historję  kultury  jako  ^je- 
dynie  prawdziwą  religję  rodu  ludzkiego,''  EoK 
Springer  w  Enkarpa^  ^Culturgeschichte  der  Menschheit  im  Licbte 
des  pythagOTtBcUen  Lehre"  (Hanower,  1884)  usiłuje  zbudoirać  filo- 
zołję  dziejów  ze  atAnowiska  wegietarjanizmu  i  utrzymuje,  ie  idei  [e- 
ge  „nauczali  najmędrsi  i  najszlachetniejsi  ludzie,  wielcy  reformato- 
rowie  starożytnością  począwszy  od  Ozyrysa  aż  do  założycieli  sekt 
orfickich^  trzej  wielcy  moraliści  Persów,  Indjan  i  Chińczyków,  i  po- 
czytywali ją  za  odrodzenie  i  uszlachetnienie  rodu  ludzkiego.'' 

Druga  kategorja  gnniciell  historji  politycznej  sądzi,  ie  proste 
opisy  starych  sprzętów^  gArnków,  broni,  ubiorów,  ciekawostek  z  daw- 
nych wieków  stanowią  łiistorję  kultury,  „spadkobierczynię  niepotrzeb- 
nej historji  politycznej/*  Gromadzenie  takiego  materjału  jest  nie- 
wątpliwie rzeczą  cenną,  ale  jest  to  tylko  materjał,  przydatny,  eza- 
sami  nawet  bardzo  mała  przydatny  do  budowania  całości  naukowej^ 
Osobliwością  w  tym  rodzaju  jest  książka  K,  Faulmanna  ^Illustrirte 
Cultnrgeschicbte  fiir  Leser  aller  Stande"  (1881),  gdzie  saereg  cie- 
kawostek obrazkowych,  objaśnionych  tekstem  bez  odpowiednich  przy« 
toczek  i  odsyłacżów,  ma  stanowić  historję  kultury.  Józ.  Ant.  Keller, 
wybrawszy  z  gazet  sensacyjne  wiadomości  bieżące,  przestępstwa 
i  zbrodnie^  wydat  je  jako  przyczynek  do  historji  kultury  wieku  XIX 
(„280  interessante  Zeit-  und  Sittenbilder,  ein  Beitrag  zur  Kultur- 
geschicbte  des  XIX  Jahrhunderts,"    Moguncja,  1888). 

Do  trzeciej  kategorji  należą  daleko  zachodzący  przyrodnicy, 
którzy  wkraczają  na  pole  dziejów  kultury.  Du  Bois-Reymond,  zna- 
komity fizjolog,  w  rozprawce  „Culturgeschichte  und  Naturwisseo-^ 
fichaft^  (wyd.  2-ie,  Lipska  1878,  36),  głosi,  że  nauki  przyrodnicze 
są  absolutnym  organem  kultury^  a  dzieje  nauk  przyrodniczych  wła- 
ściwą htstoiją  ludzkości/'  Przykładem  poglądów  Du-Bois  Reymonda 
jest  jego  pojmowanie  przyczyn  upadku  kultury  starożytnej.  Już  Lte* 
big  poważnie  dowodzi,  że  pafistwo  rzymskie  upadło  z  braku  kwasu 
fosfor oego  i  potasu  w  ziemiach  nad  morzem  Śródziemnym,  czemu 
Cunrad  ze  stanowiska  przyrodniczego  zaprzecza.  Du  Bois-Reymond 
sądzi  znowu^  że  pnństwn  rzymskie,  pomimo  całej  zgnilizny  we* 
wn^trznej;     byłoby  się     ntrzymało,     gdyby    Rzymianie     znali  proch 
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Btrzelniczy.  Poglądy  aczonego  fizjologa  sbija  Lorenz  w  ,^Geaebicliti* 
wisaenschaft  in  HauptrichtUDgen  nnd  Aufgabea''  (od  atr.  1^3). 

'  Wobec  dyleUntyzmn,  niepewności  i  niejasności  poj^ć  nieu- 
dolnych lab  zaroznmiałych  pracowni bóiir^  musiały  povsta6  nietylko 
obrona  historji  politycznej,  ale  jeszcze  i  najazdy  na  biatorję  kultu- 
ry. Wspomniony  jnź  Lorenz  odparł  Du  Bi^ia -Raymonda,  ale  do 
pewnego  stopnia  ceni  Riebla  i  nazywa  hiatorię  kultury  naaką  prif - 
Bzłości.  Za  to  D.  Schftfer  w  kaiąice  ^^Das  cigentHche  Arbeita^ebiet 
der  Oeachicbte"  (Jena,  1888),  chłoazcząc  słusznie  dyletantyzm^  ziiie^ 
tajoną  złośliwością  wyśmiewa  nawet  poważne  dąienia  historyków 
kultury.  Oświadcza  on  stanowczo  (str.  23):  ^^Od  wieków  p&natwo, 
społeczność  polityczna,  były  najprzedniejazymj  powa^eclinie  uznawa- 
nym przedmiotem  badania  dziej opisarskiego  i  nadal  b^dą  zajmowały 
stanowcze  znaczenie.  Równiei  nadal  będzie  zadaniem  hiatoryka  wy^ 
jaśniać  państwo,  jego  powstanie,  a  nadto  rozwój  i  warunki  byta. 
To  było,  to  jest  i  to  zostanie  jednoczącym  centrem  dla  mnóstwa 
kwestji  pojedynczych,  które  rozwiązania  historycznego  oczekuj  a.** 
Przesadną  jednostronność  Schllfera  obala  Oottbein  w  „Aofgabc  d^r 
Kulturgtschichte.** 

Co  się  tyczy  zarzutów,  czynionych  hiatorji  kultury^  jedni 
z  jej  przeciwników  sądzą,  że  ^dlatego  hiatorja  kultury  nie  utriyma 
się  i  nie  może  istnieć,  ponieważ  materjalem  jej  jest  tak  niezlioEoaa 
mnóstwo  drobniutkich  szczegółów^  ii  te  nie  mogą  być  ułoioa» 
w  piękny  obraz."  Taki  zarzut  czyni  głównie  Herman  Baumgartea, 
zapominając,  że  i  historja  polityczna  nie  obeszłaby  się  bez  szczegó- 
łowych stndjów  i  specjalizowania  pracy  naukowej. 

Naodwrót,  inni  przeciwnicy  twierdzą,  że  „historja  kultury  dla- 
tego istnieć  nie  może,  ponieważ  nie  ma  ^dnego  przedmiotu.  Żyjemy 
w  wieku,  który  słusznie  może  być  nazwany  histori/cznym.  Powstały 
i  powstają  historje  nauk,  dzieje  literatury,  dzieje  sstuki,  dzieje  pra- 
wa, dzieje  kościoła,  filozofji,  dnieje  matematyki,  astronomji,  chemjij 
medycyny  itd.  Powstają  dzieje  sztuki  wojennej^  teatr  a,  ubiorów, 
gospodarstwa,  dzieje  obyczajów^  zwyczajów,  dzieje  potrzeb  żywot- 
iiych  itd.  Tak  więc  historja  kultury  rozpada  się  na  tyle  oddziałów, 
na  tyle  dziedzin,  iż  wkońcu  sama  rozpływa  ^tę  wuiwecz.  Có^  po- 
zostaje dla  niej,  jeśli  odrzucimy  owe  dzieje  pojedyncze,  która  wyli- 
czyliśmy? Według  Schafera,  nic,  albo  marne  acczątki,  którycb  w  jed- 
ną całość  połączyć  niepodobna^  Tak  więc  historja  kultury  nie  ma 
przedmiotu,  a  bez  niego  czy  istnieć  może?^ 

Na  to  Oatthein  Schaferowi  odpowiedział,  źe  owe  dzieje  po- 
jedynczych zjawisk  kultury  każą  domy iS lać  się  jakiejś  wyższej  jed* 
uostki,  której  są  podległe,  gdzie  łącz^  się  wzajem nemi  atoaiankami. 
Sąone  członkami  całości,  którą  należy  zwać 
dziejami    kultury. 

Przeciwnicy  historji  kultury  tile  chcą  dopuścić  jej  do  ricda 
nauk,  odwołując  się  do  niezgodnych  definii\ji  jej  samej,  oraz  do  roz- 
maitego pojmowania  jej  celu.  Jednakie  aą  i  inne  nauki,  zwłaszcza 
młodsze,  jak  socjologja,  antropologja,  etnologa,  o  których  definicję, 
zasady,    cel  i  metodę  uczeni    a  warzą  się    pomiędzy  sobą^    a  jednak 
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nikt  nie  zaprzcc^zy^  i£  są  one  naakami.  Zresztą  aa  wet  definicji  nA^ 
nk,  otldawDa  powszechnie  uznany  eh,  ze  ścisłą  dokładnością  matema- 
tyczną podać  nia  nio^emy. 

Wobec  tego  antagonizmu  pomiędzy  historykami  polityczoemi 
i  bintorykaEnl  kul  tory  odzywają  się  nawet  wśród  pierwszych  gtoBy 
po  walny  eh  pracowników,  którzy  nie  gardzą  studjami  kulturno-hi- 
j^toryczneoai.  I  tsłk  Bernheim  w  „Lehrbnch  der  historischen  Metho- 
de''  sądti,  ie  ,, tylko  ci  mogą  twierdzić,  że  stan  kultury  nie  nalepy 
do  zakresu  pracy  historycznej,  którzy  samowolnie  ograniczają  poję- 
cie nauki  historji.  Przytym  olbrzymio  wzrastająca  literatura  kul- 
tnrno-lii^toryczna,  zwłaszcza  w  czasach  najnowszych,  jest  najwymow* 
niejazą  i  nieodwołalną  odpowiedzią  tym,  coby  chcieli  jeszcze  lekce-^ 
waiyć  Bobie  znaczenie  stndjów  kultnrno-historycznych.  Historja  kul- 
tury zysknje  tel  sobie  coraz  bardziej  uznanie.  Na  drugim  zjeździe 
historyków  polskich  we  Lwowie  (r.  1890)  odzywały  się  mnogie  gło- 
sy, aby  na  przyszłość  w  pracach  historycznych  dbać  o  wymagania 
i  zaaady  wiedzy  kalturno-historycznej.     Na  katedry    uniwersyteckie 

i  szkół  wyższych  wstępują  wykładający  ową  naukę,  i  tak  w  Aastrji  | 

jni  r,  1870  mianowano  Richtera    docentem,  a  wkrótce    potym  pro- 
fesorem nadzwyczajny  historji  kultury  w  c.-k.  szkole  wojennej  szta- 
bu greneralnego.  Nie  tylko  w  uniwersytetach,  ale  nawet  w  szkołach  [ 
średnich  w  wykładzie  historji  na  kulturę  zwraca  się    należyta  iiwa- 
ga^  a  okrom  tego  mtioźą  się  muzea  zbiorów  kulturno-historycznych,  I 

Dr.  Zibrt,  napomykając,  ie  błąkanie  się  po  labiryncie  dawniej- 
szych definicji  byłoby  rzeczą  przy  trudną,  sam  próbuje  podać  swoją 
definicję  w  tych  słowach:    ,^Historja  kultury  przedstawia  dzieje  kul-  ^ 

tury,  z  należytym  względem  na  oddziaływanie  przyrody  wyjaśnia   po- '  ! 

wstanie,     rozwój     i  zarówno    zobopólne    stosunki    i  związki     z  sobą  I 

wszelkich    duchowych  i  materjalnych    zjawisk  życia     towarzyskiego,  I 

obok  powstania  i  wyjaśnionego  pragmatycznie  rozwoju  całości   spo*  I 

łec^uycb,  orgauizujących  się    w  państwa,    czym  zajmuje  się  historja  i 

polityczna/'     Trudno  powiedzieć,    by  definicja  ta   była  dostatecznie  1 

jasną  i  dokładną,  albo  przynajmniej  jasno  i  dokładnie  sformułowaną. 
Jednakie  autor  starannie  usiłuje  uzasadnić  ją  w  szczegółach.  Go 
się  zaś  tyczy  metody,  dr.  Zibrt  kładzie  silny  nacisk  na  tak  doświad- 
czoną w  innych  naukach  metodę  porównawczą. 

W  rozdziale  III  autor  podaje  nam  „treściwy  przegląd  litera- 
tury kul  tur  DO- historycznej/^  Przedewszystkim  wylicza  te  dzieła^ 
w  których  są  rozwa^aae  kwestje,  co  to  jest  kultura,  wykształcenie 
i  oświata^  co  znaczą,  jak  się  zjawiają,  i  skąd,  z  jakich  czynników 
powstaje  lub  zanika  postęp  w  wykształceniu,  postęp  ze  strony  etycz- 
nej i  intelektcalnej.  W  literaturze  tego  rodzaju  dr.  Zibrt  pomiesz- 
cza cztery  dzieła  polskie,  niezbyt  szczęśliwie  wybrane,  bo  na  pierw- 
szym miejscu  stawia  prawnieze  H.  Krzyżanowskiego  „Zasady  postę- 
powania cywilnego^^  (1).  Jakim  sposobem  książka  ta  znalazła  się 
tutaj,  trudno  zrozumieć;  czy  czasami  autor  nie  sądził,  że  mowa 
w  niej  o   postępie  cywilizacji? 

Dalej  idzie  bibljografja    bardzo  szczegółowa;   o  to,  by  wyczer- 
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pującą  była,  pretensji  mieć  nie  moiemy.  Przede wazyfitkiiB  aittar  zMt* 
gSL  do  nauk  pomocDiczjchy  antropolog]  i^  archeolog j  i  przedbiatarycŁuej, 
paleontolog}!  lingwistycznej,  gieograf}!,  badait  antropogieograficznych, 
mezologji  socjologicznej^  nanki  etnograficznej,  lud  o  wiedzy  czyli  tak 
zwanego  folkloru.  Z  dzieł  o  historji  kultury  powszechnej  wylicz* 
prace,  które  napisali  Maur.  Garrtere,  Henne-Am  Rbyo,  J*  J.  Ho* 
negger^  Jul.  Lippert,  Ob.  Seignobos  (mamy  ]ą  po  polsku  w  prze- 
kładzie Adolfa  Dygasińskiego)f  G.  Decoudray,  £.  Reicb,  G.  Eosy 
(Włoch),  K.  Szathmńry  (Węgier)  i  Nyatroma  (Szwed). 

Za  tym  idzie  bibljografja.  bz  czego  Iow  a  pujedyuczych  narodów, 
począwszy  od  starożytności.  W  oddziale  narodów  ałowiafłskich  prze- 
dewszystkim  jest  mowa  o  pracacli  ua  polu  kultury  wszech  narodów 
słowiańskich,  zwłaszcza  w  najdawniejszej  epoce.  Wyliczajcie  ,,star* 
szych,  czcigodnych  pracowników^*^  Chodakowskiego^  Surowiec kiegOj 
Maciejowskiego,  Olenina,  Szafarzika,  dn  Zibrt  przepomniał  o  naj- 
starszym ze  slawistów,  Janie  Potockim,  Godziłoby  się  wapomaieć  na 
tym  miejscu  Ignacego  Benedykta  Raknwieckiegu  i  Michała  Oldsew- 
skiego.  Pierwszy  w  swym  przekładzie  ,, Prawdy  ruskiej'^  (Warsza- 
wa, 1820 — 1828,  2  t.)  pomieścił  bardzo  cenne  przy  piski  i  uwagi, 
odnoszące  się  do  historj i  kultury  stan^słowia^iikiej,  drugiego  rozpraw- 
ka ,, Oświata  Słowian  pogańskich'^  (Uj^tcp  z  rękopisu  obcjmuj^oego 
cywilizację  Słowian  przed  wprowadzeniem  do  nas  cbrystjanizmn^  wy> 
tłoczony  w  „Pamiętniku  Naukowym/*  Kraków,  1838)  godną  jeat 
uwagi  ze  względu  na  czas,  w  którym  powstała,  Z  badaczów  iingwi* 
stycznych,  których  wyniki  rzucają  światłu  na  kulturę  pierwotną  sło- 
wiańską, autor  wspomina  tylko  Mikloszicza  i  A.  Budiłowtcza!  D^lej 
chwali  wielce  i  zasłużenie  Orzegorza  Kreka  ^^Einleituog  in  die  sla- 
wische  Literaturgeschichte;"  wspomina  także  Wilhelma  Bogusław- 
skiegOy  Perwolfa  i  Mareticza  (,,Blaveni  n  davDini/*  Zagrzeb,   1889  ^). 

Zaznaczywszy,  iż  narody  Błowiańskie  ,,uie  mają  dotąd  syste- 
matycznie napisanej  historji,  >^-  które}  byłby  odmalowany  rozwój 
kultury/'  dr,  Zibrt  rozpoczyna  szczegółową  bibljografję  od  Serbów 
łużyckich.  Pozwolimy  sobie  wytknąć  tutaj  różne  braki  pracy  dra 
Zibrta.  Przytaczając  E.  Yeckeustedta  ^,Weudische  Siigen^  Młirchen 
und  aberglaubische  Gebr&uche*'  (Hradec,  1880),  autor  wspomina  dru£- 
goczącą  krytykę  dra  J.  Karłowicza  w  czasopiśmie  Ahiusinc.  Krytyka 
ta  jednak  nie  odnosi  się  do  wspomniouego  dzieła,  ale  do  iDueJ  pra^ 
cy  Yeckenstedta,  mianowicie  do  jego    zbioru  podań  żmujdzkich-]. 

Przy  bibljograQi  polskiej  dr.  Zibrt  zastrzega  się,  źe  nie  idzie 
mu  „o  zupełne  wyliczenie."  Pomimo  to  jrdnak  razi  nas  brak  Ka- 
zimierza Władysława  Wójcickiego,  autora  tylu  prat*,  bezpu:^reduio 
lub  pośrednio  odnoszących  się  do  bistorji  kultury,  lub  takiego  dzieła 
jak  „Starożytności  polskie,"  wydane  w  Poznaniu  1846  r,  Z  dzieł 
Ł.  Gołębiowskiego  dr.  Zibrt  przytacza  tylko  „Lud  polaki'*  i  „Gry 
i  zabawy,*'  opuszczając  niemniej  ważne  ^^Ubiory  w  Polszczę*'  i  „Do- 


*)  Recenzję  pracy  dra  Mareticza  pomtelciłem  w  ^iih^  TV,  897 
»)     Por.    Wisia,  IV,  941. 
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my  i  dwory/' — Co  się  tyezy  Litwy^  autor  zna  tylko  ATaterJalti  Wot- 
tera,  „Szkic  Litwy  gtaroiytnej  i  Koaji  zaobodoiej"  Briancewa,  oraz 
przytoczonego  w  odsyłaczu  Ladwika  z  Pokiewia,  Zdaje  si^,  że  nie- 
znane inn  były  znakomite  praee  Józefa  Jarouzdwicza,  z  kt^rycb 
jjObraz  Litwy  pod  waględem  jej  oświaty  i  cywilizacji  od  czasów  naj- 
dawniejszy cb  do  końca  XVIII  w."  (3  czyści,  Wilno,  1844 — 1845) 
jest  niezaprzeezćnie    ozdobą  naszej   literat  ary    knltarno-historyczncj. 

Dalej  idą  pobieżny  przegląd  bibljografji  knltorno-bistorycznej 
w  Rosji  oraz  w  Słowiań^zczyźnie  południowej ,  w  której  oddziale  au- 
tor miesza  razem  Słowieuców,  Oborwatów,  Serbów  i  Bułgarów,  W  od- 
dziale tym,  gdzie  jest  mowa  o  Czaruogórzn,  obok  pracy  Kowiiiskte- 
go  n Czarnogórze  w  przeszłości  i  tera£niejezuści"  (Peterzbnrg,  1688), 
dawniejszych  prac  Mi  Jakowicza  i  Medakowicza,  godziłoby  się  wepo- 
Danieó  także  o  pracach  Czecba,    Józefa  Holeczka. 

Staranuje  opracowana  ^Literatura  czeska^  stanowi  czwarty 
i  ostatni  rozdział  pracy  dra  2^ibrta.  W  rozdziale  tym  zwrócimy 
tylko  uwagę  autora^  źe  Slśmy  „Yła^teneckó  pQtovam  po  Blezka" 
odnosi  się  więcej  do  Szlązka  polskiego,    aniżeli  czeskiego, 

Ksiąika  dra  Zibrta  jest,  właściwie  mówiąc^  tylko  wstępem  li- 
teracko-bibljograficznym  do  liisŁorji  kultnry,  ułożonym  krotko  z  traś- 
eiwą  cbarakteryatyką  kierunków^  które  w  tej  młodej  nauce  dot}cli* 
czas  panowały.  Jest  ona  poniekąd  obrazem  błąkań  się  nauki  i  pi-^e- 
Bzkód,  które  przezwyciężać  mu9'^ała,  nim  trafiła  na  właściwą  drogie 
i  odpowiednie  pozyskała  sobie  stanowisko.  Jej  zbytnia  treSci^^^ość 
I  zwięzłość  sprawia^  źe  obraz  wygląda  nieco  nikło,  nlewyraziseie,  do 
czego  przyczynia  się  takie  ciężkość  stylu  antora*  Jednakże,  pomimo 
pewuych  braków,  książka  ta  „cbarakteru  pierwotnie  prywatnego" 
jest  bardzo  pożyteczną,  zwłaszcza  dla  tych,  którzy  przystępują  do  stud- 
jów  nad  dziejami  kultury  i  z  titeraturą  przedmiotu  zapoznać  się 
pragną.  Że  wytknęliśmy  pewne  braki  w  książce,  nie  myślimy  przez 
to  odejmować  jej  wartością  sądzimy  raczej^  że  spełniamy  życzenie 
samego  autora^  który  w  przedmowie  (stn  3  i  4)  wyraźnie  po- 
wiada: ^ Jeśli  gdzie  wobec  skomplikowania  materjałn  wcisnęły  się 
omyłki,  wady,  braki,  proszę,  aby  książka  była  łaskawie  poprawianą 
ł  dopełnianą.'' 

Niewątpliwie  z  ozasem  uczony  tak  wielkiej  pracy  i  sumienno^ 
ścij  Jak  dr.  Zibrt,  obdarzy  nas  drugim  wydaniem  dzieła,  poprawionym 
i  dopełnionym,  ku  czemu  dopomóc  mu  mogą  uwagi  recenzentów, 
robione  sine  ira  et  studio-  w  dobrej  woli  i  w  uznaniu  słabości  sił  po*- 
jedyńczego  człowieka  wobeo  wielkości  zadania. 

Bronisław  ChabowskL 


T.  WolkOV  Rites  et  usagea  iiuptiaux  en  Ukratnep 
Paryża  1893.     (Doko/iczenie). 

Zmieszane  z  nowemi  elementami  powtarzają  się  sceny  dawne. 
Po  wyjśein  starosty,  młoda  siada  okryta  zasłoną,  z  chlebem  l  ziar- 
nami soli  na  głowie  przy  stole.  Po  prfiwicy  starszy  brat,  obok  młod* 
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31  i  krewni  z  podniesionemi  kijamu  W  ostatnim  wieku,  wcdbg  Kali* 
nowskiegOy  atarazy  brat  miał  szablę  zaporogką.  Starości  wracają  zoo- 
wa.  Czasami  okaznją  zamiary  wrogie,  podnoszą  kije  i  wai^zynają  apór. 
Zwykle  wygłaszają  mowę,  recytowaną  jui  podczas  swatania  i  zarę- 
czyn, której  treść:  prośba  o  rękę  dziewczyny.  Jak  wówctaa,  „wiąŁą" 
ich  ręcznikami,  litkup;  po  litknpie  ostatecsue  załatwienie  aprawj. 
Parlamentarze  przedkładają  braciom  oknp  za  miejsce  prtj  abatrae: 
kilka  darów,  zwykle  w  nożach  i  drobnych  pieniądzach,  zdobywa  obroń- 
ców dziewczyny.  Wślizgnją  się  pod  stóJ,  po  nich  i  chór  dziewcząt 
oposzcza  towarzyszkę,  obawiając  się  podobnego  zaprzedania.  Starosta 
przywiódł  młodego,  każe  mn  wstąpić  na  ławkę^  położoną  przy  stole, 
oprowadza  go  trzykroć  około  niego,  wreszcie  przedstawia  młodej, 
wciąż  pochylonej  nad  stołem,  często  obiema  rękoma  trzymającej  Rię 
sprzęto.  Młody  podnosi  jej  zasłonę,  odrywa  ją  od  stołu  i  całuje. 
Odtąd  dwa  rody  nie  staczają  walk  pozornych,  ani  nie  objawiają  nie- 
chęci. Walka  zachowuje  się  tylko  we  wspomoienin.  Fcdc^as  ocze- 
pin chór  dziewcząt  nazywa  młodego  wrogiem  i  przedrzeźnia  8 wachy 
j^go»  gro^c  odebraniem  dziewczyny  lub  nie  wy  daniem  jej;  przy  od- 
wożeni n  młodej  do  młodego  orszak  mężczyzn  chełpi  się  zwycięstwem. 
Rozdanie  przez  młodego  darów  rodzinie  młud^j  i  wiziffikim  wogóle 
zebranym^  otrzymanie  nawzajem  podarków  od  młodej,  rozddał  koro- 
waja, wieczerza.  Bojarzy,  udając  rabunek  i  kradzieże  zabierają 
ze  skrzynią,  zawierającą  wyprawę,  naczynia  kuchenne  i  nawet  obrazy 
z  chaty,  młodzież  ze  strony  młodej  wyprawia  im  psoty,  chowa  h\ct^ 
kryje  zatyczki  od  kół.  Znewu  trzykrotne  obejście  dzieży  przez 
i^łodych.  Czasami  niektórzy  z  obecnych  rzucają  wówczas  pod  nogi 
oblubienicy  polana  i  według  tego,  czy  podejmuje  je,  czy  nie,  wnios- 
kują o  pracowitości.  Rodzice  błogosławią  córkę  na  drogę,  w  ich 
nieobecności  jednak  wsiada  przyszła  małżouka,  okryta  zasłoną,  na 
wóz.  Młody  obiega  wóz  trzyicrotnie,  trzaskając  z  bicza  lub  nawet 
uderzając  młodą  i  mówiąc:  „Porzuć  teraz  zwyczaje  swego  ojca^  wei 
.  moje!^     Podejmowanie  kobiety  w  domu  teściów  odpowiada    zupełnie 

I  przyjęciu  dziewczyny,  uprowadzonej  ze  szczepu  obcego.  Najpierw  musi 

poddać  się  oczyszczeniu;    w  zeszłym  wieku,     według  Kalinowskiego, 
orszak  przybywający  przechodził  przez  ogiefi,  leraz  zapala  się  przed 
.  domem  kilka  polan  lub  słomę,  i  przez  nie  wóz  młodej  przejeżdża.  Bo- 

I  dzice  witają  synową,     ale  żeby    nie    rzuciła  uroków,    gaszą  światło 

przed  jej  wejściem  do  izby.  Wszedszy,  rzuca  pod  piec  czarną  kurę, 
przywiezioną  z  domu.  Ozy  jest  to  jednak  ofiara  penatom,  jak  cbce 
WolkoY,  mogą  wyświetlić  dopiero  ściślejsze  badania.  Światło  zapala 
się  znowu,  młody  poczyna  „przygaszaĆ"  żonę.  Daje  jej  jeać,  lecz 
ona  zrzuca  potrawy  ze  stołu.  U  Hucułów  po  przybyciu  sadzają  jej 
na  kolana  chłopczyka^  aby  pierwsze  dziecko,  jakie  powije,  było  ptci 
męskiej. 

ocielenie  młodym  w  komorze  związuje  autor  pracy  z  porywa- 
niem. W  obawie  przed  pogonią  ukrywano  młodego  ze  zdobyczą  za 
domem,  w  jednym  z  przybudowań  gospodarskicb,  Sądzę,  ze  komora 
zbyt  mało  jest  odległą  od  części  mieszkalnycli,  ażeby  przeszukująca 
domowstwo  pogofi  nie  zajrzała  do  niej.    Osłabia  to  twierdzenie*  Od* 
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powiedoiejazym  wydałoby  mi  się  symboliczne  wyjaśnienie.  Komora^ 
^rówao  j&k  Spichlerz,  jeat  składem  zasobów  rodziny,  jej  skarbcem 
niejako,  tu  też  spędzenie  pierwszej  nocy  mogło  być  połączone  z  po- 
myslnemi  wróżbami,  odnoszj|cemi  się  zarówno  do  płodności  mał^.eń- 
eiwa,  jak  i  dobrego  bytu.  Jedno  i  drugie  symbolizuje  podkładanie 
w  wielu  okotlcacb  nie  wy  młóconego  snopa  żytniego  pod  poduszkę  no<« 
woźeficów.  Ze  często  komorę  wypróżniają,  dowód  to,  jak  znaczenie 
pierwotne  obrzędu  zaciera  się.  Ody  tylko  łóżko  przygotowano,  mło- 
dą wprowadzają  awacby  do  komory,  rozdziewają,  oglądają  suknie, 
czy  niema  w  nich  węzla^  zawiązanego  przez  czarownicę  w  celu  prze- 
szkodzenia odbyciu  się  stosunku,  i  ustępują  wreszcie  miejsca  młode- 
mu, W  kilku  wsiach  jeduak,  jak  zapewnia  Czubiński,  pozostają 
TBimo  jego  wejścia,  by  natychmiast  po  defloracji  zabrać  skrwawioną 
kotizulę  kobiety.  W  razie  chwilowej  niedyspozycji  młodego,  doko- 
nywa stosunku  drużba,  lub  też  swacby  wespół  z  narzeczoną  rozdzie-' 
rają  hymen  palcami,  W  ostatnich  czasach  dziewiczość  nie  jest  wy- 
maganiem tak  koniecznym,  jak  ongi.  Dawniej  bywały  wypadki,  że 
jej  brak  pociąga!  za  sobą  odesłanie  młodej  przez  młodego.  W  naj- 
lepszym razie  obsypywano  matkę  obelgami  za  to,  że  nie  ustrzegł 
córki,  pieśni  milkły  i  obchód  przy sypy wał  smutek,  niby  popiół.  Pu- 
bliczue  okazanie  koszuli  następuje  w  Ukrainie  wschodniej  wieczorem 
w  dzień  defloracji;  na  Wołyniu,  Podolu  i  w  Oalicji  nazajutrz. 
W  obydwóch  wypadkacłi  rodzice  odwiedzają  córkę  w  poniedziałek, 
przysławszy  poprzednio  jej  i  zięciowi  śniadanie.  Gdzie  obrząd  od- 
bywa  się  wieczorem,  młodzi  otrzymują  na  drugi  dzień  umyślnie  dla 
nich  pieczony  chleb  „\^im"  (łożeń).  Ceremonia  budzenia  ich  i  odzie-' 
wania  nazywa  aię  „zwodyny"  -podnosiny.  ^Okrycie  głowy**  w  cer- 
kwi przez  księdza,  w  braku  cerkwi  umycie  się  przy  studni  i  otarcie 
jednym  ręcznikiem,  zdarcie  zabłony  młodej  przez  teścia  (zapewne  ja> 
ko  głowę  rodu),  symboliczne  karmienie  młodych  miodem,  śniadanie, 
poprzedzają  odwiedziny  rodziców.  Nadciągają  w  orszaku,  z  chorąg- 
wią, aby  zaprosić  wszystkich  gości  weselnych  do  domu  młodej.  Mło- 
dy ukrywa  aię  na  wieść  ojej  zbliżaniu  się.  „Wychodź  Oleńko,  z  ko- 
mory,—witają  o  owo  przy  by  lij — spojrzyj  wesoło  na  rodzinę,  twa  matka 
zasnęła,  gdy  cię  uprowadzili,  teraz  po  ciebie  przyszła. **  Siedzą  już 
u  stołu,  a  jeszcze  młody  w  ukryciu.  Tańce  i  śpiewki  zamykają  ob- 
chód weselny*  Niekiedy  po  tym  zapraszają  do  siebie:  starosta,  druż- 
bowie i  inni. 

Pierwszą  zasługą  dzieła  rozebranego  jest  jasne  i  treściwe 
przedstawienie  całokształtu  obrzędów.  Ktokolwiek  zna  archaiczny  ry^ 
tuał  weselny,  niezrozumiałe  jego  strony,  momenty,  na  których  wy- 
jaśnienie silono  się  bezowocnie,  zrozumie,  iż  pochwycenie  takie  nie- 
odłączne jest  od  głębokiego  zrozumienia  i  wystudjowania  kwestji. 
W  ciemnych  krużgankach    postawionego    pytania    nie  trudno  zablą-  „ 

dzić  bez  światła  w  dłoni.     Więc  z  zestawieniem  faktów    idzie  w  pa-  1 

rze  trafne  oświetlenie. 

Uważny  czytelnik  z  łatwością  dostrzegł  reminiscencje  porywa- 
nia w  naszkicowanym  obraziep  Autor  uwydatnił  każdą.  Zabytków 
kupna  bardzo  mało,  litkup  jest  właściwie  zapiciem    nie  towaru,  leez 
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Ugody,  podarki  braeiom  zastępują  okap.  Natomiast  porwanie  wnika 
nawet  w  drobne  szczegóły.  Wiązanie  staroatów  jeat  może  łiumorjcz- 
nym  przetworzeniem  dawnego  postępowania  ietotnego:  znlewaiaoia 
poałów.  Autor  winien  był  zaliczyć  do  reminiscencji  także  ubieranie 
na  wy  wrót  fotra  przez  matkę  i  jej  jazdę  na  widłach.  Jest  to  oczy* 
wiata  symulacja  wyprawy,  bardzo  na  miejscn  wobec  ndztclania  bło* 
gosławieństwa. 

Skrzętnie  odszukane  ślady  brania  ndziałn  w  obchodzie  przez 
cały  ród.  Należy  tu  głównie  wspomniana  składka,  gdy  młody  wy- 
prawia się  po  młodą,  i  u|Coda  zawierana  nanowo  między  orszakami 
II  wrót.  Ślad  liczenia  się  z  całym  rodem  młodej  zachowany  w  roz- 
dawaniu podarków  przez  młodego:  gdy  kaidy  z  dalszych  i  bliiszycb 
jej  krewnych  otrzymał  upominek,  kobiety  nie  należące  do  pokre- 
wiefiatwa  domagają  się  i  dla  eiebie  darów.  Narzeczony  \  towarzysze 
rzucają  im  w  sito  kilka  groszy.  Podobnież  przy  rozdziale  korowaju, 
idącym  tui  po  podarkach,  cbór  młodej  domaga  eię  pokrojenia  mię- 
dzy wszystkich. 

Za  pozostałość  matrjarcbatn  uwnża  antor  wybitną  rolę  matki  i  jej 
brata  podezas  obrzędów,  w  przeciw ie/iit wie  do  nieznacznego  stano- 
wiska  ojca. 

Z  braku  materjałów,  mniej  bogato  poparte  są  twierdzenia  co 
do  zabytków  roszczeń  przez  eaty  ród  młodego  prawa  do  posiada  nis 
młodej.  U  Hucułów  w  sobotę  wieczorem  po  uczcie  wszyscy  po  ko- 
lei tańczą  z  młodą,  podobnie  w  Badziackim  po  przybyetu  młodej  do 
męża.  W  Siedleckim  mąż  przed  oczepinami  kryje  żonę,  a  który 
2  wchodzących  bojarów  znajdzie  ją,  otrzymuje  wykup.  9ą  to  ślady 
oczywiste,  lecz  w  formie  jak  przebrzmiałej!  Wyraźniejsze  pieśni 
podczas  perf  zwy.  Jedna  z  nich,  nie  drukowana^  głosi:  ^Panowie 
a  waci,  byliśmy  na  łowach,  wzięliśmy  zająca,''  w  następnym  cztero- 
wierszu:  wilka,  lisa,  nareszcie  w  ostatnim  pudendum  muli&ltr^^  które 
ma  należeó  do  nas  wszystkich.  Nadto  wybitnie  zmysłowy  churaktcr 
]ite£ni,  śpiewanych  podczas  perezwy^  ksże  domyślać  się,  iż  w  nie* 
i^byt  odległych  jeszcze  czasach  noc  weseba  dawała  pochop  do  ogól- 
aej   orgji  płciowej. 

Nie  zupełnie  można  zgodzić  się  na  wyjaśnienie  perejmy.  Atitor 
z  Edelestandem  du  Móril  (Des  formes  du  mariage  et  nsages  pnpu- 
laires  qui  s^y  rattachent.  Pary  i,  1862,  str,  49)  sątUl,  iż  pozo- 
staje w  związku  z  urazą  przejmujących  do  młodej,  która  przcniosta 
nad  nich  młodzieńca  z  wioski  obcej.  Pisarz  francuski  przytacza  zwy- 
czaj, według  którego  młodzieńcy  ze  w§i  dziewczyny  zatrzymywał! 
ją  na  granicach  paraiji,  ustępując  dopiero  wted^,  gdy  rzuciła  im 
zwój  wełny  z  ukrytą  wewnątrz  tnonetą.  Zatrzymywanie  u  mieszczone 
widocznie  podczas  wychodzenia  młodej  ze  w^i.  Natomiast  celem  per  ej - 
my  jest  niedopuszczenie  młodego,  jako  wroga^  do  wioski.  Mitno  po- 
zornej aualogji  między  dwoma  wypadkami,  pierwszy  odniósłbym 
istotnie  do  komunizmu  płcioworodowego,  drugi  do  porywauia.  Moiti* 
wym  jest  nawet,  że  francuski  zwyczaj  był  początkowo  analogiczny 
do  małoruskiego,  lecz  zbiegiem  lat  lud  nadał  mu  inne,  humorystycz- 
ne  w  tym  razie  znaczenie;  zarówno  prawdopodobnym  jest,  iż  obydwa 
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są  pozost&łośclami  dwóch  róinycb  formalDOŚci,  a  naresscie,  ie  na 
Kusi  i  wo  Francji  iatniały  w  obrzędzie  weselnym  dwa  podobne^  na 
róinycb  gnmtacb  wyroBle  momenty,  poczym  pierwszy  z  nich  zanikK 
Rozumowanie  antora  npada  nareszcie^  jeśli  weźmiemy  wjpadek,  gdda 
dziewczyna  wychodzi  za  młodzieńca  z  tejże  wioaki,  a  perejma  mimo 
to  istnieje. 

WyjaiŚnienis  pomm*ej szych  szczegółów  szuka  antor  bardzo 
ełnsznie  w  obrzędach  lądów  pierwotnych.  Sklejanifr  ^wiec  symboli- 
znje^  jak  n  Hinduflów,  G-reków,  Rzymian  i  Giermanów,  połączenie 
dwóch  ogniak  domowych.  Do  chorągwi  weselnych  analogję  przed- 
stawiają bnncznkt  kofiskie,  niesione  przez  Jawańczyków  przed  or- 
szakami weselnemi.  Zabieranie  żartobliwe  obrazów  i  innych  przed- 
miotów podczas  wyjazdu  młodej,  rabowanie  pozorne  skrzyni  z  wypra- 
wą pomimo  zawartej  ugody,  zestawione  trafnie  z  wypadkiem  chew* 
Burskim.  Chociaż  krewni  zabitego  zgodzą  się  na  opłata,  pobieranie 
jej  w  ciągu  urządzonej  na  ten  cel  nczty  zawsze  posiada  formę  ra- 
bunku,  Dwóch  parobczaków  z  roda  zabitego  jakby  przemocą  upro- 
wadza umówioną  ilośó  bydła. 

Natomiast  słabą  część  książki  stanowią  tłumaczenia  mitologicz* 
no-obrz^dowe.  Autor  nie  zrywa  ze  starym,  zbyt  częstym  opatrywa- 
niem Bymbolów,  z  odwoływaniem  się  przy  sposobności  na  ludje. 
Podczas  zaT^Dzyu  rodzice,  błogosławiąc  córkę^  dają  jej  chleb  złoco- 
ny z  dwóch,  i  snop  żyta.  Autor  dodaje:  symbol  płodności.  Czasami 
być  może,  lecz  tu  raczej  8yml>ol  dobrego  bytu.  Dziewczęta  ubierają 
wiechę  między  innemi  w  jabłka.  W  nawiasie:  symbole  płodnością 
Dlaczf^go?  Czego  symbolem  są  nareszcie  gęsie  i  pawie  pióra^  złoco' 
ne  orzechy,  owies  i  świeczki?  W  piosnce  Marysia  przechadza  się 
po  ogródka  pełnym  ruty.  Uwaga:  rośliny  dziewictwa.  Rutę  umieś- 
ciła pieśfi  nie  dlatego,  iż  „przedstawia  dziewiczość,"  atc  ponieważ 
ulubionym  jest  kwiatem  dziewcząt  małoruskich,  i  żaden  zielnik  bez 
niej  nie  obywa  się.  Posypywanie  młodych  zbożem  Wołków  wszędzie 
wyjaśnia  jako  symboliczne  życzenie  płodności «  Pogląd  ów^  podzie- 
lany przez  wielu  innych,  wydaje  mi  się  nieuzasadnionym,  Kiedy 
młody  wyprawia  się  po  młodą,  pochód  może  nie  udać  się  (stafimy 
na  stanowisku  pierwotnym),  przedwczesne  więc  są  życzenia  płodno* 
ficip  Poemat  historyczny  Kalidazy:  Raghon-Vanł;.a')  wyjaśnia  o  wiele 
lepiej  posypywanie.  Gdy  Raghon  wyjeżdża  na  wojnę,  żony  miesz- 
kańców i  poważne  matrony  obsypują  go  garściami  ziaren.  Widoczne 
życzenie  szczęścia.  W  Armenji^)  na  głowę  młodej  sypią  pienijjdze, 
moneta  zastąpiła  zboże  i  ujawnia  jeszcze  wyraźniej  cel.  -Widziałem 
w  niektórych  Blrouacb^}^  gdy  niewiasty  ślub  brały  i  wychodziły  z  ko* 
ścioła,  inne  r2ucające  im  w  oblicza  ziarno  (frumcntum)  i  wołające: 
Dostatek,  dostatek!  (Abnndantia,  abundantia},  co  po  galicku  zna- 
czy: Plente."  Wobec  lego  uważać  możemy  posypywanie  i  w  innych 


1)     Rozdz.   IV,  27. 

^)     Journal  asiatiqne,  1852,  I,  46. 

*)     Wright;  Selection  of  latin  stories,  CXXI,  s,  III, 
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razach  za  darzenie  symboliczne  dobrym  bytem.  Wołków  sam  przytacza 
wyjątek  z  Łasickiego,  wedłng  którego:  „po  slubte  kobiety  3ypi;| 
w  cerkwi  chmiel  i  siemię  lniane,  wołając:  Bogowie  niech  dadzą,  »^Y 
nowej  parze  nigdy  niczego  nie  brakło."  Uciekanie  aię  autora  4o 
jednoznaczności  u  Oreków  słowa  jęczmień  i  czę^ct  płciowe  (xoi^ri] 
jest  wątpliwej  wartości.  Również  nie  znpełnie  uzasadniane  wypro- 
wadzanie posypywau  od  starożytnych  i  twierdzenie,  jakoby  z  Bizan- 
cjnm  rozpowszechniło  się  na  Bałkanie  i  wśród    Słowian  wschodnicb, 

„Dziewczyna  przechadza  się  po  ogrodzie  (w  jednej  z  piosnek 
śpiewanych  przy  wiciu  wiechy),  polewa  kwiaty  wodą  i  miodem.^ 
W  nawiasie:  u  starodawnych  Indów  Aswinowie  skraplali  ziemię  mie- 
szaniną wody  i  miodn.  Czy  pieśń  powyższa  ma  być  wspomnieniem 
z  czasów  indostańskich?  Wątpliwe.  Uderzanie  młodej  przez  młodego 
biczem,  bardzo  dobrze  wyjaśnione  przez  porywanie^  Wołków  chcialb)* 
jeszcze  związać  je  z  biczami  „miodonośnemi''  Aswinów,  ^  symbol  i- 
znjącemi  rosę  ranną  i  wieczorną,  źródło  płodności  póL"  Kobiety, 
piekące  korowaj,  bezpodstawnie  zbliżone  do  siedmiu  kapłanek  3omy, 
których  epitetem  krowa,  i  dla  których  Soma  jest  ^ samcem^  (leur 
tanrean).  Śwityłki,  sądzi  antor,  grały  prawdopodobnie  dawniej  rolę 
bakchantek.  Analogja  przechodzenia  pod  wiekiem  dsieiy  na  Eubi 
i  pod  jarzmem  u.  Indów  jest  pozorną.  Jarzmo  symbolizuje  wspóloe 
ciągnięcie  życia,  dzieża  natomiast  jest  sprzętem  szanowanym,  pouie* 
waż  służy  do  przyrządzania  „świętego"  chleba.  Przejście  pud  jej 
nakrywa,  to  rodzaj  błogosławieństwa.  Na  obrząd  nasz  rzttci  nieco 
światła  zwyczaj  w  Mohylowskim^),  gdzie  dzieża,  bez  ftnalogji  iiavet 
z  jarzmem,  gra  rolę  w  niemniej  ważnej  chwili.  Gdy  wybudowano 
dom,  właściciel,  nim  sprowadzi  się  do  niego,  wnoBi  dzieię,  stawia  ją 
pośród  chaty  i  nakrywa  białym  obrusem.  Potym  razem  z  żoną  sia- 
da przy  niej,  aby  im  chleba  nie  hraklo  na  nowej  siedzibie.  N&dto 
rzucają  oboje  po  całym  domu  ziarno  zboża  (por.  poprzednie  wypad* 
ki  rzncania  ziarna)  na  szczęście  i  bogactwo. 

Przekonanie  autora,  iż  wesele  było  połączone  z  orgią  ogólną, 
popycha  go  do  wniosków  zbyt  śmiałych.  O  używaniu  świateł  pod- 
czas obchodu  weselnego  mówi  z  Edelstandem  dn  Mćril:  „Ogień  dzię- 
ki swej  formie  piramidalnej  (?)  i  potędze  zapładniającej  słońca  był 
zapewne  symbolem  członka  męskiego,  ognie  miłosne  i  pochodnie  hy- 
menu stały  się  też  przenośniami  tak  ogólnemi,  iż  weszły  w  mowę 
potoczną,  i  że  nie  można  było  obchodzić  godnie  wosela  bez  zapale- 
nia pochodni*'  (?).  Pierścienie  (również  zdaniem  E.  du  Móril)  mają 
znaczenie  falliczne,  nawet  sokół,  który  niekiedy  w  pi<?i^Qtach  ma  być 
zwiastunem  zwieńczania.  Winien  był  autor  dać  wyj aśp lenie  tak  czę- 
stego oprowadzania  koło  stołu,  naszym  zdaniem,  jednoznacznego 
z  wkładaniem  pierścionków,  symbolizującego  więc  dożywotność,  właś- 
ciwie nieskończoność  zawieranego  związku. 

Pomijamy  kilka  innych  szczegółów,  jak  np.:    ^aiywanie  wieó- 


^)     Prace  etnograficzne  oddziału  Towarzystwa  miłośników  naok 
przyrodniczych,  aotropologji  i  etnologji,   IV,  28. 
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ców  fetnialo  n&  Ukrainie  }wi  w  czasach  prKoiiiUBtorycKuych^  jako 
atrybut  ktiiiti  słońca  wfoientiego,^  alba  odnoszenie  uźywaoja  cser- 
wonycb  irstąiek  do:  I)  epitetu  słańcu  (i")^  2)  do  płodności,  3)  dtt 
jedynej  pozogtatośei  po  szatach  niegdyś  świetoycłi  wdziewanych  pod  - 
czaa  godów^ 

Pio&nkę  o  Żelmanje,  jadącym  otwierać  cerkiew^  ghiszniej  zali- 
cz JanczDk^)  do  cyklu  t.  zw.  przesadzających  (iibertreibeade).  Z  cha- 
rakteryzojącego  wesele  aamiłowADia  do  przesady  wypły  wa  zbyt  wjale 
i  zbyt  przejrzystych  piOBnek  i  wyraie^,  byśmy  mieli  zatrzymywać  się 
nad  niemi;  zanwaźyłbym  jednak,  iż  prowadzcDie  młodych  do  błogosła- 
wieństwa za  eh  ostkę  nie  wygląda  na  pozostałość  ciąg-nięcia  przemo- 
cą młodej.  Dlaczego  w  takim  razie  i  przy  składaoia  przysięgi  przed 
wyprawą  młodego,  starosta  prowadzi  „księcia"  za  chtistk^?  Jest  tu 
zatym  tylko  uroczyste  przystąpienie  do  danej  części  obrsędn. 

Zd«;jii]Owaiiie  z  młodej  zasłony  długim  kijem  przez  ojca  w  ni« 
czym  nie  zdradza  chara ktern  odpędzania  jakoby  słych  duchów  od 
niewiasty,  U  dat  nie  związane  żartobliwe  pioenki  wracających  od  £lu- 
hu  o  niedużej  opłacie,  złoconej  księdzu^  z  małym  stosunkowo  uzna- 
niem Indu  małor oskiego  dla  obrzędów    kościelnych « 

Pierwszy  rozdział  pracy  daje  rys  sposobu  zawierania  małżeństw 
przez  ruskich  pogau^  ostatni  rozpatruje  kilka  w  biegn  rozprawy 
dotkniętych  pyta/u 

Uwagi  Wołkowa,  nad  któremi  zatrzymaliśmy  aię  dłnzej  i  z  któ- 
rych częścią  nie  zgadzamy  się,  rozsypane  w  przypisach,  nie  mącą 
głównej  treści  dzieła:  przedstawienia  obrzędów  weselnych  i  oświetle- 
nia strony  socjolot/icznej ,  Ze  względu  na  jedno  i  dragie,  ksiąika^ 
której  tytnł  wypisany  u  wstępu^  zasługuje  na  wyszczególoienie.  Mo- 
że śmiało  stanąć  obok  dzieł  Onberaacisa  o  obrzędach  weselnych 
Włoch  i  Bclirodera  o  rytnale  godowym  Estoficzyków,  a  nawet  pod 
wielu  względami  przewyższa  je.  Wielka  tei  szkoda,  że  odbito  ją 
w  nieznacznej  ilości  egzem pl^irzy  z  dwumiesięcznikii  „Anthropolo^ 
gie,"  gdzie  była  ogłaszana  przez  dwa  lata. 


WlodzimUrz  BngieL 


^)     T.  Hpper,     Der   achte    rnssische    ArchSologen-Congrese  in 

Moskau^  1^90.  Wjedeu^   1891. 
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Żywa  Staryna.  Peterebur^,   I892,  (Por.    Wi!tla  vin,  400). 

Ze/tż^  7.  F.  A.  Sobolewski  rospoczynH  obszerna  pracę  (>  dja- 
kktalogjf  rnakiej*  Rozdział  pierwszy  obejmuje  narzecze  wielkoruakie, 
które  dzieli  fifę  na  dwa  podrzecza:  południawe  i  północne.  P.  S.  Bj- 
romiatników  pomieścił  stndjam  o  Gotach  bałtyckich  i  o  Guta-Sadte^ 
Kastł^piiją  \hty  L  Sreźniewskiego  dn  matki,  pisane  w  laUeh  1839- 
1842«  W  dziale  drogim  zeszytu  p.  Mati^ura  pomieścił  opowiadania 
małoruskie  z  gah.  Ekaterynosławskiej  o  npioracb  powalających  2  gT*>~ 
hów  i  podania  o  bohaterach.  Bohatera  po/.nać  może  ksiądz.  Żmij 
ucieka  pr^ed  bohaterem.  Koń  buhatera.  Strzelba  zaklęta.  Następują 
bajki  i  pieśni  ludowe  bułgarskie*  W  pr^ef^lądzie  hterackim  p.  L 
Połow-n  pisse  sprawozdanie  z  t,  Xli  „Zbioru  wiadom.  do  autrop.^' 
P.  Poliwka  rozpoczyna  przegląd  prac,  tyczących  się  etnograf)  i  tu&* 
kiej,  a  wydanycii  w  ostatnim  dziesięcioleciu  (16B0  — 1889).  Referaty 

0  dziełach:  Dr,  W.  Junkera,  Reisen  naeh  Afrika;  Jadryncewa^  Tu- 
nemcy  sybirscy,  ich  byt  i  obecne  poloienie^  ł^etcrzburg^  1891;  p.  Li- 
aowskiego,  Próba  badań  dum  ukraińskich,  Póftawa,  1890 — kończą 
dział  powyższy,  W  drobiazgach  redakcja  pomiećeiła  sprawozdanie 
p.  Katauowa  z  badań  nad  plemionami  Syberji  wschodniej ,    Mongoł j i 

1  Chin  północnych,  legiendę  bnrjacką  o  jeziorze  Baldzi,  napisaną 
przez  p.  Potanina.  Zeszyt  kończą  obszerne  nekrologi  A*  Potebni^ 
napisane  przez  pp.  Łamańskiego,    Lapnnowa  i  C  ba  la  ńa  ki  ego. 

Ze^z,  2  rozpoczyna  ciąg  daiazy  pracy  p.  Sobolewskiego  o  dja- 
lektoJogji  ruskiej,  mianowicie:  podrzeczo  wielkornskie  ^okająoe" 
i  djaiektulogja  Syberji.  Następują  w  dalszym  ciągu  łiaty  z  podróży 
Sreźniewskiego  z  lat  1839  do  1842.  W  Itścje,  pisanym  z  Szaweł 
(str  48,  XIII),  Srezniewski  szkicuje  spoleczeustwo  gub.  Wileuskiej, 
P.  A.  Szustików  rozpoczyna  opis  części  półuocnej  po  w,  Kaduikow- 
skiegOj  czyli  tak  zwaną  „Troiczynę"  w  gub.  Wołogodzkiej.  W  dziale 
dnigim  zeszytu  p.  Patkanów  przytacza  bajkę  ostiacką  o  bohaterach 
miasta  Emdera.  P.  M.  £.  Jeweiewjcw  opisuje  wesele  u  plemion 
Mord  w  a  w  gub,  SymbirskieJ.  W  dziale  krytyki  i  bibljografii  znaj- 
dujemy referat  p.  Sobolewskiego  o  pracy  W,  Millera  „Typ  Ilji  Mu* 
romca.**  Sprawozdanie  z  t.  XIII  j.^biorn  wiadom.  do  antrop.,^  głów* 
nie  z  pracy  dra  Kopernickiego  ^0  góralach  ruskich  w  Galicji,^  — 
W  tym  samym  dziale  p.  Kałłasz  zaczął  przytaczać  wyjątki  ze  starych 
ksiąiek*  Na  początek  wybrał  sobie  ^HjsŁorję  ruską^"  drukowauą  w  r. 
1768  w  Moskwie.  Ten  sam  autor  rozpoczyna  bibljogralję  mo- 
tywów i  warj autów  w  literaturze  podaniowej.  Praca  p.  K,  ina  na 
celu  dopomóc  badaczom  folklorystyki  historyczno -poro  woawczej 
i  przyczynić  się  do  utworzenia  w  przyszłości  słownika  ogólno-folklo- 
ry stycznego.  Na  początek  antor  obrał  sobie  dwie  legiendy:  ^Lenura' 
( Narzeczony     lub    brat  —  upiór    i    j,8ąd    Szemiaki."     Przy     zesu- 
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wieni&ch  kierował  et^  p,  K,  metodą,  wskazaną  prieł  pp.  Sozotiowi- 
ezA  i  BDgla.  Szczególnie  do  podania  pierwszego  autor  zgrom^idził 
materjał  bibljografiezDy  bardzo  ob6ty,  czerpany  z  literatur  rozmai- 
tych narodów.  Podanie  drogie  zawiera  zaledwie  sześó  źródeł.  Dział 
kot^cfy  przegląd  literatury  ra&kiej  ea  lata  1880  do  1890  przess 
prof.  Poliwk^.  Dział  piąty  zeazytn  poświecony  jest  pytaniom  i  od- 
powiedziom^ ccłś  w  rodzaj  a  po87-ukiwari  rT'tV/^.  Na  początek  p^  So- 
bolewski zadaje  dwa  pytania:  i)  Ozy  nio  zan ważył  kto  rólniey 
w  wymawianiu  tych  samych  wyrazów  Inb  di  wieków  u  fndzi  starszych 
i  młodszych  w  tej  samej  miejacowości?  2)  Czy  są  ii  luda  w  nźyctu 
]  jakie  środki  kosmotycEue?  Czy  pozwalają  kobietom  barwić  obli- 
cza Bwoje  dowolnie,  czy  lei  w  pewnych  wypadkach  tylko,  irp.  na 
weselu? — W  rozmaitościach  p.  Karp  A.  Do knczajew -Basków  mó^i 
o  kweetji  odszczepieństw  w  kraju  Kargopolskim^  a  nieznany  zhie- 
rscz  opisuje  zabawa  z  „wjunem"  we  wai  Zahorowie  w  pow,  Tieh- 
wiAakim  gub.  Nowogrodzkiej,  Zeszyt  koóczy  nekrolog  Perwolfa, 
prof,  uni wersy tem    warszawakiego. 

Zesz,  3,  Ciąg  dalszy  djalektologji  ruskiej  p.  Sobolewskiego, 
naizecze  białoruskie.  Studjnm  p.  S.  Gohczewn.  £  dziedziny  zwyczajów 
prawnych  u  Bnlgarów,  mianowicie  o  pohuitymsUcie  i  imHmrz€{i^iwit. 
^\utor  opisuje  ich  rodzaje  pobratymsŁwa,  sposoby  zawierania, 
Btoennki  pobratymców^  ich  prawa  i  obowiązki.  Następuje  ciąg  dal-* 
ezy  listów  Srezniewskiego  z  lat  1838 — 1842,  pisanych  z  Wiednia, 
Pragi  i  jej  okoHe,  Pilzna,  Wrocławia,  Opola  itd,  P.  A.  Szuatików 
ciągnie  dalej  opis  „TroicEyny-**  zaznajamia  z  życiem  rodzinnym  lud- 
ności miejscowej^  opisuje  jej  zwyczaje  i  charakter,  notuje  podania^ 
wierzenia,  zabobony^  wróiby  i  zamawiania^  podaje  opis  obrzędów 
weselnych,  oś^^iaty  i  stanu  zdrowia.  W  działo  aast^pnym  p^  Istomin 
pomieścił  odczyt  swój,  czytany  na  posiedzeniu  w  wydziale  etnogra- 
ficznym o  przyśpiewkach  i  zawodzeniach  w  gub,  Olonieckiej  i  Ar- 
rhangielakiej,  W  dziale  zumaw^iaó  i  zabobonów  p.  Patka  nów  po- 
daje zamówieLie  strzelby  z  gub.  Tobolskiej,  okręgu  Tiumeńskiogo, 
te  wsi  Ziemlana,  którą  zamieszkują  przeważnie  zesłańcy  do  katorg 
i  przesiedleńcy.  P.  Mama  kin  podaje  notatki  o  kupnie  i  sprzedały 
bydła  w  gub,  Niższonowagrodzktej,  zamawianie  febry^  zwanej  „li- 
cbomankoj"  i  ^knmocką,^  i  okadzania  krów  świeio  ocielonych,  P, 
Szłlków  notuje  znm&wianie  od  posuchy  w  pow,  Jekateryubnrskim.  P. 
Swictłów,  student  Akademji  duchownej  w  Peterzburgn,  pisze  o  gwa- 
rze ludności  krHJn  Kargo polskiego  w  gub.  Ofonockiej,  załączając  na 
końcu  pracy  słowniczek  wyrazów  miejscowych,  W  dziale  rozmaitości 
na  zako/iezenie  zeszyto  p«  Moszków  pomieszcza  opis  zabawy  ^w  Łu^ 
ra"  w  osadzie  Piszczacu  pod  Chotylowem  i  we  wsiach  okolicznych, 
Dąbrowicy  i  Horoszezance,  Zabawa  odbywa  si^  w  naatcjpujący  spo<^ 
fiób:  Dziewczęta  biorą  A^  za  ręce  i  tworzą  kolo.  Dwie  dziewczyny 
stoją  w  środku  kola,  dwie  zewnątrz,  Obie  pary,  wziąwszy  si^  "o^pól, 
poczynają  obchodzić  koło  w  strony  przeciwne,  przyczym  śpiewają 
pie^oi  na  przemian^  a  chóry  pie:4u  przeplatają.  Pieśń  z  Małej  Dą- 
brnwity  zaczyn^i  si^  od  słów:  ^A  tur  swo)e,  a  tur  swoje  źoneezki 
liczy, ^     Następnie    w  pieśni  tej   zapytuje    jedna  para    drugiej,  poco 
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chodziła  do  sadu  czereśniowego,  po  co  kwiaty  łamała.  Draga  odpO' 
wiada,  ie  popowiozowi  za  czapeczkę  zatykała.  Para  pierwsza: — A  oa 
cożeś  zatykała?  Drnga: — Żeby  mnie  wyprowadził  z  aadu  czereśnio* 
wego. — A  gdzieżeś  miła  konia  podziała?  —Oj,  oddałam  go  popowi- 
czowi. ->Na  eoś  go  oddała?— Żeby  mnie  wywiódł  z  aadn  czereiiiio* 
wego.  Zapytania  te  powtarzają  się  od  15  do  20  razy  ze  zmianą 
wyrazn  ^koń^  na  nzdeczkę,  siodło,  czapkę,  ankmanę,  paa  itd.  Pieś/i 
kończy  się  zapytaniem:  A  gdzieżeś  miła  kaszę  podziała? — Wyrzu- 
ciłam ją  pod  przypiecek. — A  na  cos  miła  kaszę  wyr^ncił^?  —  Żeby 
miły  nie  miał  co  jeść.  Po  tej  pieśni  zaczynają  drngą  na  inaą  nutę. 
Para  zewnętrzna:  „A  potoczę  ja  pierścień  i  odnajd<^  ionę."  Para 
wewnątrz  koła:  „A  my  pierścień  złapiemy  i  żony  nie  damy/  I  tak 
dalej  przekomarzają  się  z  sobą,  aż  pieśń  zmienia  się  w  chóf:  „A  tar 
żonę  złapał  i  z  niej  skórę  zdarł.  **  Przy  ostatniej  Btrofie^  dziewezęUp 
które  chodziły  wewnątrz  koła,  wybiegają  nazewnątrz,  a  para  drn- 
ga łapie  je.  Na  tym  kończy  się  zabawa.  W  Piszczacu  zabawa  ta 
odbywa  się  w  podobny  sposób,  tylko  pieśń  jest  inna:  „Oj  pójdę  ja 
koło  miasta  i  huknę.  Swojej  miłej  żonki  dobrej  poszukam.  A  czy 
bracia,  czyście  nie  widzieli  mojej  miłej  żonki  dobrej  w  mieście? — Oj, 
choć  ją  i  widzieliśmy,  nie  powiemy.*^  Tu  znowu  wszczyna  się  spór. 
Jedna  strona  wciąż  mówi,  że  napiecze  chleba,  piwa  natoczy^  wina 
naleje,  jabłuszko  potoczy  i  na  ncztę  poprosi,  a  ^onę  odbierze.  Druga 
strona  odpowiada,  że  i  chleb  zjedzą,  piwo,  wino  wypiją,  jabłuszka 
zjedzą,  a  żonę  napowrót  odbiorą.  Pieśń  kończy  się  groibą:  »A  my 
zamki  rozbijemy  i  żonkę  naszą,  żonkę  dobrą  weźmiemy.^  Na  za- 
kończenie opisu,  p.  M.,  zwróciwszy  uwagę  na  pieśni  i  zabawy  u  ludu 
białoruskiego  i  małoruskiego  w  czasie  wielkiego  tygodnia,  tak  zw, 
wieśnianki^  w  których  udział  biorą  prawie  zawsze  tylko  dziewczęta, 
a  czasem  tylko  niedorostki,  i  zabawę  „w  tura^  zalicza  do  uich. 
Odmianke  zabawy  powyższej  odnajduje  p.  M>  Q  OznbiuBkLego  pod 
nazwą  „Zona  i  mąż,**  zanotowanej  w  gub.  Wołyńskiej  i  Podolskiej. 
Co  ma  oznaczać  tur,  którego  wspominają  w  pieśni  we  wsi  Malej 
Dąbrowicy  i  Horoszczance,  wyjaśnienia  autor  nie  otrzymał.  Przyta^ 
cza  jednak  notatkę  Kolberga  (Chełm.  I,  6)  o  ^  turo  wy  m  lesie''  pod 
Chotyłowem  w  blizkości  Piszcząca,  w  którym  znajduje  się  kamień, 
przypominający  jeźdźca  na  koniu.  Ma  to  być  pp.wien  pan,  przeklęty 
przez  jedną  ze  swych  ofiar.  Tur  w  pieśni  przedstawiony  jest  w  po- 
staci ludzkiej.  Ten  pan  miał  kilka  żon  i  jednej  z  nich  nie  mógł  od- 
naleźć; wreszcie  ją  odnalazł  i  mszcząc  się,  zdarł  z  niej  skórę^  No- 
tatkę Kolberga  p.  M.  stwierdził  na  miejscu.  Podanie  o  turze  w  pieS^ 
ni  spokrewnią  z  legiendą  o  panu  przeklętym,  odnosząc  początek  ich 
do  czasów  przedchrześćjańskich.  Przypuszcza,  że  w  torowym  lesie, 
który  był  miejscom  świętym,  przynoszono  ofiary  strasznemu  bóstwu 
„turowi.**  Wyobrażeniem  tego  mógł  być  ów  kamień,  a  pieśń  przy- 
toczona pieśnią  świętą.  Autor  obiecuje  historję  tura  jeszcze  raz  na 
miejscu  zlMidać  i  z  poszukiwań  zdać    relację  czytelnikom. 

Zesz.  4.  Pan  Sobolewski  w  dalszym  ciągu  djalektologji  ruskiej 
przystępuje  do  narzecza  małoruskiego,  którego  granica  potnocno^za* 
chodnią  kreśli  w  Królestwie  przez  gub.  Siedlecką  i  Lubelską  w  ten 
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epoaóbf  ie  mi^ata  Biała  i  Chełm,  okrąione  są  wsiami  małornskiemL 
Słychać  jd  w  większej  czyści  Galicji  i  w  pasie  wązkim,  zamieszka- 
nym prs^ez  Ugr6w»  Tu  jednak  narzecze  małornskie  stopniowo  zlewa 
fitę  z  narzeczami  słowackiemi,  tak,  że  wykreślić  dla  niego  dokładne 
panice  jeat  bardzo  tradnOp  Do  narzecza  tego  należy  zaliczyć  również 
csęić  Bukowiny.  W  dakzym  Qiągn  pracy  antor  wykazuje  róinice 
między  narzeczami  małornfikim,  białoruskim  i  wielkornskim.  Narze- 
cze małomakie  dnieli  autor  na  dwa  podrzecza  północno  i  połndnio* 
wo-maloraakie  czjli  nkraińako-galicyjskie.  Północno -małornskie  pod- 
rzecze  zajmuje  północną  i  północno-zachodnią  część  małorosyjskiego 
obszaru.  Słychać  jaw  znacznej  części  powiatów  gub.  Czernihowskiej, 
którą  znów  moina  podzielić  na  trzy  części:  północną  (białoruską), 
średnią  (przechodnią)  i  południową  (czysto  małoruską).  Dalej  sły- 
chać je  w  gob.  Kijowskiejf  w  części  północnej  gub.  Wołyńskiej  (Po* 
lesie),  w  południowo-ZAcbod.  gub.  Mińskiej,  w  powiatach  małoru^kich 
gub.  Grodzieńskiej  i  Siedleckiej.  Do  połudn.-małoruskiego  podnarzecza 
zalicza  autor  pozostałą  część  obszaru  małornskiego  w  Państwie  Rosyj^ 
skim  (w  tym  część  gnb.  Lubelskiej)^  Galicję  i  Bukowinę.  Narzecza 
karpackie  nalecą  do  drogiego,  Ugrów  w  części  do  pierwszego,  leoz 
w  większej  do  drugiego  z  małoruskich  podnarzeczy,  Oba  te  podna< 
rzeczą  autor  w  dalszym  ciągu  omawia  i  rozbiera  bardzo  szczegóło- 
wo. Następujący  artykuł  zawiera  ciąg  dalszy  listów  Srezniewskiego 
pisanych  do  matki  z  Lignicy,  Morientalu,  Zgorzelic,  Drezna^  Bastej, 
Schandau  i  Pragi.  W  dziale  drugim  zeszytu  p«  Lesków  pisze 
o  wpływie  języka  korelskiego  na  ruski  w  granicach  gub.  Ołoneckiej. 
Demonstruje  przy  tym  dowodzenia  swoje  słownikiem  porównawczym. 
W  dziale  bibljografji  p.  3.  Halperin  z  powodu  pracy  prof.  M.  Eo- 
walewakiego  „Prawo  i  zwyczaj  na  łCaukazie^  (Moskwa  1890),  po- 
mieszcza notatki  i  uwagi  o  zwyczajach  kaukaskich,  jako  źródłach 
do  zaznajomienia  się  z  prawem  pierwotnym.  W  dziale  referatów  p. 
Peretz  rozpatruje  prace  p.  Żełobowskiego  „Rodzina  w  zapatrywa- 
niach narodu  ruskiego,  zawartych  w  przysłowiach  i  innych  pomni- 
kach literatnry  ludowej;"  p.  Wielisi na  „Dzisiejszy  Wielkorus  w  zwy- 
czajach weselnych  i  życiu  rodzinnym**  (Rusk.  Mysi,  1891)  i  pracę 
p.  Kazimiery  Skrzy fiskiej  „Kobieta  w  pieśni  ludowej''  (Bibl.  Wisii^^ 
III).  O  pracy  tej  ostatniej  referent,  jakkolwiek  odzywa  się  dość 
praychylnie^  lecz  wiele  ma  do  zarzucenia  jej  pod  względem  nauko- 
wym,  W  następnym  dziale,  rozmaitości,  znajdujemy  podobną  pracę 
do  p.  Skrzy  fiskiej,  pana  K>  Jarockiego  „Charakterystyka  małoros- 
syanki  z  Chełmskiego  na  podstawie  pieśni  ludowej.*  Treściwe  to,  lecz 
bardzo  ciekawe  studjum.  Zaczynając  od  narodzin,  przegląda  autor 
iycie  kobiety  z  pod  Cbełma,  aż  do  chwili,  w  której  się  staje  matką. 
Wogóle  wielniaczkę  tych  okolic  charakteryzuje  p.  S.  jako  kobietę 
ołidarzoną  od  natury  bogato  zdrowiem,  urodą,  pięknością  ciała  i  du- 
szy ^  nmysłem  trzeźwym  i  inteligientnym.  Dolę,  którą  jej  małżeństwo 
przynoeij  znosi  cierpliwie,  wypełniając  obowiązki  iony  i  matki  wzo-^ 
rowo.  Jako  gospodyni  domu  jest  nieoceniona.  Pod  wielu  względami 
stoi  wyżej  od  mężczyzny.  Z  uległością  losowi  łączy  energję,  samo- 
ózMnoU  i  niezmordowaną  czynność.  Ona  najczęściej  ma  głos  pierw- 
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8zy  w  domu  i  nieraz  w  dobitny  apofłób  zmaaza  m^Ł%  patnietad  o  obo- 
wiązkach, które  ciąią  na  nim.  Jeżeli  mloJar  wieśniaczka  owdowieje, 
wierną  pozostaje  pamięci  męża  a£  du  czasu  powtAroef^o  zamgicii. 
Pożycie  nieślubne  bywa  zjawiskieoi  bardzo  rzadkim  i  aurowo  k&ri- 
nym.  W  pewnej  wsi  przestępców  postawiono  w  kracbcie  kościelnej, 
a  wchodzący  i  wychodzący  z  kośgota  obowiązani  byli  pluć  \m 
w  twarz,  mężczyźni  jemu,  kobiety  jej.  Kobiety  szczególnie  wymie- 
rzały karę  winowajczyni  z  wielką  zapamiętałością  i  energją.  Na  3^< 
dach  gminnych  zjawia  się  często  kobieU  w  zastępstwie  mę^  i  pu- 
daje  swój  głos  za  lub  przeciw.  Stojąc  nieraz  w  izbach  sądowycL^ 
odpowiadają  za  siebie  i  męża^  często  w  sprawach  całej  gromady. 
O  wiele  energiczniej  ścierają  się  z  uędżiami  i  ławaikatni,  Ze^łiyt 
i  rok  kończy  sprawozdanie  p.  Kotunowa^  złożone  Cesarskiemu  To- 
warzystwu Gieograficznemu  z  podróży  po  Ohioach  w  ciąga  lat  1890 
do  1892. 

Szczęsny  Jastrz^howahi. 


Kijowska  Staryna.  1893-  (Por,  wuła,  Tin,  398). 

Wrzesień.  Dokończenie  artykułu  o  Potebni.  ^Heaitki  dawnego 
horodyszcza  w  Łukomlu  w  pow.  Lubieńskim,  gub.  l^ółtawaktej  przez 
W.  Laskorońskiego.  A.  Malinka  sapiaal  kilka  pleśni  od  kobzarz^ 
imieniem  Petro  Haraśko  i  lirnika  Maksyma  Pryszezeńki.  8ą  tn 
pieśni  o  Piotrze  i  Pawle,  o  Łazarzu,  taka  sama,  jak  u  uas, 
o  „Matce  Boskiej  Poczajowskioj,  jak  Turcy  Poczajów  rozbijati,'" 
^Szlachcianka**  i  „Bieda;  **     przytoczymy    z  niej  kitka    wierszy: 

„Od  Krnkowa  do  Krakowa 

Wszędzie  bieda  jednakowa; 

Od  Krzemieńca  do  Kamie  fica 

Niema  biedy  nigdzie  końca. 

Gdzieś  ty,  biedo,  się  rodziła. 

Coś  do  mnie  się  przyczepiła? 

Ja  w  Warszawie  się  rodziłam^ 

Ja  w  Półtawie  się  ochrzciłam, 

W  Bohusławiu  wzrosłam, 

Do  Chmielnika  za  mąż  poszłam'*    itd. 

E.  Michalcznk  obszernie  streszcza  pracę  pruf.  A.  Sobolewskie  go^ 
umieszczoną  w  czasopiśmie  „Żiwaja  Starina^  z  r.  1892  o  narzeczn 
małoruskim. 

Październik,  I.  Ticbowski  w  artykule  p.  nJ  i,Frozą  czy  wier- 
szami napisano  „Słowo  o  pułku  Igora,"  dowodzi,  że  pisane  jest 
od  początku  do  końca  wierszami,  a  mianowicie  miarą  dam^  oraz 
dodaje  próbę  podziału  całego  „Słowa"  na  wiersze.  Z  obszernego 
sprawozdania  o  zjeździe  archeologicznym  w  Wilnie^  wymienimy  re- 
feraty, dotyczące  etnografji:  Bielajewa  „o  urządzantu  muzeó^^  arciieo- 
logiczno- etnograficznych,''  Słuckiego    „Q   babach  kamiennych/    prof. 
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Zawitniewiesa  „Formy  obrr^ijn  pogrzebowego  w  kur  banach  gub. 
Mińekie),'^  prof,  Pawiuskiego  ,,0  PodlaBiu  w  w,  XVl-ym  pod  wzglę- 
dem giciograficznym  i  Bta  ty  etycznym/'  prof.  Sobolewskiego  „O  na- 
zwach miejscowości  zamieszkanych  i  ich  znaczeniu  dla  etnografji 
historycznej/'  Tichowskiego  „Upadek  pieśnr  ludowej/*  Jaazcaurzyń- 
ekiego  „O  przemianach  w  bajkach  bialoruakich/'  prof*  Bogorodz- 
kiego  ,^0  językach  mieszanych,'^  protl  Sozonowicza  ,^0  pochodzeniu 
bylin  wielkoraskicb/^  prof.  Mierzyńskiego  ,^0  Kriwe,**  ^—  W  tymże 
zcBzycie  prof.  Samców  poświęcił  wapomuieuie  poSmiertne  Manzurze, 
etnografowi  mnioruekiemu.  Po  raz  pierwszy  wydrukowano  tutaj  wo- 
dewil maloruaki  Kwitki  p,  n,:  ^Boj-iinka,"  Recenzja  pióra  prot; 
Lubowicza  cz.  ]  ^Bibljografji  hiHtorJi  polakiej'"  L,  Fiukla. 

Listopad,  W  rozprawie  „Pieani  ludowe  o  otrucia  jadem  imii" 
prof.  Bumców  wykazuje  bardzo  znaczny  poczet  odmianę k  pieśni  bar- 
dzo  i  u  n&B  rozpowsEecbniouej:  „Na  Podolu  biały  kamień,  Podolanka 
aiedzi  na  nim/'  której  treścią  jest  otrucie  brata  przez  siostrę; 
w  pieśniach  pokrewnych  na  zachodzie  trucicielką  jeai  dziewczyna 
łnb  wdowa,  a  jej  ofiara  niewierny  kochanek^  Naprzód  w  pracy  p. 
B.  znajdujemy  streszczenie  25^ciu  odmianck  tej  pieśni  mało rtisk ich 
i  galieyJBkioh,  5  wielkoruskich^  2  blsłoruakich;  z  kilkudzieeieciu^ 
jak  sądEimy,  odmianek  polskich  wybrał  autor  3  eh  arak  tery  stycz- 
niejsze:  Wisła  II,  139,  Kozłowskiego  ,iLud"  52—53;  o  innych  wspo- 
mina ogólnikowo  (Kolberg,  Pieśni  ser,  I^  115),  przytacza  dalej  jedn% 
odmiankę  morawski},  3  serbskie  i  chorwackie,  3  bntgarakie,  2  litew- 
skie^ po  jednej  albańskiej,  rumuńskiej^  węgierskiej ,  3  niemieckie, 
jedną  łniycką,  z  niemieckiej  przerobioną^  angielskie  i  włoskie.  Ro- 
zumie się,  autor  korzysta  co  do  literatury  zachodniej  ze  znakomite- 
go dzieła  Cbilda.  Przy  porównaniu  odmianek  i  szczegółowym  roz-^ 
biorcę  wątków  daje  się  wykazać  blizkle  pokrewieństwo  odmianek 
słowiańskich  z  włoskiemi.  Pochodzenia  tej  pieśni  szukać  należy  w  Eu- 
ropie zachodniej,  moie  we  Włoszech,  gdzie  już  w  w*  XVn  była 
zn&ną^  a  od  ludów  Europy  zachodniej  dostała  się  do  Słowian^  azc7pe- 
góJnie  bowiem  odmianki  ruaińskie  i  polskie  niezmiernie  bHzkie  po- 
krewieństwo £  włoskiemi  zdradzają.  Co  do  gienezy  cyklu  pieśni 
o  otruciu  brata  przez  siostrę,  przypuszcza  prof,  Sumców,  ie  należy 
jej  szukać  w  bardzo  dawnych  baśniach  różnych  ludów  o  otruciu  sy- 
na przez  matkę,  z  baśni  wątek  ten  przedostał  się  do  romansu  fran- 
euektego  i  przeróbek  jego  z  włoskich  z  w,  XIV  o  ^.Buoyo  d'Anto- 
na"  (królewiczu  Bowie);  jui  w  w,  XIV  lub  XV  wątek  ten  w  Euro* 
pie  zachodniej  mógł  przejść  do  pielni,  w  które]  zamiast  syna  i  mat* 
ki,  zjawił  się  brat  i  siostra*  K.  Wanezenko  Pisonecki  przytacza 
opowieść  o  jjCzaniokBtęioiku,'*  T,  Kndriński  podaje  artykuł  p*  nj 
^Śtabat  mater  dolorosa"  w  poezji  ludowej  na  Wołyniu,''  {Autorem 
tej  pieśni  ma  być  Franciszkanin  Jakób  dc  Bcnedletis  {-p  1306);  ob- 
Etzerną  rozprawę  napisał  o  niej  Baumker  w  dziele  ,^Das  katholische 
dentsche  Kirchenlied../'  (Frieburg  im  Breisgau,  1863,)  I,  472  i  w  ^Oa- 
cillen-Kalender*' r«  1382,  str.  59;  3  przykłady  polskie  z  „Cantionałn'" 
Walentego  z  Brzozowa  1554  n  ks.  Stanisława  Grochowskiego  15BS 
£  n Pieśni  postnych^^  1617  r.  ^^Btała  matka  boleści wa,  Pod  krzyżena 
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;  bardzo  smętliwa,  Na  którym  jej  Syn  wisiał"*— przytacza  ks.  Snrayń- 

j:  8ki  w  ^Polskich  pieśaiach  kość.  katol,"  Poz^iań,  1891,  atr,  70— 79). 

Przytacza  tu  p.  E.  naprzód    piei/i  ludową  nabożną  pokrewną  „Su- 
I  bat  mater,"    następnie  rymowany    apokryficzny    „8eu  Bogarodsiey" 

^  dla  porównania  przytacza  najdawniejszy    tekst  polski,    ^miesECZonj 

r  w  ^Latopiscu  Joachima  Jerlicza,''  Warszawa,  Ido3^  II,  44 — 5  [Prt;^ 

f  toczymy  te    jeszcze  teksty:     „Zbiór  wiadom.    do  antrop.  kraj."   III. 

p  Materjały    ks.  Siarkowskiego,   str,  59—61,    ur,  33  i  35,  kfl,   ?k^* 

;  czyński,    Bojarzy  Międzyrzeccy,     atr.  177,    nr.  2  (rymowany    tekal), 

f  Wisła-  III,  598  nr.  6;  co  do  małornskieh  por.  Samców  ^  Zarysy  di\b- 

jów  poł.-rnsk.  podań  i  pieśni  apokryficznych"  str.  75 — 78  |t  prtj- 
tacza  dalej  jeszcze  nieco  pieśni  i  modlitanek  rymowanych.  Tenie 
autor  podaje  ^Przyczynek  do  kwestji  o  upadku  pieśni  małoru8kic1i." 
W  dziale  bibljografji  znajduje  sle  omówienie  ^Katalogn  zbiorn  sta- 
rożytności A.  Pola  w  Ekaterynosławin/  w  zbiorze  tym  jest  i  od" 
dział  etnograficzny. 

Grudzień,  Przyczynek  do  przedmiotu,  opracowanego  w  r.  1^B5 
przez  prof.  Sumcowa  w  rozprawie  p.  n.:  „Cbteb  w  obrzędach  i  pieś- 
niach" (por.  Wisia,  III,  223—5^  recenzja  pióra  St.  Oiazewekiego] 
stanowi  art.  Jaszczurzy ńskiego  „Kult  zboŹa  w  kolędach  malornskicb/ 
opisuje  tu  autor  nadto  obrzędy,  do  których  wchodzi  chleb  lub  zhok 
w  okresie  świąt  Bożego  Narodzenia;  amianowLcie:  obrzędy  i  wróiby 
z  kncją,  wróżby  dotyczące  zbiorów  zboża,  obraz  siewu  w  Nowy  Rok 
itp.  W  kolędach  kult  rolnictwa  występuje  w  formie  poetycznej^  opi- 
sują one,  idealizują  oranie:  za  pługiem  chodzi  Pan  Bóg^  pomagają 
%  Mn  święci,  Matka  Boska  przynosi  jeść.  W  kolęda  ob  i  szczodro  w  kack 

częste  są  życzenia  urodzaju;  ponieważ  w  kolędzie  przy  ^  chodzenia 
z  kozą^  są  wzmianki  o  urodzaju,  przypuszcza  przeto  autor,  że  wyo- 
braża ona  boga  bydła,  mającego  związek  z  rolnictwem;  w  kolędach 
często  wspominają  się  trzej  goście^  trzej  królowie,  a  są  niemi:  sło/i- 
ce,  księżyc  i  deszcz.  Rolnictwo  przedstawiają  kolędy  w  rytach 
szlachetnych  mitycznych,  co  dowodzi,  że  kult  zboża,  kult  rolnictwa, 
jakkolwiek  nie  skoncentrowany  koło  jednego  bóstwa,  istnieje  jednak 
u  ludu  małoruskiego.  T.  Kndrióski  przytacza  piękne  podanie  pol- 
skie o  12  „Starcach,''  lirnikach,  którzy  niegdyś  w  lesie  mieszkali, 
N.  Stepowej  podaje  opis  i  ilustracje  odzieży  ludu  małoruskiego 
w  po  w.  Kozieleckim.  W  obszernym  studjum  prof.  N.  Daszkiewicz 
wyjaśnia  „Zagadnienie  o  źródle  literackim  opery  ukraińskiej  J.  Ko- 
tlarewskiego  p.  n.:  „Moskal-czarywnyk.''  Fabuła  opery  bardzo  jest 
dawną  w  piśmiennictwie  i  powieściach  Inoowych.  Już  w  tak  z  w. 
fabliauz  francuskich  z  w.  XIII  powiastka  p.  n.:  „Le  pauyre  dero" 
opowiada  bardzo  szczegółowo  i  dokładnie,  jak  żak  biedny  wędrow- 
ny, wykrył  przed  mężem  miłostki  niewiernej  żony  z  osobą  duchow- 
ną udając  czarownika,  wynajdując  ukrytą  przed  mężem  wieczerzę 
i  karząc  niefortunnego  kochanka.  Niektóre  wątki  z  baśni  tego  cyklu 
mają  swe  paralele  już  w  Panczatantrze.  Wreszcie  temat  ten  opra- 
cowywany był  w  literaturze  innych  narodów:  w  połowie  w.  XIII-go 
wierszami  w  jęz.  niemieckim  i  kilkakrotnie  później,  zużytkowano  go 
też  w  w.  XVI  w  widowiskach  zapustnych^  w  Szkocji  w  w.  XVI-yni 
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opowiedsiaDO  wiere^mi;  ekoreystał  z  tejże  fabuły  CerranteB  w  jed* 
nej  ze  awoicb  fara  („La  Cneya    de  Salamanca^),     W  czasach  now- 
szych bardso    cs^to  korzystano    a  niej    w  powieściach    lob  operach 
komicznych  w  jęz,  francuskim  w  w.  XVI  i  XVII.  Temat  o  niewier- 
nej żonie  i  wykryciu  jej    miłostek  bardzo  jeat    rozgałęziony  w  bafi- 
niach  i  pieśniach  Indowych    w  całej  Europie    i  po^a  jej  panicami. 
Poświęcili  temu  przedmiotowi  swe    prace  prof    Snmców  w  ^Etnogr. 
Obozr/  ke,  Xn  (or,    1   z  r.  1892),  „Pieśni  o  gościu   i  pokrewne  im 
baśnie/'  tamie  ks,  XVIU  (r.  1893,  str.  164),  A.  Malinka  tamże^  ks. 
XVr,  atr.  146,  prof.  Uhleubeck    w  „Żiw.  Star/   1893,    zesz,  2,  str- 
193.     Do  tego  cyklu  nalepy  znaczna  ilość  bajek  poUkich.    Oto  "wy- 
kaz znanych  nam  odmtanek  polskich  baśni    tego  tjpn:  Kolberg,  aer. 
m.  Kujawy  atr,  165— C,  169,  ser.  VIII,  atr,  226  w  przypiaku,  aer. 
XIV  str,  280,  293,  336,    Zbiór    wiadom.  V,  210.    229,  KU,  str.  6, 
nr,  50,  VIII,  314,  Ohełcbowski,  Powieści,     I,  90^    257    (bardzo  po- 
dobną małornską  bajkę  z  pow.  Żytomierskiego  przytacza  prof>  Dasz- 
kiewicz jako    dopobieuie    do  swego  artykułu);    wreszcie    „Powieści 
i  bajki  azląakie/'  zebrał  Jan  Kupiee  (1884),  str,  58  ^   62,     Opera 
Kotlarewsktego  nie  wprost  jednak  z  baśni  ludowej  zaczerpniętą  po^ 
siada  fabułę^  ale  jak  dowodzi  prof.  D.^  z  podobnej  opery  komicznej 
fraucuaktej    p«  n.:     ^Le  aoldat    magicien''     AusóaQme'a     z  r,  1760; 
umiał  jednakie  poeta  małomski    nadać   swemu  utworowi    charakter 
miejacowy,  bo  ze  sztuki,  na  której  się  wzorował,    zaczerpnął  zaled- 
wie azktc  ogólny. — W  dziale    bibijografji  omówiono    8  zeszyty  „Etn. 
Obozr."   z  r.  1892  i  1893.     Znajduje  się  tu  wreszcie    obszerny  wy- 
kaz książek,  które  wyszły  od  1  grudnia  1692    r,  do  1  października 
1803  r.,  a  dotyczą    Hoaji  południowej.     Naleiy    te£    wspomnieć,  ie 
w  dodatku  do  ^KiJ,  Btar,''  w  r.  1893  dołączono  obszerny  (108  str.) 
i  bardzo  drobiazgowo  i  systematycznie  opracowany     „Wykaz  bibljo- 
graficzny  artykułów  w  ^Kij.  Star.,"  druJKOWiiDych  w  ciągu  pierwsze- 
go dziesięciolecia  istnienia  tego  czasopisma,  tj.  od  n  1882  do  1891. 


Bafai  Lubicz* 


ProsYjeta,  Ust  za  zabavu,  znanost  i  uiiijetnost    Zagrzeb, 

1894  r. 

Nr,  1:  w  artykule  „Nasze  pismo"  redakcja  Pros^jti}}  zapowiada 
podawanie  między  inuemi  utworów  ludowych  chorwackich. — Nr,  3: 
„Odwiedziny  u  Ludwika  Legera."  Czytamy  w  tej  noUtce,  że  prof, 
Leger  powiedział  trzem  Chorwatom,  którzy  go  odwiedzili  (a  między 
któremi  był  dr.  A.  T.  Pavićić),  ii  ma  zamiar  napisania  rozprawy 
o  ludowe]  poezji  chorwacko-aerbskiej.  W  czasie  pobytu  swego  w  Pa- 
ryiu  byli  też  chorwaccy  goście  na  wykładzie  prof,  Legera  w  „Col- 
lege de  France/  gdy  ten  mówił  o  ludowej  i  piśmiennej  poezji  buł- 
garskiej. —  Wzmianka  o  chorwackim  towarzystwie  archeologicznym 
w  Kninie.  —  Wiadomość  o  zawiązania  w  Spijecie    towarzystwa  ar- 

WUla  I.   Vni  zuz.  3  *1 
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cheologicznego  chorwackiego,   —  Artykał  o  nowjoh    llatach  e  Afryki 
KaroU  Ler^aana.  —  „Cuda  w  r,  lt>85/'  Notatka    o  ksi^ice,  wydi- 
nej  ongi  w  Wiedniu    p.  n.:  ^Hietorischer    Kern  der  merkwUrdigitan 
Geflobicbte    des  J&brea  IBSÓ,*^    w  której    to  ksią£<i6    między  innymi 
czytamy,     co  następuje:     ^Koła    Brezoyicy    w  Chorwacji    niedaleko 
^Butzina'*  (Yncina?),  pBseaica  oraz  inne  zboża  rófnego    rod&aja  jik 
deszcz  £  nieba  spadały,  i  przeważnie  a  padło  wfele  pszenicy  na  pn6- 
BtfsenI  czterech  do  pięcia  morgów.  Widzieli  to    nietylko  mieazkaficj 
Bre20vicy,  lecz  i  nasi  iołnierze.^  (Ta  redakcja  Prosejety  dodaje:  „TilCi 
tak:  w  Chorwacji  spadała  zawsze  z  nieba  pszenica  dła...  Niemcó**^;. 
— Nr,  4:    „Dr,  Franciszek    Baćki.''    (Wspomnienie     pośmiertne),  — 
^Krótki  żywot  dra  Franciszka  Rad  kie  go/ ^ — ,,  Ozy  tanka    Toiatoja  dla 
azkół  ładowycb/*     Podano  tn  z  czy  tanki,  wydanej   przez  znakomitemu 
pisarza,  snaną  anegdota    łndową  o  tym,  jak  pewien  włościanin  po- 
dzielił g^ś  miedzy  siebie    i  rodzinę  pa^aką,  zloioną    z  eześcin  oBÓb, 
oraz  jak  tenże  włościanin  podzielił  pi^d  gęsi  między    siebie  i  tg  ai- 
m%  rodzinę  pafiak^,  — Nn  5:   Artyknł  p.  n.:  „Dr,  Franciazek   Rt^ki/ 
{Z  rysunkami). — W  artykule  ,, Serbska  literatora'*  znajdują  się  mif- 
dzy  innem  i  wzmianki  o  książkach:  K   „Na  pięknym  aerbskim  Duoa* 
jn  od  Białogrodn  do  Radujeyca^"  3.   J.  3tojkovića.     2.  ,^Z  Horacy 
na  Vardar* — Pod    murami   Carogrodu,  — Brusa, *^—  w  jednej     ksi^ice 
(wydanie  drugie),  napisał  No7akovid. — Nr.  6;  ,,Mentona.''    {Z  rjBan- 
kiem), — ,^Z  naszej  akademjr  nauk  i  umiejętności,**  Sprawozdanie  z  p»- 
siedzenia  akademji,  na  którym  odczytano  rozprawę  dra  P,  M&tknvi- 
ća  „Dzienniki  z  podróży  posłów  weneckicb  do  Konstantynopola^  mia- 
nowicie Jakóba  Sorancego  w  JatiLch  1575  i   1581,  oraz  Pavia  Kea- 
tarii^a  w  r.   15 BO.**'  Dr.  Matko vić    zajmuje  się  wogółe  podróżami  po 
półwyspie  Balkafiskini    w  XVI  atnleciu.— Nr.  7:  „Trzy    dni  w  Wsr- 
Bz&wie*'    napisał  K«  H.  (Z  sześciu  rysunkami).     Sympatycznie   sl^re- 
ślony  opis  Warazawy,   w  której  antor,  jadąc    do  Cesarstwa,  zatny- 
mał  się  trzy  dni,  przy  czym  zwiedził    Wilanów.      Znajdujemy  w  opi^ 
sie  tym  trochę  błędów,     Np*   autor  powiada,    iż  główna  ulicA  War- 
szawy   zwana  była    dawniej     ^ Krakowskie   Przedmieście/^    a    teraz 
zwie  się  .^Nowy  SwiaU"  Katedra  znajduje  aię,  według  autora,  nieo- 
podal pomnika  Kopernika.    Saska  Kępa  miała  być  jakoby  miejsceia 
obioru  królów.,.     Pomimo  tych  i  kitku  innych    niedokładności,  arty- 
kuł jest  wogóle  dobrze  napisany.     Przyznać  to    należy    tymbardtiej, 
że  przewodnikiem  p,  K.    H«  był  wprawdzie    mieszkaniec  Warszstryi 
lecZt  równie  jak  i  on,  cndżoziemiec»'^„Micbał   Hornik/'     (Z  portre- 
tem ks,  Hornika  i  rysunkiem  ,,Wlościanka  z  Łużyc''),     Por,    Wish, 
Vllif  207.— Wzmianka   o  książce    Szczepana   Sziroli    ,,Na  ptimcti 
jezera,**  —  Wzmianka     o     zbiorze     różnych    utworów     M,     Miii*^^" 
vića,  zatytułowanym  „Zanovet."     W  zbiorze  tym    znajdują   się  miC* 
dzy  innemi  artykuły:    „Brat    Anusi''    (według    podania    ludowefT^łj 
„Rodzina  na  wsi  i  rodzina  w  mieście/'  oraz  „Dwudziestu  dziewięciu 
Hadowanów^^     (według     podania    ludowego),  —  Nr,  8:     „Karar*-' 
{Z  dwoma  rysunkami).  —    Notatka  (podznaczona    „Str.")  o  bsia*'^^ 
A,  Aleksandrowa,  wydanej   w  Kazsniu  p«  n.:  ,, Morzem  Adrjatyctic^ 
do   Caarnogórza^,/'   —  Nr,  9:    ^Opatja"    (Abazja).     Z   pięcia  ryaufl- 
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kami. — „Pierwszy  zjazd  areUeoIogów  chrzeaćjaiiskicli  w  Spljecie-Sa-^ 
IJniu/^ — Wzmianka  o  zeazycie  lit  czaBopisiDa  Ntwi  prijautj  Eoane^ 
w  którym  między  iDfiemi  poroieszciono:  „lyanjske  ladarice"  (opis 
zwyczaju  lodowego)  i  „Svatba  n  Yirontici.^  ^  Nr,  10:  „Stary  za- 
mek waraźdyński/'  NapUał  Emil  LaazowBki,  (Z  dwoma  rysunkami). 
— Frof.  N.  Nodilo.  (Z  portretem).  Jedną  %  najwaial  ej  szych  prac 
prof.  N-  jeet  rozprawa  o  mitologji  chorwackiej, — Nr.  11:  „Cm^tari^ 
/Vr«  Lachaise*'  przez  dra  A.  T,  Pavicića,  (Z  dwnnaatu  rysnukami), 
— ,Na  morza  Sargasowym*'  prmz  Jaoa  dtunića.--0  aiyciu  pieśni  lą- 
dowych w  sokołach,  (Z  powodu  kaiąiki^  napisanej  w  tym  przedmiocie 
przez  p.  Jana  Mercioiego,  oraz  oceny  jej,  którą  pomieścił,  w  piśmie  Sh- 
vurvtki  śvetj  prof.  F,  8.  Knhać). — Nr,  12:  ,,Dzie/i  na  Monte  Carlo. 
Bzkic  podróżniczy/*  Napi&ał  Włodzimierz  Borothe.  —  ^^Ohorwackie 
miejsca  kąpieiowe,  L  OrikreDlca,""  Napijał  Jan  Polić»  (Z  dwoma  ry- 
B  lin  kami)*  —  ^^  Dawna  źnpanja  1  zamek  Podgorje/^  napiaaae  przez 
Emila  LaazoWBkiego*  (Z  dwoma  ryBunkaml)*  —  ,,Bymfonja  morska. 
Podług  podaoia  lodowego/'  Napieał  S,  Ilijió,  --,,  Wydawnictwa  aka- 
demji  poludniowo-słowlańdkiej,''  Mowa  tu  między  iDnemi  o  CXVIII 
zeszycie  wydawnictwa  pH^d  Jugoslavenj3ke  akademije  znanosŁi  i  n- 
mjetnotjti/'  w  którym  znajdnją  się  artykuły:  ,fDja1ekŁ  rabski^^  przez 
M.  KuśarSj  ^jO  djalekcie  kajkawskira  w  Pri^orju/*  przez  W,  Ro- 
iJća.,  oraz  dokoiiczeole  rozprawy  Vaijav<^eva  o  przycisku  (akcencie) 
we  współczesnym  języku  słowieńakim  i  djalekcie    kajkawakim, 

B.    tr,  K. 


NOWOŚCI. 


i 


Ilustrowany  przewodnik  po  Lwowie,,,  wydany  przez  To- 
warzystwo dla  rozwojn  i  npiękatenia  mtLiSta.  Z  planem  i  widoka* 
mi  miasta,  z  i3  rycinami  wainiej^^ych  budynków,  Lwów,  1B94,  druk 
Wl,  Łozińskiego,  str.  3  nh  170,   VIII  i  24    w  ló-ce. 

Pod  względem  etnografji  zasłaguje  na  uwagę  rozds,  III: 
,,Nazwa,  iopogritfja»„  statystyka,*'  od  str,  6i,  orai  wiadomość 
o  Wystawie  etnograficznej  1894  r,  (grupa  2j),  str.  10 1  L  166,  Figu- 
rują tam  następne  budynkt:  nr,  58  budynek  piętrowy  ruski  dla 
etnografii  i  wyrobów  Rusi  galicyjskiej;  nr,  60  pawilon  hr.  Dębic- 
kiego z  Jaworowa  dla  okaiów  przt;mysłu  domowego  i  etnografji; 
nn  61,     Chata  wiejska  kryta  słomą    k  okolic     SokaJa    (wykonana  | 

przez  miejscowych  wieśniaków);     nr.  63  Chata  podolska,   wałkowa-  i 

na    z  gliny  i  kryta  słomą,  j,   w.;     nr,  t%    Cerkiew     drewniana  na  ^ 

węgły  z  3  kopułami     w  stylu  starodawnym    (wykonana  przez  Ilu-  i 

cutów);  nr,  65  Chata  tatrzańska,  pokryta  gontami;  nr.  66  Chata 
łiucnlska^  pokryta  dranicami,  z  gankiem  wzdtui  chaty;  nr«  67 
Chata  naddnieatrzańska  w  slupy,  przegradzane   chróstem^     a  wyle- 
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piana  gliną,     okaz  najuboisEej     chatj  galicyjskiej;     nr.  68.    Dwór 
szlachecki  wiejski  Z.   W, 

Famiętnik  Zjazdu  literatów  i  dzieDnikarzy  1894.  Tom  L 
Referaty  i  wnioski,  Lwów^  1894,  druk.  „Dzień,  Pols/  Książka  nie- 
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pośpiesznie,  szwankuje  na  kompletnoici;  nie  uwzględniono  wie[Q 
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wieczych z  Arystotelesa  i  też  inszych  mędrców  wybrane.  1535. 
Wydał    Józef    Rostafiński.     Kraków.     1893  r,  Str,  II+180  w  8-će. 

Łoś  Jan  o  literaturze  ludowej.  (Odbitka  z  t,  YIII  Wi$i^), 
Warszawa,  1894,  sir,  35  w  8'ce  w.  Dochód  z  rozprzedaży 
tej    odbitki    przeznaczony  na  korzyść  Towarzystwa  Osad  Rolnych, 

Hoernes  Maurycy  Systematyka  archeologii  przedhistory- 
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WtoScianin    ze  wsi  Kuklicze    pod  Łyskowem, 
w  pow.  Wołkowyskim. 


\ 


Ubiór  kobiet  z  Błozwi  (jórnej. 


') 


Załączony  rysunek  przedstawia  młodą  mężatkę  ze  wbi 
Błozwi  Górnej,  w  powiecie  Staromiejskim,  ubraną  odńwiętuie. 
Strój  ten  odznacza  się  przedewszystkim  oryginalnym  wiązanien 
białej  chustki  na  głowie,  która  ma  kształt  infały  i  ds^iwnie  po- 
ważny wygląd  nadaje  tamtejszym   kobietom. 

Dla  utrzymania  jednak  jakiegoś  systemu,  zaczynam  mój 
opis  od  koszuli.  Robią  ją  z  domowego  bielonego  płótna,  a  nie- 
kiedy na  ramionach  i  dołem  rękawa  na  obszewce  wyszywają 
czerwoną  bawełną. 

Spódnice  noszą  najczęściej  perkalowe  koloru  czerwonego, 
zszyte  z  czterech  brytów;  fartnsziLi  (zapaski)  również  perkalowe, 
z  przodu  drobno  fałdowane,  z  boku  gładkie,  aż  do  tjłu  zacho- 
dzące; bywają  one  rozmaitych  barw,  najulubieńsze  są  jednak 
białe  w  kolorowe  rzutki. 

Na  codzień  używają  tak  zwanych  kucyk&m.  Są  to  białe 
kaftanild,  krótkie,  zaledwie  do  pasa  sięgające,  w  gór^e  tylko 
spięte,  z  płótna  domowego  lub  kupnego  perkalu  zrobione.  Płó- 
cienne wyszywają  brzegami  białą  bawełną,  perkalowe  czerwoną. 
W  święta  i  uroczystości  stroją  się  w  iufany:  kaftany,  dłn- 
gie  po  kolana,  do  stanu,  z  sukna  granatowego  Inb  czarnego 
Żupan  przepasują  krajką  (krejka)  czerwoną,  z  żółtem  przerabia- 
ną, którą  z  przodu  wiążą  krótko.  W  codziennym  użjciu  kraj- 
ką ta  występuje   po  fartuszku. 

W  zimie  starsze  kobiety  ubierają  się  w  koiuchy  z  białych 
baranów,  zwane  futrami. 

Ta  najbardziej  wykwintną  część  ubiania  uważany  bywa 
rąbek  (rubok).  Jest  to  cztery  łokcie  dtagi,  a  półtora  łokcia 
szeroki  kawałek  białego,  grubego  perkalu^  dołem  na  obrąbku 
wyszywany.  Zakładają  go  na  plecy,  jak  chustkę,  na  piersiach 
krzyżują,  a  końce  spuszczają  po  bokach  niżej  kolan.  Noszą  ^o 


^)  Do  niniejszego  artykułu  szanowna  autorka  dołączyła  azklc, 
według  którego  podajemy  skreślony  prze^  Henryka  Piątkowskiego 
rysunek  na  czele  zeszytu. 
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na  żupanle,  na  kaeykn,  wreszcie  na  samej  koszuli;  rałode  zbu- 
wają  go  Bobie  z  ramion^  stare  podnoszą  aż  na  szyję,  w  razie 
zimna  na  głowę^  zasłaniając  nim  twarz  i  uszy.  Rąbek  ubierają 
wyłącznie  do  kościoła. 

Szyję  zdobią  w  tak  zwane  perły,  tj.  białe  szklane  pacior- 
ki, od  szeóoiu  do  dziesięciu  sznurków,  a  poniżej  pereł  zawie* 
szają  korale,  spadające  na  piersi.  Obfitość  tych  ostatnich  daje 
tniarę  zamożności  właścicielki. 

Mężatki  nakrywają  głowę  czepcem^  na  nim  zaś  wiążą  bia- 
łą perkalową  chustkę,  dobrze  wykrochmaloną,  która,  jak  wy- 
śej  wspamniałami  tworzy  z  przodu  jakby  inMę,  a  z  tyłu  scho- 
dzi się  wazko. 

Dziewczęta  noszą  na  głowach  chustki,  wyłącznie  kolorowe, 
związane  pod  brodą.  Do  kościoła  występują  bez  chustek,  w  kwia- 
tach na  głowie  (naturalnie  tylko  w  lecie).  Włosy  splatają  albo 
w  jeden  warkocz  {kos^)^  albo  w  dwa,  a  wtedy  zapinają  je 
z  tyłu  głowy  w  ósemkę*  Mężatki  czeszą  się  w  ten  sposób,  źe 
poniżej  nszu  spuszczają  pukle  włosów^  a  końce  chowają  pod 
czepiec.  Niema  tu  zupełnie  zwyczaju  obcinania  włosów  mę- 
żatkom. 

Faona  młoda  Btroi  się  do  ślubu  w  najpiękniejszą,  jaką  po- 
siada, spódnicę  i  fartuśjzek^  w  żupan  i  rąbek.  Na  głowę  wkłada 
wianek  barwinkowy,  związany  wstążkami,  a  koszulę  pod  s^yją 
i  listewki  u  rękawów,  podobnie  jak  i  pan  młody,  uwiązuje  czer- 
weną  tasiemką. 

Do  trumny  ubierają  całkiem  hiałO;  tj.  w  białą  spódnicę^ 
fartuszek  i  rąbek,  na  nogi  wkładają  białe  płócienne  pantofle 
i  głowę  nakrywają  takąż  chustą. 

Z  żalem  muszę  nadmienić,  że  zwykłym  biegiem  rzeczy 
i  w  Błozwi  powoli  zaczynają  wychodzić  z  użycia  charaktery- 
styczne części  ubrania;  szczególnie  młode  kobiety  zarzucają  no- 
Hzenio  białych  chustek  na  głowie^  uważając  je  za  nieładne. 

Marja  Ramuiiawa^ 


Kongres  międzynafodowf  Folidoryiw  w  Chicap 

1893  r. 
(Dokończenie). 


We  c&wartek  po  południa  byliśmy  in  gremio  w  cyrku  zwaaya 
Bufalo-hill^  gdzie  rolę  główną  grają  Ind] ant e^  nie  podrobienf^  lecę 
rzeczywiści,  w  swycłi  narodowyełi  strój aob^  tj.  Dtemal  nad^y^  a  tylko 
pomalowani,  różnemi  barwami,  wedle  przynaleiaoici  do  hordy.  Gło- 
wy mają-  przybrane  w  pióra  kolorowe^  &  ctioeiai  bez  aiodła^  siedzą 
na  swych  małych  konikach  jak  przykucL  Najrozmaitsze  ewolucje, 
mniej  lub  więcej  ndatne,  stanowią  widowisko.  Dla  kongresu  naj- 
ważniejszą była  scena,  przedstawiająca  wędrówkę  plemienia,  śpiewa- 
jącego chórem,  potym  rozbijanie  namiotów,  a  w  końcu  taniec  ko- 
biet dziwnego  charakteru.  Stoją  szeregiem^  przyciśnięte  jedna  do  dro- 
giej, śpiewając  jednogłośnie  swą  monotonną  trzytaktową  melodj^, 
i  wszystkie  razem,  jak  jednolita  masa,  to  się  pochylają  naprzód,  ta 
w  prawo,  to  w  łewo,  lob  przysiadają,  podnoszą  @ię  nerwowym  ucię- 
tym  ruchem.  Na  zakończenie  mężczyźni  taiVczylt  taniec  wojeouy. 
Skaczą,  potrząsając  dzidami,  łecz  kaidy  wedle  własnego  pomysłu; 
niektórzy,  na  wzór  żab,  pełzną  okraezeoi  po  ziemia  niby  podehodząc 
obóz  nieprzyjaciół,  śpiewając,  a  właściwie  mówiąc,  przeraźEiwie  krzy-  j 

cząc,  wyjąc  i  wykrzykując  dzikiemi  piBkliwemi  glosy.     Przy  każdej  I 

zręcznej  ewolucji  tych  dzikich  aktorów  moja  sąsiadka  była  w  za- 
chwycie.— „Panie!  nie  śmiej  się  z  mojego  zachwytu  ^rzekła  do  mnie: 
—jam  kilka  lat  żyła  w  sąsiedztwie  tych  kord.  Pomimo  dzikości,  w  ich 
charakterze  jest  tyie  stron  szlachetnych,  żb  ich  szczerze  polubi- 
łam i  nie  mam  słów  oburzenia  na  tych,  którzy  łamaniem  traktatów, 
z  niemi  zawartych,  doprowadzają  ich  do  wybuchów  dzikiej  rozpa- 
czy, gdy  krew  i  ogień  staje  się  dla  nich  rozkoszą/'^  „Twierdzisz 
więc  pani,  że  zetknięcie  się  z  białemi  piuje  ich  wrodzony  charakter?"' 
„Na  pytanie  pana  odpowiem  znanym  ta  powazechuie  faktem.  Przy 
jednej  sprawie  sądowej,  zamieszkały  ju^  wśród  białych  ludjaniu  przy- 
prowadził na  świadka  rodaka,  żyjącego  jeszcze  w^ród  hordy.  Sędzia 
wahał  się  przyjąć  jego  świadectwo,  naó wczas  tamten  wykrzyknął:  „Sę- 
dzio, wierz  mu,  on  prawdę  mówi...  on  jeszcze  nigdy  z  białcml  nie 
obcował...*'  Oto  masz  pan  smutne  światło  na  cywilizacyjne  wpływy 
naszej  rasy.*^  Po  skończonym  przedstawieniu  pociągnęła  mnie  za 
sobą  do  obozu  Indjan,  gdzie  już  twarz  w  twarz  mogłem  się  im  przy- 
patrzyć. Dziwny  wyraz  dumy  i  smętnego  spokoju,  z  lekkim  odcie- 
niem szyderstwa  dla  białych,  piętnuje  te  szerokie,  płaskie,  z  orlim 
nosem,  drobno  pomarszczone,  hronzowe  oblicza,  pokreślone  wedle 
^antazji  linjami  różnorodnych  kształtów  i  barw.  Ten  ma  ooa  rozcię- 
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tj  na  czwóra  krwaweml  li&)ftmi^  ów  na  gorąoo  ceglastym  ramie  fica 
wjm&lowal  i6tte  gwiazdy,  u  tamtego  czoło  iółte,  a  twarz  buraczkowa 
iŁp.  I  mciczyiDi  i  kobiety  tak  aamo  pomalowane.  Trzeba  jeszcze 
dodać,  ie  tak  Bama  noBzą  warkocza !  tak  samo  są  bez  zarostu,  tak 
samo  okrywają  eig  kocami --ałoweni,  bardzo  tmdną  jest  rzeczą  dla 
nieobytego  k  niemi  odgadnąć  na  pierwszy  rznt  oka  ich  płeć,  szcze- 
gólnie tyełi,  którzy  jq£  nie  są  pierwszej  młodości.  Sąsiadka  moja 
przemawiała  do  nieb,  uSmiecbalt  się^  czasami  półgłosem  odpowiadali, 
najczęściej  milczelij  nie  odwracając  głowy,  jak  gdyby  nikt  do  nich 
nie  mówił.  Już  dawniej  to  zauważyłem,  na  kongresie  antropologów, 
w  Paryin  1S89  r.  Był  to  niezwykle  malowniczy  kontrast  tych  rnch- 
liwycb,  gwarliwycb  Europejczyków,  biegających  wokoło  tych  nie- 
mchomycb,  milczących,  z  broDzn  nJanych  posągów.  Europejczyk  za- 
glądał mu  ciekawie  w  oczy,  Swiegotał  do  niego,  traktował  cygarem. 
Indjanin  brał  je  bez  najmniej  seego  skinienia  ręką  lub  głową,  zapalał 
powoli,  milcząc;  czasami  do  swoich  półgłosem  coś  przemówił  lub  ja- 
koi  dziwnie  się  ujmiechnął  i  znowu  stał  lub  siedział,  jak  posąg,  jak 
gdyby  nikogo  przy  nim  nie  było, 

Piątego  dnia  kongres  Biq  wielce  rozśpiewał.  Najpierw  więc  na 
rannym  posledzenin  śpiewał  p.  Vnean,  Serb  z  Hercegowiny^  który 
w  ciągu  kongreau  występował  w  swoim  malowniczym  narodo- 
wym stroju.  Do  Spreju  podawał  komentarze.  Melodyjne  a  smętne, 
były  bardzo  ładne^  iuue  zaś  śpiewane  recitaiivo  dość  nudne,  chociaż 
pełne  charakteru.  Po  tym  na  mnie  padła  kolej,  więc  po  przedmowie, 
charakteryzującej  Ukrainę,  huknąłem  z  całej  piersi:  „Hej,  na  hor  i 
Łaj  ieńci  innt'...'  Potym  ,,Śpiew  opryszków''  z  ową  drugą  częścią 
melodji,  tak  charikterystyczuą,  w  której  słychać  naprzemian  śmiech, 
tęsknotę  do  kraju  i  odgłosy  szalonego  tańca.. .  wywołał  burzę 
oklasków  i  podbił  mi  słuchaczów^  Trzecią  pieśnią  było:  ,,Hej!  Wis-^ 
la  nasza,  Wisłal^'  Do  kaidego  śpiewu  dałem  komentarze.  Po  mnie 
przyszli...  Indjanie  Nayajos...  ale  jak?  Do  fonografu  Edisona  przy- 
prawiono trąbę  i  puszczono  machinę  w  ruch.  Naraz  zapiszczał  cały 
chór  dzikich  głosów^  trzytaktową^  ciągle  z  małemi  tylko  odmianami 
powtarzającą  się  melodję.  Po  kilku  pieśniach  wojennych  p.  Ma- 
thews  kazał  machinie  zaśpiewać  miłośnie...  Aj!  ileż  tam  było  pisku 
i  kwiku  i  jakiegoś  chrapaoia..^^  ,A^^^  ^^  kocia,  marcowa  muzyka!'' 
rzekłem  do  sąsiada,  Otoc^ente^  i  tak  już  skłonne  do  śmiechu,  wy- 
buchło na  cały  głos.  Nareszcie  skończył  się  dziwaczny  koncert.  Wie- 
czorem mieliśmy  olbrzymi  podwójny  koncert  ludowych  pieśni.  Dwie 
największe  sale,  Kolumba  i  Waszyngtona,  zajmujące  cały  wewnętrzny 
dziedziniec  pałacu,  były  zbudowane  z  drzewa,  jedynie  tylko  na  czas 
kongresów.  W  środkowej,  wspólnej  a  dzielącej  ich  ścianie  były  ma- 
łe drzwiczki,  któremi  moina  było  przejść  z  estrady  jednej  sali  na 
estradę  drugiej.  W  kaidej  z  nich  były  olbrzymie  galerje,  tak,  źe 
obie  razem  mieściły  do  16,000  osób.  Z  belkowych  wysokich  wiązań 
zwieszały  się  chorągwie  wszystkich  państw  i  narodów  całego  świa- 
ta. Śclaoy  były  również  ustrojone  chorągwiami  i  wieńcami,  a  nad 
estradą  jaśniały  sztandary  Stanów  Zjednoczonych  w  biało-czerwone 
pasy  i  :^ote  gwiazdy  na  tle  niebieskim.   Z  wewnętrznych  okien  gór- 
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nego  piętra    pałaca    można    trochę    zajrzeć    do     wnętrza    tych    ut, 
a  ałncbać  można  było  doskonale,    więc  i  tam  Diem&ło  było  publicz- 
ności; słowem,  było  to  zgromadzenie  co  najmniej  20,000    osób.  Bpie^ 
wacy,  odśpiewawszy  na  jednej  estradzie,  przechodzili  na  drugą  i  po- 
wtarzali swój  śpiew.    Tym    olbrzymim   koncertem    dyrygował    RooL 
Wszystkich    pieśni    w    tym    koncercie  było  44,    a  to  na  stąpających 
narodowości:  Niemców,  Czechów,  Włochów,  Norwegezyków,  Polaków^ 
Hiw^panów,  Cejlończyków,  Hindusów,  Japończyków,  Turków,  ladjan, 
Rosjan,  Szwedów,  Negrów,  Irlandczyków,  Anglików,    Szkotów,    Wa- 
)ije;£yków,  pieśni  Stanów  Zjednoczonych  i  Kanady,  łlozpoe^cli  Niem- 
cy chórem:  ^,Nun  ruhen  alle  Wilder/'     Jest  to    piefłu  ludowa  z  XY 
wieku,  której  meiodję  w  następnym  wieka  zastosowano  do  religijnej 
pi  e^Snl,  co  było  zwykłe    w  tych    czasach,    gdy    ref  armatorowie     reli- 
gijni starali  się     o  zjednanie     sobie    mas    ludowych.     Wśród   pieśni 
czeskich    chór  ,^Bywali  Czechowie'^ — ta  pieśń    tryumfalna  z  melodią 
charakteru  religijnego^ — wywołała  burzę  oklasków;  muaieli  powtórzyć. 
Pięknym,     namiętnym  był     śpiew  gondoliera     w  uarodowym  etrojn. 
Chór  polski  pod  dyrekcją     p.  Małka  był    bardzo  dobry,    lecz  słaby 
w  tym  względzie,  że  była  to  wiązanka  kilku  melodji  ludowych,  prze- 
chodzących  z  jednej  w  drugą.  Dobre  to  dla  tych^  którym  te  melodje 
są  rodzime,  ale  przed  ludźmi  innego  narodu    lepiej  zaśpiewać  dwie, 
trzy  melodje,  lecz  zupełnie  odrębnie  i  w  ich  lodowej  prostocie;   wte- 
dy one  zrobią  wrażenie  i  zostaną   w  pamięci,    a  tak  jedna  melodja 
zaciera    drugą.     Trzech  Syngalezów,    przepysznej    bronzowej     cery, 
pięknych    rysów  twarzy,    w  malowniczych  strojach,    krojem  podob- 
nych do  spódnic  kobiecych,  śpiewało  kilka  bardzo  oryginalnych   pieś- 
ni, wtórując  na  dwóch  metalicznie  dźwięcznych  gitarach  i  na  podłuż- 
nym bębenku.  Na  estradę  wszedł  zgarbiony  starzec,    kapłan  plemie- 
nia Hindusów,  z  długim  na  trzy  łokcie  teorbanem.     Usiadł  na  ziemi, 
chwilę  pozostał  w  milczeniu,  z  pochyloną  głową,  a  potym    zaśpiewał 
religijną  pieśń:  „Boże,   usłysz  moje  skargi!    Jam  biedny  Twój  słnga 
i  niewolnika  jam  wielce  nieszczęśliwy!^^  Poddanie  się    Bogu  i  skarga 
na  los...  i  smutek  bez  granic,  i  jakiś  blask  nadziei,    której  człowiek 
zaledwo  ośmiela  się  wierzyć...  oto  ta  dziwna  uczuć  mieszanina,  któ- 
rą się  czuło  w  tej  pieśni  z  ochrypłej  piersi  starca,  przy  wtórze  ję- 
kiem drgających  strun.     Z  kolei  przyszedł  taneczno-śpiewny  koncert 
japonski.  On  siedział  na  krześle  i  bijąc  zwolna    w  bębenek  śpiewał 
du.^ć  monotonnie.  Ona  siedziała  na  kobiercu,   na  skrzyżowanych  no^ 
^ach,  zamyślona,  milcząca...  Naraz  podniosła  się,  jak  marjouetka,  i  po- 
włitezystym  cichym  krokiem  kotki,  chwiejąc  malutką  kibicią,  krąży- 
ła w  prawo  1  lewo,    niby  zamyślona,    niby  rozmarzona;  czasami  tu<^ 
pała  drobniutką  stopą,    niby  zagniewana  wielce    I  znowu  dalej  krą- 
żyła^ powiewając    wachlarzem,    układając  szarfę     lub  fałdy  obcisłej 
a  długiej  szaty...  W  końcu  znowu  jak  laleczka  na  sprężynie  asiadła 
na  kobiercu,  i  tym  się  skończył  koncert  japoński.     Niezwykle  orygi- 
nalnym    był  kwartet     Negrów.     Czasem  wszyscy     razem    śpiewają^ 
wprawdzie  nieuczenie,  lecz  niejednogłośnie,  naraz  jeden  z  nieb  prze- 
staje śpiewać,  a  coś  tam  recytuje,  to  znów  inny  poczyna    się  śtniać 
szydzić  ze  śpiewających,  a  wszystko  to  razem  tworzy  bardzo  ładn^ 
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eilo£6.  To  ittnka  dr&matyezna  i  opera  w  awym  pierwotitya]  stad- 
JDID.  Prosię  sobie  przy  tym  wyobrazić  te  hebanowe^  lśniące  twarsse, 
białe  jak  ze  Błoniowej  ko^ci  zęby  w  obramienia  ciemno-wiBniowych, 
śmiejących  się  ngt  i  świeczce  białka  ocku,  a  wtedy  dopiero  nzupełtŁt 
gię  wrażenie,  jakie  ten  kwartet  wywarł  na  słuchaczów.  Burza  okla!i< 
ków  przywołała  icb  po  dwakroó  na  estrada.  Prześliczny  byl  chór 
m^aki  Szwedów,  oaj piękniejszy  z  całego  koncertu  i  wykonaniem 
i  doboreiD  melodji;  tylko  czcBkie  ,jBywali  Czechowie"  mogło  eic 
równać  se  śpiewem  Skandynawów.  Jmteze  raz  posłyszeliśmy  śpiewy 
Indjan,  łecz  odśpiewane  pięknym  barytonem.,,  zawsze  charakteru 
wprawdzie  dzikiego,  lecz  nie  były  poranną  kocią  muzyką.  Na  za- 
ko^iczenie  mieliśmy  cały  siereg  wietko-brytauskicb  pieśni  i  Śptewy 
narodowe  Stanów  Zjednoczonych.  Niemal  o  północy  wyszliśmy  :s  pa- 
łacu. Koncertu  te^o  ogromną  zaletą  było  to,  £e  oprócz  indyjskich 
pieśni,  ani  jedna  nadto  nie  była  śpiewana  przez  ludzi  innego  naro* 
dn,  Ale  jeszcze  nie  dosyć  śpiewoml  01  wcale  nie!  Nazajutrz  doaó 
liczne  grono  nczestników  kongresu  zwiedzało  te  części  wystawy^ 
które  miały  stosunek  z  folklorem.  Pod  wieczór  zdążyliśmy  do 
Paincu  Pań,  gdzie  w  tak  Zwanym  różowym  salonie  p.  Shełdou  uczę- 
stowała nas  wyborną  lemonjadą  i  indyjską  lierbatą^  podawaną  przez 
kilku  Hindusów  pysznego  typu  w  białych  do  kolan  sukniach  i  ta* 
kiebie  turbanach.  Gdy  ngaszono  pragnienie,  poczęły  się  śpiewy* 
Jedna  z  paii  zaśpiewała  kilka  preśni  szkockichf  Serb  zaśpiewał  Jed- 
ną z  piękniejszych  swych  mełodjt^  a  gdy  mnie  kazano  gpiewaó,  toć 
znowu  huknąłem:  i^Hej^  bracia  opryszki^^  z  wfęttszą  jeszcze  fantazją 
mi  wczoraj.  Kazano  mi  jeszcze  śpiewaÓ,  a  ie  to  nie  było  posled ze- 
nie kongresu j  lecz  towarzystwo  w  salonie,  więc  ,, Czarny  krzyiyk^*' 
był  rzeczą  bardzo  odpowiednią*  Słowem,  nasze  pieśni  podobały  się 
bardzo.,,  Hej!  hej!  czym  jest  potęga  mnzyki?.,.  Gdyby  Indzie  pod 
irieżą  Babel  nie  rozmawiali^  a  tylko  śpiewali,  toby  się  pewno  nie 
rozeszli  w  świat.  A  jakby  to  dobrze  byłol  Ot,  uaprzykład  teraz* 
Jeszcze  mówió  nie  umiałem  krajowym  językiem,  a  już  byłem  zapro 
azony  do  czterech  rodzin*  P*  Hays,  dość  znana  kompozytor rka^  zapro  - 
aiwBzy  mi^  do  siebie,  ponieważ  o  nutach  nie  mam  pojęcia^  kazała 
mi  śpiewać  powoli  pie^ti  opryszków^  spisała  ją,  zaznaczając  wszel- 
kie odcienie,  ja  następnie  dałem  to  jednemu  z  Polaków,  który  po-  \ 
prawił  interpunkcje,  i  takim  sposobem  ta  pteśu  została  zredagowana 
dla  pamiętnika  naszego  kongresu. 

Gdy  noc  zapadała,  ruszyliśmy  elektrycznym  pociągiem  na  dragi  | 

kaniec  wystawy.  Z  podniesionego  na  slupach  kolejowego  toru  ślicz- 
ny byl  widok  na  wystawę,  tonącą  w  świetle  skrzyżowanych  blasków: 
zachodzącego  w  purpurze  słofica^  ciemnego  fijoletu  chmur  i  złocistych 
drgających  promieni  w  tej  wJaśnte  chwili  rozpalonych  tysięcy  elek- 
trycznych lamp.  Dojechaliśmy  do  skalistych  mieszkań  z  Colorado,  I 
Są  to  najstarsze  zabytki  cywilizacji  Ameryki,  kto  wie,  czy  nie  współ- 
czesne pierwszym  budowom  Egiptu.  Powiadają,  ie  naśladowanie  by- 
ło zapełnię  wiernej  lecz  że  te  ruiny  musiały  być  zrobione  w  minia-  , 
turze,  więc  miało  sig  tylko  ogólny  pogląd,  widziało  się  to  z  da- 
leka;   o  szczegółach  nie  mogę  nic   powiedzieć.     Gdy    po  zwiedzeniu 
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wfiz^gtkicb  grot,  towarzystwo  podzieliło  się  na  rozmaite  grupy,  n^^ 
ó wczas  dwie  paaiei  wasz  koreapondoAt,  niezadowól eni  zwyklemi  bi- 
temi  drogami^  poczęli  się  drapać  na  azczyty  tych  szttieznych  skaL 
Wejście  nie  było  zbyt  trudne,  a  widok  na  leżącą  n  naszych  stóp 
odnogę  lagun,  ujętą  w  ramy  iskrzących  się  lamp,  był  prześliczny. 
Na  wodnej  szybie  stał  ciemny,  milczący  statek  prasławnych  Wikin- 
gów,,, Biały  gmach  wystawy  rolniczej  z  przeciwnego  brzegu  odbijał 
się  na  ciemnym  tle  zwierciadła^  Wszystkie  dachy,  jak  okiem  zajrzeć, 
zasiane  były  gwiazdami  lamp,  a  tam  gdzieś  z  drugiego  kotica  wy- 
stawy dolatywały  dźwięki  orkiestry  i  pędziły  w  giSrę  cale  fontanny 
różnobarwnych  ogni,,,  Półksiciyc  staczał  się  senny  ku  zachodowi 
i  krwawym  blaskiem  zabarwiał  smugi  ehmur^  na  których  miał  u- 
snąÓ  wśród  marzeń...  „8prewaj  pau!^ — rozkazały  kongresowe  koleżanki 
Nie  żądałem,  by  raz  drugi  powtórzyły  rozkaz.,.  Lecz  wszystko  się 
kończy,  trzeba  było  wracać  po  scieice  obok  przepaści,,.  Dużo 
było  emocjip  a  przyjemności  nie  było. 

Tym  przyjemniejszy  dla  mnie  był  ten  dEteń,  iż  nareszcie  moJK 
tablica  nadeszła,  lecz  ugrzęzła  na  cle,  gdzie  żądano  ni  mniej  m 
więcej  tylko  80  dolarów  opłaty,  tj,  trzy  ćwierci  deklarowa- 
nej ceny,  wedle  amerykańskiej  arytmetyki  celnej.  Nazajutrz  rano, 
w  niedzielę,  w  ostatni  dzień  kongresu,  miałem  mój  odczyt,  ale  z  po- 
wodów wyżej  wymienionych,  nie  mogłem  mojej  tablicy  okazać  koD- 
gresowi,  prezes  tylko  zapowiedział,  ii  wkrótce  będzie  wystawioua 
w  Jackson  Fark,  a  następnie  odczytał  moje  opracowanie.  Ja  zaś  po* 
kazy wałem  niektóre  symbole  narysowane  w  wielkim  formacie  lub 
wskazywałem  tablice,  znajdujące  się  przy  wydaniu  niemieckim 
mojej  rozprawy,  W  chwilę  po  moim  odczycie  lunął  tak  gwałtowny 
deszcz,  \t  bijąc  po  szybach  okien  dachowych  sali,  zagłuszał  mowę^ 
a  więc  kazano  mi  śpiewaóp  Mam  silne  piersi,  lecz  nie  zdołałem 
przekrzyczeć,  więc  w  trzech  stanęliśmy  przy  fortepianie,  śpiewając 
rozmaite  hymny,  lecz  i  to  nie  pomogło^  trzeba  się  było  wynieló  do 
małej  sali  na  górze  i  tam  zakończyć  kongres.  Żegnaliśmy  się  wza- 
jemnie i  z  katedry,  oficjalnie  i  osobiście  ściskając  sobie  dłonie,  bo 
rzeczywiście  muszę  przyznać,  ie  żaden  z  kongresów  późniejszych 
nie  miał  w  sobie  tyle  towarzyskości,  ile  ten  mój  pierwszy.  Zwykle, 
gdy  się  kończyła  sesja,  polowa  wprawdzie  audytorjum  opnssczała 
salę,  lecz  druga^  przewainie  cudzoziemcy  i  komitet,  pozostawała 
jeszcze  dość  długie  chwiłe.  Formowały  się  grupy  towarzyskie,  tro* 
chę  dyskutowano,  więcej  się  bawiono  i  śmiano.  Duszą  tej  towarzysz 
kości  byli  prezes  i  wiceprezydentka.  Gdy  skończy!  się  kon- 
gres, zabrali  mię  z  sobą  do  domu  na  obiad,  gdzie  kilka  godzin  spę- 
dziłem na  miłej  pogadance.  Była  to  moja  pierwsza  wizyta  w  ro- 
dzinie amerykańskiej.  Po  raz  pierwszy  widziałem  prostotę  ich  zwy- 
czajów przy  wielkiej  szlachetności  i  poznałem  niezwykłą  ich  uprzej- 
mość, lecz  to  już  nie  należy  do  naszego  kongresu,  o  którym  jeszcze 
tę  ostatnie  uwagę  muszę  zrobić,  iż  był  największy  i  najbardziej 
urozmaicony  ze  wszystkich  innych  kongresów  literackich, 

Nie  mogę  pominąć  milczeniem  tego  względu,  iż  wiele  bardzo 
zakątków  tej  wystawy  nosiło    na  sobie    barwę  folklorystyczną.     To 
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tylko  wspomnę,  co  miało  wartość  naukową.    Oto  naprzyklad,  w  Pa-  | 

laeu  Pań,  widzieliśmy  cały  szereg  postaci  Hi ezp a nek  %  róinych  oko-  : 

lic  z  wiernym  odtworzeniem  ich  strojów  i  typów  twarzy^  nadto  czte- 
ry manekiny  Dnnek^  trzymające  w  ręku  lub   na  ramionach  rozmaite  \ 
przedmioty  codziennego  niytkn.     Wśród  stosów   ręcznych  kobiecych 
robót  połowa  z  nich  nalegała  do  folklorn.    Na  wyatawie    przawozo-  I 
wej  {TTnnRp^Tiaiion)  widziałeś  wszystkie  sposoby  przenoszenia  pakun-  , 
ków  na  placach,  przedstawione  na  manekinach  z   odpowiednich  na- 
rodów«  Z  wielką  ciekawością  oglądałem  tragarza  z  Syrjl,  który  nióeł 
ogromne  pndlo  na  zupełnie  takicli  krosnach,    założonych  na  ramiona 
i  plecy,  jakie  są  używane     w  Zembrzycach,    wioece,  którą  tn  z  tno-  \ 
jego  okna  widzę,*.     Biedny  Negr!     Chrześójanizm  i  prawo    państwa  i 
skruszyło  jego  okowy,  on  juź  równy  kaldemu.    Jęcz  tylko  w  zasa-  | 
dzie,  w  rzeczywistości  on  zawsze    na  ostatnim    raiejacu.    Kto  czyści 
buty  przechodniom  na  ulicy?  kto  zamiata  trotuary  i  dziedzińce?  kto 

po  domach  bogaczów  jest  lokajem  lokajów?  Negri   czarny,,.  Oto  i  tu  i 

wśród  szeregu  manekinów  służby  kolejowej,  ostatni,  d^swigający  pa- 
kę,    ten     sam     Negr     z  wysuniętą  szczęką,     z    nabrzmiałą  iyłą  na  i 
czarnej  skronie  z  zaszłemi  krwią  białkami  oczu,,,   Biednyś,  mój  czar-  ' 
ny  braciel.  .   Cierpliwy  jak  NegrL,,  wierny  jak    NegrL,  Dalej  wit! zi- 
my łódkę  z  kory  z  Gujany,    dalej  indyjską    poduszkę  ze  skóry,  na 
której  człowiek    kładzie  się    brzuchem    i  tak    puszcza  Bię  na  wodę, 
wiosłując  rękoma.  Na  wyatawie  rolniczej  obfrtośó  folkloru,  ale  okrop- 
nie nowego,    z  którego  kiedyś  mo^e  coś  będzie,    ale  dziś  jeszcze  to 
bardzo  niepodatny  materjał.  Cóz  mi,  2e  widzę  na  obrazach  postacie 
fermerów  i  ich  sług?...  Tuż  obok  stoją    machiny,    których    niemasz 
sposobu  wkleić    do  jakiej    powieści,  jakiej  pieśni  ludowej;     z  takiej 
surowizny  nie  ugnieciesz  podania.     Lecz  co    ja  widzęl    nasz  polski 
podsiebny    młynek,  zupełnie    taki  jak    ten,  w  którym  ta  w  Suchej 
kości  tłuką p    Napis  świadczy:    siarońytny  młyn    z  tej    a  tej  okolicy. 
Na  galerji  tego  budynku  udaje  się    czasami  widzieó    taniec  Jawań' 
czyków    i  słyszeć  ich  muzykę,    jaką?  dętą,  rzniętą  czy  strunową?,,. 
Nie  i  nie  I..,  bambusotóą!     W  podłużnych  ramach    wiszą  trzy  kawałki 
bamtyuau,  które  przy  uderzeniu,  wskutek  ich  mniejszej  lub  większej 
grubości,  wydają  trzy  róine,  lecz  akord    stanowiące    tony.     Artysta 
bierze  ramy  w  obie  ręce,  potrząsa  niemi  szybko  lub  powoH,   w  tym 
lub  innym  takcie,  a  wiszące  na  osiach  bambusy  uderzają  za  każdym 
razem  o  dolną  ramę  i  wydają  dźwięki^  Widziałem  całą  orkiestrę,  od                                     t 
małych    ramek  wielkości  pół  arkusza,  od  pikulin  ai  do  trąbonów —                                    I 
ram,  wysokości  przeszło  na  metr,  a  szerokich  na  łokieć.     Do  kom^                                     1 
pletu  należą  jeszcze  dwa  podłużne  bębenki,  na  których  artyści,  gra- 
jąc preludje,    zaczynają  koncert,  a  zarazem    taniec,  czy  marsz  try- 
umfalny. Po  chwili  odzywa  się  jeden  bambti^o/on,  potym  drugi;  osta* 
tęcz  nie  wszystko  razem  dźwięczy,  stuka,  dudni,  bębni,  a  artyści  ma-                                    j 
Bzerują  to  w  kółko,  to  w  węża,  to  znowu  szeroko  zataczają  kołem,                                      ' 
a  dwie  piękności,  malutkie  kobietki,  oliwkowej  cery,  podłużnych  czar- 
nych oczek,  siedzą  na  kobiercu  z  podgictemi  nogami  i  widocznie  są                                    | 
zachwycone  tą  melodją  dla  głucliyclu  Zajrzyjmy  do  wioski  indyjskiej 
Shidegat,     zbudowanej     w     budynku     etnografji     przeważnie  ludów                                    I 
Ameryki,     Oto    ciągnie    się     szereg     skleconych    z     tarcic    i    kio- 
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ców,  pokrytych  dachem  z  kory,  dość  zgrabnych  bud.  Przed  kilka 
z  nich  widzimy  dwakroć  i  trzykroć  wyższe  od  bad,  wkopane  do 
ziemi,  wielkiej  grubości  pnie  drzew^  na  których  w  prostaczej  rzeź- 
bie są  przedstawione  jakieś  zwierzęta,  ptaki,  potwory,  głoszące  w  tej 
mowie  hieroglifów  o  świetnych  czynach  i  Btaroiytaości  zamieszkałe' 
go  w  tej  budzie  rodu,  W  pobliżu,  na  trawniku  brzegowiska  iagun, 
są  rozrzucone,  stożkowych  przeważnie  form,  wigwamy  Indjan, 
zbudowane  z  żerdzi  okrytych  korą;  we  wnętrzu  ich  sprzedają  się  róż* 
ne  robótki  ręczne  kobiet  tego  plemienia.  W  jednym  z  takich  azała^ 
sów  znalazłem  młodziutką  dziewczynę  przepysznego  typu^  bronzowej 
cery,  czarnych  jak  węgiel  oczu,  trochę  mniejszych  i  głębiej  w  czaaz' 
ce  osadzonych,  nii  tn  bywa  u  rasy  białej,  a  czarne,  luinie  pusz- 
czone włosy  w  obfitych  zwojach  okrywały  jej  ramiona-  Modną  już 
miała  na  sobie  sukienkę,  ale  ją  ustroiła  nie  w  koronki  i  wstęgi,  lecz 
w  szeregi  pawich  oczek.  Te  piórka  to  jeszcze  moda  indyjska.  Sie- 
działa zamyślona,  milcząca;  chciałem  koniecznie  choć  trochę  pozua6 
jej  atrouę  duchową,  lecz  skoro  tylko  słowo  przemówiłem,  zerwała 
się  jak  ptak  spłoszony  i  poleciała  do  chatki  wpobliźu.  Po  ehwiU 
z  chatki  wyszła  kobieta  naszej  rasy,  więc  ją  zapytałem  o  spłoszone 
ptaszę.  Rodzice  jej  mieszkali  jeszcze  w  młodości  wśród  hord.  Ona 
jnż  wychowana  w  mieście,  skoAczyła  nauki^  gra  na  fortepianie^  leez 
zawsze  jest  milcząca  i  unika  ludzi.  Kto  wie,  czy  nie  ucieknie  do 
swoich?  To  się  zdarza,  W  sąsiedztwie  jest  szkoła  rzemieślnicza  dta 
Indjan.  W  jednej  połowie  budynku  męska,  w  drugiej  żeiiskn.  Z  męż- 
czyznami mo^na  było  rozmawiać,  lecz  na  niewiele  to  się  zdało.  Za- 
pytani odpowiadali  kilku  słowami,  półgłosem,  częstokroć  nic  pa* 
trząc  na  pytających*  W  oczach  jakaś  tęsknota  dziwna  z  odcieniem 
niechęci  lub  szyderstwa,  Barjerka  nie  dozwalała  publiczności  zbli- 
:?,enia  się  do  kobiet;  widzieliśmy  je  tylko  z  oddali.  I  one  takie  same. 
Zajęte  robotą,  czasami  tylko  z  tym  samym  wyrazem  dumy  i  nie- 
cłięci,  na  chwilę  zatedwie  rzuciły  okiem  na  tłum  ciekawych,  a  jedna 
wprost  plecami  zwróciła  się  do  nas  i  tylko  na  zwoje  prześlicznych 
włosów  spadających  na  plecy  pozwoliła  patrzeć.  Na  korytarzu  spo- 
tkaliśmy małego  chłopaczka,  dość  ożywionego,  więc  kilka  osób  oto- 
czyło malca^  mówiąc  z  nim,  oglądając  go  ciekawie,  Wtym  ua  scho- 
dach górnego  piętra  ujrzałem  Indjankę,  Nie  zapomnę  nigdy  tego 
gorzkiego,  szyderczego  wyrazu  ust,  z  jakim  patrzała  na  nas  przez 
chwilę  i  cofnęła  się  na  górę,  unikając  zapewne  spotkania  się  z  na* 
mi..p  I  ty,  mój  bracie,  czerwonoskóry,  nie  jesteś  także  szczęśliwy! 
Ot  tu  na  ścianach  widzisz  portrety  twoich  pradziadów,  twoich  boha- 
terów, którzy  lwom  podobni,  walczyli  i  z  ręki  naszej,  białych,  po- 
legli, A  tobie  tęskno  do  nich  i  ich  sławy  i  ich  swobody,  i  w  tej 
tcsknocie  więdnie  twa  plemię,  usycha. .«  Morituri, 
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ISTOTY   MITYCZNE 

SERBÓW     ŁUŻYCKICH. 


(Ciąg  dalB^y). 


Zmij^  plon. 


Zmij  (górnołui.)  albo  pi  od  (dolaołuź.)  ma  całkiem  po- 
dobne przymioty  i  znamioDa,  oo  knbolcik^  tak,  iż  czysto  z  nim 
ga  mieszają.  Czij stokroć  moin&  rsseCi  źe  plon  to  nic  innego^ 
tylko  poBtać  kabołcika^),  tego  jednak  wogóle  powiedzieć  nie  mo- 
iemy.  Kozmaite  znamiona  okaznją  inną  istot-  aniżeli  kuboloika. 

Kazwa  górno łnźy oka  zmij  równa  się  wielkoruek.  z  m  i  e  j, 
(która  oznacza  tę  sarnę  iatotę,  tylko  ma  nadto  snaczeoie  słowa 
„wąż"),  dalej  południowo-Błowiańakiemn  z  maj  (porównaj  taż 
znaczenie  wyrazów  żmija,  z  m  i  j  i  o  a,  polskiego  t  mija, 
czeskiego  żmije)*  Z  porównania  wid^imy^  że  nazwa  górno- 
}u£yeka  określa  postać  tej  istoty;  istotnie  łnd  przedstawia  go 
aobie  niekiedy  jako  węża  ognistego^). 

Łużyczanie  Dolni  nazywają  go  p  1  o  n,  podobnie  Czeai  zo« 
wią  go  p  H  7  n  i  k  (piernik,  plevel,  pte?it).  Pochodzenie  tego 
słowa   Afanasjew  ^)    dobrze    wyprowadza  od  pierwiastka  p  1  n, 


1)  Mówtą  zarówno;  ,,0n  ma  zroija**  i  „On  ma  kubołcika;"' 
niekiedy  lud  sam  mówi:  ,^Zmij  jeBt  to  samo^  co  kubołcik/' 

^)  TntAJ  snadź  możemy  wspomnieć  ttikże  ałowo  czeekle  smok 
(smakf  ćmak),  polskie  s  m  o  k^  białoruskie  c  m  o  k,  litewskie  s  m  A- 
k  a  s,  gdy  weiŁroiemy,  ie  picrwiaHtck  jego  Jest  smik,  który  słychać 
w  słowie  łoi*  „snjykać,*  czeskim  „smykati**  (w  znaczeuju  „suwać 
się^),  tym  sposobem  słowo  to  wskazywałoby  ruch  zmij  a  (wąż  istot- 
nie sunie,  suwa  sic^  smyka^  po  czesku  smyki), 

')      Poglądy    poel.^   II,    566< 

WUła  I.  VIII  tótz,  4  4$ 
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który  znajdujemy  w  głowach  czeHk,  pif  y  n  y,  polak,  pi  on  o- 
w  a  ćj  plon.  Cżesk.  plivny  (pUny,  pknny)^iczny,  bogaty; 
mówi  8i(j  „plivne  zito,"  tj.  bogate  żyto,  które  ma  w  eobie  wiele 
ziarn.  Polsk.  p  1  o  n  o  w  a  ć  nżywa  si^  w  wyrażeniu  ,,p8zenica 
dobrze  ploniije"i=:p8zeuica  ma  wiele  darń.  Polek*  plon^ztni- 
wo,  korzyść  itd,  Z  tego  wypływa,  ie  uazwa  dolnołuiycka  „ploa" 
(podobnie  jak  ezesk.  ^^pliyofk''  stoanje  się  do  głównego  zoamie- 
cia  owej  istoty^  mianowicie,  ie  przygpar?,a  ooa  i  przymnaża  ma- 
jątku temu,  któremu  ałuży^). 

Pod  nazwą  k  m  i  j  albo  plon  rozumieją  ludzie  na  Łuty- 
eacli  przedewszystkim  istot-,  która  swema  pann  przynosi  pie- 
niąd3!;e^  sobotę,  mleko  itd.,  iłowem  przygparza  mn  mienia,  albo 
mn  przy  roboeie  pomaga,  a  także  istotę,  którą  moina  pod 
względem  działalności  postawić  obok  knbołoika>  Jest  to  nie- 
miecki Dracbe,  Gelddrache  (plattdcutsch:  Drak,  Drauk),  czeski 
p]]vnik,  zmek  itd.  Tylko  niekiedy  nazwa  ta  znaezy  ^wiers&c 
bajeezne^  które  w  klechdach  ludowych  kradnie  ksi^niczki^  albo 
w  które  bywają  zakliuani  książęta^  j^wierzę  bajeczne,  które  Cze- 
ai  dla  odróżaietiia  od  plivnika  nazywają  ,,drak/'  My  tutaj  mamy 
tylko  pierwsze  znaczenie  na  myśli. 

Żmij  może  temu,  który  go  ma    i  karmie  w  rozmaita  sposób 
być  użytecznym.      Przynosi    mu  pieniądze  tak,  iż    ów  człowiek 
prędko  staje  aię  bogaczem;  takiego  zmtja  lud  uazy  wa  z  m  i  j  e  m 
pieniężnym.     Człowiek,    który    ma  żmija   pieniężnego,  ma 
J  zawsze  pieniędzy  podostatkiem,    tylko  gdy    go  straci  (z  własnej 

winy:  albo  że  mu  je^ć  nie  da,  albo  że  mu  da  coś  zbyt  gorące- 
go, albo  eoś,  czego  on  nie  Inbi),  traci  też  i  szczęście  i  coraz 
bardziej  i  coraz  głębiej  wpada  w  niedolę*  Pieniądze,  które  mu 
po  stracie  żmija  w  domu  zostaną,  przemieniają  się  w  kał;  tylko 
te,  które  sąsiadom  wypożyczył,  zachowują  swoją  wartość. 


^)  Scltulenburg  nazwę  plon  zestawia  ze  słowem  płoni- 
c  a  (czeak,  p  1  d  n  k  n^  polak,  płonka,  Wielkorus,  pianka), 
mówiąc  w  ksii|2ce  lYend,  Yoliusagen^  101,  w  uwadze:  ,,PIon,  der  Dra- 
cbe, Płonica,  płonica  (ponica),  der  wilde  Apfel-Birneribaum  (eigent- 
lich  der  Drachenbaum)."  Jest  to  wywód  fałszywy,  jak  to  każdy  na 
pierwszy  rzut  oka  widzi;  sl.  płonica  znaczy  drzewo  bezpłodne, 
albo  dirzewo,  które  dobrego  owocu  nie  rodzi,  i  jest  w  związku  ze 
słowem  p  ł  o  n  y  (^, plony  sztom**  )^  które  ma  całkiem  przeciwne  zna- 
czenie, aniżeli  to^  co  w  słowie  „plon**  widzieliśmy*  (W  słowie  nP^on" 
widzieliśmy  znaczenie  korzyści,  tymczasem  w  słowie  „płony"  ^na- 
czenie  niepożyteczności  spoczywa). 


mm 
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Wszelako  żmij  różne  inne  rzeczy  przynosi  swemu  gospo- 
darzowi. Powiadają,  że  zwłaszcsEst.  przjcosi  zboże^  mlelta  i  twa- 
róg. >Stąd  lud  nazywa  go  żmij  zbożowy^  mleczny 
]  twarogowy.  Tylko  częstokrod  zaebodzi  wątpliwość  co 
do  dobroci  owych  darów;  tak,  ii  w  różnych  okolicach  powia- 
dają, iż  zboże,  przyniesioue  przez  zmija  zbożowego,  bywa  na- 
wpół  atęchłe.  i  że  tylko  trzoda  Bpoźywac  je  może;  inni  nawet 
twierdzą,  że  takie  zboże  mogą  jeść  tylko  świnie  gospodarza^ 
który  ma  ztnija  zbożowego,  inne  zaś  nie  mogąM  l^ud  aądzi,  iż 
rzeczy,  które  żmij  przynosi,  8ą  kradzione^  i  „że  właściciel  jego 
ma  ciężką  śmierć  dlatego,  że  go  złe  snmieoie  gryzie"^!.  Grciy  kto 
zobaczy  zmija,  lecącego  i  nionącego  skradzioDo  rzeczy,  a  ze- 
clice,  aby  żmij  puścił  to,  co  trzyma,  powinien  nań  zawołaó; 
^Wstrzymaj  sięl"  albo:  „SłóJ!**  (Pful,  Łulica,  1887,  12),  i  za  nim 
rzncić  żelazem  (Scfaulenbnrg,  yolkssagen^  102),  i  pokazać  mn 
gołą  rzyć  (tamże).  Tylko  mnsi  być  on  pod  dachem;  „ten,  co 
jest  pod  gołym  niebem,  powinien  żmijowi  dać  pokój"  (Pfnl, 
ŁuŁ  1887),  inaczej  źle  z  nim  będzie^). 

Scbnlenborg  ma  dwie  baśnie,  odnoiazące  Bi^tataj.  W  pierw- 
szej ktoś  pokazuje  leżącemu  plonowi  rzyć  {Der  geplatzie  Plon\ 
w  drugiej  jeździec  r/.uca  nan  żelazem  {Der  Plon  und  der  Rei- 
ier^  Volkssagtn^  103),  poczym  Hzybko  pod  dach  wjeżdża.  Tyl- 
na oz^ść  konia  odleciała,  po  nie  w  ^iż  nie  zdążyła  dostać  się  pod 
Btrzeehę.  Draga  baśń  tak  sic  kończy:  „Man  kann  st^war  dem 
Plon  daB  Geld  oder  Korn  Icicht  abjagen,  aber  es  ist  eine  ge^ 
fałirHcbe  Sache.  Deun  ist  man  nicbt  ganz  nnter  dem  Dache, 
geht  dan  librige   ulles  weg/' 

PfnI  podaje  w  Luzicy  18S7,  str.  12  następującą  baśń: 

7.    Żmij  twarogowy; 

Gdzieś  tam  w  dolnym  kraju  był  las  wysoki,  nad  którym 
niegdyś  żmij  przelatywał.  W  tym  łet^ie  pewnego  razu  jechał 
w  nocy  wo^>nica  i  zobaczywszy  lecącego  zmija,  zawołał:  ^Stój!'^ 
i  pokazał  mn  pośladek.     Żmij  puścił  to,    co  trzymał,    ało  nagle 


*)     PorówUr  Sehulenburg   Wend.    yalhsitogen^  103,  Der  Gttreide' 

dracht  i    Dfr  gcptatzte    Phn. 

*)     Pful,  Łuzka,  1887,  str,   12, 

^)     Tak  samo     wierzij    Nfemry    na  Pomorzu.     Porówn.  Juhn, 
Yoikssagen  aus   Fommern  und  HUgen^    1^^;    nr«    153* 
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imiałkowi  pośladek  osmalił.  To  był  zmij  twarogowy;  a  na  tym 
mieJBCu  naonezag  tyle  twarogu  leżało,  ie  świnie  tam  cztery  ty* 
godnie  jeić  chodziły. 

Okrom  tego  zmij  zwłaszcza  pomaga  uiewiaBtom 
w  g  o  t  o  w  a  D  i  Uf  GO  też  powiadają  o  knbołcikacb;  tylko  ze 
Łakii3  jedzenie  oic  oie  warte,  jak   lud  sądzi^). 


8.    Niewiasta    i    zmij. 

(Z  Wielkiego  Wosyka). 

W  pewaej  wiosce  żona  gospodarza  miała  zmija.  Przed 
obiadem  zawsze  musiała  długo  bawić  na  poln  i  pracować.  Do- 
piero o  trzy  kwadranse  na  dwunastą  pijdziła  do  domu  i  goto- 
wała obiad,  a  pnnkt  dwunasta,  gdy  czeladź  do  domu  przycbO' 
dziła,  obiad  regularnie  był  gotowy.'  Czeladź  często  dziwiła  się 
temu  wielce  i  chciała  dowiedzieć  się,  jakim  tn  sposobem  owa 
niewiasta  tak  prędko  obiad  gotuje.  Pewnego  wice  razu  parobek 
pobiegł  inilczkiem  za  nią  do  domu.  Niewiasta  natychmiast 
wszystkie  drzwi  pozamykała.  Parobek  stanął  ztyłu  za  drzwia- 
mi i  przez  dziurkę  od  klucza  zaglądał  do  izby;  tam  zobaczył 
na  ławie  pod  piecem  siedzącego  żmija  i  słyszał,  jak  gospody  al 
mówiła  do  niego:  ,,SyPi  Hańsko,  syp  (mianowicie  kaszy)  na 
obiadl'^  Zmij  zaś  bojażliwie  odpowiedział:  „Patrzy  Marko^ 
patrzył'' 

E.  Muka,  £uhca,  1885,  str.  75. 


9.    Stracony  zmij. 

Niewiasta  miała  żmija,  ten  pomagał  jej  gotować  obiad; 
stąd  niewiasta  prawie  aż  do  samego  południa  zostawała  na  po^ 
lu.  Jednego  dnia  mąi  wnet  poszedł  za  nią.  W  domu  w  izbie 
spostrzegł  żmija,  który  siedząc  jagły  na  mleku  chłeptał.  Hąi 
uderzył  żmija.  Ten  wyleciał  oknem  i  już    nie  powrócił* 

Pfiil,  Łuzica^  1887,  str.  12. 

Podobną  do  pierwszej  baśni,  podanej  przez;  Mukę,  ma  tak- 
że Yeckenstedt    [str.  388,  ur.  13)  z  Tomowa    w  Lużycach  Dol- 


^}     Porów,  Jahiij    Yolkaaagen  aus  Pommern^  u,  145, 


i 
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■  Djch:    parobek  jednego    razn  szedł    na  strych    po  kartofle,  ale 

■  w  beczce,  gds!^ie  być  miały^  ehwycił  za  eoś,  co  mn  ciałem  &i^ 
m  wydało.  W  tej  chT?ili  gospodyni  azła  po  acbodach  na  gór^, 
I  więc  parobek  scbowi^  %ią.  Gospodyni  niosła  jagły  na  mleka 
I  i  wolała  nad  beczką:  ^^Hansko,  wstawaj!"  Na  to  coś  z  beczki 
I              odpowiedziało:    „Patrzy!'*  ^) 

1  Scbutenburg  (  W^.  Volkstkum^  61)  ma  z  Wielkich  Żdziar 
baiń  o  zmijn,  który  gospodyni  gotować  jeś(S  pomagał.  I  ta  tak- 
że pewnego  raza  parobek  domyńlil  Bię,  że  gospodyni  ma  żmija, 
powiedział  to  dziewce  slnżebnej,  poczym  oboje  nie  chcieli  jeść 
tego,  co  im  gospodyni  dawała. 

Żmij  panu  swemn  rozmaite  korzyńci  przynosi.  Tak  np.  pe- 
wien bogaty  gospodarz  miał  żmija,  który  mn  strzegł  ogrodn  na 
zagrodzie  od  złodziei  (Schnlenbnrg,  Wd.  Yolksikum,  50).  Nie- 
kiedy przysparza  kupcom  mienia,  przynosząc  im  rzeczy  kradzio  - 
ne.     Pomaga  także  rozmaitym    rzemieślnikom  w    icb  rzemiośle 

Itakj  że  im  się  dobrze  wiedzie, 
Pful  opowiada  [Łuzica,  1887,  str.  12),  źe  w  dzieciństwie 
jego  był  w  Bud yszy nie  piekarz,  o  którym  sobie  Indzie  różne 
rzeczy  opowiadali.  f^Bnlki  piekarza -mówi  Pful-*bywały  nad- 
zwyczaj ładne,  za  sprawą  roznmie  sig  żmija,  a  w  piekarni  pew- 
nego razn  zobaczono  jakąś  białą  rzecz,  zwiniętą,  leżącą  na 
stole:  był  to  widocznie  zmij  z  podgiętym  ogonem.  Przypuszcza- 
no także,  iż  n  piekarza  niekiedy  w  nocy  wylatywały  z  ognia 
jakieś  tajemnicze  iskierki,  całkiem  inne  od  zwyczajnych  iskie- 
rek. Ja  sam,  który  niekiedy  do  tego  domn  chodziłem,  nie  wi-^ 
dniałem  tam  nic  podejrzanego,  chyba  raz  białego  pieska  z  dłu- 
gim czy  niedługim  ogonem,  stojącego  przed  sienią  i  pilnąjąeego 
worków  z  mąką^  które  tam  najprędzej  przeszłej  nocy  zmij 
postawił.  Okrom  tego  piekarz  mąkę  zdejmował  z  grzbietów  sta- 
roświeckioh  osłów  (później  zastąpionych  przez  wóz  i  konie)^ 
które  to  osły  codzień  z  ciężarem  swoim  przychodziły  z  wielkich 
młynów  do  „miasta/'  a  poganiał  je  oślarz  anrowy,  wywijający 
krótkim  biczem  z  podwójnego  rzemieoia  i  po  drodze  chwilami 
wołający:  „B^^^^^^il^^  ^  ^^j  dobrej  mąki  piekarz  npiekł  sobie 
ładny  majątek,  &  gdy  coś  o  podejrzeniu  nszn  jego  doleciało^ 
śmiał  się  i  mówił:  j,Tak,  tak,  to  stara  historja;  koma  d  o^ 
brze    idzie,    o  tym    mówią:   ma  zmij  aj^ 


^)     Porówn,  Jałin,   yoikśmgen  aus  Pommerni  n.   155, 


\ 


650  ADOLF  CZEEJłT 


n 


Oetatuie  eiowa  piekarza  zawierają  w  sobie  przysłowie  lu- 
dowe o  tym,  któremu  azcz^śoie  spryiyja;  to  samo  przysłowie 
BpaŁkaliRoy  w  badaoiach  o  kabolcika. 

Oprócz  tego  żmij  może  d/. iewezynie^  która  go  eobie 
kupi,  męża  naraić,  (Pfiil,  Łulica^  1887), 

Wazekko  żmijowi  obok  tutaj  wymienionych  przypianje  si^ 
iona  jeszcze  własność,  która  nadto  nadaje  się  i  do  kabołcików 
i  palezyków  (latków).  Ludzie  mianowicie  mówią,  ie  imij 
strzeże  skarbów  ukrytych  w  ziemi  (zwłaszcza  w  górach 
]  starych  grod^iBkach).  W  niektórych  baśniach  mówi  się  takie, 
ii  w  ą  ź  pilnuje  skarbów  —  tutaj  widaczue  jest  pomieszanie 
żmija  z  wężem^  Tak  mianowicie  o  akarbie  króla  serbo-tnźyc- 
kiego  pod  , ogrodem'"  (grodziskiem)  w  Bórkavvacb  mówią  jut  to, 
źe  go  pilnnje  wąż  (ozy  też  węże),  to  znown,  że  pilnuje  go  plon*). 
Taki  płoDy  pilnujący  pieniędzy^  był  owym  włai^nie  stracbeni, 
o  którym  Scbulenburg  (  ^K  Fo/J^sstigen  102)^  powiada:  Za  „gro- 
dem'^ (w  Eórkowacb)  niebawem  po  ^ac? bodzie  rtlońca  wystąpił 
plouj  wyleciał  ze  swym  jasnym  ogonem  w  powietrze,  ale  wnet 
spuścił  si^  na  ziemię,  przyczyni  leciała  od  niego  iskry »  a  były 
to  złote  pieniądze.  To  owędzanie  w^ża  z  plonem^  albo  przynaj- 
mniej ich  zbliżanie  z  Hobą  w  wierze  ludowej  jeat  bardzo  zajmu- 
jące, a  zarazem  ważne.  Przypomnimy  je  sotiie  jeszcze  niżej, 
gdy  mówić  będziemy  o  pochodzeniu  wiary  w  plony. 

Tanij  gdzie  pod  ziemią  znajdują  się  zakopane  pieniądze^ 
podobno  nieras^^  ukazują  się  wieczorem  lub  w  nocy  ogniki,  pło- 
myczki albo  też  ii^kierki,  wyskakujące  z  ziemi,  o  czym  ludzie 
mówią,  że  pieniądze  ^raj  ą*).  Pieniądze  grające  ludzie 
widzieli  zwłaszcza  na  niektóry  cdi  góracb,  o  których  sobie  nadto 
rozmaite  powieści  opowiadają^  mianowicie  na  Lubinie,  na  górze 
Wósmnżowej,  na  górze  Wowezej  <  Owczej)  pod  Bartem,  a  nadto 
na  „grodzie''  Borkowskim  pod  Wjerbnem  (dokąd^  jak  mówią, 
przeszedł  pod  ziemią  skarb  króla  serbo-łużyckiego  z  Borków), 
na  górze  Eralec  pod  Pnec^ecami  i  w  innych  miejscach,  „Skoro 
szybko  rzucisz  w  iskry  nóż  lub  coś  metalicznego,  może»z  za- 
brać skarb,  ale  nie  powinieneś  oglądać  się,  póki  go  nie  masi 
w  rtjkn,  inaczej  jesteś  oszukany.'*  (Szołta,    ŁuIUmu^  1876,  184). 


*)     Wierzenie  to  znane  je&t  i  u  innych  Słowian. 
^)     F^odobnie  Czesi  mówią:  „psnfze  łiniji.^'_^  Powiadają^  ie  złoto 
gra  ióŁtym,  srebro  zaś  białym  płomyczkiem,  Oi^.  Cts^  Mum,^  1853, 471^ 
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Zobacz  odnoszącą  się  po  części  tutaj  baśń:  Luikt  i  skarb  ick^ 
poniżej  w  oddziale   Lutki, 

Są  takie  bezpożyteczne  ztnije  (a.,ne)^  podobnie  jak  ku- 
bołeiki. 

Żmija  Ind  sobie  w  rozmaity  BpoeAb  przedstawia.  Prawdzi- 
wa jego  poBtać  wedlEg  baśni  Indowych  zbliża  aic  do  postaci 
jarzącego  »ic,  skrzydlatego  węża.  Ukazuje  eię  także  w  po-* 
staci  zwierzęcej,  ale  uigdy  w  ludzkiej  tak  jak  kabołcik.  Tym 
zwłaszcza  rdioi  Bię  7.mij  od  kubalcika.  Kóine  inne  postacie^ 
które  przybrać  może,  są  to  wyłącscute  postacie  zwierzęce;  tak 
mtaBO wicie  ukazuje  się  w  postaci  cielęcia  (białego,  czarnego  lub 
pstrego],  albo  zmokłego  kurczęcia  (padobuie  jak  kubołcik)*  Czę- 
stokroć nie  ma  źaducj  określonej  postaci,  pokazując  się 
w  kształcie  żarzącej  kuli  z  długim  jasnym  ogonem,  albo  tylko 
w  postaci  dłngiej,  ognistej  smngi.  Jak  powiadają,  stojąc 
także  na  żarzącej  kuli  (w  postaci  zwierzęcia?),  leci  przez  po- 
wietrze^). Ogon  żmija  (albo  jasna  smugu ^  która  ciągnie  się  za 
nim)  wskazuje^  oo  żmij  niesie,  albo  że  powiemy  innemi  »łowy, 
jakim  jest  zmijem.  Żmija  pieniężnego  łatwo  poznać  po  jasnym 
czerw  onym  ogonie^  żytni  zaś  poznaje  się  po  ogonie  n  i  e- 
b  i  e  B  k  i  m^).  Żmij  leci  bardzo  szybko,  że  oko  za  nim  podążyć 
nie  może,  (Smoler,  Pesnirki^  11^  266).  „Ludzie  mówią,  że  żmij 
leci,  kiedy  pokaże  się  meteor:  kiedy  się  ,^gwiazdy  czyszczą/' 
kiedy  „gwiazdy  padają,"  gdy  ^gwiazda  gaśnie^' ').  Do  domów 
Indzkicb  wlatuje  przez  komin  i  tą  samą  drogą  z  domu  wy- 
latuje. W  to  wierzą  powszechnie  u  Wielkorusów  (Afan.  II, 
540),  Czechów  i  Niemców  (Jabn^  str.  128).  Ten,  eo  ma  żmija, 
chowa  go  po  większej  częAci  na  strychu  w  beczce.  Okrom 
tego  jego  miejsce  bywa    za  piecem. 

Kto  ma  żmija   i  ebce  go    sobie  utrzymać,   musi  go  dobrze 


*)  Jak  opowiada  Pful  w  łnhctfj  1887,  str.  12:  Człowiek  z  lu- 
du powiadała  że  widział  ssmija.  Zapytano  go:  „A  jaki  był?**  Zapy- 
tany odpowiedział:  „Stał  na  j  a  8  n  c  j  kuli,  czarny,  pięściami 
wytrząsając/' 

*)  Schulenburg,  FolkMsagŁn,  101.  Podobnie  wierzą  Niemcy  na 
Pomorzu,  Jahn,  n.  153.  Słowacy  wierzą,  ,,iż  w  poataci  łańcu- 
chów ognistych  spuszcza  się  do  domów,  kiedy  pieniądze 
niesie  gospodarzowi,"  P,  Dobszinsky^  l^^ostondrod,  ohycaje,.^  ISSO,  117, 

*)  Pful,  Luzica,  1887,  12,  Porówn.  Schulenburg,  Wend,  V&tkt- 
9agm^  272,  W  uwadze. — Szołta  w  Łuzic,^  1876,  l8'ó. 
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karmić.  Żmij  szczególnie  lubi  mleko,  jagły  oa  mleku, 
orar  mi^so  i  twaróg.  Przysłowie  kdo we  mówi:  ^.Dj^b^ 
uadał,  gdy  matka  ma  żmija,  a  ojciec  muai  ns  niego  twaróg 
kupowac^*^).  Jeśli  mieszka  na  zapiecku,  stawiają  mu  jeść  ea 
murku;  w  nocy  wszystko  zjada  Gdzie  go  chowają  aa  Btrycbti 
w  beczce,  przynoszą  mn  w  poładnie  jagły  na  mleku  itd.  Ale 
trzeba  rou  dawać  jeść  regularnie,  nigdy  nie  /napominać  o  nim, 
bo  wnet  rozgniewany  odleci,  tego  zaś,  co  go  miatj  szczęście 
opuści,  a  nieszczęście  prześladować  go  bidzie.  Niekiedy  żmij 
mn  chałupę  podpali  i  szkaradnie  mści  s\q  na  ntm^]« 

10.    Plon. 
(Dolnołuiycka). 

Bazn  jednego  o  zmroku  wyszedłem  z  izby  i  idę  na  dwór 
i  widzę  światło  i  myślę  sobie:  To  pewno  ogień  gdzieś  dalej. 
Stałem  chwilkę  i  przyleciał  plon  i  oglądał  się  tu  i  owdzie. 
Wchodzę  do  chałnpy  i  mówię:  |,Mamo,  tam  takie  zwierzę  prze- 
leciało!'* Ona  zaś  mówi:  „Chłopcze,  trzyrnsj  język  ^a  zębami^ 
o  nas  nic  nie  obchodzi!" 

E.  Mnka,  Żarnowa  pod  Złym  Komorowem.  Łuzica^  1889,  €L 


II.    Plon    jako    cielę. 

(Dolnoluźycka). 

W  Gółkojcach  był  chłop  Kwic,  bardzo  bogaty.  Miał  plona, 
Wieln  ludzi  widziało  go,  jak  do  K wiców  leciał,  A  ludzie  wcale 
Bię  nie  dziwili,  mówili  tylko:  ,^Kvviców  plon  leci;^*£wicowie  mieli 
w  strzesze  zasadzony  garnek  bes  dua  i  przez  garnek  ten  plon 
leciał  na  strych.  &az  dziewka  ich  poszła  na  górę  i  zajrzała  do 
jednej  beczki,  która  tam  stała.  Coś  zobaczyła,  a  kiedy  się  przjj- 


*)     J.  B.  Szołta,  Łuzi&an^  1876,  atr,  184. 

')  Haupt,  Sagenbuchf  u.  79.  Por  6  w  u,  także  Yeckenstedt^  Wend. 
Sat^en^  str.  390,  nr,  17  i  18.  1  u  Biaiorusów  spotykamy  baiń, 
w  której  ,,cmok*'  mści  się  w  eałkiem  podobny  sposób.  Pewien  chłop 
miał  smoka,  któremu  dawał  jajecznicę.  8koro  miał  ju£  dość  mieni  a, 
przesta!  naraz  dawać  smokowi  jego  uIu1>ione  jeikenie.  Smok  ro£- 
gmowaDy  odleciała  a  nazajutrz  cala  nagroda  chłopa  spaliła  si^.  Afa* 
nasjew,  Pogl.  poet,j  II,  639. 
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T^ala,  było  to  białe  pstre  ciel ą^).  Przelękniona  pośpie- 
szyła na  dół  i  opowiedziała  swojej  gospodynie  co  zobaczyła.  Ta 
nie  dziwiła  się  wcate^  ale  rzekła:  ,,Milcz,  nie  gadaj  nic,  a  drngi 
raz  tana  nie  zaglądaj!'' 

H,  Jordan,  „Baśnie  ludowe  dolnohiżjckie/'  Cas,  Mt^^,  Serb, 
1875,  str.  16. 

(10)*  Trochę  podobna  bańń  znajdnje  się  n  Rabenana  {OH- 
ginaimahrchen  Der  Spre&mald^  120).  Pewien  owczarz  z  Rudnej 
pod  Knlawą  poszedł  raz  z  żoną  swoją  na  chrzcioy,  Pried  odej- 
ścjem  polecili  dziewce  ałnieł>nej^  aby  p^i  południti  do  jednej 
beczki  na  górze  wstawiła  garnek  'i  jagłami.  Ale  kochanek  jej 
mówił,  aby  jagły  na  mleku  zjedli  razem.  Tak  zrobili,  1  dziewka 
na  górę  zaniosła  g&mek  wody.  W  tej  chwili  wyleciało  z  beczki 
wielkie  czarne  cielę,  które  tylko  przez  dymnik  mignęło. 
W  tej  samej  chwili  małżonkowie  na  chrzcinach  poczernieli  na 
twarzy  1  zmienili  się.  Przerażeni  poszli  do  domn,  ale  plon  od- 
leciał na  zawsze^}. 

Jak  żmija  nabyi^r  a  jak  go  się  pozbyi?  Często- 
kroć nabędziesz  żmija  przypadkowo,  on  sam  nigdy  n  cie- 
bie się  nie  osiedli,  iy  Ram  zawsze  mnsisz  postarać  się  o  to, 
chociażby  nieświadomie.  Najczęściej  żmij  wchodzi  człowiekowi 
w  drogę  w  postaci  zmokłego  kurczęcia  albo  zmokłej 
kary;  zwłaszcza  wieczorem  możesz  znaleźć  takie  mokre  kurczę, 
a  nieraz  zdarzy  się,  że  ono  aż  do  twoich  drzwi  przychodzi.  Je<- 
śli  takie  kurczę  zabierzesz  z  sobą  do  izby,  wziąłeś  sobie  żmija. 
To  samo  wierzenie  znajdujemy  u  Czechów  i  u  Słowaków.  P. 
Dobszinaky  mówi:  Smok  w  postaci  zmokłego  kurczęcia  przy- 
plątnje  eię  do  ludzi,  sam  żre  wiele^  ale  zarazem  przyciąga 
szczęście  i  pieniądze  do  domn^  póki  w  robocie  nie  przerwie  się 
i  nie  pęknie^). 


^)  Porówn.  Schulenburg,  Wend,  l^oiksmgen^  str,  104,  Dtr  Pkn 
uuf  dem  Baden. 

*)  Porówn*  Schulenbnrg,  Wend.  Yolks^agen^  str.  104;  Der 
Phn  in  der  Tonne,  Wfnd^  YolkstAum,  Str,  51;  Der  JJrache  i  Der  ho»ź 
Drache,  Ycckeiistedt,  Wcnd.  Sa^jen,  etr,  387,  n.  la,  Btr.  390,  n,  18. 
Okrom  tego  baśij  owa  wydrukowana  jeit  u  Yecbnfistedta  dosłownie 
na  stn  392  pod  nr,  25;  Eabenaa  wiele  baśni  nastręczy!  zbiorowi 
Yeeken&tedlia. 

")  Wierzenie,  ie  „zmok'*  przychodzi  w  postaci  zmokłego  kur* 
częcja^  skualło  J.  Kofiztiala  („Druha  zpr^va  spolcóuosti  pnitel  etaro* 
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(U),  Podobaą  baśń  ma  Schulenbwg  w  kg,  Volkssagm, 
106.  Chłap,  kt&Tj  takie  knrczę  przyniósł  do  domu,  znalazł  na- 
zajutrz  pod  stołem  gromadę  pszenicy,  ktńra  codzień  Bię  zwięk- 
szała. Z  tego  poznała  jakie  to  kurczę  był  przyntóał.  Keiądz 
poradził  mn,  aby  kurczę  zaniósł  na  to  samo  miejsce,  gdzie  je 
był  znalazł.  W  drogiej  baatii  (tamie)  mąt  i  źooa  odpędzili  ta- 
kie kurczę.  To  poszło  do  sąsiada,  który  je  wziął  do  siebie  i  od 
tego  czasu  zost&l  bogaty. 

(12).  W  trzeciej  baśni  kurczę  nie  da  się  tak  łatwo  odpę^ 
dzić«  Mąif  poznawezyj  ie  przyniósł  był  plona  do  domu  (z  kur- 
częcia sypała  się  pszenica,  ilekroć  się  otrząslo),  chciał  postbyć 
go  się*  Zrobił  przeto  w  gaju  kolo  z  gałązek  krzaku,  przywią- 
zał kurczę  ztyłu  do  wozu  i  pojechał  z  u  im  do  gaju.  Tutaj  na^ 
przód  zapalił  zniesione  gałęzie,  a  potym  z  wozem  i  kurczęciem 
puścił  się  przez  koło  ogniste.  Na  środku  puicit  kurczę  (sądząc, 
ie  się  tam  spali)  i  co  żywo  jechał  do  domu.  Skoro  jeduak 
do  domu  przyjechał,  kurczę  było  także  w  domu  i  mówiło  do 
niego:  j^Aeh,  Boże,  jakie  pędziliśmy,  tyś  pędził  dobrze,  a  Ja 
jeszcze  lepiejl"^) 


źitnosti  Ćesk^ch  v  Praze/'  1890)  do  fałszywego  wywodu  słowa 
,^zn]ok"  od  „zmoknąć,"  Wprawdzie  lud  sam  z  tego  wierzeaia  ze 
słowa  ,,sinok''  wytworzył  „zmok,''  ale  pierwotnie  ono  nie  powstali? 
tą  drogą, 

^)  U  Yeckenstedta  żmij  występuje  jako  kurczę  w  nr.  6  6tr< 
386,  w  nr.  U  i  12  fltr,  387,  i  w  nr.  26  i  28  fitr.  393.  Przypo- 
miDam  sobie  tutaj  baii'i  czeską,  którą  w  dzieciństwie  moja  matka 
często  mi  opowiadała,  a  która  równie  okazuje,  jak  trudno  bywa  nie- 
kiedy pozbyć  się  smoka.  „Jedna  niewiasta  we  wsi  Radechowie 
znalazła  raz  mokre  kurczę,  które  drialo  z  zimna.  Wzięła  je  do  do* 
mu  i  mówiła  do  męża:  ,, Patrz,  jakie  biedne  znalazłam  kurczątkol 
Posadzimy  je  na  piecu,  aby  osuszyło  się  i  ożywiło.^'  Nazajutrz  zna- 
leili  dokoła  kurczęcia  pełno  i^yta;  z  tego  widzieli^  ie  to  był  ,,pliT- 
nik."  Natenczas  byli  najzupełniej  ubodzy,  ale  od  owego  czasu  przy- 
szło na  njcłi  szczęście,  aż  wkońcu  mteli  piękny  majątek.  Ludzie 
dziwili  się  takiemu  prędkiemu  zbogaeeniu  się  ubogich  ludzi,  ale  zo- 
baczy wszy  ^  jak  pewnego  razu  na  strzechę  ich  przyleciał  ognisty 
widek  elomy  (^jSnop''),  dowiedzieli  się,  ie  owi  Indzie  mają  ,,phvni- 
ka"  i  śmieli  się  z  tego.  Gniewało  to  icb,  rozmyślili  się  więc^  ie 
pozbędą  się  „pllvnika/  gdyż  im  już  nie  był  potrzebny.  Sprzedali 
swój  majątełc  w  Radechowie  i  kupili  sobie  gospodarstwo  w  innej 
wsi^  sądząc,  ie  tym  sposobem  uciekną  „pHYuikowi''  i  pozbędą  się 
go,  Ale  omylili  się.  Gdy  }\xt  wszyatko  odwieźli  i  ostatnim  wozem 
z  ehałupy  wyjeżdżali,  zleciał  „pllTnJk''  z  dachUj  siadł  ztyłu  na  w6z 
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Zmij^  który  dostaje  aię  czlo^riekowi  pod  postacią  kar- 
cz ^  01  a,  w  bainiach  Berbo-łoiyckicb  jest  zawsze  żmij  e  m 
zbożowym. 

Żmij  picDi^źny  przychodzi  da  człowieka  w  iotiy,  ta- 
jemniczy sposób.  Niekiedy  znajdziesz  na  drodze  grosik.  Jeńli 
go  weźmiesz  sobie,  nazajntrz  spostrze^^^esz,  że  z  niego  dwa  się 
zrobiły.  Z  tego  poznajesz,  ieś  sobie  przez  ten  pieoiądz  żmija 
do  domn  przyprowadziła  ale  możesz  go  jeszcze  pozbyć  się,  jeńli 
znaleziony  grosik  wnet  położysz  na  lym  samym  mlejsen,  skądeś 
go  byt  wziął.  Jeśli  go  zachowasz,  podwoi  się  snma  eodzień, 
takj  źe  Da  trzeci  dzień  masz  oztery  grosiki,  na  czwarty  ośmitd«, 
aż  wkońcn  zyskasz  „SpeciesŁbaler."  Jeszcze  i  teraz  możesz 
pozbyć  się  żmija  wyżej  opisanym  sposobem.  Wszelako,  jeśli 
jeszcze  ten  talar  zachowasz,  dostaniesz  „Hecktbalar,''  —  po  tym 
jaż  więcej  żmija  owjrm  sposobem  się  nie  pozbędziesz.  Z  (ego 
talara  potym  ci  „tyle  pieniędzy  się  zrobi,  ile  tylko  zażądasz.^ ^} 
Zdaje  się,  że  owo  wierzenie  znane  jest  tylko  w  Łużycaoh  Gór* 
nych;  niżej  o  nim  nic  nie  słyszałem,  w  zbiorach  też  baini  doi* 
nołażyckich  nie  znalazłem  nic  podobnego. 

Jeśli  cbeesz  sam  sobie  wystarać  się  o  zmija^  musisz  o  dwn- 
nastej  w  nocy  (gdzieindziej  mówią:  w  uoc  wigilijną)  iść  na 
rozstajne  drogi,  gdzie  można  nająć  sobie  także  kubołciki 
i  czarty.  Wszelako  nie  powinieneś  dać  się  odstraszyć^  choćby 
nie  wiem  co  się  działo,  bo  inaczej  nic  nie  dostaniesz.  Tak  się 
przytrafiło  człowiekowi  w  baśni  Schnlenbnrga  Der  Mann  auf 
de7n  Kreuztmgf  (l^olkssagtn^  107).  Innemn  (tamże,  Der  Plon 
und  dii  zwei  Mlintier)  przytrafiło  się  tak,  jako  owej  niawieńcie, 
która  chciała  mieć  knbołcika.  Na  pytanie  odpowiedział  w  stra- 
cha: „Tego  ze8.,nego"— i  takiego  też  dostał^). 

Plona    (podobnie  jak    i  kntwłcika)  możesz  dostać    w  taki 


i  wołał:  ,,My  tn  nie  będziemy,  my  się  przenosimy!*'  I  tak  kn  wiel- 
kiemn  ni ezado woleniu  owych  ludzi  wołał  po  drodze  przez  całą  wieś: 
,^My  się  przenoeimy,  my  tu  nie  będziemyr*  {Przyp.  autora).  Por. 
podanie  o  djable  .Jskrzyckim"  w  Klechdach  Wójcickiego  i  w  Poda^ 
niach  i  Ltgi^ndach  fitr,  148*    (Przyp.   tlnm,) 

1)     Szołta,  Łuiiran^  1876,  184.  Haupt,   SagmhucK^  n.  79, 
^)     Vecken8tedt  ma  2  nnm,    odnoszące  się  tutaj,    na  str.  385 
i  391.     W  pierwszym  mówi,    źe  ten,  który    chce  miei  ploua,  musi 
trzy  Docy  jedna  po  drugiej    noaió  na  rozstajne  drog^i    ,,miód^  mąkę 
i  wino'*  (?J,  a  potym  żmij  do  niego    przyjdzie,     (Z  Żyłowa), 
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sposób,  ie  przy  Koninnjt  opłatka  nie  połkoieBz,  ale    wyplnnieaz 
[  go  za  ołtarzem. 

12.    P  I  o  n  a    d  o  8  t  a  Ćp 
'  (DolDołuźyckaj, 

i  Eto  ^  dawnych  czasów  chciał  mieć  plona^  ten  mneiat  przy 

■^  Komntiji  opłatek  wypluć  za  ołtarzem.  Gdy  ezedt  z  kościoła,  py- 

I  tał  go  głos,  jakiego  chciałby  m\ci&  plona^   gdyż  plony  były  roz- 

maite: takie,  co  noaily  pieotądze^  i  takie,  co  zboże  nosiły,  iroi- 
maite  inne. 

l^az  pewna  niewiasta  cb ciała  mieć  płoDa.     Poszła  do  Ko- 
mnnji  i  opłatek  za  ołtarzem  wyplnła*  Skoro  była  u  wyjścia,  coś 
wołało  za  nią:    ,, Jakiego  cbcoBz  mie6?  ^    i  po  cbwili:     „Jłikiegti 
chcesz  mieć?"- a  ponieważ  nie  pr^^etitało  pytać,  rozgniewana  od- 
f  powiedziała:  „Dla  mnie  a.,nego!^  Teraz  miała  spokój,  ale  skoro 

^  przyszła  do  domu,  koło  komina  i  wszędzie    było  powalana 

tH.  Jordan,   tasof^,  Maó,  Serd.,  1877,  s.  108. 
Plona  możesz  nabyć  takie  drogą  kupna   od  tego,  który 
chce  go  się  poŁbyć  (zob.  niżej). 

Tu  możemy    przypomnieć    wierzenie  Indowe:     „Kto    na 
]i  Nowy    Bok    jada    ca    obiad    jagływmiekn,  ten 

ma  przez  cały  rok  pieniądze^).  Wierzenie  to  ma  związek  %  ulu- 
bioną potrawą  lądową,  a  przez  nią  z  plonem,  snadi  tei  oka- 
znje  sposób  nabycia  żmija, 

W  jednej  bai^ni  chłop  dostaje  płoną  od  Intków  (palczyków)i 
którzy  pod  ziemią    skarbów  pilnują. 


13.    Lutki  (luźki)  dają  plona. 
(Gwarą  grodkowską.     Z  Syjka). 

Na  Górze  Lntków  pod  Syjkiem  łutki  niegdyś  miały  siedzi- 
bę, NaonczaSr  ^dy  jeszcze  na  owej  górze  i  w  niej  mieszkały^ 
pewnego  razu  jedeti  chłop  stracił  cały  majątek,  ale  nie  z  włas* 
nej  winy,  O  w  chłop  słyszał,  że  w  zwaliskach  zamku^  gdzie 
niegdyś  król  serbski  (łużycki)  mieszkał  na  onej  górze^  znaj  daje 
si^  w  ulŁpycin  skarb  jego.  Przyciśnięty  biedą,   udał  si^  na  ko- 


^)     PM,  Łnzka,  1887,  12. 
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panie  ekarba.  Najpierw  odszukał  miejsce,  gdzie^  jak  sądził, 
najprędzej  miał  odnaleźć  skarb  leźąey,  Tataj  naprzód  zobaczył 
drz^i  żelazne,  otworzył  je  i  wszedł  w  długi  eiemny  korytarz. 
Gdy  w  nim  pochodził  niecałe  pół  godziny,  zrobiło  się  widnieje 
tam  zobaczył  zdaleka  jakieś  żywe  istotki,  które  miały  rozmaite 
zajęcia;  niektóre  grały  i  tańcowały.  Skoro  Intki  apoitrzegły  go, 
przystąpił  jeden  z  nieb,  który  miał  wielką  maczugę,  i  zapytał, 
czegoby  żądał.  Chłopek  otrząsł  eię  %  bojazni  i  opowiedział  mu 
całe  a  woje  nieszczęście.  Skoro  dokończył,  lutek  powiedział  mn: 
^fWiem,  żeś  prawdę  mówił,  otrzymasz  pomoc;  eo  dzień  w  po- 
łudnie plon  przyjdzie  do  izby^  daj  mu  jeśó  jagły,  potym  mo- 
żesz otworzyć  mu  swoje  serce,  a  on  spełni  twoje  żądanie.  Gdy- 
byś zaniechał  stawiać  mn  jagły,  jużby  więcej  nip  przyszedł  do 
ciebie;  wtenczas  strzeż  się,  abyś  nigdy  nie  wszedł  na  tę  górę, 
inaczej  straszny  koniec  cię  spotka."  Skoro  to  lutek  powiedział, 
wszczął  się  naraz  straszny  gwar  i  hałas,  aż  nasz  cbłop  prze- 
ląkł się,  a  gdy  po  chwili  przyszedł  do  siebie,  znalazł  się  w  swo- 
jej izbie.  Nazajutrz  w  południe  o  dwunastej  zjawił  się  plon 
obiecany.  Chłopek  nakarmił  go  i  uprosił  dnżo  pieniędzy.  Od  te- 
go czasu  plon  przychodził  eodzteó  w  południe^  i  tak  było  cały 
czas,  póki  chłop  nie  pomyślał  sobie,  żerna  już  dosyć  pieniędzy. 
Zaniechał  więc  dawad  jagły  plonowi,  i  plon  się  więcej  nie  po- 
kazał. 

Chłop  zbogacony  używał  świata,  nie  robiąc  nic^  nie  żało- 
wał sobie,  czego  za  pieniądze  dostać  można^  spodziewa- 
jąc się;  że  tych  pieniędzy  nigdy  końca  nie  będzie.  Ale  z  cza- 
sem one  koniec  wzięły,  ostatni  grosz  przepił  w  szynku;  p^any^ 
taczając  się  do  domn^  nieświadomie  zabłądził  na  górę.  Bóg 
wie,  jak  się  to  stało,  ale  nazajutrz  znaleziono  pod  górą  Intków 
ciało  jego  okropnie  uśmiercone. 

H*  Jordan,  Casop,  Mać.  Serb.^  1879^  58.  Drukowane  też 
w  książce  YeckeuBtedta,  str.  485. 

Żmija  pieniężnego  pozbędziesz  się,  skoro  go  ktoś  od 
ciebie  dobrowolnie  kupi.  Talar,  który  jeet  znakiem,  że  masz 
żmija  pieniężnego,  musisz  komu  oddać  taniej,  tak,  źe  kupiec 
spostrzeże,  jaki  to  talar  i  w  jakim  celu  go  oddajesz^),  Okrom 
tego  możesz  plona  poprostu  oddać  temu,  kto  ma  z  tobą  jednakie 
imię,  a  więc  Kito  — Kitowi,  Mato— Matowi,  jak  wierzą  w  Łuży- 


^)     Hanpt,  Sogtnhuth^  n.  7d.  Szołta,  ^uii&ui^  1876^  164. 
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cach  Dolnych*),  Nadto  pozbędziesz  eię  go,  skoro  mu  nie  d&ez 
jeii,  tylko  ie  żmij,  tym  Bposobem  odprawiony,  mścić  się  labi, 
jak  to  widzielii^my  wyiej,  Nakoniac  jest  jeszcze  ioDy  azcze- 
gólnieJBzy  sposób  pozbycia  się  zmija:  jeśli  mu  nezyiaisz  niemoż- 
liwym spełnieoie  żądania  twojego,  z  pewnością  cię  opnśd. 
W  bańuiach  lodowych  ataje  się  to   w  następujący  sposób: 


14.    Pozbyć  aię  plona* 

(Dolnołuż.) 

Etos  chciał  się  pozbyć  plona,  u  buta  oderznął  podesEwc 
i  położył  but  w  §todole  na  klepisku.  Potym  kazał  plonowi,  ab/ 
but  pełny  przynosił.  Plon  nosił,  o  ile  mógł,  ale  ponieważ  zpod 
spodu  wss&ystko  wypadało,  nic  mógł  przynieść  pełnego,  więc  ma 
się  uprzykrzyło,  i  dlatego  dom  opuśeił. 

H.  Jordan,  Ća^&^.  Mać.  Ser/K  1877,  108, 

15.    Plon  oszukany. 
(W  narzeczu  pogranicznym)- 

Pewien  człowiek  miał  rm  plona,  który  mu  ciągle  dobrze  je- 
dzenie gotował,  a  potym  przynosił  mu  dużo  pieniędzy.  Wszelako 
tych  pieniędzy  nigdy  nie  chował  do  skrzynia  ale  je  zawsze  in- 
nym łodziom  wypożyczał. 

Skoro  już  miał  dosyć  pieniędzy^  nie  chciał  mieć  już  wię- 
cej płoną.  Przybił  pończochę  na  górze  do  belki^  a  koniec  poń- 
czochy odciął,  Potym  mówił  do  plon  aj  ie  musi  mu  przynieść 
tę  pończochę  pełną  pieniędzy,  że  pierwej  nic  mu  jeść  nic  da, 
.póki  nie  będzie  pełna.  Plon  widział,  że  nie  może  uczynić  tego^ 
gdyż  koniec  jest  odcięty,  więc  go  porzucił.  Pieniądze,  które 
miał  w  domu  w  skrzyni,  były  wszystkie  odchodami  końakiemi'> 

(Opowiadał  Maciej  Peńk  z  Trebinia,) 

Ponieważ  żmij  jest  mocą  nieczystą^  kaźdy^  ^^^ 
go  ma,  musi  go  się  pozbyć  pr^ed  śmiercią,  bo  inaczej  ma  ci^^' 


*)     Schulenburgj    Volkt&agenf   102. 

*)     Porówn,  także  Scbuienburg,     Yolksjogen,   lOS.   Der  Plon  und 
der  Predifferi    W,    VoikMtK,  50:   Der  lungrigt  Pion;   Yeckanśitedt,    W.  ^' 
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ką    śmierć,  a  niekiedy  aaweŁ    umrzeć    nie    może,  do*' 
piero  na  gnojn,  co  bajń  następująca  potwierdza. 

16.    Ciężka  śmierć. 

W  Wysokie)  przed  kilka  laty  am&rła  niewiasta^  która 
miała  żmija.  Trzy  doi  konała,  ale  nie  mogła  umrzeć^  ponieważ 
nikt  nie  chciał  wziąć  żmija  do  siebie.  Dopiero,  gdy  ją  na  kupie 
gnoju  położono,  wypuściła  ducha. 

Siolta,  ŁuUŁan,   1876,  184, 

WierzeoJe  owo  przypomina  nam  wierzenie  czeskie  o  ,)dra- 
kii^^  (smoku).  ^,Drak  kradnie  krowom  masło  i  zanosi  je  starym 
babom,  z  kt^remi  utrzymuje  stosunki.  Jelłi  przypadkiem  leci 
ponad  gnojem  owczym...  musi  Łam  masło  nkmdzione 
upuścić'*  ^), 

Z  tegO;  jak  się  zdaje,  wypływa,  że  wiara  ludowa  gnojowi 
przypisuje  Jakąś  moc  przeciwko  żmijowi,  a  więc  przeciwko  mo- 
cy nieczystej. 

W  Łuźycach  Dolnych  podobno  mówią:  „Skoro  plon  tyie 
pieniędzy  naznosił,  ile  kto  sobie  życzył,  człowiek  musi  umie^ 
rać/'  (Schulenburg,    Volhssagen^   103). 

Teraz,  skoro  powiedzieliśmy  wszystko,  w  co  o  zmiju  wie- 
rzą u  Łużyczan,  moiemy  przystąpić  do  tłumaczenia   owego  mitn. 

1)  Żmij  ma  różne  właściwości,  które  go  zbliżają  wielce 
z  kubołcikem  [gdzieniegdzie  %  gienjuszem  domowym):  obaj  przy- 
noszą człowiekowi  szczęście,  za  co  im  człowiek  daje  jednakowy 
pokarm  (mleko,  tj.  najlepsze,  co  mu  gospodarstwo  nastręcza), 
obaj  lubią  mieszkać  na  zapiecku  itd.  Żmij  wydaje  się  być  inną 
postacią  kubołcika,  stąd  moglibyśmy  wnioskować  o  pochodzeniu 
zmijów  od  duchów  domowych  (jakiemi  niewątpliwie  kubołciki 
były  w  dawnych  czasach).  2j  Nazwa  żmij  (zmaj,  zmek,  zmok, 
sm^as.i.)  wskazuje  węża.  Istotnie  ladzie  wyobrażają  sobie 
żmija  niby  jakiegoś  węża  ognistego,  przypisują  mu  podobne 
przymioty  co  wężowi  (strzeżenie  skarbów,  przynoszenie  zboża) 
i  myślą  sobie,  że  lubią  one  jednaki  pokarm  (mleko).  Wąż  ucho- 
dzi za  zwierzę,  strzegące  szczęścia  domu;  kto  zabije  węża, 
ściągnie  nieszczęście  na  siebie    i  na  dom,  zostający  pod  opieką 


^)      HoUBzka,  Poviry  ndrod.    v   Cechach,  Ćoiop.  i^M,  Mutea^  181^3, 
itr.  469, 
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węża*).  Gdy  sobie  przypomnimy  jeszcze  wiarę  w  dwóch  wężów 
w  domu,  których  życie  wiąże  BJę  z  życiem  gospodarza  i  gospo- 
dyni, przychodzi  nam  mimo  woli  myśl  o  wierne  ludów  dzikicb, 
że  duchy  przodków  nawiedzają  dom  w  postaci  wcidw.  Ta  wi- 
dzimy zbliżenie  żmija  z  wyżami,  gieojnBzami  donm  i  rodziny. 
3)  Lud  nadaje  zm\jowi  postać  ognistą.  Kiedy  8iq  ^^gwiazdy 
czyszczą"  („spadają^  gasną"),  mówią,  źe  to  plon  leci.  Błyska- 
wicę częstokroć  porównywają   z  wężem^). 

Na  podstawie  tego,  co  podobnie  przedstawiliśmy,  możemy 
powiedzieć,  że  smok  (żmij)  jest  uoBobieniem  (personifikacją) 
błyskawic*  i  innych  zjawisk  i^wiatła  z  dodaniem  właściwości  kti- 
bołeików  i  wężów  domowycli.  Takie  zjawiska  światła  musiały 
oa  człowieku  pierwotnym  bardzo  wielkie  robić  wrażenie,  pa- 
trzał na  nie  (jak  i  na  wszystko  dokoła  siebie)  jako  na  osobne 
istoty  ożywione  i  przypisywał  im  postać  mityczną  ognistego 
węża.  Jeśli  słyszymy,  że  smok  uia  postać  ,, żarzącej  kuli  s  dłu- 
gim jasnym  ogonem/'  przypominamy  sobie  wnet  „gwiazdę  spa- 
dającą^^ (meteor)  i  widzimy,  że  ta  pot^tać,  przypisywana  smo- 
kowi, jest  niczym  innym  tylko  opisaniem  owego  zjawiska.  Przy^ 
puiićmy,  że  smok  nie  jest  niczym  więcej  tylko  tłumaczeniem  mi- 
tologicznym, tj.  uosobieniem  błyskawic,  ^, gwiazd  spadających** 
i  tym  podobnych  zjawisk  światła.  Wszelako  jak  wytłamaczyć 
własności,  które  mu  wiara  ludowa  przypisuje?  Sądzę,  źe  naj- 
3^upełaiej  poprostu  przez  pomieszanie  z  wężami  domowemi 
w  szczególności,  a  duchami  domowemi  wogóle.  Smok  miał  po- 
stać węża  ognistego,  a  więc  mógł  być  pomieszany  z  wężem  do- 
mowym. Dary  jego  nie  są  darami  uosobionej  błyskawicy  itd.^ 
ale  są  to  dary  węża  domowego,  domowego  ducha.  W  darach 
tych  nie  chcę  i  nie  mogę  ss^nkać  alegorji  darów  słońca,  chmary 
itd.,  jak  to  wielu  czyniło;  takie  wykłady  wydają  mi  się  zbyt 
wyszukane,  i  przekonany  jestem,  że  Bję  dowieść  nie  dadzą. 

Rezultat  w  krótkości  jest  następujący:  Smok  (zmjj)  nie  jest 
jednolitą,  pierwotną  istotą  mityczną,  ale  pochodną,  tj«  taką,  któ- 
ra powstała  z  pomieszania  wyobrażeń  o  kilku  istotach  (uosobio- 
nych błyskawicach  itd.,  wężach  domowych  i  dachach  domowych)- 


^)  Podobnie  wierzą  Czesi  o  \yąi\i  ,,ho8podanku/'  Ćasop,  r«. 
Jfuf.,  1853,    489. 

*)  Schulenburg,  Volk8sagen,  271,  uwaga, — Ten2e  w  Ztiuchrifl 
/«r  EiknoU  1883,    97. 
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Boże  sedleszko.    Boża  'łoić 

Fr^ygt^^pnjemy  do  dwóch  istot  zagadkowych.  Jui  nazwy 
ich  s%  ciemne  i  były^  podobne  jak  one  same,  rczmaieie  objaś- 
niane* 

Wedbg  mojego  pojęcia,  mamy  przed  sobą  naprawdę  j  e  d- 
n  ą  iatot^,  tylko  w  dwóch  postaciach  odmiankowych,  z  dwiema 
Dazwami,  z  których  pierwsza  (sedleszko)  jest  górnohiźyckaf  dru- 
ga (lońć)  dolnołnżycka  i  pograniczna. 

Przystąpmy  naprzód  do  nazwy  owej  istoty*  W  Łnźycach 
Górnych  zowie  się  ona  boże  sedleszko,  gdzieniegdzie 
takie  serleszko  ^).  Smoler  ma  obok  tego  jeszcze  nazwę  s  a  d^ 
1  e  B  z  k  Of  które  znajdujemy  także  w  słownika  Pfnia;  tamie  jest 
zapisane  nadto  czwarte  brzmienie  tego  wyraża:  s  t  a  d  1  e  s  z- 
k  o.  Ja  najwięcej  słyszałem  „sedleszko,^  gdzieindziej  także 
„serleszko;''  form  ^sadleszko^  i  ,,8tadle8zko^  nie  słyszałem  wcale 
i  zapisanych  nie  dostałem  od  nikogo.  Także  Hórczanski^)  i  Po- 
nich  (Fannach^)  mają  tylko  „sedleszko."  Ponieważ  ta  forma 
(raitem  z  innym  jej  wymawianiem:  „serleszko'*)  jest  najbardziej 
rozpowszechniona,  możemy  ją  nważać  za  pierwotną,  inne  zaś, 
rzadsze,  za  formy  dodatkowe,  nastałe  przez  niezrozn mienie  rze- 
czy, co  w  takich  wyszły  eh  z  nżycia  wyrazach  nie  jest  ni- 
czym dziwnym  %  Nastręcza  się  teraz  pytań iSi  jakie  jest  po- 
chodzenie słowa  „sedleszko/'  ponieważ  ono  jest  obecnie  cał* 
kien]  wyszłym  z  nżycia  arcłiaizmem.  Na  to  pytanie  mnsimy  po- 
zostać dłnżnemi  w  odpowiedzi  Pfol  wprawdzie  sądzi,  że  j^boże 
sedleszko'^  jest  to  właściwie  „boże  sy  dl  es  z  ko,"  tj.  boże 
sydio^  boskie  mieszkanie^),    ale  wywodn    tego  przyjąć  oie  mo- 


^)  Podobnie  mówi  się  niekiedy:  Marlena  zam.  Hadlena  (Mag- 
dalena). 

^)  Jan  Hórczanski,  „Von  den  Sitten  and  Gebr^itichen  der  heu* 
tigeii  Wenden,"  Laus.  PromnzialbUitter^  Lipsk,  1782,    str,  260. 

^)  S.  B,  Pannach,  „Reliqaien  der  Feld-,  Wald-,  Wasser-  und 
Hausgotter  der  Wenden/'  Laua.  Monats$chrift^  1797,  IL 

^)     Zob,  niżej  o  podobnych  formach  słowa  ^/łoSć/' 

*)  Łiilka^  1887,  str.  52:  „Niegdyś  u  ojców  naszych.-,  byiy 
takie  miejsca,  gdzie  ludzie  pytali  się  o  przyszbść  i  o  radę...  Jak 
świadczy  na^wa,  góra  Praszica...  musiała  być  taką  miejscowoicią* 
W  luDych  miejscach  poświęconych  bóstwo...  niepytane  przepowia- 
dało, zwłaszcza  gdy  oczekiwano  jakiegoś  nieszczęścia.     Miejsce  po^^ 

Wula  L    yJII  zesz.  4  ĄA, 


k 


F 


662  ADOLF    CZERNY 


żemy  już  dlatego,  poniewaś  u  Indu  słyszy  się  całkiem  wyminie 
„sedleBzko,*'  nigdy  saś  „Rydleszko.^  Smoler  żadnego  wyjaśnie- 
nia nie  dodaje. 

Łatwiej  można  wyjaśnić  naswę  boża  '1  o  Ś  6,  którą  sły- 
szy się  w  Łnżycach  Dolnych  i  w  okolicach  pogranicsiiycli, 
W  ustach  ludowych  słowo  to  brzmi  tylko  „łosd''  (tak  je  też 
pisał  Smoler,  a  za  nim  Szołta),  w  okolicach  zać  Łatowa  i  Wo- 
jerec  w  ós  (żeń.,  2  p.  „wosy"  tj,  ^'losy").  Według  świadectwa 
Schulenburga,  około  Mużakowa  (w  Jabłońcu  i  Jemielicy)  boży 
głos^);  z  Dobraszec  mam  formę  ,,bo|i  hłós'  ^),  Smoler  wy- 
wodzi: y^Boia  łosć,  warseheulich  dasselbe,  was:  Boża  iałoBĆ^ 
eigentlich  Oottes  Klage'^  ').  Fful^  jak  już  wspomniałem,  sądsi, 
że  ta  nazwa  znaczy:  ,,boża  posiadłość^  boska  własność/'  i  pisze; 
„włosó.^  Podobnie  wywodził  nazwę  tej  istoty  już  w  r.  IST8 
Mikloszicz^),  który  sądził,  że  miano  owo  znaczy  to  samo,  co 
polalLie  ifboża  włość''®).  Nie  wiem,  czy  Fful  wyjaśnia  tę  nazwę 


święcone  tego  rodzaju  nazywano  w  naszym  krajn  górnym  boże 
sadleszko  albo  sedleszko,  tj.  boże  tifdio^  boskie  mieszkaDre^ 
w  okolicach  Łazowa  mówiono  boża  włonć,  tj.  posiadłość  boia, 
własność  boska.  Z  czasem  Indzie,  poDieważ  bóstwo  było  nienridział- 
ne,  poczęli  miejscowość  ową^  gdzie  wedbg  nich  bóstwo  prze* 
bywało,  nazywać  mianem  miejscowości,  tak^  iż  ,,boże  sedleszko^^ 
i  „boża  włość"  w  naszej  okolicy  tyle  co  ,, bytność  boża"  albo  ,,bó- 
stwo..."  (Ostatni  frazes  jest  poniekąd  powikłany  i  ciemoy). 

^)  Ja  tam  nie  mogłem  nic  się  dowiedzieć  ani  o  BedJcszku, 
ani  o  bożej  'łości. 

')  Podał  stud.  p.  Herrmann;  ja  zaś  sądzę,  że  to  jest  tylko 
tłumaczenie  ludowe  nazwy  ,,sedleBzko,"  ponieważ  w  Łnźycacli  sa- 
skich nazwa  „boża  łość''  jest  całkiem  nieznana, 

»)     -retiMŹH,  II,  269. 

*)  W  liście  prywatnym  do  Yeckenstedta;  zob.  „Yerhandlung 
der  Beri.  Antłiropologischen  Geselłecliaft/'    187S,  str.  178, 

^)  Yeckenstedt  ogłosił  to  tłumaczenia  w  miejscu  przytoczo- 
nym, tylko  dodaje  do  niego  jeszcze  swój  własny  wywody  kt^^ry 
przedstawiam  tutaj  dla  rozweselenia  ala wistów:  „Gehen  wir  nun  auf 
den  Begriff  zurttck, — mówi  Yeckenstedt,  —  welcber  in  der  boża  łoać 
seine  indiyiduelle  Personification  gefunden,  so  ist  es  der  des  kla- 
genden,  janmiemden  Tones.  Nun  glebt  es  im  Wendiecben  neben 
dem  AdjectiY  boży,  a,  e  ein  anderea  desselban  Stammes:  hoffi^  o,  e" 
(tj.  wbogi,  wbohi,  czes.  ubohy,  poi.  biedny),  welclies  bekJagens-' 
werth,  elend,  jammenroll  bedentet.  Der  Ton,  die  Stimme  heisst  im 
Wendischen  gloss..,^  ais  Adjectiv  ierncu  wir  kennen  <fłuMchńe^  z.  B. 
in:  „te  swony  tak  głushńe  klince,"  die  OlockeiJ  klingen  fo  dumpf.<< 
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według  MikI(}S2tczft,  czy  też  sam  do  t«go  wyjaśnienia  pn&jBzedł. 
nie  wiedząc  o  tamtym  wykładzie.  Etymolog] ą  lądową  jest 
„Uób"  (żeń*,  w  okolicach  Wojereo  ,/I6b'*>,  przy  czym  Ind  ma 
na  my6Ii  płakanie,  wołanie,  lamentowanie  bożej  'łojci  (w  oko- 
licach Wojerec  ^^boźeje  'losy"),  ^^włós"  mA  {mylnie  przeuzłe 
2  liczby  mnogiej,  żeń.,  2  p.  ,,boie]e  włoay"),  jeśli  Ind  zwraca 
iiwag^  na  dlngie  włosy,  które  w  bańniach  przypis  aj  ą  się  bo^^ej 
lości^). 

Oto  wszystkie  wywody  dotychczasowe.  Z  nich  najwięcej 
nankowy  jest  wywM  Miklaszicza^  co  się  tyczy  formy  ełowa,  ale 
co  się  tyczy  rzeczy,  nie  odpowiada  on  wepomnionej  istocie.  Bo- 
ża '\o&&  objawia  tylko  wolę  bożą  {wyższej  istoty),  jej  moc^ 
a  takie  jest  jakimś  postem  owej  mucy^  nie  zaś  aamą  mocą 
(lośó).  Musimy  wyznać,  że  wywód  ludowy  (powstały  przez  nie- 
zrozumienie  wyszłego  z  n^ycia  arcbaizmD),  jako  ,,g)oB,  htos^ 
jest,  co  się  tyczy  samej  rzeczy,  odpowiedniejszy. 

Właściwą  drogę  do  wywodn  słowa  ,^'łosó''  podaje  nam  daw- 
niejsze brzmienie  tej  formy.  U  Frencela  słowa  tego  nie  tnaj- 
dnjemy,  ani  też  U  Hórczanskiego  i  Ponioba.  Mamy  je  zapisane 
w  dawniejszycb  jesi&eze  czasach,  mianowicie  w  rękopisie  gra- 
matyki C  b  o  j  n  a  n  a')  z  pierwszej  polowy  XVn  stutccia* 
W  słowniczka  słów  dolnoinżyckich  z  ręko  pismu  Ghojnana  czy- 
tamy: g  i  o  s  c^  nichticfae  Klage,  Wehkiag  e^).  For- 
mę tę,  jako  najdawniejsze    znane  brzmienie  dzisiejszego  słowa 


Im  PolniBchen  ist  d&a  Wort  kim  (?),  daa  Wogenrauschen,  Fl^tschern 
der  Welle,  Im  Gebraucb.  9£lr  scheint,  ais  ob  die  melste  Wahrschein- 
lichkeit..,  ftlr  WurzelverwandachafŁ  zwjsciien  ioić^  glo$  uod  kiu*^ 
reap,  giuschńe  Yorhanden  seil*^ 

*)  Boia  włofl^  Gotteshaar,  „weil  die  B,  8o  lange  Haare  hatte.^ 
Schnlenburg,   Wand,   Volk»»agen^  145. 

*)  R^kopla  Chojnaua  nosi  tytuł:  ,fLingiiae  Vandullcae  ad 
dialectam  distrietuB  Cotbusiani  formandae  aliąuaJia  coDatus,  ubi  et 
eeterarum  dialectoram  Yarietaa  conciliatnr  et  quid  iu  illis  ab  hao  dis* 
crlminis  sit  oatenditur,  ąiiem  to  u  sum  TheoJogiae  practicae  in  patria 
BtudioBorum  aggreditur  et  Tiris  hujusce  Hnguae  peritis  jndicio  et 
censnrae  expomt Johannes  C  hoinanus  Cotbueieneis,  nnnc  tempo- 
ris  Fa3tor  in  Llłbanaw  Lusatfae  Interiorie,  MDCL/'  Bękopiu  Cboj- 
Dana  z  wielką  staranności j}  i  bardzo  dakladnie  dla  nauki  wyczerpał 
Micliał  116 mik  w  Czaitopisie  Macicy  Strhgkkj\  1876,  atr.  21  —  49; 
zwłaszcza  ułożył  słowniczek  zo  Bł6w  dolnolużyckicb,  które  się  w  nim 
znajdują.    ^ 

*J     thiop,  Maó.  5er*.,   1876,  atr,  31, 
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„'łosć,"  powinniśmy  wziąć  za  podstawę  przy  wywodzie  tego  sło- 
wa. Tę  formę  i  M.  Hornik  miał  na  uwadze  w  8Woim  wy- 
wodzie^  z  którym  zgadzam  się  zupełnie,  a  który  poczytuję  obec- 
nie za  jedynie  odpowiedni.  Wywodzić  zaś  wypada,  j&k  na- 
stępuje: Słowo  ,/ło8Ć*'  w  XVII  stuleciu  brzmiało  g  ł  o  b  c,  co 
całkowicie  zgadza  się  ze  znaczeniem  czeskiego  ,,11 1  a  a  c  e^ila* 
satel*"  (Yerkttnder);  etymologicznie  oba  słowa  są  jednakowego 
pocliodzenia.  Forma  słowa  ^^głosc"  odpowiada  formom  słów: 
ćelc,  óelc,  bóle,  kupc;  niegdyś  było  tak^e:  bije,  obecnie  bićk. 
Podobne  formy  polskie  są:  mówca,  radca,  wydawca  i  inne. 
Obecnie  wymawia  się  losc  (łość)  —  spółgłoska  g  na  początku 
wyrazu  wypadła;  porówn.  gdyż — 'dyź,  (W  niektórych  okolicach 
przez  Diezrozumienie  wyszłego  z  użycia  ,,gło»e/'  po  górnołażycku 
„hłósc/  podsunięto  temu  słowu  inne  znaczemCt  mianowicie:  „gloB, 
błós,''  przyczym  z  końoa  c  wypuszczono).  Później  końcówka 
-osc  zmienUa  się  na  częściej  używane  -osó.  Dodano  nadto  epi- 
tet, podobnie  jak  mówimy:  hoij  wietrzyk  itd.  Przy  tym  pomie- 
szano i  rodzaje:  zamiast  boź^'  głusc  postawiono:  boża  głosć. 

Stąd  należałoby  pisać  g  ł  o  s  c^  ale  ponieważ  lud  po  więk- 
szej części  wymawia  ,^łosć/'  piszemy  „  łośó,"  zachowując  obecne 
(ludowe)  wymawianie,  a  obok  tego,  mając  na  uwadze  pocho- 
dzenie słowa-  zastępujemy  brak  spółgłoski  g  apostrofem. 

Posłuchajmy  teraz,  co  bają  o  ,,bożym  sedlesrku''  i  o  „t»o- 
żej  'łośoi." 

Boże  sedleszko  pokazuje  się,  jak  wierzą  wszędzie 
w  Łużycach  Górnych,  w  postaci  pięknego  dziecięcia 
w  białych  szatach;  ale  wyjątkowe  jest  wierzenie,  iż  bo- 
że sedleszko  pokazuje  się  w  postaci  niewiasty  (Hrodzidz- 
czo^).  Na  to,  że  lud  sobie  boże  sedleszko  wyobrata  m^e^ 
wskazuje  wyrażenie:  „Jesteś  jak  hoie  sedlcBzko/  eo  się  mówi 
do  tego,  który  jest  „taki  mały^  chudy,  garbaty"  (Ehrósciod). 
Tutaj  snadż  należy  baśń  następująca. 

17.    Białe    d  z  I  e  o  I  $. 

(Z  w.  Wosyka), 

Siostrze  naszej  Kowarjowej,  która  wyazła  za  mąi  do  fiójs* 
wec,  często    pokazywały  się   widzenia,,.    Jednego  razu^    robiąc 


*)     Ma  i  Pful  (z  której  wsi,  nie  powiada).  Luzicu^  1887,  52< 
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W  polOf  widziała,  jak  przed  znajomym  jej,  który  zbliiał  się, 
szło  małe,  bielutkie  dziecko,  które  po  tym  w  pobljźn  niej  w  gę* 
stych  ki^akacb  znikło.    Człowiek  w  kilka  dni  nmarł. 

(E.  Mnka^  Lulica,  1885,  str.  75). 

Boże  sedleBzko^ — dziecię  miało  rozpnszezone,  dłngie,  bar- 
dzo dławię  włosy  i  było  ubrane  w  krótką,  czyatą  kossnlkę^). 
Niekiedy  pokaznje  %\%  jako  biała  kokoszka  (Hórczanskii 
Grave,  Smoler,  Szołta,  Pful),  I  o  plomyczkn  niebie- 
skim, który  dobywa  się  z  gasnącego  ognia,  mówią,  że  to  jeet 
boie  sedleszko*). 

Wszelako  po  większej  częńci  boie  sedleszko 
wcale  widzieć  sięnio  daje,  a  można  tylko  słyszeć 
jego  płacz  i  nartekanie,  które  brzmi  (najczęściej)  całkiem  niby 
płacz  dziecka,  to  znown  jak  narzekanie  ozłowteka  dorosłego 
(rzadziej).  Wierzą  też^  iż  niektórzy  ladzie  mogą  widzieć  boże 
sedleszko,  kiedy  go  inni  nie  widzą,  jak  op,  niewiasta  w  baśni 
17  Biaie  dziecię.    Są  to  tak  zwani  widzący  (widierjo*)- 

Gdzie  się  białe  sedleszko  pokazało^  albo  gd^^ie  słyszano 
jego  narzekanie,  Łam  wkrótce  stało  się  nieszcseęście.  Serbowie 
łnźycey  mają  je  za  dobrego  ducha  (gienjusza),  który 
zapowiada  zbliżającą  się  trwogę^  albabliz- 
kie  nieszczęście.  Tym  sposobem  charakter  bożego  sed- 
leszka  jest  dobry,  tylko  dóbr  y^jedynie  smuci  się  z  nie- 
szczęścia ludzkiego,  okaznjąe  żałości  wy m  płaczem  smutek  swój^ 
lecz  nigdy  samo  przyczyną  nieszczęścia   nie  bywa. 


*)  ,,Za  dawnych  czasów,  kied^  pokazywało  się  jeszcze,  wi- 
dywano to  ładnintkie,  bielutkie  dziecko  z  rozpuszczone  mi 
dłagiemi,  bardzo  długiemi  włosami,  w  czyściutkiej,  króciutkiej  ko- 
szuli/' Srezuiewaki,  Źiwaja  Starirya,  II,   57. 

^)  ,(Ody  kawałek  płomyczka  niebieskiego  szedł 
w  górę  z  gasnącego  ognia,  babka  mówiła:  ^To  jest  bo£e  sedleszko/^ 
Kiemcy  (pod  Eulowem). 

*)  Wid:£erjo  są  ta,  jak  mówią,  dzieci  niedzielne,  albo 
cłzieci,  urodzone  o  północy^  albo  w  ostatniej  nocy  lata  {Łulka^  1891, 
str,  5).  Tafcie  dzieci,  urodzone  poza  zasłoną  (białą  płachtą),  którą 
była  trumna  pokryta,  gdy  ją  ze  wsi  wieziono,  potym  widzą  wszyst- 
ko. Gdzieindziej  wierzą,  że  dzieci,  które  Die  ijyły  jeazcze  n  spo- 
wiedzi, więcej  widzą.  (Z  Jelcy)>  Niektórzy  urodzili  sie  pod  takim 
znakiem  niebieskin],  ie  wszystko  widzą.  (Z  Krnazwiey).  Tafcie  dzie- 
ci, które  ^wobiekarnica''  (tj,  niewiasta,  która  umarłych  myje  i  ubie- 
ra) na  świat  wydała,  potym  są  widzącemi.     [Z  Krusz  wicy)« 
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pokasuje  się^  albo  płacze,  gdy  ma  kto  n  m  r  z  e  i, 
Iliady  ma  przyjść  zaraza,  przed  powodzią^  albo  gdy  ma 
gdzieś  ogień  wybuchnąć^),  gdy konm  ma  bydło  zdychać 
(Ffal)  itd.  Nad  zbrodnią  (morderstwem  itp.)  boie  Bod^ 
leszko  teź  płacze,  jak  to  w  Bast^pąiącej  baśni  widzimy.  ' 


18.    ,,Na  Serłoszku/* 

Pod  Szeazowem  leży  zagroda  ^Na  Serleszku."  Fastncb  na 
Serłeszku  kradł  konic^cynę;  gospodarz  wybił  go  za  to.  Pastach 
chciał  8iq  pomścić  i  zabił  swego  paoa^  W  nocy,  nim  się  ta 
zbrodnia  stała,  boie  sedleazko  na  Serleszkn  płakało  iałośaie. 
Fast  acha,  według  obyczaju  ówcicanego,  skazano  na  pny  wią- 
zanie łańcuchem  do  drewnianego  słupa  i  spalcpie  na  stosie. 
Gdy  stawiano  słup  i  stos  układano,  boie  scdlcBzko  całą  noc  aia^ 
lało  B\ą  i  jeszoze  smutniej  jęczało. 

{Pfnl,  Łuiica,  1887,  str.  52), 

Po  większej  części  wierzą,  źeboie  sedleszko  po- 
kazuje się,  albo  fiłyszed  się  daje  tytko  w  uo^ 
c y;  gdzieindziej  mówią,  £e  przepowiada  i  w  południe 
o  godz.  12  (Hrodziszco).  Pod  postacią  niebieskiego  płomyczka 
ua  węglu  moie  zjawić  się  w  każdej  porze  dnia. 

Boie  sedleszko  moiesz  zapytywać,  co  się  stanioj  j&IIi 
ci  się  pokazało^  albo  jeśliś  płacz  jego  usłyszał.  Niekiedy  od* 
powie  Cl,  ale  jego  odpowiedź  będzie  eiemua,  niejasna,  za- 
gadkowa. Takie  odpowiedzi  podaje  jui  HórczanBki^).  ^Gdy 
w  r.  1766  nieszczęśliwy  ogień  spalił  miasto  Muiaków,  podobno 
przedtym  w  domu,  skąd  ogień  wyszedł^  boże  sedleszko  często  pła- 
kało, a  gdy  w  końcu  je  pytano,  odpowiedziało:  „Będzie  uie^ 
tylko  tobie,  ale  na  wszystkich  ulicach!''  Tak- 
że gdy  r.  1770  ^je  ludzi  utopiło  się  w  Nieie  pod  Mużakowem, 


^)  Boże  sedleszko  z  płaczem  chodziło  wkoło  na  kilka  dni 
przedtym,  nim  boży  ogień  wybuchnął,  (Niemcy),  W  Budy- 
szynie  dawało  się  słyszeć  wielokrotnie.  Tak  było  pried  wielkim  p  o- 
wietrzcm  morowym  wiatach  1519,  1686,  1611,  1612 
i  1614,  a  także  przed  wielką  powodzią  r.  1552  i  przed  wiel- 
kim ogniem  n  1634.  Słyszano  je  także  przed  ogniem  w  Kulowie 
r,   1822  (GrRve,    Yolk^sagen...  48), 

^J     LauM.  FrovimiaibiaU€r,   1782,  lU,    260. 
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młynarz  na  kilka  dni  pried  maB^czędciam^słyszat^  że  hoie  eed* 
leszko  płacze,  a  gdy  je  pytał,  taką  do8tat  odpowiedź:  „Nie 
będzie  tobie,  ale  innem n/'  Skoro  zań  je  zapytasz: 
„Co  ci  jeatr'— Bie  dostaniesz  iadnej  odpowiedzi^). 

Teraz  przystępujemy  do  walnej  kwestji:  gdzie  miesz- 
ka boże  aedleszko?  Jut  Hdrczanski  wspomina  Bposdb, 
jaki  jeszcze  dziś  w  Łniycacb  Górnyob  znaj  dojemy;  mówi  on 
(w  miejsca  przy  toczonym):  ,,Tego  dncha  opieka  Aczego  (Schntz- 
geist)  nie  każdy  może  widzieó  i  słyszeć,  ale  tylko  niektórzy, 
a  wiara  w  niego  zachodzi  tak  daleko,  ii  niejeden  prsy  odce- 
dzanin  z  garnka  oa  ognia,  albo  przy  wylewania  wody  gorącej, 
ma  się  na  baczności  i  m6wi:  Boie  sedleazko^  nsaó  się, 
abym  cię  nie  sparzył.  Gdyby  nie  czynił  tego,  opa- 
rzyłby się  sam,  a  gdy  się  u  kogo  pokażą  bąble  albo  krosty, 
sądzą,  że  go  ów  dncti  oparzył;  mówią  więc:  Boże  aedlesz- 
ko  ciebie  oparzyło.  Na  to  smamją  tnasłem  brzeg 
otwora  w  kominie  i  mówią:  Boie  sedleBzko^ja  cię 
mażę;  zagój  mię,  tyś  mię  sparzyło.  Potym 
biorą  szumowiny  z  garnka,  który  stoi  na  ognin,  i  smarują  cier- 
piących; to  z  pewnoócią  pomóc  mnsi/* 

Moja  opowiadaezka,  stara  Agata  Wokowa  z  Niemców,  tak 
mi  opowiadała: 

Według  starego  obyczajn  chłopskiego,  „krop^^^)  gotoje  stę 
na  kominie,  a  wyciąga  długim  widelcem.  Ody  matka  ten  krop 
ciągnie,  mnsi  nważać,  aby  nie  bryznął  do  ognia.  Skoro  raz 
bryznie  do  ognia,  robi  się  takie  syczenie  i  taka  para^  i  ogień, 
niekiedy  gaśnie^  a  potym,  gdy  nadejdzie  zła  godzina,  matce 
tej  boże  sedleszko  najlepsze  dziecię  oparzy. 
Skoro  matce  się  zdarzy,  iż  jej  »,krop*^  bryznie,  winna  powie- 
dzieć: ^Boźe  sedleszko^  nie  parz  mnie  i  nie  parz 
moicb  dzieci  i  nie  parz  nikogo  ianego.  A  tak 
mi  dopomóż  Bóg  Ojciec,  Bóg  Syn  i  Bóg  Dnch  święty  i  Prze- 
najświętsza Trójca/'  Jedna  dziewczyna  a  nouktki  w  Kałowie 
mi^a  w  taki  sposób  całą  rękę  oparzoną;  nie  jej  nie  pomagało 
i  Indzie  mówili,  że  ją  boże  sedleszko  oparzy ło«  Dziewczyna  rę< 
kę  smarowała  sadzami  z  nad  dziury  w  kominie. 

Z  tego  jasno  widzimy,  ie  według  wiary  Serbów  łużycki  ob, 


1)     Grftve,    Volks!tagen„.  49, 

*)     „Krop" — polewka  z  mąki,    (Pn^p.  tłum.) 
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boże  sedleszko  mieszka  w  kat  dym  domu\ 
a  mianowicie  wpobliin  komin  a,  albo  w  samymko- 
m  i  D  i  Ol  na  ognisk  a*),  jako  dncb  domowy. 

Przejdźmy  teraz  do  bożej  'ł  o  ś  c  i  i  zobaczmy,  co 
o  niej  mówią  i  wierzą  w  Łnżycacfa  Dolnych  i  w  okolicach  po- 
granicznych Łnźyc  Górnych. 

P  o  s  t  a  ć  jej  bywa  rozmaita.  Wierzą,  ii  boia  'łośe  poka- 
zuje się  w  postaci  niewiasty  z  dłngiemi  włosami,  w  białycb 
szatach,  jednakże  również  często  mówią^  i^  ma  potitae  małego 
dziecka,  również  z  dłngiemi  włosami,  w  białej  koszolee^]. 
Nigdzie  i  nigdy  nie  słyszałem,  a  inni  wiarogodni  zbieracze  tak- 
że nie,  aby  miała  postać  pięknej  pani,  jak  YeckeoBtedt  podaje. 
Włosy  bożej  'łości  są  hiah\  jak  to  najczęściej  powiadają. 
Bardzo  rzadko,  jak  Schnlenbnrg  utrzymuje,  mówią,  że  boża  'lość 
ma  czarne  włosy.  W  Łnżycacb  Doloych  (w  Błotach)  mówią 
kobiecie,  która  ma  jasne  (żółte)  albo  rude  włosy:  ,;Ty  jesteś  jak 
ta  boża  'łość^^  ^).  Stąd,  gdy  m^wią,  źe  boxa  lość  ma  ,, białe'' 
włosy,  właściwie  mają  na  myśli  włosy  jasne,  bardzo  jasne. 
D  ł  n  g  o  ś  ó  włosów  opisnją  rozmaicie:  jedni  (najwięcej)  mówią, 
że  ma  włosy  aż  do  pół  ciała,  az  do  lędźwi,  inni  (rzadko),  i^ 
jej  aż  do  pięt  sięgają.  Żeby  sobie  włosy  czesała  i  przy  tym 
śpiewała  pięknie,  jak  mówi  Yeckeaatedt^  a  za  nim  Machał,  to 
nieprawda^). 

Wedłng  tego,  postać  jej  nie  bardzo  różni  się  od  bożego 
sedleszka.  Należy  jedynie  dodać,  że  boże  sedleszko  prawie  be^ 
wyjątku  nkazuje  się  w  postaci  dziecka,  a  tymczasem  boża  'łosć 


^)  Srezniewski,  który  byl  u  Serbów  łużyckicb^  w  notatkach 
swoich  przychodzi  do  tego  samego  zdania  (albo  wziąt  to  z  ust  lu- 
du?), mówiąc:  „Łużyczanie...  wierzą.,,  wboie  setlleszk  o — 
boże  selco,  myśląc,  że  ono,  podobnie  jak  domów  oj,  mieszka  w  kai- 
dym  domu."  Żiwaja  Starina^    1890,  II,  57, 

*)     Srezniewski  {Żiwaja  Starina^  II,  5S):  Boże  selco„,    mieaska 
w     piecu  albo    na    ognisku.     Do  tego  dodaje  w  przy  pisku: 
,Mimowoli  przypominamy  sobie  to,    co  8a\o  Grammaticua  powiada: 
Faeminae    foco  asfiistentes  absąue    supputatione     fortuitas  in  ctnere 
lineas  describebanti  qua8  si  parea  numera^sent,  proBperae  rei    prae- 
scias  arbitrabantur,  si  impares,  sinistri  praenuntias   autumabant,^^ 
^)     „Boża  łoać  ma  podobu  H^r    z  dbjkimi  wloBaiui.'^ 
*)     Schulenburg,    ^Vend.    Volks.iiagen  und  GebrUucJic,    147. 
^)     Temu  też  Schulenburg  przeczy,     Wend.    "Coikssagęn  w,  (?eiv,, 
145,  przypisek. 
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ma  częstokroć  postać  niewinatj  (niekiedy  także  powiadają:  ^Bta- 
rej  niewiasty*').  Wszelako  dodają  często:  ^malej*  niewiasty, 
Albo  mówią  wogóle,  że  była  ona  „ezymś  małym,  całkiem  ma- 
łym^ ^],  O  obu  istotacti  mówi  się,  że  były  białe,  że  mialy  bia- 
łe^ długie  własy,  że  chodziły  oago^)^  &  także  w  białej  Beacie'). 
Boża  łość  może  też  pokazać  się  w  postaci  białego  go- 
łąbka. 

19.    Boża  łoić,  jako  biały  gołąbek. 

Lnbnszan  MielaBza  miała  kopę  dzieci  i  widziała  „bożą 
w&s,**  Mielusza  czerpała  wodę  z  kociołka  w  komiDie,  ai  tu 
biały  gołąbek  oad  nią  począł  latać  i  bardzo  kwilih  Ona 
go  pyta:  „No,  czego  ty  chcesz?"  A  on  jej  powiada:  ,,Ja  wpraw- 
dzie nic  Bie  żądam,  ale  mąż  twój  będ/Je  Jntro  niebos^^czykiem, 
&  cóż  poczną  te  biedno  dzieci?''  A  Mielnsza  znowu  pytuła:  ,,Cz7 
to  ten,  który  siedzi  na  grzędzie?'^  A  rauo  kognt  leżał,  mąż 
zaś  żył^). 

(Opowiadała  Magdalena  Miercinkowa,  lat  około  70,  z  Kar- 
cianej Winicy  pod  Wojereami). 

Najczęściej  mówią,  żeciałkiem  nio  nie  widać, 
tylko  słychać   jej    płacz    i  kwilenie.  Bota   lość  płacze,  to 


^)  Schnlenburg,  Wend.  Voik»$agen  und  Gebr.  „Sie  war  ehl 
Weibchen,  zwei  bia  drei  Fuss  tiocłi^  (145).-  „8ie  war  klein,  nicht 
grósBcr  wie  ein  Miitlcłien  von  vier  bie  seclia  Jahreii'*  (147). — >,Oie 
Buzawosć  war  frUher  ein  ganz  kleines  Ding^*  (145).  —  Raz  tylko 
słyszał  Schulenbarg,  że  ma  czerwone  oczy.  Możemy  poczy- 
tywać to  za  wpływ  wierzeń  o  czaro  wni ca  cłi. 

^)  ,, Pokazała  8ię  także  jako  białe  dziewczę^  (około 
Wojerec)*  —  Die  Buźawosć..,  war  nackend,  wie  ein  kleines  Kiad.  Schu- 
leilbnrg,    WentL    Voik8$agm^    145  < 

^)  Yeckenśtedt  mówi:  ,^Niihert  man  aiełi  ilir,  ao  sielit  man  kei- 
ne  volIe  GestaU,  wohl  aber  einen  Kopf,  mit  langem,  herabwallen- 
dem  Ha  ar**  (139^  nr-  4).  Jest  to  catkient  nieznane  i  należy  do 
wymyałów,  spłodzonych  przez  opowiadauzów  VeckenaŁerlta. 

*)  Poró^Ti.  Veckonstedt,  stn  142,  nr.  23  124,  W  baini  dru- 
giej ludzie  pytają  bożej  'łości,  dlaczego  tak  płacze.  Ta  odpowiiida: 
,jWy  będziecie  jeszcze  więcej  płakaljj  skoro  wasz  gospodarz  nrarze/' 
Wtedy  ze  śmiecliem  pytali  jej,  czy  ma  na  niyi^Ii  gospodarza  na 
Btrychn,  co  ta  potwierdziła.  Wkrótce  zdechł  kugiit;  gospodarz  wpraw- 
dzie został  przy  życia,  ale  umarto  m«  kilkoro  dzieci,  tak,  iż  byt 
płacz  w  chałupie,  jak  to  boża  'łość   przepowiedziała. 
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jak  małe  dziecko,  to  jak  cs^lowiek  dorosła.  SobnleBbnrg  opUaje^ 
te  gdy  płacze,  oczy  sobie  rękoma  zaBłama  i  oblicze  ku  ziemi 
pochyla.  {Wend,   Volkssageny    145). 

Zj&wieuie  się  jej  albo  płacz  zapowia- 
da bliskie  nieszczęście,  podobnie  jak  zjawienie 
Biq  albo  kwilenie  boiego  sedleazka. 


20,   Boia  łoić  płacze  jak  dziecko. 

Mielińmy  z  Miełiftłek  dziewkę,  ta  tam  na  górze  sypiała. 
Raz  rano  przyszła  do  mnie  na  dół  i  mówi:  ,^0,  babko^  dziś 
słyszałam  dziecko  płaczące/'  Ja  jej  mówię:  „To  koty  się 
tak  gryzły/*  Ona  ntrzymoje:  „Nie,  babko,  ja  dobrze  słyszałam, 
^e  dziecko  płacze/'  I  pomyślcie  sobie:  miała  ślepego  ojca,  i  Bóg 
wie,  jakim  sposobem  spalił  się  tej  samej  nocy.  Snadi  chciał 
sobie  ogień  rozniecić,  a  tn  spalił  się»  Bóg  wie  jak,  O  tym  do- 
wiedzieliśmy się  później.  St^  poznaliśmy^  ie  ona  ;,boią  w&s^ 
słyszała. 

(Opowiadała  M.  Miercinkowa  z  Karcianej  Winioy  pod  Wo- 
jeroami); 

2K    Boża  łość  płacze  Jak  dzieci. 

Moja  matusia  szła  w  dzień  św.  Pawła  po  drwa.  Za  sta- 
wem mieszkali  Eakowiep  Moja  matnsia  przyszła  do  domn  i  mó- 
wiła: ,^U  Raków  ktoś  nmarł,  tam  dzieci  bardzo  płakały/^  Było 
to  tak  daleko^  iż  stamtąd  żaden  głos  dojść  nie  mógL  Było 
to  rano.  Podle  Raków  mieszkali  Zolowie^  ludzie  nbodzy.  Gdy 
nasz  ojciec  szedł  z  kościoła,  widział,  że  koło  domn  Zolów  lu- 
dzie stoj%p  Skoro  podszedł  bliżej,  dowiedział  się,  że  dwoje 
dzieci  Zolów  z  lasn  na  taczce  przywiozło  ojca  swego  umarłego. 
Rano  poszedł  z  niemi  po  drzewo,  i  pierwsza  gał%ż,  którą  odłamat, 
spadła  na  niego  i  zabiła  go.  Gdy  to  ojciec  mój  matce  w  domu 
opowiadał,  przypomniała  sobie  ono  płakanie,  które  rano  z  prze- 
ciwnego brzegu  stawn  słyszała,  i  wiedziała  teraz,  że  to  tam 
,fboia  wós^'  płakała, 

(Opowiadała  M.  Miercinkowa  z  Karcianej  Winioy). 

Boża 'łośe  także  płacze  tam,  gdzie  pogrze- 
bano ofiarę  zbrodni  (13).  Scbnlenburg  zapisał  w  Bło- 
tach: Skoro  dziewczę  zabije  dziecko-  płód  swego  grzechu,  a  idcie 
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na  taice  i  taicuje,  jak  gdyby  była  uczciwą  dziewozyiiąj  bo- 
la 'łońć  płacze  tam,  gdzie  zagrzebane  jest  dziecko  zabite*  (  Wend, 
Volkssagen,  146). 

(14)»  U  Sohnlenbnrga  (tamie)  czytamy:  Raz  miano  we  wei 
eampórO-  Była  to  szalona  zabawa.  Gdy  dziewczęta  tańcowały 
zapalczywie,  boża  łość  płakała.  Starsi  ladzie  poezli  jej  eznkać 
i  pytali,  czego  sobie  £yczy.  Ona  im  odrzekła:  ^.Mnie  nic,  mnie 
nic^  ale  biada  waezym  córkom."— Do  tego  Schnlenbnrg  dodaje 
uwagę,  źe  boża  'łość  płakała  wtedy  ,^propter  infanteSf  qni  Tcni- 
rent;''  tjm  sposobem  sądzi,  ie  bota  'łość  płakała  cnoty  dziew- 
cząt, która  była  zagroiona.  Hoże  ma  słnsznoóó,  ale  można 
i  tak  sobie  to  wytłumaczyć,  źe  płakała  dlatego,  że  zagrożone 
było  zdrowie  dziewcząt;  wszakże  jnl  niejedna  dziewczyaa  sn< 
choty  sobie  wytańczyła! 

I  boża  łość  odpowiada  Da  pytanie  ładzi,  tylko  że 
jej  odpowiedzi  są  również  tak  ciemne,  jak  bożego  sedleszka. 
Widzimy  to  z  baini  nr.  19  o  białym  gołąbka^  oraz  %  baśni 
Scbnlenbarga  (14). 

Niekiedy  od  sposobn  zapytania  za- 
leży odpowiedŁ  Gdy  Indzie  bożą  'łodć  pytali:  ^^Co 
wam?  co  wam?*^  odrzekła:  „Moie  nic,  mnie  nic,  ale  biada  wam, 
biada  wam!'^  Potym  spadło  nieszczękie  i  ktoś  amarł.  Wszela- 
ko  gdy  pytano;  „Co  nam?  co  nam?"  odpowiedziała:  „Wam  nic, 
ale  biada  nam,  biada  nam^-j. 

Całkiem  pewne  nie  jest^  że  boża  lość  s  a<- 
ina  śmierć  sprowadzał  Indzi  zabija.  O  tym  nigdzie 
n  Serbów  łnźyektcli  nie  mówią  i  w  to  nic  wierzą,  jak  si^j  prze- 
konałem'); znajdnje  się  to  lylko  w  książce  Veckenstedta.  Po- 
czuwam się  do  obowi^kn  dowieść  energicznie  nieprawdy  po- 
dobnego twierdzenia^  ponieważ  sprzeciwia  się  ono  charakterowi 
owej  istoty,  zwłaszcza  dłatego,  że  fałsz  przeszedł  już  do  innycb 
studjów  i  książek''). 


^)  j.Campór'* — zabawa  mi ^op ustna.  Porów*  naBze  słowo  ^,cą- 
ber,"  {Przyp.  tłnm,) 

*)  Schulenburg,  Wnud^  Voikssaffeny  146.  Porówn,  co  wyżej 
móffiono  o  bo^ym  sedleszku  i  jego  pc  stępów  ani  u, 

■)     Schulenburg  też  nie  zna   nic  podobnego, 

*)     Mam  tu  na  myśli  zwłaBZCza  Btodjum  Hp  Michała  w  piśmie 

czeskim   Złatd   l\aha^  oraz  jego   książkę:    Na  kres  sioudnthiho    bdj6stom\ 

Praga-  1891),  w  której  przy  opisaniu  bożej    łości  (a  również  boże* 
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Boża  lońć  pokazywała  bic  albo  p  ł  a  k  &- 
ła  w  różnych  dobach  dnia,  najwięcej  zaś 
w  i  e  Cr  z  o  r  e  m  albo  w  nocy.  Jako  biały  gołąbek  pokasak 
się  Dawet  w  izbie  ponad  ko  mino  m^);  ale  najeżacie) 
płacze  na    dworze    pod    oknem. 

Gdzie  przebywa,  albo  skąd  przychodzie  Ind  nie 
powiada;  on  tylko  mówi:  boża  'łoóć  pokazała  aię,  przyszła 
itd.  Tntaj  mnszę  wykazać  fałsz  twierdzenia  Yeckenstedta,  te 
Inbi  ona  szezególoie  drzewa  i  krzaki  i  siada  na  nieb  (nr,  7,  18, 
19)-  Zwłaszcza  daleko  na  drodze  te^o  fałszn  zaszedł  Machał, 
mówi  bowiem:  „Najchętniej  przebywa  w  krzakach  bzowych  al- 
bo olszowych*)/  Jest  to  bardzo  śmiałe  twierdzenie,  oparte  na 
całkiem  niejasnej  baśni  YeekeDStedta  (str,  143,  nr.  29):  ^finl- 
nica  (Gólnica)  pod  Drjowkiem  dawniej  była  zarosła  gęsto  ol- 
chami, a  dokoła  gęstwiny  olszowej  było  bagno.  Tym  sposobeoi 
Gnlniea  była  niedostępna.  Tylko  pewna  stara  niewiasta  znała 
tajemną  drogę,  prowadzącą  do  rzeki.  Powiadaj ą»  ie  dawniej 
w  Gnlnicy  (in  der  Gnlniea)  często  wieczorem  śpiew  słyszano. 
Nie  był  to  rzeczywisty  śpiew^  ale  raczej  kwilenie  i  łkanie,  po- 
dobni ej  sze  do  naszego  narzekania  IndzkiegOi  aniiełi  do  wycia 
zwierzęcia.'^  Jakie  konkluzje  o  bożej  'łości  godzi  się  wyciągaó 
z  tego,  pozostawiam    sądowi  czytelnika^). 


go  sedleszka)  autor  jeszcze  bardziej  od  prawdy  odstępnje,  ajiiżeli 
w  studjum  swoim  z  r.  188  5.  Nr«  2  u  Yeckenatedta  jest  pomiesza* 
niem  ze  Śmiertnlcą  (zoh,  tamże). 

^)  Yeekenstedt  ma  następną  baśń  {1^0,  n.  25):  Dziewczyna 
raz  niosła  wod^  do  kociołka  w  kominie.  Naraz  usłyszy  z  komiii& 
straszny  krzyk,  tak,  iż  wodę  upui^ciła  i  z  izby  uciekła.  To  wołała  bola 
'lońć.  W  kilka  tygodni  później  umarła    w  Dębsku  ciotka  dziewczyny. 

*)  Ndkres  9hvdnJtlcdho  hdJMlotn^  73.  Wprawdzie  Schułenburg 
w  ogólnym  wstępie  do  powieści  o  boiej  'łodci  powiada:  „Sie  kam 
nacLts  zu  den  Hllusern...  sass  oben  auf  dem  Dscłie,  im  Flleder- 
strauche..*  weinte  wie  ein  Kind/^  Z  tego  jednak  nie  mamy  prawa 
i  nte  możemy  sądzi 6,  ie  ^^boża  'loki  najchętniej  przebywa  w  krza* 
kack  bzowych!*'  Ktoś  inny  móg^lhy  z  równym  prawem  rzec:  „Bo£a 
'łość  najchętniej  przebywa  na  dachu/'  Do  wstępu  ogólnego  (że  tak 
rzekniemy:  ^,  esencji  zebranych  basni^'^]  Schulenburg  wziął  to  z  jed- 
nej tyiko  baśni  swojej;  więcej  przykładów  niema,  Z  tego  nie  można 
bez  namysłu  wyprowadzać  prawidła,  akoro  nie  mamy  więcej  przy- 
kładów albo  innych  dowodów.  Ja  sam  nigdy  o  tym  nie  słyszałem, 
i  żaden  ze  zbieraezów  serbo-łnżyckich  nic  podobnego    nie  zapisał, 

^}  Yeckenstedt  (a  za  nim  Mścbal)  ptłwiada  także:  ,,Unterbalb 
der  BrUcke,  welch©  be  i  Muskau  tiber  die  Neisse  ffihrt^  befindet  sich 
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Zdaje  się,  ie  dawnieji  podobnie  jak  o  hoijm  Bedles^kn^ 
mierzono,  że  boża  łość  przebywa  w  kaidym  donnie  alo  ukazuje 
eię  albo  daje  Bi%  słyszeć  wtedy  tylko^  gdy  Bię  ma  stać  jakieś 
nieBzczęście.  Snad£  godzi  się  poczytywać  za  szczątki  owego 
wierzenia  i  zaliczyć  tntaj  następujące  obyczaje  doluo-łażyekie, 
które  przy pomi Dają  obyczaje  górno^lużyckie  przy  wylewaniu 
wody  gorącej  (zob.  wyżej).  Dla  dzieci  dolno^ła Ryckich  grzechem 
jest  wyrzucać  okrnezyDy  chleba  (po  śoiadaniUf  po  obiedzie  itd.). 
Dopiero  wtedy  nie  jest  to  grzechem,  gdy  mówi  się  przed  rzn- 
eeoiem:  ^^Cip,  ci  pi  bożym  dzieciątkom  wszystko,  czartowym 
dziadkom  (dziatkom?)  nicl^^  (Zaepy  pod  ChoeiebnżeiD];  albo: 
^^Pntj  put,  bożym  knrczątkom,  czartowym  smuwki  (zmywki, 
żmije?)!'*  (Skjarfaość);  albo  uakoniec;  „Kiw,  kiw,  miłosierną  rącz- 
kę bożym  dzieciom,  czarcim  nic'^  ^). 

Następująca  baśń  Schnleabarga  zdaje  się  wskazywać,  że 
olnbioaym  miejseem  bożej  lońci  jest  komin,  „W  kominie  nie 
należy  palić  drzewem  bzowym.  Był  mąż  i  żona,  mieli  piękny 
bez,  ścięli  go  i  spalili  w  kominie.  W  nocy  o  godz,  12  przyszła 
boża  głosó  (boża  głos)  i  wołała:  ^^Biada  wam!  biada  wam!^^  Dla- 
tego też  Indzie  nie  palą  w  kominie  drzewem  bzowym,  jednakże 
w  piecu  do  chleba  można  nim  palić*'  %  Nie  należy  tutaj  mó- 
wić, że  boża  łośe  dlatego  przyszła,  ponieważ  jej  ulubione  drzew- 
ko spalono;  przeciwko  temn  mówi  wywód  tndowy^  który  po* 
wiada,  że  owym  drzewem  można  palić  w  piecn  do  chleba. 
Przyczyną  widocznie  było  to,  że  tym  drzewem  i  w  kominie 
palono.  Wyjaśnimy  to  sobie  z  łatwością,  skoro  przypomnimy 
sobie,  jak  się  lud  serbo4aiycki  na  bez  zapatrnje.  Pod  bez  y^j- 


eine  kleino  Insel,  anf  welcher  diehtes  GebUacli  emporspriesst  Dort 
pflegte  fruher,  berichtet  L  i  e  b  n  s  c  b,  die  boze  sedJeśko  oder  bo* 
źa  łosć  sich  aafhalteti,  we  1  che  durcb  Klagen  und  Weinen  be^or- 
stehendes  Unheil  anktindete/'  O  bożym  sedleazku  pod  Mnźakowem 
mówią  Hórczanskij  Griiye  i  Smoler  to  jedynie,  że  dato  się  ałyazeu 
wpobliżn  miejsca,  gdzie  mieli  później  utonąć  ludzie,  jak  zwykle 
boża  'łość  przepowiada  tam,  gdzie  się  ma  stać  nieszczęście,  Lud 
it  pewnością  w  owym  czasie  powiadał  tylko,  że  boże  sedleszko  tam 
płakało  praed  nieszczęńciem,  ale  nie  mówił,  by  tam  ciągle  przeby- 
wało. Snadi  to  będzie  domyeł  (dodatek)  Liebuscha,  z  którego  nie 
waluo  nic  wyprowadzać,  gdy  z  wierzenia  ludowego  nie  mamy  podob* 
nego  przykładu  (albo  kilku  przykłjidow), 

^)     Podał  p.  kantor  Szwjela, 

')     Ze  ślepego.    W^nd.    Yolktikum^  73, 
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lewają  wodę,  którą  zwłoki  wjmy^o,  albo  która  ściągo  ęłs  o& 
Biebie  stróżek  (chorobę)  ^)*  ^^eóli  zachorowałeś  aa  zimt^ioę,  wci 
poczwórną  nitkę  i  i  di  rano  na  słońce  pod  bez,  którf  naprzeciw- 
ko  fiłońca  bŁoI,  ale  nie  oglądaj  Bię*  Pod  bzem  mów:  Dzień  do- 
bry, bzie,  Ja  N.  N.  niosę  ci  swoją  dziewięódzieaiątą  dziewiątą 
zimnieę;  dopomói  mi.  Najświętsza  Trójco^  Bóg  Ojciec^  Syn 
i  Duch  światy.  Skoro  rzekniesz:  ^Bóg  Ojoiec,  Syn  i  Dach  świę- 
tyi** — powinieneś  trzy  snpelki  jeden  za  drugim  zawiązać  na  nitco. 
Jeśliś  to  wszystko  dobrze  wykonała  przjwiąź  nitkę  do  drzewa, 
ale  nie  wai  się  oglądaó.  Na  to  przyjdzie  zimnioa,  bardzo  zła 
1  rozgniewana  na  ciebie^  ale  nie  bój  się:  będziesz  wkrótce  nzdro-^ 
wiony'^  ^).  Jeśli  wieczorem  położysz  się  pod  kwitnącym  bzem 
i  nśpiesZy  nmrzesz  przed  rankiem^).  Itd.  Takie  drzewo,  którego 
sam  lad  nie  lubi,  wedtng  jego  zdania,  jest  wstrętne  dla  owej 
dobrej  istoty,  jaką  jest  boia  1ość,  dlatego  tei  ona  nie  zoosi, 
aby  nim  w  jej  ulnbionym  miejacn  (kominie)  palono. 

Skoro  przejrzeliśmy  wszystko,  co  prawią  o  boiej  lości 
i  bożym  sedleszkn,  przystępojemy  teraz  do  wyjaśnienia  tych 
istot. 

Przejrzyjmy  naprzód  dotychczasowe  wywody, 
Z  pisarzów  serbo-łnżyckiah  obszerniej  wyjaśniał  obie  isto-* 
ty  Fful,  Jak  jnż  wyżej  wspomitLaliśmy.  Wszelako  wywód  jego 
jest  bardzo  hipotetyczny,  nie  opiera  się  na  iadnych  istotnych 
podstawach,  tylko  na  domysłach.  On  sam  od  owego  wy- 
wodu odstąpił  jEŻ  w  fymźe  artykule,  mówiąc  w  końcu,  skoro 
opisał  obyczaj  smarowania  drzwiczek  w  kominie  przy  oparzenia; 
„Dlaczego  właśnie  to  miejsce  smarowano?  Ponieważ  sądzono^ 
że  duch  domowy,  jako  taki,  może  mieszkań  jedynie  na  ognisku,^' 
Tneci  jeazcze  wywód  znajdujemy  w  owym  artykule,  miano wi^ 
cio  Fful  powiada:  ,, Wypadkowe  samozłndzenie  przy  słyszenia 
dźwięków  wiatru  albo  wichru,  albo  ptaków  nocnych,.,  było 
przyczyną  wszystkich  odnoszących  się  tutaj  baśni/'  Smoler,  opi« 
sawszy  pokrótce  bożą  łość  i  jej  charakter,  mówi  to  tylko:  ,iEt- 
was  AebnlicheSj  aber  in  der  Erscheinnng  anders  Gedachtes  ha* 
ben  auch  die  Oberwenden,  nnd  sie  nennen  es  boźc  sedlesko 
oder  bole  sadlesko*'  %  Hórczanski  i  Ponioh  bożej    łości  całkiem 


i)  Łulka^  1891,  atr,  6. 

^)  Łuliski  Serb^  188G,  fltr.  8L    (Podał  M,  Wjeeela), 

*)  SchuiBnbur^,    WemL    Folkesaffert^  267. 

*}  Pesmrki^  II,  269, 
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nie  wspominają.  Fonioh  z^cza  boże  aedleazka  do  duchów  do- 
mowych. 

Z  Niemców,  którzy  pisali  o  istotach  mitycznych  aerbo-ło- 
iyckich^),  odważa  się  wyjaśniać  boią  'ło6ć  Yecken&tedt^  ala  bar- 
dzo meszczęńliwie*  Porównywa  ją  z  syrenami  greckiemit  ..Das 
Wesen,— mówi, — welcbes  in  der  griechitieheD  Yolkasage  ais  Si- 
rcne  seine  indiridnclla  Personlichkeit  gefuDden.,*  wir  trcffen  es 
wieder  in  der  Wendei..-''  ^).  ,jDie  boża  łosó  bethatigt  ibre  We- 
sensgleicheit  mit  den  Sireaen''  (etr.  177)>  Nie  ehc^  powtarzać 
fantastycznej  p&raleti  Ycekenetedta,  moizę  tylko  (obok  innych 
fałszóWi  które  jni  potępiłem)  wykazacS  i  ten  błąd,  mianowi- 
cie Ind  wcale  nie  powiada,  ie  boża  'loió  jeat  skargą  nmarłych, 
jak  Yeckenstedt  podaje  (j,Klag6  Ferstorbener  Mensehea,'*  177); 
to  fałszywy  wymysh 

Ze  Słowian  Afanasjew  i  Srezniewaki  powiada:  ,,U  Łoiy- 
eznn  domowej  zowie  się  boże  aedleszko  (albo  aadleszko — boża 
Biedziba^^ognisko)"  ').  Miichal  bardzo  slnszoie  odrznca  wyjąć* 
nienie  Yeckenstedta  i  podaje  swoje,  z  którym  także  zgoddć  się 
nie  mogę*  Jest  ono  równiei  fałszywe,  ponieważ  opiera  się 
na  podstawie  oieprawdziwjcb  danych  Yeckenstedta.  W  artykule 
w  czasopiśmie  ZlaM  Praha^  Machał  (1886,  str.  343)  wyraża 
zdanie,  że  boża  lośó^)  należy  do  istot,  jakiemi  aą  ,,wile'^  polnd- 
niowo-słowiańskief  ,,ruaałki'^  rnakie^  „białe  panie*'  czeskie  itd. 
Naprzód  mnaimy  z  rzędn  owych  iatot  wyłączyć  „białe  paoie,^' 
które  są  niewątpliwie  całkiem  innego  pochodzenia  i  całkiem  in- 
nego wyjaśnienia  wymagają.  Pomiędzy  wiłami  i  rusałkami 
a  bożą  łością  (bożym  sedleszkiem)  Machał  widzi  następające 
podobieństwo:  1)  długie  wloay»  2)  poataó  pań  i  dzieci,  3)  postaó 
białej  kokoszki  (wogóle  ptaka),  4)  wszystkie  lubią  przebywać 
na  drzewach  i  huśtają  się  na  gałęziach,  5}  wszystkie  zapowia- 
dają blizką  śmienS  i  pięknie  śpiewają,  6}  mogą  wywołać  wi- 
cher, 7)  mogą  zabić  człowieka,  8)  goją  bóle,  które  przed  tym 
człowiekowi  sprawiły,  i  9)  powiadają  u  oicb,  że  są  duszami 
zmarłych,  Z  tego  żadną  miarą  nie  moina  po- 
wiedzieć  o  bożej  lości  albo  o  bożym  sed- 
1  e  s  z  k  u:    że  mają  postać  pani,  że   przebywają    na  drzewach. 


^)     Griive  ana  tylko  boźc  sedleazko,   Haupt  ma  o  bożej  'loici 
tylko  klika  wierszy  ze  Smolera. 

*)      YtThandL   dtr  BtrL  AnthropoL   G^feilschti/t,   1878,    176. 

■)      Poglądy  poetycz,^   II,   83. 

*)     MAchal  pisze  stale  ,jbóia  iosć'^— dla  czego? 
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że  śpiewają  pięknie,  że  mo^ą  być  przyczyną  wichru,  ie  mo- 
gą zabić  czło^ieka^),  albo  że  Bą  dnes^ami  i^marlych^  —  to 
wszystko  jest  zupełnie  nieznane  u  Serbów 
łużyckich  i  znajduje  się  tylko  u  Yeckeustedta.  Raczej  mo> 
ieniy  owe  istoty  porównać  z  i^białą  pauią^'  czeską  pod  tym 
względem,  ie  i  ona  zapowiada  hlizką  ńuiierć--we2yst&ie  te  isto- 
ty   okaznją    mą    gieujuszami     rodzinnemi.     Wszelako    powieść 

0  j,białej  pani**  jest  nowszego  pochodzenia,  i  można  ją  wytła- 
maezyć  historycznie,  przez  co  w  zasadzie  róini  się  od  boiej 
'lości  i  bożego  sedleszka,  W  dziele  Nd  kr  es  slQvanskiho  bdje- 
slovi  (str,  74)  Machał  nie  podaje  jnż  tego  wywodu,  ale  sądzi, 
że  |,bożej  łości  w  Czechach  odpowiada  Wietroica  ezyli  Melu^y- 
na;''  i^tąd  boża   łość  (boże   sedles^tko)  jest    uosobieniem  wiatru. 

1  tego  nie  nuogę  przyjąć  w  owym  t^ez względnym  kategorycznym 
brzmieniu;  w  baśniach  i  wierzeniach  boża  łodć  (boże  sedieszko) 
nigdy  nie  ma  związku  z  wiatrem,  jest  całkiem 
od  niego  niezależna;  a  tymczasem  o  Wietrnicy  albo  Itfeluzynie 
mowa  bywa  tylko  przy  wyciu  wichru,  i  to  wycie  wyraźnie  tłu- 
maczy się  »ię  płaczem  Melnzyny^). 

Widzimy,  źe  nas  uie  może  zadowolić  żadne  z  poprzednich 
DbjaAoień.  Mnie  się  zdaje^  że  jeszcze  najprędzej  w  pewnej 
mierze  możemy  zgodzić  się  z  Ponicbem,  Srezoiewskim  i  Afa-* 
nasjewem.  Główną  własnością  obu  istot  jest  to,  że  smutnym,  ża- 
łosnym płaczem  zapowiadają  nieszczf^sliwą  przygodę  pojedyn- 
czych osób  albo  całej  wsi  (miasta),  że  stąd  okazują  się  niby 
gienjusze  rodziny  albo  całej  miejscowości.  Również  ta  własność, 
że  zdaniem  ludu  ulubionym  jej  miejscem  jest  komin,  i  że  przy- 
najmniej o  bożym  sedleszku  wierzą,  że  przebywa  w  każdym  do* 
mu,  zdaje  się  dowodzić,  ii  istoty  owe  są  pokrewne  duchom  do* 
mowym*). 

Przełożył  z  łużyckiego  Brcniaław  Grabowski. 

(O-  d,  n.)*  Adolf  C%erny\ 

*>     To  mówią  o  śmiertmcy,     nie  o  bożej    lości.  2ob.  dalej. 

^)  O  płaczu  bożej  lości  i  bużego  Bedleszka  wyraźnie  mówią, 
że  jest  niby  plącz  ludzki  (dziecięcy),  że  daje  się  słyszeć  na  pew- 
nym mieJBCU^  ie  go  słyszą  tylko  niektórzy  Indzie  (pojedynczy  czło- 
wiełŁ);  płacK  Meluzyny  jest  podobno  uiezwykły,  słychaii  go  naraz 
w  całej  wal,  ale  tylko  przy  wielkim  wicłirze.  Nie  powinniśmy  także 
zapominać^  ie  boża  'łość  (eedleszko)  nie  zawsze  zapowiada  przy- 
szłoi^e  płaczem,  ale  niekiedy  prostym  ukazaniem  si^  (lubo  o  tym 
rzadziej    mówif^)^ 

^)     Talt^e  przyczyną    wyobrażeń    dem  on  o  logiczny  eh  o  boiym 
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KówBOCześtiie  z  Baal^azemem  i  jego  uezniaini  działali  sa- 
modzielnie nie  naleźąej  do  tego  koła  ioni  cadykowie,  którzy 
jednak  nie  osiągu qli  takiego  rozgłosu^  ani  teź  nie  zyskali  tyla 
zwolenników.  Między  niemi  zaałyn^  najbardziej  r&bi  Łajb  Sa- 
rah*s  (syn  Sary)  %  Równego.  Byt  on  specjalistą  w  dwócb  od- 
rębnych kierunkach.  Dusze,  które  z  powodu  ciężkich  nieodpo- 
kEtowanycb  grzechów  nie  mogły  eic  dostać  do  Nieba  i  musiały 
jako  cienie  błąkać  si^  po  bierni,  miały  w  nim  potężnego  obroń- 
cę. Ale  niemniej  też  i  cały  Izrael,  jak  również  nciśnteni  in- 
nych wj2uań,  w  każdej  chwili  pewni  byli  jego  ratunku.  Gdy 
który  z  możnych  tego  świata  zamyślił  Żydom  zło  jakieś  wy- 
rządzić, gdy  wróg  jaki  przed  Wielkanocą  zabite  dziecko  chrześć- 
jańskie  do  podwórza  synagogi  chciał  podrzucić,  albo  pan  jak  i  6 
wymyślił  nowy  sposób  uciskania  swych  chłopów^  —  La)b  wnet 
kazał  zaprzęgać,  zwykle  w  piątek  po  poładoiu,  ^leciał^  nie- 
raz całe  setki  i  tysiące  wiorsta  z  batem  w  ręku  wpadał 
do  pokojów  wielkiego  pana,  ćwiczył  i  smagał  go  ntelito- 
śoiwie  wdród  całego  otoczenia,  niewidzialny  dla  nikogo  prócz 
samej  ofiary ,  i  dopóty  nie  przestaw  ał,    aż  oćwiozouj  podpisem 


sedleszku  i  bożej  loSci  może  być  wykład  ludowy  niespodzianych 
dźwięków,  jak  zahukania  sowy,  zawycia  wichru  w  komiiue,  a  także 
rzeczywistego  płaczu  dziecięcego  itd.  Przypominam  sobie  tutaj  wie- 
rzenie s  erb  o -łużyckie:  Niekiedy,  jak  mówią,  wołają  na  kogoś  gło- 
sem jednego  z  członków  rodziny.  Jeśli  ten,  który  woUme  słyszy,  od- 
powie, musi  tego  roku  umrzeć,  jeśli  uie,  umrze  w  tym  samym  roku 
ten,  którego  głosom  wołało*  Stara  Lewina  z  2aspów  (w  Łużycach 
Dolnych)  opowiadała;  „Kiedy  raz  przyszłam  z  prządek  i  około  10 
krowom  jeszcze  raz  jeść  dawałam,  głos  mojego  ojca  trzy  razy  na 
mnie  zawołał:  j^Majal''  Ja  nic  nie  odpowiedziałam,  Wszedszy  do  iz- 
by, pytałam  mego  ojca,  czy  na  mnie  wołał,  Ale  on  nie  wołał.  Po 
kHku  miesiącach  w  samo  łato  ojciec  umarł.  (Zapełnię  podobne  wie- 
rżenie  znane  jest  w  Czechach),  Wierzenie  to  ma  istotnie  coś  po* 
dohnego  do  baśni  o  wieszczącym  płaczu  bożej  'łośei 
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swoim  nie  zobowiązał  się  zaniech&ć  zgubnego  zamiaru.  Z  takich 
wycieczek  wracał  zwykle  do  dotUB  tui  przed   zajściem   soboty. 

Warto  zaznaczyć;  ie  pamięć  wieln  tych  mężów  zachowała 
się  u  Indu  nie  w  opowiadaniach  o  cudach,  jakich  dokonywali^ 
ale  o  sposobie  życia  i  prowadzeniu  się  (hisnabaguth)*  Tak  opo- 
wiadają Bobie  o  MojioBzn  Łajbie  Sassower,  ie  całe  swe  życie 
poświęcił  pielęgnowania  chorych,  a  zwykł  był  mawiać,  ie  kto  by 
nie  potrafił,  w  razie  potrzeby  p  właanemi  ustami  wyssać  ran  cho- 
rego, te  u  nie  ma  pojęcia,  co  to  jest  miłość  bliźniego.  Inny  cha- 
dzał w  przebraniu  na  jarmarki,  ieby  przy  bójkach  udzielać  po- 
mocy słabszemu,  w  czym  mu  olbrzymi  wzrost  i  wielka  siła  słu- 
żyły. Inny  jess^eze  zwykł  był  przebierać  się  za  chłopa  i  cho- 
dzić do  mieszkań  ubogich  położnic^  żeby  im  drwa  rąbać,  wodę 
priynosić,  lub  inne  podobne  ntisze  nsłngi  świadczyć-  Wielu  od- 
prawiało przez  długie  lata  „tułactwo''  (goluth),  żeby  tą  pokutą 
cięiką  choć  w  części  uśmierzyć  grzechy  współbraci,  a  pó^niej^ 
osiadszy  na  miejscu,  dokonywali  niesliczooych  cudów. 

Za  naszych  czasów  dostąpili  wielkiej  sławy  i  wpływa 
u  gmina  żydowskiego  w  Galicji  następujący  cadykowie:  Heir 
z  Przemyśla,  Juda  Hirsch  ze  StratyDa,  Uri  za  Strzelisk,  Mich»ł 
z  JUikołajowa,  a  oadewszystko  Izrael  z  Sadagóry,  w  najnow- 
szych   czasach  zaś  Henoch    z  Oleska. 

Meir  z  Fnsemyśla^  wnuk  „wielkiflgo"  Beera,  posiadał  moc 
odgadywania  myśli  wiernego  pielgrzyma;  skoro  tylko  ten  sta- 
nął u  progu,  Meir  nieraz  wymieniał  mu  prośbę,  która  go  przy- 
wiodła, oraz  udzielał  porady.  Czasem  oddawano  mu  „z  góry'* 
do  dowolnego  rozporządzenia  na  czas  niejaki,  klucz  ^parnasay* 
(wyżywienia). 

Jeden  z  wiemyeb  Meira,  który  zawsze  z  rzewną  naboi- 
nością  wspominał  imię  swego  mistrza,  opowiadał  mi  często  na- 
stępującą historyjkę,  która  miała  się  jema  samemu  przytrafić. 
Pewnego  razn  zgorzał  do  ostatniej  koszuli.  Udał  się  w  swej 
rozpaczy  do  cadyka,  ale  ledwie  stanął  we  drzwiach,  ten  zawo- 
łał; „Jedi  co  tchu  do  Lwowa,  bo  tylko  przez  czas  krótki  roz- 
porządzam kluczem  panuissy.  Ten  wynajął  sobie  za  ostatni 
grosz  furę  i  pośpieszył  do  Lwowa,  nie  wiedząc  celn  podróży, 
ale  ufny^  że  Bóg  cud  zdarzy*  We  Lwowie,  gdy  przejeżdżał 
około  wielkiego  hotelu,  spadł  mu  banknot  tyeiącguldenowy  na 
furę;  spostrzegł,  że  był  własnością  jakiegoś  pana,  który  liczył 
pieniądze  w  oknie  na  l^-im  piętrze.  Pogorzelec  zaniósł  mu  zgubio- 
ny banknot  i  dostał  200  ztr.  w  nagrodę,  co  go  wyratowało  z  biedy 
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Inny  gkaHył  si^  pr^ed  nim,  że  dziedzic,  u  którego  słniy 
za  ślttsarza  w  gorzelnia  chce  go  odprawić,  ażeby  przyjąć  inne- 
go. Cadyk  wziął  do  r^ki  kromkę  chleba^  rozdrobił  ją  i  powie- 
dział: „Oto  skruszyłem  kociei  pod  ręką  twego  naBtępey,  a  nikt 
prócz  ciebie  nie  potrafi  go   naprawić." 

Mściwym  był    Meir,  jak  żaden    z  jego  kolegów;  biada  te- 
mu, ktoby  odważył  się  eprzeciwiać  mu,  albo  niedowierzać  jego 
sławnm!     Oczekiwała  go  najaroi^za  kara  Niebios.  Zresztą  rzad- 
ko przyjmował     „ofiary*    czyli  wynagrodzenie    xa  porady    (pi-  j 
djon).  Wierni  składali  mn  roczną  daninę,  której  dochodem  żywił  | 
ubogich  mieszkańców  nęd^^nej    awej  mieściny,  zostawiając  sobie  : 
tylko    na  zaspokojenie    najkonieezniejazycb    potrzeb.     Pewnego 
piątku  nie  miał  przypadkiem    szeląga    w  ka^ie,  kazał  więe  za^ 
rznąć  swą  jedyną  krowę  i  mięso  rozdzieli!  między  nbogieh,  I 

Izrael  z  Sadagóry  przywędrował  z  Rosji  i  zasłynął 
wkrótce  z  cudów,  które  przypominały  pierwotny  blask  cudo- 
twórstwa  za  czasów  Baal-szema  i  „wielkiego^  Beera,  którego 
był  wuukiem. 

W  skarbcu  rodzinnym  Sadagórskieh  znajduje  się  olbrzymia 
fajka     z  piany  morskiej,     zapuszczona    przy  otworze    woskiem.  I 

Fajka  ta  była  ongi  własnoócią  protoplasty  rodziny,  a  wiąże  się 
z  nią  następująca  legienda: 

W  Brzozowie  mieszkał  Żyd  zubożały^  którego  utrzymy wa*  "J 

la  gmina.  Gminie  uprzykrzyło  aię  nareszcie  karmienie  żebraka^  J 

powiedziano  mu  więc,    żeby  sobie    poszedł  szukać  zajęcia.     Po  ■ 

drodze  zaskoczyła  go  w  lesie  zawierucha^  wśród  której  zabłą- 
dziŁ  Z  tego  rozpaczliwego  położenia  wyratował  go  człowiek, 
który  się  nagle  zjawił,  zaprowadził  do  karczmy,  kazał  mu  daó 
posiłek  i  rozpytywał  się  o  jego  stosunki.  Usłyszawszy,  że  jest 
w  potrzebie,  odezwał  się     do  niego  nieznajomy:     -Wiesz  co,  ja  ' 

jestem  przełożonym  takiej  kompanji,  która  werbuje  towarzy- 
szów. Mamy  niezmierne  bogactwa,  u  wymagamy  tylko,  żeby 
się  ludzie  do  nas  przyłączyli.  Jeżeli  więc  podpiszesz  mi  to  oto 
pismOj    że  po  piętnastu  latach  będziesz  naszym,  wzbogacę  cię.'"  ^ 

Biedny  wędrowiec,  nie  domyślając  się,  że  to  djabeł  go  kusij 
podpisał  umowę,  dostał  sporą  kwotę  pieniędzy,  a  Dadto  jakieś 
nasienie,  które  miał  wymoczyć  w  mleku,  a  potym  zasadzić  pod 
oknem.  Z  pienit^dznii  owemi  doszedł  do  znacznego  majątku^ 
z  nasion  zasadzonych  wyrosła  piękna  jabłoń,  która  rodziła  cud- 
ny owoc.  Ze  wazystkich  stron  kupowano  te  jabłka^  odznacza- 
jące się    kwitnącą  barwa,     piękną    formą    i  rajskim    smakiem. 


\ 


680  B.    w,    8EGEL 


i 


Właściciel    z  czasem  zapomDJal    zupełnie   o  umowie.     Pewnego 
razu  miano  założyć  kamień  węgielny    pod  budowę  nowej  syaa- 
gogi  w  Brzozowie,    zaproszono  więc  cadyka   z  Sadagóry,  który 
I''  zamieszkał  n  jednego  ze  swotcli  wiernych.    Przy  trzeciej  nczcie 

L  sobotniej  zapragnął  rebbe  owoców.   Gospodarz  nałycłiiniaat  ka- 

r.  zał  przynieńó    owych  słynnych    jabłek,    które  rosły  w  sąsiedz- 

l  twie.     Przyniesiono  kosz  jabłek    i  postawiono  na  stół;  wszyscy 

t  sięgnęli  po  owoc,— wtym  rebbe  zakrzyknął:  -Niech  się  nikt  nie 

y,  dotyka  owocu  przede  mną!"  Wstiąl  jabłko  do  rąk,     obejrzał   je 

i  kazał  zawołać  właściciela.  Gdy  się  ten  zjawił,  zagadnął  go 
rebbe:  „Pamiętasz,  co  sie  z  tobą  działo  temu  lat  piętnaście^'  Za* 
pytany  przypomniał  sobie  całe  zajście,  a  rebbe  oznajmił  ma,  ze 
dziś  właśnie  kończy  się  ów  czas,  i  ia  przyjdą  go  zabrać.  Na- 
stępnie kazał  mu  pozostać  przy  eobie,  a  moża  się  uda  wyrato- 
wać go.  Tymczasem  się  ściemniło;  wtym  zerwała  się  burza, 
hałas  nastała  zrazu  daleki,  następnie  coraz  się  zbliżał;  słyszano 
huk  wystrzałów,  tętent  koni,  gwar  różnych  głosów;  nagle  za- 
dzwoniły wszystkie  okna,  i  zagrzmiało.  Rebbe  zbladł,  powstał 
i  wykrzyknął:  „Uciszcie  się,  nieczyste  dueby!  u  mnie  jeezeze 
święta  sobota."  Uspokoiło  się.  Bebbe  kazał  sprzątnąć  ze  stołu^ 
odmówiono  pacierz;  wtym  noc  już  zapadła.  Pożegnano  sobotę; 
rebbe  wziął  fajkę  do  rąk  i  nałożył  tytuniem,  Wtym  wszczął 
się  ów  szalony  hałas  nanowo.  Zewnątrz  wołano:  „Wydaj  go 
nami  wszak  on  do  nas  należy.  Jeieli  go  dłużej  zatrzymacie, 
zburzymy  całe  miastol**  Bebbe  zadrżał,  ale  nie  znajdował  rady. 
Wtym  wpadł  na  pomysł:  popraait  „SemWa/  żeby  mu  zostawił 
ofiarę,  dopóki  fajki  nie  wypali;  gdy  ten  się  na  to  zgodził,  ca- 
dyk kazał  natychmiast  otwór  fajki  woskiem  zapuścić,  i  tak  wy- 
ratował  duszę  ze  szponów  djabelskicb. 

Cudotwórca  z  Oleska  był  specjalistą  w  leczeniu  wszelkich 
nieczystych  chorób,  jak  opętania,  epilepsji,  pomieszania  zmys- 
łów, paralitu.  Dom  jego  wyglądał  jak  szpital  dla  nerwowo 
chorych.  Nawet  innowiercy,  szczególnie  należący  do  wyiazej 
łdasy,  szukali  u  niego  pomocy.  Znałem  sam  pewną  włości ankę 
ze  wsi  Lipicy  Górnej  w  Bohatyoskim,  którą  wyleczył  z  dolegli- 
wego bólu  głowy,  gdy  lekarze  z  okolicy  nie  znaleźli  nań  środ- 
ka. Istotnie  też  musiał  posiadać  wiele  skutecznych  środków  ua 
podobne  choroby.  Wspomnianej  kobiecie  zapisał  maść,  którą 
sporządzono  wedle  jego  wskazówek  w  aptece;  tą  maścią  tni^a 
sobie  nacierać  skronie,  gdy  tylko  uczuwała  ból 

Najbardziej    jednak  słynął    z  wypędzania    złych   ducJiów 
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Z  opętanych.    Takim    złym    dachem    staje  się  grzeszna    dusza- 
jeżeli  przed  śmiercią  nie  odpokutowała  za  eięźkie  grzechy.  Sko- 
ro taki  człowiek  nmrze^    nieczyste  siły  mają   nad  niib    władzę, 
więc  zapierają  duBzy  jego    wstęp  do  Niebios,  gdzieby  stanąw- 
szy    przed  Sądera  Najwyższym,     mogła    pÓżniej     odpokntowad, 
Maai  tedy  tułać  się  po  świecie  i   przebywa    najchętniej  w  miej- 
B€ach    odlndnych,    w    piwnicach,     młynach,     na     cmętarzach, 
w  pastkowiach.  Aieby  się  wydostać  z  tego  połoźenta,  duszyc/^ka 
taka  potrzebuje  naprawy^    zbawienia  (thikknn);  a  że  sama,  bę- 
dąc pozbawiona  ciała,  nie  może   tadnego  dobrego  uczynkn  do- 
konać, żadnej  poknty  odprawić,  więc  trzeba,   ażeby  iyyvy  czło- 
wiek na  jej  inteoeję  to  uczynił.  Rozumie  się,    źe  najpoźądańsze 
jest    wstawienie    się    świętego    cadyka^    gdyż  takie    pewniej 
skutek  odniesie.  Często  więc  cadyk  bywa    po  drodze  formalnie 
nagabywany  przez  zaklęte  dnsze,  które  go  bądź  z  kamienia  ja« 
kiegoś,  bądź  z  drzewa,  gdzie  czasowo  przebywają^  nawołują,  że- 
by się  zajął    ich  losem.  Ale  najwygodniej  dla  ducha- tułacza  jest 
obrać  sobie  siedlisko  w  ciele  człowieka.  Czatują  więc  szczegół^ 
nie  na  niewinnych  i  pobożnych  ludzi  I  korzystają  z  chwili,  gdy 
ci  przez  nieuwagę  popełniają  grzech  jaki,  zapomną  odmówić  pa* 
cierZj  nie  dadzą  jałmużny    uł)ogiemu,    lab  wymówią  niebacznie 
zaklęcie.     W  takiej  chwili    duch  zyskuje   władzę    nad  człowie- 
kiem, wstępuje  weń  i  dopóty  nie  przestanie  go  męczyć,  póki  ea-> 
dyk  alljo  go  przemocą  nie  wypędzi,  albo  nie  nakłoni  do  dobro- 
wolnego opnszezenia  ciała,  przyrzekając   mu  zbawienie.    Ducha 
takiego  chasydzi    nazywają  ,,dibnk.''     Często  dibuk    przez  usta 
opętanego  wymienia^  do  którego  cadyka    chce  być  wywiezionym 
jakie  męczarnie    zgotuje  swej  ofierze,    jeieli  temu    żądaniu  za- 
dość nie  uczynią.  Stanąwszy  przed  cadykiem,  wymienia  grzech, 
Jaki  ciąży  na  jego  sumieniu,    pokutę,  jaka  go    może  wybawić^ 
tudzież  czego  dopuścił  się  opętany,  co  mn  użyczyło  mocy  zawład- 
nięcia nim.  Podczas  takich  wynurzeń  ze  strony  ducha,  opętany, 
który  mu  służy  za  przybytek,  leży  jakby  martwy,  ma  usta  sze- 
roko rozt warte,  nieruchome,  a  z  nieb   wydobywa  się  głos  zmie- 
niony,   nieludzki.     Oieszczanin  posiadał  zupełną  moc    nad  ,jdi- 
bukami**  i  krótko  się   z  niemi  rozprawiał.    Oparszy   się    o  swą 
laskę,  rozkazywał  duchowi   opuścić  ciało    opętanego,  wyznacza- 
jąc mu  albo  przybytek    nowy    w  jakiejś    rzeczy  martwej,  albo 
też    przyrzekszy     zbawienie.     Duch  uchodził     przez     mały  pa- 
lec lewej  rękij    która  natychmiast    tężała  na  zawsze;    słyszano 
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uderzenie    o  szybę,    gdzie    mała    dziurka  świadczyła,    ze    t^y 
duch  się  uniósł. 

Oto  jak  wyleczył  sparaliżowanego  oa  obie  nogi,  wedłng 
opisu  „naocznego"  świadka:  Sparaliżowany  stanął  na  szczndłacb 
przed  cadykiem;  ten  kazał  mu  wpro&Ł  porzucić  jedno  BECzndb^ 
a  potym  drugie,  a  chory  odzyskavPBzy  eiłę  w  nogach^  wnet 
używał  ich,  jak  gdyby  go  nigdy  paraliż   nie  dotykał. 


Oto  drobna  część  klechd,  baśni  i  wierzeń  chasydowskicK 
Rzekliśmy,  że  do  nowszych  czasów  cbasydyzm  kwitł  między 
gminem  żydowskim,  i  że  treść  jego  dotychczas  jeszcze  stanowi 
znaczną  część  wierzeń  ludowych  niższych  warstw  żydowskich. 
Zauważyć  jednak  należy,  że  z  drogiej  strony  z  biegiem  czasu 
chasydyzm  stworzył  pewien  rodzaj  sjBtemu  teozoficznega,  ktdry 
zdołał  zaspokoić  potrzeby  metafizyczne  niejednego  głębsiego 
nmysła.  To  też  między  przedstawicielami  chasydyzmu  napoty* 
kamy  czasem  zagadkowe  postacie  cadyków,  którzy  głoszą  przy- 
obleczone w  szatę  mistycyzmu  głębokie  myśli  filozoficzne, 
a  z  drugiej  strony  stwarzają  cuda,  któremi  wyciągają  z  kiesze- 
ni tłumu  wiernego  grosz  ostatni.  Trudno  dociec,  gdzie  u  takich 
natur  kończy  się  zaślepienie,  a  zaczyna   obłuda  świadoma. 

Wypada  wreszcie  zastanowić  się  nad  czynnikami,  jukie 
stworzyły  cały  ten  kierunek,  oraz  nad  przyczynami,  które  mu 
zapewniły  szybkie  rozszerzenie  się  i  przyjęcie  prawie  ogólne 
u  Żydów. 

Mylne  jest  zapatrywanie,  jakoby  jedynym  źródłem  cha- 
sydyzmu  miała  być  „kabbalah."  Pierwszy  mistrz  ptśmieunietwo 
żydowskie  znał  wogóle  bardzo  mało;  między  aforyzmami  jego^ 
przekazanemi  nam  przez  uczniów,  rzadko  napotyka  się  terminy 
i  wyrażenia  kabalistyczne.  Truduo  więc  przypuszczać,  żeby  za* 
głębiał  się  w  tej  nauce  i  z  niej  wziął  pochop  do  stworzenia  sekty. 
Dopiero  uczniowie  i  następcy  jego  gorliwie  uprawiali  mistycyzm, 
tworząc  nowe  kierunki  i  systematy.  Kabała  zatym  może  być 
uważana  tylko  za  jeden  z  wielu  czynników,  których  współdzia- 
łanie powołsdo  do  życia  chasydyzm.  Głównej  zaś  przyczyny  na- 
leży szukać  raczej  w  ówczesnym  położeniu  materjalnym  i  umy- 
słowym Żydów.  Raoy,  zadane  Żydom  przez  wojny,  ledwo  się 
były  zabliźniły;  nadwerężyły  zaś  one  mocno  uietylko  byt  ma* 
terjalny,  ale  wtrąciły  ich  w  głęboką  uędzę  umysłową,  nastrajiJy 
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umysły  ponuro,  odrywały  je  od  neczywtstości  i  czyniły  przy- 
stępnemi  do  nwieri^enia  w  szalbierstwa  sławnego  psendo-mesja- 
sza  SabbfttbaT-Cewiego,  który  wstrząsnął  był  Żydowatwem  całej 
Europy,  głosząc  się  pomazańcem  bo£ym,  zesłanym,  aby  wyzwo- 
lić Ind  iydowski  z  niewoli  i  rozproszenia  i  Królestwo  Niebie- 
skie sprowadzić.  Gdy  SabbatbaT-Cewi,  po  wiek  awanturach 
i  głośnych  zatargach  z  Porta,  ostatecznie  przyjął  islam^  Żydów 
polskich,  wiród  których  liczył  wiela  gorliwych  wyznawców, 
ogarnęła  głębokie  rozgoryczenie  i  zwątpienie.  Mimo  to  jednak, 
wiara  w  cndowne  posłannictwo  pseudo-mesjasza  nie  wygasła 
znpełnie,  a  gdy  później  głośny  swego  czasu  Jakób  Frank  wy- 
stąpił jako  następca  i  propagator  dzieła  t)abbathat-Cewiego^ 
znalazł  jeszcze  wialń  zwolenników  i  zdołał  ruch  znaczny  wy- 
wołać. 

Gdy  tak  wspomDiane  prądy  nurtowały  w  łonie  Żydów,  na- 
strajając umysły  fantastycznie  i  pobudzając  do  zastanawiania 
się  nad  zasadami  i  praktykami  religji,  które  dotychczas  uważa- 
no za  nietykalne^  gdy  Sabbathai-Gewi  i  Frank,  w  poczuciu 
swego  posłaunictwa,  znieśli  mnóstwo  krępujących  przepisów  ry* 
tuałn,  Tozluiniłi  węzły  i  cz^stemi  orgiami,  wyprawianemi  pod 
pokrywką  religji,  karmili  wyuzdaną  fantazję  i  pnszczali  wodze 
namiętnościom,— tymczasem  tradycyjna  nauka  Żydowstwa,  opie- 
rająca się  na  Talmudzie  i  kodeksach  rytaaluychj  wyradzała  się 
pod  wpływem  rabinów  coraz  bardziej  w  czczy  i  suchy  forma- 
lizm, nie  dostarczający  ani  umysłowi^  ani  podnieconej  fantazji 
iadnego  pokarmu*  Babini  wiecznie  dysputowali  nad  najdrob- 
niejszemi  kwestjami  rytuału^  a  wynikiem  każdej  dysputy  było 
nowe  obostrzenie  rytaałn,  nowy  ciężar  uatożony  na  sumienia 
wiernych.  Powstała  olbrzymia  literatnra  kaznistyczno-schola- 
styczna,  na  której  opanowanie  trzeba  było  niemal  całe  iycie 
poświęcić.  Zajmowanie  się  tą  literaturą,  jedyne  godne  zajęcie 
pobożnych,  zagwaidżało  umysły  i  czyniło  je  niedostępnemi  dla 
prądów,  dochodzących  z  zewnątrz.  Wytwarzała  się  też  zwolna 
jak  gdyby  osobna  kasta  uczonych,  która  oddalała  się  coraz  bar^ 
dziej  od  luda,  zasklepiała  się  w  swych  doktrynach  i  żyła  ży- 
ciem własnym,  nie  zi  emskim «  Stąd  przepaść  między  Indem 
a  nczonemi;  obie  te  warstwy^  zamiast  oddziaływać  na  siebie, 
spoglądały  na  siebie  z  nieufnością  i  pogardą,  która  wyrażała 
się  nawet  w  takich  droboostłcacb,  jak  ubiór  świąteczny.  Czło- 
wiekowi z  gminu  (am-ha-aree)  nie  wolno  było  np.  nosić  w  so- 
botę czapki  futrzanej j    nazwanej  „sztramel,"  obszywanej    dokoła 
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Ogonkami  knniemi,  a  będącej  przywOejem  jedynie  klasy  nezoDyeb, 
tylko  rodzaj  kołpakn  lisiego  (^spodek''),  który  nczeai  dobiU  w  dni 
powszednie.  Dość  przeczytać  kazanie  syDagogalne  z  owych  cza- 
sów, żeby  poznać)  jak  mało  lud  i  jego  potrzeby  nmystowe  za< 
f  przątały  ówozesnych  żydowskich  dnez    pasterzy.     Rabin,  każąc 

przed  tłnmami,  zapuszczał  się  w  subtelne  doeiekaDia  kazaistycz- 
ne,  zroznmiałe  tylko  dla  wtajemniczonych  w  otcbłaDie  nauk  rabi- 
nioznych;  popisywał  się  ostrym  dowcipem  i  byBtrym  roznmem 
w  kojarzeniu  i  wyrównywaniu  dwóch  sprzecznych  wyrazów 
Biblji  lub  Talmudu,  a  biedny  Ind  drzemał,  Inb  w  niemym  za- 
[  chwyeie  podziwiał  pustą  wielkość  swych  pasterzy.     Rozłam  ten 

I  powiększył  się  jeszcze,  gdy  z  arystokratyzmem    dachowym  za- 

^  czął  iść  w  parze  także  arystokraty zm    pieniężny.     Bogacze  bo- 

I  wiem  i  wzbogaceni    parwenjnsze    „kapowali^  sobie^  za  znaczne 

;  posagi  swych  córek,  owe  świeczniki  w  Izraelu  za  zięciów  i  za- 

pewniali im  później  posady  rabinów,  tak,  że  z  biegiem  czasu  wy* 
^  tworzyły  się  całe  dynastje  rabinów^  szeroko  rozgałęzione. 

!'  Usiłował  wprawdzie  zreformować  Żydów   umysłowo  Eliasz 

^  Gaon  z  Wilna,  mąż  bardzo  światły,  posiadający  naj szlachetniej* 

!  sze  przymioty  umysłu  i  serca.  W  naukach   teologicznych  starał 

^  się  bezmyślną  scholastykę  zastąpić    krytyką  logiczną,  propago- 

wał nauki  świeckie,  sam  uprawiał  gorliwie  matematykę,  nauki 
przyrodnicze,  astronomję,  językoznawstwo,  bal  nawet  filozofję. 
Ale  że  się  zamykał  w  ciasnym  kółku,  więc  nawet  w  tym  kie* 
runku  skutki  nie  odpowiadały  usiłowaniom^  dla  nmoralnienm 
zaś  ludu  nic  zgoła  nie  uczynił,  a  późniejsze  podniesienie  pozio- 
mu oświaty  Żydów  nie  jest  jego  dziełem,  lecz  Izaaka  Beera  Le- 
wynsohna  z  Krzemieńca. 

Prócz  więc  nędzy  materjalnej  i  ciemnoty  głębokiej,  szar- 
pał Żydów  także  rozstrój  wewnętrzny,  niezadowolenie  moralne, 
którego  nie  uspokoili  ani  Sabbathaf-Cewi  i  zwolennik  jego 
Frank, — gdyś  zerwawszy  zupełnie  z  religją  żydowską,  poszli 
byli  takiemi  torami,  na  które  masy  Żydów  pójść  za  niemi  nie 
mogły,— ani  też  rabinizm  skamieniały^  zamknięty  w  niedostęp- 
nych księgach  i  przemawiający  przez  usta  surowych  i  pysznią- 
cych się  rabinów,  w  formułach  suchych  i  niezrozumiałych. 

Wśród  takich  okoliczności  wystąpił  Izrael  Baal-szem 
(1698—1759).  Pochodził  on  z  nbogicb  rodziców,  którzy  go 
wcześnie  odumarli.  Nauki  elementarne  pobierał  w  chaj  derze, 
wyższe  nauki  talmudyczne  bardzo  mało  uprawiał.  Pociąg  do 
marzyoielstwa  i  bujna  fantazja  skłaniały  go    do  czytania  ksiąg 
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kabalistycznych;  masialy  to  jednak  byó  tylko  lżejsze^  popularne 
keiątki,  które  w  znacznej  liczbie  istniały,  a  kióro  opowiadały 
czyny  sławnych  kabalistów.  Spełniał  niższe  usługi  w  gminie, 
jako  f^belfer,"  następnie  jako  ..szamasf '  oddawał  si^  jednak 
w  godzinach  wolnych,  a  s^czególaie  w  nocy,  rozmyślaniom  i  ma- 
rzeniom. Później  stal  się  odlndkjem,  spędził  kilka  lat  na  sto- 
kach Karpat  między  Kulami  a  Kosowem,  n&d  Fratem,  widując 
ludzi  bardzo  rzadko.  Od  ludn  górskiego  nauczył  się  prawdo  po* 
dobnie  własności  leczniczych  rozmaitych  ziół  i  roślin,  co  mn 
później  zjednało  aławę  znachora  i  cudotwórcy.  Wystąpiwszy 
I  publictnie,    zyskał    głównie    tym  sposobem    wziętośe  i  powagę 

n  tłnmu.  Go  do  praktyk  religijnych,  Izrael  był  bardzo  daleki 
od  wprowadzenia  jakiejkolwiek  reformy;  głosił  jednak  zasadę, 
ie  iarliwa  modlitwa  i  podnoszenie  serca  do  Boga  więcej  waży, 
niź  zagłębianie  się  w  Talmndzia  i  śdsłe  wykonywanie  przepi- 
sów, że  głównym  warunkiem  łaski  mebieskiej  jest  radowa^ 
nie  się  i  nastrój  podniosły.  Nanczał^  że  człowiek  powinien 
skupiać  uwagę  na  wewnątrz  i  skierowywać  umysł  ciągle  do 
Boga, 

Aforyzmy,  pozostałe  po  Izraelu^  dają  nam  wcale  dokladue 
pojęcie  o  jego  zapatrywaniach  i  kierunku^  Zwykł  był  mawiać, 
ie  człowiek  nie  powinien  tak  przesadnie  baczyć  na  wykonywa- 
nie praktyk  religijnych,  gdy  i  jeat  to  z  namowy  „złe^o  sumie- 
nia" (jecer  hara),  klóre  dąży  do  utrzymywania  człowieka  w  usta- 
wicznym niepokoju,  tj^m  sposobem  napełnia  go  goryczą  i  nie- 
zadowoleniem i  odrywa  myśl  jego  od  Boga.  Gdy  człowiek 
popełnił  grzech,  niech  się  zbytecznie  nic  martwic  le^cz  silnie  po- 
stanowi unikać  go  nadal,  »  będzie  zawsze  wesołej  myśli. 

Katomiast  zalecał  szczerą  pokorę  1  skromność,  mawiając, 
że  człowiek  winien  siebie  uważać  za  robaczka  nędznego,  źe 
świat  ealy  jest  tylko  znikomym  ziarnkiem  piasku  wobee  potęgi 
Bolej.  Opinia  ludzka  winna  nam  być  zupełnie  obojętną,  czy 
nas  ladzie  i^hwalą  czy  ganią,  czy  nas  mają  za  uczonych  czy 
prostaków.  Największym  złem  jest  pycha.  Człowiek-  będący 
doskonalszym  w  słnihie  bożej  ^  niech  się  nie  wynosi  nad  mniej 
doskonałego,  gdyi  kaidy  według  swej  możności  służy  Najwyż- 
szemu, a  wobec  Boga  wszyscy  są  równi. 

Ostre  pociski  skierował  przeciwko  zatwardziałym  formali- 
stom  talmudyeznym.  Złe  sumienie  zaślepia  niejedoego^  że  ma 
się  za  doskonałego  w  bogobojności^  spędzając  cały  czas  na  mod- 
litwach,   nauce    i  ćwiczeniach   religijnycłij    a  jeduak  nigtly  nie 
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spljDijlc  nań  wewa^trzoe  rozjaśnienie  i  nie  ndziekła  mn  sią 
prawdziwa  błoga  wiara.  Tacy  b%  niepopravrni^  gdyż  ^V%  się 
sa  doskonałych. 

Nie  brak  też  myśli    głębszych   i  mądrych: 

Zło  jest  tylko  najniźazym  s^czeblem  dobrego,  a  człowiek 
swym   poBtępowaniem  moio  zło  w  dobro   obrócić. 

Niema  blędn,  któryby  nie  zawierał  choć  krzty  prawdy- 

Najwyższą  nagrodą  za  dobry  uczynek  jest  błogie  zado- 
wolenie, z  niego  wypływające. 

Kto  potępia  złoczyńca,  nie  podawszy  mci  dtoni  do  popra- 
wy, ten  sam    siebie  potępia. 

Tak  więc  Izrael  porywał  ttamy  już  to  przez  cnda,  których 
dokonywał,  jnl  to  przez  łagodne  i  kojące  swe  nauki,  które  roz- 
siewał. Jego  służba  boża  odbywała  się  przy  tańcach  i  śpiewie, 
co  jej  nadawało  cechę  zupełnie  różną  od  suchej  i  moGotonuej 
modlitwy  rabinów.  Garnął  się  więc  do  niego  Ind  ciemny,  żądny 
cudów;  garnęli  się  rozbitkowie  sabbataistów  i  frankisŁów,  któ- 
rym nowy  kiernnek  dostarczał  poniekąd  dawnych  uciech  sek- 
ciarskich  i  polotu  fantazji,  nie  zmuszając  ich  do  pogwałcenia  en- 
mienia  zupełnym  zerwaniem  z  wiarą  ojców.  Garnęły  się  nako- 
niec  i  głębsze  umysły,  których  jednostronny,  pozbawiony  wszel- 
kiej poezji  kierunek  talmudyczny  nie  zadowolał.  Ujrzał  się  tedy 
Izrael  Baał-8Z6m  głową  różnorodnego  tłumu  zwolenników,  mię- 
dzy któremi  jednak  znikały  wszelkie  róinice  kastowe,  gdyi  nie 
głęboka  nauka,  ant  teź  urząd  lub  bogactwo,  tylko  wewnętrzna 
pobożność  rozstrzygała    o  wartości  jednostki. 

Na  cały  ten  rucb  patrzall  rabini  początkowo  z  pogardą 
i  lekceważeniem,  ale  ciągłe  wzmaganie  się  prąda  zaczęło  ich 
przejmować  obawą,  żeby  siq  stąd  nie  wyrodziło  nowe  sekciar- 
stwo, które  by  się  stało  powodem  ponownych  klęsk  i  zawichrzeń. 
Widząc  wszakże,  iż  chasydzi  w  niczym  nie  odstępują  od  istnie- 
jącego judaizmu,  ani  też  nie  wprowadzają  żadnych  reform,  uspo- 
koili sią  ]  nie  przedsiębrali  nic  do  zwalczania  nowego  kierun- 
ku. Utajone  przeciwieństwo  zaczęło  aię  jednak  zwolna  wykla- 
l'  waó  i  przybierać  formy  coraz  ostrzejsze.    Do  wybuchu  przyszło 

I  dopiero    po  śmierci  mistrza,    gdy  Beer   z  Międzyrzeca    (1700— 

I  1772)    odziedziczył   po    nim    godność    mistrza.     Beer    dokonał 

I  zupełnego  sojuszu  chasydyzmu  z  kabałą,   przybrał  tytuł  cadyka, 

a  tłumacząc  wiersz  Psalmu:  „Cadyk  jsod  ołam'  (sprawiedliwy 
jest  podwaliną  świata)  przesadnym  sposobem  mistycznym,  gło- 
sił, że  wszelkie  czynności    religijne    powinny  się  skupiać  około 
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oaoby  cadyka,  który  jest  jakoby  pośrednikiem  między  Opatrz- 
Dością  a  światem,  korytem^  kędy  błogosławieństwa  niebieBkie 
spływają  na  Indzkość.  Beer  wykształcił  teorję  chasydyzmu,  za- 
prowadził  regularny  „pi^jon,**  który  stał  się  dla  niego  i  jego 
potomków  źródłem  znacznych  dochodów. 

Tego  już  było  rabinom  za  wiele.  Wszczęła  się  więc  mię- 
dzy cbasydami  a  ich  przeciwnikami  (misnagdim)  zażarta  walka, 
której  echo  odbiło  się  nawet  o  władze.  Rzucono  na  chasydów 
klątwę,  a  dzieła  ich  mistrzów  spalono  publicznie.  Żo  zaś  synod? 
stanowiący  centralną  władzę  religijną  Żydów,  uposaioną  w  egze- 
kutywę, właśnie  w  tym  czasie  zniesiono,  więc  wszelkie  usiłowa- 
nia rabinów  pozostały  bezskutecznemi,  i  chasydyzm  rozkwitał 
coraz  bujniej,  rozpowszechnił  się  szybko  po  całej  Polsce  i  Bu- 
si  t  wtargnął  nawet  do  krajów  ościennych. 

Nowy  filar  chasydyzmu.  Senior  Zalmon  z  Lidy  (1751—1813), 
był  umjsłem  nawskroś  filozoficznym,  skłaniającym  si^  kn  mi- 
atjce.  Głęboki  znawca  Talmudu,  autor  wielu  dzieł  powaiuycb 
na  tym  polu,  spędził  życie  w  wielkim  ubóstwie,  oddany  cał- 
kiem nauce  i  kontemplacji.  Bliższe  swe  otoczenie  wtajemniczał 
w  głębie  metafizyki  kabalistycznej,  którą  gorliwie  uprawiał, 
tworząc  w  niej  nowe  kierunki.  W  pismach  jego  napotyka  się 
często  poglądy,  dziwnie  zgodne  z  wynikami  nowszej  psycho- 
logji  i  teorji  poznania.  Szary  tłum  jego  zwolenników  karmił  aię 
okruszynami  tej  mądrości,  powtarzając  niezrozumiale  frazesy 
mistyczno-filozoficzne  i  małpując  postępki  uwielbianego  mistrza. 

Zwolenników  Seniora  Zalmona  nazywano  „chabadzistumr^ 
od  początkowych  liter  pewnej  formuły  kabalistycznej  ^  której 
w  modlitwie  używali. 

Za  czasów  Seniora  Zalmona  walka  stronnictw  domęgla  naj- 
wyższego stopnia.  Ze  strony  misnagdów  oczerniono  nawet  cha- 
sydów  u  władz,  co  sprowadziło  na  cadyka  dłuższe  wiezienie* 
Jedoak  stanowczość  i  łagodne,  pojednawcze  usposobieiiie  Se- 
niora Zalmona  uśmierzyło  nakoniec  walkę  cokolwiek,  a  wkrót- 
ce oba  stronnictwa,  chociaż  naprężenie  nie  znikło  zupełnie,  po- 
łączyły się  do  walki  ze  wspólnym  wrogiem,  który  w  równej 
mierze  zagrażał  im  obu. 

Tym  wrogiem  była  oświata,    której  promienie  zaczęły  się, 

acz  zrazu  nieśmiało,  przedzierać  do  Żydów.  Znalazszy  we  wspo- 

i  mnianym  wyżej  Izaaku  Beerze  Lewym  uosobienie  energicznego, 

wielce  uczonego  i  pełnego  poświęcenia  rzecznika,  zapał  do  oświaty 

nabierał  między  Żydami  coraz  wyraźniejszych  kształtów.  Miedzy 
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młodym  pokoleniem  znalazło  się  kilka  bardzo  zdolnych  ludzi, 
którzy  stanęli  w  zwartym  szeregn  i  nowe  zaczęli  głosić  basla. 
Zamiast  scholastyki  talmndycznej  zaczęto  Dprawiać  historję  Ży- 
dów, pielęgnowano  gramatykę  i  poeaje  hebrajską,  obie  wielce 
zaniedbane,  a  nawet  za  kacerskie  nwaiane  pr^ez  dawny  kiern- 
nek;  nawoływano  do  zakładania  szkół,  do  piel^gDOwaDia  języka 
krajowego  i  nank  świeckich,  do  upiększenia  i  zreformowania 
nabożeństwa;  propagowano  ogólną  oświatę  Indu,  zamiłowanie  do 
rzemiosł  i  nprawy  roli.  Główne  napady  skierowało  młode 
stronnictwo  przeciwko  chasydyzmowi,  upatrując  w  nim  słusznie 
głównego  wroga  oświaty;  prozą  i  wierszem  zwalczano  cha^y- 
dów,  chłoszcząo  niemiłosiernie  zabobonną  wiarę  w  cudotwórców, 
ale  przy  tej  sposobności  i  dawny  rabinizm  oberwał  niejedno- 
krotnie.  Należało  więc  stanąć  do  boju  już  nie  z  sekciarstwem, 
ale  z  kacerstwem^  z  niewiarą,  grożącą  podkopaniem  powagi 
uświęconej  tradycji.  Więc  rabini  i  efaasydzi  zapomnieli  wza- 
jemnych uraz  i  łączyli  swe  siły  do  walki  ze  wspólnym  nie- 
przyjacielem. Odtąd  często  znakomici  rabini  zaczynali  uprawiać 
chasydyzm  i  sposobić  się  na  cadyków,  gminy  zaś,  w  któiych 
rej  wodzili  chasydzi,  powierzały  fnnkcje  rabiniczne  cadykonu 

Z  Beera  międzyrzeckiego  wyprowadza  swój  ród  dynastja 
cadyków,  osiadła  na  Bukowinie  i  W|Riimunji^  znana  powszech- 
nie pod  nazwą  „sadagórskich,'*  główną  bowiem  swoją  rezyden- 
cję mieli  w  Sadagórze.  Ród  ten  więcej  słynie  miljonowym  bo- 
gactwem, przepychem  iście  książęcym,  oraz  głośnemi  skandala- 
mi w  łonie  rodziny,  niż  z  pobożności  lub  cudów.  Żyeie  zbyt- 
kowne, jakie  Sadagórscy  prowadzą,  oraz  wyuzdania  nie- 
których członków,  stały  się  wielokrotnie  powodem  ostrych  za- 
targów między  potomkami  „wielkiego  kaznodziei''  a  resztą  ca- 
dyków. Walki  te,  w  której  wzięli  naturalnie  żywy  udział 
i  wierni  stron  obu,  prowadzone  z  wielką  zaciętością,  tak,  ie 
nieraz  przychodziło  do  krwi  rozlania,  przyczyniły  się  niemało 
do  zachwiania  powagi  chasydyzmn  u  ludu- 

Ale  najbardziej  osłabiły  jego  wpływ  w  ostatnich  czasach 
dwa  ezynniki:  nowoczesna  literat  ara  hebrajska  i  przymus  szkol- 
ny. Zakwitła  w  ostatnich  kilku  dziesięcioleciach,  literatura  he- 
brajska cała  niemal  była  poświęcona  szerzeniu  światła  i  nauki 
między  ludem  żydowskim,  a  walka  z  ehasydyzmem  zajmowała 
prawie  naczelne  miejsce.  Cały  szereg  powieści,  nowel  i  satyr 
z  tej  walki  wyniknął.  Na  osobną  wzmiankę  zasługują  pieśni 
ulubionego  poety  ludowego,  Wolfa  Ehrenkrauza  ze  Zbaraża,  pi- 
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fiane  w  jeżyku  hebrajskim  i  ludowym  żydowskim.  Do  utworów 
tych,  wyszydzających  chasydyzm,  lgnęły  wszystkie  warstwy 
Indności  żydów  6ki  ej,  wyrywano  je  sobie  z  rąk,  przepisywano, 
ópiewauo  i  recytowano  powszechnie.  Niemniej  też  podkopaU 
szkoła  ludowa  zabobony  chasydyzma;  chasydzi  więc  prowadzili 
uciętą  walkę  pr^^eciwko  przymusowi  szkolnemu  i  przez  długi 
czas  opierali  ma  się   mocno. 

Obecnie  cbasydyzm  dogorywa.  Żyje  jeszcze  w  Galicji  po 
małych  miasteczkach  około  dwudziestu  głośniejszych  cadyków, 
ale  ci  karmią  się  przeważnie  resztkami  dawnego  blasku,  jako 
potomkowie  cudotwórców,  których  pamięć  jeszcze  nie  wygasła 
n  Indu,  a  których  czyny  i  cuda  żyją  jeszcze  w  jego  opowieś- 
ciach. W  nich  też  skrystalizował  się  chasydyzm  i  przekazał 
swoją  treść  potomności;  nie  stworzył  natomiast  ani  jednej  pieśni 
ludowej,  gdyż  wszelki  śpiew  poza  służbą  bożą  za  bezbożny 
nważał;  liczne  melodje  swe  dostrajali  chasydzi  do  pieśni  syna- 
gogalnyeh. 


UWAGI. 


1.  (3tr.  305  i  682).  Kahhalah  oznacza  mistykę  ŁeozoflczDą 
Żydów.  Naz^a  ta  określała  z  początku  ogólną  tradycja  religijuą, 
stanowiącą  treśó  pewnych  działów  Talmudu  i  podstawę  zaatosowa^ 
nia  przepisów  Bibiji  do  praktyki  życiowej.  Z  końcem  XII  wieku 
zaczyna  się  njawDiaó  kierunek  mistyczny,  który  w  dalaz^m  ciągu 
przybiera  wyłączną  nazwę  Kahhali,  Kabała  stanowi  zbiór  różnych 
doktryn  i  poglądów  metafizycznych^  splecionych  z  legiendami  i  mi- 
tami rellgijnemi  o  Bogu,  aniołach,  tajemniczych  siłach  przyrody, 
o  dnazy  ludzkiej  i  jej  przyszłym  losie,  o  raju  i  piekle  itd. 

2.  (3tr.  514f  w.  16).  O  Izraelu,  maggidzie  kozienickim 
[1773 — 1S16),  pifize  Gluziński  w  Archiwum  Domowym  Wójcickiego, 
(Warszawa,  1856,  str.  537,  przypisek),  co  następuje: 

„8ą  n  nflB  włościanie,  co  niepoliczone  opowiadają  sprawdze- 
nia przepowiedni  arcy rabina  kozienickiego,  którego  magetem^)  (uczo- 
nym) D&zywali,  a  który  już  dwadzieścia  kilka  lat,  jak  iyeie  za- 
kończył, 

^JakiŚ  obywatel  jechał  do  Warszawy  z  pieni^zmi,  i  te  pie- 
niądze ukradli  mu  ze  szkatułką  w  drodze.  Kazał  mu  arcyrabin  trzy 
dni  zaczekać,  skoro  aię  on  użalił  i  żądał  wróżby,  a  po  trzech  dniach, 
czytając  w  obecności  jego  jakieś  święte  księgi,  powiedział  obywate- 


^)    Ma  być  niewątpliwie:  maggidem.     B.  W.  S. 
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lowi,  że  jego  szkatuła  jest  u  niesco  w  goiiciniiej  i^bie,  ale  w  niej 
brakuje  kilkadziesiąt  dukatów, —  „Zgoda,  —rjwkl  obywatel, — byłem 
odebrał  swoją  ZDakomitszą  stratę.^  Ja  koi  znatazł  szkatułę  na  swo- 
rm  miejscu  i  brak    40  dukatów. 

„Komuś  skradziono  parę  koni,  Arcyrabm  dlago  czytał  w  śrie- 
tej  księdze  i  wróżył,  że  konie  wła^^nie  w  tej  chwili  są  przywiąsine 
w  polu  u  gruszki.  Właściciel  poszedł  i  znalazł  je  w  istocie,  Mn- 
siały  to  być  skutki  rzucanej  przez  niego  klątwy  pomiędzy  staroza^ 
kganych  i  spowiedzi  przed    Dim  złodziei. 

^Najdziwniejszą  jest  historyjka,  jaką  przed  kilkunasto  laty 
opowiadał  włościanin  ze  wsi  Dzwoli  pod  Jatiowem>  Żona  jego  bjU 
niepłodną  lat  kilka,  a  wszakże  chłop  naj  za  możni  ej  azy  może  stać  się 
bardzo  ubogim,  kiedy  nie  ma  dzieci,  Pojecliał  więc  po  radę  do  tego 
raageta.  Tylko  co  wstąpił  na  próg,  rzeki  maget:  „Wiem,  mój  przy- 
iaeielu,  czego  po  mnie  wymagasz,-  wiedziałem  jnź  o  tym^  kiedyś  sif 
jeszcze  nie  przeprawił  za  Wisłę;  wracaj  spokojny  do  domu,  uf- 
ność w  Bogu  błogosławić  was  będzie,  a  kiedy  sobie  życzycie  kło- 
potu, mieć  go  będziecie  u  was  podostatkiem,  a  to  jest  tak  prawdi, 
jak  ta  moja  księga  prawdziwa^  i  mądrość,  i  rozum."  Wrócił  cbtop 
da  domu;  w  rok  potym  urodził  się  im  syn,  w  rok  póżuiej  córka, 
a  potym  u  nich  było:  „co  rok,  to  prorok,"  I  wycliowat  pięknycli 
dzieci  sześcioro,  z  których,  jak  sam  powjcdda!,  dwoje  najmłodszych 
jeszcze  mu  pomagają  w  gospodarstwie,  a  starsze  wszystkie  poże- 
nione, już  były  na  osobnycL  gospodarstwacti.  Na  zawdzięczenie 
magetowi  tej  łaski,  posyłał  mu  po  furze  zboża^    a  to  prawie  a£  da 


jego  śmierci.* 


£.   W.  SegeL 


w  SZOŁAJDACH  W  POW.  KUTNOWSKIM. 

(Dokończenie). 


Zabawa  od  obiadu  do  oeaepin. 

Uprzątnięcie  izby  po  obiedzie  idzie  bardzo  spiesznie,  gdyi 
wszystkim  po  odpoczynku  pilno  jeet  do  tauca;  to  też  długo  nie 
zwlekając,  „grdc"  ucina  od  ucha  dzielnego  „kujawiAka/  i  pary 
jedna  za  drugą  puszczają  aię  z  wroilzoną  sobie  zgrabnością 
i  dziarskością  w  tany,  które  ciągną  wi%  prawie  bcB  przerwy  do 
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oezppin*  Z  tańców  najwięcej  w  nżycin  gą:  walc,  polka  zwy- 
czajna i  mazur-polka,  w  zwykły  sposób  tańczone^  oberka  zań, 
mamra  i  kujawiaka  {także  „okrąglakami  „owcarka/^  nieco  me- 
lodj%  i  w  tempie  różniących  się  od  kujawiaka),  tańczą  w  podobny 
sposób  jak  oberka.  Pod  względem  szybkości  tempa  idą:  oberek 
(najprędzej),  ma^ur,  okrąglak  i  kujawiak.  Tańczą  z  ogromną 
wytrwałością,  po  kilka  godzin  bez  przerwy,  przeplatając  bądź 
wykrzyknikami,  bądź  też  krótkiemi  piosnkami  i  ||knjawiakami.'' 
Poniżej  niektóre  przytaczam: 

Nr.  35.^) 


( 


Bi^^^gg^g  LU  I  Łi'  r  ;-i 


r-B-BEm— — *    P  .  *  1— T— j  »-^— h    1     -F  t-^ 


^^    ^  ♦ 


Oj,  sik,  aik, 
Obertasik, 

Sprzedał  poi-tki, 
Knpłł  pasik. 


Jak  ja  pójdę  do  etedoly, 

Zabije  \k  SC  we. 

Wloie  nóżki   do  pletruizki, 

W  paateruńcek  głowę, 

A  wątróbkę   ngoŁuje, 

Pieraikł  upiekę. 

A  wezmę  ji  te    malutkim 

Pod  swoje  apiakel 


Ani  portek^ 
Ani  pasa, 
Wzioi  djabli 
Obertaaa. 

Nr.  38. 

Jak  j&  pójdę   do  Btodoły  *), 

Zabije  ji  eowe, 

Włoźe  nóiki  do  pietmazki^ 

A  w  kapoBte  głowę, 

A  wątróbkę  ugotoje, 

A  serce  opiekCp 

A  wei  mte  ty^  Józinek, 

Pod  swoje  opiekę! 

Nr,  37. 


Niedaleko    (Inb:  Z  tamtej  fitrony)  Oseodowic, 
Kto  nie  robi,  ni  ma  nic, 
A  kto  robi,  dorobi  sie, 
Przyjdzie  jesieó^    oieni  sial 


>)     Ulubiona  melo^ja,    na  którą    śpiewają    przy  tańcach  sporo 
piosnek  niiej  podanych  i  innych, 
*}     Dziewczyny  tak  śpiewają. 


692 


LEON   LTSSOWgEI 


Nr,  38, 

Żeby  to  tak  mogło  by£^ 
(lub:  O  jakie  to  moie  być] 
Ożenić  sie,  nie  robić, 
Ale  to  tak  ni   moie: 
Trzeba  robić^  mój  Boźet 

Nr.  39. 

Dygn,  dygn,  kolo  płotlEa; 
SnchnsiAkOy  nima    blotks^ 
Snchnaińko  na  ogrody^ 
Nima  blotka,  ani  wody. 

Nr.  40. 

A  bodej  cie,  bodej, 
Z  twojom  urodom^ 
Zawiązałaś  koraliki, 
Czynisz  sie  młodom. 

Nr.  41. 

Jasin^  Jasiu,  J^iaia  m6j, 
Szafirowy  wąsik  twój! 
UsH^abym  stojący. 
Na  twój  wąsik  patrzący. 

Nr-  42. 

Przyszła  owca  do  Michała: 
„Mój  Micbale^  dej  my  aiasa, 
Dej  my  siana,  dej  my  owsa, 
Bo  jk  jestem  twoja  owca. 
A  jak  jA  ci  sie  okoce^ 
To  ci  za  owies  wpłacę.*^ 

Nr.  43. 


^^^^ 


m 


t^ 


iiirtrfcr 


_^__ 


i 


:i= 


Je-dzie  Ja-sio    od  To-ru-uia,    cdr-ny  w^*sik     mŁ   hm,  hm, 


Oś>r-ny    w%  -  sik       mi, 

K  Jedzie  Jasio  od  Torunia, 
Gairoy  wąsik  mi. 


^g 


2.  A  wyjrzy,  pau!  matko, 
Cy  ci  sio  odi. 


../« 


I 
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3,  Skocjł  %  konia  oieuwaŻDie, 
Wjwinoł  DOge: 

4.  — Jiiiem  terś  cały  ebory, 
Robić  Di  mogę. 

b,  Poćciel-ie  my  to  lóiecko 

W  nowy  komorze, 
6,  Fołdi^źe  aie  i  pole  mnie^ 

To  mi  pomoże. 


7.  — Ji  eie  k  tobom  nie  uklade^ 
Boby  ml  &ie  ogifi  wdat 

W  te  drngom  nogę, 

8.  — Wim  }k  od  ognia  Józinek, 
Wim  jd  od    ognia, 

9.  Bede  ściskać  i  całowad 
Do  bi&lógo  dnia. 


Nr,  45. 


Nie  choia-ia  ma- ku      ni  pa-Bter-iift-ku  z  o-le-jem, 


^  .  M 


^ 


^^1 


1. 


^--'     [  ś^-^— 


Wo  -  la  •  ł&    bie-iyd,      na   go  -  re    le-żyć  i  Ma-eie-jeni. 


Nie  cbclała  makn^ 
Ni  pasternaku 
Z  olejem^ 
Wolała  bieiye^ 

Na  górę  leżyó 
Z  Maciejem. 


3,    Maciej  ni  moite, 
Mój  mocoy  Boie, 
JA  r&Oa. 
Zaśpiwnm  Boble^ 
Wy&koce  Bobie, 
Ho  da,  da[ 


I 


Oczepiny. 

Natańczywszy  aic  do  woli,  mniej  więcej  do  pierwszej,  lub 
drugiej  godziny  po  pólaocy,  uastaje  czas  na  oczepiny.  Obr^ąd 
ten,  będący  w  po^Bzecbnym  użycia,  etanowi  prawie  najwaźniej- 
gją  C2qść  przy  obchodach  weselnych,  gdyż  pa  nim  dopiero  na 
dobre  pan  miody  uzysknje  wszelkie  prawa  do  swej  żooy.  To 
też  z  oczepinami  się  nie  śpieszą,  starają  się  jaknaj dłużej  je  od- 
wlec, o  ile  możności  przedłużyć,  a  panna  młoda  niada  do  ocze- 
pin z  wicksŁym  może  płaczem  i  strach tm,  niż  idąc  do  ślubu,  tak 
jakby  dopiero  teraz  nas  ta  wała  chwila  etanoH<*za,  łącząca  ich 
serca  na  zawsze.  Przy  oczepinach  iiajwi^ks^ą  władzę  ma  s wa- 
cha; ona  wszystkim  rządzi,  dba,  żeby  we  wszystkich  zwyczajach 
porządek  był  zachowany,  i  od  niej  zależy  prędsze  lub  później- 
sze naznaczenie  chwili  oczepin*  Gdy  nadeszła  już  odpowiednia 
pora^  swacha  dysponuje  starszym  drużbom^  żeby  sprowadzili  do 
izby  weselnej  pannę  młodą,  którą  poprzednio  drucbny  schowały 

Wula  U  yni  Mz,  4  46 
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W  jakimkolwiek,  nie  wpadającym  bardzo  w  oc^y  miejscu,  by  zy- 
skać na  c^aaie^  w  który mby  panna  młoda  jeszcze  ohoi  chwil < 
kę  mogła  aię  swym  wiankiem  nacieszyć,  C^aBem  t&ki«^  szukatne 
odbyTra  Bii^^  dosyć  dhigo,  zależy  to  bowiem  od  mniej  lob  więcej 
zręcznego  ukrycia.  W  koócn  wynalezioną  pannę  młodą  przy- 
prowadzają do  izby  i  oddają  w  ręce  jednej  ze  starszych  dri]- 
cben,  która  objąwszy  ją  tak,  jak  do  tańca,  staje  przed  muzyką 
]  zacz)na  opiewać  jedną  z  poniższych  pieśni.  Prześpiewawszy 
jedną  zwrotkę,  obchodzi  z  panną  młodą  dokoła  iscbę^  a  za  nk- 
mi  podążają  druchny,  uszykowane  w  pary;  muzyka  tymczasem, 
zachowująca  się  cicho  podczas  śpiewa  druclien,  przygrywa  me- 
lodję  śpiewanej  pieśni.  Następnie,  gdy  dojdą  do  kapeli,  śpiewa 
starsza  drnc^hna  następną  zwrotkę,  i  znowu  obchodzą  tak  samo^ 
jak  poprze<inio,  izbę.  Po  skończeniu  całej  piosnki,  oddaje  paa^ 
uę  młodą  drugiej  starszej  druchnie,  która  tak  uamo  zaczyna 
śpiewać  pieM  jaką  inną,  i  w  ten  sam  spoaób  obchodzą  izb§. 
Hkoro  i  ta  prześpiewa  zaczętą  pieśń,  oddaje  pannę  młodą  mlod- 
8zym  druchnom,  i  ta  sama  ceremonja  się  odbywa,  dopóki  jnz 
żadna  drach ua  nie  zostanie,  któraby  miała  chęć  śpiewać.  Wte- 
dy napowTÓt  odbiera  starsza  druchna  pannę  młodą,  a  po  prze- 
śpiewatiin  c^tej  pieśni,  oddaje  starszemu  drużbie*  Ze  znanych 
mi  pieśnią  śpiewanych  przy  tym  oprowadzaniu  panny  u  łodej, 
przytaczam  następujące: 


Nr.  46. 


_^-„ 


Oj,    zie  -  lo  -  na  trńw-ka  Przez   ro-sy   a  -  sy-chip  Tak  moje 


2. 


3. 


ser-ee    Przez  ko-cha-niń  wzdy-chś.. 


1.    — Oj^  zielona  tr4wka 
Przez  rosy  osy  chi, 
Tak  moje  serce 
Przez  kochani  A   wżdy  chi. 
— Kochanie   moje, 
Wybaw  mnie  z  niewoli, 
A  po^id/.  my,    po  widz. 
Co  cie  ciężko  bolii' 
— A  nic  me  nie  boli, 
Godzina  my  miłń, 


I  ta  przysięga, 
Co  przed  nami  (tobom]  była. 
Była  przysięga, 
Ale  już  nie  tobie. 
Tylko  ty  snkoi, 
Co  jom  mśm  na  sobie. 
— A  ja  ci  nie  mówię, 
Że  ty  innych  kochiss, 
Tylko  my  sama 
Swoje  rącke  pokii. 


<<i 


OBRzęny  wbselne 


60& 


G.        Rącke  mn  podaje, 
Serce  i  (jej)  sie  kraje, 


Nawrńcej  konika^ 

Bo  dziewczyna  mgleje. 


Nr.  47. 


1, 


2- 


3. 


4. 


i^m^^^^^^^^^ 


Mfl-mOy     ma-mu-lu  mo  -ja!         A   dej-cieź  me    yit  do  łii-d£J, 


S=t!- 


» H- 


m 


-0^ 


i^iais^iigi 


A  niech  my  się   cas  nie  tru-dzi,   Ma-mo,   ma  -  ma  -  lu    ma  -  ja! 


MamOj  mamula  moja!  6. 

A  dej  cięż  me  już  do  ludzi, 
A  niech  my  sie  cas  nie  trndzi, 
Mamo,  mamnlii  moja! 
OóraS,  córusin,  mojal  6. 

A  jesteś  ty,  bardzo    młoda, 
A  to  ciebie  za  mąż  szkoda, 
Córuś,  córnsia    mojal 
Mamo,  mamnlu  mojal  7. 

A  chocińi  j&  jestem  młoda, 
A  to  mi  się  chłop  spodoba, 
Mamo,  mamnln  mojal 
Góroś,  córusiu  moja,  8. 

A  bjdEicBz  ty   chłopa  syta, 
Ino  by  dmiesz  codziń  bita, 
Oómif  córnsiii  mojal 


Mamo,  mamulu  mojal 
Pójdzie  Józio  i  z  ludziami, 
Zapomni  kija  £a  drzwiami, 
Mamo,  mamolu  mojal 
Córuś^   córusiu    mojat 
Nie  bydzie  ód    kija  szukał, 
Ino  bydzie  piuSci^m    pukit, 
Córnś,  córusiu    mojat 
Mamo,  mamiilu  mojat 
A  wezmę  }k  w  g^be  wody, 
Bydzie  Józio  na  muie  dobry, 
Mamo,  mamulu  moja! 
Córuś,  córusiu  moja! 
Nie  pómoie  w  g^bie  woda, 
Jak  Józiowi  uiedogoda, 
Córuś;  córusiu   mojat 


Nr.  48. 


*— 


::^=l?= 


=^=i= 


ES=§3i^^-^ 


A  ty  ptasz-ku,     kro  -  gu  -  las  -  ku,    Wy  •  so  -  ko    lA  -  Um, 


i^^S 


=t^=4?=p: 


Po  -  widK-że   my      no  -  wi  -  nec  -  ke,      kę  •  dy    ty   sia  -  disil 


1,  — A  ty  ptaszku,  krogul&sku, 
Wysoko  Jit^sz, 

Powidz4e  my  oowinecke, 
Kędy  ty  siadAsz? 

2.  -^   Powiem  j4  ci  nowinecke, 
Nieba  rdzo  dobrom: 

A  JBi  twoje  kocbanecke 
Do  ślubu  wieżom. 


3.  —  A  niech  jóm  wiesom, 

Pójdę  j4  za  niom, 

Bede  i  (jej)  sie  przypatrywał, 

Cy  będzie  paniom. 
4.  Ghocidż  pódzleaz  za  iDnćgo, 

Nie  będziesz  paniom, 

Tylko  lakom    guspodyniotn, 

Jako  i  za  mnom* 
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5.  —  Starałeś  8ie,  Jósin, 

0  bogatom  źone, 
Starśj-ie  sie   Łerń 

W  co  pojedziesz  po  niom. 

6.  Zaprzęgśj  i   kńcora 

1  gąskę  siodłatom, 


—Oj,  pojadę,  pojadę, 

Po  lonke   hog-alom. 

7-  Oj  i  kścor  bodnie  kwikAł^ 

Oęś  będzie  gęgała, 

Redzie  moja  tona. 

Z  paradom  jecliała^ 


Nr.  49, 


t^^^^ 


Tm=f:- 


^ 


-^' 


-^      ¥>       1. 


A  jak  by  •  dzie    słoń  -  ee     i     po  -  go  -  da,     stoA-ce  i    po-go-da, 


:t 


:t:::::zjz 


JL^_g^^ 


-ł 


^ 


■-■rtir: 


Szii 


Przy -jedź,  J6  -  ziu,      do  mnie  do    o  -  gro  -  da,    Pny-jedż,  J6  -  zio. 


i^ 


m 


do  mnie  do   o  -  gro 


-ti 


1.  — A  jak  bydzie  eło/ice  i  pogoda. 
Przyjedź,  Józia,  do  mnie  do  ogroda, 

2.  Dńm  ci  ziela,  ziela  zi^loD^go, 
Przypatrzysz  sie  rnmieńca    moigo. 

3.  —  Cóz  mi  przydzie  z  twoi  ramieDBolei, 
Kiedy  ni  m4iii  do  ciebie  woJuości? 

4.  —A  upadnij -ie  ojcu,  Diatce  do  Di3g, 
Aieby  nAm  sam  Pa  a  Bóg  dopomóg. 

5.  —Upadem  jA  ojcn^  matce  zmiele, 
Upadło  my  z  prawy  rąeki  zieie, 

6.  Moje  ziele  dnio  kos^towało^ 
Trzysta  koni  ze  stajni  wygnało. 

7.  WolAłbym  j4  sto  talarów  złożyć, 
Jeńli  ojcn,  matce  o  i  u  nóg  leiyć. 


Nr.  50. 


Tempo  di  mareia. 


¥==^ 


—^ —  — ^ 1  -~^—  *^r — *-^ 


Tam   na  ty  ł%c-ce,    Na  ty  lie-lo  ny,  Le-iy  Jó-Ei-nek 


^s^ 


Bar-dzo  zra-nio-ny. 


1.    Tam  na  ty  łąoce, 
Na  ty  lielony. 


Leży   Józinek 
Bardzo  zraniouy. 
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2. 


3, 


4. 


Priyazła  da  niego 

M&tulA  jego: 

Płace-  knycy, 

Żałuje  jego. 

(albo:  Ach,  mój  Józinkii, 

C6i  ci  takiego?) 
— Moja  matnlt]^ 
Idź  prec  ode  moie^ 
Bo  moje  serce 
Umird  we  ranie. 
Tam  aa    ty  łącce, 


-i^.^. 


Ka  ty  sietoDy, 

Leiy  Ud. 
5.    Przyazed  do  niego 

Tatulo  jego  itd. 
G.    —Ach,  mój  tatnlo  itd, 
7,    Tam  na  ty  łącce  Ud, 
B.    Przyszła  do  niego 

Maninchna  jego  Ud. 
9.    — Moja  ManiachDij 

Chodi  pr^dsy  do  ronie, 

Bo  moje  serce 

Oiywa  we  mme. 

Nr,  51.    . 


A   ty  wmn-ku  z  biś-ły  rd-iy. 


A  eć-mu  ci    śtriftt  oie  sła-tyT 


rpctt: 


:f!=i^E5rri: 


Przed -te  m  e  Ja- tyl,     te-ri  nie  chce,  Gin-w^   o     to    mo-je  ser  -  ee, 

1,  —A  ty  wiAnku  z  biiiy  róży, 
A  cćma  cl  świat   nie  ala£y? 
Przedtem  słnźył,  teri  nie  chce, 
Czuw^  o  to  moje  eeree, 

2.  A  ty  wj&ako  lawendowy. 
Nie  epadej-ie    z  mol  głowy, 
A  bo  jak  my  z  głowy  apadoieez, 
Wazystkom  cnotę  ze  mnie  zgamitiiz* 
Spadniesz,  spadniesz,  pokruizyaz  sie, 
Nandzie  Józio,  pocieszy  sie. 

3.  — A  widzisz  ty,  starszy  bracie, 
Jak  to  młodszo  sioatra  płace. 
Czy  wy  jom  ile  wydajecie. 
Czy  i  (jej)  posAg  zły  dajecie? 

4,  —  My  jom  dobrze    wydajemy, 
PoB&g  i  dobry  dajemy, 
A  óny  816  serce  krajo^ 
Że  jom  matka  za  mąt  daje. 

5.  —  Ofltaj  z  Bogiem,  panno  mlodi, 
Jui  ci  wiAnek  z  głowy  spadś, 
Jni  eie  druchny  odstępuj  om, 
Jui  Cl  wj4nck  z  głowy    zdemujom> 

6,  —  Ostajta  z  Bogiem,  druchny  moje, 
Oddaje  w4cn  ezcz^Scie  swoje, 
Żeby  w£m  aie  tak    szc£cJcilo, 
Jak  nsuie  przedtem   pannom  było* 


'l 
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Nr.  52. 


^^^^ 


iH- 


j  -.>! U : : X — ii yi i/ 1. — 

Pray  •  je  •  oha  -  li         Ma<  znr- ko-wie   «pO'la. 


m^^ 


^-,;^=:C=SE 


3^ 


^^ 


=1?=^ 


1^5 — j-^^a 


Pj  •  t&-jom  8ie:    gdsie  dsiew-cy-na       mo-ja! 

1.  Przyjechali  Itfazarkowie    z  pola, 
Pytaj  om  sie:  gdzie  dziewoyna  moja? 

2.  A  widzieliście  jom  na  polu, 

A  jak  wybirała  pazenicke  z  kookolu. 

3.  Widzieliśmy  wiśnyaek  na  głowie, 
Aleśmy  mówili,  ze  óna    w  Krakowie. 

4.  A  óna  tam  takich  sidmiu  miała, 
Wszystkim  sidmiu  podaranek  dała, 

5.  I  jednemu  dała  Uliniowe^)  rogi, 

Co  ni  mógł  chodzić  trzy  lata  na  nogi; 

6.  A  temu  drugiemu  strzykanie   w  kolano, 
A  temu  trzeciemu  ciężkie  narzekania, 

7.  A  temu  cw4rtemn  frybre  i  goroncke, 
A  temu  piątemu  na  rękę  boloncke^ 

8.  A  temu  szóstemu  lawendowy  wianek, 
A  temu  siódmemu  sama  sie  oddała, 
A  bo  mu  tak  słówko  powiedziała: 

9.  —  Bierzesz  ty  mnie    od  ojca,  od  matki ^ 
Niech  my  bedom  wszelakie  dostatki  j, 

10.    Niech  my  bedom  i  śklńnki  do  kawy 
Niech  my  beóom  goście  do  zabawy, 

tt.    Niech  my  stanie  sześć  koni  w  karecie, 
Siódmi  kawalirów  w  cdrnym  aksamicie; 

12.  A  jak  bede  do  ślubu  wiedzonA, 

Niech  my  będzie  kwiatami    dróika  wyścieloDŚ^ 

13,  A  jak  będzie  w  sklepie  i  skrzynia 
Będzie  ze  mnie  dobrd  gospodyni. 


Nr.  53. 

(Na  nutę:  „A  ty  wińnku   t  bidły  róły../'  Nr.  51  do    zwrotki    3)* 

1.  Nieszczęśliwe  białe  głowy 
Wsadziły  me  do  komory. 
Jak  septały,  tak  septały, 
Wiśnysek  my  odebrały. 


*)     Jeleniowe. 
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2,    Wudzity  my    takie  sito, 

Co  przeleci  jeDemiń  żyto, 

Weadaiły  my  te  cepcysko* 

KAzom  kochać  chłopacy sko* 
3«    Nie  bede  ji  w  tym  cepeoka   chodziła. 

Bo  iie  bede  ojca,  matki  wstydziła, 

—   A  Die  wstydź  sie,  moja  córko,  nie  wetydi  sie, 

Weź  cepysekj  weź  cepysek  i  ustrój  sie. 


Nie  be-de  jA    w  tym  ee*  pac  -  ka     cho-dzi-ła,  bo  sie  be^e 


m^^^^^^^^-^^iM 


oj-  ea,  tn&t-kt  wsty  dzi-  ła,         A    nie  wstydź  sie,   mog&  cór-ko. 


--H-  — -^ — ^^—s-C^^—-  -M #—4-  ^     ^  I     7     ^^-l^r— 1 — o \i 


Nia  watfdi  sie^    Weś  ce-py-sek,  weź  ee-pj-sek  i  o-strij  sie. 


Nr.  54. 


Cbn  -  dli  -  4a  Ma  -  niuch-na       po  wy  -  so  -  ki        gi  - 


Ei^^^^ 


—K  — 


:3^3:- 


po  wy 

-4> 


gi-na. 


Jg^F^^ 


No  -  si  -  la    wiń  -  aj  •  siek      na    jed-wab-nyia    śnu-ne. 


I 


1.  Ghodiiła  MaDiDckoa  po  wysoki  górze. 
Nosiła  wianyszek  na  jedwabnym   śnnrze. 

2.  Nosiła,  nosiła^  a  jaź  go  zgnbiła, 

Znal^z  go  Józinek^   jak  jechił  z  Torunia* 

3.  Zgubiła  go  óna  na  orany    roli, 

Znalat  go  Józlnek,  jak  jechał  z  niewoli. 
Ą,  — Od  dej,  Józiu,  widnek  nbogi  siroeie, 
Sznkej  sobie  taki^  co  chodzi  we  złocie. 

5,  — A  iebyś  ty  była  nbog4  sirota. 

Ni  miałabyś  wiinka  ze  samógo  złota, 

6.  iDobyS  go  miała  z  ty  drobny  rntecki, 
Co  Cl  go  robiły  nadobne  dziwecki. 

7.  — Jś  na  ten  wi&nyszek  trzy  lata  słniyła, 
Żebym  go  sobie  ze  złota  nwiła. 

8,  Jeszcze  nie  zagasły  wiecorowe   Ukry    [(„zorza  eie  n'e 
Puściła  widDyBzek  na  sam  środek  Wisły.         s;&ykcge''), 


IGO 
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9-  — Puazcze  ji  sie,  pu9J0«ei  ga  wi^nyszkiem  w  wodzie, 
Bedom  ludsi  mówić:  ,,3zołajdsidnka  jedzie/' 

10.  — Chociii  sie  puJclas,  jui  go  nie  dostanidaz, 
Między  obcem  ludem  airotom  zaataaieaz. 

11.  A  poszła  MauiuchnŁ  ku  ogrodyazkowi, 
Wykopać  dołyi2ek  ewema  wi^nyszkowi, 

12.  Dołek  wykopała,  chować  i  (Jej)  gie  nie  chce: 
„Moj  zloty  wiAayazku,  ż^l  cie  ray  tói  jeazczer' 

13.  Dołek  wykopała,  tam  go  zachowała, 

Nad  awolm  wiinyszkiem  szczerze    zapłakała. 


Nr,  55. 
(Na  nat^:  ,^ Chodziła  ManiuchDa*,."  Nr.  5i). 


L    — ^Famictdaz  ManiochDa 

Na  wyroki  swoje, 

Jakeśmy  atojeli 

Pod  ainiom  oboje, 
2.    Przed  siniom  oboje, 

I  Pan  Jezus    z  nami^ 

Jakern  Bia  związali 

Swojemi  ałowamL 

3.  — Jakeni  aie  związali, 
Tak  prawa  dotrzymam^ 
Tylko  mnie  to  amaci, 
Że  majątku   ni  mim, 

4.  — Mówiłem  ji  tobie, 
Zariz  od    pocątku: 
Biere  cic  z  urody* 
Ale  nie  z  majątku. 

5.  Bo  majątek  ^oie, 
A  uroda  słyDie, 

A  uezciwość  i  poczciwość 
Nie  w  każdy  dziwcyoie. 


6.  Nie  Spiwej^  ełowiku, 
W  zielonem  gaiku, 
Tylko  u  my  matki, 
W  własueni   pokoiku. 

7.  Cieazy  aie  tyż,    cieazy 
Moja  rodzinecka, 
Żem  ji  donoaiła 

Uo  czaeu  wUnecka. 

8.  Cieazy  aie  tyż,  cieazy 
1  mój  kocbaneceky 

Że  mim  nie  splamiony 
Na  głowie  wi^uecek. 

9.  Cieazom  aie  tyi^  cieszom 
Moje  przyjaciele, 

Żem  ik  oatawjła 

W  kroSnieakiem  kościele. 

10.  Oatawiłam  ji  go 

VY  koaoiele  uh  aciauie, 
Wezystkim  świętem 
Na  parni  OD  tke, 
Bogu  ua  achfiare. 


Nr.  58. 
Nuta  nr.  54.     („Chodziła  Manincbna''), 


1 .    Służyła    Maniuchna, 
Służyła  przy  dworze, 
Uhowała  gołąb Ic a 
W  ty  nowy  komorze. 


Dźwięków    uchyliła^ 
Gołąbek  i  (jej)  a  ciek, 
I  nie  zobdcyła^ 
1  nie  zob^cyła. 
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3,  I  aBiid  on,  uBl4d, 
Na  ńelonytn   d§bie, 
Jfak  }L  cłe  chowałam,  13* 
Mój   siwj  gołębie, 

4,  Jak  jd  cie  chowałam, 
Tak  jak  »ama  siebie, 
Jak  ty  mnie  opuścisz^  14, 

.B6g  opaśd  ciebie. 
5«    Biekirka  ietaznd, 
Toporayako  z  drewna^ 
Powidz  my,    Maninchaa,  15. 

Czy  roy  bedzieaz  wierna, 

6,  — A  choea^  sie  dowiedzić, 
Żeby  ci  powiedzić^ 
Zimni  rosa,  a  ja  bosa^  16. 
W  ty  cbałnpie  aiedzió, 

7,  —Kapie  ei  kobire 
1    kobireiecki^ 

Żebyś  owijała  17. 

Tq  swoje  nózecki. 

8,  Idzie  konik  z  miasta, 
Cagle  przydeptuje, 

i     Już  moja  Manincbna  18. 

Knncków  {lob;  r^ków)  załamuje. 

9,  Runcków  załamuje 
I  wzdycłiś  do  Boga: 
— Jnt  my  jest    niemił^t,  19, 
Przed  ocami  droga. 

10,  Wiatry  moje,  wiatry, 
Wiatry   miłoiliwe, 
Gdzieście  my  zawiały  20, 
Kochanie  tęsehliwe? 

11 ,  Za  w  tały,  zawiały, 
Za  bory,  za  laay, 
A  jiiź  go  nie  njrze  21. 
Jakie  dłsgie  casy. 

12,  Kaminie,  kaminie, 
Oo  w  morzo  leżycie, 


Wy  to  dobrze  wicie, 
A  mnie  nie  powicie. 
— A  siedzi  ón,  siedzi, 
W  sadzie  cypryaowem, 
CśBe  eobie    głowę 
Grzebiniem  perłowem. 

Ile  tytko   oSci 
Na  jencmieanym  snopie, 
Tyle  złości  i  chytrośai 
W  kaźdiinteckim  cliłopie. 
Ile  tylko  liatkdw 
Na  drobny  rutecoe, 
Tyle  cnoty  i  ochoty, 
W  kaldy  panieneoce* 
Bieluśko  lelijoj 
Wyaokigo  zielA, 
Nie  docekdsz,  Józiu, 
Moigo  wesela. 
Bo  moje  wesele 
Za  Warszawom  będzie, 
Na  moim  weselu 
Szóści  króli  będzie. 
Bedom  tam    królowie, 
Bedom  i  panowie, 
Bedom  my  rozbirać 
Koronę  na  głowie. 
Cór  to  jest  za  panna. 
Co  i    (jej)  króle  ałażomj 
Co  i  rozbirajom 
Te  ponaowom  róŹom? 
Zakwitała  róża 
W   ponsowcm  kolorze, 
Kochiłbym  cte^    kochił, 
Zarzykił  w  komorze. 
KooHlbym  cie,  kochił. 
Na  serce,  na  duae^ 
Więc  ze  majątku  ni  mśaz, 
Opuścić  cie    masze. 


Nr,  57. 


A    jeź- dd-łem  jd  we  dnie   i  w  no-cy,  Po-wy- ci-nA4em 

kó-ni-ko-Wi  o  oy,    I  tak  mu^aisz  mo-jora  by  6,  rno  jom  wo-looi  n-ey-nić. 


V 
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.^ 


W 


W: 


Druib.  1. 

Drachny.  2. 

Draźb.  3. 

Druch.  4. 

Draib.  5. 
Drach.  6, 
Druśb.  7. 

Druch.  8. 

Drażb. 

Drach. 

Druib. 

Drach. 

Druib. 


9. 


10. 


11. 


12. 


13. 


—  A  jeździłem  jd  we  doie  i  w  nocy, 
Powycinśłem  konikowi  ocy, 

I  tak  musisz  mojom  hjŁ^ 
Mojom  wolom   ucynić. 

—  A  stanę  }k  sie  dzikom  przepiórzycom, 
Bede  siadała  w  polu  pod  bylicom, 

I  tak    t wojom  nie  bede, 
Jak  sie  pannom  nabende, 

—  A  mim  ci  ji  tei  ooiyce^ 
Bede  wycinił  po  pola  by  lice, 
I  tak  musisz  mojom  być» 
Mojom  wolom  ucynid* 

—  A  stanę  ji  sie  dzikiem  bacorem, 
Bede  pływała  bystrem  jeziorem, 

I  tak  twój  om    nie  bede, 
Jaź  sie  pannom  nabende* 

—  A  mim  ci  ji  tei  takie  strzelby, 
Co  bede  wystrzelił   kie  o  ram  we  łby, 
I  tak  musisz  mojom  być  itd . 

—  A  stano  ji  sie  dzikiem  gułębiem, 
Bede  siadała  w  bora  na  dębie, 

I  tak   twojom  nie  bede  itd, 

—  A  mim  ci  ji  też  takie  topory, 
Bede  wycinił  lasy  i  bory, 

I  tak  musisz  mojom  być  itd, 

—  A  stanę  ji  sie  wodnom  rybeckom, 
Bede  pływała  bieiącom  wodeekom, 

I  tak  twojom  nie  bede  itd* 

—  Majom  rybacy  drobne  aituszki, 
Co  wyłapiajom  wodne  rybuszki, 

I  tak  mojom  itd. 

—  A  stanę  ji  sie  księżycem  na  niebie, 
Bede  świciała  Indowi  w  potrzebie, 

I  tak  twojom  itd. 

—  A  mim  ci  ja  tei  ezabelke  przy  boku, 
Bede  wycinił  panienki  z  obłoków^ 

I  tak  musisz    itd. 

—  A  stanę  ji  sie  gwiazd eckom  na   niobie, 

Bede  świciała  ubogim  w  potrzebie, 

I  tak  twojom  itd. 

—  A  dim  ji  dziatkom  eikórecke  chleba, 
To  my  wyproszom  gwiizdecke  z  nieba, 
I  tak  musisz  itd. 


14. 1  przyjechił  do  ni  nawpól  zamglony^ 
I  niech  będzie  Chrystus  pocli walony, 
Powidz,  panno,  czy  ji  oddalony? 
Niech  ji  casu  nie  nudzę. 
Konie  sobie   nie  trudzę. 
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Draoh.  15.  —  A  jnieś  t^ż  ty  aa  złoto  sacujesz, 

2e  ich  ty  do  moia  na  moment  i&hijesZj 

Żałujesz  kóiH,  s^m  siebie, 

Ohende  sle  przez  ciebie. 
16.  Zaprzęgejcie  konie    i  te  karace, 

Pojadę  zobacyó  jni  jego  pałace^ 

I  tak  muaze  jego  być, 

Jego  wolom  ncynić. 
17<  Piecie,  matuln^  piecie  piecenJej 

Niech  sie  ten  dnreń  jni  se  mn%  oienll 

I  tak  mns£e  jego    byó, 

Jego   wolom   acynid. 
Dru£b,  18.  —  Grejcie,  mn^ycy,   na  wszystkie  strony. 

To  chwała  Bogu^    dostałem  żony: 

I  tak  musisz  mojora  byó, 

Mojom  wolom  uoynić- 


lAf.  68, 


;=^^^;=trtł 


Pod  bo  -  rem    bo  -  śnią,      Pod  ninm  to    *    po  -  La, 


Po-widz  -  że    my      ty,  Ma  -  niueti-oo^    Ja-lca    nie  -  wo  -  la? 


1,    Pod  borem  sośnia, 

Pod  ninm  topola,  5. 

Powidz-źe  my  ty,  Haniuclmo, 

Jakś  niewoli? 
3«    Jakd   uiewolA, 

Jaki  num  trzeba. 

Będziemy  eie  dorabiali 

Z  Józinkiem  cbleba, 

3.  —  PowldE-ie  mi  r4z, 
Cy  mi  wiAnek  dasz, 
Te  gałązka  z  drobny    merty, 

(albo;  rozmarynu} 
Co  nagłowię  m&sz? 

4,  — Nie  dAm  nikorao,  8. 
TyS  mi  najmilszy, 
Przyklynkniemy  na  gradusiOf 

(albo:   przy  ołtarzu) 


6, 


7. 


W  kościeEe  przy  mszy, 

Bedom  ndm  grali, 

Bedom  śpiewali^ 

A  my  młodzi  zasmuconi 

Będzie m  płakali. 

A  wy,  drncbynki, 

Cego  stoicie? 

Dostąpcie  do  Maoiuoboy, 

Ocki  utrzyjcie, 

—My  i  (jej)  utrzymy, 

Ona  zapłacę^ 

A  za  ciebie,  ty  Józinek, 

8wój  widnek  stracę. 

A  stracę  go  rdz^ 

Nie  bede  miała; 

Co  spojrzę  na  panienki, 

Bede  płakała. 
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Nr.  B9. 


"^        Pod  zie-lo-neiu  dę-bem  eto -i  kóń  ko  -  wa-ny,  Bto-1  k&h  ko-wji-nj» 


1-& 


A^ywi-jA, 


1,  Pod  zieloDem  d^bem 
Stoi  kóu  koc^any^ 
Wywijd,  wywiji 
Jdzinek  koehany. 

2,  Wy  wij  A,  wy  wij  i, 
Drobne  liaty  pisze, 
NadoboA  MADiuchna 
Daiecioutka  kołysce, 

3,  Kolyaze,  kołysze, 
I  pocena  płakać; 

—  Abo  my  wiónek   wróć, 
Abo  my  go    zapłać! 


I      2-a 


Jó-ji-nek  ko    -    cha  -  ny»        eha-nyt 

4.  — Wrócić  ci  nie  wrdce, 
Płacić  ei  nie  mysie: 
Wflionde  na  konika, 
Pojadę  za  Wiałe* 

5.  —Odjedź,  Józin,   odjedź. 
Nie  byde  ci  bronić, 
Byde  nwaiała, 

Jak  ei  b«dom  dzwoDić. 

6.  Dzwóniom  ei  mn,  dzwónlom 
Przez  warszaaki    rynek, 
Tyllio  mn  sie  swici 

W  ręku  karabinek. 


Nr.  60. 


^  A   jak  pi-dziesz      do   k<iś-eio*łs,       To  jużoń  mo-ja, 

•^      Je-e2C2em  ei    nie  fwo-ja,    Jes-tein   so  -  b!e  wol-aa,  Pan-^nom  po-aoi>- 


^ — V-T^  -^ — - — y^ 

Je-e2C2em  ei    me  fwo-ja, 


*^  Vkfi.n\      nn 


Jes-tein   so  -  b!e  wol-aa,  Pan-^nom  po-aoi>- 


1. 


2. 


aoro,  po  -  dob-ttom.  Pan -nom  po  >  dob 


^ 


— A  jak  pódzieaz  do  kości  o  ta^  S. 

To  JDŹel  moja. 

— Jeazczem  ci  nie  twoja^ 

Jeatem  sobie  wolna, 

Pannom  podobnom, 

— A  jak  pódzieaz   do  óltArza,  4. 

To  jnże^  moja. 

— ■  Jeszczom  ci   nie  twoja, 

Jestem  gobie  woina, 

pannom    podobnom. 


nom. 


— A  jak  pódzieBZ  do  dómeckn, 
To  juieś  moja* 
— ^Jeazczem  ci    nie  twoja, 
Jeatem  aobie   wolna^ 
Pannom  podobnom. 
— A  jak  pódzieaz  do  łóiecka, 
To  juiea  moja, 
—  Jniem  teri  twoja, 
Juiem  tobie  wolna, 
Źunom  podobni. 


.d 


i 


t 
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Nr.  61- 


Na  Sio-łąjdz-kiem  po  -  lu,  W  Ko-^h^  filtr  gra  -  ni  -  cy, 


Wy  -  bi  -  rś  Ma^niuch-na    Kon-ko-lek  i  pBfe-ni-cy 


Da  -  na^ 


=fc^. 


da  -  na,    da  -na,  da<  na,        Da-na,        da-  na,    da  -  na,    da  -  nn* 


Na  Szołajdsbiem  polu, 
W  KoBĆrski  granieyi 
Wybird  ManiucKna 
Konkolek    z  pHsenicy; 
JedDom  rąekom 
Konkol  wyblrała^ 
A  tom  drugnm  rąokom 
Józinka  witała: 
— Jdzinekj  Jó^fnek, 
Co  eie  do  mnie  wleceei? 
Co  do  mnie  slówecka 
ŻAdnógo  nlft  raecesa? 
Cyieś  ty  mnie^  Józiu, 
N«  pćdró^ku  zual&z, 
Coześ  ty  mnie 
Sponicwir&ł  zarA?? 
A  tyko  mnie    wsioneś 
Z  ubogiego  domku, 
Com  sie  nacbodsciła 
W  lawendowym  widnku, 
A  widnku   mój^  wiAnkn, 
Perłami  etrojouy, 


Plakrtćby  cie^   płakać^ 
Jak  matki  rodzonyf 

7.  A  nie  tyle  płakać, 
Ale  krzyżem  padać. 
Jedyje  Józio  z  pola, 

Nie  chce  do  mnie  gadać, 

8.  Napiaze  ji  mu 
C^rnym  atrameuCem^ 
Pośle  jh  mu  listy 

Z  płacem  i  z  lamentem* 

9.  Prrecytej  ty,  Józiu, 
To  moje   pisanie^ 
Niech  ci  sie  rózhocy 
To  naaze  kochanie. 

10.  Kto  kocŁiania  nie  zna. 
U  Boga   ssczc4Uwy^ 
Mń.  nocka  spokojnom. 
Dzionek  nietęachliwy; 

11.  A  kto  sie  pokocha, 

W  nocy  spaó  ni  moie, 
Tylko  sobie  wzdychi; 
p^Przyprowidz  mi,  Bole!*' 


Nr.  62, 


Przy*patrE-cle  sie  wazy-ficy  lu-dzie,  W  eym  Ma-oin-si  ład-nie  by-dzie: 


ey  W  ee-*  pec-kD,    cy  w  wta-nec-kn,  &y  k  JiHKin-kiem    da  łó-iec-kti7 

Przypatrzcie  flie  wszyscy  ludzie, 
W  cym  Maniusi  ładnie  bydzie: 
Cy  w  cepeeku^  cy  w  widneeku* 
Cj  %  Józinkiem  na  lózecku? 
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Jeżeli  która  z  młodszych  druchen  śpiewa  jaką  niełudną 
lub  niestosowną  pieśń  (np.  źe  panna  młoda  miała  dziecko,  ^Aj 
w  rzeczywistości  tak  nie  było),  wtedy  staraza  dmchna  od- 
biera jej  przed  skończeniem  pieśni  pannę  młodą  i  sama  zaczyna 
jakąkolwiek  inną  piosnkę,  zawstydzając  tym  samym  swoją  to- 
warzyszkę. Starszy  drużba,  dostawszy  do  rąk  pannę  młodą, 
stara  się  posadzić  ją  na  stołka  do  oczepin,  który  drugi  starszy 
drużba  jej  przystawia.  Natenczas  wszystkie  drueliny  nie  po- 
zwalają jej  usiąść,  a  to  w  ten  sposób^  że  stają  zwartym  szere- 
giem pomiędzy  dwoma  di-użbami.  Zaczyna  się  wtedy  itorowa- 
dzenie  po  całej  izbie,  gdzie  na  czele  idzie  para,  złożona  z  pao- 
ny  młodej  i  starszego  drużby,  a  na  samym  końcu  drugi  star- 
szy drużba,  jadący  na  stołku.  Nareszcie  starsi  drużbowie  scho- 
dzą się  drugą  stroną,  mijając  druchny,  i  jedeo  z  nich,  siadszy 
na  stołku  (czasem  i  poduszce),  bierze  sobie  pannę  młodą  na  ko^ 
lana,  i  w  takiej  pozfe  siedzą  przez  cały  ciąg  oczepin.  Wtedy 
druchny  zaczynają  śpiewać  poniższą  pieśń,  a  skoro  dośpiewają 
do  zwrotki,  w  której  jest  mowa  o  jabłonce,  swacha  wnosi  do 
izby  ubraną  jabłonkę  i  trzyma  ją  koło  panny  mfodej  do  końca 
tej  pieśni. 

Nr.  63. 


i 


IEEi^5^?^^ 


^_$=±n:J?= 


t^ 


m 


ifc:^=r.t  ^  

So-  go-  i«b   Sie,       kó  -  go  •  łeś  sie,     8t»r-Bzy  drni-ba, 


ii^s^ 


szisi 


^^"-^t=? 


^5^ 


^^^^ 


rt 


i?" 

po  -  re    -    dził,  po  -  re  dził,       po  -^ 


m 


d£it 


Druchny.  1.    — Kogożeś  sie,  starszy  drużba,  poredził, 
Kiedyżeś  ty  pannę  młodom  posadził? 
— Redziłem  sie  ojca,  matki  i  Boga, 
Posadziłem  pannę  młodom  u  proga. 
— Ubogń  }k  sirotecka  na  świecie, 
Któż  my  teri  mój    warkocek  zaplecie? 
— O  jest  ot  tam  starszy    drużbii,  ału^ka  mój. 
Co  ucesze  i  zaplecie  warkoo  mój. 
Chodzi  tam  młodszy  drużba  po  sini, 
A  nosi  ón  złoty  grzebiń   w  kiesini. 
(A)  Wiernie  j4  Panu  Bogu  służyła, 
A  kiedy  jd  jabłónyszke  sadziła. 
Sadziłam  jom  w  ogródyszku  przy  drodze^ 
A  którendy  mój  Józinek  pojedzie. 


Druib.  2* 

Drnchn.  3. 

Drużb.  4. 


J)rnchn.  6. 
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S*    Nie  wjazlo  jubUnjszce  mitmia^ 
A  jnż  moja  jabł^nya^Łka  jak  ruU. 

9.    A  nie  wynzio  jabtóuyezcc  godzina, 
Joi  aie  moja  jahlónyeika   prayjena. 

10.  A  nie  wyezlo  jablanyezeo    dwóeh  leci, 
A  jui  moja  jabłófiyazka  md  kniecte.- 

11.  A  nie  wjezto  jabl6ujszce    trzy  lata, 
A  już  moja  jabłónyszka  ma  j^ibka. 

12.  A  cerwóne  jablue^ecka    rodziła, 
Zielonymi  listeckami  przykryła, 

1$,    Uiałii  ona  j&błaBzecków  dwanaście, 
Urwała  je  pann  ojca,  ataroi^cie, 
Starszd  drnebn^  z  młodośd* 

li.    Fan  starosta   za  jabłuszka  dziękuje^ 
Poioiyl  je  na  lóżecku,  całuje. 


Jabłonka  owa  wygląda  w  ten  spog^M}:  kilka  gałązek  po- 
kri£y kowanych  z  snbą  stanowią  osnowę,  do  nich  xaś  poprzy wią- 
zywany cli  jeet  kilka  palących  się  świec7.ek  i  pozatykane  eą  na 
kolce  jabłka  (i  pierniki)  Fo  skońrzenin  pioBnki,  s wacha  strząsa 
owe  jabłka  pannie  młodej  nafartnch,  kt^ra  po  skończenia  ocze- 
pin ro/daje  je  goficiom.  (Przeważnie  jednak  podczas  strząsania 
rozchwytują  wszy titkie  jabłka,  zostawiając  zaledwie  kUka  pannie 
młodej).  Następnie  s wacha  zdejmuje  pannie  mhidej  z  głowy 
koronę,  wianek  i  welon;  czynność  ta  (łdbywa  się  nadzwyczaj 
powoli,  a  przez  ten  czas  drncbny  i^piewają  jedną  z  pieśni  przy^ 
toczonych  powyżej. 

Nr,  64») 


A  ie-byń  ty,  chmi-lo,     Na   ta  tyo^ki    aie  lii, 
Nie  ro-bił-i©  -  by  6    ty  Z  ty  cli  pa-ni-nek  nie-wiśflt 


O  cłiiiii-la, 


o    nie-bo*ie,  WlAz  natyc-ki,   iliid  ni  mo-ie,    O  chmi-lu     Bje-Go-Łel 


1,    A  żebyś  ty,  cbmilu, 
Na  te  tycki  nie  liz. 


Nie  robiłżt^byl  ty 

Z  tych  paninek  niewiŚBtl 


^)     Zwykle   pie^ń  niniejszą  opiewają  starsi  wieśniacy,  gdy  pan- 
nę młodą  sadzają  do  oczepin. 
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O  chmiln,    o  niebożę,  3,    —Bom  jom    to  rozbił? 

WlAz  na  Łyckl,  zliźd  ni  moie^         Tyllco  aama  padła, 

O  chmilu  niebożę!  Opid  jotn  fartus^ek^ 

2.    A  bodejs  ty^  chmila,  Duio  klnsek  jadła. 

Ach,  ty  rozbój nikn!  — O  chmilu^  o  niebożę, 

Rozbiłeś  dztwczyne  Co  na  dół,  to  pomoie, 

(I)  Na  pasternikn.  O  cbmiltt,  nieboźel 
O  chmilu,  o  niebożę  itd. 

Skoro  tylko  swaeha  zdejmie  koroną  i  wianek,  n&tychmiafit 
matka  pannie  młodej  kładzie  na  głowę  j, ziele  święcone"  prze- 
ciw czarownicom,  gdyż  według  moiematiia,  „czarownica  ma  naj- 
większy dostęp  do  panny  młodej »  kiedy  jej  zdejmnją  koronę 
i  wianek."  Na  miejsce  tych  oznak  panny  młodej,  kłads^ie  jej 
awaeha  „cłiłopk(j.^  „Chłopka"'  jest  podobna  do  powasechnie 
gnanej  „kapki/  tylko  różnica  polega  na  tym,  źe  jest  bez  prze- 
wiązanej wokoło  chustki,  a  za  to  ubrana  bywa  kilku  kolo- 
rowemi  kokardkami  z  bandażami  do  zawiązywania  ^).  Obecnie 
„k^pki'*  noszą  tntaj  prawie  tytko  starsze  kobiety,  a  młodsze 
wystrojone  są  w  owe  „chłopki."  Nie  odrazu  pannie  młodej  spo- 
doba  Bię  włożona  „chłopka'^  i  zwykle  przymierza  wszystkie 
(doBtaje  ich  sztuk  kilka  od  swych  sąsiadek,  które  następnie  juz 
nie  są  obowiązane  składać  pieniędzy  na  czepek),  a  w  której 
kopce  jej  najładniej,  tę  zostawia  na  głowie.  Podczas  dobie- 
rania odpowiedniej  „chłopki"  kładą  jej  także  na  głowę  stary 
^kaśkiet"  (czapkę),  zapewne  tylko  ze  zbytków  ^).  Wystrojonej 
tak  pannie  młodej  w  „ chłopce''  dają  do  rąk  dwa,  nakryte  sobą 
talerze,  na  które  obecni  na  weselu  goście  składają  kaidy  we- 
dle możności  datki  pieniężne  ^na  czepek/'  a  panna  młoda 
następnie  zgarnia  jo  pod  talerz.  8 wacha  tymczasem  pannę 
młodą  sprzedaje  i  navvołuje  gorliwie  o  pieniądze  na  czepek. 
Skoro  który  z  gości  położy  drobne  pieniądze  na  talerz,  wtedy 
swacba  wykrzykuje,  że  panna  młoda  nie  chce  „skarupków"  do 
zabawiania  dzieci,  gdyż  ich  dotychczas  jeszcze  nie  ma.  To  też 
%wykle  wszyscy  dają  po  rabin,  oprócz  kilka  chłopców,  „twar- 
dych w  gębach  j*"  którzy,  przebrawszy  fiiij  za  Żydów,  przychodzą 
kupić  pannę  młodą.  Swacha  zaczyna   wtedy  wychwalać  t,swego 

^)  ,,Chłopka"  i  „kapka,*'  tudzież  korona  panny  młodej  i  chust- 
ka, którą  starszy  drużba  mn  w  ręku  pofticzas  wesela  (Wula^  VIII, 
492  i  493),  znajdują  się  w  Muzeum  Etnografieanym  w   Warszawie, 

*)  Jeet  mniemanie,  i^  jeieli  pan  młody  włoży  pannie  młodej 
czapka  na  głowę  pieiwej^  nim  wloią  jej  chłopkę,  to  będą  mieli 
pierwsze  dziecko  płci  męskiej. 
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bydlaka"    i  ceni    go    bardzo    drogo,    bo    kilkaset  rubli:  knpcy 
zaś  wytykają  najrozmaitsze  wady    i  naznaczają    bardzo  nizką  I 

cenę.  Na  poparcie  swych  twierdzeń,  kupcy  owi  pokazują  wszyst- 
kim owe  wady,  jako  to:  iejest  „bydUk**  lechciwy,  bez  zębów, 
lub  iet  że  ^fika^  (kopie)  itp.,  a  dotknąwszy  aię  da  „bydlaka/' 
rzeczywiście  utwierdzają  się  w  swych  zarzutach,  gdyż  panna 
młoda  umyślnie  okazuje  się  taką  „felerną/'  S  wacha,  broniąc 
sławy  Bwego  ,,bydl&ka,''  zarzuty  wszystkie  odpieraj  mówiąc 
przytym,  że  to  tylko  są  puste  wymysły  oszustów  Żydów,  chcą- 
cych wyłudzić  taką  ładną  sztukę  za  psie  [>ieuiądze,  a  na  dowód 
tego,  kaie  się  wszystkim  dotykalnie  przekonać,  ie  Joj  bydlak*" 
jest  bez  zarzutu.  Wszyscy  przyznają  słnsznośó  swasze,  gdyż  pod- 
'  czas  tych  oględzin  panna  młoda  zachowuje  się  jak  najspokoj- 
niej. Taki  handel  trwa  dosyć  długo,  dopóki  dowcip  a  tych 
^mocnych  w  gębach**  nie  wyczerpie  się.  W  końcu  kupują^ 
kładąc  na  talerz  tyle  pieniędzy,  ile  przeznaczmy  li  sobie  dae  na 
czepek.  Po  zapłaceniu  swacha  im  nie  cliee  oddać  ,, bydlaka,'' 
gdyż  niby  za  mało  dali  pieniędzy,  i  uważa  to  za  przepadłe  dla 
Bicb,  a  zarazem  odprawia  ich,  jako  nierzetelnych  kupców.  Po 
niedługiej  chwili  przychodzi  niby  nowy  kupiec  w  osobie  pana 
młodego;  ten  Już  knpuje  bez  targu,  płac^^c  kilka  rubli  na  ta- 
lerz^ i  zarazem  bierze  go  z  sobą  ze  stoika.  Tutaj  tak  samo, 
jak  po  skończonym  ubierania  się  panny  młodej  do  ślubu,  druch- 
ny  starają  się  na  wyścigi  usiąść  na  tym  Btołkn,  /.którego  przed 
chwilą  wstali  panna  młoda  i  starszy  drużba,  gdyż  ta  z  drncben, 
która  pierwsza  usiądzie,  wyjdzie  za  mąż  Dajwcześniej.  Tak  samo 
ma  się  dziać  i  z  temi,  którym  podczas  oczu  pi  u  swacha  przymierzy 
koronę,  welon  i  chłopki^).  Skoro  tylko  pan  młody  kupił  oblu- 
bienicę, wtedy  ci  starzy  kupcy  zaczynają  aie  z  niego  uaśmie^ 
wae,  że  dobrze  nie  obejrzał  „bydl&ka^  i  gał^iustwa  kupił  Ka- 
żą mu  go  przeprowadzić,  żeby  się  przekouał,  iż  on  kuleje,  Wte^ 
dy  pan  młody,  usłuchawszy  ich  rady,  bierze  go  do  tańca,  niby 
do  przeprowadzki,    i   rzeczywiście    przekonywa  się,     że    kuleje^ 


^)  Jeżeli  która  matka  „jest  mądra,"^  tj.  zna  st^  na  rolnych 
sposobach,  bierze  od  panny  młodej  podczas  oczepin  jaką^  rzecz 
]  daje  to  drugiej  swej  córce,  która  wskutek  r^^go  aiezadtugo  ffryjdz  ie 
xa  mąi.  Rzecz  tę,  nie  wiadomą  mi,  oddaje  napa  wrót  po  oczepinach 
pauDic  młodej.  Tyle  sposobów  jest  na  to,  żeby  córk^  swą  wydać 
za  mąż,  że,  jak  powiadają,  tylko  matka  „.^łupm"^  nre  umie  z  tego 
skorzystać. 

Wisia  t.    VIII  zesz.  4  47 
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Występoje  więc  pan  młody  do  swachy  z  pretensjami^  ie  go 
ok  pila,  ]  każe  jej  samej  spróbować.  Ze  swacbą  tańczy  paasa 
młoda  dobrze^  lecz  skoro  znowu  pan  miody  spróbuje,  na  nowo 
kuleje.  Takie  próby  odbywają  ńą  kilkakrotnie  z  towarzy- 
szeniem ogólnej  wesołości  i  zadowolenia;  w  końcu  awacha  woh 
matkę  pana  młodego  i  każe  jej  przetańczyć  i  zobaczyć,  czy  de 
jej  syn  rzeczywiście  na  kupnie  oszukah  Z  matką  panna  młoda 
tańcz^r  dobrze,  a  ta,  zapewniwszy  syna,  że  zrobił  dobry  interee^ 
oddaje  mu  ją  do  tańca,  i  już  teraz  panna  młoda  przestaje  ku- 
leć, a  pan  młody,  uradowany  tym,  puszcza  się  na  dobre  w  ta^ 
uy.  Muzyka  ucina  dzielnego  obertasa,  pary  jedoa  za  drngą  m- 
Bzają  z  miejsca,  i  wnet  napełnia  się  izba  ochoczą  zabawą. 
W  niektórych  wsiach  okolicznych  oczepiny  odbywają  się  w  co- 
kolwiek odmienny  sposób.  Np.  w  sąsiedniej  wsi  Domauikowie, 
pr:ced  oczepinami  stawiają  na  środku  izby  stół  i  wokoło  niego 
oprowadzają  druchny  pannę  młodą.  Koło  tego  stola  siedzi  na- 
stępnie panna  młoda  w  ten  sam  sposób,  co  i  w  Szołajdacb;  ta- 
lerzy do  pieniędzy  nie  trzyma  w  ręku,  lecz  stoją  one  przednią 
na  Btole.  W  poblizkiej  wsi,  we  Frankach,  na  początku  oczepin 
druchny  wcale  nie  oprowadzają  pauuy  młodej  naokoło  atołu^ 
lecz  zn  to  już  po  oczepieniu,  gdy  każdy  z  gości  daje  pieniądze 
na  czepek,  wypija  kieliszek  wódki  i  oprowadza  lub  przetańczy 
z  panną  młodą  naokoło  stołu.  W  Szołajdach  po  oczepinach 
wkrótce  następuje  „pocęstne,"  składające  się  z  placków,  chle- 
ba, kiszek,  wódki  itd.,  które  rozstawiają  na  wniesionych  do  izby 
stołach.  Po  spożyciu  tego  „pocęstnego^  następują  znowu  tańce, 
które  kończą,  się  nad  ranem^  gdy  już  nogi  zupełnie  ustają  bądź 
ze  zmęczenia^  bądź  też  z  nadmiernego  użycia  alkoholu. 


Drugi  dzień  wesela.    Poprawiny. 

Na  drugi  dzień,  tj.  w  poniedziałek-  od  samego  rana  idzie 
panna  młoda  prosić  wszystkich  wpobliżu  mieszkających  gości 
(z  dalszych  stron  goście  nocują  w  miejscu),  żeby  byli  łaskawi 
przyjść  do  domu  weselnego  na  dalszą  zabawę.  To  też  wnet 
goście  zaczynają  się  schodzić,  ażeby  zyskać  jak  najwięcej  czasn 
na  zabawę.  Kapela  tymczasem  stoi  w  progu  i  każdego  wcho* 
dzące^^o  do  izby  wita  muzyką,  graną  mu  na  dzień  dobry,  za 
którą  wchodzący  musi  dać  kilka  groszy.  Skoro  się  goście 
pasch  odzą,    idą  następnie    wszyscy  po  wsi  grać    i  śpiewać  na 
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dzień  dobry;  watępuja  do  niektórych  tylko  domów,  zamoiniej- 
Bzych,  jako  to:  do  kowala,  rządcy  i  dworu*  Na  przodsie  ca- 
łego orszaku  wyskakuje  i  wykrzykuje  jakakolwiek  wesoła  baba^ 
przebrana  za  żebraka,  lub  też  „za  Żydówko  aie  obirA.'*  Przy- 
Bzedszy  przed  dom^  opiewają  najczęściej  slarsi  nast^pająeą 
pieśń: 


Nr.  65. 


te-  mu   do  -  mo    •  wi,    te-  Din     da-mo-wi, 


tgjg-g^,^^-_Lt^^^_, 


Lrrn 


A  dtóń    do- Wy 

A  w  tern   do-TDU  goR-  po-  da  -  rzo 

A  dzi^ń    do-brj-  i    wara  t^i,  ofc 

Nie  jed  -  n&  tu  ka  -  pe  -  la  ;Emok 


wi,  goB-po  -  da-rzo-wit 
na  i  wim  t^ż,  ok-na, 
ła,      ka-  pe-  la  zraok-ia. 


lETr^^^^^S 


:t^=i:E^ 


iŁr+r 


:M^zt 


Be-diie-TOf  mu    wiń-Hio-  wa  -  li^    Na  ddóń  do-brj    prxy-gry-wa-li, 


s^- — 


=^ 


i 


f5=rq 


A  dzi6ó-dO'bryl    Za  -  pu  -  kń-  my,    la-  Rtu-  kń-  my.     Do   ty   no-  wy 


bud -ki,    Mo-^e   Bi&  lvi     do  -  ro  -  BH-raioiD,  wy-nie- fiom  nam    w6d-kl. 


1.  A  daiśń  dobry  temu  domowi, 
A  w  tern  domu  gospodarzowi. 
Będziemy  mu  wińsŁOwali, 

Na  dzieii  dobry    przygrywali, 
A  dzióó   dobryl 

2,  A  dzień  dobry  i  wdto  tćż,  okna, 
Nie  jedna  ta  kapela   zmokła. 
Któż  tn  teri  moknąć  bydaie, 
Kiej  Kaaiuka  za  mąż  idzie? 

A  dzień  dobry! 
Z&pakdmy,    za^takimy 
Do  ty  nowy   badki; 
Mo^e  aie  iM  dorozumiom, 
Wynlesom  uim  wódki. 


Gospodarz  tedy  „dorozumiewa*"  się  i  wyaosi  im  poczęstu* 
nek,  do  którego  jeiell  wcbodzą  ogórki  kwaszone,  to  są  w  jednej 
chwili  rozebrane  i  spożyte  z  największym  apetytem.  Wykręci- 
wszy kilka  razy  oberka  przed  domem  i  następnie  podziękowa- 
wszy za  przyjęcie^  idzie  cały  orszak  dalej,  aż  w  końcu,  obszedszy 
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wH^yatkie  zgóry  nazn&czaoe  mieJBca,  wraca  do  domu  weselDego, 
gdzie  rozpoczyna  Bic  już  na  dobre  zabawa.  W  dniu  tym  ocho- 
czej i  weselej  się  bawią  niż  w  pierwszym,  dobywają  resztek  sil, 
aby  tylko  nzyć  tańca,  gdyż  przeważnie  wieczorem  lob  nocą 
kończy  się  już  na  dobre  wesele.  To  też  młodzież  tutejsza  mó 
wi,  ie  „na  drugi  dzioń  to  najnciesui,"  gdyż  nietylko  są  same 
tańce,  lecz  bywają  przeplatane  rozmai temi  grami. 

Do  gier,  najczęściej  będących  w  użycia  w  drogim  dniu 
wesela,  należą: 

I.    W    stryjenkę. 

Osoby  należące  do  zabawy  biorą  m^  za  ręce  i  tworzą  ko- 
lo, w  pośrodku  którego  stoi  ^stryjenka/*  Kolo  się  obraca 
i  wszyscy  śpiewają: 


fcpE^ 


Co  Btryjeoka  zrobiła, 
Kiedy  n^m   flie  upiła? 
Ugina  sie  do  padu, 
Powiedziała:  bop  sa  aa! 

Wszyscy  grający  musza  w  tej  chwili  powtarzać  to  wszyst- 
ko, co  zrobi  „stryjenka,"  np,  skakać,  podrapać  się,  pluć,  scby- 
Ije  się  itp.  Kto  się  spóźnia  daje  fant  i  idzie  do  koła^}. 


IL    W    przepiórkę. 

Siadają  wszyscy  gdziekolwiek  na  ławkach,  ajedaa  z  dziew- 
czyn, lub  chłopiec  bierze  w  obiedwie  ręce  chnstkę  i  trzymając 
ją  przed  aobą,  tańczy  po  izbie  w  takt  śpiewaną)  piosnki: 


^)  6r^  tę  znają  w  wielu  miejscowofciacb  Królestwa.  Zob. 
„Gry  i  zabawy  w  Rościszewie"  p.  li.  Krzywicką:  Nr.  6  ^Ojciec 
Jacenty''  i  Nr,  b  „StryJcDka  aie  upiJa,"    H^isia  V,  558  i  669. 
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i^^^m^^^^^mm 


:iT* 


atzff: 


U-ctek  - 1»  my,        u  -  etek  -  ła  my    pree-pió-ree-  ka  w  pro-Bo, 


zmrzsz 


^-p-t>- 


-i—^~^~'-'f 


A    ja    aa   ntom,     a    %   %%   uiom    ais- bo  -  ra  -  cek       bu  -  so, 

1,  Uciekła  my  pr^epiórecka  w  proBO, 
A  ja  za  niom  niebor^cek  boso, 

2,  Uciekła  my  prcepiórecka  w  pokrzywy, 
A  ja  aa  niom  nieboracek  nieżywy, 

3.  Trzebaby  sio  pani  matki  spytać, 
Cy  my  każe  prjepiorecke    chwytać. 

Na  to  odśpiewują: 

4.  A  chwyte}-ie»  o  i  chwytej, 
Ino  aie   do  ni  oj  ni«  dotekeji 

Przed  którą  OBobą  stanie  i  ukłoni  eię,  U  zajmaje  jej  cnlej- 
8ce  i  lańcty  w  ten  sam  8p08Ób,  śpiewając  po  izbie, 


III.    W     ptaszka. 

Parzysta  liczba  osób  tworzy  koło,  które  się  obraca,  a  oprócz 
tego  jedna  i^aoba  et^ije  w  pośrodku  kota.  Osoba  ta  w  kole.  Jako 
„ptEBzek,^  dobiera  sobie  z  osób  tworzących  kolo  purg,  a  reszta 
grających  także  spiesznie  łączy  się  w  pary.  Kto  pozostaniCj 
idzie  do  koła  na  ^pt&szka''  i  zmazem  daje  ftint.  Podczas  tej 
zabawy  śpiewają,  jeżeli  cLłopiec  został  w  kole: 

{Melodja  powszechnie  znana). 

Chodzi  ptaszek  po  nlicy, 
Zbi^rd  sobie  %\kt  pszenicy, 
A  j4  sobie  stoję  w  kole 
I  wybił^rim  kogo  wole. 

Gdy  dziewczyna  dostanie  się  do  kola,  w  ten  sposób  śpie^ 
waj%. 

Chwała  Bogti,  cbwałal 
Dziewczyna  została, 
Będzie  sobie  wybierała, 
Ko^o  będzie  chciała. 


^^ 
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IV.    w    myszkę. 

Zabawa  Ła  znana  jett  wszędzie  i  bywa  w  jednakowy  pra- 
wie  sposób  grywana.  Po  dwóch  9tronaoh  naprzeciwko  siebie 
stają  dwa  rzędy,  składające  się  jedon  z  chłopców,  drugi  z  dziew- 
cząt»  Każdy  chłopiec  podaje  rękę  dziewczynie,  bodącej  naprze- 
ciwka niegrf,  i  przez  ealy  ciąg  gry  trzymają  ręce  złączone  w  gó- 
rze, tworząc  tym  sposobem  most^  czyli  ^dziurę."  Dziewczyna, 
tj.  „myszka,''  ucieka  do  tej  dziury,  lab  nazewnątrz  rzędów, 
a  chłopiec,  czyli  „kot,"  dopóty  ją  goni,  dopóki  nie  złapie. 
Podczas  gonienia  ^kot  niramczy,"  a  wszyscy  śpiewają: 


i^ 


^^=^^-^ 


:)C=:l!fi 


W  stodole  mjBzku^  w  atodole, 

WygłądA  dsinrkom  na  pole. 

Do  dziury,  myszka,    do  dziury, 

A  bo  cie  złapie  kot  bury  I 

A  jak  cie  złapie,  zdogóni, 

To  cie  obedrze  ze  ekóry    (ci  ale  pięknie  ukłaui). 

Nie  łowny  kotek,  nie  łowny, 

Nie  złapdł  myszki,  ni  iiduyp 


V.    W    I  i  s  a. 


Grający  tworzą  kolo,  wokoło  którego  chodzi  „lis** 
z  rózgą  w  ręku*  Kolo  jeduej  z  osób  kładzie  po  cicha  ró^gę, 
a  ta  powinna  w  tej  chwili  podnieść  rózgę  i  ^lisa  do  dziury  na- 
pędzić,'* tj*  źdby  zajął  opróżnione  przez  tę  osobę  miejsce.  Kto 
gię  napróioo  obejrzy^  tęga  lia  bije.  Podczas  chodzenia  lisa 
wokoło,  mówią: 

Chodzi  lis  połę  drogi, 
Ni  mk  ręki,  ani  oogi. 
Wyszło  temu  trzy  niedziele, 
Jak  my  lisa  nie  widzieli. 
Trzeba  mu  sie  u^łowaó, 
Chleba,  syra  nie  żałować. 
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VL    W   »p  a  8  t  u  r  z  a.' 

Gra  „w  pastarza*^  jest  zapełnię  podobaa  do  T,li8a/*  z  tą 
fóżoicą,  ie  tataj  ,.pa«tara''  chodzi  z  kijem  wkoło  i  niby  >,bydło 
wygania  na  trawę/'  udając  przytym  ryk  bydła,  Teu,  przed 
którym  uklęknie  i  położy  kij,  zajmuje  jego  miejsce,  a  zarazem 
bije  tych  ciekawych,  którzy  si^  napróżuo  oglądają.  W  pobliz- 
ktej  wsiPerna,  gtD.  Błonie,  zabawę  tę  w  odmienny  upoaób  grają. 
Pary  tańczą  wkoło,  a  jedna  osoba,  tj,  „paaturz/*  staje  w  środ- 
ku z  kijem  i  gdy  puknie  nim  trzy  razy  w  sufit,  wszyscy  aię 
puszczają,  a  następnie  dobierają  iijne  pary,  nie  wyląc;£ając 
i  «,pasturza/'  Osoba,  która  zoi^tanie  bes  pary^  idzie  do  środka 
i  zastępuje  miejsce  dawnego  „pas turza/' 


VII.    ,,W    klapać  a." 

Dziewczyny  siadają  rrĄdem  i  umawiają  aię  w  sekrecie, 
która  którego  chłopca  sobie  wybiera.  Chłopcy  tymczasem  także 
się  umawiają,  przed  którą  dziewczyną  ma  się  każdy  z  nich 
ukłonić,  Idą  tedy  chłopcy  wszyscy  rzędem  i  kłaniają  się  przed 
dziewczynami^  jeżełt  trafi  na  tę  samą  dziewczynę^  która  jego 
także  wybrała,  wtedy  ta  mu  ustępoje  miejsca;  jeżeli  w  wyra- 
chowaniach  Bwych  się  pomylił,  dziewczyna  owa  klaszcze  w  rę- 
ce, a  on  dopóty  musi  zgadywać,  póki  nie  natrafi  ua  swoją.  Na- 
stępnie role  chłopców  zajmują  dziewczyny,  i  tak  idieie  dalej 
wesoła  zabawa. 


VIIL    ,,K  ł  a  n  i  d  .  .  k  a"  '). 

Przy  tej  grze  z  każdej  pary  chłopiec  staje  naprzeciwko 
dziewczyny  i  kłaniają  się  sobie  wzajemnie,  potym  się  odwra- 
cają i  w  takiej  pozie  znowu  się  kłaniają.  Powtarzają  to  drugi 
raz  od  początku  i  następnie  tańczą. 


I 


*)     W  Pernie,  gm.  Błonie,  grę  ninlejessą  nazywają  „D„nik." 

Pod  Warszawą  widzieliśmy    tanioo  podobny    pod  nazwą    ^,Ży- 
dek/  {R^d.) 
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IX.    o  y  n  a. 


*^  Tiarl-TKL  i1v_no.     liir.n*.  /^v_na   i^v-na    Hm-i**    f1v_na     i1v_fia.     ilw-ia*     J^-h* 


Jed-na  dy-na,  dy-na,dy-na,dy-Dft  Dru-ga  dy-na,  dy-na,  dy-aa,  dj-na. 
Tempo  mazura. 


zt 


=f-=,rxr==- 


■^  A    te-sały-sie  śty  -  ry    dy-  ny    Do  diiew-cy-oy^  do    ie  -  dy*  iiy 


?itrf- 


.m-0- 


. — •.,.,^- 


^~p~ur""5^ 


=p=?^ 


-V— >*- 


^^gH^ 


Stają  parami  we  dwa  szeregi  naprzeciw   siebie    i  fiehodz^ 
się  ras&em,  śpiewając  przy  tym: 

Jedna  dyna,  dyna,  dyna,  dyfia, 
Druga  dyna,  dyna^  dyna,  dyna* 

Za  każdym  razem  gdy  się  achodaą,  kłaniają  si<j  wzajemnie. 
Gdy  wreszcie  zaśpiewają: 

A  zeszły  sie  śtyry  dyny, 
Do  dziewcyny,  do  jedyny! 
—wtedy  chłopiec  robi    kilka  obrotów,  biorąc  się    za  ręce    ze 
swoim  viS'i-vi8,  a  potym  z  dziewczyną  ze  swej  pary.  Przeciw- 
ny szereg  robi  podobnie.  Następnie  rozchodzą  sie  w  przeciwne 
strony,  tworząc  szeregi  jak  poprzednio, 

X.    W    szewca. 


nzi^fi 


m^^: 


0  f 


■^ 


te* 


^E 


^ 


i^"^ 

^ 


^)     Powy^zą  melodję  i  kilka  innych  zawdzięczam  p.  Bolesła- 
wowi i  Lisaawskiemn. 


I  — 
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Pary  tańczą,  a  gdy  grajek  zagra  dragą  część  przytoczonej 
melodji,  pary  rozdzielają  się,  klękają  naprzeciwko  siebie  i  8zyją 
w  takt  baty,  naśladnjąc  rncby  szewców. 

Po  skończeniu  gier  przystępują  do  wykupowaiiia  fantów. 
Obierają  jednego  sędziego,  zwykle  starszego,  który  dobiera  jesz- 
eze  pomocnika  (ławnika).  Ten  ostatni,  trzymając  zebrane  fanty, 
zwykle  zapytuje  się  sędziego:  „Panie  sędzio,  cói  mdm  z  tym 
fantem  zrobić?^  a  sędzia  dopiero  naznacza  odpowiednią  karę, 
np.  kaie  całować  wszystkich  po  kolei,  lub:  „obłapić  za  nogi,^ 
albo  kto  jest  nbojący,**  tego  wysyła  po  co  na  wieś,  do  krKjia; 
każe  skakać  przez  rowy,  lub  naokoło  izby  na  jednej  nodze; 
„wozić  kamienie,*^  tj.  czołem  mocno  trzeć  o  drzwi,  na.sladująe 
jazdę  wozu  po  kamieniach,  itp.  Gdy  już  wykupią  wszystkie  fan- 
ty i  do  gier  nie  mają  ochoty,  nanowo  puszczają  się  w  tany^ 
przerywając  je  odpoczynkiem  lub  wesołą  pogawędką. 

Drugiego  dnia  państwo  młodzi  obowiązani  są  tylko  dać  je- 
dzenie przez  cały  dzień,  a  trunki  zaś  tylko  podczas  obiadu.  Na 
resztę  picia  składają  się  wszyscy  mężczyźni  i  sprowadzają  je 
z  poblizkiej  karczmy.  Wieczorem  lub  w  nocy  kończy  się  ua 
dobre  główne  wesele.  Goście  się  rozchodzą  i  rozjeM'^ają  do 
swych  domów,  muzykę,  ledwie  dającą  oznaki  przytomności  od 
zmęczenia  i  alkoholu,  zwalniają  z  kontraktu,  i  po  chwili  dom  we- 
selny pustoszeje  zupełnie,  pozostawiając  w  umysłach  wszystkich 
zebranych  tylko  miłe  wspomnienia. 

Stare  baby  wiejskie,  jako  lubiące  nadzwyczaj  roziywki 
i  zabawy,  schodzą  się  jeszcze  trzeciego  dnia,  tj.  we  wtorek,  „na 
poprawiny.^  Toczy  się  już  tylko  wesoła  gawęda,  podtrzymywana 
nieodłączną  w   takich  razach  wódeczką. 

Jeżeli  pan  młody  pozostaje  na  służbie  w  folwarku,  wtedy 
zwykle  panna  młoda  po  weselu  nadal  pozostaje  u  rodziców,  aż 
do  Nowego  Boku,  a  następnie  dopiero  zamieszkują  razem.  Gdy 
za.^  ta  okoliczności  nie  zachodzą,  wtedy  zaraz  po  weselu  tworzą 
swoje  gospodarstwo.  Żadnych  obrzędów  na  przenosinach,  będą- 
cych w  zwyczaju  w  innych  okolicach,  nie  spotykałem.  Jest  zwy- 
czaj, że  ktokolwiek  się  wyprowadza  z  dawniejszego  mieszkania, 
obowiązany  jest  sąsiadom  zafundować  wódki;  oni  znowu  poma- 
gają mu  przy  przeprowadzce. 

Błogosławieństwo.    Wkupiny. 
W  niedzielę  pierwszą  po  weselu  idzie  panna  młoda  do  koś- 
cioła »na  błogosławieństwo."  Prosi  wtedy  kilku  starszych  kobieta 


K 


^^f 


718  LEON   LlSSOWSEr 


żeby  jej  towarzyszyły  do  kościoła  i  aby  podczas  odmawiania 
nad  nią  przez  księdza  modlitwy^  trzymały  w  rękacłi  zapalone 
świece.  Każda  kobieta  idzie  z  wielką  chęcią,  bo  dobrze  wiedzą, 
źe  zdarzy  im  się  nowa  sposobooSć  „do  zakropienia.''  To  tei  po 
błogosławieństwie  .zaprasza  młoda  mt^źatka  owe  kobiety  do 
karczmy  „na  pocęstunek,"  ktdiy  się  składa  z  placka  i  kiazki 
(zabranych  z  domn)  i  z  wódki. 

Ostatni  haracz^  jaki  musi  złożyć  panna  młoda  starszym  mę- 
żatkom, stanowią  „wkopiny,**  które  siij  odbywają  we  środę  po- 
pielcową. W  ten  dzień  wieczorem  zajeżdżają  starsze  kobiety 
sankami  przed  dom  młodej  mężatki  i  zabierają  ją  z  Bobą 
do  karczmy,  żeby  ^ię  do  ich  grona  ^wkuplła.^  Sanki  eą  małe 
z  wysokiemi  kłonicami,  na  których  powiewają  poprzy wiązywane 
chustki  kolorowe,  tudzież  jest  rozpięte  białe  prześcieratUo, 
pod  które  też,  tak  jak  pod  baldachim,  sad7.ąją  młodą  mężatkę 
i  wiozą  ze  śmiechami  i  krzykami  do  karu^my.  Sanki  są  ciągnione 
przez  same  kobiety,  W  karczmie  młoda  mężatka  oiosi  „odlać 
wódki  z  parę  kwart,"  tj.  poczęstowatS  i  tym  sposobem  wkupnje 
się  do  nich.  Przed  wkupi  Darni  nie  jest  jeszcze  we  właściwym 
znaczeniu  „kobitom,^  lecz  tylko  „wilkiem,"  po  wyknpinach  zal 
staje  się  na  dobre  „kobitom''  ^). 

Na  tym  kończą  się  ostatnie  Siady  obrzędów  weselnych 
i  zarazem  ostatnia  okazja  do  zabawy.  Młodzież  tutejsza  nie- 
zmiernie lubi  się  bawić,  to  też  z  wielkim  upragnieniem  wygląda 
chwili,  w  której  by  mogła  pohasaó  swobodnie  i  rozerwać  się  po 
ciężkiej  pracy.  Wesele  dla  nich,  jako  rzecz  rzadka,  jest  czymś 
nadzwyczajnym,  niezwykłym,  a  jednocześnie  zjawiskiem  roz- 
kosznym, któregoby  za  nie  nie  opnścili.  Hulają  też  ua  weselu 
z  nieopisaną  werwą  i  namiętnością,  całkowicie  przejęci  zabawą, 
zapominają  o  swych  troskach  i  niedostatkach,  radzi  przeeiągDąć 
swoje  szczęście  jak  najdłużej.  Doskonale  też  młodzież  tutejszą 
na  wsi  charakteryzuje  jedna  z  piosnek,  śpiewanych  podcz^is  wy- 
wijania dzielnego  kujawiaka: 

Oj  dzi8,  dziiS  świata  użyć, 
Jutro  trzeba  paau    służyć! 

Szołajdy,  1891  r.  Leon  LissowskL 


^)     Znane  tutaj  JL^st  także  hulame  w  Popielec  „ua  len/' 
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adaniem  zbiorą  Diniejszego  jest  Ka/.iiajo- 
mienie  Niemców,  zamieszkałych  w  W, 
Ka.  Poznańskim,  z  podanianii  ludności  pol- 
skiej i  niemieckiej  i  dodanie  cegiełki  z  kra- 
ju naszego  do  rozkwitającego  folkloru* 
Polacy  zebrali  JDŹ  bogaty  materjat 
etnograficzny,  i  praca  ich  w  tym  kiernnku  może  (jak  zresztą 
praca  wazystkich  ludów  alo  wiana  kich),  służyć  za  wzór  dla  in- 
nych narodów.  Wł.  Nehring  wylicza  nazwiska  widu  znakomi- 
tych na  tym  polu  pracowników  (por.  „Zeitschrift  des  Yereina  tur 
Yolkskunde,"!,  250— 279  i  431-443).  Obecnie  czasop.  Wis/a  msk 
wybitne  znaczenie  dlalndoznawstwa  polskiego,  Kolberg  poświęcił 
kilka  tomów  W,  Ks-  Poznańskiemu;  inne  zebrane  dotąd  mater- 
jały^  rozproszono  w  dziełach  polski  oh,  niedostijpne  są  dla  uczo- 
nych niemieckich^  i  mato  z  nich   korzystano. 

Ze  strony  niemieckiej  nie  uczyniono  dotąd  żadnego  kroku 
do  zbadania  Indu  poznańskiego,  nie  przypuszczając  zapewne 
możliwońci  istnienia  podań  itp.  u  Niemców,  zamieszkałych  wiród 
Polaków.    Przed  8  laty,  nieobeznany  z  mową  i  obyczajami  Fo- 


1)  W  r.  z.  Towarzystwo  Hietoryczne  tak  zwanej  Prowincji 
Ptłznauakiej  ogłosiło  obazcrne  dzieło  Ottona  Knoopa,  nauczyciela 
w  Rogoźnic,  p.  t.:  ^Sacen  und  Erzjihlungen  ans  der  Provinz  Posen" 
(Poznań,  str.  XIX 4-363  w  8-ce  w.).  Ze  wzgl*;du  na  obfity  i  w  znacz- 
nej czctici  nowy  materjał,  zawarty  w  tej  pracy,  postanowiliśmy  utat- 
wić  zapoznanie  Bi<^  z  nią  czytoinikom  nakazy m;  uważając  zaś  przekład 
całkowity  za  zbyteczny,  pominęliśmy  zupełnie  łub  podajemy  tyl- 
ko w  skróceniu  te  podania  i  opowieści,  które  są  bardziej  znane 
i  które  w  różnych  zbiorą  ob  jn^  zapisano.  Streszczenie  to  wykonała 
umiejętnie  panna  Z,  A,  Kowerska^  znana  już  naszym  czytelnikom 
gorliwa  współpracowniczka  łFit^/, Wreszcie  nadmienia ray,  ii  nuroe-^ 
rację  streszczonych  rozdziałów  pozostawiamy  taką  samą,  jak  w  ory- 
ginale, bez    zmiany,— /iet/. 
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laków,  zwróciłem  flię  do  żywiołu  niemieckiego  i  przekoDałem  mc 
nieba wem^  że  iBtnieje  mnóstwo  podań  czysto  niemieckich.  Zbiór 
mój  powiększyły  przyczynki:  profesora  dr.  Beheim-Schwarzba- 
cha  (w  Ostrowie  pod  Wieleniem),  znanego  badacza  dziejów  W, 
Ka.  Poznańskiego,  i  P.  Sommera,  nauczyciela  z  Poznania,  który 
mi  dostarczył  opowiadań  i  krotacliwil,  przechodzących  z  ojca  na 
Byna  w  rodzinie  niemieckiej,  zamieszkałej  w  pow.  Siamotal- 
skim.  Odnalazłem  też  podfinia  o  kościołach  ewangielickieh  i  inne 
odpowiadające  zupełnie  podaniom  niemieckim,  i  zauważyłem^  że 
były  one  bądź  utworzone  na  miejscu  z  powodu  przypadkowych 
okoliczności,  bądi  przyniesione  przez   osadników  niemieckich > 

Wśród  ludności  napływowej  przeważał,  jak  się  ssdaje,  ży- 
wioł, pochodzący  z  Pomorza  i  mówiący  narzeczem  doluo-uie- 
mieckim,  a  zwany  niesłusznie  Kaszubami. 

Niezaprzeczoną  jest  rzeczą,  iż  Niemcy  przyswoili  sobie 
wiele  podań  polskicli  i  czysto  niepodobna  oaądzić,  którego 
z  dwóch  narodów  dane  podanie  jest  własnością.  Podobne  wa- 
runki bytu,  wynikające  z  podobnego  położenia  gieograficzoego 
wpłynęły  na  podobne  ukształtowanie  podań   i  wierzeń. 

Nawzajem  Polacy  przyswoili  sobie  wiele  od  Niemców,  któ- 
rzy odadając  tu  od  wieków  i  stając  się  Polakami,  zalrsymywali 
jednak  swoje  podania  niemieckie.  Zdaniem  moim,  podubue  zle- 
wanie się  podań  istnieje  od  wieków. 

Praca  moja  rozszerzyła  się  dzięki  pomocy  pp.  profesorów 
dra  M,  Beheim-Schwarzbacha  i  dra  Hockeabecka,  rabina  dra 
Blocha  i  nauczycieli:  Wernera,  L.  Kurtzmauna  i  Stillera.  Po- 
czątkowo miałem  zamiar  uwzględnić  tylko  podania  niemieckie, 
ale  hylem  wkrótce  zmuszony  zwróció  się  i  do  polskich,  w  czym 
mi  dopomogli  pp.  Eurt/mann,  dr.  Hockenbeck,  Daszyński,  8ro- 
ka^  Świnarski  i  Jarzębowski. 

Uwzględniłem  też  obyczaje,  zwyczaje  i  zabobony,  o  ile 
miały  'związek  z  podaniami,  w  przekonaniu,  że  są  dziedzieznemi 
cechami  indywidualucmi   narodów. 

Nie  miałem  na  celn  zebrania  wszystkich  podań  polskich  i  nie 
wyobrażam  sobie,  żem  zebrał  wszystek  materjał  etnograficzny. 
Celem  moim  było  pobudzić  do  dalszej  pracy  w  tym  kierunku. 
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II.    Piorun,  Bóg  piorun,  grzmot 

2.    Powstawanie  grzmotn- 

Gdy  grzmi,  niektórzy  powiadają,  źe  aniotowie  kulają  kręg- 
le* Najczęściej  mówią:  Pan  Bóg  w  niebie  kręgle  kula,  albo: 
JeEUs  Chr.  ze  hu.  Piotrem  kręgle  kula.  Stary  Polak  w  Szrodzie 
opowiadał,  że  gdy  grzmi,  Piotr  Św.,  idąc  pr/ez  wąskie  przejście, 
stuka  klaczami  o  ścianę. 

Najczęściej  objaśniają  grzmot  tym,    że  chmury  się  łrą. 

Uetnc. 

3.    Piorun. 

Fiomnem  Bóg  karze  tych  szcztsgólnie,  którzy  w  piątek 
cMeb  pieką^  bo  rozrauiają  tym  rany  Zbawiciela,  ukrzyżowanego 
w  piątek.  Ognia  powstałego  od  piołnnn  nie  należy  gasić;  by- 
łoby to  przeciwne  woli  Boga.  Spali  się  zresztą  tylko  budynek^ 
w  który  pioran  uderzył. 

Dostarczył  nauczyciel  Jarzębowski  z  Hogoi^na^ 

4-    Strzałka  pioraaowa,  piorunowy  kamyczek- 

a.  Gdy  grzmi,  grożą  dzieciom:  „Jeżeli  będziecie  niegrzecz- 
ne, Bóg  zabije  was  kulą  z  niebal''  Te  to  kule,  znajdowane  wśród 
żwiru,  zwą  się  piorunowe  kamyczki.  Tenże, 

i-    Potarcie  oczu  strzałką  piorunową  leczy  cboroby  oczne. 

Tenże, 

c.  Strzałka  piorunowa,  która  ma  powstawać  z  uderzenia 
piorunu  w  żwir,  utarta  i  wdmuclmięta  w  chore  oczy  bydlęcia, 
ma  własności  uzdrawiające.  Ustne  z  Rogoina. 

d.  Od  poderwania  się,  leją  piwo  do  garnka  glinianego, 
mieszają  strzałką  piorunową  tak,  aby  stopniowo  cała  gię  zma- 
czała^ potym  dodają  masła,  gotują  i  piwem  i  dają  pić  choremu- 

DoBturczył  nauczyciel  łiLlimaBz&wski  w  Rogoźnie. 
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5-    Żarty  w  czasie  burzy. 

Pod  wsią  Marcmkowem  miał  by£  ko6oi61,  na  miejacu, 
w  którym  obecnie  jest  jezioro. 

Haz  burza  wybuchła  podczas  nieszporów  i  ksiądz  rzeki, 
gdy  MJluie  zagrzmiało:  „Aniołowie  kulają  kręgle."  W  tejże  chwili 
piorun  uderzył  w  koieiół  i  zabił  księdza.  Kościół  zapadł  si^ 
w  ziemię,  a  uad  nim  rosstało  się  jezioro.  Odtąd  w  kaidą  rocE- 
Bicę  nka/.QJe  mq  ksiądz  w  płomieniach,  a  węże  rzucają  się  ku 
niemo,  chcąc  go  ukąsić.  Jeśli  ksiądz  którego  roku  fiię  nie  uka- 
że, nastąpi  koniec  Świata. 

Uczeń  M.  Zakrzewski  w  Gnieiaie. 

6.    Kara  boża. 

Syn  karczmarza  w  jednej  wsi  pod  GoBtyniem  był  ioltiie- 
rzem  i  wraral  do  domn  po  długoletniej  tiieobeeności.  Droga 
prowadziła  go  przez  wieś,  w  której  siostra  ełuiyła.  Pozoała 
brata,  ucieszyła  się  z  tego  i  przyrzekła  przybyć  wieczorem 
do  karczmy.  Żołnierz  poszedł  do  domu  rodziców.  Nie  pa^Dany, 
kazał  8obie  podać  szklankę  piwa.  Gdy  płacił,  karczmaiz,  zo^ 
baczy w^xy  znaczne  pieniądze,  zmówił  się  z  ioną,  zabił  go^ia 
i  zakopał  w  piwnicy,  Wieezorem  siostra  przychodzi,  pyta  o  bra- 
ta, opowiada  w  jakim  był  mundurze.  Wtedy  rodzice  poznali, 
że  zabili  syna.  W  tym  zerwała  5ię  bnrza  i  piorun  z&bil  bezboż- 
nych rodziców.    Córka  ocalała. 

Ustnie  z  Gniezna^ 

IT.    Wiatr,  wicheT. 

2.    Wiclier, 

Gdy  wiatr  zakręci  piaskiem  i  wzbije  go  do  góry,  mówią, 
że  djabeł  tańczy.  Wiatr  przestanie  wiać,  jeżeli  rzucić  nóz  w  Aro- 
dek  wiru  i  trafić  djabia.  Inni  powiadają,  że  wiry  owe  robi 
czarna  Jwinia^  która  się  szybko    kręci  w  kółko. 

Z  okolic  Mogilna  (polskie), 

3.    Djabeł  w  wichrze. 

Djabeł  b tracił  dawną  władzę  nad  ludimi,  mści  się  tedy 
pod  postacią  wichru,  zrywając  dacby  i  wyrządzając  inne  szko- 
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dy,     Muina  się  od  niego  ocbroni<S,  spluwając  trzy  razy,  gdy  się 
s&bliźa.    Djabła  tego  nazywają:  świuskie  g».o. 

Pewien  chłop  rzucił  raz  niż  poświęcony  w  środek  wiru 
I  njrzał  djabła,  przykntego  nożem  do  ziemi.  Djabel  pokornie 
spytał,  czego  żąda.  Chłop  wymagał  becznlki  wódki,  kilku  poł- 
ci Błoniny  i  miary  talarów,  Djabel  przyrzekł,  ale  chłop  nie  wie- 
rzył mn  n&  bIowo.  Djabeł  oświadczył,  że  żądane  rzeczy  są  już 
w  chacie,  o  czym  gdy  się  chłop  przekonała  uwolnił  djabła.  Ale 
w  godzinę  śmierci  chrzestny  ojciec  jego  widział,  ie  djabeł  czy- 
ha na  jego  dnBzę. 

Opow.  naucz.  Jarzębowski  w  RogoMe. 

L    Czarownice  w  wichrze. 

Dnia  24  czerwca  i  25  grudnia  czarownice  zbierają  się  na 
drzewie  stojącym  na  wzg6rzu  i  radzą,  jak  dostać  ^ię  do  piekła. 
Dla  zabezpieczenia  się  od  ich  czarów,  ladzie  w  te  dni  skraplają 
drzewa  wodą  świeconą,  przyczyra  słychać  jęki  i  piski. 

Koło  wsi  Osowiec  w  okol,  Mogilua  jest  góra  taka,  zwana 
iysą  górą.  Jeżeli  nie  pokropić  drzewa  wodą  święconą,  to  cza- 
rownice zjeżdżają  iia  miotłach  w  dolinę  i  poczynają  tańczyć  tak 
szybka,  że  aż  kurz  wzbija  się  wysoko, 

Opow,  uczcu  M.  Zakrzewski  z  Goiezzia, 


T.  Gwiazdy,  księżyc. 

L    Gwiazdy  i  gwiazdy  spadające, 

Polacy  wierz%  że  kaidy  człowiek  ma  swoją  gwiazdę.  Je- 
żeli rachuje  gwiazdy  i  natrafi  na  swoją,  to  umiera^  W  domu, 
pen  ad  którym  gwiazda  spadnie,  umrze  ktoś  w  przeciągu  roku. 
Pólka  z  Poznania  opowiadała,  że  trzeba  podnieść  taką  gwiazdę 
i  posmarować  nią  włosy,  a  będą  pięknie  rosły>  Ustne, 

2.    Człowiek  ną  księżycD. 

Plama  na  księżycu  ma  wyobrażai*  człowieka,  który  w  nie- 
dzielę roztrząsał  nawóz.  Za  karę  musi  dotycłiczas  roztrząsać  na- 
wóz na  księżycu.  Widły  teź  są  widoczne. 

Powszechnie  polskie. 


■^^■ 
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TE  Ogień. 

1.    Ochrona  od  ognia. 

w  razie    poiarn     trzymają    przed  ogniem     obrazy  święte, 
szesególnie    N.  Pauny,    św.  Agaty    i  św.   Wawrzyńca,  patroaa 
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TI.    ZnaM  prorocze. 

1-    Kometa. 

Na  Ukrainie  kozacy  obchodzili  dożynki.  Nagle  zrobiło  się 
tak  jasno  jak  w  dzień  i  ujrzano  dużą  gwiazdę  z  dtngim  ogo* 
nem  ognista m.  Nikt  nie  wiediial,  eo  to  znaczy;  dopiero  stary 
ślepiec  powiedział:  „Gotujcie  się  do  wojny,  bo  nieprzyjaciel  jest 
tam,  gdzie  ogon  upadnie."  I  w  eamej  rzeosy  nadeszło  wojsko. 
Opow.  Polak,  furnuin  stary  w  Gnieźnie, 

2.    Napoleon  w  Rosji. 

Napoleon  pierwszy,  podbiwszy  Niemcy,  wiódł  wojska 
do  RoBjl  Wojska  te  musiały  spadzie  kilka  dui  w  dażym  lesie. 
f)statniej  nocy,  około  wp6ł  do  r2-ej,  widziano  na  niebie  jeżdi- 
ca,  otulonego  w  czarną  płachtę,  z  mieczem  ognistym  w  prawej 
ręce,  na  wronym  koniu.  Obok  postępowało  kilka  postaci  w  kaj- 
danach, przepowiednia  niewoli,  a  w  górze  unosił  się  szkielet 
%  kosą,  obraz  ómieix^i.  Cesarz  nie  nsłucbał  przepowiedni  i  zo- 
stał pobity.  Tenże, 

3.    Znaki  prorocze  w  Gnieźnie.  I 

Ile  razy  nieszczęście  grozi  Gnieznu,  ladzie  niektórzy  widzą 
zoaki  w  powietrza  lub  wodzie.  Stróż  jeden  widział  płomień 
w  kształcie  groźnego  oblicza  przez  trzy  noce,  poprzedzające 
wielki  pożar  Wielu  widniało  na  niebie  miecz  krwawy,  rózgę 
i  łańcuchy  przed  rewolucją  l848  r.  W  czasie  ostatniej  wojny 
francuskiej  widziano  wieczarem,  około  goda.  07ł,  krzyż  na  niebie,  ■ 

z  którego  zwieszały  się  kajdany.  Znak  teo  niknął,  gdy  czło- 
wiek, który  pierwszy  go  spostrzegł,  wołał  kogo,  by  pokajać  zja- 
wisko. Ustne  z  Gniezna. 
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od  Ognia,  w  mniemania,  ie  ogień    będzie  nśmierzonj^.     Gdy  to 
nie  pomaga,  mówią,  że  obrazy  nie  były  podwięcone. 

Ustne   z  okolic  Mogilna  i  Obornik* 

2-  Lataraia  czerwona  przy  ulicy  Slnsarskiej, 

Pożar  w  r.  1803  zniszczył  znaczną  część  dolnego  miasta 
Poznania.  Na  nlicy  Ślasarskiej  dach  i  schody  domu  pod  nr.  5 
płonęły.  Rodzina  właściciela;  mieszkająca  na  drugim  piętrze, 
była  skazana  na  zagładę.  W  trwodze  wszyscy  padli  na  kolana 
przed  wizemnkiem  N.  P.  Marji,  t>łagając  ratnnkn.  Wnet  płomienie 
zgasły,  spadł  deszcz  rzęsisty  i  położył  koniec  szerzącemn  się 
zniszczenin.  Mówią  też,  że  N.  Marja  Panna  zjawiła  si^  i  rozkazała 
płomieniom,  abj  zgasły. 

Ocalona  rodzina  Mirnckich  ślubowała  zawiesić  na  pamiątkę 
latarnię  czerwoną,  płonącą  dzień  i  noc  na  cześć  N.  Panny.  Dom 
pnseBzedł  z  czasem  w  posiadanie  stowarzyszenia  ś w.  Wincentego 
a  Paolo,  i  latarnia  płonie  dotąd  między  oknami  drugiego  piętra. 
Świec  do  niej  dostarczają  pobożni    z  miasta  i  okolicy. 

Ustne  z  Poznania. 

3.  Objeżdżanie  ognia. 

w  starym  Dworku  (Althofchen^  pow.  Sk Wierzyński)  przed 
laty  pewien  człowiek  miał  przez  objeżdżanie  gasić  pożar.  Moina  to 
nczynić,  objeżdżając  pożar  konno  trzy  razy,  za  trzecim  razem  bar- 
dzo szybko,  aby  nie  być  uchwyconym  przez  płomienie.  W  in^ 
nych  wsiach  opowiadają,  że  przed  60  laty  w  St,  Dworku  zapa- 
liła się  stodoła.  Lejtnant  niejaki  wpadł  konno  na  podwórze, 
rzucił  flaszeczkę  w  płomienie  i  począł  umykać  jak  najśptosz- 
ntej.  Język  ognisty  puścił  się  w  ślad  za  nim,  ale  go  nie  do* 
flięgnął.  Wkrótce  ogień  zgasł,  nie  naruszając  sąsiednich  bu- 
dynków. Opow.  dr.  Piek. 

4.  Zamawianie  ognia. 

w  Rogoźnie  w  czasie  jarmarku  wybuchł  pożar  w  trzech 
miejscach  jednocześnie,  na  Nowym  mieście.  Nie  była  ratunku. 
Wtym  zjawia  się  konno  rządca  z  sąsiedniej  wioski.  Zamówił 
ogień  i  pożar  ustał.  Rządca  począł  uciekać,  płomienie  puściły 
się  za  nim.  Chcąc  się  uratować,  wskoczył  z  koniem  do  jeziora 
za  emętarzem  ewangielickim,  ale  zaplątał  się  w  uprząż  i  utonął. 

Ustne  z  Nowego  Młyna  (NeumUhle). 

Wisia  U   VIII  zesz.  4  48 
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VIII.    Zjawiska  świetlne, 

1.    Zjawisko  na  wieży  kościelnej, 

Na  wieży  kościelnej  w  Eościersyiiie  (w  okoL  Międzyrzeca), 
nkozaje  się  światło  tajemnicze.  Śmiałka,  który  się  odważy] 
wejść  na  wieżę,  ręka  niewidzialna  zepcbnijla  na  ziemię  i  zdruz- 
gotała.        Dostarczyła  p.  Ulgnerówna  z  Jastrzemek  Starych, 

2.    Światełka  na  drzewach- 

W  jednym  ogrodzie  w  Gnieżoie  jest  grusza,  przy  której 
zagrzebano  kilka  koni  nieżywych.  Pewna  kubieta^  wyazedazj 
między  godz.  12  a  l-szą  w  nocy,  spostrzegła,  że  gałęzie  gruasy 
płonęły.  Pobiegła  do  męża,  ale  gdy  razem  wyBzli,  jui  nie  nie 
było.  Ustne  z  Gniezna. 

3.    Koło  czerwone- 

w  lesie  Ludomskim,  w  miejeen^  gdzie  niegdyś  grzebano 
konie,  jest  dąb,  na  którjfm  zauważono  B^^rokie  koło  czerwone. 
W  dziefi  jednak  nic  nie  widać.  Ustne  z  Eogo;^.na, 

4.    Wóz  Ognisty  w  powietrzu. 

Szedł  cdowiek  z  Lndomia  do  Obornik  i  zobaczył  w  powie- 
tT%n  myśliwca,  pędzącego  na  wozie  ognistym,  zaprzężonym  w  ru- 
maki ogniste.  Z  Ryczywołu. 

5.  Koło  straszliwe- 

Przez  Lisią  górę  (Fncłisberg)  przy  Połajewie  toczy  się  w  no* 
cy  koło  ogniste  w  kierunku  Ryczywołu,  na  dach  pewnego  wol- 
nego mularza.  Kilku  ludzi  próbowało  wstrzymać  to  kolo^  ale 
przewróciło  ich  i  zdruzgotało.  Z  Ryczywołu. 

6.  Chochliki  ognit^te. 

w  Chodzieżu  wzniesiono  daełi  ełomiany  na  palach^  bez 
8cian,  przeznaczony  na  farbiernię.  Robotnicy,  przecbodeący  tam 
w  nocy,  utrzymują,  że  słyszeli  mnzykę  i  wykrzykniki  wesołe^  ie 
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widzieli  budynek  cały  oświetlony  i  chochlików  ognistych  w  szkar- 
łatnych strojach,  tańczących  przy  mnzyce. 

Op.  nancz.  Euntz  w  Chodzieiti  (Kolmarze). 


IX.   Błędne  ogniki, 
f  1. 

Błędne  ogniki  są  to  dnsze  zmarłych  niecbrzezonyeli  dzieci. 
Tarnowo   okol.  Obornik  (niemieckie). 

2. 

Błędne  ognie  są  to  dnsze  mierników,  którzy  nmyślnie  ile 
mierzyli,  albo  dnsze  właścicieli,  którzy  nmyślnie  zle  granice  wy- 
znaczali. Naucz.  Sroka  w  Biskupicach  (polskie). 

3. 

Światełka  błędne^  najczęściej  zwane:  ogniki  biądzące^  gą  to 
dusze  zmarłyoh  bez  spowiedzi  grzeszników,  które  pokutują. 
Ogniki  błądzące  są  jasne  lub  ciemne,  wedle  tego,  czy  dusza 
mniej  lub  więcej  skalana  grzechami. 

Dr.  Laudowicz  w  Gnieźnie,  z  okolic  Sulmierzyc, 

4. 

Niektórzy  utrzymują,  że  błędny  ognik  jest  to  ca^arownica, 
jfidąca  na  kole  i  wabiąca  ludzi  do  piekła.  Eto  światełko  takie 
zobaczy,  a  opowie  drugiemu,  dostanie  się  do  piekła. 

Jankowo  pod  Gnieznem  (polakia). 

5. 

Błędny  ognik  świecznik  jest  to  djabeł,  który  wieczorem 
ludzi  mani,  a  sprowadziwszy  ich  z  drogi,  znika,  by  po  tym  wró- 
ciwszy droczyó  się  z    niemi.  Ustne  z  Gniezna. 

6. 

Błędny  ognik  jest  olbrzymim  potworem  djabelskim,  pokry* 
ty  włosami  płomiennemi.  Jest  to  stworzenie  ziemnowodne,  bo 
okazuje  się  zarówno  na  górach,  jak  nad  wodą*  Porusza  się 
ciągle,  wskutek  czego  i  płomienie  skaczą.  Eto  ujrzy  ognik  taki 
w  noc  Św.  Sylwestra,  ten  przyszłego  roku  nie  dożyje. 

Uczeń  S.  Brock    w  Gnieźnie  (polskie). 
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Ludzie  mówią,  że  djabeł  pod  postacią  śipiatełka  zwodzi 
Indzi  wieczorem^  wyprowadza  ich  w  pole  i  okazuje  im  się  pod 
rzeczywistą  postacią.  Nie  moioa  go  utiikuąć,  bo  gdziekolwiek 
się  obrócić,  światełko  stać  będzie  zaweze  prsed  oczyma.  Tylko 
zaak  krzyża  św.  pomaga.  Światełko  to  nazywają  świecznikiem. 

Dziewczyna  Polka  z  Gniezna^ 

8. 

Djabeł  jako  Świecznik  ukazuje  Bię  pijany  w  nocy  i  wałii 
ich  w  torfowiska  lub  moczary,  gdzie  toną.  Dusze  ich  do  niegn 
>iależą.  Nattcz.  Jarzębowski  w  Eogoźaie, 

9. 

Przy  drodze  z  EowaDÓwka  (okol  Oboniik)  do  Dąbrówki 
(Heide-Dombrówka)  jest  torfowisko,  ua  którym  można  widzieć 
w  letnie  wieczory  wiele  błędnych  ognikAw.  Lud  opowiada,  że 
jeat  to  dusza  byłego  dziedzica  Dąbrówki,  który  pokatnje  za 
srogie  i  bezwzględne  obchodscenie  się  z  ludźmi.  Dziedzic  prze- 
jeżdżał raz  tamtędy,  kouie  wzięły  na  kieł^  wpadły  w  torfowisko 
i  utonęły  razem  z  wozem  i  panem,  który  dotąd  straszy  prze- 
chodniów. Dostarczył  A.  Karczewski    z  Kowauówka, 


10. 

Człowieka,  który  z  N.  Młyna  pod  Rogoźnem  szedł  po 
gałęzie  o  godz.  5  rano  w  niedzielę,  otoczyły  z  czterech  stron 
płomyczki.  Zdawało  mu  się^  ie  się  wciąż  zbliżają,  odległość  jed- 
nak się  nie  zmniejszała.  Przeżegnał  aię,  odmówił  ^ Ojcze  nas^," 
a  gdy  i  to  nie  pomogła,  począł  kląć.  Błądził  aż  do  świtu  i  do- 
piero wtedy  spostrzegł,  że  jest  przy  Nowym  Młyuie. 

Dawniej  było  tam  tyle  ogników  na  moczarach,  że  pewien 

robotnik  ze  strachu  przeoiósł  sit^  w  inne  strony. 

Ustne  z  Np  Młyna. 


X.  Mgła. 

1.    Góra  pod  Ualezewem. 

Pod   Malczewem   (w  okol.  Witkowa)   jest   góia    gliniana, 
w  której  jest  kilka  szczelin,  napelaioDjcli  wodą.   W  górze  znuj- 


I 
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doje  81  e  także  woda.  Lud2i6  ntiTymiiją,  że  mgła,  anosząca  bu} 
nad  szczelioam;^  wychodzi  ze  smoły,  w  której  się  w  piekle  sma- 
żą grzesznicy,  Uc^zeh  M,  Zakrzewski  w  Gnieźnie. 

2.    Palące  się  skarby- 

Kiedy  tngła  nuoei  się  nad  ziemią,  czyli  jak  Indzie  mówiąp 
gdy  ziemia  paiujCj  znaczy,  że  skarby  się  palą  w  ziemi. 

Ustne  z  GniesEua* 


XL  &ral 

1.    Ewangieije  zakopane. 

Dobra  Białokoaz  rozciągają  mą  n&d  jeziorem,  zajmnjącym 
przestrzeń  100  morgów,  i  położenia  swemn  zawdzięczają,  że  ni- 
gdy przez  grad  nawiedzane  nie  były*  Lnd  opowiada,  że  dzieje 
się  to  dzięki  czterem  Ewangieljom,  zakopanym  na  czterech  ro- 
gach wsi,  czy  też,  według  innych,  na  rogach  jeziora*  Podanie 
to  jest  w  związku  z  podanieoi  o  istnienia  klasztorn  na  wysepce 
naprzeciwko  dworu.  Wysepka  miała  powstać  na  początku  bie- 
żącego stnlecia  wakntek  opadnięcia  wód  jeziora* 

Opowiadają,    źe  dziedzic    sąsiedniej  wioski,  Polak,  zabez- 

piecza  pola  swoje  od  gradn  zakopaniem  czterech  Ewangielji  na 

rogach  pola.     Ody  pomimo  to  grad  spadnie,    dziedzic  myśli,  że 

szkody  byłyby  znaczniejsze,  gdyby  nie  Ewangielje. 

Ustne  z  Białokoszy  i  Sierakowa. 

2-    Czarownice  z  Bobrówka* 

przy  drodze  z  Wągrowca  do  Sarbki  w  losie  królewskim, 
nieopodal  leśniczówki  Bobrówko,  znajduje  się  pagórek  obły,  po- 
rosły topolami,  a  naprzeciwko  zagłębienie.  Pod  tym  pagórkiem 
są  zwłoki  trzech  czarownic.  Mieszkały  one  na  miejsca  obecnie 
zagłębionym,  zwodziły  ludzi,  straszyły  konie,  czarowały  bydło, 
sprowadzały  słotę.  Pewnego  lata  wybity  gradem  wszystkie  pola, 
stanęły  przed  mieszkaniem  swoim,  ciesząc  się  ze  awego  dzieła, 
gdy  nagle  piorun  xal)il  je  jednym  nderzeniem,  a  wicher  zerwał 
mieszkanie.  Woda  nniosla  szczątki  bEdowli^  a  czarownice  pocho- 
wano  pod  owym   wzgórzem. 

Op.   prof.  ili\  ITo(^kenbcck  w  Wngroweu* 
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Xn.   Duchy  wodne. 

3.    Basałki  w  jeziorze 

Wied  Osłonino  pod  EafizeioFem  jeet  otoczona  jeziorami. 
W  jeziorze  Świętych  były  trzy  msalki,  które  chodziły  na  taice 
niedzielne  do  wiejskiej  gospody,  Tnecb  parobczakAw  postanowiło 
odprowadzić  dziewczyny  do  ich  domu,  aby  się  dowiedzieć,  stąd 
poebodzą.  Rnsałki  zezwoliły.  Jedna  z  nich  uderzyła  różdżką  po 
wodzie,  jezioro  się  otworzyło  i  ukazał  się  pałac  kryształowy. 
Chłopców  hojnie  agoazczono,  a  na  odchodnym  rusałki  napełniły 
im  cmpki  śmieciami.  Dwóch  chłopców  wyrzuciło  śmiecie,  trzeci 
doniósł  je  do  domn  i  z  radością  przekonał  się,  Je  się  zamieniły 
w  złoto.  Naucz,  seminarjujii  Werner  w  Paradyin. 

3.    Jezioro  Stilz. 

We  wsi  Łysiny  (w  pow,  Wschowekim)  jest  staw  zwany 
Stilzsee,  na  którego  miejscu  miało  stać  miasto  pogańskie  Stilz. 
Opowiadają,  że  owczarz  widział  na  wodzie  jagnię  ze  wstążką 
czerwoną,  a  gdy  znikło,  ukazały  się  ślady  jakby  kopyt  końskich 
na  wodzie.  Dziesięć  lat  temu  słyszano  śpiew,  wychodiący  z  dna 
stawu,  przy  pisy  waBy  rnsałkom,  Tenie. 

4.    Jezioro  pod  Trzebonią. 

Do  największego  z  trzech  jezior,  znajdujących  się  pod  wsią 
Trzebonią  (Ferguson)  na  poł*-w8ch.  od  Łobżenicy,  są  przy  wiąs^a- 
ne  liczne  podania.  Jezioro  to  ma  pokrywać  miasto  niegdyś  kwit- 
nące; prądy,  widoe7.ue  nawet  przy  silnym  falowaniu^  mają  od* 
znacząc  ulice,  a  kamienio  i  cegły,  znajdowane  na  doie  jeziora, 
są  szczątkami  domów*  Pewien  żołnierz,  płynąc  po  wodzie^  za- 
puścił łańcuch  i  wyciągnięto  belkę,  Qży waną  do  budowy  domów. 
Mieszkańcy  zatopionego  miasta  pokaznją  się  czasami.  Dwóch 
młodzieńców  ujrzało  raz  prześliczną  kobietę,  rozwieszającą  bie- 
liznę. Ujrzawszy  ludzi,  wskoczyła  do  wody  i  wzywała  ruchami 
jednego  z  młodzieńców,  który  trzykrotnie  naitował  rzucić  się 
do  wody,  ale  towarzysz  go  uratował. 

W  półuocnej  stronie  jeziora  zuajdnje  się  zagłębienie  snche 
w  lecie^   a   napełniające   aię  wodą   w  catasie    sloty.     W  tym  to 
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miejscu  miał  fitaó  jeden  z   pi^citi   kościołów  zapadłego   miasta. 
Próbowano  daremnie    zasypać  głębię. 

Kilka  drzew  śliwkowych  rosu%eyełi  na  brzegn  jeziora  mi&< 
ło  stać  w  ogrodach  zapadłego  miasta,  a  graz  pomieezaDy 
z  ziemią  naokoło  pochodzi  z  dworów  należących  do  miasta. 

DamB  z  Łobżenicy. 

5.    Zapadłe  miasto  Ghraplewo. 

Niedaleko  wsi  Zielona  Góra  (w  pow.  Szamot nlBkim),  naaa- 
powatym  miej  sen,  zarosłym  czeremchą,  miało  się  znajdować  mia- 
sto Chrapliwo.  Dotąd  słychać  dzwony  pod  ziemią^  niektórzy 
widzieli  wieże  kościelne,  a  w  południe  nkaznją  się  tam  pOBtacie 
kobiece  z  dtngiemi  warkoczami  i  %  pękami  klnczów  za  pasem, 
ale  nikną  na  widok  Indzi,  Ustne. 

6.    Źródło  grzmiące,  wielki  zdrój. 

Wielki  zdrój  wypływa  z  piaszczystego  wzgórza  na  zachód 
od  Włoszakowic.  W  pobliin  zdroju  tego  słychać  hałas  ciągły,  po- 
dobny do  dalekiego  grzmotn.  W  południe  trzy  niewiai^ty  czarno 
nbrane  wynurzają  się  ze  iródła  i  rozwieszają  bieliznę  na  krza« 
kach.  Zjawisko  to  widoczne  wtedy  tylko,  gdy  przypadkiem 
kilka  kobiet  znajdzie  się  w  południe  wpoblis^u  zdroju.  Jedna 
z  kobiet  może  tylko  widzieć  postacie,  które  nikną  za  pierwszym 

słowem  przemówionym. 

Naucz.  Omhn  we  Włoszakowicach  (Luschwitz). 

8.    Biała  osoba. 

Kilkoro  Indzi  zMiękowu  pod  Owińskiem  kąpało  się  w  War- 
cie. W  tym  niewiasta  biało  ubrana  okazała  się  jednemu  z  męi- 
czyzn,  kiwając  na  niego.  Przerażony  wyskoczył  z  wody  i  opo- 
wiedział o  zjawisku  towarzyszom.  Człowiek  ten  umarł  wkiótce 

i  śmierć  jego  przypisywano    białej  osobie. 

Nanez.  Jarzębowski   w  Ilogoźnie, 

im.  Eóżne  strachy  wodne. 

6.    Jezioro  pod  Obrą. 

w  jexiorze  pod  wsią  Obrą  miało  zatoaąĆ  miasto.  Do  dnia 
dzisiejszego   odznaczają  si<2  na  wodzie  barwą    ciemnit^jse;^  phic 
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targowy  i  4  czy  5  ulic.  Pewien  rybak  opowiada^  4e  gdy  sionce 
świeci,  widać  wie^^  kościelną.  Miasto  zapadło  6\q  wskatek  trsc- 
BieuvA  ziemia  a  wieczorem  dtisze  topielców  wychodzą  na  prze- 
cbadzkę  Dft  brzeg  jeziora  i  straszą  przechodniów.  Uatne. 


7.    Kąpiący  Bic  mnisi. 

Pod  wsią  Obrą  ^uajdaje  się  woda  bieżąca,  zwana  Doicą, 
a  nad  nią  most  wygodny.  Przed  laty  Cystersi,  mający  klasztor 
w  Obrze,  kąpali  dę  w  Doicy,  i  kilku  z  niclmtouclo.  Duchy  ich 
straszą  dotąd  uad  wodą.  Pewien  człowiek,  zbliżając  się  w  nocy 
do  mofitn,  słyszał  plnskanie,  a  gdy  wszedł  na  inost^  wszystko 
ncichło  i  żywej  dnazy  nie  było  nad  wodą>  Były  to  dachy 
mnichów.  Ustne* 


8,    Łódź  zatopiona  wypływa  na  powierzcimię- 

w  jeziorze  pod  Osiecznem  zatonęła  łódź  z  dwoma  bezboż- 
nikami. Wieczorem  łódi  z  topielcami  wypływa  na  powierzcbnic 
i  posuwa  Bie  zwolna  po  jeziorze.  O  północy  widziadło  znika. 
Niektórzy  dowodzą,  że  mewy  w  tym  miejscu  są  bardzo  swój* 
akie  1  ie  strzegą  łodzi.  Ustne, 


9<    Kościół  zapadły  w  Strzelewie. 

Pod  wsią  Strzelę wem  znajduje  się  jezioro,  otoczone  wyso- 
kiemi  górami.  Ma  ono  byó  niezgłębione  i  nie  zamarza  nigdy. 
Na  miejscD  jego  stał  kościół.  Przed  laty  widywano  w  dzień 
Wielkiej  nocy  dzwony,  nnoszące  się  na  wodzie  i  dzwoniące  sa- 
me. Sztuka  płótna  wpadła  raz  do  wody.  Człowiek,  zwany  Ra- 
pata,  nmiejący  nurkować,  spuścił  się  na  dno  po  płótno,  ale  go 
nie  znalazł.  Zobaczył  tylko  kościół  i  ss^pital,  w  którym  była 
koletłka  z  dzieciątkiem.  Powijaki  były  złotem  wyszywane.  Ra- 
pata  wyniósł  kołyskę  na  brzeg.  Widząc  to,  jedna  z  kobiet  sto- 
jących nad  wodą,  zawołała:  „Do  djabła,  Eapata,  co  wy  tam 
niesiecie?"  W  tej  chwili  kolebka  wysunęła  mu  się  z  rąk  i  pne- 
padła  w  nnrtaefa.  Rapata  spuścił  się  powtórnie  na  dno  jeziora, 
ale  nic  tam  jn'^  nie  było. 

Uczeń  Dams  z  Gniezna,  według  opow,  starej  Polki, 


■ 
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10.    Staw  W  Miłosławin- 

Tam,  gdzie  dziń  staw  w  Miłosławiu,  bjl  przed  laty  zamek. 
Załoga  zamka  tego,  nie  mogąe  &\ą  oprzeć  nieprzyjacielowi,  bła- 
gała Boga  o  śmierć  z  Jego  ręki»  Bóg  wy»łacliał  modlitwy,  staw 
pokrył  zamek,  a  ludzie  obróeili  się  w  kwiaty  nadbrzeine.  Każ- 
dy z  Dieprzyjaciół,  chcący  kwiat  zerwać,  padał  rażony  na  zie- 
mia. W  stawie  tym  słyszauo  brzęk  łaucuchów.  Dziedzic  MłoBla* 
wia  postanowił  zgłębić  ataw,  zakapił  mazę^  poświęcił  wodą  ńw, 
czółno  i  kazał  zapuścić  siecL  Wydobyto  dziewicę.  Była  to  cór- 
ka pana  owego  zamkn  i  opowiedziała  cały  wypadek,  dodając^ 
ie  nsiłowania  eię  nie  powiodą,  bo  nie  rozpoczęto  ich  z  Bogiem- 
Potym  znikła,  i  odtąd  nie  słyszano  jai  brzęka  łańcuchów. 

Uczeft  Zakrzewski  z  Gniezna. 

U.    Moczary  w  Szwarczynowie. 

Między  Sz  warczy  no  wem  a  Matnszką  znajdnją  się  moczary, 
Według  podania,  zapadł  eię  tam  kościół  i  dzwon,  który  w  go- 
dzinie dnchów  wydaje  jęki  straszliwe.  LudziOi  powracający 
z  pasterki,  słyszeli  trzykrotne  dzwonienie.  Inni  twierdzą,  że  jęki 
wydaje  dmiza  pokutująca.  Ustne  z  Gniezna* 

12t    Moczary  w  Liuowcu- 

Pod  wsią  Lioowiec  (w  okoL  Uogilna)  znajdują  się  mocza- 
ry^ na  których  nkazają  się  błędne  ogniki.  Mają  tam  być  skarby 
ukryte.  Śmiałek,  który  próbow^  skarb  wydobyć,  utonął  i  stra- 
szy odtąd  ludzi  w  rocznicę  śmierci  swojej  stękaniem,  podobnym 
do  głosu  puhacza.  Uczo6  Zakrzewski    z  Gniezna. 

13.    Bagoo  Winieckie. 

Na  miejscu  bagna,  będącego  pod  wsią  Winiec  (okol.  Mo- 
gilna), stała  niegdyiS  karczma,  która  się  zapadła  pewnej  nocy 
i>nrzliwej.  O  północy  słychać  tam  przerażające  jęki  i  nanse- 
kaoia*  Ustne  z  Gniezna. 

14.    Fokntnjący  zbójcy. 

Koło  Sowtńca  pod  Mosiną  jest  las,  w  którym  przeby- 
wali zbójcy.  Ujęto  icb,  powieszono  i  pogrzebano  wimiłlizu  baguu. 
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Od  owej  chwili  zacz^o  straszyć  w  lesie,  i  nikt  iy  wy  z  niego  nie 
wracał.  Dowiedziawszy  się  o  tyia,  młody  dechowny  wziął  wo- 
dy ńwięconej  i  zbliiył  się  do  bagna.  Widziadła  jakieś  rzuciły 
się  do  niego  i  chciały  go  ndnsii,  ale  ustąpiły  przed  wodą  świę- 
coną.   Odtąd  przestało  straszyó  w  tym  lesie. 

Uczefi  M«  Powidzki  z  Oniezna. 


15.    Źródło  pod  Niechanowem. 

O  północy  dzika  świnia  z  prosiętami  wyskakuje  ze  trHh 
pod  Niechanowem  koło  Gniezua  i  wpędza  przechodniów  do  wo- 
dy. Świnia  ma  byó  ohłopem,  który  źył  niegdyś  we  wsi.  Utrzy- 
mują także,  iż  w  dzień  pies  wychodzi  ze  źródła  i  zamienia  fltq 
w  zająca  albo  jelenia.  Baz  pokazał  się  dzieciom,  a  gdy  ucie- 
kały, obrócił  się  w  człowieka. 

Op.  ucz^  RakowBki  v  GnleMe. 


16.    Sicłielkanle. 

w  rzeczułce  Flincie  pod  Boraehowem  (okol.  Obornik)  jest 
głębia  zwana  Sichelkaule,  w  której  utonął  szlachcie  polski  z  \oń* 
mi  i  powozem.  W  nocy  widywano  konia,  pędzącego  szybko 
przez  to  miejsce.  Ustne  z  N«  Mlyua, 

17.    Strach  w  Wełaie. 

Pewnej  soboty,  o  godz.  11-ej  w  nocy,  parobek  i  pastuszek 
z  Garbatki  pod  Bogoinem  poszli  z  siecią  nad  Wełnę,  aby  się 
wykąpać  i  ryb  nałowić.  Gdy  weszli  w  wodę^  ujrzeli  nagle  psa 
czarnego,  zbliżającego  się  ku  nim.  Parobek,  zualazszykij  w  wo- 
dzie, począł  nim  psu  grozić  i  wołać:  „Dobudyl"  Cofnął  się  nie- 
co, pies  również,  wytrzeszczając  na  niego  oczy.  Wtym  dał  się 
słyszeć  szum  w  powietrzu,  jak  gdyby  niewidzialne  wiatraki  nad 
niemi  się  obracały.  Jednocześnie  kąpiący  si«^  poczuli  na  no- 
gach swędzenie,  jak  gdyby  robactwo  jakieś  ich  otoczyło.  W  pół 
godziny  potym  pies  znikł  i  szum  ustał.  Parobek  dwoma  susa- 
mi znalaid  się  w  domu,  a  pastuszek  był  tak  osłabiony,  ie  nit 
mógł  mu  nadążyć.  Zły  duch  snadż  ich  nastraszył  za  to,  że 
chcieli  łowić  ryby  w  nocy  z  soboty  na  niedziela. 

UatJie   z  N,  JMlyna. 
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XI?-    Podania  świętojańskie. 

2-    Jezioro  pod  Chodzieźem. 

Na  dwóch  brzegach  jeziora  EoneczDik  pod  Chodzieźciu  wzno- 
szą aię  dwie  góry  strome,  porosłe  sośniDą.  Tworzyły  ta©  nie- 
gdyś jedną  górę,  na  której  szczycie  stał  kościółek  i  kilka  do- 
mów. Od  czami  zapad  oi^cia  się  góry  rok  rocznie  w  dzień  Św. 
Jana  w  samo  południe  ełychaó  głos  dzwonów  i  widau  rękę, 
trzymającą  talerz  nad  powierzclmią  wody. 

Opow.  naucz,  Euntz* 

3-    Powóz  straszący  pod  Ryczywołem. 

Hrabia  polski,  jadąc  do  Byczy  wołu,  zabłądził  i  iit{  aął 
w  baguigkacb.  Odtąd  w  noc  świętojańską,  o  północy,  powóz 
zaprzężony  w  cztery  rnmaki  ogniste  jeździ  po  okolicy. 

Ustne   £  liyczywoła* 

4.    Kościół  W  jeziorze  pod  Mogilnem- 

Kościół  miał  zatonąć  w  jeziorze  pod  Mogilnem  i  odtąd 
w  dzień  św.  Jana  słychać  dzwony  podwodne.  Ustne. 

5.    Zapadły  kościół  w  Marzynnie. 

Przy  drodze,  wiodącej  z  Marzynna  (Gross-Morin)  do  Sta- 
rej-Grabi,  znajduje  się  staw,  otoczony  wzgórzami.  Na  północ 
znajdnje  się  rów  30—40  stóp  głęboki  i  20  stóp  szeroki,  o  któ- 
rym  krąży  następDJące  podanie:  Na  miejscu,  dziś  przez  staw 
zajętym,  była  góra,  a  na  niej  kościół.  Pewnej  soboty  święty 
jakiś  przyszedł  do  Murzyn  na.  Daremnie  prosił  o  gościnność, 
nikt  nie  chciał  go  przyjąć  i  masiał  spędzić  noc  pod  gołym  nie- 
bem. Nazajutrz  w  niedzielę  udał  się  do  kościoła,  ale  tłum  nie 
wpuścił  go  do  wnętrza,  drwiąc  z  niego,  a  chłopiec  jakiś  ze- 
pchnął go  z  góry.  Święty  stoczył  się  na  dół  nawpół  żywy, 
wzniósł  oczy  do  nieba,  przeklął  tłuszczę  i  prosił  Boga  o  wymie- 
rzenie sprawiedliwości.  Bóg  wysłuchał  go:  o  godz.  12-ej  ziemia 
się  otworzyła,  góra  razem  z  kościołem  z^t  padła  się  w  głęł>ię, 
a  staw  pokrył  miejsca  przekute.  Lud  okoliczny,  chcąc  odzyskać 
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koóciół,  wykopał  rów  gzeroki,  ale  wody  stawu  podniosły  się,  za- 
topiły całą  okolicę,  a  ze  stawu  wynurzył  eię  bladj  młodzieniec 
i  oddal  Indziom  list^  w  którym  było  Dapisane,  ie  wszelkie  usi- 
łowania ł»qdą  nadaremiie,  bo  tylko  wtedy  moinaby  kośeiół  od- 
zyskać, gdyby  w  dzień  św,  Jana  młodzieniec  jaki  spnścił  się 
na  dno  stawn^  wydobył  zwłoki  świętego  i  u  atóp  ołtarza  zapad- 
łego kościoła  proBił  Boga  o  odpuszczenie  grzecłiów  zatopionego 
Indu.  Można  to  robić  raz  na  100  lat  tylko.  Po  przeczytaniu 
listu  przeszukano  staw,  ale  nie  znaleziono    zwłok  świętego, 

W  dzień  św.  Jana  widać  niekiedy  kościół  pod  wodą  i  sły^ 
chać  glos  dzwonów. 

Uczeń  O,  Mittelstadt    w  Inowrocławia. 

6-    Śmierć  w  dzień  św<  Jana- 

Pewna  brabiua,  wdowa  bezbożna  w  Trzemesznie,  miała 
trzech  synów  dorosły eli.  Bracia  poezli  się  kąpać  w  dzień  św, 
Jana.  Dwócłi  utonęło,  trzeci  biegnąo  po  ratunek,  uderzył  głową 
o  kamień  1  skonał  oa  miejscu. 

Lud  ntrzymaie,  ii  odtąd  rokrocznie  w  dzień  św.  Jana  troje 
ludzi  musi  zginąć  w  wodzie  lub  w  inny  sposób.  Żeby  przebła* 
gać  Św.  Jana,  nabijają  tedy  trzy  koguty  białe  pod  dębem,  po- 
święconym świętemu.  Uczeu  3.  Brock   w  Gnieźnie. 


XY.    Studnie. 

3-    Nacław. 

Wieś  Nacław  (w  okr.  Kościańskim)  stalą  niegdyś  na  miej- 
scu zwanym  dotąd  S^ara  wieś  i  posiadała  kościół  na  wzgórza, 
spalony  przez  Szwedów.  I^udzie  mówią,  źe  słyszą  czasem  diwi^k 
dzwonów  podziemnych,  a  przy  kopaniu  studni  wpobliżu  wzgórza 
robotnicy  słyszeli  dzwonienie  w  głębi  ziemi, 

Naucz.  Werner  w  FaradyżiL 

4.    Winnica- 

Wzgórze  położone  na  północ  od  Włoszakowic  nazywa  się 
Winnica,  Dół  głęboki  podobny  do  studni  znajdował  eię  na  tym 
wzgórku,  Jednei^o  razu  parobcy  spuścili  cbłopca  słabego  umysłu 


i 


I 


PODASIA    1    OrOWlADAlJIA  737 

na  duo  tego  dołu.  Chłopiec  ujrzał  tam  pannę  a^yjącą  bieliznę. 
Kap^nila  mu  osa  czapkę  dukatami.  Najmędrszy  z  parobków, 
ebcąc  dostać  pieniędzy,  spuścił  się  równiei  do  dołu,  ale  oie 
wrócił,  a  gdy  nazajutrz  ludzie  nadeszli  z  drabinami,  nie  było 
jnż  śladu  doln  owego.  Op*  naucz,  Grnhn, 

XTL    Żiódla  uzdrawiające. 

2.    Kościół  krzyżacki  pod  Lwówkiem. 

Pod  miasteczkiem  Lwówkiem  jest  kościół  krzyżacki  kato- 
licki, otoczony  emętarzem.  Przed  laty  objawiła  się  tam  N,  Paa- 
UAf  a  na  miej  sen  tym  wytrysło  źródło  uzdrawiające.         Ustne, 

3.    Źródło  pod  Zbąszyniem. 

Przed  laty  wyszły  »  ziemi  pod  Zbąszyniem  dwie  krowy, 
i  iródlo  wytrysło  ua  tym  mieJBCU.  Miało  ono  władzę  uzdrawia- 
nia chorób  oczu*  Miejsce  owo,  uważane  za  święte,  naznaczono 
krzyiem.  Opow,  p.  Illguerówna* 

4.    Źródło  uzdrawiające  pod  Połajewem, 

Między  FMajewem  a  Obornikami    na  Lisiej  górze  znajdo- 

waoo  urny  w  wielkiej  ilońci.  Miało  tam  byó  źródło  dziś  wyschłe, 

którego    woda  uzdrawiała.    Dziedziczka   Połajewa    posyłała  do 

niego  codziennie  po  wodę. 

Op.  kand.  teol,  Endemann  w  Połajewie. 

5.    Źródło  uzdrawiające  w  Jankowie, 

We  W8i  Jankowie  wytryska  źródło,  które  alynęło  niegdyś 
z  siły  uzdrawiającej  choroby  oczu  i  ślepotę.  Jednego  razu  Żjd 
zwilżył  wodą  z  tego  źródła  oczy  swego  konia  ślepego.  Koń  nie 
odzyskał  wzroku^  a  źródło  zbeazczeszczoue  straciło  własnośó 
uzdrawiającą,  UczeA  E.  Kuuth  w  Gnieźnie, 

6-    Kaplica  we  Wrześni- 

Pod  Wrześnią  znajdowała  się  kapliczka  i  studzienka,  któ- 
rą dotąd  widać.     Eapliczka  zapadła  się    pewnej  nocy,   a  woda 
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w  studzience  zaczęła  uzdrawiać  chore  oczy.  W  nocy  widywano 
księdza  i  czterech  chłopców,  strzeg^^cych  Btndzienki,  Ale  od  cza- 
an,  gdy  ktoś  próbował  wodą  tą  uzdrowić  ślepego  konia,  iródlo 
straciło  własności  uzdrawiające.  DBtne. 


7.    Źródło  ŚW.  Jadwigi. 

źródło  iw.  Jadwigi  119^  północ  od  WłoBzakowic,  nad  którym 
się  wznosi  pomnik  murowany,  ma  uzdrawiać  chore  oczy,  a  po- 
wstało w  następujący  sposób:  Św.  Jadvviga  szła  w  towarzy- 
stwie kilku  kobiet  ze  Szląska  do  Harbelina  (w  paw.  Szmigiel- 
skim) na  odpust  Jedna  z  kobiet  zemdlała  w  drodze^  a  ie  wo* 
dy  nie  było,  św.  Jadwiga  zrobiła  piętą  zagłębienie  w  piasku^ 
i  wnet  wytrysło  źródło,  które  płynie  do  dziś  dnia. 

Ntucz.  Gruhn. 


8.    Piekło  pod  Trzemesznem. 

Przy  drodze  z  Trzemeszna  do  Gniezna  jest  źródło  obmu- 
rowane i  obsadzone  drzewami,  zwane  piekiełko.  Mówią,  £e  św< 
Wojciech  umył  sobie  w  nim  nogi,  wskutek  czego  nabrało  wy- 
bornego smaku  i  siły  uzdrawiającej. 

Między  Trzemesznem  a  Wymysłowem  widoczne  są  na  wzgó- 
rzu zagłębienia.  W  niywiększym  z  nich,  zwanym  Piekło^  rycerze 
zatopili  skarby.  Inni  mówią,  ie  gdy  Piekło  było  jeszcze  głęb- 
sze i  napełnione  wodą^  wojsko  francuskie  zatopiło  w  nim  kasę 
wojskową.  Opowiadają  takAe,  iż  na  wzgórzu  stała  świątynia 
pogańska,  do  której  należał  staw^  pokrywający  Piekło.     Lstne. 


XVII.    Jeziora  i  stawy. 

1.    Bagnisko  pod  Krzyżem  (Kreoz). 

Na  polach  należących  do  Krzyża  w  pobliżu  Noteci  znaj- 
daje  się  sadzawka  bagnista,  zwana  Laką  (Łacha?),  ogromnie 
głęboka.  Powstała  ona  w  czasie  trzęsienia  ziemi  po  imierei  Je- 
zusa Chrystusa.  Ustue  z  Krzyża. 
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2.    Jezioro  pod  Lubaszem. 

Matka  Boska  przeazlaraz  przez  jezioro  za  kościołem  w  La- 
IiaBztif  i  odtąd  woda  z  tego  jeziora  lecz;  choroby  oczu  w  szeze- 
gólnoścL  Ustne. 

3.    Jeziora  wymagają  ofiar, 

a.  Jezioro  Zaskie  wymaga  corocznie  ^ofiary  rodzaju  m^- 
kiegO.  Ustne  niemieckie* 

ó.  Jeżeli  kto,  kąpiąc  Bię  lab  łowiąc  ryby  w  Gople,  zobacsEy 
przy  sobie  okunia  ze  'złotym  żądłem,  to  utonie,  chociażby  stał 
w  wodzie  tylko  po  kolana,  bo  Goplo  wymaga  co  rok  nowej 
ofiary.  Uatne  polskie. 

4    Lwy  W  Lwówku  pod  Pniewami. 

Były  niegdyś  w  Lwówka  trzy  gtawy^  które  wyschły. 
W  jednym  z  nich  znajdowało  się  w  rogn  źródełko,  z  kilku 
kamieniami.  Za  czy  pod  kamieniami  były  drzwi  żelazoe,  oie 
dozwalające  wyjść  na  świat  dwóm  lwom  potężnym.  Gdyby  łwy 
wyszły  z  pod  ziemi,  nastąpiłaby  powódź,  któraby  zgładziła  miasto^ 

Ustne  z  Poznania. 

5.    Jezioro  pod  Połajewem. 

Przy  szosie  z  Obornik  do  Połajewa,  rozciąga  aię  Da  prawo 
łąka  bagnista,  porosła  w  części  krzakami.  Było  tam  niegdyś 
jezioro,  o  którym  mówią  co  następuje:  Przed  laty  dziewica 
orała  nad  jeziorem  dwoma  wołami.  Przelękły  się  one,  skoczyły 
do  wody  i  wciągnęły  za  sobą  dziewicę.  Szukano  zwłok  da- 
remnie. Wreszcie  dano  znać  z  Margonina,  że  je  znaleziono 
w  jeziorze  tamtejszym.  Woda  zaniosła  je  tam  podziemną  drogą. 
Zrozpaczona  matka,  sznkając  córki,  rzncila  do  jeziora  sierp,  któ- 
ry właśnie  miała  w  dłoni,  i  odtąd  jezioro  poczęło  zarastać.  Miej- 
sce to  nazywa  się  ^wielkie  jezioro."  W  Margoninie  stoi  kamień 
z  wyobrażeniem  dziewicy  i  wołów. 

Kand*  teol,  Endemann  w  Połajewie. 

6,    Piekielne  wrota. 

Na  północ  od  Pakości  znajdnje  się  jezioro  Mielno,  a  pod 
wsią  Mielno  leży  wazki  pas  wody,  zwany  piekielne  wrata^    Na 


740  OTTO    KNOOP 


;» 


u-- 


prawo  i  Da  lewo  woda  tak  płytka,  ie  w  bród  przejść  moina* 
Mówią,  że  są  to  pozostałości  grobli,  którą  Szwedzi  sypać  za- 
częli, lecz  nie  skończyli.  Kauez,  Duezyfiski  w  Pakości, 


XVin.    Zapadłe  miasta  i  budynki- 

2.    Popie  jezioro. 

Pod  Wieleniem  była  przed   laty  parada,  której  ksiądz  za- 
równo jak  paraf) anie  wiedli  iycie  gorszące.    Raz,  w  czasie  na- 
^'  bożeństwa,  kościół  zapadł  w  ziemie  ra^em  z  księdzem  i  paraQa* 

nami.  Jezioro  powstałe  na  tym  miejscu  nazywa  się  Popim  je- 
ziorem (Pfaffensee),  i  do  dziś  dnia  słychać  czasami  na  dnie  jego 
dźwięk  dzwonów.  Dr.  M.  Beheim-Schwarzbach, 

3.    Miasto  zapadłe  w  jeziorze  w  Wielkim  Chrzypska. 

Na  miejsca  kupykamieni,  wystającej  nad  powierzchnią  je- 
ziora w  Wielkim-Chrzypskn,  stał  kościół,  a  wedłng  innych  mia- 
sto. Jednego  razn  oszukano  w  mieście  tym  kobietę,  sprzedającą 
świnię.  Kobieta  w  nniesienin  zawołała:  „  Bodajby  się  miajsto 
zawaliło!*'  Miasto  zapadło  się  wkrótce,  a  ludzie  słyszeli  dzwony 
na  dnie  jeziora*  Ucz.  Schlinke  z  Wielkiego  Chrzypska. 

4.    Jezioro  w  Pszczewie. 

a.  W  dawnych  czasach  przy  drodze,  wiodącej  do  Rosji, 
powstało  wiele  miast  i  wiosek,  a  między  innemi  miasto  Pszczew, 
pod  którym  ryeerz  bezbożny  wybudował  sobie  zamek*  Był  to 
człek  zły  i  dziki,  ijJ^^J  ^  grabieży. 

Miał  on  syna  słabego  zdrowia,  który  nie  mógł  pomagaf 
ojcu  w  jego  czynnościach.  Chłopice  był  wychowany  przez 
mnichów  w  pobożności  i  bojażni  bożeji  potym  wrócił  do  domn 
ojca. 

Raz,  gdy  się  gotowano  do  napadu  na  kupców  przejeżdża- 
jących, syn  stanął  przed  ojcem,  wołając  błagalnie  o  litość  dla 
wędrowców,  ale  go  tylko  wyśmiano.  Wtedy  rzucił  się  oa 
drogę  ze  słowami:  ^Wolę  nmrzeć,  nń  być  świadkiem  grzechu/ 
Ojciec  i  konnica  jego  przejechali  przez  chłopca^  który  zginął 
pod  kopytami    końskiemi.    Gdy   najeźdźcy  wrócili    z  wyprawy 


i 


I 


PODANIA   I    OPOWIADANIA  741 

i  pndaiBŚl]  za  sobą  most  zwodzony,  pioruny  i  bar7.a  zbnrzyly 
zamek,  ziemia  2iadriała,  otworzyła  się  i  pochłonęła  ludzi  i  ^ra- 
zy. Jezioro  zalało  to  miejsce,  i  dotąd  w  dzień  słoneczny  widać 
zwaliska  na  dnie  wody.  Ucz.  Gigas  z  Międzyrzeca. 

b,  W  jeziorze  pod  Pszczewem  zatonęło  miasto,  o  czym 
świadczą  ciemne  pasy,  odznaczające  się  na  wodzie,  dźwięk  dzwo- 
nów i  C7.ęste  zaczepianie  się  sieci  o  wieżę  kościelną.  W  miej- 
sca zatopionego  miasta  powstał  dzisiejszy  Pszczew.  Przyszedł 
tam  raz  wędrowiec  ubogi,  prosząc  o  wsparcie.  Mieszkańcy 
odprawili  go  z  niczym,  więc  opuścił  miasto,  wbił  kij  8v?ój  w  zie- 
mię i  przepowiedział,  ie  kij  wyrośnie  na  lipę  rozłożystą.  Gdy 
lipa  uschnie,  miasto  zapadnie  w  jezioro.  Lipa  rozrosła  się  bar- 
dzo, a  mieszka&cy  mają  o  niej  staranie,  by  ją  ocbrooić  od  za- 
głady. Ustne  z  Poznania, 

5.  Jezioro  Święte  pod  Cłiwalimem. 

Na  północ  Ohwalima  znajduje  się  jezioro,  zajmujące  10  mor- 
gów przestrzeni,  o  którym  krąży  naątępujące  podanie: 

Była  niegdyś  wieś  bogata,  która  nie  chciała  dać  przytułku 
ubogiemn  podróżnemu.  Dopiero  w  ostatnim  domku  u  Ind^i  bied- 
nych znalazł  posiłek  i  nocleg.  Nazajutrz  wsi  już  iiie  byłoj  tylko 
jezioro^  otoczone  górami.  Chatka  gościnna  ocalała.  Podróżnym 
był  Pan  Jezus.  Chatka  stała  tam,  gdzie  obecnie  jest  dom  wi- 
niarza*  Naucz.  Seller  w  ChwaUmie. 

6.  Jezioro  pod  Małym  Krzyckiem. 

a.  Między  wsiami  Małe  Krzycko,  Wielkie  Krzycko  i  Go- 
lanicami  leży  jezioro,  w  którym  zatonęło  miasto  wekntek  po* 
wodzi.  Mieas&kańcy  byli  bezbożni,  matki  czyściły  brudne  dzie- 
ci skórkami  cbleba,  więc  Bóg  zgładził  miasto.  Dno  je/iora  jest 
wybrukowane;  rybacy,  wyciągający  sieć  swoją,  poczuli  ciężar 
niezwykły,  i  gdy  kląó  poczęli,  dzwon  wypadł  z  sieci  i  dzwoniąc 
głośno,  poszedł  na  dno.  Dzwon  odzywa  się  dotąd  niekiedy. 
Jezioro  to  wymaga  corocznie  ofiary,  a  jeśli  jej  nie  odbierze, 
to  w  następnym  roku  utonie  dwoje  ludzi. 

Jezioro  ma  styczność  pod  ziemią  z  jeziorem,  odległym  o  2 
do  Z  mil,  bo  karp,    któremu    włożono  pierścień    złoty  na  ogon, 

Wi^lii  u    vni  zesz.  4  49 


742  OTTO   KFTOOP 


i  którego  wpuszczono  w  jeziorOj  wypłynął  w  jakiś  czas  potym 
w  drugim  jeziorze. 

Naucz.  Frąckowiak  w  Eombimc,  pow,  KoSciaiiBkL 

b.  Na  wyspie  n&  środku  jeziora  stoi  krzyż  na  pamiątkę 
miasta  zatopionego,  zwanego  Krzycko  (Ereutach).  Kobieta^  my- 
jąca sobie  nogi,  zaczepiła  eię  o  linę  od  dzwonu.  Zaklęła  i  w  tej 
chwili  nełys^ata  dzwonienie  i  ujrzała  dzwon  idący  ua  dno^ 
Dzwonu  tego  nie  odnaleziono,  natomiast  wyciągnięto  trzy  inne 
z  Małego  Krzycka  i  dzwonki  niBzalne. 

Naucz,  Mflneliberg  w  M,  Er«ycku. 


7.    Jezioro  Czarne  w  Skokach. 

Zawdzięcza  uazwę  swą  ciemnej  barwie  wody.  Zatonęło 
w  nim  miasto,  którego  mieszkańcy  wiedli  życie  razpuBtue  i  bez- 
bożno. Przed  wschodem  słońca  słychać  na  dnie  jeziora  dźwięk 
dzwonu.  Ucz.  Wintzler  w  Brzeźnie. 

8.    Staw  W  Popielcn. 

Był  człowiek  bardzo  bogaty  w  Popielca  (Ascheuforth  w  po  w, 
Chodzieskim).  Jednego  roku  wszystkie  plony  mu  przepadły, 
począł  tedy  blużnic%  za  ca  Bóg  go  ukarał,  zalewając  stawem 
niezgłębionym  grzesznika  i  wszystkie  zabndowania  jego. 

RoEenau    z  Popielca. 

9.    Jezioro  Swarzędzkie* 

Miejsce  zajęte  obecoie  przez  jezioro  pod  Swarzędzem  było 
bagniskiem,  na  którego  brzegu  stał  kościół*  Pewnego  dnia  źród- 
ła uderzyły  tak  obficie  w  bagnisku,  ie  zalały  dolinę  i  kościół. 
Znaleziono  tam  dzwon  podobno.  Ustne  ze  Swarzędza, 


10-    Kościół  W  jeziorze  Osieczno- 

Od  strony  Osieczna  wsuwa  się  w  jezioro  i  dzieli  je  aa 
dwie  części  szeroki  pas  ziemi.  Naprzeciwko  wznosi  si^  nai^yp 
niedostępny^  bo  otoczony  moczarami,  zwany  okopami  szwedz- 
kiemi.    Pc^między  okopami  a  językiem,    wsuwającym  się  w  je- 
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zioro,  jest  mieJMce  znacznej  głębokości.    Stal  tam  kościół,  ktńry 
aaiooąt     Eybaey  błyszą  czc8to  dzwonienie  w   owym  miejscu. 

Opow.  p»  W-  Vobach  z  Osieczna, 

11.    Klasztor  pod  Jaroszewem- 

Wyeepka,  ie^ea  na  jeziorze  pod  Jarosz ew era,  była  niegdyś 
daleko  większa.  Stało  na  niej  miaeto,  czy  klasztor,  który  za- 
tonął. Wir  koło  wyspy  oznacza  miejsce,  gdzie  b|l  kościół, 
^  rybacy,  któnsy  aderzyli  czółnem  o  coś  twardego,  zobaczyli  od- 
eifik  krzyia  na  drzewie.  Ustne  z  Sierakowa  (polskie). 

12.    Jezioro  Święte  pod  Gonzawą. 

Oonzawa  była  w  wiekach  średniełi  dnźym  miastem.  Pewne- 
go rokn  spadły  śniegi  niezwykle  obfite,  a  gdy  « topniały^  zalały 
część  miasta  razem  z  kościołem,  w  którym  byli  zgromadzeni 
sami  grzesznicy,  i  utworzyły  jezioro  zwane  Świętym.  Sieci  ryba- 
ków zaczepiają  się  często  o  wieię  kościelną  i  odczepiają  się 
dopiero,  gdy  Indzie  kląć  zaczną. 

Ucz.  St,    Palędzki  w  Gonzawie, 

13.    Krzywoprzysięstwo  nkaraae. 

Pod  Wielką  Xo)udą  (w  okr.  Inowrocławskim)  była  kapli- 
ca* Eto  w  niej  krzywo  przysiągł,  padał  martwy  na  ziemię. 
Pewien  pan  powierzył,  umierając,  majątek  swój  przyjacielowi  do 
czasu  pełnoletności  syna.  Przyjaciel  ów  nie  chciał  oddać  ma- 
jątku powierzonego  sobie,  wypierając  się  stosunków  %  niebosz- 
czykiem. Pokrzywdzony  zawezwał  go  do  kaplicy,  aby  złożył 
przysięgę,  dla  poparcia  prawdy  słów  swoich.  Krzywdziciel 
nie  zawahał  ^ię  i  popełnił  krzywoprzysięstwo.  W  tej  samej 
obwili  padł  martwy  na  ziemię^  a  wkrótce  kaplica  zapadła  się 
i  jezioro  powstało  na  jej  miejsca^ 

Ucz.  Zakrzewski  w  Gnieźnie, 

14.    Tnpadty. 

w  okr.  Inowrocławskim  zapadł  się  folwarczek,  zamieszka^ 
ny  przez  ludzi  bezboŹDych.  Pokryła  go  woda  brndoa,  zarosła 
trscioą  i  sitowiem.  Miejsce  to  nazywa  się  Tupadly. 

Ustne  z  Gniezna, 
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15-    Kościół  zapadły  w  Głęboczku- 

Podanie  mówi,  że  w  XII  wieku  Franciszkanie  założyli  wieS 
Mniehowo  pod  GDieznem.  Zakonnicy  ci  byli  rybakami  zawo- 
laneoii  i  zarzucali  sieci  swoje  w  jeziorze  pod  Mniehowem.  Po 
dokonanej  pracy  odpoczywali  i  posilali  się  zwykle  na  lesistym 
wzgórzu  nad  brzegiem  jeziora. 

Jednego  raztt  zjawił  się  przed  niemi  człowieczek  jakiś 
i  ofiwiadczyl,  źe  będą  szozcńlim  i  spokojnie  jeżeli  będą  brali 
tylko  pewną  okreiloną  ilość  ryb  ałowionyeh;  resztę  powinni 
wpnicid  znowu   do  jeziora. 

Mniai  przysięgli  stosowaó  się  do  rady  człowieczka,  który 
gdzieś  przepadł  bez  śladu,  i  byli  odtąd  szczęśliwi  i  wszystko 
im  się  ndawało.  Wybudowali  kapliczkę  ua  wzgórzu  i  modlili 
się  tam,  dzięknjąe  za  połów  pomyśl  oy. 

W  wiele  lat  potym,  pobożni  zakonnicy  spoczęli  w  grobach, 
a  miejsce  i  eh  zajęli  inni,  którzy  nio  bacząc  na  nkład  poprzed- 
ników, wybierali  z  ryb  ułowionych  największe,  a  drobne  rza- 
cali  na  środek  jeziora,  zabawiając  się  tym,  kto  dalej  rzuci 
Rybki  wpadały  zwykle  do  wody  już  nieżywe.  Po  takiej  za- 
bawie rybacy  szli  do  kapliczki    i  śpiewali  pieśni  pijackie. 

Raza  jednego,  w  chwili,  gdy  się  z  poprzedników  swoich 
wyśmiewali,  ziemia  zadrżała  i  kaplica  zapadła  się  razem  z  bez- 
bożnikami. Wzgórze  zamieniło  się  w  jezioro  głębokie,  zwane 
%  tego  powodu  Gląboczek.  W  dni  pogodne  widać  dotąd  ko- 
pułę kapliczki  na  dnie  jeziora  i  słychać  głos  dzwonka,  gdy 
w  Pawłowie  dzwonią  na  Anioł  Pański,  Pięć  szcznpaków 
z  omszałem!  głowami  krąży  wkoło  kaplicy,  ale  żaden  rybak  nie 
zdołał  ich  złowić^  bo  najgrubsze  sieci  drą  się  i  pękają.  Mierni 
sieómi  można  niekiedy  co  ułowić. 

Naucz.  Amdt  w  Mnichowie^ 

16.    Staw  W  Wójtostwie. 

w  okolicy  Szremu  był  pnn  bogaty^  który  miał  .śliczną  cór- 
kę. Pokochała  ona  młodzieńca  ubogiego.  Rodzice  nie  cheieli 
pozwolió  na  małżeństwo,  dopóki  młodzieniec  nie  zdobędzie  ma* 
jątku  odpowiedniego.  Młodzieniec  tedy  zamordował  kupca  bo- 
gatego i  przywłaszczył  sobie  jego  majątek.  Wtenczas  duł  się 
styszeó  głos  z  nieba,  że  kara  nastąpi  za  Bto  lat.  Narzeczony 
ażenił  się  z  panną  i  kupił  sobie  dobra  Wójtostwo,  Żaden  gośó 
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ani  żebrak  nie  zajrzał  nigdy  do  dworu,  dopiero  w  wigilję  aet- 
nej  rocznicy  ślabu  pielgrzym  zapukał  do  bramy.  Pn&yjęto 
go  %  radością  I  opowiedziano  mu,  ie  jeat  pierwszym  gościem  od 
stu  ]at<— „Nieszczęśliwy  doml"— zawalał  pielgrzym.  Pani  przy- 
nioeła  mu  jaj  na  posiłek;  jedno  opadło  i  stlnkło  ai^^  a  pani 
rzekła: —„Pierwsza  to  szkoda  od  stu  latl"  —  Pielgrzym  powtó- 
rzył słowa  swoje  i  odjechał,  zostawiając  ksiąikę  do  naboźei^- 
stwa.  Oddaliwszy  się  trochę,  przypomniał  sobie  o  książce,  i  po- 
słał po  nią  sługę*  Ale  zamku  już  nie  było,  tylko  staw^  na  któ^ 

rym  pływała  książka. 

Opowiadane  pewnej  Polce  przez  Jordana. 


17.    Stare  Chwalkowo. 

Na  miedzy  białogrodzkiej  pod  Gnieznem  jest  dół  z  wodą, 
w  którym  zatonął  ^^4^/ szlachecki.  Okolica  ta  nazywa  się  Stare 
Ghwalkowo.  Ustne  2  Gniezna, 

18.   Jezidro  pod  Trzemesznem. 

w  jeziorze  pod  Trzemesznem  zatonęło  miasto,  ukazujące 
się  ludziom  co  lat  dziesięć.  Pewien  owczarz  utrzymuje^  że  je 
widział  i  słyszał  dzwonienie.  Ustne  z  Gniezna. 


19.   Zatopiona  wieś  Kościelec. 

Ifa  północ  Eościeloa  pod  Pakością,  leży  jezioro  prawie  zu- 
pełnie wyschłe,  zwane  wądoL  Zatonęła  w  nim  wieś  Kośeielee 
i  kościół,  który  stał  na  miejscu,  gdzie  obecnie  jeszcze  jest  wo- 
da. Pewien  owczarz  uchwycił  raz  ręką  szczyt  kościoła^  ale  że 
dnia  tego  nie  odmówił  jeszcze  pacierza,  musiał  go  pnśció, 
i  wszystko  zapadło  się  jeszcze  głębiej.  Gdyby  nie  pacierz  za- 
niedbany, mógłby  był  wyciągnąć    wieś  i  koaoiól. 

Naucz.  Duszyński  w  Pakości, 

20.    Kościół  w  Ostrowie. 

W  Ostrowie  zapadł  się  kościół  w  wodę,  Lud  wierzy,  ii 
człowiek  bez  grzechu  może  go  zobaczyć  w  wodzie. 

Ustne. 
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XIX.   Podania  historyczne  i  rodzinne. 

4    Bitwa  pod  Seefelde. 

w  Kogożnie  mieszkał  król  polał; i  Przemysław,  kt4Sry  na- 
padnięty przez  Szwedów  potykał  się  z  niemi  na  przeciwnym 
br:iegn  jeziora  Seefelde*  Szwedzi  pojmali  króla  i  poówiertoffali. 
Miejeee  to  nazywa  eiq  Porąbki,  a  lud  ntrz^ymuje,  źe  Błyohad  tam 
dzwouy  niekiedy.  Ustne  z  Rogoźna. 

5-    Zła  hrabina  w  Osieczaie. 

Pewna  hrabina  była  dziedziczką  Osieczna  za  polskich  esta- 
8ÓW.  Drijozyła  poddanycłi,  i  z  tego  powoda  zwano  ją  zMnicą, 
albo  złą  łirabiuą.  Nie  pozwalała  poddanym  noBió  imienia  Marji, 
ani  go  wymawiać  pod  karą  śmierei. 

Mieszczanie  mieli  zwyczaj  gromadzić  ai^  wieczorem 
w  karczmie^  zwanej  ^Sandmttnze"  pod  Jeziorkami  na  piwo.  Je- 
den z  nieb  rzekł  raz,  wjcłiodząc:  ^Zauiosi;  dzbanuszek  piwa 
Marji,  ionie  mojej."  Hrabina  dowiedziała  się  o  tym  i  kazała 
powiesić  mieszczanina*  Zaraz  po  tym  oniemiała.  Przerażona, 
wyałala  gońca,  aby  powBtrzymat  wykonanie  wyrokn,  ale  już 
było  za  póino.  Wisielcowi  wyrwano  jeżyk.  Hrabina  nie  odzy- 
skała mowy,  i  z  prs^y domkiem  złośliwej  albo  niemsj  hrabiny 
spoczęła  w  grobach  w  Osiecznie. 

i-.    W.  Yobach  z  Osieczna, 

12.    Rodzina  Kurków, 

w  Dębym  pod  Czarnkowem,  znajduje  się  bagno,  otoczone 
drzewami,  a  zwane  Trzciamee.  Ukaznje  b\(^  tam  czasem  postać 
olbrzymia,  przerastająca  wszystkie  góry  okoliczne-  W  nocy  nikt 
tamtt^dy  nie  przechodzi.  Jednegfi  razu  kobieta  wracała  z  targn 
z  jajami,  których  nie  sprzedała,  i  zabłądziła,  Wtym  ujrzała  po- 
st: ć  olbrzymią.  Upadla  ze  strachu,  ale  glos  łagodny  uspoktał 
ją:  ^Daj  mi  jaja,  nie  ci  się  złego  nie  stanie."  Widziadło  po- 
ehloneło  wszystkie  jaja,  po  tym  włożyło  jej  do  kosza  10  kop 
jaj  i  w8kav.ało  drog<j  do  domu.  Kobieta  przybyła  Bzeitęśliwie 
do  wsij  ale  zemdlała  raz  jeszcze,  potym  opowiedziała  m^iowt 
przygodę.  Mą*  nie  uwierzył,  podejrzewając  żodp,  że  sobie  pod* 
chmieliła,  i  mówiąc,  że  wyjął  tylko  sześć  jaj  z  koazn. 
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Na7.ajatrz  kobieta  poszła  do  komory  i  ze  zdziwieniem  uj- 
rzała 10  kop  jaj.  Ze  wszystkich  tycłi  jaj  wykluły  ait^  kurczęta, 
i  tym  sposobem  tak  się  wzbogaciła,  że  kopiła  sobie  zagrodę 
włościańską.  Ludzi  tych  nazwauo  Kurkami^  dłatego  żo  han- 
dlowali kurami.  Potomkowie  ich  żyją  dotychczas  w  Dębym* 
Z  Dębego  dostarczył    p.  Świnarfiki    w  Rogoźnie, 


13-    Piotr  Stachowiak. 

w  końcu  zeszłego  stulecia,  był  w  Dębym  skrzypek  sławny, 
Pieter  Stachowiak.  Wracał  raz  pijany  w  nocy  do  domu  i  wpadł 
do  dołu  na  wilki,  w  którym  juź  zwierz  siedział.  Ze  stracha 
skrzypek  począł  grać,  a  wilk  wyć  przeraźliwie*  Wreszcie  trzy 
struuy  pękły,  i  grajek  grał  na  jednej,  gdy  ludzie  zwabieni  wy- 
ciem i  muzyką  nadeszli  i  uratowali  go  od  śmierci. 

Dół  ten  nazywa  się  Pieczćr  dół  (Pietrów  dół).  Potomkowie 
grajka  iyją  dotąd  w  Dębym.  Tenże. 

14,    Drzewo  pomarańczo  we- 

Sapiehowie  posiadali  niegdyś  Wieleń  i  wysadzali  drogi 
swoje  drzewami  z  cieplarni.  Pilnowano  surowo,  aby  iadue 
z  drzew  nie  było  uszkodzone.  Baz  chłop  młody  z  Fulsztynu 
jeehal  drogą  zamkową,  a  gdy  ujrzawszy  poraź  pierwszy  drze- 
wo prześliczne,  zdumiał,  konie  tymczasem  skręciły  i  kola  za* 
czepiły  za  drzewo  pomarańczowe.  Stróże  pochwycili  chłopa  i  sta- 
wili przed  księciem,  który  go  skazał  na  śmierć,  albo  na  zapła- 
cenie stu  dukatów.  Pieniędzy  nie  było,  więc  magistrat  Wiele- 
nia mfał  wykonać  wyrok  następnego  raoa.  O  północy  krewni 
skazanego  przynieśli  pieniądze,  i  książę  wysłał  gońców  do  Wie- 
lenia. Ale  wyrok  był  już  spełniony.  Książę  rozgniewał  się  za 
ten  pośpiech  i  powiedział:  „Czyż  nie  wiecie,  moi  panowie,  źe 
co  ranek,  to  nie  wieczór?  Cóż  si^^  stanic  z  mcmi  dukatami?  Mu- 
sicie mi  je  wypłacićl''  I  tak  się  stalu.  Szrama  widoczna  do  dziś 
dnia  na  drzewie  pomarańczowym. 

Według  innych  źródeł,  skazany  był  Holender  Arendt 
%  Fnlsztyuu  za  utrzymywanie  z  pasierbicą  stosunków  niedo- 
zwolonych. Dziewczynę  wykupiono  za  sto  dukatów,  sde  pienią* 
die  za  ojczyma  przybyły    po  wykonaniu  wyroku, 

Dn  M.  Beheim-SchwarzHauh* 


i 
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15.    Kaplica  św.  Wawrzyńea- 

Ukradzioiio  konie  księciu  Sapieże*  PodejrzeDi<;  padło  na 
10  Żydów,  których  powieszono.  Byli  to  poddani  sąsiada,  pana 
Gsamkow&kiego;  dla  zadośćuczynienia  posłano  mn  10  Żydów 
z  Wielenia,  których  też  powieszono.  Po  upływie  kilku  lat,  nie- 
winność Żydów  wyszła  na  jaw,  i  Sapieha  wystawił  kaplicę  pod 
wezwaniem  św.  Wawrzyńca,  patrona  Wielenia,  na  miejscu  egze- 
kucji. Tenże. 

16-    Fryderyk  Wielki  i  aleja  kasztanowa. 

FrydeTyk  Wielki  przejeżdżał  często  przez  dobra  księżny 
Sapieżyny,  gdy  do  Prus  Wschodnich  podróżował*  Księżna  nie- 
nawidziła Fryderyka.  Raz  pochwalił  alej4^  kasztanową,  przez 
którą  przejeżdżał  i  z  której  cienia  korzystał.  Księżna  wydala 
zaraz  rozkaz  wycięcia  wszystkich  kasztanów.  Dworzanin,  który 
miał  wypełnić  rozkaz^  padł  do  nóg  pani,  prosząc  o  łaskę  dla 
jednego  kasztana^  na  którym  z  jej  rozkazu  syn  proszącego  był 
obwieszony.  Tenże, 

17.    Książę  Piotr  Sapieha. 

Piotr  Sapieha,  syn  Jana,  dziedzic  Koźmina,  był  charaktern 
szorstkiego  i  nieugiętego.  Jeśli  furman  wywrócił  pana,  wiesKU- 
DO  go  zaraz  na  tym  miejscu 

W  wieży  zamkowej  miało  być  więzienie,  którego  ściany 
i  podłoga  najeżone  były  ostremi  nożami,  kosami    i  hakami. 

Podanie  to  przywiązane  jest  do  izdebki  zakratowanej,  któ- 
ra rzeczywiście  przez  czas  jakiś  za  więzienie  służyła. 

Ustne  i  u  Pflanza,  Zamek  w  Koźminie,  atr,  9  i  14. 

20.    Plama  krwawa  w  zamku  w  Koźminie. 

W  jednej  z  komnat  zamku  Koźmińskiego  była  plama 
krwawa  na  ścianie^  która  powstała  w  następujący  sposób:  Jeden 
z  książąt  Sapiehów  zastał  raz  w  pokoju  żony  młodzieńca,  a  po- 
dejrzewając w  nim  kochanka;  przebił  go  spisą  tak,  że  aż  krew 
bryznęła  na  ścianę.  Plama  ta  została  niezatartą,  i  chociaż  kamie- 
nie zastąpiono  innemi^  wyszła  na  wierzch  iianowo. 

P.  L^  KiiHzmann. 
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21.    Książę  Sapieha  i  krawiec^ 

EeiążQ  Sapieha  spotkał  raz  krawca  na  drodze  i  zap;tał 
go,  kim  jest.  Otrzymawszy  odpowiedź,  rzekł:  ^Mufliez  mi  zro- 
bić koutusz  z  takiej  a  takiej  ilości  sakna  w  przeciągu  trzech 
dni;  inaczej  kaźQ  cię  wrzucić  do  wieży  w  Eoźminie.*'  Krawiec 
wiedziflł,  że  sukna  nie  wystarczy,  wyprosił  sobie  jednak,  że  się 
książę  zgodził  przymierzyć  kontusz  drugiego  dnia>  ł'rzy  niósł 
więc  kontusz  bez  rękawów,  przymierzył,  nazajutrz  wyjął  plecy, 
zostawiając  podszewkę,  zrobił  rękawy  i  zaniósł  księciu.  Książę 
ubrał  się  w  kontusz,  a  że  dobrze  leżał,  zapłacił  hojnie*  Krawiec 
odfizedl  coprędzej  i  strzegł  się,  aby  nie  wpaść  powtórnie  w  rę- 
ce Sapiehy.  Innych  krawców,  którzy  tej  sztuki  nie  dokazali* 
książę  pozbawił  majątku.  Naucz.  Thilo   w  Ksii|żu. 

23.  Napoleon   i  dziewczyna. 

Przy  szosie  z  Nakła  do  Bydgoszczy  jest  kamień-  oa  któ- 
rym Napoleon  spoczywał  i  pił  •  mleko,  kupione  od  dziewczyny, 
idącej   do  Bydgoszczy.  Z  Rogoźna, 

24.  Napoleon  w  Swarzędzu. 

Na  rogu  ulicy  Warszawskiej  i  targu  w  Swarzędzu,  £łtoi 
dom,  o  który  w  r.  J  812  sanki  Napoleona  się  zaczepiły,  tak,  że 
cesarz  wpadł  w  śnieg.  G.  Muller   ze  Swarzędza, 


XX.  Bohaterowie  spoczywający  i  straszący. 

1.    żale  pod  Wojcinem. 

Na  wzgórzu,  przy  jeziorze  pod  Wojcinem,  znajduje  się  cmę- 
Łarzysko.  Lud  zowie  to  miejsce  Żalami  i  opowiada,  ie  spoczy- 
wają tam  przodkowie  jego.  Żale  utrzymane  są  ^tarauuie,  oto- 
czone kamieniami  i  obsadzone  sosnami.  Inni  mówią,  ie  spoczy- 
wają tam  rycerze.  Jeden  z  nich  jeździ  co  noc  w  uzbrojeniu 
żelaznym  nad  jezioro  i  napoiwszy  konia,  wraca  do  grobu. 

Ze    zbiorów    rękopiśmiennych    To  warz.    Przyjaciół  Nauk 
w  Poznaniu  udzielił  p,  L.  Kurtzmann. 


■n 
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2.    Bohaterowie  w  Montwacłi. 


1 


W  bitwie  z  Tatarami  pod  Mont  wami  poległo  wojsko  całe 
%  wyjątkiem  dowódcy.   Polegli  spoczywają  pod  kościołem^  a  do-  i 

wódea  stoi    na  straiy.     Raz  dziewczyna  znalazła    przypadkiem  ' 

wejście  do  podziemia.  Ujrzawszy  wojsko^  przelękła  się  bardzo, 
ale  dowódca  nspokoił  ją  i  zabronit  tylko  dotykać  dzwonu^  za- 
wieszanego u  wejścia.  Lekkomyślna  dziewczyna  zadzwoniła  jed- 
nak. Polegli  obudzili  się  i  chwycili  za  miecze.  Dowódca  roz- 
gniewany zcBzedł  z  niemi  głębiej  w  ziemię,  i  odtąd  oikt  icb 
?:naleió  nie  moie»  Lecz  gdy  nieprzyjaciel  będzie  groził  krajo- 
wi, dowódca  obndzi  wojaków  i  poprowadzi  ich  do  świetnego 
zwycięstwa.  Ustne  z  Gniezna, 

3.    Zamek  pod  BielBkiem. 

w  lasku  olszynowym  oa  jeziorem  pod  Bielskiem  są  zwa- 
liska zamkn,  należącego  niegdyś  do  rycerzy  rozbójników.  Dti- 
ehy  icb  straszą  do  dziś  dnia.  Ustne  (niemieckie), 

4    Okopy  szwedzkie  pod  Kolnem. 

Nad  jeziorem  pod  Kolnem^  w  lasku  dębowym,  jest  wzgó- 
rze, zwane  okopami  azwedzkiemi.  Ma  tam  być  zakopana  kasa 
woJHkowai  której  strzegą  duchy  poległych  Szwedów. 

Jeden  z  dziedziców  wioski  kazał  szukać  skarbów.  Bobot* 
niey  wkopali  się  gięboko  w  ziemię,  w  tym  usłyszeli  głos  grobo- 
wy, upominający  icb,  aby  odeszli,  jeśli  im  życie  miłe. 

Ustne  z  Poznania  i  Rogoźna. 

5.    Góra  trębacza  pod  Lnbikowem. 

w  czasie  wojen  szwedzkich  z  Karolem  XII,  trębacz  Szwed, 
Ścigany  przez  Polaków,  schronił  się  na  półwysep,  zakończony 
górą,  wrzynający  się  w  jezioro  pod  Lubikowem*  Rzucił  się 
z  koniem  w  wodę  w  nadziei,  że  przepłynie  na  drugi  brzeg 
szczęśliwie  i  zatrąbił  dla  podziękowania  Bogn  za  ocalenie.  W  tej 
samej  chwili  padł  strzał  i  zabił  go  na  miejscu.  Odtąd  góra  na 
półwyspie  nazywa  się  j,trchac/.ą/'  a  w  noce  burzliwe  można  wi- 
dzieć na  powierzchni  jeziora  ciemny  przedmiot  i  słyszeć  touy 
pieśni,  którą  grał  trębacz. 

Pan  Sagner  z  Leskowa  poii    Mii;tlzyrzccem  (niemieckie). 
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6-    Zbójca  ze  Zdziechowej. 

Na  najwyŹBsym  wzgórza  w  Zdziechowej  pod  Guiezoem^ 
mieszkał  przed  laty  zbójca,  a  wkoło  niego  poddani  jego  w  jas- 
kiniach podziemnych.  Zbójcy  zapuszczali  się  oawet  aż  do  Prns, 
Bzerz^yli  rozboje  i  wracali  z  łapami  i  nie  wolni  kam  r^  których  za- 
bijali nad  brzegiem  atawa.  Podczas  jednej  wyprawy  wóJz  po- 
legł i  wielu  towarzyszów*  Pozostali  zabrali  ich  zwłoki  i  pocho- 
wali we  wspólDym  grobie.  Kilka  lat  tema  rozkopano  karhan^ 
w  którym  znaleziono  orny.  Podanie  mówi,  że  to  aą  szczątki 
zbójców,  O  północy,  gdy  wicher  wyje  i  błyskawice  rozkwiecają 
ciemności,  wódz  wstaje  i  głosem  trąbki  kościanej  bndzi  towa- 
rzyszów, aby  z  niemi  popędziÓ  przez  pola. 

Ucz.  E.  Wcndorff  ze  Zdziechowej,  według  opow.  atarej  Polki, 

7.    Rozbójnik  Szpik. 

w  lasach  na  granicy  Szląska,  Poznańskiego  i  Królestwa, 
przebywał  sławny  rozbójnik  nazwiskiem  Szpik.  Napadał  tylko  na 
bogatych,  a  wspierał  nbogich,  W  gaiku  pod  Kempnem  jest 
wzgórze,  na  którym  krzyż  się  wznosi.  Prowadziło  stąd  przejście 
podziemne  aż  do  chatki,  stojącej  w  mieście  do  niedawna.  Po* 
li  ej  a  wyłapała  całą  bandę  z  wyjątkiem  Szpika  i  dwóch  innych. 
Otoczono  zbiegów  w  domko,  który  podpalono.  Szpik  wszakże 
uszedł  i  był  dopiero  zabity  rydlem  przez  robotnika.  Lud,  wdzięcz- 
ny za  dobrodziejstwa,  pochował  go  na  wzgórza,  zwanym  kopiec^ 
i  wzniósł  krzyż  nad  grobem.  O  północy  Szpik  wychodzi  z  mo- 
giły* jęcząc  i  stękając,  wspina  się  na  szczyt  krzyża,  siedzi  tam 
do  godz.  1-ej,  po  tym  wraca  powoli  do  grobu. 

Pan  KUncke  w  OnieMe. 

9.    Wojsko  pod  Mosiaą. 

w  górach  Mosińskich  leży  wojsko  w  liczbie  300,000  z  kró- 
lową Jadwigą.  Przybyli  ze  Szląska,  gdzie  dawniej  spoczywali* 
W  uwoim  czasie  powstaną  i  wrócą  do  Wąsoszy  w  Szląsku. 
Jest  tam  w  kościele  slnp  kamienDy,  do  którego  jest  wmurowa- 
ne kółko.  Królowa  przywiąże  konia  do  niego,  Wedlng  innych, 
rycerze  w  liczbie  300  obozowali  przez  czas  pewien  pod  dębem 
wpobliin  jeziora  w  Górce,  potym  znikli  pod  ziemi ij,  gdzie  dotąd 
spoczywają. 


r 


752  OTTO   KNOOP 


Owo  wojsko  SOO-tysięczDe  poehodzi  z  czasów  wojen  szwedi* 
kieh.  Broniło  się  ono  w  kościele.  S-£wedzi  poczęli  strzelać^  ale 
knie  odbijały  się  od  murów  i  zabijały  Szwedów, 

Ustne  z  Poznania, 


.  10.    Trębacz- 

Poległy  w  Trzemesznie  trębacz  i  poctiowany  na  cmętarzn, 
w  rocznicę  śmierci  nkaznje  się,  gra  na  trąbie  i  wraca  do 
grobu.  Ustne. 


11,    Dowódca- 

Pobity  i  raniony  pod  Książem  jenerał,  nie  otrzymawszy 
ułaskawienia^  ukrywa  się  w  jaekiai  i  przebywa  tam  jeszcze  po 
śmierci.  UBtne, 


12.    Mogiła  pod  Sokołowem- 

Wpobliin  Sokołowa  znaj  daje  się  mogiła,  w  której  mają 
podobno  spoczywać  żołnierze.  Pewnego  wicczom  gospodarz, 
przechodzący  tamtędy,  był  zatrzymany  przez  człowieka,  który 
wyszedł  z  mogiły  i  wzywał  go^  ażeby  wszedł  z  nim  do 
mogiły.  Gospodarz  odmówił  pacierz  i  widziadło  przepadło. 
W  jakiś  czas  potym  przyszło  do  niego  dwóch  mężczyzn^  du- 
chów z  mogiły,  kazali  mu  zebrać  pieniądze  i  wyciBnęli  dwoma 
palcami  znak  na  czole.  Znak  ten  zeszedł  dopiero,  gdy  gospo- 
darz zebrał  pieniądze   i  ofiarował  je  w  kościele  za  zmarłych. 

Ucz.  Boaa  w  Gnieinie. 


12    Dachy  żołnierzy  pod  Krzyźownikiem. 

Przy  drodze,  wiodącej  do  Krzyżo wnika  pod  Poznaniem, 
słychać  w  lesie  rozkazy  i  głos  trąbki  o  północy.  Są  tam  po- 
chowani żołnierze,    zamordowani     w  Buka    przez    powstańcńff 

w  r.  1848.  Ustne  z  Poznania. 


l':'V*S 
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XXI,   Białe  i  niebieskie  kol)iety. 

1.    Biała  kobieta  w  Grabowie- 

Przed  lały  stra8?.jło  w  zamku  Grabowskim.  Widywano 
białą  postać  s&akwefiooą  i  słyszano  szczęk  naczynia  i  okien. 
W  pobliźn  wioski  stoi  krzyi  nad  stawem.  Ukazywała  się  tam 
biała  kobieta  i  znikała  w  tarninie,  rosnącej  przy  drodze. 

Ustne  z  Sierakowa. 

2.    Biała  kobieta  pod  Czmielinem. 

Pod  Czmielinem  był  kamień,  ktiry  daremnie  próbowano 
rozsad2ić>  Straszyła  przy  nim  biała  kobieta.  Pewien  młodzie* 
nieć  z  wioski  chodził  ciągle  do  tego  kamienia^  stał  się  smut- 
nym i  niezdolnym  do  żadnej  roboty,  wkońco  przepadł  bez  wie- 
śei,  Przypnszc5!ają,  że  biała  kobieta  go  zabrała^  tym  więcej, 
że  jak  miodzieDiec  dawniej  opowiadał,  namawiała  go  kilka  razy 
do  tego.  Uczeń  Dama  w  Gmeinie. 

3.  Biała  kobieta  w  PotulicacL 

W  ogrodzie  dworskim  w  Fotolicaeti  pod  Wągrowcem  znaj- 
dują się  drzwi  spuszczane,  prowadzące  do  podziemia,  O  półno- 
cy drzwi  się  podnoszą,  i  biała  kobieta  wychodzi  do  ogrodu. 
Chodzi  czas  pewien  i  znika.  Nie  wiadomo,  kto  jeat  białą  ko- 
bietą; to  pewna^  że  czeka  ona  wybawienia.  Jeden  %  dawniej- 
szych właścicieli  PoŁnlic  nźywał  podziemia  jako  więzieniai 
w  którym  karał  śmiercią  głodową. 

Uc^.  gchaefer   z  Rogoźna. 

4.  Biała  kobieta  w  Mnichowie. 

Dzierżawca  Mnicbowa,  w  końca  zeszłego  stnleeia,  człowiek 
prosty  i  niewykształcony,  dręczył  żonę  swą  pobożną  i  cnotliwą 
i  morzył  ją  głodem  w  piwnicy.  Kobieta,  doprowadzoua  do  osta- 
tecznością postanowiła  nciee  z  córeczką  pięcioletnią  Marją  do 
Wrześni,  gdzie  miała  rodziców. 

Mąż  przeniknął  jej  zamiary  i  zabił  ją  w  obecności  sługi 
wiernego.  Dziewczynka  przerażona  uciekła  i  przepadła  bez 
wieści.    Zwłoki     matki    pochowali    mąi    i  słnga    w    piwnicy^ 
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i  wstąpili  do  wojska.  Obaj  polegli,  i  pochowano  ich  raajeia 
z  innemi  w  mogile  nad  jeziorem,  tam,  gdzie  dziś  stoi  posąg  św. 
Józefa  z  Dzieciątkiem  Jezas. 

TymczaBem  w  zamku,  kobieta  biało  abrana  chodziła  co 
noc  po  wBzystkicb  pokojach,  aznkając  cńreczki.  Z  czasem  zbn- 
TZOBO  zamek,  znale/^iono  zwłoki  zamordowanej  i  pochowano  je 
obok  męża.  Pomimo  to  kobieta  nie  ma  spokoju;  płacząc  i  j^ząc, 
8ziika  o  północy  w  nowym  dworze  okochanej  eóreozki. 

Naucz.  Arndt  w  Mnichowie, 


5.    Niebieska  dama. 

Wieś  Kopaezewo  pomiędzy  Kościanem  a  Krzywicą,  nale- 
żała niegdyś  do  dwóch  braci.  Nie  chcieli  oni  zezwolić,  aby 
BioBtra  wyszła  za  nbogiego  szlachcica,  i  wrzucili  ją  do  ciemnej 
piwnicy,  myśląc,  źe  głód  i  pragnienie  skłonią  fiiosŁrę  do  pasłu^ 
Bzeustwa.  Gdy  to  nie  pomogło,  zamordowali  ją  i  pochowali  pod 
dębem  w  ogrodzie*  Odtąd  ukaząjc  si^  zapłakana  w  zamku 
i  ogrodzie.  Gdy  kto  przemawiał  do  niejj  znikała  zaraz.  Nazy* 
wąją  ją  niebieską  damą^  bo  chodŁi  w  niebieskiej  pokrwawionej 
szacie.  Ucz,  S^ramkjewicz  w  GnieMe. 


XXII.    Tancerze  i  tanecznice, 

1.    Ksiądz  zataAcownje  się  na  śmierć^ 

Był  owezarczyk  w  Mogilnie,  który  miał  flet  zaczarowany. 
Eto  głos  jego  nałyszał,  mnaial  tańcowaó.  Ksiądz  nie  wierzył  po- 
głosce, poszedł  do  owczarczyka  i  kazał  sobie  zagrać.    Chłopiec 

zagrał,  a  ksiądz  mnsiał  się  na  śmierć  zatańcowai. 

H«  Knuth  z  Jankowa. 

2.    Dziewczęta  tańcnjące. 

Kilka  dziewcząt  w  Kiekrza  prało  w  niedzielę.  Nie  były 
w  kościele,  tylko  poszły  na  tańce.  Za  karę  musiały  ciągłe  tań- 
czyć. Inni  powiadają^  że  to  się  działo    w  okolicach  Szamotoł. 

Ustne* 
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3.    Karczma  zapadła  pod  Gąezem. 

w  powiecie  Żnińskim,  pray  drodze  z  Popowa  do  Gącza, 
jest  elaw  bagnisty.  Stała  tam  niegdyd  karczma,  w  której  było 
sawaze  dużo  p^&uych.  Baz  wszedł  ubogi,  prosząc  o  wsparcie, 
ale  wyrzucono  go  za  drzwi;  wtedy  powiedział:  „Naawawoliliście 
się  jni  dosyć,  teraz  będziecie  za  karętaiozylii  dop6ki  sobie  nóg 
nie  zedrzecie!"  Ubogim  był  sam  Bóg.  Swawoloicy  tańczyli  tak^ 
ie   Bi  krew   z  nóg  im    popłynęła,  potym  karczma    zapadła  się 

i  staw  pokrył  jej  miejsce. 

Uczeń  M.  Cl^apowski  w  Gnieźnie, 


4.    Umarli  tańczą. 

Kolo  końeioła  w  Lwówku  wiodła  dawniej  droga  błotnista, 
mało  zwiedzana^  bo  utrzymywano,  że  kościół  o  północy  bywa 
oświelloDy,  a  umarli  powstają  z  grobów  i  tańczą  wkoło. 

Ustne  z  Poznania. 

5.    Jezioro  w  Liszkowie* 

Pod  Liszkowem  był  przed  laty  zamek  nad  strumykiem. 
Fan  zamku  był  nielitościwy  dla  poddanych  i  pędził  dni  na  swa- 
woli ]  rozpuście.  Kara  boża  dosięgła  go  wszakże  i  zamek  za^ 
padł  się  w  ziemię  przy  piorunach  i  błyskawicach.  Rzeka  rozlała 
się  w  jezioro,  a  park  rozrósł  się  w  lasek  prześliczny.  O  godz. 
9-ej  wieczorem,  dawni  mieszkańcy  zamku  wy  ctiodzą  i  tańczą  do 
północy.    Każdego  przechodnia   zmuszają  też  do  tańców. 

Ucz.  Dams  w  Gnieinie. 


XXrn.    Wielkoludy  i  karły, 

1-    Kości  wielkoluda  w  Wągrowcu. 

Przy  kopania  fundamentów  na  kościół  w  Wągrowcu,  zna* 
leziono  kośó  olbrzymią  i  zawieszono  ją  na  łańcuchu.  Jest  to 
przednia  kość  z  nogi  mamuta,  lud  jednak  wiensy,  ie  to  udo  czy 
kość  ramienna,  a  nawet  członek  palca  wielkoluda. 

Prof.  dr.  Hockenbeck  w  Wągrowcu  i  ustne. 


h 
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I  2.    Karły  kradną  dsciecL 

;  a.    Lnd  pochodzenia  niemicekiego  pod  BydgOHZD^    strzeie 

pilnie  noworodków    przed  karłami     podziomkami,  którzy  dzieci 

zamieniają.  Paląca  się  świeca  ochrania  niemowlijta   przed  tlemi 

[  duchami,  dopóki  chri&eBt   nie  nastąpi. 

\  Dr,  M,  Beheim^Schwarzbaeh^ 


b.  To  samo  wierzenie  istuieje  n  lodu  pod  Mogilnem,  Ino- 
wrocławiem i  Poznaniem.  Karły  noBią  tn  nazwę  krasfwludków. 
Różaniec  i  szkaplerz,  położone  na  szyi  dziecka,  Btrzegą  je  naj- 
lepiej. Gdy  wszakże  pomimo  to  krasuoladki  odmienia  dziecko, 
nfldeży  wynieść  odmieńca,  zwykle  garbatego  i  brzydkiego,  na 
śmietnisko,  bió  go  rózgą  i  mówić:  OdHcrz  swo/e^  oddaj  mojcl 
Krasnoludki,  litując  się  nad  swoim  dzieckiem,  oddadzą  kradzio- 
ne. W  Oalicji  karły  znane  są  pod  nazwą  dziwotany  i  przemiesz- 
kują głównie  w  górach  Łopuszańskich. 

Naucz.  JarsębowBki    w  Rogoźnie. 

3.    Karły  adwentowe  w  Sierakowie. 

w  budynkach  dla  stadniny  w  Sierakowie  ukazywały  m% 
karzełkowate  postacie,  zwane  karłami  ad  wen  to  wemi,  które  nigdy 
nikomu  nic  złego  nie  wyrządziły.  Zjawiały  się  one  tylko 
w  czasie  adwentu.  Ustne  z  Sierakowa. 


XXIV.    PoMnice  i  Wieczornice. 

1.    Poładnice  i  Wieczornice  pod  Snlmierzycami. 

w  lasach  pod  Sulmierzycami  ukazują  się  dziewice  wspa- 
niale ubrane,  przepasane  pasem  złotym  lub  Brebmytii,  z  pugina- 
łami błyszczącemi  u  boku.  Nazywają  ^ię  Południcami  albo  Wie- 
czornicami, stosownie  do  pory  dnia,  w  której  się  ukazują.  Ści- 
gają one  głównie  mężczyzn,  a  niekiedy  dają  dobre  rady  mło- 
dzieńcom. Dr,  Lnudowicz  w  Gnieźnie, 

2.    Djabeł  połodniowy. 

Lud  z  okolic  Strzelna  wieży  w  djabła^  który  jako  stara 
wdowa  ehodzi  we  żniwa  w  południe.  Kto  nie  padnie  przed  nim 


J 
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na  kolana,  temu  pograchocr^e  oogi.  Wyleczyć  mq  można  tylko 
korą  z  drzewa  prastarego,  pod  którym  przodkowie  chorego  od" 
prswiali  nabożeństwo. 

Ze  źródła  nlemieck.  zaczerpnął  naucz.  Tłieil  w  Gnieźnie. 

3-    Poladnica  porusza  żyto. 

Widdsdlo,  chodzące  w  południe  po  zbożu,  lud  polski  zowie 
południcą.  Gdy  zboże  faluje,  mb^i?^.— Południca  chodu  po  iy- 
cie  i  poruasa  kłosy*  Dzieci  nie  powinny  być  wtedy  w  polu,  bo 
południca  ja  zabierze.  Ustne  ^  Eogożna. 

4-    Południca  w  zbożn. 

w  GoScieszyme  pod  Rogowem,  kobieta,  pasąca  krowę  na 
poln,  widziała  niewiastę,  chodzącą  po  pazenicy.  Niewiasta  ezła^ 
patrząc  prosto  przed  siebie,  nie  mówiąc  słowa,  i  znikła  w  zbożu. 

Ucz,    M,  Powidzki  w  Grnieżuio, 

5-    Pani  fJsedomowa. 

w  Strzelicach  pod  Chodzieżem,  ukazuje  się  pani  Ui&do* 
mowa,  zapewne  żona  jenerała,  pochowanego  w  Pile,  Chodzi 
w  południe  po  zbożu  i  nosi  czepiec  czarny  z  powiewaj  ącaml 
wstęgami  czerwonemi.  Naucz.  Kuntz  w  Cbodzieiu. 

XXV.   Zagac. 

W  okolicach  Poznania,  Goślina  i  Skoków,  by  I  przed  50 
laty  zbójca,  nazwiskiem  Zaiac,  który  się  w  zbożu  ukrywah 
Duch  jego  przesiaduje  dotychczas  w  polu  i  porywa  dzieci;  stąd 
rodzice  nawołują  często: — Nie  chodiwtyio^óo  cię  Zagac  porwie, 

Naucss*  Jarzębowski    w  Rogoźnic, 

XXyin.  Czarownice. 

ł.    Jak  się  ktoś  czarownicjj  staje. 

fl.  Aby  2  dziewczyny  zrobić  czarownicę,  trzeba  ją  przed 
ochrzczeniem  przeciągnąć  trzy  razy  między  nogami  stołn. 

Od  Polki  z  Łobżenicy. 

WiUa  u  VIII  tć$z.  4  5U 
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b.  Kobieta,  chcąca  się  8ta£  czarownicą,  mnai  si^  modlić 
do  djabb,  dopóki  nie  otrzyma  zoakn,  że  jest  jni  wysłocliaiia> 
Djabel  doiiwiailcza  jej,  czy  możo  wytrzymać  bóle,  które  muai 
przebywać,  odbiera  jej  przytomność  i  rzucają  przez  godzinę  od 
pulapn  do  podłogi.  Wraca  ona  do  przytomności,  zbita  i  umę- 
czona, i  przysięga,  źe  się  wyrzeknie  Boga  i  kościoła.  Wtedy 
djabel  uczy  ją  czarów  i  co  tydzień  rznca  nią  od  pałapn  do  pod- 
łogi. Z  wiosek  polskieh  pod  ODieznem. 

c.  Niemowlę,  którego  matka  nie  karmiła  przez  24  godzi- 
ny, dorósszy,  urzeka  mimowoli  zwierzęta  i  Indzi. 

Z  Gościejewa  (ruemieckie). 

2'  Jak  Bię  czarownice  poznają,  i  jak  je  można  poznać* 

a.  Czarownicę  moina  poznać  po  tym,  źe  nia  może  nikomu 
spojrzeć  w  oczy  i  źe  ma  czkawkę.  Czarownice  poznają  się  po 
tym,  £o  obie^  spotkawszy  się,  mają  czkawkę, 

Prof.  dr,  Hockenbcck  w    Wągrowcu. 

L  Żeby  zobaczyć  czarownice,  wyprawiające  harce,  trzeba 
flię  położyć  pod  broną  w  noc  1  maja« 

Z  Tarnowa  w  pow.  Obornickim   (niemieckie). 

c.  Kobielu,  która  może  spojrzeć  gołym  okiem  w  słońce, 
jest  czarownicą.  Nancz.  Kllmaszeweki  z  RogosKncL  (polskie). 

d.  W  słupach  drewnianych,  podpierających  ganki  starych 
domów  polskich,  można  widzieć  dziary  po  wywiercane.  Pochodzą 
one  z  dawnych  czasów.  Na  wiosnę,  pasterz  gromadzki  tarł  ka- 
wałek  drzewa   o  słnp  którego    z  domów,    dopóki  nie  otrzymał 

I  ognia.     Ogniem  tym    rozpalał  ognisko  pod  wsią.     Kobiety  mn- 

I  siały    mu  przypędzić   krowy    i  przejść    kolo  ognia.     Ta,  która 

przejść  nie  mogła,  była  z  pewnością  czarownicą.        Tenie. 

e.  Czarownica  nie  chodzi  do  kościoła.  Nie  może  ona  pa- 
trzeć na  ołtarz^  bo  widzi  zamiant  niego  piekło  z  gorejącą  smo^ 
łą,  a  zamiast  księdza  djabła    ognistego. 

Ustne   2  Gniezna. 

/-  Gdy  kto  zachoruje,  Indzie  udają  się  do  mądrej^  która 
jest  z  djablem  w  porozumieniu  i  wymieni  czarownicę  albo  *ą* 
siadk^   która  chorobę   pod  schody    podrzaeila.    Choroba  przy- 
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czepiła  sią  do  tego,  kto  pierwszy  wyszedł  z  domn*  Imię  cza- 
rownicy mądra  pozcaje  po  chnfiteczce,  którą  kładzie  na  czoło 
cliorego.  Ustne  z  Gniezna. 

^*  Aby  poznać,  czy  clioroba  pocłiodzi  z  nrokn,  trzeba 
wrzucić  węgiel  do  szklanki  z  wodą,  trzykrotnie,  Jeieli  cbory 
urzeczony,  to  węgiel  pójdzie  na  dno.  Zamiast  węgli  można  też 
nźywftć  ełileba.  Od  Polki  z  Łobienicy, 


3.    Czarownica  z  Ghodzieża^ 

w  Chodzieżą  była  niegdyś  kobieta,  o  której  mówionoi  ie 
jest  czarownicą  i  ma  djabła  w  sobie.  Była,  jak  zwykle  czarow- 
nice, wysoka  i  tęga.  Odbijało  jej  się  ciągle,  najbardziej  w  koś- 
ciele, bo  djabeł,  widząc  księdza,  chciał  z  niej  wyjść,  a  nie  mógł, 
Wkońcn  Indzie  nie  wpuszczali  jej  wcale   do  kościoła, 

Frof,  dr«  Hockeubeck  w  Wągrowcu. 


4.    Pozaawaaie  czarownicy- 

a.  W  okolicy  Rawicza,  w  Gołaszynie  mieszkała  w  jednym 
dcmn  staruszka  kaleka^  podejrzewana,  że  czarnje  bydło,  które 
często  chorowało,  rzncająe  sa  nim  obierzynami  kartofli.  Aby 
się  o  tym  przekonać,  zaczęto  wygotowywać  różne  materjały. 
Wywar  miano  wylać  pod  żłobem,  i  czarownica  musiała  przejść 
pierwsza  koło  obory.  Nie  zdążono  jeszcze  tego  aczyuicj  gdy 
staruszka  przeszła  koło  obory,  dowodząc  tytn^  że  jest  czarow- 
nicą. Uo^,  Handtke  w  Poznaniu  {niciuicckie}- 


ó.  Pewni  Indzie  sti-acili  w  krótkim  przeciągu  ezasn  dwoje 
dzieci  i  powzięli  podejrzenie,  źe  sąsiadka  bezdzietna  je  urzek- 
ła. Mądra  potwierdziła  to  przypuszczenie,  utrzymując,  że  wi- 
działa sąsiadkę,  jadącą  w  nocy  na  przetaku.  Dla  pewności, 
kazała  jednak  kupić  podróbki  i  ugotować  je  przy  zamkniętych 
drzwiach,  nawbijawszy  jak  najwięcej  szpilek  do  płac.  Wtedy 
przyjdzie  czarownica  i  zapuka.  Nie  należy  jej  wpuszczać,  tyl- 
ko zobaczyć  przez  dziurkę,  jak  wygląda.  Tak  teź  oezyniono, 
i  sąsiadka  zapukała, 

A.  Iwiński  w  Eogożnie  (polakic). 
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5.    Czyny  czarownic. 

a.  Czarownice  mogą  tylko  urzekać  dobrych  ludzi;  złych 
nie  mogą,  bo  czary  zwróciłyby  aię  na  kogoś  %  ich  rodziny, 

Z  Jankowa    pod  Gnieznem  (polskie), 

b.  Stara  baba  przeszła  przez  drogę  chłopu^  z  Brodnicy  pod 
Szremem  prowadzącemu  krowę  na  jarmark.  Krowa  Btanęla 
przed  domem  owej  baby,  i  nawet  ogniem  nie  można  jej  było 
skłonić,  aby  szła  dalej.    Chłop  musiał  wrócić. 

Ustne  z  Gniezna. 

,  c.  Jeżeli  wyrobnik  był  zmuszony  wyprowadzić  się^  a  na- 
stępca jego  zachoruje,  to  mówią^  że  poprzednik  przeklął  czy 
urzekł  mieszkanie.  Ze  Zdziecbowej  pod  Gnieznem  (poU,) 

d.  Czarownice  zbierają  pyłek  z  pewnych  kwiatów  i  rzu- 
cają na  spocone  włosy  tych,  których  chcą  urzec.  Pyłek  sprowa- 
dzi  parchy.  Z  Gniozna  (polskie). 


6.    Zgromadzenia   czarownic. 

a.  W  Dębym  pod  Czarnkowem,  czarownice  zgromadzały 
się,  wrzeszcząc  na  dwóch  topolach,  ale  djabeł  nadjechał  i  roz- 
pędził je.  Ustne   z  Rogoźna  (polskie), 

b.  Na  wschód  od  Pakości,  na  polach  rybitwińskicfa,  jest 
staw  wyschły,  zwany  Woszczywilk,  Tańczyły  tu  dawniej  cm- 
równice  okoliczne.  Wymieniają  nawet  grajka,  który  im  grał  oa 
skrzypcach.  Naucz.  DuazyuBki  w  Pakości, 

c.  W  Jankowie  pod  Gnieznem  jest  w  parku  drzewo,  na 
którym  o  północy  schodzą  się  czarownice  i  pod  postacią  czar- 
nych kotów  łażą  i  wrzeszczą  przeraźliwie.  Jest  także  akacja, 
ulubiona  przez  czarownice.  Jeóli  kto  przechodzi  w  nocy  tam* 
tędy,  to  koty  idą  za  nim,  aż  do  mieszkania.  Jeśli  ich  nie  ode- 
gnaó,  to  będą  przychodziły  każdej  nocy,  aby  ludziom  wydra- 
pać  oczy.  Z  Jankowa,  ucz.  H.  Knntb, 

d.  Djabeł  upuścił  czy  wysypał  worek  koło  cmę tarza  ewau- 
gielickiego    w    Gnieźnie.    Z  piat^ku  tego    powstało  wzgórze,  aa 
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którym    dawniej    czarownice    radziły,  komu   szkodzić,    a    ko^o 
wspierać.  •      Ustne  2  Gniezna. 

€.  We  Lwówku  pod  Pniewami  jest  wysoka  góra,  zwana 
„winną'*  albo  „górą  czarownic,'*  na  której  czarownice  wyprawiały 
harce.  Widywano  tam  też  o  północy  światła,  przy  którycli  cza- 
rownice tańczyły,  Wedłog  innycli;  były  to  błędne  ognie,  co  jest 
bardzo  możliwe  ze  względu  na  blizkośó  bagnisk  i  łąk  wilgo t* 
uych.  Ustne  niemieckie. 

/.  We  Wronkach  czarownice  zbierały  się  nad  Wartą  na 
wzgórzn,  gdzie  potym  wzniesiono  klasztor  Tańcowały  tam 
w  noc  Św.  Bnprechta  przy  dźwiękach,  Y^yJobywanych  %  prze- 
taków, trójnogów,  rogów  kozich  itp. 

Ustne  z  Wronek  (niemieckie), 

g,  W  Międzyrzecu  i  okolicy  najbliższej,  stare  baby  z  oczy- 
ma krwią  nabiegłemi  uważane  są  za  czarownice.  Zbierają  się 
na  górze  pod  Wojciechowem;  zjeżdżają  się  oa  miotłaeb  w  noc 
świętego  Andrzeja  (30  listop.).  Poznawano  między  niemi  sta- 
re kobiety  z  Międzyrzeca.  Ustne   niemieckie, 

/i.     Pod  Ujściem  jest  droga  głęboka,  zwana  Knastergrnnd, 

po  której  czarownice  jeżdżą  na  miotłach  w  nac  1  maja. 

Ucz.  Błock  z  Ujścia  (niemieckio). 


7-    Drzewo  czarownic  pod  Chodzieźem. 


Przy  drodze    do  Margonina    stoi  grusza  dzika,    na  której 

t  gałęziach  czarownice  tańczą   w  noc  1  maja. 

NancK.  Eiint2. 

I  8.    Czarownice  zabijają  chłopa. 

Tam,  gdzie  się  cztery  drogi  pod  Godowami  (w  pow.  Żnin- 

flkim)  zbiegają,  zbierają  się  czarownice  i  djabeł,  aby  się  wpra- 

wió    w  czarowaniu.    Raz  po  wydzierali    włosy,    a  wkońeu  zabili 

chłopa,  który  im  przeszkodził,  przejeżdżając  drogą,  i  wrzucili  go 

razem  z  końmi  i  wozem   do  rowu. 

Ucz.  Palędzki  w  Gnieźnie. 


I 
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9-'  Góra  Mar\nfei  pod  EoBzkowem. 

Pod  RoBzkowem  (w  po  w,  Wągrowickim),  jeet  wzgórze  Łwa- 
ne^górą  Marjnki,"  na  której  czarownicci  odbywają  Docne  zebra* 
nia  awoje  i  tańczą  pod  postacią  światełek. 

Pewien  człowiek,  mieszkający  w  pobliża  góry,  miał  żoną 
czarownicę,  o  czym  nie  wiediiah  Zanwaiył  jednak,  le  znik&la 
z  łóżka  o  północy  i  wracała  po  nplywie  godziny.  Nawet  powrozy, 
któremi  ją  raz  przywiązał,  nie  ntrzymalj  jej  w  domn.  Pociął  ją 
tedy  pytać,  dokąd  obodzi^  a  gdy  oie  chciała  powiedzieć,  wziął 
Bią  do  kija.  Wtedy  wyznała  mn^  że  jeat  czarownicą,  ie  co 
noc  o  północy  inne  czarownice  budzą  ją  gwizdnięciem,  te  Bią 
zamienia  w  kota  i  wyjeżdża  kf  min  era  na  eejm  czarownic  i  cza- 
rowi ikówp  Mąż  bił  ją,  dopóki  mu  nie  przyrzekła,  że  aię  jnż 
z  czarownicami  zadawać  nie  będiie.  Aby  się  od  nieb  nwoloidj 
mówiła,  gdy  je  spotkała:  „Jezns  ChrystUB  urodził  się  w  poniedzia- 
łek" i  te  aaine  słowa  mówiła  w  nocy,  gdy  na  nią  gwizdały.  Od 
tej  chwili  czarownice  straciły  do  niej  prawo, 

Prot\  dr,  Uockenbeck   w  Wą^owcu. 


10.    Czarownice  z  Snlmierzyc 

Gospodarze  rolni  z  okolic  Sulmierzyc  i  Odolanowa  sprzo* 
dają  /.wy kle  stano  na  targn  w  Strambnrkn.  Pewien  chłop 
%  Odolanowa,  wracając  ze  Stram burka,  przejeżdżał  przez  las, 
w  którego  środku  jest  dawny  cm^tarz.  Chłop  nsłygzał  nagle 
(było  to  w  nocy)  muzykę  i  krzyki  wesołe  i  njrzał  światełka 
i  postacie  kobiece,  skaczące  po  gałęziach  dębu  rozłożystego,  ros- 
nącego na  cmętarzn*  Jedna  z  niewiast  spostrzegła  go,  zesko-- 
czyła,  wzięła  za  rękę,  i  wołając:  „Chodź  do  tańca,  w  samą  po- 
rę  przychodzisz!*'  usiłowała  gn  pociągnąć.  Chłop  oparł  się  temu 
i  poznał  w  niej  bogatą  mieszczankę  z  Sulmierzyc*  „Bkąd  się 
pani  tu  wzięła?**- spytał, -„Mamy  dziś  wielką  uroczystość,  bo 
poświęcenie  nowej  czarownicy,"  Namawiała  go,  aby  z  nią  po- 
szedł, ale  chłop  nie  chciał.  Wtedy  rzekła:  „No,  to  ruszaj  so- 
bie, ale  pamiętaj  nie  mówić  nikomu  o  tym,  coś  widział,  bo  zgi- 
niesz za  dwa  doi,"  Groźba  nie  spełniła  się  jednak|  bo  chociaż 
opowiedział  żonie  zdarzenie,  iyje  do  dziś  doia- 

Ucz.  Sehwalbe  w  Pozasnin, 
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11.    Jazda  na  Blocksberg. 

Pewna  czarownica,  £ona  rolnika,  chciała  pojechać  na 
Biocksderg^  na  sejm  czarownic.  Miała  w  garnka  pad  jabłonią 
maić  jakąś,  którą  sobie  posmarowała  ręce  i  podeszwy,  mówiąc; 

Hojnbf  hoja, 

Ni€  zaczepiaj   się  nigdzie! 

W  tej  chwili  pojechała  w  górę.  Parot>ek  podpatrzył  ją,  posma- 
rował trię  maścią,  mówiąc: 

Hojub,  hoja, 

Zaczepiaj  się  wszędziel^ 

bo  nie  dosłyszał  słów  czarownicy.  Pojechał  w  górę  powietrzom 
niesiony,  ale  zaczepiał  się  o  drzewa  w  lesie,  tak,  źe  aż  się  nła- 
mywały.  Wreszcie  dojechał  na  górę.  Gospodyni  poznała  go* 
Dauo  ma  kość  końską  (Fferdehesse)  i  kazano  grać  na  niej.  Do- 
stał za  to  jabłek  do  jedzenia.  Kilka  z  nich  schował  do  kie^ 
Bzeni.  O  północy  gospodyni  wzięła  go  na  plecy  i  zaniosła  do 
domn.    Nazajutrz  znalazł   w  kieszeni  jabłka  końskie,  i  od  tego 

czasu  nie  chciał  należeć  do  tańców  czarownicy. 

Ustne  z  N,  Młyna. 


12.    Czarownice  fruwają  przez  komin. 

Pewien  kmieć  z  Biskupic  wpow.  Ostrzeszowskim  miał  na- 
rzeczoną, której  matka  była  czarownicą.  Kaz  w  nieobecnońoi 
matki  i  córki  znalazł  w  ich  mieszkaniu  garnek  z  maćeią  czar* 
ną.  Posmarował  nią  cielę,  stojące  za  piecem,  i  wyleciało  zaraz 
kominem.  Posmarował  potym  siebie  i  wyleciał  kominem  na  Ły- 
są górq  piaszczystą.  Zobaczył  tam  wiele  par  tańczących,  a  takie 
narzeczoną  z  matką  i  cielę.  W  pół  godziny  putym  przybiegł 
kozieł  czarny-  Kmieć  przeżegnał  się  ze  strachu,  wołając:  „Je- 
zus Marjal*—!  wszystko   znikło. 

Naucz.  Sroka  w  Biskupicach. 

13,    Koń  czarownicy. 

w  części  Ch  rostowa,  zwanej  Pogorzeliska^  była  nfegdyi 
czarownica.  W  nocy  zarzucała  cugle  na  mę#>a,  zamieniała  go 
w  konia  i  jeździła  na  nim  na  Łysą  gór^  o  p61nocv.  Ta^i  przy^ 
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kr j wała  go   chustą  czerwoną,    aby  nie  widziała  co  się  oa  górse 
dzieje.     Potym  wracała  oa  »im  do  domu  i  chowała  cugle* 

Ucz,  M,  Soltysińaki  w  Gnicinic. 

14.    Środki  przeciw  czarom  i  czarownicom. 

a.  Czarawuica  nie  może  nic  zrobić  chłopcu^  który  ma 
czapkę  na  głuwie,  Z  Jankowa  pod  Gme^nem, 

b.  Czarownica  nie  mo?.c  nic  zrobić  dŁiewcxynie,  która  za- 
łoży prawy  róg  fartucha  i  złoży  palce  prawej  rqki  w  figę, 

Z  Jankowa, 

c.  Jeżeli  położyó  miotłę  na  progu  domn,  to  czarownica  nie 
wejdzie  i  przewróci  się  przez    miotłę.     Z  UjScia  (niomleckie), 

d.  Aby  się  nitrze©  od  czarownic  w  noc  1  maja,  trzeba 
porobić  krzyże  na  drzwiach  i  przybić  podkowę   na  progu. 

Tamże, 

e.  Włościanie  Polacy  noszą  w  dzień  Trzech  Króli  kredę 
i  bursztyn  do  poświęcenia*  Burszty  nem  kadzą  we  wezystkich 
izbach  i  stajniach,  a  kredą  robią  na  drzwiach  trzy  krzyże 
i  piszą  litery:  K.  M»  B,  Ma  to  oddalać  złe  duchy  i  czarownice. 

Z  Gniezna  i  okolic. 

f.  Urok  odczynia  się  w  sposób  następujący:  Jeśli  choruje 
mężczyzna,  to  kobieta  powinna  mu  wytrzeć  czoło  rogiem  swojej 
koszuli,  spluwając  przy  tym  trzykrotnie;  odwrotnie,  gdy  kobieta 
choruje,  mężczyzna  powinien  ją  leczyć. 

Od  Polki   z  Łobżenicy, 

g^  Ci^iu  (ozarownica)  sprowadza  kolłun,  M^dra  daje 
zioła  lecznicze  i  modli  się  nad  chorym.  Kto  kołtun  obetnie, 
choruje  długo,  albo  umiera.  Kołtun  można  obcinać  tylko  w  osfr- 
sie  nowiu,  Z   Gniezna. 

A,  Oczarowany  powinien  uciąć  róg  pierzyny  czarownicy 
i  powiesić  w  kominie.  Gdy  to  nie  pomoże,  należy  zrobić  trzy 
trójkąty  papierowo,  dwa  czaroe,  trzeci  pół  niebieski  a  pół  czer- 
wony, i  powiesić  w  kominie.  Gdy  czarownica  będzie  się  spuai- 
czala  kominem,  wyrwie  sobie  oczy  i  powybija  zęby,  tak,  te  tię* 
dzie  ślepa  i  niema.  Z  Jankowa  aoatarczył    H.  Kuutb. 


i 


PODANIA    1   OPOWIADANIA  765 

i.  W  aptece  w  Wągrowea  można  kupić  środek  czarcie 
łajno^  zabezpieczając;  od  czarów  i  aroków.  Pemia  kobieta 
spjtała  sąsiadki,  dlaczego  ma  w  doma  czarcie  łajno.  Bjła  cza- 
rownicą, bo  wiedziała,  źe  sąsiadka  ma  czarcie  łajno. 

Prof.  dr.  Hockenbeck  w  Wągrowcu, 

k.  Można  być  urzeczonym  słowami,  złym  spojrzeniem, 
zaklęciem,  albo  potrawami  zaczarowanemi.  Gdy  się  spożywa  co- 
kół fviek  w  obecności  nieznajomych,  trzeba  pomyśleć  albo  po- 
wiedzieć; ^Pobłogosław  to,  Bożel"— a  czary  nie  będą  ddałały, 
owszem,  bgdą  pożyteczne.  Aby  się  uclironić  od  uroków,  trzeba, 
spotkawszy  osobę  podejrzaną,  pomyśleć:  „Jezus  Chrystus  uro- 
dził się  w  poniedziałek  itd."  Trzeba  wymienić  dzień,  w  któ- 
rym przypadło  ostatuie    Boże  Narodzenie.  Tenźe^ 

L  Żeby  zabezpieczyć  dziecko  od  uroków,  trzeba  mu  obwią- 
zać rączkę  tasiemeczką  czerwoną  i  nie  dawać  mu  niektórych 
kwiatów,  które  wabią  czarownice.  Tenże. 

m.  Choroby  dziecięce  przypisują  urokom  złej  kobiety. 
Kależy  dziecko  okadzić  ka wiciem  z  ubrania  czarownicy.  Gdy 
to  nie  pomaga,  znaczy,  że  się  omylono  co  do  osoby  czarowni- 
cy, i  trzeba  się  imienia  jej  dowiedzieć  od  głównej  czarownicy, 
która  połknęła  djabła,  sądziego,  lekarza^  babkę  i  trzy  inne  oso* 
bistośct,  i  jest  niezwykle  wysoka  i  tęga. 

Choroby,  niepowodzenia,  przygody  nieprzyjemne  przypi- 
fltije  Ind  urokom.  Trzeba  się  udać  do  głównej  czarownicy,  aże- 
by się  dowiedzieć  imienia  sprawczyni  złego.  Czarownica  zaklina 
siedmiu  duchów,  które  w  niej  siedzą.  Gdy  sześć  nie  chce  od- 
powiedzieć, djabeł  napewno  da  wskazówki  pożądane.  Dowie- 
dziawszy się  imienia  czarownicy,  nałoży  się  okadzić  kawałkiem 
%  jej  odzieży  i  połknąć  dymu  jak  najwięcej.  Tenże. 

n.  Pewien  człowiek  z  Wągrowca  opowiada,  że  gdy  raz 
owce  jeść  nie  chciały^  pomimo  że  im  zmieniano  paszę,  stara  ko- 
bieta polała  wodą  na  krzyż  zwyczajną  miotłę  brzozową  i  rzu- 
ciła ją  między  owce,  które  zaraz  jeść  poczęły.  Tenie. 

o.  Czarownice  nrzekają  szczególnie  krowy.  Aby  się  prxed 
niemi  ochronić,  trzeba  wsypywać  trochę  soli  do  mleka,  które  się 
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sprzedaje.     Niebespiecsaie  jest  sprzedawać  mleko  po  zachodzie 
słońca. 

Niemieckie,  z  Jastr^emek  Starych  (pow.  Międzyrzecki). 

p.  PowBzeoTina  jest  wierzenie,  ie  czarownice  zabierają 
mleko  dobrym  krowom  dla  swoich  krów  n^dzujeh*  Dla  ochro- 
nienia się  od  tego,  gospodynie  wieszają  w  oborze  woreczki 
z  assa  foeHda  itp. 

Z  Biakupic  (w  pow.  Ostrz eszowskim)    nauaz,  Sroka. 

g.  Czarowniee  przemiemają  się  najczęściej  w  ropuchy^ 
parszywe  iaby  i  zakradają  się  tak  do  domów  i  zabudowań, 
Z  tego  powoda  Ind  zabija  ropncliy,  spotykane  wpobliiu  obory- 
W  C^ajczo  (Heinrichefeld,  w  p,  Poznańskioi)  kmieć  zabił  ropuchę, 
którą  znalazł  w  oborze.  Była  to  czarownica,  która  kradła  mle- 
ko. Tego  samego  dnia  zzoarta  nagle  kobieta,  nważana  za  cza- 
rownicę, Naucz<  Jarzębowaki  w  Gnieinie, 

r.  Nie  należy  pozwalać  obeemu  dotykać  się  kierzanki,  bo 
mógłby  ją  zacssarować.  Ze  Zdziechowej   pod  Gmezoem. 

s,  W  noc  świętojańską  czarownice  Tijeźdiają  się  Da  kro- 
wach^ wołach  i  koniach  na  górze  Inb  drzewie  i  naradzają  się, 
kogo  urzec.  Zwierzęta,  na  których  jejfcdźą,  mizernieją.  Ażeby  je 
zabezpieczyć  przed  czarownicami,  przywiązują  je  łykiem  lip<H 
wym,  albo  związują  rogi  takimże  łykiem.  Gałązki  lipowCi  zasa- 
dzone nad  drzwiami  obór  i  stajni,  nie  pozwalają  czarowniconi 
w^Óć  do  środka,  Naucz«  Klimaszewski  z  Rogoźna. 

/*  Emieć  7i  Chwalima  spotkał  raz  czarownicę.  Wyłajał 
ją  i  zrobił  krzyż  prawą  nogą.  Wróciwszy  do  domu,  uczul  ból 
w  nodze^  który  ustąpił  dopiero  po  przyłożeniu  kro  wieńca  ńwie* 
iego.  Naucz,  Seller  w  OhwaUmie, 

15.    Czarownice  z  Gorznchowa. 

Jeden  z  braci  Szeliekich,  dziedziców  wsi  Górzn  chowa  pod 
Kłeckiem,  spotkał  raz,  jadąc  w  pole,  dwa  zające,  które  prze- 
biegły mu  priez  drogę.  Jest  to  zła  przepowiednia^  według  wie- 
rzenia ludu,  zarówno  jak  spotkanie  starej  baby,  co  ma  hjŁ  jesi- 
cze  gorszym  znakiem.  Po  chwili  stara  poddanka,  przechodząca 
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dTOg%  nkłoDJła  si^  pana  swemu*  Koń  stanął  d^ba  i  zrzucił 
jeidioa,  który  zwichnął  rękę.  Pan  oskarżył  kobietę,  źe  urzekła 
mu  konia,  i  skazał  ją  na  męki,  podczas  którycli  przyznała  się, 
ie  jest  czarownic  ą^  i  ob  winiła  dziewięć  innych  osób  o  wspól- 
njctwo.  Oekarżeni,  wzięci  trzj^krotnie  na  męki,  przy:&nali  się  do 
winy, 

W  owe  czasy  pan  nie  miał  prawa  skazać  podda- 
nego na  spalenie.  Gniezno  i  Pobiedziska  nie  chciały  wydać 
wyroku  śmierei;  dopiero  sąd  w  Kiszkowie  dał  się  skłonić  do 
tego,  przekupiony  beczkami  wódki. 

Był  tyłko  kłopot  z  obraniem  miejsca  na  stos,  bo  bano  się 
strachów,  któreby  tam  po  tym  przebywały.  W  końca  wzniesiono 
stos  na  granicy  Gorzuchowa,  Wilkowyi  i  Połskicj  Wsi  (dziś 
Panlsdorf)  i  spalono  owe  10  osób,  oskarżonych  o  czary.  Wzgó- 
rze przy  drodze  z  Kłecka  do  Łagiewnik  nosi  nazwę  ,^óry  cza- 
rownic*' i  było  przez  czas  dłngi  zamieszkiwane  przez  stracliy  i  du^ 
cby,  tak,  ie  przez  lat  40  rola  najbliższa  nie  była  uprawiana 
i  zarosła  krzakami. 

Jedna  z  czarownic  przeklęła  Kiszkowo,  przepowiadając,  że 
z  miasta  stanie  się  wioską  i  nazwę  swą  zatraci,  co  się  apraw- 
dziłOj  gdyż  Kiszkowo  nosi  dziś  nazwę  Welnan.  Wielu  utrzy- 
muje, że  i  Kłeekowi  grozi  podobna  kara,  bo  dotąd  sądu  i  kolei 
nie  posiada.  P,  Henniug  w  Kłecku, 


XSIX,    Djal)el 

L    Kowal    i    djabeL 

w  pobliżu  PJly  (w  Sehmilan)  był  kowal,  któremu  się  nie 
powodziło;  chodził  nad  jezioro,  szukając  rozrywki  w  rybołów- 
stwie, i  gdy  kogo  spotkał,  opowia<iał  mu  o  swoim  niepowodze- 
nia. Pewnego  dnia  spotkał  człowieka,  a  był  to  djabeł,  i  na* 
rzekał  przed  nim  na  biedę  swoją.  Djabeł  obiecał  mu  pomóo 
wzamian  za  duszę,  i  kowal  napisał  krwią  swoją:  „ Dostaniesz 
duszę  moją  za  lat  20-''  Od  tej  chwili  kowal  wzbogacił  się  i  po 
upływie  oznaczonego  ezasu  poszedł  na  brzeg  jeziora.  Djabeł 
przybył,  ale  kował  kazał  mu  usypać  groblę  z  piasku,  przynie- 
sionego przez  djabla,  w  worku  na  plecach.  Grobla  miała  być 
gotowa  do  pierwszego  piania  kognta,  w  przeciwnym  razie  ko- 
wal będzie  wolny.     Kazat  czeladnikowi   obudzić    kognt^i,  który 
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zapiał  wcześniej,  i  djabel  przegra)  zakład.  Jeieli  przez  kilka 
tygodni  deszcz  nie  pada,  można  w  pewnym  mieJBCO  przejeehai 
przez  jezioro.  Seminarzysta  Mittelatadt  z  Brodów  pod  Pilą. 

2.    Przykop- 

Na  pólnoco-zachód  od  Wieszakowi  o  w  paw.  Wachowskim, 
jeiit  w  lesie  parów  głęboki,  zwany  przykopem.  Powstał  on  na- 
Btępnjącym  sposobem;  Pewien  magnat  cbciat  spuścić  wodę 
%  jeziora  (ioUnickiego  do  Domntckiego  i  wezwał  djabła  na  po- 
moc, obiecnjąe  mu  duszę  swoją,  jeżeli  ukończy  robotę  do  pierw- 
szego piania  koguta.  Ale  stara  kobieta  podsłuchała  rozmowy, 
i  gdy  djabeł  wykopał  przykop,  capiała  trzy  razy.  Djabeł  dal 
się  oszukać  i  uciekł,  Naucz.  Gruhiu 

3-    Młynarczyk  Kroll 

Byl  czeladnik  młynarski  Kroll,  który  wędrował  po  po  w. 
Obornickim  nad  brzegami  Wełny,  szukając  zajęcia  coraz  to  przy 
innym  młynie.  Raz  zatrzymał  się  w  Nowym  Młynie  (Neu- 
miihle),  u  młynarza  Augusta  Brandta^  dziadka  dzisiejszego  właś- 
ciciela młyna.  Tam  robił  różne  sztuki,  wysypując  np,  z  pu- 
stego buta  po  25  srebrnych  groszaków,  itp,  M<łgł  to  wszystko 
czynić,  bo  się  był  djabłn  zapisał. 

W  wigilję  śmierci  rzekł  do  młynarza:  „Pój di  dziś  ze  mną 
do  kamienia  w  lesie  sosnowym.  Zrobimy  tam  kolo,  w  którym 
siądziesz.  Djabel  przyjdzie  z  cyrografem  moim,  i  wtedy  bę- 
dziesz mógł  mnie  wybawić  i  wzbogacisz  się  bardzo.  W  prze- 
ciwnym razie  zubożejesz/  Brandt  nie  dal  się  namówić.  Kroll 
umarł  w  nocy,  a  młynarz  zubożał,  i  dopiero  po  latach  wrócił 
dawny  dobrobyt.  Ustne  z  N.  Młyna, 

5-    Jezioro  Wójtowe. 

Jezioro,  leżące  pod  S<mią  górą  w  okolicach  Międzychodu, 
nosi  nazwę  Wójtowego  (Scbulzensee). 

Pewien  człowiek,  pijnk  i  rozpustnik,  zapisawszy  duszę 
djablu,  zepchnął  za  jego  poradą  żonę  swą  pobożną  i  cnotliwą 
do  jeziora.  Djabel  porwał  zaraz  mordercę,  a  duch  nieszczęśli- 
wej kobiety  błąka  się  nad  wodą,  wołając  dzieci  głosem  ża- 
łosnym. Seminarzysta  WintŁler  z  Bryzna, 
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6.  Ręka  djabelska. 

Wpobliżu  Potnlic  (w  pow.  Wągrowi  eckim)  jeat  lasek, 
w  którym  djabeł  przebywa.  Dwóch  robotników  nie  eałkiem  tr^ei- 
wy  eh  przechodziło  tamtędy  pewnego  wieczoru.  Jeden  z  u  ich 
naglił  towarzysza  do  pośpiechu,  ale  drugi  odpowiedział:  ^  Ja  aię 
nie  boję  nawet  djabła  samego.**  W  tejże  chwili  pan  pięknie 
ubrany  zjawił  się  przy  nim,  pogłaskał  śmiałka  po  twarzy,  mó- 
wiąc: „Więc  się  mnie  nie  boisz?**— i  zniU.  Na  twarzy  robotnika 
został  znak  czamyi  jakby  wypalony. 

Semin.  Schaefer  z  Eogoina. 

7.  Djabeł  w  beczce. 

Pewien  człowiek  chwalił  się,  ie  mógłby  czuwać  całą  noc 
na  cmętarzu.  Dwóch  ludzi,  z  których  jeden  był  djabłem,  schwy- 
ciło go  za  słowo.  Śmiałek  poszedł  na  emętar/,  ale  dwie  beczki 
wtaczały  się  ciągle  na  drogę,  tamując  przejście.  Człowiek  znte- 
eierpliwioay  wziął  siekierę  i  porąbał  beczki.  W  jednej  był  dja- 
hełj  który  umknął  bez  szwanku,  w  drugiej  towarzysz  jego,  któ> 
ry  otrzymał  cięiką  ranę.  Ustne  z  Gniezna. 

8.    Kapelnsznik  przestraszony. 

Eapelnsznik  szedł  raz  wieczorem  przez  las  do  miasta. 
Wtym  zobaczył  na  drodze  porzucony  koszyk  nowy,  ale  go  nie 
wziął.  O  kilka  kroków  dalej  znalazł  kapelusz  prześliczny,  ale 
go  także  nie  wziął.  Tymczasem  ściemniło  się  zupełnie,  i  gdy 
wyszedł  z  laSu  na  pole,  ujrzał  głowę  ludzką,  le^cą  przy 
drodze.  Przerażony,  począł  umykać.  Wszystkie  te  przedmioty 
miały  djabła  w  sobie,  i  gdyby  był  wziął  kosz  lub  kapelusz^ 
straciłby  życie.  Djabeł  począł  go  ścigać,  ale  kapelnsznik  do- 
padł jeszcze  w  samą  porę    do  gospody.    Od  tego  ezaeu  nie  po* 

dróźował  już  w  nocy. 

Uczeń  A.  Łinemann  z  Rogoźna,   według  apow.  starej  niafi- 
ki  Polki. 

10.    Jak  djabli  jeżdżą  konno. 

Po  starej  drodze  z  Dębego  do  Czarnkowa  djabli  jeżdżą 
konno  dwa  razy  w  roku,  przez  miesiące  styczeń  i  sierpień,  ate 
tylko  w  noce  bardzo  ciemne.  Zbiera  się  ich  pięciu,  bo  tylko  tyle 
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może  ich  przebywać  na  10  mil   wkoło  Lubasia,    gdzie  jest  on- 
downy  obraz  N.  Marji  Panny. 

Pewien  pasterz  podcbmielony  zasnął  jednej  docj  na  owej 
drodze.  Obudziwszy  się,  zobaczy!  djablów  jeżdżących  w  kółko 
jeden  na  drugim,  tak  szybko^  ie  rozpoznać  ich  nie  było  moŹDa. 
Djabli  nie  poznali  w  nim  człowieka,  bo  ubranie  jego  miiiło  za- 
pach obory,  w  której  sypiał,  gdy  eię  wszakże  zerwał  przerażo- 
ny, jeden  z  djabłów  nderzył  go  nogą  krowią,  którą  miał  w  rę- 
ce, tak,  że  mn  wybił  wszystkie  zęby.  Od  tego  czasn,  przecho- 
dzący tamtą  drogą  odwracają  głowę  I  uciekają  jak  najprędzej. 
Z  Dębego,  dostarczył  p.  ^winarski  z  Eogożna. 


U.    Sobowtór. 

W  okolicach  Mogilna  w  pewnej  wsi,  gdy  dziedzic  wyje- 
chał, sobowtór  jego  chodził  z  latarnią  po  podwórzu.  Furman 
przemówił  do  niego,  ale  pan  odszedł  w  milczeniu.  Nazajutrz 
zapytano  pana,  czy  chodził  z  latarnią^  ale  pan  nie  chciał  powie- 
dzieć. Powstało  tedy  przekonanie,  że  djabeł  chodził  pod  po^ 
fitacią  pana.  Ustne  z  Gniezna  (polskie). 

12.    Karciarze. 

Kilku  panów  grywało  co  wieczór  w  karty  do  północy. 
Jednego  razu  gospodarz  posłał  służącą  w  nocy  po  wino,  Słu- 
żąca zastała  w  piwnicy  panów,  grających  w  karty.  Pozwolili 
jej  wziąć  wina^  ale  zabronili  przychodzie  po  raz  dragi.  Służąca 
opowiedziała  gospodarzowi  domu  co  widziała,  ale  ją  wyśmiano* 
Panowie  wypili  wino  i  zażądali  jeszcze,  gdy  wszakże  ^żąca 
do  piwnicy  pójść  nie  chciała,  gospodarz  poszedł  po  wino.  Ale 
karciarze  z  piwnicy  porwali  go  i  zabili.  Znaleziono  potym  tylko 
kości  jego  i  psa,  ziejącego  ogniem,  który  był  na  straży.  Djabli 
porwali  byli  duszę  karciarza.  Ustne  z  Rogoźna. 


13.    Skąplec^ 

Pewien  skąpiec  miał  syna  jedynaka.  Na  łożu  śmiertelnym 
wypił  pieniądze  z  mlekiem,  i  syn  masiat  go  pochować  za  poży- 
czone pieniądze.    W  jakiś  czas  potym  djabeł  zaprowadził  syna 
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do  grebn  ojca,  wytrząsną    z  oieboi^s^czyka  pieniądze    i    poniÓBt 
go  do  piekła.  Syn  zabrał  pieniądze  i  zapłaci!  dłngL 

Uetne  z  Rogo^^na, 

14-    Skąpa  karczmarka. 

w  pewDym  miasteczka  była  tylko  jedna  karczma,  Karcz- 
marka  była  niezmiernie  skąpa  i  oszakiwała  ludzi  wazalkienii 
spodobami. 

Jednego  razn  wstąpił  do  karczmy  pan  czarno  ubrany.  Słn* 
żąey,  którzy  mu  towarzyszyli,  byli  także  czarno  odziani  i  znik- 
nęli gdzieś  zaraz,  przyczym  si*^  zerwał  wielier  straszliwy.  Pan 
rozgościł  się  w  jednym  z  pokojów  i  poprosił  karczmarki^  aby 
postawiła  kogo  na  straiy  przy  drzwiaeti  jego  sypialni,  a  pienię- 
dzy nie  będzie  szczędził.  Karczmarka,  ehcąe  zarobić  pieniądze, 
stanęła  sama  na  straży.  Wtytn  o  północy  usłyszano  wrzask 
przeraMiwy,  a  nazajutrz  ujrzano  karczm  arkę,  siedzącą  na  krześle 
obok  worka  pieniędzy.  Karczmarka  nie  żyła,  zostały  z  niej 
tylko  skóra  i  suknie.  Duszę  porwał  był  djabeł  w  osobie  pana 
nieznaj  omego. 

Po  upływie  wielu  lat,  słaźąca  śpiąca  w  osławionym  po- 
kojUf  usłyszała  głos  jakiś,  i  postać  wyniosła  weszła  powoli. 
Drugiej  i  trzeciej  uocy  postać  ukazywała  się  znowu.  Czwartej 
nocy  sprowadzono  księdza  i  zapalono  a  wiece.  Widziadło  sta* 
Jięło  ua  proga,  a  gdy  ksiądz  zapytał,  czego  żąda,  odpowiedzia- 
ła głosem  grobowym,  że  jest  w  piwnicy  garnek  pieniędzy  zaro- 
bionych nieuczciwie,  że  trzeba  je  rozdać  ubogi m<  Była  to  owa 
skąpa  karczmarka^  którą  djabeł  porwał  Od  tego  ezaso  prze- 
stała się  ukazy  wać<  Od  Kiemki   z  Rogoźaa, 


15-    Djabeł  porywa  pijaną  kobietę. 

w  okolicacłi  Hogilua  była  kobieta,  która  przepijała  pienią- 
dze, zarabiane  przez  mqża.  Wkońcu^  gdy  jej  pieniędzy  zabrakło^ 
weszła  z  djabłem  w  stosunki.  Pewnej  nocy  o  godz.  12-ej  po- 
słyszała glos  za  drzwiami,  a  myśląc^  że  mąż  nieobecny  powra- 
ca, poszła  otworzyć.  Był  to  djabeł,  który  ją  porwał  i  rzucił 
martwą  i  zezerniałą  na  łąkę  poblizką. 

Uczeń  Sołtysińaki  w  Gnieźnie, 
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16.    Pomoc  djabelska. 

w  Wieleniu  był  przed  laty  pastor  nauczyciel,  który  byl 
w  zmowie  z  djabłem.  Łączył  on  pary,  nawet  takie,  na  których 
związek  kościół  nie  pozwalał,  dawał  śluby  najczęściej  w  leBie, 
kończąc  słowami:  ^Ofiarowane  na  pnia''  (anf  dem  Stnbben).  Gdy 
go  mieszczanie  wieleńacy  otoczyli  w  domu^  aby  go  njąd^  we- 
zwał  pomocy  djabła,  który  go  wyniósł   kominem. 

Dr.  M.  Btikelm-Schwarzbach, 


20.    Djabeł  ucieka  przed  dzieckiem  świeżo 
ochrzczonym. 

w  okolicach  Wągrowca  był  człowiek,  do  którego  eię  raz 
djabeł  przyczepił  i  w  postaci  brzydkiego  psa  krok  w  krok 
za  nim  chodził.  Nie  pomagało  ani  bicie,  ani  wyrzucanie  go  za 
drzwi;  dopiero,  gdy  za  poradą  ^mądrej^  podano  człowiekowi 
owemu  dziecię  świeżo  ochrzczone^  pies  noiekł,  wyjąc  przeraźli- 
wie, i  nie  pokazał  się  więcej, 

Prof.  dr.  Hockenbeck  w  Wągrowcu. 

21.    Złote  gardło. 

Między  Grano wcem  i  Świecą  w  pow.  Odolanowakim  jest 
dolina  zwana  „złotym  gardłem"  (goldene  Kehle),  zwykle  napeł^ 
niona  wodą  niezgłębioną.  Nic  tam  nie  rośnie  i  nie  przebywa^ 
ani  ptak,  ani  ryba.  Wedłng  wierzenia  ludo wegO;  piekło  znajdu- 
je się  pod  „złotym  gardłem;'^  słyszano  muzykę  piekielną,  wydo- 
bywającą się  z  pod  ziemi. 

Jednego  razu  dwaj  chłopi  chcieli  nkraść  brzozy  rosnące 
wpobliin,  ale  ieb  w  żaden  sposób  ściąć  nie  mogli,  Wtym  czło- 
wiek czarno  ubrany  z  fuzją  na  ramieniu  i  psem  czarnym  przy 
sobie,  przeszedł  koło  nich,  słowa  nie  przemówiwszy,  i  znikł  na- 
gle. Zaraz  potym  wszczął  się  wicher  okropny  i  przewrócił 
brzozy.  Chłopi,  myśląc,  że  widzieli  djabła,  siedli  na  wóz  i  po- 
częli umykać.  Nagle  spotkali  przeszkodę  jakąś.  Wydało  im 
się,  że  to  koń  nieżywy  i  usunęli  go  z  trudem  z  drogi,  ai  tu 
rozległ  się  śmiech  przeraźliwy  i  przeszkoda,  zerwawszy  sie^ 
uciekła.  Chłopi  skoczyli    na  wóz  i  popędzili  do  domu. 

Naucz,  Lmalaki  w  Granowcu, 
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22.    Djabeł  i  kmieć. 

iSiądtj  Mogilnem  a  Trzemesznem  była  przy  drodze  jaski- 
nia, w  której  mieszkali  djabli.  Kmieć  przejeżdżał  Łam  raz 
z  sianem.  Djabeł  ohciał  od  niego  knpić  siano,  ale  kmieca  licząc 
na  większe  7<yski,  postanowił  pojechać  do  miasta.  Wtym  kolo 
mn  Hic  złamało  i  musiał  pójść  do  wsi  szukać  ratunku.  Gdy  wró- 
ciła zastał  wóz  próżny.  Pobiegł  więc  do  djabła  z  prośbą,  aby 
mu  zwrócił  siano,  albo  dał  pieniądze.  Djabeł  dał  się  wkońcu 
nprosić  i  zapłacił,  zastrzegając  wszakłe,  aby  kmieć  nie  wyda- 
wał plcniędsy  tych  w  najbliższe  święto.  Kmieć  nie  nsluehał 
i  za  karę  zmarł  nagle.    Do  dziś  dnia  pokazują  dom  jego. 

Ustne    z  Gniezna, 

23.    Djabeł  parobkiem. 

w  okolicach  Witkowa  żył  przed  laty  gospodarz,  który  się 
z  parobkami  żle  obchodził  i  wypędzał  ich  za  najlżejsze  prtewi- 
niente.  Gdy  na  św.  Wojciech  szukał  nowego  parobka^  djabeł 
przyszedł  do  niego,  ofiarowując  mn  usługi  swoje,  jako  parobek. 
Nie  chciał  żadnego  wynagrodzenia,  pod  warunkiem,  żeby  gospo- 
darz nie  łajał  go  i  nie  bił.  Gospodarz  zgodził  się  na  to.  Jed- 
nego razu  przy  posiłku^  parobek  wziął  nóż  i  chciał  obciąć  nos 
gospodarzowi,  który  zapanował  nad  sobą  i  nic  mu  nie  powie- 
dział. Parobek  powtórzył  próbę.  Wtedy  gospodarz  nie  wytrzy- 
mali począł  kląć  i  bić  djat>ła;  ale  ten  uciekł,  wołając:  „Zapła- 
cisz mi  za  tol*^— i  podpalił  mu   dom  i  zabudowania. 

Ufitne  z  Gniezna, 

24.    Djabeł  w  młynie. 

Niedaleko  Bnina  był  n^yn,  należący  do  młynarza  bogate' 
go,  ale  skąpegO;  który  ludzi  stale  oszukiwał.  Po  niejakim  cza- 
sie djabeł  przyszedł  do  młyna  i  poukręeał  głowy  wazystkim 
młynarczykom.  Odtąd  nikt  nie  śmiał  wejść  do  młyna,  więc 
młynarz  obiecał  wysoką  nagrodę  temu,  kto  djabła  wypędzi. 
Znaia^^ł  się  czeladnik  młody,  który  się  tego  podjął.  Poszedł  do 
młyna  i  zaczął  grać  na  skrzypcach.  O  północy  djabeł  się  zja- 
wił 1  poprosił  go,  żeby  go  grać  nauczył.  Chłopiec  kazał  mu 
włożyć  ręce  do  śrnbsztaka  i  tak  ma  je  je  śoiduął,  że  djabeł 
%  bólu  nie  słyszał  i  nie  widział.  Chłopiec  wypuścił  go  dopiero^ 
gdy  przyrzekł  solennie,  że  już  do  młyna  nie  zajrzy. 

Ucz.  Gnnther  Szymiński  w  Rogoźnie, 

WUia  u  VIII  ze$z.  4  51 
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25.    Głnpi  djabel 

Pewien  kmieć  miał  rolę  nieurodzaj oe^.  Wezwał  więc  po- 
mocy djabła  i  przyrzekł  mu  oddawać  połowa  zbtora  Kaz  za- 
siał pszenicę,  sam  wziął  kłosy,  djabłn  dał  słomt^.  Drugi  raz  po- 
sadził kartofle,  wziął  to,  co  było  w  ziemi,  a  djabła  dat  oacioę* 
Trzeciego  roka  nasiał  grochu.  Djabeł  kazał  ma  wyrzucić  zbiór 
na  lód  i  oddać  sobie  część  wierzchnią.  Dostał  więc  grochowiny, 
a  kmieć  wziął  ziarno  i  wzbogacił  się  bardzo. 

Uc2eń  8.  Broek  z  Gniezna. 

(Ciąg  dalszy  naBtąpi). 
Streściła  Z.  A.  Kowerska.  Oiło  Knoop^ 


O    BAJCE 

„IŁTMRZ,  STU  JE&O  I  OSIEŁ/* 


tóż  z  czytającej  rzeszy  nie  zna  bajki  ,,0  Mły- 
narzu, Synu  jego  i  Ośle?"  Nawet  lud  nasz  nie- 
piśmienny często  treść  jej  przytacza,  gdy 
chce  dać  komuś,  nie  mającemu  własnego  zda* 
nia,  przestrogę.  Ciekawą  jest  rzeczą,  kto  jest 
autorem  tej  słynnej  bajki,  &  przynajmniej  ja-^ 
kiego  ona  jest  pochodzenia,  kiedy  i  jaką  drogą  do  nas  się  do- 
stała. Autor  jest  zupełnie  nieznany;  imię  jego  utonęło  w  morzu 
zapomnienia,  jak  utonęło  wiele  zaslużcńszycb  i  zoakomitszych 
imion.  Co  do  pochodzenia  bajki,  zdaje  eię  pewnem^  ie  ani  Gree- 
cja,  ani  Italja  nie  jest  jej  ojczyzną,  bo  pisarce  starożytni  w<mle 
o  niej  nie  wspominają.  Natomiast  wszystkie  literatury  nowsze 
bajkę  o  Młynarzu  posiadają,  żadna  z  nich  wuzakźe  nie  nazywa 
jej  płodem  własnego  ducha  ^). 


1)     Podług  „Geschichte     der  Prosodicbtungen*'  Jana  Danlopa, 
1851  y  bajka  ta  znajduje  8ię    w  następujących  zbioracli    i  opracowa- 


k 
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Prawdopodobnie  więo  bajka^  naa  zajmująca,  poebodzi  ze 
Wschodn,  ojozjznj  alegorji^  przypowieści  i  bajek,  a  miaDowicie 
z  iBdji  lob  Arabji.  Z  Indjami  Europa  mniej  w  przeszłości  miała 
stofianków  nii  z  Arabją,  w  znanych  zreeztą  zbiorach  bajek 
indyjskich,  a  przynajmniej  u  Benfeya  (Pancsatantra,  Lipsk, 
1S59);  jej  niema;  z  Arabji  przeto,  bezpośrednio  stykającej  aię 
z  cywilizacją  zachodnią,  łatwo  ona  przenikuąć  mogła  do  Earo- 
py  południowej,  a  stamtąd  do  nas.  Stało  się  to  bez  wątpieoia 
016  później  ńii  w  początku  wieku  XVI,  gdyi  znajduje  się  ta 
bajka  u  Marcina  Błażowskiego  w  „Setniku  przypowieści  ueiesz- 
nych,"  wydanych  w  r.  1608.  Zdaje  się  wszakże,  że  była  ona 
daleko  wcześniej  w  Polsce  znaną  z  druków  łacińskich,  obiega- 
jących całą  Europę,  a  mianowicie  ze  Scala  caili  fratris  Joan-^ 
nis  Junior is^  Ulm,  1480,  i  z  Summa  praedicałorum  Joh.  de 
Br  omy  er  da,  w  których  apolog  nasz  się  znajdoje.  Pewne  jest 
wreszcie,  że  w  pierwszej  pdowie  XVI  w.  ukazały  się  w  Krako- 
wie skandaliczne  Facecje  Poggio'a,  które  opowiadają  o  Młyna- 
rzu, synu  jego  i  ośle.  Facecje  te  najbardziej  przyczyniły  się  do 
rozpowszechnienia  zajmującej  nas  bajki,  dlatego  przytaczamy  ją 
w  dumaczeniu  w  całej  rozciągłości,  podług  oryginału,  zamiesz- 
czonego w  zbiorze  pism  Poggio*a,  wydanym  w  Bazylei  1538  x^ 
Oto  jej  brzmienie: 


„  Wielce  ucieszna  facecja    o  pewnym  starcu^  który  na  sobie 

diwigal  osła. 

Rozprawiano  raz  między  selu'etarzami   papieskiemi  o  tym, 
źe  ile  wychodzą  wkońcu  ludzie,  którzy  chcąc  dogodzić  wszyst- 


utaoh:  Vierzig Ve8ires  Keller  Rom.  d.  Sept.  Sages.  8»  CLKXIV;  Ro- 
bert, Fables  inód.  I.  168;  Tomasz  Wright,  Selectio  of  La- 
tin  stories  from  mis  of  tbe  Xin  and  XIV  centaries,  Londyn,  1842, 
nr.  144;  P  o  g  g  i  u  s,  Facetiae  der  Agaso;  Gabryel  Faernus, 
Fabulae;  Piotr  Targa  (Cesare  Paresi),  f&b.  105;  Fryderyk 
Widebranus,  Oerman.  Poetarum  DeJIciae:  Agaso;  Journal  Eiran- 
geTj  kwiecień,  1756:  Asinas  Vnlgi;  La  Fontaine,  Le  Mettnier, 
son  fils  et  Tanę.  Próface  des  oeuvre8  de  Malherbe  par  Móoage^  1783; 
D  o  d  8  I  e  y,  Selected  Fables;  D  e  s  b  i  1 1  o  n  b,  Fab.  Aeaop.  L.  14; 
Mikołaj  Bartbolomaeus,  Lochia,  nr,  15;  I.  P  o  g  g  i  i,  Fa- 
cetiae, Londyn,  1798,  II,  98.    Kryłów  tej  bajki  nie  ma* 

*)     Pogii  Plorentlni...    Opera,  Bazyleja,  1538,  fol.  446, 
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kim  dla  poklaskn  tlnmuj  nie  zadowolą  nikogo,  boć  niepodobną 
J68t  FStcezą  podobać  się  jeduakowo  rozmaitym  ludziom,  wprosi 
różniącym  siij  mi^jd^y  sobą  w  Bwoicb  neKUciacb.  Wtym  ktoś  na 
poparcie  swego  twierdzenia  przytoczył  bajk^,  świeżo  wydana 
w  Niemczechj  gdzie  ją  nawet  widział  w  obrazku  przedsta- 
wioną. 

Byi  sobie  pewien  starzec,— mówił  ów  ktoś, — który  razem 
2  młodziutkim  synem  pędził  przed  eobą  osielka  na  jarmark,  na 
sprzedaż.  Lndzie  pracujący  nad  drogą,  którą  Bzli,  poczęli  stro- 
fować starca^  że  aui  sam  nie  siadł  na  osia,  próżno  idącego,  ani 
nań  syuka  nie  wsadził,  cze^o  oczy wiścio  wymagał  jednego  wiek 
podeszły^  a  drogiego  młodociany.  Wtedy  starzec  wsadził  ebłopca 
na  osła,  Barn  zaś  »zedł  obok  pieszo.  Widząc  to  Indzie^  wyty- 
kali głupotę  starca,  bo  jakże?— on  stary,  złamany  wiekiem,  wie* 
cze  się  za  osłem,  a  młodzik,  daleko  silniejszy,  jedzie  sobie  wy- 
godnie.  „Mają  slasznodć,''— pomyślał  starzec;  zsadza  wi^e  syna 
z  osła,  a  sam  nań  wsiada.  Zakdwie  jednak  nieco  ujechał,  ftź 
słyszy  przeebodniów,  jak  wprost  go  obwiniają,  że  nie  ma  serca, 
bo  oto  cbłopezyuie,  którego  przecie  jest  ojcem,  każe  wlec  aic 
za  sobą,  jakby  niewolnikowi,  a  Barn  paraduje  na  ośle.  Dotknię- 
ty do  żyw  ego  y  starzec  sadza  ebłopca  przed  uobą,  i  tak  obaj  da* 
lej  podróżują.  Atoli  wnet  zewsząd  posypały  .się  p^tauia:  aznłi 
jego  własnością  jest  biedny  osiołek?  A  gdy  twierdzącą  dał  od- 
powiedź, poczęto  go  strofować,  zenie  dba  nawet  oswoję  włas- 
ne dobro,  boć  osielek  zdolen  udźwignąć  zaledwie  jednego  jeźdź- 
ca, a  nie  dwóch.  Zmieszany  starowina  tylu  przeciwnemi  zda- 
niami, boć  i  wtf  dy,  gdy  swobodnie  osła  prowadził,  i  wtedy  gdy 
na  nim  sam,  lab  razem  z  sjncm,  lub  gdy  %  nim  uaprzemian  na 
osiełku  jecbał.  zawsze  byt  strofowany  i  przestrzegany,  więc  po- 
stanowił raz  wre8'/.cie  wszystkim  dogodzić:  związawszy  uogi 
osłowi  i  przewiesiwszy  na  drągu,  pospołu  z  synem  począł  dżwi^ 
gać  go  na  jarmark.  Niezwykłym  widowiskiem  zdziwieni  ludzie, 
stawali  i  za  boki  od  śmiechu  się  biorąc,  szydzili  z  obu, 
a  zwłaszcza  z  ojca  głupoty.  Rozgniewany  starzec,  stanąwszy 
nad  brzegiem  rzeki,  związanego  osła  rzucił  do  wody,  i  tak  z  ni- 
czym do  domu  powrócił.  Otóż  człek  poczciwy,  który  chciał  wszyst- 
kich zadowolić,  nikomu  nie  dogodziwszy,  osła  postradał.*' 

Widocznie  ze  źródła  tego  poczerpnęli  Lafoutaine  i  nasi: 
Goldonowski,  Szedel,  a  za  niemi  pośrednio  zdaje  się  przez  La* 
fontaine^a,  biskup  Krasicki.  Każdy  z  tych  pisarzów  obrobił  bąj- 
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kc  po  Bwojema^  tj.  zostawiwszy  treśi  nietkniętą,  przyodział  ją 
Bzatą  własnego  wyrobn.  Sądzimy,  ie  nie  będzie  zbyteczne  ze* 
stawić    obok  siebie    tray  znane    nasz©  teksty^  aby   właAciwodci  jj 


każdego  z  nich  tym  lepiej  uwydatnić  się  mogły. 

L  Tekst,  wyjęty  z  ksiąiki  p.  t.:  Krółkie  zebranie  śmąio- 
bliwego  tywota  hv,  Izydora,  Jarosław,  1622,  przez  ks.  Andrzeja 
OołdoDowskiego,    Zakonn  św,  Pawła  Pnstelnika^), 

.,,„ Wiedz,  ie  ten  zwyczaj  na  świecie,  iż  co  się  jednemu 
podoba^  1(1  drugi ema  bynajmniej:  to  się  pokazuje  z  onej  przy- 
powieści o  Ojcu^  Synu  i  OJie^  którą  dla  twej  uciecby  z  jednego 
wierszem  opisana  (tak!),  choć  nie  wszytka,  wypisnję  w  te 
słowa: 

Trafiła  się,  że  ua  targ  do  miAsta  jednego 

Uciec  i  eyn  niewielki  nt^iedli  osia  swego, 

Idąe  epieszono,  Wtym  Ich  ludaie,  z  targu  się    wracając,  po- 

Który  m  pieszo  idąoym  wnet  naganę  dali,  [tkafi^ 

Mówiąc;  „Patrz,  wiodą  oała,  anmi  pteszu    idą^ 

A  zb^dą  z  nim  roznmu,  skoro    na  targ  przyda,^ 

Bzecze  wtym  do  ojca  syni  „Wsiądź  ty  na  osia,  miły  tata^ 

Qdyi  wczaau  twoje    potrzebują  Jata." 

Wfliadt  ociec  i  ledwo  co  ostem  przez  stajanie 

K  uszył,  a  i  azyderBlwem  drugi  nań  powstanie: 

„Patrz  prawie  co  za  rozum    i  co  za  baczenie 

Tego  starca!  i  miałby  oto  mieć  dobre  sumienie: 

Dziecię,  cbudziątko,  jut  się  uzooilo, 

A  jemn  się  sHmemu   jecliać  zabażylof" 

Co  atary  usłyszawszy,  z  osia  prędko  ^siędzie 

T  rzecze:  „Wsiądź  ty,  synku,  aza  lepiej  będzie.'' 

Dziecię,  oj  en  posłuszne,  na  osła    on<)g:o 

Wsiadło,  chcąc  się  ochronić  szyderstwa    takiego. 

Aż  zaś  zuowu  idąe  drudzy  urąi^^ają 

Się,  mówiący:  „Toi  na  rodzice  wjiględu   dziś  nie  mają 


*}  Drugie  wydanie  tej  książki  wyazlo  w  Kralcovvie  w  r,  162^, 
Ifaclejowski  mylnie  przypisuje  autorstwo  bajki  o  Młynarzu  ks.  Goł- 
donowskiemu,  W  je^o  PUmUnniclwit;  pohkim  (t.  II)  czytamy:  „Gołdo- 
nowskiego  (w  Żymocie  śa^,  Iztfdora)  bajka  ^0  chłopie,  jego  synu 
i  osie,"  oryginalnego  zdaje  aię  byó  utworu,  skąd  snadź  wziął  L  ICra- 
sicki  do  swej,  podobny  napis  (Młynarz,  syu  jego  i  osieł)  noszącej 
bajki,  chociaż  napomykać  się  zdaje^  ie  nie  poteki,  ale  francuski 
bajkopisarz  Lafontaine  do  jej  układu  dostarczył   mn  wątku," 


I 
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Dsieeil     Patrs:  od  starości  ledwie  ociec  chodsi, 

Jednak  to  nic  dziecięcia  złcj^o    nie  uwodsi.*' 

Znowu  syn  rzecze  ojcn:  „Takie  moje  zdania: 

Wsiadajmy  oba,  wżdy  ludzki  język  zwać  nas  przeetanie*" 

Dał  się  ociec  namówić,  osieł  obu  niesie, 

Zaczym  gromada  ludzi  natrafili    ich  w  leeie^ 

Która  iałując  mówi:  „To  zwierzątko 

Dźwiga  ciężar  dwojaki,  samo  nieboiątko!'' 

Dziwuje  się  syn  z  ojcem,  skąd  się  to  widy  znaczy. 

Że  z  praw  ich  szydząc  każdy,    sądzi   inaczej. 

Źle  na  osła  dziecięciu,  żle    nań  wsiąść  staremu, 

Źle  obiema,  osłowi  też  źle  leźć  samemu. 

I  mówią:  ^Cóż  wżdy  czynić,  by  się  dogodziło 

Tym,  którym  przesiadanie  nasze  przykrym  było?*" 

Zaczym  zsiadszy^  osłowi  nogi  powiązali, 

I  włożywszy  go  na  drąg,  obadwa  dźwigali. 

Co  zaś  ludzie  ujrzawszy,  haniebnie  się   Śmiali  itd. 

A  tak  stąd  zrozumieć  możesz,  iż  i  trudno  i  niepodobna^ 
jako  Paweł  św.  mówi^  żeby  się  nasze  sprawy  wszystkim  lu- 
dziom jednako  miały  podobać;  o  co  się  frasować  nie  magz.*' 

2.  Tekst  wyjęty  z  dziełka  p.  t.:  Arithmeiyka^  io  jesł:  na- 
uka rachunków  na  trzy  podzielona  księgi  itd.,  przfz  isT*  S. 
(Krzysztofa  Sehedela)  pilnie  napisana  i  7vydanu  w  Krakowie 
u  Schedlów  I.  K.  M.  Typogr,  (Bez  daty,  gockiemi  czcionkaini). 

Do  Zoila,  Nie  szczyp,  nie  gań,  bo  choć  gautsz, 
Hańby  mię  tym  nie  nabawisz. 
Gdyż  ci  zwyczajnie  się  śmieją, 
Co  sami  mało  umieją. 
Bo  szczypać,  ganić,  nicować. 
Jest  to  jakby   pokazować 
Coś  umieć  więcej  nad  ludzi, 
A  z  tych  każdy  drwi    i  łudzi. 
Dawna  prawda,  że  jednemu 
Nie  wygodzi,  cóż  każdemul 

Zaczym  po7viem  ci  jeden  Apolog    i  łym  skończy. 

Jechał  Starzec  na  Ośle,    i  Syn  za  nim  mały 

Szedł  pieszo,  wnetże  ludzie:  „O  zapamiętały 
Starcze, — mówią — co  dziecię  swoje  tak  mordujesz, 

A  na  tak  słabe  siły  nic  nie  respektu  jesz  I" 
Więc  Ociec  z  osła  zsiędzie,  a  nań  Syna  wsadzi, 

Lecz  i  to    po  staremu  przecie    ludziom  wad^L 
Mówią:  „To  głupi  starzec,   co  się  sam  morduje, 

A  chłopcu  niepotrzebnie  młodemu    folguje!'' 
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To  słys^c,  rzecze  Ociec:  „Więc  piCBEO   pójdziemy, 

Azai  widy  kiedyikolwiek  Indziom  wy^odzieray,** 
Potka  eię  z  kupą,  która:  — „A  toi  dwaj  błaznowia, 

Ody  osłowi  foIgDJą,  sami   są  oiłowiel'^ 
A  wtcc  oba  na  osła;  Ind:  ,,  Patrz    niebacznego 

Starca  z  Synem^  trapiących  osiełka  cichego!* 
Ostatnia  rzecz^  ai  stary  weźmie  osła  na  Bię, 

I  wziąwszy,  niesie^  a  wtytn  potkawszy  eię:    — ^Czaaie 
Paijski!  {wołają  ludzie)  patr^ciei  Łych  azalonych, 

Co  robią!"  — a  wtym  Starzec:  „Widzę,  ie  Indzkietna 
Tnidno  wygodzió  zdanin,  a  tak  postaremn 

Żj6  przyjdzie,  nic  nie  dbając  na  głupie  mniemanie 
Gminu  pospolitego,  i  na    ich  szemranie/' 

3.    Tekst  Ignacego  Krasickiego: 

Nie  wiem^    gdziem  ja  to  czytał,  ale  mniejsza  o  to. 
Miał  jeden  młynarz  osła;  tak  zmoczył  robotą, 

U  nie  wiedząc  co  robi^. 

Wolał  przedać,  nii  dobić. 
Wolu  syna  wyrostka,  co  go  w  domu  chował, 
1  rzecze:  ^Żeby  się  nasz  osieł    nie  zmordował 

W  długiej  drogi   przeciągu, 

Zanieśmy  go  na  drągn." 
Dźwiga  stary  i  stęka,  chłopiec  jeszcze  gorzej. 

Im  szli  dalej,  im  szH  eporzej, 

Tym  srożej  tmd   uciemi^iał, 
Tymbardziej  im  osieł   cięiał. 

Gdy  to  postrzegli, 

Lndzie  się  zbiegli, 

Śmiechy  się  wzniosły: 

„Wzdyó  to  trzy  osły. 
A  ten  najmniej,  co  na  Jrągni*' 
Nie  kontent  młynarz  z  zaciągu, 

Eoznmu  się   poradsci^, 

Syna  na  osła  wsadził. 
Ai  pierwsi,  co  napotkał,  nuż  się  gniewać  o  to: 

„Ty  na  ośle,    niecnotol  — 
Eiekli  do  chłopca,— a  stary  pieszo!'* 

Więc  do  kijów  gdy  się  śpieszą, 

Aby  ich  złość  nie  uutogŁa, 
Zaadził  syna,  siadł   na  oeła. 
Przechodziły  dziewczęta,  mówi    jedna  drugiej: 
„Patrz,  biedny  chłopiec!  jak  do  wyalngi 

Ten  stary  go  uiywa; 

Dziecię  z  pracy  omdlewa, 

A  dziad  niemiłosierny, 

Gheó  dzieciuch  tak  mizerny^ 

Pieszo  go  iść  przymusza/' 


» 


780  KS.   ADOLF   PLESZCZrńSKl 

To  starego  gdy  wzrna^, 

Wsadził  chłopca  za  aiebje. 

Że  dogodził  potrzebie, 

Jodzie  kontent   z  wynalazku. 

Ledwie  co  wyjechał  z  lasku, 

Znown  krzyk:  „Jacy  to  głnpit 

A  kto  od  nich  osła  kupi? 

Podróią  go  udręczą,  ' 

Ciężarem  go  zamęczą: 

Chyba  skórę  przedadząP 
—   ^Nieile  oni  coś  radzą, 
(Rzekł  młynarz)  chociai  i  ł&ją.*' 
Więc  z  synem  z  osła  zsiadają. 

Ai  znowu  mówią  przechodnie: 
„A  któż  to  widział,  aby  wygodnie 
Osieł  szedł  wolno,  a  młynarz   za  nim? 

Wybacz,  bracie,  £e  cię  ganim; 

Każdy  z  ciebie   śmiać  ai§  będzie, 

Jak  się  rie  poprawisz  w  błędzie." 
— „Nie  poprawię  — rrokł  młynarza — doś^   przymówek 

[zniosłem; 
Chciałem  wszystkim  dogodzić  i  w  tym  byłem  osłem. 
Odtąd,  czy  kto  pochwali,  ciy  muie  będzie  winiła 
Nie  będę  dbał  nic  o  to:  co  chcę,  będę  czynih*^ 

Co  rzekł,  to  się  zMciło, 

I  dobrze  mn  z  tym  było, 

Poniewai  nie  posiadamy  n.^jdawniejszego  t^kstn  traktowa- 
nej bajki,  nie  możemy  więc  osądzić,  czy  tekst  Gołdonowakiego 
Inb  Szedla  nie  jest  prostym  powtórzeniem  tamtego.  Podobno 
sam  Setnik  przypowieści  BłaiowBkiego  jest  tylko  tłnmaczeDiem 
książki  Yerdizottego,  wyszłej  na  ]iu  dziewięć  w  Weneeji  prised 
Se tf likiem  p.  t.:  Cento  /avole  morału  Może  wątpliwości  te  ze- 
chce ktoś  znający  dokładnie  Setnik  Błażowgkiego  wyjaśnię 
i  tym  sposobem  uzupełnić  niniejsze  zeatawianie^). 

Ks.   Adolf  FUszczyński^ 


n 


^)  Staraliśmy  się  o  odpis  bajki  z  Setnika  Błażowakiego,  ałe 
w  egzemplarzu  lwowskim,  który  dla  nas  przejrzano,  brakuje  kart 
gdpowiednicb.  Prosimy  czytelników  o  dalsze  po- 
szukiwanie. Efd. 
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PODANIA  ŁTTBOWE  POLSKIE, 

Bpokrewnione 

Z  PODANIAMI   ZBIORU    , GĘSTA  EOMANORUM.« 


r.  1888  wyraziłem  w  Wi^le  (11^  765) 
przypnazezenie,  źe  pewoe  podanie  Górali 
beskifłowych^  zapisane  przez  dra  Eosiń- 
skiego  (Zbiór  wiad.  do  aDtrop.,  VII),  epo- 
krewnione  z  legiendą  o  6w.  Grzegon&a, 
mogło  powstać  pod  wpływem  opowiada- 
nil  o  eim  w  Gesźa  Romanorum,  PrzypnszeKenie  to  może  nie 
jest  nzasadniODe,  gdyż  wobec  oiezmiernega  rozpow^zechoieuia 
niektórych  podań  lodowych,  trudno  wykazaó  dia  nich  bez- 
pośrednie iródla.  Nie  wynika  z  tego  jednak,  żebyśmy  nie  mieli 
zestawiać  upokrewnionych  treścią  podań,  gdyi  zebrany  materjał 
moie  bądź  co  bądź  poshtźyó  badaczowi  do  wniosków  mniej  Ipb 
więcej  pewnych,  a  nieraz  bardzo  ciekawych.  To  też  ^natiy  wy- 
dawca tekstu  łacióskiego  Gssia  Romanorum^  dr.  Oeeterley,  po- 
dał na  końcu  swego  wydania  spis  utworów  w  różnych  litera- 
turach, 2  podaniami  Gęsta  Ramanorum  mniej  lub  więcej  spo- 
krewnionych lob  od  olch  zależnych,  niejedno  podanie  ludowe 
było  bowiem  zużytkowane  przet  poetów  w  powieM  lab  w  dra- 
macie (przypominam  tu  tylko  Szekspirowskiego  króla  Leara). 

W  przy  piskach  do  wydania  Hisiorji  rzymskich^)  (str.  209 
i  nast),  zwróciłem  uwagę  na  kilka  podań  lub  motywów  podań 
lądowych  polskich ,  zbliżonych  do  podań,  zawartych  w  Hisło- 
rjach  rzymskich.  Obecnie  podaję  tu  jeszcze  kilka  drobnych 
wskazówek, 

Kolberg  (Lud^  serja  Vni,  Krakowskie^  str,  94)  wydruko- 
wał legiendę  ^0  pustelniku  i  o  aniele,  jego  towarzyszu/*  którą 
posłyszał  w  Krakowskim,  zwracając  uwagę  na  wydrukowaną 
poprzednio  (serja  III,  str,  153),  podobną  legiendę  kujawską* 
Otóż  legiendy  te,  zwłaszcza  zaś  krakowska^  nadzwyczaj  przypo- 
minają IV  „przykład**  Hisiarji  rzymskich    „O  chytrońci  djabel* 


*)     W  pBihJjotece  piearzów  polskich/'  Kraków,  1894. 
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skiej,  a  jako  sądy  boskie  są  skryte"  [Gęsia  Ramanorum^  cap. 
LXXX.  De  yersutia  diaboli  et  ąnomodo  Dei  jadieia  snnt  oe* 
culta).  Legienda  krakowska  zawiera  te  »ame  motywy,  które 
znajdujemy  w  Hisłorjach^  lecz  są  one  w  niej  nieco  rozwinięte 
i  dodane  są  do  nieb  niektóre  motywy  nowe.  Natomiast  legien- 
da „O  królu  pysznym''  {Lud^  VIII,  102)  jest  niejako  etreszc^e- 
niem  znanej  z  Historji  rzymskich  powieM  ,,0  pysznym  cesarza 
Jowinianie  i  o  jego  uniienin,  a  ie  Pan  ozcetokroe  pyszne  zrzu- 
ca a  pokorne  podwyższa*'  {Hist  VI,  G.  E,  cap,  LIX*K 

Przykład  ten  zaczyna  się  w  Historjach  od  naetępującycb 
zdań:  ^^Jowinism^  cesarz  bardzo  możny,  w  Rzymie  panowała  któ- 
ry jednego  czasu  na  łożu  leżąc,  przez  wielką  możnosó  swą 
podniosło  się  serce  jego  w  wielką  pychę,  I  począł  myśleć  sam 
w  sobie,  mówiąc:  „Nie  jest  Bóg  inszy  mocuif^jszy  nad  mię/' 
A  gdy  tak  myślał,  zasnął.''  Legienda,  zapiaana  przez  Kolberga, 
brzmi:  „Był  król  Winielens;  teo  byl  taki  pełnomocny,  taki  po- 
dufały,  taki  pyszały,  że  ino  óu  jeden  i  Pan  Bóg  na  świecie:  że 
niby  mu  równy.  Poszed  do  spania  i  tak  sobie  przemyśl  i  wał,,.'' 
Pomijając  już  wspólną  treść  obu  powieści,  zwracam  tu  uwagę 
na  nazwisko  pysznego  króla.  W  Historjach  rzymskich  nazywał 
się  on  Jowinian  (Joyinianus),  w  legiendzie  krakowskiej  hVinit- 
lens.  Widocznie  druga  nazwa  jest  jakąś  przekręconą  postacią 
pierwszej,  prawdopodobnie  jedną  z  wielu.  I  ten  azczegół  wy- 
daje się  ważnym^  dowodzićby  bowiem  mógł,  że  na  po  wystanie 
legiendy  krakowskiej  mógł    wpłynąć  tekst   Hisiorji  rzymskich. 

Na  str.  105  serji  Vni  Ludu  Kolberg  wydrukował  poda- 
nie: „O  trzech  przestrogach,  danych  królowi  przez  rybę/*  bar- 
dzo podobne,  choć  w  niektórych  szczegółach  się  różniące,  do  X 
przykładu  Hisiorji  rzymskich:  „O  roztropnością  abyśmy  wszyst- 
ko dobrym  umysłem  czynili.'*  W  przykładzie  tym  jest  mowa 
o  cesarzu  Domiojanie,  „możnym  a  bardzo  możnym^  a  nad  wszystko 
bardzo  sprawiedliwym."  Do  niego  przychodzi  jakiś  kupiec  i  sprze- 
daje mu  trzy  mądrości.  Pierwsza  mądrość  ta  jeat:  Cokolwiek 
czynisz,  mądrze  czyń,  a  patrz  końca.  Wtóra  mądrość:  Gościńca 
nie  opuszczaj  dla  ścieżki.  Trzecia  mądrość:  Nie  nocuj  nigdy 
w  tej  gospodzie,  gdzie  gospodarz  jest  stary,  a  żona  mło- 
da. Cesarz,  nabywszy  te  trzy  mądroj^ci,  ,,kn7.ał  pierwszą  napi- 
sać w  swych  pałacach  i  na  obmsiech,  któremi  stół  przykrywa- 
no." Powstał  spisek  przeciw  cesarzowi;  przekupiony  przez  spis* 


1)  Patrz  art.  J.  Karłowicza  w  Aimeum^  1883,  II,  95— lOS, — H«rf. 
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kowców  balwierz  miał  mn  przy  goleniu  poderżnąć  gardło,  lecz 
2abac£ywB7y  pismo  na  ręczniku^  przeląkł  31^  stras/^Die,  tałt^  że 
brzytwa  wypadła  mn  %  ręki,  wyznał  prawdij  i  odkrył  spisek, 
ratnjąo  w  ten  epoaób  życie  Domiejanawi*  Podobnie  draga  i  trze- 
cia mądrońó  nratowały  cesarzowi  życie.  Podanie  krakowskie 
tym  się  różni,  że  niema  tam  mowy  o  kupcn  sprzedającym  kró- 
lowi mądrości,  lecx  ryba,  wypuszczona  przez  króla  na  wolność, 
daje  mn  z  wdzięczności  trzy  przestrogi,  a  mianowicie:  \)  Czyń, 
co  chcesz,  a  patrz  końca.  2)  Dla  ścieżki  nie  porzucaj  gościńca. 
3)  W  tym  miejscn  nie  nocnj,  gdzie  będzie  niedobrane  wiekiem 
małżeństwo.  Te  trzy  rady  uratowały  królowi  życie,  podobnie  jak 
w  podanin  Hi  siar ji  rzymskich.  Zgadza  się  nawet  w  obydwu  po- 
daniach szczegół  o  golarzn* 

Przypominam  tn  mimocbodeni,  że  podoliny  motyw  znajduje 
m%  jnż  w  „Buodliebie,*'  poemacie  łacińskim,  powstałym  w  Niem- 
czech w  XI  w.,  a  nazywanym  zwykle  pierwszym  romansem 
wieków  średnich.  Knodlieb,  bohater  tego  romansu,  był  na  służ- 
bie n  jakiegoś  potężnego  króla,  a  ponieważ  odznaczył  się  wier- 
nością i  męstwem,  przeto  król,  gdy  Kuodlieb  postanowił  wrócić 
do  swego  kraju,  chcąc  go  wynagrodzić,  zapytał  się  go,  co  woli: 
pieniądze,  czy  mądrość?  Ruodlieb  oświadczył  się  za  mądrością, 
a  wtedy  król  dał  mu  12  rad,  między  k torem  i  na  drugim  i  trze- 
cim miejsca  znajdują  się  mądrością  sprzedane  Domicjanowi.  Te 
rady  znajdują  się  zresztą  w  różnych  podaniach  ludów  romań- 
skich i  giermańskich,  tudzież  n  Keltów  i  Greków,  i  zwykle 
w  jednym  opowiadaoin  występują  po  trzy  z  tych  rad,  których 
w  |,Rnodliebie*'  jeat   dwaDaście, 

Podania  „O  sokole'^  {Lud,  VIII,  212)  i  ,,0  babia,  co  ję- 
zyka za  zębami  utrzymać  nie  umiała''  (VIII,  214)  przypominają 
cokolwiek  Xin  i  XIV  przykład  Htsiorji  rzymskich^  ,,że  nie 
mamy  żoDom  wierzyć,  ani  żadnych  tajemnic  objawiać"  {G,  R., 
cap,  OXXIV)  i  „Drugi  przykład,  jako  nie  mamy  żonom  żad- 
nych tajemnic  wierzyć."  {G,  i^.,  cap-  CXXVI). 

Ż  przytoczonych  przeze  mnie  pr/^ykładów  możnaby  wno- 
81  ć.  Że  His  tor  je  rzymskie,  które  niczawodoie  ci  e  8  isyły  się  i  n  nas 
wielką  wziętością,  także  na  literaturę  wywarły  wpływ  pewien. 
Znawcy  i  badacze  literatury  Indowej  znajdą  niezawodnie  je  z- 
cze  więcej  śladów  tego  wpływu, 

Kraków,  w  paździerDikn   1894.  Jan  Bystrofl, 


\ 
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^Przesądy    i  zwyczaje^  dwa  bMwa  na    świecie, 
Wj  i  iyciem  śmiertelojeh    i  losem    władttiecie," 


I 


zym  na  Rebi   liniik  iikraiAski,   tym    w  nassej 
9Ą\^  okolicy  dziad    wioskowy,   od  najdawnieJBzych 
bowiem  esasów  żebracy  stanowili  a  uaa  osób" 
ną  klaa^,  obyczajami,  zajęciem    i   fizjognomją 
od  inny  oh  eię   różniącą.  Poznanie  ich  tedy  nie 
może  być    obojętne    dla     etnografji    i  historji 
obyczajów:    oni    to   przecie!  oaj bardziej  wcie- 
lają   się    w    lud    nasz,    znają    jego  przesądy, 
wiedzą    o  złych  wróżbach,    a  uczą   o  wszystkim,    co  zachować 
naleiy,    aby  zle,  albo  upiór,  ehaty  nie  nawiedziły, 

Z  jednej  strony  dziad,  wiejski  włóczęga,  opiera  się  o  koś- 
ciół i  ełagi  jejtro,  do  których  się  zalicza,  z  drugiej  o  lad^ 
z  którego  wyszedł,  a  żyje  z  modlitwy,  pieśni  i  jałmni- 
ny.  Żebracy  wreszcie  są  często  wieśniaka  lekarzami,  dorad- 
canii,  swatami,  od  kolebki  bowiem  do  mogiły  dziad  i  baba  po- 
trzebni są  naszemn  Indowi,  Baba  nowonarodzonemn  dziecięcia 
przynosi  czarodziejskie  leki  i  zakucia,  aby  było  szczęśliwej  star- 
ca po  śmierci  ubiera  żebrak  i  kładzie  go  do  trnmuy,  wreszcie 
czuwa  nad  ciałem  i  śpiewa  pieśni.  Różne  są  zajęcia  żebraka, 
dziwne  też  mają  oni  sposoby  wciskania  się  do  chaty,  przy- 
po<^łLlebiania  się    wieśniakowi,    lub  wzbudzania    w  nim  litości. 


^)  Artykuł  ten  był  drukowany  w  Kalisznmnić  w  r.  1889,  nn 
95 — 97,  Pr^edrnfcowujemy  go  w  Wiśle^  za  zez wti leniem  Sz,  autor- 
ki, ze  wzglądu  na  małe  rozpowszechnienio  te^o  nieistniejącego  jni 
czasopisma,  oraz  potrzebę  gromadzenia  na  kar  Uch  organn  specjal- 
nego, jakim  jest  Wuiaj  drobni  ej  azycłi  artykułów,  rozpro&zonych  po 
czaaopiBmacli  i  zawierających  waine    przyczynki  do  folkloru, —fiei. 


^ 
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Tym  Z  kduj  którzj,  a  rzadko  to  aię  dtieje,  nie  wierzą  w  cza- 
ry i  leki,  obiecnją  modlitwę,  poBłngują  wreszcie,  wołając  o  li- 
tość, przyczym  udają  różae  choroby  i  kalectwa. 

Strój  dziada  bywa  rozmaity,  Dajpoepoliciej  nędzny  łach* 
man;  dodatkiem  bywają  zazwyczaj  B£C2udła.  Odkryte  i  poranio- 
ne nogi,  obnażone  piersi  z  zawiessonemi  medaljonikami  i  s^ka- 
plerzami,  potargane  niedbale  wlosy^  twarz  dziko  wykrzywiona, 
a  głowa  związaDa  cbnstą  dziurawą,  w  r^kn  zaś  dziada  kij^  opa- 
trzony, jako  obrona  od  napaści  psów^  jeżową  skórką. 

Żebracy,  prócz  tego  ii  wędrują  od  wsi  do  wsi^  chętnie  wy- 
siadają teź  w  przedsionkach  kościołów,  albo  na  cmętarzn,  cza^ 
8em  wybierają  sobie  miejsca  na  zwiedzanych  drogach^  i  tn 
do  przejeżdżających  ręce  wyciągają  po  jałmużnę . 

Strój  baby  jest  równiei  nędzny,  a  podobny  do  ubrania 
dziada,  lecz  głównym  ich  zajęciem  jest  śpiewanie  pieśni  i  „za- 
dawanie'' wieśniakom  przeróżnych  czarów  i  leków;  one  to  no- 
szą z  sobą  tajemnicze  świeczki  z  cndowną  jakąś  własaością, 
przeróżne  zioła,  maści e,  wody,  kropią  tym  obory^  pszczoły, 
a  wróżą  też  niekiedy  z  dłoni  na  wzór  Cyganek.  Uczą  one^  że 
próżna  konew^  spotkana  w  drodze,  nieszczęście  zapowiada;  ie 
we  czwartek  po  połndnin  Bie  naleiy  prząść  kądzieli,  ani  w  pią- 
tek piec  cLIeba,  radzą  czarownicom  po  śmierci  palce  łamać^  aby 
upiorem  nie  wstały,  wreszcie  zażegnywają  chmary  od  gradu^ 
rzncają  zaklęcie,  aby  mleka  była  obfitość,  nakoniec  są  lekarza- 
mi na  wszystkie  cierpienia  fizyczne  i  moralne;  lud  też  przypi- 
suje im  niesłychaną  mądrość  i  nieograniczoną  władisę^  a  każdy^ 
czcząc  icb  i  lękając  się  zarazem,  chętnie  obdarza  ich  jałmużną, 
bo  i  wieśniaczki,  pozornie  tak  mało  dbające  o  powierzchowność, 
iatne  dzieci  natury,  chętnie  słuchają  rad  starej  żebraczki  i  nie- 
raz biorą  nd  niej  tajemaioze  środki  w  celu  apięknienia  twarzy 
i  zdobycia  serca  ukochanego  czło wieka.  W  tym  oelu  biorą 
meeb  z  kościelnego  dacbu,  trzaski  z  trumien,  lubczyk,  czasem 
też  zwierza  się  im  dziewczę  ze  swych  rozpaczy,  a  wówczas 
baba  iebrac/.ka  przenosi  miłemu  od  niej  poselstwo,  tudzież  spro- 
wadza do  chaty  oblubieńca,  a  niekiedy  ułatwia  spotkanie  ich 
pokryjomu. 

Żebracy  wogóle  bywają  uważani  za  czarowników.  Nasz 
wieśniak  jest  przekonany,  że  baba,  wywróciwszy  koszulę  na  le-* 
wą  stronę,  przez  lewe  okno  w  Wielki  Czwartek  z  chaty,  w  któ- 
rąj  się  znajduje,  może  wylecieć  niby  na  skrzydłach^  i  tam,  gdzie 
się  schodzą  cztery  rozstajne  drogi,  zbierają  się  wspólnie  w  licz- 
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nych  gronach,  stają  się  niewiddalaemi  i  dowoltne  przybierają 
różne  postacie:  kotów,  sów,  koni  itp.  Wreszcie  jest  mDiemaniei 
ie  każda  baba  ma  moc  otwierania  ;samka  za  pomaca  ziół  zaklęć 
tych,  których  tylko  ona,  jako  czarownica,  zna  moc  i  własność. 
Wieśniacy  opowiadają  takżii  ró^no  zdarzenia,  jako  widzieli  tej 
nocy  starą  żebraczkę,  która  z  lekkością  kota  wbiegała  po  po- 
wrozie na  różne  wieże,  że  żebracy  cfaodzió  mogą  sacbą  nogą 
po  wodzie,  i  że  dwa  razy  na  miesiąc^  podczas  pełni  i  zachodu 
księżyca,  mogą  się  dowolnie  przemieuiae,  nocą  na  zmorę, 
w  dzień  na  przypoładnicę.  Baby  i  driady  nie  Btarają  się  wy- 
thimaczyó  ładowi  nieprawdziwości  ich  mniemań,  przeciwnie, 
utwierdzają  ich  w  tym,  dodając  do  każdej  swej  czynności  ta* 
jemnicze  formnłki  i  zaklęcia. 

Na  każdym  jarmarku  i  odpuście  spotkać  można  gromad^ 
nie  całe  szeregi  żebraków;  włóczą  się  oui  zbiorowo,  ślepy 
z  przewodnikiem,  chromy  z  głuchym,  zapełnię  jak  w  bajce;  cza- 
sem też  dziad  i  baba  razem  śpiewaj ą^  a  potym  dzielą  aię  jał- 
mużną. Na  cmętarzach  kościelny cb,  Bzczególnie  podczas  od- 
pustu, widać  liczne  ich  szeregi;  jedni  zawodzą  pieśni,  inni  bło-^ 
gosławią  przechodniów,  zachęcają  wieśniaka  do  knpionia  ja^ 
kiegoś  lekarstwa,  a  w  innym  miejscu  targują  się  z  wieśniaczką 
o  liczbę  żądanych  modlitw   za  małą  jałmużnę. 

Opowieść  gminna  rzadko  się  też  obejdzie  bez  dziada  i  ba- 
by, tych  stałych,  codziennych  nieledwie  gości,  a  jednak  tajem- 
niczych dla  naszego  wieśniaka.  Zdaje  się,  że  są  oui  nieśmier- 
telni, bo  widzi  się  ich  bez  końca,  zawsze  nieznani,  zawsze  pra- 
wie tacy  sami,  starzy,  chorzy. 

Obyczaje  tej  klasy  są  jak  najdziwaczniejszą  mieszaniną 
przesądów,  modlitwy  i  występków.  Usłużne  i  powolne  żebractwo 
ma  też  sposoby  usprawiedliwiania  każdego  wyt^tępku,  tak  jak 
ma  leki  na  każdą  chorobę;  za  kawałek  chleba  pomaga  dziad  do 
wszystkiego,  obiecuje  wszystko.  Tajemnicze  życie,  wiek  że- 
braka w  oczach  wieśniaka  okrywają  dziadów  jakimś  urokiem; 
wierzy  on  w  ich  gusła,  czci  ich  mimowoli,  lecz  lęka  się  ich  za* 
razem.  Bo  też  często  straszny  bywa  gniew  tych  ludzi,  z  trnd- 
nością  bowiem  dotyka  ich  prawo,  a  żadna  nie  wstrzymuje  wia- 
ra ani  sumienie.  Żebrak  jest  dla  ludu  naszego  prawie  nieod^ 
zowny,  a  jednocześnie  straszny   i  nieubłagany  w  swej  zemście* 

Poza  doniosłym  wszakże  znaczeniem,  jakie  żebracy  odgry- 
wają w  chacie  wieśniaka,  na  uwagę  zasługują  jego  pieśni,  któ- 
remi  rozrzewnia  lud  nasz;    są  to    przeważnie  utwory  jego  ima^ 
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ginacji,  lob  też  pieśni  przekazane  w  pnściżnie  od  ojców  i  dzia- 
dów, którzy  także  byli  żebrakami,  najczęściej  bowiem  pokole- 
nia żebraków  istnieją  od  niepamiętnych  czasów,  a  każdy  poto- 
mek otrzymuje  od  ojca  zdobyte  przez  niego  tajemDice,  znajo- 
mość lekarstw,  czarów  i  innych  praktyk,  będących  pomocą  lab 
szkodą  ludzkości. 

Pieśni  żebracze  noszą  cechę  nieoo  religijną,  a  także  idea- 
Liznjącą  powołanie  żebraka. 

Oto  kilka  z  nich: 


Matko  Boska  Gidelska, 

0  Marja  Częstochowska, 
Wielkieś  cnda    nczyniła, 
ŻcB  się  w  roh  objawiła, 
W  roli,  w  roli,    a  w  roli, 
Temn  cbłopn  grzesznikowi. 
Orał  grzesznik  pod  bydlęty 

1  wyorał  obraz  święty; 
Bydlęta  cudu  doznały, 
Na  kolanach  poklękały. 
Jeszcze  zabić   obiecnje, 
Obejrzał  się    w  prawą  stronę, 
Ujrzał  obraz  i  koronę, 
Wziął  obraz  do  domu, 

Nie  powiedział  nic  nikomn, 
Ani  dzieciom,  ani  żonie, 
Nawiedził  go  Bóg   chorobą, 
Z  calem  domem   i  czeladzią; 
Rady  sobie  nie  wiedzieli, 
Tylko  jedna   najemnica 
Do  tej  skrzyni  otworzyła, 


L 


Jasność  Boska  nderiiyU, 
—  ,, Gospodarza,  ile  n  ciebie, 
Kościelną  rzecz  masz  u  siebie!" 
Do  klasztoru  pobiegała. 
Wszystkim  księżom  powiedziała, 
Przyszli  księża  ze  świccacDi, 
Wzięli  obraz  z  klejnotami, 
Do  kościoła  wprowadzają^ 
Matce  Boskiej  w  t rywal  grają, 
Do  kościoła  w  wielki  oUąrz: 
— „Matko  Boska,  mieazkaj  a  nafit** 
Dwa  razy  im  uchodziło, 
Trzecim  razem    przemówiło: 
— „ZawieźeieJi  mnie  na  tę  rolę, 
Gdzie  ja  tam  mam  mieszkać  wolę." 

Grzesznik  się  uradowała 
Na  swej  roli  klasztor  stawiał; 
— „Chwała  tobie,  wiecina  l^aoi. 
Na  mej  roli  klasztor  stoi, 
Byśmy  się  w  niebo  doataEi, 
Z  Bogiem  Ojcem  królowali." 


n. 


Teraz  nie  wiem,  gdiiiesig  podziać, 
— Wsiadaj,  duszo,  na  me  plecy, 
Zaniosę  cię  pf^d    niebiosy* 


Wyleciała  dosza   z  ciała^ 

Nie  wiedziała,  gdzie  paść  miała: 

Czy  na  boru,  czy  na  poln, 

Czy  w  stajence  w  końskiem  gnojn?       Pod  niebioay  zaleciała^ 

Padła  ona  w    ogródeczkn,  W  rajską   bramę  zapukała. 

Na  zielonem   potraweczkn.  — Piętrze,  Pawle,    we:£  te  klucze, 

Przyszła  do  niej  św.  Anna:  Bo  ktoś  w  bramę  rajgką  tłucze. 

— Czego  płaczesz,  grzeszno  dnszo?  —Jest  tam  świata  Anna, 

—A  jak  ja  płakać  nie  mam?         Przy  niej  grzeszna  dusza. 

Od  siedmio  dzieci  umarłam,  — Św.  Annę  puśćcie^ 
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Grzesznej  dnszy  nie  puszczaj  de,  Co  zarobiła  iia  tem  Świecie. 

Tylko  się  jej  zapytajcie,  — Zarobiłam  siedm  łokci  płótna. 

Co  tam  słychać  na  tem  świeck,  Com  się  działaj  w  nie  obrała, 

—  Nie  słychać  tam  nic  złego^  — Jeszcze  się  jej    zapytajcie^ 
Ani  też  bardzo    dobrego.  Co  zarobiła  na  tym  świecie, 

—  Jeszcze   się  zapytajcie,  —Zarobiłam  grób    i  ziemię. 
Co  robiła  na  tem  świecie:  Słudki  Jezu,  przyjmijcie  miel 
Czy  swoje  dziatki  karała,  —Duszo,  duszo,  bądź  mi  wierna, 
Pacierze  z  niemi  mówiła,  Będzieaz  ze  mną    wiekowała, 

Do  kościoła  chodziła?  Na  wiek  wieków  królowała. 

Jeszcze  się  zapytajcie, 

święta  Dorota  szła  królowi  przez  wrota, 
—  Musisz,  Doroto,  moją  byĆ, 
Będą  ci  służyć  książęta 
I  wojdwodzić  woddęta. 


Szła  sierotka   po  wsi, 

Obsiedli  ją  źli  psi— 

Nie  miał  się  kto  obrać 

Sieroteńki  ognać. 

Obrał  się  sam  Pan  Jezus  z  nieba  ^ 

Ciepnął^)  między  pieaki  trzy  skibki^)  cbleba. 

—  A  gdzie  to  idziesz,  moja  sieroteozkoy 

—  Teraz  swej  matusi    szukać. 
Siódmy  roczek  idzie,  a  jej  nie  widać, 

—  Cały  świat  obejdziesz,  swej  matusi  nie  znajdziesz; 
Biegaj-że  biegaj,  na  sielony  cmętarz, 

Tam  się  swej  matnai  dopytaez. 

—  A  kto  tam  puka  po  tym    moim  grobie? 

—  A  to  ja,  matusia,  puśćcie  mnie  do  siebie. 

—  Co  sam')  będziesz  jadła^  co  sam  bodziesz  piła? 

—  Eorzoneczki  gryzła,  Boią  manną  iyła. 

—  Biegaj-że,  biegaj    do  młodej  macierzy 
Niech  cię  nmyje  i  koszulkę  wypierze. 

—  A  jak  mija  pierze^  w  kawałki  ją  podrze^ 
A  jak  mnie  obłóczy. 

Po  ziemi   mnie  włóczy; 
A  jak  mnie  czesze, 
Strumieniami   krew  ciecze; 


I 


*)    BŁUca.    *)     Kawałki.     «)     Totaj. 
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Swemu  ds£iQci%t««i2kii  dftje  z  mmUm  chleba^ 
A  muk  sieroteozce  z  popiołeiB  niewielu; 
Swemu  dsieeiątecs^ka  łódeczko  nśdele, 
A  mum  si^roŁeezcd  grochowin  niewiale. 

Przjslal  ci  Pan  Je^ns    tr^eclj  czartów  z  piekła, 
Wzięli  maeocbę  za  nogi  do  piekła; 
Przyelal  Pan  Jeana  dwóch  aniołków  z  nieba, 
Wzięti  eierotec^kc  zs.  rączki  do  nieba. 
Posadzili  macochę  na  dobowym  stołkn, 
Kazali  jej   się  napić  w  przepalonym  garncu, 
—  Żebym  ja  si^  mogła  na  tamten  świat  doetać, 
Tobym  wiedziała,  jak  sierotce  po&łać: 
Łóiccskobym  nałala^  chleb  z  mae^kiem  dała. 


Świeci  kajęźye,  świeci. 
Skałami  przez  skalj; 
Ogrzewa  tam  Matce  Boakiej^ 
Mój  Jezn    kochany. 

Do  koiiciola  weszła^ 
W  niebo  oczy  wzniesła: 
--Dziękuję  ci,  śliczny  Jezne, 
Że  tej  łaski   doazlam. 

Jak  tej  łaski  dojdę, 
Tam  gię  z  Tobą,  Śliczny  Je^na^ 
Z  Tobą  cieszyć  b^df. 

Wzięła  Go  za  rączka 
Więdła  Go  na  łączka, 
3zczerem  sercem 
Kwiatki  rwała. 


Dawała  mu  w  rączkę, 
Kwiateczków  narwawszy. 
Na  łączce   uaiadezy. 


Trzeba  przyzaać^  źe  pieśfii  te  Die  Bą  bogate  w  treść  ani 
w  formę,  lecz  mimo  to  odzwierciedlają  dokładnie  myśł  żebra- 
ków i  dają  pojęcie  o  ich  Uteratnrze  n&tnej,  przechowanej  z  dzia- 
dów na  Byuów. 

Jak  nieodłączny  jeat  dziad  w  życiu  naasego  wieńniaka, 
dowodzą  dostatecznie  liczne   przysłowia. 


,,Na  kaMym  weseln  awat, 
Na  każdym  pogrzebie  dziad/' 
Wuia  U  nu  ztMz,  4 


M 
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Ma  ncsttacb  poprrzebowycb  wjeśuiak  przyjmuje  gościnnie 
dziadów,  ażeby  fiwojemi  modłami  wyproeili  zbawienie  dla  dn- 
f»y  zmarłego,  wreszcie,  jak  wspomni alam,  dziad  pr6ex  modlitwy 
i  pieśni  pobożnych  umie  i  światowe,  opowiada  więc  tysiąee 
czarodziej skieti  powieóci,  wydarzeń,  aby  potym  biorąc  swe  sa- 
kwy i  kij  podróiaiczy,  mógł  azukać  w  innej  chacie  ,4*^ 
i  strawy,'' 

Do  wrogów  dssiada  naleią  psy  wioskowe;  stąd  też  przy- 
słowie: »łLubią  go,  jak  psy  dziada/'  a  tak^e  nżywają  przekleń- 
stwa na  dziada:  „Oby  cię  psy   bca  jeża  ^)  obaiadlj/' 

W  bis  tor ji  nawet  spotykamy  dowody  znaczenia  że- 
braków; nieraz  używano  ich  do  przenoszenia  tajemnych  kores- 
pondencji, a  przy  jednym^  który  zmarł  w  drodze,  znaleziono 
listy  Zygmunta  do  Krzyżaków.  Jako  wspaniały  i  proroccy  typ 
historycznej  żebraoski^  stoi  przed  naszemi  oczyma  Sienkiewi- 
czowska  KoHta,  która  ochrypłym  głosem  pod  mnrami  Jasnogór- 
skiego klasztor  a  nuci  pieśń  natcboiouą. 

Dziad  w  wielu  językach  znaczył  pierwotnie:  ojciec^ 
w  języku  tureckim  ,,dede^'  znaczyło  derwisz  czyli  miesiŁ- 
I^BJący  w  zgromadzeni  o,  gdzie  tak,  jak  u  nas  każdego  za- 
konnika zowią  ojcem.  Nadto  dziady  mieli  obowiązek  od- 
prawiania u  wszystkich  plemion  aryjskieb  pewnych  obrzędów 
religijnych  na  uczczenie  zmarłych,  na  wzór  r/ymskieb  „penates** 
i  „lares  familiares."  Uroczystość  ta  była  pii^kną  i  poetyczną; 
zawdzięczamy  jej  nieśmiertelne  dzieło  naszego  wieszcza,  któ- 
ry ze  zwyczaj n  tego  wysnuł  wątek  i  napisał  wiekopomne  swe 
Dziady. 

Ignacja  Piąikowska, 


^)     Kij  z  jeiem. 


1 
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DRUGI     DODATEK 
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1151. 
1152. 
1153. 
1164. 
1155. 
1156. 
1157. 
1158. 
1159. 
1160. 
1161. 
1162. 
1163. 
1164. 
1165. 
1166. 
gorzałki. 
1167. 
1168. 
1169. 
1170. 
1171. 
1172. 
1173. 
1174. 
1175. 
1176. 
1177. 
1178. 
1179. 
1 1  80. 
1181. 
1182. 
1188. 


Ani  sto  koni  tego  nie  dogoni. 

B\j  djabł«,  ai  go  cserci  wezną. 

Bodejby  ci  trzy  dni  rzycią    trzęalo. 

Bieda,  raku,  woda  wrel 

Bieda  wszystkiego  nanczy. 

Bez  chęci,   ani  nie  przykroi. 

Bez  ochoty,  niespore  roboty. 

Bardziej  boli  od  j^yka,  jak  od  miecza. 

Bóg  nie  opnści,   gdo  sie  nań  spnści. 

Był  raz  mnich,    miał  moc    knib,  ale  nie  czytał  w  mch. 

Chciało  ci  się  Ealwaryjki,  to  ją  maaz. 

Chodzie  jak  spnchły  wróbel. 

Chodzi,  jak  gdyby  miał  garniec  między  nogami. 

Chodzi,  jak  gdyby  se  do  galot  nas... 

Co  Żydem  naorze,  to  Cyganem  lekko  zawłóczy. 

Choć  je  chałupeczka  same  tl&łki,    nie  maass  Digdzie  bez 

Cieszmy  się,  jak  raki  w  kobieli. 

Choć  nbogi,  ale  chędogi. 

Człowiek  się  głupim  narodził  i  głupim  amree. 

Co  jednemu  miło,  drugiemu  nie  luto. 

Czem  więcej,  tem  lepiej. 

Co  bardziej  dokuczy,   to  prędzej  dokuczy. 

Dyby  to  człowiek  mógł,  jak  nie  mo£e< 

Dało  mu  się  z  ręki   do  głowy. 

Dyby  były  w  rzyci  ryby,   nie  byłoby  trzeba  rybnika. 

Dl>a  o  to,  jak  fhrm&n  o  piąte  koło. 

Dzierży,  jak   ślepy  koń  zkopca. 

Dziwa  się,  jak  Filip   na  jelita. 

Dzierży,  jak  głuchy  dwiórze  (drzwi). 

Dobre  słowo  mało  kosztuje,  a  pomaga  wiele. 

Darmo  sadzać  wilka   na  barana. 

Dobra  wymówka,  jak  pan  nie  chce. 

Długo  myśl,  prędko  czyń. 


^)  Patrz  tegoi  autora:  a)  Przysłowia,  przypowielci  i  ciekaw aze 
zwroty  językowe  Judu  polskiego  na  Szląsku  w  księstwie  Cieszyńskim. 
Cieszyn,  1885.  Zebranych  jest  tam  przysłowi  94B.  b)  Pierwszy  do- 
datek do  Przysłowi,   WUia^  U,  306.  Zebranych  przysłowi  202. 
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1184.  Dzióbie  do  tego,  jak  wrona  do  g..im« 

1185.  Dyby  pies  nie  był  s...,  toby  był   zajfjca  nUycIł. 

1186.  Dzierż  się,  cboćbyń  trzy  dni  wróblem  maSclł. 

1187.  Dostała  ćwika  za  nieboszczyka    (dragi    m%i    gorszmy  oii 
pierwszy). 

1188.  Dyby  nie  masiał,  toby    nie  dychaK 

1189.  Gdo  się  pyta,    ten  nie  rad  dawa. 

1190.  Gdo  zna  figle,  ten  se  mignie. 

1191.  Gdo  gorzałkę  rad  pijnje,  ten  baty  bez  podeszw  miewnje. 

1192.  Gdo  moc  mówi,  mało   kupi. 

1193.  Gdo  cbce  wszystko  wiedzieć,    mnsl  trzy  dni  w  d..,.  sie- 
dzieć, a  na  czwarty  wylazować,  na  piąty  się  dowiadować. 

1194.  Gdo  na  małem  przestaje,  temn    Pan  Bó^  więcej  daje, 

1195.  Gdo  poczciwy,  cnotliwy,  ten  szczęśliwy, 

1196.  Gdo  ze  strachn  nmiera,  temn   bź....ą  zwonią. 

1197.  Goni,  jak  szalona  owca. 

1198.  Góni^  jak  gdyby  mn  rzyć  nasolił. 

1199.  Gdo  ma  pszczoły,  ten  ma  miód. 

1200.  Gorzkiego  sera  nie  cbciałbyś? 

1201.  Gdo  wierzy  w  powiarki,  ma  d..ę  jak  trzy    miarki. 

1202.  Gdo  długo  kaszle  (=knck4,  krzypfe),  ten  długo  źyja, 

1203.  Gdoby  cię  nie  znał,  toby  cię  kupiła 

1204.  Gdzie  zgoda,  tam  Pan  Bóg  mieszka. 

1205.  Gdo  nie  cbce  slncbać,  mnsi  cierpieć, 

1206.  Idzie  to  jak  z  kamienia. 

1207.  Jak    sie  chcesz  wydać,     to    musisz   jeszcze    tr^y  dzieże 
cbleba  zjeść. 

1208.  Jak  ci  zima,   to  wleź  do  d...  ciepłemu  z  aszyma. 

1209.  Jak  się  rozleje,  to  ani  kura  nie  pozbiera, 

1210.  Jedenaście  a  g...o,  to  jest  tuzin. 

1211.  Jak  się  nie  urodzi,  to  ani  kowal  nie  iikuje, 

1212.  Jeszcze     musisz  parę    kraiczków    chleba  zjeść,     nim  to 
zrobisz. 

1213.  Jesteś  grubszy,  nii  delszy  (dłuższy). 

1214.  Jaką  miała,  taką  dała. 

1215.  Jedzie  jako  polski  Żyd. 

1216.  Jak  się  nie  naje^  to  się  nie  naliże. 

1217.  Jeleniowi  nie  są  cięikie  rogi. 

1218.  Jeny  mrowieć  (mrówka)     się  na  starość     radnje  (bo  mn 
skrzydła  urosną  i  może  latać). 

1219.  Już  ostatnia  skóra  na  nim  wisi. 

1220.  Jak  strzeli,   to  gruchnie. 

1221.  Jako  będzie,  tako  będzie. 

1222.  Eany  się    Niemiec  wy..a,  tam   siedem  roków  trawa  nie 
rośnie. 

1223.  Kocieł  garniec  gani,  a  oba  są  umrysani. 

1224.  Kogo  Bóg  ma  w  swej  obronie,  ten  i  w  morzu  nie  utonie. 

1225.  Kiedy  Bóg  dopuści,  to  i  z  kija  spuści, 
I2i6.  Lepsza  je  szczypta  istoty,  jak  garść  D&dziei, 


.u  ^ 
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1227.  Leniwemn  jest  droższy  krok,  niź  siedtakowi  zagon. 

1228.  Lepssa  krzywa  zgoda,  niź  prosta  niezgoda, 

1229.  Lepiej  być    dobrym  (zamożnym)    chłopem,  jak  biednym 
(nbogim)  panem. 

1230.  Lepiej  dać,  jako  brać. 

1231.  Lepiej  mówi,  jako  niemy. 

1232.  Lepiej,    aby  się    chałupa  obaliła^    jak  gorzałka  rozlała, 
(bo  ehałnpę  postawi,  a  gorzałki    ani  knra  nie  pozbiera), 

1233.  Lepsze  g...o  jak  orzecb  (bo  go  nie    trzaba  łiipać). 

1234.  Lepiej  zanieść  do  karczmy,  jak  do  apteki. 

1235.  Lepiej,  aby  się    Kraków  obaiił,    nisl^by  sio  miała  kropla 
wódki  rozlać. 

1236.  Moc  psów — zajęcza  śmierć. 

1237.  Moc  kwiku,   a  mało  wełny. 

1238.  Masz  ta,  djable,  czegoś  chciał. 

1239.  Miele,  jak  na  ograbczśkn. 

1240.  Nanka  kosztuje  moc   pieniędzy. 

1241.  Nie  ma  to  rąk,  ani  nóg. 

1242.  Nie  tańcuje  szumna  suknia,  ale  syta  d,.„ 

1243.  Niech  tak  będzie,  jak  bywało,  kiedy  bili,  to  bolało. 

1244.  Niekiedy    się    z  niczego  podarzy,    a  z  dobrego     zepsuje 
(o  żonach). 

1245.  Nic  z  figli,  jak  se  dobrze  nie  pojć. 

1246.  Niemasz  jak  chłopu  na    dziedzinie  (w  wiosce)^  naje  się, 
napije  i  wyśpi  w  pierzynie. 

1247.  Nie  trzeba  mu  psa,  bo  go  baba  (żona)  obszezeka. 

1248.  Nie  słone,  nie  masne,  jeno  moc  (duło). 

1249.  Niekiedy  słomiany  chłop  dostanie  złotą  babę  (żonę), 

1250.  Nawalił  mu,  jako  świni  do  koryta. 

1251.  Niech  ten  rządzi,    co  ma  mądzi,    a  kto  ma  one,    niech 
idzie  na  stronę. 

1252.  Nie  malujcie  djabła  na  ścianę,    bo  on  sam  pizjjdzie. 

1253.  Nie  masz  fusów  (wąsów),  nie  mądruj. 

1254.  Namierz  sprawiedliwie^  Bogn,  ludziom^  sobie. 

1255.  Nie  lej,  bo  wypiję. 

1256.  Nie  odkładaj  do  jutra,  co    dziś  możesz  zrobić. 

1257.  Niema  nic  więcej,    jeny    tych  dziesięć  palców    (ubogi)^ 
a  musi  żyć. 

1258.  Niech  mu  będzie  Wojtek  (niech  lak  będzie). 

1259.  Nie  bij,  bo  boU. 

1260.  Obraca  się,  jako  niedźwiedź  na  wodzie, 

1261.  Odważny  i  w  kościele  p ie. 

1262.  On  już  nie  ma,  jeny  trzy  pierdy  do  śmierci, 

1263.  On  je  wszystkiemi  maściami  mazany. 

1264.  Oba  po  jednych  pieniądzach    (obaj  jednacy). 

1265.  Porządek  porządkiem  być  musi. 

1266.  Pies  szczeka,  a  wiatr  niesie. 

1267.  Pięknie  tańcuje,  jeny  się   szpatnie  obraci, 

1268.  Posól  ptaku  chwost,  to  go   chycisz. 
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1269.  Po  dobrym  kąsaniu  dobrej  muzyki^ 

1270.  Ryczy,  jak  jałowa  krowa, 

1271.  Robotnik,  jak  z  g...a  pi^rltk. 

1272.  Skryj  się  do  łatki     (naciyaie    na  mleko),     a  wyglądaj 
czypkiem  (dzinrką  u  dołn), — mó^lą  człowiekowi  nie^Soiiałema. 

1273.  Stworzył  Bóg,  jako  mógł,    utrzaakał,  jeny    nte  ugłaskał 
(człowiek  niepatrzny,  nie  okrzesany). 

1274.  Smerdzi,  jako  dudek. 

1275.  Skacze,  jako  wróbel  na  nici. 

1276.  Szykowny,  jako  miech  g.„.n  (zgrabny), 

1277.  Skryj  się  z  paradą,  bo  nie  musz  glancu. 

1278.  Spadł  z  pana   na  cbłopa, 

1279.  Siedzi  se  jako  n  Boga  za  piecem. 

1280.  Siedzi,  jak  oirały    w  karczmie, 

1281.  Staraj  się  sam  o  siebie,  a  Bóg  ci  dopomoie. 

1282.  Sam  sobie  szkodzi,  kto  się  z  złym  wdaje. 

1283.  Świata  nie  przemożesz. 

1284.  Staremu  wszędzie  zimno. 

1286.  Ten  człowiek  płytko  orze  (bez  głębszych    pojęć), 

1286.  Taki  jak  dzicbta  bez  ko^eów. 

1287.  Tak  źle,  a  tak  nie  dobrze. 

1288.  Trzyma  go  na  linie    (=dziewka  pachołka),  póki  się  Jn- 

1289.  To  jest  miech  beze  dna.  [nj  nie  nawtnte 

1290.  Tak  się  najadł,  żeby  mu  moina  wesz  na  brzuciio  zabić. 

1291.  Tobieby  nie  wygodzil,   cbyćby  ei  do    kapsy  na,... 

1292.  Tak  to  bywa  na  tym  świecie:  zima  w  zimie^  ciepło  w  lecie, 

1293.  To  jest  płaca,    co  należy  straconej    warcie  (daremny  wy- 

1294.  Trudność  ustąpi,  gdy  chęć  przystąpi,  [datek), 
1296.  Umie  pływać,  jak  siekiera. 

1296.  W  tłustej  kuchyni  chndy  testament. 

1297.  We  wiliją:  chłopce  biją,  a  we   święta:  dziewczęta, 

1298.  Wartki,  jak  ołowianny  ptak. 

1299.  Wyiej  p i,  jak    ma  dziurę, 

1300.  Wygląda  to  jak  bób    z  kiszki  (kwaśnego  mleka)  [jeieli 
po  bieleniu  pozostaną  czarne  plamy  na  ścianie,    iydy  |, 

1301.  Wielka  ma  wielką,  a  ta  mnła    teź  telką. 

1302.  Wlazł  po  rozum  do  głowy. 

1303.  Z  tobą  mówić  a  z  baranem  się  modlić,  to  jedno, 

1304.  Zabij  się  a  uciecz  (jeieli    kto  upadnie). 

1305.  Za  jeden  „dobry  dziefi,'*  moina  chodzić  cały  dzieA, 

1306.  Z  próżnego  się   nie  najć. 

1307.  Z  próinego  nie  namłóoi. 
1808.  Z  próinego  nie  naleje. 

1309.  Za  łatami  są    pieniądze, 

1310.  Z  małego  ziarnka  jest  wielkie  kłósko. 

1311.  Zakalec  na  palec. 

1312.  Z  kurami  spać,  z  kurami  wstać. 

Dr  Andrzej  Cinciała. 


KOPCIUSZEK.'' 


ył  jeden  ociec  i  miił  trzy  córek.  Jedny 
było  Kasia,  drDgi  Marysia,  trzeci  Józia. 
Kasie  i  Marysie  ociec  bardzo  labiiił,  a  Jó- 
zi nie  lubi^ł.  A  żona  mu  pomarła.  Jak 
gdzie  jechał,  zar^  sie  pyt^ł,  co  jem  knpió 
za  prezent.  Józia  nigdy  o  nie  nie  prosiła, 
bo  wiedziała,  ze  i  (jej)  o^iec  nie  przywie- 
zie. I  rkz  jech&ł  ten  ociec  do  miasta  i  ka- 
zały knpió  suknie,  a  Józia  nie  nie  mówi- 
ła. Pojechił,  knpił  tym  dwom  suknie,  a  ty 
trzeci  włoskiego  orzecha,  Z  tego  orzecha 
zrobił  i  sie  kufer,  t>o  był  taki  Eacarowauy. 
W  tym  kufrze  miała  wsyćko,  co  tylko  było  na  świecie  piękne- 
go. Jak  przysłi  niedziela,  siostry  kizały  i  (jej)  wayćko  zrobió 
i  jesi^e  do  kościoła  iść.  Óna  obiicyła  ze  ni  mii  casu  na  to  wsyć- 
ko, wysła  przed  dom  i  zacena  płakać.  Az  tu  leeo  dwa  gołob- 
ki:  :jCego  ty  płace8?*'-pytajom  sie  Wiec  óna  jera  mówi  (d)lu- 
cego.  Tak  ónó  za  niom  wsyćko  zrobiły,  bo  to  były  aniołki. 
A  óna  wyjena  z  tego  orzecha  wsyeko,  co  i  było  potrzeba,  i  ubrała 
sie  jesce  ładni  jak  te  dwie  siostry,  co  miały  tyle  prezentów  od 
ojca.  Posła  do  kościoła,  siadła  se  w  ławce,  jestre  płrw  tych 
Bwoicb  siostrów,  a  ónó  i  nie  poznały,  bo  była  ludnie  ubrana, 
I  był  tam  jeJen  królewic,  i  óna  mn  sie  bardzo  spodobała,  a  nie 
wied^ikł  co  za  jedna.  Przysło  drngie  święto,  i  tak  samo  te  go- 
łobki  wsyćko  za  niom  zrobiły,  a  óna  posła  do  kościoła  i  nbr^a 
sie  jesoe  ładni.  Te  siostry  i  nie  wierzyły,  ze  była  w  kościele 
i  kazały  i  mówić  co  tam  widziała.  Wiec  óna  jem  powieda,  ze 
widziała  królewica  i  takom  pieknom  paniom,  co  siedziała  jesee 
pirw  nich  w  ławce.    A  ten  królewic  duchem  chciał  sie  dowie- 


^)     Zapisana  w  Jasicach  w  pow.   Opatowskim.     Porównaj  21-ą 
bajkę  ze  zbioru  Grimmów  „Kinder-  und  Hausmiircheu," 
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dzić,  co  to  za  pani,  bo  cheiiił  jom  dostać,    ale  óna  nie  dawała 
Bie  poznać  i  przed  końciołem  zarzucała    tak  om  mgłę  na  siebie, 
ze  i  nikt  nie  móg  poznać.  I  wzion  ki\zal  m  ualiVt'  ł^ewcki  smoły 
w  samych  diwiacb  i  jak  óna  wychodziła  z  kościoła,  tak  i  uwioz 
pantofelek,  a  óna  wyskocyła  i  uciekła.  Ón  zarJt  rozpis&ł  tak,  ze 
komn  sie   ten  pantofelek  nad^,    ta  będzie   jego    zonom,  cbóchy 
była  prostom  dziwkom,    albo  nawet    i  n  świni  służyła.     Jak  te 
iiofitry  sie    dowiedziały,    tak  jo  nwklały,   kazały    i  sie  brzyćko 
nbraó     i  wsadziły    jo  pod  świńskie   koryto.     Jak  ten    królewic 
przyjecbJił  pantofelka  mierzyć,    tak  kogEt   zapiał:   „kaknryka!" 
A  ten  królewic  powiedi:  „Ten  kogut  powiedi,    ze  tu  je  panna 
pod  korytem."  Przewrócił  to  koryto  i  wyeio«:noł  jo,  Takie  to- to 
było  powalane,    npaskndzone.     Ale  oie   pytał    nic,  ino  mierzył, 
i  nad&ł  sie  ten  pantofelek  na  niom.   Wiec  wzioi  jo  i  otynił  sie 
z  niom.  Zabrkł  jo  do  tego  swego  kraju.     I  wyprawiali  bil.  Ta 
Józia  napisała  do  tamtych,  zęby  do  ni  pizyjecbały,  bo  óna  zawse 
była  na  nich  dobrit.    Jak  przyjechały,  tak   wysty  wsyćkie  trzy 
i  ten  ich  śwagier  na  spacer  do  1as&.    I  tt  n  królewic  zapomnii^ł 
se  laski  w  pałacu  i  wróciuł  sie,  a  ónś  posły.   A  Kasia  i  Xtary* 
sia  zudrościły  ty  Józi  okropnie,  ze  mk  takiego    męża  królewica 
i  wzieny  jom  i  zabiły.  Jak  zabiły,  tak  i^^chowały  pod  liście,  pod 
dębem  w  lesie.    A  Kasia  wziena  i  ubrała  eie  w  suknie  Józine. 
Królewic  przyseł    i  pyta  sie  gthie  Kasia,    bo  on   ich  tylko  po- 
znaj^ł  po  snkniach,  takie  były  podobne  jedna  do  drugi.  Powie- 
działy, ze  ociec  napisił,  ze  chory,  i  ze  do  niego  pojechała.  Usli 
kawJtlck  i  wrócili  sie.    Jak  duali  do  tego  dęba,  tak  wyskocyła 
ziabka  i  skocyła  mn  do  kieseui.     Przy  nie  te    ssiabke  do  pałacu 
i  wsadził  do  takiego  pokoju,  co  tam  nikt   nie  chodził,  i  zrobiła 
mu  sie  oaz^d  jego  zona.     Dopiró  mu    opowiedziała,  co    to  óni 
z  niom  wyrabiali.  Tak  ón  wyprawił  bil.  Zjechało  nie  tam  dużo 
państwa    i  ón  sie  pytli:  co  taki  zrobić,    eo    siostra  siostrze   na 
zdradzie  stoi?    Tak  ta  Kasia  nama  na  siebie    tak  powiedziała, 
ze  tak^  nic  nie  wart&,  tylko  zoby  śtyry  konie  zaprzoc  i  wypro- 
wadzić jom    na  ulice    i  ozedrzyć    na  kawałki.     I  tak  jem  zro- 
biły. 

Z.  A.  K, 


DWIE  BAJKI  Z  łowicza;^ 


^L   Bajka  o  chłopcu   z  gwiazdą. 


yła  jedna  wdowa  i  miała  trzy  córku  Jed- 
nego dnia  te  córki  wyszły  w  pole;  pa- 
trzą, a  tu  jedzie  bogaty  pan,  karetę  ma 
całą  pozłacaną,  a  konie  aź  się  świecą. 
Więc  ta  jedna  pan  aa  mówi:  „Żeby  mnie 
ten  pan  chciał,  z  bochenka  cłileba  cały 
światbym  mn  wy  krajała/  A  drnga  panna 
powiada:  „Żeby  mnie  ten  pan  chciał,  z  łok- 
cia płótna  ci^  światbym  mn  wy  krajała.'' 
A  trzecia  siostra  mówi:  -Gdyby  mnie  ten 
pan  wziął,  dałabym  mn  syna  z  gwiazdą 
na  czole." 

A  ten  bogaty  pan  usłyszał,  ^jak  one  z  sobą  rozmawiały, 
więc  kazał  stanąć  i  posłał  do  nich  swojego  fornala,  żeby  ta 
najmłodsza  siostra,  co  mu  chciała  daó  syna  z  gniazda,  zaraz 
przyszła  do  niego.  Ona  się  okrutnie  przestraszyła,  ale  jednak 
poszła.  Dopiero  ten  pan  pyta  jej  się;  „Czy  to  prawda,  że  mi 
dasz  syna  z  gwiazdą  na  czole,  jak  się  z  tobą  oienic?''  Ona  od- 
powiedziała, że  prawda.  Więc  ten  pan  kazał,  żeby  zaraz  przy- 
szła do  jego  dwom  i  ożenił  się  z  nią. 

Jak  powiedziała,  tak  się  też  stało;  w  rok  po  ślubie  uro- 
dził jej  się  synek  z  gwiazdą  na  czok.  A  jej  mąż  bardzo  się 
z  tego  ucieszył,  porozsyłał  po  wszystkich  oei^arzacb  i  królacb, 
żeby  przyjechali  na  chrzciny,  a  sam  pojechał   na  polowanie. 

Ale  u  tego  pana  we  dworze  służyła  jedzonka,  która  bar- 
dzoby  była  chciała,  żeby  się  ten  pan  z  nią  był  ożenił,  więc  też 
na  jego  żonę  strasznie  była  zła.  Jak  ten  pan  pojechał  na  pa- 
lowanie,   tak  ta  jedzonka   została  przy  pani  i  obiecała,  że  jej 


^)     Opowiedziane  przez  Małgorzatę  Faloweką, 
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będzie  doglądała.  Tymczasem  jednego  dnia,  jak  pani  spała,  je- 
dzonka przyszła  z  nożem,  neięła  dzieckn  głowę,  tak,  ie  sią  tyl- 
ko jeszcze  na  grdyce  trzymała,  a  n6ź  położyła  pani  pod  po- 
duszkę. Niezadługo  przyjeżdża  pan  z  gośi^uii,  idzie  do  swojego 
synka,  żeby  go  wszystkim  pokazać,  a  tu  ayoek  nieżywy.  Do- 
piero pan  wpadł  w  okropną  złość  i  kazał  fi  wszystkich  Bznk&ć 
noża,  co  nim  dziecko  zabili.  A  jedzonka  przyszła  do  niego 
i  powiada:  „Kiedy  n  wszystkich  szukają  noża,  to  niech  też 
u  pani  poszukają  w  łóżkn.*'  Patrzy  pan,  a  tn  n  jego  żony  pod 
poduszką  leży  zakrwawiony  nóż.  Tak  on  zaraz  wszystkim  go- 
ściom opowiedział:  tak  i  tak  się  stało,  i  zapytał  się  ich  o  ra- 
dę, co  ma  ze  swoją  żoną  zrobić.  Jedni  radzili,  żeby  ją  spalić, 
drudzy,  żeby  ją  pociąć  na  kawałki,  ale  ten  pan  nikogo  nie 
usłuchał,  tylko  kazał  zrobić^ strasznie  wielką  szklaną  banię,  a  do 
tej  bani  kazał  wsadzić  swoją  żonę  i  tego  synka  z  gwiazdą  na 
czole,  i  bardzo  dażo  innych  rzeczy,  tak  jakby  to  dziecko  jbwl- 
cze  było  żywe.  Dopiero  z  tym  wszystkim  rzEcili  banię  do 
morza. 

Niezadługo  potym  do  tej  bani  zakradła  się  żmija  ze  swo- 
jemi  małemi,  a  jednego  dnia  pani,  wycbodiAąc  z  łóżka,  nadepnęła 
żmijątkowi  na  łepek  i  trochę  mu  go  zgniotła.  Dopiero  żoiijątko 
zaczęło  piszczeć,  aż  stara  żmija  przyazła  i  prędziutko  z  kąta 
przyniosła  jakiejó  maści,  posmarowała  swojemu  małemu  łepek, 
i  zaraz  ozdrowiało.  Pani  na  to  patrzała,  i  jak  tylko  stara  żmija 
wyszła,  zaraz  tak  samo  poszła  do  kąta,  wzięta  trochę  tej  maś- 
ci, posmarowała  swojemu  synkowi  ranę  ua  s^yi  i  położyła  się 
spać.  Niezadługo  budzi  się  i  słyszy,  że  co^  w  kołysce  płacze;  za- 
gląda: a  jej  synek  od  tej  maści  ożył.  Więc  okrutnie  się  ucie- 
szyła i  przez  sześć  lat    w  bani  go  chowała. 

Jednego  dnia  morze  wyrzuciło  tę  szklaną  banię  na  brzeg, 
a  na  brzegu  bardzo  dużo  robaków  ryby  łowiło;  tak  ten  chło- 
piec pyta  się:  „Mamo,  na  co  oni  tyle  ryb  łowią?"  A  matka  od- 
powiada: „A  to  widzisz  na  wesele  twojego  taty."  Tak  ten 
cbłopczyk  powiada:  „To  i  ja  pójdę  na  to  weaełe.'^  Ale  mu  mat^ 
ka  z  początku  pozwolić  nie  chciała,  ale  tak  prosił,  że  mu 
uaieszcie  obiecała,  że  go  na  drugi  dzień  puści^  tylko  mu  ciap- 
kę włożyła  na  głowę,  żeby  gwiazdy  nie  było  widać,  i  przyka- 
zała mu,  żeby  tej  ciapki  nie  zdejmowała  dopóki  nie  zliczy 
mieszka  orzeszków. 

Poszedł  chłopczyk  i  zaszedł  do  wielkiego  dwora,  a  przed 
tym  dworem  stał  jego  ojciec    ze  swoją  nai  zoczoną,  a  tą  narze- 


I 


BAJKI   Z    ŁOWICZA  799 


czoDą  była  jedzonka.  Ona  jak  zobaczyła  chłopczyka,  tak  za* 
cz^ła  na  niego  wymyślać,  ieby  sobie  poszedł  precz,  ale  go  ten 
pan,  jego  ojciec,  zatrzymał.  Po  cliwili  wyniósł  pati  mieszek 
ors^eszków  ze  dworu  i  powiada:  „Kto  te  orzeszki  zliczy  jak  się 
naleiy,  doa tanie  połowę  mojego  majątka/'  Ale  nikt  liczyć  nie 
cbciał,  tylko  ten  eliłopczyk  nsiadł  na  ziemi,  zaczął  wyjmować 
orzechy  z  mieszka,  i  tak  rachował:  ,,Miała  jedna  wdowa  trzy 
córki..*  dwa  orzeszki  z  mieszka;  poszły  te  córki  w  pole...  dwa 
orzeszki  z  mieszka;  jechał  bogaty  pan...  dwa  orzcBzki  z  mieszka: 
jedna  panua  powiedziała...  dwa  orzeszki  z  mieszka...''  I  tak  glę- 
dził,  gładził  (opowiadał),  aż  doazedł  do  tego  miejsca,  gdzie 
matkę  jego  puścili  na  morze;  dopiero  zdjął  czapkę  z  głowy » 
a  ten  pau,  jak  zobaczył  gwiazda  na  jego  czole,  poznał,  że  to 
jego  syn.  Więc  się  bardzo  ucieszył  i  zaraz  posłał  do  morza  po 
tę  awoj%  żonę,  a  jędzonkę    kazał  złapać  i  spalić. 

n.    Bajka  o  baranku* 

Był  raz  jeden  chłop,     uhisCrla  mn    iona,    więc  sobie  waiął 
drugą;  a  miał  dwoje  dzieci,  dziewczynkę  i  chłopczyka.  Tak  **r    I 
macocha  Łych  dzieci  Seler ptee  nie  mogła    i    ci^gifem  naniawiaira 
męża,  żeby  z  niemi ^'eó'  zrobił,  ale  ou  nie  wiedział  co,    "ŁUt  do-   j 
piero  ta  żona    powiada:    ,,Ostawmy    tym   dzieciom  J<^5c  i  pic, 
a  sami  idźmy  precz!**  Mąż  się  na  to  zgodził,  więc  macocha  p&^. 
słała  d^eci     do  lasn  po  jagody,    postawiła     w    cbałnpie  kdszy^ 
i  kartofli  i  sama  poszła  z  mężem    precz/  ^ 

Jak  te  <l^ipi  powróciły  do  domu,  oglądają  się,  a  tu  niema 
nlfkogo^  Cz^ują,  czekają,  nikt  nie  przychodzi,  tak  zjadły  tę 
kaszę   i  te  kartofle,    co  stały   na  ^tole^  i  poszły  sobie  w  świat. 

Idą,  idą,  aż  zaszły  do  ogtomuej  wody,  a  n  tej  wody  poiły 
się  konie.  Tak  chłopiec  powiada;  ,jTak  mi  się  chce  pi<^,  pójdę, 
napiję  się  tej  wody*"  Ale  mu  siostra  nie  dala,  więc  poszli  dalej. 
Idą,  idą,  aż  tu  znów  zubat^zyli  wielką  wodę,  a  n  tej  wody  poiły 
się  woły.  Chłopiec  koniecznie  chciał  się  napić,  ale  mu  siostra 
nie  dala.  Aż  naoatatek  doszli  do  trzeciej  więlkiąj  W(^dy,  gdzie 
się  poiły  baranki.  Nim  się  dziewczynka  spostrzegła,  już  się  jej 
braciszek  napił  z  tego  skwu,  i  zaraz  się  pn:emienił  w  zio^cgoj 
baranka,  a  dziewczynce  tukże  ddrazn  wszystkie  włoBy  na  głowie 
złote  się  zrohily.  Tak  sierotka  okropnie  zaczęła  płakać,  jak  zo- 
baczyła^ ze  się  jej  brat  w  baranka  przemienił,  Ale  go  wzięła 
na  ^%  poszła  na  łąkę  i  usiadła   z  nim  w  wtogu  siana. 


k 


f 
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Ai  tn  niezadłngo  jedzie  królewicz  z  polowanili  i  jego  psy 
tacz^y  czegoń  węszyć,  węszyć,  aż  pałeeialy  do  tego  atogE  ^}f:,\ 
Da,  gdzie  te  sierotki  siedziały.  Dopiero  jak  nie  ^^bzt^ą  sz^kSk^ 
ai  ten  królewicz  myStu^  że  lobaczyly  jakiego  z^!^rza  w  smtite/ 
Podjeżdża;  a  tn  w  sianie  siedzi  panienka  ze  złotemi  włoskami 
i  złotego  baranka  trźytólSTna  kolanaeli.  Więc  jej  bui  zsczął  wy- 
pytywać co  ona  za  jedna,  a  ona  mu  wszystko  opowiedziała,  jak 
się  stało,  i  że  ten  baranek  to  jej  brat,  tylko  że  jej  stuchać  nie 
cliciał,  więo  się  przemiąpił  w  baranka.  Królewiczowi  bardzo  się 
ta  dziewczynka  p^ootisAa,  wi^e  ją  ^wziąl  do  siebie  razem  z  baran- 
kiem, a  potym  się  z  nią  ol^il' 

Ale  była  drnga  panna,  która  ciiciala  wyjść  za  tego  ^^*'n®Vi4 
wicza,  więc  przemyńliwała,  eoby  zrotjic!,  żeby  tę  jego  żonę  zgta-     ^ 
dzić  ze  świata.     Raz  ten  królewicz    pojechał   na  i^'5jtię,  a  żonę 
zostawił  w  domn  z  małym  synkiem.  Więc  tamta  panna  przyszła 
doniej  i  prosi,  żeby  z  nią  poszła  do  ogrodu;  jak  przy^ly  oad 
^taw^  takta  panna  powiedziała  króle  wieżowej,  żeb^  popatrzała, 
jakie  śtujzne  rybki  w  wodzie  pływają.  Ona  się  naclfiylila,  a  tamta 
ją  łJucfi*  w  tSifkl  więc  królewiczowa  wpadła  do  wody  ^i  iitoitęła.  ,^ 
A  baranek  to  wszystko  wiMa),  więc  na  dragi  dzień  wyjąfz  ko- 
łyski  synka   królewiczowego,    poszedł   z  nim    nad  staw   i  tak 
zaczął  wołać: 


Wypły6,  wypłyń^  złote  kaczi 
Twoje  dziecię  bardzo  płatS^ 


Jak  to  powiedział,  tak  z^o^  wody  wypłynęła  złota  kaczuszka, 
i^^zara^ię  zamieniła  w  tę  żonę  królewicza;  nakarmiła  dziecko 
a  potym  wskoczyła  w  wodę  i  znów  znikła.  ^jit  Ji* 

Za  kWa  dni  ^rCciI  królewicz  z  wojn^^  a  ta  panoa  lida- 
wała,  że  jest  jego  żoną,  OKręciła  g;ło*ę  ^nstką,  żebY^nie  zoba- 
czył, ie  nie  ma  zfóty^^  ^^^^^^1  ^  pflrlożyla  się  do  łóżka,  bo  mó- 
wiła, że  jest,  cBi)ra,  ale  ona  tylko  tak  udawała,  żeby  królewicz 
jej  nie  |)blna1^ 

Raz  poszedł  królewicz  do  ogrodu,  aż  tn  niezadłi^o  ^diie 
baranek  i  niesie^  jego  synka;  królewicz  bardzo  się  zadziwił,  &la 
nic  nie  powiedział,  tylko  się  scbował  za  drzewo  i  patrzy^  co  to 
będzie,  a  baranek  stanął   nad  wodą  i  znów  zaczął  wołać: 

Wypłyń,  wypłyń,    liote  kaczę, 
Twoje   dziecię  bardzo  placce t 
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I  znów  wyszła  na  brzeg  śliczna  pani,  a  królewicz  ^araz  poznał, 
to  jego  żona,  wySffSczył   z  za  drzewa  i  ótj^l  ją   wpoi,  ieby 

Y  raiem  v#^ocili  aa 


jot  naikd    do  wody    wskoczyć    nie   mogła, 
wszystko   opowiedziała,  co  się  stało,  i  wwzyacy  i Mem  v^f ócili  do 
awojego  pałacu,  a  tę  złą  pannę  królewicz  zaraz  kazał  dziktemi 
końmi  rozszarpać. 


U.  Sarnowska. 


DO  KRÓLA  LEARA, 


Prośby  naszej,  wyrażonej  na  str,  449  tomu  tego,  pierwszy 
wyałofihał  szanowny  współpracownik  nasz,  p.  Szczęsny  Jastrzę- 
bowski, nadsyłając  nam  odmiankę  ze  wsi  Maliee,  w  pow>  Opa- 
towskim^ podyktowaną  przez  Antoninę  Fokrzywnicką.  Podajemy 
ją  tntaj  w  dosłownym  powtórzeniu,  nadmieniając,  źe  bliższą  jest 
wersji  Bialskiej,  niż  Błońskiej.  /  K. 


Jeden  starzec  taki  był, 
Z  trzema  córkami  się  rządził: 
Jak  tę  starszą  wydawał. 
Trzysta  rubli  wiana  dał. 
Jeden  etar3r.ec  taki  był, 
Z  trzema  córkami  się  rządził; 
Jak  tę  Średnią  wydawał, 
Dwieście  rubli  wiaua  dał. 
JedeD  starzec  taki  był, 
Z  trzema  córkami  się  rządził; 
Jak  t^  młodszą   wydawał, 
RubJa  tjlko  wiana  dał. 
Wziął  laseczkę,  szedł  po  wsi; 
Wstępuje  do  ty  najstarszy: 
ffCórkOf  córko,  kochanie, 
Masz  mi  dać  dzisiej   śniadaniel" 
Poszła  córka  do  woza, 
Przyniesła  ojcu  powroza: 


„Neści,  ojcze,  powieś   się. 
Po  moich  progach  nie  włócz  się!" 
Wziął  laseczkę,  szedł  po  wsi; 
Wstępuje  do  ty   brednie  jazy: 
„Córlto,  córko,  kochauie, 
Masz  mi  daó  dzia  SmadaDie!** 
Poszła  córka  do  młyna^ 
Przyniosła  ojcu   kaminU: 
„Neści^  ojcze,  utop  się, 
Po  moich  progach    nie  włócz  się!" 
Wziął  laseczkę,  szedł  po  wsi, 
Wstęp  a]  e  do  ty    najmłodszy: 
„Córko,  córko,    beatyjo, 
Masz  mi  dać  dziś  kolacyj^t^^ 
Poszła  córka  do  komory, 
Ukrajała  kawał  chleba  spory: 
„Neści,  ojcze,  pożyw  się 
I  moje  dzieci  kołyszcie/^ 


POSZUKIWANIA. 


I.    LECZNICTWO  LUDOWE. 
I.    Instrukcja  dla  puszczających  krew  w  XVII  w. 

Przeglądając  niedawno  rękopisy,  Knajdnj;|ce  się  w  bibijotece 
skępekiej,  należącej  do  mego  ojca,  znalazłem  międsj  innem  i  domo- 
wy rcjkopis  z  XVn  wieku  (rok  niezbyt  czytelny,  zdaje  aię  1608), 
rodzaj  ^silYa  rerum,  ^  zawierający  przepisy  ta  kara  kie,  pomieszane 
z  kulinarnemi*  Wczytawszy  eic  w  ów  rękopis,  znalazłem  między 
wielu  innem  i  przepisami,  także  instrukcja  dta  puszczaj  ącycb  krew, 
którą,  jako  ciekawy  dokument  zabobonów  naszych  praojców,  podaję 
dosłownie,  W  końcu  nie  chcąc  być  o  plagjat  posądzony,  nadmie- 
niam, ie  niektóre  z  tych  przesądów  były  przoz  właściciela  bibljote- 
ki  umieszczone  w  niewychodzącym  teraz  Korespondencie    Płockim* 

Nauka  do  wiadomości  dla  puszczania  krwie. 

1)  Strzec  się  tych  dni  Egipskich  w  styczniu,  od  nowiu  trzeba 
liczyó  1,  2,  5,  7,  8,  9,  15;  kto  by  w  te  dni  krew  puszczał,  tego  ro- 
ku umr£6,  ^  Które  dziecię  w  tym  miesiącu  się  urodzie  będzie  zimne 
po  porodzeniu    i  niepłodne. 

2)  W  Intym  krew  puszczaj ^  trunki  przyjmuj,  ałe  głowy  przed 
zimnem  ostrzegają  po  wannie  wina  nie  pić.  Strzeż  się  krwie  puszczać 
dnia  6-go  albo  7*go,  od  nastania  księiyca  rachując.  Ktoby  aię  aro* 
dził  w  styczniu  26  i  30  dnia,  także  w  lutym  dniu,  ciało  tego  ni^ 
zginie  do  Sądnego  dnia,  ale  to  masz  rachować  wedle  dni,  jako  w  ka- 
lendarzu są  rozdzielone,  nie  od  nastania  nowego  księżyca^ — Dziecię, 
co  się  urodzi,  będzie  ubogie,  świerzb  mające,  a  będzie  złodziejem, 

3)  W  marcu  często  się  myj  i  do  łaźni  chodź.  Czyszczę  bity  (?) 
i  solą  trzyj,  krwi©  nie  puszczaj,  wraczanie  sobie  czy 6,  dla  pny- 
czyszczenia  żołądka  nasienie  ruciane  jedz,  tjzalwjane,  koprowe  ogród- 
ne  i  ptetriiszatief  a  ktoby  sobie  krew  dał  puszczać  16,  17  i  13  dnia, 
tego  roku  umrze,  a  7  dnia  ktoby  krew  puszczał,  tedy  wzrok  utraci, 

4)  W  kwietniu.    Tego  micBiąca  krwie    upuszczaj  dla  niezdro- 
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wja  wątroby  i  innej  przekory,  a  krwie    6,  7  i  16  do  czterdziestego 
dnia  umrze. 

5)  W  maja.  Piołnnek  w  winie  pić,  jedz  flzałwję^  rntę^  a  krwie 
7|  9,  15  1  17  dnia  nie  puszczaj. 

6)  W  czerwcu.  Tedy  wodę  maaz  pić  stadzlenną  rano  przed 
jadłem,  abyś  zdrowie  płuc  zachował,  wiirzone  mleko  na.  wieczerzę 
jedz,  a  16  dnia  krwie  nie  puszczaj. 

7)  W  ...  (nieczytelne;  zapewne  było:  lipcu  strzeż*  Med^)  si^  od 
zbytniego  spania  i  od  ryb  jeziornych,  krwie  nie  puszczaj,  kapuety 
nie  jedz,  ani  pokarmów  gorących,  dnia  16  i  17  nie  puszczaj  krwje: 

8)  W  sierpniu.  Strzeż  się  od  zimna^  bo  w  chorobę  upadniesz, 
krwie  19  i  20  dnia  nie  puszczaj,  bo  tego  rokn  umrzesz. — Które  się 
dziecię  urodzi,  złą  śmiercią  umiera,  nie  powiedzie  się  mu  ko  dobre- 
mu i  będzie  niepłodne. 

9)  Wrzesień.  Kilka  kęsów  chlebn,  mlekiem  polanego,  przed 
jadłem  rano  używaj.  Możesz  krew  puszczać  w  tym  księżycu,  tylko 
się  strzedz  dnia  16  i  18  puszczać  krwie,  boby  tego  dnia  umarł, 
:£drowy  też  ser  jeść  młody. 

10)  W  październiku.  Ptactwa  używaj,  ale  raka  nie  chciej,  bo 
Bkażon  bywa  od  Morskiego  Gadu  wtenczas;  strzeż  się,  abyś  6  dnia 
krwie  nie  puszczał. 

11)  W  listopadzie.  Strzeż  się  łaźni  gor!|cej,  możesz  krwie  zas.. 
(dwie  licery  nieczytelne;  może:  zasie?  Hed.)  puszczać,  od  zimna  strze- 
gHJ  się,  dnia  16  i  17  krwie  przytym  puszczaj,  kozie  mleko  pij,  bo 
sie  z  tego  krew  mnoży  i  ludzi  (wyraz  nieczytelny)  czyni.  Trun- 
ku nie  pa trzaj.— Dziecię,  które  się  narodzi,  będzie  m^żem  opatrznym. 

12)  W  grudniu.  Strzeż  głowy  od  mrozu^  abyś  był  zdrowy  ca- 
ły rok  i  głowę  będziesz  miał  zdrową.  Daj  sobie  zaciąć,  krwie  nie 
puszczaj,  bo  umrzesz  tego  roku,  a  ostatniego  dnia  na  skończenie 
grudnia  kto  puści  krew,  będzie  żelazem  ranion,  a  ayr  albo  trunek 
kto  przyjmie,  tedy  rychło  umrze.— Dziecię,  co  ale  pod  nim  (to  jeet 
w  grudniu)  narodzi,  będzie  zmyślne    i  sprawiedliwym  będzie  sędzią. 

G.  Z.  Zielińiki. 


> 


2.    Sposoby  używane  przez  lud  przeciw  cholerze. 

Jako  przyczynek  do  guseł,  któremi  lud  nasz  broni  się  od  cho- 
lery, a  które  w  tym  roku  były  odprawiane  ogólnie  w  różnych  oko- 
licach kraju,  z  powodu  epidemji,  podaję  opis  ceremonji  odprawianych 
we  wsi  Rozwadówka  w  pow.  Włodawakim. 

Wszystkie  kobiety  ze  wsi  zgromadziły  się  w  jednej  chacie, 
ażeby  wykonać  robotę,  która  koniecznie  rozpoczętą  i  skoftc^oną  hj6 
musi  jednej  nocy,  pomiędzy  zachodem  i  wecbodem  słońca.  Robota 
to  niemała,  potrzeba  bowiem  w  przeciągu  tego  czasu  len  wyrwać, 
wysuszyć  go,  wymiędlić,  wyczesać,  uprząść  i  utkać  z  niego  kaw  alek 
płótna.  Odyby  zaś  promień  dnia  padł  na  nieskończoną  robotę,  cały 
zachód  byłby  za  nic,  bo  warunkiem  skuteczności  ochronnej  płótna 
jest  właśnie  to,  by  zostało  w  danym  przeciągu  czaau  wykonane,  Wy- 
biera się  naturalnie  do  każdej  roboty    najżwaiitgzą  i  najaprawniejszą 
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kobietę,  a  wszystkie  inne  dopom^igujjj.  Skoro  nici  ^  joi  aprEędaone 
i  płótno  ntkane,  kładzie  się  \e  przed  prog^iem  cerkiewnym  w  dzieu 
świąteczny, — robota  zwykle  wykonywa  się  w  noey  z  soboty  na  nie- 
dzielę^— i  każdy  bez  wyjątku  mieszkaniec  wsi,  idąc  na  nabożeństwo, 
powinien  po  nim  stąpać,  a  uczyniwszy  to,  mo^e  byd  jui  bezpieczny,  ie 
go  zaraza  nie  dosięgnie.  Prócz  tego  uici]|,  zachowaną  po  utkaniu 
czarodziejskiego  płótna,  obwodzi  się  całą  wieś  ze  wszy^tkieiai  d«- 
naoetwami,  a  cholera  nie  moie  już  mieć  do  nieb    przystępu. 

Dragi  sposób,  nie  mniej  skuteczny^  był  użyty  także  w  tejże 
Eozwadówce,  sposób  ten  jednak  nie  zawsze  może  być  zastoiowanj, 
gdyż  potrzeba  znaleźó  parę  wołów  bliiniaków.  Takie  woły  są  uwa- 
żane w  okolicy,  w  której  znajduje  się  Rozwadówka,  jako  skarb 
nieoceniony,  bo  przynoszą  szczęście  właścicielowi.  Mając  takie  blis^- 
uięce  woły,  trzeba,  ażeby  dwaj  bracia  bliźniaki  oborali  niemi  wieś, 
a  w  ten  sposób  odwalona  skiba,  zarówno  jak  uió  wyrobiona  w  jed- 
nej nocy  i  płótno  rozłożone  przed  cerkwią,  etanowi  niezawodną 
ochronę  od  cholery;  jest  to  rodzaj  magicznego  kręgu,  którego  ona 
przekroczyć  nie  może. 

W  Rozwadówce  nżyto  jednego  i  drugiego  sposobu^  a  ponieważ 
pomimo  grasnjącej  w  okolicy  epidemji^  wieś  ta  była  od  niej  wolną, 
wzmocniła  się  wiara  w  ich  skuteczność.  Prawdopodobnie  Rozwadów- 
ka  nie  stanowi  wyjątku  pod  względem  zabobonów^  chroniących  od 
cholery;  ciekawe  tedy  byłoby  zestawienie  guseł,  używanych  w  różnych 
okolicach  i  porównanie   ich  z  sobą. 

Wahrja    Marreni  Morzkowtka, 

3.  W  nrze  213  Kurjera  Warszawskiego  z  4  sierpnia  1891  r,  czy- 
tamy (p,  n.:  „Ofiara  owczarza^),  co  następuje:  ^We  wsi  Earszoicach 
pod  Małogoszczą  zmarła  włoicianka  Kotowa,  Jeszcze  w  r,  z.  chorą 
żonę  włościanin  Kot  zawiózł  do  znachora  w  po  w.  Częstochowskim^ 
który  dał  jej  pęcherzyk,  napełniony  jakimś  mocnym  płynem^  zaleca- 
jąc zażywanie  po  ośm  kropli  w  herbacie.  Niedawno  ten  sam  znachor 
przybył  do  chaty  Kota  dla  prowadzenia  dalszej  kuracji  i  przygoto- 
wał dla  chorej  gorącą  .kąpiel  z  ziołami,  leez  zaledwie  chorą  wyjęto 
z  kąpieli^  ofiara  znachora  zakończyła  życie,'' 

4.  Kurjer  Warszawski  zamieścił  w  nrze  110  t  Ł  22  kwietnia 
r*  b.  notatkę  o  znachorze  z  dzielnicy  staromiejskiej  Warszawy,  za- 
tytułowaną „Konsultacja  autentyczna." 

5.  W  r.  b.  ukazał  się  w  Ekaterynodarze  (w  odbitce  z  t,  III 
Kubańskiego  Zhornika)  „Program  do  etnograficznego  zbadania  życia 
ludowego  w  związku  z  głodem  i  cholerą,^  Program  ten  ułożył  p. 
M,  Dikarew. 

6.  W  przekładzie  pracy  Pawła  Girą  uda  „0recja.  Życie  domo- 
we i  publiczne  Greków,''  dokonanym  przez  J,  L.  Popławskiego^ 
na  fitr.  209—220  znajdują  się  artykuły:  „Medycyna,**  „Kapłani-ie- 
karze,**  „Wyzdrowienia  w  świątyni  w  Epidaurze/  „Lekarae  pu- 
bliczni'^ i  „Lekarze  prywatni."  Przekład  j^Orecji^  ukazał  się  w  r.  b. 
w  Warszawie  a  datą  1895  r,  B,   W.  K, 
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III.    KULA. 

Podczas  tegorocznego  pobytu    w  kilkodziesięciu    gminach  pow^ 
CbnanowBkiego  (Galicja  ZachodDia),  napotkałem  kilka  egzempL  łu/i\ 

We  wsi   Ostręinicy  jest     w  niycin  kuia. 
Jest  to  kawałek    czarnego  drzewa,    dziwnego 
keztsłtn,    jak  wskazuje    rycina,    gdzie  są  po- 
dane Uiisze  jej  wymiary.    Dłagoóć  całej  koli 
wynosi  33  cmt.  Pomiary  wszystkie  są  podane 
takie  w  centym.  Zrobiona  jest  prawdopodob- 
nie   z  korzenia  tarniny    lub  głogu.     Grubość 
tego  kija  odpowiada  grubości  wielkiego  palca 
i  posiada  trzy  sterczące    kolce.  Kawałek  A  B 
jeat^  jak  się  zdaje,  późniejszy,  po 
od  łamaniu  pierwotnego,  ale  też 
czarny.     Na  powierzchni  niema 
iadnjch  znaków.  Gdy  wójt  chce 
zwołać  radCy  posyła  kulę  do  naj- 
bliższego domu,  bez  różnicy  na. 
prawo  lub  na  lewo  od  swej  chaty^ 
Gdy  chodzi  o  płacenie  podatku 
przywiązuje  książeczkę  podatko- 
wą do  kuli  1  tak  obsyła.    Kula 
służy  tutaj  także  za  legitymację 
w  gminie,    np.    dla  kominiarza, 
który  z  nią  obchodzi  zabudowa- 
nia i  ściąga  należność  za  czysz- 
czenie kominów.  Najstarsi  ludzie 
w  gmiaie  nie  pamiętają  początku 
tej  kuli. 

We  wsi  Czyidwce  jest  w  uży- 
cia również  kula,  odmiennego 
jednak  kształtu.  Jest  to  gruba 
laska,  kształtu,  jak  pokazuje  ry- 
sunek^ długości  1  metra,  ośmio- 
boczoa.  Grubość  laski  wynosi 
aV2  ctm.  Barwa  żółta.  Na  ob- 
wodzie znajduje  się  jeden  karb 
na  krzyż  na  dolnym  końcu  i  je- 
den na  poprzecznym.  Znaczenia 
tyeb  znaków  objaśnić  nie  umie- 
ją. Obsyłając  kulę,  zwykle  ce- 
lem zwołania    rady,  przylepiają    Ł«l»  z  Czyżowca.    Kaczka  .  Kościelca, 

Ba  górnym  końcu  kartkę  z  treścią. 

W  Phkach  ma  istnieć  również  kula  w  postaci  laski ,  której  jed- 
nak nie  widziałem. 

W  Koicielcu,  wiosce  uroczo  położonej  tuż  pod  samym  Ohrz&cio* 
wem,  w  ważniejszych  sprawach  obsyłają  U  zw.znakhibmmcz^}  lujcshę. 
Wisła  U   VIII  z€Mz.  4  53 
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Jest  to  deszczołka  z  głową  kaczki,  wielkości  i  keztałta,  j&k  widtć 
z  rysnnkn.  Otwór  w  środku  deski  sięga  tylko  połowy  grubości.  Na 
beczułce  nalepiają  na  papierze  powód  obiegn  kaczki. 

Nigdzie  w  tych  gminach  nie  posyłają  kult  jako  zwiastnna 
śmierci. 

W  Bolęcinićj  gdzie  obecnie  zwołują  jui  radę  wezwaniacDi  pi- 
semnemi,  była  kula  w  ubyciu  tylko  do  Btróiowauia  oocnego^  gdy 
ten  obowiązek  spełniały  poszczególne  numery  kotejuo.  Obecnie,  z  po-* 
wodu  zaprowadzenia  płatnych  stróżów,  zwyczaj  ten  zarzucono  i  o  kuli 
ani  słychu. 

Dr»  Marjan   UdzUIn* 


IV.    CHATA. 


1,  Dla  porównania  s  moty- 
wami naszemi  podaję  kitka 
ozdób  szczytowych  dachu^  spo- 
strzeżonych w  wiosce  szwabskiej 
Wóri  słio  fe  n ,  szdr  o  ko  zn  an  ej 
dzięki  proboszczowi  miejscowe- 
mUp  Kueippowi.  Przewodnik, 
wydany  dla  cadzoziemców, 
świadczy,  źe  dawniej  do  naj- 
bardziej upowBzeclmionyeb  tu- 
taj  ozdób  dachu  należały  głowa 
ko/iaka  i  s^yja  łabędzia.  Ozdób 
tych  tera  a  coraz  mniej;  domy 
chłopskie  tracą  swój  charakter, 
przekształcane  na  wilit^.  Domy 
chłopskie  tutaj,  podobnie  Jak 
w  całej  B&warji  i  Szwajcarji,  są 
dwupiętrowe,  obszerne,  szczytem 
do  ulicy  zwrócone"  pod  jednym 
dacłiem  mieszczą  eię  mieszkania, 
stajnia,  obora;  dachy  kryte  da- 
chówką. Obok  tego  podaję  dwa 
wiatraczki.  Podobnych  znajduje 
się  wiele  w  Worishofen  i  okoli- 
cy. Wzniesiono  s^  na  wysokich 
tykacli  przy  ulicy  wiejakiej.  Hy- 
sanki  tu  podane  wykouał  Fran- 
cuz, p.  Deparis,  w  czerwcu 
1894  r. 


Wiatraczek  w  Bym  kiszkach. 


-A 


Ozdoby  szczytowe  ilncliów  w  Woriaholen. 
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2.  Bardzo  podobny  do  powyższych  jeat  łaskawie  nam  dotUr- 
czoDy  przez  p.  Jana  Wasilewskiego^  współpracownika  WUłrf  w  dziale 
ilustracyjnym,  rysunek  ^wiatraczku*'  lib  ^kołowrotka,"  umieazoza- 
nego  najczęściej  na  „świrnach^  (spichrzach),  do  wystraszania  my- 
szy i  szczurów.  Podany  tn  rysunek  wyobraia  taki  kołowrotek  ze  wsi 
Rymkiszek  (zwanej  też  Bohdanowem)  w  powiecie  RoBieDskim.  Por. 
też  „pazdury **  (gaiki,  dziadki,  ptaszniki)  w  ^Badownktwie  ludowym 
na  Podhalu"  Wł.  Matlakowskiego  (Kraków,  1892,  Btr,  59,  54  i  tabl, 
XIX  i  XX).  xL 

3.  W  dawnych  domach  spotykają  ai^  dotąd  jeszcze  napisy  na 
stragarzach^  zawierające  datę  zbudowania  domu  i  nazwisko  fundatora. 
W  Zakopanym  i  wsiach  okolicznych  napisy  tnbie  są  zwykle  krótkiei 
y^Fundator  temu  domu  N.  N."  Będąc  w  r.  b,  w  miasteczku  Mstowie 
w  pow.  Częstochowskim,  oglądaliśmy  jeden  z  najstarszych  domów 
tamtejszych,  których  dochowało  się  wskutek  niedawnego  pośaru  bar- 
dzo niewiele.  Dom  ten,  typowy  w  małych  osadach,  do  Matowa  po- 
dobnych, należy  dziś  do  Suchańskiego.  Strąga rz  w  izbie  głównej 
nosi  napis  następujący,  który  tu  z  zachowaniem  pisowni  podajemy; 

\'  „Fundatorowie    Óabryel    Całusiński  i  Zuzanna    Cihosowna.  R. 

I  Pgo  1801.  Dnia  11  Maja. 

I  , Błogosław  Boże    dom  ten    w  pobożności     Choway  w  pokorze 

\'  i  sprawiedliwości/'     (Porów.    Wisła-  YlIIj    358,  oraz  f^Budown.  Ind. 

1  na  Podhalu**  Wł.  Matlakowskiego,  str.  47  i  tabl.  XIII -XVI).    Or- 

namentacja    stragarza    jest  bardzo    prosta,     składa  si^    %  gwiazdy^ 
umieszczonej  w  kole  (słońca?),  i  esów. 

Bardzo  pożądaną  byłoby  rzeczą,  wobec  niewielu  juź  dziś  do- 
chowanych napisów  na  ścianach  i  stragarzach,  w  chatach  wiejskich 
i  domach  miejskich,  zbieranie  ich  i  doatarczanie  redakcji  WUłj^,  Rów-> 
nież  źyczyóby  należało,  aby  gromadzono  napisy,  umieszczane  pr^ez 
majstrów  ludowych,  jak  cieślów,  bednarzy,  garncarzy  itp*  na  krzy- 
żach, sprzętach  i  naczyniach  domowych,  garnkacłi,  miskach,  butel- 
kach, tabakierach,  pisankach  itp.  W  ten  sposób  będziemy  mogli  za- 
poznać się  z  epigrafiką    ludową. 

V.    PRZYSŁOWIA- 

1.  Komedja  Przysuska.  W  „Kurjerze  Warszawskim*  z  r.  1849 
nr.  196  (z  d.  29  lipca),  czytamy:  „Dlaczego  to  w  całym  Radomskim^ 
kiedy  się  wydarzy,  iż  małżonkowie  nie  pierwszej  już  młodości  dadzą 
sobie  pocałunek,  całe  tedy  towarzystwo  woła:  me£h  iti/e  (albo  też: 
loiwai)  komedja  przysuskal  Owóż  tedy  zastanawiając  się  dobrze  nad 
każdym  przysłowiem,  które  koniecznie,  jak  każdy  wyraz,  musi  mieĆ 
swój  źródłosłów,  dobraliśmy  się  nareszcie  aż  do  gruntu  samego,  a  jali 
nam  opiewają  notaty  poety  pradziada,  tak  je  podajemy  dosłownie: 
„Około  r.  1800,  było  to  w  porze  letniej^  usłużnie  jak  aawaze,  Żyd- 
kowie  z  miasta  i  okolic  Przysuchy  rozaiośli   nowinę,    iż  d.  29  lipca 
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(dziś  w  49  rocznicę),  o  j^ods.  6-6J  przed  zachodem  sloAoa,  przybyła 
do  tego  miBBta  komedjalnia  niemieekR  okaże  z  warunkiem  9int  ąuu 
rwn^  je£eli  ni%  do  it%o  odpowiednia  tloSć  spektatorów  zgromadzi-  bar^ 
d^o  zabawnąH,  a  nader  a  ciesz  ną  komBdJę  p,  i,-  Afekty  czyli  Mi  łoić 
mai^eńska^  Ze  to  było  jakoa  pt>  temu,  ii  wielu  obywateli  sjeehało 
aię  do  Przranchy,  a  aama  osobliwu^d  była  tak  niezwykłą,  zwtaazcia, 
Iż  od  pradziadów  nikt  jeszcze  nie  alyszał  o  giermafiskich  komedjal- 
niach  w  tym  mieście,  przeto  też  w  uznaczont^j  godzinie  i  mieJBOa, 
czyli  nader  porządnej  szopie^  jak  w 6 wczas  do  urodzonego  Bartkie- 
wicza naleiąeej,  zebrało  atc  niebawem  podostatkiem  widzów,  Ale  có£ 
za  podniesieniem  zasłony  ujrzeli?  —  Oto  podżyle,  oaiwia(e  małżeń- 
stwo, dające  sobie  pocałunki  udane  w4ród  serdecznych  uścisków, 
a  potym  i  przeproszenie  do  zgromadzonych  włdzów  zwrócone, 
z  oświadczeniem,  iż  w  braku  pieniędzy  i  chleba  zdobyli  si^  na  kon- 
cept, który  im  litościwa  publika  wybaczy,  tymb&rdziej,  ii  nigdy  ko- 
medj  antami  nie  byli.  Wiwat  komedja  przyxmka! — ^  wy  krzyknął  ktoś  ze 
apektcitorów.—  Wiwat! — ^po wtórzył  drugi,  i  nakoniec  wołają  do  dziś, 
kiedy  ujrzą  dośó  podeszłą  parkę,  zamieniającą  między  sobą  po- 
całunki.'^ 

Jakkolwiek  bistoryjka  ta  ma  wszelkie  cechy,  dozwalające  ją 
zaliczyć  do  tego  rzędu  bajek,  co  o  j,Filipie  z  konopi/  lub  tei  o  „atu* 
letniej  Dost,^  podajemy  ją  tu  jednak  w  tej  myMi,  ii  niejednemu 
z  Sz.  czytelników  moie  przywieść  na  pamięć  inne  do  tego  przysło- 
wia przywiązane  objaśnienia  i  warjanty,  O  nadsyłanie  nam  icb  uprzej- 
mie prosimy. 

S.   Ad, 

2.  Pur.  stn  791   niniejszego  zeszyta    FfiWy. 

3^  Druk  „Księgi  przysłów^  3.  Adalberga  jest  w  chwili,  gdy  to 
piszemy,  całkiem  ukończony,  i  dzieło  to  prawdopodobnie  jeezcse 
w  r.  b.  ukaie  się  w  obiegu  księgarskim. 


VII.    ZWYCZAJE  PRAWNE. 

W  1892  r,  wydano  w  Charkowie  pracę  p-  I,  Sobtestiahskiege 
,,0  narodowych  właściwościach  charakteru  i  prawnego  bytu  dawnych 
Słowian/'  {8tr.  336 +XU  w  8-ce). 

S*      Wm   Kt 


IX.    Poglądy  Indn  na  przyrodę. 

1.   Józwóte  pow.   Lubehki^ 

Jest  takie  zieh  na  łąkach,  co  jak  go  skosić,  to  zaraz  deszcz 
pada.  Nikt  nie  zna  tego  ziela  i  nie  wic,  jak  się  nas&ywa^  iJ^no  po- 
no owcarze    znają/ 
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-Majowe  ziele  świó^cone**^)  jest  najakoteciniejs^o  do  okadzftuia, 
gdy  więc  Boże  Ciało  wypada  pierwszych  dni  czerwca^  zbierają  zioła 
ostatniego  maja. 

Nie  trseba  się  bawić  kociętami,  bo  ^będą  szkódne"  (psotne)^ 
gdy  dorosną. 

Jeżeli  kto  nmrze  w  czasie,  gdy  się  w^klawają  knrczęta  albo 
kaczęta,  to  się  pisklęta  jai  nie  wyklują. 

Kura  „gdace/'  gdy  zniesie  jajko,  a  „tr  Jisiy  alg."  gly^^  olaje 
kurczęta. 

„Ziaba  to  takie  stworzónie  boskie.  Jak  zdecbnie,  to  sie  zasu- 
szy, nie  zgnije  nigdy,  więc  na  nio  nie  trza  pluć^  bo  sie  zara  col  na 
ustach  zrobi,  takk  krosta  wyskocy.*^ 

Przepiórka  woła:  „Pójdźcie  £ąć!^  albo:  „Pod  spodem  chLób 
z  miodem,  pod  miedzą   cblib  jedzą. ** 

O  „knk^wce"  (kukułce)  opowiadają:  Matka  miała  złą  i  leni- 
wą córkę.  Chowała  się  przed  matką  i  na  wołaaia  jej  odpowiadała 
kukaniem.  Matka  zniecierpliwiona  zawołała:  ,,Żebjś  tak  kokała 
i  w  świat  poleciała!*'— i  od  tego  czasu  „kukawka"  nie  ma  gniazda, 
lata  i  kuka. 

Kto  ukradnie  młynarzowi  powrózek  lub  cokolwiek  innego,  ^//r<>- 
tcadzi  sobie  szczury.  Aby  się  ich  pozbyć,  trzeba  pójść  w  Wielką  Nie- 
dzielę do  kościoła,  postukać  w  każdym  kącie  pałką  le&^czynową, 
przeżegnać  tę  pałkę  wodą  święconą,  postokać  nią  w  domu  w  każ- 
dym kącie,  gwizdnąć  i  kij  wyrzucić  na  cudzą  granicę,  a  szczury 
przeniosą  się  do  sąsiada. 

Soli  nie  pożyczać  nikomu  w  nooy^  bo  „bydło   płacze.'^ 

Aby  sprowadzić  grad,  czarownica  porywa  chłopca,  dusi  go,  kła- 
dzie do  zolnika^  przykrywa  bielizną  i  polewa  wodą,  jak  gdyby  miała 
prać  tę  bieliznę,  potym  wodą  tą  skrapla  pola,  na  które  ma  ^ad 
upaść.  W  r.  b.  (1894),  włościanie  z  Rudnika  w  pow.  Janowskim 
opowiadali  sobie,  żey,jakaś^  czarownica,  mieszkająca  „gdzieś,"  spro- 
wadziła grady,  które  tak  obficie  spadły  w  okolicy  Zamościa.  Rodzi- 
ce chłopca,  którego  pochwyciła,  udali  się  do  ufrtfiin.  Ta  kazała  szu- 
kać chłopca  u  czarownicy,  która  pierze,  i  znaleziono  go  przy  pomocy 
strażników. 

Aby  sprowadzić  deszcz^  trzeba  sypać  mak  na  wodę;  aby  sprowa-^ 
dzić  susz^,  trzeba  zanieść  w  nocy  wrota  do  drugiej  wsi  i  wrzuciwszy 
w  wodę  albo  konopie,  wracać,  nie  oglądając  się  i    nie  mówiąc. 

Wiatr  powstaje,  gdy  się  kto  powiesi,  bo  djabli  wtedy  „tak  du- 
szę niosą  do  piekła.  JPrzecieć  jak  nielli  Twardowskiego,  była  zawie-- 
rucha.*'  Gdy  wiatr  dmie  silnie,  wtedy  .^leją  dzwony,  łeby  były 
głośne." 

Lato  będzie  mokre,  jeieli  pierwszy  grzmot  na  wiosnę  słychać 
z  zachodu;  suche,  jeżeli  grzmi  na  wschodzie.  Kto  chce  być  silnym,  po- 
winien się  z  kimś  „zmagać'^  (mocować),  gdy  u&łyszy  pierwszy  grzmot, 

„Zimia  stoi  na  rybie;  ta  ryba  trzyma  sie  ze^baini  za  ogon  i  je 
w  wodzie,  w  morzu,  a  jak  puści  ogon,  to  woda  zimic  zaleje.'' 


I 


^)     ć° — nosowe  i  (pochylone);  u"     w  nosowe^ 
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Żdiwiowe  ziele.  „Jest  takie  ziele,  ie  się  od  niego  wszyatkia 
E&mki  otwirajo,  żeby  najtrudniejsze  nawet.  Ono  sie  nazywa  żółwio- 
we ziele.  Trudno  jego  dostać  i  aby  jeden  je  aposób  aa  to,  W  wy- 
jVUkotcym  czasie,  jak  sie  zółwica  niesie,  to  trza  jej  jaja  zagrodzić* 
Jak  jćj  Bie  małe  wylęgną,  to  ona  będzie  znosió  raźne  kwaaty  i  zie- 
la. Jak  sie  płotek  sam  rozgrodzi,  to  zaaey,  że  jni  jest  żółwiowe 
ziele.  Trza  se  rankę  na  dłoni  zrobić  i  z&szjć  to  zieie.  Potem  aby 
rękę  przyłożyć  do  jakiego  zamku  czy  kłódki,  to  sie  sama  otworzy. 
Jak  człowiek  kosi,  a  na  to  ziele  natrafi,  ta  mu  sie  kosa  łiet  rozleci; 
ale  stiela  tak  nie  zdybie,  żeby  nim  jak  szukał.  Ino  trza  tak  zrobić, 
jftk  mówiułem."  (Opow.  Marcin  Tkaczyk), 

Por.  z  podaniem  niemieckim  o  ^Springwurze]:''  Trzeba  zalepić 
gniazdo  dzięciołowi  (Scbwarzspecht)  w  czasie,  kiedy  ma  młode*  Dzię- 
ciot  przyniesie  w  dziobie  korzeń,  który  ma  moc  otwierania  wazelkicb 
zamków.  Trzeba  wtedy  rozłożyć  szybko  na  ziemi  ołiustkę  czerwoną. 
Ptak  się  przestraszy  i  upuści  korzeń. 

W  bajkach  Glińskiego  spotyka  się  rozryw-aiele,  które  rozry- 
wa wszelkie  zamknięcia.  (Por.    Wisia^  I,  100), 

„Był  młynarz  i  mi^ł  piękne  konie;  mogły  kosztować  ze  szeuć- 
set  rubli.  Złodzij  mi^ł  na  nich  chęć  i  pa  wiedział  młynarzowi  w  ży- 
we oczy^  źe  ich  ukradnie.  Młynarz  zamykał  kóoie  w  komorze;  bez 
dwa  okólniki  trza  było  przechodzić,  wszystko  pozamykane  na  zamkł 
(ionośfie  (mocne).  Mi^ł  takżeć  psy  czujne,  ale  sie  bat  i  poszeł  wie- 
czorem  w  krzkki,  dzie  sie  spodziwkł,  że  złodzij  przediadywał.  Eycłi- 
tyk  w  krzaku  leży  chłop.  —  „Coś  ty  za  jeden?''— powieda,— „A  ja 
jezdera  taki,  który  przemyśla  do  tego  młynarza," — „A  i  jh  tćż" — mó- 
wi ten  młynarz.  Złodzij  go  nie  poznał,  bo  było  ciemno  i  powieda: 
,yTo  pójdźwa  razem."  Leżą.  Co  złodzij  pospi,  to  ten  go  budzi: 
„Wstau,  bracie,  pódziewa." — „Jeszce  wczas,"  Popaliły  papirosy,  Ale 
złodzij  patrzał  psij  gwiazdy^  i  tak  jem  zyszlo  parę  godzin.  Kareście 
zobaezuł  gwlkzde  i  pedk  „Już  czas.*'  Idą.  Złodzij  ino  przyłożył 
rękę,  zamki  sie  het  przed  nim  otwiraju'',  bo  miał  żółwiowe  ziele 
w  dłoni  zaszyte.  Wzion  psy  za  ogony,  dwóch  związał,  zawieił  na 
płocie^  znowu  dwóch  związkł  za  ogony  i  zawisił.  Idzie  do  komory, 
bierze  konie,  a  ten  (młynarz)  w  krzyk.  Pad  mn  do  nd^,  dalćj  pła- 
kać^ molestować.  Złodzij  go  poznał: — „Było  zara  pędzić,  że  ty."  Do- 
piro  nie  br^ł  nic,  a  m^nkrz  wzion  złodziej  a  ^  poił^  karmił  jak  móg. 
Doświarczył,  co  znaczy  złodzij.^   (Opowiadał    Marcin  Tkaczyk), 

Z.  A,  K, 

2.  £opu$zna  nad  Dunajcem,  W  hodowli  bydła  {^żywiny")  nwa 
iają  na  sierść;  w  jednym  domu  trzyma  Biq  sierść  płowa,  w  in- 
nym czarna  itd.  Jeżeli  więc  cielę  lub  źrebię  nie  j€st  tej  sierści,  to 
je  sprzedają,  l>o  i  tak  nie  darzyłoby  się.  „Źywiny''  nie  biją  nigdy 
miotłą,  bo-  od  bicia  takiego  „schnie."  Jeżeli  się  ^^sierść"  nie  darzy, 
to  bydło  ^,nie  puści  sierci,''  tj.  nie  lenieje,  i  „gadi/'  robactwo,  go 
się  trzyma.  W  takim  razie  kupują  „stare  marfci,"  albo  też  żywego 
arebra,  mieszają  je  z  sadłem  i  w  naczyniu  lub  szmatach  zawiązują 
bydlęciu  na  powrózku  pod  szyją:  „to  się  do  tego  gada  poscbodzi/' 
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Nazwif  krów:  Łyaina,  ma  locha,  eadala,  miedziocha^  kragula^ 
wtorucha,  pi^tocha,  niedzioeha,  cisula^  wiaocha^  kropiana,  brzo£Qla, 
bocnU,  etnta  bez  rogów,  łysina,  kwiatula,  czarnucha^  siwa,  aiwucha^ 
płowucba,  białucha,  ro^iana,  biiroeha.  Od  dnia  octełonia  dostaje  nie- 
raz krowa  nazwę^  jak  np.  niedziocba^  wtorncha  itd. 

Konie.  Nabywają  podług  barwy  sierlci^  jak  np.  siwy,  earny,  ka- 
ry albo  bury,  Jaś  tj.  ^^kaiStan  cerwony/'  ,,bandzo!"  tj>  cisawy.  Po- 
wodują  konie-  wołając:  naprzód— wio,  ku  sobie  — wiśta,  od  aiebie  — 
bej  ta. 

Pay.  Tarko,  lesko,  Łocek,  cbleburid,  etrói^  strojnd;  po  wl^kssej 
ozęści  obowają  liptowskie    psy^  kundle. 

Ziemniaki  (6  r  n  1  e).  Sadzą  gatunki  następujące:  amerykany, 
Bulki,  pośpiechy^  burńki,  kasi^ki^  dnrstyniinki^  rncbine,  karbówki. 
(Róice  nazwy  kartofli  pon  Prace  Jiiolog,  IV,  645  i  nast.) 

Do  ziół  świ^conycb  na  Matkę  Boską  Zielną  wkładają;  pi^ior* 
nieek  (bławat),  gławśtnik,  jedlicke,  macierzankę,  graf,  jabłka,  mię- 
tej potrójną,  carną,  kądzierzastwe  i  pieprzowe,  kurze  ziele,  głody e- 
ke^  dzwonki,  iywokost  itd. 

Stan,    Cereha, 

3.  Dr.  Karoł  M^tyAs  wydał  w  r,  1388  we  Lwowie,  jako  odbitkę 
%  Gazety  Lmoisskiejf  „Świat  i  przyroda  w  wyobraźni  chłopa.  Przyczy- 
nek do  etnograficznego  studjura/'  (Str,  16-hl4).  Howa  tam  między 
innemi  o  kocio^  kozie,  myszy-  wilku,  bocianie,  kani,  kurzej  wt^żn, 
iabie,  imii,  grzybach,  leszczynie,  osice,  paproci,  polej n,  przeetępie 
{Bryonia  aiba)^  rokicie  {S(ilix  rosmarinifolia),  życie  i  kamieniach,  ta- 
dzici  o  istniejących  tylko  w  fantazji  ludowej  zwierzętach:  ,jbeatyja," 
,,latawiee'^  i  „amok.** 

B.   R^.  JT, 

X.    NAZWY  TOPOGRAFICZNE. 

1.  P.  Miebał  R.  Witano wBki  nadesłał  nam  następujący  zbiorek 
nazw  topogragezuych: 

Bania  —  zarośla  pod  wsią  Skarzynem  blizko  m,  Płońska. 
(Piśm>  krajowe,  nr,  39,  dodat.  do  Gazety  Porań,  z  r,  1840). 

Bakowizna^  miejscowość  w  Kłodawie,  gub.  Kaliska  (1807 
Lib.  Bapt.  Bccl.  5.  Aegidii,  nr.   129), 

Bele,  brzeg  Wisły  pod  Zawichostem  (Luatr.  z  r.   1659). 

Budy  Józefów  Of  obecnie  Józefowo,  wieś  nieopodal  KI  - 
da  wy  (1667,  Lib.  Bapt.  Klodav.) 

Budy  B  o  t  w  i  n  ó  w  e  k.   1807  Brigitty  Witowskiej  (tamie). 

Budy  Krzywaekie.  Pod.  B.  K.  13  składów  pola,  wiis- 
nośó  konwentu  00.  Karmelitów  kłodawskicb,  wypnszczcfne  w  ro- 
ku 1806  Pawłowi  Janickiemu  (Liber  Perceptorum),  Obecnie  wieś 
Krzewata  przy  szosie  do  Dąbia, 

BudyŁnbnoKłodawskie  wn  1808  (Lib.  Bapt^  nr. 
116).  Dziś  Lubno  folwark. 
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Budy  Przybyszewo  w  1807    (tamie). 

Bugaj  w  Kłodawie,  w  strorue  Krzewaty,  ^za  drogą  rzeczną" 
(1753,  Lib.  DecretaU  Conv.  OarmeL  Klodav,)  Ogród,  „za  Buga- 
jem" rzecżony,  konwent  wypnszcza  w  r,  1806  w  dzierżawę  (Lib. 
Percept.)  Karczma  ,, Bugaj ^  w  1801  w  Kłodawie  (tamie).  Obecnie 
nazwisko  miejscowości    poza  r,  Rgielew^, 

Bugaj,  kolonjfl  pod  m,  Brdowem,  gdzie  natrafiano  przy  ko- 
paniu szosy  na  przedmioty  epoki  kamiennej. 

Bukowiec  lub:  Bukuwiec,  gumna  przylegle  m,  Ple/i* 
skowif  o  7  mil  od  Płocka.  (Pij^m,  krajowe,  nr,  39,  1840  r,) 

Cegiełka  Egielowska,  obecnie  Cegiełka,  wieś 
między  Kłodawą  i  Rgielewem  Kędzterskieb,  w  i808  trzyma  ur,  Frań. 
Majewski  (L.  Bnpt,  Klodav,,  nr,  67)< 

Czarny  Strumień,  nazwa  pola,  leżącego  nad  ruczajem 
we  wsi  Małe  lub  Sądowo.  (Ks.  ziem.  łęczyc,  z  r*  1399). 

Czerwonka,  pole,  „paaznia"  pod  waią  Chlebczynem,  pow, 
Janowsku 

Czerwonka,  karczma  pod  Kłodawą* 

C  z  u  c  h  ó  w  lub  Pieńki,  wieś  w  parafji  liusków. 

D  e  r  1  o,  pagórek,  przedmieście  Mobylowa  nad  Dniestrem.  (Za- 
meczki podoi.  p.  dr.  Ant.  J,,    111,  226). 

Dołowa  Jazda,  strumyk  na  granicy  wsi  Skobielic  urcyb, 
guiein.  i  Powiercia  Łukasza  Milżyńskiego,  kaszt,  gnieźn,,  gdzie  sy- 
panie kopca  w  roku  155S  dla  trudności  przeprawy  wstrzymano. 
Według  aktu  z  r,  162^5,  „wodociecz  Dołowa  Jazda  atanowi  granica 
wodną  między  dobrami  Skobielin  i  Powierciera,  ai  do  miejsca,  gdzie 
młyn  wodny  zw,  Chrzęsna  istnieje,  i  gdzie  rzeczony  strumyk 
D,  J,  wpada  do  Warty.  (Akty  oryginalne  współczesne). 

D  r  o  b  n  i  k^  miejsce  zamieszkane  w  leśnictwie  Hruszniewie  lir. 
PlateróWj  w  gub.  Siedleckiej. 

Drynda,  lub  8  p  a  I  o  n  y  M  ly  n,  młyn  i  staw  we  wsi  Kybna, 
w  po  w.  Częstocbowsldm,  z  2  morgami  ziemi. 

O  ad,  łąka  przy  granicy  Lubna  we  wsi  Mazewie,  w  pow.  Łę- 
czyckim. 

Gardziołko,  karczma  przy  szosie^  między  Kołem  i  Kło- 
dawą. 

Grodzisko,  młyn  we  wsi  Brudno,  od  lat  kilku  spalony, 
(Lustr.  star.  warszaw,  r*  1660). 

Góra  S  i  e  1  c  e,  wyniosłość  między  błotami  na  ^anicy  wsi 
Kuazkowa  i  Leśnicy  wpow.  Kol^ikira.  (Akty  rozgran.  1624  i  1790). 

Góra  Św.  Jana  lub  8zw  edzka  pod  m.  Sarnakami. 
Ślady  mogiły  z  czasów  pierwszego  najazdu  szwedzkiego. 

Holendry  Dębina  1810  r.  pod  Kłodawą,  (Lib*  Bapt,, 
nr.  100). 

Jasionka,  „sylvum  v.  rnbetum"  (las  lub  ciernisko),  nale- 
żące 1636  r.  do  Krze  waty  Łukasza  Komierowskiego.  Przy  drodze^ 
prowadzącej  do  Kłodawy.  (Akty  gródz.  łęczyc.) 

Karcz  emne  jezioro,  na  drodze  z  Choin  do  Nagóry  pad 
Kołem.  (Akt  rozgran,  oryg^,  z  r.  1558), 
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Kościółek^  źródło  wody  pod  m,  Mszczonowem,  (Enrier 
Warsz.  1893  r.,  nr.  96). 

Kot,  t.  zw.  miejsce  nsd  r.  Płoną  u  m,  Płońska,  gdzie  stal 
niegdyś  młyn.  Nazwisko  ma  pochodzić  od  ostatniego  wtaj^ciciela 
młyna,  Kotowskiego,  którego  przez  skrócenie  nazywano  Kotem, 
(Pism.  kraj.,  nr.  39  z  r.   1840), 

Kozikami  a,  miejsce  na  grobli  we  wsi  Rybnie,  w  pow. 
Częstochowskim,  gdzie  od  r.  1846  istnieje  most. 

Księże  Jeziorko  we  wsi  Dobrowie  pod  Kołem,  należy 
do  uposażenia  kościoła  tamtejszego.    (Akt  kol  dobro  w,  z  r,    1819). 

Księży  Młyn,  miejscowość  w  Łodzi,  (Gaz,  War.,  nr.  312 
z  r.  1893). 

Księży  Zdrój,  obecnie  miejscowość  błotnista  za  klaszto- 
rem 00.  Karmelitów  w  Kłodawie. 

Księży  Zdrój,  źródło  obok  plebanji  w  Sarnakach,  w  pow. 
Janowskim. 

Kacewiczyzna,  dom  i  grunta  Kucewicza  w  Sarnakach, 
w  pow.  Janowskim. 

Łączówka,  karczma  pod  Kłodawą.  W  r.  1808  trzyma  sł. 
Michał  Leydykieyt.  (Lib.  Bapt  Klodav,,  nr,  13).  Obecnie  wieś  t.  n. 

Łążek  Wójtostwo  w  1808  r.  trzyma  nr,  Andrzej  Mę- 
karski  z  żona  Marjanną  Jasińską.  (Lib.  Bapt.  I^loday.,  nr,  7).  Obec- 
nie wieś  Łążek. 

Lubno,  daw.  Budy  Lubno  KI  od  a  w  sk  i  e  (ob,},  folwark  miejski, 
w  r,  1810  trzyma  Jakób  Wieżarowski  (L.  Uapt,  Klodar.,  nr.  68); 
do  obecnej  chwili  własność  Kłodawy. 

Luk  ów,  nazwa  karcimy,  należącej  do  Kłodawy  w  r,  1764 
(Lib.  Bapt,  Klod.);  obecnie  Łukowo,  „smuga"  gruntu  za  wiatra- 
kiem Lejckego. 

Ł  a  k  ó  w  k  a,   karczma  we  wsi  Pomarzany  pod  Kłodawą. 

Łysa  Góra  zam.  Płońskiem,  na  trakcie  do  Pułtuska,  za 
jatkami,  miejscowość  wzniesiona  w  kształcie  okopów  okrągłych* 
Miał  tu  stać  zamek,  w  którym  mieszkał  starosta;  według  podania, 
wystawiła  go  królowa  Bona.  (Pism,  kraj.,  nr.  39  z  r-  1840). 

MassalszGzyz  n*a,  część  lasu  pod  m.  Raczkami,  w  pow. 
Augustowskim,  kn  granicy  pruskiej,  przy  drodze  do  wsi  Olszówka^ 
Wzięła  nazwisko  od  Massalskich,  dziedziców  Kaczek   w  XVI  w. 

Młyny.  Tak  zwano  Rybne,  wieś  w  pow.  Częstochowskim,  za- 
pewne z  powodu  licznych  młynów  wodnych. 

Młyńskie,  miejsce^  gdzie  r.  Fłona  rozszerza  alę  i  gdzie 
stał  niegdyś  młyn  zwany  Kot  (ob.):  obok  niego  wznosi  się  wzgó- 
rek zw.  Żydowskim  kirkutem.  (Pism.  kraj,,  nr.  39,  r.  1840). 

M  o  z  a  j  k  a,  nazwa  przedmieścia  Kaliskiego  w  Kole,  od  karcz- 
marza nazwiskiem  Mozajko. 

Moż  dżynia,  młyn  i  staw  we  wsi  Rybnie,  w  pow.  Często- 
chowskim. 

Kaddawki,  pola  najbardziej  oddalone  od  m.  Płońska,  pod 
laskte™  Szeremskim  (Pism.  kraj,,  nr.  39  z  r,  1840). 

Newa,  las  na  Wołyniu,  w  pow.  Oatroskim,  o  milę  od  Ko- 
(Dwutyg.  nauk.,   II,  101}, 
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Pasternik,  łąka  zr  ogrodem  dworekiui  we  wei  Rybnie, 
w  pow.  Częstochowskim. 

Petersońska  włóku,  w  r,  1753  nalepy  da  konw.  00, 
Karmelitów  w  Kłodawie,  „za  Bugajem."  (Lib,  Decret.  Klodav,) 

Pięć  Ogrodów,  nomenklatura  sa  fabryk e^  Lindemana,  na 
przedmieściu  Warszawskim  w  Kole- 

Pogrodca,  pastewnik  we  wsi  Cliarwin,  w  Krakowskim, 
1400  r.  (Sprawoz.  komis,  języków,,   I  FI,   192,  nr,  49), 

Pole  Klina  w  Wólce  Czepowej,  własiL  Piotra  Tryniazew- 
akiego  r.  1622.  (Ks.  grodź.  Przedeckie  w  aktaeli  magistr.  kJodaw., 
nr.  26). 

Pomarzan  y-Ł  u  k  ó  w  k  a,  w  n  1807  włas.  Jana  Krzymiń- 
skiego.  (Lib.  Bapt.)     Obecnie  Pomarzan y,    wieś  pod  Kłodawą. 

P  r  z  y  ł  ó  g,  „fandum  desertatum''  we  wsi  Wólka  Itglelewaka 
lub  Zepowa.  (Ks.  grodź.  Prze  deck  te  z  r.  1626), 

Pstrągarnia,  rozlew  ;iródelka  we  wsi  Rybnie^  wypływa- 
jącego z  pod  góry  wsi  Huty  WalenczcwskieJ^  w  pow,  Częstochow- 
skim. 

Siedem  Kamienic,  nazwa  szeregu  domuw  mnrowanycfi 
(dziś  11),  wprost  bram  Jasnogórski  ego  klasztoru. 

Sołtystwo,  nomenklatura  we  wsi  Truakolasach,  w  pow. 
Częstochowskim,  w  r.  1848  wlas,  Królikiewiczów,  obecnie  Rudzkiego, 

Siwek,  młyn  we  wsi  Mai-ki  pod  Warszawą,  1660  r.  w  po- 
siadaniu Sokołowskiego.  (Lust.  star*  warsz^  1660  r.) 

Stalewszczyzna^    częsi^  m.  Sarnak  na  Podlaniu. 

Starostwo,  góra  pod  m,  Zawichostem,  (Lustr,  stan  zawi- 
cliojskiego,  1789  r.). 

Światocha^  pagórek  z  ruinami  baszty  kamiennej  nad  Bu- 
giem, (Opis  i  rys.  w  Wiadom,  archool,  krak.,  II,  nr.   B), 

S  w  i  n  i  a  w  a  6,  miejscowoiSó  pod  starym  dębem,  wśród  biot, 
stanowiła  granicę  między  SkoUielicami  i  Powierciem.  (Akt  oryg, 
z  r.  1623). 

S  z  e  j  b  a  k-p  o  1  e,  równina  w  okolicach  Lidy^  gdzie  w  roku 
1242  Tatarzy  przez  Litwinów  byli  pobici,  (J.  I.  Kraszewski,  Litwaj 
II,  52). 

S  y  b  i  r  k  a,  miejscowość  wzgórzyata  pod  Będzinem,  z  zabudo- 
waniami nieczynnej  obecnie  fabryki. 

Szubienica,  miejseowośó  na  granicy  pomiędzy  wsiami: 
Skobielice  i  Powiercie,  w  pow.  Kolskim.  (Akty  powierckic). 

Wielopole,  część  m.  Flouska  kn  Płockowi,  (Piiim,  kraj,, 
nr.  39  z  r.  1840). 

Wisłowski,  młyn  mieszczan  kolskich  na  strudze,  biorą- 
cej początek  z  ruczaju  Roznowea.  (Akt  rozgr,  z  r,   1691). 

Wójty,  przedmieście  Płofiska,  w  gub.  Płockiej,  (Piim.  kraj,, 
nr.  39  z  r.    1840). 

Wójtostwo,  część  m.  Wolborza.  W  1553  r,  własność  An- 
drzeja Frycza  Modrzewskiego. 

Wysoka  Góra,  wyniosłość  oa  granicy  Raszkowa  i  Po- 
wiercia^  w  pow.  Kolskim.  (Akt  rozgr,  z  r.  1790), 
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Zakate,  pole  zamkowe  w  Zawichoście.   (Luat.  z  r.   1659). 

Zawady,  młyn  wodny  we  wsi  Powiercie,  w  r,  1554  Bafała 
C£oanow3k]eg;o,  1S33  roku  Lukaeza  MiJżyfiskiego,  kaazle).  gnieźn. 
(Wepólcze&ne  akty), 

Z  a  w  o  d  z  i  e,  część  m,  Częstochowy^  leiąea  za  r.  Wartą  ku 
Metowu. 

Z  g  ó  r  n  i  c  a,  przedm.  Kłodawy  od  strony  Koła. 

Zieliński,  naz»  młyna  na  r.  Płonie  pod  Płoi^tslciem^  które- 
go młynarz  ma  prawo  od  ks.  mazowieckich  na  trzecią  miarę.  (Lust. 
z  r,  1569). 

Zielony  Gościniec  Orgiewski  (właściwie  Rgie- 
lewski),  r.  1796  zamieszkuje  Marcin  Bryzę,  „Olender/'  (Lib,  Bapt. 
Kłoda  V.) 

Zielony  Rynek,  jeat  to  miejsce  obszerue  w  stronie  m. 
Płońska,  którym  fiic  wjeżdża  z  Warszawy,  (Pism,  kraj,,  nr.  39 
z  r.   1840). 

Zwierzyniec,  część  m.  Wolborza,  gdzie  w  r.  1626  Ję- 
drzej Lipski,  biskup  kujawski,  wpobliźn  pałacu  swego,  założył  zwie- 
rzyniec. 

2-  Miasto  Iłżę  i  zamek  miało  założyć  trzecb  biaknpów.  Królo- 
wa Bona,  rodem  Francuzka,  okradazy  awego  syna  Zygmnntit,  uciekła 
do  Ił£y  do  biskupa  i  była  jego  kocbauką*  Po  drodze  do  Iłiy,  miała 
w  Oddecbowie  (wIcjS  kościelna  o  cztery  wiorsty  od  Skaryszei^^a)  od- 
poczywać, w  Skaryszewie— skarżyć  się,  w  Hadomiu — radzić,  a  w  Iłży 
(niby  od  ha)  -  płakać,  i  stąd  wszystkie  te  nazwiska  miejsc  miały 
powstać.  Królowa,  gdy  jnź  wycfiodziła  z  Iłży^  postawiła  na  pa- 
miątkę kapliczkę  koło  zamku. 

Według  innych,  królowa  Bona  uciekła  przed  wojsldem  i  ,,ufuu- 
dowała"  zamek  i  miaeto,  W  zamku  są  lochy  i  w  jednym  z  nich 
są  iełazue  drzwi.  Do  tych  drzwi  można  dojść;  lecz  przed  samemi 
drzwiami  Swialio  gaśnie,  „Pono  tara  zł©  siedzi  i  gasi,"  (Zapisane 
w  Iłży  1891   r,) 

XIL    Niecenie  ognia  za  pomocą  tarcia. 

P,  str,  758  niniejszego    zeszytu. 


Xin.    PAMIĘĆ  o  ZMAEŁYCH. 

1.  w  urze  302  „Kurjera  Codziennego''  z  r.  k,  p,  8,  Jastrzę* 
bowaki  umieścił  artykuł  p,  t:  ,,Z  dalekich  mogli,"  w  którym  mówi 
o  czci  i  pamięci  zmarłych  u  różnych  ludów  dzikich.  i;. 

2.  W  korespondencji  z  po  w.  Opoczyńskiego,  pomieszczonej 
w  urze  314  „Gazety  Warszawsliicj*'    z  22  listopada  r,  h„  czytamy 
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między  innemi,  co  nastepnjo:  „W  okolicy  tutejszej  zuchowat  się  sta* 
rodawDy  zwyczaj  dzielenia  clileba.  Pierwszy  raz  to  robią 
w  dzień  Iw.  Jerzego,  W  tym  celu  na  dzień  przed  tym  wypiekają 
trzy  bochenki,  z  tycli  dwa  po  piętnaście  fnntow^  trzeci  zaa  trzy- 
dziestofuniowy.  Największy  jeat  przeznaczony  dla  ubogich,  drugi  dla 
aług  ko^cielnycfł^  z  trzecim  za^^  ułożonym  na  przetaku  razem  z  róz- 
gą, poi^więcouą  w  Palmcwą  niedzielę,  oraz  z  kośćmi  pozoatałemi  od 
święconego,  obchodzą  dokoła  pólka,  obsiane  żytem,  poczym  cała  ro- 
dzina chłeb  ten  spożywa,  udzielając  koniom  i  bydlętom  takie  po 
kawałku,  kości  zaś  i  palmę  zakopują  na  miedzach  graniczuycb*  firo- 
dek  ton  jeat  uważany  jako  niezawodny  przeciw  gradobiciu.  Dzie- 
lenie chleba  jeat  uważane  jako  ofiara  o  dobre  urodzaje.  W  dniu 
Wniebowzięcia  Najśw.  Marji  Panny  odbywa  aię  drugie  dzielenie. 
Tę  daninę  poświęcają  za  zebrane  plony,  wreazcie  trzecie  d  z  i  e  I  e- 
n  i  e  przypada  w  dzień  Zaduszny >  Wówczas  ofiarowany  chleb  niosą 
na  cmętarz,  tam  składają  go  najpierw  na  grobach  zmarłych  i  po 
odprawieniu  modłów  dzielą  go  znowu  pomiędzy  ubogich  i  sługi  koś* 
cielne,  z  trzecim  zaś  bochenkiem  udają  się  zazwyczaj  do  karczmy 
i  tam  wyprawiają  rodzaj  stypy,  kończącej  się  najczęściej  pijatyką, 
która  bywa  powodem  do  rozmaitych  bijatyk,  nieraz  nawet  krwa- 
wych. Dzielenie  chleba  w  dzień  Zaduszny  ma  wiele  cech 
wspólnych  z  obchodem  Dziadów  i  pomiń  ek,  które  są  w  zwy- 
czaju w  innych  stronach  kraju.  Tak  pierwsze,  jak  i  drugie  są  spra- 
wiane za  dusze  zmarłych  krewnych  i  wogóle  za  wszystkie  duszo 
w  czyićcu  zostające.'^ 


S,        Wm      A, 


XIV.    PISANKI. 


L  Ka  zapytania  o  pisankach  ( tF»^  IV,  216)  chcę  podać  nie- 
które szczegóły  o  zwyczajach  gómo-szląskich  i  zwrócić  uwagę  na 
Btarodawne  używanie  jaj  malowanych.  Między  ludem  gómoszląskim 
pisanki  aą  powszechnie  znano  pod  nazwą:  kriazlnki^  w  Czechach  na- 
zywają się  k  r  a  8  1  i  e  e  od  wyrazu  krasa  (piękność),  krasny 
(piękny), 

W  czwartą  albo  piątą  niedzielę  postu  chodzą  dziewczęta  na 
Szląsku,  jak  w  Czechach,  z  Marzanką  albo  z  gaikiem,  pięknie  przy- 
strojonym różnobarwnemi  wstążkami  i  mało wanemi jajkami.  Śpiewa- 
jąc starodawne  pieśni  o  Marzanie  i  gaiku,  iyczą  wszystkim  szczę- 
śliwego lata  i  dostają  za  swoje  życzenia  w  każdym  prawie  domu 
jajka,  które  przez  kilka  dni  przed  świętami  wielkanocncmi  malują. 
Także  gospodynie  i  służące  muszą  przygotować  20  lub  30  krasza- 
nek, czasem  nawet  więcej,  aby  się  chłopakom  wypłacić  w  ponie- 
działek wielkanocny.  Do  malowania  kupują  farby  czerwone  lub  bru- 
natne; tyiko  najuboższe  używają  do  farbowania  rozmaitych  korzeni. 
Niektóre  dziewczyny  malują  jaja  woskiem  i  potym  dopiero  je  warzą 
z  farbą;  lecz  zwykle  rysują,  tj.  oskrobnją  nożykiem  farbę  z  warzo^ 
nego  jajka-     Kysuuki^  czasem  bardzo  zgrabne,  mają  wyobrażać  ba- 
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ranka,  kurczę,  krzyłyk,  gwiazdę,  gsł^zką  itp.  W  drogie  Święto 
wielkanocne  przychodzą  jak  najwcześniej  chłopcy  z  Bikawkami  albo 
garnkami  i  oblewają  wodą,  gdzie  tylko  epotk&j;^  znajomą  dziewczyn 
nę  Inb  młodą  kobietę.  Za  to  otrzymują  krji&zaakł,  albo  w  nowszych 
czasach  sztuczne  cukrowe  jajka,  pierniki,  placki  i  brzoakwiaie* 
W  niektórych  wsiach  chodzą  wo  wtorek  wielkauocny  od  ważniejsze 
dziewczyny  z  rózgą  śmigać  (smagać)  chłopców  i  dostają  w  takim 
razie  kraszanki  napowrót;  lecz  scwykle  chłopaki  je  zjadają  albo  prze-^ 
chowują  na  pamiątkę. 

Podobne  zwyczaje  utrzymały  m^  takie  w  Diemleckich  okoli- 
cach Szląska  i  sąsiednich  krajach*  Bliiaze  wiadomości  o  nieb  a  mieś- 
cił Schrolier  w  swym  dziele  ^Sehlciien,^  III,  250^  gdzie  znajdajemy 
teź  niektóre  piosenki  niemieckie  i  gry  przy  tej  okazji. 

O  symbolicznym  znaczeniu  jaj  malowanych,  które  początkowo 
miały  przypominać  odnowienie  czyli  zmartwychwstania  natur;  na 
wiosnę,  a  później  według  wyobrażeń  pierwszych  chrześćjan  Zmart^ 
wych wstanie  Zbawiciela,  pisze  historyk  Wolfgang  Menzel  w  zajmu- 
jącej ksiąiee:  ^Christliche  Symbolika"  (L  I,  etr.  227  i  t.  II,  atr.  174). 
Poganie  używali  jaj  przy  urocsyatościach  wiosennych  tak  w  Indji, 
jak  w  Grecji  lub  w  Rzymie.  Według  Platarcha,  jaja  były  eymbalem 
początku  wszystkich  rzeczy.  Aeliug  Lampridlus,  pisząc  życiorys 
rzymskiego  cesarza  Aleksandra  Sewera,  wspomina,  źe  za  jego  czasów 
czerwone  jaja  znaczyły  szczęście  (ponieważ  w  dziea  je^o  narodzę nia 
kura  miała  znieść  czerwone  jaje);  dlatego  też  pogańscy  Rzymianie 
obdarzali  się  przy  szczęśliwych  wypadkach  cfcrwonym  jajem.  Żyd^i 
pożywali  jaja  przy  pogrzebach,  stwierdzając  tym  ^wą  wiarę,  że  zmar- 
ły kiedyś  zmartwychwstanie.  Od  nich  przejęli  tea  zwyczaj  pierwsi 
chrześćjanie,  przypominając  sobie  przez  czerwone  jaja  krwawą  śmierć 
i  zmartwychwstanie  Zbawiciela.  Jak  pisze  św,  Augustyn,  św.  Grze- 
gorz, a  mianowicie  św.  Hjeronim  (Lih.  c,  Yigilantium),  kościół  po- 
zwolił pi:zejąć  niektóre  zwyczaje  ludowe  od  Żyduw,  a  nawet  od  po- 
gan, lecz  je  uświęcił  i  uszlachetnił,  przypisując  im  wyżgze  symbo- 
liczne znaczenie.  Z  tej  przyczyny  chrześćjanie  pierwszych  wieków 
poświęcali  w  czasie  wielkanocnym  baranka^  albo  wogóie  mięsiwo, 
słodkie  placki,  sól,  chrzan  i  jajka,  między  któremi  ztąjdowały  się 
także  czerwone.  (Por.  ks.  KrtilJ,  „Christliche  Alterthamskande,'  Ee- 
genzburg,  1856,  II,  82).  „Sacramentarium  Gregoriaoum,*'  pochodzące 
z  w.  VI,  nu  osobne  modlitwy  przy  święcenia  jaj  wielkanocnych.  Pe  re* 
zurekcji  i  uroczystej  procesji  odbywały  się,  według  świadectwa  św, 
Atanazego,  wspólne  uczty  czyli  agapy;  ubodzy  otrzymywali  hojną 
jałmużnę,  niewolnicy  i  więźniowie  czasem  wolność.  Ponieważ  zaczy^ 
nali  ucztę  jajkiem  (ab  ovo),  dlatego  wyrażenie f,ab  oto,**  tj,  „od  jajka' 
znaczyło  tyle,  co:  od  początku*).  Owe  starodawne  „uczty  miłości'*  ntrzy* 
mały  się  we  wszystkich  prawie  krajach  słowiańskich,  gdzie  pożywają 


słów. 


*)     Porówn.     inne  objaśnienie  tego    wyrażenia    w  Ktiędze  prz^ 
»•  łacińskich  przez  L.  Czapińskiego     (Warszawa,  1892,  atr.  4). 
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^Święcone*'  w  uroczystość  wielkanocną.  Tataj,  jak  tam,  zajmują  ja- 
ja, czasem  pięknie  ozdobione,  pierwsze  miejsce. 

Osobne  dzieła  o  jajach  wielkanocnych  i  malowanych  wydali: 
Erdmann  „De  ovo  paschali,''  Lipsk,  1735,  i  Stengel  ^O^a  paacha- 
lia,"  gdzie  takie  jest  mowa  o  rozmaitych  sposobach  malowania  pi- 
sanek. 

JÓztf  Gregor^ 

2.  Por.  w  dziale  referatów  niniejszego  zeszytu  o  kaiąieczce 
Franciszka  Krćeka  p.  t.:  ^Pisanki  w  Galicji.^  k^ 

8.  Bronisław  Trentowski  pisze  w  „Słowniku  języka  polskiego" 
(Wilno,  1861,  str.  1335),  pod  wyrazem  „Rachman:*^  ...„U  pogau* 
skich  Słowian  nazwa  nieboszczyka  w  piekle.  „Rachmaui''  to  tyle,  co 
łacińskie  manes.  W  Galicji  rzuca  lud  skorupki  z  pisanek  w  rzeki, 
wołając:  „Płyńcie  do  kraju  Rachmanów^  a  i  tam  będzie  święto^''  Świę- 
to to  u  ludu  zowie  się  Raohmańską  Wielkanocą.^ 

Bt   Wt  K^ 


XVIIL    SOBÓTKA. 

103.  Kwiat  paproci  i  kuńał  konopiany.  (Józwów,  pow.  Lubelski). 
„Paproć  to  brzydne  ziele.  Kwnie  aby  r^  w  rok  w  wiliję  Iwlć^tego 
Jana  bez  jeden  momancik  o  północku.  Ale  kwnie  aby  paproć  sa- 
mica, takk  k^zierowatii.  Trza  siść  (siąić)  w  kępie  paproci,  mieć  ta-* 
kie  płytkie  chodaki  na  nogach,  wziąść  wody  świó^cóny,  kr^dy  iw, 
obkryśUć  sie  trzy  razy  dokoła  kępy,  wziąść  pasyjkę^  ziele  świd^cótie 
i  trza  czekać  północka.  A  w  taku''  noc  to  sie  tak^  atrasEna  burza 
zabirit,  takie  pierony  strzylają,  takie  grzmoty,  taki  huk,  i&  atrach> 
I  takiemu  (który  siądzie  w  paproci)  będzie  sie  zwidy wah^  ie  fura 
siana  na  niego  jedzie,  śe  strachy  na  niego  leon°,  to  człowiek  z  siki- 
rą,  to  tOy  to  nie  to.  Ale  nie  trza  sie  bić,  a  o  póluockn  kwiatek 
sitm  wpadnie  do  chodkka.  Dopiro  trza  uciekać  i  nie  trza  się  oglu'*- 
dać^  boby  łeb  urwało.  Taki  (co  ma  kwiat)  to  wi,  dzle  jakie  pinia''- 
dze  zakopane,  dzie  jakie  skarby  su*'  w  zimi.  Jeno  zawsze  to  nie 
z  Panem  Bogiem,  a  ze  ^ym.  To  samo  kwiiit  koncpiaiiy;  trza  tak 
zrobić,  jak  powiedziałam,  to  tak  samo  skutecne.  Moi  na  Łćź  w  połu- 
dnie szukać  tych  kwiatów,  to  nawet  lepi. 

„Pas  pastuch  bydło  i  pięcioro  zalazło  mu  dzieś  w  tarniny, 
w  chaszcze.  Wracii  na  południe,  a  gospodarz  jak  nie  weiuio  go 
bićl  Poleci&ł  szukać  bydła  (pastuch),  laz(ł)  bez  paproć  i  kwiat  wle- 
ciał mu  w  chodkk,  bo  to  było  samo  południe.  I  żaru  wiedział,  diio 
bydło.  Poleoiił  zająć,  ale  mu  sie  zdawało,  że  ma  wodę  w  bucie;  wy- 
liił,  kwikt  mu  wypiid  i  zapomniał  zark.  Jai  wiecorem  zdybal  to 
bydło." 

Niektórzy  mówią,  2e  trzeba  zrobić  rankę  na  dłoni,  to  kwiat  do 
siej  prsyro£nie  i  już  nigdy  nie  zginie.  Z^  A,  K* 
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104.  w  Pam.  kn.  gub.  Kowieftakiej  na  r.  1862,  wydaoej  ata- 
raniem  gubernjainego  komitetu  statyBtjcznagci,  suajduje  się  ua  Btr. 
7 — 19  działu  drugiego  (naukowego)  artykuł  p.  t-*  O  kwiecie  papro- 
ci, symbolu  szczęścia  i  jasnowidzenia  ua  Litwie  i  Zmujdzi,^  z  nastę- 
pującym dopiskiem  redakcyjnym:  „Przekład  z  rękopisu,  złożonego  po 
polska  przez  członka  rzeczywistego  (komitetu  etatystycznego)  Kb. 
Kossarzewskiego.^  Podajemy  tu  ów  artykuł  prawie  całkowicie  i  zwra* 
camy  uwagę  na  podobieństwo  w  sEczegóbcłi  do  poprzedniego  prjEj- 
czynku  p.  Z.  A.  K.  z  pow.  Lubelskiego: 

„Jak  u  wielu  narodów,  gzczegóZnie  wacliodolch,  ludzie  przesąd* 
ni,  aby  uniknąć  nieszczęść  i  uroków  czarodziejskich,  aby  poznać 
przyszłość  itp.^  często  uciekają  eię  do  tajemniczych  środków,  do  któ* 
rych  między  innemi  należy  kamie  fi  filozoficstny,  pewne  metale  lub 
drogie  kamienie,  zwane  talizmanami^ —tak  Litwini  i  iuuo  ludy  euro* 
pejskie  oddawna  przypisywały  własności  talizmanu  kwiatowi  papro- 
ci. Do  czasów  obecnych  wielu  prostaczków  widzi  w  nim  siłę  ujmI* 
przyrodzoną  i  cieszy  się  nadzieją  pozyskania  przezeń  wszelkiego  do- 
bra i  szczęścia...  Wszakże  zdobycie  pięknego  i  rzadkiego  kwiecia 
wymaga  trudu  i  odwagi.  Rozkwita  ono  o  północy  z  23-go  na  24«y 
czerwca,  w  wigilję  św.  Jana.  Aby  go  posiąść,  trzeba  spełnić  wiele 
warunków:  wyspowiadać  się,  modlić  się  gorąco  i  z  czystym  samie- 
niem  udać  się  samemu  do  miejsca^  gdzie  paproć  rośnie,  szczególnie 
pewna  jej  odmiana,  zwana  na  Źmujdzi  szwenta  Jona  papariis^  lab  też 
inna,  zaliczana  do  gatunku  „Strutliiopteris  germanica,^  nosząca  mia- 
no żmnjdzkie  ugnie$  papartis^).  Wybrane  miejsce  powinno  się  znaj->' 
dować  w  takiej  odległości  od  mleszka/i  łudzkich,  aby  do  niego  nte 
dochodził  ani  głos  ludzki,  ani  pianie  kogutów,  ani  szczekanie  piów 
itp.  Przybywszy  na  takie  miejsce,  należy  zakreślić  na  ziemi  koło, 
postawić  naczynie  z  wodą  święconą^  świecę  zapaloną  i  książkę  do 
nabożeństwa;  pod  paprocią  trzeba  rozeetać  chustkę  jedwabną,  i  mod- 
ląc się  na  klęczkach,  oczekiwać  chwili,  w  której  kwiatek  się  poka- 
że i  jaśniejąc  silnym  blaskiem,  w  postaci  perły  lub  małej  błyszczą- 
cej gwiazdki,  spadnie  na  chustkę.  Kim  ta  chwila  nadejdzie,  wypada 
pokonać  wiele  przeszkód.  Piekło,  zawistne  szczęściu  ludzkiemu, 
ucieka  się  do  wszelkich  środków,  ażeby  odstraszyć  śmiałka  i  prze- 
szkodzić zdobyciu  bogactwa,  szczęścia  i  mądrości.  Mrok  nocny  po- 
tęguje uczucie  niebezpieczeństwa;  przewidywanie  walki  nierównej 
dreszczem  przejmuje;  zjawiają  eię  różne  straszydła;  żmije,  węże  i  in* 
ne  wstrętne  zwierzęta  pełzną  ku  śmiałkowi;  czarne  psy  ze  wśeiek* 
łością  rzucają  się  ku  zakreśloueuiu  koła,  jak  gdyby  choąc  je  roze- 
rwać. Jedyną  ucieczką  w  owój  cłiwili:  modlitwa,  męstwo  i  cierpli* 
wość.  Trzeba  wówczas  pod  groibą  utraty  życia  nie  wychodzić  poza 
obrąb  koła...  Wściekła  banda  piekielna  ucieka  się  wtedy  do  innych 
sposobów:  zaczyna  straszyć  burzą,  huraganem,  piurunami^  gradem, 
błyskawicami...     Gdy    to    nie    pomaga,    następuje     złudna    pogoda 


1)  Ten  drugi  gatunek  paproci  Jaaef  Jundził  w  swym  Opisaniu 
roślin  (Wilno,  1830,  str.  433)  nazywa  pióropusznikiem  po- 
s  p  o  1  i  t  y  m  i  zaznacza,  że  rośnie  na  łąkach  podleśnych,  suchych, 
nad  Dubissą.  X.  5.  K, 
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i  cisza,  znikają  strachy, — ^jest  to  nowa  zasadzka  ku  zgubie  dnsay 
ludzkiej.  Jeżeli  jej  nie  odgadnie,  i  korzystaj  f  je  z  etiwili  spokój  u, 
chce  wrócić  do  domu,  to  skoro  tylko  przekroczy  kolo  czarodziej- 
skie, powstaje  nanowo  zamęt  w  przyrodzie,  i  ziemia  poclihmta  nie- 
wytrwałego  poszukiwacza  szczęścia.  Ażeby  je  zdobyć,  trzeba  czekać 
cierpliwie,  dopóki  zupełny  spokój  nie  zagości  i  kwiat  paproci  nie 
Bpadnie.  Dość  go  się  dotknąć,  aby  posiąść  bogactwa,  mądrość,  jas- 
nowidzenie, dar  proroctwa;  posiadacz  kwiatu  odgaduje  myśli  innych 
ludzi,  wie  co  się  dzieje  w  najdalszym  zakątku  ziemi,  poznaje  cho- 
roby i  ma  na  nie  lekarstwo.  Nie  szkodzi  ma  trucizna,  urok,  prze- 
kleństwo. 

O  tych  własnościach  kwiatu  paproci  jest  mowa  w  wielu  baś- 
niach ludowych. 

Pewien  pastuch,  szukając  zbłąkanego  bydła,  przechodził  przez 
las,  porosły  paprocią;  nagle  wyjaśnia  się  mu  w  nietęgiej  g^lowio: 
staje  się  wszystko  wiedzącym;  wie,  gdzie  znajduje  nię  zbłąkane  sta- 
do, co  robią  jego  rodzice,  jaka  kara  spotkałaby  go  za  powrót  bez 
bydła.  Odszukuje  je  i  wróciwszy  do  domu,  opowiada  cudowne  rze- 
czy: jak  w  tej  chwili  mieszkańcy  pewnego  odJe^'lego  kraju  witają 
swego  króla,  jak  rozbójnicy  zmawiają  się  w  celu  opabienia  uczci- 
wego ich  sąsiada  itd.  Rodzina  słucha  go  ze  zdumieniem,  wreszcie 
domyśla  się,  iż  posiadł  kwiat  paproci;  szukają  go  i  ^liajdują  w  łap- 
ciach. Wtym  wchodzi  ekonom,  dowiaduje  się  co  zaszło,  odbiera  cu- 
downe kwiecie,  i  pastuch  staje  się  znowu  takim  głupim,  jak  byt 
wprzódy.  Ażeby  w  ten  lub  w  inny  sposób  nie  utracić  zdobytego 
kwiatu,  należy  go  dobrze  ukrywać,  najlepiej  zaazyć  głęboko  we 
własnym  ciele.  (Por.  o  żółwiowym  zielu,  str,  BU   tego  zesz.) 

Do  szczęśliwych  posiadaczów  kwiatu  papruci  lud  zalicza:  1) 
Włościanina  Jerzego  Adomajtisa,  znachora,  który  źyt  niedaleko  od 
wsi  Gudowo  (?)  w  Prusiech  i  żmujdzkiego  mi  a  steczka  pograniczne- 
go Gorżdy;  umarł  w  r.  1840.  2)  Włościanina  Ugale,  nie  posiada- 
jącego wykształcenia,  lecz  natomiast  dar  proroccy;  poznawał  choro- 
by i  leczył  je  skutecznie  najprostszemi  środkami,  zadziwiał  przyby- 
wających do  niego  po  poradę  powtarzaniem  i  tli  rozmów%  toczony  cli 
w  domu  lub  w  drodze.  Ugale  mieszkał  w  pow.  Tebzewskim;  umarł 
w  r.  1835.  3)  Antoni  Błażis,  włościanin  z  Juzeibwa,  niepospolity 
znawca  chorób,  żyje  dotychczas  w  majętności  własnej  w  okoHcy  liu- 
bieżajci,  w  parafji  Lepławieckiej.  Słyszałem,  że  wyleczył  chorego  na 
wodną  puchlinę,  którego  odstąpili  dyplomowani  lekarze,  następują- 
cym środkiem:  kazał  natrzeć  proszku  z  północnego  i  południowego 
bieguna  (?)  drzwi  chlewu  (widocznie  mieszanina  drzewa  i  gnoju) 
i  wypić,  poczym,  zgodnie  z  zapowiedzią  BłażLsa,  nastąpiły  wymioty 
i  wyzdrowienie. 

W  podaniu  o  kwiecie  paproci,  z  jednej  strony  uśmiecha  się 
ludziom  osiągnięcie  wszystkiego,  czego  umysł  i  serce  pożąda,  z  dru- 
giej— niemożliwe  do  wykonania  warunki  nadzieje  tt;  niweczą.  Po- 
dobnych Jegiend  lud  litewski  posiada  wiele,  Tak  np.  w  środku 
Wielkiego  Postu  o  godz.  12-ej,  każdy  ma  prawo  w  ciągu  jednej 
Wiała  t.    VIII  zesz.  4  U 
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godziny  post  przełamać;  ale  powinien  sam,  w  ciągu  tejże  god^siny, 
zarżnąć  zwierzę,  przynieść  drew  %  lasu,  ii^ałtować  itd,,  rg  jest  nie- 
możliwe w  tak  krótkim  CKasio  do  wykoniini^i*^).  W  wijplję  liożej*D 
Narodzenia  nietylko  bydło  pada  na  kolana,  ale  tei  woda  zmienia 
się  w  wino;  cóż,  kiedy  tylko  iia  jedna  ł^t?kimdę!  Aieby  odstreczyć 
jV,  od  bezcelowych  doświadczeń,  opowiadaj  a,  źti  pewien  człowiek,  ehcf|c 

się  napić  owego  wina,  tr^syjual  \wł\  ntitaeli  naczynie  %  wodf|  pr2cx 
noc  całą;  woda  istotnie  zmieniła  wie  w  wino,  i  ów  człowiek  wypił 
je, — ale  natyclimiast  oniemiał.  Dodajmy,  ^e  lud  litewski  nie 
przykłada  szczerej  wiary  do  leglend  podobnyeli,  ale  chętnie  po- 
wtarza je    i  przechowuje,  jako  puiciżnę  po  przodkach  awoich.,/' 

L.   S,   K. 

f  105.  Sobótka  dotąd  dotrwała    na  Powiślu    w  pow.  Nowo-ale- 

If-  ksaudryjskim     w  okolicach    Opida,   w    paraf ji     Piotrawin  i  sąsłied- 

f:'  nich.     Mieliśmy  możność    w  roku  liez.  {18tU)    przypatrzyć  fiic   te- 

^  mu  obchodowi     w  d>vu  sąsiednich      wsiach      Głodnie     i  Niedźwiadzie, 

'■^  Z  powodu  niepogody  w  do  i  u  ''2*\-]n\     cKerwea  odłożono    Sobótkę  na 

24-y.     Nie  będziemy     tutaj  zdawali  szczegółowo     sprawy  z  całego 
;-,  obchodu,  wspomnimy  tylko,     że  w  wymienionej  okolicy    w  Sobótce 

I':  biorą  udział  przeważnie     tlziewczęta,    że  stos  palą  ogromny,  niema 

U  więc  mowy  o  przeskakiwani n  ognia,    że  plenni  wszystkie    w  liczbie 

[.'■  6 — 8  mają  treść  miłosną,  mi  an<f  wicie  łączenie  par,  że  wierze  u  i  za- 

1-  bobonów,  dotyczących  dnia  tegi^   dotrwało  do  dziś   bardzo  nie  wiele. 

W  Niedźwiadzie  zaczynają    obchód  pieśnią: 

„O  święty  Jimie,  mało  nas, 
O  święty  Junie,  podż  do  nas! 
Witumy  Juna  świętego, 
Cóześ  nam  przy wi oz  nowego?,.. 

Rzecz  godna  uwagi,  że   w  o  ws*iaeli  sąsiednich,    Olodnfe  i  Bm- 
ciejowicach,  już  pierwszych  dwu  wierazy    rnc  śjnewają. 
Pieśń  druga: 

Stompne  na   rózgę, 

Stompne  Ja  na  dwie, 

A  z  ti\j    da  rózgi 

Rotia  opadnie... 
Pieśń  trzecia: 

Przeleci&ł  Bokół, 
l^rzoz  ten  Gajdów  (lub  czyJ8  inny)  dól, 
Pdd,  p4d  w  (łgródeckn, 
Przy  bujnem    ziólccku, 
Oztocuł  ogon... 


^)     Por.  sposób  zapobiegania  cholerze    na  str.  803  tego  ze- 
szytu.— Jied, 
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Pieśń   czwarta: 


Przy  dole  lipka,   przy  dole. 
Przy  Caplowćj  atotlole...      ^ 

Pleśń   piąta: 

Połóż  łiwocke  przez  muraweeke  wiórzbiłwu", 
A  wy,  dziewcyiiy  Głodniinecki,  spać  du  dóin,.. 

Pleśń  szóeta: 

Pośliśmy  byli  panny,  panienecki 
Lonku  (= lenku,  zdrob.  od  len)  rwa^». 

Pieśń  siódma: 

Płyneny  ^J|Bki,  płyneny. 

Tamuj  do  Capie  (lub  kogoa  imiego),  do  sićnL., 

W  pieM  ósmej  przeznaczają   wianki  „na  śmiech:'' 

Capliinecka  Hanka  miała  wiunecek  z  łobody, 
Pódzie  za  chłopa  przed  gody, 

106<  Spisaliśmy  nadto  pieśni  śpiewane  podczas  Sobótki  wo  wsi 
Braciejowicach  i  Klnczkowicacb, 

107,  Oprócz  tego  mamy  opia  obchodn  i  pieśni  ze  wsi  Jasico 
w  pow.  Opatowskim  i  Wólki  Sulislawickiej  w  pow.  Sandomierskim 
od  kobiet,  które  stamtąd  do  Głodna  się  przeniosły.  Poidewaź  ob- 
chód Sobótki  w  Sandomierskim  lepiej  jest  znany,  zadowalamy  się 
tutaj   tylko  tą  wzmianką. 

108,  W  r.  1861  wyszła  w  Warszawie  nędzna  ramota  wier- 
szowana p.  n/  „Wianeczek  panieński  i  kawalerski  na  wiljc  św. 
Jajia  Chrzciciela,  czyli  tajemnica  wykryta  puszczania  wianków,  na- 
pisany przez  J.  N,"  (str.  11).  W  przypisku  do  atr,  ti-ej  na  str,  U 
wymienione  są  kwiaty,  z  których  wiją  się  wianki  z  nastł^pującemi 
objaśnieniami:  „Niezapominajki  znaczą  przysięgi^,  Ulja — niewinność, 
tnlipan — skromność,  chaber,  kwiat  niebie&ki^ — młodość,  niedźwiedzie 
ucho,  co  żółto  kwitnie,  ma  Hśc  kosmaty — bogactwo  i  zazdrość,  róża 
w  pączkach — miłość,  róża  rozpuszczona  —  stałość,  goździki  polowe 
czyli  smółka  zwane — cierpliwość/'  Na  str.  7-ej  dowiadujemy  się,  ze 
w  wianku  panieńskim  mają  być  „Między  polnemi  kwiatki  Ul  je, 
tulipany,  Przytym  także  potrzeba  piękne  pączki  z  róży."  W  wian- 
ku kawalerskim  „lilji  nie  potrzeba  ani  tulipana,  A  róża  musi  teź 
być  juz  porozpUBzezana*"  Przepowiednie  z  pn  szczani  a  wianków  ta- 
kie są:  „Kiedy  wianek  z  wiankiem  blizko  ai^  (I)  popłyną,  Wten- 
czas nadzieje  szczęścia  nigdy  nie  ominą,  A  kiedy  wianek  płynie 
daleko  od  wianka.     Wtenczas  zmienią  się  chęci  lubego  kochanka." 

i?.  L, 


K 
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109.  W  „przyczynku  do  etnograficznego  sŁudjum"  p.  Karola 
M&ty&sa  zatytułowanym  „Świat  i  przyroda  w  wyobraźni  chłopa" 
(Lwów,  1888  r.),  czytamy  o  paproci  na  tjtr.  8 — 9  w  rozdz.  drugim. 


B.   W.  K. 


110.  Por.  str.  735 — 736  niniejszego  zeszytu. 


XX.    SZWEDZI,  TATARZY  I  TURCY. 

W  Rudniku  Złodziejskim  w  po  w.  Janowskim  gnb.  Lubelskiej 
opowiadają:  Pod  Kraśnikiem  na  gruntach  Stróży  jest  kopiec  wyso- 
ki, a  na  nim  krzyż  i  drzewo,  które  ,,81^  ciągle  odmładza/*  tj<  gdy 
jedno  uschnie,  drugie  zaraz  wyrasta,  „W  kopcu  pochowany  jest 
starszy  szwedzki.*'  Kopać  kopca,  ani  orać  nie  można,  bo  nie  da  i  za- 
ra  narzykk  straśnie  i  wołli:  „Kiedyś  ni  o  nasypał,  to  i  nie  rozorujl" 
Kopiec  zbliża  się  ciągle  do  drogi  i  jak  stanie  na  drodze,  to  starszy 
wstanie  i  będzie  wojna.  W  tym  roku  „gadały,  że  sie  kopiec  przy- 
sunon  o  pół  morga." 

Tatarzy  lubili  jeść  koninę  i  cielęcinę.  Raz  ktoś  porzucił  na 
drodze  kobyłę  chorą  na  nogi.  Tatarzy  przyszli  i  ^rułkami  (rurka- 
mi) pili  krew'*  z  nóg  jej.  Wtym  kobyła  zerwała  się  i  uciekła  wy- 
leczona. 

Z.  A.  K, 


XXL    KOŁYSANKA  LUDOWA-O 

w  rozprawce  o  melodjach  tanecznych  Mor  Libańskich  *)  po- 
wiedziałam, że  rytm  jest  niejako  kamieniem  probierczym  tempera- 
mentu rasy,  narodu,  grupy  plemiennej. 


*)  Milusine,  1892—93,  nr.  5—8,  12;  1894,  nr,  1  i  dalsze. 

*)  Autorka  artykułu  powyższego,  panna  EUa  de  8choultz-Ada- 
jewska,  urodź,  w  Peterzburgu  r.  1848  z  rodziców  pochodzenia  nie- 
mieckiego (ojciec  był  uczonym  i  poetą;  pisywał  pod  pseudonimem 
„dr.  Bertram"),  w  latach  dziecinnych  uczyła  się  gry  fortepjanowoj 
od  A.  Henselta,  a  od  roku  14  życia  występowała  jako  wirtuozka, 
R.  1869  wstąpiła  do  konserwatorjum  w  Peterzburgu;  uczyła  się 
kompozycji  od  M.  Zaręby,  ówczesnego  dyrektora  konserwatorjum. 
Ukończywszy  je  z  dyplomem,  poświęciła  się  przeważnie  kompozycji 
i  napisała  wiele  utworów  chóralnych  i  dwie  opery  (1873  i  1879). 
Studja  nad  pieśnią  ludową  skłoniły  pannę  S,-A.  do  bliższego  za- 
znajomienia się  z  muzyką  Greków  starożytnych,  w  której  upatruje 
źródła  melodji  ludowych.     Owocem  badań  tych  są  artykuły  i    roa- 
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Jeżeli  rytm,  rozważany  jako  świadectwo  etiiolopiozne  przede- 
WBzy&Łkim,  ciekawym  jeat  do  badania  w  melodjacli  tanecznych  r6i- 
nych  ludów;  to  nie  mniej  zajmującym  byłoby  poznawanie  z  tegoż 
BtanowiBka  kołysanek:  po  rytmach,  zachęcających  do  pląsów^  nale- 
iałoby  rozpatrzyć  rytmy,  do  snu  kołyszące. 

PieM  do  tańca  i  pleśń  u  kolebki,  to  dwa  przejawy  muzyczne 
ducha  ludu,  stanowiące  niby  przeciwne  bieguny  UHposobieu  duszy. 
Pierwaza,  to  ener^czne  stwierdzenie  życia;  druga,  jakoby  jof^o  za- 
przeczenie; jedna  podnieca  wazyetkie  zdolności  żywotne,  drnga  eta- 
ra  flif  je  zawiesić;  tamta  pobudza  sprawnoiśd  muskułów  i  nerwów 
człowieka,  ta  przeciwnie  zmierza  do  jej  przerwania,  do  sprowadze- 
nia bezczynności,  ełowem    do  ukojenia  moralneKf>  i  cielesnego. 

Pierwsze  przeto  pytanie  z  natury  rzeczy  takie  się  nam  na- 
annie: 

Jeżeli  Indy  używają  do  tańców  rozmaitych  rytmów,  według 
praw  właściwego  sobie  temperamentn,  to  czy  takież  zjawisko  okaże 
się  i  w  melodjach,  utworzonych  do  usypiania  dzieci?  Czy  mogą 
istnieć  różne  sposoby  działania  na  uczucia  niemowlęcia,  czy  też 
znajdzie  się  może  jednostajnojSć  w  tym  względzie  u  wszystkich  ple- 
mion? Czy  kołysanki  wszystkich  krajów  wyatąpią  w  pewnym  łą* 
czącym  je  pokrewieńatwie? 

Jeżeli  J68t  tysiąc  sposobów  pląaania,  to  jeden  jest  tylko  usy- 
piania; jeżeli  taniec,  z  natury  swej,  dopuszcza,  wymaga  nawet  roz- 
maitości rytmów,  to  kołysanka,  zdawałoby  się,  powinnaby  się  od- 
znaczać jednostajnością  rytmiczną. 

Wistoeie^  muzyka  kunsztowna,  karmiąca  się  źródłem  ludowym, 
z  którego  się  zrodziła,  zdaje  się  że  rozstrzygnęła  to  zagadnienie, 
przyjmując  dla  formy  muzycznej  kołysanek  pewien  ruch  typowy, 
mianowicie  podział  na  dwa,  czy  to  w  postaci  najprostszej,  w  tak- 
cie '/i  (dwie  ówierci),  czy  też  w  postaci  złożonej,  w  takcie  7* 
(sześć  raz  wiązanych). 

Ale  stanowcze},  naukowo  stwierdzonej  odpowiedzi  niepodobna 
daó  inaczej,  jak  dopiero  po  rozbiorze  porównawczym  melodji  koły- 
sankowych wszystkich    posiadających  jo  ludów;  a  ponieważ,  ile  mi 


prawy:  o  pieśniach  Hezjan  (1891),  o  pieśniach  Morbihańekich  (od 
r.  1892,  w  M4lutim  )  i  o  kołysankach  (1894,  w  RitjUtta  Afusicate  tn- 
ryńskiej,  t.  I,  zesz,  2;  tę  właśnie  podajemy  w  przekładzie).  Z  utwo- 
rów muzycznych  panny  S.-A.  wymieniamy:  Lieder  und  Dueite^  trzy 
zeszyty  (Peterzbur^,  u  Rahtera);  Vitr  Lieder  (Berlin,  u  Simrocka); 
Fantazja  gr^eJra  na  fortepjan  i  flet  (albo  skrzypce);  I^eiń  z^^tf  Athat 
itd»  Panna  8.-A.  jest  nadto  współpracowniczką  kilku  czasopism 
(praskiej  Politik,  Deuttche  RundMchfiu,  raedjolafiskiej  Gazzetta  Musicale 
i  in,)  Od  lat  kilkn,  z  siostrą  malarką,  mieszka  w  Wenecji,  gdzie 
w  zimie  1893/4  urządzała  klasyczne  wieczory  kwartetowe.  W  roku 
bieżącym  komisja  antropologiczna  Akadem j i  krakowskiej  obrała  p. 
8,-A.  na  członka  swefjo  za  opracowanie  melodji  w  t.  XVI  Ztfiom 
yńad.  do  antrop,  —    Hed. 
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wiadomo,  nie  zgromadzono  jeszcze  odpowiednich  zasobów  w  znpel- 
nońfi,  przeto  z  odpowiedzią  wypadałoby  się  jeszcze    wstrzymać. 

To  tei  cel,  który  sobie  obecnie  wytknęłam,  jeet  daleko  skrom- 
ni oj  8zym.  Przestanę  na  prostym  rozbiorze  porównaw^ezym  kilku 
melodji,  wyjętych  ze  zbiorów  moieh^  weale  jeazcze  nie  wyczerpu- 
jących. Ale  korzystając  ze  spoBobności,  łaskawie  mi  nasaniętej 
przez  Himffifi  MitticoU  Ił^iiana^  udaję  się  z  prośbą  do  szan.  czytel- 
ników, którzy  rzecz  moją  przejrzą,  aby  mi  raczyli  udzielać  melodji 
kołysanek  ludowych,  jakie  zasłyszą,  zapewniając  ich  o  mej  wdzięca- 
ności  za  cenną  pomoc,  dostarczoną  poszukiwaniom  moim^). 

Rozbiór  muzyczny,  który  zamierzam  uczynić,  zmierzać  będzie 
do  okazania,  z  jakich  iywiołdw  melodyjnych  i  rytmicznych  składają  Się 
kołysanki,  wzięte  z  różnych  dziedzin  etnologiczny  eh;  będzie  to  rn- 
iłzaj  anaiiimji  muzycznej,  jeżeli  tak  się  wyrazić  molna. 

Oto  są,  zdaniem  moim,  główne  rysy  melodji,  rytmu  i  budowy, 
które  zbadać  należy: 

A.  Głowno  rysy  charakterystyczne  z  zakrceu  dźwięków 

(melodja). 

1.  Ton  (majorowy,  czy  minorowy);  gama  aryjska,  semicko- 
wscbołlnia,  chińska  (szkocka).  Obecność  dźwięku  prowadzącego, 
lub  jego  nieobecność, 

2.  Jednostronność',  czy  wielotonowoś^^  mełodji  {czy  z  jednego 
tona,  czy  z  kilka). 

3.  Pochód  melodjj  (przez  interwale  łączne,  czy  też  nio- 
łączne). 

4.  Rysunek  melodji  (prosty,  czy  ozdobny,  z  forszlakami, 
krótkiemi  mitami,  trylami,  alteracją  itd.) 

5.  Obszar  melodji  (w  ilu  dźwiękach  jest  zawarta). 

6.  Kadencja  końcowa  (na  tonice,  tcrcjł,  Inb  innym  dźwięku; 
spadek  na  kwartę  itd.). 

7.  Cłiarakter  wstępujący,  lub  zstępujący  melodji,  c^y  tei 
stateczny^  krążący  około  jednej  nuty. 

B.    Główne  rysy  charakterystyczne  z  zakresu  rytmu, 

1.  Ruch  na  dwa,  iia  trzy,  na  pięć,  na  siedm  itd. 


*)  Korzystamy  %  tej  spoaob^ności  i  uprasza- 
my czytelników  W  i  jt  ł  ^,  aby  zechcieli  zapisywać 
i  nadsyłać  Redakcji  kołysanki  p  o  I  s  k  i  e,  z  e  s  ł  o- 
w  a  m  i  lub  bez  stów;  tym  nai  Inicj  o  toprosimy. 
Ź6  W  dotychczasowych  zbiorach  naszych 
rzeczy  ludowych  bardzo  mało  kołysanek 
zanotowano.  Nadmieniamy,  iż  chodzi  tu  nie 
o  jj  (  o  *  n  fc  1  rf  f  o  rf  3  i  «  c  1,  1  6  C  z  v^  k  o  I  ys  anki  w  ł  a  4  c  i- 
toe,  tj,  o.4pinwy  nuoone  przy  usypiania 
ii  z  i  a  t  w  y.-^Hcd, 


POBZTTKIWAmA  827 


2.  JednorytnioWDŚe,  ciy  wieluryfmowońt":  {takt  jednostajny, 
ciiy   mieszany). 

a  Główne  rysy  charakterystyczne  z   zakresu  budowy  (struk- 
tury^  architektury  muzycznej). 

L  Okres  okryły,  czy  niełtkrHf^iy.  regularny,  lub  nieregu- 
laniy,  symetryczny,  albo   niertymetrye^ny, 

2.     Paralelnosi^  lub  uicparalelnośd  hAzmów  muzycanyrli. 

^.  Budowa  jn'iKsta,  lub  ^Eoźniia  {z  K  2  lub  ^  cząstek,  z  jio- 
wtórzeniem   itd.) 

4.  Melodja  z  fnizesami  dudatkowemi  (pozaokresowemi),  Iłib 
bez  takowych. 


Liicz  oprócz  ty  ob  rysów  główny  cli,  są  jeszcze  tizrzc^óły  drob- 
niejsze, pewne  rysy  wlaściwi5,  zaslupijące  na  uwa^ę  muzyk  a- folk- 
lorysty; a  mianowicio: 

1.  Takt  początkowy  i 

2.  Takt  koucoAł-y. 

W  artykule,  o  którym  wsporonialam  wyzc^j.  powiedz  tal  am.  ze 
takt  pfM-zątkowy  ważnym  joat  z  powfłdu,  ze  stanowi  punkt  wyjścia 
i  ie  wf^tkiem  rytmicznym,  z  któn^go  się  skhitla,  rzijdzi  frazę  *s  a  mi  po- 
cboiluomi,  częściami  podrzędnymi  njclodji.  Nie  koniec  na  tym: 
pierwszy  takt,  czyli  sposób  zagajenia  rzeczy,  źc  tak  powiem,  cba- 
raktpryzuje  temprrnment  danef^o  ludu;  co  więcej:  .śeisle  aie  łączy 
z  dncbcm  mowy  jego.  Według  tego,  czy  należy  ona,  lub  nic,  do 
języków,  posiadaj ;y:yc li  przycisk  na  pierwszej  zgłosce,  pierwszy 
takt.  prawie  zawsze,  również  otrzyma,  lub  nie,  taki  sam  przycisk. 
Można  się  o  tym  przekonać  up.  w  pieśniacli  hulowycb  węgierskich, 
fióskieb,  estouskicb.  Prócz-  tego  prozodja  i  składnia  wywierają 
wpływ  swój  na  początek  melodji,  pod  względom  rytmu, 

Melodje  przet^t  należy  ugrupować,  ze  względu  na  ich  począ- 
tek, w  dwa  szeregi:  mające  nutę  przcdtaktową  (odbitą)  i  nie  ma- 
jące takowej. 

Do  którego  z  nieb  należą  kołysanki  luduwe?  Do  jakiego  stop- 
nia poczf^tkowy  takt  iefi  ulega  wpływowi  języka  i  właściwego  u  da- 
nego ludu  temperamentu?  Na  to  właśnie  rozbiór  porównawczy 
ma  odpowiedzieć. 

Takież  spostizczt^iia  można  zastosować  do  taktu  końcowego, 
który  ma  ważne  znaczenie  pinl  względem  cliarakteru  etycznego, 
poniew^ai  określa  wrażenie  (łstati-ezne.  ICażdy  bowiem  dostrzega 
wyliitiŁą  różnicę  pomiędzy  wierszem,  zakończonym  Kgloską  męską 
([jod przyciskową),  a  żeuskii  (bezprzyeiskowjj);  a  w  muzyce  iistnieją 
także  takty  końcowe  męskie  i  ze  oskie.  Użycie  ich  bywa  bardzo 
rozmaite  w  melodjaeh  liniowych  i  mocno  wpływa  na  ich  wyrazis- 
tość i  na  stronę  lefi  etyczną.  Odpowiednio  do  tego,  czy  przewa- 
żają zakończenia  męskie,  czy  żeńskie,  muzyka  nabiera  dzielności, 
lub  łagodności.  Nie  będzie  więc  zbytecznym  przypatrzyć  się  takto- 
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wi  końcowemu  melodji  kołysankowyrli  ze  WK*?lcdn  na  ich  poBta^ 
metryczną  i  przekonać  się,  czy  instynkt  ludovry  pi>8lu^ijti  się  prze- 
ważnie taktem  zupełnym  (Żeńskim),  czy  też   niezupełnym  (męskim). 

Ale  takt  końcowy  szczególnie  co  do  względu  tonalnośei  waż- 
niejszym jest  od  pierwszego.  Wiadomo,  że  i\oi('  obojętna  Jest  rze- 
czą, od  jakiego  tonu  rozpoczyna  się  melodja:  owtatni  tylko  jest 
stanowczym.  Nie  mówię  tu  o  czysto  mechanicznej  i  materjalnej  roli 
jego,  że  określa  tonację  danego  utworu:  chodzi  mi  głównie  o  dzia- 
łanie jego  na  uczucie.  Gdy  wysłuchamy  melodji,  ktłira  się  koń- 
czy na  tonie  zasadniczym,  czyli  tonkc,  to  otrzymamy  wrażenie  do- 
skonałego, zupełnego  uspokojenia:  dla  tego  też  takie  zakończenie 
przezwano  końcówką  (kadencją)  doskonałą.  Gdy  zaa  usłyszymy 
melodję,  zakończoną  na  tercji,  to  uczujemy  Kamknfccic  niewyraźne. 
Wreszcie  koniec  na  kwincie,  czyli  dominancie,  nie  zaspokajając 
potrzeby  spoczynku,  obudzi  w  nas  oczekiwanie  ciągu  dalszego:  jest 
to  kadencja  epicka  przedewszystkim,  przeinaczona  do  przytrzymania 
uwagi  słuchacza,  wstrzymująca  powrót  do  timiki  i  pozostawiająca 
słuch  w  zawieszeniu.  Tonika  bowiem,  jak  wiadomo^  jest  wyrazem 
spokoju,  a  dominanta  ruchu. 

Nie  będzie  przeto  bez  pożytku  dojść,  jaki  ton  końcowy  zna- 
mionuje kołysanki  ludowe.  Jeżeli  zaś  mówię  o  pożytku,  to  mam 
na  myśli  względy  nie  tylko  artystyczne  i  techniczne  i  nic  samą 
tylko  sprawę  smaku  muzycznego. 

Melodje  kołysankowe  —  o  co  mi  najwięcej  chodzi — ^obudzają 
szczególne  zajęcie  w  innym  jeszcze  kierunku:  w  kierunku  wpływu 
mełodji  i  rytmu  na  organizm  łudzki. 

Poruszamy  tu  zagadnienie  żywotne,  zagadnienie  bardzo  będą- 
ce na  czasie,  gdyż  badania  najnowsze  nim  ^ię  zajmują  i  zdają  się 
prowadzić  do  powstania  nowej  nauki:  motyki  Jeczuiczej,  higjeny 
muzycznej  (czy  też  muzyki  higjenieznej), 

A  dlaczegóż,  spytają  mię,  kołysanki  ludowe  więcej  od  in- 
nych form  muzycznych  nadają  się  do  studjów  te^o  rodzaju? 

Zdaje  mi  się,  że  z  dwóch  następnych  przyczyn.  Naprzód 
z  powodu  szczególnych  żywiołów  rytmicznycli  i  tonalnych,  które 
w  nich  badać  można;  powtóre,  ponieważ  sprawdzono  działanie  ich 
na  niemowlęta,  które  przedstawiają  niezepsuty  materjal  dojSwiad- 
czalny. 

Kojące  własności  kołysanki  polecają  ją  przedewszystkim  uwadze 
tych,  którzy  skłonni  są  do  zaliczenia  muzyki  do  szeregu  lekarstw 
i  usiłują  stosować  ją  racjonalnie  do  niesienia  ulgi  cierpiącej  ludz- 
kości. W  naszych  czasach  rozkiel;£nania  nerwowego,  czyż  nic  po- 
trzeba szukać  właśnie  tych  żywiołów  kojącyclj  muzyki;  a  gdziłJŻ  je 
znaleźć,  jeżeli  nie  w  kołysankach,  o  ile  odpowiadają  one  swemu 
przeznaczeniu?     I  tu  trzeba  wrócić    do  zródet! 

Niech  mi  wolno  będzie  odstąpić   nieco  od  przedmiotu. 

Nowa  nauka,  o  którejśmy  WHpumnieli,  miuyka  lecznicza,  czy 

higjeniczna,  wcale  nie  jest  nową:  owł^zcm.  bardzo  jest  starą.   Grecy 

starożytni     (których  się  spotyka     na    dnie     każdej  gałęzi     wiedzy. 

w  miarę  jak    się  ona  rozwija     w  szczególacli,  —  jak  to  mi  mówił 


i 
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niegdyś  arcymistrz  filologji  słowiańskiej,  Miklosicz)  znali  ją  i  nją 
ai^  zajmowali. 

Wiadomo,  że  Plutarch  opisał  działanie  muzyki  na  mładzionr^i, 
który,  podniecony  aż  do  szału  przez  tonację  frygijską,  uspokoił  sitj 
pod  wpływem  tonacji  doryckiej;  było  to  zastosowaniem  imizyki- 
medycyny  doświadczalnej.  W  pierwszym  razie  dźwięki  pudziuhiły 
jak  trucizna,  w  drugim  jak  lekarstwo    kojące. 

Podobnież  i  działanie  rytmu  na  stan  cielesny  i  duchowy  czło- 
wieka wcale  nie  było  tajemnicą  dla  Greków.  Czyż  nie  dowiedli 
tc^M  ua  praktyce,  używając  racjonalnie  miar  stosownie  do  różny cIj 
stanów  duszy,  jakie  pragnęli  wywoływać  w  słuchaczach?  Hymny 
ieh  tryumfalne  i  elegje,  treny  i  dytyramby,  pieśni  wojctme  i  mi- 
łosne ezyż  nie  są  traktatem  psychologicznym  w  czynie?  A  jeżeli 
kobiety  starożytnej  Grecji  śpiewały  kołysanki  —  a  śpiewały,  bo 
„Kia  poppeia"  Giermanów  pochodzi  z  Grecji  starożytnej — ii}  koly- 
aanki  te  musiały  mieć  właściwą  sobie  miarę  metru,  przystopowaną 
do  potrzeby;  o  tym  wątpić   nie  należy. 

Wolno  więc  twierdzić,  nie  narażając  się  na  możliwość  bhdii, 
że  nowożytna  nauka  muzyki^  jako  środek  leczniczy  i  czynnik  me- 
dyczny, zapoczątkowana  już  była  przez  starożytnych.  Uznać  tc^ż 
należy,  iż  wyprzedzili  nas  w  wynalezieniu  etnologji  muzycznej,  bo 
same  nazwy  tonacji  doryckiej,  frygijskiej,  lidyjskiej,  nadawane  ga- 
mom tych  ludów,  nie  czym  innym  były,    jak  etnologją  muzyczną. 

Na  tym  kończę  zboczenie. 

Otóż  jeżeli  przyznamy  rytmom  rozmaitość  działania  na  uczu- 
eia  nasze,  jaką  starożytni  przypisywali  tonacjom,  to  będziemy  mota- 
li mówić  o  trojakim  wpływie  rytmu  na  uczucia,  odpowiednio  do 
trzeci]  głównych  stron  jego   natury.     Mianowicie: 

a)  o  stronie  budzącej  (djastal tycznej),  w  znaczeniu  podnoszenia 
dnehii,  radowania  serca,  pobudzania  wszystkich  władz  na»zyeh  du- 
chowych i  cielesnych; 

b)  o  stronie  kojącej  (hezychastycznej),  utrzymującej  funkcjo 
nasze  w  mierze  właściwej,  lub  doprowadzającej  do  tej  miary,  przez 
uporządkowanie  ich    czynności;  i 

e)  o  stronie  podniecającej  (systaltycznej),  zwiększającej,  lub 
zmniejazającej,  przez  pobudzenie  władz  duszy  w  obu  kierunkach, 
czy  to  przytępiając  i  powstrzymując  nerwy,  aż  do  upadku  ail,  aż 
do  łez,  do  ataków  nerwowychjitd.,  czy  też  drażniąc  je  aż  do  sza- 
]6ustwa. 

Trudnoby  było  wynaleźć  czwartą  jeszcze  stronę.  Moinaby 
było  chyba  myśleć  o  poddziałach  tych  trzech  kategorji  wedle  więk- 
szego lub  mniejszego  ich  natężenia  i  według  ich  odcieni,  albo  też 
umieńcić  oddzielnie  rytmy,  któreby  były  mieszaniną  tych  trzech 
kategorji,  i  utworzy ćjczwartą,  mieszaną. 

Oczywiście  rytmy  melodji  kołysankowycli  powinny  słusznie 
znaleźć  miejsce  w  drugiej  kategorji,  kojącej,  albowiem  przeznacze- 
niem ich  jest  pobudzanie  i  ukołysanie  do  snu,  do  stanu  zupełnego 
uspokojenia.  Słusznie  więc  spodziewaćby  się  należało  zna1c:£ć 
w  typie  kołysanki  ludowej,  od  wieków  znanej,     połączenie  wszyst- 
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kich  żywiołów  rytmicznycli,  zmiorzajfjoyrli  ku  t^mu  ce^lowi:  w  ko- 
łysance howitMn  zespoliły  .się  wyniki  doiswifidcziiniii  czyTiiiibw  ko- 
jjjcych.  Jak  naogól  w  medycynie  ludowej  dncli  narodów,  wicd:?io- 
ny  instynktem,  kierowany  przypadkiem  i  nauczany  doświadczeniem, 
zdołał  wynaleźć  i  nniwiiie  zafitosowat"  rośliny  leczące,  or^z  nauczy e 
Bic  odróżniać  dobroczynne  od  szkodliwych-  tak  samo.  zdaje  mi  aic, 
lud,  również  naiwnie,  nauczy f  Bie  pozna wai^^  iywioły  rytmiczne  i  to- 
nfilne  i  stosować  je  drojrf|  empiryczna. 

Titkim  8p08obcm  kołysanki — ten  drobny  ałamek  ofrromn  mu- 
zyki ludowej,  zbyt  mało  zbadany,  w  porównaniu  do  innych  działów 
ftdklorn — staną  się  zajmuj  ącenrt  zarówno  ze  wz^dt^du  żywi  idów,  któ- 
re w  aobi©  luieBzczą,  jak  i  ze  względu  takich,  których  nie  ogar- 
niają. Te  ostatnie  whiśnie  dla  tego  poczytywać  trzeba  będzie  za 
sprzeczne  z  przczjiaezcniem  kołysanek,  a  drog^  indukcji  dojdzie  się 
do  określenia  żywiołów  połmdzającyełi  i  podniocajijcych:  tak  przy- 
najmniej  przypuszczam,  a  rozbiór  muzyczny  moie  stwierdzić  lub 
obalić  to  przypuszczenie. 

Lecz  przed  przy  strapieniem  do  niego  i  przed  pokazaniem  czy- 
telnikowi mclodji  ze  zbioru  mojego,  trzeba  się  znstanowió  nad  za- 
gadnieniem, które  samo  przez  się  staje    przed  oczyma. 

Kto  wynalazł  l^ołysankę?  Kto  pierwszy  ułożył  mci  odje,  prze- 
znaczonej do  uśpienia  dziecięcia? 

WsKysey  odpowiedzą  na  to:  matka!  Bo  i  cóź  prost fizego?  czyż 
nie  łatwo  wyobrazić  aobie  nawet  spoHÓl),  w  jaki  ta  forma  kompo- 
zycji w  życie  weszła?  Odk^d  są  matki  i  dzieci,  matka  kołysała 
niemowlę,  a  jakkolwiek  to  czyniła, ^czy  na  ręku,  tej  kolebr^c  na- 
turalnej, czy  na  skórze  renifera,  zawieszonej  na  ściankach  nujniotu, 
czy  w  hamaku,  czy  w  drewnianej  kolebce, ^zawsze  i  wa^edzie  ruch 
musiał  być  jednaki,  zawsze  i  wszędzie  tei  śpiew,  iinprtł wizowany 
na  podstawi f>  metrycznej,  wskazanej  przez  natura,  musiał  się  opie- 
rać na  jednakim  rytmie. 

Kobiecie  tedy  należy  BJę  zasługa  ut^talenia  dian  formy,  która 
sie  stała  w  przyszłości  niezmienna  i  oł>owij|zuji|cą.  Jej  te^  przy- 
padł zaszczyt  wysnucia  na  tym  tle  pierwotnym  mnóstwa  ślicznych 
piosnek,  słodkich  melodji  i  wdzięcznycłi  wiujacji,  złoironycłi  pod 
natchnieniem  chwili,  jjod  urokiem  samotności,  ciszy  i  miłości  ma- 
cierzyńskiej.    Ta   to  miłość  stworzyła    pierwsza,  kompozytorkę. 

Forma  ta  muzyczna,  która  dała  natchnienie  t^du  mi^^trzom, 
zrodziła  się  nad  koleiłk^i  dziecięcia,  łiez  tej  formy  pierwotnej,  im- 
prowizow^anej,  nie  posiadalibyśmy  ani  kołysanki  Chopina,  tego  śpie- 
wu słowiczego,  tego  cudnego  poematu,  ani  kołysanki  Webera,  tak 
wzruszającej  prostotą,  ani  wytwoiijoj  a  poetycznej  kołysanki  8ehu- 
tuanna,  pełnej  delikatności  i  wdzięku  czysto  niewieściego. 

Iluż  to  kompozytorów  zawdzięcza  rozgłos  swój  kołysance! 
Dość  wymienió  jednego.  Miskę  Hausera,  skrzypka  węgierskiego. 
A  czy  jest  choć  jeden  komp(»zytor  między  męźezyznami,  któryby 
się  nie  kusił  spróbować  sil  swoich  na  tej  formie,  tak  wybitnie  nie- 
wieściej? 

Zapewne,     zasługą  jest     kompozytoruw    mężczyzn    najwyższe 


I 
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wykształcenie  tej  formy  kompozycji;  ale  nio  nsileŚy  s&aponimać 
o  jej  źródle,  skromnym  wprawdzie,  ale  zaBZCzytiiym  dla  kobiety, 
która  stworzyła  typowy  pierwowzór  kołysanki* 

Chyba  więc  tylko  cłiwili  nastroju  paradoksalnego  przypisać 
trzeba  gformałowanie  następne j^o  aforyzmu,  który  wyszedł  z  pod 
pióra  znakomitego  kompozytora  spólczesne^^o,  a  zarazem  jednego 
z  najsjziachetniejszycłi  ludzi:  „Nigdy  kobieta  nic  potrafi  ta  utworzyć 
ani  prawdziwoj  kołysanki,  ani  prawdziwego  duetu  mib^ne^ico."^) 

Gdybym  cłiclała  rozprawiać  o  ostatnim  twierdzeniu,  wyszła- 
bym poza  zakres  artykułu.  Ale  nioeh  mi  wolno  bcdzio  na  para- 
doks odpowiedzieć  paradoksom  i  wyrazić  skromną  uwagę,  że  praw- 
dziwego duetu  miłosnego  może  nigdy  jeszcze  w  muzyce  nie  wyra- 
żono, bo,  jak  mówi  poeta: 

^ Die  hócłisten   Poesien 

Scłiweigen,  wie  der  hficłiste  Schmerz."  .,     * 

Go  zaA  do  pytania,  czy  kobieta  zdolna  jest,  czy  nie  uloźyć 
prawdziwą  kołysankę,  to  jest  taką,  któraby  doskonale  odpowiadała 
przGznaczemu  swemu,  to  na  to  nie  ja,  ale  muza  ludowa  odpowiada 
twierdząco  i  całym  szeregiem  wieków  minionych  woła:  Tak,  ko- 
bieta zdolna  jest  ułożyć  prawdziwą  kołysankę,  co  więcej,  ona  to 
stworzyła  jej  pierwowzór,  a  muzyka  kunsztowna  tylko  zeń  ako- 
rzyatala,  naśladując  go  i  rozwijając. 

Panom  kompozytorom  niech  przypada  w  udziale  najszczytniej- 
sze posłannictwo  i  najwyższa  chwalą  w  królestwie  ujuzyki;  niech 
im  służy  wyłączny  przywilej  potę^  twórczej  we  wszystkicłi  wicl- 
kicli  przejawach  sztuki  muzycznej;  ale  niech  przynajmniej  nie  od- 
mawiają kobiecie  skromnej  zasługi  stworzenia  gatunku  muzyki, 
przeznaczonej  do...  usypiania. 


Rozbiór  kilku  kołysanek  lądowych   ze  stanowiska 
melodjl,  rytmiki  1  budowy  muzyoznąj. 

Ponieważ  metoda  racjonalna  nakazuje  postępować  od  rzeczy 
prostych  do  złożonych,  rozpocznę  przeto  od  rozbioru  kilku  melodji 
kołysanek,  które,  z  pomiędzy  zebranych  przeze  mnie,  lub  mnie  na- 
desłanych ^  przedstawiają,  zdaje  mi  się,  najpierwotniejszy  ty|)  tej 
formy  muzycznej.  Są  one  bez  słów  i  atoja,  że  tak  powiem,  na 
pierwszym  Hzczeblu  rozwoju  organicznef^o  melodji  t,ego  rodzaju. 
M;mo  to,  a  może  właśnie  dlategtł,  aą  bardzo  pouczająee  i  odpo^ 
więdnie  do  wyświetlenia  niektórych  zagadnień  psychologicznych, 
fizjologicznych   i  muzycznycli,  o  któro  potrąciłam .  we  wstępie. 

Rozpoczynam  od  pokazania  czytelnikom 


*)     Kubinstein  Die   Musik  und  ikrę  Meifter, 


Kfr' 


i 


V 


882 poezuEtwAiTjA 

1.     Koiytanhi  włoskiej     (i,Ninna-naniia"),  Spiew&nej    prses  pia- 
stunkę z  Bellnno. 


La  la 


^  Kołysankę  tę     śpiewała  mi  młoda  kobiota,  rodem    2  Bell  ono, 

ij  mamka     i  niańka  dziecka  sąsiadki    na»zej  ze  starożytnego    Aitergo 

ti  delia  Sega,  w  poetycznej  dolinie  Serrayalle,  ^dzie  mieszkał  wdziecz- 

■f  ny  śpiewak  Flaminio.     Melodja,  jak  widzimy,  składa  się  z  jednego 

ii  frazesu,  powtarzanego     do  nieskoiiezoności.     Wistocie  jest  to    war- 

jacja  gamy  zstępnej,  w  obszarze  kwinty,  albo  teź,  jeżeli  liezyć 
ji  i  ton  prowadzący  pod  toniką^  seks  ty:  d  c  h  a  g  /t^     Zaawaimy,  ie 

r  frazes  tworzy  się  z  czterech  wątków     prawic    toisamych,  które  za 

']  kaidą  rażą  przenoszą  się  o  jeden  stopień  niżej.     Mówiąc  językiem 

muzycznym,  jest  to  sekwene.  Piastunka  zapewniała  mię,  że  dziecko 
;  .  usypiało  łatwo     i  prędko     pod  tym  śpiewem.     Idąc    za  schematem 

rysów  charakterystycznych,  przedstawionym  wyiej,  okaże  się  nam: 

^  M  6  I  O  d  I  a^ 

^  1.  Tonacja  majorowa  z  d:£więk]em  prowadzącym    (patrz  niiej 

\  uwagę  dotyczącą). 

2.  Tonacja  jedyna  (melodja  jednotonowa). 

3.  Postęp  melodji  stopniami  przyległemi,  idący  grupami,  two- 
rzącemi  tak  zwaną  ploke  (dźwięki  okalające  tę  samą  nutę), 

4.  Rysunek  melodji  proity,  z  urozmaicającym  wątkiem  ryt- 
micznym (patrz   gwiazdki). 

5.  Końcówka  stopniami  przyległemi  (patrz  ni  £  ej  uwagę   adhac). 

6.  Charakter  zstępny  rysunku  melodji.  Melodje  z  tak  zwaną 
affoge  zstępną  Grecy  starożytni  poczytywali  za  najpiękniejsze.  Moie 
z  powodu  kojącej  (hezychastyczuej)  ich  natury? 

R  y  t  in> 

1.  Ruch  na  dwa  (*/«)  regularny. 

2.  Miara  jednostajna  (jednorytmowość). 

B  U  d  a  W  a. 

1.  Okres  prawidłowy,  o  ile  tu  odpowiedź  na  pytanie  zawiera 
powtórzenie  tego  samego  cztero  taktów  ego  fraz  es  n,  co  czyni  okres 
okrągły  o  4-ł-4«B8  taktach.  Słuszniej  wszakże  byłoby  widzieć  tu 
okaz  wielkiej  pierwotności,  podobny  do  jedno  wie  razowej  poezji  La- 
pończyków, którzy  także  powtarzają  jeden  i  ten  sam  frazes,  nic 
doń  nie  dodając.     Możnaby  z  tego  wnioskować 

2.  o  zupełnej  nieparalelnoj^ci,  wytwarzającej 

3.  budowę  prostą,  w  jak  najbardziej  zarodkowej  poat&cL 


r 
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Co   się  tyczy   Cćck  i^eŁtgóinycK, 

mamy  tii 
L  Takt  początkowy  bes  odbitej  i  , 

2.  Takt  itońcowy  ie^ki    całkowity. 

„opiewam  czafl&mi     i  tak/' — mawiała  mt    owa  młoda  kobieta 
s  BellaDor 

1  bia  Odmianka  kołysanki  nr.  1. 


Adagio 


t«tf*eliard  ddrf  ckl 


Utws  łłord  fryg  ijf  t;  tetncbord  1  Idjjtkl 


tetJtctior^  duryjjkt 


Schemat,  stanowiący  kanwę  podkładową  obu  tycli  mełodji, 
przedstawia  ocaywUcie  szereg  grup  uymetrycKnycłi,  opartych  na  in- 
tarwala  kwartowym,  czyli  tetrachordzie  Greków,  i  to  wszystkich 
b^ch  rodzajów,  doryckiro,  frygyakim  i  Udyjakim,  kończąc  aię  znów 
doryckim. 

Zauważy  wreszcie,  ie  diwięk  prowadzący  ^  w  ostatnim 
takcie  rozwiązuje  się  niebezpodrednio.  Zamiast  ia(5  wprost  na  ^, 
na  dźwięk  zasadniczy,  głoB  podnosi  się  naprzód  do  K  i  schodzi  na 
tercję,  co  jest  daleko  łagodniejszym,  Jeieliby  śpiewano  ostatni 
takt  tak: 


.^i— j^^^- 


itiint: 


toby  się  uwydatniło  drażniącą  własność  dźwięku  prowadzącego  i  mo- 
ieby  się  obndziło  dziecinę;  instynkt  kobiety,  Włoazki  do  tego,  po- 
dyktował wybór  miłej    a  oryginalnej  kadencji    w  kołysance  nr.  1, 


Dmga  kołysanka,  którą  dobywam  ze  zbioru  mojego,  stanowi 
niby  dopełnienie  pierwszej.  Ułoiyła  ją  Józefa  Borowska,  Polka 
%  gub.  Grodzieńskiej,  piastunka  synka  profesora  J,  Baudouina  de 
Courtenay,  zamieszkałego  obecnie  w  Krakowie. 
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2.  Kołysanka  polska  1* 


-*-^rf- 


-h"*r- 


-#— # — m- 


^ 


Srt: 


fczt 


^^ 


La   la   la   la       U  la  la       tru-la-U        tra-la-!a, 
Tra*I  a  tru  - 1  a      t  ru-l  a-l  a 

Łatwo  dostrzec  powinowactwa  dwóch  tych  kołysanek:  takiź 
ton  majorowy,  takiż  tukt  dwójkowy  prosty,  takiż  pochód  stopnia- 
mi lącznemi  i  taka£  budowa  jednofrazesowa;  a  co  najwainiejsza, 
takież  cechy  charakerystyczaOj  tj.  takt  piorwszy  bez  odbitej  i  takt 
koiirowy  źeńaki  całkowity^  zamykający  się  diiwiękiem  zaBadniczym, 
symbolem  spoczynku. 

Melodja  tslowiaiiska  różni  się  od  włoskiej  tylko  nio obecnością 
dźwięku  prowadzącego  i  jakiejkolwiek  ozdoby  melodyjnej.  Śpiewa 
a\^  ona,  jak  tamta,  zgłoakami  la  la  la,  a  dru^m  razem  zgłoska* 
mi  t  r  u  I  a  1  a,  co  dowodzi  powinowactwa  poetycznego. 

Trzeciej  i  ostatniej  kołysanki  z  rodzaju  raelodji  bez  ałów 
udzielił  mi  p.  J.  Karłowicz  z  Warazawy.  „Śpiew  ten — pisze  mi— 
shiźył  (przed  pól  wiekiem)   do  usypiania  mnie." 

3,  Kołysanka  polska  2, 
A4agio  non  tanto    ^  ^ 


^^f^i 


Nie  wiem,  czyby,  pod  względem  prostoty,  nio  nalciżało  przy- 
znać pierwszeństwa  tej  melodji.  Samogłoska  a— a  starczy  za  cały 
tck»t;  wątek  melodji  obraca  mę  około  dwócb  nut,  c  I  d,  \  powtarza 
się  w  trzech  taktach  na  cztery.  Jest  to  kręcenie  się  jednostajne 
kolo  c,  jako  środka  dptewu.  Lecz  wazyatko  to  razem  czyni  z  me- 
lodji tej  prawdziwą  kołysankę,  zawierającą  w  aobio  wszystkie  ży- 
wioły usypiające, 

A  jednak  ostatni  takt  naauwa  mi  pewne  wątpliwości.  Czy 
może  ssie  tak  kończyć  kołysanka?  Owo  d  pozostawia  uczucie  w  za- 
wieszeniu; nic  daje  ono  zakończenia,  a  więc  nic  sprawia  uczucia 
kojącego,  które  powinno  sen  oprowadzić.  Dysonans  na  zamknięcie 
piosnki,  mającej  ukołysać?  Wydaje  się  to  niemożebnym  i  wolę 
przypuszczać,  ze  p,  K,  zapisał  tylko  ułamek  melodji,  nio  usłyszaw- 
szy nigdy  prawdziwej  kadencji  oatatocziiej,  co  w  danym  razie  nie 
byłoby  rzeczą  niepodobną.  Więc  kołysanka  ta  nr.  3^  jeśli  jest  z  to- 
nu /,  jak  wyżej  podano,  miała  zapewno  ostatnią  nutę  c,  jedną 
z  zasadniczych,  jak  w  nr.  1  i  2. 

Powiadam,  jtieii  jest  z  tonu  /;  moźnaby  bowiem  i  tu  wątpli- 
wość zaznaczyć.  Bemol,  nuueszczony  przy  kluczu,  ant  razu  nie  wy- 
fltępuje  w  ciągu  melodji,  obracającej  się  tylko    w  czterech  nutach: 


auta  końcowa. 


.-.^aaŁ 
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M<»jyrlal>y  ona  ruwuiei  dobrze  należeć  Jo  gamy  Iiipodoryekiej  (n  do  a), 
a  w  takim  razi©  d  byłoby  ZHkończeiiicm  doryckim  na  dźwięku  za- 
fladnif^cyin.  Sklanhioi  sie  do  tego  ostatniego  przypuBZCzeniaj  które 
mi  sie  wydajo  tym  ^jrawdotłodobniejezym,  zo  1,  staro^.ytni  przypi- 
sywali tonacjom  doryekim  wtasnośei  koj^jce,  i  2,  że  tonacje  tak 
zwane  greckie,  jak  wiadomo,  znakomieie  ai*^  przechowały  w  muzy- 
ce J udowej  plemion  slowiańskielh  Pozwalam  wit^e  sobie  upatrywać 
w  raelodji  powyźezej  bardzo  cenny  i  doskonale  zachowany  zabytek 
melodji  na  tetraebordzie  hipodoryckiin,  z  opiijjizcisenicm  interwału 
półtonowego:  a  (h)  c  d.  Opuszczenie  to  zdaje  się  dowodzić  dosko- 
nałej znajomoiSct  drażniącego  charakteru  interwału  półtonowego,  al- 
bo tez  instynktowego  stonowania  interwałów  łagodniejszych,  w  da- 
nym razie  tercji   i    aekundy. 

Zwa^y  W8zy  nieobceno.śó  A  w  totrachordzie  a — d,  moi^naby  uwa- 
żać śpiewkę  tg  za  me  I  odje  doryckfj  trajiapomtoaną,  a  w  takim  razie 
takby  j-^i  harmonizować  wypadało: 

^Ad&g^io  non  taato 


Starożytni  trzymali  się  przepisu,  aby  kończyć  meloJjc  doryc- 
kie  (w  e)  w  tonie  hipodoryckim.  Kołysanka  ta,  zharmonizowana 
jak  wyżej,  przyi>ada  do  przepisu  tepro,  nadając  sic  don  zupełnie. 
Ostatnia  n  a  ta  ^  która  by  sio  w^ydawala  dysonausem,  gdybyśmy  j;i 
pojmował  i  w  rozumieniu  dzisiejszej  naszej  gamy  majorowej  — -  na- 
biera zgolą  innego  znaczenia  i  staje  si(j  tym,  czym  być  powinna: 
toniezm^,  zaaadniczJi,  symbolem  iipoezyaku. 

Ciągnę  dałej  przegląd  „serji  nieskończenie  matycfi,"  kołysa- 
nek mikrotikopijnych.  Dwie  następne  okazuj ;|  }ni  postęp  widoczny, 
tak  we  wzgli^dzie  l>ndowy,  która  tu  wykazuje  okres  prawidłowy 
(pytanie  i    odpowiedź),  jak  tez  i  co  do  wartości    poetycznej  tekstu. 


4.  Kołysanka  pokka,  jSpiewaaa  przez  Józefę  Borowskfj, 


A- a    lu-ln         la-lu-sin,      m6j  ma^len-ki     Siai^wa-siu; 
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Jak  Sła-wu-sio    nie  pła-oze, 


się  wy-ipi,    to  ska-cse. 


5.  Kołysanka  polska,  śpiewana  przez  Łęż  samą. 


b) 


Andantino 

=1 


-MZi-XJ- 


-N— N 


i±:-- 


■  ^    *% 


A  -  a 


kot-ki  dwa,  6s£a-re,  bu-re         o-by-dwa, 


m 


'h'^- 


:fcifc>- 


-tlili 


-^  -ś    ^ 


\—^ 


-ś—^ 


Je-den  du-ży,  dru-gi  ma-ły,  O-  ba  mi  bi^    pa-do-ba-łj. 
Po-le-  cia-  ly  do  la-  su,        Na-ro-  bt-  ły     ba-Ja-su- 

Cel  obu  tekstów  jest  jasny:  pierwszy  pragnie  ukoić  płaczące 
i  niechcące  usnąć  dziecię,  ciesząc  je  miłą  nadzieją,  że  w  nagrodę 
będzie  mogło  skakać;  w  drugim  hi  atorja  dwiieh  kotków  ma  zaintere- 
sować dziecinę  i  kierując  myśli  jej  z  własnych  na  cudze,  przeła- 
mać upór,  często  arcy  energiczny,  kiedy  chodzi  o  sen,  narzucany 
wbrew  woli  małym  despotom  kolebkowym.  Dzieci  uwielbiają  zwie- 
rzątka: cokolwiek  dotyczy  tych  towarzyszy  zabaw,  posiada  wła^no^ć 
pochłaniania  ich  uwagi;  piastunka  ucieka  aic  do  środeczka  dyplo- 
matycznego, aby  celu  swego  dopiąć,  a  osiągnie  go  niechybnie;  a  ze 
istnieje  cała  literatura  folklorystyczna  „bajek  zwierzi^eych,"  ta 
możnaby  w  niej  zaznaczyć  osobny  rozdział  „kołysanek  ze  zwierzę- 
tami." 

Pod  względem  muzycznym,  me  1  odje  4  i  5  Bą  melodjami  bliź- 
nięcemi.  Tonacja  majorowa;  brak  dźwięku  prowadzącego;  bieg  mc- 
lodji,  postępujący  przeważnie  stopniami  przyleglemi;  nieobecność 
figuracji;  rytm  jednostajny,  prosty,  dwójkowy — takie  tu  są  rysy 
melodji  i  rytmu.  Co  do  cech  cltarakterys  tyczny  eh,  znajdujemy 
w  nich  nieobecność  odbitej,  dostrzeżoną  już  w  innych  kołysankach, 
oraz  ostatni  tekst  żeński,  a  w  nr,  5  nawet  w  postaci  bezwzględnej, 
tj.  kończący  się  (w  tej  zwrotce)  ostatnią  słabą   cząstką: 

I  r  r  r  r 

po  -  do  -  bft  -  łyp 

Kiedyindziej — -jeżeli  czytelnicy  pozwolą — podamy  rozbiór  kil- 
ku kołysanek  z  Bretanji,  Łotwy  i  Norwogji,  odznaczających  się 
wyższym  stopniem  rozwoju  formy  muzycznej  i  natchnienia  śpiewnego, 

Wenecja,  15  marca  1894.  Ella  de  Schoultz- Adą/ewaka, 

[Z  upoważnienia  autorki  przełoży!  J.  Karłowicz J, 
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Artykułem  powyi^.szym  rozpnczynainy  nowe  poszukiwanio.  Olio- 
tki  nam  o  jaknajobfitszr  zgromadzenie  k  (» ł  y  s  a  n  e  k,  tj.  pioHnt^k, 
>pił'\vanych  przez  piastunki  niemowlętom  przy  ich  usypianiu.  INi- 
itfjdHncmi  s;^  najbardziej  me  I  odje,  ^dyż,  jak  to  się  okaże  niżej. 
t  V  k  s  t  ó  w  bez  nuty  posiadamy  w  druku  więeej,  niż  z  nutami. 
Mamy  zapisanych  (głównie  przez  KoH^erga)  ze  dwadzieścia  njelodji; 
przypuszczamy  jednak,  wiemy  nawet,  ze  i.stnieje  ich  daleki  wii;- 
vi\].  V  p  r  a  K  z  a  m  y  przeto  szanownych  c  z  y  t  e  I  n  i- 
k  <V  w  i  w  s  p  ó  ł  p  r  a  c  o  w  n  i  k  ó  w  naszyć  h,  aby  r  a  <  z  y  1  i 
jfi  a  p  i  s  y  w  a  e  i  nadsyłać  n  a  m  m  e  I  o  d  j  e  k  o  ł  y  s  a  w  e  k 
;c  r  słowami,  lub  bez  słów,  iżby  tym  sposobem  p  o- 
Av  ]  ę  k  s  z  y  ć  się  mogła  skarbnica  j  e  d  n  e  g  o  z  n  a  J- 
[j  i  ę  k  n  i  e  j  s  z  y  c  h    działów    twórczości    ludowej. 

Jak  są  piękne  i  wyrazy  i  nuty  kołysanek  naszych,  o  tym  się 
przeświadczy  każdy,  kto  zechce  zajrzeć  do  zbiorów,  które  poufżcj 
wymieniamy;  a  jak  zajmujące  i  pouczające  wnioski  wysnuwać  moz- 
Bft  1  należy  z  tych  drobnych  na  pozór  okruszyn  śpiewności  ludo- 
wej, o  tym  przekonał  się  już  czytelnik,  czytając  studjum  p.  Ada* 
jt*wskioj.  którego  pozazdrościliśmy  przeglądowi  włoskiemu  i  czym- 
prodzej  przyswoiliśmy  naszemu. 

\V  następnych  dziełach  Kolberga  czytelnicy  znajdą  k  o  ł  y- 
s  a  n  k  i  p  o  1  s  k  i  e  z  m  e  1  o  d  j  a  m  i:  Poznańs.  IV,  306,  nr.  lillS, 
Mazowsze  111.  33(5— 3:]7,  nr.  547—551;  IV,  364,  nr.  433.  KieUc.  11. 
lOlł.  nr.  356,  357.  Radoms,  11,85,  nr.  177,  178;  110,  nr.  240;  130, 
nr.  323.  Kalis.  I,  ()l,nr.  16  (kolędowa). 

1'  e  k  s  t  y  kołysanek  bez  ni  e  I  o  d  j  i: 

Zb.  wiaJom,  do  antrop.  X,  133 — 135;  300,  nr.  232:326,  lu  361: 
XIV,  169—170,  nr.  1—21.  lVi8ia.  III,  726  (urywek);  IV,  51—52 
(osui);  54,  71 — 72  (kotki  dwa).  Zawiliński  Z  powUści  i  pieśni  gór. 
Hfukid,  92.  nr.  70.  Nadmorski  Kaszuby  89.  Wędrowiec  1S85,  fir.  2, 
rttr,  20  (o  ojcu,  zabitym  w  rynku;  toż  w  Derdo wskiego  Pan  Czori. 
:U_-:jr)  i  w  Nadmorskiego  Kasz.  163).  Kolberg  Kielec,  11^  156, 
nr.  472. 
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Jan  Romanowski  Rys  stogunków  ekonomicztiych  gub. 
Radomskiej,  na  podstawie  akt  hipoteki  gubemjalnej 
i  akt  notarjalnych  w  Radomim  Warszawa,  Skład  główny 
w  księg&rni  Wendegn  i  Bp.  1892,  atn  112,  w  8-ce. 

W  pracy  pod  powyżaaym  tytułem  historja  atosiinkow  ekono- 
micznych ^ub.  Iladomskiej  zyskuje  nowy  i  bardzo  ceuuy  przyczy- 
nek. Autor  na  zasadzie  wykazów,  spisów,  skorowidzów  i  danych, 
zgromadzony  cli  z  prawdziwie  mrówczym  mozołem^  ze  stosów  ksiąg 
hipotecssnycłi,  dzienników,  aktów  itp.,  dat  nam  zarys  statystyczny 
z  przeciągu  lat  21  (do  r.  1890  włącznie),  tyczący  Bie  wszystkich 
nierucliomojści  miasta  Kadomia,  dóbr  ziemskicli,  osad,  kolon ji  i  in- 
nych posiadłości,  ktc^re  mają  liipotekę   uregulowaną. 

Nie  wdając  sic  w  szczegółowy  rozbiór  pracy  p.  H,,  pragniemy 
jedynie  zwrócić  uwagę  na  te  działy,  które  czytelników  WUiy  otwho- 
dzió  mogą.  Opuszczamy  przeto  całą  ezęśc  drngą  książki,  obejmu- 
jącą statystyka  działalności  notarjatu  radomskiego. 

Część  pici-Ytszii  dzieli  sie  na  trzy  rozdziały.  Pierwszy  oma- 
wia mernchomośei  mianta  UadomJa,  drngi  dobra  ziemskie,  osady, 
kolonje  itp,  posiadlo^ici,  a  trzeci  zaznajamia  nas  z  kolonizacją,  jej 
rozwojem  i  postępem,    oraz  obciążeniem   liipotecznym  kolonji. 

Pierwszy  przykład  rozparcelowania  majątków  ziemskich  od- 
najdujemy w  hipotece  radomskiej  pod  r.  1859.  w  samym  poi^ńecie 
Radomskim,  Parcelacji  uJegly  trzy  majątki  ziemskie,  z  których  je* 
deu  z  przestrzenią  4 i? 5  mórg.  nabyło  (>  kolonistów,  średnio  po  23  rs. 
za  mórg:  drugi  z  przestrzenią  *'>20  m. — 17  kolonistów,  po  tej  samej 
cenie,  i  trzeci  12ii  m.  nabyło  'A  kolonistów.  W  roku  następnym 
parcelacji  nie  było  żadnej.  W  r,  1801  rozparcelowano  dwa  mająt- 
ki: jeden  cały  w  pow,  Kozientckim  54:3  m.  nabyło  11  kolonistów, 
średnio  po  rs.  l3'/3  za  mórg,  i  drngi  w  części,  w  pow.  Sandomier- 
skim. 509  m.,  nabyło  13  kolonistów  po  56  rs.  za  mórg,  W  latach 
1862,  1863  i  1864  znowu  nie  sprzedano  iadnego  majątku;  dopiero 
po  wyjściu  ukazu  uwłaszczającego  włościan  r,  18^4,  ruch  p^ircela- 
^■yjny  poczyna  się  zwiększać,  a  w  latach  1879  do  1S81  dosięga  cy- 
iry  najwyższej.  W  latach  następnych,  do  r.  1890,  znacznie  słab- 
nie i  dochodzi  do  stanu  z  przed  r.  1872,  Wogóle  w  całej  gidłcimji 
w  okresie  od  r.   1859  do   ISHO    rozpyrccbiwano    pomiędzy  wlojifijiit 
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majijtkÓw  ziemBkicli  w  całości  118,  a  177  takich,   z  których  rozko- 
lonizowauo  pewną  część  tylko. 

W  szczególności  ruch  ten  paicelacyjny  przediitawia  się  w  iłpo- 
BÓh    naatępujący: 
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Średni  szacunek  jednego  morgii  w  fMJjcu  ralego  okresu  kolo- 
nizacyjnego  wynosił  w  pow.  Sandomierskim  rs,  56,  Op^itow^kim  rs. 
43,  Radomskim  40,  Iłżeckim  37,  Op<»czynifikim  37,  Rozienickim  34 
i  Koneckim  31;  średnio  w  całej  gub,  około  39   rs. 

W  stosunku  do  uczestniczącycb  przy  pierwotnyclj  kontraktaeli 
nabywców,  na  jednego  kolonistę  wypadało  średnio:  w  pow.  lłxer- 
kim  13Y6  morga.  Koneckim  10,  Kozi(-n  i  tiki  m  1-7*^  Opatowskim  77^, 
Opoczyńskim  IS^/a?  Radomskim  16Vo,  Sandomierskim  oy*:  w  ralej 
gubernji  około  13  mórg.  na  jednego  luibywcę. 

W  tymże  stosunku  w  ciągu  całego  okresn  wypad «łii  jjzaeunktt 
na  jednego  kolonistę:  w  pow.  Iłżeckim  483  rs.,  Koneckim  rs.  iiOU, 
Kozienic  kim  rs.  418,  Opatowskim  rs.  322.  Uporayńskim  rs.  680, 
Radomskim  rs.  644,  Sandomierskim  m.  530:  w  ralcj  zaw  gubernji 
około  rs.  510. 

Włościanie  chętniej  zakupowali  majątki  mniejszych  rozmiarów, 
niż  dobra  z  przestrzenią  większą.  W  niektóry  cli  sprzedażach  jako 
nabywcy  tlgurowali  jedynie  dwaj  lub  trzej  koloui^^ei,  którzy  do- 
piero później  rozdzielali  kupioną  ziemię  mi^nlzy  drobniejszy  eh 
współnabywców,  ci  znów  rozdrabniali  swoje  częśei  na  mniejsze  ka- 
wałki, tak,  że  ostatecznie  wszystkicli  kolonistów,  w  liipotekiieli  ob- 
jawionych, znajdowało  się  13029,  z  którv;.'h  Żvdów  289  i  nie- 
letnich 128. 

Liczba  ta  wedle  powiatów  rozdziela  się  w  sposób  następujący: 


W  powiecie 

Clirześćjan 

ii' 

Iłżeckim      .     . 

2625 

280(51 

56 

S86 

Koneckim   .     . 
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')002 
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28»l)l 

(i4 
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Opatowskim     . 
Opoczyńskim  . 
Radomskim.     . 
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83  iii 
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21 
22 

iii 

2547, 
355 
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Sandomierskim 

780 

530  ■) 

•28 

515 '/i 

W  gubernji 

12740 

U25-4:J 

289 

4617 

Wypada  więc  na  chrześćjanina  średnio  w  całej  gubernji  około 
11  morgów,  na  jednego  Żyda  około  mórg.  17.  Żydzi  zatym  posia- 
dają 730  ilości  ogólnej  gruntów  rozkolonizowanych*  Z  liczby 
wszystkich  13029  kolonistów,  posiadających  wogóle  1471  liO  m.,  jest 
1683  posiadających  razem     15,764  m.,  którzy  nie  mają  am  gros*! 
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długu  hipotecznego.  Na  pozostałych  'a^<  IKU+j  koloiiifitfirlj,  ijosiii- 
(ląiącyrłi  razem  131396  m.,  ciąży  ogMny  dl n;r  fiijłotec^.    !49789i  rs, 

Wo^óle  długi  prywatne  i  instytncyjne  ohtMAzaj;;  ;,M*^nity  rnst- 
kolonizowane  w  wysokości  rs.  86030 1>,  Ułu^i  żydowski «  w  ruinie 
TH.  2 [J 1038,  Towarz.  kredyt,  ziemsk.  w  Humio  rs.  406.>a0. 

Okazuje  się  więc,  źe  odłuźenie  1   morga    wypada  średnio: 

w  p.  Iłżeckim    na  rs.  11  wobec  średniego  szacunku  morga  ra.  37 

,.  Koiiecldm     „       10  ,,                ,.                 ,,  ,,31 

,.  Kłizienick.     „         9  „                ,t                 tt  ti  ^^ 

..  Opatowsk.     „       20  ,,                ,,                 „  „  43 

„  Opoczyńsk.  „       13  „                „                 ,.  ,,         37 

„  Radomskim  „       11  ,,                ,.                 .*  -,         5 ii 

Ciekawa  jest  notatka,  tycząca  się  nicktóryrlj  nzizwisk  kolonistów* 

Oto  autor  zauważył,  iż  pomiędzy    nabywcami  znajduje  eie  naj- 

więrCt^j  takicłi,  którzy  noszą  nazwisko   ^Kowalesiyk/'   bii  az  yO  osób, 

następnit*   „Stępień*'  88,  Hołuj   85,  Wójcik  82.    Massur  1)7,  Wozniak 

H5,  Nowakowski  60,  Szymański  58,  Kozlowaki  56.  Kowalski  50. 

1.  Między  innemi  znajdujemy   następujące; 

Boikowicz  1,  Ciołek  3,  Dobek  2.  Dunin  1.  Fiidcj  2.  Heine  2, 
łiiłwiłrek  2,  Jagiełło  21,  Krasiński  3,  Lenartowicz  3,  Mickiewicz  2, 
Nalewajko  3,  Ogiński  4,  Pełka  4,  Popici  8,  Sienkiewicz  2,  Stau- 
czyk  8,  Zaremba  3,  Zawisza  5. 

2.  Ncuwinha  od  dni  w  tygodniu: 

Wtorek  1,  Piątek  14,  Sobota  4,  Niedziela  i},  oraz  PonicdziaU 
akłcli  2. 

3.  Od    miesięcy: 

Styczeń  4,  Marzec  20,  Kwiecień  25,  Maj  41,  Czerwioc  1,  Li- 
piec 23,  Wrzesień  2,  Listopad   I,    Grudzień  11. 

4.  Od    zwierząt: 

Hanin  49,  Byk  2,  Dzik  2,  Fc^ka  3,  Kot  12,  Koza  3.  Kiiua 
13,  Kozioł  38,  Knndys  I,  Lis  19,  Sohdl  11.  Wilk  IT,  Wydra  2, 
Z&}i[e  41.  Żubr  4. 

5.  Od  ptaków: 

Czajka  5,  Czyż  24,  Drozd  17,  Dudek  28,  Gawron  4,  Gąsior 
4,  Gil  4,  Gołąb  i  Gołąbek  13,  Kaczor  24.  Kawka  3,  Kogut  2,  Kos 
11,  Knik  13,  Orzeł  7,  Przepiórka  6,  Sikora  10.  Słowik  5,  Sokół  4, 
Sowa  i:L  Struś  1,  Szczygieł  6,  Szpak  4,  Wrona  18,  Wróbel  33, 
Zięba  23. 

6.  Od  gadów: 
Wąz,  Smok. 

7.  Od  ryb: 

Karaś  8,  Okonek  1,  Piskorz  8,  l^yba  7,  Śledż  5, 

8.  Od  owadów: 

Bąk  22,  Muclia  l2,  Pająk  22,  Pszł^zola  7,    świerszrz  iL 

U.    Od  drzew  i  roślin: 

Brzoza  1,  Cłiojak  3,  Sosna  2,  Dcbniak  2,  Bulwa  1,  Utmik  4, 
Chmiel  2,  Cebula  3,  Fijołek  8,  Gorczyca  2,  Kapusta  15,  Marchew- 
ka  19,  Pietruszka  16,  Pora  3,  Kydz  8,  SaluU  3,  Słoma  i  Słomka  d. 
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10.  Od  nazw^  miasta    narodów  i  plemion: 

Lomżfl   U,  Moftkwa  3.    Krakowiak  3,  Lech  5,    Laeli  3,    ^ie- 
iiiier   1,  Franciu   J,   Polak   10,  Pruaak  2,  Szlązak  4. 

11.  Ro2mailt~' 

Belen,  Bochenek.  Homlm,  Biodit,  Bur^a.  Chmara.  Chmar*. 
(Iiała,  Chałat,  Cichowlas,  Ciecieląg,  Cieleb^k,  Ciemięga,  Ciupa.  Ca- 
ilf>.  Dobrodziej,  Ur^g,  Drążek,  Dydek.  Figiel,  Figlarz,  łH^nrai, 
Fiksiak,  Finał,  Flak,  Fiilara,  Fura.  Godzina,  Golec,  Grymebała, 
iiwizdon,  Głoft,  Hałas,  Hajduk,  Jeruzal,  Jezuita.  Kądziel,  Kącik, 
KąsieK  Kiraga.  KJocek,  Kluska,  Kobiałka,  Kolibabdki,  Konewka. 
Kopiec,  Kordula,  Król,  Kuchcik,  Kusiciel,  Kupisz,  Kuropieszka,  Ku* 
rant.  Kur  chan,  Kupidura,  Kiiay,  Kwandrari&.  Latała,  Lepianka.  Ło- 
pata, bya.  Machaj,  Małyga,  Madej,  Marszałek,  Mądry,  Mąka,  Mę- 
drek, Makuch,  Mickus,  Mróz,  Musiał,  Maruda.  Napieraj,  Kopa, 
Nicpoń,  Niestój,  Nie  wodza,  Niekurzy,  Niespodziewany,  Nie  wójt,  Nie- 
wola»  Niezgoda.  Obarsanek,  Ofiara,  Okrutny,  Oko,  Oracz,  Ostatek, 
Otręba,  Oszczepała,  Ożog.  Pajdala,  Pakuła,  Papież,  Papuć,  Pie- 
rhota,  Piłat,  Piorun,  Pogoda,  Podwiązka,  Połeć,  Półtorak,  Pomy- 
kała, I^)  terała,  I 'otrząsaj.  Pożoga,  Prawda,  Przydatek,  łiatusznik. 
kaczka.  Rębacz,  llogala,  Rozczepała,  Ruchaj.  Sabat.  Sadrakula.  Sa- 
iiiolęg,  SamomęcK,  8cibiez,  Senator,  Siadać zka,  Siastacz,  Siuda, 
iSkałbania,  Skiba,  Socha,  Skoczylas,  Skrzek,  Skwarek,  Śmietanka. 
Snopek,  Sprzączka,  Stary,  Stanik,  Strojny.  Strzembała,  Szata  a, 
Szewc,  Szewczyk,  Szary,  Szełąg,  Swiergolicki,  Smyrga,  Szwagicrck, 
ratę  rata.  Wlazło,  Weialik,  Wojewoda,  Wychowaniec,  Wycira. 
Wio&na,  Wypchlo.  Zegarek,  Zepchła,  Zgoda,  Zielony,  Zima,  Zyzek. 
Zak,  Żądło.  Żebrak,  Żółty. 

Z  koucćwkaml    na  ii    \  uv    Gargauis,  Malterus,  Nobis,  iMus. 
l'roQobjs,  Status,    Sta  wiarus,  Sztagiaus,  Telus,  Warci  us,  Batus. 

S^Ctęmy  Jaitrzibmstki, 


[  Kriiak  Franciszek  Pisanki  w  GalicjL    zestawienie  mi- 

terjału  zebranego  w  r.  18H2,  (Odbitka  ze  „ Szkół v").    Lwów,  IWo. 
fltr.  2t)  w  S-ce.    (Por.    Wuia,  Vir,  17H), 

P.  Kr  cek,  chcąc  uzupełnić  matcrjał  do  badań  nad  pisankami, 
zebrany  przez  p.  Z.  Wolskiego,  ogłosił  w  porozumieniu  z  nim  ode- 
zwę z  prośbą  o  dostarczanie  wiadomości,  dotyczących  zwyczaju  ma- 
lowania jaj  w  Galicji.  Odezwc  powtórzyło  kilka  czasopism.  20t> 
nauczycieli  ludowych  otrzymało  ją  nadto  wprost  od  autora,  i  w^  rc- 
zułtacie  nadeszły  nu  uią,„  23  odpowiedzi  ze  J40  okazami  pisanek. 
Nie  jest  to  materjał  dostateczny,  alły  mógł  z  niego  pt^ wstać  dokład- 
ny obraz  zwyczaju,  pozwolił  jednak  autorowi  doJiSć  do  następny fli 
wniosków: 

Malowanie  jaj  jest  już  w  Galicji  zwyczajem  zanilLającyni. 
W  wielu  miejscach  nie  znają  go  juz  zgoła,  w  innych  pozostał  po 
nich  ńlad  tylko  w  formie  kraszanek  ^krasek,  halunek),  tj.  jaj,  zdoi»* 
nych  jedną  barwą,  bez  rysunku. 


► 
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Autor  odróżnił  na  podstawie  odpowiedzi  trzy  okresy  czasu , 
w  którym  odbywa  się  czynność  malowania  jaj:  przedświąteczny, 
czyli  wielkopostny,  świąteczny  i  postną  te  czny.  Z  niektórych  odpo- 
wiedzi wnioskuje,  źe  istnieje  dążnośó  do  przoniesienia  teg^o  zwycza- 
ju do  okresu  poświątecznego,  do  niedzieli  Przewodniej.  latnieje  na- 
wet zwyczaj  malowania  jaj  19  i  20  maja.  oraz  na  Zielone  Święta 
(Krecho w,  pow.  Żółkiewski;  Witkowire),  W  Ochrymowcach  w  pow. 
Zbaraskim  kobiety  malują  pisanki  w  Wielki  Piątek  1  Sobotę  dla 
domu,  w  sobotę  Przewodnią  ponownie — dhi  dziadów,  dziewczęta  zaś 

♦  w  poniedziałek  wielkanocny    na  podarunki  dla  chłopców. 

Na  pytanie,  kto  maluje:  mężczyźni    cx.y  kobiety?  —  nadeszły 
odpowiedzi  niestanowcze  lub  sprzeczne.  W  jednej  tylko  miejscowo- 
ści malują     przeważnie  mężczyźni,     w  innych    zajęcie  to  zdaje  fiię 
I  należeć  prawie  wyłącznie  do  płci  żeńskiej.     Tu     i  owdzie  malowa- 

niem zajmują  się  specjaliści,    biorąc  wynagrodzenie  od  sztuki. 

Autor  zbadał  następnie  technikę  malowania,  ;ce8tawit  nazwy 
pisanek  i  desenie,  opisał  barwy  i  wzory,  o  ile  to  było  możebne  beK 
pomocy  rycin,  wreszcie — barwiki  i  przyrządy  do  matowania,  oraz 
sposoby  malowania. 

Podania,  zebrane  za  pomocą  kwestjonarjntiza^  odnoi^zą  począ- 
tek malowania  jaj  do  czasów  Chryt^tusa.  Kamienie,  rzucane  na 
Chrystusa  ttłirzyżowanego,  zamieniały  się  w  pisanki;  to  samo  stało 
tjię  z  kamieniami  w  ręku  żołnierzy,  obecnych  przy  zmartwych- 
wstaniu Jezusa.  Podług  innej  wersji,  Jezus  po  wyjęciu  z  grobu  dal 
pewnej  Żydówce  pisankę,  każąc  jej  glosie    więzić  o  cudzie. 

We  wsi  Baszni  utrz^inują,  że  ^gdy  pisanki  przestaną  istni eó, 
to  będzie  koniec  świata." 

W  Gródku  przechowują  pisanki  jako  środek  leczniczy  (pod- 
kurzają skorupkami  bydło)  i  pomocny  w  ogrodnictwie.  Stąd  ist- 
nieje zwyczaj  przechowywania  pisanek  (po  wydmuchaniu  zawarto- 
ści), wieszania  ich  u  obrazów  świętych «  przyozdabiania  niemi  sprzę- 
tów (w  pow.  Gródeckim  i  nad  Prutem).  Co  się  tyczy  głównego 
przeznaczenia  pisanek,  w  czasie  świąt,  autor  odróżnia  dwa  typy  po- 
stępowania: 1)  młodzież  darowuje  je  sobie  dla  okazania  fikłonuoAci 
lub  odpłacenia  za  poczęstunek  (w  poniedziałek  wielkanocny  dziew- 
częta wykupują  się  niemi  od  oblania  wodą),  i  2)  młodzie:^  męska 
zabiera  pisanki  dziewczętom  wbrew  iefi  woU,  siłą.  Ostatni  sposób 
bywa  stosowany  w  Łanczynie  np.,  gdy  młodzież  w  poniedziałek  ^po- 
lewany" zbierze  się  koło  cerkwi.  Tamże  parobkom  wydzierają  pi- 
sanki młode  mężatki.  W  Dobrotowie  parobcy  mają  obowiązek  od- 
tańczyć pisanki  w  niedzielę  Przewodnią. 

Koło  Sokala  znany  jest  śpiew  „Zclmaua,"  nucony  przez  mło- 
dzież przy  kościele  po  nieszporach. 

Z  zabaw  notują  korespondenci  ogólnikowo:  przerzucanie  pisa- 
nek przez  cerkiew,  podrzucanie  w  górę  i  chwytanie  do  i)-iu  razy, 
obrzucanie  się  wzajemne  pisankami,    tłue/.enie  ich  sztorcem  itp. 

Starannym  opracowaniem  tego  skromnego,  lecz  mozolnie  zebra- 
nego materjalu  p.  Krcek  zasłużył  sobie  na  wdzieczuojśr  etiiogiflfów, 
zajmujących  się  sprawą  pisanek.  ^    WasikwBku 
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Archaeologicky  vyzkum  ve  strednich  Cechach,  kt**- 
ry  r.  1889 — 1892  spoleónou  prąci  podnikli  Jan  HelUcli,  dr.  I.  L. 
Pić,  Vaclav  Poźarecky,  a  Jan  Vanśk.  S  pfedmluvoii:  Bojov('\  Mar- 
komani  a  Cesi — piśe  dr.  Pic.  Praga,  1893  r. — piękne  wydanie*  hi 
folio  o  103  str.  wstępu  i  203  tekstu.  Z  38  tab!,  tep.*z  tor- 
matu,  oprócz  licznych  rysunków    w  samym  tekście. 

We  wstępie  autor,  idąc  za  zdaniem  więk&z(>ś(*i  uezimyi^lk 
utrzymuje,  ze  Słowianie  są  najmłodszą  odroślą  rodziny  Indów  Aryj- 
skich,    i  rozpoczyna     od  przytoczenia     najdawniejtizyih    wzmianek 

0  Słowianach  u  pisarzów  starożytny  cli  rzymskich:  Plinjiiisza,  Ptolp- 
meusza,  Tacyta,  poczym  przechodzi  do  najdawnieji^aycli  kronikarzy 
słowiańskich,  a  najdłużej  zastanawia  się  nad  kroniką  Nestora;  pod- 
kreśla mianowicie  podanie  o  wyjściu  Słowian  z  natl  IJtmaju.  Po- 
twierdzenie tego  podania  autor  widzi:  w  nazwach  Kluftiaiu^kith  wielu 
miejsc  nad  Dunajem  z  czasów  przedrzymskich,  w  fakt  i e  niewątpli- 
wym, że  w  literaturze  ludowej  i  podaniowej  wszystkich  Słowian 
Dunaj  odgrywa  bardzo  ważną  rolę,  tudzież  w  zuatiym  fakcie,  ie 
nazwa  Dunaj  była  przeniesiona  na  północ  dla  nadania  nazw  rze- 
kom, wioskom  itp. 

Następny  rozdział  autor  poświęca  rozbiorowi  s^wiadeetw  o  pu- 
bycie  Galów     na  dzisiejszej     ziemi    czeskiej     (Bojowie^Bohemia  |, 

1  chociaż  część  ich  następnie  wywędrowała,  jednakie  część  mu- 
siała pozostać,  i  dlatego  niektóre  nazwy  galskie  (rzek)  przechowały 
się  do  dnia  dzisiejszego,  jak  Jizery,  Jizerky.  Bojowie  zaniie^ki- 
wali  ziemię  czeską  aż  do  połowy   I  wieku  przed  ('hrystutiem. 

Następny  rozdział  poświęcony  dziejom  Markomanów  i  KwHdr>w. 
o  których  "są  świadectwa,  dochodzące  aż  do  połowy  Y  wieku.  Roz- 
bierając szczegóły  dziejów  do  tych  ludów%  aut^ir  przychodssi  do 
przekonania,  że  były  to  ludy  nieliczne,  i  że  obok  nich.  na  ziemi 
czeskiej  już  od  czasów  Ptolemeusza  siedzieli  Słowianie,  o  i*zym 
właśnie  świadczy  czysto  słowiański  wyraz  Krkonosze.  zapisany 
u  tego  autora,  i  kilka  innych  wyrazów,  dowodzącycli,  że  Jnż  w^  owej 
epoce  Słowianie  dawali  nazwy  miejscowościom  w  swoim    języku. 

Po  tym  wstępie  historycznym  autor  zadaje  sobie  pytanie:  o  ile 
dotychczasowe  badania  archeologiczne  łącznie  z  antropolog;ją  mogą 
potwierdzić  lub  też  zmienić  dane,  zaczerpnięte  z  historji,  i  przy- 
stępuje do    wykładu  archeolog] i  czeskiej. 

Jako  najdawniejsze  groby,  na  ziemi  czeskiej  znalezione,  uwa- 
żać należy  tak  zwane  szkielety  skurczone,  znajdowane  w^  takiej  po- 
zycji, w  jakiej  człowiek  znajduje  się  w  łonie  matki.  ł'o  większej 
części  należą  one  do  początków  epoki  bronzowej,  chociaż  zdarzają 
się  i  takie  groby,  w  których  się  znajduje  tylko  kamień  pole- 
rowany. 

Groby  te  znajdują  się  wyłącznie  tylko  w  północnej  czc^i 
Czech.  W  pobliżu  ich  znajdują  się  zwykle  tak  zwane  doły  z  po- 
piołem, które,  podług  zdania  większości  archeologów,  sa  iłoziiata- 
łościami  zimowych  mieszkań  i  ognisk.  landzie,  którzy  zamie^izki- 
wali  tę  część  Czech,    należeli  do  rasy  wyraźnie  dlu^jojjlowej. 


.«^ 
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Dalej  idzie  opis  grobów  ciałopalnych  czyli  mogił  kamiennych, 
obudowanych  podług  jednego  typu:  koło  nad  mogiłą  z  wieks/,yr[i 
kamieni,  a  w  jego  środku  stożek  z  mniejszych  kamieni.  Odmianę 
tych  grobów  stanowią  groby  skrzynkowe  lub  podpłytowe.  Mogiła- 
tego  typu  znajdują  się  dość  licznie,  świadczą  o  gęstym  zaludnieniu, 
a  zajmują  tylko  południową  część  Czech.  Zawartość  tych  mo^ił  kam 
jo  odnieść  do  końca  epoki  kamienia  gładzonego,  a  właś^^iwio  da 
Ił  póki  bronzu  aż  do  okresu,  zwanego  La  Tene.  Ilzecz  prosta,  ze 
u  rasie  tych  mieszkańców  nic  zgoła  powiedzieć  nie  można,  z  [nnso- 
ilu  właśnie  palenia  ciał,  a  zatym  braku  czaszek. 

W  każdym  razie  te  dwa  narody  były  dość  liczne  i  dlup  czas 
przemieszkiwały  na  ziemi  czeskiej,  jak  można  sądzić  po  znacznej 
ilości  grobów,  które  po  sobie    zostawiły. 

Dalej  następuje  rozdział,  traktujący  obszernie  tak  o  jednytu, 
jak  i  o  drugim  sposobie  grzebania  w  krajach  sąsiadującycli  z  Cze- 
chami, a  następnie  i  w    całej  Europie. 

Epoka  przechodnia,  czyli  galska,  rozpoczynająca  epokę  i^.elaza, 
])Ozostawiła  bardzo  wyraźne  ślady  w  Czechach.  Grobowce  jednak 
tej  epoki  są  bardzo  nieliczne,  co  skłania  autora  do  słusznego  mnie* 
mania:  że  ludy,  które  pozostawiły  po  sobie  te  ślady,  były  nielicz- 
ne; że  były  to  według  wszelkiego  prawdopodobieństwa  nielic/.nc  zdo- 
bywcze drużyny,  które  mogły  podbić  i  opanować  cały  kraj,  mogły 
nawet  częściowo  zlać  się  z  miejscową  ludnością,  lecz  nie  stanowią 
frłównego  podścieliska  narodowego  Czech. 

Epoka  następna,  czyli  cesarstwa  rzymskiego,  ma  w  arclieologji 
czeskiej  takie  samo  znaczenie,  jak  i  poprzedzająca.  Wpływ  kultury 
rzymskiej  staje  się  jednak  już  bardzo  wyraźnym  z  końcem  picrw- 
ijzego  stulecia  naszej  ery,  szczególnie  w  grobach  ciałopalny eli,  które 
zresztą  dla  archeologji  czeskiej  mają  przeważne  znaczenie. 

Przechodząc  do  epoki  słowiańskiej,  autor  tak  rzecz  swą  raz* 
poczyna:  „Podług  powszechnie  przyjętego  zdania  dzisiejszych  archeo- 
logów, jako  sprawdzian  grobów  słowiańskich  uważać  należy:  naizy- 
uia  wyrabiane  na  krążku  ganicarskim,  z  wywiniętym  brzegiem,  typu 
grodzisk  z  ornamentem  kropkowanym  przy  pomocy  kołeczka,  lub 
też  stanowiącym  linjo  równoległe  albo  faliste;  obok  tego  tak  zwano 
e»owate  zausznice  bronzowe,  które  znajdują  się  wszędzie,  dokąd  się- 
gał język  słowiański.  Gdziekolwiek  bądź  występują  powyższe  ozna- 
ki, czy  to  na  grodziskach,  czy  w  grobowcach,  —  wszędzie  ukazują 
się  Słowianie  na  widnokręgu  Europy.  Pierwsze  ukazanie  się  tych 
dwóch  cech  charakterystycznych  grobów  słowiańskich  odnoszą  do 
VI— VII  wieku,  —  i  od  tego  okresu  miłościwie  udzielono  miejsca 
w  Europie  i  Słowianom,  bo  nawet  nie  zadawano  sobie  pytania,  gdzie 
ci  Słowianie,  którzy  w  VI  wieku  zajęli  więcej  niż  połowę  Europy, 
przedtym  siedzieli,  ani  jaka  do  tego  czasu  była  ich  kultura,  czyli 
mówiąc  inaczej:  w  archeologji  jest  tylko  mowa  o  późnym,  właściwie 
historycznym  okresie  dla  Słowian,  a  o  przedhistorycznym  niema 
mowy." 

Po  tym  wstępie  autor  przytacza  liczne  świadectwa  historyczne, 
udowadniające     bez  wszelkiej     wątpliwości,     że  Słowianie   wszędzie 
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palili  a  wy  cli  zmarłych,  a  stąd  przychodzi  rlo  atnaznego  wniosku,  że 
wflzystkie  cmętarzyaka  ciałopalne,  od  Wołgi  ai  do  Elby,  poeta dftją- 
r.o  wy^ej  przytoczone  cecłiy  ctiarak  tery  a  tyczne,  nale^  uiewątpliwie 
lIo   Słowian, 

Co  do  Czech,  autor  b&daj;|c  szczegółowo  szerzenie  się  grobów 
ciałopalny  cli  (urn)  typu  szląskiego  i  łużyckiego  ze  wschodu  i  pół* 
nocy  a*  do  południc  wy  cłi  granic  Czech,  przychodni  do  wniosku^  ze 
jnż  ku  końcowi  ery  przedchrze&ćjafiskiej,  a  na  początku  chrześćjaó' 
tiki  ej,  ludnoHĆ  Ozecłi  jeat  słowiańską,  i  do  niej  to  należą  cmętarzy- 
ska  ciałopalne  z  urnami  łub  też  bez  nich, 

W  końcu  autor  porównywa  z  sobą  dane  historyczne  o  Cze- 
chach, wymienione  na  początku,  z  rezultatami  badań  arcłi^ologicz- 
nych*  Badanie  tn  co  do  Czech  daje  wynik  ujemny,  gdyż  htstorja 
pndaje,  ie  pierwotnerai  mieszkańcami  na  ziemi  czeakiej  byli  Bojo  wie, 
a  p<i  nich  Markomani,  gdy  tymczasem  archeologja  wykaziye,  że 
w  epoce  przcdhiBtorycznej  jednocześnie  mieszkały  dwa  ludy,  jeden 
w  części  północnej j  który  grzebał  swoich  zmarłych  w  pozycji  eie- 
dzącej,  drugi  na  południu,  który  palił  nieboszczyków  i  budował  mo- 
pły  kamienne.  Nic  mogą  to  byu  ani  Bojowie,  ani  Markomanowie, 
którzy,  podług  świadectwa  historyków,  bawili  czasowo  i  tam,  gdzie 
później  aię  osiedlili,  nie  zostawili  po  sobie  takich  grobów,  jakie  są 
w  Czechach.  Co  do  grobów  ze  szkieletami  akorczonemi,  nie  mogą 
ti»  być  Giernianiei  bo  za  długo  mieszkali  na  jednym  miejscu,  gdy 
Giermanic,  według  świadectwa  Cezara,  ^co  rok  zmieniali  miejsce  za- 
mieszkania;" to  samłi  mówi  Tacyta  tudzież  Strabo:  „Łatwo  swe 
siedliska  zmieniali,  a  cały  majątek  wkładając  na  wozy,  ciągnęli  da* 
lej.  gdzie  im  się  p^idubało,"  Ostatecznie  autor  zgadza  się  z  uczcjie- 
mi  francufikiemi,  ^e  tak  zwane  ., szkielety  skurczone''  należą  do 
szczepu  galakiegu. 

Do  jakiego  szczepu  należą  mogiły  kamienne  z  grobumi  ctało- 
palucmi,  rozstrzygnąć  niepodobna;  zdaje  się*  że  szczep  ten  nie  do 
czekał  się  przouikania  kultury  sz łaskiej  z  północy, 

W  koórn  autor  wykszujo  fakt,  że  kultura  słowiańska  z  zacina- 
dn  rozchodzi  się  aż  na  daleki  wschód  Europy,  a  fakt  ten  prawdo- 
p^iddbiłie  jest  w  związku  z  podaniem,  zapisanym  przez  Kestora: 
..Radimiczi  i  Wiaticzi  przyszli  z  Lechji,  Było  w  Lechji  dwóch  bra- 
ci, IŁadim  i  Wiatko,  i  przyi^zedszy.  usadowili  riię:  Radim  na  Soszy 
i  nazwali  się  Radimiczami.  a  Wiatko  z  nfdem  .^wym  nad  rzeką  Oką 
i  od  niogo  nazwali  ai^  Wiatiezami," 

Niceo  obt^zerniej  mówiliśmy  o  treści  wstępu,  gdyż  tu  są  za- 
warte wnitłj^ki.  do  jakich  doszedł  autor  na  zasadzie  szczegółowego 
badania  pojody/iczych  wykopalisk,  w  środkowych  Czcchacłi  doko- 
nanycli.  Trzy  mapy  kończą  t<^n  w?:!tęp  i  doskonale  ilustrują  zmiany 
cmętarzy^k  w  ciągu  trzccli  głównych  epok  przedhistorycznych. 

Hzęić  druga,  czyli  ti^kst  właściwy  dzieła,  stanowi  szczegółowy 
opirt  grodzi s^k,  cTuętarzy^k  i  wykopalisk  poji^dyńczych,  dokonanyeli 
prz<^wainie  pin]  oj^łibistym,  starannym  i  umiejętnym  dozorem  niestru* 
dzuncgo  badacza  przeszłości  narodu  czcukiego.  Oprócz  opisu  poje- 
dynczych okazów,     jest  dużo  eenuyuh  uwag     i  porównań     biegłego 
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flfcheołogA,  Łjm  ceDniejezjcb,  ie  porównania  te  aą  wynikiem  dłu- 
gich sŁndjów  we  wasystkich  muzeach  Europy  środkowej  I  wschodniej, 

Czc^  ta  niB  moie  być  podaną  w  atreazczeniu,  gdyi  tu  kaidy 
B£cxegół  danego  przedmiotu  ma  swoji^  wartość. 

Eofic^ąe  to  krótkie  eprawozdatiie,  wyinać  musiniy,  że  czytając 
to  dzieło,  cstiliSmy  podwójne  zajęcie:  nie  tylko  bowiem  dla  hlstorji 
Ctech,  lecz  i  dla  hiatorji  Europy  jest  ono  powafnym  przycsynkiem, 
a  zaraitim  pięknym  przykładem  zbiorowej  i  eamodzielTiej  pracy  na 
poJu  dziejów  Słowiańszczyzny . 

Dr.    W*  Olechnowicz, 


Słownik  apolngietyczny  wiary  chrześćjańakiej  pt>dłiig 
dra  J.  Jaugey'a,  Warszawa,  1894,  zeiz-  3  i  4.  (Por.  Witia,  VII, 
387). 

Wymieniamy  w  dalszym  ciągu  artykuły,  mające  związek 
2  przedmiotem  naazcgo  czasopisma:  dokończenie  o  człowieku  trzc- 
ciorz^owym,  (szkoda,  że  do  wykazu  bibij  ogra  licznego  rozpraw  o  tym 
przedmiocie  w  języku  fraucuBkim  na  sir,  390  nie  dodano  wzmianki 
o  pracach  w  j^z.  poUkim),  darwiuizm,  dawność  człowieka  (i  tu  brak 
wskazówek  z  piśmiennictwa  na«i^ego),  flilnutum^  dni  stworzenia  w  Kfl, 
Rodzaju,  djabeł-demon,  cbronologja  Egiptn;  w  obszernych  artyko- 
łach  o  Ewangielji  poświęcono  jeden  ewaugieljom  apokryficznym  (str. 
646—660)  i  streszczono  główniejgze  z  nich^  jako  to:  Protoewan- 
gieljc  Jakóba,  ewang.  Tomasza,  ewang.  arabską  o  dziecięctwie  Je- 
zusa Chrystusa,  historj^  Józefa  cieśli,  ewang,  Nikodema,  składająca 
się  z  aktów  Piłata  i  zstąpienia  do  piekieł  (na  ewaug.  Nikodema  opie- 
ra się  cz^^ć  wydanej  w  r.  1893  w  przedruku  dra  S.  Windakiewicza 
w  „Bi  bij  o  tece  pisarzów  polskicb,**  Hiatorji  o  chwalebnym  zmaTttDijck- 
wstaniu  Pańskim  Mikołaja  Z  Wilkowiecka,  z  w.  XVl*go);  autor  artykułu 
J.  Carluy  zastanawia  się  dalej  nad  okolicznościami  i  czasem,  w  kto- 
rym  ewangielje  apokryficzne  powstały,  nad  znaczeniem  ich  i  koilczy 
porównaniem  Ewangielji  kanonicznych  z  apokryficzne  mi.  Przytoczymy 
nstęp  o  wpływie  ewangielji  apokryficznych  na  sztukę  cbrześójaTiską: 
„Sztuka  chrześćjaóska,  która  się  zasila  poezją,  nie  bardzo  jest  oględ- 
na. Lubi  przedstawiać  wolu  i  osła  przy  żłobie  Boskiego  Dziecięcia 
(szczegół  to  na  apokryfie  oparty)  lub  dawaó  do  rąk  Józefowi  lask^ 
kwitnącą^  umieszczać  owiętą  Rodzinę  pod  palmą,  pochylającą  ku  ma- 
lefikiemu  Jezusowi  swoje  gałęzie,  okryte  owocami  itd.  Kościół  chęt- 
nie toleruje  te  niewinne  obrazy,  które  w  niczym  nie  naraisją  dog- 
matu;  ale  zawsze  czuwać  będzie  nad  tym^  aby  te  pobożne  zmyśle- 
nia nie  były  uważane  na  równi  z  faktami  zapisanemi  w  Ewangie- 
Ijach  kanonicznych^  (stn  6&9).  Doś^  obszerny  artykuł  poświęcono 
OaHleuszowi  (str  700—736).  Na  literze  G  kończy  się  tom  I  „Słow- 
nika/ liczący  752  st:. 
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Poezja  ludowa.      Byliny,  Pieinl  Wieraie  duchowne.  Ułoiyl 
A,  Oksetiów.  Moskwa,  1894^  atr.  XXTX+306  w  S^ea.  (Cena  k,  30). 

W  tym  popnlarDym^  niezwykle  tanim  wydaniu^  umieść;!!  p.  Oksę- 
I'  nów  opi-ócK  wstępu,  zawierającego  pojęcia    ogóbe  o  poeŁJi  lądowej, 

znacsnf  zbiór  „bylin^  I  „wierszy  duchowny  cb,"  csyii  tak  z  w,  w  zbio- 
^  rach  naszych  pi^ni  dziadowekicb.    Z  tycU  ostatnich  wymienimy  tak 

•  ■  xw.  ^^Golębią  księgę/  pieśu  o  sąd  ale  ostatecznym,  pielfi  o  Łazarzu, 

dobrze  znaną  i  naszym  dziadom,  sen  Matki  Boskiej,  apokryf,  który 
,-  mamy  w  redakcji  prozaicznej  (Dajdawniejaza    w  ^^Latopiscn"  Joachi- 

P^  ma  Jerłicza)     i  wierszowanej,  tegieudę    o  Iw.   Aleksym,  znaną  i  na 

^.  Małej   Rinai  w  postaci  dumy,  u  nas  wierszowaną  już    w  XV-ym  w,, 

h  a  w  prozie  wydaną  w  r.  1529,  a  następnie  w  „Biatorjach  rzymskich* 

I  ( przedruk  w  r.  b.  By  stronia).  Nakouiec  w  dziale  ,^pieini"   znajdnje- 

jT  my  obrzędowe,  kolędy^  wiośuianki^  kupalne  (2),  weseloe  itp,  Koóczy 

^~'  ksiąikę  słowniczek  wyrazów  mniej  zrozumiałych.  Twory  ludowe  brat 

f  p.  O.  ze  zbiorów  obszernych  Rybnikowa,  Kirejewsktego,  Kirszy  Da- 

li! niłowa,  dach  aro  wa,  Busłajewa   i  Millera. 


Pumigtnik  fcnb.  Lubelskiej  na  r-  1894.    Lublin,  1S9S 

Oprócz  zwykłych  działów  w  tego  rodzaju  kalendarzach  nrzędc 
wych^  w  wymienionej  ksiąice  znajdnjemy  dośó  obszerny  dział  staty- 
sty czny  (str.  273  —  335).  zawierający  krótkie  wiadomości  o  stanie 
gub.  Lubelskiej  w  r.  1872,  a  mianowicie:  o  rolnictwie,  przemylle 
wiejskim,  fabrycznym  (szczegółowy  wykaz  fabryk),  handlu,  ruchu- 
ludności  (w  d.  1  stycznia  1892  r.  było  w  gub.  ludności  1,116,1298), 
dochodach  i  wydatkach  miejskiclł,  drogach,  komonikacji  wodnej, 
pocztach,  moralności  {na  podstawie  statystyki  s^jdowej),  slraiy  zkm* 
skiej,  pożarach,  szpitalach,  ochronach,  zakładach  naukowych,  urię- 
dsch  gminnych,  sądach  gminnych,  działalności  komisji  do  spraw 
włościa/jakic-h,  kasach  oszczędności  \  pożyczkowych,  wreszcie  spis 
gmin  gub.  Lubelskiej  z  danemi  urzędowem!  i  atatystycinemi  o  licz- 
bie ludności, 
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PRZEGLĄD  CZASOPISM. 


Wiadomości  Ces.  Rusie.  Towarzystwa  Gieograficznego. 
Peterzburg.  T.  XXIX,  1893,  zesz.  IV,  Vi  VI,  (P.    Wi^i^i,  VII,  777). 

Z  artykułów,  w  zeszytach  tych  pomieazcronych,  ważniejsza  są: 
Pomorcewa  — WyzoaczeDie  kierunku  i  szybkości  mchu  obłoków.  Sliid- 
skiego — W  kwestji  lokalnej  moskiewskiej  atrakcji  (zesz.  IV),  Til- 
lo-^^O  sposobach  udoskonalenia  prac  gieodezyjnyc^h  w  Rosji.  Obru- 
czewa — Krótki  gieologiczny  zarys  drogi  karawanowej  od  Kjachty  do 
Kałgann.  Andrusowa — O  jednej  metodzie  oznaczenia  szybkości  gro- 
madzenia  osadów  na  dnie  mórz  (zesz.  V).  Eosaikowa  — Lodnik  Citi. 
Katanowa — Pośród  plemion  tareckich.  Raunera — Nawodnienie  w  Egip* 
cie.  Żdanowa— O  rnskich  pomiarach  stopni.  Stebnickicgo  —  Projekt 
pomiaru  stopni  na  Szpicbergu.  Knipowicza — Niektóre  dane  bidrolo- 
giczne  o  morzu  Białym,  Lodowatym.  Jaczewskiego  ^Niektóra  wnios- 
ki z  obserwacji  meteorologicznych  w  tajdze.  Rykaozewa — Dopełnie- 
nie do  art.  Jaczewskiego  (zesz.  VI). 

Praca  Obmczewa  świadczy  o  znacznym  przygotowaniu  gieo- 
logiczno-gieograficznym  wogóle,  oraz  obznaj  mieniu  elę  z  dawniej- 
szemi  podróiami  po  Azji  wschodniej. 

Drogę  przez  wschodnią  Mongolję  od  Kjacljty  do  Kałgann  na 
Urgę  przebywali  już  liczni  podróżni,  po  części  przyrodnicy,  ale  ża- 
den z  nich  prawie  nie  posiadał  specjalnego  gieologicznegD  przygo- 
towania, wyjąwszy  Amerykanina  Pumpeliy;  wazakie  ten  odbywał  podróż 
zbyt  pośpiesznie  i  w  zimnej  porze  roku.  Go  do  Richthofena^  ten 
zwiedził  tylko  południowy  skraj  Mongolji  wschodniej  na  północ  od 
Kałgann.  Obruczew,  gieolog  wyprawy  Potanina,  zbadawszy  gieo- 
i  orologicznie  wschodnią  Mongolję,  związał  obszar  badań  łiichtbofena 
ze  zbadanym  również  obszarem  nadbajkalskim. 

Północną  częśó  badanego  przez  Obriic2ewa  obszaru  między 
Kjachtą  i  Urgą,  Bichthofen  zalicza  do  krainy  przejściowej  od  Azji 
Centralnej  (bezodpływowy)  do  Peryferycznej  (odpływowy):  wpraw- 
dzie kraina  ta  należy  już  do  zlewiska  Bajkału  (Orchon),  ale  czy  to 
wskutek  niedostatecznej  ilości  opadów,  czy  wskutek  małego  spadku 
wód,  nie  werznęły  się  ono  tu  głęboko  w  warstwę  lósau,  tak^  iż  kra- 
jobraz lossowy  zatrzymał  się  na  pierwszym  stadjnm  swego  rozwoju. 
Według  Obmczewa,  ta  kraina  przejściowa  rozciąga  się  jeszcze  dalej 
na  północ  za  Kjachtę  na  średni  bieg  Seleogi  aż  do  południowych 
podnóży  gór  Sajafiskich.  Z  lossu  sterczą  tu  i  owdzie  skiily  wulka- 
niczne w  północnej  części,  stare  osadowe  w  południowej.  Rozciąga- 
nie tych  ostatnich  NW — 80  i  SW-— NO;  interferencja  tych  kierun- 
ków wywołuje  też  czasem  rozciąganie    W- O  i  N— S. 
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I  Co  Bię  ty  esy    form  powlerschui    ua  obazArze     mh^dzy  KJAebt^ 

I  ,  i  Urg^     ]  ^leiDOJŚci  tydi  Corm  od   wewn^lrznej   budowy,     tj.  co  się 

tycey  gieoplastyki  i  gicotektoulki,  to  zd&Je  aic,  iz  występuje  tu  Ł« 
aama  forma^  co  i  w  okoticy  Bajkału,  mianowicie  ,,RQmpfgebLrge;" 
tj.  taka  forma  gór,  która  powstała  wskutek  działania  «rozji  na  po- 
wierzcbnic  abrazjl  (morekiego  xestrycbowaaia)«  Wskazówką  tego  jeat 
Diezgodao^ć  kierunku  grzbietów  górskich  z  kierankietn  rozciąg&oia 
warstw  przy  silnym  icb  zdyzlokowanio;  dal«j  brak  gzerokicb  dolui 
podłninyeb  a  przewaga  ukośnych  I  poprzecznych,  równie  oaiło  roz* 
galęzione  grzbiety  głównych  łaucucbów,  W  północnej  cz^^ci  obsz&rn 
obok  tej   formy  gór  występują  zapewne  i   wybuchowe. 

W  niewielkiej  adłegiości  na  południe  Urgj,  zaczyna  gię  typo- 
wa Azja  Centratna  HicbtbofeDa,  tJ.  kraina  pozbawiona  obecnie  od* 
pływa  do  oceanu,  i  ciągnie  sii^  do  morza  Chi&s kiego  wpobliiu  Kał- 
gauu^  Tutaj  jednak  we  wi^chodniej  Mongolji  Obrnczew  nie  znalazł 
takiego  rozpostarcia  lósau,  wogóle  utworów  eolakicii/  jak  to  prsypnaz- 
eza  Ricbtbofen:  otwory  te  nie  zdołały  jeizcze  zatrzeć  wpływa  tnoraa 
(Ctim  Chaj),  Wschodnia  Mongotja,  mówr  Obruczew,  jest  wyiyaą 
morakiej  abrazjł,  pokrytą  w  wielu  miejacich  przew^^inie  poztotnemi 
waritwami  transgresji,  pokrajanemi  przez  erozja  na  oddzielne  góry 
atołowo;  między  niemi  wyatępnie  tu  i  owdzie  na  j^w  powierzchnia 
abrazji  w  kształcie  nizkich  i  łagodnych  wzgórzy.  Naturalną  warstwę 
grnutn  stanowi  piasek;  losa  napo  tylca  się  tylko  na  okrajach  i  nie 
dosięga  bynajmniej  takiej  grubodci,  któraby  wyrównywała  nierówno- 
ści reliefu,  jak  to  przypuszczał  Richtbofen. 

Wschodnia  Moogelja  jest  raczej  stepem  nii  pustynią;  przed* 
stawia  ona  po  większej  części  roBijnnosó  trawiastą  i  nie  dosięga 
tej  straszliwej  bezplodnoscij  jak  obszar  Tarymu  lub  pustynie  Afry- 
ki, Studnie  na  drodze  karawanowej  są  dośó  liczne  t  niegłębokie^ 
a  jeielt  woda  w  uich  nie  zawaze  jest  dobra,  objaśnia  się  to  nie- 
czystością i  niedbalstwem  Mongołów,  którzy  nie  zadają  sobie  trudu 
ogradzania  studni,  aby  je  uchronić  od  pomiotu  bydłęcego,  zanoszo- 
nego tu  przez  wiatry  lub  deszcze  przytym  czerpanie  wody  hrudoemi 
wiadrami  ze  skóry  koziej,  uie  oczyszczonej  z  aierlci,  Łez  nie  dodaje 
wodzie  smaku  przyjemnego. 

Południową  krawędź  Mongolji  wpobliiu  przejścia  pod  Kalganem 
pokrywa  wylew  bazaltu;  z  wysokości  tego  przejścia,  prowadzącego 
z  Mongolji  do  Chin  właściwych,  roztacza  się  wspaniały  widok  na  łeiąoe 
n  dołu  wąwozy  i  ograniczające  je  góry  ze  atromemi  zębitemi  grzbietami: 
jest  to  raiący  kontrast  z  dotychczasową  jednostajnośeią  Mongolji, 
Tutaj  wyiyna  Mongolji  rzeczywiście  spada  stromo,  i  na  pierwszy 
rzut  oka  wydaje  się,  iż  leżjjea  u  stóp  naszych  miejsce wośó  przed- 
stawia olbrzymi  uskok.  Ale  bliższe  badania  nie  potwierdzają  tego 
przypnszczeuia:  jeazcze  w  odległości  30-40  wiorst  od  przejścia  na 
południowo-wschodnim  horyzoncie  stepu  mongolskiego,  jul  zaezynają 
aię  wynurzać  zębate  górskie  łaucuchy  Chin  północnych,  przewyiazA- 
jące  tę  część  wyżyny  na  1500—2000  stóp.  Z  przejścia  widać  także, 
iż  ku  wschodowi  już  w  odległości  kilku  wiorat  wyżyna  uie  urywa 
się,  lecz  jest  ograniczona  grzbietem  gór;  tyra  sposobem  spadek  wy- 
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ijny  tis  drodseda  Kfttgatiu  jeel  zjawiakiem  lokalayoi.  Od  przegioia 
drogii  spuszcza  aię  po    rumów  iaku  t  bazaltów,    pośród    których  zja- 
wiają aic  grube  osady  Jo eaa,  nieco  poniżej  saś  zaczynają  się  obnatenia 
kmohego  koDglomeratn;  przy  tiajbardziej  stromej  częSc!   spadku  wi- 
dać pokrywy  bazaltowe,  leżące   na  kongtotneracie  i  cbroniące  go  od 
wypłókaoia.  Jeszcze  poniżej  wyatępnją  tracbity.  Kicbtbofen  objadała 
ten  apadek  wyżyny  Mongolskiej  pod  Kalganem  jak  naatępuje:  .^ Jedy- 
nym faktem^  na  którym  mogę  oprzeć  to    przypaszczente  (o   wylewie 
bazaltów     w  późnym  czaaie  perjodu    stepowego)     jest  nagłe,  strome 
nrwanie     aic  pokrywy  bazaltowej    na  akraju    wyżyny  nn  północ  od 
Kałganu;  widocznie  brakaje  ta  południowego  przedłużenia  tej  pokry- 
wy; ale  brak  też  i  fundamentu  %  twardych  akał^     na  którym  mogło 
spoczywać  to    przedłużenie  pokrywy,     a  unieatenie  twardego  gnejsu 
przez  denudację  jeat  niemoiebne.    Tym  sposobem  przypuszcza! tie  po- 
łudniowe przedłużenie  pokrywy  musiałoby  było  wiaieć  w  powietrzu,  je- 
żeli nie  przypuścimy,  £e  ono  spoczywało  na  gruncie  stepowym;  gdy 
ta  ostatnia  waretwA  została  oniestona  przez  tworzenie  się  w^^wozów^  posu- 
wających się    wgórę,  to  i  pokrywa  wulkaniczna  musiała  aię  oberwać/' 
Obruczew,  na  podstawie  powyżej  wymienionych  obserwacji,  są- 
dzie li  dla  objaśnienia  nagłego  apadku  wyżyny  i    oberwania  się  po- 
krywy bazaltowej^  niema   potrzeby  przypuszczać  lossu  kilkusetmetro- 
we] grnboSci;  potoki  bazaltu  wylały  się  na  grubej  podstawie  konglo- 
meratów,   które  łatwo  ulegają     wypłókaaiu^     gdy  więc  ono    aię  za- 
częło i  wąwozy     głęboko  się  werznęły    w  masę  konglomeratów,  po- 
krywa bazaltowa,  pozbawiona  podstawy ^  oberwała  aię,  pozostając  tyl- 
ko tu  i  owdzie  na  szczytach  erozyjnych  gór  z  konglomeratu*  Wieku 
konglomeratu     nie  udało  się     oznaczyć,    ale  prawdopodobnie  jeat  to 
osad  Chan  Cbajn,  a  właściwie  morza^  które  łączyło  wewnętrzne  mo- 
rze Oobijskie  z  Chinami  północnemi. 

Ponieważ  jedyny  seczątek  organiczny,  znaleziony  przez  Obru- 
czewa  w  najmłodszych  osadach  tranagresyjnych  morza  Oobijskiego, 
nie  został  jeszcze  określony,  więc  o  czaaie  istnienia  morza  Gobij* 
skiego  można  w}powiedzie6  tylko  to^  co  następuje: 

Trachity  wąwozu  Kałgaiis kiego,  które  przebiły  tylko  niższe 
ezęioi  warstwy  konglomeratów,  są  według  wszelkiego  prawdopodo^ 
bieństwa  młodsze  od  porfirytów,  bardzo  rozpowszechnionych  w  gór-* 
skim  pasie  między  Kałganem  i  Pekinem,  które  Richtbofen  uważa 
jako  pojurajskie,  albowiem  przebijają  one  i  pokrywają  osady  węglo* 
nośne  tej  okolicy,  które  według  Schenka  w  swych  górnych  częściach 
należą  do  górnej  Jury.  Tym  aposobem  konglomeraty  kałgaoakie 
i  dolne  osady  morza  Gobijskiego  (jeżeli  one  aą  jednoczesne),  odno- 
szą eię  do  epokł  kredowej  i  dolno4rzeoiorzędowej;  po  ich  oaadzenin 
miejscami  wystąpiły  dyzlokacje  i  wylewy  bazaltu.  Potym  dupiero 
oaadziły  się  młodsze  osady  Oobijskie,  nie  starsze  od  trzeciorzędu. 

Na  zachodnim  koiioa  Chan  Oh  aj  u,  w  przedgórzach  ograoieza- 
lących  dorzecze  Tarymu,  Stoliczka  odkrył  już  dawno  osady  morza 
kredowego  I  trzeciorzędowego^  tak  np,  w  zachodnim  Knen  Lunie 
górno-kredowe  piaskowce  i  margle  z  gryfeami  leżą  podniesione  na 
wysokości   lO  — lllfOO  stóp,     a  młodaze  warstwy  plaakowców  i  kon- 
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gloiDcratów — dtj  8500  al.  w  Kueii  Lume,  a  do  12000  &t.  w  Tjan 
Bzanie,  ku  środkowi  ł«ś  dorzecza  Ta  rymu  wa-ratwy  te  objiiiaj^  ak 
stopniowo  i  ^aw igrają  pokłady  soli«  Te  d&iie  pupieraj^  du  pe^negu 
stopnia  ^h liczenie  oaadów  gobijskieh  do  farmacji  kres! owej  i  tne- 
ctOTZ^dowej* 

Co  się  tyczy  hietorji  rijzwoju  omaHrJanftj  krainy  w  ciąga  nie- 
zmlernie  długiego  okresu^  od  czasu  utworzenia  się  pierwaxyeh  fatd 
z  najstarszych  skał  oBEdowyeh  i  warst(¥owo-kry  eta  licznych  do  czasu 
osadzenia  się  transgresji  gobijskiGJ,  to  o  tym  prócz  powyższego  nic  nie 
wiadomo.  Więcej  powiedzieć  można  o  rozwoju  tego  kraju  przy  koń- 
cu istnienia  Chan  Cliaju.  Jeżeli  przypuścimy,  że  morze,  które  osa- 
dziło najmłodszą  ^'t-up^  warstw  gob;jskicl),  nie  rozciągało  się  na  Mon- 
golję  północną  (na  północ  wzgórzy  Oara)^  to  cała  ta  okolica  jnz  ad- 
dawna  zaczęła  podlegać  wpływowi  czynników  atmosferyczny  cii,  które 
rozczłonkowały  równą  raniej  więcej  powierzchnię  abrasji  (prawdopo- 
dobnie pokrytą  dawniejszą  transgresję)  i  nadały  jej  kształt  uroi^mai- 
couy  w  porównaniu  z  jednoetajnemi  okolicami,  Jtźąfemi  ku  połu- 
dniowi^ gdzie  dłużej  przebywało  morze,  które  wreszcie  rozpadło  się 
na  oddzielne  wodozbiory.  Między  temi  wodoziiiorami  wynurzyły  stę 
wyspy  ze  skał  starszych,  pokryte  osadami  transgrcisji,  które  zaraa 
uległy  niszczącemu  wpływowi  czynników  atmosferycznych  i  w  więk- 
szości wypadków  szybko  ZDikuękf  dzięki  swej  kruchości,  pr^ez  co 
2nów  wyszły  na  jaw  starsze  skały ,  tworzące  powierzchnię  abrazjr, 
litóre  z  kolet  uległy  wpływowi  eruzji,  tymczasem  w  zagłębie- 
niach znikały  ostatnie  resztki  morza^  Dlatego  widiimy,  ii  im  więk- 
sza jest  wyaokosó  tych  wysp  skal  starszych^  pośród  osadów  gohij- 
akich,  tym  silniej  są  one  rozczłonkowane.  Ale  i  poziome  warstwy 
najmłodszych  osadów  gobijskich  tei  uległy  erozji  i  rozpadły  się  na 
góry  stołowe. 

Ważną  rolę  w  kształtowaniu  powierzchni  Mongoiji  po  ustąpię- 
uju  morza  odegrało  wietrzenie  (DeflattOD),  pod  którym  pojmować  na- 
leży tak  mechaniczne  rozkruszenie  ekał,  jako  też  przenoszenie  pro- 
duktów rozkruazenia  przez  wiam  znaczne  wahania  temperatury 
działają  burząco  na  skały ^  szczególnie  gruboziarniste,  atanowiące 
agregat  minerałów  z  róinemi  współczynnikami  rozszerzalności.  Wie- 
le głazów  trzyma  sję  jeszcze  na  pozór,  ale  wewnątrz  uległy  one 
takiemu  rozluźnieniu,  że  za  dotknięciem  ręką,  rozsypują  się  {niby 
trup  dlngo  przechowany!). 

Produkty  rozkruszenia  dostają  się  wreszcie  w  moc  aiłnych  tu^ 
taj  wiatrów,  najdelikatniejsze  produkty  muszą  być  unoszone  najdałej, 
i  dlatego  pewno  tak  mało  typowego  lossa  znajduje  się  w  Mongolji; 
miejsce  jego  zastępnjb  pianek.  Te  powierzchowne  nawiane  utwory 
wogóle  uie  dosięgają  zni*czuej  grubości  nie  tylko  na  wzgórzacłi, 
gdzie  często  wychodzą  na  jaw  skały  podstawowe,  ale  nawet  w  sa- 
gtębieniaeh;  wprawdzie  w  tyeti  ostatnich  niema  nigdzie  obnażeń  skał 
podstawowych,  ale  ie  loss  nie  dosięga  tam  wielkiej  grubości,  jak 
aądził  Ricłitbofen,  to  widać  z  następującej  okolieznoSei:  gdyby  one 
były  napełnione  lossem  nieuwarstwlonym  w iet rżanym  ua  stokach^ 
a  uwarstwionym  jeziornym     na  dnie^  to  studnie  z  wodą    słodką  po- 
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winnjby  ta  8tanovvić  rzadkodć,  albowiem  loss  Jeziorny  jeDt  według 
Richthofena  przesycony  solą,  tymczasem  na  drodze  Obrnc^e^ifa  stud- 
nie z  wodą  słoną  stanowiły  rzadkość;  jeżeli  z  drugiej  strony  pr^y- 
pnścimy,  Łe  mniej  obszerne  zagłębienia  są  zapełnione  potcAn^  mas^ 
lossn  niewarstwowego  bez  współudziału  Idssn  jeziornega,  to  w  ta- 
kicłi  zagłębieniacli  stadnie  powinny  być  bardzo  głębokie,  albowiem 
Idss  nie  warstwo  wy  jest  przepuszczalny,  tymczasem  w  rzeczywistości 
stadnie  nie  są  głębokie. 

Panującemi  wiatrami  w  Mongolji  są  południowe  i  południowo- 
wschodnie  latem,  północne,  północno-zachodnie  i  zachodnie  w  jesie- 
ni,  na  wiosnę  i  w  zimie.  Tym  sposobem  w  lecie  lekkie  produkty 
zwietrzenia  mogą  być  unoszone  na  północ  i  północo-zachód,  w  z:t- 
mie— na  południe^  południo-wschód  i  wschód;  i  rzeczy wtśeie:  na 
skrajach  wschodniej  Mongolji  spotykamy  potężniejsze  osady  lOasowe: 
na  północy  od  Drgi  do  Syberji,  a  na  południu  i  południo-wsc bodzie 
w  północnych  Chinach.  Przewaga  wiatrów  północnego  kierunku 
i  panowanie  ich  w  suchej  porze  roku  przy  większej  sile  dobrze 
objaśnia  olbrzymio  osady  lossowe  Chin  północnych  w  porównaniu 
z  mniejszym  jego  rozwinięciem  na  północnym  skraju  Mongolji. 

To  unoszenie  przez  wiatry  najlżejszych  produktów  wietrzetiifŁ 
ku  skrajom  Mongolji,  objaśnia  w  części  jej  centralne  zagłębienie: 
jest  to  do  pewnego  stopnia  kotlina    wywiania. 

Andrusów,  znany  z  poprzednich  naszych  sprawozdau  balacz 
morza  Czarnego,  podaje  plan  przyrządu  do  mierzenia  szybkości  gro- 
madzenia się  osadów  na  dnie  mórz.  W  kwestji  tej  wiemy  dotąd 
jeszcze  bardzo  mało;  nie  wiemy  mianowicie,  ile  osadów  gromadzi  się 
w  jednostce  czasu  na  jednostce  dna  morskiego.  A  jednak  wiado- 
mości w  tym  względzie  mogłyby  doprowadzić  do  wykrycia  praw 
zmiany  grubości  osadów  w  zvviązku  z  odległością,  od  brzegu,  od 
ujść  rzecznych  itp.,  a  tym  sposobem  być  może  zdobylibyśmy  pew- 
niejsze dane  do  zbudowania  gieologicznej  chronoiogji. 

Do  rozstrzygnięcia  wyiej  postawionego  zadania  Andrusów  pro- 
ponuje przyrząd  analogiczny  z  deszczomierzem,  albowiem  cząstki  mine- 
ralne i  szkielety  organizmów,  padające  z  wody  na  dno  morskie^  są 
analogiczne  z  deszczem,  padającym  z  atmosfery  na  powierzchnię  zie- 
mi. Każdy  osadomierz  powinien  się  składać:  z  kotwicy,  tj.  ciała  cięż- 
kiego, przy  którego  pomocy  przyrząd  byłby  utrzymywany  na  dnie; 
naczynia  połączonego  z  kotwicą,  możliwie  szerokiego  u  góry^  dłużą- 
cego do  zbierania  mułu  lub  piasku;  liny,  łączącej  to  naczynie  z  pły- 
wakiem na  powierzchni  morza.  Ponieważ  przy  wyjmowaniu  ruch 
wody  mógłby  wypłókać  muł  z  naczynia,  więc  trzeba  je  nakryć, 
opuszczając  po  linie  nakrywkę  stożkową. 

Z  referatów  szczególnie  zasługuje  na  uwagę  Kuzniecowa  o  pra- 
cy Krausego  (Die  salzigen  Gefilde.  Ein  Yersach  die  ^oulogischen 
Ergebnisse  der  europilischen  Qaartarforschung  mit  den  botani- 
schen  in  Einklang  zu  bringen,  w  „Engler.  Bot.  Jahrb.  tiir  Syst.^ 
Pflanzengesch.  und  Pflanzengeogr.''  I— II  Hft.,  1893).  Krause  rozwija 
tn  nową  teorję  powstawania  stepów,    której    treść  jest  następuj i|ca: 
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Zoologiczne  badania  osadów  czwartorzędowy  cli  dowodzą,  ie  po  okre^ 
aie  lodowym  w  Enropie  nastały  tnndry^  potym  nastąpił  perjad 
zwierząt  stepowych,  a  wreszcie — leśnych.  Botaniczne  zaś  badania 
dowodzą,  źe  po  perjodzie  lodowym  były  też  tundry,  potym  nastąpił 
perjod  brzozy,  dalej  sosny  i  wreszcie  drzew  liściastych.  Jeżeli  te- 
raz spróbujemy  przeprowadzić  paralelę  między  perj odami  zoologicz- 
nemi  i  botanicznemi,  to  okaże  się,  że  perj  odo wi  stepowemu  zoolo- 
gów odpowiada  perjod  brzozy  botaników.  Ale  czy  tak  jest  rzeczy- 
wiście? czy  rzeczywiście  perjod  stepowy  odpowiada  perj  od  owi  brzo- 
zy, czy  też  tylko  w  perjodzie  potundrowym  step  zajmował  jedynie  od- 
dzielne obszary,  tak,  iż  właściwego  perjoda  stepowego  między  okre- 
sem tnndr  i  lasów  nie  było?  Oto  pytanie,  kióre  sobie  zadaje 
Krause. 

Badając  charakter  roślinności  perjoda  brzozy    i  porówuywając 
ten  perjod    z  obecnym  snbarktycznym    pasem  brzozy,  Krause  przy- 
chodzi do  wniosko,  że  waranki  perjoda  brzozy  nie  sprzyjały  bynaj- 
mniej istnienin  tej  stepowej  faany,  którą  znaleziono    w  czwartorzę- 
dowych osadach  Niemiec,  i  która  wedłag  Nehrlnga  nastąpiła   bezpo- 
Irodnio    po  faunie  arktycznej  i  charaktery zowaf a    tak  zwany  perjod 
stepowy  Nehringa.     Prócz  tego  Krause    nie  może    sobie  wyobrazić, 
w  jaki  sposób  tundra  mogła  przejść  bezpośrednio  w  step,  W   chwili 
obecnej  możemy  obserwować  przejście  tandry  w  ke^  a  lasu  w  step, 
ale  nigdzie,  ani  w  Europie,  ani  w  Syberji,   ani  w  Ameryce  północ- 
nej, ani  w  antarktycznym    krańca  Ameryki    połndniowej  nie  widzi- 
my, aby  tundra  przechodziła  w  step;    wszędzie  między  tundrą  i  ste- 
pem znajduje  się  obszar  lasu,  i  to,  co  obecnie  obserwajemy  vt  prte- 
strzeni,     odbywało    się  niegdyś    w  Europie,     w  czaaie.    A  więc  je- 
żeli obecnie  nie  spotykamy  w  przestrzeni    kombinacji:    tundra,  step^ 
las,  lecz  odwrotnie:  tundra,  las,  step,  —  to    samo    musiało,  wedlag 
Krausego,  być  i  niegdyś  (jednak  Kaznieców  obserwował  na  Kauka- 
zie przejście    regjonu     alpejskiego  w  step),    A  więc,    sądzi  Krause, 
szczątki  zwierząt  stepowych,  napotykanych    w  loaste  niemiecktin,  oie 
są  pozostałościami    perjodu  stepowego,     jak  Bądzi  Nehring,  lecz  są 
pozostałościami  tylko  oddzielnych  stepowych  obszarów,  które  istnia- 
ły w  Niemczech    po  perjodzie  tundr,  równocześnie    z  perjodem  leś- 
nym, który  nastąpił  zaraz  w  ślad  za  perjodem    pierwszym.  Te  ste- 
powe kawałki  pozostały  po  osuszenia  słonych  jezior  Niemiec  północ* 
nych.     Na  gruncie  solnym  las    nie  mógł  się  rozwinąć,     lecz  rozwi- 
nęły się  trawy  stepowe,  a  za  niemi  zjawiły  się  i  zwierzęta  stepowe^ 
które  ze  swej    strony  przeszkadzały    zalesieni  n,     choć  grunt  z  bie- 
giem czasu  pozbywał  się  soli.     Niektóre    z  tycb    stepowych  kawał- 
ków na  północo-wschodzie  Harcu    i  nad  Saalą  pozostały  stepowemi 
do  chwili  obecnej.     Znajduje  się  na  nich  czarooziem,  pozostały  nie- 
które trawy  stepowe,     i  tylko    zwierzęta  stepowe    znikły  z  powoda 
kultury. 

Wacław  Naikoic$ki. 
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Biatter  fiir  pommersche  Yolkskunde.    Miesięcznik,  pod  re~ 

dakoją  O.  Knoopa  i  dra  A.  Haasa.  Szczecin.  Hok  1892/8  11893/4. 
(W  t.  Vn  Wisiy  oa  8tr.  408 — 409  była  już  wzmianka  o  pierwszydi 
numerach  tego  nowego  czaBopisma  folklorystycznego;  otrzyma  wazy 
obecnie  obszerniejsze  sprawozdanie,  przytaczamy  j  z  owycti  pierw  ^^ 
szych  numerów  niektóre  szczegóły ,  w  poprzednim  sprawozdania  po- 
minięte). 

1892/3.  Haas:  Zwyczaj  ^stania  na  szerokim  (breiten)  kamieniu** 
polega  na  dawnych  obrządkach  weselnych.  W  r,  1551  dnia  2  lu- 
tego Bartłomiej  Sastrow,  żeniąc  się  z  panną  Trnbosen^  stał  na 
^szerokim  kamieniu^''  co  odbywało  się  na  środku  rynku  w  mieaoie, 
przy  dźwiękach  muzyki.  —  Dr.  Brunk  przytacza  pie^^ni  wojenne 
z  czasów  oblęienia  Kołobrzegu  (Kolberga)  przez  wojska  Napoleoń- 
skie (1807  r.).  Jest  to  poezja  czysto  pruska,  nie  mająca  charakteru 
etnograficznego.  Nie  wiem,  dlaczego  wyduwcy  tyle  tej  nrzędowo- 
junkierskiej  muzyce  poświęcili  miejsca.  —  Nr«  t2  zawtera  podania 
o  roślinach.  Niektóre  z  nich  nOszą  wiele  zuamion  alowiańazezyzny, 
nie  bez  wpływu  niemieckiego.  Z  kwiatu  paproci,  zerwanego  w  wi* 
gilję  Św.  Jana,  wydobywa  się  karlik,  który  jest  na  usługi  szczęśli- 
wego znalazcy,  lecz  w  nagrodę  trudów  porywa  dasz^  swojego  pa- 
na. Człowiek  pewien,  umierając,  wyraził  tyczenie^  aby  na  mogile 
jego  zasadzono  wierzbę  płaczącą,  nadmieniając,  aieby  nikt  nie  wa:£ył 
się  zerwać  gałązki,  bo  srogie  otrzyma  policzki.  Pewien  wieśniak, 
nie  zważając  na  przestrogę,  zerwał  gałąź,  aby  uczynić  z  niej  cho- 
daki drewniane.  W  chwili,  gdy  sięgał  do  ilrzewa^  niewidzialna  ręka 
uderzyła  go  w  policzek.  Wieśniak  bez  zmysłów  padł  na  ziemię. 
Nazajutrz  widziano  go  ze  spuchłemi  policzkami.  —  Podczas  godów 
weselnych,  w  niektórych  okolicach  Pomorza,  jak  twierdzi  dr.  Bla* 
sendorf,  zjawiało  się  przed  30  laty  pięciu  ludzi  w  koetiumacli; 
z  tych  dwóch  przebranych  za  mężczyznę  i  kobietę,  dwóch  za  jeźdź- 
ców na  drewnianych  koniach  i  piąty  za  kozła.  Oz^i^i^i  ^^'^  tam  roz- 
maite figliki  ku  rozweseleniu  towarzystwa.  —  Pieśni  trancu^kie,  ze- 
brane przez  Brunka,  widocznie  późniejszego  poczf^tkn,  —  Dr,  Haas 
przytacza  jeden  z  „listów,  ręką  Boga  pisauycłj."  Jest  to  5-y  z  rs^ędu 
w  literaturze  ludowej  Pomorza. — W  jednej  bajce  pomorsk iej  (Ranh- 
tierchen)  czarownica  obdarza  dziewczynę  sakiewką,  nigdy  niewyczer- 
paną z  pieniędzy  i  dwiema  sukniami,  z  których  jedn.%  błyszczała 
jak  słońce,  druga  jak  księżyc.  Nadto,  otrzymała  dziewczyna  wi- 
delec, spełniający  wszystkie  życzenia.  Wątek  powiej^ci  niewątpliwie 
słowiański. —Nr.  3  obfituje  w  niektóre  klechdy  ze  zbioru  O.  Kuoapa 
z  Rogoźna.  W  głębiach  wyschłego  jeziora  zjawia  si^  słup  ognia 
w  postaci  człowieka  z  głową,  ramionami  i  nogami.  Jest  to  duch 
ognia  (Feuermann).  —  Ogniki  błędne  na  trzęsawiskach  i  bagnach 
wskazują  zaklęto  skarby  lub  gorejące  pieniądze. —  Kto  włoży  paaek 
z  rzemienia,  pochodzącego  z  pleców  wisielca,  ten  przemienia  się 
w  wilkołaka.  Bydlęta  w  stajni,  w  wigilję  Nowego  Koku,  obdarzone 
są  darem  mowy;  w  klechdach  polskich  bywa  to  w  wigilję  Bożego 
Narodzenia  (Nr.  4).  —  Kawałki  sukna  z  odzieży  powieszonego  albo 
ściętego  delikwenta,  przynoszą  szczęście,     według  podań  pomorskich 
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(Nr.  4—5). — Przesądy  o  upiorach  noszą  charakter  fibwiafmki  (Nr.  €). 
—  Powieść  o  zaczarowane)  księżniczce,  proszącej  kaidego  przechod- 
nia o  wyswobodzenie,  przypomina  podobne  podania  kaeznbakie  (Nr, 
7).>-W  dzień  ów.  Jana  zjawia  się  dziewica,  której  czę^t^  przednia 
przedstawia  kreta,  tylna  zaś  niewiasty.  Prosi  ona  każdego,  aby  ją 
pocałował,  czym  się  od  zaczarowania  wybawia. — Wiarołomcy  poku- 
tują po  śmierci,  błąkając  się  po  drogach.  Tylko  pte^tiią  można  ich 
wybawić  (Nr.  8). — W  Zielone  Świątki  wyganiano  po  ras  pierwszy 
konie  na  łąkę.  Odbywały  się  także  wyścigi,  bójki  i  tańce  (Nr.  8). 
— Z  gwarnictwa  pomorskiego  zapisujemy  wyrazy  slowhuiskie:  ko- 
łatka, tj.  przyrząd  w  kształcie  czworokątnej  skrzyneczki  do  łowienia 
ptaków;  ne/26/^a= kieliszek  wódki;  mm2=  Niemiec,  nazwa  nadawnoa 
protestantom  przez  katolików  pomorskich;  wreszcie  wiele  nazwisk  ro- 
dowych na  Pomorzu. — Dr.  R.  Wosidło,  stosując  się  do  ońezwy  to- 
warzystwa starożytności  w  Meklemburgu  (w  lutym  1891  r.J  zwiedził 
150  miejscowości  meklemburskich  i  przy  pomocy  nauczycieli  ta- 
mecznych zebrał  506  klechd  mieiscowych.  W  nr,  lO  „Biatter/ 
umieszczono  kilka  bajeczek  ze  zbioru  p.  Wosidły,  Przyczynę  czer- 
wonych oczu  u  kreta  tłumaczy  jedna  bajeczka  tym^  jakoby  zwie- 
rzątko to,  doznawszy  obelgi  od  chrząszcza,  tak  rzewnie  płakało,  ii 
to  właśnie  wpłynęło  na  zmianę,  barwy  oczu.  P.  Wosidło  odkrył 
przeszło  140  odmian  tej  bajeczki,  z  których  wiele  krąży  na  Pomo- 
rzu. Zając,  mówi  bajeczka  meklemburska,  rozważał  smutną  dolę 
swoją.  „Nietylko  przed  ludźmi, —prawił  on, — ale  i  przed  zwiersętami 
uciekać  muszę. ^  Postanowił  w  koAcu  utopić  się  i  gdy  w  tym  celu 
zamierzał  wskoczyć  w  rzekę  Persantę,  zauważył  żabę,  która  z  prze- 
strachu uciekała  w  kierunku  rzeki.  „Stój! — zawołał. — A  więc  jest 
zwierzę,  które  mnie  się  boi!  Ja  przeto  nie  ostatni!^  Zauiechał  od- 
tąd samobójstwa,  pogodziwszy  się  z  losem. — Gdy  pewnego  złodzieja 
wiedziono  na  szubienicę,  między  cieką wemi  widzami  był  i  djabeł. 
Ten,  wiedziony  ciekawością,  zapytał  się  jednego  z  tłumn:  ^Cóż  ta- 
kiego złodziej  ten  ukradł?"  W  odpowiedzi  otrzymał  następujące 
objaśnienie:  „Przeszłej  zimy,  człowiek  ten  sus?ył  w  piecach  śnieg 
i  sprzedawał  ludziom,  utrzymując,  że  to  sól.  Dlatego  też  ponosi 
karę  na  szubienicy."  Przypomina  to  krakowiaka  o  kusym  Janku. — 
W  Zezenowie  w  okr.  Słupskim,  karły  w  podaniach  zabijają  dzie- 
ci niegrzeczne  (Nr.  12).  U  nas  to  czynią    „dziady.^ 

1893/4.  Posąg  Rolanda,  sławnego  rycerza  z  czasów  Karola  W.^ 
a  w  miastach  niemieckich  bardzo  powszechny,  ma  znaczenie  prawne, 
albowiem  stanowi  pamiątkę  swobód  i  przywilejów.  Na  Pomorzu  tyl* 
ko  w  mieście  Polcynie  i  we  wsi  Woide  na  pograniczu  Meklembur- 
gji  były  takie  posągi  (Nr.  1). — W  nazwie  jeziora  „Osaen"  na  wy- 
spie Rugji,  zachowały  się  ślady  słowiańskiego  ust  je,  czesk,  i'i  sti 
(austi)=łac,  ostium  (Nr.  3).  —  We  wsi  Lebuno  w  okr,  6łupskim, 
w  nazwach  łąk  zachowały  się  ślady  słowiańszczyzny,  według  p.  Das- 
sowa  z  kaszubszczyzny  przejęte  (?);  np.  biló/k,  porówn.  kaszuł^sk. 
bielawa=łąka,  damiec  (damjietsch)=dąbiec,  dreiesk  (dre;ichesk]^polB. 
droży ska,  rezing  =  rzezać;  zaram  =  zarąb,  wolszowk  ^=  olszówka,  zasi 
(zaschie)  =  sosniua,  zedluz  (zeddlisch)=8iedlisko  (Nr.  4). — W  aneg^ 
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dotkAcb  o  stsrym  Frycu  (Fryderyku  II  Wieikira)  tkwi  częstokroć 
pierwiastek  klecliłl  Blowiańakioli,  Król  zadaje  pnwtrłrowi  za^^adki, 
które  rozwiązuje  owczarz.  Coś  podoboego  jest  n  Kaszubów,  gdzie 
króla  zaetcpiije  kaiąiłę,  pastora  zaś  opal  klasztoru  oliwakie^o  pod 
Gdańskiem  (Nr,  9),  —  Zmura  przybiera  na  Pomorzu  postać  kota, 
lecz  schwytana  staje  si^  kobieta  (Nr,  12),  —  Tamże  jest  bajecz- 
ka o  pasterzu  AugujScie,  który  przez  dowcip  swój  stal  sie  królem: 
wątek  tematu  wielu  klecliłJ,   krążących  w  Słowinriszczyźnie," 

Materjał,  zebrany  w   „Bliitter,"  jest  nader  obfity  i  starannie  zre- 
dagowany, a  dla  etnografów  i  folklorystów  nauzych  wielce  ciekawy. 


J,   F,    GajsisT* 


Zeitschrift  fur  Eihnologie.  Organ  berlińskiego  Towarzy- 
stwa anrropofogji,  etnologji  i  prabistorji.  Pod  redakcją  A,  Baatiana, 
R,  Vircbowa,  A,  Yossa,  Berlin  1893.  Zesz,  VI;  1894,  zesz.  I— !1L 
(P.    WUlu,  Viri,  389). 

Oprócz  recenzji,  nmieszczonycli  na  czele  te^jo  zeszytu^  zanoŁo* 
waó  należy  powitanie  Waldeyera^  wypowiedziane  na  posiedzeniu  To- 
warzystwa z  powodu  50- letniego  jubileuszu  godnoki  doktorskiej 
R.  Yirchowa,  Mówca,  wezwawszy  obecnych  do  powstania  z  miejsc, 
przypomniał  im  zasługi  czcigodnego  uczonego,  który  nie  chcąc  by^ 
świadkiem  owacji,  w  zaciszu  iycia  domowego,  zdała  ód  atolicy,  za- 
mierzał spędzić  tak  waiuy  dis  siebie  dzień  jubileuszowy.  Sędziwy 
Yirchow  jeden  z  pierwszy  cl)  badania  antropo  logiczne  tclinieniem  no- 
wego oiywił  ducha.  Mimo  azioncm  pokrytego  włosa,  jubilat  z  mło- 
dzicficzą  jeszcze  wytrwałością  nie  przestaje  pracować  w  ukochanej 
przez  siebie  dziedzinie  wiedzy,  cze^^o  dowodem  kaidy  zeszyt  powyż- 
szego wydawnictwa  i  wspaniałe  dzieło  ku  uczczeniu  pamięci  Kolum* 
ba   p,   t*;   Orania  cthnica    americanfj, 

^gadkowa  dosyć  skorupa  trojańska,  przedstawiająca  cało  wie- 
ka  w  krótkiej  odzieiy,  kładącego  r§k^  swoją  w  rozwartą  paszczę 
lwa,  fltala  się  przedmiotem  badań  p.  Milchhotera,  który  czytając 
księgę  o  rolnictwie  z  czasów  bizantyjskich,  znalazł  tam  godną  uwa- 
gi wzmiankę  o  pięciu  skornpach  z  wyobrażeniem  rieraklesa^  poko- 
nywa jącego  bestjc  w  postaci  lwa.  Skorupy  te,  w  celu  zabezpiec lże- 
nia zasiewów  od  wpływu  nieprzyjaznej  aury,  rozrzacano  po  czterech 
rogach  roli,  nraieazczając  piątą  w  środku.  Zabytek  ten,  będący  właś- 
nie jedną  z  takich  skorup,  pochodzi  z  Vii  w,  przed  Chr, — Dn  Mar- 
ensBohn  przytacza  następujące  podanie  Żydów  rumuńskich  o  trzę- 
sieni d  ziemi:  Wewnątrz  ziemi  płynie  strumień,  W  wodach  tych  ży- 
ły dwie  ryby:  asraiec  i  samica.  Były  tak  wielkie,  ie  zajmowały 
cały  strumień.  Bóg,  nie  chcąc  ich  rozpładzania,  zabił  samicę  i  po- 
solił, zachowując  ten  przysmak  dla  wiernych  wyznawców  zakonu^ 
którzy  w  dzień  przyjęcia  Mesjasza  zasiąilą  do  wspólnego  stołu,  delek- 
tując się  wyśmienitą  potrawą.  Pozostały  samiec,  z  obawy  przed  srnie- 
wem  JeJiowy^  potrząsa  niekiedy  ogouera,  pnwodniąc  trzęsienie  ziemi. 
Jeżeli  kiedy     to  wstrząśnienie  będzie  zbyt    silur,     wtedy  ziemia  się 
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^  wywróci.     Nazwa  tej  ryby  brzmi  w  bebrajskrm:  LcwiuBSon,  Wedłng 

podania  w  Samarkandzie,  trzęsienie    ziemi  zRleiy  nd  pornBzenifL    się 
ogromnego  byka,  stojącego  na  olbrzymiej   ryhfe,  kt^rei  dła^ość  od- 

^  powiada   przestrzeni,  wymagającej     500  lat     do     przebycia.   —  W, 

'fr'.  Schulenbnrg  donosi  o  starożytności  a  cli  przotl  historycznych  na  Pomo- 

rzu i  na  Łniycach.  —  Dr.  O.  Heintzel  z  Ltifienbur^a,  czynią e  do- 

«  świadczenia  z  miejscowemi  urnami,     ZAUwaiyt  w  nich    znaczna  ilojć 

]  tłuszczu,  z  czego  wnosi,     ie  prochy    składano  w   nsezynia,    służące 

zarazem  do  gotowania.  —   O.  Olehaiisen  pośmecB  obszerny  artykuł 

t  Helgolandowi.  Wyspa  sama  w  stoBunku  do  jej   częścf,  zwanej   „Dii- 

na,"  gdzie  są  kąpiele,  stanowi  wyuiosloś/i  skalintą  (Oberlaud)  i  ni- 
zinę (Unterland).     Miejsce  kąpielowe     „Dlinn''    liyło  połączone  nie- 

t^  gdyś  z  wyspą  główną,  lecz    podczas  burzy    w  r,   1720    od  niej  się 

oderwało.  Znaleziono  tam  wiele  grobów  z  epoki  bronzowej,  —  Na 
posiedzeniu     d.  16  grudnia  1893  roku     prof.  Virchow     zawiadamia 

r  o  śmierci  znakomitego  Skandynawezyka,  Unf^valda    Undaeta*  Zmarły 

był  znakomitym  znawcą  epoki  przedhistorycznej.  W  pierwszej  pra- 
cy swojej  (1880  r.)     opisał  epokę  broniową    na  Węg^rzech,  rozpra* 

r  wiając  szeroce    o  zabytkach   tej  epoki    w  Europie  środkowej  i  pół- 

'■  nocnej.  W  następnej  ksiąice  (1881)     o  epoce  lodowej  w  Niemcjsech 

północnych,  przyswojonej  językowi  niemieckiemu  przez  J.  Mestorfa 
(1882  r.)  mówi  o  wpływie  lodowców  na  klimat  tamtejszy.  Jest  to 
owoc  studjów  i  podróży  jego  po  Europie  środkowej  i  południowej* 
Dzieło  to  stanowi  niezbędny  podręcznik  w  ręku  każde f^o  specjalisty^ 
i  zwłaszcza  co  do  klasyfikacji  nazwać  je  można  epokowym  w  tej 
dziedzinie  wiedzy.  Undset  nietyiko  wszystkie  tiiły,  ale  I  cały  swój 
majątek  nauce  poświęcił,  obarczywszy  się  nadto  długami.— P.  Bar- 
tels  mówi  o  toporku  kamiennym,  zakopywanym  w  ziemi  w  chwili 
zakładania  budowy  nowego  domo.  Ma  to  być  talizman  przeciw  pio- 
runom, co  według  Toeppena,  zdarza  atę  często  i  u  Mazurów,  gdzie 
nawet  talizman  ten  kładziono  do  kolebki  niemowlęcia.  Podobnie 
i  na  Pomorzu  chowają  po  domach  toporki,  W  Meklemburg;]  1  jed* 
nak  nie  zoają  tego  zwyczaju.  W  Westfalji,  Hanowerze,  a  nawet 
Siedmiogrodzie  przesąd  ten  istnieje,  ^Jentsch  z  Gubina  mówi  o  wy- 
kopaliskach bronzowycb  i  glinianych  w  Dolnych  Łuiycacb,  Na  cmę- 
tarzysku  pogańskim  w  okolicach  Gubina  znaleziono  kawałek  tksni- 
ny,  pochodzącej  z  epoki  przedsłowiatiskiej. — W  piśmie  dodatkowym 
do  tego  zeszytu  (Nachrichten)  czytamy  o  grobach  kamiennych  w  Rze- 
czycy na  Kujawach  pruskich.  Są  to  dwa  groby,  oddzieloue  przestrze- 
nią, wynoszącą  12  metr.  Według  zeznania  p,  Bolesława  Erzepkiega, 
ktoś  z  Warszawy  czynił  tutaj  poszukiwania  przed  10  laty  i  zabrał 
nawet  urny. 

W  zesz.  I  r.  1894  W.  Schwarz  z  Berlina  mówi  o  czarownicy 
maślanej  (Die  Buttorhexe)  w  Wagnicach  (Wagnitz)  nad  Bawoła. 
Przed  laty,  jak  głosi  podacie,  była  tara  kobieta j  która  mająo  naj- 
lepsze masło,  cieszyła  się  znacznym  odbytem  na  swój  towar,  ca 
wzbudziło  zawiść  sąsiadów,  zwłaszcza  gdy  pewnego  razu  podaro- 
wała siostrze  garnek,  który  się  nigdy  nie  wypróżniał.  Przyczyną 
tego  był  kret    (Muggel,  Krote),     ukryty    na  dnie  garnka.     Ciekawi 
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ludzie  poczęli  śledzić  i  odkryli^  że  pomieniona  kobietti  którą  sa  cza- 
rownicę oznali^  czerpie  mleko  w  piwnicy,  oświetlonej  niebie&kiemi, 
iółtemi  i  e£erwonemi  płomieniami.  Działo  się  to  tym  sposobem^  ie 
czarownica  wysyłała  co  wieczór  do  piwnicy  zamkowej  nader  chude- 
go kota.  Ten/ napiwszy  się  mleka  w  onej  piwnicy,  wracał  do  bwo- 
jej  pani  i  pokarm  wyrzncał.  Manipulacja  ta  niedługo  trwała,  bo 
pewnego  razu  czart  babie  kark  skręcił.  Kret  w  maśle  i  przemUna 
czarownicy  w  kota  zjawiają  się  w  wielu  gadkach  ludowych.  F. 
Schwarz  przypuszcza  w  nazwie  ^^Muggel"  pierwiastek  giermai^aki. 
Jest  to  forma  zdrobniała  od  „Muck"  lub  „Mock.''  Kret  jest  zwie« 
rzęciem  mitycznym,  figurą  słońca.  W  kulcie  Parsów  krety  i  węże 
występują  w  orszaku  Arymana. — P.  Ehrenreich  przytacza  materja- 
ły  z  gwar  Indjan  brazylijskich.  Rzecz  godna  uwagi,  źe  mężczyźni 
i  kobiety  plemienia  Caraya  różnią  się  gwarą.  Np.  córka  w  mowie  męż- 
czyzn nazywa  się:  deć^  a  w  mowie  kobiet:  deG. — W  zesz.  II  i  III 
zaznaczamy  wiadomość  o  plemionach  w  Indjach  Przednich^  podaną 
przez  p.  Teodora  Jagora  z  Berlina.  W  kaście  KalUns^  tj.  złodziejów 
i  zbójców,  w  Indjach  południowych,  utrzymuje  się  zwyczaj  obrzeza-^ 
nia.  Kobiety  mają  często  od  4  do  10  mężów.  Marawary  należą  do 
najdawniejszych  plemion. 


J,  F.  Gajsler^ 


Ća8opi8  Ylasteneckeho  muzejniho  spolku  olomuckśho>  Nr. 
29-32.  Ołomuniec,  1891,  str.  172  w  8  ce  w. 

Je^t  to  rocznik  ósmy  czasopisma,  rozsyłanego  tylko  członkom 
powyżej  wymienionego  związku,  opłacającym  jedynie  1  złr.  składki 
rocznej.  Rocznik  składa  się  z  czterech  zeszytów  kwartalnych,  z  ry* 
sunkami  w  tekście. 

Nr.  29.  L.  B.  według  notat  dra  Wankla:  Na  drodze  z  Berna 
de  Wyszkowa^  na  północo-wschód  od  miasteczka  Szaratic,  wznosi  się 
pagórek,  6  metrów  wysokości,  widocznie  ręką  ludzką  usypany.  Po^ 
wieść  ludowa  głosi,  że  usypały  go  hełmami  tysiące  wojaków  na 
upamiętnienie  jakiegoś  zwycięstwa.  Inni  opowiadają,  że  w  tym  kop. 
CU  pali  się  bez  przerwy  ogień,  tudzież  są  obfite  zapasy  żywność^ 
i  złota,  a  to  na  wypadek,  gdyby  Morawy  nawiedził  głód  lub  nieszcz^s^^ 
cie.  Tymczasem  jednak  nikt  do  tych  skarbów  dostać  się  nie  moie' 
Lud  zowie  ten  pagórek  ^kopeczkiem."  Dr.  Wankel  rozkopał  go» 
i  ze  znalezionych  przedmiotów,  przyszedł  do  wniosku,  że  pochodzi 
z  epoki  t.  zw.  halsztackiej.  Książę  A.  Windischgraetz,  archeologi 
wspomina  o  podobnym  kopcu  w  Krainie,  niedaleko  stacji  kolejowej 
Littai,  naprzeciw  zamku  Schwarzenbach.  Lud  opowiada,  że  w  ko  pen, 
znajduje  się  panna  ze  złotem!  włosami,  i  że  gdyby  zacząć  rozkopy- 
wać pagórek,  ogień  wybuchnąłby  z  ziemi. — M.  Viclavek:  Z  wierzeń 
Wałachów  morawskich,  o  skarbach,  sposobach  ich  odszukiwania 
i  wydobywania,  według  rękopisu  z  1828  r«-Kl.  Czermak:  Postęp 
w  rozwoju  ludzkości  w  czasach  przedhistorycznych. — I.  L.  Czerrin- 
ka:  Monety  z  Welehradu.-^Fr,  Przikryl:  Wykopaliska  na  Zahorzn,— 
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Kb.  Jan  HiideCEek:  O  „Boiych  Męk&ch^  i/rity  drogach  i  na  polaeh. 
Autor  mniema,  że  etftwiana  je  na  granicAch  pól  róinjcb  właścicieli, 
w  iwii^zku  z  pr^ysięgAEni,  wykony  w  aneotii  tamie  w  raŁie  iporów 
o  granice. 

Nr.  30.  Jan  Knies:  Horodyszc^  przed łiiHlorycsne  w  Lisznie.— 
J.  1>.  Sztoes&ek:  Klasztor  św.  Jana  na  Morawie.— W  „ Drobiazgach** 
(rubryka  ta  znajduje  ai^  w  każdym  zee^ycie):  Kamień  z  ryannkieo] 
pod  Straolłowem;  o  pocbodzeniu  wyrazu:  bronz. 

Nr.  3L  Wlasta  llavelkovA:  Obfite  wykopalisko  zabylk6w  broa- 
zowycb  pod  Szlatenicarai.— E.  Peck:  ,,Z  rachunków  g-rainnych  hole&zuw- 
skich  z  lat  16B5-1686  I  1710—1714/^  oraz  ^Jak  w  r,  I7l0  w  Ho- 
leszowic  werbowano  do  wojaka,*'— Dr.  Lubor  Ńiederle:  Przyczynek 
o  ryannku  falisty  na  na  naczyniach  przed  liiatoryczny  eh.  —  Caer- 
YJnka:  Dtnary  udzielnych  kaiąiąt  morawakich.  -  J.  Novotny:  O  po- 
czątku Luiny. — J,  Zavrzel:  O  abiorat^h  hanacklcb  na  lewym  brzegu 
Morawy,  od  Kromierzyża  do   Przerowu, 

Nr,  32*  Fr,  Przececiilel:  Cm^Urzy&ka  pod  Slatinkami,  —  Jan 
Kniei:  Wykopaliska  w  jaskini  Szoaruwieckioj  na  Morawach,— J,  Pa  U 
liardi:  Poazukiwania  arclico logiczne  w  okolicach  Zoujma. — W  „Dro- 
bi azgacii:"  „Hrad'^  i  ^^Hridek"  pod  HoleszoweiDj  Zabytki  z  obaydja- 
nu  na  Morawach^  Zabytki  wciehradzkie,  Dawny  dzban  hanacki,  No- 
menklatury: ^^Jamy*'  i  „na  Jamach/^ 


W  Uniwersyteckich  l^wiestjach  kijowskich  w   r.  1894  m- 

tnieBZcżono  miedzy  innemi   następuj^jce    prace: 

„Prelekcje  o  języku  eerbsko-chorwackim"  prof»  T,  Floriń- 
Hkipgo. 

,, Antoni  Kadziwiloweki^  kazuodzieja  południowo-ruaki  w,  XVn" 
przez  M.  Markowskiego. 

f^Literatura  Słowa  opałku  Igora  od  jego  odkrycia  (1795  r,)  do 
r.   1894''  przez  prof.    P.   Władimirowa, 

„Spostrzeienin  obserwatorjum  meteorologicznego  przy  uaiwer- 
aytecie  kijowskim'*  przez  prof.    P.  Bronuowa, 

^^Jabilensz  K,  Feofiłaktowa,*"    z  portretem- 

Recenzje  prof  Włodzimierza  Antonowicza  o  rozprawach:  na 
stopień  doktora  podanej  przez  I.  Linniczenkę  p.  t,:  ,,Szkice  t  Id- 
storji  ełanów  Ruai  poluduiowo-zachodniej  (galicyjakicj)  w  XIV  i  XV 
w;,**  i  na  atopiefi  magiitra  przez  M,  9ru szewskiego  p.  t,:  ,^Staroatwo 
Barakie**  (na  Podolu), 

„ŻródJa  praw  kryminalnych  w  Statucie  Litewskim'*  przez  M- 
Makaimejkę. 

j^WykUd  o  przestępstw  ach  według  Statutu  Litewskiego"  przez 
L  Malinowskiego*  (Na  oznaczenie  przestępstwa  Statut  uiywa  wyra* 
ień:  występ,  złoezyiHtwo,  krzywda,  szkoda,    zbytek ^  gwajt  i  wina), 

,, Dawni  poeci  w  nowych  przekładach  wielkoruskich^*'  (Dante, 
Boccaccio,  Arjoat,  Cervant€a  i  Byron)    w  przekładach  A,  Fedor  u  wa, 
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P.  Kanszitia,  Alek&aadra  Wesrejowąkiego,  W,  Zotows^  3,  Uwarowa, 
W.   Karelina  i   P.  Koiłtłwa)  pr^ez  A-  Oilarowa, 

,, Dzieje  ziemi  Smoleńskiej  do  poczfjtku  w  XV'*  prx«8  P,  Go- 
iubowskiego* 

„Sprawozdanie  z  diiałaloo^ci  Towarzystwa  ^zjczno-mskt^mik- 
tycznego  przy  nni  wersy  tecie  kij  owakim/' 


£L 


ProsYJeta,  list  za  2abavu,  znanost  I  umjetnost.    Zagrzeb, 

1894   r.  (Wi»ła  YHI,  627), 

Nr,  13:  ,, Chorwackie  kfjpiela  morskie.  IL  Novi  Vinodolskr/ 
Napisał  dr.  Franciszek  Potocnjak,  (Z  dwoma  rysnnkami), — Dokoń* 
czenie  artyktiła  Emila  Laazowgkie^o  ,. Dawna  inpanja  i  zamek  Pod- 
corje."  — „Ruiny  Memfiau,^'  (Z  rysunkiem),- „Malabar  Hifl  i  Delili* 
(Z  dwoma  rysunkami). — ,,Do  nowej  ojczyzny.  (Wycliodżtwo  do  Ame- 
ryki,*—Odjazd  z  Rjeki.— Wycłiod^icy  ehorwaccy.  — Przyjazd  do  Now, 
Jorkn),*'  Napiaai  Jan  Stuuić  (Z  rysunkami). — Wiadomość  o  zamrę* 
rjionym  przez  chorwackie  towarzystwo  archeologiczne  w  Kninie  wy- 
dawaniu czasopiama  p,  n,:  Stara  Ilrmtakn  rtt}Xiifeta,  —  Q\ąg  dalszy  ar- 
tyknłn  „Kolej  z  Lubiany  do  Karlovca/'  (Pcizątek  w  nrze  11). 
W  artykule  tym  autor  opiauje  miejsca,  przez  które  droga  żelazna 
przechodzi.  Wśród  dodauych  do  artykuł  a  pięciu  rysunków  znajduje- 
my , .Stary  przedhistoryczny  grób  na  górze  4w.  Magdaleny/'— Spra- 
wozdanie z  dorocznego  poaiedzenia  członków  „Maticy  Hrvnt9kiej." 
Posiedzenie  zagaił  prof.  Tadeusz  Smictklas  oddaniem  hołdu  pamt^ci 
zmarłego  członka  ,,Maticy/'  dra  Jatia  Broza.  Śmierć  porwała  go, 
gdy  rozpoczął  właśnie  drnkować  wielki  zbiór  picsai  ludowych  chor- 
wackich.— Nr.  H:  Rysunki,  wyobraiające  archikatedra  zagrzebską*  — 
^,3zatoia  archikatedry  zagrzebakiej'^  przez  dr.  Jana  Bojnijica*  (Z  dwu- 
nastu rysunkami  zabytków,  znajdujących  się  w  szatni).— ,,Poatojna* 
(w  Chorwacji)  przez  dra  Anpust-i  Harambnsića,  (Z  trzena  rysunka- 
mi) —  Notatka  o  nrze  1  nowego  czasopisma  „Mlada  Hryateka/ 
w  którym  dr,  A.  Treaió  Pavióić  pomieścił  artykuł  p.  n,:  , -Pierwsza 
próba  porównania  chorwackiej  poezji  ludowej  z  hiszpańską/'— No* 
tatka  o  podróly  kilku  uczonych  chorwackich  do  Dalmacji  i  Grecji 
na  jachcie  „Margita/' — ^Nr.  15:  ,, Paryskie  ogrody  publiczne*^  przez. 
h\  SzisKicd,  (Z  pt^ciu  rysunkami).  — ,,Chorwackie  kąpiele  morskie,  IIL 
Kraijfvica*'  (Portore),  Napisał  Wiktor  Cerić  Ceraj.  (Z  dwoma  ry- 
sunkami),—lly  sn  nek,  wyobrażaj j^cy  rzeibę,  znajdującą  się  nad  wej- 
Iciem  do  archikatedry  zagrzebskiej. — ,,FJac  główny  w  Dubrowniku/* 
Z  rysunkiem.  —  Trzy  rysunki,  wyobrażające  miejsca,  przei  które 
przechodzi  kolej  lublaneko-karlowacka.  —  Notatka  o  ksiąice  ,Jslam 
i  kultura/'  przez  Osmana  Nuri-IIadjti^a. — Notatka  o  ,, Pomniku  dla  Raó- 
kiego/^  z  której  dowiadujemy  się  o  zawiązaniu  w  Zagrzebiu  komite- 
tu, celem  zbierania  składek  na  pomnik  zasłużonego  Chorwata,  ^  Ry- 
sunek Błażeja  BukoYca,  wyobrażający  tat'iczących  ,,kolo/'  —  Rysu- 
nek B,  Buko?ea  ,, Narzeczona  z  Dobroty^*  (w  Dalmacji).— ,,Muzeum 
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cesarskie  w  Wiedniu/*  (Z  czterema  rysunkami},  W  muzeum  tym  eą 
między  innemi  działy:  etnograficzny,  archeologicany  i  antropologicz- 
ny.—Dokończenie  artykułu  „Do  nowej  ojczyzny/' — ,,Nowy  chorwac- 
ki teatr  narodowy  w  Zagrzebiu."    (Z  rysunkiem).— ,,Świątyma  złota 
w  Amricarze"  w  Indjach.  (Z  rysunkiem).  —  „Kotor  i  Boka  Kot  or- 
ska." (Z  dwoma  rysunkami). — „Kongres    międzynarodowy  archeolo- 
gów chrzśćjańskich  w  Spijecie."     Artykuł  p,  n.:  ,,Pomnik  dln   Has- 
kiego."—Widoki    dwóch  miejsc,    przez  które  przecliodzi    droga  źel. 
lublańsko-karlowacka. — Notatka    o  zeszycie  2  tomu  YI    czasopisma 
Glasnik  zemaljskog  mtizeja  u  Bośni  i  Hercegovini^  w  którym   znajdują  się 
między  innemi  artykuły  z  zakresu  archeologji* — We  wzmiance  ,.Za- 
graniczni  goście"  czytamy  o  pobycie  w  Zagrzebiu    ^.polakicgo  pisa- 
rza Stanisława  Grabrowskiego.'*  Prawdopodobnie  mowa  tu  o  Broni- 
sławie Grabowskim.  —  Nr.  17:  Rysunek  B,  Bukovca    ,, Wieśniaczka 
z  Tivtu''    (w  Dalmacji).  —  Dokończenie  opiau    muzeum  cesarskiego 
w  Wiedniu.  (Z  sześciu  rysunkami),— „Beeth o ven  i  chorwackie  Ipie- 
wy  ludowe.'*  Jest  to  polemika    prof.  F.  S.  Kuhaca  z  drem  TL  Rei- 
mannem,  prowadzona  na  kartach  berlińskiej  AUgemeim  Mmik-Zeitung^ 
skąd  przedrukowały  ją  oprócz  Proswjety   dwa  czasopisma  angielskie: 
londyński  Musical  Herold  i  nowo-jorcki  The  Musical  Courier^  Prof.  K* 
twierdzi-     iż  Beethovon  motywy  do  jednej     ze  swycb    aymfonji  za- 
czerpnął    z  chorwackich  pieśni     ludowych,     czemu  dr.  R.  przeczy. 
W  artykule  podano  kilka  chorwackich  melodji  ludowych. — Rysunek 
B.  BukoYca  „Ubijaniu  i  Ubljanka^*    (z  Dalmacji). — ^„Marynarka  ko- 
torska."  (Z  rysunkiem).     Opis  uroczystości  dorocznej,  na  cześć  4w- 
Trifona  (inaczej:  Tripuna),    przez  marynarzy    kotorskich  obchodzo- 
nej.—„Prcanj  i  Risan'*  (miasta  w  Dalmacji),  Z  dwoma  rysunkami.— 
„Twierdza  Gwalior  w  Indjach."     (Z  rysunkiem).— „Władysław  Ve- 
źić.''  (Wspomnienie  pośmiertne).  Yeźió  jest  między    innemi  autorem 
opisu  Dalmacji. — Początek  sprawozdania  z  posiedzenia  kongresu  mię- 
dzynarodowego archeologów  chrześćjańskich  w  Spijecie.  —  j^Spra* 
wozdanie    z  siódmego  ogólnego  zebrania    towarzystwa  archeologicz- 
nego chorwackiego  w  Kninie." — „Dr.  F.  Nansen,"  (Z  portretem). — 
Nr.  18:  Rysunek  B.  BukoYca  „Gęślarz   konawoski.**  —  „Spacer  po 
bulwarach  paryskich^'  przez  F.  Sziszića.  (Z  czterema  rysunkami  )< — 
„Jak  wieśniak  dzielił  gęś.^^  Z  czytanki  Lwa  Tołstoja.  Przełożył  Jan 
Gojtan.  (Por.   Wisła-  VIII,  628). — „Beethoven    i  chorwackie  śpiewy 
ludowe."     (Ciąg  dalszy).  —  ^Klasztor  Savin  nad  Boką"  (kotorską), 
Z  rysunkiem. — „Erceg-novi"  (Castelnuovo),  Z  rysunkiem.  — „Kościół 
para^alny  w  Erdeviku.**  (Z  dwoma  rysunkami). — Dokończenie  spra- 
wozdania ze  zjazdu  archeologów  w  Spijecie.  —  Wiadomość  o  prze-  ■ 
znaczeniu  przez  rząd  20,000  złr.  na   nabycie  do  chorwackiego  mu-            ^ 
zeum  archeologicznego    rzeźb  greckich    i  rzymskich    ze  zbiorów  hr« 
Nugenta,     pochodzących     przeważnie  z  Pompei,  —  Zapowiedź  po- 
mieszczenia w  Prosvjecie  obszernego  sprawozdania  ze  zjazdu  archeo^ 
logów  w  Spijecie,     pióra  prof.  Jelića,   jednego  z  uczestników  zjaz- 
du.— Wiadomość    o  przeznaczeniu    przez  rząd  500  złr.  na  poszuki* 
wania  archeologiczne  w  Kninie. — „Wojciech  Nap rstek.^'  {Wspomnie- 
nie pośmiertne  z  portretem).  Zasłużony  ten  Czech  założył  w  Pradze 
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muzeum  z  pięknemi  zbiorami  etnograficznemi.  —  Nr.  19:  ,,Ko6isuIa 
weselna/'  wiersz  Karola  Jaromira  Erbena  w  przekładzie  %  cscfikiego 
Augusta  Harambasića.  Utwór  ten  jest  osnuty  na  tyra  samym  teroa- 
cio,  co  „Lenora"  Bfirgera  i  „Ucieczka"  Mickiewicza.  (Por,  Wi»l% 
Yir,  604\ — Rysunek  „Meljin  nad  Boką  Kotorską."  —  ,,Beethf>ven 
i  chorwackie  śpiewy  ludowe."  (Dokończenie). -Rysunek  ,,Wieiniacz- 
ka  z  KrivoSija.*^  —  „Perasf  (miasto  w  Dalmacji).  Z  rysunkiem,  — 
,,Dobrota'*  (miasto  w  Dalmacji).  Z  rysunkiem. — „Ratusz  w  Trogi- 
rze.'*  (W  Dalmacji^.  Napisał  J.  8.  (Z  rysunkiem). — Notiitka  o  roze- 
słanym członkom  „Maticy  Hrvatskiej"  sprawozdaniu  za  1893  rok, 
Z  wydawnictw  „Maticy"  na  r.  b.  wymieniamy  tom  IV  wykładu  gieo- 
gratjL  Hoića  („Slike  iz  obćeg  zeroljopisa").  W  tomie  tym  (ozdo bit- 
nym dziewięćdziesięciu  pięciu  rysunkami  i  trzema  knrtami  ^icogra- 
iiczni^mi)  jest  mowa  o  Hiszpanji,  Portugalji,  Włoszecłi,  Grecji,  Tur- 
cji i  Rumunji. — Artykuł  F.  Sziszića  o  zbiorach  hr.  Nugenta,  naby- 
tych do  muzeum  archeologicznego  w  Zagrzebiu.  —  Zapowiedz,  J.  Tti- 
mića,  nauczyciela  z  Karlovca,  wydania  podręcznika  do  nauki  gioo- 
grai^i  p.  n.  „Dom  i  ojczyzna."  -  Wiadomość  o  przeznaczaniu  przfix 
dra  Krsnjavego  8,000  złr.  na  sporządzenie  kopji  gipsowych  %  dzid 
sztuki,  znajdującycłi  się  w  Partenonie.  —  Wiadomość  o  zawiązaniu 
w  Wiedniu  „Towarzystwa  popierania  interesów  narotlowo-gospoJar-' 
skich  Królestwa  Dalmackiego."  Towarzystwo  to  będzie  między  inne- 
mi  zajmowało  się  urządzaniem  wycieczek  do  Dalmacji,  oraz  wyda- 
waniem przewodników  po  tym  kraju  i  kart  gieogr^ificznycli  Dal- 
macji. 

5.    W.  K, 


NOWOŚCI. 


Ludoznawstwo,  rzeczy  ludowe. 

Bracia  Grimm(owie)  Baśnie  dla  dzieci  i  młodzieży,  Wt;- 
dług  oryginału  niemieckiego  opracowała  C.  Niewiadomska,  £  |6'U 
rycinami  w  tekście.  Warszawa,  1895,  str.  283  w  8-ce  m.  Cena 
I  r9.  20  kop. 

Bajki,  spisane  z  ust  ludu  niemieckiego  prawie  przed  atu  la^ 
ty  (pierwsze  wydanie  wyszło  r,  1812)  przez  sławnych  uczonych  Ja- 
kóba  i  Wilhelma  Grimmów,  powtarzane  potym  w  niezliczonych 
wjirdaniach  i  przekładach,  wyrobiły  sobie  sławę  wszecłi^wiatową, 
jako  okazy  przepięknego  natchnienia  ludowego,  odzianego  w  nie- 
zmiernie prostą  i  wdzięczną  formę  przez  uczonych  zbieraczów.  Jest 
ich  ogółem  dwieście  dziesięć,  licząc  razem  dziesięć  tak  zwanych 
legiend.  Z  tego  obfitego  zasobu  p.  Niewiadomska  wybrała  szesua-^ 
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ście  najładniejszych  i  najdłuższych  i  pTiyozdobiwszy  kiikaaastm 
ładnemi  rycmaniL  (nietnieckiego  pochodzenia),  ofiarowafa  na 
gwiazdkę  tegoroczną  dziatwie  naszej, 

Dfaczego  szanowna  autorka  „opracowała,*  ale  nic  przetlu* 
maczyla  tych  bajek^  tego  nie  pojmnjemy.  Treść  ich  jest  tak  nie- 
winna, źe  o  usuwaniu  czegoi  niewłaściwego  dla  dziatwy  nic  moie 
być  mowy;  zdaje  się,  źe  innych  względów  pedagogicznych  takz^ 
nie  nasuwały.  Musiało  więc  chodzić  o  względy  estetyczne*  P.  Nie- 
wiadamska  wyobraziła  sobie  zapewne,  ze,  col  usuwając,  a  duio 
dodając,  upiększy  baśnie  niemieckie.  Pragnęła,  tak  się  domyśla- 
my,  isć  za  wzorem  „obrobień **  rzeczy  ludowych,  podanym  przez 
Berwińskiego,  Balińskiego,  Wójcickiego  i  innych^  którym  się  uda- 
wało, ze  koniecznie  należy  z  prostej  Ifą/h'  robili  sentymentalną 
a  ckliwą  powiaslk^.  Jak  na  tym  wyszły  śliczne  właśnie  prostotą 
swoją  bajki  Grimmów,  o  tym  się  przekonamy,  przepisując  poniżej 
jeden  ustęp  Z  przekiadu  p.  Z.  A,  Kowerskiej,  który  wkrótce  się 
ukaze^  i  z  przeróbki  pp  Niewiadomskiej,  w  której  podkreślamy  wy- 
razy  i  zdania^   dodane   przez    nią, 

^Razu  jednego,  w  zimie,  kiedy  mróz  b\ł  trzaskający  i  śnieg  f 

zasypał  góry  i  doliny,  macocha  zrobiła  ubranie  z  papierń  i  zawo-  ', 

łała  pasierbicy:  ^Włńz-no  to  ubranie  i  p6jdź  do  lasu,  j^tzynieś  mi 
koszyczek  jagód;  tak  mi  się  jakoś  zachciało  poziomek."  —  i, Mój 
Boże,— powiada  dziewczyna,— toć  poziomki  nie  rosną  w  zimte!  Zie- 
raia  zamarzła  i  śnieg  pokrywa  wszystko.  I  jakże  ja  pójdę  w  ubraniu 
papierowym?  Tak  gimno  na  dworze,  ze  aź  dech  zamarza,  a  wiatr 
przewieje  nawyiot  ubranie;  tarnina  zedrze  je  ze  mnie,**  A  maco- 
cha jak  nie  krzyknie;  „Coz  ty  sobie  myślisz?  Chcesz  mi  się  sprze* 
ciwiać?  Ruszaj  i  nie  pokazuj  mi  się,  póki  nie  napełnisz  koszycz- 
ka jagodami!"  Dała  jej  kawałek  chleba  suchego  i  mówi:  „To  ci 
wystarczy  na  rały  dzień,'*  a  w  ducha  myślała:  „Zmarznie  na  dwo- 
rze, albo  umrze  z  głodu  i  nie    pokaże  już  mi  się  nigdy  na  oczy," 

Dziewczyna  usłuchała,  włożyła  ubranie  papierowe  i  poszła 
z  koszykiem-  Idzie,  a  gdzie  spojrzy,  śnieg  i  śnieg,  niema  nawet 
źdźbła  trawki  zielonej.  Przyszła  do  lasn;  patrzy:  atoi  maleńka  cha- 
łupka i  trzech  człowieczków  z  niej  wygląda.  Dziewczyna  iblszyła 
się,  pozdrowiła  ich  i  puka  do  drzwi,  -Proszę  wejś*^!"" —  zawołano. 
Weszła  do  izdebki,  siadła  na  ławie  pod  piecem,  żeby  się  ogrzać 
i  zjeść  śniadanie;  a  człowieczki  powiadają:  ^Daj  nam  trochę  chle- 
ba."— „I  owszem,  chętnie/'  — odpowiada  dziewczyna.  Przełamała 
swój  kawatek  chleba  i  dała  im  połowę,  ,,Co  ty  robisz  w  leaie 
w  tak  cienkim  ubraniu  w  porze  zimowej?" — pytają. ^ — ^»,Ach, — odpo- 
wiedziała dziewczyna, — mam  nazbierać  cały  koszyk  poziomek  i  nie 
wołno  mi  bez  tego  wrócić  do  domu.'* 

P,  Niewiadomska  tak  ustęp  powylszy  rozszerza: 

Nadeszła  zima,  mroina  i  surowa:    gruby  śnieg     pokrył  góry 

i    doliny;     drzewa   btale^  izronan  okryte^     lśniły    w  promkniach  słoma ^ 

ja  k  osypane  bryianźiimi;  w  Usie  nagie  gal^^^ie  mfersaly  o  siebie^  a  wiatr 

huczał  ponuro^   Jak  zap&wiedz  smitrci.  I  zdawah  si^^   ie  zvss}>s/ka  za* 
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marło  pod  Jego  tchnieniem  lodowatym;  ani  lot  ptaka ^  ani  szmer   oiradu^  I 

ani  żaden     listek  zielony     nie  pizypaminały  pięknej     i  uroczej    wiosny  " 

— wszędzie  było  cicho^  biało-  pusto^  zimno. 

Zła  macocha  uszyła  sukienkę  z  papieru,  ubrała  wuiąpasier*  j 

biec,  włoźjła  jej  kawałek    suchego  chleba    w  koszyczek  i  kazała  | 

iść  do  lasu  po  poziomki. 

Dziewczę  spojrzało  na  nią  z  przerażeniem, 

—  Aleź^  mamo!  —  zawołała:  —  teraz  w  lesie  niema  poziomek, 
skądże  ich  wezmę?  I  dlaczego  mam  iść  w  tej  sukni?  Tak  zimno 
na  dworze,  śnieg  pokrył  ziemię,  mróz  oddech  tamuje.  Po  co  ja 
pójdi? 

—  Śmiesz  mi  się  sprzeciwiać?  śmiesz  mi^  nie  słuchać^  ^^^g^- 
dziwa  dziewczyno! —  Precz  mi  z  oczu  natychmiast  i  żebyś  się  nic  po- 
ważyła wracać  bez  jagód,    bo  ci^  nie  wpuszcza  do  domu. 

To  powiedziawszy,  za  drzioi  ją  wypchnęła  i  uśmiechnęła  si^ 
złośliwie,  myśląc:  zmarznie  na  mrozie  w  tej  papierowej  sukni  i  nie 
będę  przynajmniej  więcej   patrzała  na  nią. 

Biedna  dziewczynka  zapłakała  głośno^  lecz  widząc^  że  to  nie 
wzruszy  złego  serca  macochy^  uspokoiła  si^  wkrótce  i  aby  si^  rozgrzać^ 
pobiegła  prędko  po  śnieżystej'  drodze.  Do  lasu  niedaleko  było  od  ich  cha- 
ty^ ale  choć  oglądała  si^  na  wszystkie  strony^  nigdzie  ani  poziomek^ 
ani  nawet  trawki  zielonej  dostrzec  nie  mogła. 

—  Śliczny  jest  ten  śnieg  biały ^--  pomyślała  sobie y— gdy  patrzeć  nań 
przez  okno  z  ciepłego  pokoju  lub  przynajmniej  mając  na  sobie  ciepłe  fu^ 
ter  ko  ^  lecz  dla  mnie  biedaczki,,, 

I  łzy  zasłoniły  Jej  oczy^  bo  zdawało  Jej  si^^  że  ten  śnieg  biały 
bidzie  Jej  pościelą^  na  której  się  położy^  aby  nie  wstać  więcej.  Do  domu 
nie  śmiała  wracać^  mróz  przejmował  ją  coraz  bar  dzieje  głód  dokuczał 
i  łezki  nawet  marzły  i  Jak  brylanty  staczały  się    po  Jej  twarzy. 

Nagle,  w  oddali  pomiędzy  drzewami^  ujrzała  chatkę.  Przez  ma* 
lehkie  okienko  widać  było^  że  ogień  pali  się  na  kominku,  więc  pobiegła 
co  tchu  w  tę  stronę  prosie  dobrych  ludzi,  aby  się  jej  rozgrzać  pozwoiih. 

Zapukała  nieśmiało,  a  kiedy  jej  wejść  pozwolono,  otworzyła 
drzwiczki  maleńkie  i  ujrzała  przed  sobą  trzech  karzełków,  siedź  jc  ych 
przy  małym  stoliczku.  Myślałaby^  że  to  dzieci,  gdyby  nie  ich  łumrze 
z  brodami  aż  do  pasa  i  z  długiemi  wąsami.  Na  głowach  mieli  czerwone 
wysokie  czapeczki,  na  nogach  żółte  buty^  które  przy  niebieskich  kozusz^ 
kach  wyglądały  bardzo  ładnie.  Wszystko  to  podobało  się  dziewczynce: 
i  rumiane,  wesołe  twarze  gospodarzy,  i  małe  sprzęty,  i  przyjemne  ciepło^ 
które  Ją  ogarnęło,  gdy  próg  przestąpiła;  nie  śmiała  jednak  nic  mówić 
i  uśmiechnąwszy  się  tylko,  pozdrowiła  uprzejmie  wszystkich  trzech  ka^ 
rzełków  i  cichutko  usiadszy  przed  wesołym  ogniem,  wyjęła  chleb  z  ko* 
szyczka  i  Jeść  go    zaczęła, 

—  Daj  że  i  nam  kawałek, — rzekł  jeden  z  karzełków,  widząc 
jak  smacznie  zajada. 

Dziewczynka  była  głodna,  lecz  ucieszyła  się  bardzo,  że  moŁ^  się 
wywdzięczyć  za  gościnne  przyjęcie,  więc  spiesznie  odłamała  trzy  kawał ^ 
ki  chleba  i  nie  zwasiając  na  to,  że  Jej  niewiele  zostało,  poczęstowała 
grzecznie  małych  ludzi. 
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—  Moje  dziecko-^rze\il  drugi — ^co  tu  robisE  w  lesie  w  papie- 
rowej snkience  w  taką  mroźną  zimę? 

—  Szukam  poziomek—  odparła  dziewciynka;  —macocha  nie  po- 
zwoliła mi  wracać  do  domu,  dopóki  nie  nazbieram  pełnego  ko- 
szyka. 

Mimo  tę  słabą  stronę,  ksiąika  nie  przestaje  hyŁ  pożyteczną, 
a  treść  bajek  zajmującą.  Bóg  sapłać  tedy  szanownej  autorce  ł^ 
jej  wybór,  za  dobry  język  i  korektę,  a  panom  nakładcom  za  ład- 
ne rysunki,  druk  porządny  i  niewysoką  cenę,  J.   K, 

A.  Gawrońska  Bajki,  gadki,  przysłowia  \  piosneczki,  spi- 
sane z  ust  ludu  dla  dzieci.  Warszawa-  1895,  str.  112  w  i6-ce.  Cena 
w  oprawie  40  kop. 

Niema  milszego  i  zdrowszego  pokarmu  dla  umysłu  dziecin^ 
nego  nad  utwory  ludowe,  bo  poziom  duchowy  dziecka  i  prostaka 
pod  wielu  względami  jest  równy.  Tą  tnyalą  wiediiiona  autorka 
książeczki  powyższej  wybrała  piosnki,  bajtciki,  zagadki  i  przysło- 
wia ludowe  „co  najdelikatniejsze"  i  awiązała  je  w  całość  malej 
książeczki.  Wyrazy  i  wyrażenia  gwarowe  podkreśliła  i  wytłuma- 
czyła; nie  dodała  ani  słowa  od  siebie,  a  przez  to  nie  tylko  me 
zmniejszyła,  ale  owszem  podniosła  urok  treści. 

Miło  nam  jest  zaznaczyć  prawdziwy  postęp  w  pojęciach 
pedagogicznych,  którego  dowodem  jest  ogioszcnie  ;;biorku  pani 
Gawrońskiej:  przychodzimy  wreszcie  do  przeświadczenia,  że  naj- 
zdrowszą strawę  dla  ducha  młodszych  pokoleń  daje  ta  niwa,  na 
której  one  wzrastają^  a  najzdrowsze  soki  płyną  z  te)  ziemi,  którą 
jedni  w  pocie  czoła  orzą,  przyśpiewując  ciaaem,  a  drudzy  po  niej 
biegają,  przysłuchując  się   śpiewaniu,  J.  A' 

Mikołaj  RybOWSkI  Kuny.  Obrazek  z  hifitorji  naturalnej, 
Lwów,  1894,  str.  39  w  8-ce.  Z  rysunkiem* 

Autor  zwraca  uwagę  także  na  wierzenia  i  spostrzeżenia  lu- 
du; uprasza  o  nadsyłanie  mu  opowieścią  prsystowi  i  zagadek  lu- 
dowych o  kunie,  które  zamierza  umieścić  w  następnym  wydaniu 
(adres:  Lwów,  Szkoła  c.-k.  kolei  państwowych)-  podaje  nazwiska 
ludzkie,  utworzone  od  wyrazu  hma^  nazwy  miejscowości,  wód,  gór^ 
roślin,  oraz  innych  przedmiotów  (kuna — obręca  na  s^yję,  kunica  — 
okup  płacony  przez  dziewczynę,  wychodzącą  za  mąż  do  innej  wsi). 
Pochodzenie  od  „kuny"  wielu  imion  własuych,  p^^y toczonych  przez 
autora,  jest  naszym  zdaniem  wątpliwe  (np.  Kundrakowski  las,  Kun- 
dieska  góra,  Kunat,  Kundzic,    Kuncowsżczyzna  i  inne).  xi. 

Historje  rzymskie  (Gęsta  Romanorum)  wydał  dr.  Jan  By- 
stroń.  (Tom  29-y  wydawnictwa  Akademji  Umiejętności  w  Krako- 
wie p«  n.:  „Bibljoteka  pisarzów  polskich'),  Kraków,  1894,  stronic 
IX^-222  w  8-ce.  I  złr. 

Por.  art.  dra  Bystronia  w  tym  zesz.   Wisły^  str,  781—783. 
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J,  Novot!iy  Nivod  ku  sbirinl  a  zachrańoviol  pfedhisto- 
rickych  pam^tek,     Praga,  1894,    str.  20  w  8-ce.  20  centów. 

M]||cević  Żivot  Srba  seljaka.  Wyd.  2ie.  Belgrad,  1894, 
stn  352  w  8-ce, 

Beitrage  zur  Anthropologie,  Ethnologie  und  Urgeschich- 
te  von  Tirol,  z  7  tablicami.  Inzbruk,  u  Wagnera,  1894,  str.  277 
w  8-cc.  {Qim  rozpraw  różnych    autorów). 

Donaiitius  Litauische  Dichtungen,  ttnin.  i  obj.  Passarge, 
Hala,  1894^  sir,  372    w  8-ce. 

Knoop  Schwank  und  Streich  aus  Pommern.  Poznań, 
u  Merzbacba,  1894^  str,  41  w  8-ce. 

0^  Rohde  Die  Erzahlung  vom  Einsiedler  und  dem  Engel 
in  ihrer  geschichttichen    Entwickelung.  Lipsk,  1894,  str.  62  w  8ce. 

C.  VoretzSCll  Die  franzosische  Heldensage.  Heidelberg, 
u  Wintra.  1894,  atr,  52  w  8-ce. 

Georgian  Folk  Tales,  tłumacz.  Marjory  Wardrop.  Londjn, 
Q  Nutta,  1894,  sir.  187  w  8-ce. 

The  first  nine  Books  of  the  Danish  history  of  Saxo 
Grammaticus,  tłam.  O.  Elton,  z  dodatkami  folklorystycznemi  F. 
York  Fowella.  Londyn,  Nutt,    1894,  str.  562  w  8ce.  15  szyi. 

Old  Celtic  Romanoes,  tłumacz,  Jojce,    wyd.  2-ie.  Londyn^ 
Nutt,  1894,  str.  466    w  8-ce  m.  3Va  szylinga, 
i-e  wyd.  wyszło    1880  r. 

De  Charencey  Le  folk-lore  dans  les  deux  mondes.  Pa- 
ryż, KHncksieck^  1894,  str.  424    w  8-ce. 

(Dwanaście  rozpraw  z  mitologji  porównawczej). 

G.  Georgeakia  i  L  Pineau  Le  folklore  de  Lesbos.  Paryż, 
u  MaJsoniit^uve'a,  1894,  str.  372    w  8-ce  m. 

G,  PariS  Tristan  et  Iseut.  Paryi,  1894. 

lózef  Pitró  Bibliografia  delie  tradizioni  popolari  dTtalia, 
eon  tre  indici  speciali,  Turyn — Palermo,  (druk.  w  Palermie),  1894, 
atr.  XX+Óo3,  w  4-ce.     (Odbito  tylko  550    egzempl.    nnmerowan.) 

Jest  to  doniosłej  wartości  wydawnictwo,  jakiego  nam  jesz- 
cze brakuje.     Zasłużony  pracownik    na  polu     ludoznawstwa  podał 
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w  nim  opis  wszelkich     książek,  broszur  t  artykałów^    dotjrczących 
folkloru   włoskiego,    Kosstowato  go  to  dwanaście    Ut  usilnej  pra- 
t  cy.  ,,Bibl}ografja'^  Pitr^go  dzieli  się  na  6  części,  w  każdej   z  nieb 

k  prace  są  wyrrienione  w  porządku  alfabetycznym  nazwisk  autorów^ 

lub  tytafów,  gdy  autor  jest  niewiadomy,    Ct.  I  obejmuje  powieści, 
opowiadania,   legiondy   i   sarty  (facecje),   Nr,   i  — 1047;  cz,   II— śpię* 
wy  i  melodje.  Nr.  1048—2170;   cz.  Ut— zabawy   i  piosnki  dziecinn**, 
,  Nr.  2171  —2278;  część  IV  —  zagadki,  zamawiania,  oraz  gwary,    Nr, 

I  2^79—2388;    cz^  V  —  priysiowia,     Nr,  2389 — 3416;     cz,  VI  — zwy- 

czaje, obycaaje,  wierzenia,  przesądy,  Nr,  3417—5724,  W  dopełnie- 
niach, do  pierwszego  działu  przybywajć^  Nr,  5725  —  5S9Ó,  do  dru- 
gif^go  Nr,  5-<97— 602Ó;  do  czwartego  Nr,  6027—6056;  do  piątego 
Nr,  6057  — Ó166;  do  szóstego  Nr.  Ó1O7 — 6538,  Rozdział  pod  napi- 
sem ,,Varia"  obejmuje  najnowsze  wydawnictwa,  do  wszystkich  po- 
wyższych działów  należące  (Nr.  6539-6680),  Przy  każdym  niemal 
tytule  są  bliższe  wyjaśnienia  treści  i  szczegóły  bibijograficzne.  Wy- 
mienione w  tytulti  skorowidze  alfabetyczne  są  następujące:  ()  na- 
zwisk autorów,  ich  pseudonimów,  oraz  tytułów  dzieł  autorów  nie- 
wiadomych; 2)  miejscowości,  o  których  mowa  w  dziełach,  chociażby 
w  samym  ich  tytule  nie  były  wymienione;  3)  skorowidz  przedmio- 
tów, poruszanych  w  dziełach,  objętych  ,,Bibljografją/*  nader  szcze- 
y  gółowy  i  z  panktu  widzenia  praktyczni  go,  dla  pracowników   w  za- 

I  kresie  folkloru  porównawczego  najważniejszy.  ,^7. 

WiaroznawBtwo, 

Goblet  d'Alviella     La  łoi  du  progres  dans     les  religions, 

Bruksela,  1894,   str,  30    w  8  ce. 

Ksawer;  Koanig  Essai  sur  la  formation  dy  Canon  de 
r Ancien  Testament,  Paryż,  w  8-ce  w.  2  fr, 

Minajew  t.  Recherches  sur  le  bouddhisme,  (Przekład). 
Paryż,  w  B-ct^  10  fr. 

P.  Regnaud  Les  premieres  fonnes  de  la  religion  et  de 
I  la  traditiori  dans  Tlnde  et  dans  la  Grśce,  Pa  ryż,  Leroux,  1S94, 

,  Htr,  533    w   8'Ce, 

Patrz  o  tym  MHminc^  1894,  str.   71. 

Rohauit  de  Fleury  Archśologie  chretienne,  Les  saints  dc 
ta  messę  et  leurs  monuments,  T,  IL  Paryż,  1894,  str.  262  w  4'ce- 
114  tablic  i  66  rysunków,    85  marek, 

Bloch  Ph.  Geschichte  der  EiUwickelung  der  Kabbala 
und  der  judischen  ReligionsphHosophte.  Tn^wir^  1894,  S.  Ma- 
yer^  str,  Y+ioó,  w  8-ce,  3  m.  25  f. 
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MiiIIer  Max  Anthropologische  Religion,  tłum.  Wintemitz. 
Lipsk,  1894,  str.  496  w  8-ce. 

Schroder     Buddhismus   und  dristenthum.    Rewel,  1893^ 
itr.  46  w  8-ce. 

W-  Sehwartz  Nachklange  prahistorischen  Yołksgłaubens 
im  Homen  Berlin,  u  Seehagena,    1894,  str.  52    w  8-ce. 

Bonwick  J.  Irish  Druids  and  Old  Irish  Religious.    Lon- 
dyn, 1894,  w  8-ce.    7  mar.  20  fen. 

J.  My6r  Scarabs.     The  bisiory,     mannfactnre   and  religious 
symbolism  of  the  Scarabens  in  ancient  Egypt  etc.  1894. 


Dzieje  oywilizaoiji  i  kultury. 

Mathias  Bersohn  Studenci  Polacy  na  uniwersytecie  bo« 
lońskim  w  XVI  i  XVU  wieku.  Ci^ii  IL  Kraków,  1894,  str.  81 
w  8-ce  w. 

Aleksander  Bruckner  Średniowieczna  poezja  łacińska 
w  Polsce.  Część  trzecia.  Kraków,  1894,   str.  52  w  4*ce. 

Historya  barzo  ucieszna,  z  francuskiego  języka  przełożona, 
młodzianom  i  pannom  przystojnej  miłości  hołdującym  gwoli  a  za- 
cnej jednej  damie  w  Koronie  Polskiej  za  sam  hołd  i  powinny  ho- 
nor oddana...  Wydał  Jan  Łoś.  Peterzburg,  1895,  str.  8  nlb.+3S, 
w  8-ce. 

Jest  to  pierwszy  tomik  nowo  przedsięwziętego  wydawnictwa 
p.  n.:  Pomniki  piśmie  nnictwa  polskiego.  Czytamy 
o  tym  w  przedmowie  co  następuje:  „Już  od  lat  kilku  krakowska 
Akademja  Umiejętności  wydaje  „Bibljotekę  pisarzów  polskich/^ 
gdzie  dotychczas  drukiem  ogłoszono  dość  długi  szereg  cennych 
pomników  z  dawniejszych  epok  piśmiennictwa  naszego.  Zwaiywszy 
jednak  ogromną  ilość  białych  kruków  drukowanych  i  rękopiśmien- 
nych, kryjących  się  dotychczas  przed  oczyma  szerszego  koła  bada- 
czów  w  zbiorach  bibljotek  rozmaitych,  pożądaną  byłoby  rzeczą* 
aby  w  tym  kierunku  ruch  wydawniczy  jeszcze  bardziej  się  ożywił. 
Uznając  tę  potrzebę,  jeden  z  miłośników  literatury  naszej,  p.  Jó- 
zef Zakrzewski,  przeznaczył  pewien  fundusz  na  wydawanie  P  o- 
mników  piśmiennictwa  pols^kiego,  do  których  ma- 
terjał  ma  być  czerpany  z  bogatej  w  rękopisy  i  dawne  druki  pol- 
skie Cesarskiej  Bibljoteki  publicznej  w  Peterzburgu..."  Histo- 
rya barso  ucieszna  wyszła  w  r.  1665,  z  godłem  na  karcie 
tytułowej: 

Wula  U  yniMM.  4  57 
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Niech  żyje  miłość    y  swobodne  liti 

W  Bojiźniey    Boźey;  czem  nie  ziźyd  iwiktŁl 

Na  końcu  przedruku  jest    dodany    słowniczek    przestarzałydi  wy- 
razów. 

Z.  Kaczkowski  Kobieta  w  Polsce.  2  tomy,  Warszawa,  1894. 

Antoni  Małecki  Studjum  nad  bullą  Innocenteg^o  II  z  ro- 
ku 1136,  wydanej  dla  arcybiskupa  gnieźnieńskiego.  Poznań,  1894, 
str.  53  w  8-ce  w. 

Obraz  literatury  powszechnej  w  streszczeniach  o  przy- 
kładach ułożyli  Piotr  Chmielowski  i  Edward  Grabowski.  Warsza- 
wa, 1894.  (Ma  być  12  zeszytów,  tworzących  dwa  tomy.  Cena  ca- 
łości 5  rub.,  z  przesyłką  6;  cena  zesz.  50  kop.^  z  przes.  60  kop. 
Po  wyjściu  całości  cena  będzie  podwyższona). 

Wydane  dotychczas  4  zeszyty  obejmują  wyjątki  i  streszczenia 
utworów  starożytnych,  a  pomiędzy  niemi  poematów  i  hymnów 
staro-^indyjskich,  Iljady  i  Odysei,  Hez}oda  itd. 

Streissier  Fryderyk  Dzieje  początków  cywilizacji  po- 
wszechnej. Przełożył  z  niemieckiego  Zbigniew  Kamiński.  Warsza- 
wa, 1895,  str.  241  w  8-ce  m. 

W  pracy  tej  autor  kreśli  w  sposób  przystępny  i  objektywny 
główne  rysy  historji  rozwoju  człowieka  od  pierwszego  ukazania 
się  na  widowni  świata  aż  do  czasów^  w  których,  dzięki  zabytkom 
piśmiennym,  nikną  wątpliwości  co  do  stanu  cywilizacji.  O  poijrt- 
ku,  a  nawet  potrzebie  zaznajomienia  się  z  dziejami  pierwotnej 
kultury  ludzkiej  dla  każdego  wykształconego  człowieka,  zbytecznie 
byłoby  się  rozpisywać  na  kartach  Wtsfy^  w  której  programie  dzieje 
te  zajmują  jedno  z  miejsc  najwybitniejszych.  Powiemy  więc  tylko, 
że  dziełko  Streisslera  warte  było  przyswojenia  naszej  literaturze 
i  że  tłumacz  dobrze  wywiązał  się  ze  swego  zadania,  zarówno  pod 
względem  czystości  języka,  jak  dopisków  własnych,  któremi  prze- 
kład zaopatrzył.  Na  treść  tej  pracy  składają  się  następne  rozdziały: 
Pierwotny  stan  ludzkości,  Narzędzia  i  oręż.  Ogień  i  jego  zastoso- 
wanie, Królestwo  zwierzęce  i  roślinne  w  usługach  cywilizacji,  Wy- 
tworzenie rodziny,  Ubranie  i  mieszkanie,  Metale,  Religja,  Mowa, 
Pismo,  Prawo,  Sztuki  piękne. 

Teodor  Wierzbowski  Simonis  Starowolscii...  elenchus 
operum,  tum  ty  pis  impressorum,  tum  manuscriptorum.  (Warszawa, 
1894),  kart  3  nlb.  i  od  15 — 31  w  8-ce. 

Autor,  profesor  uniwersytetu  warszawskiego,  przygotowuje 
obszerne  studjum  o  życiu  i  dziełach  Starowolskiego  (sm.  1656  r.). 
W  powyżej  wymienionej  broszurze  podaje  spis  wszelkich  prac  Sta- 
rowolskiego, o  jakich  tylko  doszła  do  niego  wiadomość,  drukowa- 
nych,  spoczywających  w  rękopisie,  oraz  przypisywanych  Starów  ol- 
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skiemn  w  spisie  tym  są  tei  wskazane  prace,  które  prof.  W.  zna 
tylko  z  tytułu,  pomimo  skrzętnych  poszukiwań,  i  z  tego  powoda 
odwołuje  się  do  ogółu,  czy  ktokolwiek  nie  posiada  prac  owych,  lub 
tez    innych,  wcale  nie  wymienionych  w  spisie. 

Głagolew  O  pochodzeniu  i  stanie  pierwotnym  rodu  ludz- 
kiego. Moskwa,  1894,  str.  605,   w  8-ce.  3Y«  r. 

Gruszewskij  Starostwo  Barskie,  szkice  historyczne.  Kijów, 
1894,  str.  314,  w  8-ce. 

Leontowicz  Zarysy  dziejów  prawa  litewsko-ruskiego. 
Peterzburg,  1894,  str.  404,    w  8-ce. 

Autor  jest  profesorem  uniwersytetu    warszawskiego. 

Prace  warszawskiego  Komitetu  statystycznego.  Zeszyt 
Xl:  Stan  ludności  w  Królestwie  Polskim  i  stycznia  1890  r.  War- 
szawa, 1894,  str.  374.  2^1%  rub. 

Maspero  6.  Histoire  ancienne  des  peuples  de  TOrient 
Z  licznemi  rysunkami.  Obejmie  około  150  zeszytów  po  50  cent. 
Paryż,  Hachette  et   C-ie. 

W.  Hein  Die  geographische  Yerbreitung  der  Totenbret- 
ter,  z  2  tablicami.  (Odbitka  z  ,,Mitteil.  d.  anthrop.  Gesellsch.** 
w  Wiedniu,  t.  XXIV).  Wiedeń,  1894,  str.  16    w  4-ce. 

Merkbuch  Altertiimer  aufzugraben  und  aufzubewahren. 
Wyd.  2-ie,  z  8  tabl.  Berlin,  u  Mittlera,  1894,  str.  99  w  8-ce  m. 

Pożyteczny  ten  poradnik  dla  archeologów  praktycznych  wkrót- 
ce podamy  w  przekładzie  i  w  odbitce. 

Dr.  Lubor  Niederle  Bemerkungen  zu  einigen  Charakte- 
ristiken  der  altslavischen  Graber.  Z  20-u  rysunkami  w  tekście. 
(Odbitka  z  „Mittheilungen  der  Anthropolog.  Geseilsch.^^  w  Wied- 
niu). Wiedeń,  1894,  str.  40—55  w  4-ce. 

Peruanische  Alterthiimer,  insbesondere  altperuanische  Ge- 
f&sse...  Wydawnictwo  królewskiego  Muzeum  etnograficznego  w  Ber- 
linie. 64  tablice  in  folio  z  tekstem  dra  Selera.  4  serje  po  30 
marek. 

Jan  Addington  Symonds  Giovanni  Boccaccio,  as  man 
and  author.  Londyn,  J.  C.  Nimmo,  1894. 
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CHeografla  i  podróże. 
Stanisław  Bełza    Na  lagunach.    Warszawa,  1895,  >*'*  327, 

w  8-ce. 

Na  treJĆ  tej  ksiąćki  zioiyly  się  między  innemi  następujące 
prtedmioiy:  Hradec,  Dolina  Muru,  Schlosaberg,  Trjest,  Początek 
i  rozrost  WanecJL  Patron  Wenecji,  Leg-tenda  o  ocaleniu  Wenecji 
preec  świętych:  Marka,  Jerzego  i  Teodora*  Na  placu  św, 
Marka^  Jak  się  na  nim  dziś  żyje?  Zaba^wy  karnawałowe. 
Zaślubiny  Adrjatyku,  Wycieczka  na  wyspy  okoliczne.  —  2  licz- 
nych rysunków,  oprócz  widoków  Wenecji,  wymieniamy:  wi- 
doki Hradca,  Trjeslu,  Miramare,  berb  Wenecji,  tvpy  weneckie: 
rybak  i  rybaczka  a  Rialto,  roznosicielka  wody,  karmienie  gołębi 
na  placn  iświctegD  Marka,  fioraia^  Turek  ze  słodyczami,  roino* 
siciel  wody  do  picia,  Pantalone,  dzieci  rybackie,  maski  karnawa- 
łowe, Zt^nda,  Testa  i  Taio^  kurtyzanka,  młodzieniec,  iona  dozy 
w  kostiumach  uroczystych^  pochód  doży,  Bucentaur,  Madonna  la- 
gun, dzielnica  ubogich^  dziecię  lagnn^  wyipa   San  Lazaro. 

Sprawozdanie  meteorologiczne  na  drogie  półrocie  1S92  n 

Warsaawa,  1894,  str.  75  w  4-ce. 

Wielki  atlas  gieog^raficzny,  z  dokładnym  skorowidzem 
nazw.  Pod  redakcją  Wacława  Nałkowskiego  i  Andrzeja  Święto- 
chowskiego, Warszawa,  nikładem  redakcji  „Wędrowca.**  Wyszedł 
zeHZ.  I  (Francja  i  Egipt).  Cato^ó  obejmie  115  stron  wielkiego  fo- 
lio i   w  przedpłacie  kosztuje  ló  rub«,  zesz,  pojedynczy  So  kop. 

Tutkowskij  Kra]  poiudniowo-zachodni.  Szkice  popularne 
przyrodnicze  i  git^ograficzne.  Zeszyt  t  z  8  rysunkami.  Kijów,  1893, 
str*  17S  w  8-ce* 

T,  Ohl88n  Durch  Sud-Amerika.  Aus  der  Zeichenmappe 
eines  reisenden  Kunstlers.  50  arkuszy  wielkiego  folio  z  heliogra- 
wiurami. Objaśnienia  po  niemic^cku,  angielsku  i  hiszpańsku.  Ham- 
borg— Lipsk,  Louis   Bock  und  Sohn,  1894,   60  marek, 

Prof.  dr.  Karl  von   den  Steinen  Unter  den  Naturv61kern 

Zentral-Brasiliens.  Reiseschilderungen  und  Ergebniss6  der  zwei- 
fen  Schingo-Expedition  1877  —  1S80.  Z  30-n  tablicami  rysunków 
i  160  rycinami  w  tekście.  12  marek. 
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Ubiór  włościan  z  pod  Maijampola* 


„.Rysunek*)  jestrobioDy  w  podróży  mojej  pieszej,  podczas 
powrotu  w  r.  1851  (dnia  10  września).  Z  tego  rj Banku  w  ro- 
kn  1854  nary 80 walem  był  ^mpę  podobiią,  znajdująci|  ai^  w  wy- 
daniu nbiorów  polskieh  DazJarra,  litografowanym  w  Paryin 
n  Lemerciera,— rysował  je  na  kamienin  Demaizon*). 

W  ubiorze  mcŹG£yKQ  ołiaraktery styczne  Bą  koszule  nie^ 
zwykłe  długie.  Na  ubiór,  w  jakim  jest  Btojący  przy  sosze, 
wdziewają  eukman^  barwy  pifisknwo-szarawej  i  przepai^ują  się 
sznurkiem  cienkim,  wełnianym,  dwnbarwnym  (barwy:  niebieska 
ciemna  i  karmazynowa),  o  zakończeniacb  pendzelkowych;  taki 
sznurek  ma  na  sobie  najstarszy  z  włościan,  wyobrażonych  ua 
rysunku,  i  takim  również  ma  owiązane  białe  płócienne  no^a- 
wice  młody  z  biczem.  Kogi  miewają  obute  bądź  w  skórzane 
trzewiki  na  podeszwach  drewnianych,  jak  najstarszy  włościanin, 
bądź  w  drewniane  sandały  w  rodzajn  francufikicb;  używają  też 
chodaków,  których  szu  arki  dość  wysoko  pod  łydkę  sięgają, 
owijając  goleń,  jak  ma  młoda  dziewczyna  w  chustce  białej, 
a  raczej  w  atarożytnej  podwice^  powszechnie  przez  kobiety  li- 
tewskie używanej  >  Ta  ma  na  sobie  sukmankę  krótką^  barwy 
szarawej,  stanowiącą  takżi!  powszeetiny  ubiór  od  Grodna  ai  po- 
za Wilno, 

Hłody  chłopiec  ma  kamizelkę  granatową  z  podwójną  wy- 
pustką czerwoną  ua  przedzie;  na  głowic  wysoki  i  szeroki  ka^ 
pclusz,  często  w  stronach  mar) am polskich  używany. 

Dziewczyna  z  dwojac^kami  ma  na  głowie  rodzaj  korony, 
owiniętej  malerją  niebieską  o  białych  kropkach,  spódnicę  z  sa* 
modziału  w  paski,  z  góry  na  dół  idące,  wązkie,  stanik  jasno- 
niebie^ikt.  Barwy  samodziału  na  spódnicy  i  fartuchu  jasne 
i  bardzo  rozmaite, 

Wojciech  Gerson, 


*)     Umieszczony  na  czele  niniejazego  zeszytu.— iterf, 
®)     Gerson  Wojciech,    Ubiory  ludu  poUkicgo^    tablic  14,   wydał 
Daziarro,  Warszawa,    1855, — Red. 
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M.  Gawalawicz  Franciszek  Zabłocki,  Szkic  bjograficsoo- 
krytyczny.     Krabów,  1894,  str,  83  w  8-ce,  50  kop, 

Feliks  Jeziorański  Poglądowa  metoda  nauki  czytania, 
prowadzonej  ji?dnocześnie  z  nauką  pisania  i  początkowych  rachun- 
ków, z  dołączeniem  elementarza,  sadań  odpowiednich  i  krótkich 
wypisów  z  autorów  polskich.  Warszawa,  1895,  alr.  XVJn+259+ 
5  w  8-ce  w.  Z  tablicą  tektarową,  wskazówką  drewnianą^  oraz 
znaczkami  okradłem  i  p 

Na  czele  jeat  umieszczony  list  Jana  Karłowicza,  pochwalający 
metodę  autora^ 

Damian  Rollcz  Lieder  Elementarz  języka  arabskiego. 
Część  L  Abecadlnik,  Wytłoczono  w  Kirchhainie  u  G*  Zahna  i  H. 
Baendla  dla  autora  w  Warszawie,  1893^  str,  79   w  8-ce« 

Lutnia  dziecięca,  wiersz  i  układ  Jadwigi  Chrząszcze  wskiej, 
muzyka  Felicji  Ginejko.  Warszawa,  1894,  str.  ti2  w  8-ce, 

Franciszek  Moiicki  Najnowsze  bartnictwo,  czyli  zakłada- 
nie i  prowadzenie  pasiek  sposobem  najlepszym,  naj praktyczniej- 
6Z3rm,  najtańszym,  najłatwiejszym^  najprostszym,  naj prędszym^  jak 
najmniej  wymagającym  pracy,  czasu,  nakładu  pienięinego,  a  za- 
pewniającym szybkie  rozpowszechnienie  pszczelo  ict  w  a  i  możliwie 
największe  dochody  z  pasiek.  Napisał  specjalista -bartnik. .  dla 
uczniów,  uczennic  i  dla  wszystkich  pszczelarzy  i  pszczelarek^  z  255-11 
rysunkami  w  tekście.  Warszawa-  1895,  str,  71-^-424  w  8-ce,  3  nib. 
50  kop. 

Treść:  Pszczoła^  jej  odmiany,  ustrój  społeczny,  anatom] a 
i  fizjologja.  —  Przyroda  pszczoły.  —  Rys  histo  rycz  no -kry  tyczny 
wszystkich  wynalazków  w  dziedzinie  pszczelnictwa.  -  Budowa  naj- 
lepszych i  najtańszych  ułów,  oraz  rozmaitych  przyborów, — Sztucz- 
na hodowla  pszczół. 

Bolesław  Prus  Opowiadania  wieczorne.  Warszawa,  1895, 
str.  423  w  8-ce. 
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